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»...()  swoich  cicrj)ioniacli  sam  już  nic  nie  wiedział. 
Nic  [)omniał.  .Ic^o  pamięć,  zapisana  cała, 
Jak  księga  iierkulańska  |)0(J  ziemia  sj)róclniiała«... 
Dama  młoda:  »Czctiiu  to  o  tern  pisać  nie  chcecie  panowie  ?« 

Dziady. 

Kłóź  w  Polsce  nie  słyszał  o  majorze  Łukasiń- 
skim? Ale  któż  o  nim  ściślejszą  powziął  wiadomość? 
On  był  z  szarego  tłumu.  Nie  był  wodzem,  był  tylko 
sługą  swego  narodu.  W  tej  służbie  on  zginął  dla  spół- 
czesnych  i  potomnych.  Odtąd  polonio  go  milczenie. 
O  jego  sprawie  śledczej  niewiele  więcej  dziś  ogó- 
łowi wiadomo  ponad  półgłośna  rozmowę  salonową 
z  Dziadów.  Pozostał  on  podziśdzień  czemś  w  rodzaj n 
Maski  Żelaznej .  Imię  jego  dzwoni  głuchym  brzękiem 
wiecznych  kajdan.  Sama  postać  błąka  się  na  uboczu 
naszych  dziejów  porozbiorowych,  jak  blady,  mglisty, 
zagadkowy  cień.  Pewnego  dnia  wzięto  tego  człowieka 
od  swoich,  od  ludzi,  gdzieś  go  męczono,  gdzieś  po- 
grążono na  półwieku,  na  zawsze,  i  gdzieś  wreszcie 
pochowano.  Ciemnia  więzienna,  która  go  pogrzebała 
za  życia,  poclilonęła  również  wszelkie  po  nim  ślady 
zagrobowe.  Wydobyć  je  stamtąd  rzecz  niełacna,  w  czę- 
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ści  tylko  wykonalna;  tak  te  ślady  /ostały  głęboko 
ukryte,  tak  starannie  zatarte. 

A  jednak  trzeba  to  uczynić  —  i  nie  dla  prostego 
tylko  pietyzmu,  ł.ukasiński  sam  przez  się  ostatecznie 
człowiek  mały,  dzieło  jego  osobiste  zniszczone  w  zaro- 
dzie, męka  bezpłodna.  Ale  był  on  w  usiłowaniach 
swoicli  i  cierpieniu  wykładnikiem  pewnych  mniej  zna- 
nych a  nader  doniosłych  stron  wewnętrznych  bytowa- 
nia lvrólestwa  Polskiego.  Hyl,  właśnie  w  szczupłym 
swoim  życiowym  i  publicznym  zakresie,  tern  dobitniej- 
szym wykładnikiem  spółczesnycłi  prób  i  porywów 
targającego  się  ze  swojem  przeznaczeniem,  krzywdzo- 
nego, łudzonego,  źle,  obłudnie  i  nierozumnie  rządzo- 
nego narodu.  Okropny,  bezprzykładny  los  tej  jednej 
niepokaźnej  ofiary  związany  jest  tajnemi  nićmi  z  ca- 
łym kompleksem  pierwszorzędnych  spraw  i  zagadnień 
zakulisowych,  stanowiących  o  losie  ówczesnym  spo- 
łeczeństwa i  kraju.  Tu  spoczywają  w  pólnnoku  ])ewne 
zjawiska  i  sprężyny  specyficzne,  warunkujące  w  zna- 
czuej  mierze  całokształt  widomych  dziejów  i\.róle- 
stwa.  O  te  rzeczy  powszechniejsze  chodzi  tutaj  naj- 
główniej.  Zapomniane,  zaginione  imię  Łukasińskiego 
służyć  tutaj  powinno  jako  właściwe  godło,  jego  po- 
stać, osnuta  na  szarym,  skąpym  wątku  biograficznym, 
jako  żywa  pochodnia,  oświecająca  ciemną  głębię  tej 
historycznej  widowni,  na  której  rozgrywały  się  dzieje 
Poisld  kongresowej. 
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ŁUKASIŃSKI. 

Waleryaii  Łukasiński  urodził  sie  w  Warszawie 
14  kwietnia  17(S()  r.  Ojciec  Je«^(),  Józef,  stanu  szlache- 
ckiego, skromnej  fortuny,  poślubił  Łucyi^  Grudzińską 
z  Płockiego;  z  tego  małżeństwa,  oprócz  najstarszego 
syna  Waleryana,  urodziło  się  dzieci  czworo,  dwie  córki, 
Józefa  i  Tekla  i  dwaj  synowie  Antoni  i  Julian,  ten  ostatni, 
najmłodszy,  z  urodzenia  niedołężny  kaleka.  Rodzice, 
wśród  rosnących,  jak  się  zdaje,  z  biegiem  czasu  kło- 
potów niateryalii}  ch,  przemieszkiwali  naprzemiany 
bądź  W'  Warszawie,  na  Starem  Mieście,  gdzie  zmarł  oj- 
ciec, bądź  też  na  wsi  w  Płockiem,  gdzie  w  Pawłowie 
zmarła  matka. 

Chował  się  Waleryan  w  trudnych  warunkach  do- 
mowych a  w  dobie  najcięższych  katastrof  publicznych. 
Dzieckiem  kilkoletniem  patrzył  się  na  rzeź  Pragi  i  osta- 
teczny upadek  kraju;  urastał  na  młodzieńca  pod 
twardą  ferułą  rządów  pruskich.  Ale  mógł  też  z  miej- 
sca sw^ego  urodzenia  zaczerpnąć  dosyć  czynników 
ożywczych  i  podnoszącycłi  ducha.  Niedarmo  był  War- 
szawiakiem krwi  drobnoszlacheckiej ,  napoły  mie- 
szczańskiej, zrodzonym  w  pamiętnej  dobie  schyłkowej 
XVIII  stulecia.  Warszawa  mieszczańska  i  ludowa,  jeśh 
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przez  cały  niemal  przeciąg  tego  fatalnego  stulecia 
mało  dała  znaków  życia  narodowego,  zaledwo  prze- 
lotnie burząc  się  trocha  podczas  jednej  lub  drugiej 
elekcyi,  a  jeszcze  całkiem  biernie,  bez  oporu,  prawie 
bez  czucia,  znosząc  gwałty  zadawane  w  jej  oczach 
narodowi,  —  przecie  skoro  raz  zbudziła  się  do  samo- 
wiedzy  w  czasie  Wielkiego  Sejmu,  skoro  raz  porwała 
si(^  do  czynu  w  godzinę  insiirckcyi,  odtąd  nowego  na- 
była nastroju,  została  potęzneni  źródłem  nowożytnej 
energii  narodowej,  ukiytej  coprawda  do  czasu  i  nie- 
zdolnej wyładować  się  w  ciągu  następnych  ciężkich 
lat  kilkunastu,  lecz  niemniej  żywotnej,  czerpiącej  moc 
w  świeżej  tradycyi  i  nadziei  lepszego  jutra.  Tą  swoistą 
atmosferą  insurekcyjną  warszawską,  jaką  nasycone 
były  w  szczególności  wszystkie  kąty  rodzimej  staro- 
miejskiej dzielnicy,  inłodein  już  chłopięciem  na  każ- 
dym lvroku  musiał  przeniknąć  się  lAilvasińslvi. 

Pomimo  ciasnoty  majątkowej  w  domu  rodziciel- 
skim i  utrudnień  edukacyjnych  przy  niemczącem szkol- 
nictwie pruskiem,  wychowanie  odebrał  nader  staranne. 
Władał  dobrze,  w  słowie  i  piśmie,  językiem  francuskim 
i  niemieckim;  w  późniejszych  urzędowych  zaświadcze- 
niach służłK>wych  wyróżniany  był  ze  swoich  wiado- 
mości w  zakresie  matematyki,  statystyki,  geografii. 
I^osiadał  dość  rozległe  i  gruntowne  oczytanie,  i  to 
nietylłco  w  piśmiennictwie  swojskiein,  lecz  oraz  za- 
granicznem,  zwłaszcza  francuskiem.  Zamiłowany 
w  naukach  ścisłych,  nie  zaniedbywał  przecie  zarówno 
poważnej  lektury  treści  historycznej,  społecznej,  pra- 
wnej; znał  dobrze  i  trafnie  z  pamięci  powoływał 
Plutarcha,  Montesguieugo,  Czackiego.  Skoro  zaś  na- 
stępnie, w  wojnie  i  pokoju,  całą  duszą  oljowiązkom 
żołnierza  oddany,  pod  koniec  niel^ezpieczną  a  mo- 
zolną robotą  oiganizacyjną  pochłonięty,  mniej  miał 
czasu  na  studya,  zapewne  więc  podstawę  główną 
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swojej  kultury  duchowej  w  młodości  założyć  sobie 
musiał.  A  pracować  nad  sobą  musiał  tern  usilniej, 
że  nie  był  bynajmniej  człowiekiem  talentu.  Uzdolnienie 
miał  mierne,  umysł  raczej  ociężały  i  powolny,  choć 
zresztą  na  swój  sposób,  kosztem  większego  wysiłku, 
dostatecznie  otwarty,  przenikliwy,  niekiedy  bardzo  na- 
wet subtelny.  Umiał  też,  bez  intiiicyi,  firoga  natężonej 
refleksyi,  dochodzić  do  koncepcyi  ^lęhszych,  do  ini- 
cyatywy  kierowniczej.  Cechowała  go  nietyle  lotność, 
ile  spokojna,  oględna    rozwaga,  cechowało  nade- 
wszystko  wielkie  poczucie  odpowiedzialności.  Myślał 
logicznie,  surowo,  ściśle,  a  co  raz  w  myśli  przetrawił, 
to  z  żelazną  konsekwencyą,  bez  litości  dla  siebie 
i  innych,  wcielał  w  czynie.  W  tern  tkwiło  niebezpie- 
czeństwo: ta  konsekwencyą  logiczna  mogła  kiedyś, 
w  chwili  beznadziejnej,  doprowadzić  go  do  zwątpie- 
nia, mogła  naprężoną  jego  wolę  nagiej  poddać  de- 
presyi,  i  tym  sposobem,  czego  żadne  zewnętrzne  nie 
dokonałyby  środki,  złamać  go  raptem  przez  wewnę- 
trzne przesilenie  i  własną  decyzyę.  W  stosunkach 
z  ludźmi  była  w  nim  z  natury,  a  bardziej  jeszcze 
z  czasem  wyrobiła  się  przez  doświadczenie,  jakaś 
trzeźwa  i  sceptyczna,  niekiedy  wprost  wzgardliwa 
nieufność,  niedopnszczająca  spospolicenia  się  i  poufa- 
łości. Ryła  też  pewna  zaciętość,  we  własnej  twardej 
prawości  mająca  swe  źródło,  a  niedarująca  nikonm, 
aż  mściwa.  »Kuty  cliarakter«,  tak  określano  go  już 
w  rodzinie,  gdzie  zresztą  przed  jedną  tylko,  szczegól- 
nie umiłowaną  siostrą  Teklą  wywnętrzać  się  był 
skłonny.  Zrażano  się  też  później  częstokroć  do  niego, 
nawet  śród  towarzyszów  i  spółpracowników,  wyrzucano 
mu  obejście  ))zinine<s  maniery  »tyrańskie<'.  W  rzeczy- 
wistości, pod  chłodną  powlol^ij  gorzał  w  mm  skupiony 
zapał,  chowała  się  tajona  tkliwość.  Niełatwo  odda- 
wał swój  szacunek,  ale  wtedy  chętnie  sercem  i  głową 
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się  korzył-  Ainbicyi  osobistej  nie  miał,  żywi!  tylko 
szlachetną  aiiibic}ę  służenia  w  pierwszym  szeregu 
swemu  narodowi.  Biło  z  niego  duże  sumienie,  wytra- 
wność,  hart,  duch  zupełnego  poświęcenia  dla  sprawy 
kraju  i  wolności.  Te  cechy  skarbiły  ma  zaufanie 
i  wysuwały  go  na  czoło,  aczkolwiek  znów  brak  isto- 
tnej intelektualnej  przewagi,  obok  wad  temperamen- 
tu, odbierał  mu  możność  utrzymania  rządu  dusz 
W  całej  polni  i  równowadze.  I^ył  zamknięty,  mało- 
mówny, a  kiedy  głos  zabierał,  bezwzględny ;  zwykle 
panujący  nad  sobą,  lecz  znienacka  wybuchający  nie- 
pohamowaną zapalczywością.  Typowa  to,  z  wielu 
względów,  była  dusza  mazurska.  Wzrostu  średniego, 
bardzo  szczupłej,  kościstej  budowy,  rysów  był  regu- 
larnych, twarzy  ściągłej,  nosa  miernego,  czoła  wyso- 
kicgo,  oczu  szarycli,  włosów  ciemnoblond. 

Hozl)icie  Prus  przez  Napoleona  w  IcSOG  r.  a  wraz 
wyzwolenie  podległej  im  dzielnicy  otworzyło  mło- 
demu ł.ukasińskiemu  drogę  służby  wojskowej,  dokąd, 
pod  podniesiony  znak  narodowy,  prowadziły  go  odezwy 
Dąbrowskiego  i  Poniatowskiego.  Dochodził  on  wtedy 
pełnoletności,  a  bawił  u  swoich  w  Płockiem,  gdzie 
w  Pawłowie  i  Wyszyńach  Kościelnych,  niedaleko 
Mławy,  miał  krewny  cli  po  malce  śród  tamtejszej 
drobnej  szlachty  dzierżawczej,  l^ormował  się  tam 
pod  dowództwem  Ignacego  Zielińskiego  batalion  strzel- 
ców pieszych,  złożony  z  leśniczycli,  borowych,  gajo- 
wych lasów  skarł>owych  departamentu  płockiego  oraz 
okolicznych  dworów  prywatnych.  Do  skromnej  tej 
formacyi,  w  pierwotnym  punkcie  zakładowym,  w  Pło- 
cku, zaciągnął  się  Łukasiński  (15  kwietnia  1807  r.), 
»z  ochoty,  jako  furyer((.  W  tym  batahonie,  później- 
szym pułku  piątym  strzelców,  przydzielonym  do  legii  II 
generała  Zajączka,  odbył  kampanię  letnią  przeciw 
Prusakom  i  łiosyanom,  postępując  wkrótce  (7  czerw- 
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ca)  na  adjutanta  podoficera,  a  nast(^pnie,  już  po 
zawarciu  pokoju  w  Tylży,  na  podporucznika  (1  lu- 
tego 1808  r.).  Przy  reorganizacyi  wojska  Księstwa 
Warszawskiego  przeszedł  niebawem  (1  marca  1808  r. 
do  szóstego  pułku  pieclioty,  sformowanego  z  Ka- 
liszan,  pod  komendą  Juliana  Sierawskiego,  dokąd 
już  wcześniej  wcieloną  była*  część  strzelców  Zie- 
lińskiego. Kantonowal  odtąd  w  O.ęstochowie  i  Kaliszu. 
Tutaj  zawarł  pierwsze  bliższe  znajomości  i  przy- 
jaźnie kaliskie,  które  później  tak  wydatną  rolę  miały 
odegrać  w  jego  życiu.  W  tym  też  czasie  powołany 
został  do  Łomży  na  adjutanta  przy  inspektorze  po- 
pisów, Konstantym  Jal>łonowskim. 

Ale  pokojowe  prace  organizacyjne  trwały  nie- 
długo. Wybuchła  wojna  austryacka  1809  r.  Arcyksiąże 
Ferdynand  na  czele  sił  przeważających  wiosną  t,  r. 
wtargnął  do  Księstwa  Warszawskiego ;  Poniatowski, 
po  walnej  z  nim  rozprawie  raszyńskiej,  przerzucił  się 
z  armią  polską  do  Galicyi.  Od  pierwszej  zaraz  ciiwili 
otwarcia  działań  wojennych,  w  kwietniu,  maju  i  czer- 
wcu, pułk  szósty  piechoty  potrafił  odznaczyć  się  w  bi* 
twie  pod  Raszynem,  w  nocnych  szturmach  bagnetowych 
na  przedmieście  Góry  i  przyczółek  mostowy  sando- 
mierski, a  zaraz  potem  przy  obronie  Sandomierza. 
Trudno  określić  dokładnie,  o  ile  zajęcia  biurowe 
w  inspekcyi  rewiów  pozwoliły  Lukasińskiemu  ucze- 
stniczyć osobiście  w  tycli  wszystkich  pięknych  akcyach 
jego  pułku.  Tyle  pewna,  że  pown'nność  swoją  spełnił, 
skoro  wtedy  właśnie,  w  pochodzie  (7  maja),  posunięty 
został  na  porucznika.  Rozwijała  się  tymczasem  coraz 
szerszym  i  świetniej szym  tokiem  kampania  galicyjska 
ks.  Józefa,  zagarniając  niebawem  wszystką  niemal 
dzielnicę  austryacką.  Natychmiast  też  wzięto  się  do 
organizacyi  wojsk  narodowych  w  oswohod/onej  (ia- 
licyi;    wnet  jakgdyby  cudem  kilkanaście  nowych 


8 


WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 


pułków,  kilkadziesiąt  tysięcy  nowozacięźnycli  stanęło 
tu  pod  bronią.  Celniejsze  to  jeszcze  było  dzieło,  ani- 
żeli dokonane  przed  dwoma  laty  w  dzielnicy  pruskiej, 
bo  wszak  teraz  własnym  wyłącznie,  bez  obcej  pomocy, 
zdobyte  wysiłkiem,  pod  samej  tylko  polskiej,  nie  fran- 
cuskiej broni  prowadzone  osłoną,  dzieło  z  natury 
swojej  rewolucyjne  w  naj dodatniej szcm  słowa  zna- 
czeniu. 

Formacya  galicyjska  1809  r.,  robota  nietyle  czysto 
wojskowa,  ile  narodowo-powstańcza,  porywające  wra- 
żenie wywrzeć  musiała  na  młodym  umyśle  Łukasiń- 
skiego. Zeszedł  się  on  w  tej  porze  w  Galicyi  z  kołem 
ludzi,  zbliżonych  do  dawnej  emigracyi  po  powstaniu 
kościuszkowskiem,  albo  nawet  do  niej  należących, 
którzy  ideę  powstańczą,  utożsamiwszy  ją  ze  związ- 
kową, spiskową,  byli  piastowali  na  obczyźnie,  na 
bruku  paryskim  i  w  legionach,  potem  przenieśli  na- 
powróŁ  do  kraju,  do  Księstwa  Warszawskiego,  a  po- 
zostając odtąd  ustawicznie,  z  temperamentu  i  z  zasad}', 
w  jawnej  lub  tajnej  opozycyi  względem  rządu  Księ- 
stwa wogóle  i  względem  Poniatowskiego  w  szcze- 
gólności, obecnie  z  zapałem  przyłożyli  rękę  do  insu- 
rekcyjnej  akcyi  galicyjskiej,  trafnie  ocenili  jej  do- 
niosłość, ale  też  ze  stronniczem  uprzedzeniem  i  prze- 
sadą przeciwstawiali  ją  czysto  rządowej,  a  koniec  koń- 
cem bądźcobądź  najgłówniejszej  akcyi  militarno-woj- 
skowej.  Wydaje  się  wielce  prawdopodobnem,  że  młody 
oficer  inspekcyjny  zetknąć  się  musiał  podówczas  mię- 
dzy innymi  z  ruchliwym  radcą  Izby  Administracyjnej 
warszawskiej,  narzuconym  Pom*atowskiemu  tyleż  na 
pomocnika,  co  na  dozorcę  przez  tamtych  podejrzli- 
wych gorliwców,  stanowiącym  niejako  uizędową  ich 
ekspozytiu^ę  na  zdobywaną  Galicyę,  referendarzem 
cywilno-wojskowym  w  sprawacb  galicyjskich,  Andrze- 
jem Horodyskim,  jednym  z  wybitniejszycii  i  zago- 
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rzalszych  tej  grupy  przedstawicieli,  a  nietylko  wtedy 
za  Księstwa,  ale  później  jeszcze  za  Królestwa,  będą- 
cym cichą  a  wpływową  sprężyną  wielu  tajnych  w  kraju 
robót.  Zdaje  się  też,  że  wówczas  to  wprowadzony  zo- 
stał Łukasiński  do  wojskowej  loży  wolnomularskiej. 
Znalazł  w  tern  wszystkiem  płodną  dla  siebie  pobudkę, 
skąd  świeża  i  czysta  jego  dusza  umiała  wydobyć 
i  przechować  zdrowe  ziarno,  odrzucić  1  akcyjne  plewy. 
Tak  czy  owak,  wraz  z  calem  gronem  nowych  swoich 
przyjaciół,  jednego  dnia  (.1  lipca  1809  r.)  wszedł 
.w  stopniu  kapitana  do  pierwszego  formującego  się 
pułku  pieclioty  galicyjsko-irancuskiej.  Nietyle  chyba 
żołnierską,  ile  obywatelską  powodował  się  intencyą, 
opuszczając  swój  szósty  pułk  liniowy,  mający  już 
reputacyę  ustaloną,  a  wstępując  do  nowej,  bardzo 
wątpliwej  wartości,  formacyi.  W  istocie,  ów  pułk  pierw- 
szy galicyjsko-francuski,  późniejszy  trzynasty  pieszy 
Księstwa,  organizowany  początkowo  w  samej  Łomży, 
sumptem  obwodów  siedleckiego,  bialskiego  i  po  czę- 
ści lubelskiego,  przedstawiał  osobliwszą  zbieraninę 
ochotników,  dezerterów  i  jeńców,  składał  się  w  pierw- 
szym batalionie  z  cudzoziemców,  Niemców,  Fran- 
cuzów, Włochów,  w  drugim  —  z  Litwinów,  w  trze- 
cim —  z  Rusinów,  przeważnie  nawet  nie  mówiących 
po  polsku,  i  samym  już  bodaj  strojem  la  Lanym,  prze- 
robionym po  prostu  z  austryackiego,  białym  z  grana- 
towemi  wyłogami  mundurem,  wyróżniał  się  nieko- 
rzystnie od  reszty  wojska.  Ale,  być  może,  właśnie 
naoczny  widok  tej  różnolitej  rzeszy  prostego  żołnier- 
skiego ludu  pod  jednym  wyzwoleńczym  sztandarem, 
tych  chętnycłi  głów  rusko-litewskich,  silącycli  się  zro- 
zumieć polską  komendę,  stał  się  dla  Łukasińskiego 
szczególniejszą  podnietą  i  zachętą,  może  oświecił  go 
i  rozgrzał  lem  bardziej  do  wielkiej  idei  zjednoczenia. 
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zestrzelenia  ws/.elkieh  zróżiiiezkowanycli,  rozdartych 
żywiołów  we  wspólneni  narodowem  ognisku. 

W  podobnych  głębszych  myślacli  mógł  go  utwier- 
dzać i  wogóle  silny  wpływ  na  nim  wywrzeć  musiał 
człowiek  niepospoHty,  z  l^tórym  spotkał  się  jeszcze 
w  Łomży,  a  odtąd  kolegował  pod  bronią,  z  którym  na 
życie  całe  mocną  zawarł  przyjaźń,  któremu  jednemu 
spełna  powierzał  się  i  lUe^^ał,  którego  może  jednego  aż 
do  końca  łjez  zastrzeżeń  szanował.  Człowiekiem  tym 
był  ICazimierz  Machnicki.  Ze  szlachecldej  rodziny  wiel- 
kopolskiej, syn  Antoniego  i  Zuzanny  z  Gniazdowskich, 
Macłmicki  urodził  się  w  Poznaniu  w  1780  r.  Głowa 
samoistnie  myśląca,  wyższego  ukształcenia,  poświę- 
ciwszy się  nauce  prawa,  uzupełnił  edukacyę  za  granicą 
przez  studya  poważne  na  uniwersytetach  w  Heidelbergu 
i  Hadze.  Za  powrotem  do  kraju  wstąpił  do  sadownic- 
twa, zamieszkał  w  ł.oniży  i  urzędował  tam  jako  sę- 
dzia trybunału.  Tędy  to  zapewne,  z  Podlasia,  trafda 
bliższa  o  nim  wiadomość  na  IJtwę,  skąd  odbiła  się 
dalekiem  echem  w  bolesnej  wizyi  poetyckiej.  »Byl 
on  wtenczas  młody.  Żywy,  dowcipny,  wesół  i  sławny 
z  urody.  Był  duszą  towarzystwa ;  gdzie  się  tylko  zja- 
wił. Wszystkich  opowiadaniem  i  żartami  bawił;  Lubił 
dzieci...«  Nie  ł)ył  to  jeszcze  wtedy  ów  )>waryat  Ma- 
chnicki((,  obłąkany  »ivról  zamczyska^,  jakiego  po  Mic- 
kiewiczu odmaluje  Goszczyński,  wyniszczonego  po 
tylu  przebytych  mękach,  ponurego  dziwaka  i  szaleńca, 
a  jeszcze  z  piętnem  niezwykłości  na  czole.  Był  to  w  isto- 
cie, ile  dziś  sądzić  można,  —  bo  zawsze  uparcie  trzy- 
mał się  w  cieniu,  na  drugim  planie,  —  umysł  niezwy- 
czajny, niezawisły,  wszechstronnie  wykształcony,  cha- 
rakter z  natnr}^  dziwnie  wyrobiony  i  jak  stal  hartowny. 
Jeśli  był  przystępny  i  rozmowny  w  towarzystwie 
i  z  dziećmi,  w  sprawacli  publicznycli  natomiast  był 
milczek,  nadzwyczaj  ostrożny,  wróg  próżnej  gadaniny. 
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^♦niepTzyiTitńel  niepotrzebnego  <'ryzmolenia«,  jak  za- 
świadcza o  nim  sam  Łukasiński,  b(^dtic  w  najściślej- 
szych z  nim  stosunkach  i  nawykły  w  każdej  trudniej- 
szej potrzebie  przedewszystkiem  ^naradzić  się  z  Ma- 
chnickim, którego  mnie  jedynie  zdanie  obchodziło, 
bo  o  resztę  hałastry  (canaiłle)  nie  dbałem«.  Będzie 
on  następnie  w  rzeczy  samej  nietylko  doradcą,  lecz 
właściwie  nawet  kierowniiviem  moralno-politycznym 
Łukasińskiego  w  głównych  sprawach  związl\()wycli : 
potem  w  najcięższych  cliwilacli  prześladowania  i  zguby 
wytrzyma  bez  drgnienia  wyszukane  katusze  więzienne, 
z  zimną  przeniktiwością  uniknie  misternych  sideł  inda- 
gacyjnych,  wzgardUwie  odepchnie  łaskawe  pokusy 
wielkoksiążęce,  wyti^a  aż  do  końca,  dłużej  i  bez- 
względniej od  wszystkich,  od  samego  nawet  Łukasiń- 
skiego, zgoła  niemy  i  nieporiiszony,  zaml^nięty  w  de- 
negacyi  ])rostej  i  l)ez warunkowej  ;  później  jeszcze, 
w  przededniu  rewolucyi  listopadowej,  on  to  właściwie, 
^człowiek  nieugiętego  charakteru,  dzielnego  umysłu 
i  serca«,  predest3mowany  będzie  na  na j sposobnie jszego 
naczelnika  powstania  wojskowego;  aż  wreszcie  na  wy- 
gnaniu, na  dalekiej  obczyźnie,  odosobniwszy  się  ze 
wstrętem  od  hałasu  i  swarów  emigracyjnych,  w  głu- 
cliej  rozpaczy  nad  losem  kraju,  zemrze  nędzarzem 
w  samotnym  marsylslcim  l-cacie,  we  własnowoinem 

w  V'  ^ 

milczeniu  i  zapomnieniu.  i^)stać  to  prawie  bezimienna, 
a  uderzająco  silna  i  uicposzlakowanie  czysta,  którą 
tutaj  paroma  ledwo  rysami  naszkicować  podoł)na, 
lecz  której  słusznie  oddzielny  troskliwy  należałby  się 
wizerunek. 

Obecnie,  wiosną  1809  r.,  Machnicki,  na  pierwszy 

odgłos  wojenny,  rzucił  krzesło  sędziow^skie  i  jako  pro- 
sty żołnierz.  Już  w  kwietniu,  zaciągnął  się  do  szeregów 
wojsk  narodowycłi,  wnet  uczestnicząc  w  kilku  ostrych 
z  Austryakami  potyczkach.  W  początku  lipca,  tegoż  sa- 


Digitized  by  Google 


12 


WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 


mego  dnia,  co  i  młodszy  od  niego  o  lat  sześć  Łukasiń- 
ski, mianowany  został  porucznikiem  w  pierwszym 
pułku  galicyjsko-francuskim ;  odtąd  też  między  nimi 
dwoma  blizka  zawiązała  się  przyjaźń.  Razem  z  nimi 
wszedł  tutaj  jako  porucznik  Jakób  Szreder,  rówieśnik 
Machnickiego,  też  prawnik,  adwokat  trybunału,  rodem 
z  Augustowskiego,  mniejszej  nierównie  od  nich  obu 
wartości,  projektowicz,  gaduła,  w  ielkiego  o  sobie  rozu- 
mienia, niewy trzymały,  w  późniejszych  czasacli  ognio- 
wej próby  bardzo  nawet  niepewny,  choć  zresztą 
śmiały  w  polu,  ozdobiony  niebawem  za  waleczność 
złotym  ,  krzyżem  polskim,  gorący  patryota  i  nie  bez 
głębszej  myśli  politycznej  w  sprawach  tak  donio- 
słych, jak  włościańska.  Dołączyli  się  do  nich  wnie- 
sieni jednocześnie  do  listy  pułkowej  dwaj  bracia 
Kozakowscy,  I  ranciszek  kapitan  i  Władysław  pod- 
porucznik, rodem  z  IJtwy,  żołnierze  odważni,  starszy 
zwłaszcza,  uczestnik  kampanii  1806,  7,  9,  12  i  13  r. 
a  następnie  rewolucyjnej,  w  bliższej  zażyłości  z  Łu- 
kasińskim i  Machnickim,  jakkolwiek  i  on,  tak  samo 
jak  Szreder,  najcięższej  nie  wytrzyma  próby  a  nawet 
w  następstwie  podobno  pokaże  się  w  świetle  co 
najmniej  bardzo  dwuznacznem.  Pokrewnego  mniej 
więcej  typu  byl  podporucznik  Tomasz  Skrobecki,  słuź- 
bista  całą  duszą,  wzorowo  pełniący  swe  obowiązki, 
człowiek  ścisłego  służbowego  honoru,  lecz  zdolny  też 
dla  powinności  służbowej  wyższy  poświęcić  obowią- 
zek. Ale  najfatalniejszym  nabytkiem  dla  tego  grona 
był  sam  pierwszy  dowódca  tego  pierwszego  pułku 
galicyjsko -francuskiego,  zresztą  po  kilku  już  miesią- 
cach szczęśliwie  wydalony  z  komendy  i  wojska,  puł- 
kownik Augustyn  Sznayder,  dawny  żołnierz  kościu- 
szkowski, potem  legionista  Dąbrowskiego,  dzielny  rę- 
l)acz,  a  zarazem  ui)odlona  z  gruntu  figura,  )>stary  rabuś 
chcący  skorzystać  z  zamieszama«  —  powie  o  nim  pó- 
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źniej,  poznawszy  go  lepiej,  T.ukasiński,  —  nikczemny, 
zwyrodniały  okaz  emigranta  krzykacza  i  pseudo- jakó- 
bina,  który  przy  pierwszej  nadai*zonej  sposobności 
zamieni  się  odrazu  na  sprzedawczyka  i  denuncyanta. 
Wspomnieć  tu  także  należy  o  poczciwym  i  nieszczę- 
śliwym Ignacym  Dobrogoyskim:  był  on  wtedy  szefem 
batalionu  w  wystawionym  przez  ks.  Konstantego  Czar- 
toryskiego pułku  piątym  galicyjsko-francuskini,  potem 
szesnastym  Księstwa ;  rodem  z  Lcśniewa  w  I^oznań- 
slvieni,  zeszedł  się  z  Lukasińsl<im  przez  swego  spół- 
ziomka  Machnickiego;  zacna  dusza,  lecz  głowa  słaba, 
choć  wiekiem  i  doświadczeniem  od  nicli  znacznie 
starszy,  weźmie  później  serdeczny  udział  w  ich  pra- 
cach i  niebacznie  do  wspólnego  przyłoży  się  nieszczę- 
ścia. Wzmiankować  wreszcie  wypada  o  podkomen- 
dnym Dobrogoyskiego,  Karolu  Wierzbołowiczu,  kapi- 
tanie tegoż  pułku  piątego  ;  człowiek  zręczny,  ma  jący 
stosunki,  posunie  się  wkrótce  na  adjutanta  sztabu 
głównego  i  podpułkownika,  a  dalej,  już  za  Królestwa, 
zajmie  wybitne  stanowisko  w  administracyi  cywilnej; 
mizerna  w  gruncie  i  trwożhwa  indywidualność,  skoja- 
rzy się  przecie  w  następstwie  z  Łukasińskim  ścisł3rm 
węzłem  współpracownictwa  a  nawet  rodzinnego  po- 
winowactwa. W  ostatecznej  konkluzyi,  jak  się  okazuje 
przy  bliźszem  wejrzeniu  w  niniejszy  na j pierwszy  ge- 
netyczny zawiązek  przyszłego  przedsięwzięcia  Łuka- 
sińskiego, sam  materyał  ludzki,  jakim  on  rozi)orządzał 
bezpośrednio,  z  wyjątkiem  tylko  Machnickiego,  dużo 
pozostawiał  do  życzenia:  i  w  tej  okoliczności  ponie- 
kąd tkwił  już  zarodek  niepowodzenia  samego  tego 
przedsięwzięcia. 

Tymczasem  wojna  francusko-austryacka  a  wraz 
i  kampania  galicyjska  miały  się  na  ukończeniu.  W  ty- 
dzień po  wstąpieniu  Łukasińskiego  do  formacyi  gali- 
cyjsko-francuskiej  nastąpił  rozejm  na  głównym,  uad- 
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dunajskiin  terenie  wojny  ;  po  dwóch  zaś  tygodniiu  li 
i  w  armii  polskiej  ustały  wszelkie  czynności  wojenne. 
Po  kilkomiesięcznem  jeszcze  wyczekiwaniu  pokój  zo- 
stał zawarty,  wojska  polskie  wróciły  do  Księstwa 
Warszawskiego,  zwiększonego  przez  przyznaną  mu 
w  traktacie  pokojowym  część  swojej  zdobyczy  gali- 
cyjskiej. Pułk  trzynasty  stanął  odtąd  załogą  we  wcie- 
lonym do  Księstwa  Zamościu.  Łukasiński,  pełniąc  obo- 
wiazki  i)Iatnika  pułkowego,  a  niebawem  znowuż  wzięty 
do  zajc^ć  administracyjnych  bijdź  w  dyrekcyi  popisów, 
bądź  w  biurze  runduszów,  nie  bral  też  osobiście 
udziału  w  nieszczęśliwej  wyprawie  moskiewskiej 
1812  r.  Nadszedł  rok  krytyczny  bSKl  Zni\yeczona 
Wielka  Armia  spiesznie  uchodziła  ku  Zachodowi; 
w  ślad  za  nią  zwaliła  się  na  Księstwo  Warszawskie 
ścigająca  armia  rosyjska.  Szczątki  wojska  polskiego 
pod  ks.  Józefem,  opuściwszy  Warszawę,  przystanęły 
w  Krakowie,  gdzie  odbywa hi  się  gorączkow^a  icłi 
reorganizacya  po  straszliwej  klęsce  moskiewskiej.  Tu- 
taj, do  Krakowa,  wiosną  1813  r.,  wraz  z  całą  adniiiii- 
stracyą  wojenną  ściągnięty  został  dla  czynności  orga- 
nizacyjnych Łukasiński,  kiedy  natomiast  najbliżsi  jego 
towarzysze  broni  z  pułku  trzynastego,  zamknięci 
w  oblężonym  przez  Rosyan  Zamościu,  uczestniczyli 
pod  generałem  Haukem  w  długotrwałej  obronie  tej 
twierdzy.  Ale  trudniejsze  jeszcze,  aniżeli  w  oglodzo- 
nyni  Zamościu,  było  położenie  wojska  polskiego,  cią- 
gnącego pod  l^oniatowskim  na  Kraków  ku  Zachodowi, 
śród  ciemnych,  powildanych  okoliczności  owoczesnych, 
cięższe  jeszcze  pod  względem  obywatelskim,  niż  woj- 
skowym, gorzej  niż- beznadziejne,  bo  dwuznaczne,  skąd 
gorsze  od  rozpaczy  rodziło  się  rozdarcie.  Zawahali 
się  wtedy,  zatrzymali,  \vycofali  ludzie  najlepsi,  jak 
Knia/iewicz,  C.hlopicki.  Łukasiński  nie  dał  się  zbić 
z  tiopu,  wbrew  wszelkim  wątpliwościom  poszedł  za 
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prostym  głosem  obowiązku,  poszedł  do  końca  za 
\Vod/cm  Naczelnym,  odbył  cała  kampanie  saska, 
jeszcze  po  bitwie  pod  Lipskiem  uczestaiczył  w  obronie 
Drezna  i  tutaj,  przy  upadku  stolicy  saskiej,  wzięty  zo- 
stał do  aiewoli  przez  Austryaków  (12  listopada  1813  r.). 
Wyprawiony  z  innymi  więźniami  na  Węgry,  był  tam 
pół  roku  przeszło  w  ścisłej  trzymany  niewoli.  Tym- 
czasem cesarz  Aleksander  I.,  mając  przy  sobie  nie- 
strudzonego rzecznika  sprawy  polskiej,  ks.  Adama 
(Czartoryskiego,  wtargnął  do  Francyi,  a  po  zajęciu 
Paryża  wiosną  następnego  1814  r.  i  abdykacyi  Na- 
poleona, przyjął  tam  deputacyę  od  wojska  polskiego, 
składającą  w  jego  ręce  losy  swoje  i  kraju,  wziął 
pod  swoją  opiekę  armię  polską  i  zapewnił  jej 
swobodny  pod  bronią  powrót  do  ojczyzny.  Skończyła 
się  tym  sposobem  i  Łukasińskiego  niewola;  wypu- 
szczony przez  Austryaków  (8  czerwca  181 1  r.),  tegoż 
lata  został  z  Węgier  na  Kraków  skierowany  z  powro- 
tem do  Warszawy. 

Rozpoczęła  się  w  Warszawie,  zrazu  faktycznie, 
a  od  jesieni  1814  r.  prawidłowo,  reorganizacya  nowego 
wojska  polskiego  pod  nową  kuratelą  rosyjską.  Ale  losy 
kraju  a  zarazem  i  samego  organizującego  się  wojska 
jeszcze  przez  blizko  rok  cały  pozostały  wątpliwe.  Czy 
w  rzeczy  samej  zostanie  ziszczonem  jirzyrzeczone 
przez  Aleksandra,  i  jego  imieniem  zapowiadane  przez 
(Czartoryskiego,  odbudowanie  Królestwa  Polskiego 
i  w  jakich  mianowicie  granicach  i  postaci?  To  py- 
tanie dla  całego  narodu,  a  zwłaszcza  dla  wojska,  naj- 
wyższą w  tej  chwili  przechodniej  posiadało  doniosłość. 
Nie  wiedziano  jasno,  o  ile  rzeczywiście  liczyć  można 
na  Aleksandra.  A  wiedziano  napewno,  że  trzeba  liczyć 
się  z  oporem  mocarstw  rozbiorowych,  Austryi,  Prus, 
a  i  samej  Rosyi,  nie  będącej  bynajmniej  w  sprawie  pol- 
skiej jednego  myślenia  ze  swoim  monarchą.  W  takiem 
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położeniu  z  konieczności  narzucić  sit^  musiało  przeko- 
nanie, że  należy  przedewszystkiem  rachować  na  siebie* 
skoro  liczenie  na  innych,  nawet  na  rzekomą  wszech- 
potęgę  Napoleona,  tak  okrutnie  zawiodło  wczora,  a  li- 
czenie na  rzekomą  wspaniałomyślność  Aleksandra 
zawieść  mogło  jutro.  Są  skazówki,  że  taka  mianowicie 
świadomość  i  wynikające  z  niej  konsekwencye  kieł- 
kowały juz  w  ciągu  ItSiri  r.,  podczas  ol)leżenia  Zamo- 
ścia, śród  ()l)iońc(')w  twierdzy,  najpewniej  w  głcl)szcj 
głowie  Machnickiego.  Ten  w  Zamościu  był  świadkiem 
i  sam  w  pierwszym  rzędzie  razem  z  innymi  dał  do- 
wód, czego  może  dokazać  niepożyta  energia  małej 
nawet  garstki,  zdecydowanej  na  wszystko.  Zamość, 
opatrzony  na  trzy  zaledwo  miesiące,  bronił  się  przez 
miesięcy  dziewięć,  mimo  głodu,  zimna,  szkorbutu,  choć 
śmiertelność  l)yła  okropna  w  szpitalacli,  clioć  wypadało 
domy  roz])ierać  na  paliwo,  choć  pożywienia  dostar- 
czały pod  koniec  koty,  wrony,  myszy  i  szczury.  Ma- 
chnicki, mianowany  przez  Haukego  majorem  placu, 
z  krwią  zimną  i  bezwzględnością  pełnił  trudne  swoje 
obowiązki;  znalazł  czas  pod  hukiem  armat  oblężni- 
czych  rosyjskich  na  umiejętne  wystawienie  maszyn 
i  stępli  dla  wybicia  owej  jedynej  w  swoim  rodzaju 
monety  Zamoyskiej,  sześciogroszaków  z  miedzi  zabra- 
nej z  kas  magistracliicli,  z  napisem:  ))l^oże  dopo- 
móż wiernym  o  j  c  z  y  ź  n  i  e« ;  trudził  się,  cierpiał, 
dobrze  się  zahartował  na  późniejsze  męki  inkwizy- 
cyjne,  a  dużo  musiał  przemyśleć  nad  losem  swego 
społeczeństwie,  opuszczonego  zewsząd,  jak  ta  oblężona 
twierdza,  odciętego  od  wszelkiej  z  zewnątrz  pomocy, 
zdanego  wyłącznie  na  własne  siły.  Myśl  o  samoistnej, 
na  własną  rckę,  organizacyi  sił  krajowych  w  ściślejszej 
formie  związkowej  rozstrząsana  śród  załogi  Zamościa, 
a  po  kapilulacyi  i  odzyskaniu  wolności  zaniesiona  do 
Warszawy,  trahła  tutaj  na  grunt  podatny.  Odpowia- 
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dało  to  nastrojowi  chwili.  Pomysły  pokrewne,  z  roz- 
maitycłi  założeń  w  podobn3nn  zbiegając  się  kierunku, 
zjawiały  się  wtedy  z  rozlicznycti  stron  jednocześnie 
a  nawet  krystalizowały  się  w  postaci  dość  konkretnej 
a  przeważnie  w  kole  osób,  skąd  mogły  bezpośrednio 
oddziałać  na  Łukasińskiego.  Istnieją  ślady,  że  już 
w  drodze  powrotnej  z  Francyi  do  kraju  śród  niektó- 
rych wracających  oddziałów  polskich  tworzyły  się 
luźne  zresztą  i  krótkotrwałe  organizacye  tajne  czysto 
wojskowe  na  tle  patryotycznem.  Jeden  związek  tego 
rodzaju  powstał  w  1814  r.  w  Wittenbergu,  z  inicya- 
tywy  generała  Mikołaja  Bronikowskiego  jako  » wiel- 
korządcy«,  przy  udziale  szefa  szwadronu  Piotra  Ła- 
gowskiego, )>pod  imieniem  Dąbrowskiego*,  w  ośmiu 
»koiiortacliM,  noszącycii  nazwisko  Ikitorego,  Cliodkie- 
wicza,  Kościuszki,  Jasińskiego,  l*oniatowskiego,  wSuł- 
kowskiego  Józefa,  Liberadzkiego  poległego  w  legiach 
i  Jabłonowskiego  poległego  na  San  Domingo.  Ten 
związek  w  osobie  swych  założycieli,  ludzi  starszej  daty, 
kojarzył  się  z  dawną  robotą  konspiracyjną  jeszcze 
z  czasów  przed  powstaniem  kościuszkowsldem;  jakkol- 
wiek szeroko  projektowany,  był  zresztą  więcej  tworem 
wyobraźni  nieumiejętnych  inicjatorów,  niż  żywem 
ogniskiem  z  wiązko  wem  i  pozostał  też  przeważnie  na 
papierze. 

W  tym  samym  czasie  analogiczne  zamierzenia, 
ujmowane  ze  strony  bardziej  zasadniczej,  poczynały 
wytwarzać  się  i  w  sferze  niewojskowej.  Chwycił  się 
ich  wcześnie  lunysł  rzutki  i  gorliwy,  lecz  mętny  także 
i  lekkomyślny  Andrzeja  Horodyskiego.  Horodyski 
w  1813  r.,  razem  z  Łukasińskim  przebywając  w  Dreźnie 
przy  emigrującym  rządzie  Księstwa  Warszawskiego,  jak 
przystało  na  urodzonego  malkontenta  i  nadpatryotę, 
wyrobionego  w  szkole  księdza  Kołłątaja  i  zawodowej 
opozycyi  warszawskiej  rozdzierał,  podówczas  szaty  nad 
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wszystkiem,  co  tylko  zrobiono,  nad  nioudolnością  albo 
może  i  zdradą  rządu,  który  oddał  kraj  na  pastwę  ar- 
miom rosyjskim,  zamiast  poprostu  znieść  te  armie  ^ 
przez  powszechne  powstanie  narodowe,  co  oczywiście 
wydawało  się  zabawką  dzielnemu  referendarzowi,  nie  li- 
czącemu się  z  takicnii  drohnoslkaini,  jak  taktyka,  strate- 
gia i  elementarne  wymagania  fizycznej  możności.  Pom- 
stował on  w  szczególności  na  głównego  winowajcę^, 
ks.  Józefa  Poniatowskiego,  który  opuścił  »sposobność 
ratowania  kraju«,  zaniedbał  zgromienia  ]>zdekontenan- 
sowanych  Rosyanów«,  nie  zdobył  się  na  ^pomyślną 
entrepryzę«,  opartą  na  najoczywistrzych  »bardzo  grun- 
townych rezonowaniach«,  słowem,  nietylko  »przyczynił 
się  bardzo  znacznie  do  cierpień  mieszkańców  we- 
wnętrznie jeszcze  za  egzystencyi  Księstwa^,  lecz  je-  '•/^ 
szcze  naostatek,  gdy  cliodzilo  o  zbawienie  narodn,  ^ 
»niedosyć  jako  minister  wojny  i  dowódca  korpusu 
w  dźwiganiu  ojczyzny  ze  swych  wywiązał  się  obo-  i 
wiązków«.  W  takim  tonie  o  Wodzu  Naczelnym,  na 
kilka  ledwo  tygodni  przed  jego  ofiarnym  zgonem,  wa- 
żył się  »rezonować<ir  człowiek,  który  nigdy  nie  po- 
wąchał i  nie  powącha  prochu,  który  słabą  głową  i  lek- 
kiem  sercem,  łjez  głębszej  znajomości  rzeczy  i  bez 
wszelkiego  poczucia  odpowiedzialności,  wyrokował 
w  najkrytyczniejszym  momencie  o  najdonioślejszych 
zagadnieniach  interesu  narodowego.  Powróciwszy  do 
Warszawy,  Horodyski,  jako  konsyliarz  Głównej  Izby 
Obrachunkowej  powołany  do  Komitetu  Reformy, 
w  ciągu  1814  i  1815  r.  miał  robotę  użyteczną  w  swoim 
zakresie  fachowym,  lecz  nie  ograniczając  się  na  niej, 
wyrywał  się  do  szerszej  dziedziny,  powodowany  za- 
pewne i  przez  dobre  chęci  patryoty,  ale  podcinany  i 
przedewszystkiem  przez  ambicyę  zawodowego  poli- 
tycznego działacza,  przez  żądzę  odegrania  \\  społe- 
czeństwie roU  kierowniczej,  do  jakiej  nie  dorósł. 
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Do  tej  roli  rwał  się,  natarczywie,  nie  przebiera- 
jąc w  środkach.  Zaczął  zaraz  z  Warszawy  posyłać 
anonimowe  listy  Czartoiyskiemu,  gdzie  dla  postrachu 
oskarżał  go  o  winy  przeciw  narodowi  popełniane,  jak 
poprzednio  Poniatowskiego,  przyczem  równocześnie, 
podobnież  jak  przedtem  narzucał  się  do  boku  ks.  Józefa, 
tak  teraz  wpychał  siel)ic  na  pomocnika  ks.  Adamowi.  Ka- 
pitalna to  zaiste  figura,  len  oka/owy  pseudo- jakobin, 
specyalista  od  spisków  i  powstań,  quasi-rewolucyjny, 
ultrapatryotyczny  zawodowiec  i  karyerowicz,  który 
niegdyś,  w  1807  r.,  był  ofiarował  swe  usługi  Napo- 
leonowi, prawiąc  rzeczy  niestworzone  o  jakiemś  pó- 
tężnem,  a  naprawdę  tUtcyjnem  »Towarzystwie  Pa- 
tryotycznem«  na  Podolu  i  Ukrainie  i  obiecując  na 
poczekaniu  wywołać  tam  generalne  powstanie;  który 
naslępnie,  w  18(M)  r.,  byll)y  precz  j)rzegnał  armię  au- 
sti  vacką  na  czele  uzbrojonego  ludu  warszawskiego  a  pó- 
źniej byłby  włożył  do  kieszeni  całą  Galicyę  pod  no- 
sem Austryaków  i  Rosyan,  gdyby  mu  nie  przeszko- 
dzono w  rozwinięciu  należytej  energii  insurekcyjnej; 
który  dalej,  w  1813  r.,  gdyby  nie  kontrrewolucyjne 
grzechy  rządu  i  wodza,  byłby  utrzymał  Księstwo  War- 
szawskie pomimo  klęski  napoleońskiej ;  ktoiy  obecnie, 
W'  dobie  ciężkiego  porodu  Królestwa  Polskiego,  miałby 
sekret  ułatwienia  wszelakich  trudności  terytoryalnych 
i  konstytucyjnych;  a  który  po  tem  wszystkieni,  u  laesu 
i  szczytu  karyery,  arcykrytyk  i  arcy zbawiciel,  skoro 
po  kilkunastu  leciech  uda  mu  się  dorwać  nareszcie 
do  upragnionej  władzy,  skończy  jako  mizerna  krea- 
tura Skrzyneckiego,  jako  najlidrazy,  naj niezdarnie jszy 
minister  spraw  zagranicznych  rewolucyi  listopadowej, 
wystawiając  w  swojej  osobie,  sposobem  eksperymen- 
tahniii,  nauczające  świadectwo  tej  prawdzie,  iż  dla 
ludzi  tego  gatunku  najsroższym  dopustem  i  karą  jest 
owa  właśnie  władza,  której  nie  znoszą  u  innych,  do 
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której  wydzierają  się  sami,  a  która  w  ich  ręku  staje 
się  dopiero  pełnym  probierzem  ich  własnej  nicości. 

Horodyski,  jak  się  rzekło,  za  powrotem  do  kraju 
po  upadku  Księstwa  Warszawskiego,  zajął  się  gorącz- 
kową produkcyą  projektodawczą  w  najróżnorodniej- 
szym  zakresie,  i  co  gorsza,  w  naj  przeciwnie j  szych 
jednocześnie  kierunkach,  zdradzając  nietylko  brak 
rozumu  stanu,  lecz  i  brak  zui^clny  zasad,  przy  zadzi- 
wiającej giętkości  oportunisl\  czncj.  Między  innemi, 
pierwszy  zawsze  kandydat  do  robót  naj  trudniejszycli, 
wypracował  najwcześniej  projekt  konstytucyi  dla 
przyszłego  Królestwa.  Trzeba  dużej  cierpliwości,  aby 
odczytać  od  początku  do  końca  ten  ogromny,  pre- 
tensyonalny  elaborat,  przeznaczony  dla  Czartory- 
skiego i  stosownie  też  spreparowany,  gdzie  nie- 
dojrzałość polityczna  idzie  o  lepsze  z  nieznośnem 
gadulstwem,  gdzie  nieziszczalne  dezyderaty  niepodle- 
głościowe i  liberalne  sąsiadują  z  propozycyą  zapro- 
wadzenia w  Królestwie  jednej  z  Rosya  monety,  miary, 
wagi,  i  z  nawskróś  wstecznemi  wnioskami  cenzusowo- 
stanowemi,  gdzie,  ^owem,  występuje  w  całej  p^i 
umysłowa  biedota  konfuzyonaryusza  politycznego. 
Ale  lepiej  jeszcze  istotny  charakter  polityczny  tego 
nieprzejednanego  statysty  występuje  w  niektórych, 
przeznaczonych  dla  niego  samego,  poufnych  zapiskach 
osobistych,  skąd  okazuje  się,  źe  on  nosił  się  zarazem 
z  osobliwszemi  wynalazkami  »słowiańskiemi«,  że 
przemyśliwał  o  założeniu  wielkiego  ))Towarzystwa 
S^owiańskiegoff,  że  przy  Akademii  krakowskiej  chciał 
tworzyć  ^Instytut  Słowiański«,  i,  co  najciekawsza,  to 
wszystko  pod  bezpośrednią  tajną  dyrekt5rwą  i  przy 
poparciu  rządu  petersburskiego,  w  takim  sposobie, 
iż  »ininisteryum  oświecenia  w  Uosyi  powinno  być  skła- 
dem tajemnicy«.  Jednakowoż  wszystkie  te  prace  Horo- 
dycldego  wyczerpywały  jedną  dopiero  półurzędową 
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stronę  ówczesnej  jego  działalności,  którą  wypadało 
tu  uwzględnić  jedynie  dla  nalcżylego  oświetlenia  strony 
di'ugiej,  równolegle  przez  niego  uprawianej,  gdzie 
usiłował  iść  na  rękę  samodzielnym,  saniozaciiowaw- 
czym  dążeniom  opinii  narodowej,  na  właściwym  swo- 
im, zawodowym  gruncie  pomysłów  konspiracyjno- 
powstańczych.  Tak  więc  już  w  ciągu  lata  1814  r.  za- 
czął on  formułować  na  piśmie  pewne  nader  znamienne 
wskazania  tajne,  mające  na  celu  wutrzynianie  nadziei 

0  przyszlycii  kraju  losach,  ożywienie  narodowego  du- 
cha, oswojenie  z  wielkiemi  zamiarami,  oraz  dla  utrzy- 
jmy wania  wszędy  komunikacyi  i  zebrania  celniej  szych 
wiadomości((.  Kwestyonar}'^usz  szczegółowy,  wylicza- 
jący owe  świadomością,  wskazywał  wyraźnie,  że  cho- 
dziło tu  w  gruncie  rzeczy  o  nic  innego,  jak  o  zarys 
organizacyi  powstańczej.  Wyrażone  tu  były  miano- 
wicie pytania  następujące,  na  które  odpowiedź,  pod 
pozorem  pozycyi  rachunkow\xh,  mijila  być  nadsy- 
łana do  Izby  Obrachunkowej,  gd/ie  wtedy  urzędował 
Horodyski :  ))1.  Wiele  jest  w  departamencie  oficerów 
zdatnycli  do  używania?  |to  oznaczyć  przez  rachunld 
miejskiej.  2.  (1)  Wiele  jest  gwardyi  narodowej? 
(2)  w  jakiej  części  użyta  być  może?  (3)  czy  ma  broń? 
[1^  oznacza  przychody  miejskie,  ^  superata  od  etato- 
wych wydatków  pozostająca,  3*  wydatki  municypalne... 
Ludzi  oznacza  się  złotymi,  a  jeden  znaczy  dziesięć]. 
3.  Wiele  jest  strzelców  w  puszczach  narodowych  jako- 
też  w  lasach  partykularnych?  Wiele  ich  użyć  można? 
[liczba  strzelców  oznacza  się  przez  przychód  z  dóbr 

1  lasów  narodowycli  a  część  użyć  się  mającą  oznaczy 
się  przez  superatę  od  miejscowych  wydatków  pozosta- 
jącą; tysiąc  złp.  oznacza  dziesięć].  4.  Wiele  jest  wojska 
polskiego  w  departamencie?  Czy  jest  ubrane  i  uzbro- 
jone? Jaki  jest  sposób  myślenia  pułkowników  i  ofice- 
rów? Wynaleść  osoby,  któreby  ich  gotowały  do  za- 
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miaru  w  zdarzonej  porze?  [liczba  wojska  oznaczoną 
będzie  przez  dochody  z  podymnego;  tysiąc  złp.  ozna- 
czać ma  20  żołnierzy;  czy  uzbicjjiiii  —  wyraża  się, 
czy  etaty  ułożone;  jaki  jest  sposób  myślenia  oficerów  — 

pisze  się  pr/c/  dobre  liih  złe  urządzenie  poboru;  przy- 
cliód  (inte  Uneam  ozuacza  kawaleryę,  przychód  w  ru- 
brykacii  umieszczony  oznacza  piechotc^J.  5.  Jak  wielką 
jest  ludność  nięzka,  mogąca  wystąpić  do  dźwignienia 
narodu  siłą  fizyczną,  bez  oderwania  potrzebnej  liczby 
do  prowadzenia  rolnictwa  i  profesyi  miejskich?  [to 
wyraża  się  przychodem  z  Ofiary;  złp.  1  oznacza  je- 
dnego człowieka].  6.  Wiele  i  gdzie  stoi  obce  wojsko* 
w  departamencie?  [to  poda  się  przez  percepte  z  kon- 
sumpcyi  czopowego;  kawalerya  anie  Uneam,  piechota 
w  rubrykach  |.  7.  Wiele  i  jakie  wojsko  stoi  w  po- 
granicznych krajach?  [Kraków  będzie  Krakowem, 
Lwów  Lublinem,  Galicya  okolicami  Zamościa,  Rosya 
okolicą  hrubieszowską].  8.  Wiele  1^  armat,  2^  kara- 
binów, 3^  pistoletów,  4®  pałaszów,  5®  i  amunicyi  mieć 
można?  [1*^  rachunki  kas  powiatowych,  2^  przychody 
z  cła,  3®  tantyema,  4°  agio,  7)^  cetnar  prochu  oznaczy 
się  przez  rachunek  złożyć  się  mający  wkrótce,  cetnar 
ołowiu  przez  rachunek  zalegający,  sztuka  broni  ozna- 
cza się  przez  złotyj.  9.  Czy  są  i  gdzie  składy  amunicyi, 
broni  itd.?  [miejsce  składu  oznaczy  się  remanentem 
z  dawniejszego  rachunku;  pierwsze  litery  słów  następ- 
nych będą  wskazywać  miejsce  składu].  10.  Czy  nie 
można  dostać  broni  z  kraju  sąsiedzkiego?  [kraj  są- 
siedzki wyrazi  się  pogranicznym  jego  powiatem].  11. 
Wiele  koni  do  kawaleryi  i  artyleryi  mieć  można?  [konie 
oznaczy  się  perceptą  z  rachunków  pocztowych  a  każde 
50  złp.  jednego  koniaj.  12.  Jakiej  ilości  pieniędzy 
można  być  pewnym  w  pierwszej  porze  na  dźwignie- 
nie  i  pobrzeby?  [to  się  wyrazi  przez  sperandy  z  pod- 
wyższyć się  mających  dochodów  krajowych].  13.  Duch 
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dobry  w  mieszkańcach?  [wyraża  się  przez  dpbre 
lub  złe  urządzenie  kas  a  użyć  się  mogących  obywateli 
wyrazi  się  ilością  dobrych  kasyerów].  14.  Data  na 
przyszłość  oznaczy  się  20  dniami  później  a  na  przeszłość 

pierwej.  15.  Przysłać  wiadomości  znaczy,  żc  się 
p  r  z  y  ś  1  e  u  m  y  ś  1  n  c  g  o.  Sporzijdzić  wykaz  staty- 
styczny departamentu  oznaczać  ma,  że  dobrze  idą 
roboty.  Odesłać  ten  wykaz  znaczy:  zaczynać 
rzeczy«.  To  wszystko,  zapożyczone  zapewne  w  zna- 
cznej części  ze  starych  przedpowstańczych  instrukcyi 
kościuszkowskich,  wyglądało  dosyć  ostro  i  po  za- 
wadyacku,  zapowiadało  bliskie  porwanie  się  do  broni. 
Nie  pokwapił  się  przecie  Horodyski  z  urzeczywistnie- 
niem tych  gróźb  papierowych  a  już  tern  mniej  z  po- 
daniem hasła  do  »zaczynania  rzeczy<(.  Natomiast 
w  dalszem,  ciągle  na  cierpliwym  papier/e,  rozwinięciu 
tego  pierwszego  zarysu,  nakreśhł  on  obszerny  projekt 
organizacyi  tajemnej,  pomyślanej  już  widocznie  na 
dłuższą  metę,  złożonej  z  ^wybranych  i  podwybranycbfft 
a  obliczonej  na  stopniowe  ogarnięcie  kraju  całego 
»w  stukilkudziesięciu  punktach^  jednym  związkowym 
»łańcuchem  w  celu  zupełnego  odrodzenia  narodu«, 
pod  przewodem  pięciu  »dyrygującycli  wyhranycłi«. 
W  tym  drugim,  bardzo  niejednolitym  operacie,  to 
ogólnikowym,  ckliwym,  albo  wręcz  niedorzecznym, 
to  znów  w  niektórych  ustępach  uderzającym  w  struny 
wcale  trafne,  wchodził  w  bliższe  szczegóły  metody  roz- 
krzewiania  związku.  ^Upatrujący  wybrany  szuka  osobę 
podobnie  myślącą,  dowiaduje  się  o  jej  stosunkach 
i  wpływie  w  jakim  punkcie  geograficznym  kraju,  i  nim 
się  z  nią  połączy,  poznaje  ją  dobrze  w  ogólnych  roz- 
mowach, stosownych  z  zamiarem,  i  w  różnych  okolicz- 
nościach w  życiu  długiem  i  poufałeni.  (idy  się  prze- 
świadczy, że  w  osobie  wynalezionej  żyje  duchnaro- 
do  w  oś  ci,  wyprowadza  ją  w  miejsce  samotne,  na 
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pole,  strzegąc  wszelkich  rozmów  w  domach,  ogrodach 
i  lasach  jaknajpilniej,  przygotowywa  jej  umysł  roz- 
mowami, próbuje,  czyli  można  z  nią  zawrzeć  przy- 
mierze, i  ujrzawszy  ją  już  za  kilkakrotnem  doświad- 
czeniem godną  przymierza,  zaznajamia  ją  z  wielkiemi 
celami  w  sposobie  następującym:  Znajduje  się  na 
ziemi  polskiej  niewidoma  władza,  która  całej 
rzeczy  ruch  i  kierunek  nadaje,  .^okrywa  ona  głęboką 
tajemnicą  bycie,  postać  i  roboty  swoje...  Żaden  z  ucze- 
stników przymierza  nie  mnrze  bez  zostawienia  po 
sobie  następcy  poświęconego  zachowywaniu  ducha 
narodowości  i  strzeżeniu  świętych  tajemnic  składu, 
...tym  sposobem  pociągnie  się  łańcuch  następstwa 
tajemny  aż  do  dni  szczęśliwych  spchiicnia  przezna- 
czeń naszych...  Ta  władza  zatrudnia  się  i)rzysp()so- 
bieniem  Narodu  do  sławy  prawdziwej  i  życia  polity- 
cznego w  granicacli  naturalnych  rodu  słowiańskiego 
i  plemienia  Polaków...  Kreśli  różne  plany  wojowania, 
przegląda  umiejętnie  wszystkie  kraju  okolice,  gdzie 
się  mają  toczyć  samowładność  narodową  stanowiące 
walki  i  uważa  ziemię,  położoną  między  morzem  Bal- 
tyckiem,  Odrą,  Karpahuni,  Kuksyiiein,  Dnieprem 
i  Dźwiną,  jako  obszerne  pole  przyszłej  swojej  sławy, 
jako  ogromne  brzemię,  które  mocą  czasów  wstrzą- 
śnione  i  w  swych  własnych  żjrwiołach  poruszone, 
wielkich  mężów,  sławnych  wodzów  i  godnego  berła 
monarchę  wydać  powinno...«  Związek  posiada  swoją 
pieczęć,  jako  symbol  i  środek  władzy.  Wybrany  składa 
przysięgę;  pozostaje  on  w  stosunkach  tylko  z  osobą, 
która  go  wybrała ;  przed  podwybranym  o  pieczęci 
nie  wzmiankuje,  udziela  nui  jedynie  od  siel)ie  sto- 
sownej instrukcyi;  korespondencye  są  wzbronione. 
Były  i  w  Łych  skazówkach  niektóre  szczegóły,  odzie- 
dziczone z  tajnych  robót  organizacyjnych  179.'V  1  r. 
poprzedzających  powstanie  Kościuszki  i  1795—7  r. 
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związanych  z  akcyą  legionową,  a  w  następstwie  zu 
żyłkowane  po  części  przez  technikę  związkową  doby 
pokongresowej.  Wreszcie  Horodyski,  przerzucając  się 
naprzemiany  od  ryzykownych  do  zgoła  pokojowych 
koncepcyi,  zatrzymał  się  również  i  na  innym  jeszcze 
operacie*  tclmącym  duchem  zgoła  odmiennym,  gdzie 
z  zupełnem  pominięciem  przedsięwzięć  orężnych  a  na- 
wet i  ściśle  spiskowo-związkowych,  już  tylko  mowa 

0  akcyi  inorahio-pohtycznej  a  właściwie  obyczaj owo- 
społecznej.  ))Obywatel  prawy  —  pisał  tutaj  —  ró- 
wnie w  szczęściu  istnienia  narodowego,  jak  iw  zmianie 
onegoż,  powinien  działać  to  wszystko,  co  sumienie  jego 
spokojnem  a  Naród  szanowanym  i  oczyszczonym 
uczynić  zdoła  z  tych  wad  i  win,  które  my  sami  sohie 

1  obce  kraje  słusznie  nam  w3Tzucają.  Ta  poprawa 
powszechności  nie  może  się  uskutecznić,  jak  tylko 
przez  indywidua«.  Z  takiego  postawienia  kwestyi  wy- 
nikały wnioski  wcale  niespodziane,  nic  wspólnego  nie 
mn  jncc  z  inicyatywą  spiskową  albo  powstańczą.  »Prawy 
obywatel  właściciel  ziemi  powinien,  po  pierwsze,  sza- 
nować święcie  prawa  i  rząd,  pod  któremi  zostaje; 
pamiętać  na  to,  że  celem  jego  jest  nie  poprawa  po- 
litycznych rządów,  ale  samego  siehie,  swych  spółziom- 
ków  i  bliźnich ;  gdy  będą  ludzie  dobrzy,  będą  i  rządy 
dobre«.  Podobna  lekcya  rezygnacyi  nie  bardzo  oczy- 
wiście godziła  się  z  hasłem  odboju,  sięgaj ącem  od 
Hałtyku  aż  do  Kuksynu.  A  jakże  dziwnie  pasowała  do 
denuncyanta  Poniatowskich  i  Czartoryskich  taka  nauka 
moralna:  nie  należy  »być  skwapliwym  w  sądzeniu 
o  innych,  pomnąc,  że  to  jest  najbrzydsza  wada  na- 
rodu naszego,  że  sami  siebie  w  oczach  nawet  innych 
krajów  czemimy,  że  jesteśmy  łatwo  wierzący  najczę- 
ściej niecnotliw3m[i  lub  interesowanym  stronnikom  ja- 
kiej partyi,  rozdającym  imiona  zdrajców  tym  właśnie, 
którzy  albo  latami  zasług  w  kraju,  albo  czystością 
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zamiarów  i  serca,  albo  rozsądnem  wstrzymywaniem 

nierozsądnego  zapału  utwarzanego  w  nas  zwykle  in- 
trygą, na  inii(^  cnotliwego  obywatelstwa  i  wdzięczność 
pul)lic/.nu  zasłużyli;  każdy  więc  prawy  obywatel  obo- 
wiązanym jest  siebie,  sąsiadów,  przyjaciół  i  wszystl^icb 
błądzących  w  tem  poprawić  i  prostować,  w  każdem 
towarzystwie  w  tymże  celu  powinien  jasno,  otwarcie 
i  gorliwie  mówić  a  szkalujących  uniżać«r.  Co  jednak 
w  piśmie  niniejszem  na  szczególną  zasługiwało  uwagę, 
to  położenie  nacisku  na  konieczność  zbiorowo  i  plano- 
wo podejmowanej  pracy  koło  uświadomienia  społe- 
czeństwa j)()d  podwójnym  względem  doczesnego  naro- 
dowego stanu  posiadania  oraz  narodowej  spuścizny 
historycznej.  Należy  tedy  ))rozszerzać  znajomość  kraju 
pod  względem  statystycznym,  historycznym,  topogndi- 
cznym,  rolniczym  i  przemysłowym...«  »Niechaj  kilka 
przyjaciół  się  zbierze  i  za  cel  spólnej  zabawy  i  pracy 
zakreśli  dokładne  poznanie  całej  swej  okolicy  pod 
względem  statystycznym  i  liistorycznyni«.  W  tym  celu 
dołączony  zostaje  jeden  wyczerpujący  kwesty ona- 
ryusz  »co  do  statystyki«,  ogarniający  w  rzeczywistości 
wszelkie  główne  objawy  życia  społecznego,  ekonomicz- 
nego i  kulturalnego  narodu,  od  wiadomości  dotyczą- 
cych rolnictwa,  przemysłu,  handlu,  aż  do  pieśni  i  tań- 
ców ludowych,  oraz  drugi  »co  do  historyi«,  mający 
na  widoku  systematyczne  zaopiekowanie  się  archi- 
wami, bibliotekami,  zabytkami  przeszłości  i  zabez- 
pieczenie gruntowne  źródłowej  i  żywej  tradycyi  bisto- 
rycznej.  Skazówki,  tutaj  rzucone,  miedzy  innemi  z  tego 
względu  szczególną  posiadają  doniosłość,  że  zostały 
one  niebawem  żywcem  niemal  urzeczywistnione  przez 
młodą,  dorastającą  generacyę  w  ścisłym  sposobie 
organizacyjnym,  zwłaszcza  w  szlachetnych  robotach 
filomackich  i  filareckich. 
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Nic  Lile^a  wiitpliwości,  źe  w  niektórych,  ostatnich 
zwłaszcza  punktach  wytycznych  powyższej,  tak  bardzo 
różnolitej  inicyalywy  Horodyskiego  jasno  odbija  sie 
echo  myśli  Kołłątaja  a  nawet  często  uwydatnia  się 
wprost  namacalny  plagiat  pracy  myślowej  tego  wiel- 
kiego demagoga  ale  też  wielkiego  polskiego  męża 
stanu.  W  tern  też  znaczeniu,  pochodząc  od  Kołłą- 
taj o  wskiego  epigona,  nieudolnego  zapewne,  skażonego, 
lecz  bądź  co  bądź  wpływowego  pośrednika  pomiędzy 
twórczą    ideą   reform atorsko-restytucyjną  konającej 
Ilzepltej  a  powstającego  Królestwa  Pt)lskiego,  pomysły 
Horodyskiego  uwzględnione  być  muszą  dla  właściwego 
zrozumienia  dalszego  rozwoju  świadomości  narodo- 
wej w  zaznaczonym  kierunku,  którędy  podąży  i  Łu- 
kasiński i  towarzysze  jego  i  następcy.  Niewątpliwie 
w  tamtych  pomysłach,  przychodzących  z  drugiej  do- 
piero ręki,  przebijała  i  lekkomyślna  powierzchowność, 
i  lubujące  się  we  frazesacli  wielomóstwo,  i  rażąca, 
bez  żadnych  skrupułów  zasadniczych,  niekonsekwen- 
cya,  rysy  cliaralUerystyczne  dla  całej  niemal  działal- 
ności publicznej  tego  ambitnego  projektowicza,  jakim 
był  z  urodzenia  HorodyskL  Ale  przebłyskiwała  też  w  sa- 
mem założeniu  niejedna  myśl  trafna,  którą  ten  uczeń 
Kołłątaja  zapożyczyć  musiał  wprost  od  zmarłego  mi- 
strza, tam  mianowicie,  gdzie  wystawioną  była  zasada 
wy^tyczna,  że  nie  należy  dłuże  j  )>oglądać  się  jedynie  na 
stosunki  i  wypadki  zagraniczne  j  polityki,  nie  zasięgać 
stamtąd  zachęceń  do  postępowania  w  swe  j  pracy,  ale  to 
zaclięcenie  czerpać  jedynie  w  swem  własuem  sercu, 
wpośród  krajowych  samego  narodu  żywiołów.-  Wy- 
padki, których  ofiarą  jesteśmy,  dowodzą  prawdę,  sa- 
mem przyrodzeniem  rzeczy  doświadczoną,  że  narody 
sobie  tylko  los  swój  są  winni,  że  przez  własne  a  nie 
przez  cudze  usiłowania  zdołają  wznieść  się,.zakwitnąć, 
wski'zesić  się  po  upadku,  i  źe  w  gruncie  na  sobie  je- 
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dynie  polegać  mają«.  W  tern  byk)  sedno  rzeczy.  W  tciii 
mieścił  się  ważny  zwrot  postępowy  w  uświadomieniu 
pewnej  przynajmniej  części  społeczeństwa,  wynika- 
jący zarówno  z  okropnego  zawodu  położonych  w  Na- 
poleonie nadziei,  jak  i  z  naocznego  widoku  pomyśl- 
nej walki  wyzwoleńczej  Hiszpanów  przeciw  przemocy 
francuskiej  oraz  zwycięstwa  Rosyan  nad  zebraną 
z  całego  świata  Wielką  Armią,  jak  wreszcie  i  przede- 
wszystkieni  z  samej  istoty  spółczesnego  położenia 
sprawy  polskiej.  Polonia  fara  da  se,  —  to  hasło,  w  ab- 
solutnem,  dosłownem  znaczeniu,  bez  względu  na  oko- 
liczności i  możność  fizyczną,  zapewne  fikcyjne  i  nie- 
wykonalne, lecz  w  samej  zasadzie,  w  przeciwsta- 
wieniu do  biernego  zdania  się  na  opatrzność  i  Europę, 
najrealniejsze  i  konieczne,  podówczas  to,  w  chwili 
zamknięcia  epopei  napoleońskiej,  w  zaraniu  wscho- 
dzącej w  XIX  stuleciu  nowej  idei  narodowościowej, 
a  w  przededniu  założenia  Królestwa  Polskiego,  głę- 
boko zapadło  w  celniej sze  dusze  polskie. 

Tymczasem  najbliższa  przyszłość  narodu,  sama 
nawet  teraźniejszość,  przedstawiała  się  w  świetle  bar- 
dzo jeszcze  niepewnem  i  ponurem  podczas  przedłużają- 
cego się  ciągle  przesilenia,  kiedy  w  połowie  1814  r^  wraz 
z  tysiącami  zbiedzonych  towarzyszów  broni,  rozbi- 
tkiem powracał  do  donm  ł^ukasiński.  Doszczętnemu 
rozbiciu  uległa  sprawa  narodowa,  tak  zrazu  fortunnie 
i  z  tak  niezmiernym  wysiłkiem  podniesiona  z  upadku 
przez  Księstwo  Warszawskie,  a  nagie  znowuż  po- 
ciągnięta w  przepaść  przez  strąconą  gwiazdę  napo- 
leońską. Wracający  do  domu  żofaderze  polscy  za- 
stawali Księstwo  zdane  na  łaskę  zwycięzcy,  pod  oku- 
pacyą  zbrojną  i  rządem  cywi]no-wojskow3nn  rosyj- 
skim. W  tym  stanie  prostego  naprawdę  zaboru,  pod 
mieczem  zdobywcy,  musiał  trwać  i  czekać  kraj,  a  mu- 
siało organizować  się  wojsko.  Znalazło  się  ono  w  po- 
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łożeniu  szczególueni.  Zachowało  staiycli  swoich  wo- 
dzów, lecz  dostało  się  pod  obcą  komendę  naczelną 
W.  Księcia  Konstantego  Pawłowicza.  Reorganizowało 
się  pośpiesznie,  ale  sumptem  skarbu  rosyjskiego,  nie- 
wiedząc  napewno,  dla  kogo,  czy  dla  cesarza  rosyj- 
skiego, czy  dla  Polski?  Po  rozwiązanie  tego  kardy- 
nalnego pytania,  zaraz  wtedy,  latem  1814  r.,  zwrócili 
się  »oliccro\vie  polscy«  do  najstarszego  swego  wodza, 
generała  Dąbrowskiego  w  pięknej  i  mocnej,  a  najpe- 
wniej prze/  niego  samego  inspirowanej  odezwie. 
» Wzywasz  nas  znowu  do  wojska;  po  kilkakrotnie  na 
głos  Twój  uzbrajała  się  młodzież  narodowa,  boś  ją 
powoływał  w  najświętszym  zamiarze:  walczenia  za 
wydarte  ojcom  Królestwo...  Oficerowie  wojska  są  oby- 
watelami wspólnej  li  ojczyzny;  Jako  jej  synowie 
uzbroili  się  i  dla  niej  krew  swą  chowają.  Powiedz 
nam,  czem  teraz  jesteś  i  poco  nam  się  uzbrajać 
każesz?...  Ty,  któremu  tylko  odzyskanie  imienia  ojców 
na  myśli,  zapytaj  się  zwycięzcy  w  imieniu  nasze  ni, 
czego  chce  po  nas?  Jesteśmy  w  jego  mocy,  ale  do 
ofiary  krwi  naszej  tylko  ojczyzna  ma  prawa«.  Dą- 
browski za  pośrednictwem  W.  Księcia  niezwłocznie 
zakomunikował  to  pismo  cesarzowi.  Zarazem  w  t3rm 
samym  duchu  samodzielnym,  wobec  ciągłego  zasła- 
niania się  cesarza  oporem  Prus  i  Austryi  w  sprawie 
polskiej,  zwrócił  się  wprost  do  Aleksandra,  ofiarując 
się  własną  bronią  polską  wywalczyć  podniesienie  Pol- 
ski przeciw  złej  woli  obu  tych  sąsiadów  i  żądając 
od  cesarza  jedynie  zostawienia  sobie  swobody  rucbów 
a  conajwyżej  skromnego  zasiłku  pieniężnego  i  trochy 
artyleiyi.  Podobnież  jeszcze  pod  koniec  roku,  gdy 
istotnie  targi  o  Polskę  zagrażały  wybuchem  wojny 
])oniię(lzy  Rosyą  a  koalicyą  zachodnia,  13ąbrowski 
osobiście  przedstawił  W.  Księciu  Konstantemn  w  War- 
szawie szczegółowy  projekt  akcyi  zaczepnej  wojska 
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polskiego  na  własną  rękę  przeciw  Prusakom  albo  też 
i  przeciw  Austryi,  o  ile  te  mocarstwa  stanęłyby  na 
przeszkodzie  ocQ>udowaniu  Królestwa.  Śmisde  te  pro- 
pozycye,  nacechowane  duchem  nawskroś  samoistnym, 

nie  z  najlepszem  spotkały  się  przyjęciem  i  wywołały 
tylko  pode  ji/liwość  iiionarchy  i  W.  Księcia  względem 
zbyt  przedsiębiorczego  generała  polskiego. 

Niezawiśle  od  tych  w'yniirzen  poufnych  pod  adre- 
sem Hosyi,  podjętą  została  równocześnie  na  wszelki 
wypadek  przez  niektórych  młodszydi  oficerów,  zbliżo- 
nych do  Dąbrowskiego,  tajna  inicyatywa  organizacyjna 
w  samem  wojsku  polskiem,  w  bardzo  ostrożnej  zre- 
sztą, próbnej  i  ewentualnej  postaci.  A  mianowicie 
w^tedy  to,  pod  koniec  LSI  1  r.,  j)od  kierunkiem  dwóch 
oficerów  inżynieryi,  Ignacego  Prądzyńskiego  przy 
udziale  jego  przyjaciela  i  kolegi,  Klemensa  Kołacz- 
kowskiego, i  młodziutkiego  lecz  pełnego  ognia  i  nad 
swój  wiek  roztropnego  Gustawa  Małachowskiego,  po- 
wstało Towarzystwo  Prawdziwych  Polaków.  Oparte 
było  na  zasadzie  t.  zw.  ^soditś  de  guaire,  ho  więcej 
nad  cztery  osoby  razem  należeć  nie  mogły,  czyli  je- 
dną lożę  formować.  Nie  przyjmowali  w  maskacli, 
lecz  tak  głęl)oko  furażerki  nasadzali  na  czoło  i  pła- 
szczami ze  stojącemi  kołnierzami  obwijali  się,  źe  ich 
twarzy  poznać  nie  można  było((.  Z  liczby  trzech 
przyjmujących,  dwaj,  nieświadomi  nazwiska  osoby 
przyjmowanej,  oczekiwali  na  nią  w  ciemnem  miejscu 
recepcyjnem;  trzeci,  wprowadzający,  z  latarnią  pod 
płaszczem,  rzuciwszy  jej  światto  na  twiarz  wprowa- 
dzanego, ])rzekładał  mu  pięć  obowiązków  nowego 
powołania:  źe  będzie  zawsze  prawdziwym  Polakiem; 
że  będzie  rozszerzał  ducha  narodow^ego;  że  nie  bę- 
dzie szczędził  starań  w  tym  celu;  że  będzie  przyspo- 
sabiał nowych  członków  Towarzystwa  według  obrzędu, 
jakim  sam  przyjęty  został;  że  nie  będzie  się  starał 
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poznać  przyj  mu  jacy  cli,  nie  będzie  nigdy  pisał  ani 
nawet  bez  potrzeby  mówił  o  Towarzystwie.  Człon- 
kowie nosili  pierścień  biały  z  amarantową  emalią, 
trzema  punktami  wewnątrz,  oznaczającemi  liczbę 
przyjmujących,  i  pięcioma  punktami  zewnątrz,  ozna- 
czającemi liczbę  zobowiązań.  Przyjmowanych  za- 
pewniano, źe  /wiązek  istnieje  oddawna  i  że  wyższym 
jego  stopniom  wiadome  są  ostateczne  cele  i  środki. 
Do  tego  Towarzystwa,  ile  wiadomo,  byli  przyjęci: 
brat  Prądzyńskiego,  podpułkownicy  Bojanowicz  i  Koss, 
major  i  kapitan  Płończyńscy,  konduktor  inżynieryi 
Skibicki,  kapitan  artyleryi  konnej  gwardyi  Kołysko, 
szef  wydziału  komisyi  skarbu  Domżalski,  obywatele 
Męciński  z  Żarek  i  Ludwik  Sobański  z  Ukrainy, 
a  podobno  też  kapitan  Krzyżanowski,  I^rimo  Kiciński, 
Teodor  Morawski  i  inni.  Niebawem  jednak  przekonał 
się  założyciel  Prądzyński,  że  ))w  Towarzystwie,  gdzie 
się  razem  nie  zgromadzają  członkowie,  łatwo  ślad 
stracić  można« ;  było  ono  zresztą  zawiązane  głównie 
z  uwagi  na  ówczesną  chwilę  przesilenia  w  sprawach 
krajowych.  W  istocie,  właśnie  w  chwili  jego  zawią- 
zania, z  końcem  1814  a  początkiem  1815  r^  zanosiło 
się  na  ów  rozłam  wewnątrz  koalicyi,  na  zbrojne 
starcie  pomiędzy  Rosyą  a  mocaistwami  zachodniemi 

0  sprawę  |)oIską.  Sam  W.  Książę  Konstanty  wobec 
podobnej  ewentualności  w  grudniu  1814  r.  w  rozkazie 
dziennym  do  wżołnierzy  Polaków<(  dziwnie  gorącym 
przemawiał  językiem:  ^przybywajcie  pod  oj  czyste  cho- 
rągwie, uzbrójcie  dzielne  ramiona  ku  obronie  ojczyzny 

1  utrzymaniu  politycznego  jej  bytu«.  W  takiej  chwili 
związki  patryotyczne  polskie,  o  ile  przyłożyłyby  się 
do  poparcia  Aleksandra  przeciw  Europie,  mogły  mu 
nawet  być  na  rękę  i  zapewne  też  podówczas  patrzył 
on  na  nie  przez  palce.  Wkrótce  jednak,  wiosną  1815  r., 
po  nagłym  powrocie  Napoleona  z  Elby,  w  niespo- 
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dzianej  i  niebezpiecznej  dobie  Studniowej,  wypadało 
kierownikom  wojska  polskiego  brać  na  uwagę  ró- 
wnież i  możliw^ość  |)onownego  zwycięstwa  francu- 
skiego oręża  i  wyzyskania  sposobnej  chwili  na  rzecz 
własnej  niepodległości.  Natychmiast  też  wzmogła  się 
czujność  cesarza  i  władz  rosyjskicli  względem  armii 
polskiej.  Podsycały  zresztą  umyślnie  podejrzliwość 
Rosyi  natrętne  denuncyacye  dobrycli  sąsiadów.  Prusa- 
ków, którz}"^  w  tym  okresie  Studniowym,  wiosną  i  la- 
tem 1(S15  r.,  zasypywali  kancelaryę  generałguberna- 
torska  i  komendę  rosyjską  w  Warszawie  przyjaciel- 
ski em  i  ostrzeżeniami  przed  gotowością  powstańczą 
Pokdców  i  tajną  ich  komunikacyą  z  Napoleonem. 
Wobec  obostrzonego  nadzoru  członkowie  młodego 
związku  wojskowego  musieli  mieć  się  nadzwyczaj 
na  baczności  i  działania  swoje  w  skromnych  utrzymać 
granicach.  Zresztą  niezadługo  same  wypadki  dziejowe 
położyły  kres  jego  krótkotrwałemu  istnieniu.  Z  ogło- 
szeniem Królestwa  Polskiego  na  Kongresie  Wiedeń- 
skim i  ostatecznym  upadkiem  Napoleona  pod  Wa- 
terloo,  latem  tego  roku,  wszelkie  z  tej  strony  widoki 
zostały  na  razie  zamknięte.  Wtedy  też,  po  niedługiem 
trwaniu,  Towarzystwo  Prawdziwych  Polaków  przer- 
wało swoje  czynności  a  niebawem  całldem  zostało 
zwinięte  w  początkach  Królestwa  Kongresowego. 

ł.ukasińslvi  do  Towarzystwa  tego  nie  należał.  Po 
powiocie  do  kraju  wszedł  on  do  reorganizującej  się 
armii  polskiej  i  rozkazem  dziennym  W.  lisięcia  Kon- 
stantego (2  lutego  1815  r.)  przeznaczony  został  w  sto- 
pniu kapitana  do  czwartego  pułku  piechoty  liniowej 
pod  komendą  pułkownika  Ignacego  Mycielskiego, 
w  składzie  drugiej  brygady  drugiej  dywizyi  piechoty, 
pod  dowództwem  Stefana  Grabowskiego,  późniejszego 
ministra  sekretarza  stanu,  a  następnie  Ignacego  Blu- 
mera,  obudwu  mających  zupełne  zaufanie  wodza  na- 
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czelnego  i  monarchy.  Sam  pułk  czwarty  w  szczegól- 
nych był  łaskach  u  Cesarzewicza  Konstantego;  kanto- 
nował  stale  w  Warszawie,  dyzlokowany  w  koszarach 
pałacu  Sapieżyńskiego  przy  ulicy  Zakroczymskiej; 
'kościołem  pułkowym  był  kościółek  księży  Bonifra- 
trów przy  ulicy  tegoż  nazwiska.  Popularni  ))czwarlacy<(, 
wsławieni  później  podczas  wojny  rewolucyjnej,  skła- 
dali się  przeważnie  z  dzieci  Warszawy,  rekrutowani 
głównie  w  samej  stolicy  między  rzemieślnikami,  wy- 
robnikami, służbą  prywatną  i  t.  zw.  )!»brukową  mło- 
dzieżą«,  byli  też  naogół  niższego  wzrostu  od  innych 
pułków  liniowych,  lecz  przewyższali  wszystkie,  nie 
wyłączając  gwardyjskich,  zgrabną  postawą,  sprawno- 
ścią ruchów,  precyzyą  w  musłrze,  doprowadzoną  do 
doskonałości,  a  nawet  elegancyi.  Natomiast  nie  bra- 
kło śród  nich  »łilutów,  figlarzy,  oszustów,  nawet  zło- 
dziei)»  —  wiadomo,  że  razu  jednego  świsnęli  dla  do- 
wcipu płaszcz  bobrowy  samemu  W.  Księciu,  —  ale 
nawet  swoje  grzechy  okupywali  taką  wesołością 
i  sprytem,  że  mimo  wszystko,  byli  zdeklarowanymi 
ulubieńcami  Warszawy.  W.  Książe  poprostu  miał 
słabość  do  tego  pułku  ))oczajduszów  i  urwipolciów«, 
dawał  nm  wszędzie  pierwszeństwo,  stawiał  za  wzór 
samej  gwardyi,  co  wywoływało  kwasy  w  innych  puł- 
kach, gdzie  oskaiżano  »czwartaków«  o  wysługiwanie 
się  Cesarzewiczowi,  o  przekupywanie  jego  szpiegów, 
i  twierdzono,  że  sam  W.  Książe  we  wszystkiem  im 
pomagał  i  zawczasu  ostrzegał,  jak  co  ma  być  wyko- 
nane na  rewii,  paradzie,  manewrach.  Łukasiński,  War- 
rszawiak  z  urodzenia,  znalazł  się  w  tym  pułku 
spec3^cznie  warszawskim  śród  żywiołu  dobrze  sobie 
znanego,  a  choć  surowością  zasad  i  ostrą  powagą 
usposobienia  odbijał  od  lżejszej  atmosfery  puł- 
kowej, zyskał  sobie  wkrótce  szacunek  i  przełożonych 
i  kolegów,  przywiązanie  podkomendnych,  a  zwłaszcza 

tunufom  .  .  8 
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szeregowców.  Niebawem  CM)  marca  1<S17  i  .)  posunięty 
został  na  majora.  Z  sumiennością  drobnoslkową  za- 
jęciom słaźbowym  oddany,  pędził  szare  życie  skrom- 
nego, utrzymującego  się  ze  szczupłej  pensyi,  oficera 
liniowego,  zdała  od  świetnego  wiru  salonów  warszaw- 
skich, gdzie  bardziej  uprzywilejowani  majątkowo  lub 
przez  stosunki  koledzy,  Skrzynecki,  Prądzyński  i  inni, 
łatwy  mieli  przystęp,  a  poniekąd  łatwiejszą  też  drogę  ka- 
ry ery,  bliżej  będąc  rządu,  Komisyi  wojny  i  wiell^iego 
ołtarza  w  Pałacu  Briililowsl^im  i  Belwederze.  Skromny 
major  cz wariacki,  znajdował  się  poza  obrębem  tego 
kołowrotu.  Nie  brakło  zresztą  smutków  domowycłi. 
Sti*acił  matkę;  opiekować  się  musiał  bratem  Julianem 
kaleką.  Drugi  brat,  Antoni,  z  którym  mało  miał 
wspólności  duchowej,  jako  podporucznik  artyleryi 
umieszczony  został  od  1818  r.  w  Dyrekcyi  artyleryj- 
skiej w  Modlinie;  nie  będzie  on  później  ani  wtaje- 
mniczony w  niebezpieczne  prace  Waleryana,  ani  do- 
Ł^^^y  j^go  ^gubą.  Kochana  siostra,  Telda,  wyszła 
zamąź  za  Jana  Łempickiego,  trzymającego  w  dzier- 
żawie Pawłowo,  i  opuściła  Warszawę.  Ciężkiem  też 
zapewne  przejściem  dla  człowieka  honoru  była  dra- 
żliwa sprawa  sercowa  drugiej  siostry,  Józefy,  z  daw- 
nym towarzyszem  broni  Wierzbolowiczem,  obecnie  re- 
ferendarzem przy  Radzie  vStanu,  pokryta  wreszcie  spó- 
źnionym związkiem  małżeńskim.  Sam  Waleryan  zarę- 
czył się  koło  tego  czasu  z  panną  Fryderyką  Stryj  eu- 
ską,  lecz  z  roku  na  rok  wypadało  odkładać  małżeń- 
stwo, czekając  awansu  i  lepszego  uposażenia;  nie 
doczekają  dę  ślubu  oboje,  i  napróżno  potem  przez 
długie  lata,  aż  do  zgonu,  wiernie  będzie  wypatrywała 
narzeczona  pow^rotu  więzionego  żywego  trupa,  zabra- 
nego jej  na  zawsze  ukochanego  człowieka. 

Miał  poza  tem  Łukasiński  w  Warszawie  kongre- 
sowej grono  ściślejszych  przyjaciół,  przeważnie  da- 
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wnych  towarzyszów  broni.  Szreder,  zrzuciwszy  niiin- 
dur,  praktykował  w  stolicy  jako  adwokat  przy  Sądzie 
Apelacyjnym;  kręcił  się,  również  po  cywilnemu,  dwu- 
znaczny Sznayder ;  bj^wali  bracia  Kozakowscy,  którzy 
podobnież  jak  Łukasiński  przeszli  do  szeregów  armii 
Królestwa,  starszy  teraz  na  wydatniej  szem  stanowisku 
podpułkownika  kwatermistrzowstwa ,  i  Dobrogoyski, 
teraz  podpułkownik  w  pułku  czwartym  strzelców  pie- 
szów.  Nadto,  zażyls/ą  przyjaźń  zawiązał  w  tym 
czasie  Lukasińslvi  z  muzylvieni  Fiszerem,  dymisyono- 
wanym  olicerem,  jak  się  zdaje  byłym  mzędnikiem 
dyrekcyi  popisów  za  Księstwa,  nieznanym  skądinąd, 
któremu  niejedno  powierzał,,  a  który  musiał  być  po- 
wiernikiem tern  pewniejszym,  im  mniej  o  nim  wia- 
domo, im  bardziej  przeto  dyskrecyę  zachować  po- 
trafił. 

Do  łjyłycli  oficerów  Księstwa,  dawniej  nmiej  zna- 
nycli  Lukasińsl<iemu,  a  obecnie  zbliżonycłi  do  niego 
w  Warszawie,  należeli  jeszcze  Wroniecki,  Kielvicrnicki 
i  Cichowski.  Major  piątego  pułku  pieclioty,  Antoni 
Wroniecki,  rodem  z  Poznania,  szesnastoletnim  chłop- 
cem zaciągnąwszy  się  do  wojsk  narodowych  w  1806  r., 
waleczny  uczestnik  kampanii  1807,  1809, 1812  r^  w  tej 
ostatniej  ranny  ciężko  pod  Borysowem,  zaliczony  do 
weteranów,  przyjęty  z  powrotem  do  służl)y  czynnej 
w  armii  Królestwa,  utalentowany  oficci",  autor  cennycli 
prac  o  wojskowości,  wynalazca  ulepszeń  w  fabrykacyi 
broni  karabinowej,  później  dzielny  generał  brygady 
w  czasie  rewolucyi,  należał  wtedy  do  poważniejszych 
omy^ów  w  gronie  przyjaciół  Łukasińskiego.  Kapitan 
Piotr  Kiekiemicki,  z  formacyi.  galicyjsko-francuskiej 
1809  r.,  wyobrażał  raczej  żywioł  sercowy,  zapalny, 
czuła,  ofiarna  dusza,  zginie  następnie  przez  swą  ofiar- 
ność podczas  wyprawy  rewolucyjnej  na  Litwę,  kiedy 
pod  Kownem  sadzając  na  swego  konia  Emilię  Plate- 
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równę,  sam  odd: 
nie  przeniesie  ni 

i  w  pożegnalnen 
łoży  skargę:  »wi 
mojej  nic  pozw 
dnego  szczęścia 
tu  było  dla  mni 
dzierane  nieszc. 
Adolf,  urodzony 
wojska  Księstwi 
ską,  saską  i  fra 
służbę  wojsko- 
Komisyi  skarbu 
wyższego  wyksz 
kroju,  zawołany 
bytków  sztuki,  2 
z  wpływowemi  1 
matorem  o  bież: 
twem,  mownem 
kter,  był  towar 
pewnym. 

Oprócz  tyci 
lub  nowe  koleźe 
poczynił  niektór 
związane  bezpo 
przez  obcowanie 
skich,  dokąd  mi 
mularskiej  wojsl 
podówczas  w  W 
Kazimierz  I^rodz 
gnięty  ochotą 
znaki  warszawsl 
leryi  zachował 
wego  poety;  w  » 
dyńskim  biwaku 
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zwiesza jącenii  się  ))nad  zielonym  Moskwy  biegie 
bolał  nad  zbiedzonym  ludem  moskiewskim,  sam 
czuwał  się  wimiym  najezdnikiem,  »kt6ry  z  brc 
w  ręku  burzę  obcą  mi  krainę«;  lecz  osiadłszy  w  \^ 
szawie,  pokojowym  oddany  zajęciom*  wrócony  u 
łowanej  poezyi,  skromny  urzędnik  Komisy  i  spi 
wewnętrznych,  a  niebawem  wsławiony  tyleż  poi 
ckim  sukcesem,  ile  wyniesieniem  wielkiej  sj)ri 
między  romantyzmem  a  klasycyzmem,  mimowoli  pi 
stosował  się  do  energicznego  tętna  przeniknio 
poczuciem  swej  krzywdy,  swego  prawa  i  swego  o 
wiązku,  narodowej  myśli  stolicy.  Wtedy  przez  siei 
kowe  jego  usta  przemówił  »Legionista<!(  groźnem, 
sposób  niemieckiego  Arndta,  wołaniem  do  kraju,  »gć 
nam  góry  żelazo  kryją  na  obronę«,  albo  też  odz3'w 
się  cienie  poległych  na  )>P()lu  raszyńskiema,  ))po  grc 
matki  w  krwawej  przechodząc  sie  szaciew,  w  niec 
pliwcm  czekaniu  na  »ran  swoich  owoce«.  Gorli 
wolnomularz,  brat  loźy  Świątyni  Izys  w  Warszaw 
Brodziński  wierszem  i  prozą  żywy  biorąc  ud; 
w  jej  pracach,  poznał  się  z  Łukasińskim  w  koh 
masońskich,  zyskał  jego  szacunek  i  zaufa: 
wprowadzony  został  przez  niego  w  następsi 
do  ściślejszych  już  robót  wolnomularsko  -  patryc 
cznych.  Większe  znaczenie  posiadała  dla  Luka; 
skiego  zawarta  również  przez  braterstwo  masońs 
znajomość  z  wybitnym  członkiem  Sądu  Apelacyjn< 
warszawskiego,  Węgrzeckim.  Znakomity  prawnik  i  o 
watel,  Stanisław  Węgrzecki  należał  do  mężów 
przedniej  generacyi  Wielkiego  Sejmu  i  powstania  1 
ściuszki;  po  dwakroć,  niegdy  na  ręce  Suworowa 
Pragę,  teraz  świeżo  Miłoradow^icza  pod  Mokotów 
rogatkę,  nosić  on  musiał  zdobywcom  klucze  mii 
Warszawy  ;  pierwszy  prezydent  stolicy  Królestwa  l 
skiego,  w  pierwszej  zaraz  przeprawie  z  nowym 
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panem,  W.  Księciem  Konstantym,  miał  odwagę  nie- 
tylko  wręcz  odmówić  żądanej  bezprawnie  rekwizy- 
cyi  wojskowej  od  rzemieślników  warszawskich,  lecz 
w  żywe  oczy  oświadczyć,  że  »lud  ma  swoje  prawa. 
Mości  Książe,  nie  jesteśmy  tu  w  Azyi« ;  poważny,  czer- 
stwy duchem  starzec,  jednoczył  głęboką  znajomość 
i  umiłowanie  prawnopolitycznej   przeszłości  narodu 
z  myślą  nawskróś  postęi)ową  i  demokratyczną,  nowo- 
żytną i  em'opejską.  Oryginał  i  weredyk,  niemiłosier- 
nym był  prześladowcą  podszywającej  się  pod  pa- 
tryotyzm  staroświecczyzny  i  wstecznictwa  pojęć  i  ener- 
gicznym rzecznikiem  rozmnnej  reformy,  choćby  prze- 
ciwnej zadawnionym  tradycyom  i  interesom.  Durum. 
nihil  esse  quod  unguam  Non  uems  patriae  uincere 
possil  amor,  wypisał  na  czele  słynnej  swej  rozprawy 
za  obaleniem  wyłączności  cechowej.  ))Nie  cofać  się 
do  konstytucyi  Trzeciego  Maja,  bowiem  ta  była  w  ten 
czas  dobrą,  dzisiaj  zaś  dla  ogółu«  jest  przestarzała, 
odpowiadał  zapytywany  o  opinię  względem  Ustawy 
Królestwa.  Ostro  deklarował  się  w  obronie  zagrożo- 
nego prawodawstwa  napoleońskiego:  »szlachcic  boi 
się  Kodeksu,  aby  powoli  nie  stracił  swego  państwa 
nad  chłopem;  l)oli  go,  źe  w  jednym  trybunale  z  mie- 
szczaninem i  chłopem  stawa,  źe  jeden  ICodeks  do 
sukcesyi  dla  niego  i  dla  mieszczanina,  że  równy  ma 
wstęp  w  duchowieństwie,  cywiinościi  wojsku  z  mie- 
szczaninem«.  Z  siłą  i  historycznem  juiysty  zgłębieniem 
rozstrząsając  oznaczenie  władzy  duchownej  obok 
świeckiej  w  Polsce<ic,  a  przychodząc  z  sukursem  po- 
stępowemu ministrowi  wyznań  i  pisarzowi  ^Podróży 
do  C.ienniogrodn«,  wykazywał  dowodnie,  że  w  dawnej 
Hzpltej  wprawodawTa  polslii,  szanując  Stolicę  Apostol- 
słvą,  umiał  być  panem  \y  sw'oim  kraju  względem  pod- 
danycli,  za  których  uważał  biskupów«.  Węgrzecki, 
wolnomularz  jeszcze  ze  szkoły  Ignacego  Potockiego 
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i  czasów  Sejmu  Czteroletniego,  był  tam  w  bliskich 
stosunkach  ze  Stanisławem  Potockim,  ministrem 
oświecenia  i  wyznań  w  pierwszych  latach  Królestwa 
a  zarazem  naczelnikiem  wolnomulai*sŁwa  polskiego; 
sam  zaś  posiadając  najwyższe  stopnie  wolnomularskie, 
został  stałym  pośrednikiem  pomiędzy  Łukasińskim 
a  Wielkim  Wschodem  warszawskim  oraz  ekspertem 
w  kwestyach  technicznych,  gdzie  chodziło  o  skoja- 
rzenie pomysłów  narodowo-związkowych  z  obrzędo- 
wością masońską.  Należy  jeszcze  wzmiankować  w  tem 
nńe  jscu  o  generale  Kazimierzu  Małachowskim,  legioni- 
ście a  przy  jacielu  rodziny  Lukasińskich,  który  figm'ował 
jako  świadek  na  ślubie  siostry  Waleryana;  stosunek 
ten  z  tego  względu  posiada  znaczenie,  że  Małachowski 
dawniej,  w  1802  r^  za  swojej  służby  w  Lombardyi, 
miał  w  swojej  brygadzie  do  czynienia  z  pewną  szcze- 
gólniej szą  tajną  organizacyą  lożową  na  sposób  włoski, 
skąd  mógł  niejakich  udzielić  skazówek.  Ale  głównym 
j  najbliższym  przyjacielem  i  doradcą łAikasińskiego  i  na- 
dal pozostał  po  dawnemu  Machnicki.  >hichnicki,  wydo- 
stawszy się  z  Zamościa,  długo  się  namyślał,  czy  wstą- 
pić do  armii  Królestwa;  zdecydowsd  się  wreszcie, 
wszedł  naprzód  do  pułku  czwartego,  potem  w  początku 
marca  1816  r.  umieszczony  w  stopniu  majora  w  pułku 
piątym  piechoty;  lecz  na  widok  fatalnych  w  wojsku 
stosunków  nagle  się  wycofał  i  już  w  połowie  marca 
t.  r.  w/iąl  dynńsyę.  Pozostał  w  Warszawie,  c/esto  wy- 
jeżdżając w  ł.omżyńskie;  choć  łatwohy  mu  było, 
cenionemu  z  charakteru  i  wiedzy,  wrócić  na  stanowi- 
sko sędziowskie,  nie  przyjął  żadnego  urzędu;  prywa- 
tyzował tymczasem,  rozważał  położenie  polityczne 
kraju  i  narodu,  myśli  swoje  ułamkowo  spisywał  dla 
siebie  i  poufnie  dzielił  się  niemi  z  Łukasińskim. 

Nie  zamykał  się  i  Łukasiński,  acz  zatrudniony 
zawodem  oficera  liniowego,  nie  będącym  zgoła  sy- 
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nekurą  pod  surowem  okiem  W.  Księcia  Konstantego, 

w  samej  tylko,  zabijającej  ducha,  służbie  koszarowej 
i  obozowej.  Hacznie  śledził  i  żywo  odczuwał  sprawy 
życia  publicznego  l\j*ólestwa  w  ogólnym  ich  prze- 
biegu i  rozwoju,  a  nawet  w  poszczególnych  obja- 
wach. Interesującem  w  tym  względzie  świadectwem 
jest  ogłoszone  w  tym  czasie  pismo,  jedyne,  jakie 
z  pod  jego  pióra  ukazało  się  w  druku,  dotyczące 
sprawy  żydowskiej.  Sprawa  ta  rozmaite  i  bardzo  już 
ostre  przechodziła  koleje  za  Księstwa  Warszawskiego; 
zaogniła  się  w  okresie  przechudiiiin  pomiędzy  upad- 
kiem Księstwa  a  założeniem  Kiólestwa;  obecnie  zaś, 
od  pierwszych  lat  Ki*ólestwa  Kongresowego  znowuż 
weszła  na  wokandę  w  prasie,  opinii,  prawodawstwie 
i  życiu.  Już  w  początku  1815  r.  zabrał  głos  w  duchu 
naprzód  dla  żydów  przyjaznym  wpływowy  -Pa- 
miętnik Warszawskie:  na  jego  łamach  wystąpił  ksiądz 
Ksawery  Szaniawski,  kanonik  katedralny  warszawski, 
zalecając  ludzkość  w  obejściu  z  żydami,  zrównanie  icli 
w  podatkacli,  żądając  od  nich  wzamian  przystosowania 
się  do  obyczajów  krajowych,  a  dla  opornych  doprasza- 
jąc  się  od  Aleksandra  »wyznaczenia  pewnych  pro- 
wincyi  na  państwo  żydowskiea.  Wnet  jednak  na  tern 
samem  miejscu  w  duchu  gwałtownie  potępiającym 
odezwid  się  Staszic  »0  przyczynach  szkodliwości 
Żydów  i  środkach  usposobienia  ich,  aby  się  społeczeń- 
stwu użytecznymi  stali«.  Środkującym,  spokojnym 
i  bezstronnym  sposobem  wystąpili  z  kolei  w  następ- 
nym 1816  r.  ks.  ł.ętowski  w  Warszawie  z  rzeczą 
))0  Żydacli  w  Polsce«  i  Stanisław  Kaczkowski  w  Ka- 
liszu z  »Rzutem  oka  na  Żydów«.  Na  razie  wyczerpała 
się  dyskusya.  Tymczasem  w  lutym  1817  r^  przy  pierw- 
szym normalnym  poborze  z  Królestwa  weszli  do  woj- 
ska polskiego  nowozaciężni  żydzi,  dotychczas,  od 
pierwszej  nieudanej  próby  w  początkach  Księstwa, 
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zwolnieni  zupełnie  od  służby  wojskowej,  teraz  po- 
nownie w  pewnym  stosunku  do  niej  pociągani.  Zara- 
zem w  całej  rozciągłości  wchodziła  sprawa  żydowska 
pod  obrady  nadchodzącego  pierwszego  sejmu  Kró- 
lestwa 1818  r.  Wnet  na  nowo  w  prasie  otworzyła 
się  dyskusya.  Generał  Wincenty  Krasiński  wydał  w  Pa- 
ryżu po  francusku,  i  ogłosił  po  polsku  w  »Gazecie 
Korespondenta  Warszawskiego «,  poświt^cone  Namie- 
stnikowi Zajączkowi  ostre  pismo  Apcręu  sur  les  Juifs. 
Uznawał  żydów  za  »obywatełi  świata  całego,  nie  przy- 
wiązany cli  do  żadnego  kraju,  nie  przy  zna jącycłi  żadnej 
ojczyzny«,  twierdził,  |że  żydzi  polscy  podlegają  »na- 
czelnikowi  głównemu,  rezydującemu  w  Azyi  z  tytułem 
Księcia  Niewolnictwa^,  wypowiadał  powątpiewanie 
co  do  skuteczności  Ich  uobywatelenia,  jakkolwiek 
zresztą  w  zakończeniu  podawał  dość  liberalne  »wska- 
zania  ogólne«  celem  reformy  żydów  polsliich,  wzięte 
z  odpowiedniego  projektu  z  czasów  Sejmu  Czterołe- 
tniego  oraz  z  pracy  Czackiego  o  żydacli.  Zastizeżenia 
generała  doprowadził  do  ostateczności  bezimienny 
autor  ^Sposobu  na  Żydów«,  a  wypaczywszy  pierwotną, 
incydentalnie  rzuconą  myśl  księdza  Szaniawskiego, 
domagał  się  poprostu,  aby  zwrócić  się  do  Aleksan- 
dra I  z  żądaniem  przymusowego  wysiedlenia  wszyst- 
kich żydów  z  lvrólestwa  i  osadzenia  icli  ))na  granicacli 
Wielkiej  Tartaryi«.  W  stosunkowo  łagodniejszym,  lecz 
pokrewnym  naogói  ducliu,  trzymane  były  wywody 
bezimiennej  broszury  »()  Zydach«,  gdzie  autor,  po- 
wątpiewając o  wykonalności  emigracyi  przymusowej, 
zalecał  zamykanie  żydów  w  osobnych  siedzibach, 
»a]bo  raczej  nowych  miastach«,  obok  stosownej  J»re- 
formy  religii  żydowskiej «.  Z  całkiem  innych  natomiast 
zasad,  bardziej  umiarkowanych,  na  głębszem  poczuciu 
sprawiedliwości  i  interesu  krajowego  opartycłi,  wy- 
chodził Józef  Wyszyńslu  w  rzeczy  »0  reformie  ludu 
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Izraela,  nawołując  do  systematycznej,  stopniowej 
pracy  około  podniesienia  ludności  źydowslciej  pod 
wzglądem  kulturalnym  i  obywatelskim.  Owóź  z  po- 
wodu tych  czterech  ostatnich  pism,  które  zresztą 
wywołały  całą  powódź  innych  w  tym  samym  przed- 
miocie, —  ogłosił  Łukasiński  w  1818  r.  Uwagi 
pewnego  oficera  nad  uznaną  potrzebą 
urządzenia  Żydów  w  naszym  kraju  i  nad 
niektórenii  pisemkami  w  tym  i)rzedmio- 
cie  tern  z  z  druku  wyszłemi.  ))Nie  byłem  nigdy 
—  powiada  skromnie  we  wstępie  —  autorem  żadnego 
pisma.  Zatrudniony  ciągle  wypełnianiem  obowiązku 
mego  powołania,  nie  mogłem  nabyć  tylko  niektórych 
i  to  bardzo  ogólnych  we  względzie  prawodawstwa 
i administracyi  krajowej  wiadomością.  Jednak  Uwagi, 
pisane  dorzecznie,  spokojnie,  zwięźle,  świadczyły  za- 
równo o  należy tem  zgruntowaniu  przedmiotu  jak 
i  o  dojrzałej,  przewiduj nccj  myśli  obywatelskiej.  »Zy- 
dzi  są  szkodli\\  i  krajowi  a  nawet  mogą  stać  się  niebez- 
piecznymi«.  Ale  » trzeba  nam  przekonać  się  jeszcze,  czyli 
mogą  kiedyś  stać  się  użytecznynii«.  Na  to  pytanie  odpo- 
wiada Łukasiński  twierdząco.  Ostro  wytyka  żydom  ich 
błędy  i  winy,  ich  »obojętność  dla  kraju,  w  którym 
mieszkając.  wŻydzi  naród  przemyślny,  zepsuty  długiem 
oszuki\vani(Mn  naszych  włościan,  nic  prędko  opuszczą 
to  zyskowne  rzemiosłot*.  Lecz  zarazem  stwierdza 
okropną  nędzę  mas  żydowskich,  odpowiedzialność 
całego  społeczeństwa  za  >>wzgardę,  którą  żydom  oka- 
zujemy, wziętą  w  naj obszerniej  szem  znaczeniu...  Do- 
póki nie  przestaniemy  żydom  okazywać  tej  pogardy, 
...dopóty  nie  spodziewajmy  się,  aby  mogli  stać  się 
czem  innem,  jak  dzisiaj...  Co  to  jest  miłość  Ojczyzny 
i  dkic/ego  te  uczucia  są  żydom  obcemi?...  Połączenie 
się  /  pewnym  narodem,  przywiązanie  się  do  pewnego 
kraju,  są  istoluemi  i  jedynemi  ogniwami  tych  uczuć. 
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Kto  w  całym  kraju  nie  ma  Ij^rewnych  i  przyjaciół, 
ten  pewno  nie  będzie  do  niego  przywiązanymi.  Takie 
pokrewieństwo,  przyjaźń  i  zespolenie  duchowe  należy 
tedy  wytworzyć.  Dalej  stawia  autor  doniosłe  wnioski 
względem  edukacyi  narodowej  żydów,  dopuszczania 
ich  do  cechów  i  korporacyi  zawodowych.  Wreszcie 
podnosi  7.  naciskiem,  że  sprawa  żydowska  związaną 
jest  najściślej  ze  sprawą  ogólnej  reformy  społecznej, 
a  mianowicie  w  zakresie  sprawy  włościańskiej.  »Epoka 
poprawienia  żydów  w  naszym  kraju  zacznie  się 
z  epoką  oświecenia  włościan«.  Co  się  tycze  owych 
czterech  pism  omawianych,  Łukasiński  surowo  potępia 
obiedwie  bezimienne  broszury,  jedną  jako  »zupełnie 
niedorzeczną((,  gdzie  mowa  o  przymusowej  z  kraju 
ekvSniisyi,  drugą  jako  przeciwną  pojęciu  tolerancyi 
i  wolności;  podnosi  natomiast  z  uznaniem  roztropne 
rady  Wyszyńskiego;  wreszcie  bardzo  ostro  zwraca 
się  przeciw  pismu  generała  Krasińskiego,  w  któreni 
nie  podziela  założeń  z  gruntu  fałszywych  i  tendencyj- 
nych, a  z  wniosków,  co  dodatniejsze  uznaje  za  prze- 
jęte żywcem  z  cudzych  prac  i  pomysłów.  Generał, 
mocno  widać  urażony,  replikował  w  odpowiedzi  nader 
zjadliwej  a  dosyć  niesmacznej:  z  powodu  uwag  litości- 
wych Łukasińskiego  o  nędzy  ubogiego  źydostwa,  drwił 
z  niego,  że  on  chyba  żydowskim  »koszulom  musiał 
się  i)rzypatrzeć((,  zarzucał  mu  karygodną  »niechQć«  dla 
szlachty  i  występowanie  w  roli  judejskiego  obrońcy 
sprzeciw  zdaniu  całego  kraju«.  Polemika  ta  shronmego 
majora  z  wpływowym  dowódcą  gwardyi,  tegoż  roku 
mianowanym  generał-adjutantem  cesarskim  i  marszał- 
kiem sejmowym,  z  którym  bardzo  się  liczono  w  sfe- 
rach wojskowych  i  rządowych  a  nawet  wtedy  jeszcze 
i   w  opinii  publicznej,   poza  samą  stroną  merytory- 
czną   zasługuje  na  uwagę  jako    cliaraktery styczne 
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Świadectwo  bezwzględnej  niezawisłości  osobistej 
Łukasińskiego. 

Zbliżała  się  tymczasem  stanowcza  w  jego  życiu 
epoka,  punkt  wyjścia  jego  roli  historycznej  i  tragi- 
cznego losu.  Powołany  został  Łukasiński  do  objęcia 
przewodnictwa  w  służbie  narodowej  jednej  z  naj- 
trudniejsz5Th  i  naj niewdzięcznie j szych,  wymagającej 
zupełnego  zaparcia  sic  siebie  a  połączonej  z  odpo- 
wiedzialnością niezmierną:  w  tajnej  robocie  związ- 
kowej. 

Jednakowoż  to  jego  dzieło:  Wolnomularstwo  Na- 
rodowe i  Towarzystwo  Patryofyczne,  w  swojem  po- 
częciu, wzroście  i  upadku,  pozostaje  w  zbyt  ścisłej  łą- 
czności z  właściwemi  dziejami  politycznemi  Królestwa 
Polskiego,  aby  mogło  być  dokładnie  zrozumiane  i  ujęte 
bez  uwzględnienia,  w  ogólnycłi  przynajmniej  rysacli, 
równoległego  przel)iegu  tycli  dziejów.  Pozostaje  ono 
ponadto  w  pewnym  specyficznym  stosunl<u  do  mo- 
narchy, do  Aleksandra  1,  oraz  do  dążeń  i  tluktuacyi 
jego  pohtyki  polskiej.  Te  sprawy  powszechniejszego 
i  wyższego  rzędu  muszą  wprzódy  otrzymać  nieco 
świata,  w  tych  mianowicie  punktach  wytycznych  tre- 
ści rzeczowej  i  osobistej,  gdzie  bądź  przyczynowo  bądź 
niszcząco  schodzą  się  i  kojarzą  z  przedsięwzięciem 
Łukasińskiego. 


ROZDZIAŁ  U 


ALEKSANDER  I.  A  KRÓLESTWO  POLSKIE. 

Stworzenie  Królestwa  Polskiego  na  Kongresie 
wiedeńskim  1814—15  r.  dokonało  się  śród  warunków 

ciężkich  i  wypadło  też  połowicznie,  z  niemałem  po- 
krzywdzeniem narodu.  Odbudowaniu  Polski  przy 
Rosyi  w  szerszych  granicach  terytoryahiych  oparła  się 
zarazem  i  Europa  zachodnia  i  przeważna  opinia  ro- 
syjska. Nie  udało  się  uratować  nawet  całości  Księ- 
stwa Warszawskiego,  skąd  część  rdzenną  przyszło 
oddać  Prusom  na  Wielkie  Księstwo  Poznańskie;  ani 
też  nie  udało  się  zyskać  wcielenia  bodaj  części  Litwy. 
A  i  to,  co  się  ostało.  Królestwo  Polskie  w  obecnym 
swoim  układzie  geograficznym  a  wyodrębnionej  praw- 
nopaństwowo  postaci  konstytucyjnej,  zaledwo  z  wiel- 
kim zrodziło  się  mozołem,  i  co  gorsza,  niepewne  ju- 
tra»  pod  niebezpieczną  na  przyszłość  wróżbą. 

Królestwo  otrzymało  ciasne,  okrojone  terytoryum 
i  liberalną,  pomimo  pewnych  wad,  jak  na  owe  czasy 
dobrą  naogół  konstytucyę.  Aleksander  I,  w  sile  jeszcze 
wieku,  w  38  roku  życia,  rozpoczynając  swoje  królowa- 
nie polskie,  miał  pierwotnie  na  widoku  wykonanie 
i  rozwinięcie  konstytucyi  oraz  uzupełnienie  teryloiĄ  nm 
od  strony  litewskiej,  a  nawet,  w  dalszym  planie,  od 
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poznańskiej  i  galicyjskiej.  Ale  równocześnie,  wierny 
dwulicowej  naturze  swego  umysłu  i  podległy  obo- 
siecznej naturze  swego  stanowiska,  rezerwował  sobie 
możność  zwichni(^cia  sprawy  konstytucyjnej  i  zata- 
mowania terytoiyalnej.  Te  dwie  idee,  postępowa 
a  wsteczna,  restytucyjna  a  represyjna,  zawsze  w  gło- 
wie jego  współobecne,  nigdy  jedna  całkowicie  nie 
znikając  przed  drugą,  przeważały  się  nawzajem  w  ko- 
le jnem  następstwie  czasów:  pierwsza  górowała  we 
wst(^pnej,  wtóra  w  końcowej  połowie  tego  dziesięcio- 
lecia, przez  jakie  odtąd  żyć  mu  jeszcze  i  królować 
nad  Polską  wypadło. 

Wnuka  Katarzyny  a  króla  polskiego  ciągało  do 
Polski,  do  nowej  jego  polskiej  stolicy.  Aleksander  od- 
wiedzał Warszawę  prawie  corocznie,  za  dziewięcioma 
nawrotami,  w  1815,  1816,  1818,  1819, 1820,  1821,  1822, 
1823  i  1825  r.  Pierwsze  odwiedziny  inauguracyjne,  w  li- 
stopadzie 1(S1.")  r.,  trwające  do  trzech  tygodni,  upa- 
mi(^tniło  nadanie  Ustawy  konstytucyjnej.  W  obejściu 
monarchy  widoczne  było  na  każdym  kroku  pragnienie 
uj(^cia  sobie  serc  polskich  od  pierwszego  poznania.  To 
też  zarazem  podówczas  w  na j drażliwszej  a  najwa- 
żniejszej sprawie  litewskiej  nieurzędowne  wprawdzie 
lecz  niemniej  stanowcze  dawał  zapowiedzi,  żądając 
jeno  cierpliwości  i  zaufania.  Ale  rozdwojenie  jego 
wewnętrzne  już  wtedy,  od  samego  początku  znalazło 
sobie  wyraz  całkiem  jasny  przy  ustawodawczeni  urzą- 
dzeniu Królestwa  i  przy  osadzeniu  w  nieni  machiny 
rządowej.  Wyraziło  się  ono  zasadniczo  w  niektórych 
nader  znamiennych  restrykcyach,  osobiście  przez  niego 
samego  wprowadzonych  do  tekstu  konstytucyi;  jedno- 
cześnie zaś  uwydatniło  się  praktycznie  —  obok  od- 
dania namiestnikostwa  w  ręce  figuranta,  generała 
Zajączka,  zamiast  wskazanego  przez  opinię  ks.  Adama 
Czartoryskiego,  —  sposobem  na j dobitniejszym,  w  rze- 
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czywistości  wprost  decyduj acyni,  przez  oddanie  kraju 
pod  władzę  W.  Księcia  Konstantego  Pawłowicza  i  pod 
dozór  senatora  Nowosilcowa. 

W.  Książę  Konstanty  z  czterech  synów  Pawła  I. 
wdał  się  w  niego  najwięcej;  za  jego  też  przykładem 
najmocniej  nienawidził  pamięci  Katarzyny  II.  Do  star- 
szego od  siebie  o  dwa  lata  Aleksandra  przywiązany 
był  szczerze,  znał  jego  winy  i  słabości,  znał  przewagę 
i  wyższość,  kocliał  go  po  swojemu,  wybuchowo,  po- 
Icornie  i  znów  opornie,  patrzył  do  niego  w  górę, 
ulegał  mu  nie  bez  pewnego  tajnego  strachu,  w  osta^ 
tnich  zwłaszcza  latach,  wycliodzącemu  zwycięsko  ze  • 
strasznej  próby  napoleońskiej,  ale  zbyt  różny  od  niego 
pojęciami  i  temperamentem,  i  przedtem  i  później 
jeszcze  czynił  mu  nieraz  głuchą  opozycyę,  gryzł  wę- 
dzidła, nieraz  stawał  mu  dęba.  Mikołaja  wprost  nie 
znosił ;  z  najmłodszym  bratem,  Michałem,  oczywiście 
się  nie  liczył.  Za\vsze  ucliodził  w  rodzinie  za  enfunt 
terrible;  został  postracliem  ludzi,  odkąd  tylko  jaką- 
kolwiek wziął  nad  nimi  władzę.  Ze  śmiercią  ojca  nic 
nie  miał  do  czynienia,  zgoła  czystym  był  w  tej  tra- 
gedyi;  inne  natomiast  okropne  miał  z  młodości  plamy. 
Odtrąciwszy  młodą  żonę,  bezdzietny,  unurzany  w  naj- 
niecniej  szych  rozrjrwkach,  wzięty  wreszcie  w  kluby 
przez  pospolitą  awanturnicę,  otoczony  zgrają  nikcze- 
mnycłi  ulubieńców,  najlepsze  łata  strawił  bez  celu, 
oprócz  chyba  męczenia  wszystkich,  którzy  mu  podle- 
gać musieli  a  szczególnie  podwładnych  sobie  wojsk. 
Od  pierwszego  już  wejrzenia  sam3mi  zewnętrznym  ra- 
ził i  odstręczał  wyglądem:  na  ogromnym,  barczy- 
stem,  zwykle  naprzód  pochylonem  tułowiu,  na  szyi 
krótkie  j,  grubej,  zduszonej  w  sztywnym  mundurowym 
halsztuku,  wielka,  łysa  czaszka,  nadmierne,  wystające, 
tępe  czoło,  twarz  szeroka,  nabita,  tłusta,  rumiana,  z  drob- 
nym rudym  po  bokach  zarostem,  prawie  bez  nosa,  łyska- 
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jaca  z  pod  ściągniętych  krzaczystych  brwi  bardzo 
jasnych,  prawie  białych,  podobnie  jak  i  rzcsy,  inalem, 
iiiespokojnem,  strzeUstem  okiem  bladoniebieskieni, 
głos  chrapliwy,  ruchy  gwałtowne.  W  tern  nieskładnem 
ciele  szamotała  się  dusza  dzika,  spaczona,  nieokieł- 
znana, popędliwa  aż  do  szaleństwa.  Dźwigał  po- 
d>^6jne  obciążenie  dziedziczne,  deprawacyę  Kata- 
rzyny, tjrraństwo  Pawła.  Od  urodzenia  na  najwyż- 
sze przeznaczony  stopnie,  chowany  pizcz  l)abkę  na 
cesarza  Byzancyuni,  miał  z  Aten  sprowadzone  pia- 
stunki, biegle  mówił  po  greclvu:  kazała  mu  Ivatarzyna 
czytać  w  oryginale  IMutarcha,  życiem  pokazywała 
Swetoniusza.  Odbierał  następnie  od  Pawła  żywą  naukę 
despotyzmu  i  niewolnictwa.  Wtedy  to,  sam  bez  isto- 
tnego wojskowego  ducha,  nawet  bez  osobistej  odwagi, 
nasiąknął  ślepem  zamiłowaniem,  nie  do  prawdziwej 
służby  wojennej,  stojącej  poświęceniem  i  lionorem, 
lecz  do  żołnierki  pokojowej,  koszarowej  i  paradnej, 
j)()d  znakiem  żelaznej  dyscypliny  i  niemiłosiernego 
rygoru,  jako  najdoskonalszego  wcielenia  martwej  za- 
sady niewolniczej.  A  jednak,  z  tem  wszystkiem,  były 
w  nim  zarody  dodatnie,  tłumione  czadem  bijącym 
z  krwi  i  obyczajów,  a  przecie  zdolne  doraźnie  doby- 
wać się  na  wierzch  a  nawet  rozwinąć.  W  charakterze 
jego,  chorobliwie  porywczym  a  słabym  w  gruncie, 
ł)yły  zadatki  czystsze,  szlachetniejsze,  jak  w  ciemnej 
duszy  ojca,  do  którego  ze  wszystkich  dzieci  był  naj- 
podobniejszy  i  w  złem  i  w  dobrem.  Było,  w  rzadkich 
coprawda  chwilach  opamiętania  się  i  spokoju,  tajne 
poczucie  sprawiedliwości,  szacunek  dla  cudzej  cnoty, 
wzgarda  dla  znikczemnienia,  skrucha  za  własne  winy, 
był  i  *  zdrowy  rozsądek,  trafne,  nieraz  bardzo  głę- 
bokie o  rzeczach  i  ludziach  pojęcie.  i>Mon$trttm, 
—  wola  o  nim  skonfundowany  a  całem  sercem 
nienawidzący    go   stary    Niemcewicz    —  człowiek 
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ten  wszystko  i*aptiisami  robi,  nic  podobnego  nie 
było  pod  słońcem,  rozumny  i  szalony,  okrutny  i  lu- 
dzkie. I  takie  to  zgoła  wyjątkowe  zjawisko,  taki 

nieprawdopodobny  zbiór  najbardzie  j  sprzecznych  wła- 
ściwości natury  i  położenia.  Konstanty  Pawłowicz, 
Wielki  Książę  Ccsarzewicz,  wszechrosyjski  następca 
tronu  i  generał-inspektor  wszystkiej  kawaleryi,  został 
Wodzem  Naczelnym  wojska  polskiego  a  tern  samem 
naprawdę  wielkorządcą  Królestwa.  Owóż  w  tern  wła- 
śnie objawi  się  niezmiernie  dobitnie  potęga  asymi*- 
lacyjna  kultury  polskiej,  że  oddana  w  ręce  i  na  pa- 
stwę takiego  władcy,  potrafi  bezbronna,  samem  bier- 
nem  swojeni  ciśnicnieni,  przynajmniej  po  części  ujarz- 
mić zawartą  w  nim  wybuchową  mieszaninę  psychiczną, 
przytępić  w  nim  choć  po  części  ducha  złego,  rozbudzić 
instynkty  lepsze,  w  pewnej  mierze  oswoić  go  z  sobą 
i  w  końcu  nawet  przywiązać  do  siebie.  Nie  na  wiele 
się  to  ostatecznie  przyda,  bo  przyjdzie  za  późno,  ale 
zawszeć  będzie  to  rzecz  nader  znamienna  i  ważna. 
Ten  zwrot  w  stosunku  do  Polski  dokona  się  w  Kon- 
stantym w  kolei  wręcz  odwrotnej  niż  w  Aleksandrze: 
jeśli  stanowisko  cesarza,  pierwotnie  postępowe  wzglę- 
dem sprawy  polslviej,  zamieni  się  następnie  na  wste- 
czne, w  Cesarzewiczu  wprost  na  opak,  czysto  nega- 
tywne w  początkach,  przeobrazi  się  pod  koniec  na 
dodatnie.  Przeznaczonem  było  Konstantemu,  iż  wnij- 
dzie  narzucony  Polsce,  pełen  do  niej  nienawiści, 
a  odejdzie  przez  nią  wygnany,  pełen  za  nią  żalu. 

Przy  pierwszem  jeszcze  spotkaniu  osobistem  ze 
szczątkami  armii  Księstwa  Warszawskiego  w  Paryżu, 
w  kwietniu  1814  r.,  Aleksander  był  oddał  ją  prowizo- 
rycznie pod  rozkazy  naczelne  W.  Księcia  Konstantego, 
powierzając  mu  również  przewodnictwo  w  Komitecie 
Wojskowym,  mają^rm  zająć  się  reorganizacyą  armii 
przyszłego  Królestwa.  Rozumiano  to  jednak  pierwotnie 
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W  kraju  jako  zarządzenie  tjnnczasowe,  spodziewano 
się  natomiast,  że  ostatecznie  na  czele  wojska  polskiego 
stanie  wódz  polski,  liczono  mianowicie  na  nominacyę 
Kościuszki.  Zawczasu  wynźme  upominał  się  o  to 

u  Aleksandra  ustnie  i  pisemnie  C.zartonski,  główny 
jeszcze  wtedy,  w  dobie  przejściowej  między  Księ- 
stwem a  Królestwem,  doradca  cesarza  w  rzeczach  pol- 
skich. Tymczasem  Konstanty  we  wrześniu  1814  r. 
zjawił  się  po  raz  pierwszy  w  Warszawie  i  objął 
osobiście  na  miejscu  swoje  naczelne  funkcye  woj- 
skowe. Pierwsze  jego  wystąpienia  i  czynności  w  ko- 
mendzie i  w  Komitecie  Organizacyjnym  były  ce- 
chowane umiarkowaniem  a  nawet  pewną  deferencyą 
dla  posiwiałych  w  ogniu  wodzów  polskich.  Dał  on 
już  w  Paryżu  ostentacyjnie  wyraz  swemu  uwielbieniu 
dla  Kościuszki  i  szacunkowi  dla  broni  polskiej;  teraz 
w  Warszawie  zaczął  nasamprzód  od  okazywania  nale- 
żnych względów  Dąbrowskiemu  i  generalicyi  oraz  do- 
wodów troskliwości  o  dobro  żołnierza  polskiego.  Ale 
trwało  to  bardzo  niedługo.  Nie  było  w  tem  szcz«*ości,  był 
poprostu  przymus  pod  naciskiem  Aleksandra  i  chwilo- 
wych ówczesnych  konjunktur  politycznych,  kiedy 
Rosyi,  nazajutrz  po  wojnie  o  Polskę  z  Napoleonem, 
groziło  nowe  starcie  orężne  o  Polskę  ze  współucze- 
stnikami koalicyi,  kiedy  zatem  wypadało  koniecznie 
utrzymać  po  swojej  strimie  Polaków.  Musiał  na  razie 
liczyć  się  z  tem  Konstanty.  Ostry  zatarg,  wynikły  w  tym 
czasie,  jesienią  1814  r^  pomiędzy  nim  a  Komitetem 
Wojskowym  warszawskim,  upominającym  się  o  stoso- 
wną z  góry  porękę  narodowej  przyszłości  kraju,  został 
też  szybko  i  dość  gładko  załagodzony;  co  więcej,  sam 
W.  Książę  w  grudniu  t.  r.,  jak  się  rzekło,  w  gorącej 
odezwie  odwołał  się  do  patryotyzmu  wojsk  polskich 
wzywając  je  do  obrony  ojczyzny  pod  opiekuńczym 
przewodem  Aleksandra.  Jednak  pierwszy  ten  zatarg 
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zasadniczy  nie  przeminął  bez  śladu:  spowodował  ustą- 
pienie generała  lviiiaziewicza  i  innych,  a  tycli  co  po- 
zostali, z  generałem  Dąbrowskim  na  czele,  postawił 
w  fałszywem  odtąd  położeniu  względem  W.  Księcia. 
W  rzeczywistości  naówczas,  na  samym  wstępie,  Kon- 
stanty był  zdeklarowanym  wrogiem  sprawy  polskiej. 
Królestwa  Polskiego,  wojska  polskiego.  Był  nim,  może 
nietyle  z  własnego  przyrodzonego  popędu,  ile  opano- 
wany przez  wrogą  wszystkiemu  co  polskie  możną  ka- 
marylę  dworską,  generalską,  biurokratyczną  Peters- 
burga, Moskwy  i  okupowanej  Warszawy,  —  ale  to, 
koniec  końcem,  wychodziło  na  jedno.  Idąc  całkiem 
na  rękę  owej  kamaryli,  bardzo  zaciekłej,  bardzo 
zwartej,  podobno  nawet  tajemnie  zorganizowanej, 
a  reprezentującej  wtedy  niewątpliwie  czę(Sć  najwpły- 
wowszą  uświadomionej  opinii  rosyjskiej,  W.  Książę, 
wbrew  intencyoiii  cesarza,  był  za  prostem  wcieleniem 
zdobytych  ziem  warszawskich  do  imperyum  na  wzór 
gubernii  zachodnich,  sposobem  trzech  pierwszych  po- 
działów, był  przeciwny  tworzeniu  oddzielnego  Króle- 
stwa, odrębnego  wojska  polski^o,  a  już  wprost 
otrząsał  się  ze  wstrętem  na  samo  imię  osobnej  kon- 
stytucyi  polnej.  Skoro  tedy  wiosną  1815  r.  tamto 
przesilenie  wewnątrz  koalicyi  zostało  zażegnane  przez 
przedugody  wiedeńskie  a  nadto  powrót  Napoleona 
z  Elby  odnowił  zawieruchę  wojenną,  skoro  zatem  i  li- 
czyć się  z  Polakami  nie  było  już  tak  nagłej  potrzeby, 
i  posądzać  ich  można  było  o  recydywę  napoleońską, 
W.  Książę  mógł  względem  nich  puścić  wodze  i  ar- 
bitralnej bezwzględności  swojej  i  głębokiej  podejrzli- 
wości, odsłonić  swój  nastrój  nieprzyjazny,  zdjąć 
rękawiczkę  z  tej  twardej  pięści,  którą  odtąd  miał  ich 
nękać.  Okazało  się  to  niebawem  a  zwłaszcza  od  po- 
łowy 1815  r.,  od  formalnego  ogłoszenia  Królestwa 
i  zapewnienia  mu  Zasad  konstytucyjnych,  jak  gdyby 
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Śpieszyło  się  Konstantemu  zabrać  się  bez  straty  czasu 
do  podważenia,  do  podkopania  izuconycb  dopiero 
podwalin  świeżej  jeszcze  i  iiieustatkowaiiej  budowy 
państwowej  i  ustawodawczej.  Nasampierw^  odczuło 
to  oczywiście  poddane  mn  bezpośrednio  wojsko.  Za- 
częto je  wrychle  na  csłc}  linii,  od  dowódców  aż  do 
szeregowców,  w  rzeczach  dużych  i  małych,  w  ogólnym 
kierunku  i  najdrobniejszych  szczegółach  służbowych, 
wciągać  i  wdrażać  w  żelazne  tryby  nowych  rządów 
wielkoksiążęcych.  Już  w  przepisanej  rocie  przysięgi 
wojskowej:  »Naj jaśniejszemu  Aleksandrowi  I  cesa- 
rzowi Wszech  Rosyi,  Królowi  polskiemu  Panu  naszemu 
miłościwemu  i  Jego  następcom  wiernie  służyć  będę... 
i  wszelkie  rozkazy  zwierzchności  z  winnem  wykony- 
wać posłuszeństwem«,  obok  ubocznej  tylko  wzmianki 
o  »ojczyźnie«,  żadnego  zgoła  nie  było  napomknienia 
o  prawnej  posadzie  konstytucyjnej;  zarazem  zaś  kon- 
stytucyjna przysięga  cywilna  bezw'arnnkowo  została 
wzbronioną  wszystkim  wojskowym  pochodzącym  z  Li- 
twy  i  wogóle  z  dzielnicy  polsko-rosyjskiej,  których 
w^  szeregach  armii  było  sporo.  »Nie  omieszka  Pan  — 
głosił  w  tym  względzie  ostry  rozkaz  okólny  W.  Księ- 
cia do  geners^ów  komenderujących  polskich  —  prze- 
strzegać różnicy  zasadniczej  (essenUelle)  pomiędzy 
przysięgą  wojskową,  sldadaną  dla  Wodza  i  sztan- 
daru przez  wszystkich  bez  ^vyjątku  w^ojskow3'ch, 
a  przysięgą  cywilną,  obowiązującą  jedynie  tych  woj- 
skowych, którzy  z  urodzenia  lub  tytułu  własności 
winni  być  uznawani  za  poddanych  Królestwa.  Żaden 
Polak  z  prowincyi  Cesarstwa  nie  może  być  dopu- 
szczony do  tej  ostatniej  przysięgi,  pod  groźbą  po- 
gwałcenia powinności,  przywiązujących  go  do  Rosyi 
a  które  na  zawsze  jako  święte  i  nietykalne  uważać 
musi«.  Taki  okólnik,  dotykający  bezpośrednio  mnó- 
stwa oficerów  i  szeregowców  tworzącej  się  dopiero 
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Z  dawnycli  kadrów  Księstwa  armii  Królestwa,  którzy 
byli  rodem  z  t.  zw.  gubernii  zachodnich,  oznaczał  ze 
strony  Konstantego  wczesne  a  bardzo  stanowcze  za- 
strzeżenie przeciw  pragnieniom  i  nadziejom  narodu 
względem  przyszłego  przyłączenia  Litwy.  Znamienne 
to  zarządzenie  jeszcze  możnaby  zresztą  kłaść  nietylko 
na  karb  wyłącznej  odpowiedzialności  W.  Księcia, 
gdyż  jakkolwiek  wyszło  ono  niewątpliwie  z  własnej 
jego  inicyatywy,  nie  obeszło  się  jednak  zapewne  bez 
wyższej  sankcji  cesarskiej.  Ale  co  już  bezwarunkowo 
położyć  należy  wyłącznie  na  jego  osobisty  rachunek, 
to  cały  sposób  zachowania  się  despotyczny,  gnębiący, 
raniący,  niemal  prowokatorski,  coi^az  jawniej,  coraz 
ł>ezwzględniej  odtąd  przez  niego  stosowany  w  Wai*- 
szawie,  z  jakąś  świadomą,  celową  konsekwencyą  i  złą 
wolą.  Wyglądało  to  istotnie,  jak  gdyby  w  myśl  onej 
nieprzejednanej  partyi  rosyjskiej,  służąc  powolnem 
narzędziem  jej  wrogim  widokom,  chciał  sprowokować 
nietylko  wojsko  polskie  lecz  kraj  cały,  wytworzyć 
nastrój  i  warunki,  uniemożliwiające  prawidłowe  współ- 
życie polsko-rosyjskie  od  pierwszego  zarania  otwie- 
rającej się  nowej  ery.  Zrozumiano  odrazu  niebezpie- 
czeństwo, zrozumiał  je  najjaśniej  CzartorysM  i  z  wła- 
ściwą sobie  szlachetną  śmiałością,  choć  wiedział, 
jak  bardzo  się  naraża,  stając  pomiędzy  braćmi,  oskar- 
żając przed  panującym  następcę  tronu,  jutrzejszego 
monarchę,  nie  zawahał  się  jednak  odsłonić  przed 
Aleksandrem  postępowania  Konstantego  i  wprost  za- 
żądać jego  odwołania.  »Zadna  gorliwość,  żadna  ule- 
głość—  pisał  Czartoryski  do  cesarza  w  Hpcu  1815  r.  — 
nie  są  w  stanie  ułagodzić  W.  Księcia.  Zdaje  się,  że 
znienawidził  on  tego  kraju  i  wszystkiego,  co  w  nim  się 
dzieje,  i  ta  nienawiść  rośnie  sposobem  zatrważaj ą- 
cym.  Ujawnia  on  ją  w  codziennych  swoich  rozmo- 
wach. Armia,  naród,  osoby  prywatne,  nic  nie  znajduje 
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łaski  W  jego  oczach.  W  szczególności  (przyszła)  kon- 
stytucya  jest  przedmiotem  ciągłych  jego  drwin...  Mo- 
źnaby  mniemać,  iź  istnieje  plan  formalny,  aby  prze- 
szkodzić zamiarom  W.  C.  M.,  unicestwić  Twoje  do- 
brodziejstwa i  zwichnąć  Twoje  dzieło  od  samego 
początku.  W.  Książę  w  takim  razie  byłby  nieświadomie 
ślepem  narzędziem  tego  zgubnego  planu...  Wróg  nie 
mógłby  bardziej  szkodzić  W.  C.  M.«  Dopraszał  się 
Czartoryski  całkiem  otwarcie,  aby  Konstanty  został 
niezwłocznie  powołany  z  powrotem  do  Petersburga 
a  komenda  nad  wojskiem  polskiem  odtlana,  jeśli 
już  nie  Kościuszce,  to  choćby  najstarszemu  genera- 
łowi rosyjskiemu,  WittgensŁeinowi.  Tak  więc  Aleksan- 
der nie  mógł  żywić  najlżejszych  wątpliwości  ani  co 
do  stosunku  Konstantego  względem  Królestwa,  ani 
też  co  do  uczuć,  jakie  on  wzbudzał  w  tutejszej  opinii 
publicznej.  I  otóż  po  tem  wszystkiem,  zjechawszy  po 
raz  pierwszy  do  Warszawy  dla  nadania  liberalnej 
konslytucyi,  jeszcze  przed  jej  podpisaniem,  cesarz 
a  król,  dopiero  ukazujący  się  nowym  swym  poddanym, 
zaczął  od  lego,  źe  władzę  prowizoryczną  W .  Księcia 
zamienił  na  stałą,  zatwierdzając  go  ostatecznie  na  sta- 
nowisku dotychczasowem.  ^Mniemam,  —  tak  brzmiał 
wydany  już  w  połowie  listopada  1815*  r.  rozkaz  naj- 
wyższy —  że  nie  mogę  temu  wojsku  mocniej  dowieść, 
ile  cenię  wszystkie  trudy,  które  w  tej  mierze  podjęła 
Jego  Cesarzewiczowska  Mość  W.  Książę,  jak  mianując 
go  Wodzem  Naczelnym  Naszej  armii  polskiej  i  od- 
dając mu  wszystko,  co  należy  do  części  wojskowej 
Królestwa^.  Wraz  tym  sposobem  oddawał  mu  w  rze- 
czywistości wszystko  najgłówniejsze,  co  tylko  stano- 
wiło o  przyszłym  rozwoju  a  właściwie  o  samym  bycie 
kraju.  Stała  się  rzecz  nieodwołalna:  panem  Królestwa 
Polskiego  na  cały  przeciąg  piętnastoletni  jego  trwania 
został  W.  Książę  Konstanty  Pawłowicz. 
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Jakkolwiekbądź,  pomimo  wszelkich  aż  nadto  bi- 
jących w  oczy  stron  ujemnych  takiej  decyzyi  Ale- 
ksandra, zaprzeczyć  się  jednak  nie  da,  że  miała  ona 
także  za  sobą  pewne  racye  niemałoważne,  zazwyczaj 
zgoła  niedopatrzone  a  przecie  niepozbawione  głęb- 
szego znaczenia.  Konstanty  był  następcą  tronu;  opo- 
zycya  jego  przeciw  Polsce  mogła  dotkliwie  zaważyć 
na  szah  i  w  Petersburgu  lub  Moskwie,  gdyby  tam 
został  przeniesiony  i  uczynił  się  ośrodkiem  akcyi  an- 
typolskiej ;  był  on  wtedy,  gdy  jeszcze  mowy  nie  było 

0  jego  renoncyacyi,  predestynowanym  cesarzem  i  kró- 
lem ;  należało  za  wszelką  cenę  zmusić  go  do  zżycia 
się  ze  światem  polskim  i  ideą  konstytucyjną,  jeśli  nie 
miał  on  w  najbliższej  przyszłości  zburzyć  dzieła  swego 
poprzednika,  skoro  tylko  sam  po  nim  obejmie  rządy. 
Aleksander  nieraz  w  zaufaniu  wynurzał  się  z  temi 
konsyderacyami  przed  Czartoryskim ;  tłomaczył,  iż 
dla  takich  względów  wyższego  rzędu,  im  burzliwszą 
jest  natura  Cesarze wicza,  im  nienawistniejszy  jego 
obecny  nasirój  względem  Polski,  tem  bardziej  jest 
pożądanem  sprzężenie  go  na  stałe  z  Królestwem 

1  tembardziej  koniecznem  cierpliwe  znoszenie  jego 
wybryków  i  stopniowe  oswojenie  go  z  krajem  i  insty- 
tucyami  krajowemi.  Dużo  oczywiście  dałoby  się  po- 
wiedzieć przeciw  podobnej  argumentacyi,  liczącej  się 
bardziej  z  temperamentem  jednego  człowieka  niż 
z  prawami  narodu;  warunkowe  a nieziszczone  korzyści, 
obliczone  na  jutro,  nie  przeważały  namacalnych 
krzywd  dnia  dzisiejszego ;  Konstantemu,  który  nigdy 
tronu  nie  dostąpi,  nigdy  też  nie  wypadnie  powetować 
tych  szkód,  jakie  zdążył  wyrządzić  Królestwu.  Ale 
zawszeć  niepodobna  całkowicie  uchylić  pobudek  po- 
wyższ3'ch,  które  jeśli  niekoniecznie  musiały,  to  wszak 
mogły  w  pewnym  stopniu  wpłynąć  na  nominacyę  Kon- 
stantego i  w  pewnej  też  mierze  winny  być  uwzglę- 
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dnione  przy  ocenie  tego  postanowienia  Aleksandra. 
Ale  w  tym  samym  czasie  przypadła  inna,  stosunkowo 
niepokaźna,  daleko  mniej  rozgłośna  a  niemniej  w  isto- 
cie doniosła,  być  może  zgubniejsza  jeszcze  dla  kraju 
nominacya,  przy  której  żadne  już  podobne  pobudki 
w  grę  nie  wchodziły  i  która  też  od  początku  do  końca 
założoną  była  na  szkodę  Królestwa,  prowadziła  do 
pokrzyżowania,  do  ncgacyi  najlepszych  względem 
Polski  zamierzeń  monarchy,  rozdwojonego  w  sobie 
i  krzyżującego,  negującego  samego  siebie  przez  sam 
urząd  szczególny,  tworzony  tym  fatalnym  aktem  no- 
minacyjnym, a  przedewszystkiem  przez  fatalny  wy- 
bór człowieka,  przeznaczonego  do  piastowania  tego 
urzędu.  ^Zważywszy,  —  głosił  dekret  najwyższy, 
podpisany  przez  Aleksandra  na  samem  wyjezdnem 
z  Warszawy  —  iż  dla  ułatwienia  trudności,  nieroz- 
dzielnych  od  ustanowienia  nowej  postaci  rzeczy  i  dla 
rozwiązania  wątpliwości,  mogących  wyniknąć  z  Naszej 
nieprzytomności  przy  wprowadzeniu  nowego  porządku 
konstytuc3'jnego  w  Naszem  Królestwie  Polskiem,  jako- 
też  dla  pośpiechu  w  odbywaniu  czynności  rządowych, 
byłoby  rzeczą  pożyteczną  delegować  osobę,  posiada- 
jącą Nasze  zaufanie  i  upoważnioną  należeć  przez  swe 
wdanie  się  do  wszelkich  przypadków,  gdzieby  zależało 
na  wiadomości  o  Naszych  zamiarach,  mianowaliśmy 
i  mianujemy  tym  końcem,  na  pierwsze  miesiące  wpro- 
wadzenia nowej  organizacyi,  senatora  i  radcę  Na- 
szego tajnego  Nowosilcowa  Naszym  delegowanym 
i  pełnomocnikiem  (dślśguś  ei  fondś  de  pouooirs),  zle- 
cając mu,  aby  przemieszkiwał  w  stolicy  Naszego 
Królestwa  Polskiego  i  aby  w  Naszem  imieniu  i  z  Na- 
szej strony,  podług  instrukcyi,  jakie  mu  damy,  czynił 
swe  wdanie  (d' interuenir)  przy  Naszej  Radzie  Stanu 
rzeczonego  Królestwa  we  wszelkich  przypadkach, 
gdzieby  tego  wyciągało  dobro  Naszej  służby,  wpro- 
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radzenie  porządku  konstytucyjnego  i  pośpiech  czyn- 
ności rządowych,  chcąc,  aby  Nasza  Rada  Stanu  go  uwa- 
żała w  znoszeniu  się  z  nim  jako  wiadomego  Naszych  za- 
miarów (comme  le  dipadłaire  de  Nos  intentions),  i  jako 
pośrednika,  któregośmy  obrali  do  ich  udzielenia  (tar- 
gane choisi  ponr  en  donner  connaissance)«.  Motywy 
dekretu  oczywiście  były  fikcyjne;  rezydent  tego  ga- 
tunku, jeśli  jeszcze  ongi  okazywał  się  potrzebnym  Napo- 
leonowi w  Księstwie,  był  zgoła  zbytecznym  dla  Alelisan- 
dra  we własnem  jego  Ki  ólestw4e,gdzie  wszak  król  miałna 
miejscu  własnego  Namiestnika,  mając  nadto  przy  so- 
bie polskiego  ministra  sekretarza  stanu.  Nie  chodziło 
też  w  tym  wypadku  bynajmniej  o  potrzebę^  o  dobro 
kraj  u,lecz  chodziło  o  wrodzonąnieufność, podejrzliwość 
samego  monarchy,  chodziło  o  dozorcę  i  donosiciela, 

0  odnowioną  w  innej  postaci  starą  tradycyę  Repninów 

1  Hułliakowów%  o  osadzone  w  Polsce  czujne  staro- 
rosyjskie  oko  hosudarewo.  Fikcyą  też  była  zapowiedź 
tymczasowości  nowego  dygnitarza,  mianowanego  rze- 
komo jedynie  »na  pierwsze  miesiącem,  a  który  w  rze- 
czywistości miał  podobnież  jak  W.  Książę  pozostać 
w  Królestwie  przez  cały  czas  jego  istnienia,  przez 
pełnych  lat  piętnaście,  i  ulotnić  się  dopiero  w  samą 
porę,  po  całkowitem  wypełnieniu  swojej  misyi  ni- 
szczycielskiej, na  dwa  dni  przed  przewidywaną  przez 
siebie  i  w  znacznej  części  spowodowaną  katastrofą 
rewolucyjną. 

Mikołaj  Mikołajewicz  Nowosilcow,  kiedy  ol>ejmo- 
wał  godność  .pełnomocnego  komisarza  cesarskiego 
w  Królestwie  Polskiem,  był  już  prawie  starcem,  miał 
lat  pięćdziesiąt  kilka,  miał  za  sobą  długą,  już  zdawa- 
łoby się  zamkniętą  kary  erę,  był  już  na  wozie  i  pod 
wozem,  skończony  napozór  człowiek,  a  przecie  pełen 
jeszcze  piekielnej  energii,  którą  miał  wyładować  tutaj, 
na  nowem  stanowisku,  na  szkodę  i  zgubę  Polski.  Przez 
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urzędowego  ojca —  gdyż  podobno  był  dzieckiem  niepra- 
wem  —  pochodził  ze  starej  lecz  niezamożnej  rodziny 
służbowej  rosyjskiej,  spowinowaconej  z  arystokracyą 
stołeczną ;  przez  matkę,  Stroganowównę,  był  zliliżony 
do  tego  bogatego  domu,  przez  ciotkę,  Orłowównę, 
siostrę  Paninowej,  do  głośnego  męża  stanu  i  spi- 
skowca Nikity  Piotrowicza  Panina.  Zacz^  jeszcze 
za  Katarzyny  II  od  służby  wojskowej,  od  skromnego 
kapitaństwa,  lecz  dostał  się  zaraz  do  boku  osławio- 
nego ks.  Denasów,  maczał  ręce  w  jego  brudny  cli 
robotach  militarno-dyploniatyczno-szpiegowskich,  to- 
warzyszył mu  jako  adjutant  w  kampanii  szwedzkiej 
1790 r.;  następnie  uczestniczył  pod  generałem  Kreczetni- 
kowem  w  kampanii  litewskiej  1792  r.,  w  obaleniu  dzieła 
Trzeciego  Maja  i  tryumfie  Targowicy;  później  był  obe- 
cny przy  oblężeniu  i  wzięciu  powstańczej  Warszawy 
w  1794  r.:  wtedy  to  już  po  raz  pierwszy  zetknął  się  za 
młodu  z  Polską,  wybijającą  się  z  pod  jarzma,  której  tak 
niemiłosiernym  na  starość  miał  zostać  prześladowcą 
i  ciemięży cielem.  Zdolny  bai'dzo,  bardziej  jeszcze 
chwytliwy,  rzutki,  sprytny,  obdarzony  świetną  pamię- 
cią, dużym  zmysłem  oryentacyjnym,  wielką  mając 
płynność  w  dyskusyi  ustnej,  rzadką  łatwość  i  przej- 
rzystość w  redakcyi  pisemnej,  czy  to  w  języku  ro- 
syjskim czy  francuskim,  um3rsł  starorosyjskiego  spra- 
wnego dyaka  kancelaryjnego  z  połyskiem  europejskiej 
ogłady,  zebrał  mnóstwo  nieporządnych,  niestrawionych 
wiadomości  z  historyi,  prawa,  administracyi,  dyploma- 
cyi,  ekonomii  politycznej,  napoły  ze  źródeł  życiowych 
rosyjskich,  napoły  z  lektury  zagranicznej.  Pośród  po- 
wszechnego naówczas  nieuctwa  najpierwszych  w  Ro- 
syi  działaczów  i  statystów,  wyrobił  sobie  tym  tanim  spo- 
.  sobem  opinię  człowieka  wszechwiedzącego  i  wszech- 
zdatnego,  istny,  jak  nazywali  go  przyjaciele,  »Pic  de 
Mirandola«,  prawiący  de  omni  re  scibili  z  nadzwyczajną 
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pewnością  siebie,  wyrywający  się  do  wszelkich  naczel- 
nych funkcyi  publicznych,  zwłaszcza  do  najbardziej 
wpływowych  a  najlepiej  płatnych  lub  dochodowych ; 
pod  pozorami  zaś  wielkiego  męża  stanu  i  patryoty  był 
w  istocie  niczem  innem,  jak  wielkim  karyerowiczem 
i  kondotyerem  politycznym  wysokiej  miary  a  w  naj- 
niebezpieczniejszym i  najnikczemniejszym  gatunku. 
Jakkolwiek  dziecko  miłości,  odpychał  szpetnością  ry- 
sów ;  typ  wybitnie  mongolski,  nawet  na  pochlebio- 
nyni  wizerunku,  zawieszonym  w  sali  portretowej 
petersburskiej  Akademii  Nauk,  cieszącej  się  wątpli- 
wym zaszczytem,  że  go  niegdyś  swoim  miała  preze- 
sem ;  na  twarzy  obwisłej,  nieczystej,  zwykle  sponso- 
wiałej,  raptem  zieleniejącej  od  nienawiści  lub  stra- 
chu, na  ustach  zmysłowych  i  mądrych,  wykrzywio- 
nych sardonicznym  półuśmiechem,  szcze^hiie  zaś 
w  przeszywaj ąccm  spojrzeniu  mętnych,  skośnych  i  ze- 
zowatych oczu,  nosił  wyciśnięte  piętno  niekłamane 
złe  j,  zatrutej  i  spodlonej  duszy.  Za  rządów  Katarzy- 
ny doczekał  się  zaledwo  skromnego  majorostwa  i  or- 
deru Włodzimierza;  wysługiwał  się  tymczasem  boga- 
temu wujowi,  jeździł  do  rewolucyjnego  Paryża  w  swojej 
pierwszej  roli  policyjnej  ratować  stamtąd,  od  jakóbiń- 
skiej  zarazy,  swego  kuzyna,  Pawła  Stroganowa,  szlache- 
tnego młodzieńca,  szczerze  zapalonego  do  haseł  wolno- 
ściowych Zachodu.  Pod  Pawłem  I.  Nowosilcow,  dotych- 
czas inajor-służbista,  teraz  przez  młodego  Stroganowa 
zapoznawszy  się  z  ks.  Adamem  Czartoryskim  i  wpro- 
wadzony przez  nich  do  W.  Księcia  Aleksandra,  do  pou- 
fnego kółka  liberalno-opozycyjnego,  otaczającego  na- 
stępcę tronu,  rychło  zwąchał,  co  się  święci,  przewi- 
dział nietrwalość  rządów  Pawła,  możliwość  a  nawet 
konieczność  gwałtownego  niebawem  przewrotu,  tem 
bardziej,  ^e  poza  plecami  Czartoryskiego  miał  stycz- 
ność z  akcyą  spiskową,  prowadzoną  przez  Panina 
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W  poro/umieniu  z  Anglią  i  W.  Księciem.  To  też,  idąc  za 
trafnym  instynktem  karyerowicza  i  dworaka,  odraza 
przerzucił  się  do  otwartej  frondy  przeciw  panującemu 
cesarzowi,  przeobraził  się  na  poczekaniu  na  zdekla- 
rowanego wolnomyśliciela  i  liberała.  Przedstawia  on 
si^ą  istotnie  doskonały  okaz  fałszywego,  na  urząd, 
liberała  rosyjskiego,  jakicli  tylu  napłodziło  się  na- 
stępnie, w  dobie  Komitetu  Urządzającego  a  i  później, 
gatunek  osobliwy,  gdzie,  pod  owczą  skórą  rzekomego  li- 
beralizmu w  teoryi,  chowają  się  w  praktyce  ostre  kły  naj- 
iiielitościwszego  i  najbczwzglcdniejszcgo  ducha  za- 
chłanności i  ucisku.  Naraziwszy  się  ostentacyjnie  i  roz- 
myślnie na  niełaskę  Pawła,  Nowosilcow  wyjechał  do 
Anglii,a  właściwie  wyprawiony  tam  został  przez  W.  Księ- 
cia Aleksandra  i  jego  doradców  dla  pośredniczenia  w  ry- 
zykownych tajnych  robotach,  nawiązanych  między  Lon- 
dynem a  Petersburgiem.  Nie  ulega  też  żadne  j  wątpliwo- 
ści, jakkolwiek  dotychczas  znane  są  tylko  niektóre 
zachowane  ułamkowo,  pisane  atramentem  sympatycz- 
nym, ustępy  ówczesnej  korespondencyi  Nowosilcowa 
z  końca  1800  i  początku  1 801  r.,  że  on  wtedy  ze  swego  po- 
koju hotelowego  w  londyńskiem  Covent-Garden  ucze- 
stniczył bezpośrednio  w  najskrytszych  rokowaniach 
przygotowawczych,  które  poprzedziły  straszną  noc 
w  Zamku  Micha jłowskim  i  śmierć  Pawła.  Rzecz  chyba 
dosyć  znamienna:  człowiek,  który  zostanie  najsroż- 
szyni  tropieielem  i  katem  Łukasińskiego  i  towarzyszy 
za  samo  niedopełnione  zamierzenie  związkowe,  który 
za  samą  myśl  narodową,  za  piosenkę  filarecką  będzie 
mordował,  wysyłał  do  więzień  i  na  Sybur  studentów 
i  uczniaków  Warszawy  i  Wilna,  nieletnie  dzieci  pol- 
skie, —  kładł  podwalmę  własnej  swojej  karyery 
przez  uczestnictwo  czynne  w  dokonanej  zbrodni  stanu 
królobójczej.  Tutaj  też  istotnie  tkwi  w  znacznej 
mierze  sekret  jego  wyniesienia,  klucz  zaufania  po- 
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kładanego  odtąd  przez  monarchc  w  wypróbowanym 
słudze.  Na  pierwszą  wieść  o  zmianie  rządów  popę- 
dził Nowosilcow  do  Petersburga,  zasiadł  w  radzie 
poufnej  przy  boku  Aleksandra,  wszedł  do  i^Łryain- 
wiratu«  razem  z  Czartoryskim  i  Stroganowem,  wol- 
nymi od  wszelkiego  w  przewrocie  udziału,  obsypany 
godnościami,  został  szambelanem,  radcą  tajnym,  se- 
natorem, towarzyszem  ministra  sprawiedliwości,  człon- 
kiem Ivomisyi  prawodawczej,  kuratorem  petersbur- 
skiego Okręgu  naukowego,  prezesem  Akademii  Nauk, 
i,  last  not  least,  uizędnikiem  do  szczególnycli  poruczeń 
przy  osobie  cesarza  w  przedmiotach  wyższej  wagi 
oraz  w  sprawach  i  prośbach  prywatnych.  Ta  ostatnia 
funkcya  posiadała  w  jego  oczach  najwięcej  wdzięku, 
gdyż  pozwoliła  mu  zostać  ^opiekunem  biednych 
wd6w«,  pani  Szczęsnowej  Potockiej,  pani  Rzewu- 
skiej, hetmanowej  Branickiej,  księźen  Radzi wiłło we j 
i  Zubowowej,  i  mnóstwa  innycli  osób,  zmuszonych 
odwoływać  się  do  uczynnego  jego  pośrednictwa  w  po- 
ważnych sprawach  majątkowych.  Wytrysło  stąd  dla 
niego  ciche  a  niewyczerpane  źródło  sowitych  zysków. 
A  pieniędzy  było  mu  potrzeba  bez  końca,  gdyż  przy 
braku  majątku  znaczne  nawet  płace  dygnitarskie  nie 
starczyły  na  wybryki  nikczemnych  namiętności.  Cy- 
nik wyuzdany  i  wszechstronny,  pod  siwym  jeszcze 
■włosem  pozostał  niewolnikiem  chorobliwej  a  niewy- 
brednej, salonowej  i  ulicznej  rozpusty;  smakosz 
i  opilec,  wydawał  krocie  na  stół  i  wino;  i  jeszcze 
przed  samą  śmiercią,  sędziwy  łu:abia  i  prezes  Rady 
Państwa,  będzie  z  siebie  budującego  dostarczał  wi- 
doku,  wynoszony  w  stanie  nietrzeiwym  z  Klubu  An- 
gielskiego w  Petersburgu.  A  wieleż  razy  przedtem 
w  takim  stanie  podziwisda  go  Warszawa  i  Wilno, 
gdy  po  obfity  cli  libacyach,  zazwyczaj  przy  najgo- 
dniejszym tak  mocnej  głowy    umiłowanym  nasto- 
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jaszczym  jamajskim  ramie,  ukazywał  się  na  ulicy 
wszechmocny  pan  senator,  o  twarzy  purpurowej, 
ruchach  niepewnych,  z  trudem  przytrzymując  roz- 
wiewającą się  i  wlokącą  po  ziemi  abnawiwę,  świecąc 
z  pod  niej  uroczystym  białym  krawatem  i  blaskiem 
gwiazd  orderowych  na  dygnitarskim  fraku,  i  zatacza- 
jącym się  krokiem  podążał  tam,  gdzie  go  wysoki 
wołał  obowiązek,  na  sesyę  Rady  Administracyjnej 
albo  na  śledztwo  i  sąd  nad  zdrajcami  stanu,  nad 
niecną,  niemoralną  i  nielojalną  młodzieżą  polską.  To 
wszystko,  kobiety,  karty,  kuchnia,  piwnica,  było  ko- 
sztowne: zatem  sprzedawał  się.  Przekupstwa  i  nadu- 
życia, jakich  dopuścił  się  w  długim  i  pracowitym 
swoim  zawodzie,  tak  były  urozmaicone,  rozległe, 
i  tak  kunsztownie,  z  takim  talentem  a  raczej  po- 
prostu  geniuszem  uskutecznione,  że  dziś  zaledwo 
w  przybliżeniu  dają  się  wykrywać  i  ocenić.  Nie 
ograniczał  się  bynajmniej  do  hojnych  zasiłków  po- 
bieranych w  formie  towarzyskiej,  po  przyjacielsku, 
od  tamtych  dam  wielkiego  świata  i  podobnych  mo- 
żnych interesantów  i  petentów.  Nadzwyczaj  wszech- 
stronny, wolny  od  przesądów,  wiemy  hasłu  non  oleU 
nie  gardził  również  pokorną  supliką  kahałów  żydow- 
skich Królestwa  Polskiego,  od  których  wydusił  kilka- 
dziesiąt tysięcy  dukatów  za  sprawę  propinacyjną, 
a  brał  też  przy  okazy  i  doraźne  skromniejsze  łapówki 
od  bogatych  kupców  wileńskich  i  biednych  sklepika- 
rek  warszawskich  za  protekcyę  przy  dostawach  lub 
pozwolenie  handlowania  na  pryncypalnych  ulicach. 
Nadużycia,  jakie  popełnił  przy  regulacyi  spadku  po 
Dominiku  RadziwiUe,  szacowane  są  na  dwakroć  sto- 
tysięcy  nibU.  Jest  rzeczą  niezawodną,  że  w  czasie 
okupacyi  rosyjskiej  w  Księstwie,  mając  w  swojem 
zawiadywaniu  dozorczem  finanse,  ulżył  skarbowi  war- 
szawskiemu na  znaczną  sumę,  której  wszakże  nigdy 
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niepodobna  było  sprawdzić  dokładnie,  tak  sprytnie 
bowiem  potrafił  wszelkie  końce  tego  rachunku  w  nie- 
rozwikłanej pogrążyć  rachunkowości.  Podobnież 
niema  sposobu  ściśle  oznaczyć  krociowych  zysków 
które  ciągnął  przez  lat  kilkanaście  jako  cichy 
wspólnik  kradzieży  z  funduszów  kwaterunkowych 
miasta  Warszawy.  Zresztą,  w  tej  jednej  dziedzinie 
wysoką  zachowując  bezstronność  i  żadnej  między 
Rosyą  a  Polską  nie  czyniąc  różnicy,  równie  grunto- 
wnie i  po  mistrzowsku  kradł  ze  skarbu  rosyjskiego, 
co  prawda  zawsze  najskładniej  iia  terenie  dzielnico- 
wym polskim.  Z  bogatej  ekonomii  Słonimskiej,  na- 
danej mu  przez  Aleksandra  na  lat  kilkanaście  a  za 
Mikołaja  prolongowanej  i  zachowanej  dożywotnio* 
miał  w  samych  dzierżawach,  wedle  skromnego  ra- 
chunku, stokilkadziesiąt  tysięcy  rubli  asygnacyjnych 
rocznie ;  lecz  niezaspokojony  tym  dochodem  regular- 
nym  a  korzystając  z  prawa  opalania  się  w  tutejszych 
lasach  rządowych,  pod  pozorem  opału  wycinał  i  wy- 
woził stąd  w  ogromnych  ilościach  wspaniały  budulec 
i  materyał  masztowy,  którego  mu  tykać  nie  było 
wolno;  dopiero  po  jego  śmierci  ujawnione  zostały, 
przez  ministra  dobr  państwa  KMeiewa,  niezmierne 
malwersacye,  jakich  tym  sposobem  dopuszczał  się 
systematycznie  w  ciągu  lat  przeszło  dwudziestu.  Jest 
rzeczą  stwierdzoną,  że  ze  śledztw  politycznych  w  Kró- 
lestwie i  na  Litwie  ncz3mił  sobie  stałe  źródło  poką- 
tnych  zysków  ;  w  niektórych  wypadkach  pozytywnie 
wiadomo,  że  n.  p.  podczas  śledztw  wileńskich  za 
uwolnienie  prześladowanych  dzieciaków  zamożniej- 
szych wziął  od  Tyszkiewicza  cztery  tysiące  dukatów 
albo  od  Makowieckiego  dwadzieścia  tysięcy  rubli; 
można  stąd  donmiemywać  się,  jak  wybitne  miejsce 
ta  dyskretna  pozycya  zajmowała  w  jego  budżecie 
wobec  rozgałęzionej  jego  działalności  w  tej  dziedzi* 
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nie.  Wiadomo  także,  że  niedarmo  tradził  się  tak 
gorliwie  nad  zniesieniem  wolnomularstwa  w  Kró- 
lestwie, gdyż  po  zwinięciu  lóź  obłowił  się  sowicie  na 
wziętych  do  depozytu  znacznycli  funduszacłi  Wiel- 
kiego Wschodu  polskiego  ;  z  kusych  rachunków%  jakie 
zdał  w  tej  mierze,  nadużycie  jest  widoczaem,  choć 
ślady,  jak  zwykle,  zatarte  i  niepochwytne  w  szczegó- 
łach. Wreszcie  istnieją  poszlaki  o  tyle  poważne, 
o  ile  wogóle  w  podobnych  materyach  jest  to  możli- 
wem,  że  przez  cały  czas  swego  urzędowania  w  War- 
szawie pozostawał  na  żołdzie  rządu  pruskiego.  W  rze- 
czy samej,  wysługiwał  się  gorliwie  temu  rządowi 
jeszcze  w^  sprawach  delimitacyjnc j  i  likwidacyjnej 
przy  wygarnięciu  Poznańskiego  z  Księstwa;  później 
adwokatował  zawzięcie  praskim  pretensyom  pienięż- 
nym do  skarbu  Królestwa ;  a  stale  wydawał  do  Ber- 
lina dokumenty,  będące  najściślejszą  tajemnicą  sta- 
nu, —  n.  p.  swoje  własne  raporty  poufne  dla  Aleksan- 
dra albo  redagowane  przez  siebie  z  polecenia  cesarza 
projekty  konstytucyjne  dla  imperyum,  —  podziśdzień 
w  oryginale  chowane  w  najgłębszych  skrytkacłi  re- 
gistratury  archiwów  państwowycli  petersburskich, 
a  niespodzianie  odnajdujące  się  w  pięknej  kopii  se- 
natorskiej w  Taj  nem  Archiwum  berlińskiem;  zała- 
twiał zaś  drażliwe  te  interesa  za  pośrednictwem 
wielkiego  swego  przyjaciela,  konsula  generalnego 
pruskiego  w  Warszawie,  Schmidta,  który  też  ze  swej 
strony  służył  zapewne  za  pośrednika  brzęczącej 
wdzięczności  pruskiej  :  gdyż  trudno  oczywiście  przy- 
puścić, aby  podobny  mąż  wytrawny,  jak  pan  senator, 
podobnych  cenny  cli  a  zyskownych  usług  podejmo- 
wał się  całkiem  bezinteresownie.  Z  tem  wszystkiem, 
równie  ^niezgłębiony  w  środkach  nabywania  pienię- 
dzy«  jak  pozbywania  się  ich,  ^ponieważ  jest  marno- 
trawcą, ponieważ  także  otacza  się  złodziejami«,  wie^ 
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cznie  w  potrzebie,  nie  zostawi  nawet  na  pogrzeb, 
i  dlatego  właśnie  ciągle  był  na  sprzedaż  i  w  pogoni 
za  zyskiem.  W  tym  nikczemnym  pościgu  za  rublem 
-stępiła  się  pod  koniec  i  żądza  wyższej  ambicyi,  jaką 
był  żywił  zamłodu.  Istotnie,  w  pierwszych  latach 
panowania  Aleksandra,  niezawiśle  od  owej  kumulacyi 
rozlicznych  dostojeństw,  jakie  udało  mu  się  zjedno- 
czyć w  swojej  osobie,  miał  nadomiar  ambicyę  ode- 
grania roli  wybitnej  w  polityce  światowej.  Dzięki 
zaufaniu  cesarza  i  Czartoryskiego,  ówczesnego  kiero- 
wnika polityki  zagranicznej  rosyjskiej,  do  jego  talen- 
tów dyplomatycznych,  otrzymał  Nowosilcow  pod  ko- 
niec 1804  r.  wielką  misyę  do  Anglii,  lecz  dość  śmie- 
sznie wyszedł  z  tej  próby,  gdzie  wypadło  mu  ze  swoją 
przebiegłością  intryganta  zmierzyć  się  z  geniuszem 
politycznym  prawdziwego  statysty,  Pitta  Młodszego. 
Latem  następnego  1S05  r.,  niczrażony,  bardzo  pewien 
siebie,  wybrał  się  z  większą  jeszcze  misyą  dyploma- 
tyczną dla  »zdemaskowania«  samego  Napoleona;  miał 
przez  tę  swoją  dywersyę  dyplomatyczną  wesprzeć 
wielkie  plany  odbudowania  Polski,  snowane  wtedy  przez 
Aleksandra  wedle  myśli  ks.  Adama;  w  tym  celu  sprzągł 
się  wtedy  w  Berlinie  najściślej,  z  polecenia  Czarto- 
ryskiego, ze  starym  praktykiem  w  rzeczach  polskich, 
księdzem  Piatolim;  wyprawa  do  Paryża  wprawdzie 
nie  doszła:  lecz  wtajemniczenie  przygodnego  dyplo- 
maty w  najpoufniejsze  widoki  sprawy  polskiej  nie 
wyjdzie  na  dobre  w  następstwie,  kiedy  on  zostanie 
•dozorcą  Polski.  Tymczasem  po  Austerlitzu  a  zwłasz- 
cza po  Tylży,  wraz  z  oficyalnym  upadkiem  Czartory- 
skiego i  całej  pai'tyi  antyfrancuskiej  na  dworze  ro- 
syjskim w  1807  r.,  tracił  grunt  pod  nogami  i  Nowo- 
silcow, aż  nareszcie  całkiem  ))wypadł  z  łaski((.  Znalazł 
schronienie  u  wiernej  przyjaciółki,  pani  Szczęsnowej 
Potockiej,  potem  czas  jaldś  wysiedział  na  uboczu 
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W  Wiedniu.  Ale  pomimo  jawaęj  niełaski,  przez  cały 
czas  trwania  rzekomego  przymierza  francusko-rosyj* 
skiegOt  utrzymywał  on  zdaleka  ścisłą  styczność  z  dwo- 
rem petersburskim  a  w  szczególności  z  podkopującą- 

to  przymierze  siliuj  partyą  dworską,  na  której  czele 
stała  cesarzowa-malka,  Marya  Teodorówiia,  partyą 
aiilynapolcońska,  starorosyjską,  »patryotyczną«.  Miarę 
nadz\vyc/ajnego  jego  sprytu  daje  właśnie  ta  okoli- 
czność, że  on  jeden  uicŁylko  poUatił  ujść  nieubłaga- 
nej nienawiści,  z  jaką  cesarzowa-wdowa,  małżonka 
Pawła,  prześladowała  uczestników  carobójczego  spi- 
sku 1801  r.,  lecz  nawet  zyskać  sobie  jej  protekcyę, 
zostać  jej  legataryuszem  i  egzekutorem  testamento- 
wym, popierany  przez  nią  stale  u  Aleksandra  i  jeszcze 
w  ostatniej  jej  woli  polecony  Mikołajowi.  Owóż,  uprze- 
dzony zawczasu  z  Petersburga  w  181 1  r.  o  zupełnym  prze- 
wrocie stosunków  rosyjsko  -  francusłdcli,  Nowosilcow 
wnet,  z  cliwilą  wyprawy  moskiewskiej  i  zwycięstw  ro- 
syjskich, znów  wypłynął  na  widownię  w  nowej  roli  na 
nowym  terenie.  Dostał  się  w  początku  1813  r.  do 
Warszawy,  zasiadł  w  Radzie  Najwyższej  Tymczasowej 
Księstwa,  potem  w  Rządzie  Tymczasowym  Królestwa,, 
nakoniec  został  komisarzem  pełnomocnym  cesarskim. 
Z  tego  prowizorycznego  zrazu  stanowiska  potrafił 
niebawem  uczynić  stałe  i  niewzruszone;  nie  da  się 
z  niego  wysadzić  ani  ze  zmianą  polityki  ani  panują- 
cego, wytrwa  na  niem  i  zapuści  korzenie  nietylko 
za  Aleksandra,  lecz  w  tym  samym  charakterze,  z  tem 
samem  odnowionem  formalnie  pełnomocnictwem,  za 
Mikołaja  I.,  jako  urzędowy  przedstawiciel  polsko-ro- 
syjskiego monarcliy,  a  naprawdę,  jak  trafnie  orzekli 
spólcześni,  ))reprczentant  nienawiści  moskiewskiej*. 
Zasmakował  w  Polsce  odiazu,  wyczul  tu  pole  dla 
siebie  sposobne,  uczepił  się  jak  ssak  szkodliwy  i  za- 
bójczy, i  nie  odpadnie  póty,  aż  póki  nie  wypełni 
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swego  podannictwa,  ruiny  doszczętnej  Królestwa 
Kongresowego. 

Trzebaż  powiedzieć :  była  w  tern  i  część  nie- 
mała winy  Czartoryskiego.  Pomylił  się  on  grunto- 
wnie na  tym  człowieku,  poznał  się  na  nim  zapóźno. 
Sam  go  w  pewnej  mierze  ))zrobił((,  forytował  u  Ale- 
ksandra wtedy,  gdy  jeszcze  miałby  dość  wpływu,  aby 
go  odsunąć,  jeśli  nie  całkowicie,  to  przynajmniej  na 
miejsce  drugorzędne ;  wreszcie,  co  było  błędem  naj- 
gorszym, wprowadził  go  ad  inUma  sprawy  polskiej, 
do  planów  odnowicielskich  1805  i  1S06  r.  i  jeszcze 
do  prac  restauracyjnych  1813  i  1814  r.  Wspierał  go 
nawet  materyalnie,  ))pożyczył«  mu  róźnemi  czasy  do 
dwudziestu  tysięcy  dukatów  z  własnej  kieszeni,  my- 
ślał mieć  z  niego  ulepszonego  Kayserlinga.  Sposoby 
to  były  stare  Familii,  zawsze  wątpliwe,  w  tym  wy- 
padlcu  zgoła  niefortunne.  Wniósł  nadomiar  ks.  Adam 
do  tego  stosunku  właściwą  sobie  czułość,  idealizm,  wiarę 
wludzkie  sumienie,  jakiej  nie  żywili  książęta  Michał  i  Au- 
gust, trzeźwi  jego  dziadowie;  wzi^  za  dobrą  monetę  i  li- 
beralizm i  przyjaźń  Nowosilcowa,  wdał  się  z  nim 
Nv  sentymenty,  w  humanitarne  przysięgi  i  braterskie 
słowiańskie  pakta.  Mikołaj  Mikołajewicz  dobrodu- 
sznie korzystał  z  jego  protekcyi,  brał  pieniądze,  był 
sentymentalny,  liberalny,  humanitarny,  był  dobry  brat 
Słowianin,  Polonofil,  słowem  »dusza  człowiek« ;  to 
wszystko  było  bardzo  przyjemne,  ale  któżby  to  brał 
na  seryo  i  cóż  to  właściwie  miało  wspólnego  ze  i^- 
żbą,  z  interesem?  Nowosilcow  lepiej  od  Czartory- 
skiego rozumiał  Rosyę  ówczesną  i  jej  wrogie  wzglę- 
dem Polski  tradycye ;  lepiej  od  niego  przeniknął 
Aleksandra  i  górujący  w  nim  instynkt  samowładczy. 
»Zdaniem  Nowosilcowa  —  to  postrzeżenie  naocznego 
świadka  jest  szczególnie  ciekawe,  gdyż  odnosi  się  do 
pierwszych  zaraz  lat  panowania  Aleksandra  —  wszyst- 
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kie  narodowości  w  państwie  należałoby  zlać  w  jedną«; 
a  był  on  także  przeciwnikiem  »emancypacyi  stanu 
włościańskiego  i  robotniczego.  Taki  był  jego  system. 
Dlatego  też  jeszcze  w  czasie  największej  jego  zaży- 
łości z  Czartoryskim  zauważyłem  między  nimi  roz- 
łam (razład)  w  tych  punktacji,  tak  drogich  sercu 
księcia«.  Tern  gorzej  dla  Czartoryskiego,  że  mimo  to 
chciał  się  łudzić  do  ostatka.  Nowosilcow  nie  odmie- 
nił się  znienacka,  odmieniać  się  nie  potrzebował,  był 
zawsze  sobą,  i  odgadnąć  go  zawczasu  nie  było  tru- 
dno. Odgadł  go  odrazu  trzeźwy  Litwin,  znawca  dzia- 
łaczów  rosyjskich  tego  kalibru,  Ludwik  Plater,  i  już 
wiosną  1813  r.  ostrzegał  ks.  Adama,  źe  Nowosilcow 
))nie  życzy  sohie  odbudowania  Polski,  jest  napewno 
dwulicowy,  ...basuje  każdemu,  z  kimkolwiek  rozma- 
wia«,  słowem,  należy  do  Lego  typu,  co  to  )>liże  się  do 
Polaków  a  ich  nie  cierpi*.  Czartoryski  mimo  to 
jeszcze  przez  przeszło  dwa  lata  widział  w  Nowosil- 
cowie  szczerą  podporę  swoją  i  Polski,  utrzymał  go 
w  naczelnych  instytucyach  T3miczasowych  warszaw- 
skich, korespondował  z  nim  z  wylaniem  w  najwa- 
żniejszych sprawach,  dotyczących  założenia  i  urzą- 
dzenia Królestwa,  i  solennie  zapewniał  wszystkich 
wątpiących  :  »tak  pewny  jego  jestem,  jak  siebie  sa- 
mego«.  Błąd  tak  ciężki  i  długotrwały  srodze  pom- 
ścić się  musiał. 

W.  Książe  Konstanty  Wodzem  Naczelnym,  Mi- 
kołaj Nowosilcow  komisarzem  pełnomocnym,  nie 
zostawiali  w  Królestwie  miejsca  dla  Czartoryskiego. 
Jedyne  dla  niego  miejsce  stosowne  byłoby  u  samej 
góry,  Namieslnikostwo.  Ale  na  tem  stanowisku  on 
obecnie  nie  byłby  do  pomyślenia,  bo  nie  do  pogo- 
dzenia ani  z  burzącą  gospodai  ką  arbitralną  W.  Księ- 
cia, ani  z  rozkładową  robotą  denuncyacyjną  Nowo- 
silcowa.  Co  najglówniejsza,  nie  byłby  w  niezbędnej 
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dla  wicekróla  zgodzie  z  samym  monarchą,  ani  pod  wzglę- 
dem politycznym  ani  nawet  osobistym.  Struna  całkiem 
wyjątkowej  przyjaźni  osobistej,  tak  mocno  zadzierz- 
gnięta między  nimi  dwoma  przed  dwudziestoleciem, 
wprawdzie  zupełnie  nie  zerwie  się  nigdy,  zawsze  aż 
do  zgonu  odzywać  się  będzie  szacunkiem  w  duszy 
Aleksandra  i  długo  jeszcze  po  jego  śmierci  drgać 
echem  czułości  w  sercu  Czartoryskiego,  lecz  nastro- 
jona od  początku  przez  wyobraźnię  młodości  na  ton 
nazbyt  górny,  nie  wytrzymała  surowycłi  szarpnięć 
życia  i  dziejów,  rozluźniła  się,  pordzewiała,  i  głęboką 
odmianę  wzajemną  oddawna  już  ostrym  i  fałszywym 
wydawała  zgrzytem.  Oddawna  też  rozleciało  luę  ze- 
brane pierwotnie  dokoła  nich  obu  przyjacielskie  gro- 
no, skąd  teraz  pozostał  już  tylko  demaskujący  się 
Nowosilcow  a  ubywał  główny  ongi  łącznik,  czysta 
i  piękna  dusza,  dogorywający  Stroganow.  ł.ącznikiem 
również  jednym  z  najpierwszycii  była  im  niegdyś 
młoda  cesarzowa,  szlacłietna  i  nieszczęśliwa  Elżbieta 
Aleksiejówna:  teraz  mimowolnie  między  nimi  dwoma 
niem3rm  stawała  wyrzutem;  a  jeśU  nie  miał  w  tern  osta- 
tecznie winy  nielojalności  Czartoryski  ani  tytułu  do  żalu 
Aleksander,  przede'  z  dziwacznych  sankcyi  wzajemnej 
sercowej  swobody,  ułożonych  kiedyś  w  wygórowanej 
ponad  zwykłość  egzaltacyi  uczuć  i  pojęć,  ulecieć  musiał 
i  zwietrzeć  do  cna  sztuczny  urok  niepospolitości  a  został 
jeno  niesmak  gorzki,  zatruty  i  karzący.  To  jedno  już, 
być  może,  nie  dopuszczałoby  Namiestnikostwa,  dla  sa- 
mego bodaj  imienia.  Podobnież  komplikował  się  stosu- 
nek obustronny  pod  względem  czysto  politycznym.  Ale- 
ksander od  lat  dwudziestu  był  dzielU  się  z  Czartory- 
skim swemi  dalekosiężnemi  zamiarami  w  sprawie 
polskiej  a  ostatnio  użył  go  czynnie  do  urzeczywist- 
nienia ich  w  wykonałncj  narazie,  ułomnej  poslaci 
Królestwa    Polskiego.   Tych  doniosłych  zamierzeń. 


Digitizod  by  Google 


70 


WALER YAN  ŁUKASIŃSKI 


trzeba  to  ponownie  z  całym  stwierdzić  naciskiem,  — 
czy  to  w  drodze  posunięcia  granicy  Królestwa  od 
Wschodu  przez  inkorporacyę  przeważnej  części  Li- 
twy, co  wyraźnie  był  sobie  zawarował  w  traktatach 
kongresowych  wiedeńskich,  czy  też  bodaj  od  Zachodu 
przez  rekuperacyę  Poznańskiego  i  Galicyi,  —  Ale- 
ksander I.,  zostawszy  królem  polskim,  nie  wyrzekał 
się  bynajmniej ;  owszem,  w  pierwszym  kilkoletnim 
okresie  królowania  będzie  o  nich  przemyśliwał  upar- 
cie i  wcale  naseryo  i  wcieli  je  w  pewnych  przynaj- 
mniej przygotowawczych  krpkach  realnych ;  a  nawet 
i  później,  skoro  już  wycofa  się  z  nich  jako  z  akcyi 
praktycznej,  jednak  jeszcze  nie  wyprze  się  ich  jako 
teoretycznego  dezyderatu  aż  do  samego  swego  zgonu. 
Ale  od  początku  do  końca,  podobnież  jak  we  wsze- 
lakich ważnych  przedsięwzięciach,  rozdwojony,  po- 
dejrzliwy, ostrożny,  ważąc  ryzyko,  bacząc  na  swoje 
bezpieczeństwo,  strzegąc  zazdrośnie  swej  wolnej  woli 
autokraty,  on  zawsze  rezerwował  sobie  drogę  dwoistą, 
wykonania  albo  zaniechania,  tak  przedewszysŁkiem 
w  niniejszem  przedsięwzięciu  polskiem,  jednem  z  naj- 
trudniejszych dla  poUtyka  a  dla  cesarza  rosyjskiego  naj- 
drażliwszem.  Tedy  z  góry  bezwarunkowo  sobie  założył 
zachowanie  sobie  pełnej  swobody  wyboru  i  niedopusz- 
czenie źadnąmiara,  aby  ktokolwiek  mógł  sforsować  mu 
rękę,  zamknąć  odwrót,  pcimąć  go  do  rzeczy  nieodwołal- 
nych. A  mógłby  to  naj łacniej  uczynić  właśnie  Czar- 
toryski. Zatem  uznany  został  nieprzydatnym  nietylko 
na  Namiestnika,  lecz  nawet  na  ministra  polskiego, 
i  umieszczony  jedynie  dla  pozoru,  bez  teki,  w  Radzie 
Administracyjnej  warszawskiej,  uległ  zupełnej  elimi- 
nacyi  z  rządu  Królestwa  Polskiego. 

Tymczasem  społeczeństwo,  niebardzo  zrazu 
świadome  tych  w\szystkich  zakulisowych  powikłań,  do 
nowej  ery  Królestwa  ustępowało  dobrej  naogół  myśh 
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i  bez  uprzedzenia.  Kraj  wyczerpany  łaknął  wypo- 
czynku, chciał  mieć  wiarę  w  zdrową  ewoluc3'^ę  życia 
konstytucyjnego  a  zarazem,  co  główna,  w  urzeczy- 
wistnienie zasadniczycłi  przyrzeczeń  monarcłi)%  tyczą- 
cycli  się  stopniowego  nadal  rozwinięcia  Krółestwa 
pod  względem  nietylko  ustawodawczym  lecz  i  łery- 
toryalnym.  Ale  surowa  rzecz3rwistość  z  dniem  każdym 
coraz  nielitośclwiej  tłumiła  tę  wiarę.  Jeszcze  nic  było 
powodu  do  zrozpaczenia.  Już  przecie  mnożyły  się 
opłakane  objawy,  rozsiewające  niejDokój,  rozczaro- 
wanie i  zwątpienie.  Najwcześniej  i  najdotkliwiej 
odczuło  to  wojsko  polskie.  W.  Książe  Konstanty 
rozpoczynał  tu  swoje  rządy  żelazne,  nieznane  dotych- 
czas broni  polskiej,  a  zgoła  dla  niej  nieznośne,  bo 
gwałcące  systematycznie  to  wszystko,  co  dla  niej 
było  najświętszem :  uczucie  miłości  ojczyzny  i  uczu- 
cie honoru.  Po  zatargu  z  Komiteteni  Wojskowym 
jesienią  1814  r.  i  kryzysie  Studniowym  wiosną  1815  r., 
stosunki  pogarszały  się  tutaj  gwałtownie.  W.  lisiąźę 
pozbył  się  najpoważniejszych  wodzów  polskich  :  ka- 
lekę Zajączka  wysadził  z  komendy  na  krzesło  na- 
miestnikowskie, gdzie  miał  w  nim  powolnego  d:ttgę; 
starego  Dąbrowskiego  obdarzono  najwyższą  rangą 
generała  kawaleryi,  godnością  senatora  wojewody, 
znaczną  dożywotnią  pensyą  retretową  i  oddalono  od 
służby  czynnej  ;  Wielhorski,  ledwo  mianowany  mi- 
nistrem wojny,  przy  pierwszym  zaraz  oporze  przeciw 
samowoli  wielkoksiążęcej,  wnet  wyleciał  z  urzędu 
i  wojska.  Generał  Hauke,  piastujący  odtąd  zastępczo 
zarząd  wydziału  wojny  przez  cały  czas  trwania 
Królestwa,  był  to  zapewne  żołnierz  zasłużony  i  nie- 
poszlakowany, któremu  należała  się  śmierć  lepsza  od 
tej,  jaka  go  dosięgnie  nocy  listopadowej  z  ręki  ro- 
daków, i  którego  imię  niesłusznie  zdstało  zjednoczone 
z  nazwiskiem  zbrodniarza  jak  Roźnlecki  albo  czło- 
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wieka  bez  charakteru  jak  Krasiński  Wincenty:  ale 

był  tylko  żołnierzem,  czynił  się  z  przekonania,  z  cia- 
snego pojęcia  powinności  służbowej,  twardeni  i  nie- 
czułem  narzędziem  wykona\vczem  Naczelnego  Wodza, 
niedoceniał  obowiązków  polskiego  nunistra,  chociażby 
ministra  wojny.  Armia  tym  sposobem  pozostała  bez- 
bronną na  łasce  W.  Księcia.  Niebawem  rozpocz^y 
się  sceny  haniebne  i  tragiczne.  Konstanty  zaczął  sy- 
stematycznie dopuszczać  się  gwałtów  i  zniewag  na 
wojskowych  polskich  Iwszelkich  stopni,  od  generała 
do  szeregowca.  Generałowie  Chłopicki,  Krasiński 
Izydor,  Sierawski  Julian,  Kurnatowski,  pułkownicy 
Szeptycki,  Szymanowsld»  Bolesta,  i  wielu  innych, 
przed  frontem,  w  formie  najdotkliwszej,  bywali  bądź 
karceni  bądź  wprost  znieważani.  Prości  szeregowcy 
za  lada  drobnostkę  nielitościwie  byli  katowani;  a  z  roz- 
mysłu, dla  tern  sroższego  zelżenia,  kazano  kapralom 
rosyjskim  zakuwać  i  batożyć  winnego  żołnierza 
polskiego.  Osławione  paiady  na  Placu  Saskim  stały 
się  postrachem  i  męczarnią  dla  oficerów  polskich, 
których  W.  Książę  przy  lada  jakiej  sposobności  obsy- 
pywał obelgami  i  karami,  których  przedewszystkiem 
starał  się  ranić  i  poniżać,  każąc  im  stawać  z  karabi- 
nem w  szeregu,  zdając  na  ich  miejscu  komendę 
oficerom  rosyjskim  i  t.  p.  Mnożyły  się  bez  końca  dy- 
misye,  urlopy  nieograniczone,  wydalania  do  reformy, 
wzrastała  dezercya,  wreszcie  rozpacz  kazała  szukać 
ratunku  w  samobójstwie.  Przed  Wielkanocą  1810  r. 
zelżony  przez  W.  Księcia  kapitan  Wodziński  pozba- 
wił się  życia,  za  nim  poszli  liczni  towarzysze,  kapi- 
tanowie Biesiekierski,  Nowicki,  W'ilczek,  dwaj  bracia 
Trembińscy,  Herman  i  inni ;  zabijano  się  w  Łazien- 
kach prz.ed  pomnikiem  króla  Jana,  sUho  na  wzgórku 
w  Ogrodzie  Saskim,  w  areszcie  na  odwachu  głównym 
pod  Białym  Orłem,  lub  u  siebie  w  biednej  oficerskiej 
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kwaterze.  Dość  powiedzieć,  że  w  ciągu  pierwszych 
czterech  lat  rządów  W.  Księcia  Konstantego  naliczono 
do  49  takich  samobójstw  samych  tylko  oficerów. 

Położenie  stawało  się  bardzo  powaźnem.  Jeden 
z  tych  szlachetnych  samobójców.  Wilczek,  pisał  w  zo- 
stawionym przed  śmiercią  liście :  wNigdy  panujący 
w  Polsce,  ani  nawet  bliscy  ich,  nie  ginęli  z  ręki  Po- 
laka ;  obelgi  zadawane  nam  przez  W.  Księcia  są  ta- 
kie, że  je  krew  tylko  zmazać  może ;  przyjść  może 
chwila,  gdzie  ^uniesienia  mego  nie  będę  mógł  być  pa- 
nem; wolę  się  więc  zgładzić,  niż  na  nieszczęśliwy 
lecz  nieskażony  dotąd  naród  mój  rzucić  plamę  za- 
bójstwa«.  Całe  to  tak  niezmiernie  szkodliwe,  a  jak  się 
okazuje,  dość  także  ryzykowne  postępowanie  Kon- 
stantego zapewne  w  znacznej  mierze  było  bezpośre- 
dnim, odruchowym  wynikiem  despotycznych  skłon- 
ności jego  temperamentu ;  ale  było  też  ono  najnie- 
zawodniej  pośrednim  owocem  zaszczepianych  mu 
systematycznie  wskazań  i  poduszczeń,  płynących 
z  tajnej  a  głęboko  obmyślanej  dążności  czysto  pro- 
wokacyjnej. Osobliwsze  w  tym  względzie  postrze- 
żenia  narzucały  się  niejednokrotnie  uważniejszym 
obserwatorom,  kiedy  n.  p.  kaprale  rosyjscy,  prowa- 
dząc przez  Warszawę  okutego  w  dyby  szeregowca 
polskiego,  ))namawiali  go,  by  się  zati'zymywai  po 
ulicach  i  pobudzał  lud  do  litości  nad  sobą  i  skrusze- 
nia kajdan  jego :  cały  w  tem  zakrój,  by  wywołać 
bunt  i  zamieszanie  w  mieście  i  oczernić  potem  przed 
imperatorem^.  Sprowokowanie  przedwczesnego  roz- 
ruchu wojskowego,  aby  następnie  przy  jego  zdusze- 
niu wraz  pogrążyć  młode  instytucye  i  przyszłe  widoki 
Królestwa,  —  taką  niewątpliwie  była  myśl  tajnych  pod- 
szczuwaczów,  pchających  W.  Księcia,  a  którym  nawet 
zamach  na  jego  osobę  byłby  wcale  na  rękę.  Na  tę 
areyważną  okoliczność  odrazu  zwrócił  uwagę  czujny 
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Czaitoryski.  ))Mam  od  niedawna  pewność,  —  pisał 
on  cesarzowi,  —  żc  w  Petersburgu  powstał  rodzaj 
stowarzyszenia,  złożonego  przeważnie  z  wojskowych, 
które  ma  za  cel  główny  przeciwdziałanie  dobroczyn- 
nym zamiarom  Waszej  Ccsarsko-Królcwskiej  Mości 
względem  Polski.  To  stowarzyszenie  wysłało  do  War- 
szawy swoich  agentów  i  wpływa  podobno  na  plan 
działania  (iotycliczasowy  i  teraźniejszy  W.  Księcia...* 
przygotowało  już  ono  protest  z  powodu  Polski,  który 
ma  być  doręczony  Waszej  Cesarskiej  ^ości«.  Te  in- 
formacye  Czartoryskiego  były  zupełnie  dokładne. 
W  rzeczy  samej,  koło  tego  czasu  dwaj  wybitni  przed- 
stawiciele generalicyi  rosyjskiej,  cieszący  się  wyjąt* 
kowem  zaufaniem  cesarskiem,  generał-adjutant  Ale- 
ksander Czernyszew  i  generał-niajor  Michał  Orłów 
nie  zawaliali  się  kolejno  wystosować  do  Aleksandra 
mocnych  renionstracyi  pisemnych  przeciw  Polsce, 
a  mianowicie  przeciw  Królestwu,  jego  odrębności 
konstytucyjnej,  zwłaszcza  zaś  przeciw  wcieleniu  doń 
Litw}'.  Pierwszy  zgłosił  się  Czernyszew,  już  w  1815 
z  pismem  poufnem,  w  imieniu  osobistem,  lecz  w  to- 
nie dobitnie  świadczącym,  że  to  niezwykłe  wystąpie- 
nie generała,  monitującego  swego  monarchę,  było 
wyrazem  szerszej  akcyi  zbiorowej,  (.o  się  tycze  Or- 
łowa, to  zredagowaną  przez  siebie  protestacyę  zamie- 
rzał on  wprost  podać  cesarzowi  jako  akt  zbiorowy, 
na  którym  kładli  swoje  podpisy  jednakowo  z  nim 
myślący  dostojnicy  wojskowi  i  cywilni.  Ale  niedość 
na  tem.  »Będąc  przeświadczonym  —  takie  zeznanie 
w  następstwie  poczynił  sam  Orłów,  —  że  odbudo- 
wanie Polski  nie  mogło  tak  silnie  być  popierane  przez 
rząd  rosyjski  bez  wpływu  tajnego  stowarzy- 
szenia polskiego  na  zamiary  i  wolę  cesarza, 
postanowiłem...  przeciwstawić  stowarzyszeniu  pol* 
skiemu  tajne  stowarzyszenie  rosyjskie^.  W  tym  celu 
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Orłów  w  ciągu  1816  r.  zajął  się  założeniem  tajnego 
stowarzyszenia  »Rycerzy  Rosyjskicłi«,  którego  zadanie 
główne  miało  polegać  na  tem,  aby  w  imię  patryotyzmu 
i  rdzemiycłi  rosyjskicli  tiradycyi  narodowo  -  państwo- 
wych, jedności  imperyum  i  nietykalności  jego  zdobyczy, 
niedopuścić  urzeczywistnienia  zagrażających  Rosy! 
zamysłów  polskich  opętanego  przez  Polaków  cesarza 
rosyjskiego. 

Aleksander  o  tem  wszysildem  doskonale  był 
powiadomiony.  Wiedział  o  wrogim  nastroju  opinii 
rosyjskiej,  o  tojemnych  machinacyacłi  przeciw  swojej 
polityce  polskiej  i  przeciw  ELrólestwu,  i  miał  się  bardzo 
na  ostrożności.  Konstantego  znał  aż  nadto  dobrze,  i  tem 
bardziej  obstawał  na  utrzymaniu  go  w  Warszawie 
i  otrzaskaniu  z  Polską.  Lubił  zresztą  mieć  w^  nim 
jak  gdyby  repoussoir  dla  siebie  wobec  l^olaków  ;  łech- 
tało  to  jego  miłość  własną,  żc  W.  Książę  przy  nim 
odgrywa  rolę  »Domicyana  obok  Tytusa«,  jak  lapi- 
darnie wyraził  się  Czartoryski.  Położenie  Czartory- 
skiego względem  Aleksandra  pośród  podobnych  po- 
wikłań stawało  się  coraz  drażli wszem.  Był  on  już 
w  ciągu  1816  r.  wprost  demmcyonowany  przed  mo- 
narchą przez  Konstantego,  Nowosilcowa  i  nawet  Za- 
jączka. Namiestnik  w  maju  t.  r.  posłał  do  Peters- 
burga ustne  ostrzeżenie,  że  ))partya  Czartoryskich 
przybiera  postać  konspiracyi  i  może  wywołać  wszel- 
kie konsekwencye  spiskowe,  jeśli  nie  będzie  należycie 
strzeżona ;  jakkolwiek  zaś  niema  obawy  za  rządów 
monarchy,  którego  Polska  uznaje  za  swego  dobro- 
czyńcę, jednak  przy  jego  następcach  knowania  Czar- 
toryskich mogą  wyjść  na  jaw«.  Czartoryski  w  po- 
czątku t.  r.  w  Radzie  Administracyjnej  energicznie 
i  godnie  brał  udział  w  zatargu  W.  Księcia  z  mini- 
strem wojny  Wielhorskim  a  zarazem  z  całą  otwar- 
tością dono^  Aleksandrowi  o  opłakanych  zajściach 
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W  wojsku  polskiem,  czem  do  tego  stopnia  naraził  sit^ 
Konstantemu,  że  zmuszony  był  wziąć  urlop  i  czasowo 
oddalić  się  z  Warszawy.  »Sprawy  idą  źle  —  pisał  mu 
po  jego  wyjeździe  zaufany  Ludwik  Plater,  który  zo- 
stawszy radcą  stanu  Królestwa,  obok  swych  zajęć 
urzędowych,  poczynał  rozwijać  cichą  a  wpływową 
akcyę  patryotyczną  przez  swoje  stosunki  wolnomular- 
skie  i  związki  litewskie.  —  ....Oczerniono  nas  w  umy- 
śle cesarza ;  jest  to  jeszcze  robota  kochanego  nie- 
wdzięcznika (Nowosilcowa)....  Wiele  na  tem  zależy, 
aby  zyskać  na  czasie.  Ale  spać  nie  można.  Polacy 
robią  Polskę.  Nie  zginęła  i  nie  zginie.  Póki  my  ży- 
jemy. Ale  żyjmy...«  Z  końcem  września  1816  r.  Ale- 
ksander ponownie  zjechał  do  Warszawy  i  zabawił 
znów  blizko  trzy  tygodnie.  Głównie  miał  do  czy- 
nienia z  wojskiem,  odbywał  wielkie  parady,  przyj- 
mował i  odznaczał  mnóstwo  oficerów,  pragnął  wi- 
docznie załagodzić  rany  zadane  przez  W.  Księcia. 
Zarazem  w  rozmowach  poufnych,  szczególnie  z  pa- 
niami, jak  to  miał  we  zwyczaju,  niezmiernie  obiecu- 
jące czynił  wynurzenia,  upewniał,  że  połączenie 
w  jedną  całość  wszystkiej  dawnej  Polski  jest  nieod- 
wołalnem  jego  postanowieniem,  że  z  Królestwa  chce 
uczynić  »klejnot«  (iin  bijou),  aby  tem  łacniej  uczynić 
zeń  środek  przyciągający  pozostałe  dzielnice;  ale  za- 
lecał jaknaj  większą  ostrożność  i  cierpliwość,  albowiem 
—  tak  mówił  do  sióstr  Czartoryskiego,  księżny  Wir- 
temberskiej  i  pani  Stanisławowej  Zamoyskiej  —  »na- 
leży  Rosyanom  zeskamotować  Polskę  (U  faui  aux 
Russes  escamołer  la  Pólogne)^,  Piękne  te  zapewnienia, 
niezawodnie  chwilowo  i  po  części  szczere,  lecz  pozba- 
wione wartości  realnej,  nie  powstrzymały  Czartory- 
skiego od  wypowiedzenia  Aleksandrowi  za  tej  jego 
bytności  wielu  prawd  gorzkicli  i  poważnych  ostrze- 
żeń. Wytykał  mu  ulubioną  jego  metodę  »półśrodków$ 
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i  »półcelów,  planów  połowicznych,  które  stają  sit^ 
zgubnec( ;  potępiał  dwuznaczność  taktyki  monarchy 
a  jego  brata  i  rządu;  wystawiał  ti*udne  położenie 
kraju  i  rozgoryczenie  ducłia  publicznego.  »Poczucie 
sprawiedliwości,  przywiązanie  do  konstytucyi,  trzy- 
manie się  litery  prawa,  opór  przeciw  samowoli,  ucho- 
dzi za  gorączkę  f akcyjną  w  oczach  Namiestnika; 
opór  przeciw  rusyfikacyi,  przeciw  komorom  i  znakom 
wiorstowym  rosyjskim,  —  w  oczach  komisarza  ce- 
sarskiego ;  wszystko  —  w  oczach  W.  Księcia*.  Bar- 
dziej jeszcze  znaczące  były  rozmyślania  polityczne, 
jakie  już  po  tym  pobycie  Aleksandra  spis3rwał  sam 
dla  siebie  Czartoryski.  »Rzecz  dziwna:  Aleksander 
powtarza  to  samo,  co  czynił  Napoleon.  Pochlebia  on 
Polakom,  izoluje  armię,  W3rrabia  sobie  śród  niej  ludzi 
oddanych,  i  ci  sami,  co  dawniej  z  powodzeniem 
płaszczyli  się  przed  Bonapartem,  są  obecnie  używani 
przez  Aleksandra.  I^ohtyka  gabinetowa  i  instynkt 
gnębicielski  rosyjski  wypaczają  głębszą  i  hberalniej- 
szą  politykę  Aleksandra.  Traci  on  cel  i  owoce  prac 
swoich.^  Z  drugiej  strony  zanosi  się  na  to,  jak  gdyby 
on  sam  chciał  posługiwać  się  formami  liberalnemi 
i  napozór  na j szlachetnie jszcmi  koncesyami  w  tym 
jedynie  celu,  ażeby  tem  pewniej  uśpić,  zdemoralizo- 
wać, ukorzyć  i  zrusyfikować  Polaków.  Czyli  dzieje 
sio  to  samo  przez  się,  czyli  też  z  jego  wolą?....  Trzeba 
tedy  chwalić  Aleksandra  za  wszystko,  co  uczynił  do- 
brego, narodowego,  konstytucyjnego,  bez  względu  na 
to,  dla  jakich  uczynił  to  potrzeb.  Chwaląc,  można 
go  zachęcić,  aby  uczynił  więcej.  Ale  równocześnie 
tr/eba  mu  dać  uczuć,  że  tak  piękne  początki  muszą 
być  dalej  prowadzone,  nie  zaś  paraliżowane  na  sa- 
mym wst(^pie.  Albo  cesarz  działa  w  dobrej  wierze,  i  w  ta- 
kim razie  należy  go  ostrzedz;  „.albo  też  działa  w  złej  wie- 
rze, w  takim  razie  należy  tnu  pokazać,  że  nie  uda  mu 
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się  osznkać  Europy....  Potrzeba  wrazić  Austryi  i  Pni- 
som,  że  leży  w  ich  interesie,  aby  one  dotrzymały 
słowa  swoim  Polakom.  Wywarłoby  to  wpływ  jak 
największy  na  zachowanie  się  cesarza  i  Rosyan 
względem  Królestwa  Polskiego,  zmusiłoby  ich  obcho- 
dzić się  z  nami  lepiej  i  z  większą  szczerością.  Na- 
reszcie, należy  rozbudzić  samych  Polaków  ze  stanu 
odrętwienia  (assoupissement)t  w  jakiem  są  pogrą- 
żeni...«  Te  konsyderacye  ks.  Adama  są  same  przez  się 
godne  uwagi,  gdyż  nader  trafnie  ujmują  obosieczną 
istotę  dylematu,  ukrytego  w  polityce  polskiej  Ale- 
ksandra. Są  one  nadto  z  innego  jeszcze  względu 
interesujące.  W  następstwie,  już  podczas  rewolucyi 
listopadowej,  od  niektórych  najgorętszych  jej  dzia- 
łaczów  otrzyma  Czartoryski  zaświadczenie,  iż  w  po- 
przedzającej trudnej  dobie  »pod  ojcowską  pieczą, 
a  śmiemy  wyznać,  za  wiedzą  ks.  Adama,  zawiązały 
się,  rozwijały,  wzrastały  patryo tyczne  stowarzyszenia«. 
Brak  w  tej  mierze  dowodów  pozytywnych  ;  najwię- 
ksza oczywiście  oględność  była  tu  konieczną  z  uwagi 
na  nadzwyczaj  eiisponowane  stanowisko  księcia. 
W  każdym  razie  w  niniejszych  rozmyślaniach  Czar- 
toiyskiego,  podobnież  jak  w  spótczesnych  słowach 
Platera,  przebija  bardzo  wczesna  świadomość,  iż 
wobec  tamtego  dylematu  wdanie  się  czynne  społe- 
czeństwa polskiego  wcześniej  lub  później,  w  tej  lub 
innej  postaci,  może  okazać  się  koniecznem. 

W  1817  r.  doszedł  nareszcie  do  skutku  w  Pe- 
tersburgu pierwszy  akt  konkretny,  wcielający  ponie- 
kąd w  czynie  zapowiedzi  Aleksandra  w  sprawie 
litewskiej.  Dopełniony  został  po  szczegółowych  na- 
radach z  W.  E^sięciem  Konstantym  i  ściągniętym 
również  do  Petersburga  Nowosilcowem,  których  opór 
musiał  przełamać  sam  cesarz.  Aktem  rzeczonym 
był  mianowicie  doniosły   Ukaz  (K>   lipca   1817  r.) 
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0  utworzenie  Oddzielnego  Korpusu  Litewskiego.  Kor- 
pus ten,  oddany  pod  rozkazy  W.  Ksit^cia  Konstantego 
jako  Wodza  Naczelnego  armii  polskiej,  rekrutowany 
był  odtąd  wyłącznie  z  owych  pięciu  gubernii  zacho- 
dnich: grodzieiiskiej,  wileńskiej,  mińskiej,  wołyńskiej* 
podolskiej,  wraz  z  Obwodem  Białostockim,  przezna- 
czonydi,  wedle  pierwotnej  myśli  Aleksandra,  do  złą- 
czenia w  przyszłości  z  Królestwem  Polski em;  otrzymał 
na  sztandarach  i  znakach  herb  od  rosyjskiego  od- 
mienny, rozdartego  wprawdzie,  dwugłowego,  ale 
srebrnego  Orła,  nadto  z  Pogonią  litewską  na  piersi 
zamiast  Św.  Jerzego;  podobnież  w  kroju  i  barwacli 
umundurowania  zbliżony  został  do  ubioru  wojsk 
Królestwa;  złożony,  wedle  pierwotnej  normy  ukazo- 
wej,  w  składzie  XXVIL  i  XXVIII,  dywizyi  piechoty 

1  XXIX.  brygady  artyleryi,  już  w  październiku  i  r. 
dopełniony  był  przez  stosowną  reorganizacyę  lion- 
S3'stujących  w  Warszawie  cesarskich  pułków  gwar- 
dyjskich  litewsko  -  rosyjskich,  poddanych  wspólnej 
komendzie  naczelnej  z  gwardyą  królewską  pol- 
ską, —  przyczem  z  pułków  gwardyjskich  petersbur- 
skicli,  nie  wyłączając  nawet  kawalergardów,  wycią- 
gano wszystkich  bez  wyjątku  wojskowych  pochodzą- 
cych z  Litwy  i  sprowadzano  do  Warszawy,  —  two- 
rząc tym  sposobem  gotowy  już  wstępny  łącznik  obu 
broni  w  formacyi  gwardyjskiej  polsko-litewskiej  ; 
systematycznie  nadal  rozwi  jany  i  kompletowany  przez 
całą  pozostałą  dobę  rządów  Aleksandra,  doszedł  do 
poważnego  stanu  czynnego  siedmnastu  pułków  pie- 
choty, siedmiu  jazdy,  przy  jedenastu  bateryach,  prze- 
wyższając liczebnie  całą  armię  Królestwa  a  stając 
się  istotnie  piei*wszem  od  czasów  rozbiorowych  real- 
nem  wj^obrażeniem  wyodrębnienia  Litwy  od  Cesar- 
stwa a  tern  samem  jakgdyhy  szczeblem  przejścio- 
wym dla  powrotu  jej  do  Królestwa.  Szczegół  zasta- 
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nawiający :  Ukaz  formacyjny  Oddzielnego  Korpusu 
Litewskiego  podpisany  został  przez  Aleksandra  w  sam 
dzień  ślubu  młodszego  brata  Mikołaja  z  księżniczką 
pruską  Aleksandrą  Teodorówną;  miał  juź  wtedy  na 
widoku  Aleksander  przeniesienie  sukcesyi  tronu  ro- 
syjskiego na  Mikołaja;  równocześnie  jakgdyby  wy- 
znaczał wyodrębnione  dzierżawy  polsko-litewslde 
starszemu  Cesarzewiczowi  Konstantemu.  Inna  rzecz 
niezmiernie  znamienna,  bo  cechująca  to  pomieszanie 
pojęć,  jakie  do  umysłów  społeczeństwa  nietylko  ro- 
syjskiego lecz  i  polskiego  wnosiła  dwoista  polityka 
Aleksandra:  ten  akt  tak  wyjątkowo  doniosłyt  wrogo 
powitany  w  Rosyi,  został  zrazu  podejrzliwie  przyjęty 
w  Polsce.  Z  nieufnością  przyjęto  w  Warszawie  ]»sto- 
pienie  tak  sprzecznycli  sobie  kruszców...  Moskale 
uważają  krok  ten  za  osłabienie  całej  monarchii; 
u  nas...  to  uważanem  jest  za  krok  do  zmoskwiczenia 
narodu  polskiego:  a  tak  niezrozumiana  może  i  do 
czego  mądrego  dążąca  głęboka  polityka  i  tam  i  u  nas 
nieukontentowanie  sprawiła«.  Był  to  oczywiście  po- 
gląd z  gruntu  błędny,  choć  był  konsekwencyą  nie- 
uniknioną dwoistości  monarchy;  Aleksander  w  tym 
wypadku  działał  niewątpliwie  w  dobrej  wierze;  wy- 
konywał myśl  swoją  )>uczynienia  z  Polaków  swoich 
Węgi*ów« ;  dawał  im  do  ręki  broń  potężną,  która 
gdyby  nie  została  w  następstwie  przytępioną  przez 
Mikołaja  i  \v[)rowadzone  przez  niego  rdzenne  mody- 
fikacye  w  składzie  liorpusu  Litewskiego,  gdyby  jeszcze 
minio  to  została  należycie  zużytkowaną  przez  rewo- 
lucyę  listopadową,  byłaby  decydującym  ciężarem 
zaważyła  na  szali  losów  ki*aj  owych. 

W  początku  marca  1818  r.  zjechał  Aleksander 
do  Warszawy  na  pierwszy  Sejm  Królestwa;  zabawił 
blizko  siedm  tygodni,  do  końca  kwietnia.  W  orędziach 
przy  otwarciu  i  zamknięciu  Sejmu,  które  sam  własno- 
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ręcznie  zredagował,  uchylając  stanowczo  a  nawet 
»gniewnie«  wszelką  opozycję  ze  strony  W.  Ksi(^cia 
Konstantego  i  ówczesnego  kierownika  spraw  zagra- 
nicznych rosyjskich.  Gapo  d'Islryi,  posunął  się  naj- 
dalej, aniźeh  kiedykolwiek  przedtem  i  potem  odwa- 
żył się  uczynić.  »Spełniają  się  —  mówił  do  Sejmu 
polskiego,  w  obliczu  słuchającej  z  natężeniem  Polski, 
Rosyi  i  Europy,  —  Wasze  nadzieje  i  moje  życzenia.^ 
Podaliście  mi  sposobność  okazania  mojej  ojczyźnie 
tego,  co  dla  niej  oddawna  gotuję,  i  co  otrzyma,  skoro 
zasady  tak  ważnego  dzieła  będą  mogły  osięgnąć  po- 
trzebnego rozwinięcia...  Reprezentanci  Królestwa  Pol- 
skiego, wznieście  się  do  wysokości  Waszego  zadania. 
Wezwani  jesteście  dać  znakomity  przykład  Europie, 
wzrok  swój  na  Was  zwracającej.^  Skutki  prac  Wa- 
szych nauczą  mnie,  czyli,  wiemy  swoim  przedsięwzię- 
ciom, będę  mógł  dalej  rozszerzać  (fid^le  d.  mes  rśso- 
iutions,  je  peux  &endre)  to,  co  już  dla  Was  uczyni- 
łem«.  Te  wyrazy  arcydonio^e  mieściły  w  sobie  ani 
mniej  ani  więcej,  jak  tylko:  zapowiedź  konslytucyi 
dla  Cesarstwa  rosyjskiego  oraz  przyli^czenia  Litwy  do 
Królestwa  Polskiego.  To  była  istotnie,  wedle  okre- 
ślenia spółczesnych,  »raca  kougrewska^  rzucona  nie- 
tylko  na  Polskę,  lecz  i  na  Rosyę  i  Europę.  Ale 
aęk  był  właśnie  w  tern :  czyli  mignie  jedynie  przelo- 
tnym fajerwerkiem  frazesu,  czy  też  wybł3'śnie  stąd 
trwidy  ogień  czynu?  W.  Książe  Konstanty  z  wła- 
ściwą sobie  bezwzględnością  nie  wahał  się  natych- 
miast obkić  zimną  wodą  Polaków  i  oświadczyć  wręcz, 
że  jego  zdaniem  słowa  cesarza  są  »fałszywą  monela« 
(les  paroles  de  lEmpereur  sont  de  la  fausse  monnaie). 
Rzeczywiście  takiemi  miały  okazać  się  w  następstwie; 
lecz  napewno  nie  były  niemi  w  chwili,  kiedy  były 
wygłaszane  z  wysokości  tronu  w  Warszawie.  Ale- 
ksander podówczasy  na  krótką  co  prawda  metę,  gdyż 
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na  T^łęcej  JjJe  starczyło  w  nim  twórczej  jednoUtości 
ducha,  szedł  bądicobadź  ii-uuomosci 

danemu  celowi,  pomimo  mocń.T 

po  drodze.  Sam  W  K  °  ^^k"  ^  napotykanej 

swoich    ^yn.Jlcutl^T'^  7  p6iDiejszy<* 

świadectw  bardzo  ciek»J3r^^  ''^S'?''^* 
szawic  w  1818  r  !l^S  jłc*„^~*7««  Sejmu  w  N^^^^ 

się  czynić  przełoieniaTc  mT"  ede~  -.nlelHem 
rzeń....  Na  co  Najjaśniej  s^P^tt"  T:^Z. 

SSrok™7  aSj^nii^^^^^  Nast,p4zSp^^ 

j  laczyf  mi  zawsze  oświndcza<*^  -  »r7v1i> 

i>  i  F  j  ujLs/,  /e  to  me  im  daie  zamiasł  iółtvch 
kołnierzy  czerwone    al*»  «ję  zamiasi  zoitycn 

żółtcc<  -  (co  oznaczać  ,«^>  czerwonych 

broni  polslaej  4  Xuie  !!^^^^  P^''^^''  ^"^^'"^ 
w^zak  z  sam^i      ,  dawnej   lizpitej  wynikała 

wszaK  z  samej  natury  r/eo/v  i  ^vłnc^^-   .      .       ,  , 
frk7/«in0n4^  leio  ^         i  *      />  1  wfasciwie  wmna  była 

rac7.vł  mianowić  jnh '    "''"'f  Rosyi  cesarz 

Polaków;  poicn  ^  *  wicegubematorńw 

prowadził  mund„J^*  '["ystkich  tych  gubenuach  za- 
s/.cie  za  oslaS-*^  ^  kołnierzem  malinowym;  a  wre- 
zał  dJa  wg»    lu-  ^"^^^  bytności  w  Warszawie  naka- 

oflcenłw  Kom,,!?''^  f  ''>dj"'«"'<^^^  '  '""J'*^'' 

nlcrzach  i  mun  ,?  ^."^^"^'^''^eo  zaprowadzić  na  lioł- 
woncj  a  naw,'      "  malinową  zamiast  czer- 

generalskicl,  hv/ P"''^'^^  «by  na  munduracli 

generałów  noll  u'^^"  ^  ^'°*y 

jak  hyio-  I         "» * '**Jwo  "prosiłem,  żeby  zostawić 

przccliowuje?  °*  dowód,  źe  taki  był  Jego  zamiar, 
ter-sburgu  l^i^.  ^^^''''^''■^  w  (.arderobie  wojennej  w  Pe- 
rozkaza,  z  j,  7"^*^^  generalski,  sporządzony  z  Jego 
wzór  polski  "  ę  i^łotyin  na  suknie  malinowym  na 
we  wszysiki'  h  Najjaśniejszy  P»n  nietylko 

»ch  swycli  orędziach  sejmowych  i  czyn- 
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nościach,  lecz  nawet  w  rozmowach  z  Polakami  szarży 
wojskowej  i  cywilnej,  w  wielu  wypadkach  otwarcie 
wyłuszczał  swoje  względem  nich  zamiary,  (^óż  tedy 
dziwnego,  źc  zakręciło  im  się  w  głowie  na  punkcie 
nałionaUU?  Im  to  nieustannie  wdrażano;  oni  do  tej 
myśli  przywykli  i  mniemali,  że  jest  to  rzecz  pozytywna 
(odo  sije  jest  pototiłelnoje);  winić  ich  zaś  zato,  zdaje 
się,  niepodobna:  któżby  na  ich  miejscu  tego  nie  ży- 
czył ?«  Nie  ulega  wątpliwości,  że  wtedy  właśnie,  na 
pierwszym  Sejmie  warszawskim,  Aleksander  najmo- 
cniej był  przejęty  podejmowanem  przez  sieł^ie  rzc- 
cz3'wistem  wcieleniem  idei  narodowej  polsiciej,  owej 
idei  naiionalił^,  narodowości  polskiej,  którą  wtedy 
przy  każdej  sposobności  wystawiał  jako  hasło,  przez 
siebie  spełna  uznane  i  sankcyonowane.  Podczas  tego, 
wyjątkowo  długotrwałego  pobytu  w  stoUcy  Królestwa 
Aleksander  bardzo  był  czynny,  choć  z  tej  ożywionej 
jego  dzif^alności  osobistej  w  najciekawszym  może 
zakresie  mało  zostać  mogło  śladów  pisemnych ;  wi- 
dział wielu  ludzi  i  niejedną  też  rzucić  musiał  inicya- 
tywę  na  przyszłość.  Na  osobne  zaznaczenie  zasługuje 
kilkudniowa  wycieczka,  jaką  w  tym  czasie,  w  po- 
czątku kwietnia,  przedsiębrał  do  Kalisza,  gdzie  osten- 
tacyjną okazywał  łaskawość  ludności  i  szlachcie 
miejscowej,  jakgdyby  pragnął  szczególnie  demonstro- 
wać swoje  życzliwe  dla  Polski  uczucia  w  obliczu 
sąsiadującej  pruskiej  dzielnicy  W.  Księstwa  Poznań- 
skiego. 

Pobyt  warszawski  1.S18  r.  oznacza  punkt  kuhni- 
nacyjny  w  stosunku  Aleksandra  do  Królestwa  Pol- 
skiego. Już  w  następnym  1819  r.  rzeczy  zaczynają 
psuć  się  i  wiklać«  Jeszcze  latem  t.  r.  doszedł  do 
skutku  akt  ważny,  dodatniego  w  zasadzie  znaczenia, 
będący  z  samej  swej  istoty  dalszem  rozwinięciem 
poprzedniej  uchwały  o  Korpusie  Litewskim.  A  mia- 
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nowicie,  Ukaz  imienny  do  Senatu  petersburskiego 
(11  lipca  1819  r.)  stanowił,  iż  W.  Książe  Konstanty 
»w  guberniach  wileńskiej,  grodzieńskiej,  mińskiej, 
tf^ołyńskiej,  podolskiej  i  obwodzie  białostockim  (obej- 
muje) władzę  dowódcy  naczelnego  armii  czynnej, sną 
mocy  Urządzenia  wydanego  8  lutego  1812  r.«,  -czyli, 
wedle  dosłownego  brzmienia' rzeczonego  Urządzenia, 
»wyobraża  osobę  cesarza  i  przyobleka  się  we  władzę 
Jego  Ccsaiskiej  Mości«.  Na  zasadzie  tej  nowej  do- 
niosłej sankcyi  monarszej,  stosowanej  w  praktyce 
w  ducbu  bardzo  rozległym,  W.  Książe  Konstanty, 
faktyczny  wielkorządca  Królestwa  Polskiego,  obej- 
mował kierunek  naczelny  nietylko  nad  wojskowością 
lecz  oraz  nad  zarządem  cywilnym  Litwy,  do  tego 

'  stopnia,  źe  odtąd  władze  guberniitłne  tamtejsze,  z  ge- 
nerał-gubernatoreni  wileńskim  na  czele,  we  wszyst- 
kicli  spiawacli  ważniejszych,  zamiast  do  cesarza 
i  ministeryów  w  Petersburgu,  zwracały  się  wprost  do 
W.  Księcia  do  Warszawy,  przez  co  samo  już  wymie- 

'^nione  gubernie  »jak  gdyby  łączyły  się  pod  względem 
adminiistracyjnym  z  Królestwem«.  Oznaczało  to  nie- 

■  wątpliwie,  w  głębszem  znaczeniu  prawnopolitycznem, 

*  krok  postępowy. '  Lecz  zarazem  sam  użyty  niezwykły 
środek  mieścił  w  sobie  dotkliwe  obostrzenie  w  zna- 

'  czeniu  prawnospołecznem,  gdyż  równał  się  postawieniu 
tycli  gul)ernii  w  sianie  wojennym.  Mimo  to  każdy 
krok  naprzód  w  tym  kierunku  warto  było  opłacić 
choćby  cięższym  jeszcze  kosztem   obranych  przez 

'  nieufnego  monarchę  sposobów.  Ale  tymczasem  już 

'  poczynała  chwiać  się  i  wyczerpywać  ledwo  podjęta 
na  seryo  inicyaty wa  Aleksandra.  Psuć  się  poczyniały 

'  rzeczy  w  samem  Królestwie.  Powodu  albo  raczej 
pozoru  dostarczyły  tu  drobnostki.  Wiosną  1819  r. 
parę  ostrzejszych  artykułów  opozycyjnych  w  pismach 
warszawskich,  w  Gazecie  Codziennej  Kiciń- 
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skiego  i  Teodora  Morawskiego,  wywołało  gwałtowny 
represyę  ze  strony  W.  Księcia:  sprowadzeni  natycii- 
miast  pi  zed  niego  wydawcy  naj surowiej  zostali  zgro- 
mieni, ich  drukarnia  bezprawnie  o{)icczętowana ;  ca 
więcej,  pod  naciskiem  Konstantego  Zajączek  w  maja 
i  lipcu-  t  E.  wydał  przepisy  o  cenzurze  wydawnictw; 
periodycznych  l  książek,  prostą  władzą  namiestniczą. 
bez  Sejmu,  a  pod  rj^gorem  prewencyjnym  całkiem.- 
ogólnikowym  i  dowolnym,  zatem  podwójnie,  w  for- 
mie i  treści  gwałcąc  konslytiicyę.  Nadomiar  równo- 
cześnie zaszedł  wypadek  w  wojsku,  który  bardziej 
jeszcze  rozjątrzył  W.  Księcia,  szczególnie  czułego  na 
sprawy  dyscypliny  wojskowej:  w  czerwcu  wykryto 
w  Zamościu,  iż  trzymany  Łam  w  areszcie  podporucz- 
nik drugiego  pułku  strzelców  pieszych,  Ignacy  Pogo- 
nowski powziął  plan  opanowania  twierdzy,  porwania 
za  sobą  załogi  i  wtargnięcia  z  nią  do  Galicy  i ;  sza- 
lony ten  pomysł  został  wcześnie  zdradzony  i  bez 
żadnej  trudności  udaremniony;  ale  więcej  nie  trzeba 
było  uprzedzonemu  i  podejrzliwemu  W.  Księciu. 
VVnet  poszły  od  niego  do  Petersburga  doniesienia 
trzymane  w  łuuwach  najczarniejszych,  gdzie  całe 
Królestwo  wystawiane  było  Aleksandrowi  w  stanie 
niebezpiecznego  wrzenia,  jakgdyby  w  przededniu  wy- 
bucha. Skutkiem  tego  już  w  lipcu  wyszła  do  Namiest- 
nika surowa  odezwa  imieniem  monarchy  od  ministra 
sekretarza  stanu  Sobolewskiego;  zapowiadał  tu  wręcz 
Aleksander,  że  wobec  złego  nastroju  umysłów  w  Kró- 
lestwie, może  nietylko  zaniechać  zamiaru  przyłącze- 
nia prowincyi  litewskich,  lecz  nawet  cofnąć  i  to,  co 
już  uczynił.  Wprawdzie  już  po  paru  tygodniach, 
w  początku  sierpnia,  postrzegłszy  się,  że  był  wpro- 
wadzony w  błąd  i  posunął  się  zadaleko,  zlecił  Sobo- 
lewskiemu w  drugiej,  łagodzącej  odezwie  udzielić 
zapewnień    uspokajających  i   odwołać  popizednią 
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groźbę;  zawsze  jednak  tak  raptowne  wahania  i  rzuty 
już  dawały  wiele  do  myślenia. 

W  początku  października  1819  r.  Aleksander  po 
raz  czwarty  na  dwa  tygodnie  przybył  do  Warszawy. 
Zajął  się  tu  tym  razem  przedmiotem  wagi  pierwszo- 
rzędnej: konstytneyą  dla  Cesarstwa  rosyjskiego. 
Jeszcze  poprzedniego  roku,  w  myśl  zapowiedzi  uczy- 
nionej w  orędziu  sejmowem,  był  powierzył  wygoto- 
wanie tak  niesłychanie  doniosłego  dzieła  osobie 
zaufanej,  a  zdawałoby  się,  najmniej  do  tego  sto- 
sownej, —  nikomu  innemu  jeno  Nowosilcowowi.  No- 
wosilcow,  wedle  skazówki  cesarza  wziąwszy  za  pod- 
stawę konstytucyę  Królestwa,  wprowadził  przecie  do 
swego  projektu  cały  szereg  znieprawiających  ją 
z  gruntu  zarządzeń ;  podobnież  pierwotną  ideę  fede- 
racyjną cesarza  potrafił  przybrać  w  formy  nawskróś 
centralistyczne.  W  miarę  postępu  prac  swoich,  do 
których  używał  zaufanego  sekretarza,  Francuza  FJes- 
chanipsa  i  przydanego  sobie  młodego  ks.  Wiazem- 
skiego,  komunikował  je  cesarzowi  do  Petersburga. 
Obecnie,  po  przyjeździe  Aleksandra  do  Warszawy, 
zajęto  się  opracowaniem  szczegółowem;  wtedy  też 
istotnie  pod  okiem  cesarza  zredagowany  został  głó- 
wny zarys  konstytucyi  dla  Rosyi  wykończany  nastę- 
pnie w  dalszych  szczegółach  redakcyjnych.  Byłby  to 
więc  napozór  znowuż  krok  postępowy,  gdyby  nie 
dwie  okoliczności.  Przede wszyslkiem  rzecz  cała  ogra- 
niczyła się  do  sformułowania  w  ostatecznej  redakcyi  sa- 
mego projektu  konstytucyjnego,  który  pozostał  na  pa- 
pierze. A  następnie,  niniejszy  projekt  konstytucyi  rosyj- 
skiej, ułożony  podówczas  w  Warszawie,  który  winien 
był  pierwotnie  stanowić  spółczynnik  dopełniający  i  uła-  • 
twiający  liberalne  i  restytucyjne  zamiary  Aleksandra 
względem  I^olski,  już  wtedy  w  rzeczywistości  nie 
tylko  utrącał  takie  znaczenie  dodatnie,  lecz  nawet 
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mógł  obrócić  się  wprost  naopak,  na  niekorzyść  naj- 
żywotniejszych interesów  polskich.  W  tym  kierunku 
ze  szczególną  natarczywością  i  sprytem  zmierzał 
Nowosilcow.  Już  podczas  tej  bytności  warszawskiej 
Aleksandra  uczony  senator  przedstawił  mu  w  przekła- 
dzie rosyjskim  stare  akty  unii  polsko-litewskiej  1413 
i  1501  r.  z  czasów  Jagiełły  i  króla  Aleksandra.  W  przy- 
danem  od  siebie  wyjaśnieniu  podnosił  szczególnie 
z  powodu  unii  horodelskiej,  iż  naówczas  »król  polski 
Władysław,  ustępując  bratu  swemu  W.  Księstwo  Li- 
tewskie, zachowuje  sobie  atoli  zwierzchnią  nad  niem 
władze  i...  przyłącza  I.itwę  nazawsze  do  Królestwa 
Polskiego«.  Prosty  stąd  płynął  wniosek,  że  skoro  obe- 
cnie car  rosyjski  Aleksander  ustępował  czasowo  Li- 
twy bralu  swemu  Konstantemu,  jak  ongi  Witoldowi 
Jagiełło,  powinien  przecie  podobnież  zawarować 
wieczyste  jej  zjednoczenie  z  Cesarstwem  rosyjskiem. 
Niebawem  Nowosilcow  posunął  się  jeszcze  dalej, 
i  w  złożonym  Aleksandrowi  tajnym  memoryale  wy- 
stępował z  propozycyą  poprostu  już  dla  Królestwa 
zabójczą.  Stwierdzał  tu  nasanipierw,  iż  »Królestwo 
Polskie  będzie  zawsze  krzemieniem,  skąd  przy  naj- 
mniejszem  wstrząśnieniu  wystrzeli  iskra« ;  poczem 
załączał  formalny  i»Projekt«  Ukazu,  orzekającego, 
-w  kilku  zwięzłych  artykułach  ani  mniej  ani  więcej 
tylko  zupełną  kasatę  Królestwa  i  całej  jego  odręb- 
ności konstytucyjnej  i  prawnopaństwowej,  i  to  wła- 
śnie pod  pretekstem  ogólnej  konstytucyi  rosyjskiej. 
A  więc,  »z  uwagi,  że  Karta  konstytucyjna  Cesarstwa 
Naszego  opartą  jest  na  zasadach  uświęconych  w  kon- 
stytucyi nadanej  przez  Nas  Naszemu  Królestwu  Pol- 
8kiema«,  oraz  »z  uwagi,  że  dwie  konstytucye  w  tern 
samem  imperyum  —  to  jedno  już  wyrażenie 
dans  le  mime  Empire  równido  się  bezwzględnej, 
śmiertelnej  niwelacyi  —  są  zbyteczne,  albowiem  szko- 
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dzą  jedności  działania  niezbędnej  w  każdym  dobrym 
rządzie«,  —  Ukaz  ów  miał  stanowić  krótko  i  węzłowato, 
iż  ))Królestwo  l^olskie,  uważane  jako  namiestnicŁwo 
zjednoczone  z  Naszem  Cesarstwem,  będzie  w  przy- 
szłości  organizowane,  urządzone,  rządzone  i  admini- 
strowane stośownie  do  przepisów  Karty  konstytucyj- 
nej Cesarstwa*,  iż  zarazem  armia  polska  tworzyć 
będżie  »armię  Zachodnią^  tegoż  Cesarstwa,  iż,  sło- 
wem, i  konstylucya  polska  i  Królestwo  Polskie  Jako 
takie  przestaną  istnieć.  Ten  morderczy  projekt  uka- 
zowy  nie  został  oczywiście  urzeczywistniony :  ale 
sama  możliwość  sformułowania  myśli  podobnej 
i  przełożenia  jej  monarsze  przez  zaufanego  doradcę, 
świadomego  jego  nastrojów,  było  świadectwem  aż 
nadto  znamiennem,  jak  dalece  Aleksander  już  zdążył' 
oddalić  się  od  pierwotnego  swego  punktu  wyjścia 
w  rzeczach  polskich. 

W  istocie  już  w  tym  czasie  przekraczał  on  punkt 
szczytowy  swojej  dążności  odnowicielskiej,  i  jakkol- 
wiek nigdy  nie  potrafi  zaprzeć  się  jej  w  tajni  ro- 
zumu i  sumienia,  przecież  w  praktyce  zstępował  odtąd 
najwyraźniej  na  pochyłą  płaszczyznę  dążności  wstecz- 
ńiej.  ókazido  się  to  już  dowodnie  za  następnego  pobytu 
^  Warszawie  Ha  drugim  Sejmie  Królestwa.  Bawił 
i  tym  i^zem  Aleksander  w  stolicy  polskiej  dość 
długo,  siedm  tygodni,  od  końca  sierpnia  do  połowy 
października  1820  r.  Ale  w  innym  zgoła  siedział 
nastroju,  niż  przed  dwoma  laty,  nieufny  teraz,  podej- 
['żliwy,  szukając  pretekstu  do  wycofania  się  z  wła- 
snych dawniejszych  przyrzeczeń  i  zapowiedzi.  Do- 
starczyła takiego  pożądanego  pretekstu  opozycya 
sejmowa  z  podem  kaliskim  Wincentym  NiemojoW- 
slćm  na  czele.  Była  ona  podejmowana  w  szczerej 
i  słusznej  intencyi  wolnościowej,  była  potrzebna, 
a  merytorycznie  usprawiedliwiona  aż  nadto  przez 
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mnogie  już  dotycliczas  krzyczące  pogwałcenia  kon- 
stytiicyi  ;  lecz  została  przeprowadzoną  w  sposobie 
niedość  praktycznym  ani  rozważnym,  z  zapatrzeniem 
się  raczej  aa  efekt  słowny  i  naśladownictwo  zagra- 
nicy, niż  na  skuteczność  realną  i  komplikacyę  naj- 
walniej  szych  interesów  krajowych.  Została  też  na- 
tychmiast wyzyskaną  na  mekor2?yść  kraju.  »Zapy- 
tajcie  się  sumienia  waszego,  —  tonem  gorzkiego 
wyrzutu  odzywał  się  Aleksander  do  Sejmu  w  mowie 
zamknięcia  —  czy  w  ciągu  obrad  waszycb  położyliście 
dla  Polski  wszystkie  te  usługi,  jakicb  od  waszej 
oczekiwała  mądrości,  czy  też  przeciwnie,  poświęcając 
nadzieję,  którą  przezorna  ufność  byłaby  ziściła,  nie 
ót>óźniliście  w  jego  postępacli  dzieła  prz3rwi*ócenia 
ojćzyzliy  waszej  ?  Ta  ciężka  odpowicdzialnbść  na 
was  spadać  będziecr.  Tę  odpowiedzialność,  korzysta- 
jąc skwapliwie  z  ńddarzonego  pozoru,  on  po  prostu 
zrzucał  z  siebie  samego,  który  ją  nosił  mocą  wła- 
snego połowicznego  czynu  a  teiaz  się  jej  wyzbywał, 
^dy  nic  stało  mu  siły  ducha  na  dokończenie  rzeczy 
napoczętej.  Tem  samem  zaś,  skoro  nie  decydował 
się  iść  naprzód,  musiał  obrócić  się  wstecz,  na  miej- 
scu* przystanąć  nie  mógł.  Odwołując  przyszłe  wi- 
doki, kwestyonował  dokonane  już  dzieło.  Wyjeżdża- 
jąc nazajutrz  po  Sejmie  z  Warszawy,  Aleksander 
kazał  Konstantemu  towarzyszyć  sobie  do  Błonia  i  tutaj 
na  pożegnanie  rzekł  mu  krótko:  y  Carte  blanche^t^. 
»Jakto,  Najjaśniejszy  Panie,  carte  blnuchel  —  zapy- 
tał Konstanty  —  a  konstytucya  ?«  ))l\onstytucyę  ja 
biorę  na  siebie  —  odparł  Aleksander  —  działaj  swo- 
bodnie i  nie  troszcz  się  o  resztę.  Działaj  i  carte 
blanche^  powtórzył  kilkakrotnie.  Zamykał  ostatecznie 
rachunki  konstytucyjne,  otwierał  naoścież  wrota  re- 
fikcyi  i  represyi. 

W  teni  miejscu  jednak  wypada  zatizymać  się. 
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aby  Unię  dotychczasową  i  niniejszy  punkt  zwrotny 

w  polityce  polskiej  Aleksandra  ująć  pod  szerszym 
kątem  widzenia  całej  jego  spółczesnej  syluacyi  poli- 
tycznej. Wchodzą  tu  w  grę  nadzwyczaj  zawikłane 
okoliczności  odleglejszego  i  wyższego  rządu,  które 
narazie  mogą  zostać  jedynie  wyznaczone  w  swoich 
miejscach  stycznych  z  właściwemi  sprawami  pol- 
skiemi.  Mieści  się  tutaj  moment  najciemniejszy  i  po- 
dziśdzień  najmniej  wyjaśniony  w  całem  panowaniu 
Aleksandra  I.  A  zarazem  tutaj  jest  klucz  do  pewnych 
zagadnień  kapitalnych,  związanych  z  jego  stosunkiem 
do  Królestwa  wogólea  do  związków  tajnych  polskich 
w  szczególności.  Te  rzeczy  napozór  dalekie  posiadają 
przecież  w  istocie  znaczenie  bezpośrednie,  poniekąd 
nawet  decydujące,  dla  niektórych  szczególnie  ważnych 
a  najskrytszych  kwestyi  ściślejszych,  dotyczących 
genezy  owych  związków  i  losu  Łukasińskiego. 

Sprawa  polska  nie  była  bynajmniej  jedyną, 
czekającą  swego  rozwiązania  od  Aleksandra  w  dobie 
pokongresowej.  Wyszedłszy  zwycięsko  ze  śmiertel- 
nego pojedynku  z  Napoleonem,  z  chwilą  pacyfikacyi 
powszechnej  na  Kongresie  wiedeńskim  stanął  on 
wobec  trzech  naraz  ogniskujących  się  dokoła  niego 
spraw  wielkich:  wschodniej,  rosyjskiej  i  polskiej,  t.  j. 
obalenia  Porty  przez  wyzwolenie  pod  egidą  rosyjską 
narodowo«^ci  słow^iańskich  półwyspu  bałkańskiego 
i  Greków ;  prawnopolitycznego  i  społecznego  upo- 
rządkowania swego  ogromnego  imperyum  i  przy- 
stosowania go  do  wymagań  państwowości  nowo- 
żytnej przez  reformę  wspartą  na  podstawach  federacyj- 
no-konstytucyjnych,  obok  usamowolnienia  włościan  ro- 
syjskich; dopełnienia  dzieła  zebrania  l\)lski  przy  Rosyi 
przez  rozszerzenie  granic  Królestwa  bądź  wewnętrznie 
od  strony  Litwy,  bądź  nazewnątrz  od  strony  Galicyi  i  Po- 
znańskiego. We  wszystkich  Łych  trzech  sprawach  miał 
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przeciw  sobie  reakcyjną  Europy  kongresową,  w  dwóch 
ostatnich  nadomiar  —  reakcyjne  żywioły  rosyjskie. 
Wszystkie  trzy  piastował  on  w  swej  głowie  po  swojemu, 
t  j.  zarazem  gotując  się  do  icli  rozwiązania  i  do  wyrze- 
czenia się  ich,  stosownie  do  okoliczności.  Owóż,  po- 
tężnem  przygotowawczem  narzędziem  do  podjęcia 
tych  troistych,  herkulesowych  zaiste  zadań,  póki 
jeszcze  na  seryo  o  nich  przemyśliwał  w  pierwszym 
impecie  zwycięzcy,  w  początkach  ery  pokongresowej, 
winna  była  zostać  w  jego  ręku  opinia  publiczna 
europejska,  rosyjska  i  polska,  którą  pragnął  nastroić 
w  duchu  liberalnym,  rdPormatorskim,  wyzwoleńcz3rm, 
aby  pędem  tego  jej  ducha  obracać  młyny  swojej 
wielkiej  polityki  i  tędy  ułatwić  urzecz3rwistnienie  ró- 
źnostronnych  i  ogromnych  swoich  widoków. 

Wynikał  stąd  w  tych  pierwszych  latach  po  Kon- 
gresie wiedeńskim  osobllwszy  stosunek  Aleksandra 
do  Europy,  Rosyi  i  Polski.  Tak  więc  na  Zachodzie 
dotychczasowy  chorąży  Koalicyi  europejskiej  poczy- 
nał występować  odtąd  w  roh  chorążego  Uberalizmu 
europejskiego.  Rolę  taką  odegrał  przedewszystkiem 
wobec  Francyi.  Już  wchodząc  Jako  zdobywca  do 
Paryża,  wystawiał  siebie  z  naciskiem  pogromcą  Na- 
poleona, lecz  przyjacielem  Francyi,  ostentacyjnie 
przyczynił  się  do  nadania  karty  konstytucyjnej  pr/cz 
Ludwika  XVIII.,  następnie  zaś  osobiście  i  przez  posła 
swego  u  rządu  bourbońskiego,  Pozzo  di^Borgo,  mocno 
występował  przeciw  reakcyjnym  ultrasom  francu- 
skim, utrzymywał  styczność  z  tamecznemi  óżywiołami 
liberalnemi,  ściągał  na  siebie  sympatye  i  nadzieje  opozy- 
cyi  paryskiej,  niecierpliwie  znoszącej  ciężkie  jarzmo 
przywróconego  ancien  regime  i  gotującej  się  prędzej  czy 
później  zrzucić  nieznośne  rządy  lAestauracyL  W  rzeczy 
samej,  we  Francyi,  po  epizodzie  Studniowym  i  powtór- 
nym  powrocie  Bourbonów,  była  zaczęła^sięfodwetowa 
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gospodarka  skrajnie  reakcyjna,  »biały  terror«,  nielU 
tościwe  prześladowanie  ludzi  i  rzeczy  związanych 
z  przeszłością  rewolucyjną  i  napoleońską,  gnębienie 
żywiołów  republikańskich  i  bonapartystowskich.  Za- 
częła się  niezwłocznie  masowa  epuracya  wojska  bądź 
przez  proste  dymisye,  bądź  przez  odsyłanie  na  re- 
.  formę,  t  ji  wydalenie  z  armii  na  pólżoldu.  Odrazu* 
dziesiątki  tysięcy  stai^ch  żołnierzy  i  przeszło  piętnaście 
tysięcy  oficerów  znalazło  się  na  bruku  w  Paryżu  i  mia- 
stach prowincyonahiych,  tworząc  tym  sposobem  groźny 
czj^nnik  ()i)ozycyjny  i  wybuchowy, —  metoda  zresztą  na- 
tychmiast jaknajściślej  naśladowana  przez  W.  Księ- 
cia Konstantego  w  Królestwie.  Otóż  tak  gwałtowna- 
reakcya  wcześnie  spotkać  się  musiała  z  oporem. 
Już  w  ciągu  1816  r.  rozpoczęła  się  akcya  spiskowa 
śród  dymisyonowanych  wojskowych ;  w  maju  t.  r. 
nastąpiła  nieudana  próba  powstania  w  Grenobli. 
Rząd  odpowiedział  krwawą  represyą  ;  nadzwyczajny 
sąd  wojenny  skazał  na  śmierć  przeszło  dwadzieścia 
osób ;  śród  oliar,  oprócz  żołnierzy,  znaleźli  się  też 
robotnicy  i  chłopi.  Ze  strony  opozycyjnej  nie  zra- 
żano się  jednak,  a*  nawet  żywiono  daleko  sięgające 
zamysły,  obliczone  właśnie  między  innemi,  rzecz 
nadzwyczaj  ciekawa,  na  liberalne  intencye  cesarza 
Aleksandra.  Emigracya  opozycyjna  fiancuska,  zgro- 
madzona w  Brukseli,  powzięła  myśl  zrzucenia  Lu- 
dwika XVIII,  i  osadzenia  na  tronie  francuskim  naj- 
starszego syna  króla  Niderlandów,  Wilhelma  ks. 
Oranii,  który  dopiero  co,  w  lutym  1816  r.,  poślubił 
siostrę  Aleksandi*a,  W.  Księżnę  Annę  Pawłównę. 
W  Warszawie  przebywał  w  tym  czasie  Łazarz  Car- 
not, znakomity  ))organizator  zwycięstwa<r  z  czasów 
rewolucyjnych,  wygnany  obecnie  z  Francyi  jako  były 
członek  Ivonwencyi  i  )>królobójca((,  oraz  jego  przy- 
jaciel, również  wygnaniec  republikański,  Yiel  -  CasŁel. 
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Carnot  bywał  w  na j pierwszych  domach  warszawskich 
a  miewał  też  częste  kouferencye  z  W.  Księciem 
Konstantym,  co  zresztą  nie  przeszkadzało,  iż  jego 
korespondencya  była  stale  perlustrowaną  przez  tajną 
policyę  wielkoksiążęcą ;  siedział  tu  do  •  końca  1816 
poczem  dla  uniknięcia  podejrzeń  rządu  francuskiego 
poradzono  mu  przenieść  się  z  Warszawy  na  Szląsk. 
Otóż  Carnot  naprzód  osobiście  a  polem  przez  Yiel- 
(.astehi  w  obszernych  niciiioryahich  poufnych,  zło- 
ionych  W.  lisięciu  Konstantemu  w  grudniu  1816 
i  lutym  1817  r.  imieniem  stronnictw  opozycyjnych 
francuskich,  przedstawił  Aleksandrowi  szczegółowy 
plan  powstania  w  powyższym  celu,  dopraszając  się 
czynnego  {jujKircia  cesarza,  w  ten  mianowicie  sposób, 
aby  korpus  okupacyjny  rosyjski,  konsyslujncy  jeszcze 
w  Francyi  aż  do  opłacenia  kontiybucyi  wojennej, 
pod  dowództwem  Michała  Woroncowa,  przyszedł 
powstańcom  ze  zbrojnym  sukursem  i  pomógł  do 
wygnania  Ludwika  a  obwołania  królem  szwagra  ce- 
sarskiego, Wilhehna.  Aleksander  odmówił  wdania  się 
w  tak  ryzykowne  przedsięwzięcie:  bądźcobądź  je- 
dnak podobna  inicyatywa,  skierowana  do  niego  ze 
strony  człowieka  tej  i)owagi  i  doświadczenia,  co 
stary  Carnot,  i  zresztą,  jak  się  okazuje,  przez  kilka 
miesięcy  poważnie  rozważana  w  Warszawie  i  Peters- 
burgu, daje  miarę,  jak  dalece  w  kołach  liberalno- 
rewolucyjnych  francuskich  liczono  podówczas  na 
cesarza  rosyjskiego  a  konst3'tucyjnego  króla  polskiego. 

Jeśli  jednak  Aleksander  zręczną  zmianą  frontu 
tak  szybko  potrafił  dolconać  tej  sztuki  nadzwyczajnej, 
iż  ku  niemu,  wrogowi  i  pogromcy,  nazajutrz  po  wy- 
prawie moskiewskiej,  inwazyi  iiaucuskiej  i  Kongresie 
wiedeńskim,  zwracały  się  nadzieje  żywiołów  palryo- 
hxznych  pobitej  Francyi,  iż  do  niego,  głowy  Koalicyi, 
odwoływała  się  z  zaufaniem  opinia  liberalno-rewolu- 
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cyjna  Zachodu,  to  tcm  wydatniej  oczywiście  i  tern 
łatwiej  przyszło  mu  występować  równocześnie  w  cha- 
rakterze zbawcy  i  protektora  na  Wscłiodzie  i  Połu- 
dniu Europy,  na  starym,  wypróbowanym  terenie 
wpływów  rosyjskich,  gdzie  spoczywał  jeden  z  celów 
na  j  walniej  szych  własnej  jego  polityki.  Do  tego  celu» 
»gi\c kiego  projektiic(  babki  swej  Katarzyny,  którego 
nigdy  nie  był  spuszczał  z  oka  w  poprzedniej  erze 
napoleońskiej,  obecnie,  pozbywszy  się  napoleońsldej 
kurateli,  tern  energiczniej  a  bez  żadnej  straty  czasu 
obrócił  się  Aleksander.  Pod  jego  kierunkiem  nowy  ro- 
syjski minister  spraw  zagranicznych.  Grek  —  Korfiota 
Gapo  dlstria,  rozwijał  gorączkową  i  rozległą  akcyę, 
ogarniającą  cały  półwj^sep  bałkański,  prowadzoną 
równolegle  w  Serbii,  Rumunii,  Czarnogórzu,  Dalma- 
cyi,  a  zwłaszcza  w  samej  Grecyi.  Była  to  z  samej 
swej  natury  podziemna  robota  spiskowa,  mająca  swój 
punkt  wyjścia  i  oparcia  w  Rosyi.  Na  gnincie  rosyj- 
skim, w  Odesie,  założoną  została  już  w  1814  r.  He- 
terya  Filików,  t  j.  Związek  Przyjaciół,  stowarzyszenie 
tajne  celem  zrewolucyonizowania  Grec3ri;  założycie- 
lami Ijyli  dwaj  (irecy:  Skufas  i  Xanthos,  i  Bułgar 
Cakałow;  formy  związkowe  zapożyczone  zostały 
przeważnie  z  wolnomularstwa,  opracowane  przez 
Xanthosa,  mistrza  loży  wolnomularskiej  z  Patmosu; 
przedstawicielami  związku  u  boku  cesarza  byli  bra- 
cia Ypsilantowie,  a  szczególnie  jego  ulubieniec,  Ale- 
ksander Ypsilanti,  oficer  armii  rosyjskiej,  uczestnik 
kampanii  1812  i  1813  r.,  gdzie  dosłużył  się  rangi 
generał-majora  jazdy  i  fligeladjutanta  cesarsliiego ; 
komitet  wylśonawczy  Ilclcryi,  przeniesiony  w  1816  r. 
do  Moskwy  przez  Skul  asa,  zreorganizowany  po  jego 
śmierci  (1818  r.),  złożony  z  ośmiu  osób,  miał  stale 
jednego  członka  w  Petersburgu.  Ścisłą  styczność  po- 
tajemną utrzymywywali  z  Heteryą,  wspierając  ją 
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materyalnie  i  udzielając  jej  dyrektywy,  ambasador 
rosyjski  w  Konstantynopolu  Stroganow,  konsulowie 
oraz  liczni  agenci  rosyjscy  rozrzuceni  po  całym  pół- 
wyspie bałkańskim.  Niedość  na  tern :  sieć  tej  agi  tacy  i 
rozciągniętą  została  również  na  Włochy,  ł)ądź  dla 
ułatwienia  roboty  na  sąsiedniem  pol)rzeźu  dalniałyń- 
skiem,  bądź  też  dla  zaszacliowania  z  tej  strony, 
w  tutejszych  posiadłościach  auslryackich,  królestwie 
Lombardo-Weneckiem,  dworu  wiedeńskiego,  natural- 
nego nieprzyjaciela  »projektu  greckiego«  i  spółzawo- 
dnika  Rosyi  na  Wschodzie  tureckim.  Głównemi  sprę- 
żynami byli  tutaj  konsul  generalny  rosyjski  w  We- 
necyi,  Naranzi,  wicekonsul  Filii,  konsul  generalny 
rosyjski  w  Tryeście  Pellegrini,  oraz  kawaler  Altesti, 
niegdyś  przelotny  Ji>kaprys«  cesarzowej  Katarzyny, 
pomocnik  Zubowa  przy  trzecim  podziale  Polski,  wy- 
pędzony z  Petersburga  przez  Pawła,  a  teraz  zamie- 
szkały w  Tryeście  i  używany  przez  Aleksandra  do 
misyi  tajnych  we  Włoszecli,  Niemczech  i  Polsce.  Ci 
panowie,  wspomagani  przez  cała  rzeszę  agentów  pod- 
rzędnych na  żołdzie  rosyjskim,  usilnie  podsycali  nie- 
nawiść Włochów  do  despotycznych  rządów  austry- 
ackich,  starając  się  zarazem  wpajać  nieograniczone 
zaufanie  do  zbawczego,  wolnościowego  posłannictwa 
Aleksandra.  Szerzyli  takie  pojęcia  również  i  wybitni 
Rosyanie  odbywający  podróże  po  Włoszech,  jak  Or- 
łów, Pahlen  i  inni ;  latem  1818  r.,  po  pierwszym  Sej- 
mie \varszaw\skim,  zjawił  się  w  Wenecyi  generał- 
adjutant  Aleksandra,  Ożaiowski,  i  rozpowszechniając 
wiadomość  o  blizkiem  »przyłączeniu  innych  prowinc3i 
starożytnej  Polski  do  obecnego  konstytucyjnego  Kró- 
lestwa Polskiegotf,  zagrzewał  Włochów,  aby  brali 
sobie  stąd  przykład  dla  własnej  ciemiężonej  ojczyzny; 
w  styczniu  1819  r.  ukazał  się  tutaj  sam  (łapo  d'lstria, 
wybierając  si(^  do  Koriu  na  naradę  z  przywódcami 
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Heteryi,  zatrzymał  sie  dłużej  we  Włoszecli  i  w  dro- 
dze powrotnej,  prowadził  obszerne  rozmowy  ze 
szlachetnymi  Wenecyanami,  »fanatycznymi  stronni- 
kami gabinetu  rosyjskiego  i  jego  wpływu  na  losy 
Włocha,  radził  im  »pokład9ć  największe  nadzieje 
w  wielkim  i  przedsiębiorczym  geniuszu  liberalnym 
Aleksandra^ ;  tegoż  roku  brat  najmłodszy  cesarza, 
W.  Książę  Micliał  Pawłowicz  w  otoczeniu  licznej 
świty  odbył  również  ol)jazd  po  Włoszecli. 

Nieszczęśliwy  naród  włoski,  podówczas  pewnie 
najnieszczęśliwszy  w  Europie,  najsrożej  był  pokrzyw- 
dzony na  Kongresie  wiedeńskim,  rozszarpany  na  szmaty, 
porozdzielany  w  połowie  między  drobnych  despotów, 
w  połowie  zagarnięt}^  przez  Austryę,  która  gnębiącą 
swą  liegemonię  rozciągała  na  całość  :  nie  tracił  prze- 
cie ducha,  nie  przestawał  dążyć  do  ratunku,  do  wy- 
zwolenia, i  te  swoje  nieposkromione,  choć  niemiło- 
siernie ścigane  dążenia,  pod  wodzą  wielkich  i  ofiar- 
nych dusz  patryotycznych,  ukrywał  w  rozgałęzionych 
organizacyach  tajnych.  Takie  organizacye  wcześnie 
powstały  tu  w  znacznej  ilości,  bądź  równoległe  do 
siebie,  bądź  sobie  podporządkowane,  a  w  takiej  skry- 
tości  i  komplil^acyi,  że  nikt  ani  wówczas  ani  podziś- 
dzień  ich  wszystkicli  w  całości  nie  ogarnął.  Uczynićby 
to  mógł  podówczas  chyba  jeden  tylko  najgłówniejszy 
w  nich  działacz  i  twórca,  Włocli-Francuz,  Filip  Buona- 
.rotti,  czynny  jeszcze  dawniej  śród  najgwałtowniejszych 
prądów  Rewolucyi  francuskiej,  gdzie  był  uczestniczył 
w  słynnym  spisku  Babeufa,  obecnie  bezdomny  tułacz, 
wynurzający  się  to  w  Paryżu,  to  w  Londynie,  to  w  Ge- 
newie, ścigany  przez  wszystkie  policye  rządów  euro- 
pejskich, a  trzymający  nici  wszelkich  tajnych  oswo- 
bodzicielskich  usiłowań  narodów  europejskich,  mistrz 
i  doradca  wszelkich  robót  organizacyjnych  młodszej 
generacyi,  nauczyciel  i  pierwowzór  Mazziniego,  wno- 
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szącN  tradycye  rewolucyjne  końca  XVni.  stulecia  do 
zarania  XIX.,  niezłomny,  fanatyczny  pod  siwym  wło- 
sem entuzj^asta  wolności,  równości  i  braterstwa  ludzi 
i  ludów,  potężna,  granitowa,  do  dziśdnia  niedość  znana 
postać  starca  spiskowca,  praojca  całej  późniejszej 
akcyi  konspiracyjnej  Młodej  Europy,  a  w  dalszym 
planie  —  zrodzonej  z  niej  akcyi  międzynarodowej. 
W  każdym  razie  tyle  nie  ulega  wątpliwości,  że  ów- 
czesne związki  włoskie,  bądź  to  dlatego  właśnie,  źe 
tworzyły  się  śród  najtrudniejszych  warunków  pod  czuj- 
iRMn  okiem  wyćwiczonej  policyi  austryackioj,  bądź  też 
dzięki  specyficznemu  uzdolnieniu  Włochów  do  czyn- 
ności spiskowej,  najwcześniej  i  na j wszechstronniej  zo- 
stały rozwinięte  pod  względem  organizacyi  wewnętrz- 
nej .  Były  one  naogół  blizko  spowinowacone  z  wolnomu- 
larstwem, albo  też  wprost  z  niego  wyszły,  i  stamtąd  też 
zapożyczały  stronę  formalną,  ze  znakoniitein  jednak 
udoskonaleniem  techniki  czysto  organizacyjnej  w  kie- 
runku zarazem  większej  centralizacyi  w  działaniu 
i  większego  zabezpieczenia  przed  wykryciem.  Do 
związków  najczynniej szych  należały  następujące: 
Bracia  (Filadelfl)^  właściwie  pochodzenia  francuskiego, 
pierwotnie  gałąź  tajna  oderwana  od  francuskiego 
wolnomularstwa,  gdy  ono  stało  się  inst5rtucyą  rzą- 
dową za  cesarstwa,  —  więc  śród  okoliczności,  przy- 
pominających poniekąd  genezę  naszego  Wolnomular- 
stwa Narodowego,  —  związek  założony  przez  oficera 
napoleońskiego  a  republikanina,  pułkownika  Oudeta, 
rozstrzelanego  podobno  w  1809  r.,  po  bitwie  pod 
Wagram,  na  rozkaz  Napoleona;  Kawalerowie  welficcy 
(Caualieri  Guelfi),  bardzo  zręcznie  okrywający  się  po- 
zorami czysto  religijnemi,  pracujący  urzędownie  pod 
godłem  ad  majorem  Dei  gloriam,  w  trzech  stopniach 
»adlierentów«,  ))przyjaciół«,  »]deryków<ic;  wreszcie 
Węglarze  (Carbonari)^  organizacya  najwybitniejsza, 
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powołana  do  zjednoczenia  i  wchłonięcia  tamtycłi. 
Zreorganizowany  związek  węglarstwa  (carboneria) 
miał  swoje  zaczątki  jeszcze  w  czasacli  napoleoń- 
skich i  wtedy,  skojarzony  z  Kotlarzami  (calderariu 

był  klerykalny  i  bourboiiski,  /wracał  się  przeciw 
francuskiemu  jarzmu  ;  obecnie,  mianowicie  od  doby 
Studniowej  i  powstania  Murata  w  1815  r.,  odmienił 
swój  charakter,  odnowił  się  i  przetworzył  pod  ha- 
kami rewolucyjnemi  i  narodowo- włoskiemi,  skierował 
się  w  szczególności  przeciw  wrogim  cudzoziemskim 
rządom  austryackim,  jakoteż  przeciw  wysługującym 
się  Austryi  innym  władcom  włoskim,  uderzał  zwłasz- 
cza na  restaurowaną  władzę  papieską  w  przywróco- 
nem  przez  Kongres  Państwie  Kościelnem,  w  ogólności 
zaś  stawiał  sobie  za  ostateczny  najtajniejszy  i  naj- 
wyższy cel  statutowy  podniesienie  )»nieszczęsnej 
Matki  Ojczyzny^:  wywalczenie  niepodległości  Włoch 
zjednoczonych.  Ognisty  duch  patryotyczny,  ożywia- 
jący te  stow^arzyszenia  włoskie,  oraz  wypracowana 
w  nich,  a  osobliwie  w^  Karbonaryi,  wytrawna  tecbnika 
związkowa  miały  pod  niejednym  względem  oddzia- 
łać na  ukształtowanie  się  przedsięwzięć  pokrewnych 
gdzieindziej,  we  Francy  i,  Niemczech  a  między  in- 
nemi  i  w  Polsce.  Owóż  do  tych  nadzwyczaj  nieprzy- 
stępnych, ściśle  zamkniętych,  kryjących  się  przed 
oldem  poUcyi  austryackiej,  tajnych  organizacyi  wło- 
skicłi  bardzo  wcześnie,  w  pierwszycb  zaraz  latacłi  po 
Kongresie  wiedeńskim,  umiały  trafić  wpływy  rządowe 
liberalizującej  Rosyi,  Kanclerz  wiedeński,  ks.  Metter- 
nich,  śledzący  te  rzeczy  z  najpilniejszą  uwagą,  wprost 
oskarżał  Aleksandra,  że  »agenci  rosyjscy  prezydują 
w  klubach  karbonarskich«.  A  musiały  istnieć  w  tym 
względzie  poszlaki  dość  poważne,  których  ślady  zre- 
sztą zachowały  się  w  aktach  policyjuycłi  austryackich 
w  Wenecyi,  Medyolanie  i  Wiedniu,  skoro  w  1819  r.» 
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Z  powodu  włoskiej  podróży  W.  Księcia  Mihala,  cesarz 
Franciszek  I.  wystosował  wprost  od  siebie  pismo  po- 
ufne do  Aleksandra,  gdzie  wyraźnie  ostrzegał  go 
)»przed  nadużyciem  jego  (Aleksandra)  imienia«  we 
Włoszech.  Jak  dalece  w  rzeczy  samej  związkowcy 
włoscy  liczyli  wtedy  na  Aleksandra,  o  teni  najlepiej 
świadczy  to  rozgoryczenie,  z  jakiem  niebawem,  po 
paru  już  latach,  zawiódłszy  się  ua  nim,  piętnować  go 
będą  jako  » Judasza  liberalizmu^  (U  Giuda  del  libe- 
ralismo  europeo) :  naówczas,  w  pierwszym  okresie 
pokongresowym,  byl  ón  jeszcze  dla  nich  lił>eralnym 
Mesyaszem.  Wreszcie,  zaznaczyć  tu  jeszcze  potrzeba, 
że  Aleksander,  mnożąc  w  ten  sposób  kłopoty  włoskie 
Austryi  na  wypadek,  gdyby  miał  zetrzeć  się  z  nią 
iia  Wschodzie,  nie  zapominał  zarazem  o  Słowianach 
austryackich ;  tak  więc  baczną  jego  uwagę  zwracała 
Cborwacya,  Sławonia,  a  nawet  »Ruś  Ugorska«,  gdzie 
pełno  uwijało  się  agentów  rosyjskich  i  gdzie  sam 
cesarz  przejazdami  na  kongresy  europejskie  lubił 
zatrzymywać  się  i  gawędzić  łaskawie  z  parochami 
unickimi,  ożywiając  pamięć  przynależności  do  wiel- 
kiej )>macierzy((  prawosławnej  i  rosyjskiej. 

Innemi  drogami,  a  koniec  końcem  w  tym  samym 
kierunku  i  widokach,  wyrabiał  sobie  Aleksander  ró- 
wnocześnie stanowisko  wpływowe  w  opinii  pubHcznej 
Niemiec.  Naród  niemiecki,  po  krwawych  wysiłkach 
wojen  t.  z  w.  »oswobodzicielskich«  przeciw  Napoleo- 
nowi, znalazł  się  nazajutrz  po  Kongresie  wiedeńskim 
podawnenui  w  stanie  rozstrzelenia  i  rozbicia,  w  prze- 
budowanej chaotycznej  Rzeszy,  ściśnięty  pomiędzy 
starą  a  bezpłodną  dla  narodu  rywalizacyą  Austryi 
a  Prus,  pod  tępą  presyą  idącej  z  Wiednia  otwartej 
i  bezwzględnej  autokratycznej  reakcyi  Mettemichow- 
skiej  oraz  dotrzymującej  jej  kroku,  pomimo  konku- 
rencyjnych  pozorów  postępowszych,  tern  zawodniej- 
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szej  tylko,  reakcyi  pietystyczno-junkierskiej  idącej 
z  Berlina.  Społeczeństwo  niemieckie  czuło  się  oszu- 
kancm,  wyprowadzonem  dosłownie  w  pole  przez  swoje 

rządy,  które  je  były  spuściły  ze  smyczy  na  Francuza 
w  1<S13  r.  a  teraz,  po  1815  r.,  napowrót  zakładały  na 
łańcucli;  wypominało  im  nienawistnie  swoją  ciężką 
krzywdę,  złamane  najuroczystsze  przyrzeczenia  swo- 
bód politycznych  i  urządzeń  konstytucyjnych.  I  zno- 
wuż  tutaj  »aniołem  światła«  jawił  się  Aleksander, 
nadawca  liberalnej  konstytucyi  w  podbitem  przez 
siebie  Iv,rólest\vie  Polskiem,  żvwv  wyrzut  dla  inonai- 
chów  niemieckich,  niedotrzymujacych  obietnicy  kon- 
stytucyjnej  własnemu  swemu  narodowi,  traktatowy 
ich  sprzymierzeniec,  lecz  duchowy  sojusznik  narodu 
niemieckiego.  Tem  łatwiej  przychodziło  cesarzowi 
rosyjskiemu  otaczać  się  podobną  aureolą  w  Niem- 
czech, że  przez  związki  rodzinne  własne  oraz  braci 
i  sióstr  swoich  miał  tu  rozległe  wpływy  dynastyczne, 
zwłaszcza  w  Niemczech  południowych.  Jak  pod 
wieloma  innemi,  tak  i  pod  tym  względem,  tylko  od- 
mienną metodą,  obejmował  on  niejako  sukcesyjnie 
po  wielkim  swoim  przeciwniku  Napoleonie  politykę 
oddziaływania  na  Rzeszę  przez  pomniejsze  jej  części 
składowe  a  naprzekór  Austryi  i  Prusom.  Niebawem 
teź  szwagier  Aleksandra,  zaślubiony  od  stycznia 
1816  r.  z  jego  siostrą  W.  Księżną  Katarzyną  Pawłó- 
wną,  młody  król  wirtemberski  Wilhelm  I.  rozpoczął 
rządy  w  swojem  królestwie  pod  całldem  tu  nowym 
znakiem  zdeklarowanego  liberalizmu,  występując 
w  obronie  ludu  wiejskiego  przeciw  przywilejom  sta- 
nowym, znosząc  cenzurę  i  policyę  tajną;  jednocześnie 
drugi  szwagier  cesarski,  W.  Książę  badeński  Karol,  brat 
cesarzowej  Elżbiety  Aleksiejówny,  bezpośrednio  po 
pierwszym  Sejmie  warszawskim  zdobył  się  w  sierpniu 
1818  r.  na  obdarowanie  swoich  Badeńczyków  kartą 
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konstytucyjną:  i  nie  bez  powodu  Niemcy  wolno- 

myślnc  w  tym  liberalnym  zwrocie,  ujawnionym  nagle 
w  Stuttgarcie  i  Karlsruhe,  z  wdzięcznością  dopatry- 
wały się  inspiracyi  wychodzącej  z  Petersburga.  Ale- 
ksandrowi tembardziej  zależało  na  skaptowaniu  sobie 
opinii  publicznej  niemieckiej,  że  bardzo  niedawno^ 
podczas  końcowych  zapasów  z  Napoleonem,  przeko- 
nał się  o  Jej  sile  i  znaczeniu  i  że  nawet  wtedy,  mia- 
nowicie w  krytycznych  przejściach  1813  r.,  wypadło 
mu  wyzyskać  jej  porywy  dla  wywarcia  ciśnienia  na 
gabinety  koalicyjne. 

W  szczególności  wyobraźnię  cesarza  uderzył 
Tugendbund  pruski,  który  zapewne  znacznie  byl 
przez  niego  przeceniony  co  do  swojej  akcyi  realnej, 
ale  który  istotnie  był  odegrał  wybitną  rolę  moralną 
w  walce  oswobodzicielskiej  Prus  przeciw  Napole- 
onowi. Ten  Związek  C.noty,  Tugendbund,  albo  wła- 
ściwie Tiigenduerein,  powstał,  jak  wiadomo,  w  Kró- 
lewcu w  kwietniu  1808  r.,  w  dobie  najgłębszego 
poniżenia  Prus,  jako  napozór  ł)ezbarwny  ^związek 
obyczaj  o  wo-nauko  wy «,  wedle  ustawy  jawnej,  złożo- 
nej do  zatwierdzenia  królowi  Fryderykowi  Wilhel- 
mowi III.;  lecz  w  rzeczywistości  zmierzał  do  czjmnej 
akcyi  patryotycznej,  pod  hasłem  odrodzenia  narodu 
pruskiego  i  przysposobienia  go  do  pozbycia  siq  jarzma 
francuskiego;  i  już  w  grudniu  1809  r.  musiał  zostać 
urzędownie  zamknięty  przez  króla  na  wyi'aźny  roz- 
kaz Napoleona,  powiadomionego  o  istotnych  celach 
związkowców.  Załóżycielami  tego  stowarzyszenia 
było  grono  gorących  a  głęboko  planujących  patryo- 
tów,  należących  do  wolnomularstwa  pruskiego ; 
w  opracowaniu  statutów,  rozwinięciu  i  rozkrzewieniu 
związku  wzięli  żywy  udział  wybitni  urzędnicy  i  ofi- 
cerowie pruscy.  Na  czele  stała  Wielka  Rada  z  sied- 
miu osób  pod  przewodnictwem  wielkorządcy  (Gewalł- 
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haber),  mającego  do  pomocy  ^cenzora  generalDego« 
jako  »dyrektora  policyi  wewnętrznej  i  affiliacyi«  ; 
osobno  funkcyonował  wydział  wojskowy  (Pflanzschule 
fiir  Offiziere),  najważniejszy  właśnie  organ  związkowy, 
pod  kierownictwem  majora  sztabu  generalnego,  pó- 
źniejszego feldmarszałka  Boyena ;  inny  major  sztabu, 
późniejszy  generał  komenderujący  w  Poznańskiem 
Grolman,  zasiadał  vr  Radzie  Wielkiej ;  w  liczbie 
ogólnej  uczestników  rzeczywistych,  dochodzącej  pod 
koniec  1809  r.,  przed  urzędowneni  zamknięciem,  do 
siedmiuset  kilkudziesięciu  osób,  zorganizowanych 
w  dwudziestu  pięciu  »Izbach  prowincyonalnych«, 
prawie  połowę  stanowili  oficerowie.  Podobne  umiesz- 
czenie faktycznego  punktu  ciężkości  całej  organizacyi 
pośród  żywiołów  wojskowych  odpowiadało  oczywi- 
ście zamiarom  istotnym  stowarzyszenia,  które  wpraw- 
dzie, pozostając  pod  rygorem  napoleońskim,  dla  nie- 
kompromitowania  siebie  i  rządu  pruskiego  okrywało 
się  zrazu  platoniczną,  »obyczajowo-naukową«  ustawą 
jawną,  lecz  które  naprawdę,  wedle  deiinicyi  zasadni- 
czej sformułowanej  przez  Równego  redaktora  tej 
ustawy,  profesora  królewieckiego,  Hansa  Lehmanna, 
winno  było  stać  się  »wpl\  wowem  stowarzyszeniem 
narodowem  w  ręku  króla,  ina  jącem  przygotować  dla 
niego  (Fryderyka  Wilhelma  III.)  potęgę  narodową 
( Yolksmachlj  na  wypadek  potrzeby<(.  Na  szczególne 
zaznaczenie  zasługuje  okobczność,  ze  inicyator  naj- 
pierwszy  i  twórca  naczelny  Tiigendbundu,  oberiiskał 
i  asesor  sądowy  Fryderyk  Mos<{ua,  oraz  jeden  z  za- 
łożycieli, Teodor  Jankę,  nauczyciel  w  lyceum  war- 
szawskiem,  potem  guwerner  w  domu  ks.  Antoniego 
Kadziwiłła  a  wrevszcic  hofrat  i  dcnuncyant  rządowy, 
byli  poprzednio  członkami  loży  wolnomularskiej 
w  Warszawie  za  rządów  pruskich,  skąd  uszli  dopiero 
przed  Francuzami  i  Księstwem  Warszawskiem ;  mieli 
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oni  dość  rozgałęzione  stosunki  z  Polakami,  które 
ntn^nmali  w  późniejszym  jeszcze  czasie;  i  w  rzeczy 
samej  na  »liście  generalnej «  członków  Tugendbundu 

znalazło  się  kilkanaście  nazwisk  polskich,  głównie 
oficerów  pozostałych  w  armii  pruskiej,  jak  porucznicy 
Piotr  Prądzyriski,  Sikorski  hcdący  nawet  jednym 
z  założycieli,  Zelaziński  i  inni.  Nie  ulega  wątpliwości, 
że  Tugendbund  po  swojem  zwinięciu,  jakkolwiek 
formalnie  i  faktycznie  istnieć  przestał,  jednakowoż 
stał  się  pośrednio  punktem  wyjścia  albo  oparcia  dla 
patryotycznych  zamierzeń  tajnych,  w  rodzaju  pierw- 
szego planu  Związku  Niemieckiego  (Deutscher  Bund) 
z  jesieni  1810  r.,  a  przede wszystkiem  dla  poniysłów^ 
organizacyi  wojskowych,  projektowanych  celem 
zbrojnego  powstania  przeciw  Napoleonowi  w  ciągu 
1811  i  1812  r.  przez  Prusaków  wielkiego  serca  i  ^o- 
wy,  jak  Scharnhorst,  Gneisenau,  i  inni,  zdecydowa- 
nych, wedle  własnego  ich  oświadczenia,  dla  zbawienia 
ojczyzny  ))sięgnąć  do  arsenału  rewolucyi«.  Zaznaczyć 
też  należy,  że  obok  tych  wybitnych  patryotów,  zbli- 
żonych do  osoby  królewskiej,  był  też  używany 
w  tych  robotach  przez  rząd  berliński,  zarówno  w  po- 
przedniej dobie  Tugendbundu  jak  i  w  późniejszej 
kongresowej,  dyrektor  policyi  Gruner.  W  tern  wszyst- 
kiem jest  uderzająca  analogia  do  metody,  stosowanej 
następnie  przez  Aleksandra  a  polegającej  na  używa- 
niu bądź  zbliżonych  do  siebie  wybitn3xh  działaczów, 
bądź  figur  rządowych  lub  też  wprost  policyjnych 
—  jak  Orłów,  Lopuchin,  Benckendorfł'  albo  Roż- 
niecki^  —  zarazem  dla  zachęty,  kierownictwa  i  do- 
zorowania związków  tajnych  rosyjskich  i  polskich. 
Aleksander  zresztą  o  owych  robotach  pruskich  był 
stale  informowany  jaknaj  dokładniej  i  bezpośrednio 
przez  samych  tamtych  kierowników  głównych,  Gnei- 
senaua,  Schai*nliorsta,  Boyena,  Steina,  oraz  innemi 
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jeszcze  drogami  ubocznemi,  przed  wojną  1812  r. 
i  podczas  jej  trwania;  przydało  się  to  wszystko 
w  akcyi  dyplomatycznej  a  nawet  czysto  wojskowej 
z  końca  1812  i  początku  1813  r.,  kiedy  chodziło  o  na- 
cisk na  Fryderyka  Wilhelma  HI.  i  cory chlej  szą  prze- 
mianę tego  napoleońskiego  alianta  i  uczestnika  wy- 
prawy moskiewskiej  na  sprzymierzeńca  rosyjskiego 
i  uczestnika  inwazyi  do  Francyi.  Ruch  związkowy, 
raz  wszczęty  w  samych  Prusiech,  następnie,  w  1814  — 
1815  r.  a  szczególniej  w  dobie  Studniowej,  rozrósł 
się  i  rozszerzył  na  całe  Niemcy,  niesiony  wyższa 
ponad  patryotyzm  pruski  ideą  narodowości  i  jedności 
wszechniemieckiej.  Tę  idee  już  dawniej,  za  najgor- 
szych czasów  napoleońskich,  podnosił  byt  wielki  my- 
śliciel i  patryota  Fichte  we  wspaniałych  swych 
»Mowach  do  narodu  niemieckiego«  w  1808  r.;  obe- 
cnie, w  chwili  zwycięstwa,  znalazła  ona  wielu  głosi- 
cieli zapalonych  i  wymownych,  którzy  między  innemi, 
jako  środek  najskuteczniejszy  jej  urzeczywistnienia, 
wystawiali  rozległą  organizacyę  związkową  na  tle 
narodowcm.  Taką  myśl  rozwijał  znakomity  ])ubli- 
cysta  i  poeta  Arndt  w  wydanem  w  1814  r.  piśmie 
»0  tworzeniu  związków  niemieckich,  jako  uajcel- 
niejszym  środku...  wzmocnienia  miłości  ojczyzny«; 
myśl  ta  niebawem,  w  1814  i  1815  r.,  znalazła  urzeczy- 
wistnienie w  próbach  organizacyjnych  jawnych  i  taj- 
nych, podejmowany  dl  przez  Hoffmanna  i  innych ; 
natychmiast  zaś  ten  nowy  ruch  związkowy  wszech- 
niemiccki  /ostał  zużytkowany  przez  rząd  berliński, 
za  pośrednictwem  Grunera,  dla  sprawy  nadzwyczaj 
doniosłej  a  wtedy  już  będącej  na  porządku  dzien- 
nym: zjednoczenia  Niemiec  pod  przewodem  i  ł>erłem 
pniakiem.  Aleksander  miał  sposobność  podówczas, 
za  swego  pobytu  w  Niemczech  w  ciągu  dwóch  osta- 
tnich kampanii  napoleońskich  i  narad  kongresowych 
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wiedeńskich,  zblizka  patrzeć  się  na  te  rzeczy,  i  nie  ulega 

wątpliwości,  że  to  wszystko  miało  wpłw  wydatny  na 
jego  pojęcie  o  wyzyskaniu  liberalnych  i  naiodowych 
dążeń  opinii  publicznej  dla  celów  rządowo-politycz- 
nych.  Szczególną  uwagę  zwrócił  on  również  na  po- 
wstałe w  tym  czasie  organizacye  związkowe  w^ód 
młodzieży  uniwersyteckiej  w  Niemczecli.  Jeszcze 
Fichte  w  1811  r.  był  rzucił  pierwszą  myśl  powszecli- 
nego  niemieckiego  związku  akademickiego,  która  na- 
stępnie, poparta  również  z  zapałem  przez  Arndta,  została 
w  ciasnej  staroniemieckiej  postaci  podjętą  przez  twórcę 
sokolstwa  niemieckiego,  Turnuatera  Jahna«  popierana 
znowu  przez  rząd  pruski  dla  swoich  hegemonicznych  na 
Niemcy  widoków,  ale  która  niebawem  miała  potoczyć 
się  w  całkiem  odmiennym  kierunku,  rozwijana  w  duchu 
radykalnym  i  republikańskim  przez  Niemców  południo- 
wych. Zawiązana  już  w  czerwcu  1815  r.  pierwsza 
t.  z.  Bu rschenschafł  nieuML  cksi  na  uniwersytecie  jeneń- 
skini  mieściła  w  pierwotnem  swojem  założeniu  dużo 
zacofaństwa  i  barbarzyńskich  zboczeń,  lecz  wlurótce 
rozszerzona  na  inne  uniwersytety  niemieckie,  wzmo- 
cniona przez  wspóbiy  masowy  zjazd  w  Wartburgu  jesie- 
nią 1817  a  na  następnym  zjeździe  październikowym 
1818  r.  zjednoczona  przez  Statut  Powszechnej  Bur- 
schenschafł  Niemieckiej,  streściła  swoją  istotę  i  cele 
w  statutowem  liaśle  wytycznem  :  niepodzielności  idei 
akademickiej  a  idei  narodowości.  Aleksander,  pośród 
wielkich  swoich  zaprzątnień  i  planów,  nie  spuszczał 
z  oka  i  tej  znamiennej  ewolucyi  w  małym  a  wpły- 
wowym.  światku  uniwersyteckim  niemieckim,  śledził 
ją  bacznie  przez  swoich  urzędowych  przedstawicieli 
dyplomatycznych  i  przez  agentów  specyalnych,  jak 
popularny  pisarz  Kolzebue,  młody  lUimun  Stur- 
dza;  był  widzem  czujnym,  lecz  pierwotnie  naogół 
życztiwym,  całego  tego  poruszenia  umysłów  w  Niem- 
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Czech  pokongresowych,  w  którem  jeszcze  dopatr3rwał 
się  dla  siebie  więcej  pożytku,  niż  niebezpieczeństwa. 

Rdzeń  rzeczy  jednak,  strona  kardynalna  i  pod- 
stawowa ówczesnej  sytuacyi  Aleksandra  spoczywała 
oczywiście  w  samej  Rosyi,  w  stosunku  cesarza  do 
społeczeństwa  rosyjskiego.  Stosunek  ten  nigdy  nie 
był  jasn3rm  ani  normalnym,  od  samego  początku  jego 
rządów,  obecnie  zaś,  w  drugiej  połowie  jego  pano- 
wania, stawał  się  nadzwyczaj  skomplikowanym  i  na- 
prężonym. Społeczeństwo  rosyjskie  od  wieków, 
a  zwłaszcza  od  Piotra  Wielkiego,  trw^ało  w  zupełnej 
podległości  pod  autokratyzniem  absolutnym  ustalo- 
nym ostatecznie  przez  największego  z  carów;  ale 
śród  potężnych  w  niem  żywiołów,  mianowicie 
czysto  moskiewskich  i  bojarsJcich,  trwała  też  cią- 
gle nieposkromiona,  nieprzejednana,  choć  tajna 
dążność  do  zrzucenia  samowładnego  petersburskiego 
jarzma.  Dążenia  te,  występujące  raz  po  raz  z  zacię- 
tym uporem,  za  samego  Piotra  I.,  za  Piotra  II.,  za 
Anny  Iwanówny,  w  rozlicznej  postaci,  bądź  najwste- 
czniejszej  na  domową  modłę  starorosyjską,  bądź 
postępowo-oligarchicznej  na  sąsiedzką  modłę  polsko- 
szwedzką,  zawsze  krwawo  tłumione,  nigdy  nie  zostały 
wyrwane  z  korzeniem.  Za  Katarzyny  TL  był  ich 
przedstawicielem  największy  statysta  rosyjski,  Nikita 
Iwanowicz  Panin,  który  niegdyś,  jako  długoletni  poseł 
rosyjski  w  Stockholmie  zapatrzył  się  na  porządki 
konstytucyjne  szwedzkie,  potęgę  tamtejszej  magna- 
teryi  i  ścieśnienie  władzy  królewskiej;  który  potem, 
jako  wychowawca  odsuniętego  od  tronu  przez  matkę 
W.  Księcia  Pawła,  spodziewał  się  przez  niego  dojść 
do  urzeczywistnienia  swoich  ideałów  politycznych; 
i  który  wreszcie,  jako  pierwszy  minister  cesarzowej, 
uznawanej  przez  niego  za  nieprawą  uzurpatorkę, 
kreślił  tajemny  »akt  konstytucyjny «  dla  swego  wycho- 
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wanka  »Naj  jaśniejszego  hosudara  Pawła  Piotrowiczair, 
skupiał  tajną  opozycyę  głównie  w  możnych  domach 
starej  Moskwy,  poczęści  pod  osłoną  tanicezncgo  wol- 
nomuhn*stwa,  a  nawet  obmyśli  wał  i  parokrotnie  wprost 
już  gotował  wielki  /amacłi  stanu:  detronizacyę  Kata- 
rzyny. Odtąd  myśl  konstytucyjna  stała  się  dziedzi- 
ctwem rodu  Paninów,  związanego  powinowactwem 
krwi  i  pojęć  z  najpierwszemi  domami  rosyjskiemi 
Repninów,  Wołkońskicłi,  Mamonowów  i  innycłi;  lecz 
ta  myśl,  pierwotnie  przez  starego  Panina  planowana 
przeciw  Katarzynie  IL,  przy  pomocy  i  na  rzecz 
W.  Księcia  Pawła,  zaraz  w  następnem  pokoleniu 
obróciła  się  przeciw  Pawłowi  I.,  skoro  ten  po  śmierci 
matki  stał  się  sam  na j despotycznie jszym  samodzierżcą. 
Bratanek  tamtego  Panina,  głowa  równie  niepospolita, 
l^ikita  Piotrowicz  Panin,  był  rzeczywistym  naj  pierw- 
szym inicyatorem  spisku,  którego  ofiarą  padł  Paweł, 
którego  wszakże  pierwotncm  założeniem  i  warunkiem 
najgłówniejszym  miało  być  ograniczenie  samowładz- 
twa  carskiego.  Aleksander,  do  spisku  przeciw  ojcu 
podając  rękę  Paninowi,  był  przyjął  pierwotnie  jego 
warunki  konstytucyjne,  lecz  wnet  po  udanym  zamachu, 
objąwszy  władzę,  uchylił  się  od  ich  spełnienia,  odda- 
lił Panina  i  wszystkich  tych  spiskowców,  którzy 
chcich  być  czemś  więcej  niż  narzędziem  rewolucyi 
pałacowej,  —  sprawcami  rewolucyi  państwowej. 
Jednak  idea  konstytucyjna,  której  się  zrazu  był  za- 
parł, nie  odstępowała  go  odtąd;  piastował  ją  po- 
ufnie, na  papierze,  z  bliższymi  swymi  przyjaciółmi 
i  doradcami,  Czartoryskim,  Stroganowem,  Nowosilco- 
wem,  Sperańskim,  nie  zdob3rwając  się  na  jej  urze- 
czywistnienie, ale  odczuwając  w  głębi  jej  konieczność. 
Czuł  doskonale,  syn  zamordowanego  Pawła  1.,  wnuk 
zamordowanego  Piotra  111.,  że  autokratyzm  rosyjski 
przy  całej  swej  wszechwładzy,  skutkiem,  właśnie  tej 
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wszechwładzy,  zawieszony  jest  w  powietrzu,  nie  po- 
siada oparcia  ani  nawet  bezpieczeństwa ;  czuł  to 
osobiście  tern  jaśniej  i  dotkliwiej,  mając  osobisty 
swój  autorytet  i  legitymizm  rządów  swoich  nieuk- 
czalnie  nadwerężony  w  samem  poczęciu,  w  tragicznej 
zbrodni  stanu,  która,  uprzątnąwszy  ojca,  otworzyła 
synowi  drogę  do  tronu.  Doświadczył  zresztą  nama- 
calnie słabości  swego  stanowiska  w  przededniu  i  pod- 
czas wyprawy  napoleońskiej  do  Moskwy,  kiedy  w  tak 
niei^chanie  groźnej  i  krytycznej  chwili,  majoryzowany 
bezwzględnie  przez  stronnictwo  reakcyjne,  zmuszony 
poświęcić  mu  Sperańskiego,  znalazł  się  naprawcie 
przez  czas  jakiś  na  łasce  wielkicli  swoich  bojarów. 
Nadomiar  zdawał  sobie  dokładnie  sprawę  z  opłaka- 
nego stanu  całej  administracyi  państwowej,  z  rozpa- 
czliwego położenia  ludności  włościańskiej  w  niewol- 
nictwie poddańczem,  z  powszechnego  rozkładu  we- 
wnętrznego, pod  pozorami  świetnych  na  zewnątrz  suk- 
cesów, we  wszystkich  dziedzinacłi  olbrzymiego  swego 
imperyum.  Tak  więc  obecnie,  rozpoczynając  drugą 
połowę  panowania,  wracając  zwycięzcą  z  Europy^ 
ogarniając  żyjącego  tam  i  dojrzewającego  na  Za- 
chodzie nowożytnego  ducha,  stanowiąc  konstytu- 
cyjne Królestwo  Polskie,  gdzie  czuł  się  i  bez- 
pieczniejszym i  lepszym  niż  we  własnem  samo- 
dzierźstwie  rosyjskiem,  Aleksander  szczerzej  niż 
kiedykolwiek  dotychczas,  choć  ciągle  jeszcze  warun- 
kowo i  ewentualnie,  umyślił  przystąpić  do  zasadniczej 
reformy  wewnętrznej  w  samejże  Rosyi,  w  duchu  kon- 
stytucyjnym, decentralizacyjnym,  wyzwoleńczym,  ale 
w  sposobie  inicyatywy  samoistnej,  nie  narzuconym 
mu  przez  oligarchię  rosyjską,  lecz  przez  niego  sa- 
mego zapoczątkowanym,  prowadzonym  i  strzeżonym. 
Jeszcze  podczas  odwiedzin  sw^oich  w  Anglii  w  towa- 
rzystwie Czartoryskiego,  latem  1814  r^  rzucił  naczel- 


Digitized  by  Google 


HOZDZIAL  U 


109 


nikowi  wigów,  lordowi  Grey  Ło  pytanie  tak  zdumie- 
wające w  ustach  cesarza  —  samodzierżcy :  » jakby 
stworzyć  w  Rosyi  ognisko  opozycyjne  (un  foyer 
d'opposition)l^  Po  powrocie  do  Petersburga  z  Kon- 
gresu wiedeńskiego  i  z  Warszawy,  przystąpił  niezwło- 
cznie do  tworzenia  owego  ))ogni.ska«,lccz  nie  sposobem 
naturalnym  i  jawnym,  bo  do  tego  nie  było  podstawy 
w  jego  państwie  i  temu  sprzeciwiała  się  jego  metoda 
działania  autokratyczna,  połowiczna  i  cofająca  się 
przed  decyzyą  nieodwołalną,  ale  sztucznym,  potaje- 
mnym, rezerwując  sobie  tą  drogą  możność  wyrze- 
czenia się  w  każdej  porze  tej  inicyatywy  i  stłumienia 
tlalszych  je  j  konsekwencyi  wedle  swego  uznania.  Po- 
stanowił użyć  do  tego  instytucyi  półtajemnej,  już 
istniejącej,  a  jak  mniemał,  najmniej  niebezpiecznej : 
wolnomularstwa,  oraz  pochodnej  formy  organizacyj- 
nej, dobrze  sobie  znanej :  Tugendbundu,  z  wolnomu- 
larstwa wyrosłej  i  do  celów  rządowych  podatnej, 
którą  zaszczepiwszy  mutatis  mułandis  na  gruncie 
rosyjskim,  spodziewał  się  na  wzór  pruski  uczynić 
narzędziem  swojej  polityki  do  bezpośredniego  od- 
działywania na  społeczeństwo.  Oglądając  się  zaś  za 
stosownymi  tej  myśli  wykonawcami,  poszukał  dokoła 
aiebie  ludzi  młodych,  dobrej  woli,  czystego  imienia, 
mających  opinię  szczerego  patryotyzmu  i  liberalnego 
sposobu  myślenia,  a  znów  z  charakteru  i  stanowiska 
•dających  niejaką  porękę,  że  z  przepisanych  sobie 
karbów  nie  tak  łatwo  się  wyłamią,  napoły  idealistów, 
napoły  służbowców,  posiadających,  jak  się  mogło 
wydawać,  najwięcej  kwalifikacyi  do  tak  niezwykłej 
i  drażliwej  misyi.  W  tym  celu  wybrał:  fligeladju- 
tanta  generał-majora  Michała  Orłowa,  ks.  Pawła  Lo- 
puchina  syna  prezesa  Rady  Państwa  i  Komitetu 
ministrów,  ks.  llję  Dołgorukiego,  braci  Aleksandra 
i  Michała  Murawiewów,  i  kilku  innych.  Zresztą  zle- 
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cenią  udzielone  w  tej  materyi  osobom  powyższym 
przez  cesaiza,  czy  też  czynione  im  w  jego  imieniu 
raniej  lub  więcej  otwarte  i  wyraźne  insynuacye,  były 
oczywiście  załatwiane  ustnie,  najpoufniejszym  sposo- 
bem; to  też  ta  osobliwie  ciekawa  i  ważna  strona 
genetyczna  daje  się  dziś  jedynie  w  przybliżeniu,  hy- 
potetycznie  odtworzyć  w  szczegółach  na  podstawie 
skazówek  i  śladów  niaiiikowych,  posiadających  je- 
dnak w  swojem  zestawieniu  i  zgodności  wystarcza- 
jącą siłę  dowodową. 

Tak  więc  nasampierw  nastąpiło  obecnie  pod 
egidą  Aleksandra  odrodzenie  wolnomularstwa  rosyj- 
skiego na  wielką  skalę  a  w  kierunku,  ściśle  odpowia- 
dającym intencyom  politycznym  monarchy.  Należy 
tu  przypomnieć  jaknajkrócej,  że  wolnonmlarstwo, 
wprowadzone  do  iiosyi  w  pierwszej  połowie  XVIII, 
wieku  (1731  r.)  rozwijało  się  tu  na  obcym  sobie  te- 
renie dość  powoli  i  śród  warunków  szczególnych; 
pierwsza  loża  petersburska,  założona  w  1750  r. 
rozpoczęła  stałe  prace  właściwie  dopiero  od  1771  r.; 
w  następnym  1772  r.  powstała  powszechna  loża  Pro- 
wincyonalna  rosyjska,  z  ramienia  Wielkiego  Wschodu 
londyńskie<jo,  pod  przewodem  senatora  Jełagina; 
w  1776  r.  podniesioną  została  do  godności  loży  Wiel- 
kiej czyli  Narodowej  rosyjskiej,  przy  bezpośrednim 
udziale  kierowniczym  starych  braci  Nikity  i  Piotra 
Paninów,  przez  których  dostała  się  pod  wpływ  oficyalny 
ma8oner3ri  szwedzkiej;  zarazem  punkt  ciężkości  prac 
wolnomularskich  przesiedlono  do  Moskwy,  poparto  je 
znacznemi  środkami  materyalnemi  i  przeniesiono  akcyę 
główną  do  dziedziny  opozycyjno-politycznej,  czem  wy- 
wołano wnet  podejrzliwość  cesarzowej  Katarzyny 
i  prześladowania  doraźne,  obostrzone  jeszcze  nastę- 
pnie pod  wrażeniem  Rewolucyi  francuskiej;  naresz- 
cie cesarz  Paw^>  który  mógł  dobrze  znać  się  na  tych 
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rzeczach,  gdyż  sam  podobno  wprowadzony  był  do 
loży  przez  Panina,  zatamował  dalszy  rozwój  maso- 
neryi  w  Rosyi  przez  swój  ogólny  i  bezwarunkowy 
zakaz  wszelkich  zebrań  i  towarzystw  tajnych.  Za 
Aleksandra  L  wolnomularze  rosyjscy  mogli  odnowić 
przerwane  prace,  lecz  w  pierwszej  połowie  jego  pa- 
nowania czynili  małe  lylko  postt^py,  działając  sposo- 
bem luźnym  i  oderwanym  ;  stanowczy  dla  nich  zwrot 
pomyślny  nastąpi!  dopiero  w  r.  1815,  po  powrocie 
cesarza  z  Paryża,  gdzie  podobno  wtedy  właśnie  — 
jeśli  nie  wcześniej  —  sam  został  przyjęty  do  loży. 
W  tym  też  roku  powstała  w  Petersburgu,  na  mocy  za- 
twierdzonych przez  rząd  statutów.  Wielka  loża  Astrei, 
/  której  ramienia  w  następnych  sześciu  latach, 
szczególnie  w  ciągu  1818  r.,  t.  j.  w  czasie  najwyż- 
szego napięcia  inicyatywy  postępowej  Aleksandra 
zaznaczone  j  na  pierwszym  Sejmie  warszawskim,  roz- 
krzewiło  się  kilkadziesiąt  lóż  filialnych  w  różnych 
miejscowościach  cesarstwa  a  zwłaszcza  w  samym 
Petersburgu  oraz  w  guberniach  zachodnich.  Wtedy 
też  w  na  j pierwszym  rzędzie  potworzyły  się  organi- 
zacye  masońsko-wojskowe  pod  protekcyą  cesarza 
w  stolicy  Rosyi.  Jeszcze  w  1815  r.  powstał  tu  samo- 
rzutnie rodzaj  swobodnych  zgromadzeń  pod  postacią 
»arteli((  oficerskiej  w  mającym  szczególniejsze  łaski 
u  Aleksandra  pułku  Siemionowskim  gwardyi,  co  je- 
dnak nie  zyskało  aprobaty  cesarza ;  natomiast  jedno- 
cześnie za  jego  wiedzą  i  zgodą  większa  liczba  naj- 
wybitniejszych oficerów  gwardyjskich  i  sztabowych 
założyła  dwie  loże  wojskowe  :  Przyjaciół  Zjednoczo- 
nych, przekształconą  z  istniejącej  dawniej  w  Peters- 
burgu formacyi  lożowej  francuskiej  tegoż  imiem*a 
a  związaną  obecnie  z  Astreą;  oraz  Trzech  Cnót, 
otwartą  w  styczniu  1816  r.  pod  przewodem  Michała 
Wielhorskiego  jako  zastępcy  wielkiego  mistrza.  W  tej 
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ostatniej  loży  ukazywał  się  sam  Aleksander;  w  obu, 
pod  jego  oldem,  zasiadali  tuż  obok  siebie  późniejsi 
najcelniejsi  spiskowcy  i  najpierwsi  dygnitarze  rzą- 
dowi, siadał  przeznaczony  na  szubienicę  Pestel  obok 

Benckendorffa  przeznaczonego  na  szefa  żandarmów. 
,Iak  się  zdaje,  było  wtedy  w  zamiarze  Aleksandra 
upaństwowienie  niejako  iiiasoneryi  w  Rosyi  na 
wzór  napoleoński  i  powierzenie  wprowadzonemu  już 
dawniej  do  loży. i  posuniętemu  na  wyższe  stopnie 
W.  Księciu  Konstantemu  wielkiego  mistrzowstwa  nad 
powszechnością  wolnomularstwa  rosyjskiego.  Na  od- 
dzielne zaznaczenie  zasługuje  przy  tern  pewna  oko- 
licznOvść  znamienna  :  znaczna  stosunkowo  obecność 
i  rola  wydatna  żywiołu  polskiego  w  tych  lożach  ro- 
syjskich, nawet  przeważające  polski  niektórych  skład 
i  charakter,  blizka  ich  styczność  organizacyjna  i  oso- 
bista z  masoneryą  Królestwa  Polskiego.  Tak  więc, 
jako  loże  filialne  Astrei  rosyjskiej,  powstały  w  tym 
czasie  prawie  naraz  a  mianowicie  dokoła  owego  do- 
niosłego momentu  sejmowego  warszawskiego :  otwarta 
w  marcu  1818  r.  w  Kijowie  loża  Zjednoczonych 
Słowian,  z  językiem  lożowym  polskim,  rosyjskim 
i  francuskim,  mając  na  swojej  tarczy  dekoracyjnej 
dwie  ręce  w  uścisku  okolone  polskim  napisem  »Je- 
dność  Słowiańska*,  pod  misti^owstwem  marszałka 
szlachty  kijowskiej  Walentego  Rościszewskiego,  po- 
tem sędziego  Franciszka  Charlińskiego,  przy  udziale 
wybitnych  Polaków  i  l^osyan,  po  części  odgrywają- 
cych później  znaczną  rolę  w  związkach  tajnych  pol- 
skich i  rosyjskich,  jak  trzej  bracia  Czarkowscy,  ka- 
pitan Majewski,  książęta  Piotr  i  Aleksander  Trubeccy, 
lirabiowie  Musin-Puszkin,  Gudowicz  i  inni;  otwarta 
w  lipcu  1818  r.  w  Petersburgu  loża  (Ma  Białego, 
z  językiem  lożowym  polskim,  pod  Mrielkim  mistrzem 
AdamemRzewuskim(1818— 19r.),następnie(1820— 22r.) 


Oigitized  by 


ROZDZIAŁ  II 


U3 


—  słynnym  mistykiem,  malarzem,  członkiem  peters- 
burskiej Akademii  sztuk  pii^knych,  Żmudzinem  Józe- 
fem Oleszkiewiczeni ;  odnowiona  w  sierpniu  1818  r. 
w  Białymstoku  loża  Złotego  Pierścienia,  z  językiem 
polskim  i  niemieckim ;  otwarta  w  styczniu  1819  r. 
w  Kamieńcu  Podolskim  loża  Ozyrysa,  z  językiem 
polskim,  rosyjskim  i  francuskim.  Takie  pobratymstwo 
wolnomularskie  podtrzymywane  było  systematycznie 
nielylko  w  wymienionych  lecz  i  w  innych  lożach  ro- 
syjskich i  polskich  przez  ścisłe  kojarzenie  się  oso- 
biste wydatnych  przedstawicieli  organizacyi  obustron- 
nych. Już  tedy  pierwszy  wielki  mistrz  Astrei  peters- 
bui'skiej,  br.  Musin-Puszkin-Bruce,  został  członkiem 
honorowym  loży  Tarczy  Północnej  warszawskiej; 
nawzajem  znów  pierwszy  wielki  mistrz  Wielkiego 
Wschodu  polskiego,  minister  oświaty  Królestwa,  Sta- 
nisław Potocki,  został  członkiem  honorowym  Astrei. 
Podobnież  namiestnik  wielkiego  mistrza  Astrei,  ks. 
Łobanow  Hostowski,  był  członkiem  honorowym  lóż 
polskich  w  Warszawie  i  Krakowie.  W  następstwie 
{od  1820  r.)  wielkie  mistrzostwo  Astrei  sprawował 
Polak,  Adam  Rzewuski;  stale  zaś  rolę  wybitną  w  dy- 
rekcyi  wolnomularskie j  rosyjskiej  odgrywał  inny  Po- 
lak, Michał  Wielhorski.  Jeden  z  najwpływowszych 
wolnomidarzy  rosyjskich,  generał  Aleksander  Zereb- 
cow,  mistrz  loży  petersburskiej  Przyjaciół  Północy,  — 
z  której  wyłoniła  się  loża  Orła  Białego,  —  był  człon- 
kiem honorowym  głównej  loży  Prowincyonalnej 
litewskiej  Jedność  Doskonała  w  Wilnie  oraz  loży  lo^ 
kalnej  Palemon  w  Rosieniach,  itd.  To  wszystko  oczy- 
wiście nie  było  rzeczą  przypadku,  a  było  zjawiskiem 
tembardziej  znaczącem,  że  cala  ówczesna  regeneracya 
wolnomularstwa  rosyjskiego  w  okresie  1815—22  r. 
odbywała  się  pod  bezpośrednim  dozorem  i  kierun- 
kiem rządu.  Ujawnia  się  tutaj  całkiem  wyraźnie 
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pierwotna  dyrektywa  polityczna  samego  Aleksandra, 
w  swojem  stadyuni  początkoweni  zmierzająca  i  na 
tej  drodze  do  zbliżenia  polsko-rosyjskiego. 

Niezawiśle  jednak  od  tej  rozległej,  stosunkowo 
łatwej  bo  utartej,  ale  też  naogół  mało  skuteczifej 
organizacyi  wolnomularskiej,  podjętą  została  w  tym 
samym  czasie  próba  ściślejszej  organizacyi  tajnej 
we  właściwem  znaczeniu  słowa.  Jak  się  zdaje,  naj- 
wcześniejsza w  tym  względzie  zachęta  już  ])od  ko- 
niec 1<S1  1  r.  wyszła  od  Aleksandra  pod  adresem  Mi- 
chała Orłowa,  bądź  wprost  bądź  też  ubocznie  przez 
jego  brata,  generał-adjutauta  Aleksego  Orłowa,  lecz 
wnet  uległa  szczególniejszemu  zboczeniu,  przyczem 
uwydatniła  się  odrazu  ślizka,  obosieczna  i  nieobli- 
czalna natura  tego  gatunku  osobliwszych  pomysłów 
związkowycłł  tajnych  umieszczanych  w  cieniu  sa- 
mego tronu.  W  rzeczy  samej,  Orłów,  biorąc  na 
siebie  misyę  założenia  związku  moralno-politycznego 
w  rodzaju  Tugendbunda  pod  protektoratem  Aleksandra, 
sam  przecie  był  zarazem  bezwzględnym  wrogiem 
Polski  i  polskich  zamierzeń  cesarza,  postanowił  tedy, 
służąc  mu,  równocześnie  mu  przeciwdziałać,  i  w  tym 
celu,  niezawiśle  od  tamtej  inicyalywy  związkowej 
obliczonej  na  sankcyę  cesarską,  ol)myślil  na  własną 
rękę,  jak  wyżej  wzmiankowano,  organizacyę  lAycerzy 
Rosyjskich,  obUczoną  przez  niego  samego  pierwotnie 
jako  narzędzie  antypolskie,  lecz  niebawem  przez  jego 
wspólników  rozszerzoną  do  rozmiarów  projektowanej 
wielkiej  akcyi  przeciw  samemu  caratowi.  Orłów  sko- 
munikował się  mianowicie  potajemnie  z  niektórymi 
przedstawicielami  dawnej  masoneryi  moskiewskiej, 
z  hr.  Dmitriew-Mamonowem  na  czele,  gdzie  natrafił 
na  żywe  trądy cye  starorosyjsko-bo jarskie  i  konstytu- 
c3^jno-Paninowskie ;  tutaj  w  Moskwie,  w  1815  i  pod 
koniec  1816  r^  jego  pomysły  rozwinięte  zostały  pod 
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postacią  formalnego  projektu  tajnego  Zakonu  Ryce- 
rzy Krzyża  Rosyjskiego,  zmierzającego  ani  mniej  ani 
więcej,  tylko  do  zupełnego  wywrócenia  caratu  i  prze- 
kształcenia Rosyi  na  rodzaj  republiki  oligarcliicznej, 
rządzonej  przez  Senat  i  zasiadających  w  nim  w  pierw- 
szym rzędzie  dwustu  dziedzicznych  parów-magnatów 
rosyjskich.  Jeden  z  na j pierwszych  punktów  tego 
projektu  zapowiadał  ))be/wariinkowe  i  wieczyste 
zniszczenie  (isłreblenjej  imienia  Polski  i  Królestwa 
Polskiego  oraz  obrócenie  całej  Polski,  zarówno  pru- 
skiej, jako  też  austryackiej,  na  gubernie  rosyjskie^; 
inny  stanowił  ^bezwarunkowe  zwalenie,  a  jeśli  mo- 
żna, śmierć  cudzoziemców,  zajmujących  stanowiska 
państwowew;  inne  jeszcze  mówiły  o  wprzyłączeniu 
Węgier,  Serbii  i  wszystkich  narodów  słowiauskich  do 
Rosyi((,  o  ))wygnaniu  Turków  z  1^2uropy  i  przywróce- 
niu republik  greckich  pod  protektoratem  rosyjskim«; 
inne,  bardzo  liberalne,  zawierały  wzniesienie  poddań- 
stwa«,  »wolność  prasy«,  —  wszystko  to  oparte  na  supo- 
pozycyi  uprzedniego  wielkiego  zamachu  staną,  który 
skończyłby  raz  na  zawsze  z  monarchią  i  domem  pa- 
nującym a  zostałby  uskuteczniony  właśnie  przez  ów 
Zakon  Rycerzy  Krzyża  lAosyjskiego,  powołany  w  na- 
stępstwie do  dominującego  w  paiistwie  stanowiska, 
do  objęcia  na  własność  fundacyjną  »dóbr,  ziem  i  for- 
tec na  podobieństwo  Teutońskiego  i  Templaryuszów®, 
a  pod  wMogosławieństwem  Soboru  patryarchów  gre- 
ckich i  metropolitów  grekorosyjskich*. 

Jakkolwiek  te  wszystkie  interesujące  szczegóły 
pozostały  zapewne  tajemnicą  dla  Aleksandra,  zdążył  on 
przecie  już  z  opozycyi  Orłowa  w  sprawie  polskiej  wy- 
czuć, że  na  nim  całkowicie  polegać  nie  może,  zwrócił 
się  przeto  w  inną  stronę,  jak  się  zdaje,  do  Aleksandra 
Murawiewa,  Łopuchuia,  Dołgoruckiego,  choć  znownż 
sposób  oddział3rwama  pozostaje  w  dziedzinie  domy- 
sł 
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słów  i  konjcktur.  Ci  zaufańsi  wraz  z  gronem  innych 
oficerów  wolnonuilarzy,  ogółem  w  liczbie  dwunastu, 
zajęli  się  w  1816  r.  utworzeniem  tajnego  związku 
^rzeczywistych  i  wiernych  synów  ojczyzny*,  wysa- 
dziwszy z  pośród  siebie,  celem  zredagowania  ustawy 
związkowej,  komisyę  trzech,  do  której  weszli  Dołgo- 
ruki,  Sergiusz  Trubecki  i  Paweł  Pestel.  Ten  ostatni  zbli- 
żony był  do  tamtych  jalvo  członek  loży  Przyjaciół  Zje- 
dnoczonych, później  Trzecli  C-nót,  najniepospohtsza 
z  nich  wszystkich  głowa,  luteranin,  syn  generał-guber- 
nalora  sybirskiego,  wtedy  młody,  dwudziestokilkoletni 
oficer  kawalergardów,  uczestnik  kampanii  1812 — 14 
gdzie  odznaczył  się  pod  Borodinem  i  Lipskiem,  wyjąt- 
kowego jak  na  swoją  sferę  ukształcenia,  przenikniony 
po  jcciami  lAewolucyi  francuskiej,  ożywiony  wielką  i  wy- 
soką ambicyą  służenia  swojej  ojczyźnie  i  zapano- 
wania nad  jej  losem.  Ustawa,  wykończona  w  styczniu 
1817  r.,  z  wyjątkiem  wstępu,  napisanego  ostrożnie 
przez  Dołgorukiego,  była  faktycznie  dziełem  Pestela, 
który  wycisnął  na  niej  energiczne  swe^  piętno,  nada- 
jąc tem  samem  całkiem  odrębny  charakter,  śmiały, 
radykalny  i  naprawdę  aktywny  samemu  stowarzy- 
szeniu, pojętemu  przez  niego,  wzorem  rewolucyjnym 
francuskim,  jako  Związek  Ocalenia  (Sujaz  Spasenja). 
Przepisy  ustawowe  tego  związku,  zacliowując  uro- 
czystą formalistykę  wolnomularską,  tworzyły  organi- 
zacyę  zwartą  i  dośrodkową;  członkowie  dzielili  się 
na  trzy  stopnie,  braci,  mężów  i  bojarów;  na  czele 
stał  Zwierzclmi  Sobór  Boljarów,  obierający  z  pośród 
siebie  co  miesiąc  jednego  starostę;  każdy  stopień 
miał  swoją,  coraz  surowszą,  im  wyżej,  rotę  prz5^sięgi; 
niższe  stopnie  zbierały  się  w  Uprawach  i  Dumacli 
okręgowych  pod  przewodnictwem  delegowanego  bo- 
jara ;  obowiązywało  posłuszeństwo  bezwarunkowe 
dla  władzy  naczelnej  związku.  Taka  nawskróś  samo- 


Digitized  by 


ROZDZIAŁ  II 


117 


istna  organizacya  związkowa  nie  mogła  odpowiadać 
widokom  cesarza;  co  zaś  ważniejsza,  musiał  mu 
wiele  dawać  do  myślenia  rzeczywisty  nastrój  związ- 
kowców a  przynajmniej  najwybitniejszych  z  ich 
grona.  Nastrój  ten  znalazł  sobie  niebawem  wyraz 
nadzwyczaj  charakterystyczny  już  [)odczas  zjazdu 
ich  w  Moskwie,  jesienią  tegoż  1817  r.,  gdzie  znaleźli 
się  niemal  w  komplecie  wraz  z  gwardyą,  w  oczeki- 
waniu przyjazdu  cesarza  na  uroczystość  założenia 
cerkwi  pamiątkowej  w  piątą  rocznicę  wyjścia  Fran- 
cuzów z  Moskwy.  Tutaj  Aleksander  Murawiew  otrzy- 
mał nagle  z  Petersburga  od  Trubeckiego  alarmujące 
pismo  z  doniesieniem,  iż  » cesarz  postanowił  oddzielić 
gubernie  polskie  od  Rosyi,  a  wiedząc,  że  takie  przed- 
sięwzięcie nie  może  hyć  wykonane  hez  opora,  wybiera 
się  z  całą  rodziną  panującą  do  Warszawy,  skąd  wyda 
manifest  o  wolności  stanu  poddańczego  i  włościan, 
gdyż  wtedy  lud  (rosyjski)  chwyci  za  broń  przeciw 
szlachcie  i  podczas  tej  powszechnej  zawieruchy  gu- 
bernie polskie  zostaną  złączone  z  Królestwemcr.  W  rze- 
czywistości tyle  tylko  pewna,  że  Aleksander  przed 
wyjazdem  z  Petersburga  mówił  o  zniesieniu  niewoli 
chłopskiej  w  Rosyi  z  Loj)uchinem  i  na  jego  uwagi^ 
o  niebezpieczeństwie  takiego  kroku  i  możliwości 
gwałtownego  oporu  ze  strony  szlachty,  oświadczył: 
» Jeśli  szlachta  (rosyjska)  będzie  się  sprzeciwiała, 
w  takim  razie  udam  sic^  z  całą  swoją  rodziną  do 
Warszawy  i  stamtąd  pośle  Ukaz«.  Ale  obecni  w  Mo- 
skwie radykalni  członkowie  Związku  Ocalenia,  bę- 
dący sami  gorącymi  zwolennikami  zniesienia  pod- 
daństwa, w  tem  wszystkiem  uderzeni  byli  jedynie 
groźbą  polską.  Uznali  oni,  że  »cesarz  zakocliany  jest 
w  Polsce,  której  dał  konstytucyę,  gdyż  uważa  ją 
(Polskę)  za  bardziej  cywilizowaną  od  Rosyi  i  uznaje 
za  część  Europy«,  że  znienawidzi  on  Rosyi<(,  że  nie- 
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wątpliwie   zamyśla    ))oderwać«   gubernie  zachodnie 
od  cesarstwa  i  podarować  Królestwu,  a  nawet  »za- 
mierza  stolicę  swoją  przenieść  do  Warszawy*.  Zgro- 
madziwszy się  tegoż  wieczora  w  mieszkania  Mura- 
wiewa  w  Moskwie,  związkowcy,  po  odczytania  listo 
Trubeckiego,   wobec  rzekomego  niebezpieczeństwa 
polskiego,  doszli   do  takiego  stanu  wzburzenia,  iż 
gospodarz,  Aleksander  Murawiew  wystąpił  z  wnio- 
skiem, »że  dla  zapobieżenia  grożącym  Rosyi  klęskom 
należy  przerwać  (prekraUt*)  panowanie  cesarza  Ale- 
ksandra i  że  należy  losem  wyznaczyć  osobę,  której 
wypadnie  zadać  cios  monarsze«.  Jeden  z  obecnych, 
gorąca  i  porywcza,  zresztą   nawskród  szlachetna 
i  ofiarna  dusza,  Jakuszkin  oświadczył  towarzyszom, 
iż  dla  uprzedzenia  hańbiących  i  krzywdzących  Rosyę 
zamierzeń  polskich  monarchy,  ofiaruje  się  z  własnej 
woli,  bez  losu,  »po  przybyciu  cesarza  Aleksandra 
udać  się  z  dwoma  pistoletami  do  soboru  Uspeńskiego, 
i  kiedy  cesarz  będzie  wychodził  do  pałacu,  z  jednego 
pistoletu  strzelić  do  niego,  z  drugiego  do  siebie; 
w  takim  czynie  upatrywałem  nie  morderstwo  lecz 
pojedynek  śmiertelny  dla  nas  obu«.   Inny  obecny 
związkowiec,  ks.  Teodor  Szachowski  podejmował 
się  wykonania  zamachu  przy  pomocy  pułku  Siemio- 
nowskiego  gwardyi,  kiedy  ten  będzie  miał  wartę 
w  Kremla.  Rozważniejsi  związkowcy,  nie  bez  wiel- 
kiego zresztą  trudu,  uchwaliwszy  sprawdzić  wprzódy 
dokładnie  wiadomość  listowną  Trubeckiego,  wpłynęli 
na  odroczenie  a  następnie  na  zaniechanie  tak  gwał- 
townych decyzyi  i  uspokojenie  umysłów.  W  każdym 
razie  to  dziwne  zajście  było  wcale  niedwuznaczną 
skazówką  istotnego  usposobienia  pewnej  przynajmniej 
części  stowarzyszonych  i  zapowiedzią  nieobliczalnych 
ewentualności,  jakie  mogły  wyłonić  się  ze  Związku 
Ocalenia.  Na  szczególną  uwagę  zasługuje  przytem  ta 
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okoliczność,  że  niniejszy  epizod  przypadł  w  kilka 
tygodni  po  znamiennym  Ukazie  o  utworzeniu  Kor- 
pusu Litewskiego  i  niewątpliwie  pozostawał  w  zwią- 
zku przyczynowym  z  tem  doniosłem  zarządzeniem. 
W  istocie,  według  świadectwa  samego  Jakuszkina, 
rzeczony  Ukaz  do  tego  stopnia  ))oburzył  wielu  na- 
szych generałów «,  że  w  tym  samym  czasie  zamierzali 
oni,  z  Orłowem  i  Wasilczykowem  na  czele,  podać 
Aleksandrowi  pisemną  z  tego  powodu  protestacyę, 
czemu  zapobiegła  jedynie  interwencya  uprzedzonego 
zawczasu  cesarza. 

Aleksander,  jak  się  zdaje,  otrzymał  niejaką  wia- 
domość o  owem  niezwykłem  zajściu  w  Moskwie; 
tyle  pewna,  że  wkrótce  po  swojem  przybyciu,  oso- 
biście aresztował  Aleksandra  Murawiewa;  ograniczył 
się  zresztą  do  burzliwej  z  nim  rozmowy  i  udzielenia 
mu  dymisyi,  nie  wdając  się  w  żadne  dalsze  badania 
ani  represye.  Miał  on  jednak  aż  nadto  już  powodów 
do  niezadowolenia  z  organizacyi,  narzuconej  przez 
Pestela  a  okazującej  tak  ryzykowne  zboczenia.  Śród 
samych  członków  Związku  Ocalenia  umiarkowańsi 
i/ostrożniejsi,  zwłaszcza  zaś  mający  styczność  zażyl- 
szą  z  cesarzem,  nie  bez  żywego  niepokoju  znaleźli 
się  w  tej  organizacyi,  zdolnej  pociągnąć  ich  dalej, 
niż  było  icb  zamiarem  i  narazić  na  największe  nie- 
bezpieczeństwo. Łatwo  też  udało  się  skłonić  tę  mia-' 
nowicie  przeważającą  większość  niepewnych  związ- 
kowców do  zwinięcia  już  w  następnym  1818  r.  Zwią- 
zku Ocalenia  i  stworzenia  natomiast,  na  innych  zgoła 
zasadach,  nowego  Związku  Ochra  IHihlicznego  (Sojuz 
Błagodenstwja).  Tym  razem  przystąpiono  do  rzeczy 
z  największą  oględnością.  Za  wzór  wzięto  już  nie- 
tylko  pomysł  ogólny,  lecz  same  statuty  Tugendbundu, 
dostarczone  w  oryginale  niemieckim  —  w  nieautenty- 
cznym zresztą  tekście  —  przez  Łopuchina,  czy  też 
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wedle  innej  wersyi  przez  Dołgorukiego,  w  każdym 
jednak  razie  podsunięte  na j niezawodnie j  wedle  in- 
tencyi  samego  cesarza.  Przekładem  tych  statutów  na 
język  rosyjski  zajął  się  Michał  Murawiew,  młody 
wtedy,  liberalizujący  oficer,  a  już  bardzo  lojalny 
i  zręczny,  rozpoczynający  tak  sprytnie  w  stowarz}'- 
szeniii  taj  nem  wielką  swoją  karyerę,  którą  skończy 
tak  sławnie  jako  generał-gubernator  wileński  i  po- 
gromca Litwy.  Na  podstawie  naśladowanej  najści- 
ślej, niemal  dosłownie  przejętej  ustawy  Tugendbundu, 
ułożono  ustawę  Związku  Dobra  Publicznego,  czyli 
t.  zw.  od  koloru  okładki  słynną  Zieloną  Księgę.  Na 
czele  związku  stanęła  Rada  (liówna  z  sześciu  osób, 
pod  obieranym  co  dwa  miesiące  prezesem,  mającym 
przydanego  sobie  ))cenzora«;  założyciele  tworzyli 
Uprawę  Zasadniczą,  stanowiącą  w  ogólnych  spra- 
wach organizacyjnych;  członkowie,  w  hczbie  10  —  20, 
składali  Uprawy  lokalne  pod  kierunkiem  Rad  dru- 
giego rzędu;  zachowano  i  bardziej  jeszcze  podkre- 
ślono całą  zbyteczną  frazeologię  moralno-społeczną 
Tugendbundu y  tani  osłaniającą,  tutaj  zaś  rozwadnia- 
jącą cele  czysto  polityczne;  zalecono  wyraźnie  wstrzy- 
mywanie się  od  jawnego  potępiania  czynności  rządu; 
słowem,  nadano  związkowi  charakter  p6łoiicyalne  j,  lo- 
jalnej, biernej  instytucyi  tajnej,  kierowanej  pobudkami 
etycznemi  i  pati-yoŁycznemi  w  bardzo  ogólnikowem 
znaczeniu  słowa,  i  przeznaczonej  do  popierania  ogól- 
nikowych zamierzeń  reformatorskicłi  monarcliy.  Na 
takim  osobliwym  fundamencie  ustawowym,  niewąt- 
pliwie za  wiadomością  i  aprobatą  Aleksandra,  powstał 
i  przez  trzy  lata  następne  krzewił  się  i  pracował, 
zgoła  bezbarwnie  zresztą  i  bezpłodnie.  Związek  Do- 
bra Publicznego. 

Ogarniając  jednym  rzutem  oka  całokształt  ska- 
zówek  powyższych,  które  na  tern  miejscu,  z  ponii- 


Digitized  by 


ROZDZIAI.  II 


121 


nięciem  wielu  pogłębiających  szczegółów,  zaledwo 
przelotem  mogły  zostać  zarysowane,  daje  się  płynący 
stąd  wniosek  ogólny  tak  poprostu  sformułować:  iż 
Aleksander  I  w  okresie  niniejszym  był  na j pierwszym 
konspiratorem  czasów  swoich.  Cała  ta  jego  akcya 
zakulisowa,  zmierzająca  do  wyzyskania  nowożytnego 
ducłia  narodowościowego  i  wolnościowego  na  dobro 
własnej,  domowej  i  światowej  polityki  cesarskiej, 
jest  zewszechmiar  godną  uwagi.  Jest  w  tem  jakgdyby 
odwet  owego  pokonanego  napozór  ducha  Europy 
rewolucyjno-napoleońskiej,  wzięty  na  własnej  osobie 
naczelnego  wodza  starej  Europy  koalicyjnej.  Co 
więcej  —  rzecz  zaiste  uderzająca  —  w  tym  samym 
czasie  nastąpiło  pewne  najtajniejsze  zbliżenie  próbne 
pomiędzy  dwoma  wczorajszymi  śmiertelnymi  wro- 
gami, carem  tryumfatorem  trzęsącym  l>uropą  ze 
świetnego  nadnewskiego  tronu  a  upadłym  cezaiem 
przykutym  do  samotnej  atlantyckiej  skały.  Niedarmo 
Aleksandrowi,  osamotnionemu  na  swój  sposób  pośród 
hamujących  go  podejrzliwie  mocarstw,  wylewały  się 
znaczące  wyrazy:  » jeżeli  mnie  zmuszą,  wjrpuszczę 
potw()ia«  (y>je  Ićcherai  le  monstre^^).  Istotnie,  w  sty- 
czniu i  hitym  1818  r.,  więc  właśnie  przed  pierwszym 
Sejmem  warszawskim,  kiedy  najwyżej  podnosiła  się 
fala  przedsiębiorczości  w  umyśle  Aleksandra,  toczyły 
się  pewne,  conajmniej  bardzo  dziwne  rokowania 
pomiędz}'  jego  komisarzem  na  Św.  Helenie  a  wię- 
zionym Napoleonem,  który  ze  swej  strony  wyprawił 
podówczas  wiernego  wysłańca  do  Kiiropy  dla  poro- 
zumienia się  z  Aleksandrem,  w  instrukcyi  swojej  dla 
wysłannika  kładąc  nacisk  główny  na  czynione  Rosyi 
oferty  w  sprawie  polskiej  i  wschodniej.  Zarazem 
zaś  —  rzecz  niemniej  zastanawiająca  —  więzień  ze 
Św.  Heleny,  w  jednym  z  najciekawszych  swoich  mo- 
nologów wylewając  zamierzenia  tłoczące  się  w  jego 
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potężnej,  nigdy  nie  rezygnującej  głowie,  i  jakgdyby 
przebijając  przyszłość  Europy,  w  Icrólkicłi  i  lapidar- 
ny cli  zwrotach,  wynurzał  myśl,  że  gdyby  jeszcze 
kiedykolwiek  wypadło  mu  wrócić  do  władzy,  w  ta- 
kim razie  oparłby  się  na  »wi]Ikaiiie  jakóbińsłdmc, 
ufundowałby  swoje  panowanie  na  »swoim  orężu 
oraz  na  potędze  jakóbinizmucr,  —  t.  j.  na  potędze  idei 
narodowej  i  ludo  władczej,  którą  wprawdzie  sam  był 
gwałcił  przez  swoje  rządy  despotyczne  i  zdobywcze, 
ale  takie  był  wyniósł  przez  swoją  politykę  polską 
i  włoską  i  system  plebiscytarny,  którą  samym  swoim 
upadkiem  popclmął  naprzód,  i  w  której  przewidywał 
panią  przyszłej  ewolucyi  dziejowej.  Tak  daleko  prze- 
cie nie  sięgała,  nie  starczyła  inicyatywa  napoleoń* 
skiego  dziedzica  licgemonii  europejskiej,  cesarza  Ale- 
ksandra I.  Natrafił  on  wprawdzie,  jakgdyby  sukce- 
syjnie, na  pokrewną  koncepcyę,  ale  owe  sprzęgnięte 
z  nią  skryte  jego  usiłowania,  tak  rozległe  a  tak  przy- 
tem  rozbieżne,  połowiczne,  dwulicowe,  pełne  naj- 
skrajniejszych  sprzeczności,  podejmowane  równolegle 
przez  naczelnika  Koalicyi  a  obrońcę  Francyi,  głowę 
Świętego  Przymierza  a  opiekuna  Grecyi  i  Włoch, 
protektora  Słowiańszczyzny  a  przyjaciela  Niemców% 
cara  rosyjskiego  a  króla  polskiego,  były  z  samej 
swej  istoty,  mocą  rozsadzającej  je  antynomii  wewnę- 
trznej, skazane  z  góry  na  doszczętne  rozbicie.  Nowe 
prądy  duchowe,  tryskające  z  samorodnych  źródeł 
nowoczesnej  idei  narodowo  -  wolnościowej,  zegnane 
przemocą  kongresową  z  powierzchni  ówczesnej  cięż- 
kiej doby  historycznej,  zmuszone  iść  głębią  i  chronić 
się  do  .  organizacyi  tajemnych,  nie  mogły  łam  być 
trzymane  niby  w  sztucznych  śluzach  przez  wyracho- 
waną, choćby  najmędrszą,  polityczną  hydraulikę  ce- 
sarską, lecz  musiały  prędzej  czy  później  zerwać  pęta 
sobie  nakładane  w  sposobie,  czasie,  celu  i  granicach 
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działania,  i  ostatecznie  puścić  się  własną  drogą  i  roz- 
pędem. Tak  też  stać  się  miało  niebawem,  a  tem  sa- 
mem w  poprzek  owych  prądów,  które  pierwotnie 
myślał  sprowadzić  do  łożyska  swojej  polityki,  w  po- 
przek pierwotnych  osobistych  zamierzeń,  w  na^^em 
i  jaskrawem  przeciwieństwie  do  nich  .i  do  samego 
siebie  znaleść  się  miał  Aleksander. 

Raptownie  i  na  całej  linii  dokonał  się  ten  prze- 
łom fatalny  a  nieunikniony,  oznaczający  rozejście  się 
Aleksandra  z  ideą  liberalną  i  oswobodzicielską  w  Eu- 
ropie, Rosyi,  Polsce.  Dokonał  się,  z  samej  natury 
rzeczy,  w  miarę  i  pod  wpływem  bezpośrednim  rap- 
townego obostrzenia  głębokich  zatargów,  istniejących 
pomiędzy  tą  ideą  a  niewpółmiernym  z  nią  porząd- 
kiem kongresowym  i  restauracyjnym.  Nasampierw 
i  najmocniej  zaostrzyły  się  te  zatargi  we  Francyi. 
Trzeba  tu  sobie  uprzytomnić,  że  Francya  w  niniej- 
szym okresie  Restauracyi  nie  przestawała  na  swój 
sposób  wywierać  niemniej  wydatnego  ciśnienia  na 
ducha  publicznego  Europy,  jak  w  poprzedniej  epoce 
rewolucyjnej  i  napoleońskiej.  Trzeba  nadto  podkre- 
ślić w  szczególności  rzecz  dotychczas  niedostatecznie 
uwzględnioną,  że  to  ciśniLiiie  wyjątkowo  silnie  od- 
czuwane było  w  Królestwie  Polskiem.  Bez  dokładnej 
znajomości  spraw  francuskich  doby  Restauracyi  nie- 
podobna zgoła  zrozumieć  należycie  spółczesnych 
spraw  Królestwa.  Jeśli  porażka  Francyi  w  1812  — 15  r. 
zdecydowała  o  narodzinach  Królestwa  Kongreso- 
wego a  katastrofa  lipcowa  paryska  1S30  r.  o  jego 
zgonie,  to  i  leżące  pośrodku  dzieje  francuskie  za 
Restauracyi,  ogólno  polityczne,  parlamentarne,  nawet 
spiskowe,  stale  i  wyraźnie  odbijały  się  na  równole- 
głej ewolucyi  wypadków  warszawskicłi.  Francya 
w  tym  czasie,  między  1815  a  1830  r.,  —  podobnież 
jak  poprzednio  za  Wielkiej  Rewolucyi  a  Sejmu  Czte- 
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roletniego  i  powstania  Kościuszki,  jak  za  Napoleona 
a  Księstwa  Warszawskiego,  —  zachowała  wpływ  nie- 
pośledni na  ducha  i  losy  Królestwa  Polskiego.  I  to 
w  najwszechstronniejszem  znaczeniu,  w  sposobie 
zarazem  i  bardzo  powszechnym  i  nawskróś  konkre- 
tnym, —  wpływ  na  o^oby,  instytucye,  opinię,  na 
króla,  Konstantego,  rząd,  Sejm,  na  opozycyę,  pi- 
śmiennictwo, prasę,  cenzurę,  policyę,  kościół,  wojsko, 
wreszcie  na  związki  tajne. 

Powtórna,  po  Waterloo,  Restauracya  bourhońska 
1815  r.  pociągnęła  za  sobą  zrazu,  jak  się  rzekło, 
bezwzględny  terror  reakcyjny,  wywołujący  z  kolei 
odwetowe  usiłowania  rewolucyjne.  Drakońskie  prawa 
wyjątkowe  z  października  —  grudnia  t.  r.  o  zawiesze- 
szeniu  konstytucyjnych  poręk  wolności  osób,  słowa 
i  druku,  o  skróconej  procedurze  w  sprawach  roko- 
szowych, o  nadzwyczajnych  sądach  prewolalnych, 
krwawe  procesy  polityczne  rozpoczęte  od  haniebnego 
rozstrzelania  ^najmężniejszego  z  mężny ch«,  chwały 
Francyi,  marszałka  Neya  w  grudniu  t.  r.  a  kontynuo- 
wane na  licznych  skromniejszych  ofiarach  z  wojska 
i  ludu,  proskrypcye,  dymisye,  »epuracye«,  prześlado- 
wania wszelkiego  gatunku  będące  na  porządku  dzien- 
nym, postawiły  rząd  Ludwika  XVIII  na  stopie  wojen- 
nej względem  narodu  francuskiego.  Sam  stary  król, 
doświadczony  ćwierćwiekoweia  blisko  wyguauiem, 
pragnący  po  tylu  przeprawach  nareszcie  umrzeć  spo- 
kojnie na  tronie,  był  właściwie  zwolennikiem  znośniej- 
szego  modus  uinendi  ze  swoim  narodem,  nie  smakował 
w  tern  niebezpiecznem  wyuzdania  reakcyjnem,  skła- 
niał się  (Ig  umiarkowiańszej  gospodarki,  z  zachowa- 
niem głównych  przynajmniej  poręczonych  sankcyi 
ustawodawczych.  Ale  obok  starego  bezdzietnego  I^u- 
dwika  stał  jego  brat  i  następca,  hrabia  Artois,  pó- 
źniejszy Karol  X,  wyobrażający,  wraz  z  otaczającą 
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go  nieprzejednaną  party ą  ultrasowską,  zakulisowy 
rząd  w  rządzie,  potężniejszy  od  oficyalnego.  Ta 
partya  zapamiętałych  szaleńców  reakcyjnych  zmie- 
rzała wprost  do  tego,  by  obalić  wstrętną  sobie  Charte 
konstytucyjną,  wyrwać  z  korzeniem  ostatnie  ślady 
urządzeń  pozostałych  po  Wielkiej  Rewolucyi  i  Napo- 
leonie, i  dojść  do  Restauracyi  najdoslowniejszej 
i  bezwzględnej ,  do  pełnego  przywrócenia  ancien 
rćgime.  W  takich  zaś  widokach  nie  cofała  się  przed 
żadnemi  najgwaltowniejsźemi  środkami,  czy  to  dla 
zgnębienia  znienawidzonych  żywiołów  liberalnych, 
czy  to  nawet  dla  wywarcia  nacisku  na  samego  króla. 
Potężnem  jej  narzędziem  a  zarazem  wpływowym 
inspiratorem  był  rodzaj  stowarzyszenia  tajnego,  t.  zw. 
Kongregacya,  związek  dawniejszej  jeszcze  daty, 
czynny  w  czasie  walki  kościelnej  Napoleona  z  Piu- 
sem i  mający  wtedy  pewną  styczność  z  pierwo- 
tną klerykalną  formacyą  karbonaryzmu,  teraz  zaś, 
protegowany  przez  hr.  Artois,  pod  dyrekcyą  co- 
rocznie zmienianych  prefektów  a  stałym  kierun- 
kiem naczelnym  00.  Jezuitów,  rozgałęziony  w  licznych 
affiliacyach  po  całej  Francyi:  ośrodkiem  tej  organi- 
zacyi  było  seminaryum  Misyi  zagranicznych  w  Pa- 
ryżu; prócz  tego  kongreganiści  pod  nazwą  ))malych 
seminaryów«  posiadali  punkta  zborne  na  prowincyi, 
tworzyli  towarzystwa  pomocnicze  ))dobrej  nauki«, 
•dobrych  książekc,  »obrony  religii«,  zakładali  szkoły 
specyalne,  urządzali  mis^e  departamentowe,  zgroma- 
dzenia publiczne,  pochody  demonstracyjne,  organizo- 
wali drobnych  rzemieślników  i  robotników  katolickich, 
prowadzili  propagandę  nawracającą  w  armii,  zwłasz- 
cza w  pułkach  gwardyjskich;  a  przede  wszy  stkiem, 
obok  tej  energicznej  akcyi  krzewicielskiej,  zapewnili 
sobie  wszechobecne  wstępy,  i  wpływy  u  dworu, 
w  rządzie,  parlamencie,  admimstracjri*  nawet  w  po- 
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licyi  i  dyplomacyi.  Miarę  przedsiębiorczości  te^o 
stronnictwa  ultrasowskiego  dawał  planowany  przez 
nie  i  trafem  tylko  udaremniony  »spisek  nadrzeczny* 
(cons[nration  du  bord  de  Veau)  w  czerwcu  1818 
kiedy  to  ci  ultralojaliści,  rozjątrzeni  przeciw  nazbyt 
ich  zdaniem  umiarkowanemu  gabinetowi  ks.  Riche- 
lieugo,  gotowali  się,  przy  pomocy  dwóch  pułków 
gwardyi  pod  wodzij  kilku  byłych  szuanów  -  zatra- 
ceńców,  pocłiwycić  ministrów  przy  wyjściu  z  pałacu 
królewskiego  w  Saiiit-Cloud,  zaniknąć  ich  w  fortecy 
Yincennes,  zażądać  od  króla  mianowania  nowego, 
skroś  reakcyjnego  rządu,  a  w  razie  odmowy  ogłosić 
go  obłąkanym  i  ustanowić  regencyę  hr.  Artois,  sło- 
wem, na  wzór  rosyjski,  tylko  z  innej  heciki,  )i>postą- 
pić  jak  z  Pa\vłem«  (y>agir  a  la  Pauh). 

Z  drugiej  znów  strony  spccyalnością  ultrasów,  spi- 
skujących tak  swobodnie  na  własną  rękę  przeciw  pra- 
wemu swemu  monarsze  a  pomstujących  nieustannie  na 
spiskową  groźbę  jakóbińską,  napoleońską  a  zwłaszcza 
orleańską,  —  gdyż  bardziej  jeszcze  od  cienia  Repu- 
bliki, bardziej  od  gasnącego  na  św.  Helenie  Napo- 
leona i  usychającego  w  Schónbrunnie  ks.  Reichstadtu, 
był  im  solą  w  oku  tuż  obok,  w  Palais  I^oyalu,  cier- 
pliwie wyczekujący  swej  kolei  nienawistny  kuzyn 
królewski,  Orlćans,  późniejszy  Ludwik -Filip  I,  —  była 
nadzwyczaj  rozległa  akcya  czysto  prowokatorska, 
obliczona  na  sztuczne  wywołanie  spisków  i  zamachów 
opozy  cy  j  ny  ch,  republikańskich,  bonapartystycznych  lub 
orleańskich,  aby  zalać  je  krwią,  nastraszyć  niemi 
króla,  skompromitować  go  przez  wykonywaną  jego 
imieniem  srogą  represyę  i  zmusić  tym  sposobem 
do  oddania  się  na  łaskę  i  niełaskę  w  ręce  ślepej  re- 
akcyi.  Ta  niesłychanie  podstępna  robota  prowoka- 
torska prowadzoną  była  przy  czynnym  udziale  policyi 
tajnej.   Stara  francuska  policya  przedrewolucyjna. 
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zorganizowana  i  udoskonalona  w  dobie  napoleońskiej 
pod  zarządem  Fouchćgo  i  przez  tego  geniusza  poli- 
cyjnego uczyniona  przedmiotem  zazdrości  i  naślado- 
wnictwa  innych  rządów,  stała  się  obecnie,  w  dobie 
kongresowej,  umiłowaną  bronią  reakcyjnego  machia- 
welizmn.  Oddzielne  ministeryiim  policyi,  pierwotnie, 
dla  zachowania  pozorów  konstytucyjnych,  skasowane 
w  1814  r.  za  pierwszej  Restauracyi,  lecz  niebawem, 
za  drugiej,  wznowione  w  1815  r.,  piastował  odtąd 
ks.  Decazes  aż  do  końca  1818  r.;  następnie,  po  cza- 
sowem  włączeniu  wydziału  policyjnego  do  niiniste- 
ryum  spraw  wewnętrznych,  została  znowuż  w  1820  r., 
pod  naciskiem  wzmożonej  fali  reakcyjnej,  ustano- 
wiona oddzielna  D3rrekcya  generalna  poUcyi,  t.  j.  wła- 
ściwa policya  polityczna,  kierowana  naprzód  przez 
barona  Mouniera,  później  zaś,  kilka  lat  zrz(^du 
(1821  — 1828  r.),  przez  osławionego  Francheta.  Fran- 
chet -  Desperey,  —  zasługujący  tu  na  szczególne  wy- 
różnienie  już  z  tego  względu,  że,  jak  się  niżej  okaże, 
miał  wziąć  pewien  udział  bezpośredni  w  zgubie  Łu- 
kasińskiego, —  wybitny  członek  Kongregacyi  a  zara- 
zem, dzięki  zażyłym  swym  stosunkom  z  ministrem 
policyi  berlińskiej,  ks.  Wittgensteinem,  zaszczycany 
osobistą  protekcyą  Fryderyka  -  Wilhelma  III,  co  mu 
zresztą  nie  przeszkadzało  wysługiwać  się  również 
Metternichowi  i  szefowi  policyi  wiedeńskiej,  hr.  Sedl- 
nitzkiemu,  oraz  dostarczać  cennych  skazówek  amba- 
sadorowi ro^jdkiemu,  Pozzowi,  trzymał  w  swoich 
rękacli,  wraz  z  godn3rm  swym  pomocnikiem  i  następcą, 
prefektem  policyi  paryskiej  Delaveau,  nici  najskr5rt- 
szych,  najbrudniejszych  robót  policyjno-politycznych 
niniejszej  epoki.  Owóż  śród  tych  robót.  Jak  się  rzekło, 
nieprzerwaną  nicią  czerwoną,  bo  znaczoną  we  krwi 
coraz  nowych  ofiar,  przewijała  się  ohydna,  zbrodni- 
cza prowokacja.  Już  w  styczniu  1816  r.  policya  pa- 
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ryska  rozgłosiła  o  rzekomym  spiska  »angielskim«  na 
rzecz  ks.  Reichstadtu;  śród  aresztowany cłi  wtedy 
w  Paryżu  cudzoziemców,  zwłaszcza  wybitnych  An- 
tków, jak  generał  Wilson,  przyjaciel  Czartoryskiego 
i  sprawy  polskiej,  znajdował  się  też  generał  Siera- 
kowski; ze  spółczesnych  denuncyacyi  policyjnych, 
dostarczanych  Pozzowi,  przebija  wyraźna  dążność 
wmieszania  do  tej  afery  Polaków.  W  maju  t.  r.  po- 
licya  wsławiła  sie  wykryciem  okrillnc«^o  »spisku  Pa- 
try()t6w«,  ma  jącego  jakot)y  na  celu  wysadzenie  w  po- 
wietrze Tuileryów  i  obwołanie  Napoleona;  aresztowano 
w  Paryżu  kilkadziesiąt  osób,  reformowanych  ofice- 
rów, studentów,  rzemieślników;  trzem  z  nich,  skaza- 
nym na  śmierć  za  najwyższą  zbrodnię  stanu,  wedle 
kary  kodeksowej  na  i^parricidów^,  wyprowadzonym 
na  szafot  boso,  pod  czarnym  welonem,  ucięto  rękę, 
potem  głowę,  w  lipcu  t.  r.:  dziś  niezbicie  wiadomo, 
że  tym  łatwowiernym  biedakom  podsunął  myśl  spi- 
skową agent  prowokacyjny  Schelstein,  działający 
z  ramienia  policyi  tajnej,  głównie  celem  skompromi- 
towania generała  Lafayetta  i  marszałka  Augereau. 
Tegoż  roku  śród  dymisyonowanyah  oficerów  byłej 
armii  Loary  został  wykryty  i  również  przypieczęto- 
wany wyrokami  śmierci  związek  ))l^rzyjaciół  Ojczy- 
zny«  czyli  t.  zw.  spisek  ))Czarnej  Szpilkiw  od  oznaki 
emaliowanej  noszonej  przez  związkowców:  dziś  naj- 
dokładniej wynika  z  własnego  świadectwa  prefekta 
policyi  i  ministra  sprawiedhwości,  Pasquiera,  że  była 
to  inscenizowana  przez  poli(^ę  pułapka  prowoka- 
torska.  W  następnym  1817  r.  w  taki  sam  zupełnie 
sposób  został  inscenizowany  spisek  bonapartystyczny 
w  Bordeaux,  pociągając  za  sobą  zgubę  sześciu  ofiar 
okazanych  na  śmierć,  między  nimi  głównego  sprawcy, 
niejakiego  Randona,  który  był  towarzyszył  Napoleo- 
nowi na  Elbię  i  z  tego  tytułu  zyskał  zaufanie  spi- 
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skowców:  dziś  jesl  autentycznie  stwierdzonem,  źe 
byl  on  agentem  prowokatorem,  lecz  w  tjorliwości 
swej  tak  daleko  się  zaawanturował,  że  musiano 
go  ściąć  dla  przyzwoitości,  aby  nie  zdemaskować 
jego  mocodawców,  reżyserów  policyjnych  paryskich. 
W  czerwcu  Ł  r.  wykryty  został  w  Lyonie  rozgałę- 
ziony spisek  przy  udziale  znacznej  liczby  oficerów 
i  osób  cywilnych;  wydano  około  trzydziestu  wyroków 
śmierci,  dwanaście  ofiar  poszło  na  gilotynę:  dziś  wy- 
jaśniono ze  wszelkimi  szczegółami,  że  była  to  ma- 
cłiinacya  policyjna  na  największą  skalę,  urządzona 
przez  komendanta  lyońskiego,  generał  -  porucznika 
Canuela,  przy  pomocy  dwóch  prowokatorów,  kapitana 
Ledoux  i  agenta  tajnej  policyi  wojskowej  Bruneta. 
We  wrześniu  t.  r.  został  wykryty  spisek  podoficerów 
drugiego  regimentu  gwardyi  królewskiej,  konsystują- 
cego  w  Wersalu ,  rzekomo  celem  zamordowania 
hr.  Artois;  dwóch  winowajców  skazano  na  śmierć 
i  rozstrzelano:  dziś  niema  żadnej  wątpliwości,  że 
wciągnięci  byli  przez  prowokatora,  sierżanta  Faiseau, 
z  natchnienia  wyższych  organów  policyjnych.  Mo- 
źnaby  te  przykłady  mnożyć  bez  końca.  Do  czego 
dochodziła  czelność  w  tym  kierunku,  najdobitniej 
może  okazały  skandaliczne  ))zamachy«  1821  r.,  wybuch 
ł>aryłki  prochu  w  styczniu  t.  r.  o  zmierzchu  na  scho- 
dach wewnętrznych  samego  apartamentu  królewskiego 
w  Tuileryach,  a  po  paru  dniach  trzy  podobne  wy- 
buchy w  biurach  ministeryalnych:  robota  ultrasowsko- 
policyjna  w  tym  wypadku  była  tak  czelnie  i  niezgrabnie 
oczywistą,  że  mogła  natychmiast  zostać  napiętnowaną 
publicznie  przez  mówców  liberalnych  z  trybuny  Izby 
deputowanych.  Cala  ta  orgia  prowokatorska  posia- 
dała znaczenie  szersze,  wykraczające  daleko  poza 
granice.  Francyi  i  dlatego  właśnie  wymagała  tutaj 
tern  jaśniejszego  oświetlenia;  była  ona  bowiem  skwa- 
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pliwie  naśladowaną  gdzieindziej,  a  przedewszystkieni 
na  terenie  polsko-rosyjskim,  w  szczególności  zaś  była 
ściśle  spowinowaconą  z  równoległą  akcyą  Nowosil- 
cowa  i  kompanii.  Nowosilcow  pilnie  śledził  działal- 
ność szpiegowską  i  procesy  polityczne  we  Francyi; 
akta  tych  procesów  były  mu  dostarczane  z  Paryża 
przez  Pozza  i  zachowały  się  teź  w  kopiach  wierzy- 
telnych,  poczynając  od  akt  sprawy  Neya,  śród  taj- 
nych papierów  Now^osilcow^a,  opatrzone  własnorę- 
cznemi  jego  adnotacyami,  gdy  zarazem,  również 
przez  ambasadę  rosyjską  w  Par}'żu,  z  tamtejszej 
kwatery  głównej  poHcyjnej  przychodziły  denmicya- 
cye  w  rzeczach  polskich  do  kancelaryi  wielkoksiążę- 
cej w  pałacu  Brfthlowskim  i  Belwederze.  Tak  więc 
wprost  aż  do  tragedyi  śledcz}^!!  warszawsko-wileń- 
skich  przenikały  temi  podziemnemi  kanałami  jady 
reakcyjno-represyjne  francuskie. 

Skoro  atoli  w  samej  Francyi  jadowity  posiew 
prowokacyi  mógł  wzejść  tak  obfitym  plonem,  to  dla- 
tego, że  trafiał  tu  na  grunt  podatny,  na  warunki 
sprzyjające,  na  stan  ciągłego  i  istotnie  groźnego 
wrzenia.  Wyżej  już  zaznaczono,  jak  wcześnie,  zaraz 
u  wstępu  doby  kongresowej,  rozpoczęła  się  we  Fran- 
cyi zażarta  walka  z  Restauracyą,  i  jaką  drogą  szcze- 
gólną pewne  pomysły  spiskowe,  wychodzące  od  emi- 
grantów brukselskich,  docierały  aż  do  Warszawy; 
a  dodać  potrzeba,  że  było  tam  więcej  punktów  sty- 
cznych wprost  już  polsko-francuskich,  że  większość 
ówczesnej  przymusowej  eniigracyi  francuskiej  w  Bel- 
gii, wydatni  działacze  Republiki  i  Cesarstwa,  jak 
Sieyes,  Mcrlin,  Canibacćres,  Yandanime,  Lamarąue 
i  t  d^  mieli  kiedyś  osobiście  dużo  do  czynienia  z  da- 
wną przymusową  emigracyą  insurekcyjno-legionową 
polską,  i  że  teraz  jeszcze  w  ich  kwaterze  wygnań- 
czej w  Brukseli  obcowali  z  nimi  niektórzy  rudiliwi 
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działacze  polscy,  jak  pułkownik  Jerzy  DespoŁ-Zenowicz 
i  inni.  Co  ważniejsza  jednak,  duch  opozycyjny  fran- 
cuski, niezawiśle  od  tych  zakordonowych  usiłowań 
spiskowych,  w  samym  kraju  występował  z  otwartą 
przyłbicą  z  mównicy  parlamentarnej  i  prasowej, 
przenikając  stąd  do  warstw  najszerszych  a  zwłaszcza 
do  armii  i  młodzieży.  Ta  kampania  oratorska  i  pu- 
blicystyczna ówczesnego  liberalizmu  francuskiego, 
doraźnie  sprzymierzonego  wtedy  z  bonapartyzmem 
przeciw  wspólnemu  wrogowi,  prowadzona  z  niezwy- 
kłym impetem  i  świetnością,  posiadała  znowuż  szcze- 
gólniejsze znaczenie  z  tego  względu,  że  odbijała  się 
bezpośrednio  na  spółczesnej  działalności  sejmowej 
i  piśmienniczej  warszawskiej.  Bezpośredniość  tego 
wpływu  uwydatniała  się  już  w  tej  okoliczności,  że 
najwybitniejsi  podówczas  przewodnicy  liberalni  par- 
lamentu i  prasy  francuskiej  byli  również  w  bliskim 
stosunku  do  ludzi  i  rzeczy  polskich.  Najpoważniejszy 
z  nich,  Lafayette,  niegdyś  pospołu  z  Kościuszką  wal- 
czył za  wolność  amerykańską,  potem  podczas  wojen 
rewolucyjnych  zamknięty  w  twierdzy  magdeburskiej 
pisywał  potajemnie  do  Stanisława- Augusta  i  gotował 
ucieczkę  z  więzienia  przy  polskiej  pomocy,  teraz  zaś, 
stając  na  czele  obozu  wolnościowego  nietylko  w  sa- 
mej Francyi  lecz  poniekąd  w  całej  Europie,  dopusz- 
cza! do  swego  otoczenia  i  zaufania  bawiących 
w  Paryżu  Polaków,  jak  Leonarda  Chodźkę,  utrzymy- 
wał tędy  stosunki  z  Warszawą,  które  później,  po 
wybuchu  listopadowym  bardziej  jeszcze  zacieśni, 
a  jako  »gwardzista  honorowy  warszawski«  zachowa 
aż  do  zgonu  najżywsze  dla  Polski  sympatye.  Podo- 
bnież rzecz  się  miała  z  innnymi  koryfeuszami  ów- 
czesnej opozycyi  francuskiej,  jak:  wymowny  »doktór 
liberalizmu^  Benjamin  Ck>nstant,  mistrz  i  wzór  ko- 
piowany przez  naszych  opozycyonistów,  Godlewskich 
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i  Niemojowskich;  uczony  ))ideolog«  Destiitt  de  Trący, 
którego  »Komentarz  Ducha  praw«  został  wyrocznią 
nietylko  naszych  jawnych  konstytucyonalistów  po- 
selskich, lecz  i  związkowców  tajnych;  ognisty  gen^td: 
Foy,  porywający  leader  opozycyjny  paryskiej  Izby 
deputowanych  a  towarzysz  Chłopickiego  z  wojen 
hiszpańskich;  przenikliwy  Bignon,  dawniej  rezydent 
i  poseł  Napoleona  w  Warszawie  i  Wilnie,  serdeczny 
i  mądry  przyjaciel  sprawy  naszej,  kojarzący  ją  świa- 
domie a  nierozłącznie  z  francuslvą  i  wszecheuropejską 
w  obecnych  swoich  dzielnych  wystąpieniach  mówni- 
czych  i  pisarskich;  cięty  Etienne,  dawniej  sekretarz 
marszałka  Davouta  i  ministra  Mareta  w  Warszawie 
i  Tylży,  trzymający  pióro  w  Dreźnie  przy  redagowa- 
niu konstytucyi  Ivsięstwa  Warszawskiego,  teraz  wpły- 
wowy członek  Izby  deputowanych,  przedewszystkiem 
zaś  czynny  w  sztabie  redakcyjnym  dziennikarstwa 
opozycyjnego,  skąd  ostrzeliwał  rząd  swemi  dowci- 
pnemi  )»Listami  paryskiemi«,  a  gdzie  równocześnie 
zamieszczał  oskarzycielskie  rewelacye  o  stosunkach 
polskich,  pod  postacią  korespondencyi  nadsyłanycli 
mu  potajemnie  z  Warszaw}^  od  osób  zaufanych, 
międz}^  innymi  od  samego  T.ukasińskiego.  Tak  wi(^c, 
pomijając  już  inne  pokrewne  czynniki  pośredniczące, 
daje  się  dotykalnie  stwierdzić  z  tej  strony  stały  prąd 
indukcyjny  pomię<lzy  żywiołami  liberalnemi  w  re- 
staurowanej Francyi  a  odnowionem  Królestwie 
Polskiem. 

Po  gwałtownem  rozpanoszeniu  się  ullrasów 
francuskich  we  wstępnej  dobie  ))bialego  terroru«  na- 
stąpił z  kolei  zwrot  bardziej  umiarkowany:  Ludwik 
XVIII,  zrażony  dziką  ich  taktyką  prowokatorską, 
stropiony  ich  własnym  spiskiem  przeciwrządowym, 
odsunął  się  od  nich  i  wstąpił  na  drogę  pewnych 
ustępstw  liberalnych.  Ulubieniec  królewski  ks.  Decazes, 
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Z  ministra  policyi  uczyniony  naczelnikiem  gabinetu, 
człowiek  zręczny  i  giętki,  policyant  a  liberał,  iegity- 
mista  a  wolnomularz,  środkujący  między  ultrasostwem 
a  radykalizmem,  lawirujący  między  wpływami  ro- 
sy jskiemi  a  angielskiemi,  podjął  się  owej  trudnej 
niisyi  pogodzenia  Rcstauracyi  z  opinią  publiczną 
francuską,  l^unktem  wydatnym  tego  zwrotu  była 
sesya  parlamentarna  paryska  1819  r.,  a  w  szczegól- 
ności uchwalone  na  niej,  w  myśl  wniosków  rządu, 
prawa  o  prasie  z  maja  i  czerwca  t  r.,  znoszące  cen- 
zurę, stanowiące  dla  spraw  prasowych  juryzdykcyę 
sądów  przysięgłych,  ^owem,  pomimo  niektórych 
.ścieśnień,  przywracające  moc  konstytucyjnej  poręki 
wolności  słowa,  —  restytucya,  od  której  tcni  dotkli- 
wiej odbijała  ściśle  spółczesna  kontiskata  tejże  samej 
poręki  w  Królestwie  Polskiem,  dokonana  przez  ordy- 
nanse  cenzuralne  Zajączka  z  maja  i  lipca  t.  r.  Ale 
ten  zwrot  liberalny  w  Paryżu  jeszcze  nie  zdążył  się 
utrwalić,  kiedy  nagle  został  zluzowany  przez  tern 
ostrzejszą  reakcyę  wsteczną,  naskutek  raptownego 
zaognienia  się  dążeń  rewolucyjnych  dokoła  w  Eu- 
ropie i  w  samej  Francyi.  Naprzód,  w  styczniu  1820 
roku,  wybuchła  rewolucya  w  najbliższem  sąsiedztwie, 
w  Hiszpanii.  Tam,  przeciw  przywróconym  absoluty- 
stycznym  rządom  bourbońskim  Ferdynanda  VII,  a  pod 
hasłem  zniesione  j  przez  niego  liberalnej  konst3rtuc3i 
Kortezów  kadyskich  1812  r.,  podnosiły  się  od  lat 
kilku  bez  przerwy  krwawo  tłumione  proimiiciamenia 
wojskowe  1814 — 1816  r.,  z  ramienia  pokrywaj acycli 
cały  półwysep  związków  tajnych,  powstałych  na  tle 
wolnomularskiem,  z  przydatkiem  form  węglarskidi, 
a  w  styczności  z  pokrewnemi  organizacyami  zagrani- 
cznemi.  Nadomiar  wchodziły  tu  w  grę  komplikacye 
tak  rozległe,  jak  spółczesna  walka  wyzwoleńcza  ko- 
lonii liiszpańskich  w  Ameryce  Południowej,  odrywa- 
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jących  się  od  metropolii  pod  rewolucyjnym  przewo- 
dem Bolivara,  jak  nieuspokojona  jeszcze  rywalizacya 
Anglii  a  Stanów  Zjednoczonyełi  Ameryki  Północnej, 
zainteresowanych  najźywiej  w  tamtej  walce,  wystę- 
pujących właśnie  z  jej  powodu  ze  słynną  deklaracją 
swego  prezydenta  Monroego  o  nieinterwencyi  euro- 
pejskiej na  drugiej  półkuli,  a  wspierających  potaje- 
mnie insurekcyjne  usiłowania  w  samej  Hiszpanii,  jak 
wreszcie  coraz  szerzej  roztaczająca  się  rywalizacya 
anglo-rosyjska ,  pod  której  znakiem  Aleksander  I 
w  tym  czasie  nawiązywał  zbliżenie  ze  Stanami  Zje- 
dnoczonemi,  gdy  zarazem  jego  poseł  w  Escurialu, 
Tatiszczew,  odgrywał  podobną  rolę  liberalizującą 
przy  dworze  madryckim,  jaka  zleconą  była  wtedy 
Pozzowi  przy  paryskim,  a  nieurzedowny  agent  książę 
Golicyn  pozostawał  wprost  w  porozumieniu  taj  nem 
z  przywódcami  opozycyi  hiszpańskiej.  Zwycięzka  re- 
wolucja styczniowa  1820  r.  w  Kadyksie  pod  wodzą 
Riega,  przy  pomocy  wojsk  ekspedycyjnych  przezna- 
czonych do  poskromienia  kolonii,  przywróciła  ową 
konstytucyę  Kortezów,  której  przepisy  —  ograniczenie 
władzy  wykonawczej ,  wyniesienie  prawodawczej , 
system  jednoizbowy,  stała  delegacya  sc  jmowa  i  t.  d.  — 
były  wtedy  ideałem  całej  Europy  liberalnej.  Wszę- 
dzie też  w  Europie  to  pierwsze  walne  zwycięstwo 
zasady  rewolucyjnej  nad  kongresową  silnem  ode- 
zwało się  echem,  —  a  nie  naostatku  i  w  Królestwie 
Folskiem,  gdzie  zwłaszcza  w  kołach  wojskowych, 
z  niedawnych,  przed  dziesięcioleciem  niespełna,  kam- 
panii na  półwyspie,  żywą  wszak  miano  wiadomość 
o  ludziach  i  rzeczach  hiszpańskich.  Nader  charakte- 
rystyczne świadectwo  tego  zainteresowania  opinii 
polskiej  dla  odlewy ch  zajść  rewolucyjnych  kady- 
skich  daje  ciekawa  ^Historyczna  paralela  Hiszpanii 
z  Polską«,  którą  natychmiast  w  1820  r^  właśnie  pod- 
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świeżcni  wrażeniem  owych  zajść,  nakreślił  wtedy 
w  Warszawie,  pomiędzy  dwoma  swemi  pobytami 
w  Wilnie,  głośny  już  badacz  dziejów  a  zarazem  cią- 
żący ku  polityce  wpływowy  kierownik  młodzieży, 
Joachim  Lelewel,  stawiając  obok  siebie  nietylko  cię- 
żkie obu  narodów,  Hiszpanii  a  Polski,  minione  prze- 
prawy dziejowe,  lecz  mając  też  na  myśli  ich  obu 
polityczne  powinowactwo  w  teraźniejszości,  wspólne 
))iiarodowe  i  patiyotyczne  poruszenia  i  nadzieje«. 
Otóż  wypadki  biszpańskie,  jeśli  swym  wpływem  du- 
chowym dotarły  aż  nad  Wisłę,  tem  mocniej  oczywiście 
odezwały  się  nad  Sekwaną,  i  to  sposobem  odraza 
czynnym  1  krwawym.  Już  po  kilku  tygodniach,  luto- 
wego wieczora  1820  r.,  synowiec  królewski,  jedyna 
dynastyczna  podpora  Bourbonów  francuskich,  niena- 
wistny opinii  a  szczególnie  wojsku  ks.  Berry  zaszty- 
letowany został  na  Placu  Opery  w  Paryżu  przez 
Louvela,  byłego  żołnierza  napoleońskiego,  robotnika 
a  wolnomularza.  To  morderswo  spowodowało  prze- 
^^yrót  najskrajniejszej  fali  reakcyjnej,  zupełną  wy- 
graną ultrasów  u  strwożonego  króla  i  w  rządzie* 
upadek  Decazesa,  najmocniej  od  nich  znienawidzo- 
nego i  wprost  oskarżanego  o  spólnictwo  z  Louyelem. 
Pomimo  rozpaczliwej  walki  oratorskiej  przywódców 
liberalnych,  Lafayetta,  (.onstanta,  Foy,  Manuela,  pod- 
czas rozpraw  wiosennych  i  letnich  Izby  parowskiej,  — 
które  też  wpłynęły  jaknajsiioiej  na  bezpośrednio  po 
nich  odprawioną  sesyę  jesienną  Sejmu  warszawskiego 
tegoż  1820  r.  —  znowuż  pogwałconą  została  Charte 
francuska,  przywrócono  cenzurę,  wznowiono  wyjąt- 
kowe przepisy  policyjne,  okrojono  prawo  wyborcze. 
Ale  natychmiast  też,  w  odpowiedzi  na  te  zarządzenia 
reakcyjne  wzmogła  się  czynność  rewolucyjno-spi- 
skowa  w  Paryżu.  Nowej  zresztą  podniety  dostarczyła 
rewolucya  neapolitańska  przeciw  tamecznemu  Bour- 
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bonowi,  Ferdynandowi  IV,  która,  gotowana  oddawna 
przez  włoskie  związki  karbonarskie,  wybuchnąwszy 
w  lipcu  1820  r.  w  Neapolu  pod  wodzą  byłego  oficera 
Murata  a  wybitnego  węglarza,  generała  Pepego,  wnet 
opanowała  całe  królestwo  Obojga  Sycylii,  stanowiąc 
w  niem,  wzorem  hiszpańskim,  popularną  konstytucję 
Kortezów.  To  podwójne  zwycięstwo  przeciwkongre- 
sowe  i  przcciwbourbońskie  rewolucyi  hiszpańskiej 
i  neapolitańskiej,  za  któremi  niebawem,  w  sierpniu 
t  r^  poszła  portugalska,  mogło  tylko  tern  mocniej 
rozpalić  Francuzów  do  okiełznania  swoich  panów 
bourbońskich  i  rozprawienia  się  ze  świeżo  obostrzoną 
gospodarką  ultrasowską.  Inicyatywę  w  tym  kierunku 
wzięły  niezwłocznie  w  rękę  tajne  organizacye  fran- 
cuskie na  tle  wolnomiilarskiem. 

Wolnomularstwo  we  Francyi  rozwinęło  się  i  usa- 
modzielniło bardzo  wcześnie  —  pierwsza  loża  paryska 
powstała  w  1725  r..  Wielki  Wschód  francuski  ukonsty- 
tuował się  w  1773  r.,  przy  własnym  od  1787  r.  ry- 
tuale siedmiostopniowym,  —  i  wcześnie  też,  pod 
ks.  Orleańskim,  FiHpein  Kgalitr,  jako  wielkim  mi- 
strzem (1771  — 1793  r.),  wkroczyło  w  dziedzinę  czysto 
polityczną,  choć  i  nie  w  tern  przesadnym  znaczeniu 
spiskowego  narzędzia  i  bodaj  źródła  Rewolucyi,  jak 
głosiły  późniejsze  bajki  oskarzycielskie,  lecz  bądź- 
cobądź  w  swoim  zakresie  będąc  silnym  spółczynni- 
kiem  opozycyjnym,  przy  sposobią  jącym  umysły  do 
powszechnego  przewrotu.  Napoleon,  przyjęty  do  loży 
około  1798  r.,  po  objęciu  rządów^  nad  Francyą  uznał 
za  bezpieczniejsze  upaństwowić  niejako  wolnomu- 
larstwo: Wielki  Wschód  francuski  uczyniony  został 
przez  niego  instytucyą  półui*zędową,  rozmyślnie  jak- 
najszerzej  krzewioną  —  liczba  lóż  w  1814  r.  doszła 
tu  do  blisko  900  —  a  przez  to  rozwodnioną,  pozba- 
wioną wszelkiej  samoistności  i  treści  politycznej,  na 
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czele  postawiony  w  charakterze  wielkiego  mistrza 
brat  cesarski,  król  Józef  Bonaparte,  faktycznie  zaś 
jego  »towarzysz«  (adjoinł  du  Grand  Matłre),  arcy- 
kanclerz  cesarstwa  Cambacćrśs,  na  którego  Napoleon 
włożył  odpowiedzialność  osobistą  za  dziidanie  lóż» 
ścieśnionych  też  odtąd  w  swej  autonomii  i  podda- 
nych pod  ścisłą  kontrolę  władzy  wielkomistrzowskie  j . 
Jednak  przez  cały  ten  okres  napoleoński,  poczynając 
jeszcze  od  konsulatu,  ze  strony  żywiołów  republi- 
kańskich w  masoneryi  irancuskiej  podejmowane 
były  próby  wyzwolenia  się  od  kurateli  rządowej 
a  w  dalszym  planie  obalenia  Napoleona,  stąd  pomimo 
całej  antynomii  ideowej  spowinowacone  faktycznie 
z  równoległemi  usiłowaniami  rojalistyczno-koalicyj- 
nemi.  Te  próby,  pozostając  w  styczności  z  głównymi 
przedstawicielami  opozycyi  anty  napoleońskiej,  pier- 
wotnie chorążymi  obozu  republikańskiego  a  pod  ko- 
niec sługami  obozu  Koalicyi,  jak  Moreau  i  Bemadotte, 
zbliżonymi  swego  czasu  do  pewnych  kół  emigracyjno- 
wojskowych  polskich,  wyłaniały  się  już  w  1802  r. 
w  wojskowych  lożach  masońskich  śród  szeregów 
francusko-polskich  we  Włoszech,  później  w  niejas- 
nych podziśdzien  śladach  organizacyi  Filad elfów, 
w  osobie  wspomnionego  pułkownika  Oudeta  zabitego 
podczas  kampanii  austryackiej  i  generała  Maleta 
rozstrzelanego  podczas  moskiewkiej,  a  dawały  się 
szczególnie  wyczuwać  w  tych  mianowicie  dwóch 
kapitalnych  przesileniach  francusko-polsko-europej- 
skich  1809  i  1811  — 1812  r.,  sięgając  wtedy  poprzez 
burzące  się  Niemcy  aż  do  Księstwa  Warszawskiego. 
Po  upadku  Napoleona  l\estauracya  zapragnęła  za 
jego  przykładem  upaństwowić  na  swoje  dobro  wol- 
nomularstwo francuskie.  Wielkie  mistrzostwo  zosta- 
wiono wakującem,  zarząd  naczelny  natomiast  oddano 
Radzie   Najwyższej    (Conml   Saprime),  w  której 
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wzięły  górę  żywioły  arystokratyczne,  środkujące, 
liberalizujące,  zwalczające  ultrasów  a  dążące  do 
utrwalenia  Restauracji  na  gruncie  ugody  z  opinią 
lurajową;  główny  przedstawiciel  tego  kierunku,  książę 
Decazes,  piastując  równocześnie  ministeryum  poli- 
cji, —  połączenie  całkiem  analogiczne  do  stanowiska 
Róźnieckiego,  jako  szefa  policyi  i  wolnomularstwa 
w  Warszawie,  —  dawny  wolnomularz  najwyższycłi 
stopni,  stanął  od  1818  r.,  jako  komandor  naczelny 
(Souuerain  Grand  Commandeur)  na  czele  wolnemu- 
larskiej  Rady  Najwyższej  paryskiej.  Teraz  wszakże 
z  kolei  w  Wielkim  Wschodzie  tutejszym  wytworzyła 
się,  podobnież  jak  w  poprzednim  okresie,  tajna  opo- 
zycya  w  odwrotnym  kierunku  i  większość  loż,  prze- 
jęta duchem  bądź  napoleońskim,  bądź  republikań- 
skim, a  naogół  antybourłjońskim ,  sprzeciwiła  się 
konfiskacie  masoneryi  na  rzecz  ResŁauracyi,  skutkiem 
czego  —  znowuż  z  wielu  względów  analogicznie  do 
spółczesnych  stosunków  w  wolnomularstwie  pol- 
skiem  —  wynikła  głucha  scysya  wewnętrzna  pomię- 
dzy Radą  Najwyższą  a  lożami  Wielkiego  Wschodu 
francuskiego.  Zarazem  zaś  —  ciągle  w  uderzającej 
analogii  do  stosunków  warszawskich  —  pod  skrzydła 
Grand  Orientu  paryskiego,  jako  instytucyi  półjawnej, 
tolerowanej  przez  rząd  i  policyę,  poczynały  rozmy- 
ślnie garnąć  się  związki  przeciwrządowe  o  diarakterze 
czysto  spiskowym,  korzystając  z  pozorów  wolnomu^ 
larskich  jako  najbezpieczniejszego  sposobu  zgroma- 
dzania się,  w  rzeczywistości  przecie  jaknaj  mniej 
krępując  się  przestarzałą  formalistyką  masońską, 
modyfikując  ją  na  swoją  modłę,  bezwzględnie  upra- 
szczając i  przystosowując  do  swoich  celów.  Tak  więc 
we  wrześniu  1818  r,  powstała  w  Paryżu  i  zyskała 
autoryzacyę  Wielkiego  Wschodu  tamecznego  loża 
Przyjaciół  Prawdy  (Amis  de  la  ułriti):  zamiast  sakra- 
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iiieiitaliiych  frazesów  symboliczno-kosmopolitycznych, 
stanowiących  zwykły  kwestyonaryusz  lożowy,  zada- 
wano tutaj  adeptom  jedno  proste  pytanie:  »Co  wi- 
nieneś  ojczyźme?«,  na  które  odpowiedź  brzmiała: 
i» Wszelkie  poświęcenie,  od  mająti£a  aż  do  życia«. 
Ta  t  zw.  loża  była  w  istocie  niczem  innem  jak  uta- 
jonym związkiem  republikańsko-rewolucyjnym,  liczą- 
cym niebawem  do  tysiąca  członków,  w  czem  wielu 
wojskowych,  a  kierowanym  przez  grono  niepospo- 
htych  młodzieńców,  jak  Bazard,  Carnot  —  syn,  Ca- 
vaignac,  którzy,  mając  nadto  bhższą  styczność 
z  młodzieżą  akademicką,  równolegle  do  tego  stowa- 
rzyszenia głównego  i  w  ści^ej  z  niem  łączności 
utworzyli  silną  organizacyę  pochodną,  złożoną  ze 
studenteryi  paryskiej,  przeważnie  uczniów  Uniwersy- 
tetu i  Szkoły  Politechnicznej  (Compagnie  Franche  des 
Ecoles),  Ci  ludzie  czynu,  nieznani  a  pełni  ognia* 
ośmieleni  burzliwym  przebiegiem  rozpraw  parlamen- 
tamycti  wiosną  1820  r,  przez  energicznego  Bazarda 
trafili  do  Lafayetta,  ciskającego  wtedy  ostatecznie 
rękawicę  Bonrbonom  z  trybuny  parlamentarnej,  a  po- 
rozumieli się  też  z  wieloma  wybitniejszymi  oficerami, 
jak  adjutant  marszałka  Marmonta  pułkownik  Fabvier, 
kapitan  Nantil  i  inni,  pozyskali  część  załogi  paryskiej, 
i  ułożyli  stanowczy  wybuch  powstańczy,  parokrotnie 
odkładany,  wreszcie  wyznaczony  na  drugą  połowę 
sierpnia  t.  r.  Gotowano  rewolucyę  w  samej  stolicy, 
wraz  z  równoczesną  insurekcyą  wojskową  w  kilku 
miastach  departamentowych;  w  Paryżu  miano  nocą 
wziąć  szturmem  Tuiierye,  zabrać  rodzinę  królewską, 
ogłosić  detronizacyę  Bourbonów,  ustanowić  rząd 
prowizoryczny;  sondowano  już  z  góry  popularniej- 
szych generałów,  których  po  pierwszem  powodzeniu 
postawionoby  na  czele  ruchu,  lecz  —  podobnież  jak 
później  w  Warszawie  z  Chłopickim,  gdyż  obadwa 
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przedsięwzięcia,  nieudane  paryskie  z  sierpnia  1820 
i  udane  warszawskie  z  listopada  1830  r.  przedsta- 
wiają mn6stwo  uderzających  momentów  stycznych,  — 
spotykano  się  z  nieufnością  luh  rezerwą;  śród  samych 
zresztą  spiskowych  nie  było  zupełnej  zgody,  młodzież 
pragnęła  obwołania  republiki,  starsi  —  Orlćansa, 
wojskowi  —  Napoleona  albo  ks.  Ueichstadtu.  Mimo 
to  wybucli  był  nieodwołalnie  postanowiony;  ozna- 
czonej nocy  w  domu  akademicJdm  w  Quartier  I^atin 
600  studentów  z  karabinem  w  reku  czekało  tylko 
umówionego  znaku  do  rozpoczęcia  akcyi;  na  szczęście 
w  ostatniej  chwili  wstrzymano  się  z  podaniem  hasła, 
odebrawszy  ostrzeżenie,  że  rząd  od  dni  kilku  o  całej 
rzeczy  był  powiadomiony  przez  zdradę  i  wyczekiwał 
jeno  początku  wykonania,  aby  stłumić  powstanie 
w  zarodku  i  zagarnąć  uczestników.  Główni  kierownicy 
czynni  zdążyli  jeszcze  ratować  się  ucieczlcą  zagra- 
nicę, stojący  za  nimi  mężowie  wydatniejsi  wielkiego 
nazwiska  pozostali  w  cieniu,  pomniejszych  winnych 
w  liczbie  kilkudziesięciu  aresztowano  i  oddano  pod 
sąd.  Zaczęło  się  obszerne  śledztwo,  rząd  a  zwłaszcza 
ultrasi  pragnęli  koniecznie  skompromitować  Lafa- 
yetta,  opozycyjnych  generałów  i  posłów,  może  sa- 
mego ks.  Orleańskiego,  —  znowuź  zupełnie  tak  samo, 
jak  podczas  późniejszych  śledztw  warszawskich 
wzięci  byli  na  cel  Eniaziewicz,  Chłopicki,  Niemojo- 
wski,  Czartoryski;  jednakowoż,  podobnie  jak  w  War- 
szawie, nie  udało  się  dostarczyć  namacalnego  dowodu 
ich  uczestnictwa  i  wypadło  zadowolnić  się  oliaraini 
drugorzędnemi.  Głośny  ten  proces  o  spisek  paryski 
1^0  r.  odbył  się  w  roku  następnym  przed  sądem 
najwyższym  do  spraw  politycznych,  t  j.  Izbą  parów, 
która  wszakże,  pomimo  nacisku  ultrasów,  ulegając 
raczej  poruszonej  do  żywego  opinii  publicznej, 
i  śmiałym  wywodom  obrońców  tej  miary  co  słynny 
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prawnik  Dalloz,  przy  braku  piśmiennego  niateryału 
dowodowego,  potrafiła  ograniczyć  się  do  dwóch  za- 
ocznych wyroków  śmierci  dla  zbiegłych  przywódców, 
samych  zaś  podsądnych  bądź  skazała  na  umiarko- 
wane  kary  więzienne  i  pieniężne,  bądź  też  zgoła 
uwohiiła.  Ten,  stosunkowo  łagodny  wyrok  parowski 
1821  r.,  przedstawiający  liczne  analogie  do  naszego 
wyroku  senatorskiego  1(S27  r.,  i  w  rzeczy  samej  za- 
chowany w  kopii  śród  papierów  Nowosilcowa  z  wła- 
snoręcznenii  jego  uwagami,  miał  niemały  wpływ  na 
późniejszą  procedurę  wyjątkową  ^i  niekonstytucyjną 
w  procesach  politycznych  Królestwa  Polskiego  i  od- 
bił się  nawet  na  organizacyi  Sądu  Sejmowego. 

Niepowodzenie  konspiracyi  paryskiej  1820  r.  nie 
powstrzymało  przecie  bynajmniej  dalszego  rozwoju 
działalności  związkowo-spiskowej  we  Francy  i,  zw^ła- 
szcza  śród  kół  wojskowych  i  młodzieży  akademickiej. 
Dwaj  zbiegli  do  Neapolu  członkowie  tej  konspiracyi, 
wprowadzeni  tam  do  węglarstwa,  powróciwszy  pota- 
jemnie do  Paryża,  a  przy  pomocy  siedzącego 
w  Szwajcaryi  starego  Buonarrotiego,  będącego  łącz- 
nikiem między  węglarstwem  włoskiem,  niemieckiem 
i  europejskiem  wogóle,  już  w  początku  1821  r.  wnieśli 
do  związków  francuskich  ulepszony  system  organi- 
zacyjny karł)onarski.  Na  naradach  odbytych  w  Paryżu 
w  lutym  1821  r.  u  studenta  Bucheza,  —  późniejszef^ 
prezesa  drugiej  Konstytuanty  1848  r^  —  z  udziałem 
młodych  wtedy,  później  w^awionych  ludzi,  jak  Au- 
gustyn Thierry,  Jouffroy,  Leroux  i  inni,  zaprowadzony 
został  podział  troisty  na  wenty  gminne  z  20  człon- 
ków obierających  prezesa,  cenzora  i  deputowanego, 
okręgowe  z  20  deputowanych  gminnych,  i  Wysoką 
\\'entę  (Haute  Vente)  z  deputowanych  okręgowych. 
Wszelako  ta  pierwotna  podstawa  statutowa,  obliczona 
na  tworzenie  związku  z  dołu  w  górę,  okazała  się 
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praktycznie  niewykonalną;  została  tedy  faktycznie 
zmodyfikowaną  w  ten  sposób,  że  sami  założyciele 
nasampierw  —  na  dniu  1  maja  1821  r.,  czyli  właśnie, 
rzecz  ciekawa,  dokładnej  dacie  fundacyjnej  naszego 
Towarzystwa  Patryotycznego ,  —  obok  Wysokiej 
Wenty  utworzyli  w  Paryżu  Wentę  Naczelną  (Vente 
Suprśme),  z  władzą  Komitetu  Centralnego,  sami  też 
następnie  w  odwrotnym  kierunku  tworząc  systemem 
łańcuchowym  z  góry  na  dół  przez  affiliacyę  wenty 
okręgowe  i  gminne.  Każdy  członek  obowiązany  był 
zaopatrzyć  się  w  karabin  i  25  nabojów,  płacić  składkę 
1  franka  miesięcznie,  docliować  tajenmicy;  żadnej 
natomiast  przysięgi  specyalnej  nie  żądano.  Wnet 
w  samym  Paryżu  powstało  przeszło  50  went  między 
innemi  jedna  w  słynnym  45^  pułku  liniowym,  roz- 
kwaterowanym w  dzielnicy  akademickiej,  stąd  do 
młodzieży  studenckiej  zbliżonym,  cieszącym  się 
wyjątkową  popularnością  w  Paryżu  —  jak  nasi 
czwartacy  u  ludności  warszawskiej.  Bardzo  szybko, 
w  ciągu  niespełne  roku  węglarstwo  objęło  całą  Fran- 
cyę  oprócz  departamentów  północnych;  Lafayette 
został  członkiem  honorowym  Wysokiej  Wenty,  lecz 
ukazywał  się  w  niej  rzadko;  zresztą  staruszek  nieraz 
narażał  instytucyę,  biorąc  agentów  policyjnych  za  spi- 
skowców a  spiskowców  za  policyantów;  faktycznym 
luerownikiem  Komitetu  Centralnego,  został  Bazard. 
Od  tej  chwili  formacya  węglarska  znalazła  powszech- 
niejsze zastosowanie  i  w  innych  krajach,  a  trafiła  też 
wkrótce,  drogą  na  Paryż,  przez  Szwaj caryę  i  Niemcy, 
do  związków  polskich,  choć  tutaj  mogła  istnieć  także 
i  dawniejsza  ł^ezpośrednia  wiadomość  systematu  wło- 
skiego z  czasów  pobytu  żołnierza  polskiego  we  Wło- 
szech. W  każdym  rasie  węglarstwo  francuskie  stanęło 
odtąd  odrazu  na  czele  europejskiego,  bądź  to  dzi^i 
slunej  powadze  trądy cyi  rewolucyjnej  francuskiej. 
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bądź  też  dzięki  potędze  tutejszej  organizacyi  wę- 
glarkiej,  rozwiniętej  natyclimiast  z  właściwą  Francu- 
zom sprawnością  logiczną  i  energią  wykonawczą. 
Jednakowoż  właśnie  z  tak  raptownego  rozrostu  kar- 
bonaryi  francaskiej  wyrodziły  się  niebawem  nadzwy- 
czaj skomplikowane  i  ostre  zatargi  w  łonie  samego 
wielotysięcznego  stowarzyszenia,  gdzie,  jak  zwy- 
czajnie w  tego  rodzaju  instytucyi  tajnej,  powstały 
zacięte  walki  dwoiste:  o  władzę  i  o  dyrektywę.  Wy- 
stąpiły rywalizacye  przywódców  w  Komitecie  Cen- 
tralnym, spory  kompetencyjne  pomiędzy  wentami, 
sprzeczności  zasadnicze  w  instnikcyadb  komisarzów 
węglarskich  posyłanych  na  prowincyig  itd^  zjawiska 
w  podobnem  położenia  nieuniknione,  a  rozgrywające 
się  tak  samo  co  do  joty  w  spółczesnych  stosunkach 
związkowych  polskich;  wynikłe  stąd  ostre  przesilenie 
częściowo  tylko  zostało  załagodzone  na  trzech  ))pa- 
cyfikacyjnych«  zjazdach  (congrŁs)  karbonarskich 
w  Bordeaux  i  Paryża  w  1822  r.  Kardynalna  atoli 
trudność,  klątwa  ogólna  wszelkich  tego  rodzaju 
przedsięwzięć  tajnych,  jak  sformułował  ją  jeden 
z  twórców  naczelnych  ówczesnej  karbonaryi  francu- 
skiej, polet^ała  na  tem,  że  ))stowarzyszenie,  utworzone 
celem  nieodwłocznego  czynu,  nie  ma  sposobu  prze- 
ciągać długo  i  użytecznie  swego  wpływu«.  Innemi 
słowy,  z  samego  wzrostu  organizacyi  wytwarzało  się 
W  niej  żywiołowe  parcie  do  akcyi  za  wszelką  cenę, 
bez  względu  na  widoki  powodzenia.  Istotnie,  pomimo 
hamującego  wpływu  starszych  uczestników,  niepo- 
dobna było  powstrzymać  stowarzyszenia  od  przed- 
wczesnych prób  rewolucyjnych:  tak  doszło  do  nieu- 
danych spisków  w  Saumurze  i  Belforcie  w  listopadzie 
i  grudniu  1821  n  oraz  do  wywołanego  przez  naj- 
oezywistszą  prowokacyę  policyjną  wybuchu  w  Kol- 
marze  w  lipcu  1822  r.  Szczególnie  poważny  charakter 
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nOvSiła  konspiracya  belforcka,  która  omal  nie  zgubiła 
Latayetta,  a  na  którą,  wedle  świadectwa  głównego 
jej  sprawcy,  pułkownika  Gauchais,  ^pokładały  naj- 
większe nadzieje  również  i  stowarzyszenia  tajne  zagra- 
niczne^. Następstwem  tych  nieszczęśliwych  usiłowań 
była  znowu  krwawa  represya  i  obostrzenie  reakc3i. 
Rząd  zarazem  rozjuszył  sic  i  przeraził;  ultrasi, 
w  osobie  gabinetu  Yillela  w  grudniu  1821  r.  dostaw- 
szy się  wreszcie  na  czas  dłuższy  do  steru,  zabrali  się 
do  nielitościwszej  niż  kiedykolwiek  roboty  prześla- 
dowczej ;  nastąpił  nowy  szereg  procesów  politycznych; 
nowy  szereg  szlachetnych  młodych  głów  spiskowych 
spadł  z  ręki  kata.  Trzebaż  tu  już  z  góry  zaznaczyć, 
zanim  przyjdzie  rozpatrzeć  się  w  odpowiednicli  rze- 
czach polskicłi,  że  jeśli  b3^ła  znakomita  różnica  po- 
między gwałtownym  rozmachen  dążeń  spiskowych 
we  Francyi  restauracyjnej  a  nierównie  łagodniejszem 
ich  napięciem  w  Królestwie  Kongresowem,  to  zacho- 
dziło też  pewne  stopniowanie  pomiędzy  brutalną, 
bezprawną,  niemiłosierną,  lecz  unikającą  rozlewu  krwi, 
represya  rządową  w  Królestwie  a  stałym  represyjnym 
mordem  rządowym  we  Francyi  ówczesnej.  Pośród 
krwawych  procesów  węglarskich  francuskich  tej 
doby  najgłośniejszą  była  sądzona  w  Paryżu,  w  sier- 
pniu 1822  r^  sprawa  legendowych  ^czterech  sierżan- 
tów«  pułku  45^  skazanych  na  śmierć  i  gilotynowa- 
nych na  Placu  Gr^ye;  a  posiadała  ona  doniosłość 
wyjątkową  z  tego  względu,  że  w  osławionym  akcie 
oskarżenia  prokuratora  generalnego  Marchangego  po 
raz  pierwszy  ze  wszelkiemi  szczegółami,  a  najbar- 
dziej zastraszającym  i  przesadnym  sposobem,  została 
odsłoniętą  organizacya  karbonarska,  i  to  nietylko  we 
Francyi  —  gdzie  liczbę  uczestników  podawid:  proku- 
rator aż  na  60X100  osób,  —  lecz  i  w  całej  Europie, 
przyczem  położony  był  nacisk  osobliwy  na  między- 
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narodowe  rozgałęzienie  i  charakter  związku.  Ten  akt 
oskarżenia  Marchangego,  który  odnalazł  się  również 
w  papierach  Nowosilcowa,  przyczynił  się  niepomała 
do  wzmocnienia  trwogi  Aleksandra  i  Konstantego 
przed  rzekomo  ogarniającą  świat  cały  siecią  konspi- 
racyjną, sam  zaś  niniejszy  proces  paryski  przyśpie- 
szył wykonanie  zapadłych  wtedy  właśnie,  w  sierpniu 
1822  r.,  zarządzeń  warszawskich  względem  uwięzienia 
Łukasińskiego  i  towarzyszy.  Tymczasem  w  węglar- 
stwo  francuskie  i  wogóle  tutejsze  żywioły  spiskowe, 
po  tylu  doznanych  niepowodzeniach,  ugodził  na  do- 
bitkę cios  najdotkliwszy  i  stanowczy:  pomyślna  wy- 
prawa interwencyjna,  podjęta  przez  rząd  Yill^la 
w  kwietniu  1<S23  r.  do  Hiszpanii,  celem  obalenia  po- 
rządków konstytucyjnych  będących  dziełem  tame- 
cznej rewolucyi  1820  r.  To  była  próba  decydująca 
nietylko  dla  Francyi  lecz  dla  wszystkiej  Europy;  od 
wyniku  tej  zbrojnej  rozprawy  między  zasadą  re- 
stauracyjną a  rewolucyjną  zależało  nadzwyczaj  wiele, 
ł^udzono  się  pierwotnie  w  kołach  związkowych  fran- 
cuskich, że  sama  armia  odmówi  posłuszeństwa  i  nie  ze- 
chce służyć  za  narzędzie  przemocy  nad  obcą  wolnością, 
że  w  tejże  tliszpanii,  gdzie  nie  poradził  Napoleon,  nie- 
chybnie ugrzęźnie  Ludwik  XVIII;  zorganizowano  na- 
prędce wBarcelonie  Legię  Liberalną,  złożoną  z  karbona- 
rów  francuskich  i  włoskich,  studentów  niemieckich 
i  ochotników  polskich; lecz  zawiedziono  się  srodze:  inter- 
wencya  francuska  uwieńczona  została  szybkim  i  łatwym 
tryumfem,  Hiszpania  podbita  i  poddana  z  powrotem  pod 
jarzmo  rządów  absolutnych,  przewaga  doraźna  potęgi 
restauracyjnej  i  bezsilność  haseł  rewolucyjnych  nama- 
calnie stwierdzona.  Węglarstwo  i  cała  wogóle  robota  spi- 
skowa we  Francyi  nie  podniosła  się  po  tej  porażce,  uległa 
odtąd  raptownemu  zanikowi;  ruch  wolnościowy  obrócił 
się  tutaj  nadal  w  innym,  bardziej  stopniowym  a  za- 
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razem  normalniej szym  i  skuteczniejszym  kierunku, 
wstąpił  na  tory  działalności  jawnej,  obejmującej  całe 
społeczeństwo  i  gotującej  zwolna  lecz  nieodparcie 
rewolucyę  lipcową  1830  r. 

Wskazano  jnż  poprzednio,  jak  w  samem  zaraniu 
doby  kongresowej  rozwinęła  się  w  Niemczech  orga- 
nizacya  związkowa  wogóle  i  akademicka  w  szczegól- 
ności, oraz  jak  ze  strony  rządu  pruskiego,  dla  sprawy 
hegemonii  pruskiej  w  Niemczech,  usiłowano  pierwo- 
tnie wyzyskać  ową  dążność  związkową,  aby  przy  jej 
pomocy,  chociażby  w  drodze  rewolucyjnej,  wystąpić 
»pospohi  z  narodeni  niemieckim  przeciw  rządom« 
poszczególnym  Rzeszy,  w  pierwszym  rzędzie  przeciw 
austryackiemu.  W  następstwie  jednak  te  śmiałe  za- 
mysły, w  których  maczali  rcce  ludzie  tak  wybitni, 
jak  kanclerz  Hardenberg  i  feldmai^szałek  Gneisenau, 
zostały  zaniechane,  wraz  z  wyparciem  się  przez  rząd 
berliński  swoich  liberalnych  przyrzeczeń  konstjrtucyj- 
nych  i  zgodnem  przejściem  na  tory  reakcyjnej  po- 
lityki mettemichowskiej.  Rozwój  związków  akade- 
mickich niemieckich  potoczył  się  odtąd  trybem 
samoistniejszym,  poczęści  drogą  organizacyi  tajnej, 
w  kierunku  bardzo  radykalnym.  Nowy  zwrot  wnieśli 
tutaj  trzej  bracia  Follenowie,  zwłaszcza  najwybitniej- 
szy śród  nich,  Karol  Follen,  ^owa  niepospolita,  cha- 
rt^ter  niezwykłej  czystości  i  mocy,  romanista  z  za- 
wodu, trybun  ludowy  z  ducha,  patryota  gorący,  fa- 
natyk wolności,  rodzaj  niemieckiego  Pestela  w  stroju 
akademickim,  ))denionicznego«  wpływu  na  kolegów 
i  uczniów.  Należał  on  do  założycieli  zawiązanego 
w  Giessenie  latem  1815  r.  stowarzyszenia  studenckiego 
Czarnych  Braci,  zwanych  tak  od  koloru  śurduta 
i  beretu,  i  był  wtedy  w  styczności  z  owemi  pierwo- 
tnemi  kombinacyami  wszechniemieckiemi  i  liberal- 
nemi  rządu  pruskiego;  następnie,  rozczarowany  co  do 
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zamiarów  berlińskich,  przeniósłszy  się  do  Jeny,  zajął 
się  dalszem  krzewieniem  swoich  Czarnych  po  innydi 
uniwersytetach  niemieckich,  sposohem  bardzo  pouf- 
nym, pod  hasłem  puiytańskiej  czystości  obyczajów 

i  zupełnego  poświęcenia  dla  sprawy  ojczyzny  i  ludzi; 
tworzył  stowaizyszenia  koleżeńskie,  pokrewne  ponie- 
kąd naszym  filareckim,  z  programem  pracy  fachowej 
naukowo-poiitycznej  na  tle  narodowem;  pisał  silne 
i  dziwne  poezye,  jak  ową  słynną  u  ówczesnej  stu- 
denteryi  niemieckiej  dytyrambiczną  »Wielką  Pieśń«, 

0  potężnem  tchnieniu  rewolucyjnem,  bądź  drukowane 
potajemnie,  bądź  w  odpisach  krążące  między  całą 
młodzieżą  uniwersytecką  Niemiec,  a  docierające  też 
ukradkiem  do  Warszawy  i  bodaj  aż  do  Wilna,  gdzie 
mogły  nie  być  bez  wpływu  na  młodzieńcze  utwory 
Mickiewicza.  Follen  już  latem  1818  r.  wszedł  w  po- 
rozumienie ze  związkowcami  paryskimi;  wtedy  też 
uczestniczył  w  redakcyi  projektu  konstytucyjnego  dla 
Niemiec  zjednoczonych,  stanowiącego  formę  rządu 
republikańską  a  przypominającego  pod  niejednym 
względem  spółczesne  projekty  związkowców  rosyj- 
skich; zajmował  się  zorganizowaniem  w  na  j  ściślej - 
szem  kole  )>zakonu  męczenników«,  »braci  śniierci«, 
czyli  »Bezwarunkowych«  (die  Unbedingien),  obowią- 
zanych do  przyjęcia  tej  jednej  )»zasady«  wytycznej 
(Grundsałz),  iż  »sprawiedliwego  nie  wiąże  prawo«, 
t.  j.  iż  w  wypadkach,  gdzie  zachodzi  wyższa  konie- 
czność moralna,  wszelkie  środki  są  dozwolone,  nie 
wyłączając  morderstwa.  Miano  też  podobno  naów- 
czas  w  jego  otoczeniu  rozstrząsać  myśl  zgładzenia 
Aleksandra  w  przejeździe  przez  Niemcy,  jako  prze- 
konanego o  zdradę  sprawy  wolności  europejskiej. 
Te  rzeczy  podziśdzień  są  dość  niejasne  w  szczegółach, 

1  trudno  rozeznać,  gdzie  kończyła  się  mrzonka  teo- 
retyczna a  zaczynała  decyzya  czynna.  Tymczasem 

10* 
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doszło  do  czynu:  w  marcu  1H19  r.  student  Sand,  jeden 
z  najbliższych  i  najwierniejszych  zwolenników  Pol- 
lena, zasztyletował  w  Mannheimie  głośnego  pisarza 
Kotzebuego,  będącego  zarazem  niegłośnym  radcą 
stanu  i  płatn3rm  donosicielem  rządu  rosyjskiego 
w  Niemczech;  w  lipcu  t.  r.  nastąpił  nowy  zamach 
studenta  Lóninga  na  prezydenta  ibella  w  Schwal- 
bachu;  Sand  usiłował  się  zabić,  a  wzięty  i  karany 
śmiercią,  do  ostatniej  chwili  zachował  postawę  nie- 
ustraszoną, nikogo  nie  wydał,  Loning  pozbawił  się 
życia  w  więzieniu;  udział  moralny  Pollena,  zwłaszcza 
w  pierwszem  zabójstwie,  zdaje  się  nie  ulegać  wąt- 
pliwości. Obadwa  te  wypadki  wywarły  na  rządy  nie- 
mieckie wrażenie  piorunujące,  którego  też  nie  omie- 
szkał natycinniast  wyzyskać  Metternich  na  rzecz 
swojej  poUtyld  reakcyjnej.  Omijając  narazie  Rosyę 
i  podejrzanego  mu,  bo  liberalizującego  jeszcze  Ale- 
ksandra, zwrócił  się  on  do  Prus,  i  istotnie  na  zjaz- 
dach z  Pryderykiem  -  Wilhelmem  III  w  Cieplicach 
i  Karlsbadzie  w  lipcu  i  sierpniu  1819  r.  dopiął  swego 
celu,  uzyskał  zgodę  Prus  na  rozpoczęcie  na  wielką 
skalę  wspólnej  akcyi  represyjnej  przeciw  związkom 
tajnym.  Wnet  zaczęła  się  osławiona  pierwsza  Dema- 
gogenuerfolgungf  prowadzona  z  niemiłosierną  zawzię- 
tością przez  wielkiego  inkwizytora  policyi  austry- 
ackiej  hr.  Sedlnitzkiego,  oraz  działającego  z  nim 
ręka  w  rękę  pruskiego  ministra  policyi  ks.  Wittgen- 
steina  i  jego  'podkomendnycłi,  z  nowym  dyrektorem 
departamentu  policyi  berlińskiej,  uczonym  Kamptzem 
na  czele,  starym  wrogiem  i  denuncyantem  Polaków, 
węszącym  wszędzie  ikonspiracyę  polską.  Po  zatwier- 
dzeniu uchwał  wrześniowych  liarlsbadzkich  przez 
Rzeszę  w  październiku  t  r.  ustanowiona  została 
w  Moguncyi  wielka  Komisya  Centralna  Śledcza 
w  sprawach  o  zdradę  stanu  (Central- Uniersuchungs^ 
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Cómmission  dber  hochmrr&therische  Umiriehe),  wła- 
ściwy pierwowzór  wszystkich  następnych  koniisyi 
śledczych  tego  gatunku  w  Królestwie  Polskieni.  Oso- 
bna Komisya  Śledcza  ustanowioną  została  równocze- 
śnie w  Berlinie.  Nastąpiły  sensacyjne  rewizye  u  naj- 
celniejszych  niemieckich  profesorów  uniwersytetu, 
liczne  aresztowania  śród  młodzieży  akademickiej, 
nowe  ostre  ograniczenia  cenzoralne,  rozciągnięte  po 
raz  pierwszy  na  publikacye  uniwersyteckie  i  nawet 
na  Akademię  umiejętności  berlińską.  Burschenschafły 
zostały  zakazane,  rój  denuncyantów  i  szpiegów  roz- 
lał się  po  całych  Niemczech,  przenikając  szczególnie 
do  sfer  -akademickich.  Karol  Follen  i  liczni  inni  zbie- 
gowie schronili  się  do  Szwajcaryi  i  FVancyi,  gdzie 
nawiązali  bliższe  stosunki  ze  związkowcami  tutej- 
szymi, uczestnicząc  w  ich  pracach  a  niebawem  dzie- 
ląc ich  zawody.  Po  morderstwie  ks.  Berry  Follen, 
zagrożony  w  Paryżu,  ratował  się  ucieczką  do  Bazylei, 
gdzie  odtąd  przez  lat  kilka  wykładał  prawo  romań- 
skie zbiegającej  się  do  niego  ze  wszech  krajów  wol- 
nomyślnej  młodzieży;  stąd  też  wówczas  z  jego 
inicyatywy  podjętą  została  reorganizacya  Bursdtm- 
sehafiów  w  formie  tajnej.  Założony  został,  więcej 
jednak  na  papierze  niż  w  rzeczywistości,  tajny 
Mannerbundy  oraz  pozostający  z  nim  w  łączności 
tajny  Jiinglingsbund;  ten  ostatni  związek  akademi- 
cki, o  nastroju  już  czysto  rewolucyjnym,  przybrał 
postać  realną,  poczynał  istotnie  rozkrzewiać  się  po 
wszechnicach  niemieckich,  liczył  mianowicie  latem 
1821  r.  około  150  członków  czynnych,  odbył  dwa 
nocne  zjazdy  organizacyjne  na  polu  pod  .leną 
w  1821  r.  ipod  Wurzburgiem  w  1822  r.;  lecz  nie  znaj- 
dując żadnego  poparcia  ze  strony  fikcyjnego,  nie  do- 
chodzącego wcale  do  urzeczywistnienia  Manner- 
bundu,  niebawem  przygasł  i  rozluźnił  się  zupełnie 
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pod  koniec  1823  r.,  ł.  j.  ściśle  równolegle  do  zaniku 
organizacyi  wc^glarskich  francuskich.  Istnienie  tego 
związku  doszło  skutkiem  zdrady  w  początku  1824  r. 
do  wiadomości  Komisyi  Śledczej  w  Moguncyi  —  jak 
się  zdaje,  za  pośrednictwem  dyrektora  policyi  pary- 
śkiej,  Francheta,  —  co  spowodowało  natychmiast 
nową,  ostrzejszą  od  pierwszej,  wtórą  Demagogenuer- 
folgiing  w  całych  Niemczech  a  zwłaszcza  w  Pnisiech. 
riitaj  w  marcu  1824  r.  ustanowioną  została  nowa 
Komisya  Śledcza  w  twierdzy  Kopenicku;  nastąpiły 
nowe  liczne  aresztowania;  nader  suiowe  wyroki 
Wyższego  Sądu  Krajowego  we  Wrocławiu  skazały 
dwadziestnkilku  członków  JUnglingsbundu  na  kary 
kilkmiastoletniego  więzienia  w  twierdzy;  pośrodku 
przypadły  odrębne  śledztwa  specyalne  inkwizoryatii 
toruńskiego  w  1S2()  r.  i  wyrok  Sądu  Ziemiańskiego 
poznańskiego  w  1827  r.  przeciw  poznańskim  uczest- 
nikom Towarzystwa  Patryo tycznego;  wreszcie  Komi- 
sya ('.enti*alna  w  Moguncyi  zamknęła  swoje  czynności 
dopiero  w  1828  r. 

Stosunek  Aleksandra  do  tych  wszystkich  wypad- 
ków podpadał  naprzód  mocnym  wahaniom,  aż  pod 
koniec  uległ  zasadniczemu  i  stanowczemu  zwrotowi 
w  duchu  reakcyjnym.  Jeszcze  w  1818  j\  po  swoich 
wspaniałych  zapowiedziach  sejmowych  warszawskich, 
przybywszy  na  pierwszy  po  wiedeńskim  kongres 
europejski  w  Akwizgranie,  występując  tu  w  gronie 
zgromadzonych  monarchów  ciągle  i  ostentacyjnie 
w  roli  przedstawiciela  liberalizmu,  równocześnie  po- 
lecił swemu  agentowi  Sturdzie  zredagować  oskarzy- 
cielską  zapiskę  o  duchu  i  ewolucyjnym  na  uniwersy- 
tetach niemieckich,  którą  najpoufniej  zakomunikował 
obecnym  ua  kongresie  Austryakom  i  Prusakom,  jako 
cichą  zachętę  do  represyi  a  tern  samem  do  dalszego 
zdepopularyzowania  się  wśród  własnego  społeczeństwa 
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niemieckiego;  aliści  jeden  z  nieb,  sprytny  kanclerz 
praski  Hardenberg,  odpłacił  si(^  godnie  za  tę  dana- 

jową  przysług(^,  posiał  sekretnie  w  te  pędy  kopicj  owej 
zapiski  do  rinies'6w  w  Londynie  i  postarał  si(^  o  ogło- 
szenie jej  drukiem  w  Brukseli,  nie przepomnia wszy 
przy  nazwisku  autora  dodać  jego  tytułu  x»radcy  stanu 
Najjaśniejszego  Cesarza  rosyjskiego€c,  czem  skom- 
promitował Aleksandra  wobec  opinii  niemieckiej 
i  europejskiej  i  naraził  go  nawet  na  wspomniane 
mściwe  zamysły  Czarnych  Braci  jenajskich.  Ten  nie- 
przyjemny przypadek,  odsłaniający  nieco  chwiejność 
i  dwulicowość  x\.leksandra  przed  zagranicą,  nie  prze- 
sądzał jednak  jeszcze  o  dalsze ni  jego  postępowaniu. 
W  październiku  następnego  1819  r.  podczas  pobytu 
swego  w  Warszawie,  kiedy  rozstrząsał  w  najściślej- 
szym sekrecie  wygotowane  przez  Nowosilcowa  pro- 
*  jekty  konstytucyjne  dla  Rosyi,  wypadło  mu  zająć 
stanowisko  wobec  spólczesnych  pierwszycli  zarządzeń 
represyjny  cli  austryacko-pruskich  dla  Niemiec.  Król 
Wilhelm  wirtemberski,  zjechawszy  się  w  tym  czasie 
ze  swoim  cesarskim  szwagrem  w  Warszawie,  a  idąc 
sam  natenczas,  zgodnie  ze  skazówkami  Aleksandra, 
w  kierunku  liberalno-konstytucyjnym  w  swojem  kró- 
lestwie wirtemberskiem,  oświadczył  się  energicznie 
przeciw  tamtym  zarządzeniom  karlsbadzkim.  Niedość 
na  tem:  w  memoryale,  zredagowanym  wtedy  w  War- 
szawie imieniem  samego  Aleksandra  przez  Gapo 
dlstrię  i  rozesłanym  do  posłów  rosyjskich  przy 
dworach  zagranicznych,  mieściło  się  wcale  ostre  po- 
tępienie surowych  środków,  postanowionych  w  Cie- 
plicach i  Karlsbadzie.  Co  więcej:  jeszcze  wiosną  na- 
stępnego 1820  r.,  wyprawiając  swego  adjutanta 
Szuwałowa  z  kondolencyą  do  Ludwika  XVIII  z  po- 
wodu zamordowania  ks.  Berry,  Aleksander  w  spe- 
cyalnej  instrukcyi  udzielonej  wysłańcowi  nie  wahał 
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się  przy  tej  nawet*  szczególnie  drażliwej  oka/}  i 
wystosować  pod  adresem  rządu  francuskiego  śmia- 
łych ostrzeżeń  przed  przesadą  reakcyjną  i  powołać 
się  na  przylcład  ))organizacyi  narodowej  nadanej 
Finlandyi,  Besarabii  i  Królestwu  Polskiemu,  .....jako 
niezbity  dowód  możliwości  pogodzenia  metody  rzą- 
dów wymaganej  przez  ducha  wieku  z  zasadami  po- 
rządku i  kamości«.  Co  ^ówna,  nosił  się  on  wtedy 
wciąż  jeszcze  z  rozległem!  widokami  rozpętania 
sprawy  wschodniej  pod  znakiem  wolnościowo-naro- 
dowyni,  spiskowym,  powstańczym.  Latem  tegoż  1820 
roku  stawił  się  w  Petersburgu  Xanthos,  wysłaniec 
ileteryi,  celem  omówienia  szczegółów  przygotowy- 
wanej pod  protekcyą  rosyjską  rewolucyi  greckiej. 
Capo  distria,  prowadzący  te  ślizkie  rokowania,  wpra- 
wdzie odmówił  objęcia  ofiarowanego  sobie  naczelni- 
ctwa, funkcyi  dość  drażliwej  dla  rosy  jskiego  ministra 
spraw  zagranicznych,  lecz  natomiast  podał  na  naczel- 
nika rewolucyi  zbliżonego  do  osoby  cesarskiej  Ale- 
ksandra Ypsilantego;  wyl)uch  wyznaczony  został  na 
listopad  t.  r.  Ale  na  tym  też  momencie  był  ostate- 
cznie koniec  coraz  diwiejniejszej  już  podówczas 
ekwilibrystyki  postępowej  Aleksanibra;  odtąd  nastąpił 
przełom  decydujący  w  kierunku  wstecznym.  Dojrze- 
wał on  oddawna,  a  miał  dokonać  się  widomie  na 
drugim  z  kolei  kongresie  europejskim  w  Opawie 
jesienią  tegoż  znamiennego  1820  r.,  kiedy  feralny 
zbieg  wydarzeń  i  wrażeń  złożył  się  na  kardynalną, 
nieodwołalną  zmianę  w  całym  nastroju  cesarza. 
Skądinąd  już  nie  bez  troski  skutkiem  niepożądanego 
zwrotu  w  organizacyi  związkowej  rosyjskiej  awyda-^ 
tnionego  przez  zwinięcie  Związku  Dobra  Publicznego 
w  początku  t.  ]'.,  wstrząśniony  bądźcobądź  zaszłemi 
w  następnych  miesiącach  t.  r.  W3'padkami  we  Francy!, 
Hiszpanii,  Włoszech,  wreszcie  już  po  drodze  na  kon- 
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gres  osobiście  spolkawszy  się  w  Warszawie  z  opo- 
zycyą  Sejmu  wrześniowego  l.  r.,  do  tego  stopnia  się 
oburzył,  źe  podobno  już  wtedy,  z  porady  Nowosil- 
cowa,  nosił  się  tutaj  z  na j gwałtowniej  szenii  pomysłami 
antykonstytucyjnemi,  od  którycli  zaledwo  powstrzy- 
mał go  Gapo  dlstria  lapidarną  refleksyą:  »Co  po- 
wiemy w  Opawie?  jak  wygłaszać  idee  liberalne  po 
podobnym  skandalu ?«  Mimo  to,  jak  wyżej  zazna- 
czono, opuścił  Warszawę,  udając  się  na  kongres,  po 
nader  surowej  odprawie  sejmowej  i,  co  gorsza,  po 
udzieleniu  W.  Ivsięciu  lvonslantemu  wyraźnej  carte 
blanche  na  działalność  niekonstytucyjną.  Tak  nastro- 
jony przybył  do  Opawy  i  tutaj  na  dobitkę  zasko- 
czony został  wiadomością,  która  pogrążyła  w  nim  do 
reszty  rzekomego  liberalistę  a  zbudziła  absolutnego 
cara:  o  wybuchłym  w  Petersburgu  w  końcu  paździer- 
nika t.  r.  buncie  pułku  wSiemionowskiego  gwardyi, 
wynikłym  właściwie  naskutek  znęcania  się  władzy 
pułkowej,  lecz  nie  pozbawionym  znaczenia  groźnego 
memento,  wobec  starycb  tradycyi  pretoryańskicb 
broni  gwardyjskiej  w  Rosyi  oraz  udziału  oficerów 
gwardyi  w  nowych  organizacyach  tajnych.  Pod  głę- 
bokiem  wrażeniem  tej  wiadomości  Aleksander,  wy- 
prawiając do  Petersburga  drakońskie  rozkazy  wzglę- 
dem ukarania  buntowników,  zarazem  dał  zgodę  na 
protokół  kongresowy  opawski  z  listopada  L  sank- 
cyoDujący  zasadę  obcej  interwencyi  celem  przywró- 
cenia porządku  w  krajach  opanowanych  przez  rewo- 
lucyę.  Tern  samem  udzielił  Mettemichowi  wolnej 
ręki  do  stłumienia  poruszeń  wolnościowych  we  Wło- 
szecti  i  zainaugurowania  lain  i  w  Niemczech  najroz- 
leglejszej,  niczem  już  nictamowanej  akcyi  prześla- 
dowczej; pozwolił  wziąć  górę  na j przeciwnie jszej 
sobie  naprawdę,  bo  rywalizacyjnej  w  Europie  a  zwła- 
szcza na  Wschodzie,  polit3'ce  wiedeńskiej  nad  swoją 
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własną,  zrazu  nieznacznie,  teoretycznie,  lecz  w  dal- 
szych konsekwencyach  na  całej  linii  stosunków 
wewnętrznycłi  i  międzynarodowych.  Sankcyouując 
mianowicie  ogólne  »zasady«  teoretyczne  o  uprawnie- 
nia interwencyjnych  ośrodków  przymusowych^  prze- 
ciw wszelakim  ^buntowniczym  zmianom  rządowym«, 
wystawione  w  protokóle  opawskim  imieniem  starej 
trój  mocarstwowej  spółki  rozbiorowej  i  absolutysty- 
cznej,  rosj^jsko-austryacko-pruskiej,  zrywał  faktycznie 
z  nowoczesną  postępową  opinią  domową  i  europej- 
ską, wyrzekał  się  swego  odrębnego,  uprzywilejowa- 
nego względem  niej  stanowiska  i  zamykał  sobie 
drogę  do  urzeczywistnienia  pierwotnych  swoich,  do- 
mowych i  europejskich,  obszernych  zamierzeń.  Oka- 
zjiło  się  to  natychmiast  na  następnym  kongresie, 
przeniesionym  w  styczniu  1821  r.  do  Lubiany.  Znalazł 
się  tu  Aleksander  w  najdotkliwszej  z  samym  sobą 
kolizyi  w  sprawie  greckiej.  Planowany  tam,  jak  się 
rzekło,  pod  egidą  petersburską  wybuch  z  końcem 
poprzedniego  roku,  odwłóczony  narazie  skutkiem 
uchwał  opawskich  ad  felidora  tempora,  powstrzymać 
się  już  nie  dał,  dokonał  się  własnym  pędem  żywio- 
łowym; i  obecnie  w  Lublanie,  wiosną  1821  r.,  pośród 
obrad  nad  zgnieceniem  rewolucyi  włoskich,  doszła 
Aleksandra  wiadomość  o  marcowym  wybuchu  rewo- 
lucyi greckiej  wraz  z  kompromituj  ącem  urzędowem 
■wezwaniem  Ypsilantego  o  przynależną  mu  pomoc 
rosyjską.  Wypadło  Aleksandrowi  wyprzeć  się  osten- 
tacyjnie swego  tajnego  z  Heteryą  wspólnictwa,  udzie- 
lić jawnej  odprawy  Ypsilantemu,  pozostawić  ))bunto- 
wniczych«  (ireków  ich  losowi;  wypadło  zarazem 
udzielić  pełnomocnictwa  zbrojnej  interwencyi  austry- 
ackiej  w  Neapolu  a  nawet  zobowiązać  się  do  do- 
starczenia armii  posiłkowej  rosyjskiej  celem  przy- 
wrócenia tam  »porządku«.  Istotnie  podpisany  w  Lu- 
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blanie  rozkaz  mobilizacyjny  na  imię  W.  Księcia 
Konstantego  przewidywał  użycie  wojsk  Korpusu  Li- 
tewskiego do  wymarszu  pod  dowództwem  geneniła 
Jermołowa  do  Włoch  dla  wspólnych  z  Anstryakami 
operacyi  przeciw  powstańcom  tamecznym,  —  co 
wprawdzie  okazało  się  zbytecznem,  lecz  stanowiło 
bądźcobądź  osobliwsze  zaiste  wywrócenie  nawspak 
dawnych  tradycyi  legionowN^ch.  Przypieczętował  wre- 
szcie Aleksander  tę  swoją  zmianę  frontu  przez  pod- 
pisanie deklaracyi  kongresowej  lublańskiej  z  maja 
t.  gdzie  również  imieniem  solidarnej  spółki  trój- 
rozbiorowej  zapowiedziane  zostało  przjmiusowe  za- 
bezpieczenie Europy  restauracyjne  j  przed  »mrocznemi 
zamysłami  rozgałęzionej  konspiracyi<(.  Nazajutrz 
opuścił  Lublanę,  wracając  na  Węgry  i  Galicyę  do 
Warszawy  a  stąd  do  Petersburga,  w  dojrzałym  już 
spełna  nastroju  reakcyjnym,  zdecydowany  corychlej 
podobnież  jak  w  Europie,  tak  i  w  Cesarstwie  i  Kró- 
lestwie,  zamknąć  rachunki  i  zatrzeć  ślady  pierwotnych 
swoich  liberalnych  zachceó  i  usiłowań. 

Natychmiast  po  powrocie  do  Carskiego  Sioła, 
w  początku  czerwca  1<S21  r.,  stawił  się  przed  Aleksan- 
drem dowódca  korpusu  gwardyi,  ks.  Wasilczykow 
i  złożył  mu  szczegółowe  doniesienie  o  odkrytycli 
przez  siebie  związkach  tajnych  rosyjskich.  Ku  naj- 
wyższemu jednak  zdumieniu  Wasilczykowa,  cesarz, 
oddawna  o  w8Z3rstkiem  doskonale  powiadomiony, 
przyjął  to  sensacyjne  odkrycie  z  zupełną  obojętnością 
i  tylko  wyrzekł  znamienne  słowa:  wSani  podzielałem 
i  zacłięcałem  te  iluzye  i  te  błędy,  nie  moją  jest  rzeczą 
za  nie  karać«.  Tak  samo  nie  zrobił  żadnego  użytku 
ze  złożonego  sobie  równocześnie  drobnostkowego 
donosu  generał-adjutanta  Benckendorfa,  gdzie  jak- 
najdokładniej  były  odsłonione  czynności  i  wyliczeni 
imiennie  członkowie  Związku  Ocalenia  i  Dobra  Pu- 
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blicznego.  Nie  poclejinował  represyi,  bo  poprostu  nie 
czuł  się  do  tego  w  możności.  Tern  skwapliwiej  sam 
siebie  wygarniał.  W  lipcu  t  r.  oddalił  niewygodnego 
teraz  Gapo  d*Istrię»  będącego  jakby  żywym  wyrzutem 
zniweczonych  »iluzyi«  liberabiych  a  zwłaszcza  sprawy 
greckiej,  złożonej  w  ofierze  na  ołtarzu  reakcyi;  za- 
rząd spraw  zagranicznych  powierzył  giętkiemu  Ne- 
sselrodemu.  W  styczniu  następnego  1822  r.  uskutecznił 
na  piśmie  zamyślane  oddawna  zrzeczenie  się  suk- 
cesyi  tronu  przez  W.  Księcia  Konstantego  na  rzecz 
W.  Księcia  Mikołaja.  W  czerwcu  t.  r.  zawarł  pokój 
z  cerkwią  prawo^awną  albo  raczej  skapitulował 
przed  nią,  poddając  się  inspiracyom  arcybiskupa  pe- 
tersburskiego Serafima  i  archimandryty  Focyusza.  Na- 
reszcie tegoż  lata,  przed  samym  wyjazdem  ponownym 
z  Petersburga,  zdobył  się  na  krok,  oznaczający 
urzędowne  zerwanie  z  tolerowaną  dotychczas,  jeśli 
nie  protegowaną,  tajną  robotą  związkową  w  Rosyi: 
reskryptem  na  imię  ministra  spraw  wewnętrznych, 
hr.  Koczubeja,  (13  sierpnia  1822  r.)  nakazał  zam- 
knięcie wszelkich,  pod  jakąkolwiek  nazwą,  stowarzy- 
szeń tajnych  rosyjskich  wogóle  a  lóż  wolnomular- 
skicłi  w  szczególności.  Poczem  natychmiast,  przez 
Warszawę,  udał  się  na  nowy  kongres  europejski  do 
Werony  dla  uwieńczenia  swego  reakcyjnego  nawrotu. 
Tutaj  przeprowadził  uchwalenie  zainicyowanej  przez 
siebie  interwencyi  francuskiej  w  Hiszpanii;  tutaj 
podpisał  nową  enuncyacyę  tró  j  podziałową,  okólnik 
kongresowy  weroneiiski  z  grudnia  t.  r.,  wyklinający 
w  czambuł  »rebelie<(  na  Zachodzie  i  Wschodzie,  gro- 
żący doszczętnem  wytępieniem  ducha  ))rewolucyi 
i  wywrotu  w  niejednym  jeszcze  kraju«;  i  tutaj  też, 
na  nękanej  ziemi  włoskiej,  udzielił  błogosławieństwa 
okropnej  represyi  podejmowanej  przez  rząd  austry- 
acki  w  królestwie  lombardzkiem,  ohydnym  śledztwom, 
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wyrokom  i  kaźniom  politycznym  w  Medyolanie 
i  Wenccyi,  którym  już  wtedy,  w  tym  samym  właśnie 
czasie,  poczynało  odpowiadać  całkiem  pokrewne  da- 
lekie echo  ponurycłi  przepraw  śledczo  -  sądowych 
w  Warszawie  i  Wilnie.  Alel^nder  wycofywał  się  raz 
nazawsze  ze  wszystkich  swoich  dawniejszych  placó- 
wek liberalnych,  wszystkich  pierwotnych  koncepcyi 
pokongresowych  w  zakresie  polityki  zagranicznej 
i  wewnętrznej  —  a  tern  samem  z  konieczności 
i  w  zakresie  swojej  politylci  polskiej. 

Jeśli  falowania  polityki  zagranicznej  Aleksandra 
pozostawały  ściśle  we  wzajemnym,  retroaktycznym 
związku  przyczynowym  z  jego  wewnętrzną  rosyjdcą, 
to  ta  z  kolei  wywierała  ciśnienie  bezpośrednie  na 
jego  politykę  polską  i  naodwrót.  Niedarmo  na  pierw- 
szym Sejmie  warszawvskim  1818  r.,  jedynym  nacecho- 
wanym pewną  harmonią  między  monarchą  a  krajem, 
obok  zapowiedzi  restytucyjnej  litewskiej  padła  też 
z  ust  króla  polskiego  najpierwsza  publiczna  zapo- 
wiedź konstytucyi  rosyjskiej.  Wtedy  również  w  nie- 
mniej donio^ej  jak  ustawodawcza  sprawie  włościań- 
skiej doraźny  nastrój  liberalny  Aleksandra  jednocześnie 
i  jakby  równolegle  ujawniał  się,  w  pewnej  przynaj- 
mniej mierze,  i  w  Królestwie  i  w  Cesarstwie.  Gdy 
w  Królestwie  w  początlcowej  tej  dobie  powstał  pe- 
wien niepokojący  odinich  śród  włościaństwa,  gdy 
niejaki  Hupiński,  w  niezwykłej  roli  J»trybuna  ludu«, 
śdągn^  na  siebie  groźbę  pomsty  ze  strony  zaintere- 
sowanycSi  możnych  właścicieli  ziemskich  i  dzierżaw- 
ców dóbr  narodowych  a  nawet  samego  Namiestnika 
Zajączka,  monarcha  zrazu,  w  1817  r.,  idąc  za  spra- 
wiedliwemi  wnioskami  rozwaźniejszych  przedstawi- 
cieli rządu  polskiego,  nietylko  niedopuścił  żądanego 
przez  Namiestnika  pogwałcenia  poręk  konstytucyj- 
nych na  osobie  Rupińskiego,  lecz  fponadto  wskazał 
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potrzebę  zarządzeń  specyalnych,  biorących  pod  nale- 
żytą opiekę  słuszne  zażalenia  włościan  polskich. 
A  równocześnie  w  Petersburgu  polecał  składać  sobie 
przełożenia  i  projekty  względem  usamowolnienia 
i  bodaj  częściowego  uwłaszczenia  włościan  rosyj- 
skich, wydał  Ukazy  emancypacyjne  (1816  — 1819  r.) 
dla  włościan  guberni!  nadbałtyckich,  wydał  Ukaz 
(23  marca  1818  r.)  celem  uporządkowania  powinności 
włościańskich  w  gubernii  mińskiej  i  całej  dzielnicy 
rozbiorowej  rosyjskiej,  poruszył  sprawę  zniesienia 
poddaństwa  na  Litwie.  Co  się  tycze  samej  kwestyi 
wcielenia  do  Królestwa  pięciu  gubernii  litewskich 
wraz  z  Obwodem  Białostockim,  to  rzecz  ta  uważaną 
była  do  tego  stopnia  za  postanowioną  i  przesądzoną* 
że  oczekiwano  urzędowego  ogłoszenia  aktu  wciela- 
jącego na  drugim  Sejmie  1820  r.  i  już  nawet  z  gór^' 
liczono  się  z  obecnością  posłów  litewskich  na  tym 
Sejmie.  Nie  były  to  już  tylko  pobożne  życzenia  pol- 
skie, gdyż  takie  również  było  wtedy  przekonanie  sfer 
otaczających  W.  Księcia  Konstantego;  i  zbliżony  do 
tych  sfer  konsul  generalny  pruski  w  Warszawie, 
Schmidt,  na  podstawie  czerpanych  stamtąd  poufnych 
informacyi  źródłowych,  w  ciągu  1819  r.  pokiłkafax>ć 
donosił  rządowi  berlińskiemu  o  przyszłorocznem  po- 
łączeniu polsko-litewskiem  jako  o  fakcie  omal  nie- 
uniknionym. Aliści  cała  ta,  naprawdę  zaledwie  do- 
piero napoczyuana  czysto  osobista  inicyatywa  postę- 
powa monarchy,  we  wszystkich  swoicli,  najściślej 
między  sobą  splecionych  i  spowinowaconych  dąże- 
niach społeczno-politycznych,  dotyczących  konstytucyi 
Cesarstwa,  emancypacyi  włościan,  inkorporacyi  Litwy 
do  Królestwa,  a  szczególnie  w  tym  kapitalnym  punk- 
cie ostatnim,  będącym  wszak  w  nierozłącznej  korre 
lacyi  z  dwoma  pierwszemi,  spotykała  się  z  najmo- 
cniejszym i  najpowszechniejszym  oporem  ze  8fa*ony 
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Ówczesnej  opinii  publiczne  j  rosyjskiej,  i  to  bez  względu 
na  nurtujące  ją  zgoła  odmienne  między  sobą  lub  nawet 
wprost  zwalczające  się  i  śmiertelnie  sobie  wrogie 
prądy  ideowe.  Tak  więc  czysto  zachowawcze  żywioły 
dworsko-biurokratyczne  petersburskie  były  przeciwne 
i  konstytucyi  i  emancypacyi  i  inkorporacyi,  żywioły 
arystokratyczBO-opozycyjne  moskiewskie  były  prze- 
ciwne emancypacyi  i  i  inkorporacyi,  żywioły  wreszcie 
związkowo-rewoliicyjne  były  przeciwne  inkorporacyi: 
na  tym  wszakże  ostatnim,  wspólnym  terenie  solidarnego 
przeczenia,  imieniem  racyi  stanu  rosyjskiej,  w  sprawie 
polsko-litewskiej  godzili  się  i  łączyli  wszyscy,  stawa- 
jąc  jednolitym  frontem  naprzeciw  pierwotnej  w  tym 
przedmiocie  polityce  Aleksandra.  Nadzwyczaj  zna- 
miennem  pod  tym  względem  było  wystąpienie  czło- 
wieka, będącego  poważnym  wykładnikiem  ówczesnej 
kultury  duchowo-politycznej  rosyjskiej,  znakomitego 
historyka  Karamzina,  mianowanego  właśnie  historyo- 
grafem  oiicyalaym  cesarskim,  wsławionego  świeżo 
wydaniem  pierwszych  tomów  swego  monumentalnego 
dzieła,  a  który  w  październiku  1819  r.,  natychmiast 
po  powrocie  Aleksandra  z  Warszawy,  stawtt  się  przed 
nim  w  jego  gabinecie  w  Carskiem  Siole  dla  odczy- 
tania mu  swego  ))Zdania  obywatela  rosyjskiego^,  dla 
założenia  na  cztery  oczy  przed  samym  monarcłią 
stanowczego  swego  protestu  przeciw  wszelkim  ustęp- 
stwom na  rzecz  Polski  i  Polaków  wogóle  a  przeciw 
restytucyi  Litwy  do  Królestwa  w  szczególności. 
Śmifdo  dowodził  Karamzin  w  oczy  cesarzowi,  że  on 
do  tego  nie  ma  prawa,  że  Litwa  należy  nie  do  niego 
lecz  do  Rosyi,  ze  starodawnych  tytułów  dziejowych 
a  przedewszystkiem  z  tytułu  konieczności  samozacho- 
wawczej; cały  stosunek  Rosyi  względem  Polski  spro- 
wadzał do  walki  odwiecznej  i  nigdy  niezamkniętej, 
wystawiał  tę  walkę  jako  wyłącznie  obronną  ze  strony 
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rosyjskiej,  zaczepną  z  polskiej,  pizypominał  Polaków 
w  Moskwie  w  WII  wieku  i  jeszcze  przed  laty  sie- 
dmiu; » jeśli  im  oddasz  Litwę,  Najjaśniejszy  Panie  — 
mówił  —  jedno  z  dwojga  sprowadzisz  niechybnie: 
albo  zgubisz  Ro^ę,  albo  też  synów  naszych,  synów 
Rosyi  zmusisz,  by  raz  jeszcze  krwią  swoją  zrosili 
wały  Pragi((.  Wystąpienie  Karamzina  musiało  głęboko 
dotknąć  Aleksandra  i  nie  pozostało  bez  wrażenia. 
Polacy  petersburscy  zapewne  uprzedzeni  przez  mini- 
stra sekretarza  stanu  Sobolewskiego,  uznali  aż  za 
potrzebne  podważyć  naukowy  autorytet  uczonego 
wroga  Litwy  i  Polski,  a  zwrócili  się  w  tym  celu  — 
rzecz  bardzo  charakterystyczna  —  do  Wilna,  do 
przybyłego  tam  z  Warszawy  »koronnego  Lelewela«, 
którego  wnikliwa  recenzya  Karamzinowego  dzieła, 
ogłoszona  w  petersburskim  Archiwum  Półno- 
cne m,  była  poniekąd  krytycznem  odparowaniem 
ciosu  politycznego,  czytywana  przez  » wszystkie  zna- 
czniejsze w  państwie  osoby«,  jak  minister  oświecenia 
Crolicyn,  Sperański  i  inni,  i  spodobała  się  samemu 
Najjaśniejszemu  Panu«.  Bądźcobądź,  surowy  głos 
lojalnego  historyografa  Karamzina  był  w  uderzającej 
zgodzie  z  opinią  związków  tajnych  rosyjskich,  gdzie, 
jak  wskazano,  bez  względu  na  różnice  partyjne 
panował  jednakowy,  nawskroś  negacyjny  pogląd  na 
sprawę  polsko-litewską  i  gdzie  nawet,  na  wypadek 
rozstrzygnięcia  jej  na  rzecz  Królestwa  przez  Ale- 
ksandra, podnosiła  się  mściwa  myśl  carobójcza. 
Takie  stanowisko  związkowców,  dobrze  wiadome 
cesarzowi,  musiało  mu  dawać  wiele  do  myślenia. 
A  takie  same  wszak  było,  również  znane  mu  naj- 
dokładniej ,  dotychczasowe  stanowisko  generalicyi, 
dworu,  wreszcie  wielkorządcy  Królestwa,  następcy 
tronu,  Cesarzewicza  Konstantego. 
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Usunięcie  bezdzietnego  Konstantego  od  sukcesyi 
Ironu  wszechrosyjskiego  na  rzecz  Mikołaja  było  już, 
jak  się  rzekło,  brane  na  uwagę  przez  cesarza  w  1817 
roku;  następnie  zaś  myśl  ta  dojrzewała  pod  wpły- 
wem narodzin  syna  Mikołaja,  późniejszego  Aleksan- 
dra II,  w  1818  oraz  w  związku  z  nieokreślonenii 
zresztą  projektami  abdykacyjnemi ,  z  jakiemi  od 
końca  1819  r.  nosił  się  sam  Aleksander.  Wtedy  też, 
za  bytności  cesarza  w  Warszawie  jesienią  1819  r.. 
Konstanty  dla  pozyskania  jego  zgody  na  zamierzane 
małżeństwo  z  Joanną  ("iiudzińską,  musiał  złożyć  na 
jego  ręce  oświadczenie  na  piśmie,  iż  jeśliby  miał 
z  nią  dzieci,  nie  przysługiwałyby  im  żadne  prawa 
do  tronu.  Na  tej  zasadzie  w  maju  następnego  1820 
roku,  po  rozwiązaniu  pierwszego  małżaistwa  Kon- 
stantego, odbył  się  w  Warszawie  ślub  jego  z  Gru- 
dzińską, odtąd  księżną  ł.owicką,  która  sama  przecież, 
jak  wynika  z  jej  późniejszego  testamentu,  uważała 
odziedziczone  po  mężu  posiadłości  W.  Księcia  Kon- 
stantego w  Królestwie,  jak  Belweder,  Skierniewice 
i  t.  d.,  za  własność  i^króla  polskiego«,  podpadającą 
»zatwierdzemu  Sejmn«  Królestwa.  Cała  ta  kombi- 
nacya  małżeńsko-abdykacyjna,  w  związku  z  nadaną 
W.  Księciu  naczelną  wielkorządną  władzą  wojskową 
i  cywilną  na  Litwie,  niiala  na  celu,  i  poniekąd  isto- 
tnie też  miała  swym  skutkiem,  modyfikacye  dotych- 
czasowego wrogiego  stanowiska  Cesarzewicza  wzglę- 
dem sprawy  polsko-litewsldej,  pozyskanie  go  dla  niej 
a  nawet  osobiste  z  nią  zsolidaryzowanie  się  samą 
siłą  rzeczy.  Za  następnej  bytności  Konstantego  w  Pe- 
tersburgu —  gdzie  odtąd  nie  był  pokazywał  się  przez 
(iwa  lala,  rozgoryczony  zachowaniem  się  swej  ro- 
dziny a  zwłaszcza  matki,  cesarzowej  wdowy  Maryi- 
Teodorówny  i  Mikołaja,  w  jego  sprawie  małżeń- 
skiej, —  podpisał  on  (26  stycznia  1822  r.)  akt,  w  którym 
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już  sam  osobiście  zrzekał  się  sukcesyi,  najpewniej 
jednak  w  formie  niecalkicm  stanowczej,  być  może 
warunkow^ej;  dokument  len  miał  być  zachowany 
w  ścisłym  sekrecie,  winien  był,  jak  później  wyraził 
się  rozżalony  Cesarzewicz,  pozostać  »w  kieszenie  ce- 
sarza. Naskutek  najbliższych  kilkakrotnych  spotkań 
obu  braci  w  ciągu  następnego  1823  r.,  pierwotny  ów 
akt,  jak  się  zdaje,  na  życzenie  Aleksandra  zastą- 
piony został  innym,  ułożonym  pr/ez  niego  samego 
tekstem  bezwarunkowym  i  upokarzającym,  —  w^y- 
nurzał  tu  i\.onstanty  brak  »uzdolnień,  sił  i  ducha« 
do  objęcia  tronu,  —  i  nie  bez  pewnych  też  podobno 
certacyi  podpisanym  przez  Cesarzewicza,  z  zachowa- 
niem atoli  poprzedniej  zeszłorocznej  daty  petersbur- 
skiej. Wzamian  doręczył  mu  Aleksander  pismo  od 
siebie,  podobnież  antydatowane  (14  lutego  1822  r.), 
akceptujące  jego  zrzeczenie  się,  przyczem  ciągle 
utrzymywał  go  w  przekonaniu,  iż  rzecz  cała  pozo- 
stanie w  najgłębszej  między  nimi  tajemnicy.  Nieba- 
wem jednak  poza  jego  plecami,  bez  jego  wiedzy 
sporządził  w  Petersburgu  w  sierpniu  tegoż  1823  r. 
tajemny  manifest  obwieszczający  o  jego  zrzeczeniu 
się  i  przejściu  korony  na  Mikołaja,  dołączył  tamten 
akt  renuncyacyjny  wraz  ze  swoją  akceptacyą,  naka- 
zał potajemnie  we  wrześniu  t.  r.  złożyć  te  doku- 
menty zapieczętowane  w  Soborze  Uspeńskim  w  Mo- 
skwie a  odpisy  ich  w  Radzie  Państwa,  Senacie 
i  Synodzie  w  Petersburgu.  Pobudki  tak  niezwykłego 
postępowania  Aleksandra,  które  w  następstwie  miało 
wywołać  nieobliczalne  powikłania  przy  zmianie  tronu, 
nie  są  całkiem  przejrzyste;  zdaje  się  wszakże,  że 
wzgląd  na  sprawę  polska^  odgrywał  tu  rolę  wybitną. 
W.  Książę  Konstanty,  zdeklarowany  pierwotnie  wróg 
wszystkiego  co  polskie  i  dotychczas  przeciwnik  za- 
mierzeń polsko-Utewskich  cesarza,  odtąd,  w  miarę 
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osietlzenia  si(^  w  Warszawie  a  zwłaszcza  od  czasu 
małżeństwa  z  księżną  Łowicką  poczynał  na  swój 
sposób,  pomimo  wszelkicli  zboczeń  i  dziwactw  nie- 
poskromnionego  temperamentu,  zżywać  się  z  Polską; 
uczyniony  w  istocie  wspólnym  wielkorządcą  i  Kró- 
lestwa i  Litwy,  uosabiał  on  faktycznie  myśl  inkorpo- 
racyjną,  napoczętą  w  zakresie  wojskowości  polsko- 
litewskiej  pod  jego  łączną  komendą;  otrzymywał 
tym  sposobem  jakgdyljy  dożywotnią  indeninizacyę 
za  swoje  zrzeczenie  się  korony  wszecłirosyjslciej  pod 
postacią  rodzaju  udzielności  w  Królestwie  i  na  Litwie; 
można  było  przypuszczać,  że  tę  indemnizacyę,  to 
wielkorządztwo  dożywotnie  on  potrafi  utrzymać  na- 
przeciw Mikołaja,  że  tędy  zjednoczenie  polsko-litewskie 
samą  siłą  rzeczy  stanie  się  faktem  dokonanym,  —  że 
jednakowoż,  pod  poręką  bezwzględnego  brzmienia 
aktu  renuncyacyjnego  i  nieodwołalnej  onego  kontir- 
macyi  przez  manifest  cesarski,  stanie  się  to  bez  ujmy 
dla  Rosyi,  bez  groźby  rozpołowienia  państwa.  Takie 
lub  podobne  konsyderacye  kierowały  zapewne  oso- 
bliwszem  zachowaniem  się  Aleksandra  w  tej  materyi 
arcydoniosłej,  którą  wszakże,  koniec  końcem,  zgodnie 
z  właściwą  sobie  metodą  półśrodków  i  niedomówień, 
on  rozstrzygnął  w  sposobie  połowicznym,  dwuzna- 
cznym i  niel)ezpiecznym,  zostawiając  ostateczne  roz- 
wiązanie na  łasce  przyszłych  losów. 

Tymczasem  stopniowa  odmiana  reakcyjna,  do- 
kon3rwająca  się  w  duszy  Aleksandra  pod  wpływem 
wyłusźczonych  różnorodnych  czynników,  odbić  się 
musiała  na  bezpośrednim  jego  stosunku  do  Królestwa 
a  mianowicie  przyłoŻN^ć  się  do  dalszego  poglęl)ieiiia 
tego  ujemnego  zwrotu,  jaki  zaznaczył  się  już  w  cza- 
sie drugiego  v>ejmu  warszawskiego  1820  r.  Najbliż- 
szym dosadnym  symptomatem  takiego  zwrotu  były 
reskrypty  wydane  w  Opawie  (9  grudnia  1820  r.) 
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0  udzieleniu  d3rmisyi  liberalnemu  Stanisławowi  Poto- 
ckiemu, ministrowi  wyznań  religijnych  i  oświecenia 
publicznego,  z  degradacya  na  ministra  stanu  bez  teki 

1  pozostawieniem  w  Radzie  Stanu  i  Administracyjnej, 
oraz  mianowaniu  na  jego  miejsce  kreatury  Nowosil- 
•cowa,  prawdziwego,  jak  go  zwano  ]»ministra  ociem- 
nienia<!(,  Stani^awa  Grabowskiego.  Potocki,  oddawna 
już  zagrożony  na  swem  stanowisku,  dobił  się  wyda- 
niem wiosną  i  latem  t.  r.  rozgłośnego  pisma  przeciw 
duchowieństwu,  ))Podróży  do  (^iemnogrodu«;  równo- 
cześnie, jako  wnelki  mistrz  wolnomularstwa  polskiego, 
ugrzązł  w  drażliwych  komplikacyach  politycznych, 
wtedy  właśnie  roznieconych  w  masoneryi  warszaw- 
skiej; skorzystały  z  tego  wrogie  mu  żywioły  kra- 
jowe, zapatrujące  się  na  działalność  i  powodzenie 
kongreganistów  francuskich,  i  sprzymierzywszy  się 
z  No\\  osiicowcni ,  obaliły  nienawistnego  ministra. 
Odtąd  też,  aż  do  końca  Królestwa,  wniesiony  tu  zo- 
stał w  rzeczach  wyznaniowe  -  oświatowych  skrajnie 
nietolerancyjny,  wsteczny  i  zaczepny  duch  kongre- 
gacyjny  francuski,  z  równą  szkodą  dla  Kościoła,  jak 
dla  kraju.  Wówczas  także,  już  zapewne  w  Opawie, 
a  niewątpliwie  zaraz  potem  w  Lublanie,  ułożone  było 
oddanie  minister\'um  skarbu  przytomnemu  na  obu 
kongresach  ks.  Lubeckiemu ,  uchodzącemu  wtedy 
nie  bez  powodu  za  ))fuzyonistt^«,  Litwina  obcego  du- 
chowi Królestwa,  powolnego  wyższym  nakazom, 
słuźbistę  i  przyjaciela  Nowosilcowa.  Zarazem  sprawy 
skarbowe,  jako  najsłabsza  podówczas  strona  organi- 
zacyi  państwowej  Królestwa,  wzięte  zostały  za  punkt 
wyjścia  usiłowań,  zagrażających  samemu  bytowi 
konstytucyjnenui  kraju.  Wyzyskując  nieostrożne  za- 
żalenia minionego  Sejmu  z  powodu  delicytu  budże- 
towego, usiłował  mianowicie  Nowosilcow  podsuwane 
przez  siebie  już  wtedy  Aleksandrowi  pomysły  anty- 
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konstytucyjne  urzeczywistnić  w  postaci  okrojenia 
nadanych  urządzeń  ustawodawczych  pod  pozorem 
wykazanej  rzekomo  niezdolności  materyalnej  kraju 
do  pełnego  ich  udźwignięcia.  Wysadzoną  została 
przez  Namiestnika  w  kwietniu  1821  r.  »Deputacya  da 
podania  projektu  zmiany  systematu  administracyi 
krajowej  w  celu  zaprowadzenia  w  wydatkach  skar- 
bowych oszczędności«;  a  nie  hyło  wcale  do  przewi- 
dzenia, do  jakicii  granic  może  zostać  posuniętą  owa 
))zmiana  systematu  administracyi «,  popierana  przez 
zdeklarowanego  wroga  samej  odrębności  konstytucyj- 
nej Królestwa,  jakim  był  Nowosilcow. 

W  końcu  maja  1821  r.  Aleksander,  wracając 
z  Lubiany,  zatrzymał  się  przez  dwa  dni  w  Warsza- 
wie. Niecierpliwie  oczekiwał  go  Nowosilcow  i  nie- 
zwłocznie, w  sam  wieczór  przyjazdu,  doręczył  mu 
wygotowany    oddawna    ogromny    raport  ogólny 

0  stanie  Królestwa  i  środkach  i^utwierdzenia  w  niem 
dobrego  porządku  na  zasadach  religii  i  moralnością. 
Było  to  istne  arcydzieło  sprytu  i  pracowitości  mistrzow- 
skiego denuncyanta,  ogarniające  w  formie  nader  przej- 
rzystej wszystkie  objawy  życia  publicznego  a  obliczone 
na  to,  aby  je  wszystkie  wystawić  w  barwach  ponurych, 
w  świetle  tego  podejrzliwego  i  wstecznego  nastroju, 
jaki  z  narad  kongresowych  przywoził  monarcha.  Pod 
takim  też,  bądź  pesymistycznym,  bądź  wręcz  donosi- 
cielskim  kątem  widzenia  komisarz  cesarski  omawiał 
tu  kolejno  ^ducha  publicznego^,  »prawodaw8two« 

1  ))finanse«  Królestwa;  naj troskliwiej  oczywiście  roz- 
szerzał się  nad  wduchem  publicznyma,  a  więc  prasą, 
teatrem,  cenzurą,  wychowaniem  publicznem,  wre- 
szcie —  last  noŁ  leasł  —  związkanu  tajnemi  wogóle 
a  wolnomularstwem  polskiem  w  szczególności;  załączał 
nadto  osobny  »memoryał«  o  sejmikach,  komisyach  i  ra- 
dach wojewódzkich.  Radzie  Stanu,  Senacie  i  Sejmie, 
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gdzie  doradzał  na  początek  reformę  Rady  Stanu  i  wpro- 
wadzenie do  niej  ))członków  nadzwyczaj nych((  z  osób 
)>na  jlepiej  znanych  ze  swego  przywiązania  doW.C.  M.((. 
Nazajutrz  po  przybyciu  cesarza  wystosowane  zostały 
jego  imieniem  dwie  nader  znamienne  odezwy  mini- 
stra sekretarza  stanu  Sobolewskiego  do  Rady  Admini- 
stracy  jnej  (25majal821r.):  w  jednej  król  polecał  Radzie 
uwzględnienie  dołączonego  memoryału  biskupów  pol- 
skich, mieszczącego  potępienie  całej  dotychczasowej 
gospodarki  Potockiego  i  żądanie  odpowiedniej  grun- 
townej reorganizacyi  wydziału  wyznań  i  oświecenia; 
w  drugiej,  z  powodu  chronicznych  niedoborów  skarbo- 
wych, stawiał  brzemienne  groźbą  pytanie:  »czy  Króle- 
stwo Polskie  może  w  teraźniejszej  organizacyi  wydołać 
z  własnych  funduszów  politycznemu  i  cywilnemu 
bytowi,  którym  zostało  obdarzone,  kib  też  czyli  ma, 
niemożność  swą  oświadczywszy,  uledz  zaprowadzeniu 
porządku  rzeczy,  więce  j  zastosow  anemu  do  sił  swoich 
szczupłości?*  Zresztą  Aleksander  tym  razem,  w  ciągu 
parudniowego  ledwo  pobytu  w  Warszawie,  bardzo 
mało  udzielał  się.  Był,  jak  zwykle,  na  paradzie,  ale 
nawet  względem  wojska  polskiego  zachowywał  się 
z  pewną  rezerwą.  Jeszcze  za  zeszłorocznej  jego  obe- 
cności na  drugim  Sejmie  były  wydarzyły  się  pewne 
wypadki  niesubordynacyi,  podchorążego  Migurskiego 
i  towarzyszy,  skazanych  wówczas  na  śmierć  a  przez 
niego  ułaskawionych  na  zamknięcie  w  twierdzy  Za- 
mościu; obecnie,  po  buncie  pułku  Siemionowskiego 
skłonny  był  patrzeć  podejrzliwszem  okiem  na  tego 
rodzaju  wydarzenia  w  wojsku  polskiem.  Nieufność, 
zbudzona  w^  nim  przeciw  żywiołom  wolnościowym 
w  Europie  i  Hosyi,  widocznie  teraz  poczynała  zatru- 
wać do  reszty  jego  stosunek  do  całego  społeczeństwa 
polskiego.  Upoważnił  zaraz  W.  Księcia  Konstantego 
do  przedsiębrania  najsurowszych  środków  zapobie- 
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gawczych  i  zalecił  mu,  w  myśl  skazówek  Nowosil- 
cowa,  wzmocnienie  policyi  tajnej  w  Królestwie. 
W  ogólności,  niniejsza  krótka  bytność  Aleksandra 
w  Warszawie  w  1821  r.  nie  była  bez  głębszego  zna- 
czenia, gdyż  oznaczała  udzielenie  jego  sankcyi  oso- 
bistej bezwzględnemu  odtąd  kursowi  wstecznemu 
w  codziennej  praktyce  rządu  warszawskiego  a  zara- 
zem początek  właściwej  ery  prześladowań  polity- 
cznych w  Królestwie  i  na  Litwie. 

Wkrótce  po  wyjeździe  cesarza,  latem  t.  r.  zaszło 
znów  wydarzenie,  przypominające  sprawę  Pogonow- 
skiego z  przed  lat  dwóch,  a  mianowicie  dokonana 
śród  niezwykłych  okoliczności  sensacyjna  ucieczka 
Migurskiego  i  dwóch  towarzyszy  z  Zamościa,  niefor- 
tunna zresztą,  zakończona  pochwyceniem  zbiegów 
i  wymierzeniem  im  straszliwej  kary  kilkuset  palek. 
Drobne  to  stosunkowo  zajście  przyczyniło  sit^  do 
rozjątrzenia  i  zaniepokojenia  W.  Księcia  Konstantego, 
którego  nieludzką  pasyę  i  chorobliwą  podejrzliwość 
lem  łacniej  mó^  podniecać  i  wyzy^wać  Nowosil- 
cow,  wybijający  się  już  coraz  widoczniej  na  stano- 
wisko sternika  powszechnej  w  kraju  reakcyi.  Pod 
jego  to  kierunkiem  osobistym,  na  mocy  zostawionych 
przez  Aleksandra  poleceń,  dokonana  została  niezwło- 
cznie reorganizacya  policyi  tajnej,  uskutecznione 
przeobrażenie  ministerynm  wyznań  i  oświecenia  przy 
współudziale  wysługującego  się  nowego  ministra 
Grabowskiego,  a  zarazem  przedsięwzięty  cały  szereg 
zarządzeń  celem  obostrzenia  cenzury  oraz  reglemen- 
lacyi  szkohiictwa  na  wzór  najsurowszej  dyscy|)liny 
klerykalno-policyjnej  stosowanej  wtedy  w  dziedzinie 
wychowania  publicznego,  z  natchnienia  Metternicha 
a  pod  przewodem  Sedlnitzkiego,  w  klasycznym  kraju 
zacofaństwa  i  ucisku,  Austryi  owoczesnej.  Dominu- 
jąca rola  Nowosilcowa  uwydatniała  się  odtąd  i  utrwa- 
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lała  tein  bardziej  i  skorzej,  im  mniej  oporu  i  prze- 
ciwwagi spotykał  on  obecnie  w  składzie  rządu 
warszawskiego.   Czartoryski,  eliminowany  z  rządu, 

a  systematycznie  trzymany  zdaleka  przez  nienawiść 
W.  Księcia  i  podejrzenia  cesarza,  nie  ukazywał  się 
oslatniemi  czasy  w  Radzie  Administracyjnej  i  nawet 
jako  senator  wojewoda  nie  był  przytomny  na  drugim 
Sejmie.  Najtęższa  teraz  głowa  w  rządzie,  Lubecki, 
mianowany  w  lipcu  1821  r.  ministrem  skarbu,  wpra- 
wdzie niebawem  miał  wejść  w  kolizyę  z  Nowosil- 
cowem,  później  wprost  na  niego  uderzyć  i  równie 
dzielnie  jak  skutecznie  wziąć  przeciw  niemu  obronę 
sprawy  krajowej,  tymczasem  jednak,  o  ile  nie  szedł 
mu  uczynnie  na  rękę  w  aktualnych  rzeczach  śledczo- 
policyjnych,  starannie  unikał  zbytniego  zadzierania 
z  nim  i  wogóle  narażania  się  w  takich  i  podobnych 
materyach.  Prezydyum  Senatu,  po  zgonie  Stani^awa 
Potockiego,  jesienią  t.  r.  zaofiarowane  ordynatowi 
Stanisławowi  Zamoyskiemu ,  po  pew-nem  wahaniu 
było  przez  niego  przyjęte,  w  styczniu  1822  r.,  na 
wyraźny  rozkaz  cesarski.  Zamoyski,  jakkolwiek  szwa- 
gier Czartoryskiego,  nierównie  niższej  atoli  próby 
charakter,  człowiek  osobiście  niezły,  politycznie  zgoła 
kruchy,  zbyt  troskliwy  o  interes  rodowy  i  zabezpie- 
czenia licznego  potomstwa,  obowiązany  do  wdzię- 
czności W.  Księciu  Konstantemu  i  Nowosilcowowi 
za  rozliczne  dobrodziejstwa,  między  innemi  za  bar- 
dzo lukratywną  dla  siebie  a  niepomyślną  dla  skarbu 
sprzedaż  miasta  Zamościa  wydziałowi  wojny,  wstę- 
pował na  tę  fatalną  drogę  wysługi,  koncesyi  i  pakto- 
wania ze  swojem  sumieniem  obywatelskiem,  która 
miała  go  doprowadzić  do  przewodniczenia  w  Komi- 
tecie Śledczym,  zupełnej  depopularyzacyi  śród  wła- 
snego społeczeństwa,  wykreślenia  z  listy  senatorów 
przez  Sejm  rewolucyjny  i  samotnej  w  zgryzotach 
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śmierci  na  obczyźnie.  Jak  dobrze  już  wtedy  podko- 
paną była  powaga  najwyższych  instytucyi  reprezen- 
tacyjnych kraju,  o  tern,  obok  wniesionych  w  sierpniu 
1821  r.  na  Radę  Administracyjną  surowych  odezw 
monarszych  z  powodn  ^okoliczności  ostatniemu  Sej  - 
mówi  towarzyszących«,  świadczył  świeży  skandaliczny 
incydens  w  styczniu  1822  r.  Z  rozkazu  Namiestnika 
zostały  mianowicie  skonfiskowane  przez  policyę  w  źle 
widzianej  skutkiem  liberalizmu  właściciela  drukarni 
Gliicksberga  slcładane  tam  na  mocy  uchwały  sena- 
ckiej arkusze  dziennika  sejmowego  minionych  obrad 
Senatu  1820  r.  i  dalszy  druk  dziennika  wstrzymau} . 
Zarządzenie  to,  inspirowane  przez  Nowosilcowa  a  sa- 
mowolnością  swoją  kompromitujące  w  wysokim  sto- 
pniu konstytucyjną  niezaw^islość  Senatu,  zostało  przez 
nowego  prezesa,  Zamoyskiego,  przyjęte  bez  żadnego 
oporu,  z  pokorną  nawet  deferencj^ą.  Również  w  po- 
czątku 1822  r.  Ignacy  SołK)lewski,  mąż  dotychczas  nie- 
doceniony, a  jeden  z  najniepospolitszych  i  najgodniej- 
szych sług  sprawy  narodowej, usunięty  został  faktycznie 
z  wpływowego  stanowiska  ministra  sekretarza  stanu; 
miejsce  jego  zajął  Stefan  (Grabowski,  niepozbawMony 
zalet,  sumienny,  ścisły,  lecz  bez  wyższego  moralnego 
autorytetu  Sobolewskiego,  prosty  wykonawca  woli 
monarszej. 

Wobec  podobnych  warunków  Nowosilcow,  ni- 
czem  niekrępowany,  mógł  gospodarować  swobodnie 
i  istotnie  wpływ  jego  na  sprawy  polskie  odtąd  przez 

następne  czterolecie,  1821  — 1825  r.,  wyrastał  do  ta- 
kich rozmiarów,  jakich  ani  przedtem  ani  później 
nigdy  nie  dosięgał.  Główny  środek,  używany  przez 
niego  dla  utrwalenia  tego  wpł3rwu,  polegał  na  tem, 
aby  zapomocą  nieprzerwanej,  jaknajczęstszej,  bez- 
pośredniej komunikacyi  z  cesarzem  podtrzjrmywać 
w  iiiiń  i  potęgować  ustawicznie  owo  trwożne,  podej- 
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rzliwe  usposobienie,  jakie  za  ostatniej  jego  bytności 
w  Warszawie  najwyraźniej  już  dawało  się  rozpoznać 
i  przybierało  znaczenie  górującego  czynnika  przyszłej 
jego  dyrektywy  politycznej.  Nowosilcow  uzyskał 
wtedy  pozwolęnie  posyłania  cesarzowi  z  Warszawy 
raportów  cotygodniowych,  niezawiśle  od  sprawozdań 
w  rzeczach  specyalnych  lub  nagłych;  odtąd  też,  od 
lata  1821  r.,  lvorzystał  z  tego  przywileju  jaknaj obfi- 
ciej i  literalnie  zasypywał  Aleksandra  nieustannenii 
doniesieniami  o  śledztwach,  aresztach,  spiskach  pol- 
skicli,  nie  dając  mu  poprosŁu  opatrzeć  się,  odetchnąć, 
oszołamiając  go,  suggestyonując  po  mistrzowsku, 
pogrążając  coraz  głębiej  w  dusznej  atmosferze  stra- 
chów i  prześladowań.  Rozczytując  się  dziś  w  tych 
donosach  komisarza  cesarskiego,  zdumiewać  się  przy- 
chodzi tyleż  nad  niewyczerpaną  jego  pomysłowością 
i  niezrównanym  kunsztem  wyzyskiwania  wypadków 
najdrobniejszych  albo  i  czystych  iikcyi,  ile  nad  kon- 
sekwencyą  i  umiejętnością  psychologiczną,  z  jaką  on 
umiał  przystosowywać  swoje  sposoby  suggestyjne  do 
właściwości  duchowych  swego  cesarskiego  medium* 
Zresztą  podobne  zupełnie  wrażenia  odbierał  Aleksan- 
der jednocześnie  z  innych  jeszcze  źródeł.  Tak  więc, 
śród  dokumentów  poufnych,  znalezionych  w  jego 
gabinecie  po  jego  śmierci,  mieściło  się  lulka  taje- 
mniczych listów  anonimowych,  treści  spiskowej,  do- 
tyczących Polski  a  pochodzących  widocznie  również 
z  1822  r.;  samo  zaś  już  dochowanie  tych  interceptów 
śród  najważniejszych  papierów  cesarza  świadczy 
dostatecznie,  jak  wielkie  on  przypisywał  im  znaczenie. 
Skądinąd  znów  istnieją  skazówki,  że,  wobec  obostrzą- 
jącego  się  w  tym  czasie  naskutek  rewolucyi  greckiej 
przesilenia  wschodniego,  zerwania  stosunków  dyplo- 
matycznych między  Ro^ą  a  Portą  i  otwartej  ciągle 
groźby  wojny  rosyjdLo-tureckiej,  gabinety  wiedeński 
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i  londyński,  na j mocnie j  zainteresowane  w  niedo- 
puszczeniu wybuchu  tej  wojny,  podejmując  rozległą 
akcyę  dyplomatyczną  celem  powstrzymania  Ale- 
ksandra od  decyzyi  wojennej,  między  innem!  starały 
się  także  oddziaływać  na  niego  hamująco  postrachem 
wybuchu  powstańczego  w  Królestwie  Polskiem  na 
wypadek  zaangażowania  wojsk  rosyjskich  w  kam- 
panii tureckiej,  i  że  niektóre  rzekome  intercepty, 
napomykające  o  podobnej  ewentualności ,  były 
poprostu  fabrykatem  angielskim  lub  austryackim, 
zręcznie  podsuwane  z  rozmysłu  po  to  tylko,  żeby 
wpadły  w  ręce  policyi  rosyjskiej,  dostały  się  przed 
oczy  Aleksandra  i  wywarły  na  nim  pożądany  złm- 
Wienny  efekt  zastraszający.  Wszystko  to  razem  skła- 
dało się  jaknajniepomyślniej  dla  prawidłowego 
ukształtowania  sit^  życia  konstytucyjnego  w  Ivrólestwie. 
Według  konstytucyi  najbliższy  Sejm  codwuletni  przy- 
padał właśnie  na  r.  1822;  były  już  nawet  czynione 
odpowiednie  przygotowania  i  to  całkiem  niezwykłe, 
niepraktykowane  przed  poprzedniemi  dwoma  Sej* 
mami.  Ułożona  była  mianowicie  obszerna  rządowa 
akcya  wyborcza  celem  wprowadzenia  do  Izby  posel- 
skiej kreatur  rządowych  a  niedopuszczenia  obioru 
niemiłych  kandydatów  opozycyjnych,  w  szczególności 
Niemojowskiego,  wykluczonego  przez  monarchę  oso- 
biście, skutkiem  jego  zachowania  się  w  czasie  ze- 
szłych rozpraw  sejmowych.  Ostatecznie  jednak,  z  po- 
rady Nowosilcowa  i  działającego  pod  jego  naciskiem 
Namiestnika,  zwołanie  Sejmu,  jako  rzekomo  niebez- 
pieczne, grożące  ostremi  powikłaniami,  zostało  za- 
niechane. Niedość  na  tem,  w  lipcu  t.  r.  Rada  woje- 
wódzka kahska  za  obiór  Niemojowskiego  została 
ukarana  rozwiązaniem  na  czas  nieograniczony  przez 
umyślny  dekret  królewski.  Król  konstytucyjny  stawał 
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W  jawnym  zatargu  z  wlasiiein  dzieleni  konstytu- 
cyjnem. 

Aleksander,  po  widzeniu  się  z  Konstantym 
w  Petersburgu  w  styczniu  1822  r.  i  pierwszem  wtedy 
załatwieniu  ważnej  sprawy  jego  renuncyacyi,  zje- 
chał się  z  nim  ponownie  w  Wilnie  pod  koniec  maja 
t  r.  na  pTzegh\dzie  wojsk  gwardyjskicłi  i  przy  tej 
sposobności  uzupełnił  jeszcze  przysługujące  W.  Księ- 
ciu, na  mocy  dawniejszego  Ukazu  1819  r.,  kompe- 
tencye  władzy  naczelnej  w  zakresie  wojskowo-cywil- 
nyni  na  całym  obszai^ze  gubernii  litewskich.  Jednak 
do  Wilna  na  spotkanie  cesarza  przybył  również  No- 
wosilcow,  który  przyniósł  z  Warszawy  pełno  świe- 
żego materyału  w  toczącycli  się  tam  już  doniosłych 
robotach  śledczy cłi;  nie  omieszkał  on  poczynić  wobec 
cesarza  jaknaj gorszego  użytku  z  tych  rzeczywistych 
i  fikcyjnych  rewelacyi  warszawskich;  okazaną  gor- 
liwością i  przenikliwością  swoją  w  odsłonięciu  mi- 
sternie rozdmuchiwanych  przez  siebie  sekretów  kon- 
spiracyjnych utwierdził  się  do  reszty  w  zaufaniu 
monardiy  i  nawet  poczęści  opornego  dotychczas 
Cesarzewicza.  W  drugiej  połowie  sierpnia  1822  r.  Ale- 
ksander, przejazdem  na  kongres  weroneński,  zatrzy- 
mał się  przez  tydzień  w  W  arszawie.  Mało  był  przy- 
stępny, zamykał  się  w  czynnościach  oficyalnych, 
a  sycony  był  znowu  wglądaniem  w  pierwsze  stadya 
rozgrywającej  się  już  sprawy  Łukasińskiego.  .  »Naj- 
jaśniejszy  Pan  —  donoszono  z  Warszawy  Czartory- 
skiemu o  tej  bytności  królewskiej  —  był  jakiś  zi- 
mny z  wszystkimi;  a  nawet  kiedy  nas,  wojsko, 
cłiwalił,  zdawało  się,  źe  te  pochlebne  słowa  więcej 
ze  zwyczaju  jak  z  prawdziwego  ukontentowania  do 
nas  adresował...  Jeżeli  Najjaśniejszy  Pan  za  każdym 
pobytem  swoim  tak  dla  nas  stygnąć  będzie,  to  podo- 
bno zlodowacieje  projekt  połączenia  naszych  roda- 
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ków  z  nami...  Balu  i  zabawy  żadnej  nie  przyjął.  Między 
nas  (wojsko)  orderów  żadnych  nic  rozdała.  W  sty- 
czniu następnego  1823  r.,  wracając  z  Werony,  zaba- 
wił w  Warszawie  dni  dziesięć.  Tym  razem  więcej 
był  widzialny,  ukazał  się  na  balu  u  Namiestnika, 
odwiedzał  zakłady  publiczne,  był  w  Szkole  aplika- 
cyjnej, lecz  naogół  zachowywał  w  obejściu  chłodną 
i  nieufną  wstrzemięźliwość;  wtedy  też  zapewne  uło- 
żył ostatecznie  kwestyę  zrzeczenia  się  K.onstantego. 
W  końcu  lutego  t.  r.  powołał  Konstantego  na  dłuż- 
szy, kilkotygodniow}^  pobyt  do  Petersburga.  W  końcu 
września  zjechał  się  z  nim  ponownie  na  wielkich 
manewrach  wojsk  polsko-Utewskich  pod  Brześciem: 
po  raz  pierwszy  ujrzano  tutaj  widok  niezwykły, 
niebywały,  około  70.000  świetnie  wyćwiczonego  żoł- 
nierza, pochodzącego  wyłącznie  z  ziem  b.  Rzpltej 
polskiej,  w  mundurze  granatowym  i  zielonym  z  je- 
dnakim wyłogiem  i  wypustką,  pod  znakiem  Orła 
Białego  i  Pogoni,  sprawiającego  się  przed  im- 
peratorem -  królem  polskim;  sde  i  tym  razem,  poza 
wspaniałą  wystawą  wojskową,  w  kwaterze  głównej 
cesarskiej  w  Brześciu  szły  siwo  ją  koleją  zatrute 
czynności  śledcze,  przeniesione  już,  jak  zaraza, 
z  Królestwa  na  Litwę.  Wreszcie  w  początku  listo- 
pada t.  r.  —  po  spotkaniu  się  z  cesarzem  austryackim 
Franciszkiem  I  w  Czerniowcach,  —  Aleksander  zje- 
chał się  z  W.  Księciem  Konstantym  w  Zamościu  po 
raz  czwarty  w  tym  roku.  Te  tak  wyjątkowo  częste 
narady  monarchy  z  rzeczywistym  jego  w  Polsce  za- 
stępcą odpowiadsdy  dalszemu  dotkliwemu  pogorsze- 
niu się  stosunków  krajowych;  w  istocie  też  niniejszy 
rok  1823  oznaczał  nader  wydatne  zaostrzenie  i  roz- 
szerzenie akcyi  prześladowczej  przez  przeniesienie 
jej  z  Warszawy  do  Wihia  w  naj ohydniej  szej  postaci. 
Czartoryski,  wyparowany  z  Królestwa,  lecz  jako 
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kurator  wileński  czynny  na  Litwie  i  bardziej  ponie- 
kąd, niż  ktokolwiek  inny,  za  Litwę  i  jej  losy  odpo- 
wiedzialny, w  tej  chwili,  krytycznej  tyleż  dla  niego 
osobiście  ile  dla  powszechnej  s|)rawy  polsko-litew- 
skiej, przedsięwziął  ostatnią  próbę  obrony  kraju 
i  upamiętania  Aleksandra.  Poprzednio  już,  choć  przez 
lat  kilka  od  pierwszego  Sejmu  1818  r.  nie  widział 
cesarza,  nie  wabał  się  on  pokilkpkroć  zwracać  się 
do  niego  pisemnie  z  otwartem,  odwaźnem,  jak  zwy- 
kle, wstawiennictwem  w  zagrożonych  najżywotniej- 
szych interesach  Królestwa  i  narodu,  l  ak,  w  sierpniu 
1820  r.  w  czasie  drugiego  Sejmu,  zdaleka,  aż  z  (ienui, 
pisał  cesarzowi  do  Warszawy  z  wyrzutem  o  )>wyło- 
mach  poczynionycb  w  konstytucyi«  i  przypominał 
»prowincye  polskie,  zamknięte  dotycbczas  w  gra- 
nicach wewnętrznych  Cesarstwa^.  W  sierpniu  1821  r., 
wobec  fatalnego  zwrotu  ustalonego  po  ostatniej  by- 
tności nioiiarcliy  w  Warszawie,  wystosował  do  niego 
z  Sieniawy  obszerne  i  uderzająco  śmiałe  pismo  ostrze- 
gawcze. Stwierdzał  tu  bez  ogródek,  że  Ji»umysły 
w  Polsce  są  pogrążone  w  niepewności  nadzwyczajnej 
i  zupełnem  zwątpieniu«c;  przewidywane  jest  okrojenie 
konstytucyi,  pogwałcenie  niepodległości  sądownictwa, 
zwichnięcie  wychowania  publicznego ;  pozorowane  są 
wprawdzie  te  groźby  słabością  finansową  Królestwa, 
lecz  jest  ona  wszak  tylko  wynikiem  jego  skurczonej 
postaci  terytoryalnej,  uznawanej  pierwoŁoie  przez 
samego  jej  twórcę  jedynie  za  tymczasową  »podwa- 
linę  wstępną^  (piem  d'atłente),  która  dopiero  winna 
zostać  rozwinięta  podług  ^wspaniałomyślne j  obietnicy 
zjednoczenia  wszystkich  dzielnic  polskich  pod  Wa- 
szem  berłem  i  pod  rządem  narodowym «;  w  istocie  źró- 
dło złego  spoczywa  »we  własnej  myśli  W.  C.  M.«,  gdyż 
wedle  powszechnego  mniemania  »poglądy  i  uczucia 
Wasze  od  pewnego  czasu  zgoła  odmieniły  się  i  są 
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biegimowo  przeciwne  temu,  czem  były  dawniej «,  po- 
dobna zaś  odmiana,  najszkodliwsza  zarówno  dla 
Polski,  jak  dla  samego  cesarza,  najwidoczniej  zze- 
wnątrz,  z  obcej  i  wrogiej  strony  jest  powodowana; 
»zakliuam  W.  C.  M.  —  to  ostrzeżenie  końcowe  do- 
brze świadczyło  o  przenikliwości  byłego  ministra 
spraw  zagranicznych,  —  abyś  był  niezmiernie  na 
ostrożności  względem  insynuacyi  i  wpływów  gabine- 
tów obcych«,  których  »najpierwszym  celem,  najgłó- 
wniejszym  interesem  jest  poniżenie  Was  w  opinii 
Huro})y,  odebranie  Wam  miłości  i  podziwu  narodów, 
i  pozbawienie  Was  tym  sposol)em  znacznego  zasobu 
potęgi  Waszej «.  Gdy  te  retleksye  pisemne  nie  znala- 
zły posłuchu,  Czartoryski  w  maju  1822  r^  za  bytności 
cesarza  w  Wilnie,  spróbował  czynić  mu  ustne  prze- 
łożenia w  tym  samym  duchu,  doradzał  koniecznie 
zwołanie  Sejmu  w  tegorocznym  terminie  konstytu- 
cyjnym, przypominał  znowuż  sprawę  wcielenia  Litwy, 
lecz  nietylko  skutku  żadnego  nie  osiągnął,  ale  nawet, 
jak  się  zdaje,  jego  uwagi  źle  były  przyjęte.  Po  upływie 
roku,  w  maju  1823  r.  wypadło  mu  w  Warszawie  z  ust 
W.  łosięcia  Konstantego  w  formie  jaknajostrzejszej 
usłyszeć  pierwszą  wiadomość  ó  nowej  burzy  prześla- 
dowczej, rozpętanej  właśnie  przez  Nowosilcowa  nad 
szkolnictwem  wileńskiem,  wnet  nad  calem  litewskiem. 
Odtąd  stanowisko  Czartoryskiego,  już  jako  kuratora 
wileńskiego,  w  najwyższym  stopniu  było  zagrożone. 
Owóź  w  takich  mianowicie  ciężkich,  niemal  bezna- 
dziejnych warunkach,  podjął  on  ostatnią  próbę  roz- 
mówienia się  z  Aleksandrem,  za  jego  przejazdów 
jesiennych  1823  r.  Przybywszy  umyślnie  podczas  ma- 
newrów wrześniowych  do  Brześcia,  nie  mógł  on  tam 
jednak  —  co  za  zmiana  stosunków  i  czasów  —  na- 
wet dostać  się  do  osoby  cesarza  na  rozmowę  poufną; 
po  rozlicznych  dopiero  trudnościach  i  peregrynacyach 
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udało  mu  się  nareszcie  w  październiku  widzieć  się 

z  Aleksandrem  po  drodze  w  Wołosowcach.  Znalazł  go 
napo/ór  »daleko  łagodniejszym  i  spokojniejszym,  niż 
w  Wilnie  w  1822  r.((,  ale  to  były  tylko  pozory.  ))Ro- 
zmowa  była  krótka,  na  samem  wsiadaniu,  przerywana 
nieustannym  pośpiechem  i  chęcią  prędkiego  jej  za- 
kończenia^,  była  »naglona«,  trwała  ledwo  p6ł  godziny. 
Czartoryski  wyłuszczyć  musiał  przykre  sprawy  aktu- 
alne wileńskie,  ofiarował  swo  ją  dymisyę  z  kuratorstwa. 
Ale  zarazem,  wedle  przygolowane  j  zapiski,  pornszył 
też  najboleśniejsze  zagadnienia  zasadnicze  i  to  po 
swojemu,  w  słowach  jasnych  i  mocnych.  »Cały 
kraj  —  mówił  —  <*zuje,  że  W.  C.  M.  już  mu  dobrze 
nie  życzysz.  Kraj  nie  ma  więcej  zaufania  do  uczuć 
W.  C.  M.  Kraj  obawia  się,  że  wszystko  będzie  znisz- 
czone co  mu  dałeś,  i  dostrzega  to  dzieło  zniszczenia 
w  dokonanych  juz  gwałtach...  Największem  naszem 
nieszczęściem  jest  nastrój  trzech  osób,  stanowiących 
o  losie  naszym  (Konstantego,  Zajączka,  Nowosilcowa). 
W.  Książe  jeszcze  z  nich  najlepszy,  bo  działa  z  prze- 
konania, zasady,  temperamentu,  »...może  byłoby  naj- 
właśdwiej  oddać  mu  władzę  cywilną  razem  z  woj- 
skową i  zrobić  go  wicekrólem...^  W.  C.  M,  pragniesz 
zmienić  konstytucyę.  Ale  coż  właściwie  niedogadza 
Mu  w  tej  konstytucyi,  cóż  w  niej  Go  kiepuje?  Nie 
wolno  nic  w  niej  zmienić  bez  zgody  Sejnui.  Zresztą 
byłby  sposób  uzyskania  taidej  zmiany  jaką  W.  C.  M. 
uznałbyś  za  nieodzowną,  uzyskania  w  tym  wzglę- 
dzie ofiar  (od  Sejmu),  o  ile  nie  niweczyłyby  one  na- 
rodowości. A  sposób  ów  polegałby  na  tem,  żeby 
wniosek  podobny  W3rpadł  jednocześnie  z  wcieleniem 
sześciu  gubernii  (litewskich);  wcielenie  wynai^rodzi- 
łoby  za  wszystko.  Wtedy  również  byłaby  chwila  do 
zamianowania  W.  lisięcia  wicekrólemu.  Tutaj  dotknął 
Czartoryski  koncepcyi  arcydoniosłej,  tkwiącej  istotnie 
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W  głowie  Aleksandra  i  poniekąd  uwydatnionej  prak- 
tycznie w  treści  Ukazu  1819  r.  o  władzy  wyjątkowej  na- 
danej Konstantemu  na  Litwie,  t  j.  koncepcji  pole- 
gającej na  zrównoważeniu  prawnopolitycznego  aktu 
inkorporacyi  przez  ścieśnienie  prawnosjjolecznej  po- 
ręki  konstytucyjnej.  A  dalej  równie  trafnie  jak  do- 
sadnie obnażył  denuncyacyjną  taktykę  Nowosilcowa, 
mającego  w  niej  }i>sposób  dworowania,  uczynienia  sie- 
bie przyjenmym,  niezbędnym,  nadania  sobie  pozorów 
gorliwości  i  powagi»«.  Czyliż  W.  C.  M.,  niepokojony 
ustawicznie  dostarczanemi  sobie  doniesieniami,  .....nie 
postrzegasz  się,  że  mają  one  na  celu  wystawić  Mu 
wszystko  w  świetle  najgorszeni,  rozjuszyć  Go,  znie- 
chęcić do  nas,  nigdy  nie  zmniejszać  błędu  lecz 
zawsze  powiększać,  nigdy  nie  osłaniać  jakiego  uchy- 
bienia lub  niewłaściwości  ani  im  zapobiegać  zaraz  na 
miejscu,  lecz  zawsze  rozdmuchiwać  je,  zawieszać  na 
wielkim  dzwonie,  ucz3mić  źródłem  całego  szeregu 
nowych  kłopotów  i  klęsk  dla  kraju  a  przykrości 
i  troski  dla  W.  C.  M.  Xareszcie  dotkną!  także  oso- 
bistego swego  stosunku  do  cesarza:  »Nie  wiem  do- 
prawdy, jakiego  to  rodzaju  nieufność  ja  budzę 
w  W.  C.  M.  Jeśli  winieniem  ją  temu,  źe  kocham 
swoją  ojczyznę,  to  wszak  jest  to  wiadomem  W.  C.  M. 
od  lat  28,  odkąd  mam  szczęście  być  Mu  oddanym. 
Wszystkie  moje  pragnienia  zmierzają  do  tego,  aby 
ujrzeć  gubernie  polskie  złączone  z  Królestwem, 
a  Królestwo  pod  berłem  W.  C.  M.  Pragnąłbym  co 
prawda,  abyśmy  byli  inaczej  rządzeni,  abyśmy  stano- 
wili Królestwo  osobne,  nie  będące  częścią  Cesarstwa, 
lecz  jedynie  pod  tym  samym  monarchą,  tak  jak 
Hanower.  Obecnie  jesteśmy  poddanymi  Rosyan,  a  to 
być  nie  może.  Oto  wszystkie  moje  życzenia:  pod 
jednem  berłem,  bylibyśmy  tym  sposobem  szczę- 
śUwsi  i  bezpieczniejsi  niż  pod  berłem  oddzielnem. 

UIU>l(lMI  I.  12 
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Oto  cały  powód  nieufności,  jaką  mogę  budzić.  Ale 
nieszcz(^ściem  W.  C.  M.  jest,  ze  nie  wierzysz  nikomu 
i  że  nie  umiesz  czynić  różnicy  między  uczciwym 
człowiekiem  a  obłudnikiem^.  Takim  tonem  jeden 
tylko  Czartoryski  mógł  przemawiać  do  najpotężniej- 
szego na  świecie  pana.  Ale  głos  jego  przebrzmiał 
bez  wrażenia,  próżny  był  apel  do  zblakłych  lub  roz- 
wianycli  ideałów,  próżne  wzruszanie  popiołów  wyga- 
słej oddawna  przyjaźni.  Osarz  przyjął  dymisyę 
C.znrtoiyskict^o  z  kuratorstwa,  pożegnali  się  obadwaj 
po  raz  ostatni  i  rozsta.jnenii  poszli  drogami. 

W  następnym  1824  r.  Aleksander,  w  ciężkiej 
depresyi  fizycznej  i  duchowej,  —  w  tym  roku  po  raz 
pierwszy  mocno  zapadł  na  zdrowiu  i  stracił  jedyną 
córkę,  —  bądź  zamknięty  u  siebie  w  Carskiem  Siole, 
bądź  w  rozja/dacii  po  najdalszych  krańcach  wscho- 
dnich imperyum,  unikał  Królestwa  I^olskiego  i  War- 
szawy. W  lutym  t.  r.  ściągnął  tylko  na  kiótki  pobyt 
Konstantego  do  Petersburga.  Ale  sprawy  polskie  nie 
przestawały  go  zaprzątać.  Wypadło  zlikwidować  śle- 
dztwa polityczne  warszawskie  i  wileńskie  i  udzielić 
sankcyi  wynikłym  z  nich  drakońskim  wyrokom.  Wy- 
padło też  nareszcie  zająć  stanowisko  wobec  konie- 
czności zwołania  z  włóczonego  Sejmu  polskiego  a  za- 
razem wobec  samej  zakwestyonowanej  konstytucyi 
Królestwa.  Aleksander  doszedł  już  w  tym  czasie  do 
postanowienia  zmiany  konstytucyi,  lecz  jeszcze  w  pe* 
wnej  mierze  odczuwał,  że  sam  tego  wprost  uczynić 
nie  jest  mocen,  wolałby  pójść  drogą  pseudo-legalną, 
a  więc  zwołać  Sejm,  zapełnić  go  zbiorem  wybranych 
pod  presyą  rządową  kreatur  i  uzyskać  od  niego  petycyc 
dopraszająca^  się  od  tronu  okrojcń  konstytucyjnych. 
Sam  podówczas,  w  1824  r.,  nakreślił  w  takiej  myśli 
dwie  ciekawe  zapiski  własnoręczne:  projekt  »adresu 
przedstawicieli  Królestwa  Polskiego^,  gdzie  ubłagają 
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go«,  aby  celem  poskromienia  »ducha  demagogicznego« 
zechciał  zaprowadzić  i»zbawienne  zmiany  (amende- 
menłs)  w  Ustawie  konstytucyjnej  i  Statutach  organi- 

cznych«;  oraz  projekt  wprawidelw  dla  Scjiiui,  stano- 
wiących, iż  każdy  senator  lub  poseł   wedle  uznania 
prezydującego  podlega  wezwaniu  do  porządku,  ode- 
braniu głosu,  wreszcie  pozbawieniu  godności  posel- 
skiej i  prawa  reelekcyi.  Ostatecznie  jednak  uznał  za 
pewniejsze  obrać  metodę  odwrotną,  z  góry  na  własną 
rękę  znieść  poręczoną  konstytucyjnie  jawność  sej- 
mową, i  dopiero  ubezpieczywszy  się  w  ten  sposób, 
stanąć    przed   okiełznanym    Sejmem.  Uzasadnienie 
i  wygotowanie  odpowiedniego  aktu,  równającego  się 
jednostromiemu  odwołaniu  jednej  z  najkapitalniej- 
szych  poręk  Ustawy  konstytucyjnej,  a  więc  zama- 
chowi stanu,  za  pośrednictwem  W.  Księcia  Konstan- 
tego polecił  Nowosilcowowi.  Ten  już  w  czerwcu  1824  r. 
wywiązał  się  skwapliwie  z  powierzonego  sobie  za- 
dania, przyczem  nietylko  w  \  i)racował  samą  redakcyę 
projektowanego  zarządzenia  specyalnego,  lecz  w  do- 
łączonych wywodach,  z  głębokiem  ujęciem  najisto- 
tniejszej  strony  rzeczy,  położył  nacisk  na  ogólną 
kwestyę  zasadniczą,  która  bądźcobądź  niepokoiła 
Aleksandra  a  której  rozstrzygnięcie  twierdzące  otwie- 
rało drogę  dalszym  dowolnym  wyłomom  w  Ustawie 
albo  i  całkowitemu  jej  zniesieniu,  l.  j.  kwestyę,  czy 
król  mocen  jest  modyfikować  konstytucyę  jednostron- 
nie, bez  Sejmu,  wedle  swego  widzimisia.  ))(idyby  zarzu- 
cono, —  wywodził  mądrze  Nowosilcow,  —  że  W.  M. 
jesteś  związany  własną  swoją  wolą  i  że  względem 
zmian,  jakie  pragnąłb}^  wprowadzić  do  niektórych 
artykułów  konst}  tucyi,  sam  sobie  przepisidteś  zasady, 
niedopuszczające  zmian  podobnych,  to  na  to  odpar- 
toby:   naprzód,   że   ponieważ  Ustawa  była  nadaną 
samorzutnie  (de  propre  niouuemenłj,  nic  przeto  nie 
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krępuje  Prawodawcy  w  Jego  zamiarach  wprowa- 
dzenia do  niej  zmian,  w  tym  samym  duchu  poczę- 
tych...; następnie  zaś,  że  cesarzowie  niemieccy  po 

swej  koronacyi  składali  przysięgę  na  zachowanie  ka- 
pitulacyi,  królowie  angielscy  przysięgają  na  konsty- 
tucyę,  —  że  w  niniejszym  atoli  wypadku  nic  podo- 
bnego nie  ma  miejsca,  gdyż  W.  C.  M.,  przewidującym 
niejako  duchem  wiedziony,  zadekretowałeś  wprawdzie 
w  §  45  konstytucyi,  że  Jego  następcy  będą  korono- 
wali się  w  stolicy  Królestwa  i  przy  tej  sposobności 
zaprzysięgną  utrzymanie  Ustawy,  ale  w  ten  właśnie 
sposób,  przewidującą  mądrością  Swoją,  zastrzegłeś 
Sam  dla  Siebie  swobodę  wprowadzenia  do  tej 
Ustawy  takich  zmian,  jakie  za  niezbęchie  uznasz«. 
Po  pewnych  jeszcze  wahaniach,  w  lutym  następnego 
1825  r.  wydany  został  istotnie  Artykuł  Dodatkowy, 
znoszący  jawność  sejmowania,  a  jednocześnie,  po 
pięcioletniej  przerwie,  nastąpiło  zwołanie  trzeciego 
Sejmu. 

Na  ten  swój  Sejm  ostatni  przybył  Aleksander 
do  Wai'szawy  w  końcu  kwietnia  1825  r.,  i  znowuż, 
po  ostatnich  przelotnych  bytnościach,  zabawił  tu  czas 
dłuższy,  ponad  termin  sejmowy,  przez  tygodni  siedm. 
Zanosiło  się  zrazu  na  przykry  zatarg  z  powodu  nie- 
dopuszczenia na  Sejm,  ani  nawet  do  miasta,  Niemo- 
jowskiego,  wykluczonego  osobiście  pr/ez  cesarza; 
uwięziono  kilku  manifestantów,  asystujących  niedo- 
szłemu posłowi  Icaliskiemu,  których  zresztą  trakto- 
wano łagodnie  i  zaraz  po  Sejmie  wypuszczono.  Nie- 
zawiśle od  tego  incydensu,  rząd  do  otwierającego  się 
Sejmu  przystępował  nie  bez  poważnych  obaw, 
z  całym  arsenałem  najrozległej  szych  środków  ostro- 
żności; przedsięwzięto  wszelkiego  gatunku  zarządze- 
nia /apt)l)iegawcze,  roztoczono  sieć  policyjną  nad 
całem  miastem  a  zwłaszcza  nad  Zamkiem  Królewskim 
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i  Izbą  poselska.  Jednakowoż  naogół  usposobienie 
samego  Aleksandra  zdawało  się  być  lepszeni  i  przy- 
jaźnicjszcm  dla  kraju,  niź  w  niinioneni  cicżkicni 
pięcioleciu,  jakgdyby  on  swoją  podejrzliwość  i  swój 
instynkt  samowładczy  już  zdążył  dostatecznie  nasycić 
dotychczasową  represyą,  która  już  tyle  pochłonęła 
ofiar,  oraz  dokonanem  przez  Artykuł  Dodatkowy  po- 
gwałceniem konstytucyi,  i  jakgdyby  poczuwał  się  do 
konieczności  zaznaczenia  pewnych  przynajmniej  wi- 
doków nawrotu  i  odszkodowania.  Nazajutrz  po  przy- 
byciu wystosował  nadzwyczaj  serdeczne  pismo  do 
obecnej  w  Warszawie  starej  księżny  Izabeli  Czarto- 
ryskiej, matki  nieobecnego  na  Sejmie  ks.  Adama; 
pośpieszył  ją  odwiedzić,  podawnemu  dawał  wyraz 
swoim  życzliwym  dla  Polski  intencyom,  zwłaszcza 
w  kapitalnej  sprawie  litewskiej,  której  żywem  nie- 
jako wyobrażeniem  był  wszak  dom  (./artoryskich. 
Podobnież  tym  razem  w  poufnych  rozmowach 
z  W.  Księciem  Konstantym  i  księżną  Łowicką  dwu- 
krotnie deklarował  się  stanowczo,  że  myśli  wcielenia 
gubemii  litewskich  nie  wyrzekł  się  bynajmniej,  że 
jedynie  wykonanie  jej  do  sposobnej  odłożył  pory; 
z  tem  samem  oświadczeniem  wynurzał  się  również 
wobec  osób  postronnych,  wojskowych  i  cywilnych. 
Wtedy  też,  za  niniejszego  ostatniego  swego  pobytu 
w  Warszawie,  nakazał,  jak  wyżej  zaznaczono,  wpro- 
wadzić w  Korpusie  Litewskim  na  mundurach  polską 
barwę  amarantową  zamiast  pąsowej.  Sejm  ze  swej 
strony  wszelkich  dołożył  starań,  aby  żadnego  nie  do- 
starczyć pozoru  do  zniechęcenia  monarchy;  wszystkie 
bez  wyjątku  przełożenia  rządowe  zostały  przyjęte; 
zarówno  w  Senacie  jak  \\  Izbie  poselskiej  nawet  ze 
strony  opozycyjnej  z  rozmysłu  unikano  najbaczniej 
wszelkich  ostrzejszych  wycieczek,  ciioć  do  nich  osta- 
tnie wypadki  aż  nadto  dostarczały  powodów;  żaden 
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dysonans  nie  zakłócił  powagi  obrad  i  dziwnie  umiar- 
kowanej, niemal  uległej  postawy  Sejmu.  Aleksander 
w  dzień  zamknic^cia  pożegnał  Sejm  łaskawem  orę- 
dziem, w  którem  nawet  dawniejsze  przyrzeczenia 
wyraźnem,  choć  przyciszonem  odzywały  się  echem. 
»SpełniUście  —  wyrzekł  —  oczekiwania  ojczyzny  wa- 
szej i  usprawiedliwiliście  moje  zaufanie.  Upragnie- 
niem mojem  będzie,  żebym  Was  przekonał,  jaki 
wpływ  postępowanie  Wasze  mieć  łjędzie  na  waszą 
przyszłość«.  Tegoż  dnia  podpisał  nominacyę  zacnego 
Ignacego  Sobolewskiego  na  ministra  sprawiedliwości. 
Nazajutrz  zrana  wyjechał  traktem  kowieńskim,  od- 
prowadzany do  Pułtuska  prze^  W.  Księcia  Konstan- 
tego. Po  raz  ostatni  żegnał  się  z  bratem  i  z  Króle- 
stwem Polskiem:  zanim  minęło  pół  roku,  był  trupem. 

Na  takiem  to  tle  ogólniej szem,  wyznaczonem 
tutaj  w  możliwie  zwięzłym  skrócie,  w  uproszczonej 
niejako  projel^cyi  pcwnycłi  najniezl)ędniej  szych  z  wi- 
kłanych linii  wytycznych,  —  miała  roztoczyć  się  wła- 
ściwa robota  Łukasińskiego,  poczęta  nasampierw  pod 
znakiem  Wolnomularstwa  Narodowego. 
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WOLiNOMULARSTWO  NARODOWE. 

Narody  wolne  nie  znają  związków  tajnych  we 
właściwem  'Znaczeniu  słowa.  To  jest  klątwa  narodów 
jarzmionych.  To  jest  trucizna,  którą  pędem  samoza- 
chowawczym nieci  ż  siebie  samorzutnie  ustrój  naro- 
dowy, toczony  cłiorobą  niewoli. 

Stąd  sąd  jedynie  sprawiedliwy  o  związkach 
tajnych.  Bywają  one  wynoszone  w  czambuł  jako 
objaw  cnoty  najwyższej  i  wyłączna  droga  zbawienia. 
Bywają  potępiane  w  powszechności  jako  owoc 
śmiertelnego  grzechu  i  niechybna  droga  zguby. 
Nie  są  jednem  ani  drugiem.  Są  wynikiem  i  sympto- 
matem  wraz  nieuniknionym  i  niezdrowym  pewnych 
warunków  przyniiisowycli  a  ujemnych.  Są  śród  ta- 
kich wanników  złem  koniecznem ,  czemś  nieraz 
absolutnie  koniecznem,  czemś  zawsze  bardzo  złem. 

Istnieje  dość  rozpowszechniona  legenda  o  osob- 
liwszem  jakoby  uzdolnieniu  i  skłonnościach  polskich, 
szczególniejszej  niejako  predestynacyi  psychicznej 
polskiej  do  tajnych  dążeń  i  działań  spiskowych. 
Wyszła  ta  opinia  ze  źródeł  sąsiedzkich,  trójro/l)ior- 
czych,  od  gabinetów,  politylców,  uczonych  i  publicy- 
stów pruskich,  ausŁryackich  i  rosyjskicli,  tam  została 
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wynaleziona  dla  zohydzenia  Polski  i  Polaków  i  stam- 
tąd w  świat  puszczona.  Jest  to  legenda  fałszywa. 
Odwraca  ona  naopak  na  joczywnstszą  prawdę  dzie- 
jową. Wszędzie  chyba  łacniej  dopatrzeć  się  potęgi 
czynników  spiskowycli,  czy  to  na  Wscliodzie  w  Rosyi 
nowożytnej  wstrząsanej  nieustannie  podziemnem  ich 
dziidianiem ,  czy  na  Zachodzie  we  Francyi  bodaj 
jeszcze  od  czasów  Ligi  i  Frondy,  w  Szkocyi  lub  na 
Wcgrzccli,  w  Hiszpanii  lub  Włoszech,  wszędzie  ła- 
cniej niż  w  Polsce.  Nic  masz  podobno  na  świecie 
narodu,  który  miałby  mniej  pociągu,  nniiej  talentu 
do  czynności  spiskowych,  aniżeli  naród  polslu.  Nie 
nadaje  się  do  tego  sama  natura  polska,  usposobienie 
narodowe  par  excellence  indywidualistyczne,  ekspan- 
sywne, otwarte,  mowne,  aż  wpadające  w  łatwowier- 
ność i  niekarność,  a  połączone  z  wrodzonem  głębo- 
kiem  poczuciem  prawności,  z  dochodzącem  aż  do 
formalistyki,  do  przesady  instynktem  legalizmu  i  ja- 
wności. Jest  to  do  tego  stopnia  prawdą,  że  tutaj 
w  Polsce  wymyśloną,  urzeczywistnioną  i  udoskona- 
loną została  owa  rzecz  pod  względerii  prawno-pań- 
stwowym  tak  w  swej  naiwnej  konsekwencyi  logi- 
cznej sama  sobie  przecząca  i  dziwaczna,  żywa 
coniradictio  in  adjecto,  spisek  legalny  i  jaw^ny,  konfe- 
deracya  i  rokosz.  To  też  w  wolne  j  l^olsce  s])iskowała 
naprawdę,  potajemnie  i  nieprawnie,  magnaterya  prze- 
ciw królowi,  krajowi  lub  między  sobą,  spiskowała 
nieraz  korona  przeciw  oligarchii  albo  i  przeciw  kra- 
jowi: naród  —  nigdy.  Właściwa  akcya  konspiracyjna 
została  dopiero  temu  narodowi  narzucona  przez 
przemoc  obcą,  przez  l)ezpośrednią,  namacalną  groźbę 
upadku  i  zagłady.  Tak  więc,  wobec  trzykrotnej  za- 
bójczej groźby  rozbiorow^ej,  z  musu  wypadło  goto- 
wać potajemnie  Bar,  Maj,  lasurekcyę.  Ale  jeszcze 
konfederacya  barska,  choć  zbroić  się  do  wystąpienia 
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musiała  w  ukrycia,  jednak  następnie  od  początku  aż  do 
końca  starannie  przestrzegała  form  publicznych  i  le- 
galnych, jeśli  nie  w  szczegółach,  to  przynajmniej 
w  centralnych  swoich  czynnościacli.  Z  kolei  na  Sej- 
mie Czteroletnim  innego  zgoła  nie  było  sposobu,  jak 
działać  konspiracyjnie  dla  uzyskania  jakiej  takiej 
swobody  ruchów  i  uskutecznienia  przez  zamach  stanu 
zbawiennej  reformy  Majowej.  W  wyższej  jeszcze 
nierównie  mierze,  })od  czysto  fizycznym  już  przymu- 
sem, odt)ywać  się  musiały  przedpowstaiicze  przygo- 
towania cywilno-wojsliowc  1793  4  r.  Tałv  samo  zaś 
zupełnie,  w  następnem  dwudziestoleciu  pomiędzy 
ostatecznym  upadkiem  Rzpltej  a  podniesieniem  Kró- 
lestwa Polskiego,  z  wyjątkiem  tylko  kilkoletniego 
poczęści  oparcia  o  ELsięstwo  Warszawskie,  wszelkie 
usiłowania  popowstańcze  w  kraju  i  zagranicą  ska- 
zane były  samą  siłą  rzeczy  na  jedynie  możliwą  ta- 
jemną akcyę  spiskową. 

Usiłowania  rzeczone,  jednolite  względem  głów- 
nego celu,  odzyskania  niepodległości  narodowej  i  ca- 
łości państwowej,  uległy  przecie  na  przełomie  stu- 
lecia, u  kresu  istnośd  Rzpltej,  pewnemu  kardynal- 
nemu zróżniczkowaniu  wewnętrznemu.  Stało  się  to 
pod  wpływem  dwóch  czynników:  faktycznego  i  ide- 
owego, oniigi  acyi  ludzi  i  modyfikacyi  pojęć.  Były  raz 
po  razie  trzy  einigracye  masowe  z  Rzpltej.  Pierwsza 
barska  trwała  niedługo,  gdyż  niewielu  tylko  nieprze- 
jednanych, w  rodzaju  Paca,  wytrwało  na  wygnaniu, 
tłum  konfederacki  wrychle  pogodził  się  z  losem  i  wró- 
cił do  kraju.  Druga  majowa  również  była  krótka, 
gdyż  wnet  wróciła,  niosąc  powstanie  Kościuszki. 
Trzecia  natomiast  Insurekcyjna  I  legionowa  tułać  się 
musiała  przez  lat  kilkanaście,  zanim  mogła  spłynąć 
z  powrotem  do  Księstwa  Warszawskiego.  Ona  też 
właściwie  nasampierw  —  z  pominięciem  chwilowej 
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tylko  emigracyi  napoleońsko-warszawskiej,  mającej 
sobie  prawie  natychmiast  otwarty  wstęp  do  kraju,  — 
wniosła  do  dalszej  ewolucyi  politycznej  narodu 
wogóle,  a  zwłaszcza  jego  dążeń  wyzwoleńczych,  ży- 
wioł emigracyjny  w  tein  znaczeniu  zasadniczem 
i  praktycznem,  w  jakiem  został  on  później  dopro- 
wadzony do  absurda  i  wyczerpany  z  kretesem  na 
ostatnich  najdłuższych  i  najboleśniejszych  emigra- 
cyach  listopadowej  i  styczniowej.  Owóż  ten  żywioł 
emigracyjny  naskulek  samych  okoliczności  zewnętrz- 
nych, śród  jakich  rozwijał  się  już  poczynając  od 
1795  pociągał  za  sobą  pewne  konsekwcucye  spe- 
cyficzne, których  nie  wyzbędzie  się  w  następstwie,  prze- 
dewszystkiem  zaś  —  rozstrzelenie  a  poniekąd  i  obni- 
żenie naczelnej  dyrektywy  narodowej,  stanowisko 
napoły  egzotyczne,  napoły  oderwane  względem  kra- 
jowych warunków  życiowych,  wraz  z  tern  skwapliw- 
szem  ciążeniem  ku  dyrektywie  obcej  i  wpływom 
abstrakcyjnym  zagranicy.  To  wszystko  zresztą  było 
prostą  konsekwencyą  samej  anormabiej  istoty  emi- 
gracyi, która  skądinąd,  niezawiśle  od  swych  zboczeń, 
w  owej  chwili  ruiny  powszecłmej  otwierała  wszak 
pod  hasłem  legionowem  jedyną  wtedy  możliwość 
nadziejnej  służby  narodowej.  Z  drugiej  znów  strony 
w  tej  samej  dobie  ruiny  państwowej  dokonywała 
się  głęboka  przemiana  pojęć  społecznycli ,  przy- 
gotowana przez  Sejm  (Czteroletni,  przyśpieszona  przez 
powstanie  warszawskie,  w  gruncie  oznaczająca  nie- 
zmiernie doniosły,  zdrowy  i  postępowy  poryw  do 
zdemokratyzowania  sprawy  narodowej,  lecz  zarazem 
psuta  i  paczona  przez  naśladowczą  dążność  do  przed- 
wczesnego, doraźnego,  czysto  zewnętrznego  zradyka- 
lizowania  społeczeństwa  wzorem  ultrarewolucyjnym 
francuskim.  Ta  ostatnia  dążność,  dorwawszy  się  prze- 
lotnie do  akcyi  podczas  krwawych  rozruchów  uli- 
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cznych  warszawskich  latem  1794  potem  przeszcze- 
piona  na  emigracyę,  wnosiła  odtąd  i  tam  i  w  kraju 
samym  czynniki  bądź  niedojrzałe,  bądź  wręcz  roz- 
kładowe, do  wszystkicłi  niemal  r()l)()t  popowstań- 
czych  a  szczególnie  do  tajnycli  związkowycli. 

Tędy  powstał  i  rozpłodził  się  na  scłiyłku  XVIII 
wieku  t  zw.  jakóbinizm  polski,  ze  sztabem  swoim  w  Pa- 
ryżu, gdzie  pierwotnie  zajął  miejsce  wydatne  w  po- 
wstałej tam  pod  koniec  1795  r.  Deputacyi  polskiej, 
by  wnet  fakcyjnie  rozbić  ją  i  przepołowić,  —  oraz 
ze  stosunkowo  dość  rozgałęzionem,  clioć  naprawdę 
bardzo  słabem  oparciem  organizacyjnem  tajnem 
w  trzech  dzielnicach  rozbiorowych  a  zwłaszcza  w  pru- 
skiej. Wyobrażał  on  niewątpliwie  sam  przez  się  jedną 
z  nowoczesnych  funkcyi  myślowych  i  publicznych 
narodu,  wyrażał  potrzebę  przystosowania  się  w  rap- 
towniejszein  tempie  i  głębszym  sposobie  do  społe- 
cznych wymagań  i  zdobyczy  'duclia  i  życia  nowo- 
żytnego. Ale  tę  funkcyę  wypełniał  on  wręcz  wadli- 
wie, tej  potrzebie  służył  nieporadnie,  marnie  lub  nawet 
nikczemnie,  z  prostą  dla  niej  szkodą.  Była  w  tem 
głównie  wina  lichego  naogół  doboru  ludzi,  bądź 
dotkniętych  jakgdyby  pewnym  niedorozwojem  du- 
chowym, bądź  też  klątwą  namiętności  fakcyjnej.  Nie 
brakło  tu  dobrych  clięci,  nawet  ofiarności  patryotycz- 
nej,  a  już  pełno  było  pięknie  brzmiącycli  haseł; 
brakło  zupełnie  rozumu,  cliarakteru  i  wszelkiego 
zgoła  poczucia  odpowiedzialności.  Nie  było  śród  ów- 
czesnych »jakóbinów«  polskich  ani  jednego  wyższej 
miary  człowieka;  były  dwa  tylko  gatunki  ludzi:  dusze 
gorące  a  głowy  słabe,  szczerze  kochający  sprawę  narodu 
i  postępu,  gotowi  służyć  jej  z  poświęceniem,  lecz  dobrze 
nieświadomi  jak  słu/yć,  ograniczeni,  często  niepoczytalni 
poczciw  cy,  —  oraz  prowadzący  ich  suggestyjnie  na  pasku 
warchoły,  dyszący  ambicyą,  zarozumieniem,  zawiścią 
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mściwą  lub  chciwą  ^ądzą  załatwienia  swoich  porachun- 
ków domowyc  h  lub  interesów  pod  pokr3'wką  zbawienia 
ojczyzny,  prześladowcy  i  denuncyanci  wszelkiego 
istotnego  talentu  i  zasługi  nietylko  przed  własnem 
społeczeństwem  lecz  również  przed  obcym  rządem, 
choćby  z  największą  krzywdą  dla  narodu,  byle  tylko 
utrzymać  w  garści  wyłączny  monopol  prawdziwego 
patryot}zmu,  prawdziwych  dążeń  narodowych  i  de- 
mokratycznych, a  tern  samem  monopol  władzy  nad 
nieszczęsną  rzeczą  publiczną.  Kto  tylko  stawał  im  po 
drodze  jako  możliwy  konkurent  do  tej  władzy,  nie- 
chajby  najbardziej  uprawniony,  najczystszy,  najwię- 
kszy, miał  w  nich  wrogów  śmiertelnych;  i  poprostu 
nie  jest  do  wiary  niesłychana,  nieubłagana  nienawiść, 
z  jaką  ci  rzekomi  narodowcy  czy  to  zniesławiali 
i  podkopywali  publicznie,  c/y  też  poufnie  między  sobą 
opluwali  jadem  najwyźszycli  przedstawicieli  i  obroń- 
ców narodu,  l  ak  wiec  wedle  nich  l^abrowski  był  to 
))intrygant  uzbrojony  tylko  hipokryzyą  i  bezczelno- 
ścią, bez  żadnych  realnych  talentów,  wsparty  wspól- 
nictwem  kilku  politycznych  osznstów«,  zbrodniczy 
»Jugurtha«,  ^zdrajca,  na  którego  krzyczeli  najlepsi 
generałowie  i  najgorliwsi  obywatelem,  a  którego  po- 
przednia zasługa  »nic  nie  znaczy,  ...bo  mógł  kto  do- 
brze shi/yć  rewolucyi  a  potem  zostać  łajdakiem<(, 
zresztą  )>Sas«  z  urodzenia,  więc  żaden  Polak.  Knia- 
ziewicz  ))rodem  z  Kurlandyi«,  również  Polak  wąt- 
pliwy, —  stąd  podejrzana  »koahcya-  Kurlandczylca 
z  Sasem  na  uciskanie  patryotów  polskich*,  —  »wędzi 
swoje  laury  w  Paryżu,  kiedy  inni  nowych  na  polu 
bitwy  nabywają,  ten  pan  oburzył  tu  wszystkich  de- 
spotycznym tonem,  Paweł  w  Petersburgu  groźniej  nie 
gada((.  I^ościuszko,  wróciwszy  z  Ameryki  do  Paryża 
))miał  tyle  nikczemności«,  że  ))oddał  się  całkiem  nie- 
przyjaciołom patryotów«,  J»przed  nami  demokrata. 
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przed  innymi  unioderowany,  jest  lo  człowiek,  co 
żadnej  stronie  naiazić  się  nie  chce,  aby  żadna  strona 
sławie  jego  nie  uwłóczyła,  otóż  to  cały  sekret  jego 
postępowania  dawniejszego  i  teraźniejszego^,  »w  szczę- 
śliwem  próżniactwie  pogodne  dni  pędzi«,  i»strach  po- 
myśleć, że  kiedykolwiek  na  takiej  pa j  (^czynie  losy 
narodu  zawieszone  być  mogły«;  co  najgorsza,  wukryć 
się  nie  może  z  anihicya  wielkości  urojonej  w  jego 
głowie  a  razem  z  praf»nienicni  jeszcze  jednej  zyska- 
nia pory,  aby  mógł  władać  absolutnie((,  i  w  tym  celu 
czyni  starania  u  Dyrektoryatu  francuskiego;  lecz  na 
szczęście  »patryoci«  zapobiegliwie  paraliżują  jego 
ambitne  zamysły  i  poufnie  oświecają  Dyrektorów,  iż 
»naród  nie  jest  tak  ciemny  jak  go  sądzą,  i  jeżeli 
biorą  miarę  stąd,  że  się  raz  poddał  niedołę/iiości  — 
t.  j.  Naczelnictwu  Kościuszki,  —  to  trze])a  wiedzieć, 
że  to  tylko  kilka  osób  było  instrumentem  tego  głup- 
stwa, a  naród  umie  poznać  błąd  i  więcej  go  się  nie 
zechce  dopuścić,  .Jao  ten  człowiek  (Kościuszko)  tak 
uparty  i  ograniczony,  stanąwszy  choć  na  moment  na 
czele  roboty,  zarazi  ją  zaraz  najszkodliwszym  chwa- 
stem, który  ciężko  potem  wykorzeniać,  to  jest  ludźmi 
najgorszymi  obsad/i  n  a  j  p  i  e  r  w  s  z  e  m  i  e  j  s  c  a, 
którzy  rzeczy  do  zguby  nakieruj a/f.  W  tem  hyl  sęk: 
tej  fakcyi  )i»jakóbińskiej<(,  akurat  tak  samo  jak  nie- 
gdyś magnackiej,  chodziło  o  miejsca.  Dlatego  też 
nasi  J»jakóbini«,  choć  pierwotnie  sami  byli  za  inicya- 
tywą  legionową,  skoro  jednak  następnie  w  rzeczy- 
wistej robocie  legionowej  »miejsce«  przewodnie  do- 
stało sie  siłom  twórczym,  Dal)r()wskim,  lvniaziewic/oin, 
Sokolnickim  i  innym,  odwrócili  się  od  niej  z  wstrę- 
tem, na  wszelki  sposób  usiłowali  psuć  ją  i  kazić; 
a  zarazem,  skoro  tamtym  udzielił  poparcia  Honn- 
parte,  oni,  jak  wyżej  nadmieniono,  zbhżyU  się  do 
jego  spółzawodników,  do  uchodzących  wtedy  za  gor- 
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liwców  republikańskich  generałów  Moreau  i  Berna- 
dotta,  —  którzy  później  szukać  będą  karyery  na  wy- 
sługach monarctiicznychy  tak  samo  jak  obecni  ich 
przyjaciele,  najczerwieńsi  »jakóbini«  polscy,  Zającz- 
kowie  i  Szaniawscy,  —  oraz  do  prądów  wojskowo- 
konspiracy jiiych  za  Konsulatu,  z  któremi  zacho- 
wają pcwiKi  styczność  później  jeszcze  na  schyłku 
(Cesarstwa.  Podkreślając  najsilniej  słabe  strony  poli- 
tyczne, jakicli  istotnie  nie  brakło  przedsięwzięciu 
legionowemu,  nawoływali  oni  natomiast  gwałtownie 
do  ponownego  powstania  w  kraju  i  starali  się  skie- 
rować bezpośrednio  ku  takiemu  celowi  —  zamiast 
zasilania  legionów  pieniędzmi  i  ludźmi  —  domowe 
tajne  or^anizacye  związkowe.  Opanowanie  wyłączne 
tych  organizacyi  krajowych  było  zresztą  dla  nich 
tembardziej  kwestyą  najgłówniejszą,  źe  wszak  tutaj 
tkwiła  jedyna  naprawdę  racya  bytu  całej  tej  za- 
chłannej mizeryi  »jakóbińskiej«,  która,  pozbawiona 
wszelkiej  wartości  samoistnej,  wszelkiej  rzecisywistej 
wagi  gatunkowej  i  powagi  politycznej,  swoje  napa- 
ści na  »samozwańców«  w  rodzaju  Kościuszki  lub  Dą- 
browskiego i  własne  roszczenia  do  monopolu  rządów 
sprawy  publicznej  niogla  opierać  li  tylko  na  rzeko- 
mych swych  tytułach  pełnomocnych  jako  przedsta- 
wicielstwa zorganizowanej  tajemnie  opinii  i  woli 
narodu. 

Istotnie  organizacye  takie  wcześnie  potworzyły 
się  w  kraju  zaraz  po  trzecim  podziale  i  w  znacznej 

części  dostały  się  pod  kierunek  ))jakóbiński<(.  Po 
ustanowieniu  pierwszej  Deputacyi  paryskiej  i  spisaniu 
w  Krakowie,  przy  udziale  poważniejszycli  żywiołów, 
w  styczniu  1796  r.,  tajnego  aktu  »konfederacyi  na- 
rodu polskiego^,  powstała  w  Warszawie,  w  marcu 
t.  r^  z  tutejszych  szczątków  lożowo-wolnomularskich 
i  powstańczo-klubowych,  Centralizacya  warszawska. 
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pod  pr/e\vodeiii  ośmiu  osób  przeważnie  szerszemu 
ogółowi  całkiem  nieznanycli  —  był  śród  nieb  głośny 
dopiero  z  wieszań  warszawskich  Szaniawski,  teraz 
pierwszy  z  czerwieńców,  pod  koniec  pierwszy  z  kre- 
atur Nowosilcowa,  —  i  zaraz  nawiązała  stosunki 
z  Deputacyą  oraz  równoleglemi  »assocyacyanii«  we 
Lwowie  i  Wilnie.  Działo  się  to  wszystko  przy  cicliem 
współczuciu  ł^rus,  świeżo  pogodzonych  przez  pokój 
bazyłejski  1795  r.  /  Fiancyą  rewolucyjną  a  mają- 
cych jeszcze  poracłiunki  rozbiorowe  z  Rosyą,  zwła- 
szcza zaś  z  Austryą,  pogrążoną  w  nieszczęśliwej 
z  Francuzami  kampanii.  To  też  na  tajne  roboty  pol- 
skie patrzano  zrazu  przez  j>alce  z  Berlina,  gdzie  w  tym 
czasie  król  Fryderyk- Wilhelm  II  łaskawie  przyjmo- 
wał Dąbrowskiego,  gdzie  stryj  królewski  stary  ks. 
Henryk  układał  wtedy  plany  powszechnego  powsta- 
nia polskiego  pod  prolekcv;j  prusko-łiancuską,  a  ks. 
Radziwiłł,  przez  żonę  kuzyn  królewski,  za  wiedzą 
monarchy  pisywał  sekretne  listy  do  generała  Woy- 
czyiiskiego  do  Paryża,  z  zachętą  dla  Deputacyi  i  radą 
powierzania  się  ze  wszystkiem  posłowi  praskiemu 
w  Paryżu.  Rzeczy  tak  niezmiernie  ślizkie  wyma- 
gały zdwojonej  rozwagi,  ale  tej  próżno  było  szu- 
kać u  polityków  »jakóbińskicłi((.  To  też  całe  icli 
przedsięwzięcie  a  zwłaszcza  organizacya  warszawska 
nosiła  na  sobie  piętno  zupełnej  niewytrawności 
i  lekkomyśhiości  przywódców,  którzy  naślepo  szli  na 
lep  uczynności  pruskiej  i  wpuszczali  między  siebie 
agentów  prowokatorskich  i  szpiegów  policyjnych* 
Już  w'  maju  1796  r.  policya  pruska  w  Warszawie 
miała  w  ręku  wszystkie  szczegóły  konspiracyi,  za- 
l)rała  papiery,  poczyniła  aresztowania  jakie  uznała 
narazić  za  stosowne,  i  zakomunikowała  ks.  Repninowi^ 
generał-gubematorowi  Litwy,  co  uznała  za  właściwe 
odkryć  z  czynności  związkowych,  by  w  ten  sposób 
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zasłużyć  się  Rosyi  a  zostawić  do  czasu  żądło  prze- 
ciw Austryi,  z  którą  trwały  jeszcze  zajadłe  spory 
demarkacyjne  pruskie  o  trzeci  podział  Polski.  Po 
ostatecznem  załatwieniu  tycli  sporów  i  pacyfikacyi 
austro-francuskiej  w  następnym  1797  r.  przyszło 
z  kolei  odkrycie  robót  tajnych  iwowskicli  i  wileń- 
sliicli;  proces  Walery ana  Dzieduszyckiego  i  towarzy- 
szy położył  kres  centrałizacyi  galicyjskiej,  a  proces 
Jana  Nartowsl^iego,  Micłiała  Dłuskiego,  ks.  Ciecier- 
skiego i  innycli,  więzionych  u  Bazylianów  w  Wilnie, 
potem  w  Petersburga,  wreszcie  skazanych  na  knuty 
i  Sybir,  —  ponura  tragedya  już  pod  nowemi  rzą- 
dami Pawła  I,  podziśdzień  prawie  nieznana,  —  roz- 
bił doszczętnie  assocyacye  litewskie.  Gdy  jednak 
w  następnym  roku  wznowiła  się  wojna  ł^oalicyjna, 
w  Warszawie  pod  opiekuńczeni  okiem  prusłvieni  mo- 
gła poprzednia  Centralizacya  tutejsza,  rozproszona 
przed  dwoma  laty,  zreorganizować  się  już  jesienią 
1798  r.  pod  nazwą  Towarzystwa  republikanów  pol- 
skich. Wypracowana  dla  Towarzystwa  ^ustawa  przed- 
społeczna«  była  w  pedantycznem  swem  wielomóstwie 
jaknajmniej  przysposoljioną  do  akcyi  czynnej;  za- 
sady alTiliacyi  i  lvrzewienia  związku  nie  były  ani 
praktyczne  ani  bezpieczne;  rozróżniano  ))naczelnłków« 
kół  oddzielnycli,  j»pełnomocników((  i  )>osoby  oznaczoae<t 
t.  j. kierujące  »dozorem  głównym«.  Pełnomocnicy  winni 
byli  zbierać  wiadomości  o  ^ludziach  zdolnych  do  bronie- 
nia siłą  sprawy  wolności...  od  lat  12  poczynająca  (I);  mieć 
w  gotowości  ))drogę  najskrytszą  do  umknienia  zagra- 
nicę«  —  co  wyraźnie  przepisywał  13  ))pow'inności 
pełnomocników  w  Warszawie^;  ))nie  zwierzać  się  płci 
niewieścieje  14);  »przez  wszeMe  sposoby  starać 
się...  o  znajomość  najszczególniej  z  rządem  policyi, 
aby  można  wiedzieć  o  działaniach  onej  i  w  potrze- 
bie korzystać^,  a  w  tym  celu  i^dobra  jest,  aby  każdy 
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członek  o  podobne  znajomości  starał  się  i  przychyl- 
ność napozór  ol^azj^wał  nieprzyjaciołom  dła  osiagnie- 
nia  nł"ności«  (vi«^  17,  18)  —  co  oczywiście  ł)yło  Idjem 

0  dwóch  końcach,  gdyż  otwierało  wrota  szpiegostwu 
policyjnemu;  J»projekŁy  użyteczne  obronie  wolności 
układać^  a  wypisywać  się  »atramentem  sympaty- 
czny m«;  »wywiadywać  się  o  skłonnościach  dobrych 

1  patryotycznych  żydów...  do  dowiedzenia  się  rzeczy 
potr/cl)ii\ chu;  ozawierać  znajomość...  z  rzemieślni- 
kami rołiiącymi  hrońu,  ))vvywiedzieć  sii^  najdokładniej 

0  sklepacłi  gdzie  się  znajduje  broń  i  amunicya  na 
przedaż«  (S^  22  —  24)  itp.  Kota  przysięgi  zapowiadała, 
iż  »celem  Towarzystwa  jest  oswobodzenie  narodu 
z  pod  tyranii  i  uformowanie  rządu  demokratycznego 
na  zasadach  prawdziwej  równości  i  praw  człowieka*; 
głosiła  ^nienawiść  tyranii,  ł)czrządowi  i  monarcłii- 
zmowi«,    )>wyrzeczenie    się    szłacłieclwa ,  godności 

1  przywilejów  wszcllvicli((;  mieściła  obietnicę  »poświę- 
ceiiia  połowy  majątku  na  ratunek  ojczyzny  w  czasie 
wojny  i  dla  dopięcia  naszego  celu«,  ja  ko  też  obowią- 
zek utrzymania  tajemnicy  »pod  infamią  wiecznąc. 
Wszystko  to  przeważnie  pozostało  na  papierze,  do 
czego  zresztą  jedynie  się  nadawało  przy  tak  ogólni- 
kowem  IiiId  z^ola  dziecinncm  ujęciu  r/cczy.  Towa- 
rzystwo repuł)likanów,  nawx't  po  uzyskaniu  nal^rótko 
aprobaty  ivościuszki,  zniechęconego  wyniesieniem 
Konsulatu  i  pac^rfikacyą  lunewilską,  nie  doszło  do 
znaczenia  ani  akcyi,  a  przez  wniesienie  swej  roty 
przysięgi  do  legionów  przysporzyło  tylko  kłopotu; 
wegetowało  lat  parę  i  wedle  »sprawozdania<r  samych 
swych  założycieli  liczyć  miało  pod  koniec  dwadzie- 
ścia kilka  ))assocyacyi((,  w  czem  dwie  trzecie  w  je- 
dnej tylko  dzielnicy  pruskiej,  i  ogoleni  rzekomo 
członków  »kilkuset  jednomyślnych,  ale  rozproszony ch«, 
co  zdawałoby  się  wskazywać,  że  same  »assocyacye«, 

.  twmiliw  b  13 
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skoro  rozproszone,  właściwie  były  likcyą.  Okazało 
się  to  niebawem,  gdy  po  pięciu  latach  nadeszła  pora 
działania  za  pojawieniem  się  Napoleona  w  Polsce 
w  180G  r.  Jakkolwiek  wedle  -sprawozdań  i  a«  z  1801  r. 
w  samych  tylko  Prusach  Południowych  i  Nowo- 
wschodnich  miało  istnieć  aż  18  tajnych  związków 
»republikańskich«,  jednak  nie  zdobyły  się  one  na 
żadną  poważniejszą  akcyę  ani  nawet  na  insurekcyę 
Warszawy,  na  co  liczył  Napoleon  i  co  było  rzeczą 
stosunkowo  nader  łatwą  wobec  wycofania  wojsk 
i  paniki  władz  pruskich.  Wszyslko  najgłówniejsze  co 
wtedy  zdziałano  zrobili  )»zdrajcy«  jak  Dąbrowski  lub 
Poniatowski.  Czynione  potem,  w  1807  r.,  imieniem 
ex-republikańskicm,  przez  wzmiankowanego  Horody- 
skiego  i  jego  przyjaciół,  propozycyc  doraźnego  zrewo- 
lucyonizowania  dzielnicy  rosyjskiej  zapomocą  baje- 
cznego stowarzyszenia  tajnego,  rozrządzającego 
dziesiątkami  tysięcy  zbrój n^^ch  i  milionowcmi  fundu- 
szami, —  jeszcze  w  -sprawozdaniu «  była  mowa 
zaledwo  o  sześciu,  najpewniej  wcale  nie  istniejących 
»assocyacyach«  w  województwach  ruskich,  —  były 
oczywiście  pioslą  farsą,  i  nieinaczej  też  były  uwa- 
żane przez  Komisyę  Rządzącą  warszawską  i  przez 
Napoleona,  klóry  o  tyle  tylko  słuchał  tych  bajek, 

0  ile  życzył  sobie,  aby  j^zostaiy  rozgłoszone  w  obo- 
zie rosyjskim*  i  sprawiły  tam  pewne  zaniepokojenie. 
Natomiast,  skoro  jeno  stanęło  Księstwo  Warszawskie^ 
w  te  pędy  znaleźli  się  na  posterunku  przebudzeni 
»jakóbini«,  żeby  upomnieć  się  o  »miejsca«  dla  siebie 

1  z  zaciekłością  nieprzejednaną  uderzyć  na  tych, 
cłioćby  naj/.asłużcńszycli  rodaków  ,  klórzy  stanęli 
u  steru  narodu  prawem  zasługi,  nie  prawem  fakcyi. 
Ta  sama  gia  była  podejmowana  następnie  podczas 
wojny  1809  r^  z  tą  tylko  różnicą,  że  tym  razem» 
zwłaszcza  podczas  kampanii  galicyjskiej,  żywioły 
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ex-»jakóbińskie«,  pomimo  marności  wielu  motywów 

i  sposobów,  b:|dźcobadź,  podniecając  impet  akcyi  po- 
wszechnej, przyshizyły  się  rzeczywiście  sprawie  publi- 
cznej. W  późniejszem  natomiast  przesileniu  1811  —  13  r., 
z  właściwą  sobie  nieoględnością  wdając  się  z  tajną 
antynapoleońskii  inicyatywą  zwią/.kową  niemiecką, 
zapewne  i  francuską,  i  nieświadomie  idąc  na  rękę 
Aleksandrowi,  weszły  na  niebezpieczne  manowce, 
gdzie  tylko  zgubić  było  można  1  interes  i  honor  na- 
rodu. Nareszcie,  jak  wvżej  oka/ano  na  przykładzie 
projektów  Horodyskiego,  pomysły  organizacyi  tajnej 
narodowej  wyłoniły  aią  w  czasie  przesilenia  kongre- 
sowego wiedeńskiego  1814  r^  aż  w  końcu  ucichły,  na- 
razie  z  chwilą  otwarcia  nowej  fazy  dziejów  narodo- 
wych przez  utworzenie  Królestwa  Polskiego. 

Powiedziało  się,  że  Łukasiński,  z  wyjąlkiem 
swej  przynależności  do  wolnomularstwa  wojskowego 
oraz  niejakich  przygodnych  wpływów  otoczenia,  nie 
był  dotychczas  w  żadnej  bezpośi  edniej  styczności 
czj^nnej  z  całą  powyższą  d/iałalnością  spiskowo- 
związkową,  poprzedzającą  założenie  Kiólestwa.  Wró- 
cił on  do  kraju  do  dawnej  swej  służby,  pełnić  zawód 
żołnierza,  nie  po  to  by  robić  politykę,  a  już  naj- 
mniej konspiracyjną.  A  jednak  tędy  niebawem  po- 
szedł, nie  z  upodobania  lub  ambicyi,  nie  ze  ślepotą 
warchoła  ani  lekkiem  sercem  zatraceńca,  lecz  dlalego 
bo  pójść  musiał,  party  ciężkicm  przeznaczeniem  na- 
rodu i  poczuciem  własnego  ciężkiego  obowiązku 
obywatela.  Proces  psychiczny,  który  go  na  tę  drogę 
wprowadził,  ważny  tyleż  dla  zrozumienia  człowiclia 
i  jego  dzieła,  ogólniejsze  posiada  znaczenie.  Sam  Łu- 
kasiński później,  badź  w  pełniejszych  swoich  zezna- 
niach, poczynionych  wkrótce  po  skazaniu,  bądź  też 
w  przedzgonnych  zapiskach  aut()bioginnczno-j)olily- 
cznych,    kreślonych    w   samotni  schlusselburskiej, 

13» 
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W  oderwaniu  od  świata  żywych,  /a/naczyl  niektóre 
/.  prowadzących  go  w  jego  przedsięwzięciu  kierowni- 
czych pohudek  duchowych.  A  jakkolwiek  wszystkie 
owe  późniejsze  świćidectwa  więzienne  wymagają 
uwzględnienia  okoliczności  nadzwyczajnych,  śród 
jakich  były  układane,  i  nieinaczej  też  jak  z  najwię- 
kszą ostrożnością  mogą  być  brane  w  rachubę,  prze- 
cież mieści  się  w  nich  niejedna  całkiem  naturahia 
i  prawdziwa  skazówka  psycliologiczna  zarazem  i  iii- 
storyczna. 

^Przychodzi  mi  często  na  pamięć  —  mówi  we 
własnoręcznem  piśmie  zeznawczem  Łukasiński  — 
kiedy  w  r.  1814  nam,  będącym  w  niewoli  austryackiej 
na  Węgrzech,  kazano  powracać  do  kraju.  Wieść 

była  prawie  pewna,  źe  wrócimy  nazad  pod  to  pano- 
wanie respecUoe,  z  któregośmy  wyszH.  Niepewność 
naszego  losu,  połączona  z  myślą  ujrzenia  zniszczo- 
nego kraju  od  mściwego  nieprzyjaciela,  taką  mnie 
zgrozą  napełniły,  że  ze  wstrętem  zbliżałem  się  do 
granic  dawnego  Księstwa.  Ale  jakież  moje  było  zdzi- 
wienie, kiedy,  przybywszy  do  Krakowa,  widziałem 
twarze  wesołe  i  ukontentowane;  wszędzie,  wszędzie 
mówiono  o  wspaniałomyślnej  opiece  N.  Cesarza, 
której  w  tym  osieroconym  stanie  doznali.  Cliwalono 
członków  tymczasowej  Rady  Najwyższej,  szczególniej 
pp.  Lanskoja,  Wawrzeckiego  i  ks.  Lubeckiego,  cie- 
szono się  nadzieją  wskrzeszenia  Polski  i  przyszłej 
pomyślności,  którą  im  łaskawy  monarcha  mieć  kazał. 
Nic  nie  wyrówna  radości,  jaką  serca  nasze  napeł- 
nione były,  źe  Nieba  Htościwe  zesłały  nam  taką  nie- 
spodzianą pomoc  i  opiekę.  Zaczęto  spisy  wojskowe, 
wypłacono  żołd  oficerom;  ta  nowa  hojność,  nigdy 
niepraktykowana,  dawania  płacy  nieczynnemu  wojsku 
zrobiła  nas  zupełnie  przychylnymi.  Byłem  przez  ten 
czas  w  stolicy  pomiędzy  zborem  różnego  stopnia 
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i  broni  oficerów,  mogłem  przeto  najlepiej  o  ogólnym 
dachu  wówczas  przekonać  się.  Nadeszła  epoka  two- 
rzenia pułków :  tu  nagle  wszystko,  jakby  czarodziej- 
ską różdżką  dotknięte,  zmieniło  dawną  postać.  Nie- 
znana dawniej  ścisła  karność  i  ponawiane  często 
przykłady  surowości  —  może  liardzo  potrzebne,  bo 
któż  z  prywatnych  może  znać  widoki  i  zamiary 
Rządu?  —  napełniły  duszę  moją  niewypowiedzianym 
smutkiem.  Kara  wykreślenia  z  kontrol,  nigdy  u  nas 
przedtem  niestyszana,  zdała  mi  się  być  za  surową. 
Szczęśliwym  trafem  dostałem  się  do  pułku  czwartego 
liniowego;  ze  znajomością  wszelkich  szczegółów  or- 
ganizacyi  umiałem  się  stać  potrzebnym  i  pomocnym 
pułkownikowi  Mycielskiemu  i  pozyskać  jego  zaufanie. 
Ten  szanowny  dowódca,  przejęty  swojemi  obowiąz- 
kami, odpowiedzialny  i  Rządowi  i  nam  samym  za 
nasze  złe  prowadzenie  się,  zalecał  mi  często,  abym, 
z  obowiązku  mego  mając  sposobność  obcowania  ze 
wsz3'stkimi  oficerami,  napominał  ich  często  i  prosił, 
żeby  się  spokojnie  zachowywali.  Przykład  wyższych 
oficerów  i  moje  starania  w  dopełnieniu  danych  mi 
poleceń  odpowiedziały  zupełnie  oczekiwaniu  dowódcy. 
Słysząc  wokoło  mnie  narzekania,  strzegłem  się  po- 
mnażać liczbę  tych  płaczących  panów,  lecz  pomiędzy 
zaufanymi,  jako  to  Machnickim  i  Kozakowskim,  wy- 
nurzałem często  swe  żale,  litując  się  nad  tylu  nie- 
szczęśliwymi oficerami,  których  najwięcej  całą  winą 
jest  gadanie.  Ta  wada  jest  prawie  w  charakterze 
Polaków  i,  jeźli  sic  nie  mylę,  nigdy  wykorzeniona 
nie  będzie.  [Przypominaliśmy  sobie,  jak  powszeclinie 
przeklinano  Napoleona  i  Francuzów%  słusznie  ponie- 
kąd, a  jednak  jaknaj lepiej  im  służono;  jak  czer- 
niono ks.  Poniatowskiego,  a  jednak  go  kochano...^. 

Do  tych  wstrzemięźliwych  skazówek  zeznania 
śledczego,  przeznaczonego  dla  oka  W.  Księcia  Kon- 
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stantego,  późniejsze,  pisane  już  w  obliczu  śmierci 
zapiski  sehlasse]bui*skie  Łukasińskiego  dorzucają  nie- 
skończenie ostrzejszych  i  prawd/iwszych  świateł. 
Tutaj  bez  żadnych  ohsłonek  mógł  obnażyć  te  wra- 
żenia okropne,  jakie  w  nim  jako  Polaku  i  oficerze 
budzić  musiała  »tyrania  w  wojsku«  stosowana  przez 
W.  Księcia.  »Przy  przeglądaniu  jednego  oddziału 
przybyłego  z  Franc3'i  żołnierz  jeden,  jak  było  przy- 
jc^te,  wystąpiwszy  naprzód  i  sprezentowawszy  broń, 
chciał  zdziałać  jakieś  przedstawienie:  sto  kijów  było 
nagrodą  za  taką  tak  mniemaną  śmiałość.  Wtenczas 
poznano  i  przekonano  się,  czego  mo'^na  spodziewać 
się  od  podobnego  wodza.»  Sto  kijów  za  najmniejsze 
uchybienie  to  była  najmniejsza  kara;  w  przypadku 
posuwał  liczbę  tę  aż  do  tysiąca.  On  nie  lubił  rozlewu 
krwi,  on  tylko  znajdował  ukontentowanie  męczyć 
ludzi.  Kajdany,  kule  działowe  z  łańcuchami  ważą- 
cemi  18  funtów,  noszone  przez  więźniów  na  ramio- 
nach przy  ciężkiej  pracy,  to  były  zwyczajnie  uży- 
wane. Ile  razy  W.  Książe  IConstanty  był  w  Zamościu, 
to  chodził  między  więźniami,  —  z  którycli  znał  bar- 
dzo wielu  i  przy  swojej  nadzwyczajnej  pamięci 
wiedział  ich  nazwiska  i  wykroczenia,  —  to  wtenczas 
z  największą  radością  naigrawał  się  nad  nimi...  Re- 
krutów wybierano  z  końcem  jesieni  i  początkiem 
zimy.  Ale  W.  Ivsiąże  chciał,  żeby  z  wiosennem  słoń- 
cem już  l)yli  zdolni  wstąpić  w  szeregi;  wypadało 
więc  uczyć  ich  w  zimie,  niezważając  na  mróz  i  nie- 
pogodę. Młody  relcrut,  wyciągnięty  ze  swego  kożucha 
lub  ciężkiej  sukmany,  odziany  w  lekki  stary  ubiór 
uczył  się  obrotów  i  składanego  kroku.  Samo  przez 
się  rozumie  się,  że  trzeba  było  mieć  mocne  zdrowie, 
żeby  nie  przeziębić  się  i  nie  dostać  suchot.  Lecz  to 
tylko  były  fraszki«.  Wyszczególnia  dalej  Łukasiński 
z  gruntowną  znajomością  techniczną  najrozmaitsze. 
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W  rzeczach  drobnych  i  dużych,  sti'ony  ujemne  rządów 
wojskowych  W.  Księcia  Konstantego;  a  więc,  choć 
oddaje  sprawiedliwość  jego  gorliwej  pieczy  nad 
stroną  materyahią  i  zewnętrzną  a  zwłaszcza  nad  do- 
brobytem prostego  żołnierza,  wytyka  surowo  skażenie 
))adminislracyi  w  wojsku,  odmienionej  dlatego  że 
była  dobra«,  ))nieufiiość  między  wojskiem  ruskiem 
a  polskiem  zręcznie  posianą«,  systematyczne  upoka- 
rzanie ciała  oficerskiego  polskiego  itd.;  ze  szczegól- 
niejszym zaś  żalem  ten  troskUwy  major  cz  war  tacki 
wspomina,  jak  skutkiem  nakazanego  przez  W.  Księcia 
we  wrześniu  1819  r.  przeniesienia  pułku  czwartego 
do  nowych,  źle  zbudowanych  koszar,  wybuchła 
w  pułku  zaraźliwa  oftalmia,  wpozbawiając  wzroku 
pewną  liczbę  oficerów  i  mnóstwo  żołnierzy-.  Ale 
Łukasiński  nietylko  był  wojskowym,  i  Łe  rekrymi- 
nacye  zawodowe,  jakkolwiek  bardzo  poważne,  nie 
były  jednak  bynajmniej  wyłącznym  powodem  jego 
troski.  Przeciwnie,  ogarniał  on  wcale  dobrze  rozli- 
czne strony  sytuacyi  politycznej  kraju,  i  to  zarówno 
w  zakresie  gospodarki  wewnętrznej,  jak  pod  wzglę- 
dem ogólnego  stosunku  do  monarchy.  Ujmował  głó- 
wne zagadnienia  zasadnicze,  społeczne,  konstytucyjne, 
ustawodawcze,  zdawał  sobie  sprawę  z  ich  powino- 
wactwa, a  zarazem  z  niepomyślnego  ich  obrotu  wy- 
ciągał właśnie  wniosek,  iż  coś  uzdrawiającego 
przedsięwziąć  należy.  Rzecz  godna  uwagi,  że  wcze- 
śnie i  żywo  zaprzątał  się  sprawą  włościańską.  Wie- 
dział o  zamiai  acli  emancypacyjnych  Aleksandra, 
a  nieobce  mu  też  były  projekty  dotyczące  urządzenia 
włościan  polskich,  poruszane  jeszcze  przed  założe- 
niem Królestwa  z  pierwotnej  inicyatywy  Kościuszki^ 
jak  również  kwestyonaryusz  w  tej  materyi  obesłany 
po  kraju  przez  Czartoryskiego  a  zredagowany  przez 
Horodyskiego,  od  którego  mógł  w  tej  mierze  zasię- 
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gnąć  wiadomości.  Skądinąd  znów  bliższe  pojaśnienia 
w  kwestyi  włościańskiej  odbierał  niewątpliwie  od 
jednego  z  najbliższych  sobie  wówczas,  adwokata 
Szredera,  który  dużo  z  ludem  miał  do  czynienia, 

wniieszany  był  do  sprawy  Rupińskiego  w  1817  r. 
i  jako  patron  trybunału  łomżyńskiego  i  pełnomocnik 
ciemięźonycli  włościan  zyplewskich  występował  wtedy 
energicznie  w  icli  obronie  przeciw  wyzyskowi  właści- 
cieli i  dzierżawców.  Zajmowała  Szredera  myśl  daleko- 
nośna  skojarzenia  sprawy  włościańskiej  z  narodową. 
»Ten  spokojny  człowiek  —  powiada  o  nim  Łuka- 
siński —  tworzył  sobie  w  głowie  inny  jeszcze  spo- 
sóh  połączenia  kraju...,  a  ten  jest:  zainteresować 
i  poruszyć  wszystliicli  włościan  do  powstania  przez 
obietnicę  nadania  im  jakicliciś  szczególniejszych  swo- 
b6d«.  Kiedy  zaszła  raz  w  tym  przedmiocie  rozmowa 
między  nim  a  Machnickim,  }»Szreder,  zawsze  zwraca- 
jąc się  do  swego,  rzekł:  »Lecz  gdy  wypadnie  udać 
się  do  włościan,  a  co  im  obiecamy?*  Tu  już  Ma- 
clmicki  nie  mógł  być  panem  siełjie;  używszy  wice 
niegrzecznych  wyrazów,  zapytał  go  się:  ))Masz  że  co 
do  rozdania?  cóż  im  więc  jesteś  w  stanie  obiecać ?«... 
Wkrótce  potem  przybył  do  mnie  Szreder  i  żalił  sie 
na  Machnickiego...  Odpowiedziałem  mu:  »Myśl  Twoja 
jest  bardzo  dobra,  ale  zawczesna.  Chcesz  już  zabie- 
rać się  do  żniwa,  a  jeszcze  nie  zasiałeś^.*.  Z  powyż- 
szych słów  lAikasiiiskiego,  wyjętych  z  jednego  z  jego 
zeznań,  możnaby  wnioskować,  że  on,  podobnież  jak 
Machnicki,  był  przeciwny  uwłaszczeniu  w  formie  re- 
wolucyjnej, wywłaszczającej,  że  raczej  skłaniał  się 
do  sposobów  opartych  na  indemnizacyi  i  stopniowa- 
niu, jakie  podówczas  miał  też  na  widoku  Kościuszko. 
Jak  dalece  Jednak  sama  sprawa  leżała  mu  na  sercu, 
o  tem  świadczą  dobitnie  wynurzenia,  po  kilkudzie- 
sięciu jeszcze  leciech  zapisane  przez  niego  w  Schliissel- 
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burgu.  » Zaniedbano  uporządkować  i  utwierdzić  wol- 
ności ludu  wiejskiego.  Wypadało  koniecznie  urządzić 
tych  ludzi,  składających  całą  potęgę  kraju.  Rząd 
Księstwa  zatrudniony  wojną  i  krótkotrwa j ący  nie 
mógł  tego  dopełnić,  a  zatem  los  tego  ludu  był  za- 
wieszony.   Cesarz    Alelcsander,   który   wiele  mówił 

0  wolności  włościan  we  wszystkicli  guberniach  za- 
mieszkałycli  przez  Polaków  i  kazał  sobie  podawać 
prośby,  nie  wspomniał  o  tych,  którzy  już  byli  wolni 

1  czekali  tylko  urządzenia  między  właścicielami  ziemi 
i  mieszkającymi  na  niej.  To  dało  początek  nieporo- 
rozumieniu  między  temi  klasami.  Jeszcze  nawet  przed 
urządzeniem  Królestwa  niektórzy  Polacy,  zapewne 
z  pozwolenia  Rady  rządzącej,  wezwali  wszystkich 
mieszkańców,  żądając  projektów,  tyczących  się  rze- 
czonego dzieła.  Projekty  sypały  się  ze  wszystkich 
stron  i  składano  je  w  ministerstwie  spraw  wewnętrz- 
nych. Oroszono  Królestwo  Polskie,  konstytncyę 
i  rząd  nowy:  i  nikt  o  nich  nie  wspomniał.  Niektórzy 
nierozsądni  właściciele  dóbr,  zaślepieni  chciwością, 
w  przypadku  sporów  z  włościanami  mówili:  ))wolnoś6 
wasza  skończyła  się,  cesaiz  nie  lubi  wohiości,  nie 
dał  jej  nikomu  u  siebie  i  nie  pozwala  nawet  myśleć 
o  tem,  wiele  projektów  pisano  o  tej  waszej  wolności 
ale  one  bez  skutku  zostały  się«.  Stąd  powstała  niena- 
wiść i  wzajemna  nieufność  między  szlachtą  i  włościa- 
nami... To  tylko  mnie  zadziwia,  że  na  trzech  Sejmach 
(za  Aleksandra)  nie  było  wzmianki  o  włościanach !...«. 

Równocześnie  i  w  innych  kwestyach,  bądź  po- 
wszechnie iszYch  badź  aktualnych,  wytwarzały  sie 
w  Łukasińskim  wrażenia  i  poglądy  dziej  owo -polity- 
czne, rozmaitą  drogą  lecz  we  wspólnej  konkluzyi 
wpływające  na  ostateczną  jego  decyzyę.  Żołnierz 
Księstwa  Warszawskiego,  który  wytrzymał  aż  do 
końca,  pomimo  krytycznego  składu  umysłu,  pomimo 
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narodowej  nawskróś  indywidualności  był  on  napo- 
leonistą,  nie  przez  niewolnicze  oddanie  się  i  ślepotę 
pustego  cntuzyazmu,  ale  siłą  trzeźwego  sądu  i  zdro- 
wego pojęcia  interesu  narodowego.  » Aleksander 
i  Napoleon  pracowali  dla  przywrócenia  Polski:  lecz 
cele  ich  były  zupełnie  inne.  Pierwszy  chciał  Polski 
dla  siebie,  drugi  żądał  jej  istnienia  dla  lud/.kości 
i  bezpieczeństwa  Europy,  a  dodani  jeszcze,  dla  nie- 
pewnej nadziei  nabycia  dla  Francyi  wdzięcznego 
i  mocnego  sprzymierzeńca.  Że  Napoleon  naprzód  żą- 
dał ofiar  bez  żadnej  pewnej  obietnicy  a  potem,  utwo- 
rzywszy Księstwo  Warszawskie,  ciągle  żądał  nowycb, 
to  jest  prawda...  Jak  ten  ))oszust((  potrafił  oczarować 
Polaków,  źe  dziś  nawet  imię  jego  w  pałacu  bogacza 
i  w  ubogiej  chacie  wieśniaka  jest  wspominane  z  bło- 
gosławieństwem ?«c  Miał  Łukasiński  dość  ścisłą  wia- 
domość o  przebiegu  sprawy  polskiej  na  Kongresie 
wiedeńskim,  o  ujemnym  wpływie  mocarstw  zachod- 
nich, a  w  szczególności  Anglii,  na  okrojenie  Króle- 
stwa. Poręki  kongi*esowe  uznawał  pod  każdym  wzglę- 
dem za  niewystarczające:  )>postanowienie  Kongresu 
ja  znajdowałem  i  znajduję  napisanem  w  wyrazach 
tak  niejasnych  i  niepewnych,  że  ono  nie  może  nawet 
nazwać  się  obowiązuj  ącem  dla  nikogo«.  Wiedział,  i  to 
z  mało  znanemi  podówczas  szczegółami,  —  gdyż 
W3rraźnie  wymienia  w  swych  zapiskach  interwencyę 
użytych  przez  ks.  Adama  generałów  Sułkowskiego 
i  Ożarowskiego  —  o  skargach  Czartoryskiego  na 
W.  Księcia  przed  cesarzem  celem  oddalenia  Kon- 
stantego z  Warszawy,  Wiedział  o  bezwzględnie  wro- 
gim pierwotnym  nastroju  Cesarzewieza,  który  J»siedząc 
jak  cyklop  w  swojej  jaskini«,  podjudzany  i  uczony 
przez  Nowosilcowa,  przykładał  się  do  podkopania 
zarówno  konstytucyi,  jak  samego  Królestwa.  Wiedział 
wreszcie   dokładnie   o   przyrzeczeniach  litewskich 
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Aleksandra,  pojmował  pierwszorzędną  ich  doniosłość, 
lecz  mniemał,  że  nie  należy  icli  ziszczenia  wyczeki- 
wać z  założonemi  rękoma,  lecz,  zdobywszy  się  na 
inicyatywę  samoistną,  pójść  na  ich  spotkanie,  przy- 
śpieszyć i  ubezpieczyć  ich  reaHzacyc,  zabezpieczając 
zarazem  islność  konstytucyjną  Królestwa  od  wciska- 
nych do  niej  zboczeń  i  zawieszonych  nad  nią  gróźb. 

Tego  rodzaju  sposób  myślenia,  dyktowany  z  je- 
dnej strony  przez  zasadnicze  dezyderaty  konstytu- 
cyjny i  terytoralny,  przez  troskę  o  Ustawę  i  o  Li- 
twę, z  drugiej  zaś  strony  będąc  wynikiem  pierwotnej 
nieprzejednanej  postawy  W.  Księcia  Konstantego 
i  jego  briitahiych  rządów  wojskowych,  zaczynał  już 
w  tym  czasie  nurtować  samowiedzę  publiczną  Kró- 
lestwa. Postępowanie  W.  Księcia  w  tych  pierwszych 
latach,  z  dnia  na  dzień  coraz  bezwzględniejsze,  sta- 
wało się  wprost  nie  do  zniesienia;  a  co  najgorsza, 
że  coraz  jaśniej  rozpoznawać  w  niem  było  można 
zakulisową,  celową  intencyę  złowieszczą  Nowosil- 
cowa.  Śród  ludzi  nawet  najdoświadczeńszych  i  naj- 
rozważniejszych  zaczynało  mimowoli  wyrabiać  się 
przekonanie,  że  tak  dalej  iść  nie  może,  źe  samą 
bierną  wiarą  wobec  warunków  podobnych  wyżyć 
niepodobna,  że  należy  zawczasu,  choćby  w  postaci 
oględnej  i  ewentualnej,  pomyśleć  o  ubezpieczeniu  na 
własną  rękę  zagrożonych,  lub  w  najlepszym  razie 
zawisłych  w  powietrzu,  najżywotniejszych  interesów 
ogólno-narodowych.  Uznany  wówczas  powszechnie, 
zwłaszcza  od  zgonu  Kościuszki  (w  1817  r.),  moralny 
naczelnik  wojska  polskiego,  choć  faktycznie  od  wszel- 
kiej nad  niem  władzy  odsądzony,  generał  jazdy  i  se- 
nator-wojewoda,  Henryk  Dąbrowski,  trzymający  aż 
do  zgonu  rękę  na  tętnie  życia  Królestwa  i  narodu,  udzie- 
lił, jak  się  zdaje,  pierwszej  pozytywniejszej  pobudki 
w  kierunku  takiej  mianowicie  czynnej  i  samoistnej 
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or^entacyi  sił  narodowych  na  wszelki  możliwy  wy- 
padek. Stary  Dąbrowski,  jakkolwiek  pod  koniec  prze- 
siadywał przeważnie  zdała  od  Warszawy  w  swojm 
zaciszu  winnogórskiem  w  Poznańskiem,  zjeżdżał  je- 
dnak pokilkakroć  do  stolicy  Królestwa  i  był  tu  po 
raz  ostatni  w  181  <S  r.  podwakroć,  naprzód  wiosna  na 
pierwszym  Sejmie,  potem  w  interesach  familijnych 
z  początkiem  lata  na  krótko  przed  samym  zgonem. 
Owóż  »niedługo  przed  śmiercią  swoją  —  zapewne 
więc  podczas  jednego  z  tycłi  dwóch  ostatnich  po- 
bytów, —  generał  ten  oświadczył  jednemu  z  dawnych 
swoich  podwładnych:  »ile  żałować  należy,  że  naród 
polski,  którego  wakc/nosc  tyle  chwały  dowódcom 
niegdyś  mu  przewodniczącym  zjednała,  tak  mało 
z  poświęcenia  się  swojego  i  wysileń  dla  samego  sie- 
bie odniósł  korzyści.  Ze  teraz  nawet  istnienie  i  kształt 
konstytucyjny  jego  rządu  nie  znajdując  dostatecz- 
nego, w  tak  wątle  ustalonym  Europy  stanie,  zabez- 
pieczenia, niepewni  bytu  swojego  Polacy,  żadn3rm 
między  sobą  nie  połączeni  węzłem,  któryby  ich  za- 
hezpieczał  przeciw  niestałym  zawsze  przyszłych  wy~ 
darzeń  kolejom,  moglihy  znowu,  gdyhy  los  wojnv 
był  sprowadził  Napoleona  nad  brzegi  Wisły  po  jego 
z  Elby  powrocie,  ujrzeć  się  jeszcze  -w  potrzebie  po- 
święcenia nowych  wojnie  ofiar  bez  żadnej  nadziei 
otrzymania  innych  dla  siebie  samych  warunków  nad 
te,  jakieby  zwycięzcy  podobało  się  im  narzucić.  Że 
zatem  życzyć  należy,  aby  starano  sie  ożywić  działal- 
ność Narodu  polskiego  i  natclmąć  go  ufnością  we 
własne  Jego  siły,  gdyż  tym  sposohem,  jednocząc  go 
dążnością,  bez  względu  na  różność  rządów,  pod  ja- 
kiemi  się  teraz  znajduje,  możnaby  nietylko  zwrócić 
całe  jego  działanie  na  korzyść  Naszego  Monarchy* 
lecz  oraz,  gdyby  los  wojny  nie  był  dla  Niego  po- 
myślnym, zachować  własną  niepodległość  i  wolność 
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poddania  siebie  Królowi,  któregoby  Naród  chciał 
wybrać«.  Myśli  te  generała  Dąbrowskiego  mocne 
uczyniły  wrażenie  na  tym,  któremu  je  udzielił;  ten 

zaś,  usiłując  stosować  się  do  otrzymanego  od  niego 
wezwania,  aby  one  rozkrzewial,  powierza!  je  różnemi 
czasy...  inny-in  osobom,  zachęcając  je  do  działania  ze 
swej  strony  dla  •  dopięcia  zamierzonego  przez  gene- 
rała Dąbrowskiego  celu«. 

Powiernikiem,  przed  którym  konfidencyę  po-  * 
wyższą  w  1818  r.  uczynił  Dąbrowski,  był  kapitan 
Michał  Mycielski,  dawniej  jego  adjułant  w  dwócłi 
kami)ałiiach  saskiej  i  francuskiej  181.*)  11  r.,  i  na 
podstawie  jego  to  późniejszej  dekhnacyi  zeznawczej 
zestawione  zostały  rzeczone  słowa  generała.  Między 
osobami,  którym  te  wynurzenia  Dąbrowskiego  oso- 
biście zakomunikował  Mycielski,  on  sam  w  nastę- 
pstwie —  zeznając  po  ośmiu  latach,  w  1826  r.,  i  za- 
strzegając, iż  nie  może  polegać  na  swej  pamięci,  — 
wymienił  cztcrecli  tylko,  ks.  Edwarda  Lubomirskiego, 
ks.  Antoniego  .lalDlonowskiego,  podpułkowników  Prą- 
dzyńskiego  i  K.rzyżanowskiego.  O  ile  do  tych  osób, 
nasampierw  wtajemniczony  cli  bezpośrednio  lub  po- 
średnio w  powyższe  myśli  i  wskazania  twórc}'  legio- 
nów, należał  Łukasiński,  nie  daje  się  stwierdzić  z  po- 
żądaną ścisłością.  Do  Winnogóry,  odwiedzanej  dość 
często  przez  niektórych  konsystujących  w  Warszawie 
oficerów,  on  ile  wiadomo  nie  zajeżdżał  nigdy.  Mógł 
jednak  za  l)ytn()ści  Dąbrowskiego  w  stolicy  lvióle- 
stwa  odwiedzić  go  w  skromnem  jego  mieszkaniu  na 
pierwszem  piętrze  gmachu  Starej  Poczty  na  Krako- 
wskiem Przedmieściu,  dokąd  stary  generał  lubił 
spraszać  młodszych  kolegów  na  kawałek  śledzia 
z  serem  i  polityczno-wojskową  gawędę;  mógł  zresztą 
zasłyszeć  o  jego  poglądacli  przez  swego  pułkownika 
Mycielskiego  albo  też  przez  Machnickiego,  mającego 
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Z  Poznańczykami  bliższe  slosunki.  Najprawdopodo- 
bniej jednak  zetknięcie  się  jego  osobiste  czy  duchowe 
z  generałem  dokonało  się  za  pośrednictwem  Wierz- 
bołowicza.  Wicrzbołowicz  dobrze  był  znany  genera- 
łowi, Był  on  dawniej  adjutantem  Dąbrowskiego  pod- 
czas wyprawy  moskiewskiej  1812  r.,  towar/ys/ył  mu 
nad  Berezyną,  cieszył  sic  jego  zaufaniem  do  tego 
stopnia,  że  został  przez  niego  mianowany  pierwszym 
•  wykonawcą  testamentowym  i  opiekunem  dzieci  nie- 
letnich generała,  bywał  też  u  niego  w  Winnogórze 
i  przyjmował  go  u  siebie  w  Warszawie.  Jeszcze  za 
ostatniego  swego  w  Warszawie  pobytu  (1  czerwca 
1818  r.),  na  pi(^ć  dni  zalcdwo  przed  śmieicłq,  Dą- 
biowski  »czerstwy  i  źwawya  l)ył  w  mieszkaniu  Wierz- 
bołowicza  na  Kanonii.  Wierzbołowicz,  przyszły  szwa- 
gier Łukasińskiego  a  w  dawnej  z  nim  zażyłości  ko- 
leżeńskiej, sam  zresztą,  jak  okazuje  się  ze  spólcze- 
snej  jego  korespondencvi  poufnej,  żywo  interesujący 
się  sprawami  pubłicznemi,  nadawał  się  zatem  naj- 
łacniej  na  przypuszczalnego  pośrednika  miedzy  wiel- 
kim wod/em  a  skromnym  majorem. 

W  każdym  jednak  razie  ta  pol)udka  idąca  od  Dą- 
browskiego stanowiła  czynnik  laczej  dodatkowy  i  po- 
cliodny  w  ukształtowaniu  inicyalywy  związkowej, 
klóra,  z  różnych  źiódeł  zasilana,  dojrzewała  samo- 
istnie w  głowie  Łukasińskiego.  ^Człowiek  niema jący 
żadnego  znaczenia,  —  tak  pisał  sam  o  sobie  starzec 
ośmd/iesięciolelni,  czyniąc  w  wiecznem  swem  wię- 
zieniu nadnewskiem  ostatni  z  żvciem  własnem  ra- 
chunek, —  jakie  dają  urodzenie,  majątek,  zasługi  lub 
znane  talcnta,  przyjął  trudną  i  niebezpieczną  misyę 
nieść  pomoc  i  ulgę  nieszczęśliwym  ziomkom,  ...pod- 
nieść ducha  narodowego,  skierować  umysły  do  je- 
dnego celu,  zbliżyć  osobv  mi(,'dzy  sobą  i  natchnąć  im 
wzajemne  zaufanie,  nakoniec  nadzieję  lepszej  przy- 
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szłości«.  Zapatrując  się  na  smutne  ^położenie  wojska 
i  nielepsze  położenie  całego  Icraju,  ...uważając,  że 

nikt  nie  myśli  przynieść  jakakolwiek  ulgę,  poslano- 
wił(eni)  sani  szukać  polepszenia.  Miedzy  wielu  spo- 
sobami wybrał  (em)  Wolne  Mularslwo,  jako  znane 
i  tolerowane  w  kraju.  Należało  tylko  tę  instylucyę 
przystosować  do  zamierzonego  celu,  ograniczając 
jej  sferę  działania,  i  z  kosmopolitycznej  zrobić  ją 
narodową^. 

Wolnomularstwo,  jak  wiadomo,  zorganizowane 

zostało  nasamprzód  w  poc/ąlku  XVIII  wieku  w  An- 
glii; tu  założona  1717  r.)  pierwsza  Wielka  loża 
londyńska,  ustanowiona  pierwsza  konslylucva  wolno- 
mularska  (1723  r.),  ustalony  przez  konstytucyę  druj^ą 
(1738  r.)  rytuał  angielski  trzech  stopni  ]»symboli- 
cznycli«  ucznia,  czeladnika,  mistrza,  zwiększona  ilość 
lóż  już  pod  koniec  tego  wieku  do  liczby  kilkuset, 
postawieni  na  czele  w  godności  wielkich  mistrzów 
książęta  krwi  królewskiej,  ks.  Heaufoi  t  (1767  -  72  r.), 
ks.  Manchester  (1777  —  82  r.),  następca  tronu  ks.  Walii 
(1790  — 1803  r.).  Popai  te  pr/ez  arystoki  acyt^  angielską, 
wysunięte  ze  skromnych  swych  zaczątków  mieszczań- 
skich i  uczynione  modnem,  wolnomularstwo  nieba- 
wem rozeszło  się  stąd  na  wszystkie  strony  świata, 
tak  samo  do  sąsiedniej  Francyi,  jak  do  dalekiej  Ro- 
syi,  gdzie  póJSniejsze  jego  losy  wyżej  przelotem  zazna- 
czyć wypadio.  Wcześnie  dostało  się  również  do  Nie- 
miec. Sam  Fryderyk  Wielki,  Jeszcze  jako  następca 
tronu,  przyjęty  do  wolnomularstwa  (1738  r.),  został 
jako  król  wielkim  mistrzem  pierwszej  Wielkiej  loży 
pruskiej  (1744  r.);  rozwinęły  się  stąd  w  następstwie 
połączona  Wielka  loża  narodowa  pai^stw  pruskich 
(1772  r.)  oraz  najwpłvwowsza  loża  berlińska  Royal 
York  (od  17G3  r.),  wyniesiona  później  (1798  r.)  na 
W  ielką  lożę;  Fryderyl^  -  Wilhelm  11  również  jak  jego 
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popr/.ediiik  należał  do  wolnomularstwa  jeszcze  Jako 
następca  Łiouu  (od  1770  r.),  zaiiim  później  jako  król 
wdał  się  w  najdzikszą  szarlataneryę  pseudo-masońską; 
Fryderyk  -  Wilhelm  III  wnet  po  objęciu  rządów  edy- 
ktem  (1798  r.),  zakazującym  w  ogólności  towarzystw 
tajnych,  nadał  równocześnie  pod  pewnemi  warun- 
kami koncesyt^  powyższym  trzem  lożom  głównym 
pruskim,  sam  zaś  przyjęty  został  do  loży  pułkowej  • 
rosyjskiej  przez  Aleksandra  I  w  czasie  zdobycia  Pa- 
ryża (w  kwietniu  1814  r.).  Również  już  w  pierwszej 
połowie  XVIII  wieku  wolnomularstwo  przedostało  się 
do  Saksonii  za  Augusta  III,  stąd  zaś  bezpośrednio 
przeszczepione  zostało  do  Polski.  Założyciel  pierw- 
szej loży  drezdeńskiej  I  rzech  Orłów  liialych  ( 173cS r.), 
lir.  liutowslci,  ł)rat  naturalny  króla,  już  w  następnym 
roku  otworzył  jej  lilię  w  Warszawie  (1739  r.);  tegoż 
roku  Jan  Mniszech,  dwaj  Potoccy,  Ogiński,  Wielhorsk i 
założyli  pierwszą  lożę  lokalną  polską  w  Dukli. 
W  drugiej  połowie  stulecia,  jak  w  innych  krajach 
tak  i  w  Polsce,  wolnomularstwo,  dotychczas  przewa- 
żnie próźniacza,  bezcelowa  pańska  zabawka,  zaczęło 
nabywać  pewnej  doniosłości  politycznej.  Założona 
przez  Jędrzeja  Mokronowskiego  w  jego  domu  pierwsza 
samoistna  loża  wai'szawska  Trzech  Braci  (1744  r.) 
została  następnie,  przez  Fryderyka  Brubla,  sytia  mi- 
nistra, generała  artyleryi  kor^  mającego  od  Wielkiego 
Wschodu  londyńskiego  godność  wielkiego  mistrza 
prowincyi  saskiej,  wyniesiona  przydaniem  wyższych 
stopni  i  przekształcona  pod  nazwą  Cnotliwego  Sar- 
maty (1767  r.).  Z  tej  ostatniej  niebawem  (21  czerwca 
1767  r.)  powstała  pierwsza  Wielka  loża  polska  pod 
wielidm  misŁizem  Augustem  Moszyilskim,  stolnikiem 
w.  kor.,  spowinowaconym  dość  blizko,  jako  syn  hra- 
biny Cosel,  z  domem  królewskim  saskim;  otrzymała 
ona  własny  statut  zasadniczy  (4  sierpnia  1769  r.). 
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obchody  swoje  odbywała  (od  św.  Jana  1770  r.)  we 

własnym  gmachu  lożowym  na  Bielanach.  Z  samej 
genezy  pierwszych  lóż  polskich  wynikała  ich  sty- 
czność przeważna  z  dworem  królewskim  saskim, 
stąd  zaś,  za  następnego  panowania  —  pewien  opo- 
zycyjny w  nich  nastrój  względem  Stanisława-Augusta. 
Podobne  zabarwienie  polityczne  nie  było  l>ez  zna- 
czenia w  krytycznym  okresie  konfederacyi  barskiej  — 
która,  pomimo  sztandaru  katolickiego,  liczyła  w  swych 
szeregach  pełno  wyl)itnycli  wolnomularzy,  oraz 
pierw^szego  Sejmu  podziałowego,  ddy  zawierucha 
barska  i  rozbiorowa  utrąciła  robotę  Wielkiej  loży, 
powstało  w  Warszawie  (w  1774  r.),  przy  udziale  by- 
łych Barzan,  Karola  Hey kingą  i  Józefa  Zajączka, 
stowarzyszenie  masońskie  Przyjaciół  Doświadczo- 
nych, jako  samorzutne  Dyrektoryum,  pod  przewodem 
wojewody  mścisławskiego  Józefa  Hylzena,  celem 
scentralizow^ania  i  opanowania  wszystkich  lóż;  w  pe- 
wnej mierze  istotnie  dopięto  tego  celu,  Hylzena  zro-  ' 
biono  wielkim  mistrzem,  oddano  się  zarazem,  za 
pośrednictwem  loży  berlińskiej  Royal  York,  w  zawi- 
łość od  Wielkiego  Wschodu  londyńskiego,  przyczem 
przyjęto  naogół  konstytucyę  masońską  angielską. 
Równocześnie  przecie  powstsda  w  Warszawie  zało- 
żona przez  kupca  Jana  Miegc  loża  francuska  Dosko- 
nałego Milczenia  (1776  r.),  zaczątek  późniejszych, 
związanych  bezpośrednio  z  Francyą  organizacyi 
wolnomularskich  polskich.  Stanisław-August,  będąc 
w  pewnej  łączności  z  masoneryą  przez  swego  szwa- 
gra Mokronowsldego,  selcretarza  Glayra  i  innych, 
sam  został  członkiem  loży  warszawskiej  Pod  Trzema 
Hełmami  i  kawalerem  Rose-Croix,  co  odpowiadało 
najwyższemu  siódmemu  stopniowi  wolnomularskienm, 
pod  imieniem  Salsinaius  Magnus,  złożył  w  tym  cha- 
rakterze, jako  F(rater)  R(oseaeJ  —  A(ur€ae)  C(rucis), 

tmuim  «  14 
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przepisaną  przysięgę  zakonną,  z  zastrzeżeniem  swych 
))obowiązków  obywatelskich  i  kr61cwskich«(,  pod  wa- 
runkiem zachowania  swego  akcesu  w  najściślejszej 
tajemnicy:  chodziło  mu  oczywiście  o  bezpośrednią 
informacyę  osobistą  względem  wzmożonej  akcyi 
wolnomukirskiej.  Ożywienie  tej  akcyi  w  dobie  poroz- 
biorowej  zwróciło  również  uwagę  Katarzyny  II; 
ambasada  rosyjska  w  Warszawie,  przez  Jerzego 
Wielliorskiego,  Heykinga  i  innych,  zaczęła  starać  się 

0  zapewnienie  sobie  wpływu  kierowniczego  śród 
masoneryi  polskiej.  Istotnie  powstała  w  Warszawie 
(1779  r.)  pod  Janem  Poniiiskim,  produkującym  fał- 
szywe umocowanie  dyi*ektoryów  masońskich  zagra- 
nicznych, loża  instalacyjna  Katarzyny  Pod  Gwiazdą 
Północną,  konfirmowana  następnie  (1780  r.),  imie- 
niem Wielkiego  Wschodu  angielskiego,  jako  loźa- 
matka,  do  której  międz}^  innymi  wstąpili  dwaj  sy- 
nowie posła  Stackelberga.  Podobnież  do  nowej, 
niebawem  najwybitniejszej  loży  warszawskiej  Pod 
Tarczą  Północną  dostało  się  oprócz  ludzi  królewskich 
jak  Glayre  i  Piatoli,  paru  (rfatnych  szpiegów  amba- 
sady rosyjskiej,  jak  Aubert,  kolega  królewski,  bo 
kawaler  Różanego  Krzyża  i  członek  Kapituły  Naj- 
wyższej. W  tym  samym  czasie  Ignacy  Potocki,  jeszcze 
wtedy  lawirując  względem  Rosyi  a  już  godząc  w  króla, 
zyskawszy  przez  swego  teścia,  marszałka  w.  kor.  Lu- 
bomirskiego, członka  masoneryi  angielskiej,  dyplom 
najwyższych  stopni  wolnomularskich  wprost  od 
ks.  Manchesteru  ówczesnego  wielkiego  mistrza  Wiel- 
kiego Wschodu  londyńskiego  (27  grudnia  1779  r.) 

1  stanąwszy  na  czele  dyrektoryum  z  przedstawicieli 
głównych  lóż  krajowych,  podjął  sprawę  ostatecznego 
zjednoczenia  i  unarodowienia  wolnomularstwa  pol- 
skiego. Doprowadził  on  istotnie  do  skutku  konwencyę 
wszystkich  lóż  polskich  (w  kwietniu  1780  r.),  uzyskał 
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uznanie  ich  związku  przez  Wschody  zagraniczne, 
sam  został  obrany  jednomyślnie  pierwszym  wielkim 
mistrzem  wszystkich  lóż  zjednoczonych  Korony 
i  Litwy  (27  grudnia  1781  r.),  przeprowadził,  głównie 

przy  pomocy  Heykinga  i  podsuniętego  przez  króla 
(ilayra,  rewizyę  ustaw  dotychczasowych  i  utrwalenie 
nowej  konstytucyi  organicznej  (2G  lutego  1784  r.), 
poczem  nastąpiło  urzędowne  otwarcie  Wielkiego 
Wschodu  Narodowego  polskiego  (4  marca  t.  r.).  Na- 
leżało do  niego  trz3maście  lóż  zjednoczonych:  4  war- 
szawskie, 4  wileńskie,  3  poznańskie,  1  grodzieńska 
i  1  dubieńska;  lecz  według  wyraźnego  brzmienia  kon- 
stytuUicyi  ();  52)  działalność  Wielkiego  Wschodu  pol- 
skiego winna  była  również  rozciągać  się  na  »kraje 
i  prowincye  za  granicą  leżące«,  t.  j.  na  dzielnice  pierwszo- 
rozbiorowe,  przyczem,  rzecz  godna  uwagi,  takompeten- 
cya  zakordonowa  została  powierzoną  w  szczególności 
loży  Katarzyny  Pod  Gwiazdą  Północną.  Pod  wzglę- 
dem organizacyjnym  cechę  wybitną  nowej  konsty- 
tucyi, będącej  zresztą  konipilacyą  rozlicznych  syste- 
matów  zagranicznych,  stanowiło  oddzielenie  władz 
i  czynności  »symbolicznycli«  lóż  Wielkiego  Wschodu 
Narodowego  od  kompetencyi  »mistycznej«  Kapituły 
Najwyższej,  stanowiącej  jedyną  nazewnątrz  repre- 
zentacyę  jawną,  —  tak,  że  tym  sposobem  działalność 
wewnętrzna  lóż  mogła  odbywać  się  na  własną  rękę, 
bez  kontroli,  w  tajemnicy  zupełnej.  Zachował  sobie 
zresztą  ponadto  Potocki  organizacyę  naczelną,  niewi- 
dzialną, niewymienioną  w  konstytucyi.  Po  Ignacym 
Potockim  wielkie  mistrzowstwo  piastował  krótko 
Mokronowski  (kwiecień  —  czerwiec  1784  r.),  później 
przez  lat  kilka  (1785  —  1789  r.)  Szczęsny  Potocki, 
&  po  j^go  rezygnacyi  Kazimierz  Sapieha.  Ogólny 
zwrot  polityczny  narodu  przeciw  Rosyi  odbił  się 
silnie  na  masoneryi,  spowodował  złożenie  młota  mi- 
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strzowskiego  przez  Szczęsnego  (w  st3'cziiiu  1789  r.) 
i  uchwaloną  tegoż  roku  zmianę  nazwy  loży  Kata- 
rzyny na  Stanisława  -  Augusta.  W  tym  czasie  należeli 
do  Wielkiego  Wschodu  wszyscy  niemal  najwybitniejsi 
zwolennicy  reformy;  roboty  lożowe  były  w  ścisłym 
związku  z  akcyą  polityczną  Sejmu  Czteroletniego. 
Wreszcie  działalność  wólnomularska  Wielkiego 
Wschodu  polskiego,  zahamowana  w  1792  r.  przez 
zwycięstwo  Targowicy,  chwilowo  znów  ożywiona 
podczas  powstania  Kościuszki,  zgasła  całkowicie 
z  końcem  1794  r.  wraz  z  ostatecznym  podziałem 
kraju  i  upadkiem  Rzpltej. 

Pod  rządem  pruskim  z  dawnych  lóź  polskich  po- 
zostały tylko  jedna  prowincyonalna  i  trzy  symboliczne, 
które  naskutek  wzmiankowanego  edyktu  Fryderyka- 
Wilhelma  III  z  1798  r.  musiały  oddać  się  pod  kierunek 
trzech  wyłącznie  koncesyonowanych  lóż-matek  berliń- 
skich. Obficie  krzewiła  się  wówczas  inasonerya  w  tej 
dzielnicy,  powstał  szereg  lóż  w  Toruniu,  Kaliszu,  Bia- 
łymstoku, Płocku,  Poznaniu,  Gnieźnie,  Łomży,  Warsza- 
wie, lecz  wyłącznie  inicyowanych  przez  Niemców,  z  ra- 
mienia owych  wielkich  lóż  berlińskich.  Rząd  pruski 
miał  dokładną  o  wszystkiem  wiadomość,  gdyż  edykt 
powyższy  obowiązywał  loże  do  dostarczania  władzom 
rządowym  corocznego  spisu  wszystkich  członków, 
śród  których  zresztą  mnóstwo  było  urzędników  admi- 
nistracyjnych i  sądowych,  —  okoliczność  nie  bez  znacze- 
nia dla  następnych,  stykających  się  z  wolnomularstwem, 
tajnych  robót  związkowych  polskich.  Z  chwilą  upadku 
rządów  pruskicli  i  powstania  Ivsięstwa  Warszawskiego 
nastąpiło  niezwłocznie  odrodzenie  dawnego  wolno- 
mularstwa polskiego,  o  tyle  jednak  na  nowych  zasa- 
dach, że,  wobec  rdzennie  zmienionej  sytuacyi  poUty- 
cznej,  zamiast  dawniejszych  wzorów  i  stosunków 
angielskich  i  pruskich  stanęło  ono  obecnie  w  ścisłej 


Digitized  by 


AOZDZIAL  111 


213 


łączności  z  Wielkim  Wschodem  francuskim,  t.  j.  na- 
poleońskim. Założoną  została  nasamprzód  w  War- 
szawie (23  grudnia  1807  r.)  przez  generała  Aleksandra 
Róźnieckiego  loźa  francuska  Braci  Zjednoczonych 

Polaków  i  Francuzów  z  ramienia  Wielkiego  Wschodu 
paryskiego;  równocześnie  zebrani  z  różnych  lóż  roz- 
proszonych wybitni  bracia  Bialopiotrowicz ,  Wę- 
grzecki,  Potocki  Aleksander,  Osiński  i  inni  złączyli 
się  w  porozumieniu  z  drezdeńską  lożą-matką  Pod 
Trzema  Mieczami;  wnet  zaczęły  się  następnie  bądź 
odnawiać  stare  loże  polskie  Tarczy  Północnej,  Eleu- 
sis,  Izys  i  inne,  bądź  leż  pruskie  wyzwalać  od  Ber- 
lina i  oddawać  na  nowych  zasadach  w  zależność  od 
Paryża.  Nareszcie,  po  szczęśhwej  kampanii  galicyj- 
skiej i  zdwojeniu  Księstwa,  wznowiony  został  w  W^ar- 
szawie  (22  marca  1810  r.)  Wielki  Wschód  Narodowy 
polski  pod  Ludwikiem  Gutakowskim  prezesem  Rady 
Stanu  jako  wielkim  mistrzem,  a  po  jego  zgonie  (od 
marca  1812  r.)  pod  Stanisławem  Potockim;  namie- 
stnikiem wielkiego  mistrza  (Dłpiitć  Grand  Maiłre) 
został  Rozniecili,  a  pod  sam  koniec,  w  1812  r.  —  mi- 
nister skarbu  Tadeusz  Matuszewicz.  Należeli  wtedy 
do  wolnomularstwa,  podobnież  jak  poprzednio  za 
Sejmu  Czteroletniego,  najwybitniejsi  w  kraju  ludzie, 
stojący  zarazem  na  czele  masoneryi  oraz  rządu 
i  opinii  publicznej r  Do  loży  Braci  Zjednoczonych  za- 
liczali sie:  minister  wojny  ks.  Józef  Poniatowski  jako 
członek  honorowy  (od  1808  r.)  —  obecny  również 
(od  1810  r.)  na  listach  subskrypcyjnych  loży  adop- 
cyjnej (kobiecej),  —  dwaj  Potoccy,  Sapieha,  Sułko- 
wski, Tyszkiewicz,  Lubieński,  tutaj  też-  znalazł  się 
Umiński,  a  zasiadali  również  ex-jakóbin  Szaniawski 
i  ex -szpieg  ambasady  rosyjskiej  stary  Mackrott. 
W  innych  lożach,  kapitułach  i  Kapitule  Najwyższej 
pracowali:  ministrowie  policyi  Aleksander  Potocki 
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i  Igaacy  Sobolewski,  skaibu  Jao  Węgleński,  spraw 
wewnętrznych  Jan  Łuszczewski,  celniej si  członkowie 
Rady  Stanu,  wybitni  pisarze,  jak  Osiński,  Brodziński 
i  gorliwy  mason,  członek  loży  Świątynia  Izys,  Ko* 
źmian  Kajetan,  itd.  W  ciągu  1811  i  1812  r.,  przewa- 
żnie pod  prezydencyą  zastępczą  Rożnieckiego,  popie- 
rana była  enert^icznie  robota  około  zespolenia  i  una- 
rodowienia W  ielkiego  Wschodu.  Tak  więc  po  długich 
rokowaniach  zawarty  został  (w  lutym  1812  r.)  kon- 
kordat z  Braćmi  Zjednoczonymi  i  dokonane  ich  pod- 
danie się  supremacyi  Wielkiego  Wschodu.  Zreformo- 
wano i  wzięto  w  ści^e  karby  loże  niemieckie 
obrządku  berlińskiego,  pomimo  zaciętego  oporu  nie- 
których z  nich,  Jak  toruńskiej,  gnieźnieńskiej  a  zwła- 
szcza płockiej,  która  nawet  za  okazaną  niesuhordy- 
nacyę,  jako  ))buntownicza«  (^arrogante  et  rebelle<i.), 
została  na  rozkaz  Wielkiego  Warsztatu  zamkniętą 
przymusowo  przez  Rożnieckiego  az  rekwizycyą  wła- 
dzy C3rwi]nej«,  t.  j.  przy  pomocy  rządu  (w  styczniu 
1812  r.).  Wprowadzono  natomiast  do  lóż  polskich 
wielu  znanych  z  patryotyzniu  Polaków  ewangelików 
i  żydów,  jak  Elsner,  PfeilTer,  Peschke,  Cdiicksberg, 
Kronenberg  i  inni,  których  nawet  awansowano  na 
J»mistrzów  kawalerów((  i  członków  kapituły.  Wpro- 
wadzono do  rytuału  godła  narodowe,  uskuteczniono 
spolszczenie  czynności  odbywanych  dotychczas  w  ję- 
zyku francuskim,  zarówno  w  lożach  jak  Kapitule 
Najwyższej,  której  protokóły  (od  marca  t  r.)  zaczęto 
już  redagować  wyłącznie  w  języku  polskim.  Z  nie- 
których skazówek  inożnaby  wnioskować,  że  próbo- 
wano też  nawiązać  pewne  stosunki  ze  szczątkami 
dawnych  lóż  polskich  na  Litwie.  Słowem,  jaknaj- 
energiczniej  zakrzątnięto  się  w  tym  dziwacznym 
światku  masońskim,  by  odpowiednio  do  wymagań 
nadchodzącej  doniosłej  chwili  dziejowej,  nastroić 
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wolnomularstwo  polskie  na  dyapazon  oczekiwanej 
wielkiej  akcyi  wskrzesicielskiej  Konfederacyi  Gene- 
ralnej 1812  r.  Współcześnie  też  z  ogłoszeniem  Kon- 
federacyi uchwalonem  zostało  (24  lipca  1812  r.) 
wskrzeszenie  w  całej  pełni  Wielkiego  Wscłiodii  Na- 
rodowego Korony  i  Litwy.  Katastrofa  wyprawy  mo- 
skiewskiej Napoleona  zatamowała  natychmiast  całą 
robotę  wolnomularską.  Tym  razem  jednak  przed- 
sięwzięto zawczasu  środki  zapobiegawcze,  by  niedo- 
puścić  do  klęski  podobnej  jak  w  okresie  1792  —  94  r., 
kiedy  upadek  kraju  był  pociągnął  za  sobą  zupełną 
ruinę  niasoneryi  i  niepowetowaną  dla  niej  stratę 
funduszów  i  archiwów  wolnomularskich.  Pominie 
więc  formalnej  uchwały  x>pokiywającej a,  powziętej  na 
parę  dni  przed  wyjściem  rządu  i  wojska  polskiego 
z  Warszawy  (30  stycznia  1813  r.),  nie  doszło  fakty- 
cznie do  pokrycia  Wielkiego  Wschodu  i  już  po  za- 
jęciu kraju  przez  Rosyan  przez  cały  przeciąg  1813  r. 
odbywały  się  w  W'arszawie  potajemnie  prace  niektó- 
r}xh  lóż  i  samej  Kapituły  Najwyższej,  lvtóra  ponadto 
osobną  uchwałą  umocowana  została  do  wobjęcia  wła- 
dzy całej,  ile  razy  okohczuości  polityczne  i  gwałtowne 
trzymać  będą  w  nieczynności  Wschód  Wielki  i  War- 
sztat jego  urzędników*. 

Pomyślniej szy  obrót  spraw  krajowych  pozwolił 
i  Wielkiemu  Wschodowi  polskiemu  zająć  z  powrotem 
to  stanowisko  wydatne,  z  jakiego  korzystał  za  Księ- 
stwa, a  nawet  poniekąd  znacznie  jeszcze  rozszerzyć 
swą  działalność  w  pierwszym  okresie  Królestwa  Pol- 
skiego. Ohcyalne  podniesienie  pierwszego  młota  od- 
było się  w  sierpniu  1814  r^  po  powrocie  wielkiego 
mistrza,  Stanisława  Potockiego,  do  Warszawy.  Na 
wyborach  najbliższych  (w  kwietniu  1815  r.)  został 
on  zatwierdzony  w  godności  wielkomislrzowskiej, 
przy  namiestniku  Janie  Potockim,  poczem,  równo- 
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cześnie  z  ustaleniem  losów  Królestwa  Polskiego  na 
Kongresie  wiedeńskim,  odbyło  się  w  Warszawie 
(24  maja  1815  r.)  uroczyste  po  raz  trzeci  wznowienie 

Wielkiego  Wschodu  Narodowego  polskiego.  Decydu- 
jące znaczenie  miało  tu  stanowisko  samego  Aleksan- 
dra. Ułożywszy  sobie,  jak  wyżej  wyjaśniono,  zużyt- 
kować organizację  masońską  dla  swoich  celów  poli- 
tycznych, cesarz  około  tego  mniej  więcej  czasu, 
najpewniej  za  pierwszej  bytności  w  Paryżu,  utrwalił 
swoje  stosunki  z  wolnomularstwem  przez  formalną 
recepcyą.  To  też  za  przybyciem  następnie  do  War- 
szawy w  listopadzie  LSlf)  r.  uczczony  byl  uroczystym 
obcbodem  w  Kapitule  Najwyższej  tutejszej,  na  któ- 
rej gmachu  iluminowanym  odświętnie  jaśniał  zna- 
mienny, aż  niedyskretny  napis  powitalny:  Recepto 
Caesare  feUces,  Ze  Aleksander  odtąd  zaliczał  się  urzę- 
downie,  choć  w  ścisłej  tajemnicy,  do  Wielkiego 
Wschodu  polskiego,  to  wątpliwości  żadnej  nie  ulega. 
W  poufnych  enuncyacyach  Wielkiego  Warsztatu 
i  Kapituły  Najwyższej  warszawskiej  mowa  o  nim 
niejednokrotnie  jako  »bracie«  i  protektorze.  Wnosił 
on  też  do  Wschodu  polskiego  dość  znaczne  subwen- 
cye  pieniężne:  ogólna  suma  tych  jego  wpłat  nie  daje 
się  ściśle  określić,  lecz  dało  się  stwierdzić,  że  do 
kasy  warszawskiej  Wielkiego  Wschodu  polskiego  na 
same  tylko  specyalne  cele  dobroczynne  wpłacił  Ale- 
ksander różnomi  czasy  eona j mniej  kilkadziesiąt  ty- 
sięcy złp.,  gdyż  w  chwili  sekwestracyi  tutejszych 
funduszów  masońskich  (w  1823  r.)  znalazła  się  śród 
nich  w  tajnej  rubryce  z  osobistego  rachunku  mo- 
narchy na  cele  powyższe  jeszcze  kwota  29.146  złp. 
w  gotowiżnie.  Lecz  Aleksander,  w  całym  swym  sto- 
sunku do  masoneryi,  jak  się  rzekło,  wzorując  się  na 
systemie  Napoleona  a  świeżo  na  praktyce  Resta uracyi 
francuskiej  w  szczególności,  wziął  sobie  podobnież 
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za  punkt  wyjścia  zasadę  sekularyzacyi  niejako*  upań- 
stwowienia wolnomularstwa,  ujęcia  go  pod  swój  własny 

najściślejszy  dozór  i  kierownictwo.  Zasada  ta  została 
przeprowadzona  pr/ez  niego  nasampierw  w  Hosyi  mię- 
dzy inuemi  tym  prostym  sposobem,  że  jeszcze  poczyna- 
jąc od  1810  r.  ministrowie  policyi,  generał-adjutant  Ba- 
łaszow  a  po  nim  hr.  Wiazmitinow  wzywali  do  siebie 
naczelne  władze  wolnomularskie  rosyjskie,  udzielali 
im  odpowiednich  »skazówek«,  kazali  sobie  składać 
ni  mniej  ni  więcej  jak  tylko:  treść  wszelkich  prze- 
mówień lożowych,  obowiązkowe  w  ciągu  24  godzin 
zawiadomienie  o  każdym  nowowstępującym  członku 
wraz  ze  »szczegółową  informacyą  o  jego  osobie«» 
wreszcie  »comiesięczne  sprawozdanie  o  wszystkiem, 
co  się  dzieje  na  zebraniachc,  sami  nawet,  zapisawszy 
się  do  masoneryi,  od  czasu  do  czasu  na  tych  zebra- 
niach zjawiali  się  dla  kontroli,  i  o  wszystkiem  zda- 
wali peryodycznie  ustne  raporty  cesarzowi;  te  same 
funkcye,  z  pewnemi  modyfikacyami,  spełniał  następnie 
minister  spraw  wewnętrznych  hr.  Koczubej  —  po 
połączeniu  z  tern  ministerynm  wydziału  policyi  —  aż 
do  zniesienia  wolnomularstwa  rosyjskiego  w  1822  r. 
Owóż  ta  sama  zasada,  na  inny  nieco,  subtelniejszy 
sposób,  wzorowany  dokładnie  na  spółczesnych  od- 
powiednich zarządzeniach  Decazesa  we  Francyi,  miała 
zostać  przeprowadzoną  niezwłocznie  względem  wol- 
nomularstwa polskiego.  Okazało  się  to  już  przy  na- 
stępnych, drugich  wyborach  władz  Wielkiego  Wschodu 
polskiego  (13  marca  1816  r.).  Wprawdzie  wielkim 
mistrzem  znów  obrany  został  Stanisław  Potocki, 
któiy  odtąd,  przez  czterokrotną  jeszcze  reelekcyę, 
miał  pozostać  nominalnie  na  tern  stanowisku  prawie 
do  samej  śmierci;  ale  Już  na  tych  wyborach  przy- 
dany mu  został  zastępca  (w  1816  i  1817  r.)  a  osta- 
tecznie (w  1821  r.)  następca,  namiestnik  wielkiego 
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mistrza  Aleksander  Rożniecki,  Roźniecki  już  wtedy 
był  znany  Aleksandrowi,  był  w  ścisłej  zażyłości 
z  Nowosilcowem,  przez  niego  zbliżył  się  do  W.  Księcia 

Konstantego  i  rozpoczynał  swoją  karyerę  szefa  żan- 
darmów i  policyi  tajnej,  a  przez  uprzednią  swą  wy- 
datna czynność  wolnoinularska  za  Księstwa  War- 
szawskiego  i  dawniejsze  jeszcze  prace  spiskowe  aż 
z  czasów  Kościuszki  nadawał  się  zewszechmiar  za- 
równo na  doskonały  organ  nadzorczy,  jakoteż  na 
sprawne  narzędzie  kierownicze  w  Wielkim  Wscho- 
dzie Królestwa.  Aliści  z  tych  samych  również  wybo- 
rów 1816  r.,  wprawdzie  jeszcze  po  za  obrt^hcm  Ka- 
pituły Najwyższej,  pomiędzy  wpływ^owymi  jednak 
»urzędnikami  warsztatowymi«  wyszedł,  jako  w^ielki 
sekretarz  Wielkiego  Warsztatu,  człowiek,  zdecydowany 
w  miarę  możności  stanąć  w  poprzek  robotom  Roż- 
nieckiego,  mądry,  podejrzliwy  Litwin,  Ludwik  Plater, 
ten  sam,  który  równocześnie  zapowiadał  Czartory- 
skiemu z  Warszawy,  że  »spać  nie  można<(. 

Myśl  Aleksandra  w  całej  tej  materyi  była  wtedy, 
jak  z  reguły  u  niego,  dwoista:  twórcza  i  zapobie- 
gawcza. Pragnął  on  w  rzeczy  samej  zużytkować 
wolnomularstwo  polskie  dla  dobra  zamierzeń  inkor- 
poracyjnych  litewskich,  z  jakiemi  jeszcze  podówczas 
naseryo  się  nosił.  Miało  ono,  krzewione  równolegle 
i  łącznie  w  Królestwie  i  na  Litwie,  w  przeznaczonych 
mianowicie  do  wcielenia  sześciu  jednostkach  admi- 
nistracyjnych, służyć  do  odpowiedniego  przygoto- 
wania opinii  publicznej,  utorowania  niejako  drogi 
dla  akcyi  politycznej  przez  akcyę  towarzysko-społe- 
czną  pod  postacią  przywróconej  dawnej  unii  wolno- 
mularskiej  polsko-litewskiej.  Było  to  z  różnych 
względów  wcale  pożądane,  choćby  z  tego  już  po- 
wodu, że  po  kątach  samej  Litwy,  w  pewnych  przy- 
najmniej kolach,  istniały  jeszcze  wsteczne  i  ujemne 
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prądy  opinii,  które  należało  unieszkodliwić.  Świadek 
niepodejrzany,  bo  sam  Litwin,  Niemcewicz,  jeszcze 
pod  koniec  1815  r.,  gdy  zaczęto  przebąkiwać  o  wcie- 
leniu, stwierdzał  z  żalem,  iż  nie  brakło  na  Litwie 

liulzi  wzwyczajonych  do  niewoli,  którzy  »zawsze 
czujni  na  interesa  swoje,  już  biorą  pod  kredkę, 
gdzie  się  więcej  płaci  podatków,  czy  u  nich,  czy 
w  nowem  Królestwie  Polskiem,  a  znalazłszy,  że 
u  nas  bardzo  się  krzywią,  clicą  jak  dawniej  porów- 
nania w  urzędach  i  przywilejach  ect.«.  Sama  już 
tylko  taka  konsekwencya  wcielenia,  jak  rozciągnięcie 
na  Litwę  kodeksowego  usamowolnienia  włościan,  da- 
wała dosyć  do  myślenia.  Zespolenie  pojęć  obustron- 
nych za  pośrednictw^em  wv.niożonej  w  Królestwie 
Polskiem  i  przeszczepianej  stąd  na  Litwę  orgaoizacyi 
wolnomularskiej  zalecało  się  tedy  samo  przez  się. 
W  istocie  też  jedno  i  drugie:  wzmocnienie  masoneryi 
warszawskiej  i  wskrzeszenie  przez  nią  litewskiej, 
stało  się  niebawem  faktem  dokonanym.  W  chwili 
podniesienia  Wielkiego  Wschodu  Królestwa  w  1815  r. 
liczono  w  nim  wszystkiego  lóż  13;  odtąd  zaś  rozwi- 
nięto tu  tak  energiczną  akcyę  krzewicielską,  że  pod 
koniec,  w  chwili  zwinięcia,  t.  j.  po  sześciu  zaledwo  la- 
tach. Uczono  w  samem  Królestwie  lóż  32:  14  w  War- 
szawie, 6  w  Płocku,  3  w  Lublinie,  2  w  Kaliszu,  po 
1  w  Radomiu,  Siedlcach,  Łomży,  Zamościu,  Wło- 
cławku, Pułtusku  i  Koninie,  —  do  czego  jeszcze  do- 
chodziły 2  loże  w  Krakowie,  postawione  w  zawisłości 
bezpośredniej  od  W'ielkiego  Wschodu  w^arszawskiego, 
co  również  odpowiadało  niewątpliwym  wówczas  wi- 
dokom rekuperacyi  Rzeczypospolitej  Krakowskiej  do 
Królestwa  Polskiego.  Przy  tak  raptownem  wzmo- 
żeniu lóż,  popieranem  głównie  przez  Rożnieckiego, 
wchodziły  zresztą  także  w  grę  pewne  uboczne  względy 
taktyczne:  chodziło  tu  mianowicie,  obok  ilościowego 


Digitized  by  Google 


220 


WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 


wzmocnienia  masoneryi,  o  rozwodnienie  jej  jako- 
ściowe na  sposób  napoleoński,  o  okrojenie  zwłaszcza 
potęgi  zbyt  silnych  liczebnie  a  stąd  zb3rt  samodziel- 
nych lóż  pojedynczych,  osiągane  właśnie  przez  »wy- 
rojenie«  z  nich  lóż  drobniejszych,  któremi  łatwiej 
było  kierować  z  góry,  łatwiej  pozyskać  sobie  ich  depu- 
tatów na  zgromadzeniach  ogólnych  Wielkiego  Wschodu 
i  zapewnić  sobie  tam  większość  głosów  w  powszechniej- 
szych sprawach  organizacyjnych,  administracyjnych 
i  wyborczych.  Podobnież  przy  samem  tworzenia  nie- 
których oddzielnych  lóż  wchodziły  w  grę  pewne  in- 
spiracye  specyliczne,  jak  np.  przy  założeniu  (w  lutym 
1818  r.)  loży  Jedności  Słowiańskiej  w  gmachu  Bi- 
blioteki Załuskich  w  W^arszawie.  W  każdym  razie 
wolnomularstwo  Królestwa  jako  całość  w  bardzo 
krótkim  czasie  wzmogło  się  znakomicie.  Rozrządzało 
ono  znacznemi  środkami  materyalnemi  w  wartościach 
ruchomych  i  nieruchomych:  na  zakupno  własnego 
gmachu  przy  ulicy  Leszno  w  Warszawie  przezna- 
czono przeszło  300.000  złp.,  przyczeni  niektóre  loże 
uczestniczyły  z  kwotami  po  kilkadziesiąt  tysięcy; 
prócz  tego  Wielki  Wschód  posiadał  też  wiele  nieru- 
chomości na  prowincyi,  np.  okazały  gmach  z  ogro- 
dem w  Płocku;  posiadał  wreszcie  bądź  w  gotowiźnie» 
bądź  w  obligach,  fundusze  poważne,  których  wpra- 
wdzie, wobec  późniejszego  rozdrapania  ich  przez 
Nowosilcowa,  Rożnieckiego  i  towarzyszy,  ściśle  wy- 
liczyć nie  sposób,  ale  które,  na  podstawie  niektórych 
zachowanych  obrachunków,  napewno  powyżej  kilku- 
kroćstutysięcy  złp.  szacować  należy.  Ogólna  liczba 
członków  wolnomularstwa  w  samem  Królestwie  Pol- 
skiem  wynosiła  pod  koniec,  w  owych  32  lożach, 
około  4000  osób,  a  było  w  tern  pełno  pierwszych 
ludzi  rządu,  cywilności,  wojska,  znaczna  część  sił 
najlepszych  społeczeństwa  i  kraju. 
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Na  takiej  podstawie  można  było  podjąć  z  po- 
wodzeniem zaszczepienie  wolnomularstwa  na  Litwie. 
Ważną  tę  sprawę  wziął  na  siebie  przed ewszystkiem 
Ludwik  Plater.  Działał  on  tu  niewątpliwie  w  ścisłem 
porozumieniu  z  Czartoryskim,  który  uczynił  go 
w  tym  czasie  swym  ^pierwszym  doradcą«  a  sam  na- 
leżał do  wolnomularstwa  i  posiadał  podobno  wyższe 
stopnie,  choć  w  lożach  się  nie  ukazywał.  Masonerya 
polska  na  Litwie,  odkąd  upadla  w  okresie  dwóch 
ostatnich  podziałów,  na  krótką  chwilę  tylko  zbu- 
dzona przez  inicyatywę  warszawską  1812  r.  i  spóźnione 
podówczas  wskrzeszenie  (19  listopada  t.  r.)  loży  Gorli- 
wego Litwina  w  Wilnie,  natychmiast  zgasła  ponownie 
naskutek  katastrofy  wyprawy  moskiewskiej.  Obecnie, 
po  czteroletniej  przerwie,  Ludwik  Plater,  poczynając 
od  1816  r.,  w  krótkim  czasie  postawił  na  nogi, 
wskrzesił  i  zreorganizował  wolnomularstwo  litewskie, 
sam  pozostając  za  kulisami  a  kieruj  nc  wszystkiem 
z  Warszawy  przez  ludzi  zaufanych.  W  przeciągu  lat 
kilku  organizacya  tamtejsza  rozwinęła  się  w  całej 
pełni  i  obejmowała  ogółem  lóż  15.  Wznowione  zo- 
stały mianowicie  dwie  dawne  loże  prowincyonalne, 
vściśle  litewska  Jedności  Doskonałej  w  Wilnie  i  wo- 
łyńska Tajemnicy  Doskonałej  w  Dubnie;  do  pierw- 
szej należało  10  lóż  lokalnych:  4  w^  Wilnie  (Gorliwy 
Litwin,  Dobry  Pasterz,  Szkoła  Sokratesa  i  Orzeł  Sło- 
wiański), po  1  w  Nowogródku  (Węzeł  Jedności), 
Grodnie  (Przyjaciele  Ludzkości),  Rosieniach  (Pale- 
mon),  Mińsku  (Pochodnia  Północna),  Nieświeżu 
(Szczęśliwe  Oswobodzenie)  i  Słucku  (Władysław  Ja- 
giełło) ;  do  drugiej  należały  3  loże  lokalne  po 
1  w  Dubnie  (Zorza  Wschodnia),  Rafałówce  (Cnota 
Uwieńczona)  i  Ostrogu  (Polak  Dobroczynny).  Liczba 
ogólna  członków  wszystkich  tych  lóż  litewsko-wo- 
łyńskicli  dochodziła  pod  koniec  niespełna  tysiąca; 
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były  tu  nazwiska  wielu  wybitnych  obywateli,  poczęści 
na  wydatnych  stanowiskach  rządowych,  Romerów, 
Olizarów,  Chodźków,  Andrzeykowiczów,  Puzynów, 
Strojnowskich,  wielu  profesorów  Uniwersytetu  wileń- 
skiego ze  starym  Groddeckiem  na  czele;  śród  człon- 
ków  honorowych  figurowali  ksiąźc^ta  Konstanty  Ra- 
dziwiłł, (iabryel  Ogiński,  minister  Lubecki;  rozrzą- 
dzano też  zapewne  dostatecznemi  funduszami,  \vobec 
znacznej  ofiarności  braci,  z  których  np.  Olizar  daro- 
wał Prowincyonalnej  loży  wileńskiej  5000  dukatów. 
Co  jednak  najciekawsza:  ledwo  zdążyła  zorganizować 
się  masonerya  litewska,  a  natychmiast  zaczęły  ciągać 
ją  do  siebie  w  przeciwne  strony  masonerya  rosyjska 
i  polska.  Wielki  zatarg  miedzy  Rosyą  a  Polską  o  Li- 
twę, między  Petersburgiem  a  Warszaw^ą  o  Wilno, 
groteskowym  nieco  sposobem  rozegrał  się  na  tym 
osobliwszvm  wolnomularskim  terenie.  Wielka  loża 
petersburska  Astrei,  dowiedziawszy  się  o  wskrzesze- 
niu loży  Prowincyonalnej  wileńskiej,  już  w  kwietniu 
1818  r.  zwróciła  się  do  niej  z  pismem  urzędowem, 
wzywając  ją  do  oddania  się  pod  swoją  władzę 
i  przystąpienia  do  Wielkiego  Wschodu  rosyjskiego, 
ofiarując  wzamian  nader  dogodne  warunki  i  przywi- 
leje autonomiczne.  Loża  wileńska,  jak  się  zdaje,  nie 
bez  pewnego  wahania  i  nie  bez  uprzedniego  skomu- 
nikowania się  z  Warszawą,  udzieliła  w  maju  t.  r.  od- 
powiedzi odmownej,  którą  następnie  potwierdziła 
w  czerwcu,  pomimo  nalegań  Astrei;  za  tę  chwalebną 
decyzyę  odebrała  gorące  podziękowanie  w  piśmie 
Wielkiego  Wschodu  warszawskiego  z  listopada  t.  r. 
Rzecz  była  ważną  zasadniczo:  gdyż  loże  Prowincyo- 
nalne  litewska  i  wołyńska  obejmowały  właśnie 
owych  pięć  gubernii,  przeznaczonych  do  inkorporacyi 
i  opasanych  już  wspólnym  kordonem  rekrutacyjnym 
Korpusu  Litewskiego;  jakkolwiek  więc  wszelkie  loże. 
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nie  W3'łaczając  polskicli,  w  pozostałych  trzech  guber- 
niach,  kijowskiej,  niohylowskiej ,  witebskiej  oraz 
w  Kurlandyi,  niewchodzących  w  rachubę  inkorpora- 
cyjną,  były  istotnie  zabraae  przez  Astreę  i  włączone 
do  Wielkiego  Wschodu  rosyjskiego,  to  inna  zupełnie 
była  sprawa  z  lożami  litewsko-wołyńskiemi,  o  które 
upominał  się  Wielki  Wscliód  polski,  jak  o  odpowie- 
dnie gubernie  dopominało  się  Królestwo  ł^olskie.  Że 
zaś  ówcześni  kierownicy  wolnomularstwa  petersbur- 
skiego zmierzali  tutaj  systematycznie  do  pokrzyżo- 
wania intencyi  swych  »bracitt  warszawskich,  o  tern 
świadczył  ten  niepomyślny  incydens,  iż  świeżo  wzno- 
wiona w  Białymstoku  (w  1817  r.)  loża  Złotego  Pier- 
ścienia zosti^a  natychmiast  zagarniętą  przez  Astreę 
do  Wielkiego  Wschodu  rosyjskiego,  co  zapewne  było 
ułatwione  przez  licznych  jeszcze  w  Białymstoku 
Prusaków  lożowych  obrządku  berhńskiego ,  a  co 
zgoła  sprzeciwiało  się  poglądom  warszawskim  na 
Obwód  Białostocki  jako  przyszłą  przynależność  Kró- 
lestwa. Tem  skwapliwiej  poprowadzono  z  Królestwa 
rokowania  o  unię  wolnomularską  z  Litwą.  Loża 
Prowincyonalna  wileńska  stawiała  ze  swej  strony 
pewne  warunki,  żądała  niejakich  przywilejów  auto- 
nomicznych, żądała  też  osobnego  dla  siebie  namie- 
stnika, na  którego  podawała  trzech  kandydatów: 
Adama  Czartoryskiego,  Ignacego  Sobolewskiego  lub 
Ludwika  Platera.  Sprowadzono  ostatecznie  pełnomo- 
cną deputacyę  litewską  do  Warszawy;  przemawiający 
jej  imieniem  mistrz  katedry  ks.  Michał  IMiuski  stwier- 
dzał z  naciskiem  na  zgromadzeniu  Wielkiego  Wschodu 
warszawskiego,  że  ))Litwini,  ...raz  z  bracia  lvorony 
spojeni,  dochowali  im  wierności«  przez  ))odrzucenie 
korzystnego  w  pewnym  względzie  od  stolicy  impe- 
ryum  czynionego  im  wezwania((;  dano  im  na  namie- 
stnika Platera,  zawarto  unię  konkordatową  (21  marca 
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Wielkiego  Warsztatu  i  lóż.  Wobec  tego  z  inicyatywy 
Rożnieckiego  jako  namiestnika  już  w  1816  r.  podnie- 
sioną została  sprawa  reformy  koustylucyi  1784  r. 
w   duchu  centralistycznym,   żeby  skończyć  z  anto- 

w  V  V  V 

nomią  lóż  i  poddać  je  pod  każdym  względem  jednej 
władzy  naczelnej  przy  wielkim  mistrzu;  miano  nawet 
na  widoku  nie  użyć  w  tym  celu  Kapituły  Najwyż- 
szej, gdzie  około  '/s  —  w  1818  r.  osób  18  —  nale- 
żało do  opozycyi  niezawisłej,  lecz  stworzyć  ponad 
nią  władzę  centralną  z  7  osób,  nadającą  się  lepiej 
jeszcze  do  kontroli  rządowej.  Roźniecki  popierany 
był  przez  Nowosilcowa,  W.  Księcia  Konstantego  i  Na- 
miestnika Zajączka,  nawróconego  teraz  ex-jakóbina 
i  wolnomularzn,  a  miał  niezawodnie  apobatę  Ale- 
ksandra; wielki  mistrz  Stanisław  Potocki  nie  stawiał 
tedy  przeszkód,  lecz  owszem,  przynajmniej  jawnie, 
czynił  w  tej  mierze  najdalej  idące  ustępstwa.  Wysa- 
dzoną została  komisya  prawodawcza,  która  pod  kie- 
runkiem Rożnieckiego  wj^pracowała  projekt,  przedsta- 
wiony i  zatwierdzony  w  zasadzie  (w  grudniu  1817  r.), 
gdzie,  obok  zniesienia  lóż  prowincyonalnych  oraz 
zamiany  wyborów  corocznych  na  długoletnie,  propo- 
nowane było  ustanowienie  ^Najwyższej  Rady  pod 
przewodnictwem  wielkiego  mistrza,  mającej  zatrudnić 
się  nadaniem  sprężystości  w  egzekucyi  prawa  i  dawać 
baczną  pilność  na  to,  aby  władze  wolnomularskie 
śęiśle  połączone  były<(.  Zanosiło  się  tedy  najzupełniej  na 
upaństwowienie  całej  masoneryi  polskiej  i  zabranie 
jej  pod  dozór  rządowy,  jak  spółcześnie  zostało  to 
uskutecznione  we  Francyi  przez  Decazesa  zapomocą 
ustanowionego  tam  Conseil  Suprime,  odpowiadającego 
najdoldadniej  '  projektowanej  Radzie  Najwyższej 
warszawskiej.  Okazuje  się  w  rzeczy  samej,  iż  w  spra- 
wie tych  projektowanych  modyfikacyi  organizacyj- 
nych w  wolnomularstwie  polskiem  prowadzoną  była 
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wtedy  imieniem  Rożnieckiego  korespondencya  poufna 
przez  członka  Kapituły  Najwyższej  warszawskiej, 
generała  Wincentego  Aksamitowskiego,  z  prezyden- 
tem Rady  Rytuałowcj  Wielkiego  Wschodu  paryskiego, 
Hacąuetem:  ścisła  koordynacya  ówczesnych  spraw 
francuskich  a  polskich  raz  jeszcze  nawet  w  tej 
szczególniejszej  uwidoczniła  się  dziedzinie.  Jednako7 
woź  rzeczone  dążenia  reformatorskie  podjęte  przez 
Rożnieckiego,  spotkały  się  z  silną  opozycyą  ze  strony 
Wielkiego  Warsztatu  i  lóż  symbolicznych.  W  tych 
lożach,  zwłaszcza  warszawskich,  poczucie  samodziel- 
ności było  równie  sihie,  jak  nieufność  do  kontroli 
rządowej,  łaczac  się  z  dążnością  narodową  śmielej 
i  głośniej  akcentowaną.  Niektóre  z  nich  odgrywały 
w  masoneryi  polskiej  rolę  pierwszorzędną  już  przez 
swoje  tradycye  i  skład  osobisty,  jak  np.  Tarczy 
Północnej,  —  gdzie  obok  powag  takich,  jak  Sobo- 
lewski Ignacy  lub  Matuszewicz,  zasiadali  oficerowie 
wybitni,  jak  Soł  tyk,  Prądzyński,  Krzyżanowski,  Ko- 
łaczkow^ski,  dwaj  Jabłonowsc3%  oraz  znane  i  wpły- 
wowe w  mieście  figury  ze  sfer  najrozmaitszych,  jak 
referendarz  Grzymała,  aktor  Żółkowski,  mecenas  Ła- 
bęcki, księgarz  Gliicksberg,  kupcy  Eisenbaum  i  Kro- 
nenberg;  —  w  innych,  Izydy,  Minerwy,  Eleusis  zgro- 
madzały się  przeważnie  czysto  miejskie,  gorętsze 
żywioły,  mające  pewną  styczność  z  dawnem  »jakó- 
biństwema;  nawskróś  opo/ycyjn^i  była  też  nowa  loża 
Kazimierza  W  ielkiego,  założona  (w  1810  r.)  przez 
Platera,  mającego  również  w  swych  rqku  wpływ 
stanowczy  na  postawę  lóż  litewskich.  Już  na  wybo- 
rach 1818  r,  wyszedł  po  Rożnieckim  na  namiestni- 
kostwo  minister  skarbu  Jan  Węgleński,  sprytny 
exradykał  patryotyczny,  grający  gi\  podwójną,  pod- 
chlebiający opinii  a  naprawdę  wysługujący  się  No- 
wosilcowowi.  Projekt  Rożnieckiego  został  potc^piony; 
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Wielki  Warsztat  wysadził  nową  komisyę  prawodaw- 
czą, złożoną  z  samych  przedstawicieli  opozycyjnycłi 
lóż  warszawskich,  jak  Osiński,  Elsner,  Kozłowski, 
pod  przewodnicŁwem  Ludwika  Platera,  którego  za- 
razem podniosła  opozycya  w  porządku  skróconym 
do  najwyższego  siódmego  stopnia  i  wprowadziła  do 
Kapituły  Najwyższej  (w  czerwcu  1818  r.).  Opraco- 
wany został  i  wniesiony  niezwłocznie  przez  Platera 
(w  gnuhiiu  t.  r.)  nowy  projekt  wUstawy  Zw'iązkowej«, 
biegunowo  przeciwny  centialistyc/nemu  projektowi 
Rożnieckiego,  oparty  na  zasadzie  »związkowej«,  fe- 
deracyjnej, narzucający  autonomię  lóż  w  na j rozciąg- 
łej szem  znaczeniu,  zacieśniający  bezpośrednie  między 
niemi  samemi  węzły  w  pracach  i  kierunku  wspólnym, 
niezawiśle  od  Kapituły  Najwyższej  i  wogóle  od  łiierar- 
chii  tytułowych  wyższych  stopni  masońskich.  Na  naj- 
bliższych wyborach  dorocznycli  obrany  też  został  Plater, 
po  Wc^gleńskini,  namiestnikiem  wielkiego  mistrza  na 
r.  1819,  gdy  zarazem  głównie  dzięki  jego  działalności 
uskuteczniony  był  ważny  konkordat  z  Litwą  wolno- 
mularską.  Projekt  Ustawy  Związkowej,  wydrukowany 
i  rozesłany  wszystkim  lożom  przez  Platera,  zyskał 
tam  przeważnie  apobatę,  lecz  spotkał  się  oczywiście 
ze  stanowczym  protestem  Rożnieckiego  i  związanych 
z  nim  czynników,  za  któremi  znów  stał  Nowosilcow 
działający  tu  mniej  lub  więcej  w  porozumieniu 
z  W.  Księciem  Konstantym  i  samym  monarchą.  Sta- 
nisław Potocki,  lawirując  dotychczas  ostrożnie  śród 
tych  drażliwych  powikłań  pomiędzy  tamtemi  czynni- 
kami a  opinią  publiczną,  w  końcu,  pod  wyraźnym 
naciskiem  z  Żamku  i  Belwederu,  musiał  się  zdekla- 
rować jawnie  przeciw  projektowi  Platera,  odmówić 
mu  sankcyi,  i  ponadto,  narzuconym  sobie  z  góry 
sposobem  arbitralnym,  przeciwnym  obowiązującej 
konstytucyi  i  zwyczajom  masońskim,  własną  mocą 
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wielkomistrzowską  ustanowić  (w  czerwcu  1819  r.) 
komisyę  rewizyjną  pod  przewodnictwem  Rożnieckiego 
dla  oceny  t.  j.  potępienia  Ustawy  Związkowej;  po- 
czem,  zaraz  po  jesiennej  bytności  tegorocznej  Ale- 
ksandra w  Warszawie  i  niezawodnie  wedle  jego 
wskazania,  wyznaczył  (w  październiku  t  r.)  nową 
komisyę  prawodawczą  złożoną  z  Rożnieckiego  i  dwóch 
jego  adherentów,  Nowakowskiego  i  Domfelda,  dla 
zredagowania  nowego  projektu  reformy  konstytucyj- 
nej w  duchu  poprzednich  z  r.  1817  uchwal  centrali- 
stycznych. Ten  trzeci  zrzędu  projekt  wygotowano 
już  w  lutym  następnego  1820  r.  a  zarazem  na  wybo- 
rach tegorocznych  przy  silnej  presyi  z  góry  zrzucono 
z  namiestnictwa  Platera  i  na  jego  miejsce  przywró- 
cono faktycznie  Rożnieckiego.  Taki  obrót  rzeczy 
wywołał  znów  z  kolei  gwałtowną  burzę  śród  opo- 
zycyi;  sam  IMatcr  na  posiedzeniu  Kapituły  Najwyż- 
szej (w  czerwcu  t.  r.)  oświadczył,  iż  ))zakrywa  wszystkie 
prace  wolnomularskie«,  t.  j.  ustępuje  z  Wielkiego 
Wschodu;  równocześnie  usunęły  się  wszystkie  pra- 
wie loże  warszawskie,  z  wyjątkiem  Jedności  Sło- 
wiańskiej, jakoteż  loże  litewsko-wołyńskie,  solidary- 
zując się  z  Platerem.  Słowem,  w  wolnomularstwie 
polskiem  wybuchła  scysya  na  całej  linii,  zagrażająca 
samemu  jego  istnieniu,  i^lątały  się  tu  koniplikacye  hez 
liku,  czynne  były  wpływy  najrozmaitsze,  warszawskie, 
petersburskie,  zagraniczne,  były  w  grze  pobudki  po- 
wszechniejsze i  czysto  osobiste,  chodziło  o  masonię 
wogóle,  o  obalenie  Potockiego  jako  ministra  wyznań 
i  oświaty,  o  ugodzenie  poprzez  Platera  w  Czartoryskiego, 
o  sprawę  litewską,  nawet  o  obłowienie  się  majątkiem 
wolnomularskim  polskim:  za  kulisami  stał  główny  reży- 
ser, Nowosilcow,  denuncyując,  podjudzając,  wikłając, 
sterując  ku  zupełnej  zagładzie  wolnomularstwa  pol- 
skiego a  z  całej  tej  afery  wykrzesując  jeden  jeszcze  śro- 
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dek  do  osiągnięcia  głównego  swego  celu,  zniechęcenia, 
zastraszenia  Aleksandra,  odstręczenia  go  od  sprawy  pol- 
skiej, skłócenia  z  Polską. 

Łukasiński  od  dłuższego  już  czasu,  zapewne  od 
wprowadzenia  do  loży  wojskowej  podczas  kampanii 
galicyjskiej  1809  r.,  należał  do  wolnomularstwa,  ale 
najwyższego,  siódmego  stopnia  Rose  Croixn\c  posiadał, 
nie  był  w  Kapitule  Najwyższej,  ani  też  jego  nazwisko 
nie  znalazło  się  w  dochowanych  spisach  głównych 
kapituł  lożowych.  Jednakowoż  o  wszystkich  spra- 
wach aktualniejszych  Wielkiego  Wschodu  polskiego 
za  Królestwa  a  mianowicie  o  całym  przebiegu  pod- 
jętej reformy  konstytucyjnej  i  wynikłych  stąd  zatar- 
gów w  masoneryi  polskiej  hy\  on  jaknajdokladniej 
informowany  ze  stron  rozmaitych.  Z  bliskich  mu 
osób  w  aktach  Kapituły  Najwyższej  znalazło  się  na- 
zwisko Szredera,  który  w  kwietniu  1819  r.  dostąpił 
»imcyacyi«  drugiego  stopnia,  a  mianowicie  —  szcze- 
gół dość  drastyczny  —  z  rąk  wyświęcającego  go 
z  urzędu  Najdoskonalszego  kawalera  Różanego 
Krzyża...  starego  Mackrotta:  gdyż  ten  emerytowany 
a  ciągle  w  sędziwym  jeszcze  wieku  czynny  szpieg 
ongi  Igelstroma,  pod  koniec  W.  Księcia  Konstantego, 
oddawna  z  różano-krzyźową  na  piersi  oznaką  para- 
dował w  kapitule  Prowincyonalnej  warszawskiej, 
w  jej  własnym  obecnie  gmachu,  słynnym  niegdyś 
Działyńskich  pałacu  Pod  Sfinksem  na  Lesznie,  gdzie 
przed  ćwiercią  wieku  odbywały  się  narady  przed- 
powstańcze  spiskowców  kościuszkowskich,  których 
w^ówczas  ex  officio  szpiegował  z  za  plota  ten  sam 
celebrujący  tu  teraz  uroczyście  kapitularny  dostojnik 
wolnomularski.  W  tejże  kapitule  Braci  Zjednoczo- 
nych zasiadał  również  były  dowódca  Łukasińskiego, 
przyszły  szpieg,  pułkowidk  Sznayder.  Zaprzyjaźniony 
z  Łukasińskim  Brodziński  piastował  za  namiestni- 
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kostwa  Platera  wpływowy  urząd  sekretarza  Wielkiego 

Warsztatu,  należał  do  ruchliwszych  przedstawicieli 
opozycyi  i  z  jej  polecenia  a  pod  jej  kątem  widzenia 
przedstawił  przebieg  zatargu  konstytucyjnego  w  pu- 
blikacyi  przeznaczonej  do  objaśnienia  szerszego 
ogółu  wolnomularskiego.  Najpoważniejszym  jednak 
informatorem  Łukasińskiego  w  rzeczach  wolnomu- 
larskich  był  niezawodnie  Wt^grzecki,  zasiadający 
w  Kapitule  Najwyższej,  będący  zarazem  reprezentan- 
tem pełnomocnej  loży  kapitularnej  (Prowincyonalnej) 
litewskiej  przy  Wielkim  Wschodzie  warszawskim, 
i  wtajemniczony  we  wszystkie  arkana  zacliodzącycli 
tutaj  powikłań  i  ścierających  się  prądów,  których 
główne  czynniki,  sprężyny  i  konsekwencje  wykraczały 
wszak  daleko  poza  obręb  wymyślnej  sceneryi  masoń- 
skiej, spoczywały  w  dziedzinie  poważnych,  aktualnych 
zagadnień  życiowych  i  wiązały  się  najściślej  z  odpo- 
wiednią czysto  polityczną  oryentacyą samego  monarcliy. 

Ta  oryentacyą  Aleksandra,  ciągle  połowiczna 
a  przełamująca  się  w  okresie  1818  —  20  r.,  była 
przecie  tego  rodzaju,  że,  jak  gdzieindziej,  tak  i  tutaj 
wnosiła  z  sobą  dezoryentacyę.  Środkujące  jego  sta- 
nowisko, to  przychylne  to  zapobiegawcze,  naprze- 
miany  ośmielało  i  zbijało  z  tropu.  Unia  wolnomu- 
larska  polsko-litewska  podjętą  i  dokonaną  została 
nieinaczej,  jak  z  jego  aprobatą,  na  co  wyraźnie 
w  swoich  ennuncyacyacli  poufnych  powoływała  się 
Kapituła  Najwyższa  warszawska;  zarazem  zaś  miały 
jego  sankcyę  podejmowane  równolegle  ostre  usiło- 
wania reglementacyjne.  Tam  zapatrywał  się  on  na 
własne  rozległe  zapowiedzi  udzielone  w  orędziu 
z  pierwszego  Sejmu;  tutaj  powodował  si(^  taktyką, 
stosowaną  względem  masoneryi  rosyjskiej  oraz  wy- 
rosłych z  niej  organizacyi,  zwiniętego  Związłvu  Oca- 
lenia a  zwłaszcza  wyhodowanego  sztucznie  wedle 
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własnych  niemal  wskazań  i  pod  kontrolą  cesarską 

Tugendbundii  rosyjskiego,  Związku  Dobra  Publicz- 
nego. Zresztą  rzeczy  tej  katcgoryi,  z  samej  swojej 
natury  nader  drażliwe,  podobnież  jak  w  Rosyi,  tak 
i  w  Królestwie  traktowane  były  z  reguły  ustnie, 
zwykle  podczas  bytności  monarchy  w  Warszawie, 
i  dlatego  też  jego  inicyatywa  osobista  dawała  się 
w  nich  jed3mie  rozpoznawać  w  punktach  wytycznych, 
lecz  nie  mogła  być  śledzoną  w  szczegółach.  Tem- 
bardziej  przeto  pośród  bardzo  wyraźnie  wyczuwa- 
nych lecz  niepochwytnych  a  różnolitych,  sprzecznych 
poniekąd  czynników,  krzyżujących  się  spółcześnie 
w  postępowaniu  Aleksandra,  specyzować  jego  isto- 
tną w  danej  chwili  intencyę  było  prawie  niepo- 
dobieństwem nawet  dla  osób  najwyżej  postawionych 
i  bezpośrednią  z  nim  mających  styczność,  jak  Czar- 
toryski albo  Potocki,  Sobolewski  albo  Lubecki,  cóż 
dopiero  dla  ogółu,  dla  szarego  tłumu. 

ł.ukasiński,  szary  major  liuiowy,  bywał  wpraw- 
dzie nieraz,  ze  swoim  pułkiem  czwartym,  chlubą 
W.  Księcia  Konstantego,  prezentowany  Aleksandrowi 
na  placu  parady  lub  polu  manewrów;  nigdy  jednak 
podobno  nie  miał  okazyi  zbliżyć  się  do  niego  oso- 
biście. To  tylko  pewna,  że  przyglądał  mu  się  najba- 
czniej,  że  starał  się  przeł)ijać  wzrokiem  do  jego 
zamkniętej  duszy,  a  wnikał  dość  głęboko,  kiedy 
jeszcze  po  upływie  pół  wieku,  w  swoich  zapiskach 
schlusselburskich,  widzi  go,  ^wymuszonym  i  sztucz- 
nym  (artificiel)^  dostrzega  w  nim  »dyssymulacyę^ 
pod  maską  śmiejącą  się«,  »a  w  oczach  coś  niepew- 
nego i  obłąkanegoc.  Co  się  tycze  W.  Księcia  Kon- 
stantego, to  major  cz wariacki,  wysoko  ceniony  przez 
swych  przełożonych,  wybitny,  wzorowy  oficer,  był 
osobiście  dobrze  znany  Cesarzewiczowi.  W  oslatnicli 
swoich  zapiskach,  wzmiankując  o  rozmowach  z  W. 
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Księciem,  wspomina  jego  słowa:  ))ja  wiem,  co  ty  ja- 
dasz na  obiad«.  Skoro  zaś  w  swoich,  tak  rozważnie 
stylizowanych  zeznaniach  śledczych  parokrohiie  za- 
znacza, że  skutkiem  następnych  denuncyacyi  stracił 
u  W.  Księcia  »ufność  w  moim  cliarakterze«,  zatem 
musiał  uprzednio  posiadać  ją  w  sposobie  do^ć  oso- 
bistym. Czy  pośród  wyższych  dostojników  wojsko- 
wych i  cywilnych  miał,  i  jakiego  mianowicie  rodzaju, 
zaźylsze  znajomości  osobiste,  nie  dało  się  stwierdzić 
z  dostateczna  pewnością;  znalazły  się  wprawdzie 
w  tym  wz<^lędzie  niektóre  skazówki  napozór  całkiem 
pozytywne,  lecz  nie  posiadają  one  należytej  cechy 
wiarogodności.  Tym  sposobem  za  główne  jego  źró- 
dła informacyjne  zwłaszcza  w  rzeczonych  sprawach 
wolnomularskich  uznać  należy  wyszczególnione  osoby, 
należące  niewątpliwie  do  zaufanego  koła,  w  jakiem 
podówczas  się  obracał.  Owóż  w  początku  1819  r., 
kiedy  z  jednej  strony  otwierało  się  przesilenie  w  w^ol- 
nomularstwie  polskiem,  z  drugiej  zaś  nadzieje  zbu- 
dzone mową  Aleksandra  na  zeszłorocznym  Sejmie 
zdawały  się  być  bliskiemi  urzeczywistnienia,  gdy 
równocześnie  i  inne  rozległe  zamysły  liberalne  mo- 
narchy zdawały  się  dojrzewać,  jeden  z  wybitniej- 
szych w  tem  kole  ludzi,  Węgrzecki,  uczynił  Lukasiń- 
skiemu  wynurzenie  zewszeclimiar  znamienne.  Oświad- 
czył  nui  on  mianowicie:  ))że  mówiąc  z  JW.  generałem 
Rożnieckim,  słyszał  od  niego,  ...iż  nasza  masonerya, 
ile  dla  Polaków,  nie  jest  tyle  interesowna,  jakby 
być  mogła,  gdyby  w  niej  cośkolwiek  narodowo- 
ści było«.  Ta  nadzwyczaj  zastanawiająca  ins3muacya 
Różnieckiego,  zaznaczona  w  powyższych  ogólnych 
i  ostroźnycłi  wyrazach  w  jednem  z  na Jpierwszych 
zeznań  Łukasińskiego,  musiała  niewątpliwie,  jak  w'y- 
nika  z  innych  świadectw  —  jakkolwiek  wszędzie 
z  umysłu  osłabionych  w  tym  ważnym  punkcie  przez 
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w^adze  śledcze,  —  zostać  wyrażoną  przez  Rożnie- 

ckiego  w  postaci  dostatecznie  konkretnej  zachęty, 
skoro  stała  się  jedna  z  bezpośrednicłi  pobudek,  przy- 
śpieszających decyzyę  Łukasińskiego  względem  fakty- 
cznego założenia  Wolnomularstwa  Narodowego.  »Myśl 
generała  Rożnieckiego,  oświadcza  Łukasiński 
w  później  szem,  obszerniej  szem  i  bardziej  wyczerpu- 
jącem  własnoręcznem  piśmie  zeznawczem,  —  iż  wol- 
nomularstwu należałoby  nadać  narodowość,  tak 
mi  do  przekonania  trafiła,  iż,  bojąc  się,  aby  on  mnie 
w  teni  nie  uprzedził,  jalcnaj spieszniej  urządzeniem 
takiego  Towarzystwa  zająłem  sięa. 

Ta  zasada  naczelna:  Narodowości,  na  której, 
jako  na  głównej,  najogólniejszej  podwalinie,  oparł 
całą  swoją  koncepcyę  związkową  Łukasiński,  odpo- 
wiadała dosłownie  tej  formule,  w  jaką  podówczas 
swoją  l^oncepcyc  polityczną  polską  przyl)ierał  ofi- 
cyalnie  Aleksander.  To  jest  rzecz  wagi  najpierwszej. 
Tą  ideą  narodowości  polskiej,  osłaniającą  głębsze 
zagadnienie  restytucyjne  polskie,  operował  on  wtedy 
stale  i  świadomie,  to  hasło  narodowości,  nationaUt^ 
miał  on  wtedy  ciągle  na  ustach  wobec  Polski  i  wpro- 
wadzał je  do  paktów  swoich  z  Europą.  Uznanie  na- 
rodowości polskiej ,  jako  powszechnego  czynnika 
prawno-politycznego,  łączącego  wszystkie  trzy  dziel- 
nice, stanowiło  wszak  jaknaj dosłowniej  część  inte- 
gralną ustaw  kongresowych  wiedeńskich.  Wszak  ten 
czynnik  sankcyonowany  był  uroczyście  w  pierwszej 
odezwie  publicznej  Aleksandra  do  Polaków.  »Polacy 
.^otrzymają  instytucye,  które  zapewnią  zachowanie 
ich  narodowością,  głosiły  traktaty  wiedeńskie.  »Zgo- 
dzono  się,  aby  narodowość  braci  waszych  ...oddaną 
była  pod  rękojmię  pieczołowitości  rządów  właści- 
wych«,  głosił  manifest  królewski  1815  r.  Było  w  tem 
—  szczególnie  po  doniosłych  zapowiedziach,  dotyczą- 
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cych  Litwy  a  zawartych  w  orędziu  monarszem 
1818  r.  i  Ukazach  1817  i  1819  r.  —  zasadnicze  ponie- 
kąd ulegalizowanie  organizacyi,  stojącej  na  funda- 
mencie narodowości,  i  to  nietylko  w  granicach  Kró- 
lestwa, lecz  wszystkiej  Polski  porozbiorowej.  W  ta- 
kiem  znaczeniu  zasadniczem  organizacya  tego  rodzaju 
w  gruncie  rzeczy  sama  przez  się  nie  była  jeszcze 
bynajnuiiej  rewolucyjną  w  stosunku  do  Aleksandra, 
a  nawet  pod  pewnym  w^zgledem  uznawaną  być  mo- 
gła za  dogodną  instytucję  pomocniczą,  idącą  na  rękę 
pierwotnym  rozleglej szym  intencyom  odnowicielskim 
jego  polityki  polskiej.  Tak  też  niewątpliwie  pojmo- 
wał zrazu  przedsięwzięcie  swoje  Łukasiński.  Oiciał 
jednoczyć  i  spotęgować  ducha  narodowego  w  całej 
Polsce  a  szczególnie  w  wojsku.  Chciał  uzdatnić  na- 
ród i  wojsko  do  przyśpieszenia  tamtych  intencyi 
Aleksandra,  nasampierw  w  zakresie  litewskim,  jak 
również  do  utorowania  im  zawczasu  drogi  w  Po- 
znańskiem, oczywiście  w  przypuszczeniu,  że  monarcha 
zobowiązań  swoich  i  przyrzeczeń  dotrzyma.  Zarazem 
przecie  chodziło  mu  o  to,  by  na  wypadek  przeciwny 
zachować  energię  narodową  i  prowadzić  ją  do  stanu 
gotowości  na  własną  rękę.  Tak  również  rzecz  był  poj- 
mow'ał  Dąbrowski,  ostrzegając  z  góry,  ))żeby  wszyscy 
pod  tym  samym  kierunkiem  około  wybawienia  narodo- 
wego pracowali  a  nie  porywali  się  lekkomyślnie  do 
powstania^.  Łukasiński  podobnież  o  wybuchu  przed- 
wczesnym nie  myślał  zgoła.  Rozumiał,  że  chodzi  tu 
o  głębszą  akcyę  na  dłuższy  dystans,  potrzebował  dla 
niej  czasu,  potrzebował  tedy  bezpieczeństwa.  W  ta- 
kiej to  myśli,  po  dłuższej  dojrzałej  rozwadze,  po- 
pchnięty ostatecznie  prze/  ową  komunikacyę  otrzymaną 
od  Węgrzeckiego,  przystąpił  on  wiosną  1819  r.  do 
założenia  Wolnomularstwa  Narodowego. 

Akt   założenia   Wolnomularstwa  Narodowego 
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dokonany  został  w  Warszawie  w  d.  3  Maja  1819  r. 

Pierwsze  narady  odbywały  się  w  mieszkaniu  Szredera 
w  obecności  podpułkownika  Kozakowskiego.  Zaraz 
z  początku,  podczas  układania  pierwszych  przepisów 
ustawowych,  wprowadzony  został  między  założy- 
cieli —  okoliczność  dająca  do  myślenia  —  Skrobecki, 
mało  Łukasińskiemu  znajomy,  choć  kolega  z  kam- 
panii galicyjskiej,  a  teraz  figura  rządowa,  bo  kapitan 
kwatermistrzostwa  generalnego  i  adjutant  generała 
Haukego,  ministra  wojny;  dostarczył  on  nawet  ł.u- 
kasińskiemu  do  rol)ót  organizacyjnych  pewnego  ma- 
nuskryptu niemieckiego  o  urządzeniach  masońskich 
z  papierów  Ilaukego,  —  szczegół,  przypominający 
podsunięcie  statutów  Tugendbundu  założycielom  ro- 
syjskiego Związku  Dobra  Publicznego  założonego 
przed  kilku  miesiącami  w  minionym  1818  r.  Podział 
prac  nad  ustawą  Wolnomularstwa  Narodowego  był 
następujący:  Łukasiński  miał  zredagować  projekt 
ogólny  konstytucyi  związku,  Ivozakowski  —  rytuały 
recepcyjne,  Szreder  —  procedurę  czynności,  Slcro- 
beclu  —  instrukcyę  względem  wymaganych  od  zwią- 
zkowców kwalifikacyi.  Przyjęto  jako  zasadę  ogólną, 
że  należeć  do  związku  mogą  jedynie  wojskowi 
i  wolni  mularze.  Jako  cel  ^uasi- jawny  stowarzyszenia 
wystawiono  wspomaganie  się  wzajemne  oraz  ))utrzy- 
manie  Narodowości  i  shiwy  Polaków  żyjących  lub 
umarłych,  którzy  pismami  lub  czynem  przyczynili  się 
do  wsławienia  swego  kraju«c.  Rzecz  jednak  cała  winna 
była  zostać  przygotowaną  i  wprowadzoną  w  wyko- 
nanie w  najściślejszej  tajemnicy,  do  czego  założy- 
ciele zobowiązywali  się  pomiędzy  sobą  osobną  przy- 
sięgą przedwstępną.  Narady  organizacyjne  odbywały 
się  lalcm  i  jesienią  1819  r.  w  ciągu  półroku,  bądź 
u  Szredera,  bądź  u  ł^ukasińskiego  i  Kozakowskiego, 
bądź  też  —  szczegół  może  nie  bez  znaczenia  — 
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W  mieszkaniu  pułkownika  Mycielskiego  pod  jego 
nieobecność.  Uczestniczyli  doradczo  Węgrzecki  i  Ma- 
chnicki, jako  posiadający  wyższe  stopnie  wolnoniu- 
larskie  a  przeto  obznajomieni  dokładnie  z  całą 
obrzędową  stroną  masońską.  Bez  względu  atoli  na 
ułożony  rozkład  prac,  najgłówniejszą  robotę  redak- 
cyjną we  wszystkich  działach  wykończał  sam  Łuka- 
siński, najpewniej  porozumiewając  się  na  cztery  oczy 
z  Maclmickim. 

Wolnomularstwo  Narodowe  rozpadało  się,  jak 
zwyczajne,  na  kapitułę  i  lożę,  lecz  daleko  silniej  od 
siebie  wyodrębnione  aniżeli  w  masoneryi  pospolitej. 
Kapitułę  składali  sami  fundatorowie;  była  zupełnie 
tajemną;  członkowie  jej  zamiast  nazwisk  swoich, 
używali  pseudonimów  według  odpowiednich  inicya- 
łów:  Łukasiński  nazywał  się  Lykurg,  Kozakowski  — 
Katon,  Szreder  —  Scvpion,  Skrobecki  —  Solon;  Ma- 
chnicki, obrany  członkiem  honorowym  kapituły,  trzy- 
mał się  z  zasady  na  uboczu  i  ani  nazwiska  swego 
do  żadnego  aktu  nie  przyłożył,  ani  pseudonimu  nie 
używał.  Konstytucya  związku  była  pierwotnie  opra- 
cowana w  dwóch  częściach  odrębnych,  dla  kapituły 
i  dla  loży;  pierwszą  część  ustawy  podpisali  czterej 
założyciele  przybranemi  nazwiskami;  z  drugiej  wy- 
dawane były  tylko  wyciągi  bez  podpisu;  później 
Machnicki  zajął  się  ujednostajnieniem  i  zespoleniem 
obu  części  w  jeden  kompleks  ustawowy.  Nie  zacho- 
wał się  jednak  ani  ten  całokształt  ustawy  Wolnomu- 
larstwa Narodowego,  ani  najważniejsza  część  pierw- 
sza, która  zapewne  była  następnie  interpolowana  do 
ustawy  Towarzystwa  Patryotycznego;  znalazł  się 
tylko  jeden  ułamkowy  wyciąg  z  części  drugiej;  re- 
sztę szczegółów  wypada  rekonstruować  z  zeznań, 
więc  z  natury  rzeczy  fragmentarycznie.  Przyjęto 
staroangielski  najprostszy  system  wolnomularski  po- 
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działu  na  trzy  stopnie:  ucznia,  czeladnika,  mistrza; 
każdy  stopień  posiadał  swój  rytuał,  rozpadający  się 
na  oddzielne  tytuły  o  dekoracyi  loży,  jej  otwarciu 
i  zamknięciu,  katechizmie  danego  stopnia  itd.  Deko- 
racyę  loży  w  pierwszym  stopniu  stanowił  stół  ołtryty 
niebieską  materyą,  na  nim  popiersie  Ałeksandra  I, 
miecz,  młotek,  ustawa  obrzędów  i  dwie  świece.  Do 
sakramentalnych  wolnomularskich  wyrazów  zagajenia 
przez  mistrza  przełożonego:  »oświecam  tę  sprawie- 
dliwą i  doskonałą  Ioźę«  dodawano:  »ogniem  miłości 
ojczyzny  i  cnót  obywatelskich^;  analogiczne  dopeł- 
nienia i  zmiany,  ściągające  się  do  narodowego  cha- 
rakteru loży,  wprowadzono  do  pozostałych  czyn- 
ności obrządkowych,  praktykowanych  przy  recepcyi 
ucznia.  Odmawiano  wiersz  Krasickiego  »Święta  mi- 
łości ojczyzny«;  w  katechizmie  ucznia  odpowiedź  na 
zapytanie:  »jak  się  nazywasz  ?«  zamiast  masońskiego 
))Tubalcain«,  brzmiała  pierwotnie  ))Stefan  Batory ((, 
zmieniona  następnie  na  » Czarnieckie.  W  tym  stopniu 
najniższym,  więc  dla  najszerszych  kół  przystępnym, 
kładziono  nacisk  na  stronę  legalną;  przełożony  wska- 
zywał uczniowi  posąg  Aleksandra  ze  słowami:  » wy- 
obraża on  Ojczyznę  i  jej  wspaniałego  Wskrzesiciela«. 
W  stopniu  drugim,  na  stole  bez  nakrycia,  z  napisem, 
wziętym  z  masoneryi  a  tu  do  Polski  odniesionym: 
'»adhuc  słał«,  nie  było  już  popiersia  monarchy;  imię, 
t.  j.  hasło  czeladnika  było  ))13olesław  Chrobrym;  w  ka- 
techizmie czeladniczym  na  pytanie:  J)jak  jest  ob- 
szerna twoja  loża?«  odpowiadało  się:  » wysokie  góry, 
dwa  wielkie  morza  i  dwie  rzeki  służą  jej  za  gra- 
nicętf,  a  na  pytanie  »gdzie  się  zgromadzają  towarzy- 
sze?* odpowiedź  brzmiała:  ))przy  ołtarzu  Ojczyzny, 
który  lubo  z  góry  jest  uszkodzony,  atoli  fundamenta 
jego  stoją  z  napisem  adhuc  siata,  poczem  odzywał 
się  przewodniczący;  ^Splećmy  węzeł  jedności  i  mocy. 
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podając  sobie  braterskie  dłonie  na  znak  wzajemnego 

zaręczenia,  źe  jeżeli  nie  będziemy  mogli  postawić 
tego  ołtarza  w  całej  jego  świetności,  przynajmniej 
mu  upaść  nie  dopuścimy.  Razem  wszyscy.  Przysię- 
gainy».«.  Czeladnik  (towarzysz)  zobowiązywał  się 
przysięgą  do  ^nieograniczonego  posłuszeństwa((  ka- 
pitule i  mistrzom,  oraz  że  »tajemnic,  teraźniejszemu 
stopniowi  memu  właściwych,  nikomu  obcemu  ani  też 
członkowi  To>Rrarzystwa  niższego  stopnia  nie  wyja- 
wię, chociażby  mnie  to  utratę  życia  kosztować 
miało«.  Następowała  przemowa  mistrza  przyj nmją- 
cego,  ułożona  całkow  icie  przez  ł.ukasińskiego : 
J»M. Wznoś  Narodowość,  rozkrzewiaj  użyteczne  opinie, 
utrzymuj  ducha,  zagrzewaj  twych  spółbraci  i  utwier- 
dzaj ich  stałość  w  sprawie  Ojczyzny,  broń  Towa- 
rzystwa zawsze  i  sławę  narodową,  a  nadewszystko 
umiej  być  mężnym  i  nie  uważaj  na  żadne  niebez- 
pieczeństwa, abyś  z  czasem  mógł  osiągnąć  tę  naj- 
wyższą cnotę  dobrowolnego  ])()święcenia  się  dła 
pomyślności  twego  kraju.  Dłonie,  które  Cię  teraz 
ściskają,  bronić  Cię  i  wspierać  nie  przestaną  gdzie- 
kólwiek  znajdować  się  będziesz».«  W  stopniu  trzecim 
dekoracyę  loży  stanowił  stół  nakiyty  czarną  materyą, 
na  nim  trupia  głowa,  miecz,  młot  i  urna;  przyjmu- 
jący, przepasani  jak  i  poprzednio  wstęgą  czarną 
z  białemi  brzegami  i  napisem  inncere  auł  mori, 
nosili  nadto  krępę  na  lewem  ramieniu.  Pytania  i  od- 
powiedzi katechizmu  tego  stopnia  brzmiały:  -Gdzie 
się  znajdujemy,  bracie...?«  —  »Przy  grobowcach^.  — 
»Jaki  jest  czas  ?«  —  »Sama  północff.  —  »Północ  jest 
najsposobniejszym  czasem  a  grobowce  najdogodniej- 
szem  miejscem  dla  prac  mistrzów...*  —  »Jak  się  na- 
zywasz ?  —  »Żółkiewski  czyli  Poniatowskie.  —  »Ja- 
kie  są  przymioty  mistrza ?«  —  ))Poświęcenie  się...<(. 
Godną  uwagi  jest  rzeczą,  jak  rozmaite  czynniki 
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psychiczne  dostrzegać  się  dają  w  tych  wszystkich 

pomysłach  f.ukasińskiego.  Mam}^  tu  do  czynienia 
z  głęboko  obmyślaną  transpozycya  obrzędu  wohio- 
mularskiego  trzeciego  stopnia.  Według  legeady,  od- 
słanianej adeptom  w  tym  stopniu  masoni!  zwyczaj- 
nej, w  loży  mistrzowskiej  odpowiednio  przybranej 
na  czarno,  z  czaszką  i  trumną,  chodzi  tu  o  morder- 
stwo owego  alegorycznego  Hirama,  budowniczego 
świątyni  Salomonowej ,  patrona  wolnomularstwa , 
który,  napadnięty  i  pokrzykroć  ranny  przez  trzech 
czeladników  -  zdrajców  u  wrót  zachodnich,  południo- 
wych, wreszcie  u  wschodnich,  pada  ugodzony  śmier- 
telnym ciosem,  zostawiając  swym  następcom  w  naj- 
późniejsze czasy  świętą  sprawę  pomsty  a  wraz 
odbudowania  z  gruzów  świątyni.  Przenosi  tę  alegoryę 
staromasońską  Łukasiński  do  Polski  trój  podzielo- 
nej, do  troiście  u<^o(lzoncj,  a  nieśmiertelnej,  czekającej 
odwetu  i  odrodzenia,  Hzpltej.  I^ył  to  umysł  jasny, 
nowożytny;  niedorzeczna  foniialistyka  wolnomularska 
była  dlań  pustym  dźwiękiem.  Ale  byln  w  nim  jakaś 
czułość  poetycka  szczególna,  zdolna  wydobyć  z  tych  pu- 
stych, wytartych,  kosmopolitycznych  obrzędów  pewne 
momenty  uderzające  wyobraźnię  polską  i  za  ich  po- 
mocą wywołać  w  sercu  polskiem  pewne  specyficzne 
echa  narodowe.  Wchodziły  tu  także  w  grę  pewne 
nastroje  świtającego  romantyzmu.  Ten  major  czwar- 
taków należał  do  generacyi,  która  jeszcze  czytała 
Ossyana,  choćby  w  świeżym  przekładzie  Brodziń- 
skiego, a  już  zaczynała  rozczytywać  się  w  Byronie. 
A  znów  na j  niespodzianie j  owe  ponure  -»grobowce« 
wziął  on  wprost  z  rewolucyjnego  Yolneya,  wczy- 
tawszy się  widocznie  zamłodu  w  jego  rozgłośne 
))Hozwaliny  czyli  uwagi  nad  rewolucyami  narodów... 
dla  dobra  ludu  polskiego  na  ojczysty  jeżyk  wyło- 
żone«  podczas  samego  powstania  Kościuszki.  »Wi- 
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•tajcie  grobowce  święte,  równające  niewolnika  i  króla, 

świadki  świętej  zasady  Równości  —  głosiła  słynna 
inwokacya  Rozwalin  —  ...Ujrzałem  cień  unoszący  się 
z  grobowców...  i  zwracający  swe  kroki  ku  odżywio- 
nej swojej  ojczyźnie^.  Być  może  ozwało  się  tu  rów- 
nież echo  słynnej  onego  czasu  ody  Dd  Sepoicri  Fo- 
scola«  popularnego  »Ortisa«r,  wtedy  tułacza  wygnanego 
z  własnej  ojczyzny.  Z  Yolneya  wzi^  równiei  Łuka- 
siński emblematy  urny  i  miecza,  alcgoryę  Prawo- 
dawcy -  Lykurga,  a  niezawodnie  też  niejedną  myśl 
gorętszą  zaczerpnął  poza  teni  dla  siebie  samego  z  tej 
ognistej  apologii  troistego  hasła  ^Wohiości,  Równości, 
Sprawiedliwością.  Dziwna  zaiste  zbieżność  tylu  wpły- 
wów rozlicznych. 

Sama  strona  genetyczna  Wolnomularstwa  Naro- 
dowego, obok  wielkiej  rozmaitości  zaznaczonych 
już,  składających  się  na  nią  czynników  politycznych 
miejscowycłi,  przedstawiała  niewątpliwie  dość  bliskie 
pokrewieństwo  z  założoną  w  poprzednim  1818  r. 
lożą  paryską  Amis  de  la  ueriU,  o  której  wyżej  była 
mowa.  W  Warszawie  podobnież  chodziło  o  samo- 
dzielny związek  przeważnie  wojskowy,  który  pod 
postacią  loży  mógłby  się  okryć  półjawnością  tolero- 
wanego przez  rząd  wolnomularstwa.  Łukasiński,  po- 
<iobnież  jak  Bazard,  zamierzał  dla  swego  stowarzy- 
szenia rytia.sf-loźowego  pozj^skać  autoryzacyę  Wiel- 
kiego Wschodu  warszawskiego  ;  a  nawet  wobec 
rozgardyaszu,  jaki  zapanował  w  masoneiyi  polskiej 
skutkiem  wynikłych  w  niej  zatargów,  przedsięwzięcie 
jego  stawało  się  zarazem  i  aktualniejszem  i  łatwiej 
wykonalnem,  Z  drugiej  znów  strony  było  tu  pewne 
powinowactwo  ze  świeżemi  organizacyami  rosyj- 
skiemi.  Związkiem  Ocalenia  z  1817  r.  i  nowym  Zwią- 
zkiem Dobra  Publicznego  1818  r.,  również  opartych 
.na  tle  wolnomularskiem.  Cała  budowa  Wolnomular- 
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siwa  Narodowego  stała  na  tej  myśli  osłonięcia  się 
fikcyą  masońską,  a  więc  na  silnem  podkreśleniu  tej 

fikcyi  w  formach  pierwszego,  najniższego  stopnia, 
osłabieniu  jej  natomiast  w  dwócłi  stopniach  wyż- 
szych, aż  do  pozyskania  u  samej  góry  w  t.  zw.  ka- 
pitule, t.  j.  komitecie  kierowniczym,  należytej  samo- 
istności  działania. 

Najczęściej  też  odbywały  się  zgromadzenia 
lożowe  pierwszego  stopnia,  najbardziej  zakrojonego 
na  sakramentalną,  więc  bezpieczną  modłę  wolnomu- 
larską;  drugiego  —  rzadziej;  trzeciego  —  nadzwyczaj 
rzadlco.  Kapituła,  złożona  z  samych  fundatorów, 
wyobrażająca  najwyższy  stopień  czwarty,  bezwarun- 
kowo tajny,  zbierała  się  w  soboty,  co  tydzień  lub 
co  drugi  Zamiast  dorocznych  wolnomularskich  uro- 
czystości świętojańskich,  przyjętych  w  całym  świecie 
śród  masoneryi  zwyczajnej  i  posiadających  też  cha- 
rakter kosmopohtyczny,  zaprowadzono  dwa  obchody 
do  roku,  z  pi(^tnem  ściśle  narodowem,  jeden  radosny 
w  dniu  3  maja  na  pamiątkę  konstytucyi  Wielkiego 
Sejmu,  drugi  żałobny  w  dniu  19  października  dla 
uczczenia  śmierci  ks.  Józefa  Poniatowskiego.  Data 
pierwszej  uroczystości  była  również  wyznaczona  na 
obiór  urzędników  związku.  Obrani  zostali  nasampierw: 
Łukasiński  wielkim  mistrzem,  Kozakowski  dozorcą; 
Szreder  sędzią,  Wroniecki  mówcą,  Skrobecki  jałmu- 
żnikiem.  Prowadzone  były  protokóły  prac  loży  głów- 
nej warszawskiej;  i)rotolcóły  prac  pierwszego  stopnia 
przechowywał  sekretarz  loży,  kapitan  czwartego  pułku 
Chaczewski;  wyższych  stopni  —  Łukasiński;  wszystkie 
zaginęły,  najpewniej  zostały  zniszczone.  Konstytucya 
kapituły,  podpisana  przez  założycieli  przybranemi 
nazwiskami,  była  w  przechowaniu  u  Łukasińskiego. 
Z  ustaw  poszczególnycłi  stopni  były  wydawane 
w  miarę  potrzeby  wyciągi,  bądź  własnoręcznie  przez 
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Łukasińskiego  pisane  bądź  kontrasygnowane.  Trzeba 
tu  powtórzyć,  że  pełny  statut  ustawowy  Wolnomu- 
larstwa Narodowego  został  następnie  razem  z  innemi 

papierami  zniszczony  zawczasu  przez  Łukasińskiego; 
dochowały  się  stąd  w  formie  wierzytelnej  jedynie 
ułamki,  z  których,  nawet  przy  pomocy  rozrządzalnych 
zeznań,  nie  wszystkie  kwestye  organizacy  jne  dają  się 
dziś  rozjaśnić  z  zupełną  ścisłością.  Pod  tym  wzglę- 
dem organizacya  Wolnomularstwa  Narodowego  po- 
.  zostanie  zawsze  mniej  dokładnie  znaną  niż  później- 
szego Towarzystwa  Palryotycznego.  To  samo  również 
dotyczę  się  prac  krzewicielskich,  funduszów  i  wogóle 
dziahihiości,  która  bynajmniej  nie  z  taką  gorhwością, 
jak  później  w  drn<,nej  sprawie  Sądu  Sejmowego  pod 
rządami  Mikołaja,  była  rozwidnianą  w  pierwszej 
sprawie  Sądu  Armii  pod  Aleksandrem,  a  nawet  ra- 
czej jakby  z  umysłu  w  niektórych  punktach  drażliw- 
szych, zwłaszcza  dotyczących  Litwy  i  Poznańskiego, 
była  zostawioną  w  cieniu. 

Pierwszym  i  jedynym  kierownikiem  Wolnomu- 
larstwa Narodowego,  wprzewielebnym  mistrzem  ka- 
tedry«,  był  od  początku  do  końca  Łukasiński,  ale 
jedynie  z  tytułem  »aamiesłnika  Naczelnika«  w  roz- 
wijającym się  dopiero  związku.  »Na  Naczelnika  zaś 
—  jak  sam  stwierdza  —  dopiero  szukaliśmy  znacznej 
jakiej  osoby «,  a  mianowicie  był  zrazu  przewidywany 
obiór  Węgrzeckiego,  oczywiście  dla  powagi  raczej 
i  pozoru,  gdyż  on  do  tego  rodzaju  czynnej  roboty 
tajnej  nie  nadawał  się  zgoła.  W  każdym  razie  prze- 
wodnictwo faktyczne  spoczywało  całkowicie  w  ręku 
Łukasińskiego.  Zdaje  się,  że  już  wtedy  miał  on  w  rze- 
czywistości na  widoku  w  razie  istotnej  potrzeby  na- 
czelnictwo siedzącego  w  Dreźnie  generała  Kniaziewi- 
cza.  Składka  uczestników  wynosiła  w  pierwszym 
stopniu  6  złp^  w  drugim  12  złp^  w  trzecim  18  złp« 
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miesięcznie,  była  więc  dość  znaczna  jak  na  szczilpłe 
ich  fundusze;  w  następstwie  też  obniżono  ją  na  trzy- 
miesięczną, bardziej  tedy  zbliżono  do  praktyczniej  sz  ej 
normy  jednofrankowej,  stosowanej  w  spółczesnych 

związkach  francuskich.  Prócz  tego  Łukasiński  w  po- 
czątkach awansował  z  własnej  kieszeni  znaczniejszą 
kwotę  na  pilne  potrzeby  bieżące,  zrzekając  sią  jej 
zwrotu  i  polecając  zapisać  ją  do  wpływów;  pieniądze 
te  używane  były  głównie  na  cele  filantropijne,  zwła- 
szcza dla  ubogich  wojskpwych  i  ich  rodzin.  Kasę  na- 
przód prowadził  Skrobecki,  potem  porucznik  czwartego 
pułku  Tarnowski.  Przyjmowanie  nowych  członków 
było  właściwie  podług  rytuałów  dość  skompliko- 
wane, połączone  z  zachowaniem  niektórych  śmie- 
sznych obyczajów  masońskich,  w  obecności  »misŁrza«c, 
»mówcy<i(,  »dozorcy«,  asystujących  z  gołemi  pi^a- 
szami,  itp.;  w  rzeczywistości  jednak  odbywało  się 
najczęściej  z  obejściem  tej  cs^ej  formalistyki  rytu- 
ałowej  przez  prostą  »komunikacyę«,  dla  uniknięcia 
zebrań  recepcyjnych.  Najwięcej  osób  przyjmow^ał  na 
własną  odpowiedzialność  sani  ł^ukasiński;  wprowa- 
dzał i  osoby  cywilne,  —  między  innymi  wszedł  tym 
sposobem  Brodziński,  —  wbrew  pierwotnemu  zało- 
żeniu związku  jako  loży  czysto  wojskowej,  i  najczę- 
ściej nie  zasięgając  opinii  kapituły.  Postanowiono 
zakładać  loże  pierwszego  a  zdaje  się  i  drugiego 
stopnia  we  wszystkich  miastach  znaczniejszych,  więc 
przedewszystkieni  wojewódzkich  w  samem  Królestwie 
a  następnie  i  poza  jego  granicami.  Te  loże  lilialne, 
w  składzie  ule  więcej  jak  U  osób  każda,  miały  po- 
zostawać pod  kierunkiem  »przewodników«,  obieranych 
przez  wielkiego  mistrza,  t.  j.  Łukasiński^o,  i  przez 
niego  wprowadzanych  do  loży  głównej  warszawskiej. 
Członkowie  lóż  filialnych  składali  zobowiązanie  przed 
•swoim  przewodnikiem;    niektórzy  z  nich  składali 
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nadto  przysięgę  na  zgromadzeniu  loży-matki.  W  grud- 
niu 1819  r.  Łukasiński  osobiście  przyjął  Dobrogoj- 
skiego,  polecając  mu  założyć  lożę  w  Kaliskiem  i  Po- 
znańskiem i  doręczył  mu  w  tym  celu  spisane  przez 
siebie  własnoręcznie  rytuały  pierwszycli  dwócłi  stopni. 
Po  Dobrogojskim  z  kolei  został  przyjęty  w  tym  sa- 
mym charakterze  Mikołaj  Dobrzycki.  Dobrzycki,  w  na- 
stępstwie towarzysz  niedoli  Łukasińskiego,  rodem  z  Po- 
znańskiego, prosty,  dzielny  i  szlachetny  człowiek,  służył 
dawniej  w  szeregach  lvsięstwa  od  1806  r.,  walczył 
w  Hiszpanii,  z  woltyżerami  polskimi  pierwszy  na  czde 
szturmującej  kolumny  wdarł  się  na  mury  Saragossy, 
czem  zarobił  sobie  na  legię  honorową,  później  wzięty 
przez  Anglików  przesiedział  na  galerach  na  Cabrerze 
i  w  Szkocyi,  uwolniony  po  pacyfikacyi  zapisał  się  do 
wojska  Królestwa,  lecz  wkrótce  wziął  dymisyę,  po- 
tem będzie  sądzony,  skazany  i  męczony  razem  z  Łu- 
kasińskim, lecz  szczęśliwszy  od  niego  wydobędzie  się 
na  wolność,  chwyci  znowu  za  oręż  podczas  rewolu- 
cyi  listopadowej,  wzięty  pod  Ostrołęką,  zesłany,  potem 
zwolniony  i  wyprawiony  w  Poznańskie  osiądzie  tam 
na  zasłużonym  n  krewnych  wypoczynku,  ale  jeszcze 
pod  koniec  życia,  aż  w  1848  r.,  będzie  chciał  ratować 
oddział  uzbrojonych  chłopów  poznańskich  i  zginie 
starcem  sędziwym  na  służbie  krajowej  od  kuli  pru- 
skiej. Teraz  siedział  on  jeszcze  spokojnie  w  Kaliszu 
jako  kontroler  naczelny  kasy'  wojewódzkiej  i  na 
mocy  otrzymanego  od  Łukasińskiego  polecenia  zajął 
aię  założeniem  jednej  z  pierwszych  na  prowincyi  loży 
filialnej  w  Kaliszu. 

Krzewienie  Wolnomularstwa  Narodowego,  w^  myśl 
samej  szerszej  idei  przewodniej  całego  przedsięwzię- 
cia, bynajmniej  nie  miało  ograniczać  się  do  właści- 
wego terytoryum  Królestwa,  lecz  owszem  jaknaj  dalej 
wybiegać  poza  kordon  do  pozostałych  dzielnic  pol- 
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skich,  a  przedewszystkiem  do  tych,  których  zjedno- 
czenie z  Królestwem  w  bliższej  lub  dalszej  przy- 
szłości miano  na  widoku.  Podług  własnych  słów 
Łukasińskiego  zamierzał  on  »wszędzie  związek  nasz 
rozszerzyć,  gdzie  tylko  językiem  polskim  m6wią«. 
Owóż,  rzecz  godna  uwagi,  okazuje  się  przy  bliższem 
wejrzeniu  w  rzeczywistą  czynność  krzewicielską 
związku,  że,  jeśli  była  ona  istotnie  bez  straty  czasu 
podejmowana  przez  Łukasińskiego  na  Litwie  oraz 
w  Wielkiem  Księstwie  Poznańskiem,  to  natomiast 
brak  zupełnie  śladu  jakiejkolwiek  choćby  tylko 
próby  krzewienia  w  Galicyi;  a  dodać  należy,  że  i  pó- 
źniej, po  założeniu  Towarzystwa  Pati7otycznego, 
jakkolwiek  zaprowadzono  już  w  niem  nominalnie 
»prowincyę«  galicyjską,  lecz  faktycznie  nic  z  tej 
strony  nie  uczyniono.  Odpowiadało  to  z  ogólniej- 
szego punktu  widzenia  tenm  postawieniu  sprawy 
polskiej,  z  jakiem  Aleksander,  a  jego  imieniem 
Czartoryski,  był  wystąpił  na  Kongresie  wiedeńskim, 
gdzie  chodziło  o  utrzymanie  całego  terytoryum  by- 
łego Księstwa  Warszawskiego,  więc  o  zachowanie 
dzielnicy  poznańskiej,  gdzie  ewentualnie  chodziło 
o  wcielenie  w  przyszłości  dzielnicy  litewskiej,  gdzie 
atoli  dzielnica  galicyjska  była  narazie  usuniętą  za 
nawias.  Nie  znaczy  to  zresztą,  aby  w  samej  Galicyi 
nie  budziło  się  w  tym  czasie  niejakie  odruchowe  ciążenie 
ku  Królestwu.  Ujawniało  sic  ono  parokrotnie  w  ciągu 
niniejszej  doby  kongresowej  i  to  nieraz  we  wcale 
interesującej  postaci  organizacyjnej.  Bardzo  wczesna 
tego  rodzaju  próba,  w  samym  początku  tej  doby, 
latem  1817  r.  podjętą  była  we  Lwowie,  nazajutrz  po 
zwołaniu  pierwszego  Sejmu  gahcyjskiego  i  odwiedzi- 
nach cesarza  Franciszka  1  w  stolicy  kraju.  Rzecz 
była  bardzo  ryzykowna,  miała  charakter  spiskowy, 
a  wobec  ówczesnej  praktyki  sądowo-policyjnej  austry- 
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ackiej  w  aferach,  gdzie  chodziło  o  zdradę  stanu, 

uczestnicy  stawiali  na  kartę  wolność,  jeśli  nie  życie. 
Mimo  to  znalazło  się  wtedy  w  sterorj^zowane  j  i  zdemo- 
ralizowanej gospodarką  metternichowską  Galicyi  kilku- 
dziesięciu ludzi  śmielszych*  którzy  podjęli  samorzu- 
tnie inicyatywę  tajemną  w  sprawie  złączenia  Galicyi 
z  Królestwem.  Tak  więc  w  końcu  lipca  1817  r.  ze- 
brali się  potajemnie  we  Lwowie  ^duchowieństwo, 
obywatele,  szlachta  i  stan  miejski  Królestwa  Galicyi 
i  Lodom  ery  i,  czyli  niegdy  zdradą  i  przemocą  od 
Polski  otlcrwani  i  pod  na jiiciążliwszeni  austrj^ackiem 
panowaniem  blisko  półwieku  zostający  Polacy, 
a  z  coraz  większych  uciśnień  i  prześladowań,  tak 
pojedyńczych,  jak  i  ogólnych  rządowych,  żadnej  po* 
lepszenia  bytu  swego  i  uzyskania  fnarodowości  kra- 
jowej niema  jacy  nadziei«  i  uchwalili  wyprawić  »ła- 
jemną  delegac\^ę«  dla  »przedłoźenia  ucisków  naszych, 
błagania  i  przyjęcia  opieki  od  Najjaśniejszego,  Wspa- 
niałomyślnego i  Najłaskawszego  Cesarza  Wszech- 
rosyi  i  Króla  Polskiego  Aleksandi  a,  swem  i  nieprzy- 
tomnych w  niniejszem  Zgromadzeniu  Narodowem 
wspólobywatelów  imieniem«.  Rzeczoną  »tajemną 
delegacyę«  powierzono  w  ręce  byłego  wojsk  polskich 
pułkownika,  niegdy  żołnierza  kościuszkowskiego,  Jó- 
zefa Dominika  (iąsianowskiego,  zamieszkałego  wtedy 
w  Haliczu,  a  mającego  z  dawnych  czasów  stosunki 
z  generałem  Niesiołowskim  oraz  z  Zajączkiem.  (lą- 
sianowski  miał  udać  się  do  Warszawy  i  doręczyć 
Zajączkowi  ów  akt  ))delegacyjny« ,  adresowany 
wprost  na  imię  Namiestnika  »z  tą  najgłębszą  do 
JWPD  (Zajączka)  prośbą,  iżbyś  calem  zakredytowa- 
niem swojem,  jakie  z  charakteru  narodowego  i  dzier- 
żenia w  kraju  Królestwa  Polskiego  najwyższej  i  naj- 
pierwszej  po  monarsze  rangi  u  Najjaśniejszego 
Cesarza  i  Króla  Aleksandra  posiadasz,  przyłożyć  się 
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mógł  do  pożądanego  skutku  niniejszej  delegacyi  na- 
szej, którąbyś,  przez  dostojne  ręce  swoje  wręczając 

Najjaśniejszemu  Monarsze,  ...nas  wszystkich  Naj- 
jaśniejszemu Cesarzowi  i  Królowi  Aleksandrowi  ja- 
koU  ż  Jego  Cesarzewiczowskiej  Mości  Arcyksięciu  (sic) 
Konstantemu  przedstawić  oraz  ...w  dalszych  postę- 
pach... wspierać  nie  odmawiał«.  Na  ^instrumencie 
delegacyjnym«  podpisało  się  osób  48,  w  tem  9  księży, 
z  Ignacym  Poniatowskim  kanonikiem  lwowskim  na 
czele  a  wraz  z  parochem  unickim  bołszowieckim 
Janem  Strzelbickim,  33  obywateli,  między  innymi 
Stanisław  Koziebrodzki,  kilku  Starzeńskich,  Chełmi- 
ckich,  Milewskich,  6  reprezentantów  miasta  Lwowa 
i  Halicza.  Gąsianowski  istotnie  udał  się  niezwłocznie  do 
Królestwa  i  we  wrześniu  t  r.  z  ŁubUna  przesłał  Za- 
jączkowi dokument  powyższy.  Cała  ta  delegacya» 
trochę  podejrzana,  lecz  jak  się  zdaje  całkiem  auten- 
tyczna, nie  miała  oczywiście  żadnego  skutku  w  War- 
szawie ani  Petersburgu;  była  to  w  każdym  razie 
inicyatywa  samorzutna  galicyjska,  nie  odpowiadająca 
widokom  ówczesnej  poUtyki  polskiej  Aleksandra. 
Dopiero  za  następnego  panowania,  podczas  kampanii 
tureckiej,  Mikołaj,  skłócony  z  Austryą,  skieruje  wzrok 
na  Galicyę;  obecna  pokongresowa  oryentacya  polska 
Aleksandra  zapatrywała  się  natomiast  z  jednej  strony 
na  Litwę,  z  drugiej  na  Poznańskie. 

W  tych  też  obu  kierunkach  poza  granicami 
Królestwa  zwracał  działalność  Wolnomularstwa  Na- 
rodowego Łukasiński.  Ze  szczególniejszą  troskliwością 
,  starał  się  on  o  zaszczepienie  związku  w  Poznańskiem. 
Przez  Wierzbołowicza,  wprowadzonego  zaraz  z  po-, 
czątku,  przyjął  Kwileckiego,  byłego  adjutanta  gene- 
rała Fiszera,  i  polecił  mu  założyć  lożę  w  Poznaniu. 
Polecenie  to  jednak  zostało  wcześniej  wykonane  przez 
Ludwika  Sczanieckiego,  byłego  adjutanta  Dąbrów- 
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skiego  i  jednego  z  jego  egzekutorów  testamentowych^ 
blizko  zaprzyjaźnionego  z  Wierzbołowiczeni.  Sczanie- 
cki,  bawiąc  w  Warszawie  w  1819  r.,  poznał  się,  zapewne 
przez  Wierzbołowicza,  z  ł.ukasińskim,  został  przez 
niego  wprowadzony  do  związku,  otrzymał  klucz  do 
tajnej  korespondencyi  i  upoważnienie  do  fundacyi 
loży  w  Księstwie.  Po  powrocie  w  Poznańskie  wy- 
wiązał się  natyclimiast  z  lego  zlecenia,  z  nadspodzia- 
nem  nawet  powodzeniem,  gdyż  zapisy  do  loży  filial- 
nej poznańskiej  poszły  tam  gładko  i  szybko.  Litwę 
powierzył  Łukasiński  obywatelowi  litewskiemu  Józe> 
fowi  Grużewskiemu,  przyjętemu  do  związku  za  swej 
bytności  w  Warszawie  w  końcu  1819  r,  przez  kapitana 
Rozakowskiego;  później  z  tem  samem  wyprawił  do 
Wilna  byłego  pułkownika  Oborskiego.  Grażewski  po 
powrocie  do  Wilna  przystąpił  tam  do  działań  funda- 
cyjnych przy  pomocy  brata  swego  Stanisława  oraz 
kilku  obywateli,  Romera,  Białłozora,  Mikulicza  i  Dow- 
giałły.  Pomimo  braku  pozytywnych  w  tym  względzie 
świadectw,  przypuszczać  należy,  że  affiliacya  na 
Litwie  została  przeprowadzona  pomyślnie:  grunt  był  ' 
dostatecznie  przygotowany  przez  odrodzoną  tam  od 
niedawna  a  już  wcale  rozgałęzioną  masoneryę  zwy- 
czajną, do  której  należeli  niektórzy  z  wyżwymienio- 
nych  osób.  W  samem  Wilnie  niezawodnie  powstać 
musiała  loża  iiliacyjna  Wolnomularstwa  Narodowego; 
a  przypuszczać  należy,  że  w  takim  razie  zapewne 
wszedł  do  niej  i  Tomasz  Zan,  kierownik  duchowy 
młodzieży  akademickiej  wileńskiej,  mimo  młodego 
wieku  bardzo  czynny  w  masoncryi  litewskiej  i  dobrze 
znany  Romerowi,  do  którego,  jako  mistrza  katedry 
prowincyonalnej  wileńskiej,  wystosował  piękny  wiersz^ 
gdzie  określał  wolnomularstwo  jako  ))lud  z  ludem 
a  ród  z  rodem  —  t.  j.  Litwę  z  Polską  —  związującą 
rzekę«.  W  samem  Królestwie  wiadomo  pozytywnie 
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O  czynnościach  affillacyjnych  Wolnomularstwa  Na- 
rodowego na  prowincyi  w  Radomiu,  Kielcach,  Siedl- 
cach; głównem  jednak  siedliskiem  pozostała  War- 
szawa, gdzie  Łukasiński  mógł  działać  osobiście. 
W  wojsku  polskiem,  oprócz  jego  pułku  czwartego, 
gdzie  oczywiście  miał  on  robotę  ułatwioną  i  skąd 
też  najwięcej  pozyskał  członków,  również  i  niektó- 
rzy oficerowie  pułku  drugiego  i  trzeciego  pieclioty, 
pułku  grenadyeiów  gwardyi,  oraz  artyleryi  —  mię- 
dzy innymi  kapitan  artyleryi  Bem,  —  przyjęci  byli, 
przeważnie  wprost  przez  Łukasińskiego,  do  loży 
głównej.  Liczba  ogólna  bezpośrednich  uczestników 
tej  loży  nie  przecłiodziła  kilkudziesięciu.  Jak  okazuje 
się  z  dochowanego  dość  dokładnego  icłi  spisu  imien- 
nego. Liczba  wszystkich  członków  affiliowanych 
w  lożach  pochodnych  nie  daje  się  ściśle  określić, 
lecz  najprawdopodobniej  nie  była  również  /.hyt 
wielka  i  napewno  nie  przekraczała  paruset,  gdyż 
śród  tamtycli  uczestników  bezpośrednich  niewielka 
tylko  była  .  liczba  i»przewodników«,  t  j.  założycieli 
wtórego  rządu. 

Niezawiśle  jednak  od  własnej,  w  sobie  zamknię- 
tej budowy  organizacyjnej.  Wolnomularstwo  Naro- 
dowe miało  doniosłość  ogólniejszą  prżez  swoje  dal- 
sze oddziaływanie  na  szersze  warstwy  społeczne,  na 
sfer}'^  wojskowe  i  urzędnicze,  na  wolnomularstwo 
zwyczajne,  a  zwłaszcza  na  młodzież.  To  oddziały- 
wanie zresztą  z  reguły  nie  dokonywało  się  bynaj- 
mniej sposol>em  czysto  organizacyjnym,  gdyż  właściwe 
ramy  związkowe  były  szczupłe,  środki  działiuiiii 
skromne  i  ścieśnione.  Wszelkie  przesadne  twierdzenia 
o  jakiemś  ogromnem  rozgałęzieniu  zarówno  Wolno- 
mularstwa Narodowego  jakoteż  późniejszego  Towa- 
rzystwa Patryotycznego  są  bądź  dziełem  denuncya- 
torskich  fałszów  Nowosilcowa  i  kompanii,  bądź  też 
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owocem  partyjnej  fikcyi  i  wyobraźni  emigracyjnej. 
Chodziło  tu  więc  z  reguły  —  oprócz  kilku  zaledwie, 
i  to  raczej  prawdopodobnych  niż  dających  się  udo- 
wodnić wyjątków,  —  o  pośrednią  iniiitracyę  moralną, 
niepozbawioną  przecie  pewnego  poważniejszego  zna- 
czenia. W  rzeczy  samej  bowiem  już  sam  fakt  istnienia 
zwartej  organizacyi  o  podniosłych  celach  patryotycz- 
nych,  której  potęgę  i  wpływy  opinia  skłonną  była 
raczej  w  przesadncm  widzieć  świetle,  stawał  się 
sihiym  czynnikiem,  podtrzymującym  napięcie  ducha 
narodowego,  a  zarazem  zachętą  dla  innych,  w  skrom- 
niejszym zakresie  poczętych  usiłowań  związkowych. 
Takie  mianowicie  usiłowania  nieco  wcześniej  jeszcze 
podejmowane  były  w  szczególności  pośród  uczącej 
się  młodzieży  polskiej,  niemal  równolegle  a  w  roz- 
maitym sposobie  i  w  rozlicznych  częściach  kraju, 
bądź  w  drodze  inicyatywy  samorzutnej,  bądź  też  pod 
wpływem  odpowiednich  organizacyi  spółczesnych  za- 
granicą, zwłaszcza  sąsiednich  niemieckich,  później 
w  pewnej  mierze  i  francuskich.  W  krótkim  czasie 
potworzyła  się  znaczna  ilość  podobnego  rodzaju 
młodzieńczych  stowarzyszeń,  pół  jawnych  lub  tajnych, 
w  trzech  ówczesnych  siedliskach  uniwersyteckich 
polskich,  Warszawie,  Krakowie,  Wilnie,  chwilowo 
nawet  we  I^wowie,  w  pewnej  zaś  mierze  również 
i  zagranicą,  gdzie  zgromadzała  się  na  wszechnicach 
większa  liczba  studenteryi  polskiej,  jakoteż  i  po 
miastach  prowincyonalnych  Królestwa  Polskiego 
i  Litwy,  gdyż  za  przykładem  młodzieży  uniwer- 
•ffjrteckiej  próbowała  stowarzyszać  się  również  i  doj- 
rzalsza gimnazyalna.  Liczne  te  związki  uczniowskie 
wyższego  i  niższego  rzędu,  zakładane  częstokroć  z  ca- 
łym dziecinnym  zbytkiem  obrzędowym,  właściwym 
młodocianej  imaginacyi,  z  okrutnemi  przysięgami,  pi- 
stoletami w  zanadrzu,  trupią  główką  na  stole,  nocnemi 
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zebraniami  na  cmentarzyskach  lub  w  starych  piwni- 
cach, w  niektórych  wypadkach  niedorzeczne  i  zbyte- 
czne, ale  prawie  zawsze  będąc  wyrazem  najczystszych 
odruchów  dusz  młodzieńczych,  były  to  w  grancie 
rzeczy  organizacye  bez  żadnego  cbarakteni  rewolu- 
cyjnego, w  których  przeważnie  znajdowały  sobie 
upust  szlachetne  instynkty  najdzielniejszych  żywiołów 
uczące  j  się  młodzieży,  uczucie  wza  jemnego  braterstwa, 
zapał  dla  ideałów  wiedzy,  piękna,  cnoty  i  wolności, 
a  przedewszystkiem  gorąca  miłość  własnego  kraju, 
porywy  i  dążenia  pod  każdym  względem  uprawnione 
do  jawności  jaknajszerszej,  i  jedynie  śród  niezdro- 
wych warunków  politycznych,  pod  groźbą  prześladow- 
czą, skazane  na  tajność  przymusową  i  przybieraną  też 
z  konieczności  formę  spiskową.  Systematyczne  i  wy- 
czerpujące rozwikłanie  całokształtu  związków  akade- 
micko -  uczniowskich  polskich  we  wszystkich  trzech 
dzielnicach  w  dobie  Królestwa  Kongresowego,  robota 
potrzebna  a  dotychczas  jedynie  dorywczo  tykana,  nie 
może  na  j,tem  miejscu  być  podejmowaną;  starczyć 
tn  musi  narazie  wskazanie  niektórych  tylko,  wybitniej- 
szych ze  względu  na  swój  skład  i  charakter,  a  w  dal- 
szej konsekwencyi  bliżej  skojarzonych  z  losem  Wol- 
nomularstwa Narodowego  i  Towarzystwa  Patryoty- 
cznego. 

Pierwszy  poważniej  zakrojony  związek  studen- 
cki na  Uniwersytecie  warszawskim  założony  został 
w  1817  r.,  przez  Ludwika  Mauersbergera.  Syn  lekarza 
miejskiego  w  Łęczycy,  z  rodziny  pochodzenia  nie- 
mieckiego lecz  oddawna  rdzennie  spolszczonej,  dusza 
głębsza,  bardzo  wrażliwa  i  wysoce  kulturalna,  nad 
wiek  swój  rozwinięty  i  oczytany,  zagrzany  serdecz- 
nem  do  kraju  przywiązaniem  i  duchem  wolnomyśl- 
nym  wziętym  głównie  z  umiłowanych  pism  lAoussa, 
po  ukończeniu  lyceum  warszawskiego  wstąpiwszy  na 
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wydział  medyczny  nowego  Uniwersytetu  tutejszego, 
już  w  grudniu  1817  r.  założył,  zrazu  śród  bliższych 
kolegów,  potem  w  szerszem  nieco  kole.  Związek 
Przyjaciół,  pod  godłem  »Panta  Koina«  (Wszechspól- 
ność),  mającem  oznaczać  poprostu  dachowe  brater- 
stwo koleżeńskie,  choć  może  była  tu  również  na  myśli 
powszechniejsza  łączność  narodowa  albo  nawet  po- 
bratynistwo  zobopólne  wszelkich  ludów  wolnych. 
Sam  Mauersberger  opracował  ustawt^  związkową  w  19 
artykułach:  łączono  się  dla  wspólnej  nauki,  rozrywki 
i  pomocy  wzajemnej,  obowiązywano  się  do  tajemnicy 
pod  słowem  honoru,  do  skromnych,  po  2  złp.  mie- 
sięcznie, składek  stałych  i  nadzwyczajnych,  do  po- 
słuszeństwa prezy dującemu,  którym  na  pierwsze  pół- 
rocze został  z  wyboru  Mauersberger;  do  założycieli, 
oprócz  zaprzyjaźnionych  z  nim  kilku  studentów,  na- 
leżeli tez  niektórzy  młodzi  urzędnicy  adniinisŁiacyjni 
i  wojskowi;  członkami  mogły  zostać  tylko  osoby  do- 
brze znane  założycielom,  z  pewnem  ukształceniem, 
absolwenci  szkoły  wojewódzkiej  lub  studenci  uni- 
wersytetu; liczba  członków  nie  była  wielką,  wiadome 
są  nazwiska  około  dw^udziestu.  W  1819  r.  Mauers- 
berger dla  dokończenia  studyów  wyjechał  zagranicę; 
na  ))knajpie«  akademickiej  w  Berlinie  zeszedł  się  ze 
studyującymi  tam  Polakami;  »przekonałem  się  — 
zapisuje  w  dzienniku  —  o  dobrym  duchu  moich 
spółziomków;  śpiewano  tam  pieśń  patryotyczną  »0j- 
czyzno  miła<!(,  która  mnie  wzruszyła;  dowiedziałem 
•się,  czego  nie  wiedziałem,  że  Poznańczycy  zachowali 
nieskalanie  ducha  narodowego,  że  byli  dobrymi  Po- 
lakami((;  zaraz  też,  przy  pomocy  studyujaeego  w^  Ber- 
linie Ludwika  Koehlera,  rodem  z  W  arszawy,  młod- 
szego swego  kolegi  z  lyceum,  założył  berlińską  filię 
Pantakoiny  warszawskiej,  dokąd  weszU  przeważnie 
Poznańczycy,  a  między  innymi  Ludwik  Sachse,  se- 
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kretarz  pruskiego  ministra  stanu,  Wilhelma  Hum- 
boldta. Mauersberger  wkrótce  opuścił  Berlin,  udając 
się  w  dłuższą  podróż  po  Szwecyi,  Danii,  Włoszech, 

czas  jakiś  bawił  w  Paryżu,  a  po  powrocie  do  kraju 
został  lekarzem  wojskowym  w  batalionie  saperów 
w  Ujazdowie  pod  Warszawą,  pozostając  i  nadal 
w  stałych  stosunkach  z  dawnymi  spółkolegami.  Sam 
jednak  założony  przez  niego  związek  Pantakoiny 
warszawskiej  już  w  grudniu  1820  r.  faktycznie  istnieć, 
przestał.  Natomiast  w  Berlinie  ogół  tamecznej  mło- 
dzieży uniwersyteckiej  polskiej,  dotychczas  rozpro- 
szonej i  zaliczającej  się  do  rozmaitych  odłamów 
Bnrschenschafhku  niemieckich,  z  jednej  strony  ule- 
gając wrzeniu  wywołanemu  śród  studenteryi  nie- 
mieckiej przez  morderstwo  Sanda  w  marcu  1819  r., 
z  drugiej  zaś  idąc  za  otrzymaną  poprzednio  przez 
Mauersbergera  pobudką  organizacyjną  warszawską, 
swojską,  po  pewnych  wahaniach  i  zatargach  zorga- 
nizował się  jesienią  t.  r.  w  odrębny,  z  samych  Po- 
laków złożony  Związek  Polski.  W  tej  pierwszej  Po- 
lonii berlińskiej  przyjęto  godło  » Wolność  i  Ojczyzna«; 
ustanowiono  przy  recepcyi  następujące  pytania  i  od- 
powiedzi: »Co  cię  zajmuje  ?«  »Myś\  Ignacego  Potoc- 
kiego«.  —  »W  jakim  duchu  ?«  »Hugona  Kołłątaja^.  — 
]»W  jakim  zamiarze  ?«  ^Nieśmiertelnego  Kościuszki«; 
cel  związkowy,  obok  »utrwalenia  przyjaźni  i  starania 
o  dobrą  shiwę  Polaków  na  obczyźnie«,  stanowić 
miało  ))utrzymanie  narodowości  lub  też  ducha  naro- 
dowego<!(.  Była  ustawa  związkowa  i  protokóły  pi- 
semne, spalone  dla  ostrożności  w  1821  r.  Członków 
wiadomych  z  nazwiska  było  około  dwudziestu;  oprócz 
głównego  kierownikui  Koehlera,  należeli  tu  między 
innymi  Franciszek  Koszutski,  Roman  Osten,  Teodor 
Sczaniecki,  Piotr  Życ,  których  nazwiska  bliżej  się 
łączą  z  późniejszemi  śledztwami  politycznemi;  przyj- 
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mowane  też  były  nieraz  na  posiedzeniach  w  charak- 
terze gości  wybitniejsze  z  zewnątrz  osoby,  jak  np» 

pułkownik  Radoński,  krewny  Niemojowskich,  mający 
styczność  z  szerszemi  sferami  polityczno-z wiązko wemi 
w  Królestwie  i  Poznańskiem. 

Tymczasem  w  tym  samym  1819  r.,  tak  znamien- 
nym dla  rozwojo  organizacyi  związkowych  polskidi» 
a  więc  niemal  równocześnie  z  założeniem  Wolnomu- 
larstwa Narodowego,  nastąpiło  ze  stron  rozmaitych 
gorączkowe  ożywienie  działalności  organizacyjnej 
śród  młodzieży  uniwersyteckiej  warszawskiej.  Mło- 
dzież tutejsza  pod  względem  moi  alno-politycznym 
znajdowała  się  w  trudniejszych  niż  gdzieindziej,  bo 
bardziej  skomplikowanych  warunkach.  Z  jednej 
strony,  będąc  pod  nominalną  opieką  obowiązujących 
praw  konstytucyjnycłi,  dotkliwie  przecie  odczuwała 
nacisk  panującego  faktycznie  nad  Królestwem  ducha 
arbitralności  wychodzącego  od  W.  Księcia  Konstan- 
tego i  jego  otoczenia;  z  drugiej,  wyobrażała  sama 
w  sobie  wielka  różnolitość  żywiołów  akademickich^ 
zbiegających  się  do  nowej  wszechnicy  stołecznej  ze 
wszystkich  dzielnic  polskich.  Żywioły  te  w  przeważnej 
większości  były  niewątpliwie  dodatnie,  i  pehio  też  było 
śród  ówczesnego  świata  akademickiego  Warszawy  po- 
staci zdrowych,  dzielnych,  nawet  niepospolitych  i  pod- 
niosłych, spotykanych  w  następstwie  na  miejscu  za- 
szc/ytnem  w  walce  rewolucyjnej,  na  emigracyi  i  na 
posterunkach  ciężkiej  służby  obywatelskiej  w  samym 
kraju.  Ale  naogół  nie  ulega  wątpliwości,  że  poziom 
młodzieży  akademickiej  warszawskiej  stał  wtedy 
niżej  od  poziomu  spółczesnej  młodzieży  uniwersy- 
teckiej wileńskiej,  bardziej  jednolitej,  lepiej  w  sobie 
zrównoważonej  i  wytrawionej,  górującej  składem^ 
zwartością,  kierownictwem,  kiedy  natomiast  śród 
studenteryi   warszawskiej  łatwiej  wybijały  się  na 
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czoło  żywioły  mniej  pewne  aU>o  nawet  zgoła  ujemne. 
Szeroką  popularnością  cieszył  się  tutaj  Adam  Za- 
moyski, rodem  z  Galicyi,  syn  właściciela  dóbr  Kozłów 
w  obwodzie  złoczowskim  i  Grocholskiej,  przybyły 
iia  Uniwersytet  warszawski  ze  wszechnicy  lwowskiej, 
stary  już  student,  docłiodzący  trzydziestki,  iigura 
nieciekawa,  typ  ambitnego  młodzieńca,  dobijającego 
się  taniej  popularności  śród  kolegów;  do  wpływow- 
szych  studentów  należeli  również:  Szymon  Krępo- 
wieski,  podobnego  zakroju,  lecz  bardziej  niejasny, 
w  swem  działaniu  podniecającem  na  kolegów  aż 
nadto  idący  na  rękę  dezyderatom  prowokatorskim 
żywionym  przez  Nowosilcowa,  później vszy  krzykacz 
czerwony  w  dobie  listopadowej  i  emigracyjnej;  Fer- 
dynand Keller,  mocniej  jeszcze  podejrzany,  gdyż  wedle 
własnych  wyznań  pracował  w  sekrecie  przy  swym  wuju 
Stembercie,  tajnym  agencie  policyjnym,  później  zaś 
fatalnie  spisał  się  przy  śledztwach,  obciążając  zezna- 
niami swemi  mnóstwo  kole^^ów  i  wyśpiewując  wszystko 
co  wiedział  i  więcej,  bo  to  niiwet  czego  nie  wiedział 
i  czego  w  rzeczywistości  wcale  nie  było;  awanturniczy 
i  bardzo  dwuznaczny  Benedykt  Kalinowski,  zmarno- 
wany hulaka  Ignacy  Maciejowski,  gadatliwy  lekkoduch 
Ludwik  Węgierski  iinni,rozmaite,hałaśliwe  i  rzutkie  lecz 
przeważnie  ujemne  okazy  niedojrzałości  studenckiej; 
a  kręciły  się  też  tntaj  i  żywy  udział  brały  w  życiu  akade- 
mickiem  warszawskiem  postacie  całkiem  już  niedwu- 
znaczne, jak  utalentowany  Henryk  Mackrott,  wtedy 
student  medycyny  a  zawodowy  donosiciel,  niebawem 
wielki  arcymistrz  szpiegostwa  policyjnego.  Śród  po- 
dobnych warunków  działalność  organizacyjna*  na 
Uniwersytecie  warszawskim  narażona  była  oczywiście 
na  wszelkiego  gatunku  zboczenia  i  niebezpieczeństwa. 
Została  ona  podjętą  w  1819  r.,  niezawiśle  od  poprze- 
dniej inicyatywy  Mauersbergera,  przez  lepsze  czyn- 
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niki  studenckie  w  formie  zrazu  możliwie  oględnej. 

Według  pierwotnego  Statutu  uniwersyteckiego  (1818  r.) 
związki  studenckie  na  Uniwersytecie  warszawskim 
były  naogół  dozwolone,  z  wyjątkiem  wprzeciwnych 
porządkowi  i  moraliiości«.  Na  tej  zasadzie  powstało 
w  ciągu  1818  r.,  za  zezwoleniem  rektora,  ks.  Szwey- 
kowskiego,  kilka  związków  jawnych,  w  celach  kole- 
żeńsko-naukowych.  Takiem  było  stowarzyszenie  aka^ 
demickie  Czcicieli  Nauk,  założone  przez  studenta 
praw  Józefa  Gołuchowskiego,  głośnego  później  pisa- 
rza filozoficznego,  i  zbierające  sit^  pod  jego  prezydyuni 
od  marca  do  lipca  1819  r.;  takiem  również  Towa- 
rzystwo Literackie,  założone  t.  r.  przez  Henryka  Na- 
kwaskiego,  syna  senatora  kasztelana,  później  posła 
na  Sejm  rewolucyjny.  Obadwa  stowarzyszenia,  obok 
postawionych  sobie  urzędownie  zadań  czysto  kole- 
żeńskiej wymiany  myśli  w  przedmiotach  nauki  i  pi- 
śmiennictwa, ożywione  były  oczywiście  bardzo  ser- 
deczną a  całkiem  naturalną  intencyą  narodową,  któ- 
rej oczekiwać  należało  od  młodzieży  akademickiej 
polskiej,  która  też  była  jej  napozór  poręczoną  nie- 
tylko  przez  Statut  uniwersytecki  lecz  przez  krajowe 
prawo  konstytucyjne,  która  jednak  wnet  stanąć  mu- 
siała w  ostrej  kolizyi  z  faktycznym  stanem  rzeczy 
panującym  w  Królestwie.  Towarzystwo  Literackie, 
używające  na  wewnątrz  dobitniejszej  nazwy  związku 
Miłośników  Narodowości,  naraziło  się  niebawem  wła- 
dzy, kiedy  latem  1819  r.  po  opieczętowaniu  Gazety 
Codziennej,  wyprawiło  ucztę  na  cześć  poszkodo- 
wanych redaktorów,  Kicińskiego  i  Morawskiego, 
i  doręczyło  im  pierścienie  pamiątkowe  od  młodzieży. 
Wkrótce  potem,  w  lipcu  t.  r.,  jak  się  zdaje  z  pier- 
wotnej pobudki  Kellera  i  Maciejowskiego,  około  setki 
studentów  podpisało  akt  Powszechnego  Związku 
Uniwersytetu  warszawskiego;    marszałkiem  obrano 
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Zamoyskiego,  sekretarzem  Krępowieckiego;  akt  przed- 
stawiono do  zatwierdzenia  rektorowi,  lecz  spotkano 

się  z  odmową;  co  więcej,  ta  nagła  próba  stworzenia, 
pod  postacią  Związku  Powszechnego,  wielkiej  orga- 
nizacyi  studenckiej  na  wzór  powszechnej  Burschen- 
schaft  niemieckiej,  spowodowała  niezwłoczne  zam- 
knięcie przez  władzę  wszelkich  tolerowanycli  dotycii- 
czas  pomniejszych  związków  jawnycłi  i  zakaz  ogólny 
wszelkiego  rodizaju  stowarzyszeń  i  zgromadzeń  na 
Uniwersytecie  warszawskim.  Tym  sposobem  jedyną 
możliwą  formą  organizacyjną  stawały  się  odtąd 
związki  tajne. 

Taki  związek  powstał  t.  r.  z  inicyatywy  Helt- 
mana.  Wiktor  Heltman,  lodem  z  Prużańskiego  na 
Litwie,  po  ukończeniu  szkoły  świsłockiej  przybył 
w  1815  r.  do  Warszawy,  gdzie  został  bibliotekarzem 
znanego  z  nauki  i  patryotyzmu  senatora  kasztelana 
Aleksandra  Chodkiewicza,  uczęszczając  zarazem  na 
Uniwersytet  tutejszy.  Zamiłowany  do  nauk,  głowa 
żywa,  myśląca,  choć  czysto  eklektyczna,  nie  twórcza, 
zgoła  bez  istotnej  głębokości  i  wyższycli  uzdolnień, 
charakter  porywczy  i  w  danej  chwili  porywu  zdatny 
do  poświęcenia,  lecz  całkiem  niewytrzymały,  »z  przy- 
rodzenia nader  trwożliwy,  mieszający  się,  słowem, 
bojaźliwy«,  podjął  obecnie  śmiałą  myśl  związkową, 
aby  niebawem  w  chwili  próby  uledz  pod  jej  ciężarem 
i  przez  słabość  zrozumiałą  lecz  niezaszczytną  narazić 
moc  ludzi  i  sprawę  publiczną  samorzutnym  wylewem 
fatalnych  wyznań.  Latem  1819  r.  otworzył  się  on 
przed  Wincentym  Matuszewiczem,  też  Litwinem,  ro- 
dem z  powiatu  brzeskiego,  z  zamiarem  założenia 
tajnego  związku  akademickiego,  porozumiał  się  na- 
stępnie w  tej  materyi  z  Krępowieckim  a  przez  niego 
z  Zamoyskim.  Ułożono  związek  celem  ))krzewienia 
uczuć  wolności,  miłości  ojczyzny  i  narodowością. 
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a  z  ))chowaną  w  sercach  naszych«  myślą  walki  z  ))ty- 
ranią  i  fanatyzmem«,  »przywrócenia  niepodległości 
Polski«;  zaprzysiężone  się  wzajemnie  nocną  porą  na 
polu  wolskiem  pod  Warszawą  wedle  roty  ułożonej 
przez  Zamoyskiego,  którego  obrano  prezesem  i  w  któ- 
rego mieszkaniu  na  Lesznie  następnie  się  zgroma- 
dzano. Nikły  ten  związek  liczył  członków  niewielu, 
trwanie  miał  nader  krótkie,  gdyż,  po  wyjeździe  Ma- 
tnszewicza  na  Litwę  a  Krępowieckiego  na  profesurę 
do  Lublina,  już  pod  koniec  jesieni  t.  r.  postanowiono 
rozwiązać  się,  zebrano  się  w  kościele  Św.  Krzyża 
i  zwolniono  się  nawzajem  od  przysięgi.  Zamoyski 
wkrótce  potem,  w  listopadzie  t.  r.,  relegowany  z  Uni- 
wersytetu za  zakazane  schadzki  koleżeńskie,  wyjechał 
do  Galicyi;  Heltman  natomiast  przerwane  usiłowania 
związkowe  snuł  dalej  z  nowym  przj^jacielem,  Piąt- 
kiewiczem.  Ludwik  Piątkiewicz,  młodszy  od  niego 
o  lat  kilka,  rodem  ze  Lwowa,  ze  zbiedniałej,  pocho- 
dzącej z  Poznańskiego  rodziny,  mając  brata  pisarza 
trybunału  w  województwie  kahskiem  a  korzystając 
z  pewnego  poparcia  domu  Czartoryskich,  we  wrześniu 
1819  r.  przybył  do  Warszawy  dla  studyów  i  karyery 
piśmienniczej.  Posiadał  niejakie  ukształcenie,  zwłasz- 
cza skłonność  do  slawistyki,  dużą  łatwość  pióra; 
człek  przedsiębiorczy,  sprytny,  umysł  i  charakter 
zresztą  pośledni,  odgrywać  miał  potem  w  dobie  re- 
wolucyjnej rolę  dość  ruchliwą,  choć  mocno  kwestyo- 
nowaną.  Trafił  do  Warszawy  na  chwilę  ostrej  walki 
wolnej  prasy  z  nową  cenzurą  niekonstytucyjną:  Mo- 
rawski i  Kiciński  po  zamknięciu  swego  dziennika 
próbowali  wzorem  spółczesnych  publicystów  paryskich 
latować  się  wydawaniem  nieperyodycznej  Kroniki 
T  e  g  o  c  z  e  s  n  e  j,  potem,  od  września  1819  r.  Orła 
Białego,  gdzie  własne  zręczne  artykuły  dowcipnie 
mieszali  z  przedrukami  z  paryskiego  ConsHłuUonnd; 
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lecz  niedługo  dyszeć  mogli  i  już  po  roku,  we  wrze- 
śniu 1820  r.,  przydławieni  ciężką  ręką  cenzuralną 

Szaniawskiego,  musieli  zwinąć  pismo  i  zejść  z  placu. 
Heltman  z  młodziutkim  Fiątkiewiczem,  dobrawszy 
sobie  do  pomocy  Ksawerego  Bronikowskiego,  dziel- 
nego i  czystego  człowieka,  członka  dawniej szycti 
zamkniętych  związków  akademickich,  pod  koniec 
1820  r.  na  miejsce  zgasłego  Orła  Białego  zapo- 
wiedzieli wydawnictwo  Dekady  Polskiej:  zaczęli 
ją  ogłaszać  ze  znacznem  powodzeniem  od  stycznia 
do  maja  1821  r.  pod  godłem  Nil  desperandum;  wzo- 
lowali  się  ściśle  na  Minerue  paryskiej;  pisywali 
głównie  sami  a  drukowali  też  kilka  artykułów  powa- 
żniejszego pióra,  Węgrzeckiego  i  Niemojowskiego 
Wincentego.  To  przedsięwzięcie  wydawnicze  było  je- 
dnak w  łączności  bezpośredniej  z  równoległą  inicya- 
lywą  związkową.  A  mianowicie  jeszcze  na  początku 
1820  r.  Heltman  i  Piątkiewicz  założyli  nowy  tajny  zwią- 
zek młodzieży  pod  nazwą  Wolnycłi  Polaków,  z  zachowa- 
niem form  masońskich,  w  dwóch  pierwotnie  lożach, 
niższej  i  wyższej,  przyczem  ta  ostatnia  miała  między 
innemi  podjąć  wydawnictwo  poiityczno-peryodyczne, 
co  właśnie  uskutecznione  zostało  pod  postacią  De- 
kady. Ustawę  związku  opracował  Heltman -przy  po- 
mocy Piątkiewicza  a  przy  udziale  Bronikowskiego, 
Kellera  i  kilku  akademików,  głównie  na  podstawie 
wzorów  niemieckich;  uległa  ona  następnie  znacznym 
zmianom;  oprócz  kapituły  pod  przewodnictwem 
Piątkiewicza  z  tytułem  wielkiego  mistrza,  utworzone 
zostały  trzy  loże  symboliczne  pod  imieniem  Kościu- 
szki, Reytena,  Kołłątaja,  obierające  sobie  reprezen- 
tanta przy  kapitule  i  mistrza;  reprezentantem  pierw- 
szej został  Heltman,  drugiej  Piątkiewicz,  trzeciej 
student  Univversytetu  Wąsowicz;  przy  spotkaniu 
członków  obowiązywał  »znak  poznawczy  zastosowany 
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(lo  wyobrażenia  połączone  j  Polski«:  ))inwitiijący«  po- 
dawał trzy  palce  pierwsze,  rozkładając  je  i  skupia- 
jąc, ze  słowami  ^wszystko  i  nic«,  na  co  ))inwitowany« 
odpowiadał  ^ojczyzna  i  śmierć«;  pełno  też  było  dzie- 
cinnej formalistyki  przy  recepcyi  nowycli  członków, 
aż  trzy  trupie  główki,  sztylet,  palący  się  spir3rti]s, 
przysięga,  hymn  śpiewany  itp.  Członków  pod  koniec 
było  sporo,  znanych  z  nazwiska  około  czterdziestu, 
wszystko,  z  wyjątkiem  kilku,  studenci  Uniwersytetu; 
było  tu  dosyć  nazwisk  później  zasłużonych  i  wybit- 
nych, jak  Jachowicz,  Jeske,  Morawski,  Mocłinacld 
i  inni.  W  maju  1821  r.  łleltman  i  Piątkiewicz,  a  ra- 
zem z  nimi  ich  Dekada  i  nieodkryty  jeszcze  wtedy 
związek  Wolnych  Polaków,  padli  ofiarą  drobnego 
napozór  zajścia.  Wypuścili  oni  na  dniu  3  maja  t.  r., 
jako  dodatek  bezpłatny  do  swego  pisma  a  po  cenie 
5  groszy  w  sprzedaży  ulicznej,  tekst  konstytucyi 
Trzeciego  Maja;  wywołało  to  gniew  W.  Księcia  Kon- 
stantego, który  dopatrzył  się  w  tern  intencyi  rewolu- 
cyjnej i  naśladownictwa  podobnej  taniej  edycyi 
francuskiej  Charłe  ogłoszonej  w  Paryżu  przez  głoś- 
nego ze  swych  popularnych  wydawnictw  opozycyj- 
nych pułkownika  Touquela.  Niefortunni  wydawcy 
zostali  natyclmiiast  aresztowani  i  stawieni  przed 
W.  Księcia  w  pałacu  Brylowskim;  doszło  tu  do  sceny 
bardzo  gwałtownej,  czynnego  zelżenia  obu  przez 
W.  Księcia.  Po  dłuższem  więzieniu  na  odwachu 
i  w  ratuszu,  nieszczęśliwy  Heltman,  przez  pochodze- 
nie swe  z  Litwy  wygarnięty  z  pod  opieki  przepisów 
konstytucyjnych  Królestwa,  został  oddany  do  Kor- 
pusu Litewskiego  jako  prosty  szeregowiec,  ))kanoiuer 
pierwszej  bateryjnej  roty  XXIV  artyleryjskiej  bry- 
gady«,  konsystującej  pod  Brześciem,  Piątkiewicz  zaś, 
po  nieudanej  próbie  skuszenia  go  do  tajnej  funkcyi 
szpiegowskiej,  jako  niepełnoletni  obcokrajowiec  zo- 
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stał  pod  opieka  źandarmeryi  w  połowie  lipca  1821  r. 
odstawiony  do  granicy  galicyjskiej.  Jakkolwiek  w  ca- 
łej tej  przeprawie  udało  si(^  zachować  w  zupełnej 
tajemnicy  istnienie  związku  Wolnycłi  Polaków,  to 
jednak  po  zniknięciu  z  widowni  głównych  kierowni- 
ków uległ  on  sam  przez  się  rozwiązaniu. 

Związek  powyższy  warszawski  pośrednim  spo- 
sobem oddziałał  organizacyjnie  na  młodzież  akade- 
micką krakowską,  l^rzedstawiala  ona  wtedy  pod 
każdym  względem  mateiyał  daleko  niższy  od  war- 
szawskiej, podobnież  jak  sam  ówczesny  Uniwersytet 
krakowski,  znajdujący  się  urzędownie  pod  protekcyą 
Aleksandra  I  a  bezpośrednią  opieką  »konserwatora« 
Nowosilcowa,  wyobrażał  opłakaną  parodyę  wszech- 
nicy polskiej.  W  lipcu  1820  r.  zaszły  w  Krakowie,  z  l)ła- 
hego  bardzo  powodu,  gwałtowne  rozruchy  studenckie, 
rozdęte  ponad  miarę  przez  tutejsze  władze  uniwersyte- 
ckie i  polityczne  oraz  urzędującego  w  Krakowie  rezy- 
denta rosyjski  ego  Zarzeckiego  w  posyłanych  do  Warsza- 
wy doniesieniach,  wyzyskanych  teżnatycłuniast  skwapli- 
wie przez  Nowosilcowa.  W  styczniu  1^1  r.  poszły  z  Kra- 
kowa do  Warszawy  nowe  donosy  Zarzeckiego  o  pochwy* 
conych  tajemniczychbilecikach  schadzkowych  młodzie- 
ży, w  którycii  pr  zecie  niożnaby  j  acze j  dopatrzeć  się  dość 
wyraźnej  cechy  prowokatorskiej.  Równocześnie,  w  po- 
czątku t.r.Keller,Kalinowski  ikilku  innych  relegowanych 
studentów  warszawskich,  należących  do  związku  Wol- 
nych Polaków,  przybyło  do  Krakowa;  podszyli  się  oni 
jiko  wysłańcy  i  pełnomocnicy  Powszechnego  Burszen- 
szaftu  polskiego,  rzekomo  istniejącego  w  Warszawie, 
którego  i  zekomą  ustawę,  w  poświadczonym  przez  siebie 
wypisie,  wraz  ze  ))śpiewnikiem<(  mieszczącjMii  patryoty- 
czne  pieśni  studenckie,  doręczyli  kolegom  krakowskim; 
na  tej  zasadzie,  pod  hasłem  wniezawisłości  i;sławy  ojczy- 
zny«,  utworzyli  śród  nich  podobne  Towarzystwo 
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Burszów  w  dwóch  stopniach  »szpaków«  (fuksów) 
i  ))bLirszów«,  jako  organizacyę  przygotowawczą  do 
związku  Wolnych  [*olaków.  Jeśli  nawet  niektórzy 
z  przybyłych  Warszawiaków  działali  w  dobrej  wie- 
rze, to  natomiast  dość  podejrzaną  wydaje  się  tu  rola 
Równych  prowodyrów,  Kellera  i  Kalinowskiego,  pa- 
chnąca silnie  prowokatorstwem.  Szczególnie  podej- 
rzanym mógłby  wydawać  się  Kalinowski,  który  jesz- 
cze po  drodze  do  Krakowa  zdążył  podobne  ))bur- 
szostwo  polskie<(  zorganizować  w  Kielcach,  w  tamtejszej 
Szkole  górniczej;  później,  w  sierpniu  t.  r.  znalazł  się 
we  Wrocławiu,  gdzie  wstąpił  do  tamecznej  Polonii 
i  potem  jesienią  t  r.  jedyny  wywinął  sią  z  aresztu; 
kręcił  się  następnie  po  Poznańskiem,  wciskał  się  do 
wszelkich  organizacyi  tutejszych;  włóczył  się  w  1S22  r. 
po  Heidelbergu,  Tybindze,  Fryburgu;  dostał  się  do 
Bazylei  i  Aarau,  gdzie  wtarł  się  do  znajomości  oso- 
bistej z  Follenami;  /  jawił  się  w  Medyolanie  i  Brukseli; 
a  wreszcie  najspokojniej  wrócił  do  Warszawy,  pod- 
dał się  dobrowolnie  formalnej  indagacyi  i  wyszedł 
z  niej  obronną  ręką  bez  żadnego  szwanku.  Powstałe 
z  takich  wątpliwych  zaczątków  Burszostwo  krakow- 
skie miało  dzieje  nieciekawe  a  bardzo  niedługie, 
gdyż  wnet  samo  siebie  przyprawiło  o  zgubę  i  przy- 
łożyło się  nieostrożnie  do  napoczęcia  wielkiej  zawie- 
ruchy śledczo- represyjnej  w  Królestwie.  Burszowie 
krakowscy  chwycili  się  zrazu  świeżych  odgłosów 
formacyi  węglarskich,  wytworzonych  w  tymże 
1821  r.  śród  młodzieży  francuskiej  i  niemieckiej;  za-» 
razem  zaś  zwrócili  się  wprost  do  Warszawy  dla  na- 
wiązania stosunków  z  tamtej szemi  organizacyami 
akademickiemi,  powodując  tym  sposobem  pierwsze 
aresztowania  polityczne  warszawskie  na  większą 
skalę  i  dostarczając  pożądanego  wątku  akcyi  pod- 
ziemnej Nowosilcowa. 
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Samodzielniej  szym  natomiast  trybem,  w  większej 
niezawisłości  od  Warszawy,  rozwinęła  się  równoległa 
działalność  związkowa  akademicka  na  Litwie.  Tntaj, 
z  jednej  strony  echa  dawniejszego  Tugendbundu 
pruskiego  trafiały  bezpośrednio,  krótszą  drogą  na 
wszechnicę  Albertyńską  w  Królewcu,  głównem  ongi 
siedlisku  tego  związku,  docierając  stąd  wprost  do 
Uniwersytetu  wileńskiego;  z  dn^ej  znów  strony, 
tutaj,  śród  warunków  mniej  pomyślnych,  nii  w  kon- 
stytucyjnem  i  jednolitem  etnograficznie  Królestwie 
Polskiem,  większe  poniekąd  i  bardziej  naglące  były 
potrzeby  narodowościowe  natury  kulturalno-politycz- 
nej, którym  służyć  w  miarę  sił  poczuwała  się  do 
obowiązku  poważniej  myśląca  młodzież  uniwersy- 
tecka. Wcześnie  też,  już  w  1816  r.,  wynikła  na  Uni- 
wersytecie wileńskim  samorodna  inicyatywa  akade- 
micko-związkowa  na  naradach  Tomasza  Zana,  Ada- 
ma Mickiewicza  i  Józefa  Jeżowskiego;  powstała  stąd 
z  końcem  1817  r.,  pod  hasłem  »ojczyzna  —  nauka«, 
na  głębszem  tle  poważnej  świadomości  kulturalno- 
politycznej,  tajna  organizacya  Filomatów,  rozwinięta 
następnie  wiosną  1820  r.  do  formacyi  Promienistych 
a  wreszcie  Filaretów,  nawiązujących  swą  nazwą 
•przyjaciół  cnoty*  (Tugendfreunde)  do  pierwotnego 
punktu  wyjścia.  Twórca  i  kierownik  główny,  Zan, 
był,  jak  się  rzekło,  członkiem  masoneryi  litewskiej 
zwyczajnej,  później  był  członkiem  gminy  Towarzy- 
stwa Patryotycznego;  o  ile  pośrodku  należał  również 
do  Wolnomularstwa  Narodowego,  pozostaje,  jak  za- 
znaczono, przypuszczeniem  ściśle  nieudowodnionem. 
Co  się  tycze  spółczesnycłi  i  nieco  późniejszych  epi- 
zodycznych pomysłów  związkowych  w  szkołach 
średnicli  na  Litwie,  to,  z  Jednym  wyjątkiem  Swisło- 
czy,  ciążyły  one  oczywiście  nie  kii  Warszawie,  lecz 
wprost  do   Wilna.  Czysto  dziecinne  to  już  były 
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sprawy;  śród  nich  nietyle  rzeczywistem  znaczemem, 
ile  okropnym  losem  młodocianych  ofiar  wyróżniają 
się  organizacya  szkolna  w  Kieydaoach  oraz  Braci 
Czarnych  w  Kroiach  —  której  założyciel,  Jan  Wit- 
kiewicz, wtedy  dziecko,  potem  postać  bardzo  nie- 
zwykła, w  późniejszych  dziwnych  swych  przepra- 
wach, z  pod  tragicznej  maski  agenta  rosyjskiego 
w  Kabula,  zamordowanego  w  Petersburgu,  zdaje  się 
wyzierać  duchem  wcielonego  Walenroda;  —  w  obu 
tych  związkach,  kieydańskim  i  krożańskim,  wyraźne 
wpływy  Follenowskich.&Auiarze  BrUder  i  Bezwarun- 
kowych dziwną  stanowią  niespodziankę,  przerzucone 
tak  daleko  z  Niemiec  zachodnich  na  Litwę. 

Pokrewne  niższego  rzędu  związki  lycealne,  wzo- 
rowane na  uniwersyteckich,  istniały  również  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem.  Jeden  taki  związek  powstał  w  1819  r. 
w  klasie  szóstej  lyceum  warszawskiego;  schodzono 
się  nocą  na  Górach  Dynasowskich,  mało  wtedy  za- 
budowanych, przynoszono  czasem  pod  płaszczem 
uczniowskim  zdobyty  szczęśliwie  stary  pistolet  lub 
pordzewiałą  szpadę,  składano  okrutne  przysięgi  prze- 
ciw despotom  i  fanatykom.  Pierwsze  skrzypce  grał 
tułaj  Maurycy  Mochnacki,  umysł  świetny,  serce  ogni- 
ste, charakter  niespójny,  wątły,  wtedy  chłopak  szes- 
nastoletni, ponad  wiek  swój  dojrzały;  a  należał  także 
do  tych  dynasowskich  ))związko\vców«  -  szczegół 
trochę  niespodziany  —  kolega  Mochnackiego  z  ławy 
lycealnej,  młody  Aleksander  Wielopolski,  późniejszy 
Naczelnik  Rządu  Cywilnego.  Było  to  oczywiście  czy- 
ste dzieciństwo,  którem  zhyt  głośno  zaraz  wtedy  — 
a  niepotrzebnie  i  później  jeszcze  —  chlubił  się  Mo- 
chnacki; dowiedziawszy  się  o  tem  Piątkiewicz,  dla 
utrzymania  rzeczy  pod  swoim  nadzorem,  w  następ- 
nym 1820  r.  Mochnackiego,  zapisanego  tymczasem 
na  Uniwersytet  warszawski,  wprowadził  do  swego 
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związka  Wolnych  Polaków.  Podobne  stowarzyszenia 
lycefdne  miały  istnieć  sp^Mcześnie  w  niektórych  in- 
nych szkołach  warszawskich.  W  szkole  kaliskiej  za- 
łożony został  przez  Ostena,  członka  PoŁonii  berliń- 
skiej, związek  Kawalerów  Narcyza*  później  kontynu- 
owany częściowo  na  Uniwersytecie  warszawskim, 
rządzony  przez  »archontac  i  przydanych  mu  »senato- 
rów«,  obieranych  przez  »areopag«,  t.  j.  zgromadzenie 
walne.  W  jednym  wypadku  pobudka  tego  rodzaju 
pochodząca  z  Warszawy  sięgnęła  ai  na  Litwę:  jesie- 
nią 1819  r.  Heltman  przez  brata  swego,  ucznia  szkoły 
świsłockiej,  spowodował  założenie  śród  tamtejszej 
młodzieży  Towarzystwa  Naukowego;  trwało  ono  tylko 
do  końca  t.  r.,  zluzowane  następnie  przez  Towarzy- 
stwo Moralne  w  Swisłoczy. 

Z  Wolnomularstwem  Narodowem  Łukasińskiego 
wszystkie  te  wieloliczne  formacye  związkowe  pośród 
uczącej  się  młodzieży  polskiej  pozostawały  w  nader 
luźnej  a  przeważnie  w  żadne  j  zgoła  łączności,  choć 
z  samej  nalur}^  rzeczy  wszystkie,  nawet  bezwiednie, 
ciążyły  ku  niemu  w  imię  wspólnej  sprężyny  patryo- 
tycznej.  Zarazem  przecie  były  one  czynnikiem,  już 
ze  wzglądu  na  swą  mnogość  oraz  na  nieopatrzny 
charakter  tworzącej  je  młodzieży,  obosiecznym,  nie- 
obliczalnym i  mimowoli  narażającym  na  tern  wit^ksze 
niebezpieczeństwo  wyższą  robotę  Łukasińskiego.  W  rze- 
czy samej  musiał  się  on  mieć  baidziej,  niż  kiedykol- 
wiek na  baczności,  odkąd  zapoczątkowane  w  Niem- 
czech [)rześladowanie  związków  tajnych  uniwersytec- 
kicii  mogło  w  każdej  chwili  zostać  przeszczepione 
do  Warszawy  i  skierowane  przeciw  mnożącym  się 
tutaj  raptownie  związkom  akademicko-szkolnym.  Za- 
częło się  na  to  zanosić  już  w  początku  1820  r.  skut- 
kiem wykrycia  w  najogólniejszych  dopiero  zarysach, 
orgauizacyi  młodzieży  polskiej  we  Wrocławiu,  Kali> 
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SZU  oraz  na  Uniwersytecie  warszawskim,  poczem 
niebawem  przyjść  miały  zajścia  uniwersyteckie  w  Kra- 
kowie w  lipcu  t  r.;  zdwo%  czujność  władze,  w>'le- 
ciała  na  wsze  strony  sfora  policyjna,  znalazł  się  na 
śwież3rm  tropie  Nowosilcow.  Dla  Wolnomularstwa 
Narodowego  było  w  tern  ostrzeienie  nader  powaine. 
Łukasiński  uświadamiał  sobie  jasno  trudność  położe- 
nia i  konieczność  przestrzegania  bezwzględnej  ostro- 
żności we  wszelkich  czynnościach  związku.  »Na  każ- 
dem  posiedzeniu  loży  zalecałem  jaknajmocniej 
skromność  i  dyskrecyę  w  mowach  potocznych,  aby 
najmniejszem  słowem  nie  obrazić  Rządu,  lecz  ow- 
szem mówić  o  nim  zawsze  z  pochwałą.  Kodeks  nasz 
kamy  (lożowy)  karę  oddalenia  z  Towarzystwa  wy- 
rzekł na  tych,  którzyby  po  dwukrotnem  napomnieniu 
trzeci  raz  temu  obowiązkowi  uchybili  Nie  chcę  by- 
najmniej szukać  z  tego  zasługi,  nie  pochodziło  to 
z  przywiązania  do  Rządu,  ale  z  ostrożności«.  Jedna- 
kowoż bvła  to  rzecz  niezmiernie  trudna,  jeśli  nie 
niepodobna,  utrzymać  w  teoretycznych  karbach  wstrze- 
mięźliwości organizacyę  tego  rodzaju,  rwącą  się  do 
praktycznego  czynu.  Była  to  ta  sama  zupełnie  trud- 
ność, którą,  jak  poprzednio  zaznaczono,  uświadamiali 
sobie  własnem  doświadczeniem  spółcześni  kierownicy 
podobnych  organizacyi  francuskich.  To  jest  nieuni- 
kniona słaba  strona  wszelkich  organizacyi  tajnych 
podobnego  zakroju.  Są  one  z  samej  swej  natury, 
jako  zbiorniki  energii  wysokiego  napięcia,  przystoso- 
wane do  raptownego  czynu  na  krótką  metę.  Pomy- 
ślane bodaj  naji o/,lropniej,  lecz  jako  funkcya  ciągła, 
na  dłuższy  dystans,  na  rozwojowe  trwanie,  na  spo- 
kojne dojrzewanie,  stają  wnet  same  z  sobą  w  sprze- 
czności, gdyż  skupiają  materyał  psychiczny  nazbyt 
ekspansywny,  niedający  się  zaliamować  dowoli,  wy- 
rywający się  do  wyładowania  swojej  energii  w  po- 
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stad  dotykalnej,  w  żywym,  chociażby  przedwczesnym 
czynie.  Tak  stać  się  musiało  i  w  niniejszym  wypadku* 
a  takim  nadto  sposobem,  że  do  podobnej  akcyi 
przedwczesnej,  grożącej  wykolejeniem  związku,  parły 
mianowicie  najmniej  poważne  i  pewne  żywioły 
związkowe,  ludzie,  którzy  mieli  niebawem  bądź  spla- 
mić się  dezercyą,  bądź  shańbić  zdradą.  Tak  więc 
Skrobecki  starał  się  działalność  Wolnomularstwa  Na- 
rodowego skierować  gównie  na  wojsko,  przez  wpły- 
wanie na  ciało  oficerskie  i  opiekowanie  się  szeregow- 
cami, co  byłoby  zapewne  rzeczą  piękną,  lecz,  ze 
względu  na  nadzwyczajną  w  tym  względzie  czujność 
W.  Księcia  Konstantego,  najbardziej  ryzykowną. 
Szreder  zajmował  się  już  układaniem  nowych  ustaw 
konstytucyjnych  dla  narodu  a  w  szczególności  swoją 
umiłowaną  a  tak  niezmiernie  w  ówczesnych  warunkach 
drażliwą  myślą  pozyskania  włościaństwa  przez  obietnicę 
darmego  uwłaszczenia.  Na j  gwałtowniej  poczynał  so- 
bie stary  pułkownik  Sznayder,  niefortunnie  dopusz- 
czony do  sekretu  i  uczestnictwa  w  Wolnomularstwie 
Narodowem,  a  nieustannie  teraz  prawiący  o  republice 
i  konieczności  natychmiastowego  zrewolucyonizowa- 
nia  niższych  warstw  ludności  miejskiej  warszawskiej. 
»Nie  znasz  widzę  Warszawy,  —  mówił  zaperzony  do 
miarkującego  go  daremnie  Łul&asińskiego,  —  sądzisz 
o  niej  /.  wyższej  klasy  ludzi,  z  kupców  i  rozpiesz- 
czonych niektórych  rzemieślników;  poznaj  tylko  lu- 
dzi, trudnemi  rzemiosłami  zajętych,  jako  lo  rzeźni- 
ków,  kowalów  i  tym  podobnych,  a  dopiero  inaczej 
o  Warszawie  sądzić  będziesz;  trzeba,  żebyś,  się  pize- 
brawszy  w  wieczór,  poszedł  ze  mną  po  różnych 
szynkowniach,  gdzie  ci  ludzie  przebywają,  a  tak  do- 
piero ich  poznasz,  będziesz  świadkiem  zaufania,  jakie 
oni  we  mnie  mają«.  Wobec  podobnych  tnidnych  wa- 
runków, zniewolony  liczyć  się  nazewnątrz  z  rosnącem 
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codnia  niebezpieczeństwem  wykrycia,  a  nawewiiątrz 
z  rozbieżnością  dążeń  i  porywów  oddzielnych  związ- 
kowców, miaikować  zboczenia  różnostronne,  zdolne 
w  każdej  chwili  zwichnąć  lub  nawet  wrtjcz  na  zgubę 
narazić  całe  przedsięwzięcie  związkowe,  Łukasiński 
teinbardziej  musiał  trzymać  ster  stowarzyszenia  mo- 
cną, autokratyczną  niemal  dłonią,  rządzić  na  własną 
rękę,  niewiele  oglądając  się  na  spółuczestników.  Przy 
jego  charakterze,  surowym  z  natury,  nieugiętym,  aż 
ostrym,  musiało  tym  sposobem  jego  postępowanie 
wywoływać  kwasy,  gniewy,  zawiści,  głuche  pretensye 

0  samowładność  i  zlekceważenie.  Zarzucano  mu,  że 
kapituły  nie  zbiera,  że  bez  pytania  przybiera  nuwycli 
członków  bez  zaciiowania  form  obrzędowych,  przez 
prostą  komunikacyę  osobistą,  że  wbrew  ustawie 
przyjmuje  osoby  cywilne  i  w  dodatku  nienależące 
nawet  do  masoneryi  zwyczajnej,  że  papiery  najważ- 
niejsze u  siebie  trzyma,  że  rozkrze wianie  związku  na 
własną  rękę  prowadzi  itp..  ^Łukasiński  —  tak  te 
wszystkie  zarzufy  nader  charakterystycznym  sposo- 
bem streszcza  jeden  z  jego  przeciwników  a  spółzało- 
życieli  związku  —  zdawał  się  chcieć  brać  na  siebie 
całą  odpowiedziahiość«.  Tak  było  w  rzeczy  samej; 

1  to  najlepiej  cechuje  i  Łukasińskiego  i  sytuacyę 
Wohiomularstwa  Narodowego. 

Sytuacya  ta  tymczasem  stawała  się  coraz  mniej 
bezpieczną.  Bardzo  wcześnie,  jeszcze  w  początku 
1S20  Tn  jeili  nie  wcześniej,  poczynał  coś  względem 
Wohiomularstwa  Narodowego  w^zyć  Nowosilcow, 
bez  iadnych  zresztą  bliższych  szczegółów,  raczej  ge- 
nialnym swoim  instynktem  policyjnym,  niż  na  pod- 
stawie skazówek  pozytywnych;  doniósł  zaraz  szefowi 
sztabu  wielkoksiążęcego,  generałowi  Kurncie,  ale,  jak 
skarżył  się  później  przed  Aleksandrem,  »nie  zwró- 
cono na  to  wówczas  żadnej  uwagi«.  Najprawdopo- 
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dobniej  W.  Książę  Konstant}'  jeszcze  wtedy  nie  chciał 
Bzwracać  uwagi«  na  związek,  którego  półjawna  idea 
zasadnicza,  x>narodowościowa«t,  nie  była  mu  obcą, 
a  zdawała  się  jeszcze  odpowiadać  ówczesnej  oryen- 
tacyi  politycznej  Aleksandra.  Zarazem  jednak  wiado- 
mość o  związku  dostała  się  do  innych  sfer  z  innej 
strony:  przyjęty  przez  Łukasińskiego  porucznik  czwar- 
tego pułku  Masłowski,'  urażony  w  swojej  ambicyi,  — 
niedopuszczono  go  powyżej  pierwszego  stopnia  związ- 
kowego, choć  w  masoner\'i  zwyczajnej  posiadał  • 
czwarty,  —  zdradził  egzystencyę  Wolnomularstwa 
Narodowego,  jako  nielegalnej  gałęzi  masońskiej, 
Wielkiemu  Wscliodowi  warszawskiemu.  Dowiedział 
się  o  tem  Koz akowski  już  od  jednego  z  wysokich 
dygnitarzy  policyjnych,  wiceprezydenta  miasta  War- 
szawy Lubowidzkiego;  było  więc  jasnem,  że  tędv  po- 
licya  tajna  odrazu  za  nicią  dojdzie  do  kłębka.  Po- 
strach padł  na  związkowców;  jednakowoż  f.ukasiński 
nie  okazał  łnnaj mniej  niepokoju;  ku  zdziwieniu 
mniej  wtajemniczonych  wziął  on  na  siebie  polubowne 
ułożenie  tej  s[)rawy  za  pośrednictwem  Węgrzeckiego 
z  Wielkim  Wschodem  i  uzyskanie  stamtąd  legalizacyi 
związku  jako  uznanej  loży  przy  W^schodzie  zwyczaj- 
nymi: miał  widać  powody  liczyć  na  pomoc  Stani- 
sława Potockiego  lub  bodaj  i  Rożnieckiego,  jako  na- 
czelników Wielkiego  Wschodu.  Zanim  wszakże  do 
tego  dojść  mogło,  położenie  ogólne  zaczęło  się  rap- 
townie pogarszać,  raz  po  razie  poczynały  wchodzić 
w  grę  okoliczności  powszechniejsze  wyższego  rzędu 
a  ujemnego,  reakcyjnego  w  swych  skutkach  znacze- 
nia, o  których  powyżej  była  mowa.  Wpływ  wypad- 
ków niendeckich  i  franciukicfa  coraz  dobitniej  dawał 
aię  odczuwać  w  Warszawie,  represya  stamtąd  przy- 
chodząca poczynała  z  kolei  odbijać  się  i  na  Króle- 
stwie; wreszcie  wybuchy  rewolucyjne  w  krajach  ro- 
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mańskich,  przygotowując  zwrot  wsteczny  w  nastroju 
Aleksandra,  wywołały  obostrzoną  czujność  rządu 
Królestwa,  a  wniosły  też  zamieszanie  i  niepokój 
między  słabszych  związkowców.  »Rewolucya  neapo> 
litaóska  tak  lapidarnie  wyraża  się  jeden  z  nich  — 
położyła  koniec  wszysŁkiemu«  w  Wolnomularstwie 
Naród  o  w  em. 

Co  jednak  w  tym  czasie  najbardziej  wprowa- 
dziło w  zakłopotanie  Łukasińskiego  i  bezpośrednio 
przyśpieszyło  »koniec«  Wolnomularstwa  Narodowego, 
to  był  całkiem  nieprzewidziany  i  niepożądany  obrót 
sprawy  związkowej  w  Poznańskiem.  Organizacya  ta- 
meczna była,  jak  wskazano,  przedmiotem  szczei^ól- 
niejszej  troskliwości  Łukasińskiego;  a  była  to  mate- 
rya  wyjątkowo  doniosła  i  drażliw^a,  gdyż  polegała  na 
wysunięciu  organizacyi  związkowej  do  obcego  pań- 
stwa pruskiego,  poza  granice  podziałowe  ustanowione 
przez  Kongres  W^iedeński.  Jeśli  gdziekolwiek,  to  tam 
właśnie  zalecana  tak  usilnie  przez  Łukasińskiego 
»skromność  i  dyskrecya«  były  przedewszystkiem  na 
miejscu,  już  dla  tego  prostego  względu,  że  nawet  te 
środki  ostrożności,  które  miały  do  pewnego  stopnia 
osłaniać  związek  w  Królestwie  lub  na  Litwie  —  jak 
np.  umieszczenie  w  pierwszym  stopniu  związkowym 
wizerunku  Aleksandra,  —  stawały  się  raczej  okolicz- 
nością obciążającą  pod  berłem  pruskiem  w  Poznań- 
skiem. Owóż  nagle  okazało  się,  że  loża  utworzona 
przez  Sczanieckiego  w  Poznaniu,  dostawszy  sie  pod 
obce  wpływy,  postanowiła  izreformować  się  w  Księ- 
stwie Poznańskiem  i  cele  dawne,  czcze  i  nieokreślone, 
na  jawnie  polityczne  zamienić«.  Wzięto  się  tam  w  tym 
duchu  do  »reformy«  na  sposób  nadzwyczaj  nieoględny, 
wdano  się  w  stosunld  z  organizacyami  rewolucyjnemi 
zagranicą,  we  Francyi  a  nawet  Włoszech,  puszczono 
się  na  wielkie  gadaniny  powstańcze,  pogwałcono 
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najprostsze  wymagania  ostrożności  i  sekretu.  W  1820  r. 
Sczaniecki,  przybywszy  do  Warszawy,  uprzedził  Łu- 
kasińskiego o  tak  niepożądanym'  zwrocie  w  loży  po- 
znańskiej, doniósł,  »źe  tam  tak  jawne  niedorzeczności 
dzieją  się  i  już  służący  o  tern  Towarzystwie  wiedzą«, 
i  że  skutkiem  tego  on,  Sczaniecki,  usuwa  sie  ze 
związku,  (iłównym  sprawcą  całej  tej  awantury  był 
Prądzyński,  ongi,  jak  poprzednio  wyjaśniono,  współ- 
założyciel jednego  z  najwcześniejszycłi  związków 
tajnych  warszawskicli,  I^rawdziwycti  Polaków,  obecnie 
podpułkownik  kwatermistrzowstwa  armii  Królestwa. 
Znał  się  on  z  Łukasińskim,  lecz  trzymali  się  od  sie- 
bie zdaleka,  nie  lubili  się.  Przewyższał  niewątpliwie 
świetny  sztabowiec  niepospolitym  talentem  skromnego 
majora  liniowego:  niedorastał  go  charakterem.  Prą- 
dzyński ł.ukasińskiego  lekceważył,  —  eona  j  wyżej 
w  swych  zapiskach  pamiętnikarskich  nazwie  go  póź- 
niej ))człowiekic'ni  prawym«,  —  drażniła  go  powaga 
i  wpływy,  jakie  ten  prosty  oficer  piechoty  potrafił 
zaskarbić  sobie  śród  kolegów;  Łukasiński  do  Prą- 
dzyńskiego  nie  miał  zaufania,  żywił  raczej  antypatyę. 
Prądzyński,  który  cnego  czasu  do  swoicli  Prawdzi- 
wych  Polaków  nie  był  przybrał  Łukasińskiego,  ohe^ 
cnie  nie  został  pr^ez  niego  wprowadzony  do  Wolno- 
mularstwa Narodowego  i  nie  wiedział  nawet  o  istnieniu 
tego  związku.  Latem  1820  r.  około  Św.  Jana,  Prą- 
dzyński, mając  licznych  Icrewnych  i  imienników 
w  Wielkopolsce,  przybył  do  Poznania;  zamieszlcał  tn 
u  dawnego  swego  kolegi,  Sczanieckiego,  i  od  niego 
dopiero  dowiedział  się  przypadkiem  o  istnieniu  zwią- 
zku; skonfundowany  był  tem  niepomału,  tembardziej, 
gdy  Poznańczycy  wynurzali  mu  swoje  zdziwienie,  iż 
człowiek  jego  miary  do  związku  tego  rodzaju  nie 
był  dopuszczony.  Rozżaleniu  swemu  natychmiast  dał 
opust  sposobem  równie  nierozważnym  jak  niewłaści- 
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wym,  a  obliczonym  widocznie  na  to,  aby  dać  się  we 
znaki  Łukasińskiemu  za  pominięcie  swojej  osoby. 
Prądzyński  był  obecny  na  posiedzeniu  loiowem  od- 
bytem w  mieszkaniu  Sczanieckiego;  podług  rytuału, 
ustanowionego  dla  pierwszego  stopnia,  na  stole  de- 
koracyjnym znajdowało  się  popiersie  Aleksandra  oraz 
egzemplarz  karty  konstytucyjnej  Królestwa;  była  tei 
mowa  o  Wierzbołowiczu  i  Kozakowskim  jako  zasia- 
daj ^c\cb  we  władzy  naczelnej  związku  w  Warszawie. 
»Te  dwa  nazwiska  tak  później  sam  Prądzyiiski 
w  relacyi  pamii^tnikarskiej  usiłował  tłomaczyć  się 
z  niniejszej  brzydkiej  i  szkodliwej  swej  iuterwen- 
cyi,  —  widok  pod  rządem  pruskim  godeł  zagranicz- 
nych, ~  t  j.  wizerunku  Aleksandra,  króla  polskiego 
1  stawy  konstytucyjnej  Królestwa  l^olskiego,  -  obu- 
dziły moją  nieufność.  Trzeba  albowiem  wiedzieć,  że 
Wier/bołowicz,  zdatny  do  pióra,  był  się  okazał 
w  kampanii  1812  r.  dość  miękkim  do  ognia.  A  Ko- 
zakowskiego  mieliśmy  w  korpusie  kwatermistrzostwa 
za  zupełnie  złego  c/łowicka  a  niektórzy  nawet  za 
szpiega,  pierwsze  jaknajsprawiedliwiej,  drugie  niesłu- 
sznie. Zwracając  na  to  uwagę  Sczanieckiego,  i  na  to 
jeszcze,  że  popiersie  Aleksandra  i  konstytucya  Kró- 
lestwa robiły  z  nich  w  Księstw'ie  ł^oznańskiem  zbro- 
dniarzy stanu,  rzuciłem  myśl,  czy  też  oni  są  pewni, 
że  nie  służą  za  narzędzie  widokom  rosyjskiego  rządu. 
Ta  uwaga  uderzyła  ich  a  ja  odjechałem...  Łatwo 
więc  uwagi  moje  znalazły  przystęp  do  poznańskich 
umysłów.  Niedługo  się  namyślali.  Potłukli  gipsowego 
Aleksandra,  spalili  jego  konstytucyę,  i  przestając 
oglądać  się  na  Warszawę,  przei  al)ia  ją  swój  związek 
z  Wolnomularstwa  Narodowego  na  Kosynierów,  pod 
przewództwem  b.  generała  Stanisława  Mielżyńskiego*. 
Wcale  misternie,  jak  widać,  J»uwagi«  swoje  insynuo- 
wał Prądzyński;  wraz  poruszył  strachy  poddaństwa 
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pruskiego  i  przelicytował  w  gorliwości  patryotycznej 
polskiej;  celu  dopiął,  wbił  klina  w  zwartą  dotydiczas 
organizację  Wolnomularstwa  Narodowego.  Łukasiń- 
skiego zaś  postawił  w  położenie  bez  wyjścia  innego, 
jak  zwinięcie  corychlej  całego  związku. 

Smutne  a  głębszego  znaczenia  konsyderacye  na- 
suwały się  śród  warunków  podobnych  strapionemu 
i  rozgoryczonemu  ł.ukasińskiemu.  »Hzecz  ta  godna 
jest  uwagi  —  takie  zastanawiające  postrzeżenie  czyni 
on  z  powodu  niniejszych  różnorodnych,  spadających 
na  niego  zewsząd  kłopotów  natury  czysto  wewnętrz- 
nej, —  i  dalszego  z|^ębienia,  dlaczego  Wolnomular- 
stwo Narodowe,  mając  cel  tak  jasny  i  dosyć  pewny, 
jakim  jest  Narodowość,  zostawiło  członków  swoich 
w  niepewności  i,  jeżeli  można  powiedzieć,  w  zupeł- 
nej niewiadomości  względem  te^o  celu,  dozwalając 
każdemu  z  nich  tworzyć  sobie  inne  podług  upodo- 
bania? Co  za  przyczyna,  że  Wroniecki  i  Kiekiemicki 
w  tem  Tugendbund,  Sznayder  Rzeczpospolitą,  Szreder 
środek  moralny  do  połączenia  Polski,  Skrobecki 
zwrócenie  wojska  do  stanu  w  jakim  było  za  Księstwa 
Warszawskiego,  Masłowski  obalenie  dawnego  niular- 
stwa,  Wielkopolanie  rewolucyę  ukrytą  dostrzegali? 
Chcąc  na  to  dokładnie  i  krótko  odpowiedzieć,  przy- 
toczę tu  zdanie  jednego  z  filozofów  XVII  wieku: 
»Dla  ludzi  grubych  i  nieokr/esanych  potrzeba  rehgii 
również  grubej  i  nieokrzesanej  jak  oni«.  Narodowość 
była  nadto  subtelną  dla  tych  ludzi.  Był  to  duch, 
który  zawsze  ich  dotknięciu  umykał  się;  trzeba  im 
było  czegoś  materyalncgo;  a  tak  każdy  tworzył  so- 
bie osobny  cel  podług  swego  upodobania  i  swojej 
głowy,  tak  jak  bałwochwalcy  tworzą  sobie  bożysz- 
cza. Wolnomularstwo  Narodowe  było  w  grzechu 
pierworodnym  zrodzone,  bo  obrany  do  prac  głów- 
nych przedmiot,  jakim  jest  Narodowość,  ani  dobrze 
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zdefiniowanym  ani  rozwiniętym  i>yć  nie  mógł«.  Z  tych 
smutnych  refleksyi  niezawodnie  pewną  część  potrącić 
należy  na  karb  resermUo  menialis  więziennego  zezna- 
nia, gdzie  wypadało  jaknajdobitniej  odrzucić  stronę 
rewolucyjną  samej  idei  związkowej;  ale  przebija 
w  nich  zarazem  w  niemałej  mierze  rzeczywiste  prze- 
konanie Łukasińskiego,  owoc  ciężkiego  doświadczenia^ 
smak  gorzkiej  prawdy. 

Tymczasem  wobec  tylu  zaznaczonych  okolicz- 
uodci  niepomyślnych,  jakie  zbiegły  się  razem  koło 
lata  1820  r^  trzeba  było  pomyśleć  naseryo  o  wyco- 
faniu Wolnomularstwa  Narodowego;  po  dokonanym 
zaś  spółcześnie  na^ym  przewrocie  w  loży  poznań- 
skiej nie  było  czasu  do  stracenia.  Dociągnął  jeszcze 
Łukasiński  aż  do  sierpnia  t.  r.,  a  więc  do  przybycia 
Aleksandra  do  Warszawy  na  Sejm  tegoroczny;  lecz 
jeśli  chodziło,  być  moie,  o  wysondowanie  osobistego 
nastroju  monarchy,  to  wynik  nie  mógł  wtedy  być 
pocieszającym.  Stanęło  tedy  ostatecznie  na  nieodwło- 
cznem  zwinięciu  związku,  przynajmniej  formalnie, 
dla  oka,  w  dotychczasowej  jego  postaci.  Przema- 
wiała za  tern  i  ostrożność  ze  względu  na  wynikłe 
dokoła  komplikaęye,  i  widoczna  już  zmiana  w  uspo- 
sobieniu rządu,  i  konieczność  pozbycia  się  wąt- 
pliwych żywiołów  związkowych,  konieczność  epu- 
racyi  pod  pozorem  rozwiązania.  Rzecz  była  nadzwy- 
czaj drażliwa,  lecz  została  też  załatwioną  w  sposób 
nader  subtelny.  Skorzystał  ł.ukasiński,  najpewniej 
w  porozumieniu  z  Maciinickini,  z  istnie  jących  w  łonie 
związku  zatargów,  obaw  i  pretensyi  przeciw  własnej 
swej  osobie;  był  w  tern  dla  trwożliwszych  dogodny 
pretekst  do  zamknięcia  organizacyi.  Skrobecki,  imie- 
niem tych  trwożliwych  malkontentów,  zasięgnąwszy 
rzekomej  opinii  Machnickiego,  a  naprawdę  nieświa- 
domie przez  niego  inspirowany,  zgłosił  się  do  Łuka- 
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sińskiego  i  zażądał  zwinięcia  związku.  Łukasiński 
udzielił  zgody  na  to  iądanie,  odpowiadające  w  grun- 
cie rzeczy  jego  własnej,  ułożonej  wprzódy  z  Macli- 
nickim,  intencyi,  i  zgromadziwszy  założycieli  i  głów- 
nycli  członków,  ogłosił  Wolnomularstwo  Narodowe 
za  rozwiązane.  Stało  się  to  pod  koniec  lata,  w  sierpa 
niu  1820  r.,  po  niespełna  szesnastomiesięcznem  trwa- 
niu całej  organizacyl.  Był  to  akt  z  wielu  względów 
analogiczny  do  dokonanego  nakrótko  przedtem, 
w  styczniu  tegoż  1820  r.,  w  Moskwie  rozwiązania 
rosyjskiego  Związku  Dobra  Publicznego  przez  sa- 
mychże  założycieli.  W  obu  wypadkach,  w  Moskwie 
i  Warszawie,  chodziło  naprawdę  o  epuracyę,  o  otrzą- 
i^niącie  się  od  żywiołów  wątpliwych,  wyzwolenie  się 
7.  pod  czujności  rządowej,  odzyskanie  swobody  ru- 
chów, —  jakkolwiek  zresztą  w  obu  wypadkach, 
zwłaszcza  zaś  przy  zamknięciu  orgnnizacyi  warszaw- 
skiej, nie  było  pierwotnie  jasno  określonego  dalszego 
konkretnego  planu  działania,  lecz  jedynie  dążność  do 
zostawienia  sobie  ewentualnego  otwcHTU  na  przyszłość, 
stosownie  do  dalszego  ukształtowania  się  okoliczności. 
Loże  Wolnomularstwa  Narodowego  w  Królestwie 
istotnie  zostały  zwinięte,  ale  na  Litwie  i  w  Poznań- 
skiem pozostały  i  nadal;  na  miejscu  zaś  kapituły 
pozostał  faktycznie  ściślejszy  wydział,  złożony  z  naj- 
bliższycli  Łukasińskiego  osób  i  ograniczający  swoje 
czynności  w  zakresie  uajpoufniejszego  osobistego 
porozumienia. 

Jednakowoż  to,  co  wedle  myśli  Łukasińskiego 
utrzymywane  być  miało  narazić  w  granicacłi  konce- 
pcyi  wyczekującej  i  ewentualnej,  niebawem,  pod 
wpływem  pobudki  zewnętrznej,  nie  od  niego  już  tvlko 
zawisłej,  pchnięte  zostało  ponownie  na  praktyczną 
drogę  organizacyjną,  prowadzącą  raptownie  do  prze- 
kształcenia samej  organizacyi  pierwotnej,  a  zarazem 
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do  wprowadzenia  jej  na  płaszczyznę  pochyłą,  gdzie 
ani  zaliamować  jej  nie  było  sposobu,  ani  nchronić 
od  ostatecznego  rozbicia.  Ta  wtórna  organizacya  — 
Towarzystwo  Patryotyczne  —  powstać  i  rozwijać  się 
miała  ćród  znacznie  pogorszonych  warunków  ogól- 
nego położenia,  nierównie  bardziej  jeszcze  ftlizkich 
i  nieliezpiecznych,  aniieli  te,  z  jakiemi  miał  do  czy- 
nienia jej  prototyp.  Wolnomularstwo  Narodowe. 
Miała  przeciw  sobie  całą  grozę  zdeklarowanej  już 
nieodwołalnie  reakcyi  politycznej,  obejmującej  pa- 
nowanie nad  Królestwem  Poiskiem.  Miała  na  swoim 
tropie  najsprawniejszą,  najzjadliwszą  onej  reakcyi 
potęgę  służebną,  miała  już  na  swoim  karku  oplątu- 
jącą,  duszącą  zmorę,  wieloręką,  wielogłową,  wielo- 
oką. —  Policyę  Tajną. 
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POLICYA  TAJNA. 

Ilzplta  polska  nie  znała  policyi  tajnej  w  nowo- 
czesnem  tej  instytucyi  pojęciu.  Obywała  się  bez  niej 
aż  do  samego  kresu  swego  istnienia,  kiedy  tamta  in- 
stytucya,  na  stopie  wysokiego  juz  rozkwitu,  uzna- 
waną była  za  niezbędny  spółczynnik  sztuki  rządzenia 
państwem  i  społeczeństwem  nowoźytnem.  Nie  znać 
przecie,  aby  z  winy  tego  właśnie  niedostatku  miało 
szczególniej  jakoś  szwankować  bezpieczeństwo  pu- 
bliczne w  Polsce.  Ryło  ono  tutaj,  jak  na  owe  czasy, 
niegorzcj  stosunkowo  zapewnione,  aniżeli  w  innych 
spółczesnych  krajacii  europejskich,  cieszących  się 
owym  brakującym  tu  specyfikiem;  i  nawet  duża  już 
wtedy  Warszawa  aż  pod  sam  koniec  XVIII  wieku 
prostą  policyą  marszałkowską  dostatecznie  zaradzała 
swoim  potrzebom. 

Początki  właściwej  policyi  tajnej  w  Polsce  od- 
powiadają ściśle  początkom  wpływów  i  rządów  ro- 
syjskich; w  miarę  postępu  i  utrwalania  się  tych 
wpływów  i  rządów,  z  jedną  tylko  lob  drugą  krótką 
przerwą,  rozwijała  się  równolegle  i  doskonaliła  się 
tamta  towarzysząca  im  instytucya.  Istniała  jui  na 
dobre  policya  sekretna,  jako  stałe  i  dzielne  narzędzie 
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rządów  loświeconych*  w  drugiej  połowie  XVIII  sta- 
lecia  na  Zachodzie,  we  Francyi,  Austryi,  Pnisiech. 
W  Rosyi  od  czasów  odwiecznych  miała  swoje  tra- 
dycye  samorodne  w  starodawnem  Shwie  i  Dide, 
a  już  za  Katarzyny  II  była  ześrodkowana  porządnie 
.w  Tajnej  Ckspedycyi  przy  Senacie  petersburskim 
oraz  urzędzie  generał-prokurorów,  wnet  imających 
się  bezpośrednio  zbrodni  polskich,  jak  srogi  Samoj- 
łow,  który  badał  Kościuszkę  i  towarzyszy,  a  wkrótce 
potem  Kurakiu,  który  indagował  \v  sprawie  związków 
wileńskich  za  Pawła  I.  Do  Uzpltej  wkroczyła  stamtąd 
zrazu  pod  okrywką  dyplomatyczną;  posłowie  rosyjscy 
w  Warszawie  trzymali  sobie  tutaj  własnych  tajnych 
agenlów  politycznych;  miewał  ich  pod  Augustem  U 
Dołhoruki,  pod  Augustem  III  i  Stanisławem  Augustem 
Kayserling,  Repnin,  Stackelberg,  Bułhakow,  Sievers, 
bądź  w  prostackim  bardziej  gatunku,  bądź  z  osób 
dobrze  urodzonycli.  Generał  Igelstrom,  pierwszy 
w  Warszawie  wielkoi/ądca  w  pehiym  faktycznie  cha- 
rakterze cywilno-wojskowy m,  |)()sługiwał  się  już  ca- 
łym aparatem  wewnętrznej  tajnej  służby  policyjnej. 
Podczas  okupacyi  miasta  pr/ez  Suworowa,  obok 
wprowadzonej  doraźnie  policyi  wojskowej  rosyjskiej, 
nakazanem  zostało  urządzenie  Departamentu  policyi 
stołecznej  na  miejscu  dawnej  juryzdykcyi  marszał- 
kowskiej. Po  objęciu  Warszawy  przez  Prusaków  za- 
prowadzoną została  organizacya  policyjna,  utrzymana 
potem  w  głównych  zarysach  za  Kiólestwa  Kongreso- 
wego a  w  wielu  szczegółach  dochowana  podziśdzień, 
post  tania  discrimina.  Przy  pruskiej  Komisyi  Kamery  po- 
rządkowej i  ziemskiej  w  Warszawie  pierwszym  prezy- 
dentem pohcyi  warszawskiej,  mającym  pod  sobąkomi- 
sarzów  cyrkułowych,  został  osławiony  ze  swych  ucisków 
i  grabieży  Schimelfenig;  okazał  on  wybitne  uzdolnienie 
do  tajnych  śledztw  politycznych,  chwytania  podejrzanej 


Digitized  by  Gopgle 


280  WALBRYAN  ŁUKASIŃSKI 

korespondencyi,  nocnych  znienacka  aresztów,  i  miał 
właśnie  zasłagę  wytropienia  pierwszej  Gentredizacyi 
warszawskiej  i  wywołania,  przez  swoje  do  Repnina 
tisłnine  donosy,  pierwszej  okropnej  sprawy  politycz- 
nej wileńskiej,  jak  o  tem  powyżej  namieniono.  Za 
Księstwa  Warszawskiego,  wraz  z  ogólnym  systema- 
tem  rządowym  francuskim,  również  i  administiiicya 
policyjna  zakrojoną  została  na  modłę  napoleońską. 
Było  tu  oddzielne  dyrektoryum,  potem  ministerirmn 
policyi;  miało  ono  w  swoim  budżecie  wewnętrznym, 
wynoszącym  pod  sam  koniec,  na  rok  budżetowy 
1812  —  1813,  około  440.000  złp.,  pewne  fundusze  spe- 
cyalne  na  cele  policyjne  tajne.  Fundusze  te  zresztą 
były  stosunkowo  dość  skromne;  podług  preliminarza 
ostatniego  ministra  policyi  Księstwa,  Ignacego  Sobo- 
lewskiego, wynosiły  one  pod  koniec:  60  tys.  złp.  ro- 
cznie »na  sekretną  policyę  w  biurze  ministra  poiicyi«, 
t.  j.  na  Warszawę  i  departament  warszawski,  oraz 
90  tys.  złp.  rocznie  na  policyę  tajną  w  dziewięciu 
pozostałycli  depai  tamcntach,  t.  j.  po  10  tys.  złp.  do 
dyspozycyi  każdego  prefekta  departamentu.  Ministe- 
r>'um  policyi  za  Księstwa  istotnie  też  pełniło  sporo 
funkcyi  poufnych  treści  politycznej  w  formie  zresztą 
nader  powściągliwej.  Osobno  odbywała  się  też  per- 
histracya  korespondencvi  prywatnej  w  administracyi 
poczt;  komenda  naczelna  francuska  w  Księstwie  pod 
marszałkiem  I)avoutem  miała  swoich  specyalnych 
agentów  informacyjnych;  pod  koniec  zaś  rezydent 
francuski  w  Warszawie  Mignon  miał  swoje  biuro 
wywiadowcze,  operujące  jednak  wyłącznie  na  tere- 
nie sąsiednich  prowincyi  polsko-rosyjskich,  podobnież 
jak  naogól  cała  ówczesna  tajna  czynność  policyjna 
warszawska  nosiła  przedewszystkiem  czysto  wojenny 
charakter,  bądź  zapobiegawczy  bądź  przygotowawczy, 
i  kierowała  się   przeważnie   na  zewnątrz,  przeciw 
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mocarstwom  sąsiedzkim,  zagraiającym  bytowi  Księ- 
stwa, w  pierwszym  przeto  rzędzie  przeciw  Rosyi.  Gdy 
nareszcie  po  odwrocie  z  pod  Moskwy  Warszawa  do- 
stała się  ostatecznie  w  ręce  Aleksandra,  organizacya 
policyi  tajnej,  naprzód  prostym  sposobem  ukazowym 
w  okupowanym  wojennie  Księstwie,  potem  z  obej- 
ściem form  ustawodawczych  w  konstytncyjnem  Kró- 
lestwie, weszła  na  drogę  całkiem  specyficznego  dal- 
szego rozwoju,  w  ścisłej  zawisłości  od  dyrektywy 
politycznej  monarchy  wogóle  a  urządzeń  policyjnych 
rosyjskich  w  szczególności. 

Aleksander  I  zaraz  w  początkach,  otwierając  erę 
rzekomo  liberalną  po  despotycznych  rządach  ojcow- 
skich, był  zaczął  od  zniesienia  policyi  tajnej  rosyj- 
skiej, tak  rozwielmożnionej  za  Pawła,  którego  wszak 
nie  uchroniła  od  katastrofy.Takwięc  straszliwej  pamięci 
Tajna  Ekspedycya,  gdzie  za  Kataizyny  rządził  srogi 
Szyszkowskij,  jak  nazywał  Poteinkin,  ))knutobójcart, 
po  nim  za  Pawła  niemiłosierny  senator  Makarów,  zo- 
stała natychmiast  zniesioną  Ukazem  z  kwietnia  1801  r. 
Ale  niedługo  trwała  ta  folga.  Już  w  1805  w,  woł^ec  nad- 
chodzącej pierwszej  wojny  z  NapolioiuMu,  Nowosil- 
cow,  wtedy  towarzysz  ministra  sprawiedliwości,  a  uro- 
dzony amator  i  specyalista  policyjny,  przełożył 
Aleksandrowi  konieczność  zaprowadzenia,  chociażby 
na  czas  przesilenia  wojennego,  tajnej  instytucyi  nad- 
zorczej, t.atwo  też  utrafił  tym  wnioskiem  w  podejrzliwe 
skłonności  monarchy  i  zyskał  podłn<^  swojej  własnej 
redakcyiUkaz  z  września  t.  r.,  przywracający  faktycznie 
Tajną  Rkspedycyę,  w  rozszerzonej  jeno  postaci,  pod 
nazwą  Komitetu  Wyższej  Policyi  pod  kierunkiem  i 
ministrów  wojny  i  komendanta  Petersburga  Wiazmi- 
tinowa,  spraw  wewnętrznych  Koczubeja  i  sprawiedli- 
wości f.opuchina,  z  tem  wyraźnem  zastrzeżeniem 
ukazowem,  iż  )>istnienie  niniejszego  -  Komitetu,  jego 
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narady  i  stosunki  z  policyą  i  dyrekeyą  poczt  winny 
zostać  zachowane  w  znp^nej  tajemnicy,  aby  nie  wy- 
wołać w  publiczności  niepotrzebnych  obaw«.  Nastę- 
pnie, w  czasie  drugiej  wojny  z  Napoleonem,  również 
na  wniosek  Nowosilcowa  i  na  mocy  własnej  jego, 
konfirmowanej  przez  cesarza,  zapiski  dekretowej 
i  insti-ukcyjnej,  ustanowiony  został  w  styczniu  1807  r. 
stały  już  odtąd  tajny  Komitet  bezpieczeństwa  ogól- 
nego, złożony  z  Nowosilcowa,  Makarowa,  Łopucliiaa, 
przy  udziale  Wiazmitinowa  i  Koczubeja,  z  kompe- 
tencyą  nadzwyczaj  rozległą,  przeznaczony  w  szcze- 
gólności do  spraw  »o  wieściach  rozgłaszanych  wzglę- 
dem odbudowania  Polski«  jakoteź  ^względem  oswo- 
ł>odzenia  włościan*,  »o  podejrzeniacli  i  donosach 
względem  spisków  przeciw  osobie  J.  C.  M.«,  »o  zdra- 
dzie stanu«,  »o  tajnych  towarzystwach  i  schadzkach 
zakazanych<(,  »o  szkodliwych  książkach«  itp.  Nadto 
od  1808  r.  Komitetowi  ministrów  powierzony  został 
nadzór  policyjny  w  sprawacłi  wspokojności  publicz- 
nej«,  t.  j.  politycznych,  wykonywany  też  przez  tę 
władzę  ze  szczegóhią  ostrością  w  polskicli  guberniach 
zachodnicli,  zwłaszcza  w  następnych  krytycznych 
latach  wojennych  1809  1813  r.  Wreszcie  na  dobitkę 
w  sierpniu  1810  r.  ustanowione  zostało,  na  wzór  na- 
poleoński, oddziehie  ministeryum  policvi,  oddane 
w  zbrodnic/e  ręce  general-adjutanla  Bałaszowa  i  dy- 
rektora kancelaryi  policyjnej  Sanglina.  Do  tej  sieci, 
obejmującej  wewnątrz  całą  Hosyt^,  docliodziły  jeszcze 
nazewnątiz  najsubtehiie jsze  nici  dyplomatyczno-wo j- 
skowe,  snowane  z  niinisteryów  spjaw  zagranicznych 
i  wojny,  rozcłiodząc  się  daleko  poza  granice  inipe- 
ryum,  aż  do  Paryża,  a  w  szczególności,  zwłaszcza  od 
1810  r.  i  z  punktem  oparcia  w  łSiałymstoku,  wysuwa- 
jąc niezliczone  macki  obserwacyjne  do  Księstwa 
Warszawskiego. 
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Natychmiast  po  okupacyi  Księstwa,  obok  wprowa- 
dzonej tu  znowuż  na  dużą  skałę  poiicyi  wojennej  rosyj- 
skiej, pierwszy  generał  gubernator  warszawski,  Łanskoj, 
z  funduszów  umyślnie  na  ten  cel  mu  dostarczonych 
wprost  z  ka^y  wodza  naczehiego  Rutuzowa,  pośpie- 
szył już  w  marcu  1813  r.  zarządzić  środki  specyal- 
nego  dozoru  tajnego  oraz  stałą  perlustraęyę  pocz- 
tową. Aliści  rzeczywistym  twórcą  zorganizowanej 
należycie  poiicyi  tajnej  w  Polsce,  jej  ojcem  prawym, 
najczulej  też  i  nadal  troskającym  się  o  pomyślny 
rozwój  umiłowanego  dziecięcia,  został  dopiero  No- 
wosilcow.  Dostawszy  się  do  okupowanej  Warszawy 
w  tej  arcyważnej  dobie  przejściowej,  stanowiącej 

0  losach  kraju  i  sprawy  polskiej,  pomyślał  on  prze- 
dewszystkiem,  od  pierwszego  momentu,  o  zastoso- 
waniu tutaj  swoich  uzdolnień  organizacyjno-policyj- 
nych,  jakiemi  wprzódy  byl  przysłużył  się  własnej 
ojczyźnie.  Tym  sposobem  dzięki  niemu  w  tym  sa- 
mym czasie,  kiedy  przystępowano  do  na j celniej szcj 
dotychczas  próby  częściowej^o  bodaj  rozstrzygnięcia 
wielkiego  zagadnienia  polsko-rosyjskiego  w  duchu 
liberalnym,  do  stworzenia  konstytucyjnego  Królestwa 
Polskiego  przy  Rosyi,  zarazem  w  jednem  tchnieniu 
uznano  potrzebę  stworzenia  kompletnego  syslenialu 
poiicyi  tajnej  na  ziemiach  polskich  z  Rosyą  złączo- 
nych W  wyczerpującym  memoryale  poufnym,  wy- 
gotowanym dla  generała  Arakczejewa,  zarządzającego 
wtedy  świeżo  powstałą  Własną  J.  ('..  M.  Kancelaiyą 

1  mającego  w  tym  charakterze  przy  boku  cesarza 
nadzór  naczelny  nad  interesami  lvsięst\va  Warszaw- 
skiego, Nowosileow opracował  zasady  wytyczne  nowego 
odrębnego  urządzenia  tajnej  poiicyi  rosyjskiej  w  Księst- 
wie jako  ))kontrpolicyi«  przeciw  istniejącej  jawnej  pol- 
skiej. Proponował  on  mianowicie:  ustanowienie  w  War- 
szawie Rady  Centralnej  policyjnej,  podając  siebie  na 
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jej  członka;  mianowanie  rosyjskiego  oberpolicmajstra 
miasta  Warszawy,  przełoikonego  nad  dotycbczasow3rm 
dyrektorem  policyi  miejskiej  i  ośmiu  komisarzami 
cyrkułowymi;  wyznaczenie  inspekcyjnycłi  urzędników 
policyjnycli  rosyjskich  po  jednym  w  każdym  cyi'- 
kule  warszawskim  a  po  dwóch  w  każdym  departa- 
mencie. Do  składu  policyi  tajnej,  pracującej  pod 
kierunkiem  tycli  zaufanych  urzędników  Rosyan,  do- 
bierać zalecił  osoby  pochodzenia  niemieckiego  i  ży- 
dowskiego, w  pierwotnej  Hczhie  20  szpiegów  (łazuł- 
czikow)  na  Warszawę  a  50  — 100  na  prowincyę;  »osoby 
te,  zarówno  jak  ich  czynności,  winny  pozostać  ukryte 
przed  dotychczasową  policyą<(  (polską);  koszt  pier- 
wotny utrzymania  preliminowany  był  na  250  —  30() 
tysięcy  złp.;  przewidziane  było  również  biuro  do 
otwierania  listów  na  poczcie  warszawskiej  oraz  urzą- 
dzenie tajnego  nadzoru  nad  miejscową  strażą  celną 
i  leśni}.  Na  ten  ostatni  szczegół,  inspckcye  rosyjską 
w  lasach  krajowych,  Nowosilcow,  jakgdyby  czułym 
węchem  dalekie  wyczuwając  wypadki,  położył  nacisk 
szczególny:  » wyniknie  stąd  ten  ważny  dla  policyi 
pożytek,  że  będzie  ona  mogła  wiedzieć  wszystko,  co 
się  dzieje  i)o  lasach;  na  wypadek  bowiem  jakiclikol- 
wiek  szkodliwych  zamierzeń  ze  strony  mieszkańców, 
...niema  wątpliwości,  że  zbiorowiska  ludzi,  składy 
broni,  prowiantu,  furażu  itp.  znajdą  sobie  scłironienie 
w  lasach,  które  przeto  rząd  powinien  mieć  w  swoich 
ręku«.  Pomysły,  wyłożone  w  powyższym  memoryale 
Nowosilcowa,  w  jirzeważnej  części  zostały  niezwło- 
cznie urzeczywistnione  w  niniejszym  okresie  prze- 
chodnim 1813  1815  r.  za  rządów  f.anskoja  oraz 
Bady  Najwyższej  Tymczasowej  Księstwa,  potem 
l\ządu  Tymczasowego  Królestwa.  Xa  tych  naogół  za- 
sadach wytycznych  urządzoną  została  mianowicie 
Wyższa  Wojskowa  Sekretna  policya,  którą  w  lym 
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okresie  kierowali  policmajster  wai^szawski  Swieczyn 
i  generał-major  Lewicki j,  czynny  równiei  i  w  na- 
stępstwie, jako  komendant  Warszawy  a  tem  samem 
kierownik  specyalnej  gałęzi  policyi  tajnej  wojskowej 
w  mieście.  Po  ustawodawczem  ustalenia  Króle- 
stwa z  końcem  1815  r.  naczelnictwo  policyi  se- 
kretnej objął  Konstanty  Van  der  Noot,  człek  prze* 
myślny,  imający  się  różnych  sposobów  zarobkowania, 
major  dyżurstwa  sztabu  głównego,  potem  dowódca 
eskorty  przybocznej  W.  Księcia  Konstantego;  po  jego 
śmierci  w  1818  r.  zastąpił  go  pułkownik  wojsk  ro- 
syjskich Jerzy  Kempen,  piastując  ten  urząd  również 
aż  do  zgonu  w  1823  r.  Jednak  obydwie  te  podrzędne 
raczej  figury,  sprytny  Vaii  der  Noot  i  pedancki  Kem- 
pen, przy  całej  zawodowej  gorliwości  w  sztuce  szpie- 
gowskiej, niedorastały  swojej  funkcyi  w  takiej  mie- 
rze, jakby  odpowiadało  szerokiemu  polotowi  twórczej 
ni3'śli  policyjnej  Nowosilcowa.  Na  szczęście  wnet 
obok  tych  kompanów  znalazła  się  figura  naczelnicza, 
nierównie  wyższa  stanowiskiem  i  uzdatnieniem,  godna 
stanąć  przy  Nowosilcowie  i  podać  mu  rękę  do  roz- 
winięcia i  udoskonalenia  podjętego  dzieła  policyjnego 
aż  do  najdalszych  konsekwencyi  technicznych  i  poli- 
tycznych. Był  to  generał  broni,  dowódca  całej  jazdy, 
Aleksander  liożniecki,  którego  wyrazista  sj^lwetka 
ostrym  swoim  koiilurcni  wysuwa  się  na  tem  miej- 
scu /e  skrywających  ją  dotychczas  cieniów  na  plan 
iiaj  pierwszy. 

Z  osiadłej  na  Podolu,  niegdy  zamożnej  rodziny 
szlacheckiej,  syn  Aleksandra  starosty  romnnowskiego, 
wnuk  Antoniego  pułkownika  wojsk  HzpUcj,  Uoźniecki 
urodził  się  w  Warszawie  w  1774  r.  Oddany  do  kor- 
pusu kadetów,  już  w  piętnastym  roku  życia  wstąpił 
w  1788  r.  do  reorganizowanej  armii  polskiej,  do  le- 
gimentu  gwardyi  koronnej  jako  kadet;  w  uaslępuym 
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roku  awansował  na  podporucznika,  w  lutym  1790  r. 
przeszedł  na  pomocnika  adjntanta  brygady  małopol- 
skiej dowództwa  Jana  Potockiego,  w  lutym  1791  r. 
postąpił  na  porucznika.  Odbył  z  brygadą  Potockiego 
kampanię  albo  raczej  rejteradę  litewską  1792  r.  prze- 
ciw wojskom  rosyjskim  Kreczetnikowa;  spofkt^  się 
tutaj  ze  znienawidzonym  później  wrogiem,  Stanisła- 
wem Potockim,  skompromitowanym  wtedy  nieza- 
szczytną  porażką  pod  Mirem;  spotkał  się  tei  w  po- 
tyczce pod  Grannon  z  drugim  późniejszym  wrogiem, 
młodym  Adamem  Czartoryskim.  Podczas  rządów  Tar- 
gowicy zaliczał  się  do  opornej  opozycyi  patryotycznej 
w  korpusie  oficerskim;  dopuszczony  był,  pomimo 
młodego  wieku,  do  roliót  spiskowych,  poprzedzających 
insurekcyę;  należał  do  tajnych  narad  odbywanych 
w  Pińczowie,  gdzie  przekładał  plan  szczegółowy 
względem  projektowanego  pierwotnie  ubieżenia  Kra- 
kowa i  zniesienia  tamecznej  załogi  rosyjskiej  w  listo- 
padzie 1793  r.:  tym  sposobem  od  narodowego  sprzy- 
siężenia  rozpoczynał  karyerę,  którą  miał  zakończyć 
na  dygnitarstwie  szpiegowskiem.  Czynny  niebawem 
brał  udział  w  powstaniu  Kościuszki;  »znajdował 
się  —  tak  przynajmniej  głosi  sygnowane  przez  niego 
własnoręcznie  świadectwo  służbowe  -  we  wszystkich 
bitwach,  w  których  Naczelnik  Kościuszko  osobiście 
do\vodził«;  b\'ł  ranny  w  czasie  powstania  podwakroć, 
pod  Szczekocinami  i  pod  O.erniakowem  przy  obronie 
Warszawy.  Opuściwszy  kraj  po  dokonaniu  trzeciego 
rozbioru,  zaciągnął  się  w  marcu  1798  r.  na  ochotnika 
do  legionów  polskich  we  Włoszech,  odbył  kampanię 
1799  r.  przeciw  Austryakom  i  Suworowowi,  nieszcze- 
gólnie jednak  pono  czuł  się  pod  rygorem  komendy 
Dąbrowskiego,  przeniósł  się  wiosną  1800  r.  w  stopniu 
szefa  szwadronu  do  legii  naddunajskiej  Kniaziewicza, 
odbył  w  niej  kampanię  nadreńską  t.  r.  pod  Moreau, 
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wiosną  ISOl  r.  przeszedł  wraz  z  legią  do  armii  wło- 
skiej pod  Maratem,  w  lipcu  t  r.  został  szefem  bry- 
gady i  czasowo  dowodził  legią.  W  tym  czasie  ujawnił 
właściwą  sobie  buńczuczną  niesforność  w  zatargu 
z  komenderującym  po  dymisyi  Kniaziewicza  genera- 
'łem  Sokolnickim,  do  którego  wystosował  pismo  obra- 
iliwe,  szachowane  ~  jak  nadpisał  na  niem  Sokolnicki 
—  jako  pomnik  uroszczenia,  pychy  i  czelnością;  wtedy 
również,  skutkiem  wynikłych  w  legii  pod  jego  zarzą- 
dem krzyczących  nadużyć  funduszowych,  po  raz 
pierwszy  podał  się  w  podejrzenie  nieuczciwości  i  wy- 
zysku; zdaje  się  także,  że  w  niniejszym  oki  esie  służby 
legionowej  wszedł  do  wolnomularstwa  i  wyższych 
w  niem  dorobił  się  stopni.  Następną  wojnę  austryacką 
1805  r.  odbył  pod  Massćną  przeciw  arcyksięciu  Ka- 
rolowi we  Włoszech,  skąd  nadciągnął  pod  koniec 
kampanii  pruskiej  1806  r.  z  powrotem  do  kraju, 
wcielony  został  do  tworzącej  się  armii  Księstwa  War- 
szawskiego, umiał  zbliżyć  się  do  ks.  Józefa  Poniatow- 
skiego i  zyskać  jogo  zaufanie,  otrzymał  nominacyę 
na  generała  brygady,  później  dywizyi  i  inspektora 
generalnego  jazdy.  Niebawem  odznaczył  sią  wybitnie 
w  czasie  wojny  austryackiej  1809  r.,  naprzód  w  bitwie 
pod  Raszynem,  potem  w  szczególności  przez  śmiałą 
i  udatną  wycieczkę  do  Galicyi  Wschodniej  i  opano- 
wanie Lwowa  w  maju  t.  r.;  w  czasie  pokoju  zajmo- 
wał się  pilnie  czynnością  wywiadowczą,  wojskową 
coprawda  i  zakordonową,  podówczas  dla  bezpieczeń- 
stwa Księstwa  zew^szechmiar  niezbędną,  odpowiada- 
jącą przecie,  jak  się  okazało  w  następstwie,  osobliw- 
szym  jego  skłonnościom  i  talentom.  W  kampanii 
moskiewskiej  1812  r.  dowodził  dywizyą  jazdy  IV  kor- 
pusu rezerwowego  pod  Latour- Maubourgiem;  zaraz 
w  lipcu  w  pierwszem  poważniejszem  spotkaniu 
z  aryergardą  rosyjską  pod  Mirem,  niesławnej  z  1792  r. 
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pamięci,  wpadł  w  zasadzkę  i  na  fatalną  naraził  się 
porażkę,  którą  nie  bez  powoda  wzięto  mu  mocno  za 
złe  w  wojsku  i  kiaju;  ranny  pod  Możajskiem  we 
wrześniu,  dostał  się  do  Moskwy,  lecz  zawczasu  był 
stąd  odesłany  do  Księstwa  dla  przyśpieszenia  remontu 
kawaleryi.  W  lutym  1813  r.  wyszedł  razem  z  Fonia-  * 
towskim  z  Warszawy,  pozostawał  przy  jego  boku 
jako  szef  sztabu  głównego  V  korpusu  Wielkiej 
Armii,  uczestniczył  we  wszystkich  znaczniejszych 
bitwach  stoczonych  przez  ten  korpus  podczas  kam- 
panii saskiej,  aż  pod  Lipskiem  dostał  się  do  niewoli 
rosyjskiej.  Odhyl  ogółem  dziewięć  kampanii,  1792, 
1794,  1799,  1800,  1805,  1806/7,  1809,  1812,  1813  r,. 
ranny  pięć  i  azy,  ozdobiony  w  1804  r.  krzyżem  srebr- 
nym legii  lionorowej,  w  1806  r.  krzyżem  kawalerskim 
korony  żelaznej  napoleońskiej,  w  1807  r.  krzyżem 
kawalerskim  wojskowym  polskim,  w  1809  r.  krzyżem 
komandorskim.  Miał  tedy  za  sobą,  czterdziestoletni 
dopiero  mężczyzna,  świetną  bez  kwestyi  karyerę 
służbową.  A  teiaz  odwrotna  stiona  medalu.  Rożniecki 
z  urodzenia  był  (/ua5Z-panicz,  hulaszczego,  zawadya- 
ckiego  typu  podolackiego  ))balagijły«,  miał  dużą  am- 
bicyę  i  duże  potrzeby,  a  był  bez  środków  i  bez  skru- 
pułów. Ojciec  jego  był  pi  /epuścił  do  cna  niemałą  for- 
tunę, zadłużoną  jes/cze  przez  dziada,  a  gdy  mu 
wreszcie  zabrano  pod  konkurs  dość  znaczne  dobra,  — 
Widawę  i  Moczulnicę  w  gubernii  podolskiej,  Koma- 
rówkę i  Stołpiec  w  wołyńskiej,  —  był  osiadł  zban- 
krutowany w  Warszawie,  gdzie  jeszcze  przez  stosunki, 
udało  mu  się  dostać  z  łaski  pocztmistrzostwo  gene- 
ralne. Syn  wdał  się  w  ojca,  lecz  zręczniej  sobą  po- 
kierował; giętki,  przedsiębiorczy,  żołnierz  śmiały, 
wysoko  mierzył  i  poszedł;  a  zacliował  smak  do  zby- 
tku, pociąg  do  rozpusty  bratalny,  aż  pod  siwym  nie- 
nasycony włosem,  żądzę  znaczenia  i  władzy;  tym 


Digitized  by  Gpogle 


ROZDZIAŁ  IV 


naniiętnościoin  gotów  był  poświęcić  wszystko.  Szpe- 
tne wieści,  jakie  o  nim  krążyły  jeszcze  z  czasów 
legionowych,  ponowiły  się  wyraźniej  za  Księstwa; 
miał  podobno  w  18U9  r.,  odebrawszy  od  Poniatow- 
skiego rozkaz  wyekwipowania  kilkutysięcy  jazdy 
w  Galicyi,  pot^rać  od  dostawców  monturowych  ła- 
pówkę po  dwa  dukaty  od  konia;  oskarżano  go  po- 
dobnież o  poważne  sprzeniewierzenia  na  inspektor- 
stwie  generalnem  jazdy.  I^odczas  wyprawy  moskiew- 
skiej on  jeden  z  generałów  połskich  splamił  się 
łupiesłwem;  wljrew  najostrzejszemu  w  tym  względzie 
zakazowi  ks.  Józefa,  miał  wywieść  z  Moskwy  łup  za- 
grabiony na  kilkunastu  wozacłi.  Ale  co  więcej  daje 
do  myślenia,  a  polega  już  nie  na  pogłoskach,  lecz 
na  dokumentach  wierzytelnycli,  to  la  okoliczność,  że 
jeszcze  za  Księstwa  przedsięwziął  on  w  Rosy  i  pewne 
osobliwsze  starania  względem  rekuperacyi  subhasto- 
wanych  oddawna  dóbr  ojcowskich,  do  których  nie 
miał  żadnego  prawnego  tytułu,  w  1808  r.  w  sądzie 
wołyńskim,  w  1809  r.  w  podolskim,  a  w  drodze  pro- 
tekc^ri  w  Petersburgu.  Kiedy  następnie  w  1811  r., 
podczas  przedwojennego  już  przesilenia  między  Ftran- 
cyą  a  Rosyą,  podejmowane  były  z  Petersburga  ta- 
jemne wysiłki  celem  skaptowania  Księstwa  a  zwła- 
szcza wojska  warszawskiego  i  obrócenia  go  znienacka 
przeciw  Napoleonowi,  w  tych  podziemnych  knowa- 
niach odnajduje  sią  nazwisko  Rożnieckiego,  jako 
•człowieka,  na  którego  uczestnictwo  w  tej  imprezie 
wtedy  liczono.  Później  też  za  porażkę  pod  Mirem 
podejrzywano  go  wręcz  o  zdradę,  najpewniej  nie- 
słusznie, lecz  samo  tylko  podobne  posądbEenie  dawało 
miarę  opinii,  jaką  już  podówczas  się  cieszył.  Podo- 
bnież zarzucano  mu,  że  pod  Lipskiem,  przy  ginącym 
Poniatowskim,  nie  wypełnił  swojej  powinności;  i  na- 
^et  publicznie,  w  1820  r.,  kiedy  zadzierać  z  nim  było 
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rzeczą  do^ć  ryzykowną*  nie  wahał  się  Kicitkski 
w  Orle  Białym  wystąpić  przeciw  niemu  z  tym 
hańbiącym  zarzutem. 

Po  wstąpieniu  do  wojska  Królestwa  Polskiego 

Rożniccki  w  pokojowej  odtąd  karyerze  same  tylko 
święcił  sukcesy  służbowe.  Otrzymał  w  1815  r.  Stani- 
sława, 1816  r.  Annę,  1818  r.  Wlod/iiiiitM /a,  1819  r. 
brylantowe  ozdoby  do  Anny,  1820  r.  Aleksandra 
Newskiego,  1827  r.  stopień  generała  broni,  1829  r. 
Orła  Białego,  1830  r.  /nak  honorowy  za  trzydziesto- 
pięcioletnią »nieskazitelną  słuźbę<K  oficerską,  (".zemu 
zawdzięczał  tę  obfitość  sypiących  się  na  niego  łask 
i  zaszczytów?  Uzecz  dziwna,  że  miał  on  jakoś  od- 
razu  wielkie  »plecy«  w  samym  Petersburgu,  źe  mia- 
nowicie miał  poparcie  osobiste  wszechwładnego  Arak- 
czejewa  a  przez  niego  i  samego  Aleksandra,  i  to 
bardzo  wcześnie,  zanim  jeszcze  z<]ażył  roztoczyć  na- 
leżycie sw^oje  nowe  zasługi  policyjne  w  Królestwie; 
ta  właśnie  okoliczność  mogłaby  raczej  wskazywać 
istnienie  jakichś  zasług  uprzednieii.  Oprócz  nagród 
i  odznaczeń,  odbieranych  przez  niego  zaraz  od  1815  r., 
godnym  uwagi  jest  szczegół  następujący.  W  181 S  r. 
Rożniecki  wniósł  podanie  na  imię  Najwyższe  o  zwrot 
wzmiankowanych  majątków  na  Wołyniu  i  Podolu: 
miał  czelność  motywować  swoją  prośbę  w  ten 
sposób,  jakoby  owe  dobra  zostały  mu  po  śmierci 
ojca  zabrane  nieprawnie,  bo  wbrew  przepisom  pre- 
skrypcyjnym  Katarzyny  11,  osłaniającym  małoletnich 
i  osoby  wyjezdne  zagranicę,  a  więc  i  jego,  będącego 
wówczas  w  służbie  francuskiej  i  niemożności  po- 
wrotu do  kraju.  Nie  było  w  lem  ani  słowa  prawdy: 
dobra  rzeczone  przeszły  na  własność  wierzycieli  na- 
skutek  pawomocnych  konkursowych  wyroków  try- 
bunalskich polskidi  z  1779  i  1786  r.,  za  życia  ojca, 
który  przeciw  nim  nie  remonstrował  nigd^ .  To  też 
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prośba  Rożnieckie^o,  roztrząsana  w  1820  r.  w  peters- 
burskim Koniitcrie  niinisliów,  wydala  się  tam  tak 
skandalicznie  bezzasadnćj,  że  pomimo  |)()l('L'enia  ce- 
sarskiego i  przybycia  Arakezejewa  umyślnie  na 
obrady,  została  przez  Komitet,  po  wysłuchaniu  jas- 
nego referatu  ministra  sprawiedliwości  Lobanowa, 
oddalon:|  jednomyślnie.  Aliści,  niezwłocznie  po  zapa- 
dnięciu tej  jednomyślnej  uchwały  odmownej,  Arak- 
czejew  z  Najwyższego  rozkazu,  /goła  niebywałym 
porządkiem  juryzdykcyjnym,  przesłał  całą  te  sprawę 
do  wydania  opinii...  NowOvSiłcosvowi  do  Warszawy; 
i  ten,  rzecz  prosta,  wydał  opinię  wprost  przeciwną, 
nziia  jącą  słuszność  pretensyi  Uożnieckiego.  Z  Xowo- 
sileowem  ł)owiem  od  pierwszej  zaraz  chwili  ścisłą 
oczywiście  zawarł  zażyłość  Rożniecki;  poznały  się  na 
sobie  i  solidarną  związały  spółką  te  dwie  dusze  bra- 
tnie. Potrafił  on  również  przypodobać  się  osobiście 
W.  Księciu  Konstantemu;  kor^rstał  w  tym  celu  z  po- 
parcia wpływowej  pani  Fredericks;  inne  sposoby 
dworackie.  Jakich  tu  używał,  pospołu  z  dawnym  ko- 
legą, generałem  Kamienieckim,  nie  ze  wszystkiem 
nadają  się  do  druku.  Sposób  ^ówny  atoli  polegał  na 
podjęciu  się  organizacyi  i  szefostwa  policyi  tajnej, 
przez  co  wkrótce  stał  się  niezastąpionym  i  niezbęd- 
nym. Zresztą  W.  Książę,  posługując  się  nim,  wcześnie 
go  wszakże  przejrzał  do  dna,  i  w  późniejszych  mia- 
nowicie latach  —  po  zerwaniu  z  Fredericksową,  mał- 
żeństwie z  księżną  Łowicką,  a  zwłaszcza  poczynając 
od  rządów  Mikcrfaja  I,  kiedy  w  nim  samym  dokony- 
wała się  dodatniejsza  i  przyj  aźniejsza  krajowi  ewo- 
lucya  duchowa  i  polityczna,  —  korzystał  z  jego  po- 
sług wielce  podejrzliwie,  rozróżniał  w  jego  akcyi 
prowokatorsko  -  donosicielskiej  pobudki  postronne 
i  osobiste,  brzydził  się  nim,  pogardzał,  i  nieufności 
swojej  i  wzgardzie  nieraz  bardzo  dotkliwy  dawał 
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wyraz.  Rożniecki  niewiele  się  tern  wzruszał,  czelny 
haraburda  wobec  Sokolnickich  i  Dąbrowskich,  znosił 
on  z  pokorą  g^-ałtowne  połajanki  wielkoksiążęce, 
robił  najspokojniej  swoje,  a  przedewszystkiem  oUa- 
wiał  się  na  wszelki  sposób.  Ciągn^  zyski  zewsząd: 
jako  dowódca  całej  jazdy  kazał  opłacać  się  za  pa- 
tenty oficerskie;  jako  tajny  nadpolicyant  uczestniczył 
we  wszystkich  pokątnych  praktykach  zarobkowych 
swego  fachu,  w  drodze  przeniewierstwa,  przekupstwa, 
wymuszenia,  bądź  bezpośrednio,  bądź  za  pośredni- 
ctwem osławionego  Friedlaendera,  swego  courHera 
i  męża  zaufania;  zarabiał  od  1819  r.  na  dzierżawie 
dóbr  poduchownych,  nie  płacąc  nale/ncj  skarbowi 
tenuty;  zarabiał  nawet  na  sztuce,  odkąd  w  1820  r. 
objął  zarząd  naczelny  obu  teatrów,  narodowego 
i  francuskiego  w  Warszawie.  Wszędzie  też  był  obe- 
cny, w  przedpokoju  Belwederu,  w  sztabie  generalnym, 
na  ratuszu  głównym,  za  kuUsami  teatru,  w  kantorach 
wielkich  monopolistów  i  bankierów,  po  modnych  re- 
stauracyacb,  brudnych  szynkowniach  i  domach  po- 
dejrzanych, energiczna  postać  żołdacka,  sceptyk 
skończony,  świadomy  własnej  deprawac5'i,  idący 
prosto  do  rzeczy,  opuszczony,  zaniedbany  w  ubiorze, 
niewypoczęty,  ))jakby  pijany  noc  w  rynsztoku  prze- 
pędziła, a  zawsze  sprawny,  sprężysty,  uważny,  z  wy- 
razem ciągłego  naprężenia  na  wyniszczonej,  ziemistej 
twarzy,  z  sarkastycznym  nśmiecliem  i  zjadliwym  do- 
wcipem na  ustach,  w  gorączkowym  ciągle  pościgu 
za  giubym  interesem,  intrygą  polityczną,  ładną  ko- 
bietą i  spiskiem  patryotycznym. 

Pieiwszem  wyhitniejszem  dziełem  policyjnen) 
Rożnieckiego  była  organizacya  żandarmeryi  w  Kró- 
lestwie Polskiem.  Wedle  o|)racowanego  przez  niego 
projektu,  wydany  został,  za  drugiej  bytności  Aleksan- 
dra w   Warszawie  w  październiku  Itilti  r.,  dekret. 


i_-iyK,^uu  Ly  Google 


ROZDZIAŁ  IV  293 


Ustanawiający  celem  zatrzymania  spokojności,  po- 
^^^idku   i  bezpieczeństwa  w  całym  kraju«  korpus 
f^ndarmów,  w  Warszawie,  8  miastach  wojewódzkich 
obwodowych,  zrazu  w  liczbie  280  ludzi  ^dobrych 
yczajów,  czytać  i  pisać  umiej ącycli,  w  wieku  od 
_     5()  lat«,  przeznaczonych  do  wchwytania  zbrod- 
*^'^rzów,  ich  strzeżenia,   przeprowadzania  ich  oraz 
^'^^^źniów   w   miejca    wskazane,    śledzenia  zbiegów 
^Szekwowania  należytości  skarbowychw;  nadto  wy- 
została  dhi  nich  osobna  instrukcya,  konumiko- 
o#i   ^  jedynie  w  wyciągu  władzom  cywilnym;  osobny 
ę.^^^iiił  źandarmeryi  przydany  został  do  boku  W.  Księ- 
i|>      -Konstantci^o;    koszt   pierwotny  wyekwipowania 
^f^sł   około  400  tys.,  etat  żołdu  przeszło  200  tys. 
Jf^^/  -'^Cjssnie;  komendę  w  stopniu  pułkownika  otrzy- 
ii,^f^*  ^  -T-ekomendacyi  Roźnieckiego,  dawny  jego  pod- 
J^^^  ^-'^cfjci^     legii,  Stanisław  Dnlfus;  szefostwo  głó- 
i^^y^  tt,  sam  Roźniecid.  Organizacya  korpusu  żandar- 

'^^^^      ^  ;^^^artycya  ich  po  wszystkich  województwach, 
^^^>^i^  — =^ona  z  wielkim  pośpiechem,  została  spełna 
^^^ł),       ^^^3^^^^  ^  wykonanie  już  w  kwietniu  i  maju 
J^r^^-^ecz  godna  uwagi  i  nie  bez  ^ębszego  zna- 
^  dopiero  stworzenie  tej  pierwszej  skromnej 
w  — ^!L*'^i  "W  Królestwie  Polskiem  stało  się  punk- 

"^^ia  i  pierwowzorem  organizacyi  źandarm- 
0^^,^^;:^^  skicj,  rozrosłej  w  następstwie  do  tak  im- 

rozmiarów.  Aleksander  wkrótce  po  po- 
_     ^^STarszawy,  zadowolony  widocznie  z  nowej 
t^'^"sz\t       ^  policyjnej,  jaką  obdarzył  Królestwo,  po- 

],^-|  .^^^  ^^eszczepić  ją  do  Rosyi  i  reskryptem  z  lu- 
^^ł>        ^N<»-  r-  ustanowił  Korpus  żandarniski  w  ł^eters- 

^■'^^^^'^^^skwie,  wszystkich  niiaslnch  guberniałnych 
^^^okj  "^^Jl  portowych  Cesarstwa.  Gdy  następnie  za 

w   1826  r.,  szefem  żandarmów  w  Uosyi 
ospolity  na  tem  stanowisku  Benckendori, 
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nagrodzony  tym  sposobem  za  swą  upi  ^ednią,  uchy- 
loną przez  Aleksandra  denuncyacyę  o  związkach 
tajnych  rosyjskich,  a  wiemy  osobisty  Rożnieclciego 
przyjaciel.  Korpus  żandarmski  rosyjski  wnet  znamie- 
nitego doczekał  się  rozwoju,  po  upadku  zaś  rewolucyi 
listopadowej  przygarnął  do  siebie  osieroconą  żandarm 
meryę  Królestwa,  jako  odtąd,  od  1832  r^  swój  Trzeci 
Okręg  żandarmski,  ulepszony  później,  po  upadku 
powstania  styczniowego,  w  1864  i  doprowadzony 
stopniowo  do  spółczesnego  stopnia  udoskonalenia. 
Ze  tym  sposobem  instytucya  tak  znamienna,  przezna- 
czona nasampierw  do  ukrócenia  Królestwa,  obróconą 
być  miała  z  kolei  na  ukrócenie  samego  Cesarstwa,  — 
kiedy  natomiast  z  konstytncyi  polskiej  zrodził  się 
martwy  płód  konstytucyjnego  projektu  Aleksandra 
dla  Rosyi,  —  jestto  okoliczność  wcale  ciekawa,  rzu- 
cająca pewue  światło  na  charakter  wzajemnego  na 
siebie  oddziaływania  spraw  polsko-rosyjskich  w  nowo- 
żytnem  ich  skojarzeniu. 

Należy  podnieść  zresztą,  że  sam  pomysł  urzą- 
dzenia żandarmeryi  w  Królestwie  wzięty  został 
z  I>ancyi.  liyła  ona  tam  nasamprzód  zaprowadzoną 
za  Dyrektoryatu  i  Napoleona,  złączona  pierwotnie 
tylko  sposobem  rekwizycyi,  później  łjezpośredniej 
zawisłości,  z  prefekturą  policyi;  stąd  w  dobie  napole- 
ońskiej przejętą  została  do  wielu  państw  ościennych 
i  dalszych,  z  wyjątkiem  jednak  Księstwa  Warszaw- 
skiego; i  stąd  też  oł)ecnie  za  Ueslauracyi  wniesioną 
została  do  Królestwa  dekretom  Aleksandra.  Aleksan- 
der, Jak  w  tylu  sprawach  wielkich  i  małych  konty- 
nuował i  naśladował  Napoleona,  czynił  to  podoł)nież 
i  w  policyjnej.  Wzmiankowano  już  o  tym  potwor- 
nym ro/.macłni.  Jaki  przybrała  policya  francuska  po 
Kongresie  W  iedeńskim.  Xa  niej  wzorowano  się  skwa- 
pliwie w  innych  mocarstwach  kongresowych,  szcze- 
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l^^luie  w  Auslryi,  gd/ie  policya  tajna  pod  wielkim 
"  ^^"^itzkini  do  wysokiej    istotnie   doszła  perfekcyi, 
Przypominając  niejednokrotnie  odpowiednie  stosunki 
^^i'sza\vskie.  Istnieją  też,  jak  się  rzekło,  liczne  ana- 
^  8ie  pomiędzy  okrutna  akcyą  prześkidowczą,  która 
'  ^''iednia  wywierano  wtedy  na  królestwie  lonibar- 
■to-weneckiem  i  na  którą  mógł  naocznie  zapatry- 
się  Aleksander  na  kongresie  weronciiskini,  a  po- 
s  i5         tą    dotkliwą    lepresyą,    jaka  i-ównocześnie 
'^tiziła  z  Petersburga  na  Królestwo  ł*olskie;  i  nie 
Wcale  rysów   podobieństwa    pomiędzy  takim 
dyrektorem  generalnym  policyi  austryac- 
^/ę,/^  W  Wenecyi,  a  naszym  Lnbowidzkim,  pomiędzy 
^(f^oj^^^^yiT^  Salvottim,  inkwirentem  austryackim  w  Me- 
/;  ^/^.^-oie,  a  naszym  Hankiewiczem,  albo  bodaj  nawet 
^*(f^^^/j^^^'^y  oskarzycielską  recenzyą  policyjną  wierszy 
'^^<^/<igo  i  Manzoniego  przez  naczelnego  cenzora 
K^^/^t'*^*"*^*^®  Brambillę,  a  druzgocącą  ekspertyzą 
Y^/^-t^^^^'^^  naszego  Szaniawskiego  i  Nowosilcowa 
^^^/f .  ^^^^ -Odzie  Mickiewicza.   Jednakowoż  głównem 
.*)^.^^^(vr^   /^^m  źródłem  natchnienia  dla  ówczesnych 
'       L  ^         ^  robót  policyjnych  warszawskich,  bezpo- 

^'^.^c:»^-^  nich  pierwowzorem,  naśladowanym  i  nie- 

*  ^>Wanym,  zarówno  pod  względem  budowy 
y^^^^^^ct  ^yi  technicznej,  jakoteż  ducha  i  metod  wy- 

\,^^'yi      ^^^^^Ai,  pozostała  policya  francuska.  Tędy,  ku 
^\^^'^        ^       "^stauracyjnej,   zwracała    się  najpilniejsza 
^oiX^^^^^saii^''^'  sympatye  legitymistyczne  W-  Księ- 
i^i^^^^       ^Ei^ntego,   dążenia    reakcyjne  Nowosilcowa; 
H^j^|^st\^£^    ^*=*Vi»-  ^;^nię,  wedle  niedawnycli  tradycyi  byłego 
i^^^yjfl^^  "^^^Yiirszawskiego,  ciążyła   praktyka  admini- 

V^®^flV^        ^""^rólt^stwa.  Niedarmo  Nowosłłcow,  insi)irator 
^§  -^itejszych  urządzeń  policyjnycli,  rozczyty- 

 ^       śledztwacb  i  procesach  politycznych  pary- 

zarazem  jego  pomocnicy,  stary  służbista 
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Rożniecki  i  uczony  wyga  Szaniawski  —  niegdy  »ja- 
kóbin«  na  emigracyi  paryskiej,  potem  prokurator 
generalny  za  Księstwa,  teraz  przy  Grabowskim  dyre- 
ktor generalny  »odemnienia<  publicznego,  sprowa- 
dzający natychmiast  do  swej  biblioteki  z  Paryia 
wszystkie  najświeższe  druki  specyalne  w  bieżących 
materyach  policyjnych  tamecznych,  —  oddawna  na- 
wskroś  byli  wyszkoleni  na  modłę  ściśle  francuską. 
To  też  taka  zawisłość  naśladowcza  od  równoległych 
wzorów  policyjnych  paryskich  całkiem  wyraźnie,  na 
każdym  niemal  kroku,  uwydatniała  się  w  or^^anizacyi, 
instrukcyach,  składzie  osobistym,  sposobie  funkcyo- 
nowania  ówczesnej  policyi  tajnej  warszawskiej.  Po- 
dobną była  tutaj  zatruta  wytyczna  dążność  polityczna, 
skomplikowane  niezmiernie  rozgałęzienie  krzyżują- 
cych się  nawzajem  oddzielnych  organów,  wyuzdana 
doskonałość  metod  szpiegostwa  i  prowokacyi.  Już 
pierwotna  Wyższa  Sekretna  policya  tutejsza  poszła 
z  udoskonalonej  pod  rządami  Restauracyi  Haule 
police  paryskiej.  Podobnież  wyrosłe  w  następstwie 
ze  wspólnego  tego  pnia  pokłębienie  naj  różnorodniej - 
szych  splecionych  a  rywalizujących  między  sobą  od- 
nóg policyjnych  warszawskich  odpowiadało  dokładnie 
pokrewnemu  zjawisku  w  Paryżu,  gdzie  pracujących 
jednocześnie  policyi  tajnych  —  jako  to:  łuileryjska 
l.  j.  Ludwika  Will,  pałacu  Marsau  t.  j.  hr.  Artois, 
komendantury  paryskiej,  ministeryalna,  prełekturalna, 
kongregacyjua,  itd.  —  aż  ośm  do  dziesięciu  wtedy 
liczono  rodzajów.  C-elniejsze  donosy  w  inateryaclj 
politycznych  składane  były  w  Warszawie  z  reguły 
w  języku  francuskim;  w  tym  języku  również  pouf- 
niejsza  szła  korespondencya  policyjna.  Wyżsi  dostoj- 
nicy policyjni,  Rożniecki  albo  Lubowidzki,  zapatry- 
wali się  na  Decazesów  albo  Franchetów,  niższe  tigury 
brały  za  przykład  słynnego  Vidocqa,  wtedy  u  szczytu 
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działalności  i  sławy,  niegdy  galernika,  teraz  wefa 
brygady  bezpieczeństwac  złoionej  również  z  byłych 
galerników,  perłę  szpiegowską  ówczesnej  tajnej  po- 
Ucyi  francuskiej,  wreszcie  pamiętnikarza  i  dziejopisa 

właaiych  zasług,  będącego  nietylko  literackim  pro- 
totypem balzakowskiego  Yaiitrlna,  ale  żywym  ideałem 
tamtoczesnych  swoich  kolegów  zawodowych  w  War- 
szawie. 

^wiat  podziemny   tych    niższych   duchów  słu- 
żebnych  tajnej    policyi   warszawskiej  w  okresie  ni- 
niejszym   szczegóhiiejsze    przedstawia!  widowisko. 
Niektórzy  z  tych  ludzi   mieli  swój  osohliwszy  punkt 
honoru  i  amł)icyę  fachowa  i  w  tym  kierunku  też  hyU 
tresowani.  Od  agentów  W  yższej  W  ojennej  Sekretne  j 
policyi  odbierana  hyhi  na  piśmie  przysiej^a  następująca, 
pachnąca  zdaleka,  ze  swej  stylizacyi  i  polszczyzny, 
jakgdyhy  piórem  redakcyjneiu  Nowosilcowa:  wPrzy- 
sięgam  w  obliczu  Hoga  Wszechmogącego  w  Trójcy 
Św.  Jedynego,   w  obliczu   Przenajświętszej  Maryi 
I^anny  Matki  Jezusa  Chrystusa,  w  obliczu  wszystkich 
Świętych  i  mego  Św.  Patrona,  iż  niniejszą  służbę 
rządową   hędę  pełnił  jaknajgorliwiej,  zachowując 
najściślej  wszystkie  artykuły  instrukcyi,  jaka  mi  ł>ę- 
dzie  dana  lub  czytana.  Przysięgam  także,  że  zacho- 
wam najgłęt>sze  milczenie  i  sekret  wszystkiego  tego, 
co  mi  będzie  pomczono,  polecono  i  powierzono 
przez   moje  prawe  Naczalstwo,  tak,  iż  ani  krewnym 
moim.  ani  ludziom,  w  innych  wydziałach  policyjnych 
służącym,  ani  ich  naczelnikom,  ani  też  innym  jakim- 
kolwiek osohom,  a  tembardziej  innym  narodowcom, 
a  szc^iegółniej  nieprzyjaciołom  mej  ojczyzny,  Polski 
i  l^osyi,  tego  nigdy  nie  wyjawię.   Przysięgam,  że 
wszel\^ie  szczegóły  służby  będę  pełnił  w  takim  spo- 
sobie i  myśli,  w  jakich  mi  one  będą  polecone;  nie 
b^d^      Q,^gj  nigdy  kłamał,  nie  zatajał  ani  odmieniał; 
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nie  będzie  mną  powodowało  żadne  stronnictwo,  nie 
nawiść  ani  przyjaźń;  owszem,  będę  dopełnia!  myci 
obowiązków  z  największą  szczerością,  uczciwości 
i  akuratnością,  tak  Jak  wiernemu  dla  Rządu,  dl 
Monarchy  słudze  i  poddanemu  przystoi.  W  przypadki 
gdybym  był  od  tej  służby  oddalonym  lub  się  z  one 
sam  oddalił,  i  natenczas  przysięgam,  iż  nigdy  nikom 
do  zgonu  mego  nic  nie  wyjawię,  cokolwiek  mi  był 
powierzonem  przez  mych  przełożonych  od  Rząd 
i  na  mych  naczelników  mi  wyznaczonych.  Frzysi^ 
gam,  że  nawet  o  tej  przysiędze  nigdy  nikomu  wspc 
minąć  nie  będę.  Niniejszą  przysięgę  dopomóż  n 
Roże,  w  Trójcy  Sw.  Jedyny  i  wszyscy  Święci  w  jak 
najściślejszej  akuratności  dokonać  wiec/nic,  abyi 
w  żadnym  w/ględzie  w  shiżl)ie  mojej  w  pt/ypadkac 
przewidzianych  i  nieprzewidzianych  nie  zboczył  i  gdzi 
mi  Ijędzie  rozum,  sumienie  i  doświadczenie  towar/.\ 
szyć,  abym  tak  czynił,  jak  mi  moi  jjrzełożeni  kaź 
i  jak  za  najuczciwiej  uznam.  Na  dowód,  że  tę  prz-* 
sięgę  wykonałem,  własnoręcznie  podpisuję,  przeczy 
tawszy  onę  sam  z  rozwagą  i  zastanowieniem.  Tak  ii 
Boże  dopomóż**. 

Do  najwybitniejszycli  agentów  kierownic/ vt 
polic3'i  tajnej  należeli  Scldey  i  Mackrolt,  oljadw: 
też  czynni  na jkuteczniej  jako  tropiciele  bezpośietl 
Tukasińskiego.  Mateusz  vSchley,  syn  stolarza  w  arsza\ 
skiego,  chodził  do  szkół  pijarskich  w  Warszawj 
otai  ł  sic  trochę  w  naukach.  Jakiś  czas  trudnił  s 
stolarstwem,  po  wkroczeniu  Francu/ów  w  18U() 
wszedł  do  nowoutworzonej  milicyi  warszawskiej  j 
dziesiętnika,  awansował  na  wicesetnika,  w  1807 
wstąpił  do  gwardyi  narodowej  w  stopniu  podpór 
cznika,  skąd  po  wybuchu  wojny  austryackiej  1809 
przeszedł  w  stopniu  porucznika  do  oddzii^  kurpić 
formowanego  pod  pułkownikiem  Zawadzkim,  uży 
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2:ostał  w  czasie  kampaDii  galicyjskiej  do  niebezpie- 
cznej niisyi  rozpowazechnienia  w  Galicyi  pioklamacyi 
patryotycznych  polskich  wzywających  do  powstania 
pi-zeciw  Austryakom,  słażył  przy  ułanach  pod  ko- 
mendą Żajączka,  lecz  po  pokoju  wniesiony  do  listy 
oficerów  nadkompletnych,  wyjechał  do  Paryża,  za- 
ciągaj się  tam  do  gwardyi  francuskiej  i  w  jej  szere- 
gach odbył  kampanię  rosyjską  1812  r.  Ranny  w  od- 
wrocie z  Moskwy,  wzięty  do  niewoli  pod  Wilnem, 
nauczył  się  po  rosyjsku,  z  końcem  1814  r.  wrócił  do 
Warszawy,  dostał  się  tu  w  ręce  Van  der  Noota,  po- 
magał mu  w  rozlicznych  jego  przedsiębiorstwach, 
w  181(j  r.  został  przy  nim  sekretarzem  i  objaj  /arząd 
oddziału  policyi  tajnej,  od  1818  pełnił  te  funkcye 
|)0(l  Kempencm,  od  1823  r.  po  jego  śmierci  sam  ob- 
jął naczelnictwo,  które  sprawował  aż  do  swego  uwię- 
zienia i  powieszenia  w  czasie  rcwolucyi  listopadowej, 
^-złowiek   śmiały,    pierwotnie   f^orliwy  sługa  kraju, 
potem  zaprzedany,  dobitnym  ł)ył  przykładeni  lozkła- 
ilowyełi  skutków  intiltrowanego  do   Królestwa  jadu 
deprawacyi  policyjnej;  i  nawet  /  czasów  jego  służby 
szpiegowskiej,  i  po/niej  jeszcze,  kiedy  już  stał  pod 
szubienicą,  istniej ą  świadectwa,  pochodzące  od  ludzi 
^czciwych   a   przemawiające  w  pewnej   mierze  na 
jego  korzyść,  »o  najwy/szem  oburzeniu  Schleya  na 
zboczenie  władz  rządowych  i  wynikające  stąd  klęski 
^ła  kraju,  równie  o  jego  chęci  przyłożenia  się  do 
usunięcia  takowych«.  Był  on  nadzwyczaj  czynnym; 
^ajmo'wał  się  zarazem  tajną  policyą  wewnętrzną  na 
V^ars3sawę  i  Królestwo  oraz  zagraniczną  na  Galicy 
zwłassscza  w  czasie  wojny  tureckiej  za  Mikołaja  I. 
Lista   samych  tylko,  ujawnionych  z  nazwiska,  jego 
donosicieli  i  »obserwatorów«  dochodziła  liczby  stu- 
kUkutiastu  a  obejmowała  ludzi  najrozmaitszych,  od 
niepiSinieoiiyoi,  szpiegów  zawodowych  i  przekupio- 
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nych  lokajów  aź  do  panów  utytołowanydi,  noszi 
cycfa  bardzo  piękne  nazwiska;  wedle  własnych  jej 
zeznań,  uczynionych  po  uwięzieniu,  »agentów  st 
rałem  się  dohierać  ze  wszelkich  klas».  tradno  i 
będzie  ich  wszystkich  wyliczyć  z  powodu  ich  wi^ 
kości,  dawności  czasu  i  kłopotów,  jakie  teraz  cią: 
na  moim  umyśle«,  nieraz  bywał  aż  w  ambaras 
tak  się  do  niego  »wpraszano«.  Jego  raporty  w  j 
zyku  rosyjskim  składane  Kempenowi,  potem  wpn 
szefowi  sztabu  W.  Księcia  Konstantego,  generało 
Kunicie,  doszły  do  blisko  12.000  numerów  w  22  iw 
luminach;  dotyczyły  one  materyi  najrozmaitszy< 
obok  donosów  lokalnych*  sporo  tu  było  sprawozd 
o  dyslokacyi  wojsk  austryackich  w  Galicyi,  jakot 
zwłaszcza  2.a  ostatnie  dwa  lała  jego  działalno- 
w  przedmiocie  zleconego  mu  wtedy  specyalnie  pn 
W.  Księcia  )>w}'badania  umysłów  Galicyan,  ich  us| 
sobienia,  do  jakiej  strony  byliby  skłonni  na  przy 
dek  wojny  Austryi  z  Polską*'-  Poza  tcm  wszystkii 
t.  j.  poza  normalnem  swojem  stanowiskiem  w  W 
szej  Sekretnej  policyi,  Schley  stał  na  czele  całki 
odrębnej  najtajniejszej  kontrpolicyi  osobistej  W.  K 
cia  Konstantego,  opłacanej  przez  niego  »z  prywat 
szkatuły  swojej «.  W  tym  charakterze  ))bywając 
dzień  u  W.  Księcia,  odbierałem  jego  rozkazy  i  te  ' 
konywałem«;  uskuteczniał  on  mianowicie,  dla  w 
cznej  wiadomości  Konstantego  i  wedle  własn 
jego  skazówek,  pewne  śledztwa  najpoufniejsze 
takiem  właśnie  było  pierwsze  śledztwo  dotyc: 
ł.ukasińskiego,  —  których  W.  Książę  nie  cłiciał 
wierząc  właściwej  policyi  tajnej  i  których  wy 
pragnął  przed  nią  utrzymać  w  sekrecie.  Zarazem 
w  tym  szczególnym  charakterze  kierownika  kont 
licyi  belwederskiej,  używany  by!  przez  W.  Księci; 
kontroli  i  dozoru  nad  Nowosilcowem  i  Rożniec 
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celem  śledzenia  ich  nadużyć  prywatnych  i  służbo- 
wych, sprawdzenia  dostarczanej  przez  nich  roboty 
donosidelskiej  i  odgarnięcia  z  niej  plew  treści  bądź 
prowokatorskiej  bądź  rozmyślnie  sfałszowanej,  wy* 
krycia  własnych  ich  utiocznych  intencyi  i  widoków 
osobistych  i  politycznych.  Te  ostatnie  dozorcze  czyn- 
ności kontrpolicyjne  zawisłe  były  od  kolejnych  mo- 
dyfikacyi  w  stosunku  W.  Księcia  do  Królestwa  i  Pe- 
teraborga,  a  zatem  pośrednio  i  do  Nowosilcowa 
i   Roźnieckiego.  »Był  czas»  —  wyjaśnił  następnie 
Schley,  —  gdzie  generał  Roiniecki   bywał  bardzo 
często  i  bawił  późno  nocami  u  ks.  [.ubeckiego.  W. 
Książę,  który  Rożnieckiemu  nie  ufał  a  Lubeckiego 
nie  lubił,  kazał  mi  śledzić,  kiedy,  ile  razy  i  jak  długo 
jeden  u  drugiego  bywał«;  zarządzoną  z  tego  powodu 
»obserwacyę«  wykonywali  dwaj  agenci,  Mikużewicz 
i  Modzelewski,  zapomoca  kamerdynera  Lubeckiego, 
Dominika,  i  kredencerza  .Tózetn;  zdaje  się,  że  chodziło 
tu  między  innenii  o  zbadanie  stosunku,  łączącego  obu 
»obsej  wowanych«   z  bogatym   dzierżawcą  monopolu 
tabacznego  i  wódczanego,  wielkim  aferzystą  ówcze- 
snym  Leonem   Newacliowiczem,   mającym  poparcie 
Lubeckiego  jako    ministra  skarbu,  a  cieszącym  sie 
SZCzegóhią  protekcyą  iiożnicckiego;  zdaje  się  tak/e, 
*e  wtedy  przez  czas  jakiś  kontrpolicya  szukała  po- 
kutnie »czucia«  z  wrogiem  Lubeckiego,  Nowosilco- 
wem  i  na  rzecz  jego  pewne  popełniała  niedyskrecye. 
Hoiniecki  wcześnie  z  wąchał  istnienie  kontrpolicyi; 
jego  agenci,  przez  niego  nasyłani,  zgłaszali  się,  z  rze- 
kom^  gotowością  zdradzenia  go,  do  jd^uźby  kontrpo- 
licyjaej  Schleya,  który  niezawsze  potrafił  uslrzedz  się 
tej  pułapki,  choć  bardzo  miał  się  przed  nią  na  ostro- 
żności. 

Prawą  ręką  Schleya  był  Henryk  Mackrott.  Oj- 
ciec jego.  Tobiasz,  z  zawodu  fryzyer,  trudnił  się 
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Z  dawniejszych  jeszcze  czasów  rzemiosłem  szpiego-^ 
skiem  i  był  naczelnikiem  policyi  tajnej,  u^wan 
w  Warszawie  przez  Igelstrona  w  1794  r.  przed  po*^ 
staniem  Kościuszki;  potem,  od  1813  r^  ponownie  z 
czął  być  czynnym  pod  Swieczynem  i  Van  der  Noote 
i  z  własnej  ochoty  oddał  swego  syna  niedorostk 
ucznia  VI  klasy  szkoły  pijarskiej,  w  ręce  Kempen 
zapisując  go  na  listę  szpiegowską;  wreszcie  sam  pi 
szedł  na  służbę  do  syna  —  jak  tenże  wyłnszcz, 
w  zeznaniu,  uczynionem  już  niejako  in  arłiculo  mo. 
iis,  bo  po  zgonie  ojca  przypadłym  w  noc  listopadom 
a  niezadługo  przed  własnem  powieszeniem,  —  i 
przez  niego  umieszczony  na  liście  agentów  tajnyc 
ze  skromną  płacą  8  dukatów  miesięcznic.  Młod 
Mackrott,  czynny  już  od  1817  r.,  odkąd  zaczął  d( 
uuncyować  kolegów  szkolnych,  wstąpiwszy  następni 
na  wydział  medyczny  Uniwersytetu  warszawskieg» 
slalyjii  był  tutaj  douosicieleni  spraw  i  związkó" 
akademickich.  Został  on  pomocnikiem  Sclileya,  olr/.^ 
mał  pierwotnie  wydział  podrzędny,  ))zatrudniając 
się  dozieraniem  miejsc  publicznycii,  jako  to  szynkó\ 
balików,  resursów  itp.«,  lecz,  dzięki  sprytowi  okaz; 
nemu  w  swoich  doniesieniach  uniwersyteckicli,  szybk 
poszedł  w  górę,  przypuszczony  został  do  kontrpol 
cj'i,  otrzymał  samodzielne  biuro  i  kompetencyę,  ju 
od  listopada  1819  r.  donosił  wprost  Kurucie  dl 
W.  Księcia  Konstantego  a  nawet  osobiście  sl^^ładj 
raporty  pisemne  i  ustne  W.  Księciu.  Agentów  właj 
nycli  trzymał  dziesięciu,  stosunkowo  niewiehi,  a  stf 
rannie  przez  siebie  wyl)ranycli;  wszystkie  ich  raport 
skrupulatnie  przez  niego  zacliowane  znaleziono  pt 
tern  za  rewolucyi  listopadowej  w  jego  mieszkani 
w  liczbie  około  ló.tKK),  w  59  pięknie  oprawnyc 
woluminach.  Był  to,  ile  sądzić  można  z  jego  donic 
sień,  rzeczowo  i  wnikliwie  dobrą  francusczyzną  rc 


ROZDZIAŁ  IV  303 


dagowanycb,  najstaranniej  przez  niego  katalogową* 
nych,  a  nadzwyczaj  licznych,  choć  w  pewnej  tylltó 
dochowały  się  części,  —  było  ich  z  początku  coro- 
cznie przeszło  tysiąc,  w  1826  r.  przeszło  dwatysiące. 
w  1827  i  1828  r.  przeszło  trzytysiące  sztuk,  —  czło- 
wiek   wyższych   w  swoim  fachu  uzdolnień  i  pra- 
cowitości niestrudzonej.  Terenem  lokalnym,  powie- 
rzonym jego  opiece  był  Uniwersytet,  Ogród  Saski. 
Krasińskich,  cukiernia  Loursa,  obóz  powązkowski,  re- 
stauracya  Szuka  na  Powązkach  odwiedzana  przez 
oficerów,  sam  cmentarz,  groby  na  Bielanach  i  pod 
Raszynem  i  tym  |)odobnc  miejsca  podejrzane;  nadto 
juź  od  grudnia  1818  r.  dostarczał  on  tajnych  doniesień 
o  czynnościach  wewnętrznych  Wielkiego  Wschodu, 
pod  koniec  miał  nawet  »obserwacyę«  nad  łzbą  po- 
selska  i  sprawami    sejmowemi.    Mackrott   miał  do 
swej   dyspozycyi   następujące  passe- parioiii,  wydane 
przez  komendanta    miasta    Warszawy  a  znalezione 
^  oryginale  w  jego   papieracii:   '>Za   okazaniem  ni- 
niejszego rozkazu  każdy  komendant  warty  przy  ro- 
Salkach  warszawskich,  czy  to  oficer  czyli  podoficer 
wojska  rosyjskiego  czy  polskiego,  udzieli  natychmiast 
okazicielowi  stosownie  do  jego  żądania  pomoc  woj- 
SKową  do  przytrzymania,  zrewidowania  i  przyaresz- 
towania  pojazdów  i  osób  przez  okaziciela  wskazanych, 
a  skoro  takowe  na  żądanie  jego  zaaresztowane  będą* 
komendant  warty  dostawi  zaaresztowane  osoby  wraz 
^  ?  L^-^*^*°*  strażą  do  biura  placu  wojska 

polskiego*.  Człowiek  ten  urzędownie  był  niczem,  lecŁ 
P>smo  powyższe  daje  pojęcie  o  władzy,  jaką  w  kraju 
konstytuęyj^yjjj^  mającym  w  swej  Ustawie  porękę 
neminGm  captioari  permittemus,  faktycznie  rozporzą- 
M  ^^romny  podkomendny  policyi  tajnej.  Schley 
1  Mackrott,  będąc  zarazem  i  podwładnymi  i  nadzor- 
cami Rożnicckiego,  prowadzili  z  nim  zawziętą  walką 
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podziemna,  lozgrywająca  się  nietylko  w  Belweder 
lecz  sicgaiacą  aż  do  Petersburga  i  niepozbawk 
w  swych  konsekwencyach  pewnego  znaczenia  p* 
tycznego.  Wywiązywała  się  vStąd  plątanina  nie 
wprost  nierozwikłana;  ci  sami  agenci  służyli  rozli 
nyin  gałęziom  policyi  i  kontrpolicyi,  pracującym 
pozór  do  spółki,  a  w  istocie  rywalizującym  mie 
sobą,  krzyżującym  się  i  gotującym  sobie  nawza, 
przeszkody,  zasadzki  albo  zgułię. 

Wyższa  W  o  jskowa  Sckietiia  policya  (H 
police  secrete  mililaire),  wykonywana  kolejno  p 
Van  der  Noota,  Kempena,  Schleya,  ogarniała  włi 
wie,  pod  naczelną  władzą  Ho/nieckiego,  całoks 
przedmiotów  wywiadowczych,  wewnelrznych  i 
granicznych,  w  zakresie  wojskowo-politycznym, 
cyalnością  1  lOŻnieckiego  była  łajna  służba  info 
<iyjna,  dotycząca  państw  ościenny cłi,  Auslryi  i 
a  zwłaszcza  tamtejszych  dzielnic  polskich,  Gł 
Poznańskiego,  Szląska.  I3alsze  kraje,  Saksonia,  Ni 
południowe,  Szwajearyę,  Włocliy,  Francyę,  Ai 
miał  powierzone  swojej  pieczy  pułkownik  ża 
mery  i  rosyjskiej,  odkomendei  owany  na  stał 
Warszawy  przy  boku  W.  lvsięcia  Konstantego, 
Kurlandczyk  baron  Sass,  służtjisla  jeszcze  z  c: 
Pawła  I,  bywalec  po  wszystkich  stolicach  eui 
skich,  poeta  romantyczny  w  wolnych  chwilach, 
czułej  i  nawet  drukowanej  noweli  niemieckiej, 
lony  wielbiciel  lorda  Byrona,  któiego  najśiK 
zakazane  utwory  on  zawsze  pierwszy  w  War: 
sprowadzał  i  z  natclmieniem  kolegi  po  piórze  • 
ty  wał  zaufanym  znajomym,  demonstrując  im 
pnie  z  uniesieniem  rzeczoznawcy  sprowadzona 
zem  najświeższe  udoskonalone  instrumenty  do 
ranią  pieczęci  listowych.  Jednym  z  celniej  szyc 
agentów  był  niejaki  Chevegrois-Schweitzer,  i 
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jący   zrazu   we   I  ranklurcie   nad    Menem;  później, 
wedle   dyspozycyi   Sassa,  miał  on  przesiadywać  na- 
przemiany  w  Weimarze,  Lipsku,  Dreźnie,  ze  względu 
na  sprawy  akademickie  oraz  częste  stosunki  Saksonii 
z  Polską;  sprowadzony  wprzódy  do  Warszawy  celem 
rozmówienia  się  z  W.  Księciem,  miał  być  uwięziony 
i  przez  parę  dni  trzymany  w  areszcie,  dla  zadoka- 
mentowania,  że  me  zostaje  w  żadnym  związku  z  po- 
licyą  i  zasługuje  na  zaufanie;  przysyłał  on  obfite 
doniesienia  »porządme  i  jaknajregulamiejc.  Jeszcze 
bardziej  interesującym  był  inny  agent  zagraniczny 
Sassa,  podpisujący  swoje  raporty  jako  Andrzej  Pe- 
trowicz  Toussaint,  widocznie  pseudonim  okrywający 
jak^  osobistość  wydatniejszą,  jeśli  miarkować  z  jego 
korespondencyi  o  Wiedniu,  Mettcrnichu  itp.;  docho- 
dzili inni  jeszcze  korespondenci,  ogółem  do  dwudzie- 
stu kilku,  bądź  zagraniczni,  bądź  krajowi,  niektórzy 
z  nich  o  głośnem  nazwisku.  Zresztą  poza  tą  służbą 
wywiadowczą,    którą   wykonywał    dla   W.  Księcia, 
pokładającego  w  nim  pełne  zaufanie,  Sass  wypełniał 
inną  jeszcze,  naj poufnie j sza  funkcyę:  a  mianowicie 
udawał  do  Petersburga  doniesienia  tajne  o...  samym 
W.  Księciu  Konstantym;  posyłał  je  pod  koniec  stale 
na  ręce  lienckendorfa  dla  Mikołaja  I.  Owóż  nie  brak 
podołano  pewnej  pikanteryi  w  tym  szczególe,  iż  nieco 
wcześniej   tenże  Sass,  za  bytności  Mikołaja,  jeszcze 
jaKo    Wielkiego  Księcia,  w  Berlinie,  poddawał  go 
*^    tajnej   »obserwacyi«  i  śledził  wszystkie  jego 
'^^ł  słowa,  do  poufnego  użytku  i  na  wyraźny  roz- 
kaz Konstantego.  »Ponieważ  jest  wszelkie  prawdo- 
podobieństwo —  tak  brzmiał  ten  charakterystyczny 
rozkaa  —  ie  W.  Książę  Mikołaj  zabawi  przez  czas 
dłuższy  w  Berlinie,  życzyłbym  sobie,  abyś  mnie  Pan 
informował  o  zabawach  i  zatrudnieniach  Jego  dzień 
po  ^zień,  a  mianowicie.,  gdzie  Brat  mój  jeździ. 


306 


WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 


Z  kim  się  widuje  i  jaki  rodzaj  życia  prowadzi;  ałc 
wein,  masz  mi  donosić  o  wszystkiem,  cotylko  mni 
interesować  może«. 

Z  dziidahiością  biara  Sassa  stykała  się  w  wiel 
punktach  Eancelarya  dyplomatyczna  W.  Księcia,  po 
zarządem  sprytnego  barona  Mohrenheima,  który,  prze 
swoje  wstępy  w  najpierwszem  towarzystwie  warszaw 
skiem  i  mi^eństwo  z  córką  ministra  spraw  wewnętn 
nych  Mostowskiego,  posiadał  doskonałą  znajomo^ 
stosunków  miejscowych;  stąd  to  szły  korespondency 
z  władzami  zagranicznemi  względem  tamecznyc 
tajnych  zarządzeń  policyjnydi,  związanych  ze  śledi 
twami  w  Królestwie  Polskiem,  stąd  między  innen 
zwracano  się  do  policyi  paryskiej  względem  bada 
poprzedzających  aresztowanie  Łukasińskiego,  stą 
nawet  wychodziły  do  Petersburga  poufne  relacy 
o  wewnętrznym  przebiegu  Sądu  Sejmowego,  a  tuta 
również  załatwiane  były  niektóre  najtrudniejsze  czyi 
ności  perlustracyjne.  Istniało  zresztą  oddzielne  pc 
rządne  biuro  perlustracyjne  wewnętrzne,  którei 
zarządzał,  pod  kierownictwem  Kumty,  pułkowni 
Segtynskij;  zajmowało  się  ono  w  szczególności  pei 
lustracyą  korespondencyi  ministrów  Królestwa  z  m 
nistrami  sekretarzami  stanu  w  Petersburgu;  korespoi 
dencya  prywatna  Kniaziewicza  była  otwieraną  już  p 
drodze  z  Drezna  do  Warszawy;  starannej  perlustrac; 
ulegała  również  korespondencya  konsulów  zagrań 
cznych  w  Warszawie,  zwłaszcza  austryackiego,  kt<I 
rego  listom  nawet  rodzinnym  nie  przepuszczana 
Roboty  było  tak  wiele,  iż  sumienny  Segtynskij,  w} 
konywający  ją  przeważnie  własnoręcznie,  wpro; 
upadał  pod  jej  ciężarem;  naogół  bowiem  listy  wszys 
kich  osób  czemkolwiekbądź  wybitniejszych  musiał 
być  czytywane;  jedyny  tylko  wyjątek  uczyniony  by 
na  wyraźny  rozkaz  W,  Księcia  Konstantego,  dla  jeg 
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małżonki,  księżny  Łowickiej,  która  lyin  sposobem, 
jak  się  oka/uje,  była  jedyną  osobą  posiadającą  pełne 
jego  zaufanie.  Należy  tu  nadmienić  nawiasowo,  że 
konsul  pruski  w  Warszawie,  Juliusz  Schmidt,  będący 
w  stosunkach  nader  zażyłych  z  Nowosilcowem  i  Moh- 
renheimem,  prowadził,  jak  się  zdaje,  rodzaj  policyi 
tajnej  na  własną  rękę  w  przedmiotach,  gdzie  cho- 
dziło o  czyste  interna  Królestwa,  i  wyniki  swoicli 
poszukiwań  pod  postacią  źyczliwycłi  ostrzeżeń  oiia- 
rowjrwał  Konstantemu;  »Schmidt  —  wedle  zeznania 
Schleya  —  ma  pewno  też  swoich  agentów,  czynił  on 
doniesienia  W.  Księciu,  które  sprawdzać  musiałem«. 
Do  wyższych  agentów  Schmidta  należał  elegancki  młody 
finansista  Laski,  spółwłaściciel  wielkiego  domu  banko- 
wego Samuela  Fraenkla,  cenny  infonnator  i  pośi*ednik 
między  konsulatem  pruskim  w  Warszawie  a  berliń- 
skiem  ministeryum  spraw  zagranicznych.  Całkiem 
odrębnie  prowadził  swoją  własną  służbę  wywiadow- 
czą Nowosilcow.  Miał  on  do  swojej  dyspozycyi  od- 
<j^ielne  Biuro,  ustanowione  przy  jego  osobie  rozkazem 
Aleksandra  w  181(>  r.,  złożone  pierwotnie  z  sześciu 
urzędników,  potem  znacznie  wzmocnione;  dyrektorami 
^Ggo   biura  byli  kolejno  Konstanty  Borozdyn,  Leon 
Baykow  i  Adam  Żurkowski.  Na  utrzymanie  tego  Biura 
Nowosilcowa,  instytucyi  zgoła  wyki-aczającej  po  za 
obręb    krajowych  urządzeń   konstytucyjnych,  łożyć 
musiał   skarb  Królestwa,  któremu  poniesione  koszta 
częściowo  tylko  zwracane  były  przez  skarb  rosyjski; 
koszta  te,  pierwotnie  preliminowane  na  7200  rs.,  wy- 
nosiły   już  w  1821  r.  77  tys.  złp.,  w  1827  r.  przeszło 
^  *ys-  złp.,  w  1828  r.  około  120  tys.  złp.  rocznie. 

l^niesienia  tajne  z  Litwy  koncentrowały  się 
w  Bpeęyalnym,  umieszczonym  w  pałacu  Brylowskim 
Wydziale 

do  spraw  gul>emii  zachodnich  pod  szefem 
kancelaiyi  radcą  tajnym  Hintzem;  w  jego  aktach 
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znalazła  się  również  część  perlustracyi  galicyjskie 
Osobnym  wydziałem  policyi  przybocznej  W.  Ksłtjc 
zarządzał  generał  Fanshave,  Anglilc  rodem,  ad j  utai 
Konstantego  z  kampanii  1812  — 1814  r.,  wytworny  s. 
lonowiec  najprzyjemniejszych  manier;  głównem  je| 
zadaniem  było  śledzenie  sfer  oficerskich,  zwłaszc: 
wojsk  rosyjskich,  konsystujących  w  Królestwie,  le 
rozciągał  on  swoje  funkcye  daleko  poza  ten  zakr 
i  uważany  był  za  » jednego  z  naj niebezpiecznie jszyt 
domowników  W.  Księcia«;  pomagał  mu  rosyjski  g 
nerał  d  la  suiie  Gendret  ^donosiciel  pogardzany  prz 
Rosyan  zarówno  jak  Polaków*.  Nakoniec  osobny  g 
tunek  policyi,  przedewszystkiem  na  pograniczu  z 
chodniem  Królestwa,  zarazem  jednak  do  dokonyw 
nia  aresztów  i  pełnienia  eskorty  w  wyjątkowo  wainy 
i  tajnych  wypadkach,  stanowili  Kozacy.  Istniidt  b 
wiem  —  rzecz  nawet  podówczas  mało  komu  w; 
doma,  bo  trzymana  w  dyskrecyi  ze  względu  na  i 
żącą  swą  sprzeczność  z  przepisami  konstytucyjnemi, 
szczególniejszy  w  ówczesnem  Królestwie  urząd:  »ai 
stnjący  (sosłojaszez^  przy  Jego  Cesarzewiczowsk 
Mości  dowódca  wojsk  kozackich,  na  granicy  Kró 
stwa  Polskiego  kordon  utrzymuj  ących«.  Urząd  \ 
pełnił  generał-inajor  kozacki  Djakow  I,  zresztą  »u\ 
żany  za  człowieka  nieposzlakowanego  charakti 
i  dobrego  wychowania*;  miał  on  pod  sobą  kozak 
dońskich  rozlokowanych  przeważnie  w  Kaliski 
a  potrochu  i  wewnątrz  kraju  i  w  samej  Warsza\ 
Używano  ich  w  wielu  okolicznościach  nadzwyc2 
nych;  podobnież  i  Łukasiński  po  uwięzieniu  by 
ekspedyowany  nocą  przez  oficera  kozackiego  i  D 
ców.  W  Kaliszu  konsystował  stale  komendant  kc 
ckiego  pułku  dońskiego,  podpułkownik  Katasono^ 
utrzymywał  on  policyę  tajną  ściągającą  się  na  • 
jewudzŁwo  kaliskie,  śledził  na  własną  rękę  os 
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politycznie    podejrzane,   wchodził  nawet  w  takie 
sprawy,  jak  nieposłuszeństwo  okazane  przez  uczniów 
klasy  VI  szkoły  wojewódzkiej  kaliskiej  swemu  zbyt 
surowemu  nauczycielowi,  noszącemu  na  dobiłkt^  auten- 
tyczne nazwisko  Nahaj ewicza,  i  posyłał  w  tvni  przed- 
miocie wyczerpujące  doniesienia  tajne  do  Warszawy. 
W»  Książę  l\.onstanty,  ilekroć  z  powodu  śledztw  lul) 
uwięzicń,  uskutecznionych  przez  kozackie  komendy 
dońskie  w  Królestwie,  wypadało  komunikować  się 
z  miejscowemi  władzami    konstytucyjnemi,  omijał 
wynikającą  stąd   drażliwą   trudność  legalną  w  ten 
praktyczny  s[)osób,  że  zwracając  się  w  podobnycii 
materyacii  bezpośrednio   do   Namiestnika  Zajączka, 
.  poprostu,  zamiast  blankietu  polskiego  z  drukiem  »W6dz 
Naczelny  Wojska  Polskiego«,  brał  blankiet  rosyjski 
z  drukiem  »Gtównokomendemjący  Litewskiego  Od- 
dzielnego Korpnsnc,  stawiał  datę  juliańską,  pisał  po 
rosyjsku  i  podpisywał  się  jako  »Generałinspektor 
wszystkiej  kawaleryic.  Sposób  ten  zresztą  i  w  innydi 
wypadkach  analogicznych  bywał  wtedy  dość  cz^to 
2  powodzeniem  stosowany. 

Wszystkie  powyżej  wskazane  odmiany  policyi 
^jnoj  nosiły  w  gruncie  rzeczy  znamię  ekslegalności 
por  exceUence,  i  zarówno  genetycznie  jak  kompeten- 
cyjnie, pod  względem  swego  sposobu  ustanowienia, 
podwladności  i  zakresu,  mieściły  się  zgoła  po  za 
obrębem  prawnych  instytucyi  administracyjnych  Kró- 
lestwa, przewidzianych  przez  Ustawę  konstytucyjną. 
Stykjiły  się  z  niemi  w  pewnej  mierze  li  tylko  w  je- 
dnyai  punkcie:  formalnie  przez  ministeryum  spraw 
wewnętrznych,  faktycznie  przez  poiicyę  municypalną 
warszawską.  Istniejące  poprzednio,  za  Księstwa  War- 
szawskiego, oddzielne  ministeryum  policyi,  posiadało, 
jak  wspomniano,  kompetencyę  dość  rozległą,  miało 
między  innemi,  powierzoną  »baczność  na  osoby 
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nieznane   lub    podejrzane    bawiące   się  w  Księst 
a  szczególniej  w  stolicy  jego*<,  ))zapobieganic  \vs 
kim  zgorszeniom    publicznym*,   wdozór  nad  ws 
kiemi  scbadzkami  ludu  a  w  szczególności  nad 
trami,  oberżami  i  wszelkiemi  drogami  i  domami 
bliczneini((  itp.  Zaprowadzona  obecnie  w  Króles 
Komisy  a   Rządowa  spraw   wewnętrznych  i  pol 
śród  swoicb  watrybucyi  szczegółowvch«  mając  |. 
źone  na  miejscu  najpierwszem  »zaprowadzanie  i  u 
mywanie  tego  wszystkiego,  co  się  ściąga  do  porz; 
publicznego    i    pomyślności   kraju«,  pod  świa 
przewodem   swego    kierownika,    ministra  Tadt 
Mostowskiego,  punkt  ciężkości  swoich  funkcyi  i 
łań  przeniosła  na  stronę  twórczą,  wewnętrzn;] 
zaś  negatywną,  policyjną.   Wydział  policyi  i  ) 
urzędujący  w  tem    ministeryum,   pod  radcą 
dyrektorem  generalnym  Sumińskim,  rozrządza 
dżetem  bard/o  skromnym  i  ograniczał  się  naog 
niezbędnycli  czynności  porządkowych.  Inaczej  ws 
rzecz  się  miała  z  organem  podwładnym  Kc 
spraw  wewnętrznych,  który  wnet  wyrósł  jej 
głowę,  wyłamał       i  zwyrodniał  doszczętu:  p 
municypalną  miasta  Warszawy.  Xa  jej  czele  s' 
ceprezydent  manicypalności  warszawskiej  M 
Lnbowidzki.  Syn  smutnej  pamięci  generał-le,' 
niegdy  wojsk  polskich,  komenderującego  za 
wicy  dywizyą  ukraińską  i  podolską,  który 
1793  r.  był  prowadził  swoją  dywizyę  do  z 
przysięgi  Katarzynie  II  i  wcielenia  do  armii 
skiej,  napróżno  z  ciążącej  na  nim  fatalnej  t 
rodzinnej  otrząsnąć  się  usiłował;  a  choć  mia 
bie  nie^y  jakąś  iskrę  lepszą,  przebłyski 
woli  i  jakiegoś  wstydu,  wkrótce  przecie  pr 
w  nim  to  wszystko  popędy  namiętności  i 
potrzeba  ich  zaspokojenia  i  nadarzająca  się 
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pokusa.    Co  więcej,  owe  pierwotne  lepsze 
a  zdawna  znieprawione  czynniki,  przy  wiel- 
*^*^J  sztace  insynuowania  się  i  znajomości  lodzi, 
^^^yniiy  gQ  dopiero  niebezpiecznym:  on  to  pod  maską 
^  ^^''^asznej  życzliwości  próbował  usidlić  Piątkiewi- 
f^f'^  podsuwaną  mu  sub  rosa  ofertą  niewinnych  po- 
^^''^^  donosidelskich,  on  później  wyzyskać  potrafi 
^^^ość  i  niedoświadczenie  Mochnackiego.  Lubowidzki, 
^c/iawszy  się  z  Nowosilcowem,  zarazem  pokumał 
bezpośrednio  z  Rożoieckim  a  swoją  policyę  miej- 
^  jego  tajną. 
^^/^   ^^iei^wszym  węzłem  przeniewierczym,  jaki  wcze-  . 
"^^^^    Połączył  tych  ludzi,  był  interes  kwaterunkowy. 
"2  ł-ixaicypalności  warszawskiej    istniał   stale  od 
^O^^. A^N/^^^-dział  kwaterunkowy,  powstały  z  dawnej 
^'Str,       ,ł<:xv'aterunkowej,   zaprowadzonej  prowizory- 
ssie  przechodu  wojsk  francuskicli  w  1812  r. 
ili  w  1813     1815  r.  Wydział  ten  stał  się 
źródłem  niesłyctianycłi  nadużyć,  dokony- 
osobem    potrójnym:    naprzód,  obciążano 
^ólności  kwaterunkiem  nadmiernym,  wbrew 
r)nad  istotna  poLi/.ebc  wojska;  potem,  krzy- 
owolnie  klasyfikacyę,  wymuszano  uciskiem, 
mów  itp.  zamianę  kwaterunku  w  naturze 
wany  szacunek  w  gotowiżnie;  wreszcie, 
znaczne  dochody  dzielono  między  głó- 
Iników  tego  wyzydŁU.  Domów,  obowiąza- 
fcwaterunek,  liczono  wtedy  w  Warszawie 
3000;  miały  one  dostarczać  kwater  dla 
oficerów  i  tyluź  koni  oraz  około  6000 
^w;  owóż  kwaterunek  ten,  obrachowany  na 
wynosił  w  lipcu  1817  r.  przeszło  1,3()0.0(K) 
:aś  podany  przez  właścicieli  ogóbiy  dochód 
wynosił  równocześnie       miliona  złp.,  byli 
zmuszeni  oddawać  na  kwaterunek  20% 
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całej  czyste  j  swe J  intraty;  istotnie,  w  niektórych  wy- 
padkaci)  pojedynczych  płacili  nawet  więcej,  tak  np 
Hotel  Polski  na  Długiej  płacił  9000  zip.  kwaterunki 
przy  40.000  złp.  dochodu.  Nadto,  jakkolwiek  z  bie 
gicm  czasu  wybudowano  w  różnych  punktach  kc 
sztem  miasta  obszerne  koszary,  —  co  było  zasługą  V 
Księcia  łvonstantego,  pragnącego  tym  sposobem  lepii 
zabezpieczyć  wygody  i  dyscyplinę  wojska  oraz  ulż^ 
samemu  miastu,  —  nie  wpływało  to  jednak  bynajmni 
w  odpowiedniej  mierze  na  folgę  tamtych  nieznośny 
przeciążeń  pieniężnych.  W  Wydziale  kwaterunkowa 
(wojskowym)  gospodarował  imieniem  I.ubowidzkit 
od  municypalności  radny  Michał  Czarnecki  z  kilko 
podrzędnymi  figurantami;  ze  strony  władz  wojskow; 
zasiadali  tu  Rożniecki,  Le wieki j,  Kuruta,  Gendre.  S 
moralny  był  taki,  że  Rożniecki  i  Kuruta  brali 
60  tys.  złp.  rocznie,  Lewickij  80  tys.,  Gendre  40 
rzekomo  tytułem  kwaterunkowego,  choć  zajmo 
wszyscy  obszerne  apartamenty  służbowe  w  Belw 
rze,  pałacu  Bryło wskim  i  innych;  nierrfniej  s\ 
stąd  zarobkiem  dzielił  się  Lubowidzki  z  Nowos 
wem.  Pokątne  nadążycie  tak  niezwykłych  rozmis 
ciągnące  się  przez  lat  kilkanaście  aż  do  same 
wolucyi  listopadowej,  nie  było  tei  pozbawione 
nej  doniosłości  politycznej.  Mostowski,  jako  mi 
spraw  wewnętrznych  najlepiej  świadomy  tych 
niewierstw,  aby  położyć  im  koniec  wniósł  j  uż  w  1 
projekt  względem  urządzenia  i  kontroli  pł« 
kwatemnka;  projekt  ten,  przekazany  przez  Za 
osobnej  Deputacyi  pod  prezydencyą  zastępcy  tr 
wojny  Haukego,  przez  lata  całe  rozstrząsany,  i 
w  niej  bez  skutku.  Ta  sama  sprawa  kwatero 
nadaremnie  uczyniona  przedmiotem  petycyi 
wej,  schowanej  wtedy  pod  sukno,  w  1825  r., 
poruszoną  następnie  przez  Lubeckiego  w  182$ 
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•zło  wtedy  do  kilku  )>konferencyi«,  z  jednej  strony 
^lędzy  Lubeckini,  Mostowskim  i  Haukem,  z  drugiej 
ttrzęęj^ie  municypalnym  przy  udziale  wybitniejszych 
j^J^^t^ieli  domów  miasta  Warszawy,  i  znów  bez  ;^ad- 
tXy^?  '"^^ultatu,  dzięki  staraniom  osób,  zainteresowa- 
W  odwłóczeniu   i  zatuszowaniu  tej  drażliwej 
^ij^f^ryi.  Nareszcie  cała  ta  skandaliczna  afera  kwate- 
DtT^owa  już  pod  sam  koniec,  w  czerwcu  1830  r.^ 
ostatniego  Sejmu,  była  zblizka  wybadywaną 
^^^^^  Czartoryskiego  wedle  akt,  poufnie  mu  udzielonych 
^^^^  5  Mostowskiego,  niezawodnie  za  wiedzą  W.  Kaię- 
/  "^^'e  ^'^^O''  przez  swoją  kontrpolicyę,  wojującą  z  Ro- 
^^^e^.  ^'/n.   otrzymał  dokładną  wiadomość  o  tych  jego 
^ę^Af  ^^c^-Is    i  nakazał  Radzie  Administracyjnej  wysa- 
Q^J>j^^^*^-^ '^^locznie  osobną  komisyę  do  sprawdzenia 


ł  ^^^^ 


*  Przyśpi 
poU 

Pod 


rachunków  Wydziału  kwaterunkowego, 
em  działań  tej  komisyi  weryfikacyjnej, 
ludzi  uczciwych,  zaczęła  już  w  ciągu  lata 
:!:^liodzić  na  jaw  cała  gospodarka  Wydziału, 
zastrzelił  się  Czarnecki  —  albo  też  pod- 
niego  nieboszczyk,  gdyż  trupa  znaleziono 
:Kx>ztrzaskaDą  z  pistoletu  w  ten  sposób,  że 
a  osoby  była  wątpliwą;  gdy  i  to  nie  po- 
^rzytłumienia  sprawy,  Uoźniecki  dla  od 
wagi  W.  Księcia  puścił  w  ruch  środek 
powodzeniem  praktykowany,  prowokacyę 
i   alarm  spiskowy,  i   właśnie  urządzane 
wane    przez    niego    podówczas  pseudo- 
5e,  zbiegając  się  z  rzeczy  wistem,  osłoniło 
esyło   mimowoli  wybuch  rewolucyi  listo- 

«  municypalna,  t.  j.  zarząd  z  kancelaryą 
idzkim,  wydziały  policyi  śledczej  i  są- 
3^jny,  urząd  targowo-tandetny,  służba  po- 
«^iedm  urzędów    cyrkułowych  miejskich 


Digitized  by  Google 


314 


WALBRYAN  ŁUKASIŃSKI 


obok  praskiego,  i  straż  policyjna,  przed  swoją 
nagłą  reformą  i  wzrostem  w  1821  r^  liczyła  okołc 
400  urzędników  i  kosztowała  przeszło  30()  tys  złp 
rocznie  —  w  czem  ze  skromną  płacą  9000  złp 
figurował  Lubowidzki,  żyjąc  naprawdę  na  stop* 
wielkopańską,  —  co,  jak  na  miasto  z  ówczesn 
ludnością  stutysicjczną,  było  conajmniej  wystarczają 
cem.  Najgorzej  działo  się  w  wydziale  śleckzyr 
gdzie  rządził  sławny  Birnbauni,  prawa  ręka  Liib( 
widzkiego  i  zaufany  Hożnieckiego  pomocnik.  Józe 
Mateusz  (.Toel- Mojżesz)  Birnbauni,  s)'n  szynkar; 
warszawskiego,  używany  już  w  1813  r.  chłopcem  k 
kunastoletnim  do  tajnych  czynności  policyjnych  pv/ 
Swieczyna,  wytresowany  przez  Van  der  Noota,  posl 
gujący  takie  monopoliście  Newachowiczowi  w  ś 
dzeniu  defraudacyi  tabacznycii  i  branv  też  do  taki 
posług  przez  ministeryum  skarbu,  a  wysunięty  pr; 
Lubowidzkiego  na  stanowisko  urzędowe,  wyspecy: 
zował  się  w  zakresie  W3'muszań  pieniężnych  na  rz 
swoich  chlebodawców  i  własną.  Obierał  on  sobie 
ofiarę  głównie  byłych  swych  spółwyznawców,  życ 
handlujących;  we  wdrożoneni  później  przeciw  nit 
dociiodzeniu  karnem,  obok  przeniewierstw  i  kradz 
bez  liku,  stwierdzone  zostały  sądownie  nieby\ 
akty  gwałtu,  popełnione  przez  niego  w  celach 
muszenia  na  kupcach  żydowskicti  Chaimie  Da- 
schnie.  Szlemie  Eigerze,  Adolfie  Handtkem,  MavV 
Posnerze  i  wieln  innych;  przy  prowadzonych 
jego  kierunkiem  indagacyach  w  wydziale  Medi 
»bito  nielitośdwie  to  Imtem,  to  byczakiem,  to 
gami,  szmaty  moczono  i  mokre  kładziono  jr  zi 
bito,  aby  się  ciało  nie  trzaskało,  ^.wtrąconego  d 
wnicy  karmiono  przez  dwa  tygodnie  samem  pr 
łonem  jadłem  bez  dania  najmniejszego  napo^ 
ten  sposób,  karmienia  śledziami,  został  »wyi 
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przez  wiceprezydenta  (Lubowidzkiego)  jako  skute- 
do  wymożenia  przyznania  za  przykład  8tawiany«; 
^  ^"'^ym  wypadku,  wedle  deklaracyi  samego  fiirn- 


Oi^*^^  ionie  jednego  z  indagowanych  dziecko  od 
j        Wzięto,  straszono  ją,  że  zostanie  ochrzczonem 
^sk^  ^^ieciądia  Jezus  oddanem,  »piersi  jej  mlekiem 


.    ^   n"'   "   —  J    — r^-""       ^  ^.j ""j          t  " 

/yc|j    ^  -^/odziejami  warszawskimi  i  dobierając  śr6d 
^^^ł-ę,  ^H'oicIi  podagentów,  kierował  też  urzędowem 
t   "''Ot^T'?^  "-fijniu  służących,  utrzymywanem  przy  Lubo- 
^  ^'^^      II  a  ratuszu  a  użylkowanem  w  ten  sposó!), 
^-rr  />*'esva   odmawiania  świadectw  służbowych 

^'^y  ^     -^^osownein  wynagrodzeniem  zaprowad/one 
^^ęi^^fi^  <Jiogą  systematyczne  szpiegostwo  domowe 

3",     .         <::^  «Ljejr/anvcli   lub  ctioćby  ty]]\0  wybitnycłi; 
^^^^tią'^^^^  ^yzmiaukowano,    do/orowany    był  przez 

*^^O^^i^* Jbę  I.ubecki,  podobnież  stale  donosił  pv/.e- 
w  ^^ej      ^^'^^  :^merdyner  Narniestnikowej  księżny  Zającz- 
i|ę     ^Ulca     ^^"-^^asie  zaś  śledztwa  przedwstępnego  w  spra- 
Ij^^'^  (^^^^^■^■^•^^^skiego  został  również  wzięty  na  żołd  po- 
5  ^^^iiWi^^""^  lokaj  Machnickiego.  Biuro  najmu,  którem 

U  ^  *^kże       ^^piekował  się  Rożniecki,  riużyło  mu  zre- 
Spravv^^^?"        osobistej  wygody;  rzeczy  te,  jak  np.  okro- 
^*^ówny  nieszczęśliwej  trzynastoletniej  Sury  Abra- 

^  *'*tCe  ger-x  ^^zukającej  tu  służby  i  oddanej  przemocą 
**^^^«óliU  -^^^  »iła,  niebardzo  nadają  się  do  bliższego  wy- 
^tron  i  pe^:^^,^^'^*'  Bimbaum  osłatecznie,po  zawziętej  z  obu 
pcąca  uii^  ej  niezwykłych  perypctyi  kampanii  z  de- 

^^tla     v'a5^  1^  piętach  kontrpolicyą  Schleya  i  Mack- 

'  vt^-^^^f^  kahałem  warszawskim,  pomimo  urzędo- 
dc^^ł^  ł  si^^^^-^-^nacyi  Lubowidzkiego  w  jego  obronie, 
n?^       yes^  zfc.  kryminału  latem  1824  r.;  wytoczono 

pr*^  ^jj^ę  spraw  karnych,  zawartych  w  stu 
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Z  górą  woluminach;  ale  skazujący  go  wyrok  tryl 
nału  kryminalnego  województw  mazowieckiego  i 
liskiego,  dla  ominięcia  hałasu  na  Sejmie  1825 
od  włóczony  został  rozmyślnie  aż  do  sierpnia  182( 
zapadły  zań  następnie  w  jego  sprawie,  po  dalsz 
niewyczerpanycłi  niemal  przewłokacłi,  konkluduj 
wyrok  Sądu  Apelacyjnego  z  marca  i  kwietnia  183i 
który  wedle  wyraźnego  postanowienia  Sądu,  z 
na  postrzeżone  w  czasie  procesu  znaczne  niewłfl 
wości  w  postępkach  organów  władzy  publicznej, 
nien  był  zostać  podany  do  wiadomości  rządu,  ws 
do  referatu  na  Radę  Administracyjną  dopiero  j( 
nią  t.  r.  i  nie  mógł  też  pociągnąć  za  sobą  żadi 
konsckwencyi,  dzięki  wybuchłej  po  dniach  niev 
rewolucyi   listopadowej ,   która    wprawdzie  san 
Hirnbauma  podniosła  na  latarnię,  lecz  zarazem  ' 
szym  je/^o  spólnikom  mnogich  oszczędziła  kłopc 
Zanim  jednak  swoją  karyerę  tak  niefoituu 
więziennym  i  konopnym  miał  zakończyć  sposo 
Birnbaum,  na  którego  sprycie  wszechstronnym 
śnie  poznał  się  Roźniecki,  był  przez  niego  uży 
już  od  1821  r.,  niezawiśle  od  swoich  wielolicz 
zajęć  warszawskich,  do  tajnych  misyi  polityc; 
zagranicą.  Wyprawiony  z  początkiem  t.  r.  prze: 
lisz  i  Wrocław  do  C.zech  dla  »obserwowania  d 
podejrzanycli  wojażerów«  i  skierowany  stamts 
))objazd«  (tournłe)  po  rozmaitych  uniwersytelac 
mieckich,  Birnbaum,  występując  w  stroju  aka 
ckim,  gardłując  przeciw  despotom,  prawiąc  o  s 
przekonaniach  patryotycznych  i  rewolucyjnych,  s 
stosunkach  w  wolnomularstwie  i  burszostwie, 
się  między  bawiących  tam  studentów  Polakó 
powrotem*  w  czerwcu  t  r.,  zdobył  się  na  ob 
a  ogólnikową  de&uncyacyę,  gdzie  wprawdzie 
wzmianki  o  niejakim  Napoleonie  Czapskim, 
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^^^^^ 

^burzyć 
^Woje  P 


*  Poznańskiego,  synu  generała,  zamożnym  i  awan- 
Wnic^ym  chłopaku,  relegowanym  za  burdą  z  ofice- 
pruskim   z   uniwersytetu   wrocławskiego,  jako 
'"'^^koniym   ))naczelniku  wszystkich  uniwersytetów 
^*^skięj,^(  Q  pgj.^j  j^.gQ  kolegach,  między  innymi 

^^^lianie  Moszyńskim,  mającym  wkrótce  przybyć  do 
^^'estwa  i  gorąco  poleconym  do  zaaresztowania  Da 
^^^^'cy,   nie  było  żadnych  wskazówek  konkretnych, 
^tą^^^  natomiast  mieściło  się  równie  gołosłowne  jak 
^^^^^^czo  zapewnienie  o  istnieniu  jakiegoś  tajemni- 
i^^ą^^  j-ewolucyjncgo  internacyonałn  akademickiego, 
^-<j^^'aj.rjcego  nietylko  całe  Niemcy  lecz  wszystką 
Jt^^^^^*  Jio^ącego  w  swycłi  szeregach  »20.0U0  z  górą 
r         ^WJcc^^w*,  z  siedliskiem  gównem  we  Wrodawiu, 
5*0^  xiależy  przypuszczać,  rozpocznie  się  rewo- 

^  ^'o/i  ^»  JOJtr-jŁ-y  czynnym  udziale  akademików  krakow- 
V^  '    '  -^rszawskich.  Deniincyacya  ta,  przy  całej 

grzeczności  mieszcząca  niektóre  zwroty, 
przechodzące  inteligencyę  sprytnego  lecz 
cesanego  Bimbauma,  była  najpewniej 
i  poprawiona  przez  Rożnieckiego,  Lubo- 
Nowosilcowa.  Wszyscy  trzej  oni  podów- 
l  r.,  byli  żywo  zainteresowani  w  wywołaniu 
ganki  polityczno-śledczej.  Nowosilcow  dla 
ębszych,  aby  zaostrzyć  i  zrealizować  w  rze- 
ich  ówczesny,  zdeklarowany  już  w  zasadzie 
yjny  Aleksandra,  pogrzebać  myśl  inkorpora- 
"  :^^ką, poderwać koiistytucyę Królestwa,  wstrzy- 
^        przypadającego  w  rokunastt^pnym  Sejmu, 
Inomularstwo  polskie,  skrępować  i  obniżyć 
owem,  wypełnić  na  całej  linii  niweczące 
iannictwo;  Lubowidzki    -~  aby  rozszerzyć 
«tencyę  i  dochody  i  dorwać  się  oficyalnie 
^vch  robót  tajnej  poUcyi  poUtycznej;  Roż- 
Wby  dojść  do  centralizacyi  w  swych  ręku 


Hu 
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wszelakich  f^ałęzi  tajno-policyjnych  i  tym  sposohei 
dostać  pod  siebie  i  unieszkodliwić  wrogą  sobie  kont 
policyę;  dobrze  się  pożywić  spodziewali  się  wszysc 
Hozpoczęła  się  gra  na  wielką  skalę.  Pierwsze  w  nii 
posunięcie  był  stanowił  ów  wspaniały  operat  don 
sicielski,  podany,  jak  zaznaczono,  Aleksandrowi 
jego  bytności  w  Warszawie  w  maju  t.  r.  1821  osobiśc 
przez  Nowosilcowa.  Drugie  z  kolei  stanowił  niniejs 
donos  niepokaźnego  Birnbauma,  podsunięty  w  cz( 
wca  W.  Kfliędii  Konstantemu.  W.  Książę,  od  nie; 
kiego  już  czasu  odbierając  relacye  żandanne' 
o  spiskowaniu  uczniów  lyceum  Italiskiego,  Mackro 
o  związkach  akademickich  na  Uniwersytecie  w 
szawskim.  Zarzeckiego  o  zajściach  studenckich  k 
kowskich,  rozjątrzony  nadto  spółczesną  aferą  P: 
kiewicza  i  Heltmana,  wziął  całkiem  naseryo 
alarmujący  donos  i  zakomunikował  go  niezwłocz 
konsulowi  pruskiemu  Schmidtowi  i  posłowi  rof 
skiemu  w  Berlinie  Alopensowi,  dla  ostrzeżenia  rz 
pruskiego  względem  uniwersytetów  tamtejszych,  ( 
Nowosilcowowi,  dla  przedstawienia  wniosków  zc 
biegawczych  względem  studenteryi  polskiej.  No 
silcow,  który  najprawdopodobniej  znał  produl 
Bimbauma  przed  W.  Księciem,  z  całą  powagą  po 
nił  na  niej  własnoręczne  uwagi  krytyczne  a  poi 
szył  także  przełożyć  W.  Księciu  swoje  trzy  wni 
następujące:  zażądać  od  rządu  pruskiego  skonie 
wania  natychmiast  papierów  wszystkich  Pols 
w  donosie  wymienionych  oraz  dopilnować  uwięź 
Moszyńskiego  przy  przejściu  granicy;  wzmocnić 
zór  policji  nad  paszportami,  przyjezdnymi  i  k 
pondencyą;  wzbronić  młodzieży  Królestwa  i  gal 
zachodnich  wszelkiego  stosunku  z  zagraniczną, 
też  wogóle  wyjeżdżania  do  zakładów  nauk.o 
w  Niemczech.  Równocześnie  zaprosił  na  oArac 
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o?^^  <lo  Frascali   Namiestnika  Zajączka,  ministra 
^  wiecenia  Grabowskiego  i  bawiącego  jeszcze  w  AVar- 
Hlft^^^  po  wyjeździe  królewskim  ministra  sekretarza 
Sobolewskiego  dla  »roztrząśnienia«  tych  wnio- 
^t)         prostego  ich  sankcyonowania,  gdyż  były  one 
A>|.^^^^^J  aprobowane  przez  W.  Księcia  a  zatem  na- 
^Qj^^^^  nic  ulegały  dyskusyi;  o  wszystkiem,  oczywi- 
-^^^   ^  duchu  mocno  alarmującym,  zdał  sprawę  Ale- 
/f  ^  <c>^^^^'-  Aliści  po  kilka  jui  dniach  m6^  donieść 
^^^/ę^^^aj^cą  nowinę:  ów  niebezpieczny  naczelnik 
^        ^-^''^'"odowej  »rewolucyi«,  Czapski  bawił  w  czer- 
o         ^e^/ca.rnie  w  Warszawie;  wiedział  o  tem  dokła- 
/^^^%j^^.^-^ttl>owidzki,  lecz  nie  miał  pojęcia  nieborak^ 
^/>y         C2ii.odziło  ptaszka;  a  nie  wiedział  zgoła  sierota 
^^Ą^  h)o  nie  rozrządzał  biedak  dostatecznemi 


jednej 


łaformacyjnemi  i  należytym  kontaktem 
liejską;  stąd  też  pozostał  w  niewiadomości 
:^ens  był  jasny:  dotychczasowe  tajne  śro- 
wywiadowcze  wymagały  na  gwałt  sutego 
i  ścisłego  między  sobą  skoordynowania; 
» a  należało  powiększyć  i  scentralizować; 
z    jeszcze    jasno    tej    pięknej  konkluzyi 
^  ale  już  do  niej   prowadził  Konstantego 
^.  Odtąd  raz  po  razie  nowe  przychodziły 
^i.  W  początku  lipca  na  drzwiach  Biblio- 
:xiej  warszawskiej  ukazał  się  tajemniczy 
^  »groźba  zamachu  na  życie  J.  C.  M.  W. 
unięty  w  tej  chwili,  ten  straszHwy  napis 
"^net  powtórzony  ołówkiem  czerwonym 
kolumn  Biblioteki  i  kilku  szybach.  Za- 
to  już  pośledniejsze,  nieco  zgrubsza^ 
stosowane  później  dosłownie  i  w  Wil- 
^iące  poniekąd  ujmę  niniejszej  misternej, 
^    robocie;  ale  chodziło  tu  metyle  o  este- 
Jcutek.  Po  paru  dniach,  w  połowie  lipca- 
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adało  się  coup  ze  wszechmiar  ]M>iądane:  Moszyńi 
został  aresztowaoy  na  granicy  w  Herbach  i  pri 
prezesa  Komisyi  wojewódzkiej  kaliskiej,  Radosze 
skiego,  dostawiony  jaknajśpieszniej  ekstrapocz 
wraz  z  zabranemi  przy  nim  papierami,  do  Waraza^ 
Moszyński,  akademik  krakowsld  był,  wysłańcem  vA\ 
rzonego  tam  świeżo  burszostwa  do  rzekomej  ma< 
rzy  burszowskiej  warszawskiej;  był  on  niewątpU 
wprowadzony  w  hŁąd,  zapewne  prowokowany,  j 
nie  wprost  wydany  przez  Kalinowskiego  i  towai 
szy;  a  miał  przy  sobie  trochę  nieostrożnych  p 
związkowych  uczniowskich,  wierszy  itd.  Pimkt  o 
cia  był  nikły,  lecz  mistrz  Nowosilcow  potrafił  na 
zawiesić  nieskończony  łańcuch  konsekwencyi  ) 
cyjno-śledczych.  Odrazu  zakipiała  robota.  Moszyi 
dostawiony  oficyalnie  do  rak  Zajączka,  jako  na* 
nego  przedstawiciela  legalnych  władz  krajom 
lecz  natychmiast  przez  niego  odesłany  do  dyspo: 
Kuruty  i  zamknięty  na  osobności  na  odwachu  g 
nym,  został  wzięty  pod  najściślejsze  śledztwo, 
znów  oficyalnie  prowadził  legalny  urzędnik  sąc 
wybrany  przez  Nowosilcowa  usłużny  karyerc 
prokurator  przy  sądzie  kryminalnym  wojewó< 
mazowieckiego  i  kaliskiego  lózef  taleński,  nieci 
nie  jednak,  sposobem  konstytucyjnie  zgoła  ni« 
widzianym,  w  przytomności  odkomenderowane 
tego  śledztwa  oficera  rosyjskiego,  oberaudytora 
W.  lvsięcia,  i.eontija  Jowca,  a  przy  ciągłej  £ 
i  pod  kierunkiem  naczelnym  samego  Nowosi 
Z  samych  zeznań  Moszyńskiego  niewiele  ł^yło 
chy,  ł)o  i  nie  dawał  z  siebie  zanadto  wy^ciijga* 
prawdę  niewiele  miał  do  odkrycia;  natomiast  ; 
lezionych  przy  nim  papierów  uczynił  Now« 
użytek  JaknaJ wszechstronnie jszy.  Były  tam  szc 
dotyczące  organizacyi  burszów  krakowskich  i 
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roęady  związkowej  lyceistów  kaliskich,  były  roty 
Przysiąg  iiziecinnych  na  sekret  i  posłuszeństwo  »zgro- 
^^^^^cniu  i  przełożonemu*,  był  i  częstochowski  wiersz 


^^^^S^^fski:  »Kiedy  nam  się  pora  darzy.  Wypijmy 
^  '  ^^Me  węglarzy.  Niech  żyją  węglarze  wolni,  Nie- 
^.  ^^łijków  uwolnić  zdolni.  Cni  Węglarze,  bracia  mili, 
>> .  ^^'^  tyranów  zgromili.  Niech  waszym  zamiarem 
'^/j^^'^'  ^""szczyć  ich  zdradę  wszędzie.  Franki,  Bry- 
^Jj^^'  Germany,  Razem  skruszymy  kajdany«.  Nowo- 
^o^^,^^^'  *o  wszystko  starannie  rozklasyfikował,  opra- 
^'<^jrf  ^^'  uwydatnił  całą  grozę  owych  okropnych  przy- 
^y^^  '  o  WG  go  strasznego  »śpiewnika«,  będącego  »bre- 
^.^/ą^,  burszów   i    politycznem   ich  wyznaniem 

^    o^^^"^'     <=>wej   przerażającej   pieśni  »karbonarskiej«, 
\^^^ff..^  corpus  delicłi  w  przekładzie  francuskim, 

^  Avnikliwym  swoim  komentarzem,  przedsta- 

'  ■'^^ic^ciu  oraz  posłał   Aleksandrowi  do  I^eters- 
'''^ Ji^orty  jego  do  cesarza  w  tej  ślizkiej  mate- 
^       Q^^^^^^  ^tkowo  kunsztowne;  nie  brak  w  nieii  na- 
^  ^^0\y.'f^'^^  ^E^su  do  czasu  lekkiej  denuncyacyi  przeciw 
^ittii  lę         ■^^^'^^  iemu  lub  l^ożnieckienui  dla  ukrycia  swojej 
^^^\]tiQ'  -^^^""^  niwencyi  i  dla  zadoliumentowania  własnej 

^^o|xvi  "Ła-f^^*^  orliwości;  widocznie  bardziej  niż  kie- 
^.  ^^ona^^'^^  pilnował    się   tutaj  najpodejrzliwszego 

*^^Uva  i   ^^^^ów,  żeby  się  jakoś  nie  domyślił  spól- 

^^siieo^         ^^izrarowokacyi,  żeby  uwierzył.  Trudom  No- 

•^chmidt  przyszedł  z  sukursem  poczciwy  konsul 

^adość  -władze  pruskie;  pokwapiły  się  one  uczynić 

*^ias»t  n-  *  ^^"^^ażonym  przez  niego  dezyderatom;  natych- 
^obi  ^  «ały  uwięzić  we  Wrocławiu  wskazanych 

Sza  ^  r  "^^^  «ntów  Polaków  i  dostawić  ich  do  War- 

^ .  Vw  ^  '  '^^is>vyjątkiem  oczywiście  Kalinowskiego,  któ- 

tf '^^ozłrC^  "K>Volono  umknąć  i  baraszkować  swobodnie 
po    \  bakiem  pomiędzy  związkowcami  tanitcj- 

J^^^l^ywatelslwem.  Zarazem  zaczęli  napływać 
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do  aresztów  warszawskich  akademicy,  uwięziea' 
w  Krakowie,  jako  podejrzani  o  uczestnictwo  w  spra 
wie  Moszyńsldego  i  burszów;  w  samej  meszcie  War 
szawie  rozpoczęły  się  z  tegoż  powodu  areszty  mi% 
dzy  młodzieżą  uniwersytecką.  Materyału  było  a 
nadto;  można  było  wyciągnąć  konkluzye.  Miały  on 
ogarnąć  sferę  bardzo  rozległą,  dotknąć  całego  szereg 
przedmiotów  aktualnycli  i  zasadniczych.  Tak  wic 
z  powodu  agitującej  się  wtedy  właśnie,  latem  1821 
sprawy  zwołania  sejmików  i  zgromadzeń  gminnyc 
celem  odnowienia  w  jednej  trzeciej  składu  Izby  p 
selskiej,  na  wniosek  Nowosilcowa  utworzony  zosi 
do  dyspozycyi  Zajączka  fundusz  gadzinowy  150  t 
złp.  )>na  usunięcie  przeszkody  majątkowej  dla  ty 
osób,  któreby  (Hząd)  na  urzędzie  marszałkowsk 
(zgromadzeń  wyborczych)  mieć  pragnął«;  obok  czt 
zresztą,  wobec  niepokoju  umysłów  ,  wywołane 
przez  liczne  aresztowania  młodzieżys  zakwestyo 
wane  już  zostało  z  góry  samo  dojście  przypadr 
cego  na  rok  przyszły  Sejmu.  Tak  również  za 
wtedy  podjętą  została  przez  Nowosilcowa  przy^ 
mocy  (itabowskiego  i  Szaniawskiego  obszerna  ak 
w  kierunku  poskromienia  młodzieży  akademie 
oraz  przekształcenia,  na  wzór  reakcyjny  auslryŁ 
całego  systematu  wychowania  publicznego.  Prz 
wszystkiem  jednak  urzeczywistnioną  została  kor 
zya  najpilniejsza  a  sercu  Nowosilcowa  i  towarzys 
najbliższa,  dotychczas  wstydliwie  dorozumiem 
teraz  dojrzida  do  sformułowania  i  wykonania: 
lenie  i  poprawa  zbyt  ubogiej  i  słabowitej  p< 
tajnej. 

Już  po  niewielu  dniadi,  w  początku  sie 
1821  r.  Nowosilcow  wygotował  szczegMowy,  w 
nastu  artykułach,  projekt  organizacyi  Biura  Ce 
nego  Policyi  dla  Warszawy  i  Królestwa  (B 
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de  Police).  SkładaH  je  formalnie:  szef  żan- 
Roźniecki,  naczelnik  policyi  miejskiej  Lu- 
^l}  r  t      ""^J^*^  placu  pułkownik  Józef  Aksamito^ski, 
^i^y      generalny  policyi  w  Komisyi  spraw  we- 
^'^d  ^i^^.^  Antoni  Sumiński  i  prezes  Komisyi  woje- 
mazowieckiej  Raymnnd  Rembieliński.  Je- 
^f^^y^  ^y^^o  trzej  pierwsi  obowiązkowo  musieli  być 
^^'nni  i  »nie  mogą  pod  żadnym  pozorem  dy- 
J^^^  f^y^^*^-       ^  obecności  na  posiedzeniach  Rinrac, 
i^'^  /^^^^'ępnie  w  praktyce  stosowane  było  w  ten  sposób, 
/  ^^>^(»^^^'^'<-*<"l<i  z  LulK>widzkini,  przy  asyście  urzędnika 
Vę  ^'t^^j^^^^^^^i^^ry,  sami  we  dwócłi  rządzili  czynnościami 
cf^^^^^^^^mi  Biura.  Posiedzenia  zwyczajne  odbywały 
H'"^  ^^^y  dziennie,  zrana  przed  paradą  i  wieczo- 

^  ^  "^^^y     /^-^  ^sti  /ykii;  nadzwycza  jne,  badź  na  rozkaz 
^fi^^^fi^^^^*       Ładź  w  wypadkach  nagłej  potrzeby,  — 
^^i^^^O^f^.  ^^*^<iizinie  dnia  i  nocy.  Komisarze  cyrkułowi. 


^yi^        ^  •sr^ndaniieryi,  adjutanci  placu  oraz  wogółe 


Po^y  nicy   (employes)  policyjni«  obowiązani 

^ię^  ^^^eijf  codzień  z  raportem   powinnym  na 

^^c|-  ^  Poj5  -^Kjiura  i  odbierać  jego  rozkazy,  jak  rów- 

blj^  ^H^yę.^^  ^  "^em  raportować  mu  o  każdem  wypadku 

f>Q  .-^'^^c.  ^ni,  wydarzonym  ww  obr<^bie  icli  atry- 

jjj,  ^^tiie  v%^^^^  ^is  ten  miał  w  szczególności  na  widoku 
^chlcy  ^&dzy  Biura  takich  niedogodnych  employćs 

Xwię5^  Mackrott,  t.  j.  kontrpolicyi.  Prowadzone 

Unikacś  protokóły  posiedzeń,  lecz  naogół  »na- 

K^^^  tnicdy^  ^  ile  *yJ^o  podobna,  komunikacyi  pisem- 

*^yk  ^Q  "  p^^^^l  członkami*.  Sekretarz  Riura  uprawniony 
^^ynności  ^  ^^rnienia,  pod  nadzorem  Lubowidzkiego, 
^^^ź  za  pcfc  ^^^**wirenta.  Riuro,  bądź  przez  Roinieckiego, 
^^^m  ivou^V^^^^''*^*^*''™  Kuruty,  znosiło  się  z  W.  Księ- 
^try  ^X  ^t^^^^ńlym.  Roźniecki,  najstarszy  stopniem, 
^i\i^^ren^iL^^^2y<iy«™J  samem,  jako  naczelnik 

Ura  *^  ^^inego  oraz  szef  źandarmeryi,  stawał  się 
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odtąd  szefem  najwyższym  wszystkiej  policyi  la 
Królestwa.  Projekt  powyższy  złożył  Nowosilco^ 
Księciu  i  Zajączkowi  oraz  przesłał  AleksandroiN 
Petersburga.  W.  Książę  Konstanty  już  za  osta 
bytności  monarchy  w  Warszawie  w  maju  t.  r.  o 
mat  od  niego  upoważnienie  do  »(iowolne(to  w 
kowania  na  wyższą  policyę  tajną«.  Udzielił  on  i 
baty  zupełnej  projektowi  Nowosilcowa,  poczcn 
jąc/kowi  wypadło  już  tylko  wydać  od  siebie  stos 
zalecenie  do  policyi  cywilnej,  oddające  ja  do  d 
zycyi  Biura;  podoimy  rozkaz  zatwierdzający  naci 
następnie  o^l  Aleksandra  do  policyi  wojskowej. 
Centralne  natycliniiasł,  już  od  pierwszej  polow} 
pnia  1821  r.,  ukonstytuowało  się  i  rozpoczęło  {)rac 
przerwana  odtąd  aż  do  wvl)nclui  rewolucyi  listo 
wej.  Hzecz  godna  uwagi  i  podobne  nasuwająca  i 
sye,  jakie  nastręczało  przeszczepienie  żandarme 
Rosyi  z  Królestwa,  że  podobnież  i  Biuro  Cer 
warszawskie  stało  się  pierwowzorem  słynnego 
ciet^o  Wydziału  peterst)urskiego.  Zaraz  po  ę 
rządów  przez  Mikołaja  1,  w  myiśl  zapiski  Be 
dorfa  ze  stycznia  1(S2(>  r,,  przypominającej  po 
wcześniejsze  wywody  Nowosilcowa  względem 
czności  Biura  Centralnego,  utworzony  został  l 
z  lipca  t.  jako  organ  centralny  policyi  tajnej  v 
Cesarstwie,  Trzeci  Wydział  Własnej  J.  C.  M. 
laryi»  którego  naczelmkiem,  a  zarazem  szefe 
darmów,  został  Benckendorf,  przyjaciel  i  naśl 
Rożnieckiego. 

Zaraz  po  utworzeniu  Biura  Centralnego 
zatroskano  się  za  jednym  zamachem  o  polic 
nicypalną,  której  naczelnik,  Lubowidzki,  wpro^ 
do  Biura,  stawał  się  tem  samem  urzędownie 
z  filarów  tajnej  policyi  politycznej  a  prze 
prawo  do  odpowiednich  narzędzi  facliowy 


Digitized  by  Google 


ROZDZIAŁ  IV  325 

^^wan^  ^  emolumenłów.  Podług  preliminarza,  vvvgo- 
Centra^^**  P™2  samego  Lubowidzkicgo,  nowe  liiuro 
''ornn  wystąpiło  niezwłocznie  z  projektem  »re- 
'^^cc,;.,  P*^^*'^'  municypahiej.  Projekt  ten,  którego 

'^«Cł       "  ^'  ^^^^^^  *  ^^^^  naturaime 

*^^^^d  stanowił  znaczne  wzmocnienie  ogólnego 

h^eo  ^  ^^"''^">''  "libijskiej,  utworzenie  w  niej  oddziel- 
^^(^  policyi  tajnej  oraz  powiększenie  jej 

/>  ^^^ib    r  ^  ""^P-  ''^^^'lie.  t.  j.  prawie  w  dwój- 

yj^^^oy    '^^^^a  część  lej  kwoty  szła  na  nowy  wydział 
^fa/'^'^^^^^  miejskiej,  -  jakkolwiek  preliminowany 
^/ę,^^/     ^  oka  jedynie  na  40  tys.  złp.  rocznie  ~ 

^/ę,  ^o.  ^V->/jKvvała  przeważnie  do  kieszeni  Lubowidz- 
^^/J!^  ^Va^c*^y  zaznaczyć,  że  Mostowski,  przedew^szyst- 
^^0/  ^"^^e/.^^^*^*^"-^        orzekania  w  tej  materyi,  jako 
^^>ę^'Oj,^^^-I=^A^aw  wewnętrzny cti  i  policyi  i  przełożony 
jL^'V   ^*^*^ści,  miał  odwagę  wręcz  oświadczyć  się 
^^^^t^f^eg^^^;^^  ^3anvm   inowacyom;  przeciwnie,  Lubecki, 
^^^^^Gi^S  ^  _^^'b'^<^łb^  ułatwienie  strony  najważniejszej, 

potizebnego  pokrycia  pieniężnego,  będąc 
:o  właśnie  po  objęciu  teki  niinisteryalnej, 
J  od  Nowosilcowa,  okazał  w  tym  wzglę- 
^saj^cą  gotowość.  wMówiłem  w  tej  spra- 
»sił  Nowosilcow  Aleksandrowi  —  z  mini- 
j,  który  nie  wahał  się  oświadczyć  mi,  że 
oby  mu  kłopotu  wynaleźć  fundusze  do- 
e^będne  dla  przedmiotu  tak  wielkiej  na- 

  polewaniem  natomiast  muszę  powiedzieć, 

^*adczeu^  ^^^^złem  podobnego  nastroju,  ani  też  prze- 
^inistrsi.  """"^        o   niezbędności   takiego  zarządzenia. 
maU  »     ^^^^  ^^^^  wewnętrznych,  który,  mając  wnieść 
^^ynajdy'^^^  j»     ^  Radzie  Administracyjnej,  .naprzód 
'i^Utu  i  liczne  trudności  celem  pogrzebania  pro- 

eyj  *^«wiał  przesadnie  koszta  nowej  organiza- 

^-a  potem  wziął  się  na  odkładanie  i  prze- 
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milczanie  tego  przedmiotuff.  Ostatecznie,  rzecz  pn 
wola  W.  Księcia  Konstantego  przecięła  wszdką 
kusyę;  projekt  Biura  Centralnego  wszedł  w  wyk 
nie,  policya  municypalna  we  wskazanym  spof 
została  niezwłocznie  »zreformowaną«.  Lubow 
został  teraz  jednym  z  naj pierwszych  dostojn 
policyi  tajnej;  agentów  własnych,  podług  sprai^ 
nycłi  dwóch  list  imiennych,  miał  trzydziestu;  ju 
tylko  dorywczo  lecz  porządnie  i  składnie  prac 
ręka  w  rękę  z  Roinieckim,  znosił  się  z  Knmtc 
dzień  z  samego  rana,  a  niekiedy  i  wieczorei 
jak  w  fatalnej  dla  niego  chwili  listopadowego 
na  Belweder,  —  składał  osobiicie  raporty  W.  K 
Wydział  tajny  ratusza  wnet  rozrób  się  ogr 
i  został  duszą  całej  policyi  miejskiej;  podrzęd 
lychczas  agenci  śledczy  tutejsi  zaawansows 
wyższych  obowiązków  »obserwa(iyi€  polityczne; 
dobno  nawet  —  jak  chwalił  się  przed  Schleye 
Lubowidzki  —  »znaczne  osoby<(  z  lepszych  s1 
warzyskich,  bywając  w  salonach  gościnnego 
prezydenta,  prowadzącego  obecnie,  dzięki  pozyt 
większym  środkom,  dom  otwarty  na  dużą  sks 
starczflJy  mu  »wiele  wiadomości  w  sekrecie  'v 
nym  pokój ii«. 

Powstanie  Biura  Centralnego  i  przeksz 
policyi  municypalnej  warszawskiej  uwieńczy 
tychczasowy  rozwój  policyi  tajnej  i  były 
złotodajnym  początkiem  dalszego  świetnego  n 
Mogła  ona  odtąd  wystąpić  w  pełnym  ryiisztiii 
pełniły  sią  jej  łiadry,  wzmo<»ly  się  środki  ma 
Zasoby  Uidzkie  i  pieniężne,  jakienii  rozrządzj 
dobie  rozkwitu,  nie  dają  się  w  czambuł  os 
z  pożądaną  dokładnością,  skutkiem  zaginięcia  i 
a  śród  nicłi  wielu  głównych,  tajnycłi  akt  pol 
zniszczonych  lub  usuniętych  przez  osoby 
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natychmiast  po  wybuchu  rewolucyi  listo pado- 
^J;  Liczbę  szpiegów  policyi  tajnej  podawano  później 
5000  a  koszta  jej  utrzymania  na  3 miliony  złp.;  cyfry 
^  '^ocno  są  przesadzone.  Liczba  dowodowo  sprawdzo- 
,  imiennie  agentów  tajnych  wynosiła  ogółem  200 
tij^^^^  osób;  lecz  ta  cyfra  znowui  jest  zbyt  niską;  była  to 
^^'^^Płiwie  część  tylko,  gdyż  sprawdzenie  ich,  dokony- 
^y^'^^^  pierwszych  tygodniach  rewolucyi  listopadowej, 
^  ^^der  niekompletnem;  wypadłoby  ją  bodaj  po- 
^^^^'^'^  /icząc  samych  tylko  zawodowców,  do  których 
J^^^/?^^  należałoby  dołączyć  doraźne  organa  pomocni- 
«^^^^  '    ludzie  bardzo  rozmaici,  od  zwyczajnych  kry- 

^     o^.     ^  "W  i  nieokrzesanych  pospolitaków  aż  do  osób 
^  ^Oy^^*^'      wychowaniem,  nawet  tytułem.  Skutkiem 
^^*^^»^<Dsy  przedstawiał}'  się  bardzo  różnolicie; 


^^'^^/ę  ^^^*^-»^f:ograliczne,  prostackie,  ordynarno,  bądź  też 
ł^^J^F^jt .  sickie,  suł)telne;  pisane  w  języku  polskim, 

r  ^        niemieckim,   żargonem   żydowskim,  albo 

li^f^^^'^  ^■~^tną  francusczyzną;  te  ostatnie  często  w  for- 
^!^*)o  ncj,  nieraz  w  umówionych  przenośniach 

tl  ^^iij^^  .^^**^^^^^^^zumialych  —  jak  np.  w  korespondencyi 
ęj^'^),  py.^  ^^^^^'^gskim,  —  niekiedy  atramentem  sympatycz- 
j.  ^\Vqj;     ^^^^^^^^ijającyni  na  ogniu.  Trudno  również  dora 


/^yi  taji^  ^^'^.^^^S  dokładnie  w  gospodarce  finansowej  po- 
^^^nak  i^^^T^  Wypłaty  wszystkie  odbywały  się  w  złocie; 

^^^y  cvac  dochowanych,  nad^  zresztą  niezupełnych 

My).  wydatkowych  niebardzo  moina  polegać, 

^^'^'iie  ^V^^"^^^  obrachunku  rozchodów  nueścił  się  za- 
i^tac^e^^^^^^^^y  zarobek  szefów,  którzy  sami  nominal- 
niecki  i^c^^  ^  **y^'  licho.  Skądinąd  wiadomo,  że  Roż- 
Swyoh  »  kiście  agentów  umieszczał  niecierpliwszych 
^oM     oe^  ^^ycieli,  którzy  tym  sposobem  w  formie 

^\  ^  ^  vv  terali  przypadający  im  procent  od  jego 

.  m^^T"*^     luźnej  notatki  w  papierach  Sassa  wynika, 

oa  ^tc^  samego  pobierał  Rożniecki  na  tajne  wy- 


Digitized  by  Google 


328 


WALEHYAN  ŁUKASIŃSKI 


datki   policyjne   po  (i  tys.  złp.  miesięcznie;  podluj 
innego  zestawienia  wziął  on  w  ciągu  1821  — 1828  i 
na    bliżej    niewyszczególnione    cele  wywiadowcz 
około  300  tys.  złp.;   kilka  /aś  własnoręcznych  jeg 
kwitów  zaświadcza,  że  w  ciągu  pięciu  miesięcy  otrz^ 
mał  od  Kuruty,  ponad  zwyczajny  budżet  tajny,  oko- 
50  tys.  złp.  na  wydatki  specyalne.  Jedno  tylko  biw 
Ma^rotta,  utrzymujące  najskromniejszą  liczbę  age 
tów,  wydatkowało  w  czasie  procesu  Łokasińskie 
przed  Sądem  Armii  przeszło  20  tys.  złp.,  w  ostatni 
latacli  około  40  tys.  złp.  rocznie.  W  ogólności 
utrzymanie  policyi  tajnej  obracana  była,  od  czas 
założenia  Biura  Centralnego,  kwota  180  tys.  złp. 
cznie,  wyznaczana  ze  skarbu  Królestwa  pod  Łytu] 
przyczynienia  się  do  wspólnych  wydatków  »dyplo! 
tycznych«  rosyjsko-polskich;  prócz  tego'  ze  akf 
rosyjskiego  frfacono  na  ten  cel  14  tys.  dukatów 
cznie;  dochodziły  wpływy  doraźne,  dostarczane  z 
nej  kieszeni  W.  Księcia  Konstantego  w  wypad 
wyjątkowych,  niekiedy  po  paręset  dukatów  dzie 
nadto,  w  szczególności  na  wydatki  policyjne  L 
widzkiego,  płacone  były  kwoty,  częstokroć  znac; 
sze,  po  kilkanaście  tysięcy  złp.,  z  nadzwycza. 
funduszu  350  tys.   złp.  rocznie,  zostawioneg 
dyspozycyi  Namiestnika.  Podług  na j  oględniej 
szacunku,  po    wytrąceniu    już   z  rachuby 
instytucyi    pokrewnych   jak    żandarmerya , 
wity  koszt   utrzymania    policyi   tajnej  Kró^ 
w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu,  przenosił 
liona  złp.  rocznie. 

Policya  tajna,  zasobna,  ludna,  wyćwiczon 
wadzona  przez  głowaczów  w  swym  zawodzie 
spolitych,  wyobrażała  siłę  poważną.  Zreorgani 
w  1821  r.,  spuszczona  ze  smyczy,  pognana  zr: 
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pem  spiskowym  za  drobną  akademicką  zwierzyną, 
już  ocierała  się  o  grubszą,  już  trafiała  na  świeże 
Siady  Wolnomularstwa  Narodowego,  już  po  nich 
biegła.  W  tej  samej  chwili  Łukasiński,  zawracając 
pono'wiue  na  owe  ledwo  zatarte  przez  siebie  ślady, 
zakładał  Towarzystwo  Pa  ti  y  o  tyczne.  * 


PRZYPISY*). 


CStr.  3  s((.).  Łukasiński:  Hodowody  offic,  podoił".,  żołn., 
tlyw.  FI,  bryj*.  II,  pułk  1-ty  jiicchoty  liniowej,  I,  X.  .32,3  (tamże 
rysopis);  miniatura  Walcryana  w  mundurze  kapitańskim,  nieco 
zatarta,  z  promieniem  jego  włosów  pod  szUem  in  neno  (wła- 
sność rodziny);  tradycya  ustna,  gównie  wedle  relacyi  siostry, 
Tekli  Lempickiej;  zeznania  własnnrt^-cznc  i  protokólarne  Łuka- 
sińskiego, 1822,  1825;  jego  własnor.  zapiski  pamiętnikarskie, 
wrzes.  1863  —  stycz.  1864;  akta  likwidacyjne  b.  Banku  Pol- 
skiego (1879).   Dotychczasowe  wzmianki  biograflcnie,  np. 
u  Straszewicza,  J.  Polacdu  delia  riTolnz.,  I  (1839),  35  8q.,  nie- 
ścisłe; również  ima^^inat  yjny  dołączony  wizerunek   z  lito- 
grafii rewolucyjnej  (ciaj^niony  |)rzy  dziale  na  łańcuchu;  na 
innej  litografii  klęczjicy  podczas  przykuwania). 

(Str.  10  s(|.)  Machnicki:  Rodowody  pułku  5  piechoty 
liniowej;  ^roL  sesyi  Komisyi  Rządź.,  14  wrześ.  1807,  mieści 
noniinacyc  Machnickiego,  członka  sadu  dcpart.  łtinłostockie^o, 
na  przełożenie  dyrektora  sprawiedliwości  (Lubieńskiej^o)  na 
pisarza  tegoż  sądu;  w  aktach  Rady  Administr.,  1817,  jest 
wzmianka  o  sprawie  Kaz.  Machnickiego,  dymisyonowanego  ma- 
jora, possesora  Woli  StodziaAskiej,  z  wójtem  gminy  Targo- 
wiska (pow.  d^rowskiego  województwa  augustowskiego) 


•)  źródła:  Archiwum  .\kt  Dawnych,  General  -  ku bcmałorskle. 
Sztabu,  Izby  Slcirbowej,  Banku  Państwa.  Ord.  Maur.  Iir.  Znmoyskicno, 
Ad.  hr.  Krasińskiego,  w  Warszawie;  Minister>-um  spraw  zugraatc/nych. 
Rady  Państwa,  Sstabn  Głńwncf^o,  Knncelnryi  Mlnisteryum  wojoy,  Depar- 
tnmentu  Policyl,  w  1'eterstnii  ;:n ;  wojewody  Hielińsk[ogo  (własność  A.  P.), 
Muzeum  i  archiwum  rodziune  Ord.  Ad.  k&.  Czarłor>skiego,  w  Krakowie; 
Archiwum  Bernardyńskie,  Maseuni  Ossolińskich,  Dsiedimyckleh,  we  Lwo- 
wie; Archiwum  Wlad.  ks.  Snpicliy,  w  Knisirzynie:  Muzeum  Narodowe, 
w  ł\apperswylu;  Uiiiiiotoka  Polska,  w  Paryżu;  Haus-  Ilof-  u.  Stnnlsni-chiv, 
w  Wiednia;  Gehelmes  Staatoarchiv.  w  Berlinie. 
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Pawłem  Jeruzalskiiii;  samej  sprawy  nie  dało  się  odszuki 
jedyny  życiorys  M.,  wi-dł.  po/osinłycli  po  nim  dokumenl 
(zmarł  IT)  paźdz.  ISU  w  Marsylii),  w  nckrolot^u  Dziemi.  Nari 
28  grud.  1844,  N.  195;  Kronika  emigr.,  1835,  111,  308  S4.,  ^ 
niżej.  W  autografie  Dziadów  pierwotnie  wszędzie  b 
»Maclinicki«;  podobnież  w  Icopii  Domeyki;  później  dopiero 
tej  kopii  Mickiewicz  własuDi ,  <  znie  (w  Pamiętn.  Tow.  Mi 
YI,  245,  mylnie  podano,  jakoby  la  j^oprawka  robiona  ł 
obca  ręką)  nadpisał  oCichockiw  (C.ichowski);  podobnież  w  w 
szu  »Oni  (Macliniccy)  są  z  Wiclliopolskiw  podstawił  »z  Gali 
stosownie  do  zmiany  nazwiska.  Ta  część  Dziadów,  jak* 
domo,  powstała  wiosną  1832  r.  w  Dreźnie,  druk  rozpoc 
w  Paryżu  w  lislop.  l.  r. ;  był  już  wtedy  na  cmigracyi  Mac 
oki;  być  może  nie  bez  jego  udziału  nazwisko  jego  zu: 
usunięte;  odpowiadaktby  to  jego  cłiarakterowi;  por.  odm 
tekstu  w  ed.  krytycznej  Dziadów  (1905),  347.  Co  się  1 
Króla  Zamczyska,  to  jakkolwiek  Goszczyński  wziął  bt 
średnie  szczegóły  tej  postaci  z  innego,  Jana  Maclinick 
oł)ła.kańca  istotnie  przemieszlcująccf»()  na  zamku  odrzykoń 
niewątpliwie  jednak  do  przędzy  poetyckiej  wplótł  rysy 
cłiiczno-polityczne,  należące  do  indywidualności  Kazim 

0  innych  towarzyszach  galicyjsldch,  według  Rodow^ 

1  zeznań;  por.  listy  imienne  oficerów  u  Gembarzewskiego, 
sko  Księstwa  Warsz.  (1904),  pass.  Szredcra  nie  należy  m 
/.  imiennikiem  a  zapewne  krewnym  .lakóbeni  Szret 
(1771-1842>,  Dzicmi.  Naród.,  1842,  X.  73,  293  sq.  Pamlle 
logetyczny  J.  B.  Ostrowskiego,  Franciszek  Kozakowski 
wojsk  poL  (Paryż,  20  sierp.  1832,  też  w  ed.  franc),  n 
raczej  rzucić  cień  na  charakter  Kozakowskiego,  gdyż  o 
no.ści  główne  zostały  tu  przemilczane;  zresztą  sam  apt 
Józefat  Ostrowski,  .skończył  jako  szpieg  policyi  franc 
Tribune  des  peuples  (1907),  407  sq.;  por.  fatalne  o 
kowskim  świadectwo  Łagowskiego,  już  w  odpowiedzi 
wyższą  broszurę,  w  I^amiętn.  emigr.  15  grud.  1832;  K 
w  (Irasse,  18  kwiet.  18 IH,  Demokr.  pol.,  VIII,  184.  Szn;v 
guruje  w  liście  oliceiów  1  lej^ii  1797  jako  kapitan  li 
Cirabińskiego;  za  ł\.sięstwa  wstąpił  w  randze  kapilaiis 
pułku  8  piechoty  Cypr.  Godebskiego;  pułkownikiem 
gal.-francuskiego  został  5  lip.  1809,  uwolniony  17  lu 
W  Galicy]  urzędował  w  1809  r.,  jak  wynika  z  I.isty- 
relrelowych  emerytów  po  Rządzie  austr.,  pisarz  celiiy 
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Łukasiński;  nie  dało  się  jednak  stwierdzić,  czy  był  lirewnym 

Waleryana. 

(Str.  16  sq.)  Mac  hnicki  w  Zamościu,  Henihowski,  Spadek 
piśm.  po  Haukem  (1905),  243,  278,  301,  307  sci.,  317,  319  sq., 
3^,  366.  Łagowski:  syn  Aleksandra,  pułkownika  artyleryi 
wojsk  polskich,  uczestnika  związku  obywateli  kijowskich,  pod 
<^<'norałeni   Dzłalyuskini,  w   17113,  wraz  z       sMinnii.  Włady- 
Jiławcjn,  Sewerynem,  Michałem,  PYanciszkieui   i  iiinicjszyui 
Piotrem,  wywiezionego  na  Sybir  i  zmarłego  w  Tobolsku  w  85 
roku  życia;  stan  słuiby,  Poznań,  24  sierp.  1814  fur.  28  czerwca 
1776  w  Zyznikowcach,  wszedł  jako  sztandarowy  do  bryj^ady 
2  kawaleryi  naród.  15  marca  175)0.  kapitanem  10  i)ażdz.  17nj. 
przerwanie  służby  19  listop.  1794,  wszedł  ponownie  w  stopniu 
kapitana  do  puUiu  2  ja/d\  1  marca  1807,  podpułkownikiem 
1  stycz.  1813»  przerwanie  sluiby  1  stycz.  1814,  był  w  kampa- 
niach 1792,  1794,  1809,  1812,  1813,  pod  Zieleiicanii,  Dubienką, 
Markuszowem,  I^aszyncni,  Sandomierzeiu,  Mirem,  Horysowem, 
W  ittenbergiem  i  Jutcrbockiem,  ranny  w  nogę,  głowę,  twarz 
i  rękę,  kawaler  krzyża  polskiego,  wrócił  do  kraju  11  sierp. 
1814  pod  Krasińskim  Wincentymi;  Piotra  Ł.  Pamiętnik  czyn- 
ncgo  działacza  o  związkach  patryotycznych  ijolskich  1814 — 1822 
{własnor.).  Obiór  ))naniicsłniki>w  kohort«  odbył  si^  14  w'rześ. 
1814  w  mieszkaniu  Hronikuwskiego  przy*ulicy  Freta,  nazajutrz 
jtpierwsze  posiedzeniec  w  restauracyi  ChauYot  na  Miodowej; 
w  następstwie  Bronikowski  przeniósł  »wielkorządztwo«  na 
Łagowskiego,  dotychczas  namiestnika  kohorty  Jasińskiego* 
Zresztą  wszystkie  te  wiadomości  w  Pani.  La{*owskief,'o,  pisa- 
nym późno,   183(i— 43,  krótko  przed  śmiercią,  <lość  niejasne 
a  nawet  bałamutne;  jednak  jego  zapiski,  omawiające  również 
w  innycli  ułamkach  wojnę  1792,  powstanie  1794,  emigracyę 
1795—7,  kampanię  1809  i  rewolucyę  1830  -1,  skąd  niektóre 
ustępy  odczytywał  Kniaziewiczowi  w  Paryżu  w  mnr(  ti  1.S37, 
posiadają  pewne  znaczenie,  i)ochodza.c  istotnie  od  »czynnego 
działacza«  oraz  choćby  dlatego,  że,  jak  wynika  z  listu  Do- 
meyki,  26  paźdz.  1880,  Koresp.  Alickiewicza,  IV,  5,  Ł.  »opowia- 
dał  cudac  Mickiewiczowi  w  1832  i  był  dla  niego  zapewne 
jedncin  ze  źródeł  ustnej  tradycyi  związkowej.  Opinia  cieszył 
się  dol)ra^;  »człowiek  połączający  niezachwiany  charakter  i  zu- 
pełna i)oczciwość  z  l>ardzo  wielką  oryginalnością«,  powiada 
o  nim  nawet  Prądzyński  w  swych  zgryźliwych  Pam.  rkp.; 
o  pó/.niejszem  jego  zachowaniu  się  w  więzieniu  karmelickiem 
donosił  Stan.  Zamoyski  w  przeznaczonych  dla  Mikołaja  Noti- 
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ces  recueiHios  sur  los  prćvenu.s  (janv.  1S27,  własnor  );  (Lagowsk 
Pierre  de  Yolln  nie,  ci-(levanl  lieulenanl-colonel  aii  servici'  de  Pu 
logne;  reyu  aux  Templiers  en  1820  par  Majewski;  a  elc  Irc 
actif  dans  le  principe;  caractćre  tr^  dfcidć  et  susceptibk 
a  Youlu  se  laisser  mourir  de  faitn  et  ce  ne  fut  que  le  qu) 
tricMiie  joiir,  aprcs  les  visifes  du  palatin  Cinibowski,  qu' 
a  conscnłi  a  |)rendrc  ua  pini  de  nom  rilurc,  il  a\ait  deja 
ficvre,  el  Ic  mcdccin  etait  dans  le  doute  sil  pouvail  le  sa 
ver;  une  autre  fois  il  se  refusa  k  prendre  des  mćdicaineiil 
Yoici  les  raisons  qu'il  donna  k  (^'abowski:  >iiion  honne 
a  etó  avili,  le  Comitć  (Tenąuetc  n'a  pas  voulu  preter  foi  ii  tu 
depositionsw;  vit  cl  fail  vi\Te  sa  familie  du  travail  de  ; 
mains«.  Ilorodyski:  za  Księstwa  por.  Loret,  Monogr,  II  (1902) 
118;  ks.  Józef  Poniatowski  (1905),  146,  287  sq.;  Horodyski 
Matuszewicza,  Drezno,  12  sierp.  1813;  Jego  anonim  do  Gzarto 
skiego,  w  brulionie  b.  d.,  z  nadpisem:  »Anonymem  ma  hyi 
pismo,  inaczej  stracone  być  mogą  związki  z  nim  osobiste  i 
Iluencya,  jaką  interes  publiczny  zamcnażować  każe  koni( 
nie«;  Projekt  do  Ustawy  rzijdowej  dla  krajów  polskich 
przypadek,  gdyby  takowe  do  państwa  rosyjskiego...  prz 
czone  zostały,  21  wrześ.  1814;  pismo  z  kwestyonaryuss 
b.  d.,  które  odnosi  się  do  początku  lata  1814,  gdyż  widoc 
już  po  powrocie  części  wojska  polskiego  do  kraju  a  jes 
przed  jego  organizacyą  przez  Komitet  Wojskowy,  co  potv 
dza  również  brak  wszelkiej  wzmianki  o  generalicyi  pols 
koncept  własnor.  Wybrani  i  pod  wybrani;  pismo  b.  t.  z 
gramem  bistoryczno-statystycznym,  ciekawe  przez  analog 
Opisu  geogr.  1'ilomatów',  por.  Mościcki,  Wilno  i  Wars 
(lUOH),  lol  scj.;  notatka  własnor.  (181 1)  »rada  dla  mnie  sai 
jakby  postępować  w  egzekucyi  projektu,  obejmującegc 
doki  Towarzystwa  SłowiaAsldegoc.  D^rowski:  Wczasy  h 
I,  448;  Minist  Wielhorskiego  (1898),  6  sq.;  pismo  oflcerów 
1814),  Niemcewicz,  Pam.,  II,  174sq.;  pismo  to  Dąbrowski  nj 
miast  zakomunikował  Czartoryskiemu  z  takim  od  siebi 
piskiem:  »powiunością  jest  moją  przesłać  W.  Ks.  M. 
listu  do  mnie  pisanego,  który  po  całym  rozchódad  się 
Z  listu  tego  poznasz.  Jaki  duch  wojsko,  a  jeżeli  powi 
mogę,  naród  cały  ząjmuje...«;  Aleksandrowi  propozyc^ 
browskiego  były  zapewne  doręczone  przez  szefa  szw: 
artyleryi  konnej  Wład.  Ostrowskiego  na  audyencyi  14  s 
1814,  jakkolwiek  w  pełnej  jego  relacyi  z  misyi  peterbi 
Chodźko,  HisŁ  domu  Ostrowskich,  II,  480,  brak  wyJa 
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w  tym  \s'Z}»lędzic';  Dąbrowski  do  W.  Ks.  Konstantego,  8  dec. 
1S15,  wraz  z  dołqczon\in  meuioryałeia  operacyjnym. 

(JStr.  30  sq.)  Prawdziwi  Polacy:  zeznanie  proŁok.  Łuka- 
sińskiego 18  paźdz.;  Prądzyńskiego  zezn.  własnor.  30  nov., 
1  dec,  raport  do  Haukego  3  dec,  zezn.  protok.  2,  12  grudnia 
1825,  17  marca,  declar.  18  mars  l,S2fi;  raport  Kołaczków  skii-j^o 
do    Haukego   21   janv.    [relacya   jego   we  Wspoiiui.  (l.S*iy> 
II,  146  sq.,  III  (1900)  17,  85,  mieści  znaczne  uie:icislościJ; 
raporty  Kossa  12  stycz.,  Bojanowicza  30  stycz.;  zezn.  Ma- 
łachowskiego 10  mar.  1826.  Prądzyński  w  Pam.  pisze:  *)j)icr\\- 
sza  próba  towarzystwa  tajnego  b\ła  i)(>(l(tt)ii(»  fa,  do  której 
założenia  ja  sam  należałem  a  nawet  główiiiejs/ym  byłem  jej 
autorem.  Było  to  w  jesieni  r.  1815  czy  1810  [z  po  wyższy  cli 
zeznań  wynika  niewątpliwie  data  1814;  sam  P.  w  pierwotnem 
zeznaniu  podał  »apres  notrc  retour  de  France,  Tannee  1814 
ou  1815«,  później,  w  deki.  18  marca  1826,  zmienił  na  »l'annee 
1815  ou  1816«  dla  osłabienia  karygodności  istnienia  związku 
w  dobie  wojennej  Studniowej].  Chodziło  nas  trzech  ludzi  po 
Saskim  Ogrodzie:  Gustaw  Midachowski,  K<^czkowski  i  ja... 
wnet  się  zjawiła  myśl  tajnego  związku.  Byl  to  czas,  gdy  tak 
wiele  mówiono  o  Tugendbandzie,  który,  rozpostarłszy  się  na 
całe  Niemcy,  miał  się,  jak  twierdzono,  głównie  przyczynić  do 
ski  uszenia  potęgi  Napoleona.  Małachowski,  zawołany  mistyfi- 
kator,  dziwy  nam  opowiadidl  o  owym  lagendhandzie  i  twier- 
dził, ie  zna  jego  organizacyę,  sprężyny,  naczelników.  Zapalają 
się    nasze  głowy,  postanawiamy  założyć  tajemny  związek. 
Miał  to  być  jedynie  łańcuch  braterski,  rozciągający  się  na 
całą  dawną  Polskę...  To  stowarzyszenie,  jeżeli  można  je  tak 
nazwać,  nie  wyszło  poza  rogatki  Warszawy*.  Kryzys  Studnio* 
wy:  liczne  dyspozycye  względem  tajnego  nadzoru  nad  woj- 
skiem polskiem  skutkiem  ])owrotu  Napoleona  z  Klby,  wydane 
przez  W.  Ks.  Konstantego,  ieldm.  Barclaya  de  ToUy  i  gene- 
rałgubernatora  Lanskoja,  już  poczynając  od  marca  1815  (jest 
nawet  specyalne  zalecenie  nadzorcze  Czartoryskiego  do  Lan- 
skoja, Yienne,  25  avr.,  na  wyraźny  rozkaz  Aleksandra),  znaj- 
dują sic  w  Aktach  o  obserwacyi  czynności  Polaków  z  powodu 
okoliczności  politycznych  1815  r.;  tamże  liczne  denuncyacye 
nadprezydenta  Nowej   Marciiii,   generała  komenderującego 
Bulowa  z  Królewca,  zast.  ministra  polii^i  Kamptza  z  Berlina 
(oskarża  imiennie   mnóstwo  oficerów  o  gotowanie  spisku 
i  rzezi  Uosyan,  denunęyuje  Dąbrowskiego,  7  avr..  Paca,  24 
avr.,  itd.). 
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(Str.  32  S(i.)  Czwarty  pułk:  (lembarzcwski,  Wojsko  Kn 
leslwa  Polskiejio,  H'A  są.;  szczej^óły  charaklcrystycziie  z 
Wsijomu.  Ign.  Komorowskiego,  Goniec  lwowski  (1X63),  N.  'Jt 
Gocz^kowskiego,  (1862)  77  sq.;  Pamiętn.  Wybranowskieg 
I  (1882)  96;  Raczyńskiego,  Aten.  XG  (1898),  549  sq.  ttd.;  mundi 
pułku  granatowy,  kołnierz,  wyłogi  i  łapki  żółti-,  naramicnni 
łiiałe  /  konriaz\  nowym  N.  2  (1vwizyi,  guziki  binh  /  N.  4  pułk 
W  Hoc/.niku  Wojsk.  (1817),  09,  ligurujc  Łukasiński  jako  ka| 
tan-kwalermislrz  pułkowy;  w  Roczn.  (1818),  20,  64,  jako  n 
jor;  ibid.,  66,  jako  podporucznik  tegoż  pidku  figarnje  niejt 
Stanisław  I^ukasiński,  być  może  Icrewny. 

Hrat  Antoni  Łukasiński  jako  podporucznik  w  Dyrek 
artylery  i  twierdzy  Modlina  w  Iłoczn.  'Wojsk.  (1821),  15.").  * 
stra  Józela:  ur.  1793  we  wsi  Garlinaeli  w  Płockiem,  zms 
W  Warszawie  27  września  1831.  Karol  Wierzb<rfowicz,ref eren^ 
staną,  ur.  1777,  pochodził  z  Orszańskiego  gub.  mohyiowśkiej, 
1851,  nekroL  W'Kur.  Warsz.  24  czerw.  1851;  w  akcie  ślubn 
zawartym  jirzed  urzędnikiem  cywilnym  cyrkułu  II  m.  \ 
szawy  9  lut.  1820,  uznana  córka  Julia  ur.  29  listop.  1819; 
^tą  uwzględnić  należy  obyczaje  epoki,  gdzie  w  aktach 
tyka  się  p^o  legitymacyi  w  najplerwszych  domach  ^k 
na  sesvi  Rządu  Tymcz.  1  grud.  1815  minister  Tad.  Mosto 
••prćscntc  un  projct  dc  Ićgłtimalion  dc  (icii\  dc  sos  en 
MĆs  a\aiit  son  mariagea,  korzystając  z  obecności  Aleksai 
a  możnaby  przywieść  jeszcze  dziwniejsze  przykłady).  7. 
mości:  Wroniecki:  T>'godn.  emigr.,  IV,  89,  Kron.  emigr 
386.  Kieldemicki:  Kron.  emigr.  Ul,  76  sq.  (jego  list  \ 
śmicrtny  ,  8  maja  1832),  Pamiętn.  pol.,  TV,  17  sq.  Cielic 
ur.  1791,  zmarł  w  Paryżu  7  paźdz.  1S54,  Przegl.  Pozi 
(18Ó2),  XV,  4  sq.,  Wiadom.  pol.  (1854),  104,  Demokr.  ]^o\. 
212.  Brodziński:  Urywki  z  dzicnn.  wojskowego  u  Dom.  Cl 
Wzmianka  o  życiu  i  pism.  K.  B.  (1845)  58  sq.;  Wiersz 
do  wy  w  świąt.  Izys,  25  czerw.  1815^  Pisma  w  ed.  1821: 
kład  Templiers  Raynouarda  wraz  z  obszerną  Wiatlo 
o  tcmplaryuszach  (1.S19),  w  Pism.  cd.  1872,  11,  235  scj.;  ]>o 
o  jego  slosunkacb  wolnumularskich,  zresztii  niewyslart 
u  Chmielowskiego,  Studya,  II,  111  sq.,  Arabażyna, 
359  sq.  Węgrzecki:  Przestrogi  do  utworzenia  Królestw 
20  marca  181.3  (własnor.,  dla  Czartoryskiego);  Pismc 
wach  dla  Księstwa  W.  (1809,  z  wirgilowem  godłem  < 
superbos);  Rozprawa  o  prolesyach  (1810);  Dzieje  o  zi 
władzy  duchown.  (1818),  por.  Gaz.  ICoresp*  warsz.,  (1^ 
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48 — 50»  52—3,  oraz  oskarżający  go  o  zbrodnie  masońskie  pamflet 

anonimowy,  List  prowinc.  do  warsz.  filozofa  »\v  Massonowie, 
n8l7«  Wilno,  1817);  zajście  z  W.  Ks.  Konstantym  w  ISló  r., 
Niemcewicz,  II,  204  sq..  Małacliowski,  Rzut  oka  na  lej^iony, 
Przegl.  Pozn.,  XV,  UiS  sq..  Macłinicki  »d.  10  marca  181 G  pod 
datą  2  marca  przybył  do  pułku,  ...15  marca  1816  otrzymał 
dymisyęn,  Hodow.  5  pułku  piech.  lin. 

(Str.  10  s(|.)  Żydzi:  właściwy  pnnkt  wyjścia  ówczesnej 
dyskusyi  wypadałoby  coln^ć  do  poprzedniej  e|)oki  Księstwa, 
do  dela*etó\v  królewskicli  17  paidz.  1808,  zawieszającego  zy- 
dów  na  lat  dziesięć  (więc  gdyby  nie  stanęła  w  poprzek  kon- 
stytiicya  Królestwa,  —  właśnie  do  1S18)  w  używaniu  praw 
politycznych,  a  zwłaszcza  30  paźdz.   1812,  oddalajace,£^o  icłi 
całkowicie  od   w\  robu  i  wyszynku   trunków  w  terminie 
1  lipca  1814;  rozpoczęli  oni  natychmiast  po  okupacji  ros3'j' 
skiej  energiczną  akcyę,  przez  Nowosilcowa  i  W.  Ks.  Konstan- 
tego docierając  wprost  do  Aleksandra,  w  obu  sprawach, 
szczególniej  w  tak  naf*łej  i  Ż3'Wotnej  propinacyjnej,  i  u/.yskali 
też,  przez   uchwały   Hady  Najw.  Tymcz.  z  czerwca  1814 
i  kwiet  181.),  prolongatę  onego  terminu,  zrazu  (ucasowo,  na 
rok,  do  1  lipca  1815  i  1816u  Równocześnie  sprawa  żydowska 
-w  całości  weszła  na  porządek  dzienny  komisyi  organizacyj- 
nych ]K>  Komitecie  neformy,  skati  wyszedł  nadzwyczaj  inte- 
resujący i  światły  rclcrat  Czartoryskiego,  Uwagi  tyczące  się 
starozakonnych,  własnor.,  eksped.  1  grud.  1815;  zarazem  zaś 
dostida  się  do  dyskusyi  publicznej,  otwartej  i  kontynuowanej 
zrazu  w  Paniiętn.  wars/..  nsi"i),  I,  138  sq.  X.  S  |zaniawski|, 
O  żyd.;  III,  177  sq.  jNakwaski  ,  Żydzi  uważani  co  do  praw 
obywat.,  przeciw  równouprawnieniu;  ibid.,  ó46  scj.  Malchus 
Ostrożyński   (Niemcewicz],   List  Moszko  Jankiele,  piętnuje 
akcyę  żydowską:  »jak  zaczniemy  sypać  pieniądzów,  to  choć 
już  podpisany  edykt,  to  się  naprzód  wlecze,  a  i)otem  i  w  łeb 
dostanie  i  znowu  chwała  Bof^u  cicho«;  (181(5),  IV,  390  sq.  Sta- 
szic. O  przycz.  szkodl.  żyd.  (por.  Dzieła,  IV  (1816),  217  są.j;  V, 
199  sq.  Anonim  [Węgrzeclu  ?],  Obrona  żydów,  powołując  się 
na  Roussa,  radzi  »podać  rękę  braterską  światlejszym  z  po- 
między ludu  mojżeszowego  wyznania  ku  wydźwignieniu  go 
wspólnemi  siłau)i«;  zarazem  ukazały  sio  oddzichiic  księdza 
Ł.ęlowskiego,  O  żyd.  w  Polsce  (Warsz.,  181GJ,  który  broni 
iydów  w  tonie  silnym,  zapytuje  wozy  ludzie  od  siedmiu  wie- 
ków płodzący  się  już  w  dwudziestym  ósmem  pokoleniu  zaw- 
sze na  tej  ziemi...  nie  są  pi*awymi  obywatelami?*;  Stan.  Kacz* 
wM.iiiM  I.  22 
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kowskiego.  Rzut  oka  na  żyd.  (KaUss,  1816)  z  poduuem  w 

kluzyi  kilkunastu  praktycznych  wniosków  reformy.  Tju 
sem  wynikła  kwcstya  wojskowa:  pierwotnie,  postanowij! 
17  paźdz.  1816,  uzyskaneni  w  dzień  wyjazdu  Aleksandi"a  z 
szawy,  przyznane  zostało  uwolnienie  od  wojska  dla  ź; 
żonatych,  ograniczone  jednak  niebawem  przez  postanów 
Namiestnika  7  stycz.  1817,  na  które  imieniem  ludności  ży 
skiej  Królestwa  wnieśli  leklnninrye  pisemna  do  Aleks 
trzej  pelnomoeniey,  łierek  Szniul.  Mojżesz  Fuistcnl)tTi< 
kób  Epslein,  17  lutego  1817,  skutkiem  cicego  reskryptem 
stra  sekretarza  stanu  Sobolewskiego  do  Zajączka,  C: 
Sioło,  26  sierp.  t.  r.,  nakazano  wnieść  tę  sprawę  pon 
na  Radę  Admin.;  o  pierwszym  zariaj^u  żydowskim  jior 
branowski,  Pani.  1  (1882).  co.  Po  dwuletniej  przerwie  wj 
kampanię  [Ki^asiński]  Aperyu  sur  les  juifs  par  un  ofiicie 
pol.  nonce  &  la  di^e  (b.  m. »  Vars.,  i  Paris,  Gide,  1818),  • 
Zajączkowi,  por.  Gaz.  Koresp.  warsz.  (1818)  NN.  25,  29 
nim,  Sposób  na  żyd.,  e^yli  środki  niezawodne  zrobienia 
ludzi  uezciwyeh  i  dobrych  obywateli,  dedyk.  posłom  i 
na  Sejm  warsz.  (1818);  J.  G,,  O  żyd.  (Warsz.,  1818);  Jó 
Wyszyński,  O  ref.  ludu  Izr.  (1818);  [Łukasiński]  Uwagi 
offic.  (w  Warsz.,  1818,  8*  str.  39),  są  tu  ciekawe  powołf 
Montescpiieugo  i  Mendelssohna;  [Krasiński]  Odpowiedź., 
autora  dziełka  Aperęu  (Warsz.,  1818),  por.  Gaz.  Kor. 
NN.  (U  sq.,  (i9,  Gaz.  warsz.,  NX,  ;i8,  1'.)  scj.;  dochodzą 
dwa  pisma  apologety cznc  ze  strony  żydowskiej,  Tugen 
J^oboi^  czyU  mowa  o  żydach  (1818),  bardzo  nieudoln 
Rabbi  Mozes  ben  Abraham  (pseud.),  Głos  Indu  izr., 
zaczepny,  który  wywołał  gwałtowna  odprawę  W  I 
warsz.  (181S),  XII,  332  sq,,  X.  J.,  Wcale  nowa  żydów  a* 
por.  zresztą,  surowy  zwrot  w  Uwagach  Komis.  sc. 
rap.  Rady  Stanu,  na  sesyi  26  kwiet.  1818 :  »to  odrębne 
zagraża  bliską  zajadą  tej  ziemi,...  lud  izraelski,  cal 
odosobniony  językiem,  religią,  prawami,  obyczajem 
rząd  w  rządzie,  naród  w  narodzie  Dyaryusz,  III, 
Pam.  Kaj.  Koźniiana  III  (186,")).  Na  teni  w\ czcrpnln  si< 
żydowskaa  w  tym  roku  sejmowym,  kontynuowana 
jeszcze  w  następnym  1819  i  1820  w  artykułach  i  br< 
Ciekawe  echo  zagraniczne  znalada  ta  sprawa  w  piśn 
ncgo  Daw.  FriedlSndera,  Uber  d.  Vcrbesserun<*  d. 
im  Kónigreich  Polen,  Ein  von  d.  Regierung  dasclbst  i 
abgefordertes  Gutachten  (Berlin,  Aug.  1819);  autoi 
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działacz  nowator  śród  żydów  niemieckich,  wezwany  został 
imit-nic-m  rządu  Królestwa  do  wydania  opinii  względem  re- 
formy  żydów  polskich;  biskup  kuj:uvski  (późniejszy  :ir(  \  bi- 
slŁup  warszawski)  Malczewski  do  Friedhuuk-i  a,  Yars.',  21  janv 
1816,  ib.  57  sq.  Cała  ta  dyskusya  nie  była  zresztą  bez  związku 
ze  spółczesnem  poruszeniem  kwestyi  żydowskiej  w  Cesarstwie* 
Ukax  Alcksaiulni  17  stycz.  1809  był  ustnnowił  Komitet  do  spraw 
żyd.,   sptcNalnie  w  kwestyi  przesiedlenia  irh  do  Cesarstwa, 
por.   ważny  raport  tego  Komitetu  2*1  mar.  lfSl2.  iiuss.  Arch' 
(1903),  I,  253  sq.;  Ukazy  wielkanocne  Aleksandra  2d  marca  sl 
st.  1817.  ustanawiały  Towarzystwo  cbrześcian  izraeKckich, 
przeznaczając  dla  nich  »dogodne  i  stosowne  miejsca  zamiesz- 
kania.,  w  guberniacb  i)ołudniowych  i  [)ółnocnych<(  i  powie- 
i  zając  tę  sprawę  Golicynowi  oraz  powyższeniu  Komitetowi 
pod  przewodnictwem  dyrektora  depart  minisL  o.świal^,  Po- 
powa,  por.  Ob  obszcz.  izrail.  Christian  i  Komit.  Opiekonśtwa 
(Petersb.,  1817). 

(Str.  to  s(i.)  Aleksander  w  Warszawie:  i)rz\  ł)\  ł  12  listop. 
1815  w  południe,  wyjechał  3  grud.  przed  samem  południętn; 
później  przyjazdy  i  odjazdy  odbywał  najchętniej  wieczoreni 
lub  wczesnym  rankiem;  słowa  Aleksandra  »je  ferai  la  navette 
entre  Petersbourpi  et  Varsovie«,  Niemcewicz  do  Leonowej 
Sai)ież\ny,  3  pażdz.  1815,  Czartoryski,  Żywot  Niemcewicza, 
(1800;,  321. 

Konstanty:  generalia:  Karnowicz,  Szylder,  Dubrowin, 
Russ.  Arch.,  Russ.  Star.,  por.  ib.  CI  -  II,  CXXIX  (1907),  220  sq. 

Do  cliarakterystyki  K.,  niemal  wszystkie  spółczesne  Pam.  ro- 
syjskie i  polskie,  Mem.  Moriolla  itd.;  do  ciekawszych  należą 
uwagi  Dawydowa,  Zapiski  (Lond.,  1803),  5,  7  sq.,  słowa  K.: 
•eera  iiobrkr  iiids|t&  mk  bł  saasa,  aannib  umi.  aoaBono  o^reperb 
oeóH.,  w  związku  z  późniejszą  odmową  użycia  wojsk  rosyj- 
skich przeciw  rewolucyi;  słowa  K.  na  posłuchaniu  posłów 
kaliskich  w  pałacu  Brylowskim  1.")  czerwca  1X30:  ^Sercem 
jestem  Polakiem,  zupełnym  Polakiem,  lecz...  widzicie  we  umie 
cztery  osoby  w  jednej.  Jestem,  jak  ów  stangret  z  komedyi 
Moliera,  który  był  razem  marszałkiem,  kndiarzem,  lokajem 
i  wożnicą...«,  Polak  sum.  28  grud.  1830,  X.  21;  Roczn.  Tow. 
Hist.  (1872),  4-17,  prot.  Rady  Adm.,  sprawozd.  delegacyi  2  f^rud. 
1830:  »W.  Ks.  »Jakieź  żądania  Wasze  ?«  My:  »Całość  praw 
i  przyłączenie  braci*.  W.  Ks.:  »Vou8  seriez  des  gens  foutres, 
Si  Yous  ne  le  d«siriez  pas«;  Toczyski,  Pam.  (1873),  73  iq.; 
Niemcewicz,  Pam.  czas.  moich,  407  sq.,  i  Pam.,  U,  18D,  o  jego 
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zamiłowanitt  do  Warszawy  (}vA  za  pierwszym  poł^m  1( 
i»do  zadziwienia,  w  tak  smutnem  i  zniszczoneni  mieicie  jfil 

jest  nasze,  tyle  przecie  znalazł  powabów^,  słowa  K.  (po 
wrocie  z  Petersburga,  1817):  »jakiem  szcz^'śli\vv,  że  się  w 
w  Warszawie*,  193,  238,  247,  277,  293:  Djednakie...  serce  1 
kie  i  litościwe,  ...gdyby  nie  był  czasami  wściekam,  Jt 
włatoie  zdatnym  do  wprowadzenia  w  kluby  tylą  woj 
i-(»zpusz("zonego   żohiierza«;   Prndzyński,  Pam.:  >t«\vałto 
dziwaczny,  kapryśny   i   dowcipny,  ...miał  wiele  rozuii 
Józ.  lś.rasiński,  Pam.,  121,  144:  »pan  przystępny,  najlep 
serca,  ...porywczo^  równoważyła  się  zawsze  rzetelną 
wiedliwościa.,  ...tak  bardzo  kochany  od  Polaków  (f  pod  1: 
.labłonow.ski,  Wspomn.  o  bat.  pozycyjn.  (1<S('0),  10: 
skarżyli  się  na  W.  Ks.,  lecz  tnUici^o  oi  Ljanizatdi  a  z  silną 
niezuiordowanego  w  pracy,  nicialwo  znajdzie;  Polaki 
jeszcze  do  zupełnego  i>orządku  nie  doprowadztt  a  W.  Kt 
dokazał:  chciał  porządku  i  doprowadził  do  porządku*; 
(1878)  N.  229  sq.;  Raczyński,  1.  c,  520:  npomimo  gwałto 
charakteru  był  jednak  bardzo  wyrozumiały,  nigdy  nie 
wał  wyroku,  nie  zbadawszy  rzeczy  do  gruntu,  szcze 
jeśli  szło  o  oficera  lub  iotalenMi  por.  o  wojsku  poL 
po  paradzić  na  Woli  naoczne  wrażenie  Marmonta 
Meni.,  \  in,  88  sq.  Wobec  niezliczonych,  całkiem  autenty 
świadectw  ujemnych  o  K.,  tenibardziej  znsłiittują  na 
powyższe   dodatnie,  które  niożnnby  znacznie  jeszcze 
żyć.  l'or.  ciekawą  wzmiankę  w  depeszy  posła  Irauc 
Noailla  do  ministra  spr.  zagr.  Richelieugo,  Moscou, 
1818,  Sborn.,  CXIX  (1904),  608:  i>quelques  personnes  dis 
la  manierę  du  grand -duc  Constantin  en  Polegnę  ] 
fairc  supposer  en  lui  des  pcnsees  en  opposition  avec 
Yoirs.  Ce  princc  si  rude,  si  impetueux,  semble  s'adou< 
lenir  sa  fougue  et  employer  les  ressources  de  son  es 
ne  mancfue  ni  de  finesse  ni  d'agrćment,  pour  plaire 
lonais  et  s'attacher  une  nation,  h  l*aide  de  laquelle  m 
pourrait  se  crćer  une  sorte  d'independance«.  K.,  or«^ 
wojska,  Komitet  Wojsk.,  dowództwt)  naczelne:  Nvłasn 
łożenia  i  zapiski  (^zaitoryskiego  do  rozmów   z  Alet 
1814—15;  noty  o  wojska  (Matuszewicza],  Puławy, 
generałów,  22  sept,  Wielliorskiego  Obseryations, 
sept.,  Kniaziewicza  Expose  des  motifs  30  nov.  1814; 
skiego  l^amiętnik  (zbiór  koresp.)  za  181.");  Korcsp.  N; 
Wodza  za  1815;  rozkaz  dzienny  3  czerwca,  cii*cula 
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{generałów  z  rotą  przysięgi,  20  juin  181.>;  por.  Minist.  Wielhor- 
skiego  (1898).  Czartoryski  do  Aleksandra,  29,  31  juill.,  14  oct 
1815,  Corr.,  II,  :i37  sq.;  własnor.  Xole  Czartoryskiego,  juUl.  1815. 

CStr.  56  sq.)  Nowosilcuw:  «4cnera!ia:  Hantvsz-Kaincnskij, 
Słowar  dostop.  Uud.,  II  (1847),  501  sq.;  Żurnał  Koniil.  ministr.. 
I  (1888),  484;  uwagi  Smolki,  PoUt.  Lulieckiego,  II  (11)07),  239, 
566,  o  pocliodzeniu  N.,  wedł.  Encykl.  Brockłiausa-Efrona,  po- 
lonrają  na  nieporozumieniu;  początki:  W.  Ks.  Mikołaj  Michąj- 
łowicz,  Paweł  Slroganow,  I  (ti)or?);  Czartoryski,  Meni.,  I;  C.recz, 
Wsporan.,  Russ.  Arch.  (1871>,  apolof^etycznie  dzieli  karyerę 
N.  na  dwie  epoki,  do  1809,  kiedy  się  nie  upijał,  i  od  1809, 
odkąd  się  upijał;  epizod  londyński,  1800—1:  Arch.  Woroncowa, 
XI,   3/9  s(|.,  XVI  II.   l.T)  sq.  (  por.  uwagę  Napoleona,  Corresp., 
XXX,  4^0,  o  uczestnictwie  angiciskiein  w  konspiracyi,  dziś  po- 
zytywnie stwierdzoueni);  karyera,  poglądy:  Slroganow  II,  III; 
Arcli.  Woroncowa,  XXII,  XXX,  XXXII,  381  sq.;  Pamięta.  Ho- 
senkanipIFa,  Russ.  Star.,  CXX,  144,  382,  391  sq.;  misya  londyńska 
1801  —  5:  Czai  łoryski,  Corresp.,  II,  27  sq.;  Martens,  Rccueil 
d.  trait.,  XI,  84  sq.;  ijcrlińska:  Ilardenbeig,  Mcm.,  I;  Sbornik. 
L.XXXII;  Tłiiers,  Hist.  du  Consul.  et  dc  l  Emp.,  IV,  V  (Piatoli 
poznał  osobiście  Czartoryskiego  w  Paryiu  w  marcu  1788,  ko- 
respondował z  nim  do  1789,  przypomniał  mu  się  supliką  z  Ber> 
lina  w  mai  cu   1803,  poparły   rekomendacyj\  agenta  tajnego 
Antraiguesa  we  wrześniu,  otrzymał  oil  Czartoryskiego  płatny 
urząd  »koi  espondentaw  rosyjskiego  ministeryum  spraw  zagr. 
w  listopadzie  t.  r.,  odtąd  stale  był  używany;  rzuciwszy  su- 
tannę, był  ożenił  się  z  Julią  Yictinghoff,  damą  dworu  księżny 
kurlandzkiej;  po  jego  śmierci  wdowa  Piatolowa  w  1810,  za 
pośrednictwem  ks  Henr\  ka  Lubomirskiego,  przez  wykonawcę 
testamentu,  profesora  ł^ckardta  z  Lipska,  mającego  w  ręku 
)»tous  les  papiers  du  defunt«,  zwróciła  część  papierów  Czarto- 
ryskiemu, od  którego  odbierała  odtąd  pensyę  roczną  1500  taL; 
w  rzeczywistości  jednak  główne  ai-chiwinn  po  Piatolim  dostało 
się  księżnie  Dino,  księżniczce  kurlandzkiej  z  domu,  synowiey 
Talleyranda;  stary  Talleyrand  udzielił  tych  papierów  Thier- 
sowi,  i  tym  sposobem  w  Historyi  KonsuL  i  Cesar,  mogły  uka- 
zać się  ciekawe  rcwelacye  o  Piatolim,  a  zarazem  i  o  misyach 
Nowosilcowa,  będące  tak  i)rzvkra  niespodzianką  dla  Czarto- 
ryskiego, jak  widać  z  jego  re|)liki  przeciw  Tliiersowi  w  Mem.|; 
N.  pod  Austerlitzem  i  w  Tvlży:  Slroganow,  II;  Savarv,  Mem. 
II  (1829),  190,  III,  143  s(|.;  powrót  do  łaski  1812:  Nesselrodowa 
do  męża,  22  juin  1812,  Lettr.  et  pap.  du  chanc.  cte  de  Nessel- 
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rode,  IV  (1906),  55:  »malgrć  le  mai  que  disait  notre  Maftrc 
NoYOSsUtsofff  le  voil&  de  nouveaii  en  grandę  faYear,  ...r 

commc  un  ancien  anii,  un  homme  de  nierilo  surprcnant, 
(iisqiril  n'est  (|irunf  gramie  nuUile,  ...pietre  personnage*. 
simek  do  Czartoryskiego:  Sbornik,  IX;  Stroganow,  II;  Sc 
mann,  Gesch.  Nikolaus  I,  (1904)  1, 528  są.;  Bogdanowicz,  Par 
Aleks.  1,  IV  (1869),  074  sq.;  (te  ułamki  korespondcncyi  należą 
dopiero  uzu|)ehiić  |)rzez  niewyd.  listy  \.  do  (^zartorysk 
wcale  ciekawe,  nj).  Pctersh.,  !i1  iio\ .  1<S12:  Dl/l^iiipereur  cst 
joui'scgalenienl  hien  disposi-  pour  la  chose  (odbudowanie Po 
le  moment  parait  plus  propice  que  jamais,  que  peut-il 
manąuer  pour  donner  k  cette  affaire  tout  Fessor  qiii  k 
necessaire?  —  un  homnic  tel  cpic  vous,  sage,  prudent,  joui 
d'un  grand  credit  chez  lui  et  insj)irant  beaucoup  de  coni 
au  Souverain  qu'il  doit  assistcr...  Cesi  vous  qui  etes  Ic 
non  qai  d^  k  present  doit  ller  les  Intćrłts  de  votre 
k  ceiuc  de  la  Rossie...  ce  temps  reviendra  bientdt,  od 
nous  tendrons  dc  nouveau  les  bras  pour  renouveller  le 
de  faire  de  notre  iuieux  tout  ce  ([ui  jieut  servir  au  hi 
rKiiipereiu-,  de  l  empire,  de  \ otre  |)ays  el  de  toute  riuniia 
Arch.  Woroucowa,  XXIII,  386;  por.  Dwa  Stulecia,  521. 
dniony  przez  Plat«*a:  Plater  do  Czartoryskiego,  Vilna,  1 
1813:  DNowossiltzofT  ne  parait  pas  dósirer  le  rćtabliss 
de  la  Fologne.  11  cst  double,  c'est  certain,  niais  de  quc 
est   Toplnion    intinie  et  ou  est  le  inascjue  ?  —  ("'cst  : 
a  decider.  U  seuiblc  se  niettrc  a  i'unisson  Ue  ceux  avec 
parle.  II  est  de  mon  devoir  de  youb  en  prśvenir...  O 
momentu  straciłem  do  niego  ufność.  La  Pologne  avat 
Kutuzow  stary  lis,  liże  się  do  Polaków  a  ich  nie  cierp 
discernerez  tout  cela  mieii\,  niais  il  est  de  notre  de 
vous  łlonuer  des  rensti^iu'iiienłs«.  ()ł)yczaje,  korupcy 
ring,  Meiu.  iibur  Polen,  57  sq.;  Wsponni.  Golicyiia,  Husr 
XLI,  133;  Niemcewicz,  Pamiętn.,  II,  276,  292,  363;  Pa 
fiaykowa,  (1883)  13ó  sq.;  Onacewicza  Nota  dla  gen. 
23  grud.  1829,  u  Lelewela,  101.  112;  Cyprynus  [PrzcM 
w  Huss.  Arch.  (1872),  17U.S  sq.;  Huss.  Star.,  XI,  I52,  X\I 
Śmierć:  Zapiski  Korlla,  liuss.  Star.  XCVIII,  332  są., 
79  sq.;  Korff  na  rozkaz  Mik<^a  opieczętował  pap 
część  spalono,  cesarz  zachował  tylko  nuteryaly  N.  d« 
projektu  konstytucyi  rosyjskiej  1819  oraz  kojdę  listu  1 
tej^o  względem  szpiegowani:)  Mikołaja  w  Berlinie,  i>oi 
3(K>  sq.;  ciekawe  uwagi  o  osluttiich  latach  N.  u  Barania, 
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I  C1890),  76  s(|.,  o  rozmowie,  jaką  zaraz  po  przybyciu  do  Peters* 

burj^a  CISSB)  miał  /.X.,  wtedy  prezesem  Rady  Pnnstwa,  whommc 
<rc'spi'it  mais  cyiii(|ue  et  pen  estiiiu'«,  którv  mii  \vytłomaezvł. 
że  w  Rosyi  i  bez  konstytucyi  dobize,  bo  cesarz  musi  się  słuchać 
a  gdyby  nie  chciał,  »alors  il  faut  bien  s*  arranger«  —  et  il  se 
mit  &  rire«,  V  (189.~>),  516  sq.,  Barante  do  Molćgo,  Pćtcrsbourg, 
'20  <U'C.  183():  oN.  est  un  homme  instruit,  spirituel,  fin.  mais  il 
cst  tlifficile  d'etre  plus  demie  de  consideralion.  Sa  vie  pi  ivee 
il  ete  crapulcuse,  ses  relations  pecuniaii^es  sans  delicutesse, 
son  caractihre  ii'a  aacune  ćlĆTation»  il  est  obs6quieiix  jusgu* 
&  riiumilitó  et  en  meme  temps  peu  loyalo. 

Dekret  noniiiia(  \  jiiy,  1  grud.  ISl.");  Zajączek  do  N.,  21 
janv.   ISlfi:  ))je  iireinpresse  de  Pnyls  unanime  des  membres 
(iudU  Conseil  ((i  Administration)  de  temoigner  a  V.  E.,  combien 
le  choix  de  Sa  personne  nons  est  de  bonne  augure  et  aveo 
ąuelle  conflance  nous  pr6voyoiis  le  rćsultat  de  l*iatervention 
d'unc  personne  eonnue  et  estimee  par  la  Nation  et  reunissniit 
a  toutcs   les  (pialiles  qui  Lui  sont  piopres,  ravanta|?e  jiour 
iious  iaappreciable  de  posseder  la  conliauce  de  notre  Souve- 
rain«;  15  maja:  »Czyniąc  zadość  powszechnemu  życzeniu 
-wszystkich  członków  Rady  Administracyjnej  KróL  ?.,  mam 
zaszczyt  zaprosić  niniejszeni  J.  W.  komisarza  J.  C.-K.  M.  i  se- 
natoi-a  Norossiltzoll",  aby  posiedzenia  tejże  Hady  obecnością 
swoja  odtąd  zaszczycać  i  działań  Rządu  naocznym  świadkiem 
być  raczył,  ile  razy  Mu  się    Iko  podobać  będzie  lub  ile  razy 
tego  uzna  potrzebę.  W  niniejszem  wezwaniu*  o  którem  zdać 
raport  Mttościwemu  Panu  będę  miał  za  obowiązek,  zeclice 
.1.  W.  senator  widzieć  olięć  Hady  Adni.  przekonania  (io,  ile 
ceni  wysokie  Jego  zalety,  zdanie  i  to  chlubne  zaufanie,  ktoreni 
Go  Najj.  Pan  zaszczycać  raczy«;  N.  do  Zajączka,  18  maja: 
^Wezwanie  JW.  Namiestnika  z  d.  15  b.  m.,  dotyczące  żądanej 
przez  Łjrono  Rady  Admin.  Król.  Pol.  obecności  mojej  na  Jej 
posiedzeniach,  miałem  honor  odebrać  z  uczuciem  w\sokiego 
szacunku,  który  tak  JW.  Namiestnikowi  jak  i  liażdcmu  z  człon- 
ków pomienionej  Rady  z  tylu  miar  w  szczególności  winie- 
neni.  Im  mocniej  czuję  obowiązkiem  moim  nieopuszczanie 
żadnej  chwili,  w  którejbym  ku  dol)ru  kraju  i  służby,  w  du- 
chu dobroczynnych  zamiarów  wspólnego  obu  Narodów  Mo- 
narchy mógł  działać,  tern  więcej  przekonywani  się  o  potrzebie 
przełożenia  również  ze  strony  mojej  pomienionego  życzenia 
Rady  Adm.  do  Najwyższej  decyzyi  Monarchy  ze  względu  na 
§  66  konstytucyi,  który  szczególne  wezwanie  Panującego  w  po- 
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dol)nycli  ostrzelał  stosunkach.  Atoli,  i)raf,'n;ic  niemniej  o 
wiadać  zaufaniu  i  zamiaroni  Icjżc  Hady,  mani  honor  oś\> 
CZNĆ  J\V.  Namiestnikowi,  że  poczytam  sobie  za  zaszczyt 
naocznym  świadkiem  Jej  działań,  ile  tylko  razy  wezwać  i 
JW.  Namiestnikowi  podobać  się  będzie  mogło  lub  ileby 
tcf*o  uznać  raczył  potrzebę«;  Ign.  Sobolewski  do  N.,  Peti 
29  juin  181(>,  że  naskutek  przełożenia  Zajączka  w  tym  w 
(Izie,  Aleksander  wyous  aecordait  l'autorisati()ii  nccoN 
a  cel  eilet«.  Później,  po  objęciu  rządów  przez  Mikołaja 
nat}'cbmiast  upomniał  się  o  prolongatę  swego  pełnomocn 
dele<{aoyjncgo:  N.  do  Mikołaja,  12  janv.  1826;  Stef.  Grab* 
do  X.,  Pćlersb.,  '.i  fevr.:  ))L'I'"mp.  et  Roi,  ayant  rcrii  le  ra 
que  V.  1-^.  Liii  n  a<lresse  le  12  jnnv...  ct  ayanl  rcsolu  de 
maintenir  dans  le  poste  du  delegue  el  loude  des  poi 
prłs  le  Conseil  d*Etat  dc  Son  Royaume  de  Pologne,  me  c 
de  vous  faire  paryenir  ci«prto  Tacte  autbentiqne  eon 
cette  resolution  supremę*;  dekret  królewski,  3  lut.:  »Z\\ 
powody,  dla  których  wiokoponinej  pamięci  Cesarz  i  Kr 
Aleksander  1  wyznaczył  senatora  i  rz.  t.  r.  N.  na  i)rzem 
wanie  w  stolicy  Królestwa  P.  w  znaczeniu  Swego  dek 
nego  i  pełnomocnika  przy  Radzie  Stanu  tegoż  ICrólestw 
stanowiliśmy  zachować  do  dalszego  czasu  (uttćrieur- 
rzeczonego  senatora  i  rz.  ł.  r.  X.  w  poniienionem  znt 
i  mieć  chcemy,  aby  używał  prerogatyw,  nadanych  mu 
nowieniem  kiólewskiem  z  1  grud.  1815  r.«;  lvoustanty 
9  feyr.;  N.  do  Mikołaja,  do  Konstantego,  20  fćvr.;  szef 
gł.  J.  C.  H.  Dybicz  do  N.,  Moskwa,  12  sierp.  1826:  «... 
HsinepaTopi...  nowjrfwn.  Mnt.  rix)<5rnnTr.  B.  B.,  mto  <iin>  HemihKo 
jiHm>,  muCn,  Bbi  iipLao.iH%a.iii  upiMcraiŁum.  K.  B.  nd^  u\-Aiui,in  ii.i 
.ib6o  HauiUiJfl  CBt^ituia  Taicice  Kain.  Bu  □peACTaB.iu.iii  oinaa  m. 
^Bmatj  KniepaToiiy  AJUBcaiiApy,  ho  h  mUMi%  oero.  /lnu  d&bsa 
BDpąnib  m  tiynrmM  speiiH  B.  B.  KiioowUniett  E.  B.  Bcsi^wnme 
Bamna  aon,  ■  Bootime  jsm  aasAjnoBamn  nepenaoinlt  no  sroft  nai 
6.1:1  ro«ojii!.i7.  TiariHawib  craTCcoKperapM  Cmiero  ,t.  <t.  c  R.iy;ionn' 
Błudow  a,  2t)  sepl.:  »...Je  faisais  habituellement  mes 
a  I-^eu  S.  M.  en  iranvais,  a(in  iju'  Hlle  put  conimunique 
EUe  le  jugcait  &  propos,  au  ministre  secrćtaire  d'etat 
Royaume  de  Pologne  ceux  qui  concernaient  les  aiTaii 
rnlcs,  mais  l-lllc  m'aYait  ordonnc  dc  l.ui  óci^ire  parłicii 
par  formc  dc  .snpplćmenl  tout  cc  (|ui  n"a\ait  pas  łjestj 
comnmnique  ou  etait  de  naturę  a  nc  pas  I  ctrew;  Hł 
N.,  Pćtersb.,  24  paźdz.  1826. 
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Niektóre  pierwsze  raporty  N.  do  Aleksandra  po  założe- 
niu Królestwa,  18  avr.  IRlfi,  o  samobójstwach  w  armii;  8  mai, 
O  intrygac  h  nv  Kadzie  Admin.,  które  przypisuje  Czartoryskiemu; 
8  mai,  bis,  pierwsze  ostrzeżenie  przed  masonerya  polską;  15 
mars  1817,  o  potrzebie  zabezpieczenia  fabrykantów  moskiew- 
skicli   od  konkurencyi  Królestwa;  20  noul  1818,  o  potrzebie 
zabezpieczenia  stosunku  włościan  do  obywateli,  uznane  wido- 
cznie   przez  Aleksandra  za  szczególnie  ważne,  został\  przez 
niego  osobno  zachowane  i  znalazły  się  w  jego  gabinecie  i)o 
jego  śmierci,  w  1825.  Denuncyowanie  Czartoryskiego  zaczął 
N.    zajiewne  już  W  1815  za  pierwszej  bytności  Aleksandra 
w  \Vai'szawie  z  powodu  obsadzenia  luiiiiieslnikostw:)  i  riMiakcyi 
konstytucyi;  w  1810  oskar/ał  go  z  powodu  ważncjjid  zalai  uii 
konstytucyjnego  o  statuty  organ,  liady  Stanu  oraz  związanej 
z  tem  sprawy  Wielhorskiego  w  maju  t.  r.;  to  dało  zapewne 
pretekst  do  jego  wejścia  wtedy  do  Hady  Adrain.,  i  wtedy  też, 
w  początku  maja  1810,  dojść  musiało  do  stanowczego  zerwa- 
nia nii<?dzy  nim  a  Czartoryskim.  Czartoryski  dość  długo  za- 
cliował  pewne  złudzenia  względem  N.,  jak  wynika  z  listów 
ks.  Adama  do  Aleksandra,  6  f6vr.,  5  avr.  1816;  jednak  rad 
byłb\'  pozbyć  się  go  grzecznie  z  Warszawy«  powołaniu  go  do 
Ra(l\  przez  Zajączka  był  stanów  czo  przeciwny,  po  raz  pierw- 
szy wprost  przeciw  niemu  wystąpił  w  liście  do  Aleksandra, 
13  mai  1816,  Corresp.,  II,  3().>.  Później,  jak  się  zdaje,  udała  się 
denuncyacya  kapitalna:  Czartoryski  przed  Kongresem  wied.  był 
wysłał  w  e  wTześ.  1813  zaufanego  (od  1808)  sekret ;u  za,  Fel. 
Biernackiego,  z  tajną  misyą  w  sprawie  polskiej  do  Londynu; 
por.  akta  tej  misy  i,  zwykle  całkiem  przeoczone  (Smolka,  1'olit. 
Lubeck.,  II,  305,  086),  ogł.  u  Giełguda,  Mem.  and  corresp.  of  pce 
Adam  Czartor.,  II  (1888),  247  sq.;  pewne  z  tych  kompromitują- 
cych papierów  angielskich  zostały  w  ykradzione  Czartoryskiemu 
z  zamkniętego  na  klucz  portfelu  i  wydane  X.;  por.  relacyę 
naoczną   Dembowskiego,  Aten.  IV  (1883),  286  stp;  Potocka, 
Mem.,  368  sq.  (zapewne  ze  słów  Dembowskiego,  bo  umiej  do- 
kładnie); posądzany  był  sam  Biernacki,  protegowany  wtedy 
przez  N.  a  oddalony  przez  Czartoryskiego  w  1820,  jak  wynika 
z  Mem.  Biernackiego  oraz  jego  listu  do  Czartoryskiego,  2.) 
i$rud.  183"). 

(Str.  69)  Elżbieta:  łiuss.  Star.,  VII,  XXIX,  Istor.  Wiestn. 
(1887),  Russ.  Arch.  (1899);  córka  Marya  ur.  29  maja  1799;  por. 
drastyczną  relacyę  Baranta,  Souven.  II  (1898),  201  notę,  ze 
słów  księżny  Uevcn;  Zapiski  hrabiny  Gołowin,  rozdz.  IX  pass. 
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(ed.  ros^  1900;  oryg.  francuski  jej  Souven.,  własn.  hr.  K.  Ł 

podaje  więcej  szczegółów);  Dębicki,  Puławy,  II,  219;  Dembc 
wski,  Ws|)omn,,  (1S98)  I,  381;  X.  Branicki,  Lcłtres  an  r.  p.  Gs 
garin,  (1870)  312;  Fed.  (iolovkine.  La  cour  et  le  regne  dc  Pau 
I-cr  (1905),  282  sq.;  Dwie  rozmowy  w  Belwederze,  Bih 
W.  (1906). 

(Str.  71  s(}.)  Zajścia  wojskowe:  Min.  WicUiorskieŁjo 
Czartoryski,  Cow.  II;  Huss.  Star.,  XXXIV;  Niemcewicz,  II  ild, 
Nowosilcow  do  Aleksandra,  18  avr.  181(i.  Cliłopicki:  po  <lłu 
gich  dopiero  certacyach  otizyiuał  żądaną  dyiuisyę  z  pozwolę 
niem  noszenia  mundura  przez  rozkaz  dzienny  Aleksandr 
28  paidz.  1818;  dymisya  wydana  mu  przez  Kom.  wojn 
11  grud.  1818;  ])rośba  Chłopickiego  do  Aleksandra:  »Józcf  sy 
Franciszka  l)aroii  ('hłopicki,  i^encrał  dywizyi  wojska  polskiej, 
ma  honor  u])raszać  jak  następuje...  (Chociaż  mam  najszczersi 
chęć  zostawać  w  służbie  W.  C.-K.  M.,  zdrowie  jednak  osł 
bione  trudami  'wojennemi  niedozwala  mi  dłuiej  dopełnić 
powinności  do  niej  przywiązanycli,  przeto  proszę  niniejs? 
(sic),  aby  za  rozkjizem  W.  C.-l\.  M.  prośba  moja  pi'zyjętą  z< 
stała  i  aljy  dla  przyczyn  wyżej  wymienionych  dymisy  a  w 
daną  nu  była.  Mam  honor  upraszać  W.  C.-K.  M.,  aby  raczy 
udzielić  Swą  rezolni^ę  na  moją  prośbę  i  rozlcazać,  aby  ^Y 
lEonaną  była.  D.  5  paźdz.  r.  1818  napisana  i  podpisana  przez 
mnie  Józefa  syna  Franciszka  barona  Cłiłopickiego,  gen.  dy* 
w  wojsku  pol.  (dołącz,  stan  służby  podp.  przez  Chł.  i  jr  j, 
prawkami  jego  ręką,  skąd  kładziemy  wyjątki:  ur.  14  iiiar 
1771  we  wsi  Kapustynic  na  Wołyniu,  zaciągnął  się  14  paźt 
1783  jako  kadet  do  pułku  piechoty  Kai.  Ponińskiego;  patc 
na  szarżę  chorąską  w  pułku  grenadyerów  Ilińskiego  29  nts 
1791;  w  kampanii   1792,  pod   ZichMicaini   i  Boryszkowcac 
w  j)owslaiiiu  1794,  pod  Maciejo\vii'aini;  14  czerw.  1797  ka' 
tanem  w  legionach,  14  wrześn.  1798  majorem,  2ó  czerw,  i" 
szefem  batalionu  przez  Dąbrowskiego;  w  kampaniach  V, 
Yn,  YIU,  IX,  X  r.  Republiki  we  Włoszech,  pod  Neppi,  ]C( 
liano,  Gaetą,  Capua,  Trebbią,  Novł,  Mantuą,  Castelfranco,  f 
gonegro,  S.  luifcmią;  U  czerw.  1807  pułkowniku  iii  przez  * 
poleona;  w  kampanii  pruskiej  1807;  7  listop.  181)8  konienti 
tem  legii  nadwiślańskiej,  18  listop.  1809  generałem  bryg^, 
w  kampaniach  1808,  9,  10,  11  i  części  12  w  Hiszpanii,  | 
Saragossą,  Epila,  Tudeln,  Puentą,  Tortosą,  Saguntem,  Tai 
goną;  w  kampanii  moskiewskiej  1812,  pod  Możajskieni;  rai 
pud  Trebbią,  przy  pier wszem  oblężeniu  Saragossy  i  za  ] 
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żajskii'111  od  kul  kai'abino\vych;  18  maja  1814  generałem  dy- 
wizyi  przez  Aleksandra,  umieszczony  przez  rozkaz  Konstan- 
tego 20  stycz.  1815;  krzyż  le{»ii  honor,  oficerski  9  lut.  1808, 
korony  żelaznej  napoi.  Ki  wrzcś.  1810,  baronostwo  cesarstwa 
7  sierp.  1810,  krzyż  wojsk,  polski  komandorski  2G  listop.  1810, 
Stanisława  1  grud.  1815,  Annę  21  paźdz.  1816|. 

(Str.  74  sq.)  (Izernyszew  do  Aleksandra,  Yienne,  16  avr. 
181Ó:  »...V.  M.  I.  n'ignore  point  Ics  prejuges  (jui  ont  toujours 
existć   chez   nous  ii  Tcgard  d'un   Hoyaume  dc  Fologne;  et 
raccpiisilion  d'une  grandę  partie  du  Duclie  de  Varsovie,  tres 
importante  en  realite,  peut  ne  point  parailre  telle  a  beaucoup 
de  Riisses...  11  (en)  resulte,  Sire,  ...que  pour  (jue  la  Hussie  soil 
dans    ses  nobles  efłorts  la  mcme  en  181,i  (iu*elle  Ta  ete  en 
1812,  |lcn  zwrot,  w  chwili  powrotu  Napoleona  z  Klby,  w  prze- 
dedniu nowej  wojny,  mając  charakter  presyi   albo  raczej 
groźłjy,  nadaje  dopiero  należyte  piętno  niniejszemu  pismuj, 
il  nic  parait  essentid,  i\uv  .sans  pertę  de  temps  V.  M.  Ty  a|)pellc 
par  iinc  communication  publiquc  de  ses  vues  genereuses,  qui 
puisse    llatter  la  Nation  et  qui  surtout,  Sire,  lui  óte  toute 
crainte  que  la  constitution  cpie  V.  M.  va  donner  a  la  Pologne, 
soit  une  niarque  de  prćfercnce,  crainte,  qui  pour  une  Nation 
aussi  jalouse  de  Tattachement  patcrnel  de  son  Maitre  et  d'un 
Maitre   qu'clle  cheril,  suffit  seule  pour  produire  une  cspćcc 
de  dćcouragementw;  por.  Czartoryski,  Corresp.  II,  'Md;  Huss. 
Star.,  XXXIV,  24.'^  sep  Zapiska  własnor.  Czartoryskiego  do  roz- 
mowy z  Aleksandrem,  (listop.  1815):  »Domitien  et  Titus.  Sccnc 
avec  Szeptycki;  avec  Krasiński  |lzydor|;  desespoir  des  mili- 
taires;  en  presence  de  son  frćre  il  (Konstanty)  se  vante  d'avou- 
huniilić;  (słowa  Konstantcgo[  »je  me  fou..,  j'execre..,  TKnipe- 
reur  n'  a  pas  besoin..,  je  donnerai  tant  d'occupation  a  TKm- 
pcrcur    avec  les  dćtails  qu'łl  n'aura  pas  le  temps  de  rieii 
raire«;  tristesse  des  bons  militaires  i\  cct  egard«.  Repoussoir: 
ł»ne  Tibcrium  quidem  carilate  aut  reipublicae  cura  successo- 
reni  atlscituni,  sed  quoniani  adrogantiam  saevitiamquc  ejusdem 
adspexerit,  coraparatione  deterrima  sibi  gloriani  quaesivisse«, 
Tac,  Annal.,  I,  10. 

Memoryał  zeznawczy  M.  F.  Orłowa  dla  Mikołaja  I,  22 
stycz.  1826,  Downar-Zapolski,  Memoryały  Dekabrystów  (11)0()). 
3  sq.;  por.  Huss.  Star.,  V,  775  sq.,  VI,  55)7  sq.,  VII,  371  sq., 
CVII,  271;  Tourguenefr,  La  Hussie  et  les  Husses,  (1847)  1,8(5,223, 
289  są.:  wOrlolł"  redigea  contrę  les  institutions  (ju  'Alexandre 
venait  d'octroyer  k  la  Pologne,  une  sortc  de  protestation  ciu'il 
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Youlait  prćscntcr  6  1'Einpereur;  ii  ossaya  donc  d*(ditenir  If 

signature  de  |)liisieurs  generaux  et  autres  personnages  mnr 
quants...;  je  nc  inanquai  de  lui  reprocher  letroit  patriotisnie 
le  patriotisme  d'esclavc  qui  lui  avait  dicte  cette  protcslatioii.. 
L'Einperear  avait  dćciarć  sa  fermę  rósolution  de  dćtacher  di 
Tempire  les  anciennes  provinces  polonaises  et  de  les  rćunir  ai 
royaiinie  (|u'il  venail  de  relablir;  une  de  ses  interlociitrice 
protestant    i)ar  ses  lannes  contrę  un  tel  denienibrenicnt  ci 
l  enipire,  »oui,  oui,  reprit  Alexandre  avec  force,  en  acconips 
gnant  ses  paroles  d'un  gęste  signiflcatif,  je  ne  laisserai  pa 
m£me  cela  ii  la  Russie;  au  reste,  ajoufa-  t-il,  voyez  donc  1 
grand  mai  qu'il  y  aurait  a  detacher  de  la  Russie  ąueląuc 
provinees,  est-ce  (fu'elle  ne  scrait  pas  enoore  assez  K'i  a"<le  ** 
L'Empereur  sayail  Ires  bien,  que  ses  idces  a  ce  sujet  etaiel 
assez  impopulaires  en  Russie;  aussi  ne  manquait-il  pas  c 
temoigner  sa  satisfactiou  &  ceux  .qui  les  partageaient«. 

(Słr.  7ó  sq.)  Podkopanie   ('zartoryskiego:  Nowosiloo' 
do  Aleksandra,  8  mai  1810;  oskarżenia  Zajączka  posłane  b\' 
przez  rz.  r.  st.  Borozdyna,  b.  )>obłastnego«   naczelnika  pr/ 
Radzie  Tymczasowej  Księstwa,  potem  dyrektora  kaacelai- 
Nowosilcowa,  por.  Szylder,  IV,  455,  Russ.  Star.,  CXVII,  26 
wyjeżdżając  za  urlopem  w  maju  t.  r.  Czartoryski  na  poiegn 
niu  u  W.  Księcia  rzekł  mu,  że  wyjeżdża  dla  usunięcia  się  i 
podejrzeń,  iź  tworzy  wpartyę-.,  i  że  chciałby  wiedzieć,  co  to 
partya,  na  co  przerwał  mu  Konstanty;  »vous  me  le  clenia 
des?  Tous  le  savez  mieux  ąue  moi;  vons  partez,  mais  cc 
n*en  sera  ni  plus  ni  moins«.  Ign.  Sobolewski  do  Czart(H*yskie| 
Petersb.,  19  kwiet.  1816:  »...0  dolegliwościach  wojskowy 
prywatne   doniesienia  więcej   szkodzić  niż  pomagać  tno. 
zawsze  one  wydawać  się  będą  przesadzone,  a  za  włajśęiwy 
W  tern  sędziów  tylko  profesyoniści  uważani...  Przed  \vsz\ 
kiem  zaś  starać  się  trzeba  na  miejscu  z  władzą  wojsko 
[t.  j.  Konstantym]  znosić  i  wzajemnie  sobie  pomagać,  uni 
jąc  wszelki i  li  uborznycb  w  tej  materyi  doniesień,  ..a  r-es 
czasowi  i  okolicznościom  zostawić...   Cesarz  zdaje  sio  o<> 
bardziej  przywiązywać  do  naszej    Narodowej  cgzysten 
jako  swego  stworzenia.  Wspomniał  mi  z  upodobaniem  o 
szej  konstytucji,  z  powodu  której  odebnd  między  inne 
powinszowanie  od  pani  de  Stael,  a  która  ma  być  w  kraj: 
austryackich,  szczególniej  we  Włoszech,  zakazana.  Odda! 
mu  ostatni  mój  egzemplarz  na  lepszym  papierze,  gdyż...  ży%, 
sobie  mieć.  Spodziewać  się  można,  iż  niedopuści,  aby  X. 


Digitized  by  Google 


PRanfPisY 


349 


gwriconą.  Niepodle^ość  sądownictwa  za  źrenicę  bezpieczeń- 
stwa piibliczne<j;o  uważa.  Chcę        mieć  w  całej  rozciaj^łości 
niculcj*łyni   żadneinu   wpływowi  i  zai)ewnc  pi'zy  pierwszej 
wydarzonej  sposobności  nie  omieszka  dać  poznać  tycli  swoich 
prawid^...  Zapytał  się  mnie,  czy  się  drukuje  tutaj  |w  Peters- 
burgu! nasza  konstytucya;  odpowiedziałem,  że  gdy  księgarz, 
któr\    miał  ten  zamysł,  ])óźniej  go  zaniechał,  sądząc,  iz  nie 
będzie    miał  dosyć  odl)ytii,  znajdujący  się   lulaj  l'()lacy  (co 
tak  jest  w  istocie)  rosyjscy   zbierają  tyiu  końcem  między 
sobą  subskrypcyę:  zdało  mi  się,  iż  Mu  się  to  dość  podobało 
(por.  ed.  Ust.  Konst.  Król.  P.,  Petersb.,  1816)  ...Gdym  wspom- 
niał Cesarzowi,  iż  się  cieszą  w  Warszawie  nadzieją  widzenia 
f^o  tani  w  ciągu  t.  r.,  odpowiedział,  iż  zjedzie  tam  ku  końcu 
lata  i  że  to  za  powinność  swoją  uważa«,  27  kwict.;  Plater  do 
Czartoryskiego,  Vars.,  29  mai  1816:  »Les  choses  ne  vont  pas 
bien.  La  Gommission  de  la  guerre  a  etć  adopt4  de  la  manićre 
informe  et  anliconstilutionnelle,  dans  lacpiclle  elle  a  ćtć  por- 
tee  au  Conscil  d'F)tal.  4  membres  ont  donnę  leur  vote  negatił 
par  ecrit:  c'esŁ  Matuszewicz,  Staszic,  Kochanowski  et  moi; 
nos  Yotes  seront  envoyćs  k  l'Empereur.  Kochanowski  veut 
gtdtter,  d'abord  pour  trois  mois  et  puis  tout-&-fait.  On  nous 
a  noirci  dans  l'esprit  de  TEmpereur;  e'est  cneore  rom  rage  du 
cher  ingrat    |Nowosilcowa|.    Si  cela  me  reiissit,  je  ([uitterai 
sans  sortie,  je  ne  m  occuperai  que  de  lórets.  La  commission 
rorale  va  cahin-caha;  ceUe  dite  kodeksowa  n'a  pas  rćussi  au 
Conseil  d*Administration;  c*est,  je  crois,  Bieńkowski  (]ui  retra- 
vaillera  la  chose.  Je  crains  beaucoup  pour  le  projet  du  Senat.. 
Rref,  le  liłieraiisnie  n  esł  pas  de  mode  en  realite.  On  se  eon- 
tente  du  mot  et  Ton  repousse  la  chose.  Peut  —  etre  d'un  autre 
cótó  cela  noDS  fera  rćsister  plns  longtemps.  Dawniej  Polska 
stała  ni^ządem.  Może  dziś  konstytucya  da  się  zachować  mo- 
dyflkacyami,  istotę  jej  odmieniającemi.  Gagner  datempsc*est 
|)eaucoup.  Ale  spać  nie  można. .« 

Aleksander  w  Warszawie:  przybył  30  wrześ.  1810  o  7  wie- 
czór, wyjechał  17  paźdz.  o  6  raino;  Niemcewicz,  II,  258,  907; 
Gsartoryski,  Notatka  do  roemowy  z  cesarzem,  1816  (wiasnor.): 
•Principes  que  j'ai  professes  depuis  notre  premierę  connais- 
sanco:  I.ił^erte,  Justice,  Patrie.  Ces  principcs  ne  sont  pas  con- 
traircs  li  la  gloire  du  souverain.  L'Emp.  Alex.  est  surtout  dans 
ce  cas  et  son  autoritó  personnelle  en  augmentera.  Supposition 
k  son  sujet.  Qa'il  veat  le  bien,  et  pas  nn  bien  passager.  Les 
demi-moyens;  louvoyer  dans  sa  marche...  Mais  les  demi-buts. 
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los  plans  (jui  iic  sont  pas  cntiors,  sont  fiincstes.  SupposiHoii 
(pie  ri-]nip.  veut  s'atlacher  la  nalion  et  TelcN  cr  en  ratiielionint 
et  rixer  par  la  ses  destinecs...  La  luaiche  inverse  et  prise  ici. 
Nominations.  Pour  rćussir,  ce  qu'U  f«ut  faire:  brigue,  platitude. 
Madame  Fredfericks];  c*esŁ  Ih  qu*óii  s*adresse.  Ce  n'esŁ  pas 
leur  faute,  c'est  la  leur  (sic);  on  nc  refj[arde  pas  aux  (jualiti^s, 
raais  dc  (pii  il  est  Panii.  On  a  pris  a  łachę  a  humilier  ce  (jnon 
croit  grandes  famiUes  jpoclkr.  w  oryg.J.  Principes  a  prcndre 
k  ce  sujet:  egalite,  mais  pas  iujustice.  Un  beau  nom  Q*e8t  pas 
un  crime,  au  contraire.  La  France,  la  Prusse.  La  canaUle 
prendra  le  dessus;  les  lionnetes  hommes  se  retireront.  Tous 
ce  (\u\  [)cnsc  noblement  est  suppose  j»rands  et  de  quelque 
parti,  et  n  est  plus  admis.  Toulcs  ks  nominations  dans  ce 
sens.  \Vęgl[euskiJ,  Okołiow),  Henib|ielinskij.  Prefectures.  Ser- 
vilitś  des  opinions.  Institutions  qai  se  ressenteot  de  cet  6tat 
de  choses,  et  qai  l'augmentent  Senat.  Justice.  Listes  des  candi- 
dals.  Cc  ne  sera  plus  un  modele,  qui  par  sa  propre  action 
conduirait  au  niieux.  Tiódeur  dc  Tesprit  ])ublic.  ('ontradictioiis 
qui  detruisent  la  couflance  et  Tespoir  dc  stabilite.  Tuut  cc  qui 
est  juste,  Tattachement  k  la  Gonstitution,  k  la  lettre  de  la  loi> 
Topposition  k  Tarbitraire,  est  esprit  de  parti  et  tete  chaude 
aax  yeux  du  Lieutenant.  Le  dśsir  dc  ne  pas  se  rtt88ifier»  de 
n'avoir  pas  de  douanes  et  de  versty,  est  la  meme  chose  aux 
yeux  de  [NowosilcowJ.  Tout  Test  aux  yeux  du  [Grand  Duc). 
Impossibilitś  de  tenlr  avcc  eu\.  Inutilite  de  ma  presence. 
Effets  probables.  Gaeux  et  iiivelleurs  qtii  prendront  tout;  dć> 
cadence  des  mocurs.  IndifiTfirence,  farce,  institutions  sans  prin- 
cipe.  Desaflection.  Sans  recoinmander  personne,  dcvoir  d'aver- 
tir.  Juifs:  i)ourquoi  il  n'y  a  pas  eu  un  pro  jot  de  reglenient; 
le  mien  n'a  pas  ete  lu.  Paysaus.  Code.  llópitaux.  Societe  de 
bienfaisance;  de  musiąue;  Szare  siostry.„€. 

Zapiski  własnor.  Czartoryskiego:  Sur  la  politiąue  ext4. 
rieure  et  intćrieure  de  TEmp.  Alexandi*e,  1816;  druga,  id., 
b.  d.  (=  1817):  »Le  r^tablissement  du  nom  de  la  Pologne... 
peut  etie  juge  sous  beaucoup  de  faccs.  On  peut  y  voir  un 
trait  frappant  de  politique  ou  de  vertu  dans  l*E^iq;>.  Mexandre; 
un  Element  de  stabilitś,  de  paix,  d*6qiiililve  ou  bien  une  nou- 
veUe  source  dlncpiiśtude,  dc  guerre  et  de  mottvetnent;  un 
surcroit  a  la  puissance  de  la  Russie  ou  bien  unc  manierę  de 
la  sałisfaire  et  de  Tarreter;  une  arme  enfin  tantót  puissante, 
tantót  daugcrcusc...  U  est  sitigulier  dc  Ic  dire:  Alexandre  re- 
pdte  ce  que  Napolfon  a  fait».  La  politique  du  cabinet  et  lin- 
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stinct  oppresseur  russe  met  en  defanl  la  politiqiie  plus  pro- 
fondc  et  plus  liberale  d'Alexandi'e.  II  perd  son  but  et  le  Iriiit 
de  ses  travaux.  (k'pendant  TEiiip.  est  sau\ó  dc  ses  fautes  par 
celles  de  ses  voisins:  la  Prusse  et  TAutriche  ont  totalcincnt 
manque  h  leurs  obligations  et  sont  aveu^les  a  leur  inłei  i  l... 
L'limp.  Alexandre,  si  on  le  juge  huiuaineiunit,  tienl  il  imi" 
part  bcaueoup  a  acquerir  la  repulation  d"un  princc  ma^nn- 
ninie,  genereux,  juste,  liberał...  et  au  dcssns  <le  la  medioerilO... 
11  veut  que  les  papłcrs  publics,  les  journaux  et  les  gens  <  i''li' 
bres,  les  corporations  et  les  nations  aient  de  lui  cette  opini«»n. 
I)'un  autre  cole...  il  semble  ne  vouloir  sc  seryir  des  fornn>s 
liberales,  des  concessions  en  apparence  les  plus  genereiiscs. 
ąuv  pour  endormir,  denioraliser,  souniettre  et  russifier  plus 
surcment  les  Polonais.  Ola  se  fait-il  de  soi-nieme,  ou  bien  di- 
son  gi'e,  c'est  ce  que  nous  ne  voulons  pas  decider,  mais  rclu 
se  fnit...  II  fant  donc  louer  TEmp.  de  ce  (ju'il  a  fait  dc  b<m. 
(le  national,  de  constitutionnel,  n'importe  dans  quel  niotif.  l-ln 
le  louant,  on  peut  Tengager  a  faire  davantage.   II  faut  eepni- 
clant  en  nieme  tcnips  lui  faire  sentir,  que  des  coninieneenicnls 
nuKsi  beaux  doivent  etre  continues  et  non  paralyses  des  Ir 
commencemenl.  Ou  TEmp.  est  de  bonne  foi,  et  il  faut  le 
mettre  cn  gai*de  contrę  la  tendance  des  choses  en  Położne: 
ou  bien  il  n  est  pas  de  bonne  foi,  alors  il  faut  lui  faire  voij' 
<juo  PEurope  n'est  pas  sa  dupe,  il  prendra  plus  de  soin  de  sc 
cacher  et  agira  avec  moins  de  proniptitude  et  en  se  gennnł 
davantage.  II  faut  faire  voir  aux  deux  puissances  allemandes 
que  leur  interet  est  de  tenir  parole  a  Icurs  Polonais.  Ccci  pi  o- 
duirait  Ic  plus  grand  effet  sur  la  conduite  de  TKnip.  et  <li's 
Kusscs  cnvers  le  Royaunie  de  Pologne  et  les  obligerait  h  nous 
mieux  traiter  et  a  etre  plus  francs.  Hnfin  il  faut  reveiller  les 
Polonais   eux-memcs  de  Passoupissement  ou  ils  se  lalssent 
aller  et  de  la  pentc  funeste  qu'ils  prennent  dans  Tarmec  et 
dans  Padministration,  en  leur  faisant  voir,  que  PEurope  ne  les 
a  pas  oublies...  pour  ne  permettre  qu'on  puisse  jamais  plaider 
prescriptionw.  Czartoryski  a  związki:  Nowa  Polska,  16  styez. 
1831,   N.   12;  por.  przemów.  Mickiewicza  18.)2  i  Pam.  Zana: 
»>patryotyczne  plany  Cz.  zasłoniło  się  sprawami...  (Filaretów i «, 
.Mościcki,  Warsz.  i  Wilno  w  Dziadach  (1908),  6,  14«. 

(Str.  78  sq.)  Korpus  litewski:  Połn.  Sobr.  Zak.,  XXXIV. 
N.  26950,  XXXVII,  N.  28276;  Lecr,  Enc.  woj.  i  mors.,  II  (1881), 
291,  IV  (1889),  583,  VIII  (1896),  112;  Kwadri,  Imper.  gławn. 
kwart.  I,  (1905),  21  sq.;  Karnowicz-Szylder  j.  w.  Konstanty  wy- 
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JechiA  do  Petersburga  29  czerwca  1817»  wrócił  do  Warszawy 

3  wrzcś..  Gaz.  Warsz.  NN.  52,  71;  w  Pełersł)urgu  bawił  spół- 
czcśnii'  Xo\vosłk'o\v  ni]  5  czerw.;  o  niechęci  okazywanej 
przez  Konstantego  Mikułajowi  za  tej  bytności  petersburskiej 
|)odczas  samych  uroczystości  ślubnych,  ciekawe  szczegóły 
w  depeszy  Noailla  do  Riclielieugo,  Pet.,  19  aout  1817,  Sbom., 
C\IX,  :i31  sq.;  por.  dziwną  notatkr  d  ówczesnym  nastroju 
Aleksandra  z  jego  słów  w  dzienniku  llii^eladjulanta  Micliaj- 
łowskicj^o-Danilewskie^o,  .S  wr/.rś  1.S17,  lUiss.  Star.,  I>XXIX, 
204.  Poglądy  na  Korp.  Lit.:  iNienicew icz,  II,  315  sc|.;  Kruko- 
wiecki  do  Czartoryskiego,  Vars.,  6  sept.  1817,  o  organizacyi 
korpusu  lit.,  z  taką  konkluzyą:  »on  Ieve  doucement  le  masąiie 
et  Ton  nous  amalgame«;  rozsądnie  natomiast  Lubecki  «lo 
('zarloryskiejfo,  Warszawa,  28  sierp.  1817:  »... mówią,  że  W.  Ks. 
ma  mieć  taką  moc  nad  wojskiem  rosyjskiem  jak  i  nad  pol- 
skietn  i  do  cesarza  tylko  raporty  przesyłać..;  Jeśli  to  prawda, 
mielibyśmy  powód  cieszenia  się,  bo  choćby  się  zacz^  połą- 
czenie wojsk  pod  jednego,  byle  się  zakończyło  na  połączeniu 
potem  choć  Litwy «,  .)  wrześ.:  »one{?daj  W.  Ks.  tu  przyjechał 
i  w  iadomości  z  nim  przybyły  następujące:  ma  formować  2  li- 
tewskie pułki  gwardyi,  jeden  konny,  drugi  piechoty,  i  tym 
końcem  wysyła  oflcerów  do  różnych  w  Ros^  stojących  puł- 
ków, wybierając  ludzi  z  gnberniów  polskich  i  oflcerów  Pola- 
ków w  jłułkach  losyjskich  służa.cych.  Podohnn  setrref.^acya 
czyli  lista  Polaków  w  gwardyi  rosyjskiej  jesl  nakazana... 
Z  tego  jednak  książę  ujrzy,  mnie  się  przynajmniej  tak  wydaje, 
£e  Monarcha  nie  napróino  w  Paryżu,  w  Wiedniu  i  tu  w  War- 
szawie nadzieję  Polaków  pieczenia  zapowiadał,  a  gdzie 
pierwszy  krok  od  wojska  się  zaczyna,  tam  słabych  niema 
fundamentów«. 

(Sir.  80  sq.)  Aleksander  w  Warszawie:  przybył  13  mar. 
1818  o  4  rano,  wyjechał  30  kwiet  o  7  zrana.  Orędzia  w  Dy  ar.; 
o  przedwstępnych  naradach  redakcyjnych.  Gapo  d'Istria, 
Aperęu  de  ma  carr.  polit.,  Szylder,  Aleks.  I,  IV,  49.*);  minuta 
mowy  otwarcia  cała  jłisana  własnor.  ołówkiem  przez  .Aleksan- 
dra; o  oporze  KoiistaiitcLM),  W.  Ks.  do  O|)oczyniiia,  24  lut. 
1826,  Szylder,  Mikołaj  1  (1903;,  l,  381  scj.  Wrażenie  orędzi  war- 
szawskich W  R<Myi  i  Europie:  Russ.  Arch.  1867,  1860;  Russ. 
Star.  XXXII;  Szczerbatow,  Paskiewicz,  1;  Karamzin,  List^'  do 
Dmilrjewa;  Metternich,  Nchglss.  Pap.  III,  N.  281 ;  Montgaillard, 
Mem.  dii)l.  (ISlKi),  106  s(j.;  [Henj.  Constant),  Les  actes  dc  Po- 
logne  (1818);  lioiimann,  łizut  oka,  188  sq.,  itd.;  ale  wczesny 
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tez  sceptycyzm:  Stae«^emann  do  Yarnhagcna,  Beri.  5  Oct.  1818: 
»man  weiss,  dass  der  Kaiser  von  Russiand  sich  durch  das 
Murren  seiner  grossen  Moskowiter  genothigt  geselion,  halb- 
offizieli  uiiter  der  Rose  erklaren  zu  lassen,  dass  inan  die  pol- 
nischen  Liberalien  doch  nur  fur  Spiegclfechterei  halten  niogc«, 
Varnhagens  Nachlass,  61,  69;  ks.  Turkestanowa  do  Christina, 
Pet.,  27  łevr.  1819:  wSi  l'Em|).  a  lu  cel  articłe  (w  Gaz.  de 
Francfort,  1  fevr.  1819,  w  koresp.  z  Warszawy  donoszono,  że 
na  przyszłym  sejmie  będą  już  zasiadali  posłowie  z  gubernii 
litewskich;  ten  X.  Gaz.  Frankfurckiej  puszczony  był  iirzez 
cenzurę  rosyjską),  je  pense  qu'un  sourire  niacbiavelic|ue  se 
sera  promene  sur  ses  levres...  Soyez  tranquille:  ce  qui  est  bon 
a  prendre,  esl  bon  a  garder;  croyez  moi,  c*est  une  maxime 
qui  se  transmet  avec  rhśrilage  {juon  recoit  de  ses  peres,  et  le 
liberalisme  n'y  porte  pas  la  moindre  atteinte«,  Budberg,  Ferd. 
Christin  et  la  psse  Tourkestanow,  (1««3),  722,  75ó,  763;  Wia- 
zemski,  Zapiski  (w  Warszawie,  1819):  »nie  czyńcie  Polakom 
dobrodziejstw  rzetelnych,  ale  prawcie  (wilijstwiijtie)  im  o  do- 
brodziejstwach... Mowa,  czytana  przez  cesarza  na  Sejmie,  jesl 
Im  droższą  od  wszelkich  jego  dobrych  uczynków-.  Bij  ich 
w  domu  jak  chcesz,  tylko  bądź  z  nimi  gi'zecznyni  przy  go- 
ściach«.  Zbiór  Dziel,  IX,  17  sq.  Wycieczka  do  Kalisza:  wyje- 
chał z  Warszawy  13  kwiet.  w  asyście  jednego  generaladjutant:i 
Wołkońskiego,  wrócił  19. 

(Str.  83  sq.)  Ukaz  1819:  Buss.  Star.,  XX,  95  sq.  Cenzura: 
reskr.  Zajączka  do  Stanisława  Potockiego,  ló  maja  1819. 
o  podciągnięciu  Gazety  Codziennej  pod  cenzurę;  NN.  Gaz. 
Codz.  17,  18,  19  maja  wydane  mimo  to  bez  cenzury,  z  powo- 
łaniem się  wydawców  na  §§  16,  23,  165  konstytucyi;  rozkaz 
Zajączka  do  prezydenta  Warszawy,  Woydy,  19  maja,  o  opie- 
czętowaniu Gaz.  Codz.;  postan.  Zajączka  o  cenzurze  pism 
peryod.,  22  maja;  odezwa  Ign.  Sobolewskiego  do  Zajączka, 
8  czerw.;  przepisy  Komisy  i  wyzn,  i  ośw.  dla  redaktorów  ga- 
zet i  pism  peryod.,  8  czerw.;  prospekt  Morawskiego  i  Kiciń- 
skiego, czerw,  o  wyd.  Kroniki  Tegoczesnej,  jako  dzieła 
w  100  tomach,  po  1  arkuszu  każdy;  protok.  posiedzenia  Rad\ 
Adm.,  13  lipca,  z  obszernym  wywodem  Zajączka,  świadczą- 
cym o  gwałtownym  w  tej  sprawie  zatai'gu  jego  z  Potockim; 
postan.  Zajączka  o  cenzurze  książkowej,  16  lip.  1819.  Z  po- 
wodu powyższych  zatargów  o  Gaz.  Codz.  i  Kronikę  Tegocz., 
osobiste  swoje  przeprawy  z  W.  Księciem  żywo  opisuje  Teod. 
Morawski  w  rkp.  pamiętniku  Dwa  miesiące  mego  życia  (ten 
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pam.,  spisnny  w  1828  r.,  różni  się  w  wielu  szczegółach  od 
znacznie  późniejszej  i  mniej  wiarogodnej  relacyi  Morawskiego, 
Moje  przygody,  Czas  (1873),  NN,  17  sq.]:  »Przeszeilłem  z  nim 
(Konstantym)  wszelkie  koleje.  Był  czas,  kiedy  ekwipai  posy- 
łał po  nas  (Morawskiego  i  Brun.  Kicińskiego).  Wtedy  po  naj- 
grzeczniejszeni  przyj<jciu  pozwalał  z  sobą  rozpraw  i:u',  wido- 
kami stopni  i  iionorów  skłaniał  nas  do  zaniechania  opozycyi, 
przy  pożegnaniu  podawał  nam  poufale  rękę  do  ściśnienia 
i  potem  w  salonie  chełptt  się  z  liberalności  swojej.  Innemi 
razami  poprosta  przez  feldjegra  nas  wzywał.  Wtedy  pienił 
się,  wściekał  i  wśród  karczemnych  przezwisk  mienił  nas  ja- 
kól)inami,  rewolucyonistami,  Sandami,  'J'histlewoodami  [po- 
wieszony 1820  za  zamiai*  wymordowania  niinistiów  angiel- 
skicłi],  Louvelami  1  węglarzamL  wKominy  Wami  wycierać 
kaię,  wtenczas  to  będziecie  rzeczywistymi  węglarzami*  itd. 
Lżył  osoby,  które  sądził  być  z  nami  w  stosunkach,  szczegól- 
niej Niemcewicza,  Cliodkiewicza,  ks.  A<lnnia  Czartoryskiego, 
Mostowskiego  i  innych.  »I*owiedzcie  Niemcewiczowi  i  Mosto- 
wskiemu, że  jak  raz  już  byli  w  więzieniach  petersburskicli, 
tak  jeszcze  tam  być  mogą.  Co  do  Was,  vous  serez  fletris,  dć- 
portćs,  pendus,  decapitćs<(  ect...  Niekiedy,  gdy  się  ł>ezskute- 
cznym  ])ostrach  okazał,  udawał  się  Konstanty  do  patetycznych 
wykrzykników:  wKontent  jestem,  takich  hidzi  radbym  mieć 
przy  sobie«  i  tysiące  innych  pochlebstw...  Ma  zwyczaj  w  po- 
dobnych posłuchaniach  otaczać  się  kilkoma  zbrojnymi  szer- 
mierzami, których  obowlą^em  jest  pilnie  baczyć  na  poru- 
szenia pacyenta.  Ostatni  raz  wezwany  byłem  przez  niego 
w  miesiącu  wrześniu  1820  r.  przed  samym  sejmem;  wtenczas 
zamknął  mnie  wraz  z  Kicińskim  w  jednym  z  salonów  swoich 
W  pałacu  Brfihlowskim,  gdzie  do  północy  zatrzymani  byliś- 
my*. W  sprawie  cenzuralnej  por.  Russ.  Star.  CXVI,  445  sq.; 
w  związku  ze  spółczesnym  stanem  kwestyi  we  Francy  i,  por. 
Constant,  Quest.  sur  la  lć}4isl.  act.  de  la  presse  (1817);  I.ocre, 
Discuss.  sur  la  lib.  de  la  presse  (1819  —  pogląd  napoleoński); 
Manuel  de  la  liber,  de  la  presse  ou  anal.  des  discuss.  legisL 
(1819);  R[ułile]  v.  L(ilienstem]  Studien  z.  Orient.  Hb.  d.  Angel. 
d.  Presse  (1820;  egz.  Bibl.  pubL  warsz.  pochodzi  z  bibl.  Sza- 
niawskiego); por.  ciekawa  dyskusyę  zasadniczą  w  sprawie 
prasowej  jjodczas  rewolucyi  listopadowej,  Dzierożyński,  Rzecz; 
o  woln.  druku  maja  1831);  Nowa  Polska  N.  6;  Kuryer  Pol- 
ski (1831)  N.  497.  Zresztą  interesujący  ten  przedmiot  wyma- 
gldby  osobnego  wyjaśnienia  na  podstawie  zachowanego  bardzo. 
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obszernego  mater}'ału  arch.;  przc  pisN  cenzuralne  1819  r.  zo- 
stał}* później  znacznie  dopełnione  i  rozwinięte;  skutkiem  ode- 
zwy K«Mistantt\^o  do  Namicsłnika,  IR  aont  1822,  zamknięto  debit 
następiijncN  (  li  pism  zagranicznych:  Lo  C.onslitutionncl,  Ia' 
Miroir,  La  l  oudre,  Le  Courricr  i"ranęais,  l.e  Juurnul  des  Spc- 
ctacles,  AUgemeine  Zeitung  (augsburska),  Zeitung  von  und  ftb* 
Deutschland,  Neckar  Zeitung,  Ncue  Brcslauer  Zeitung,  Nurn- 
berger  Correspondcnt,  The  Morning  (.bronicie;  z  ])olicyjnej 
»List\-  osób,  kt<'>re  dotail  takowe  pisma  ocibicrają"  wynika,  że 
Konstanty  i  Zajączek  otrzymywali  (^ourricr  Franvais,  Cuiistitu- 
tionnel,  Journal  de  Paris  i  AUgem.  Zeitung,  Nowosilcow  spro- 
wadzał satyr>'ezne  Miroir. 

(Str.  S."i  s(|.)  Pogonowski:  Ignacy  P.,  syn  Jana  i  Tekli, 
szlacluMc,  ur.  w  Annowie,  obw.  radzińskim,  ló  lut.  ITOfi,  twa- 
rzy okrJigłej,  oczu  piwnych,  włosów  blond,  czoła  wysokiego, 
wzrostu  arszyn.  2,  werszk.  5,  ósmycli  4,  wsze^  w  ^żbę 
7  lip.  1812  jako  żołnierz  powstania,  2  kwiet.  1817  podporucz- 
nikiem w  i)ułku  8  piech.  lin.,  31  mar.  ISIS  przeniesiony  do 
pułku  2  strzelców  pieszych,  skazany  w\r<)kiem  Sądu  Armii 
na  karę  śnuerci,  rozkazem  dziennym  22  pażdz.  181 U  ułaska- 
wiony na  degradacyę  i  wieczne  więzienie  w  kajdanach  z  prze- 
znaczeniem do  robót  publicznycli.  Rodów,  pułku  2  strz.  piesz.; 
wiadomość  o  wykryciu  zamiarów  P.  przyszła  z  Zamościa  do 
Warszawy  12  czerw.  ISIU;  Niemcewicz,  11,  11."),  o  P.:  »popęd- 
łiwy    młodzieniec,  mający   nabitą  głow^;  pismauu  Schillera 
i  innych  zapaleńców  i  ekscentryków  niemieckich,  przedsię- 
bierze pomysł  zabicia  komendanta  twierdzy  [Siemianowskiego], 
opanowania  jej,  wtargnienia  |)otem  do  Gali(  \  i  i  hui  zenin  jej«; 
Zajn(*zek  do  Kom.  spraw.,  21  paźdz.  ISH),  citissime:  »)Przesyła- 
jąc    Kom.   Rz.  spraw,  w  or\ginale  z  zanłówieniem  zwrotu 
odezwę  J.  C.  M.  W.  Ks«.,  oznajmującą  Najw.  wyrok  J.  C.-K. 
M.  na  podpór.  2  pułku  strz.  piesz.  Ignacego  P.  wydany,  ska- 
zujący go  na  degradacyę  i  wieczne  więzienie  z  użyciem  do 
ciężkicłi  robót  publicznych,  za  zamiar  zgromadzenia  podoli- 
cerów  i  żołnierzy  niechętnych  w  służbie,  odebrania  z  ich 
pomocą  Równej  straży  w  Zamościu,  wypuszczenia  więźniów, 
W5'prowadzenia  kas,  i  namawianie  do  dezercyi,  wzywam  ni- 
niejszem  Komisy(^^  ażeb>   stosowne  komu  należy  wydała  roz- 
kazy, iżby  zbrodzień  rzeczony,  po  d()|)ełnieniu  na  nim  przez 
władzę  wojskową  kary  degradacyjnej,...  odebranym  był  na- 
tyctimifist  przez  właściwą  władzę  cywilną  dla  ścisłego  wyko- 
nania wyroku  J.  C.-K.  M.  co  do  karj'  wiecznego  więzienia*; 
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Kossecki,  selor.  st.  przy  Namiestniku,  imieniem  Zajączka,  do 

prezesa  kom.  wojew.  niazow.,  2")  paźdz.,  zawiadamia,  wiż  wola 
Jest  J.  C.  M.  W.  Ks.,  ażeby  skazan\  zbrodzień  I^.  na  wieczne 
więzienie  bez  żadnej  różnicy  jak  zwyczajni  więźnie  był  trak- 
towany i  do  robót  publicznych  uź\  \vany»  prócz  że  na  nocleg 
ma  sobie  wziąć  przeznaczone  osobne  miejsce  zupełnie  od- 
dzielne, dla  niedania  mu  si)osobności  przemawiania  do  dru- 
gich zbro(łniaizy«;  ncmbieliński  do  Kosscckiej*o,  2(5  pa/.dz. 

1819,  o  osadzeniu  i*,  w  warszawskieni  więzieniu  kary  i  po- 
prawy; szef  sztabu  gł.  [Tolińsiu]  do  Kosseckiego,  24,  29  grud. 

1820,  RembieliAski  do  tegoi,  4  stycz.  1821,  o  inrzeniesieniu  P. 
pod  eskortą  żandarmeryi  do  więzienia  w  Kahvar\i  »według 
woli  .1  C  M.  W.  Ks,<(;  prezes  kom.  wojew.  august.  jJ.  N.  Mo- 
stowski] do  Zajączka,  Suwałki,  1  kwict.  1823:  »mam  zaszczyt 
donieść  W.  Ks.  M.,  iż  więzień  Ignacy  P.,  dekretem  Najj.  Pana 
w  drodze  łaski  zapaittym  na  cale  iycie  do  więzienia  wskazany 
a  z  woli  J.  C.  M.  W.  Ks.  Konstantcj^o  do  więzienia  kalwaryj- 
skicgo  przysłany,  po  długiej  chorobie  w  d.  27  marca  r.  b. 
O  godzinie  1  po  północy  zszedł  z  świata  tegow. 

Odezwa  karcąca  Igu.  Sobolewskiego,  lip.  1819,  skiero- 
waną była  w  formie  listu  prywatnego  do  ministra  skarbu 
Jana  Węgleńskiego;  stąd  brak  jej  w  aktach  reskryptów  min. 
sekr.  sŁ;  wyjątki  z  tego  )>soi-disant  Privatschreiben«  znajdują 
się  w  depeszy  Schmidta  do  Hcrnstorlla,  17  Oct  1819  (siclier 
zur  Grenze):  wtout  vrai  patriotę  doit  etre  sincerement  atllige 
de  voir  nos  tetes  chaudes  qui  dans  leur  effervescencc  sont 
incapables  de  profłter  des  plus  tristes  leęons.  Róunissons  nous 
ponr  rćpśter  h  nos  jeunes  gens  et  a  nous  mćmes,  que  notre 
souYcrain,  en  prenant  le  titre  du  roi  i\v  Pologne  a  contracte 
de  grandcs  obli}*ations  einers  la  Hussie  et  i*luuope.  Lorsque 
la  crcatłon  de  cc  Uoyaume  a  trouve  ii  Yicnne  la  plus  forte 
opposition,  S.  M.  daigna  garantir  la  tranąuiUitć  et  la  modćra- 
tion  des  Polonais  soumis  k  son  sceptre.  Notre  roi,  esclave  de 
sa  parole,  nc  balanccrait  pas  un  instant,  s'il  s'agissait  d*opter 
entrc  sa  j)romcsse  cl  notre  sort:  ił  amiuUerait  d'un  trail  de 
plunie  touŁ  ce  qu'il  a  fait  pour  nous  depuis  que  nous  aYons 
le  bonheur  de  lui  appartenirc.  Dieser  Brief,  den  man  hier  • 
nnd  da  absichtlich  zeigte,  liess  auf  die  Stimmung  des  Monar- 
chen  schliessenw;  por.  Niemcewicz,  II,  418  sq. 

(Str.  8f)  s(|.)  Aleksaiulcr  w  Warszawie:  przybył  '.i  |)aźdz. 
1819  o  7  wieczór,  wyjechał  17  o  3  rano;  o  tym  pobycie 
Schmidt  do  Bernstorffa,  Warsch^  4,  7,  17,  18  Oct.  1819;  Niem- 
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cewicz,  itd.  Jak  dalece  ówczesna  dyrektywa  polska  x\leksandra 
niei)okoiła  gabiiu'ly  zachodnie,  świadczy  instrukrya  dla  lir. 
La  FeiTonnays,  nowego  posła  franc.  w  Petersburgu,  l*aris, 
14  oct.  1819,  PoloYtsofł',  Corr.  dipl.  d.  anibass.  et  min.,  III 
(1907),  N.  72:  »Les  motifs  de  la  potttique  que  fEmp.  suit 
ii  Tegard  de  ce  pays  [la  Pologne]  ne  sont  pas  encore  bien  dć~ 
Ycloppes;...  on  ne  comprond  pus  aiissi  aisenicnt,  poimpioi  il 
preiid  a  Tegard  des  ancieniies  pro\inces  polonaises  reunies 
depuls  longtenips  a  son  empire,  des  aicsures  qui  doivcnt  ne- 
cessairement  les  en  detacher.  n  exclut  les  Russes  de  leur  ad- 
minlstration.  Leurs  habitants,  dissemin^s  dans  les  armees 
russes,  en  sonl  retires  j)our  fornuM-  dos  (-(^t-ps  ]>urenient  po- 
lunuis.  L  armee  de  30.0UO  h.,  qu'enlrt'tient  le  royaunie  de  Po- 
lognc  proprement  dit,  parait  n'etrc  que  le  noyau  d'une  grandę 
armće  polonaise  qui  existe  dćj^i  et  qui  sc  compose  des  soldats 
que  fournissent  la  Lithuanie,  la  Yolhynle,  TUkraine  polonaise 
et  la  Podolie...   L'Kmp.  en  donnant  aux  Poloiiais  iine  lorce 
([u  ils   n'ont  janiais  connue,  prepare-t-il  leur  indepcndance 
reelle  ou  bien  aurait  il  conęu  un  plan  plps  dangereux  et  qui 
justifierait  les  appr^hensions  de  ses  voisins?  Cherche-i-il 
donner  k  ce»  qu'il  possdde  de  la  Pologne,  une  ap])arencc 
d'indei)(*ndan('e  nalionale  pour  ^'a<!;ner  les  esprits  des  lial)ilants 
des  proYinces  souniises  a  TAutriche  et  a  la  Prusse  et  les  leur 
enlever  par  une  seduction  presque  irrćsistible,  en  on  mot  de 
faire  en  sorte  qtte  la  guerre,  lorsqu'elle  viendrait  h  ćclater, 
ne  ferait  quc  legitimer  des  conquetes  deja  faites  pendant  la 
paix?«  Konstytuc-ya  rosyjskn:  do  rcdnkcyi  francuskiej  użyty 
przez  Nowosilcowa  jego  sekretarz  Francuz  jurysta  Deschanip 
(zmarł  natychmiast,  yt  paćdz.  t.  r.  w  Warszawie,  ionie  jego 
przyznana  em^^tura;  zresztą  na  ms.  francuskim  projektu 
konstytucyi  w  Arch.  sjir.  zagr.  w  Petersburgu  znajduje  się 
nadpis:   »on  ])retend  (pie  c'est  Tecriture  de  mr.  Bouc(piet«, 
szczegół  ciekawy  ze  wzglądu  na  stosunek  Boucqueta  do  Lu- 
beckiego,  którego  był  zaufanym  sekretarzem];  do  rosyjskiej  — 
ks.  Wiaziemski,  posyłany  latem  1819  w  tej  sprawie  do  Peters- 
burga, por.  jego  relacyę  w  Konfesyach  (1829),  Zbiór  dzieł,  II, 
«r>  s(\.;   Tonrrtueneir,  I,  94  sq.,  III,  421;  jako  »hnse«  ostalecz- 
nej^o  artykułowanego  tekstu,  który  miał  być  gotów  w  ciągu 
3  miesięcy  (t.  j.  do  stycz.  1820),  zaakceptował  Aleksander 
przed  samym  wyjazdem,  w  nocy  z  16  na  17  paźdz.  1819,  wy- 
pracowane przez  Nowosilcowa  Precis  de  la  charte  const.  pom- 
PEmp.  russe;  Scbmidt  do  bernstorlla,  U  Mai  1819,  Kontrola 
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konsulacka,  w  Hibl.  W  ,  flSMlT);  por.  Ilisl.  Zlchr.,  LXXII  — III, 
(iii,  28-ł  sq.,  Portfolio,  V,  381  sq.,  Szylder,  IV,  4(»ó,  499,  Rosya  — 
Polska,  50,  17.~)  są.  Pomysły  Nowosilcowa:  jego  zapiska  dla 
Aleksandra  z  przekładem  aktów  1413, 1501,  Russ.  Star.,  XXXV, 
142  s(|.;  mcnioryał  (1820),  Tygodo.  III.,  (1906),  N.  47,  Rosya  — 
Polska.  91,  1X«. 

(Sir.  <SS  s(i.)  AlcksainkT  w  Warszawie:  przybył  27  sierp. 
1820  o  y  wieczór,  wyjecliał  14  paźdz.;  orędzia  w  Dyar.; 
Schmidt  do  Bernstorffa  28  Aug.,  13  scpt.,  Joum.  d.  Reichsta- 
ges:  »...Selir  sturmische  Sitzung  d.  16  Sept,  sie  wfibrte  nm* 
10  Minuten.  Beim  Anfange  dersclben  forderte  cin  Dcputirter 
das  ProtocoU  der  vorher;4elieiulen ;  der  Marscliall  [Rembic- 
lińskij  verweigerte  dasselbe...;  da  erhobeii  sich  viele  und  laute 
Stimmen,  der  Marschall  legte  seinen  Stab  nieder  und  die 
Sitzung  war  geschlossen.  Die  Deputirten  Aberhauften  nun  den 
Marschall  mil  vielen  zum  Theil  personlichen  Schmidiungen. 
Ifr.  V.  Xov()ssiltz()IV,  die  (ieiierale  Ożarowski  und  CzernishełT 
welehe  sieh  ais  Zuhorer  auf  den  Tribimeii  befanden,  niisch- 
leii  sich  unler  die  Deputirlcn  und  suchten  sie  zu  beschwich- 
tigen.  Yergebens.  Die  Yersammlung  ging  tobend  auseinander 
und  der  Marschall  hatte  eine  lange  Audienz  beim  Kaiser« 
j można  ocenić  z  tej  jednej  rclacyi,  jak  mało  pojęcia  daje 
Dyai-.  urzędowy  o  istotnym  i)rzebiegu  sejmowym],  7,  lo  Oct. 
1820;  por.  Bogdanowicz,  Aleks.  I,  V  (ISfiO),  474  sq.  Uaport 
Konstantego  do  Aleksandra,  luty  1820,  już  donosi  o  złym 
wyniku  wyborów  na  sejmikach;  doniesienia  poufne  z  prze- 
bief,ni  Sejmu,  wrześ.,  paźdz.  1820,  w  Arch.  Sztabu  Gł.  w  Pe- 
ters!) ,  polw  ierdzaja  osobliwa  relacyę  ze  słów  Konslanle^f) 
o  tym  Sejmie,  u  Morioila,  Mem.  (1902).  134  są.  Rzecz  nadzwy- 
czaj ciekawa,  że  już  w  początku  sierpnia  1820  w  Gazecie 
Berlińskiej  N.  91  okazał  się  artykuł  o  nadchodzącym  Sejmie 
wrześniowym  warszawskim,  »na  którym...  raa  się  okazać  duch 
])owszechne^()  niesmaku  i  ostrej  kr\tyki«;  por.  /,  i)owodu  tej 
prowokacyi  l)ernńsUiej  lisi  »d*olaka  przyjaciela  z^odys  Płock, 
U  sierp.,  z  odprawą  «vade  retro«,  w  Orle  Białym  (182U)  N.  14, 
XII,  145  sq.  Czartoryskiego  własnor.  zapiska  Convers.  (avec  le 
Gd  Duc  Constaniin)  du  25  juin  1827:  »En  arriyant  [w  1820) 
TEmpercur  a  t(  nioi;^fne  son  mecontcntement  au  Gd  Duc...;  en 
partant  il  Pa  tait  aller  a  Błonie  et  lui  a  dii:  "Carte  blanche«. 
»Comment.  Sire,  carte  blanche  ?  et  la  (-onstitutiou  ?«  j»Je  la 
prends  sui*  moi;  agissez  toujours  et  ne  vous  cmbarrassez  pas 
du  reste,  et  carte  blanche.  Agissez,  et  carte  blanche*  fut  rć- 
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pete  !i  plusieurs  repriseser;  ul.  Convers.  avec  le  Gi\.  Duc. 
6  mars  1828:  >»il  me  conta  dc  nouYcau  1'histoirc  dc  la  Dietr 
<ic  1820  et  dc  la  carte  bliuiche«;  i)or.  Dwie  rozni.  w  Helwed., 
Bibl.  W.  (li)O(i). 

(Str.  Ul  sq.)  Aleksander  a  Fraiicya:  Corv.  ilipl.  dii  cti- 
Pozzo  di  Borgo,  I;  Corr.  di()l.  des  amhass.  de  Hussie  et  di> 
iM-ance  1814—30,  I— III;  ks.  Hichelicu,  dokuni.  i  bum.,  Sborn. 
LIV;  Martcns,  Hec.  \IV,  Traitós  av.  la  France  1807  —  20;  pani 
Pascpiiera,    Talleyranda,    Yillela    ihl.   Carnot   \v  Warszawii* 
i  pierwsze  spiski  francuskie:  nieinoryah   Vicl-("-asłela  <lla  W  . 
Ks.  Konstantego,  Yars.,  2.')  dec.  1810,  21  fĆYr.  1817;  Konstant  a 
do  Aleksandra  17  mars,  do  Nowosilcowa  25  avr.  1817:  »les 
Communications  (|ue  j'ai  faites  a  V.  K.  Tont  mise  a  i)ortee  dc 
connaitre  successiYement  les  ditlerentes  ourertures  (jui  m'onl 
ete  adressees  par  mess.  Carnot  et  <le  Viel-C]astel,  touchanl 
rintention  des  refugies  franęais  d'ecarter  la  maison  desBour- 
hons  du  tróue  de  France  et  d'y  substituer  a  Taide  de  Tinflu- 
ence  de  la  Russie  un  prince  soutenu  par  le  choix  et  la  {)ro- 
tection  de  rKmpereur«;  id.  do  Zaja.czka;  prot.  sesyi  Rad> 
Ailmin.  2(5  kwiet.  1817.  Pozzo  ilo  Nesselrodego,  Par.,  jauY.  181(1, 
o  udziale  Sierakowskiego  w  pierwszych  spiskach  paryskich 
[Sierakowski  był  zbliżony  <lo  Czartoryskiego,  są  wcześniejsze 
jego  listy  do  ks.  Adama,  Calais,  10  stycz.,  Kdinb.,  10  wrzes 
1814,  Par.,  17  paźdz.  181.5,  o  nastroju  w  .Anglii  i  Francyi  w  spra- 
wie  pol.skiej;  por.  list  Ko.ściuszki  do  Sierakowskiego,  8  dćc 
181.J,  Kur.  \Varsz.,  11M)6,  Nr.  284|.  Noailles  do  Hichelieugo,  Pet. 
21  juin  1810,  7  aYr.  1817,  Capo  d'lstria  do  Pozza  12  sept.  1810. 
Nesselrode  okólnikowo  29  mars,  do  Pozza  17  avr.,  7  mai  1817, 
PoloYtsofr,  Corr.  dipl.  I  (1002),  NN.  308,  40,"),  524.  Sborn.  CXIX 
(1904).   NN.  48,  .")!,  (u,  82;  Niemcewicz  II,  332;  Czartoryski. 
Żyw.  Niemcewicza,  323;  Mem.  hist.  et  milit.  sur  Carnot  (1824), 
189  sq.  o  jego  ))fre(|uents  entretiens«  z  Konstantym,  stosunkach 
z  wolnomularstwem  polskieni  i  powodach  wyjazdu  z  Wai- 
szawy;  Ynuljibełle,  Hist.  des  dcux  Restaur.,  lY,  0;  Yiel.-Castel, 
Hist.  (le  la  Restaur.,  YI,  24(5  s(|.,  YIl,  00  sq.;  Stern.  Ge.sch.  Fu- 
ropas,   I,  118  S(|;  (iuillon,  Complots  milit.   sous  la  Restam-. 
(189."5)  53  sq. 

Aleksander  a  Wschód:  Popów,  13eer,  GerYinus,  Y,  Wad- 
dington,  Yislt  to  Creece  (1824),  Prokesch-Osten,  desch.  d.  Ab- 
łalls  d.  Griechen  (1807),  I,  Ul,  Panczow,  Alex.  I  u.  d.  Aufst. 
Ypsilantis  (1891);  w  osobliwszym  zw  iązku  z  tenii  duzemi  spra- 
wami wschodniemi  pozostaje  dziw  aczna  sprawa  żyda  polskiego 
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Salomona  Płońskic}*o,  który  po  powrocie  z  pielgrzymki  do 
Ziemi  Św.,  nu  skutek  perlustracyi  listów  jego  z  Konstantyno- 
pola, potlejrzany  o  tajne  knowania  imieniem  żydów  polskich 
z  rządem  tureckim,  aresztowany  został  vf  Warszawie  27  grud. 
1821  i  poddany  szczegółowej  indagacyi;  ta  sprawa  pierwszego 
syonisty  polskiej^o  b^'dzie  na  innem  miejscu  bliżej  wyjaśnioną. 
Włochy:  [Manin]  (^.artc  se;^r.  e  atti  ullic.  delia  polizia  austr. 
in  Italia,  I,  NN.  04—7,  71—7  (raporty  taj.  poiicyi  austr.  o  po- 
dróży Gapo  dlstrii  181S),  79—81  [Altestt:  por.  o  nim  Masson^ 
Mśm.  sur  la  Russie,  I,  336  sq.;  Arcii.  Woroncowa,  VIII,  86,  Ros- 
lopczyn  do  Woroncowa,  12  dćc.  1793:  »Altesti,  grec-italieo,  UH 
liomme  a  pcndre  a  eliafpie  moment...  Ikmlf^akow  le  renvoya 
de  Varsovie  pour  avoir  Ycndu  lerlains  papiers  a  lui  confies; 
cet  Altcsti  a  un  grand  talent...  niais  c  est  uu  gueu\  dans  loute 
1'ćtendue  du  mot«;  pdk*.  o  A.  Zapisld  Gribowskiego  oraz  Maku* 
szew,  Mater.  dla  ist.  dipłom.  snosz.  Ross.  z  Raguz.  republ.,  19sq.)» 
84-0  fOżarowskil,  13"),  II,  XX.  227,  2S8— !);  Cantu,  II  Concilia- 
tore  e  i  carbonari  (1N78),  17,  116  sq.;  (ireg.  Orloll,  Mem.  hist., 
pol.  et  litter.  sur  le  Roy.  de  Naples  (1811)— 21,  lecz  pisane 
w  Neapolu  1816—7,  w  ducliu  tiardzo  liłieralnym,  uwydatnio* 
nym  w  nadzwyczaj  charakterystycznej  dedykacyi  do  Aleksan* 
dra  w  t.  I),  II,  284  sq.,  421  sq.,  podaje  nader  interesujące  wia- 
domości źródłowe  o  orf»anizaryaeh  tajnych  włoskich  za  Re- 
stauracyi  (np.  o  związku  tajnym  calderaii  del  contropeso  za- 
łoionym  w  Neapolu  przez  ministra  poiicyi  Ferdynanda  IV, 
Ganosę,  pod  własnem  jego  naczelnictwem),  III,  375  sq.;  Hel> 
fert,  Maria-Karolina  (ISSl),  203;  Dc  Castro,  II  niondo  segr. 
(1864)  YIII,  17  s(j.;  Quell.  u.  Forsch.  z.  oest.  Gesch.,  VII  (1901), 
263,  278,  334  s(|.;  Stern,  1,  .103;  I)'Ancona,  ł  ed.  Confalo- 
nieri  (1898),  gdzie  w  notach  zestawiona  c:ała  literatura  włoska 
do  związków  tajnych;  Weill,  Buonarroti,  Rev.  hist.  LXXVI 
(1901),  241  sq.;  por.  Montgaillard  do  dyr.  poiicyi  Mouniera» 
30  mai  1818,  Montgaillard,  Mem.  dipl.  (1890),  407:  »on  attribue 
au  cabinet  russe  le  projet  secret  de  rendre  a  l  ltalie  son  an- 
ciennc  unitę  politiąue,  de  la  constiŁuer  en  un  seuI  corps  de 
nation  et  d'y  placer  un  prince  de  la  maison  des  tsarsc;  Metter- 
nich  do  Gentza,  Rom,  9  Apr.  1819,  Nchglss.  Pap.,  HI,  N.  338: 
»wahrend  nun  die  russischeo  Agenten  in  Deutschland  [Kotze- 
buej  propter  obscurationem  ermoniet  werden,  i)rasidiren  die 
russischen  Agenten  in  Italien  den  (Uubs  der  Carbonariw.  Ale- 
ksander a  Słowianie  węgierscy:  Russ.  Star.,  IV,  92  sq.,  XX, 
707  sq.  Niemcy:  Voigt,  Gesch.  d.  sogen.  Tugendhundes,  (1850) 
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3,  IX;  Lehmann.  D.  Tugcnclb.,  (1867)  48,  107  sq.;  Dombrowski, 
I).  Tufjcndb.  in  Kraunsberg,  \y  Ztschr.  f.  Krnil.,  XI,  (»;  Ilse, 
<iesch.  d.  polit.  Untersuchunjjen,  (1«(>0)  M  sq.;  Pei  tz-Delbruck, 
(Ineisenau,  I;  Meineckc,  Boyen  I,  1).  deutsclien  Gescllscli.  u.  d. 
IIolTinannschc  Bund  (1801);  Conrady,  Grolman,  I,  (1804)  177 
s(|.;  Lehmann,  Scharnhorst,  II,  Stein,  II  (11K)3),  o3(l  sep;  Stełti- 
ner,  I).  Tugendb.  (1!K)4),  10  .sq.;  Forsch.  z.  brand,  (lesch.  XIX 
(19()(»);  Wischnitzer,  I).  l'niv.  (iottingen  u.  d.  liber.  Idecn  in 
Russiand  im  ersten  Yiertel  d.  XIX  Jhd.,  Ilist.  Slud.  LYIII 
(11HI7).  Z  Fichtejjo  Rcden  an  d.  deulsche  Nalion  (1808)  \vybitn;i 
łloniosłość  dla  spółczesnej^o  toku  myśli  polskiej  posiada  VIII 
Hede,  wWas  ein  Yolk  sei  und  was  Vaterlandsliebe«.  Pierwsza- 
(irundf^esctz  Statutu  powszechnej  Burschensehaft  miało  takif 
brzmienie:  wDic  allgemeinc  tcutsche  Burschenschaft  ist  di- 
freie  Yereinigung  der  gesammten  wisscnschaftlich  auf  dtr 
Hocliscliule  sich  bildenden  teutschen  Jugend  zur  werdenden 
Einheit  ties  teutschen  Yolkes*  —  dcfinieya  przejęta  niemal  dd- 
słownie  przez  spółczesne  z\vii|zki  akademickie  polskie. 

(Str.  106  sq.)  Zwiqzki  rosyjskie:  Paninowie:  Bruckner, 
Mater.  dla  źizneop.  X.  P.  P.,  YI,  YII  (1002);  pismo  Piotra  P.  d<. 
Pawła  jako  »Najj.  Ces.  Samodzieiżcy«,  13  paźdz.  1784  z  dołącz, 
projektów  konstytucyjnych  Nikity  P.  ogł.  Szumigorskij,  Imp. 
Paweł   I  (1007),  aneks  2  sq.;  Scliiemann,  Krmord.  Pauls  ii. 
Thronbest.  Nikol.  (ltK)2),  .TA,  262  S(|.  Wolnomularstwo:  Pypiii, 
Chronoł.  ukazat.  russ.  łoż  17.31  —  1822  (1873),  01)szcz.  dwiż.  pri 
Aleks.   I  (15)00),  288  sq.;  IIan<lb.  d.  Freimaurerei,  II  (1001); 
Fricdrichs,  (lesch.  d.  einsL  Maurerei  in  Kussl.  (1004);  Huss. 
Star.    VIII,  381,  XI,  466  sq.,  XYIII,  4ó.%  .■)41  sq.,  XXI,  187  S(| 
IZjedn.   Słow.l,  208,  CXXIX.   343  sq.,  CXXX  (UK)7),  100,  303, 
409  s<(.;  Sokołowskaja,  Buss.  masonstwo  (1007);  SemiowskiJ. 
Delcabrlsty  -masony  (11)07).  Pierwsze  związki:  Orłów,  Dmitriew- 
Mainonow,  Rycerze  ros.,  ob.  wyżej  347;  Buss.  Star.  XX,  661, 
(:XVn,    491   sq.;  liorozdin,  Iz  pisem  i  pokaz,   dekabr.  (1006), 
145  sc(.;  Semiowskij,  \V oproś  o  i)rzeobraz.  f^osud.  stroją  Bossii 
(liM>0>,  70  sq.;  Zw.  Ocalenia  [stwierdzona  obecnie  data  funda- 
cyjna 21  lut.  1817]  i  Dobra  Publ.  [Pypin  372,  547,  daje  koUacyt 
ustawy  Zwi.ązku  Dobra  Publ.  z  rzekomą  ustawą  Tugendbundii 
wetllc    Freini.  Blatt.  (181.V),  która  przecie,  jak  okazuje  sic 
z  Lełi manna,  Tugendb.,  45,  jest  »eine  unechte  Konstitution«]: 
z  licznych  pam.  główne  Jakuszkina  Zapiski  (100,')),  ks.  S.  P. 
Trubcckiego  Zapiski  (1907);  Swatikow,  Fnlwurfe  d.  Anderun^ 
(L  russ.  SlaatsYerl.  1730  —  1810  (1004),  Obszcz.  dwiż,  w  Bossii 
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1700  —  1805  (V.m):  Korniłow,  Oczerki  po  ist.  obszcz.  dwiż. 
i  krest.  djcła  koinpilacyjne);  W.  Jakuszkin,  Projekty 

gosud.  reformy  w  Hoss.  (190(});  I)o\vnai'-Zapolskij,  Menu  de- 
kabr..  Ideały  dckabr.,  Tajn.  obszcz.  dekabr.  (1906,  źródłowe 
lecz  niekrytyczne);  Byłoje  (1906—7);  Semiowskij^Boguczarskij- 
Szczcgolew,  Dckahr.,  I  (VM)7));  Scmiow  skij,  Oczerki  iz  ist. 
polit.  i  obszcz.  iilej  dckiibr.  (1907).  r«>(lnicść  należy,  źe  .Me- 
ksandcr  Ijawił  w  .Moskwie  przez  miesięcy,  od  końca  1S17 
do  wiosny  1818  i  wprosi  sląd  —  i)o  rozprawieniu  się  z  Al. 
Mi]ra%viewem  z  powodu  owego  carobójczego  epizodu  —  wy- 
jechał 5  marca  do  Warszawy  na  pierwszy  Sejm:  okoliczność 
niepozbawiona  głębszcf^o  znaczenia. 

(Str.  120  S(i.)  Napoleon:  komisarz  ros.  Habnain  do  Xes- 
serodcgo,  Sainte-Hćlenc,  27  levr.,  14,  1(5  mars,  10,  26  avr.  1818, 
Iz  bumag  Balmaina,  Russ.  Arch.  (1868),  Rev.  bleue,  VII  (1897), 
578,  678  sq.;  Montbolon,  11  janv.  1818:  »communication  impor- 
tante,  du  cte  de  Balmain  transmise  par  le  gt^n.  Goiuf^aud 
Reve  d'un  retour  en  Kurope«,  10  fevr.,  Recits  de  la  capliy.  de 
Napoi.,  II  (1847),  24(5,  2.')];  instr.  Napoleona  dla  (lourgauda  10 
feyr.  1818,  Montbolon  do  Gourgauda,  19  fćvr.,  (lourgaud  do 
Aleksandra,  2  oct,  Gourgaud,  Journ.  inćd.  (1899),  I,  15  sq.,  II, 
531  sq.;  Gonnard,  Les  orig.  de  la  Ićgendc  napoi.  (1906),  288, 
343  S(i.  W  tym  związku  zasługują  uwagę  liczne  druki  na- 
poleońskie ogł.  sp(')k"ześuie  w  Warszawie,  nj).  Hekopisni  na- 
desł.  z  wyspy  Św.  Heleny  (Warsz.,  Zawadzki,  l<S17j;  Napoleon 
sam  przez  siebie  odmalowany  (ib.  1818),  gdzie  Napoleon,  wy- 
stępując jako  chwalca  Aleksandra,  oświadcza,  83  sq.,  ii  »bar- 
dzo  pięknie  zachował  się  [Aleksander]  względem  Francył, 
jest  dobry  i  wspaniały,  wojna  moja  przeciw  niemu  nie  była 
słuszni|«  i  l.  d. 

(Str.  124  sq.)  Stosunki  francuskie:  por.  wyżej  357;  Peu- 
chet,  Mćm.  tirćs  des  arch.  de  la  police  IV,  V,  VI,  (1838),  por. 
Madelin,  Fouche,  1  (H)01),  403  są.;  Grandniaison,  La  rongrega- 
łion  1801— ,'50  (l^!l)0,  npolo^elN czne);  duillon,  conii)l()ts  niilit. 
sous  la  Hosłaur.;  Weill,  Ilist.  du  jiarti  republ.  en  l-"rauce  ( 11KM5); 
Bonnal,  Les  royalisles  contrę  l  ainiee  181.>  — 20  (liMłO).  i'ran- 
chet:  Metternich,  IV,  Peuchet,  V,  287  sq.,  Grandmaison,  344  sq. 
Zenowicz:  Degeorge,  Les  proscrits  de  la  Restauration,  185  sq., 
Żychliński,  Złota  ks.,  VI,  16^1.  Lafayette  do  Stanisława-.\ugu- 
sta,  Magdeb.,  3  janv.  1794,  Mem.,  corr.  et  manuscr.,  II  (is:{»t), 
35  sq  ;  i)or.  jego  trzy  bardzo  zresztą  ogólnikowe.  Notes  o  zw  ią- 
zkach tajnych,  ibid.,  362  sq..  B.  Gonstant,  Politique  constit,  I: 
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J{ełl,  sur  les  conslit.  et  les  garantics  (ISll),        In  resiionsab. 
(Ics  luiiiistres  (ISl.")),  De  la  lił)erte  des  brochurs  et  des  jóur- 
jiau\,  Questions  sur  la  legisl.  de  la  presse  (liil/^,  ważne  w  ze- 
stawieniu z  odpowiedniemi  wystąpieniami  naszych  Kaliszai). 
Bignon,  Du  cungrćs  de  Troppau  (1821,  egzemplarz  Bibl.  publ. 
warsz.  pochodzi  z  bibl.  Szkoły  wojew.  kaliskiej),  Les  cabinets 
et  les  peuples  depuis  IKló  jusqa'a  la  fiu  de  1823  (Paris,  janv. 
1823,  a  YarsoYie  diez  (jlucksberg  libraire)  z  interesującemi 
uwagami  o  Aleksandrze  i  Polsce,  122, 279,  348  sq.:  »la  premierę 
promesse  faite  aux  Polonais  etait  de  leur  rendre  ieur  natio- 
naliłŚ€.  Etienne:  i:rnouf,  Maret  (18S4),  213  s(i.;  Savary,  Meni. 
V,  C1829),  17  sq.;  Baranie,  Souven.,  I,  117,  21.S,  337  s(i.;  o  jego 
Lettr.  sur  Pains  w  Minerve  franę.  i  w  Coiistit.  ob.  (ientz, 
Schrift.,  III,  181. 

(Str.  133  sq.)  Traczewskij,  Ross.  i  Hiszpania  w  XIX  w.; 
Hildt,  Diplom.  negot.  of  the  Unit  Stat.  with  Hussia.  H()i)kins 
Univ.  Stud.  XXIV  (1<I()()):  por.  don  Juan  van  Haleu,  Meni.,  II 
(1827)  o  jego  pobycie  w  Hosyi  1819—20;  Lelewel,  Paralela 
Hiszp.  z  Polską,  Pol.,  dziejv  i  rzeczy  jej,  III,  511  «q.;  Pepc, 
Relat.  des  Mn,  polit.  et  milit.  qui  ont  eu  lieu  a  Najiles  (1822, 
egz.  BibL  publ.  warsz.  pocho<lzi  z  bibl.  Hady  Stanu);  por. 
df)\v{-ipne  zestawienie  Polski  1791—.'!  a  Neapolu  LS2U  u  Bi- 
gnona,  Congr.  de  Troppau,  186  sq.;  o  wybuchu  ncapolitańskini 
dow  iedział  się  Aleksander  w  Twerze  po  drodze  do  Warszawj'; 
o  wrażenia  na  nim  tej  wiadomości,  Gapo  dlstria  do  Pozza, 
Yars.,  2  sept.  1820,  PolovtsofT,  III,  W.  131-2. 

(Str.  137  sq,)  (niillon.  Les  (•onq)lots  milit.  sous  le  Con- 
sulat  et  l'Euip.  (18i)^>;  Kev.  hist.  LXXIV— V,  VIII;  [Nodier 
a  właściwie  Lerouge]  Hist.  des  soci^tćs  secr.  de  Tarmće  (1815); 
Nodier,  Souv.  et  portr.,  320  sq.;  Savary,  Meni.,  1,  434,  IV,  188; 
Lettr.  et  pap.  de  Nesselrode,  IV  fHK)r)),  121,  uwaga  .\nstettn 
o  zamachu  Maleta  wraz  z  piopozycNa  »de  laire  acheter  Zają- 
czek«;  p.  Piiigaud,  iM  zygotowujący  obecnie  nionogi-alię o  Oude- 
cie,  w  \  raził  nam,  w  piśmie  3  juilL  1907,  zastrzeżenia  wzglę- 
dem charakteru  organizacyi  Filadelfów. 

(Str.  139  sq.)  Flotard,  Fne  nuit  crćtud.  sous  la  Restaur. 
du  19  au  20  aout  1820,  Paris  revoIutionn.  (1848),  197  sq.:  »le 
ler  mai  1821  la  premierę  liaute  vente  de  la  charbonnerie  fut 
fondće  par  [Dugied]  et  6  autres  conjur^s  du  19  aout  1820«; 
Trólat,  La  charbonn.,  217  sq.:  »il  n  est  pas  donnę  a  une  asso- 
ciation  creec  pour  une  pr(Hiii>tc  exeeulion  de  prolonger  long- 
temps  et  utiiement  son  influeiice«;  Pance.  Les  etud.  sous  la 
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Restaur.»  261  sq.;  Weill,  Parti  rćpubl.,  11  sq.;  Marchangy 
Plaidoyer  dans  la  conspir.  de  I.-t  Horlielle  (1S2'2). 

(Str.  146  sq.)  (Ad.  FollenJ  Freye  Stimmcn  friscb.  Jugeud 
(1819);  Trink-  u.  Heldenlieder  (1K20);  (Wesselhóft]  Teutsche 
iugend  in  weil.  Burschensch.  (1828);  Wit-During,  Fragm.  aus 
m.  Lcbcn  (is3(t);  Works  of  Ch.  Pollen  (1842);  RniniKM-,  \k:i(!. 
Erlebn.  (1854j;  Muncli,  Hrinner...  in  Lebensb.  von  Kai  l  i  ullen 
(1873);  Leo.  Meine  Jugendz.  (1880);  Forsch.  z.  d.  Gesch.  XXIII 
(1883);  Burschensch.  Blatt.  (1907);  Haupt,  Karl  FoUen  u.  d. 
(Uessener  Sohwarzcii  (1!K)7). 

(Str.  130  sq.)  [Sturdza]  Meiu.  sur  Tetat  act.  dc  TAllem^ 
par.  mr.  de  S.  conseiller  d'ćtat  de  S.  M.  I.  de  toutes  les  Rus- 
sics  (PaiMs  —  Hruxclles.  nov.  1818);  por.  rclacyc,-  samci^o  S. 
w  Czlen.  Mosk.  Obszcz.  (18W),  II,  85  sq.;  Christin  do  Turke- 
stanowej,  30  nov.  1818,  6  avr.  1819,  lUulbcrg,  722,  781,  791; 
Turgeniew  do  Dmitrjewa,  16  grud.  181g,(Stardsę  podczas  prze- 
jazdu pr/ez  Warszawę  musiała  policya  bronić  ])rzed  sluden- 
tauii  tutejszymi;,  Russ.  Arch.  (1807),  047  sq.,  por.  (1808),  1923; 
Treitschke,  D.  Gesch.,  I,  483.  His^.  Ztschr.  XIV  (1863);  Weech, 
Corresp.  u.  Actenst.  (IStió);  inslr.  dla  Szuwałowa,  22  avr.  1820: 
»vous  citłMfz  !*()rj,'aiiisalioii  nałionalc  donnćc  an  (Id.  Duche 
de  Finlande,  a  la  liessai-abie,  au  Hoyauuic  dc  Pologne...  comme 
preuve  incontestable  de  la  possibilitć  d'unir  le  modę  de  gou- 
yerneinent  voulu  par  Ic  sitele  aux  princi|)Os  (Korclrc  et  dc 
discipline«.  Schmidt  do  Bernstorfla,  1.')  oct.  182l»,  Kontrola 
konsul.,  Bibl.  W.  (1907).  Bunt  Sieniionowski  w  nocy  28/29 
paźdz.  1820;  pierwsza  wiadomość  do  Opawy  nadeada  9  listop.; 
protokół  opawski,  1'>  nov.  1820;  deklaracya  lid)lańska.  12  mai 
1821;  okólnik  weroucński  14  dćc.  1822;  por.  Uosya-Polska,  pass. 

(Str.  157  sq.)  Rupiński:  Try  bun  gminu,  Bibl  W.  (1907); 
por.  Hoffmann,  Rzut  oka,  175  s(|.  (/  tendencyjną  jednak  intcr- 
prelacyq  odezwy  królewskiej);  Wit-stn.  Jewr.,  cz.  X('.VII  (1818), 
250  sq.;  Scmiowskij,  Kreslj.  wopr.  w  Kossii,  I  (1888),  437  sq.; 
Seredonin,  Istor.  obz.  djejateln.  Komit.  min.,  I  (1902),  331  sq. 
Wcielenie  Litwy  a  I'i  iisv:  Schmidt  do  Bernstorfla,  i)  l  ebr. 
18i;t:  »|)er  nachste  Hfiihstat^  wird  jcdocli  hóclist  walirsiiu-in- 
lich  erst  im  .1.  1820  geliallen  und  dann  die  Yereinigung  der 
rnssisch-polnischen  Provinzen  mit  dem  Konigreich  Polen  ans- 
gesproclicn  wordiMi»,  14  Mai;  nie  ulej^a  wątpliwości,  że  Prusy 
w  tym  czasie,  przez  posła  swego  w  Petersburgu,  Schoelera, 
wywierały  na  Aleksandra  nacisk  przeciw  ustępstwom  dla  Kró- 
lestwa; La  Ferronnays  do  Pa8quiera,  1  sept  1820,  Polovtstoff, 
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III,  N.  130,  443:  »j'ai  eu  roccasion  dc  voir  piusieurs  noU-s    ci  «_j 
gćnóral  Schoeler  <itii  auraient  klŁ  plus  qtie  suffisantcs  pou.:K- 
demander  son  rappelw;  por.  Dziennik  Diwowa,  Russ.  Staar-^, 
C,  530.  Karanizin:  Zdanie  obyw.  ros.  czytane  Aleksandro i. 
29  paźd^.  1819,  Ncizd.  socz.  i  perep.  K.ai-amzina  (1862),  9  !*ci:-  ; 
Rttss.  Arch.  (1860),  303;  Kowalewski),  Bludow  i  jewo  wrem£a 
<lS()f5),  23^^:   ))7.ai)iska  o   Polsce   najii^^nnn  ;ni  rozmowie  z  co  «-i 
Aleksandrem  w  ciągu  jednej  nocy«  ;  Hogdanowicz,  Y,  442,  C**^^  > 
sq.;  TourgueneiT,  I,  89,  510  8q.;  reccnzya  Lelewela:  korespoirm  — 
dencya  Lelewela  z  Bułharynem,  Bibl.  W.  (1S77),  Russ.  sta^tr-. 
XXII;  por.  pismo  Czackiego  do  Kar;<nizina  b.  <!.,  Atlien.  Kri-»  — 
szewskiego,  V,  (1847),  183  sq.,  dające  miarę  dokonanej    o «.  i. 
onego  czasu  smiany  stosnnkó-w. 

(Słr.   161   sq.)  Renuncyacya  Konstantego:    Aleksntnlc^  i 
mówił  z  Mikołajem  o  jejio    siikcesyi  25  lip.  1819;   manife  ^-ł 
rozwodowy  Konstantego  1  kwiet.,  ślub  z  Grudzińską  24  ma  j  i  ^ 
1820.  Relacya  WKs.  Michała  Pawłowicca,  spisana  %n  1847  prze  as 
KorITa,  o  akcie  iibdykacyjny ni    Konstantc^^o,  na  której  oinoj---^^ 
się  Szylder,  Mikołaj  I,  I,  137  są.,  jest  w  szczegółach  rozniy 
nie  fdszywa  dla  usprawiedliwienia  Aleksandra  i  Mikirfaj 
Por.  natomiast  relacyę  Moriolla  ze  słów  Konstantego,  Mćn^i.^ 
200,  205  s(|.,  274;  Stanisławowa  Zamoyska  do  męża,  23  styos*-:  . 
182G,  Przegl,  Polski  LXY  (^1882),  177  sq.,  opowieść  Konstantego  - 
i»W  jesieni  1819,  gdy  cesarz  był  w  Warszawie,  standem  sl.^ 
o  rozwód.  Cesarz  prawic    już  mi  przyrzekł,  żc  na  rozwcS^-^ 
pozwoli  i  ie  moje  małżeństwo  avec  la  petite  femnie  ((uc  voiei_^^ 
będzie  mogło  dojść  do  skutku...  Ale  kazano  mi  podpisać  ale^ 
zaręczający,  ie  gdybym  miał  dzieci,  te  dzieci  nie  mirf5'l>^» 

praNYa  fin  tronu.  To  mnie  upokorzyło  i  ubodło  do  żywego  

W  dniu  swego  wyjazdu   proponował  mi  cesarz,  żebym 
odprowadzi  do  Siedlec;  siedUśmy  razem  i  długo  jechali  ra-f.^ 
nic  mówiąc;  nareszcie  on  się  odezwał:  »Mój  kocluuiy,  ja  ssi.^ 
starzeję,  ...nie  pociągnę  długo,  ...prócz  tego  jestem  zmęczoi-^^^^ 
pragnę  wypocząć.  A  słowem,  myślę  abdykować«.  »Abdyte<^_^ 
wać?  — zawołidem  — A  cóź  się  z  nami  stanie ?«  »To  już  was^^ 
rzecz.  Myślcie  zawczasu.   Dlatcf?o  z  Tobą  o  feni   mów  i  <^ 
(w  tych  słowach  mieściło  się  wezwanie  do  renuncyacyi  di  ^ 
Konstantego;  rozmowa  odbywała  się  o  3  w  nocy  17  pa^ct     _  - 
a  więc  dopiero  w  trzy  miesiące  blizko  po  uwiadomieiiiu  IVX4^ 
kołaja  otworzył  się  Aleksander  z  tcm  przed  Konstantym].  »  >^  ^ 
mną,  Najj.  Panie,  niema  co  mówić.  Ja  nic  nie  chcę.  ja  nic  r^^ 
mogę.  Chcę  Tobie  stuźyć  i  koniec«.«  Spieraliśmy  się  <ttu^^ 
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wreszcie  ja  powiedziałem:  »A  w  iyc  Mikołaj  będzie  musiał  Cię 
zastiipiĆM.  »Jeszcze  /.amłody,  —  odrzekł  cesarz  —  musiałby  choć 
kilka  lat  poczekać..."  Dopiero  w  1823,  kiedy  cesarz  był  tutaj 
[w  Warszawie,  t.  j.  w  styczniu  t.  r.J,  napisał  tę  odpowiedź 
na  mój  list,  Ictóra  była  ogłoszona  razem  z  moją  renuncyacyą, 
ale  ją  antydatował,  tak,  jakby  jedno  i  drugie  l>yło  pisane  ró- 
wnocześnie... Ja  schowałem  i  kopię  iiiol;o  listu  i  odpowiedź 
cesarza  do  niego  stolika...  Jeszcze  za  o.slatiiiego  pobytu  [1825] 
mówił  do  mnie:  *Moie  ja  tu  przyjadę  Iciedy  poprosić  Cię 
o  {gościnność;  dasz  mi  jedeii  pokój;  lubię  tu  mieszkać,  lubię 
także  Łazienki,  możebym  mieszkał  w  Łazienkach.  W  takim 
razie  nie  trzeba  sztachctów  między  ogrodami  [łazienkowskim 
a  belwederskim],  nasze  oba  ogrody  byłyby  jcdnym«;  Dwie 
rozmowy  w  Belwed.;  Micliaiłowskl-Diinilcwski,  7.a])iski,  Russ. 
Star.  LXX1X,  203;  wiadomość  o  rzekomo  zamierzanem  przez 
Aleksandra  jui  w  1823  ogłoszeniu  renuncyacyl  Konstantego, 
przyjęta  przez  Schiemanna,  Gcscli.  Nikolaus  I,  II  (1908),  20, 
na  podstawie  za])iski  Tolla  ze  słów  znowu  W.  Ks.  Michała, 
jest  znów  oczywistą  likcyą  apologetyczną.  Rzecz  szczególna, 
2e  już  w  relacyi  Caulaincourta  z  Petersburga,  aoftt  1800,  W. 
Ks.  Mikołaj  Michajłowicz,  Dipł.  snosz.  Rossii  zFranc,  YlCli^OS), 
jest  mowa  o  pogłosce,  iż  .\leksander  ma  zostać  pozbawiony 
tronu,  cesarzowa  wdowa  Marya  Teodorówna  ogłoszona  re- 
gentką  ai  do  pełnoletnotei  Mikołaja  jalco  cesarza,  więc  z  ołiej- 
ściem  Konstantego.  Przy  rozważeniu  tych  rzeczy  i  całego 
późniejszego  zachowania  się  Konstantego,  należy  pamiętać,  że 
był  on  proponowany  na  króla  polskiego  jeszcze  w  1702  r., 
Stanisław-August  do  Katarzyny,  22  juin  1792;  w  1794  r.,  rae- 
mor.  Ig.  Potockiego  dla  Suworowa,  10  nov.  1794  (gdzie  pod 
wktóryra  z  cesai'zewiczów«  mógł  być  pojmowany  jedynie 
Konstanty);  i  nawet  w  1807  r.,  por.  dsiwną  wzmiankę  w  Joum. 
de  ri^nipire,  29  juill.  1807:  »une  lettre  dc  Tilsitt  du  9  de  cc  niois 
porte  que  ...le  grand  duc  Constantin  prend]-(a)  le  titre  de  roi«. 
Testament  księżnej  Łowicidej,  Carskie  Sioło  3  (?)  wrześ.  1831, 
Prsegl.  Pol.  LXV,  408  sq.  Jak  naprawdę  w  pierwszej  chwili 
przyjął  Konstanty  wiadomość  o  ujawnieniu  swej  renuncyncyi 
W  l^i2.)  przez  Mikołaja,  o  tern  daje  pojęcie  rclacya  naocznego 
świadka,  Wład.  Branickiego  o  scenie  w  pałacu  Brflhlowsldm, 
14  grud.  1825:  »Fanstiave  me  conduisit...  aupres  du  Grand  Duc. 
Je  trourai  Constantin  au  paroxysme  de  la  colere.  13leme, 
l'ecumc  a  la  boucłic,  arpentant  tievreusement  la  chambre,  ii 
Jetait  r  ćpottvante  parmi  les  ąuelgues  tłmoins  de  sa  fureur. 


paZYPiSY 


Son  chef  d*etat  major,  le  gen.  Kuruta,  blotti  Uans  un  cc»lx3  , 
tremblait  de  tous  ses  menibres.  Son  aide-dc-camp,  le  col- 

Turno  debout  au  milieu  de  rappartement,  avait  le  risat^*-^ 
coiisterne...  »13rajiicki  —  me  dit  Constantin  —  ...Usez  cett:«-s 
lettre  (t.  j.  rennnęyacyę  26  stycz.  1822]  &  mon  fr^  rempex-  _ 
Alesandre.  Je  ravais  ćcrite  pour  kii  scul,  et  sana  ćgard  po  u 
moi,  son  ainć,  Nicohis  l:i  rcnd   publiąue...  Apres  cc  ąm  viei»-t 
de  se  passer  —  b'ccria-t-il  —  jc  me  crois  parfaiteuienl  dćgag^b 
vis-A-vi8  de  Nicolas.  Demain  je  reprendnu  la  couronne. 
lanre  un  iiuuiircstc  et  j';!ur;ii  sous  la  ninin  cent  inille  homint-  s-* 
de  Łroupcs  e.scelleatcs,  rarniee  dc  la  Polugne  el  le  corps  cl«3 
Lithuanie.  Quant  h  vous,  gen.  Branicki,  vous  allez  partir  pou  jl"^ 
I)ul)no,  quarlier  {generał  de  la  premierc  division  <lii  corps 
Lithuanie.  Lc  -^fei.  (loj^el  la  commande  cst  iiialadc  cl  pe^i 

sur,  Yous  le  remplacerez.  Puis,  si  la  griice  de  l>ieu...«;  por. 
Branicki.  Lettres  au  p.  Gagarin,  346  $q.  Zresztą,  zaznaczy  ^ 
należy,  że  podobne  warunkowe  traktowanie  aktu  rcnuncyac->-  i 
nic  l>yłoby  poniekąd  bez  ciekawego  precedensu:  istnieje  bo- 
wiem wersya,  iż  Kataizyna  li  zostawiła  akt,  odsn^wający  o<jL 
tronu  Pawła  na  rzecz  Aleksandra,  w  dwóch  egzemplarza cl-»  ^ 
zł(iż(iii\  rli  w  Senacie  i  u  mftroi)olity  Platona,  który  to  akt  p<^ 
jej  śmierci  miał  zostać  osobiście  spalony  przez  Pawia. 

(Str.  163  sq.)  Zmiany  w  rządzie:  reskr.  Ną}w.  do 
miestnika,  Petersb.,  15  listoi).  181«),  o  uwolnieniu  i»przez  wzgląd, 
na  osłabione   zdrowicw    Wal.    Sobolewskiej^o  z  niinisteryu»irŁ 
sprawiedliwości  i  mianowaniu  Franc.  Węgleńskiego;  po  śmier<5  j_ 
Węgleńskiego,  reskr.   23   maja  1820  ministrem  sprawiecil.^ 
mianowany  Badeni,  dotychczas  prezes  Tryb.  Najw.  Ministc^  ^ 
skarbu  Jan  \Vę<^leński    usuni^'ly  już  w  początku  lipca  1S2  X  - 
prot.  posiedź,  liady  Adui.  3  lip.  1821:  »Ks.  Namiestnik  post^«. 
now&  udzielić  ministrowi  C^karbu)  w  celu  poratowania  osł^  — 
bionego  zdrowia  pozwolenie  oddalenia  się  od  ol)()\vi:izI<<'>>.xr 
urzędutt;  dymisya  ostateczna  udzielona  mu  wyrokiem  król^^ 
wskim,  Carskie  Sioło,  31  Up.;  t.  d.  mianowany  na  jego  miej  ^ 
sce  Lubecki;  por.  Smolka,  Polityka  Lnłieckicfio,  I  (1907).  4^^^- 
S(i.  1)\  tnisya  Potockiego:  Stan.  P.  za  wstawieunictweni  Czarter*  _ 
ryskiego  (nie  lubili  się  jednak  choć  skuzynowani,  DębicŁ^i^^ 
Puławy,  III,  225)  otrzymał  od  Aleksandra  pozwolenie  powro^^ 
do  kraju,  Czartoryski   tio  P  .  Chaumont,  «  mars  isi  ł,  We^,^^ 
szawa,  11  lip.  181>);  posunięty  na  kierownika  edukacyi  nat-^:»,_ 
dowej  w  listop.  1815;  jako  pierwszy  starszeństwem  w  Senaci i ^ 
(senatorem  wdą  od  19  grud,  1867)  wezwany  odezwą  Ząjąc^ię^ 
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25  stycz.  1817  do  zastępstwa  prezesa  Tom.  Ostrowskiego  n  po 

Ji  i><>  zgonie  mianowany  prezesem  Senatu  dekr  Najw.  31  lipca 
IsiS;  jeszcze  w  ISl!)  1'.  uważał  się  za  tak  dobrze  jioło- 
żoueyo  w  lasce  inuiiarchy,  że  wniósł,  łącznie  z  żoną  Aleksan- 
drą z  Lubomirskich  i  synem  Aleksandrem,  prośbę  do  Aleksan* 
dra,  Vars.,  1(>  oct.  1.S19  jadnot.  In.  SołjolfwskiefJio:  pracs.  d.  15 
listop.j,  względem  utworzenia  z  Wilanowa  majoratu  rodziny 
Potockicli  w  szacunku  6  mil.  złp.,  która  Jednak,  odesłana  do 
nieprzychylnej  Potockiemu  opinii  Zajączka  i  Komisyi  spra- 
wicdl.,  przepadła  w  chy^u  stycz.  —  mar.  1X20;  Podr  do  Cie- 
mnogrodu w  I  t.  jeszcze  bez  śladu  cenzui'y,  w  następnych 
n— IV  za  'pozwoleniem  cenzury  dd.  30  mar.,  27  kwiet»  1  czerw. 
1820;  reskr.  Najw.»  Opawa,  i)  grud.  1820:  »Biorąe  na  uwagę, 
iż  wvsoki  stopień  prezesa  Senatu  posiadany  przez  Stan.  hr. 
l'otockiego  oraz  zdrowie  jego  długą  pracą  służbie  krajowej 
poświęconą  osłabione  nie  dozwalają  mu  dopełniać  bez  przerwy 
obowiązków  ministra  prezydującego  w  Komisyi  wyzn  rei. 
i  O.ŚW.  publ.,  postanowiliśmy  udzielić,  jakoż  niniejszem  tui/ie- 
lamy  wspomnionemu  hr.  Stan.  P.  uwolnienie  z  urzędu 
ministra  prezyd.  w  K<nn.  w.  r.  i  o.  p.  Nie  dicąc  się  wszelako 
pozbawiać  całkowicie  światła  i  doświadczenia  jego  w  nara- 
dach nad  rzec/.ą  publiczną,  mianujemy  go  ministrem  stanu 
i  wzy  wam\  go  szczególniej  do  Rady  Stanu  stosownie  do  §  63 
Ustawy  konst.,  zachowając  mu  pensyę,  jaką  dotąd  pobierał 
na  urzędzie  ministra  prezyd.  w  Kom.  w.  r.  i  o.  p.«;  rcskr 
tejże  daty  o  nomiiiacyi  Stan.  Grabowskiego;  odezwa  ig.  Sobo- 
lewskiego do  Zajączlca,  Opawa,  27  {prud.,  wyjaśnia,  ii  Poto> 
ckiemu  zostawione  prawo  zasiadanie  w  Radzie  Admin.;  Za- 
moyski do  Aleksandra,  1  paźdz.  1821,  imieniem  Senatu,  z  po- 
wodu zgonu  P.,  z  wnioskiem  umieszczenia  jego  portretu 
w  Izbie  senatorsidej;  Ig.  Sol>olewski  do  Zamoysldego,  Carskie 
Sioło,  23  paźdz.:  »J.  C.  K.  M.  dzieli  smutek,  jaki  ta  żałosna 
strata  powszechnie  wzbudziła  i  nic  może  jak  pochwalić  po- 
budki, które  slcłoniły  Senat  do  oddania  nowego  hołdu  mężowi, 
który  tak  zaszczytnie  przewodniczył  wałnym  jego  pracom«. 
Deputacya  oszczędności:  ustanowiona  przez  dekret  Namiest- 
nika lU  kwiet.  1821;  jej  raport  czytany  i  roztrząsany  na  po- 
siedź. Rady  Adm.  26  i  nadzwycz.  posi^z.  27  i  28  czerw.  1821. 

(Str.  Idf)  sep)  Aleksander  w  Warszawie:  przybył  24  maja 
1821  o  8  wieczór,  wyjechał  20  o  popoł.  Haport  Nowosilcowa 
dla  .Aleksandra,  24  mai  1821 :  uAnime  du  plus  vif  desir  dc  voir 
V.  M.  I.  et  R.  jonir  sans  mćlange  du  fruit  de  Sa  magnanimitć 
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dans  le  Royaume  de  Pologne  et  tl'y  vou-  etabli  le  bon  oi-ditj 
bas£  sur  les  principes  de  la  religion  et  de  1a  moralet  Je  nae 

siiis  r;iii   im  (U'voir  d'etiulier  lout  cc  ąm  pouvait  coiicoui^ir 
ii  satislaire  u  cet  egard  les  vocux  de  V.  M.  ou  teadrc  u  c^on- 
trarier  ce  bat  sacrć.  En  cons^(|uence  et  dte  la  doture  cle  <4a 
derniere  Dićte  je  me  suis  occ-upc  ii  n-chcrchcr  les  cuukcs 
prcmitMcs  rlu  pen  cle  siicct-s  do  cellc  sossioii  et  du  justo  ine- 
coiUeiiU-inenl  quc  ciuekjucs  sćances  urageuses  cl  une  ui>|>osi- 
tion  qui  paraissait  sj^stematiąue  ont  donnd  ji  V.  M...  [roz'trzą- 
sanc  kolejno  I.  Hspi-il  puhlic:  aj  jo»irnaux  etrangors,    foj)  Łiro- 
fhures  polili(|ues,   rj  journaux  polonais,  d)  ccnsure  det»  ,\<)ur- 
naux  etrani^ers  et  bruchures  politi(|ues,  e)  besoin  d'un  joiirnal 
de  gouvernement,  />  instruction  piiblktue,  g)  thćfttres,    #0  so- 
cictt-s  secrotes:  II.  T^i><.',isl:itioii;  III.  Financesl  ...Socii-tós  s;f  <  -  i-t-tcs. 
Si  tout  ce  qui  a  et  (-  <  i  i  t  plus  haut  est  łait  pour  preparer  U*£>  «j:  >>|^>rii& 
et  les  rendre  i>iH>pre8  &  recevoir  les  impressions  les  plas 
pernicieuses,  les  societes  secretes  nehcYent  cet  ouvr:^^o,  de- 
volop])pnt  CCS  impressions  tl  U-s  nicttcnt  en  action.  ]  .i\  l-"i-anc- 
nia^onnerie  peut  etre  envisagec  conime  la  source  pi-iiioipalc 
et  la  m^re  de  toutes  les  soci6t€s  secr^tes.  Cest  sur   sds  for- 
mes  qu'elles  se  modtdml  i'l  sous  son  \ <tilc  qu*elles  se  c-iic-Vicnt 
loutes.  II  est  donc   <le  la  plus  haute  iinportanee  dc  j->x-«2udie 
uu  paiii  a  Tegard   <ics  loges  des  Pranc-maęons  (|ui  existent 
dans  le  Royanme  de  Polugne  et  dans  lesproYinccs  polonaises 
appartenanł  .i  In    Hussic.  Le  nieillour  sorait  peiit-etre      «  I  les 
supprimer  coiiipleteiuent.  Mais,  si  la  erainte  de  les     \.'<  *ir  sc 
reproduire  au  secret  malgr^  les  d^fenses  et  la  surveill«nce 
de  la  police,  sl  Tappróhension  de  U-s  icndn-  ainsi  «fan- 
j^erensos  oneorr    cjirelles  ne  le  sonl  aujourdluii,  empocr  Iłsaieiit 
de  les  lermer  ciitierement,  U  ne  resterait  d'autre  moy&n  ąue 
'  de  les  tolćrer  sous  la  conditlon  expresse  qu'elles  smeiat  Coutes 
commises  au   rńgitne  de  la  noiivolle  eonsłitiition  <|Uo  lV>f<ire 
nia(,'onni(pie  s'est   donnee  dcrnierement  dans  le  HoyaiJiiJo  et 
que  j  ai  eu  le  bonhePT  dans  le  temps  de  mettre  sous  les  3^eux 
de  V.  M.  Par  c«tte  constitution  la  partie  synil)oli(|iic 
pai  tie  do«matiqut'  se  trouvenl  rćnnies  sous  la  inćme  autoi^it^. 
Dans  ee  cas  le  grand-maitrc  qui  esl  le  gen.  RoinieckI  qf«*c*»i 
vlent  d'ćlire  depuis  peu,  son  consdl,  les  grands  dignitaires  et 
le  Chapitre»  en  "H  <'i-Mnd  Orient,  devr:iient  etre  rrncfii5>i 

resjłonsahles  dc  toutes  les  duetriiies  conliaires  au  bon  c)rcli-<_» 
<iue  tommettraient  ou  que  professeraient  les  membres  des 
loges  qui  leur  sont  soumises.  La  division  qui  subsiste  aetucll**  — 
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ment  dans  Tordre  des  Franc-maęons  dn  Royaume  ołfre  un 

pretexte  plausibU  |>(»ur  les  supprimer,  nonobstant  le  rappro- 
clu-mont  ciilrc  Ics  (ił  ux  j>artis  <|iii  comnicnt-e  dćja  a  s'operer 
sous  lu  cuiulition  d  introduire  dans  la  cunstitution  existantc 
<|aelques  cbangements  A  mon  avis  tr^s  prćjudiciables  k  la 
surctć  |)ul)li(|iu'  rt  dans  la  viie  dv  sauvcr  au  moym  de  c-o 
rapprocheuient  et  de  cette  Inu  iiioiiif  apparente  l'exislence  de 
Tordre  dans  le  Royaume.  Quel(|ue  parti  que  V.  iL  prenne 
&  cet  ^ard,  ch>  ne  sera  datis  toiis  Ics  cas  qu*une  alTaire  de 
police,  et  il  suflira  a  cet  ellet  c|ii  'Hlle  dai^nc  mc  faire  connaltro 
Sa  volonte...«;  por.  w  tejże  niatcryi  puźtiicjszy  rapurl  N.  <lo 
Aleksandra  (ló  juin  1821):  »Le  jour  pris  par  les  deux  partis 
pour  mettre  un  ternie  au  schisine  (|ui  rćgne  entrc  i'u\  cl 
reiinir  les  voi\  sur  lYiceeptation  de  la  notivelIe  coiislitutioii 
luudiliec  par  les  cununissious  deleguecs  cst  lixć  au  2U  Juin, 
ćpoque  de  la  restauration  de  la  Pologne.  Xe  pouvant  esperer 
(|iie  les  ordres  dc  V.  M.  rehiliveiiu  nt  a  hi  maeonneric  puisseiit 
in  arriYer  avanl  ce  termę  et  cuDYiiincu  qu'll  serail  tres  utile 
(|ue  la  Yolonte  du  gouyernemcnt  sur  cet  objet  soit  d£clar^ 
aux  freres  ma^ons  avant  qu'ils  aient  le  temps  de  se  r^ecuicilier 
el  de  s"enteii(ire,  j'ai  |ii'is  Ic  parti  dc  faire  naiłrc  (|iie!(|ue  in- 
cident  qui  puisse  returder  leur  reuuion.  En  cunsequeuce  je 
me  suis  adresse  &  S.  A.  I.  Mfp*.  le  Grand  l)uc  et  nous  sommes 
oonYcnus  (|uc  quelques  jours  ayaiit  la  reunion  Mgr.  donnera 
une  eoiiiniission  au  ^1.  Hożuiccki  (pii  Teloii^nera  de  Vars«>vie 
pour  quelquc  temps.  Or  coiuiiie  la  reuniun  ne  pourra  avoir 
iieu  sans  la  prćsence  de  nu*.  Roiniecki  qul  est  grand  maltre, 
on  t^a^nera  Ic  tein]>$  nteessaire  pouT  que  les  ordres  de  Y.  M. 
puisisent  urrivcr...« 

Dwie  odezwy  Ig.  Sobolewskiego,  Warsz.,  25  maja  1821; 
finansowa  powołuje  się  na  tygodniowy  raport  Zajączka  24 
kwiet.  \vykazuia(  \  niedostatek  skarbu;  kościelna  zah-ea,  al)y 
MŻądauia  pumienionych  biskupów  mogły  być  uskutecznione 
bez  nbliienia  Ustawie  konstytuc\'jnei  i  trwającym  prawom*; 
obied  w  it  i  zytanc  na  posiedź.  Hady  Adni.  2i>  maja.  Schmidt 
do  Ik-instuilla,  20  .Mai.  7,  18  Jiini  l.SL'l  \/.  ilołnc/enieni  kojiii 
odezwy  2.)  maja  w  przekł.  niemieckim,  klora  nazywa  i>merk- 
wOrdige  Yerfagung,...  (welche)  sehr  tiefen  Eindruck  gemacht*). 
Platei"  do  (■zarloryskie^'o,  Vars.,  I  juill.  1S21:  »..,nous  soniines 
menaces  ou  d'unc  nouYcIle  e\tinction  uu  tout  au  uioius  d'un 
changemenł  dans  la  Charte.  Et  Tun  et  Tautre  sentit  un  grand 
malheur.  Je  pense  que  nous  ne  n)6ritons  pas  cette  disgrdce  et 
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je  pense  encore  que  voiis,  indepcndant,  eloigiie  des  alla.ii-cs, 
vous  deirrifiz  tout  bonnement  ferłae  ń  TEmpereur.  QuŁ  sait 

s'il  nc  voiis  est  r6scrve  de  conserver  ce  donl  vous  avez 
(-reateur.  Jl  parait  cme  TEnip.  ccsse  pcu  a  peu  dYtre  lific-i-nl. 
Ceat  Laybach  qui  a  produit  ce  changcmenl  a  cc  qu  il  pŁu  ait. 
N  ayez  ricn  h  voiis  repi  ochen  Parlez,  puisquc  vou»  le  povi.vez. 
Notrc  role  est  passif.  Xoiis  no  feions.  j'esp4re,  aut  iiti  pas 
pour  contribuer  a  notre  honte  conunc  a  notre  maUieur.  Quc 
Dieu  sauve  notre  patrie.  Je  nWrais  pas  icrire  comme  cela, 
SI  (  ctte  Icttro  n  t  tait  pan  (lostinee  i  vous  ctre  remise  en  mains 
propres  par  la  psse  Sapieha*;  zapewne  nnskiil.-k  tc-j;<>  xN-oyAv;i- 
nia  wystosował  Czartoryski  do  Aleksandra.  Sieniawa,  lii  aoul 
1821,  obszerny  \v\  wód  w  obronie  kraju,  Corr.,  II. 

(Str.  ir.7  s<|.)    Sprawa  Mi^urskiej<(>:  Tadeusz  M.  i:>o<lchO- 
rąży  pułku  1  strzelców  pieszych,  wyrokiem  sądu  woio-nnejło 
pułkowego  21  lip.    1820  skazany  na  śmierć,  ułaskaw  i  cjniy  na 
L'0  le  tnie  więzienie    i  użycie  do  lohót  publicznvcli ;  i^ozkaz 
dzienny  W.  Ks.   Konstantego,  U)  pażdz.  1.S20,  N.  59;    i-<>>:U.  d/. 
21  sierp,  1821,  o  ucieczce  trzech  więźniów  z  Zanioś<j;ia  i  po- 
chwyceniu M.;  o  wymierzeniu  M.  i  towarzyszom  po  600  i  800 
pałek,  Goniec   (lwowski),  18(13,  NN.  36,37,42;  Kont  o  j-<>vrski, 
Wspoinn.  podcbor.  (18()3),  3i  sq.  52;  o  /\vi;!zkti  kj    safci-y  ze 
sprawą  Gołaszewskiego  i  degradacya  l.ukasuiskietJto      aia  re- 
formę por.  niże  j  T.  II. 

Z:nn()\ski:   Z.  do  Ij..  Sobolewskiego,  10  ort.  1S21  ,  XN-yma- 
wia  się  z  prezesostwa:  »sentant  toute  l  importance  d*Liił  c-  jdace 
Si  distinguće,  je  ne  pourrais  m'y  vouer  avec  toute     1ł»  suitę 
qu'elle  exige«,  ^dyż  interesa  często  odwołują  go  z  Weu-szawy; 
Sobolewski  do  Z.,  29  oct.,  janv.  (b.  d.)  1822,  dyspensu  je   ^c:>  /mie- 
niem Aleksandra  od  stałej  bytności  w  War.szawie;  resKi-.  no- 
minacyi  Z.  prezesem  Senatu,  Pet.,  29  stycz.  1822;  Z.  do  Alc- 
ksan(h;i,  10  fc-vr-    1S22:  ,....V.  M.  ii'nyant  pas  juge  a  ])i-o|>os  de 
delerer  a  ma  demande  (zwolnienia  od  prezesostwa),  il   nc  me 
reste,  Sirc,  qu*  A  me  conforraer  avec  soumission  A  Se-s  or- 
dres«;  o  g}ębszycb  powodach  wahań  Z.,  odsłoniętych  |J<>.;^nicJ 
w  joi^o  iiouTnem  pi^^mie  do  Stel.  (;rabowskie{{o,  18  .jan\-.    1  HSJ 
l)or.  niżej  w  T.  11;  szczegółj- o  Zamościu  w  Pam.  Alłr.  Młocki o^<->* 
Zbiór  pam.  (1882),  228  sq.,  w  (Równej  swej  treści  znajdu  j q  f>c3-I 
twiiM-d/.cnie  w  nktiirh.  t'|)oślcd/cnic  Souatu:  już  w  1819  zas^^^ 
awantura  z  Aleks.  Chodkiewiczem,  który,  mianowany  seijtitro^ 
rem  kasztelanem  9  kwtet.  1819,  zelżony  przez  W.  Ks.  Koi^Z 
stantego,  na  scsyi  Senatu  4  paidz.,  nazajutrz  po  przyjęć ^  ^ 
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Aleksandra,  po  doieniu  prsystę^  Mryst^ił  z  tak  silnym  go- 
ścin o  i)o\vszeclin\  III  ucisku,  nickonstytucyjności  i  doznanej 
własnej  krzywdzie,  że  prczydujący  Potocki  zemdlał  na  sesyi 
(SchniiiU  do  Bernstorlla,  17  Octob.),  poczeiu  pozbawiony  go- 
dności senatorskiej  dekretem  Najw.,  Warsz.,  17  paids.  1819; 
awantura  z  (iyaryuszein :  Senal  na  sesyi  13  ^'rud.  1820  posta- 
nowił ogłosić  swój  miniony  dziennik  sejmowy;  ua  sesyi  25 
lut  1821  zwrócił  się  do  Zajączka  o  w\asygnowanic  w  tym 
celu  1500  złp.;  Zajączek  do  Potockiego,  8  mar.,  odmówił  pod 
pozorem  braku  fumiuszow  ;  wtedy  Potocki  imieniem  Senatu 
porozumiał  się  z  Gliicksbergiem  względem  wydania;  Zajączek 
do  Zamoyskiego,  17  stycz.  1SI2:  »po1icya  tutejsza  doniosła  mi, 
iż  w  drukarni  Glucksberga  ma  się  drukować  dziennik  sej- 
mowy Senatu  bez  cenzury;  rozkazawszy  sobie  zakonuuiikować 
rękopis  tego  dziennika,  z  podziwieniem  spostrzegłem...  już 
wydrukowane  mowy  senatorów  Wybickiego  i  Kochanowskiego 
w  Izbie  poselskiej  miane,  te  właśnie,  któiycli  Najj.  Pan  wy- 
raźnym swoim  rozkazem  w  czasie  Sejmu  drukiem  publiiiować 
zakazał.  Gdy  rzecz  ta  wszystkim  prawie  podówczas  wiadomą 
była,  tern  mocniej  zdziwiony  zostałem,  ...oznajmiam,  iż  dalsze 
(irukownnif  pisma  tego  wstrzymać  zaleciłem... «;  Zamoyski  do 
Zajączka,  18  stycz.  Odezwa  Ig.  Sobolewskiego  12  sierp.  1821, 
z  pow<rianiem  odezwy  17  paźdz.  1820,  czyt.  na  poaiedz.  Rady 
Adm.  28  sierp.  1821.  Sobolewski  jako  minbter  sekr.  st.  Takty  - 
cznie urzędował  do  mar.  1822;  zastępujący  go  już  odtiid  Stef. 
Grabowski  mianowany  olicyalnie  ministrem  scki'.  st.  dopiero 
13  czerw.  1825,  wraz  z  nominacyą  Ig.  Sobolewskiego  na  mi- 
nistra sprawicdl.,  por.  Gaz.  Warsz.  riS2.")),  N.  99. 

(Str.  170  sq.)  Raporty  Nowosilcowa  do  Aleksandra, 
1  (N.  1  hebdomadaire),  8,  15  juin,  13,  20  juilL,  3,  29  scpt.,  3,  17 
nov.,  2,  9  dśc.  1821,  7.  27  janv.,  3, 16,  23  fevr.,  7, 13  avr.  (ka- 
pitalna relacya  o  (ajemniczym  wypadku  z  ieldjegrem  wraca- 
jącym z  Berlina  z  depeszami  w  sprawie  śledztw  politycznych,  ' 
które  mu  rzekomo  nocą  wykradziono  z  walizy  na  stacyi  pocz- 
towej  pod  Kołem;  ca^  ta  afera  okazała  się  bajką,  zbadana 
przez  Sassa,  który  już  po  3  dniach  odnalazł  brakujące  pa- 
piery], 27  avr.,  17,  24  mai,  1,  28  juin.,  5,  11,  19,  26  juill.,  2,  9 
aoiit  1822.  Trzy  interceptowane  anonimy  27  juin.,  23  sept^ 
28  nov.  (1822?);  po  znalezieniu  ich  w  gabinecie  .Meksandra 
podane  przez  Mikołaja  Konstantemu  z  żądaniem  opinii  o  ich 
treM;  Konstanty  do  Oybieza,  12  maja  1826,  odsyła  jc  jako 
»calkiem  sobie  nieznanec,  odmawia  opinii;  do  tego  in<^densu 
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odnosi  się  wzniiauka  w  Zamoyskiego  Notatach  czyan.  w  c^-isągu 
śledztwa  1826  (własnor.):  mai  ...Le  Gd.  Dac  nous  donnę 
connaisKnnce  de  J  i>ai)iers  trouves  dans  le  cabiiicl  do  Si.  M. 
TEmp.  Alexandrc...  11  y  cst  (Hiostion  des  socieles  en  Folc» jj; iie... 
La  quati*ienie  piece  rend  comple  d'  une  Franęaisc  qui  sx  pris 
des  instructions  de  Laliarpe  pour  circonven]r  1'Emp.  Alexem<lTe« 
[lego  czwnrtoijo  anonimu  brak  w  Arcli  Sztnbu  (Iłów.  w  Pe- 
tcrsb.;  trzy  pozostałe  są  Ueści  dość  zagadkowej);  por.  Łieliie- 
mami»  Gesch.  Russl.  unt.  Niko).  I,  I  (1904),  166,  561. 

Zboczenia    konstytucyjne:   reglementa(>  a  protolcółó>v 
sejmowych  warowana  już  w  odezwie  Ig.  Sol)olewsUio  do 
Zajączka,  Warsz.,    10  wrześ.  1820:  »ażeby  w  owyinże  dzien- 
niku sejm.)  nic  się  nie  mieściło,  coby  mo^  ubliżać  |:;rodności 
Izby,  lid)  tym  wzglądom  uwłaczać,  jakie  mieć  powiii  1 1  >•  wza- 
jemnie jedne  dla  drugictl  publiczne  władze,  all)o  C()l>y  uiogto 
przeciwić  się  zacliowaniu  dobref^o  porządku«;  Zajć%caE«lc  do 
Aleksandra,  12  sept.  Surowe  dwie  odezwy  Ig.  Sobolti  wskiego 
imieniem  królów skieni,  Warsz.  17  paźdz.  (id,  Opawa,  Z*r>  «^rud.) 
1820  z  powodu  Uwag  komisyi  sejmowych  L  r.;  zakomuniko- 
wane, na  mocy   ^polecenia  seicretnesoff  (injonction  secrćte) 
Zająęzka  ito  Mostów skie^ro,  18  paźdz.,  i)oufnie  przez  iiiiiiistc- 
ryuni  sjir   wown.   wszystkim  prezesom  komisyi  dla 
odczyluuia  »zebranym  Radom  obywatelskim  tudzież  szGasegÓl- 
nym  obywatelom  każdego  województwa",  celem  ot mania 
od  Rad  wojew.  ntircsów  wieniopoddańezych  (j)or.  H<L>fI'iiiann, 
lizut  oka,  226  sq->;  o  tych  nadeszły ch  adresach  szczo^*3łowy 
raport  Mostowskiego  do  Zajączka,  15  lut.  1821.  i  odeas-wr^'  Ign. 
Sobolewskiego,       t .  31  lip.,  12  sierp.  1821  j.  w.  Rcskr.  rs^ajw., 
Warsz.,  2.^  maja   1X21,  z  poleceniem  Senatowi  zajeci«    «iv  no- 
wym przekładem    konslytucyi  zamiast  pierwotnej^o     IHlii  r. 
uznanego  za  niedogodny,  w  związku  z  dwiema  o<J<?2<:\vami 
t^ie  daty  w  sprawach  finansowej  i  kościehiej  j.  w.  <Ji-oyba 
okrojenia  konstytucyi  pod  pozorem  niemożności  roz \vi j ji^^cia 
}i  146  o  sądownictwie, ucliylona  przez  Lubeckiego  [por.  wzmiankę 
LubeckiegO  u  Hołl  nianna,  (33)  z  myhieni  odniesieniem  <io 
posiedź.  Hady  A«lni.  2  t>riid.  1.S21  (w  nieobecno.ści  Lubeckic*/.jo^ : 
w. ..Namiestnik  na  własny  wniosek  oświadczył,  iż  zdaniem  Jci^o 
jest,  że,  gdy  porządek  sądownictwa  konstytucyą  przepisan^r, 
stanowiąc" zbv^  wielka  liczbę  urzędów  sędziowskich,  jnk  x  J 
dnej  strony  stałby  się  dla  skarbu  nader  uciążliwym,  tak  z  €lj-ł_a.~ 
giej  trudnym  a  nawet  prawie  niepodobnym  jest  do  przy  |>ł-Q_ 
wadzenia  do  skutku  z  powodu  braku  dostatecznie  ukwalinkLo. 
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wanych,  przeto  byłoby  Rady  Stanu  obowiązkiem,  korzsrstając 

z  tej  pory  gd/ic  przychodzi  odpowiadać  na  życzenia  Izb  sej- 
mowych w  tej  mierze,  przełożyć  Najj.  Panu  trudne  w  tym 
względzie  położenie  rządu  oraz  potrzebę  zmiany  przepisów 
konstytui^i  co  do  tego  iH^ediniotn;  ktdra  to  uwaga  Ks.  Jm. 
Namiestnika  komunikowaną  być  ma  Radzie  Stanu  przy  zaję- 
ciu się  ostateczna,  redakcyą  raportu,  złożyć  się  J.  C.  Al.  nad 
uwagami  Izb  sejmowych  njającego«,  4  i^t  ud.  (jui  w  obecności 
Lubeckiego):  »>...Z  jiowodu  umieszczonego  w  protokóle  ostat- 
niego posiedzenia  z  <l.  '2  grud.  wniosku  Ks.  Jin.  Naniioslnika... 
minister  przychodów  i  skarbu  oświadczył,  że  konstytucya 
znp^ą  zostawia  rządowi  wolność  ustanowienia  tyle  t>'lko 
sądów,  ile  potrzeba,  i  ie  rozwinięcie  i  uskutecznienie  przepisów 
konslylucyjnych  w  fej  mierze  bez  najmniejszego  onychże  na- 
ruszenia jest  łatwcui...<(;  do  tego  incydensu  odnosi  się  mylna 
wersya  Morawskiego,  Dzieje  nar.  pol.  VI  (1877),  286  są.  o  »wy- 
dartej  z  protokółów  karcie«,  czego  oczywiście  niema  śladu 
W  oryg,  księdze  prot.  Kad>'  Adm.  Niedojście  St  jntu:  Zajączek 
do  Aleksandra,  aoftt  1831  (b.  d.  w  minucie);  dckr.  Najw. 
o  zwołaniu  sejmików  I  zgrom.  gm.  6  listoj).  1821;  Zajączek  do 
Aleksandra,  21  łcYr.,  28  mars  1S22  (por.  lluss.  Star.,  CW.  (521 
sq.);  posiedź.  Hady  Adni.  10  kwiel.  o  unieważnieniu  sejmików 
IcaL,  siedL,  opocz.  i  pult.;  raport  Mostowskiego  do  Zajączka 
20  kwietnia  o  przebiegu  wyborów;  odezwa  Ig.  Sobolewskiego 
do  Zajączka,  Carskie  Sioło.  21  sierp.;  ».!.  C  K.  M..  będąc  w  nie- 
możności udania  się  w  cić^gu  r.  b.  do  Warszawy  i  zwołania 
tamie  Sejmu  z  powodu  potrzeby  zwiedzenia  wschodnich  pro- 
winc\i  państwa  Swego,  pochlebia  Sobie,  iż  takowa  zwłoka, 
która  stała  się  konieczną,  obróci  się  na  korzyść  rzeczy  publi- 
cznej... Chęcią  jest...  J.  C.  lv.  M.,  jeżeli  żadna  niezwyciężona 
nie  zajdzie  do  tego  przeszkoda,  zwołać  Sejm  na  dzień  1  (13) 
maja  roku  przyszłego«.  Posiedź.  Hady  Adm.  10  wrześ,  1S22: 
•...Namiestnik  wniósł,  że...  Wolą  jest  Najj.  Cesarza  i  Króla, 
ażeby  Sejm  na  przyszłą  wiosnę  lub  nieco  później  był  zwc^- 
nym«.  Dekr. królewski  o  rozwii^miia  Rady  wojew.  kal.  23  lipca 
1.S22;  utrzymany  nadal  w  mocy  odezwą  Stef.  Grabowskiego 
do  Zajączka,  30  grud.  1823. 

(Str.  172  sq.)  Aleksander  w  Warszawie:  iM%ybył  26  sierp. 
1822  o  1  popoł.,  wyjechał  1  wrześ.  o  10  rano:  o  tym  ])()hycie 
Krukowiecki  do  Czartoryskiego,  z  obozu,  11  wrześ.  1S22;  przed 
przyjazdem  pisał  Lubecki  do  tegoż,  Petcrsb.,  22  maja  1K22 
z  optymizmem  urzędowym:  »..jia  audyencyi  wczorajszej 
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Najj.  Pan  powiedział  mnie,  ...że  w  ogólności  lu>nteiit  Jest 

z  ducha  w  Polsce,  locz  byłby  jestcze  więcej,  Rdyby  więcej 
urnośri  widział  w  spokojncm  <iczckiNv;iniu  tofjo,  ca  cłici' 
uczynić  dla  dobra  mieszkańców.  W  ogólności  nicwieiii,  dla- 
czego u  nas  więcej  czarnego  widzą  niż  jest«.  Aleksander 
w  Warszawie:  przyłłył  13  stycz.  1823  o  3  po|)oł.,  w\  iof\ł:»ł  23 

0  6  rano;  zapiska  własnor.  Zanioyskie}»o  o  audyencyi  (^stycz. 
1823  o  3  popoł.,  wyjccliał  '23  o  6  rano;  zapislia  własnoi-.  Za- 
nioyskicjio  o  audyencyi  (stycz.  1823):  »...l'Enip.  a  pai-ló  de 
l.id)ecki   (fui  venait    de  soi  lir,  (|u'il  en  etait   sałisl  iiit,     (in  il 
avait  lait  beaucoup  de  bonncs  choses.  J'en  ai  pris  otr  oasion 
pour  łoi  rendre  justice;  mais  que  queiquerois  ses  Vki*o]ets 
avaicnt  besoin  d'otre  modifićs  parce(|u'il  ćtait  un  po  vi  dur. 
A  cela  rKinp.  a  dit  n'\  a\:iil  pas  de  mai  pour  n  n  iiiini- 
slre  de  linaaces...    klnsuite  je  pris  occasion  d'eiitrelcii  i       S.  M. 
sur  la  justice  (k  povroda  zamierzanej  przez  Alelcsan<3.ira  dy- 
niisyi  ministra  spraw.  Hadenie^d)...  I/Fmp.  mo  dii  (in'il  fallail 
un  tioinnie  fermę  a  la  tcte  de  la  justice,  car  les  ju^es»  nc  se 
croyaient  pas  li^s  a  juuer  d  aprcs  les  lois  mais  d*a|>r-cys  leur 
eonscience...«;  por.  Kołaczkowski,  Wspomii.,  III,  23. 

(Str.  174  st).)  ('zarloryski  i  Aleksander:  ]«)  <~>  ^-i  Ł  nt  nieuł 
widzeniu  warszaw sliieuj  liilU  r.,  .spotkali  się  ponów  n  i  ,  przy 
powrocie  Aleksandra  z  Akwizgranu,  w  ŁaAcacie26  f?t-c»  d.  1818, 
skjjd  tefj;oż  dnia  o  7  wieczorem  cesarz  przybył  do  fSi  <*  ii  iawy» 
ydzie  l)\li  ol»ecni  starzy  Czartoryscy,  Ics.  Adam  z  ^f^insit  ks. 
Wirtemberska  i  Zamoyski,  zabawił  do  późna  w  noc,  ł^^'*  bar- 
dzo serdeczny  lecz  ^wnie  bawił  |>anie,  zaznaczył:  »il  >■  a  des 
personnes  qui  in'oł>servcnt  jol)ecni  byli  Ureishaniitmari  ii  i  dwaj 
komisarze  austryaccyj,  qui  .sont  a  uion  insu,  on  poui-i-4«it  (iirc 
en  Galicie  (|ue  je  Teuz  corrompre  les  coeurs  et  jc  ne  veux 
que  les  <ia^ncr«;  sta,d  »gdy  księżna  (Izabella)  zaczęła  ii  nn- ic»//łiać 
je^o  dobrotl/.icjstwa  dla  Polaków  a  zwłaszcza  w  czasie  Hcjmu, 
rzekł:  oce  n"est  pas  lout,  a  la  dicte  futurę  je  venx  fskire  da- 
vantage,  je  me  flatte  d'etre  aime  des  Polonais  et  je  le  \-eiJix  n%e- 

1  itcr*'  relacN  a  ks.  Franc.  Siar(  z\  ńskic^io,  Sieniawa,  28  ^friK^u 
ISIS.  H\l  )uż  jednak  wte«ly  w  utajonym  zatargu  z  ks.  A«lałnc*ni 
jako  redaktorem  Uwag  sejm.  1818;  odezwa  Ign.  ^bolewslcf Of»t> 
4  wrzeŁ  1818,  Bibl.  W.  (190G).  27.5  S(|.,  z  powodu  tych  I'NX'^g, 
bvła  właściwie  osobistą  polcniiki|  Aleksandra  z  Czartory  s i 

i  wyszła  wprost  z  własnej  rcdakcyi  cesarza:  Ig.  Sobolew**  Ił  i 
do  Czartoryskiego,  Carskie  Sioło,  10  sept:  »ptóce  dont  ii  a  l  . 
itićme  tracć  la  marcbe  et  dicte  les  expressions«.  Pet.,  19  ctc3«3. 
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Czartoryski  do  Sobolewskiego*  Teofilpol,  lo  uo\.  1K18,  Puławy, 
9  mai  1.S1!>.  Późniejsze  pisma  Cz:irt<)r\ skic^o  do  Akksandr;!, 
w  latacli  1820,  1,  3,  Curr.  II.  Czartui  yskiegu  Nulu  własaor. 
rozmowy  z  Aleksandrem,  (Wilno,  maj  1822):  wCraintes  pour 
le  Royaume.  Chaque  courrier  doit  e\ceder  S.  M.  On  ne  Lui 
i"par*{iic  l  ien,  non  plus  ;ni  pn\  s..  \'n  nuiniont  (rimiialienre  el 
de  deguiit  peut  arriYcr...  InccrliliulL-  nu  iue  parnii  Ics  niinistres... 
Sur  la  procbaine  Dićte.  Avantage  des  Dićtes,  certttudc  de  bon- 
ni's  lois,  fixiti  ..'i;  rozmowa  z  W.  Ks.  Konstantym,  Warsz^  30 
maja  I. ubecki  do  Czartoryskiego,  23  wrześ.  1823:  »Co  do 
samego  Księcia,  zapewae  otwarte  Jego  z  monarchą  pomówienie 
jest  Jemu  najwłaściwszem,  a  co  z  ust  Jego  się  dowieś-/ 
lub  pominiku jesz,  powinno  Go  dyryj-owat-;  przedsięwzięcie 
dalsze  powinno  więc  zależeć  od  widzenia  się  i  rozmów ieuia;... 
zastosuj  swoje  kroki  przyszłe  do  tego,  aby  jeśli  niemożna  dać 
postępu  dobremu,  zwolnić  przynajmniej  postęp  złego,  które 
w  końcu  serce  króla  zasmucić  musie. 

Spotkanie  ostatnie  na  noclegu  w  Woiosowcach:  por. 
Pam.  Zofii  Zamoyskiej,  Dębicki,  Puławy,  311  sq.;  memoryał 
Czartoryskiego  dla  Aleksandra,  Wołosowce,  1  listop.,  do  Twar- 
dowskiej" ł  listop.  1823,  Roczo,  Tow.  Przyj.  N.  Pozii.,  X.\\  I 
(190(1)  378,  479  sq.;  (odmiennie  Smolka,  Polit.  Lubeckiego.  I, 
518);  z  Brześcia  Czartoryski  był  udał  się  do  Wołosowiec, 
stiid  do  HiałofHM-kw  i,  skad  ponownie  wrócił  do  Wołosowiec, 
czekając  powrotu  Aleksandra  z  rewii  w  Tulczynie  po  drodze 
do  Zamościa;  cesarz  przyjechał  19/31  pukdz.  o  p^ocj', 
rozmowa  odbyła  się  nazajutrz  wczesneni  ranem;  Cz.  nota 
własnor.  rozmowy  z  Aleksandrem  (Wołos.,  20  pażdz.  v.  s. 
1823):  »...iA'  malheur  de  ce  pays  c'cst  que  V.  M.  I.  n  a  plus  de 
confiance  dans  ses  habitanis...  Cette  mćfiance,  cette  mauvaise 
opinion  cst  cincrs  la  massc-  du  |)ays  ct  pnvers  les  iiulividus. 
U  y  en  a  beaucoup  qui  etaient  bien  vus  par  V.  M.  et  (|ui  Ic  mć- 
rltent,  el  ąui  maiiitenant  Lui  oni  elć  dćpeints,  je  suppose, 
aTec  des  couleurs  si  noii-es  ou  si  adroitement  qu'ils  vous  inspi- 
rent  de  la  mefiance  ct  de  r«^loignement.  Je  dois,  a  cc  que  je 
crois,  mc  mcllrc  du  nombrc...  i..c  pays  n'a  plus  de  couliance 
dans  les  sentiments  de  V.  M.  qui  ont  chang^.  Le  pays  ne  croit 
plus  h  la  solidite  et  ii  la  |)crmanencc  de  son  aveD>r.  II  craint 
<|ue  tout  sera  chanie,  lout  dćIruH,  tout  cc  <iue  V.  M.  lui 
a  ilojuK-  ct  taił  esperer  de  prosperitę;  il  croit  voir  cette  de- 
struction  dans  les  atteintcs  dftjjk  portćes...  Nołre  plus  grand 
malheur  est  dans  la  disposition  des  trois  personnes  qui  d£ci- 
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dent  »lo  notre  sort...  Mgr.  U-  Crarul  Diu-  est  surcmcuf  lo  nicil- 
leur  de  tous,  il  agit  par  comiction,  par  principe,  par  iimie- 
tuosit&»  Mais  c*est  notre  «uignon,  cela  doit  etre  ainsi.  F*eut- 
1'tre  vauclrait-il  inieiix  (jir-  s.  A.  1.  fut  charge  du  civil  comine 
il  Tost  (Iii  inilitairc*   et   qu'il  dcvinł  vict'-n)i;  je  nVn  sais  i-ien. 
Notre  inallieur  c'cst    qu'on  exagcrc  tuiil  en  mai.   Cest  une 
manierę  de  faire  sa  cour,  de  se  rendre  agriable,  nćcessaire, 
dc  se  donner  une  apparenrc  de  zelc  et  d'importance.  ('*os;t  ce 
qui  csŁ  arrive  avec  les  jeunes  gens;  on  a  youIu  ii  toiite  force 
trouTer  on  crime  et  une  conjuration  ou  il  n'y  avait   cfue  de 
1'eDfanłlUage.  de  l*imprudence,  de  la  Ićgćretć.  Les  molndres 
nuances  de  ctilpabilitt*  ont  ete  csagerees,  l'on  a  doi-iin'  un 
corps  a  lonibrc   ...Projet  formę  d'amener  V.  M.  a  cititriiire 
son  oeuvre.  Sil  y  avait  moyen  qu  •Elle  ne  fftt  pas  coniilnuelle- 
nienl  vcxe  par  les  rapports  qu  on  Lui  fait?  Est-ce...  c|Vł,*  il  ne 
lAii  scndile  jłas  <jii'<łn  n  en  vuo  dc  l.ui  prescnter  tout    sious  le 
plus  niauYais  aspcct,  dc  La  l;icher,  de  L'indisposex~  oontre 
nons;  jamais  de  diminuer  la  faute,  łoujours  de  ragran<5liv,  ja- 
niais   dc  couvrir    cpieUpie  dćsordrc  ou  inconvćnienl       «»l  d'v 
remedier  sur  les  lieux,  ...mais  toujours  d'en  faire  un  e&»<-- liindre, 
de  Tetendne,  d*eti  faire  une  source  d'ane  soite  de  iiou.-ve«nx 
inconvćnients,  cbagrins,  inallieurs  pour  le  pays  et  H&  peines 
et  d'iniportiitłfs   jłoiii-  V.  M.  ?  ...V.  .M.  veut  clianger  la  «-c3nsti- 
tution.  Mais  qu'est-ce  (pii  vous  genc  dans  cctte  eonsŁ  i ł.  li  t  ion  ? 
en  quoi  elle  vous  empćchc?  L*on  ne  saurait  rien  chan^ei*que 
de  ragrćmcnt  de  la  CMćte.  II  y  aiu-ait  un  moyen  d'arrix-t^i'  n  le! 
changement  {jue  V.  M.  jugcra  necessaire,  a  de  sacrificc^s  me- 
nie, pouiYu  q'ils  ne  detruisent  pas  la  nationalite.  Cc  sei-Łiit  de 
les  proposer  en  mętne  tempa  gulioe  reunlon  des  6  gou^^erne- 
nu  nts.  Une  r(''iiiiif>n  rejjarerait  tout.  Ce  serait  le  mf> <^  de 
nummer  Ic  Grand  Duc  vice-roi...  Je  ne  sais  quelle  espt-oe  de 
nićfiance  je  vous  inspire.  Si  c*est  ji  cause  que  j'aime  mon 
pays,  c'esl  ce  qui        eonnu  A  V.  M.  depuis  2X  ans  que  ./ '«i  le 
bonluui-  de    l.ui  cdie  attache    Tous  mes  voeux  maiiiŁcMiant 
.seraient  de  voir  les  gouverncuients  polonais  rćunis  au  RoyeŁUi- 
me  et  le  Royaume  de  Pologne  tout  entler  sous  le  sceptre  de 
V.  M.  Je  dćsirerais,  il  est  yrai,  ([ue  nons  fussions  autreiii f  r-i  t 
gouYcrnós,  que  noiis  fassions  un  Itoyaume  separe  et  ne  laia^nt. 
pas  partie  de  THnipire,  mais  senlement  comme  le  Hano^r^e, 
avant  le  mdme  som  erain.  A  pr^scnt  nous  somnies  sujets  cl 
Piisscs  et  cela  ne  i-cut  i  trc.  Yoila  tous  mes  soutiaits:  sous     1  <:» 
nieme  sceptre  de  celle  manierę  nous  serions  plus  heiireux    C3  t 
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plus  stirs  que  sous  un  sceptre  sćparć.  Voil&  tous  les  tnotifs 
dc  dćflance  que  je  peux  otfrir.  Mais  V.  M.  a  le  malhcur  de  ne 
croirc  :'i  personne...«;  odtąd  nie  widzieli  sit"  aż  do  śmierci 
Aleksandra;  ks.  Adam  wiosnę  i  lato  182;'>  spędził  \vc  Frano  i 
i  Szwajcaryi^  na  Sejm  t.  r.  nie  zjechał  do  Warszaw>'. 

(Str.  178  s(j.)  Artykuł  Dodatkowy:  Dwie  zapiski  Ale- 
ksandra (własnor.  ołówkiem)  1824,  por.  Russ.  Star.  XXXIV, 
256;  raporty  Nowosileowa  do  Aleksandra,  do  W.  Ks.  Konstan- 
tego, IB  jiun  1824,  z  projektami  dekretowemi;  odezwa  Stef. 
(irabowskicf^o  do  Zajączka,  ('arskie  Sioło,  13  lut.  1825;  posiedź. 
Hady  Adm.  1  marca;  Kossccki  do  marszałka  Izby  pos.  [Piwui- 
ckiego]  12  maja:  »jest  vrolą  J.  C.  K.  M.,  aby  po  każdej  sesyi 
sejmowej  krótko  spisany  dziennik  (bulletin)  obrad  Izb>  z  za- 
mieszczeniem liczt)y  za  luł)  przeciw  projektowi  kresek.  i)od- 
pisany  pi  zez  marszałka  i  sekretarza  sejmowego,  przesłany  był 
do  ministeryum  sekretaryatu  stanu  zaraz  po  skończonej  sesyi, 
Jadzie  przetłomaczony  na  język  francuski  iirzedstawiony 
dzie  J.  C.  K.  &L«;  Grabowski  do  Piwnickiego,  id.  do  Zamoy- 
skiego, Wam.  14  maja  1825:  »Z  rozkazu  NajJ.  Pana  mam  lio- 
nor  uwiadomić,  iż  J.  C  K.  M.,  prócz  bulet\  nu  urzędowego, 
jaki  wraz  z  sekretarzem  przesyłać  będziesz  codziennie  do 
min.  sekr.  st.,  i  prócz  doniesień,  jakie  będzie  odbierać  z  Rady 
Stanu,  mieć  cltce  na  posiedzeniach  stenografów  Zadarmow- 
skiego,  Riwę,  Witanowskic^o  i  Graybnera  pod  dyrekcyą  JW. 
Hincza.  Odpowiedzialność  .IWP  I).,  zastrzeżona  artykułem 
dodatkowym  do  konstytucyi,  bynajmniej  tern  narażona  nie 
będziea. 

Aleksander  w  Warszawie:  przybył  27  kwict.  182.')  o  2  po- 
poł.,  wyjecbał  14  czerw,  zrana.  Aleksander  do  Izabeli  Czailo- 
ryskiej,  Vars.,  28  avr.  1825  (własnor.):  j>J'ai  des  torts  h  reparer 
vis-&-vis  de  vous,  madame...  Sans  vouioir  m'enexcuser,.soufrrez, 
que  j'en  appelle  au  cocur  d'une  mere  et  d'unc  mere  telle  que 
YOUS,  ...je  venais  juslement  de  faire  une  pertę  dc  plus  cruelles 
(Zofla  Naryszkinówna,  córka  Maryi  z  Czetwertyńsidch,  zmarła 
23  czerw.  1824J,  ...je  comptais  donc  sur  quelque  intćret  &  ma 
situation...  Depuis  liier  Je  suis  -h  Varsovie  et  bien  impatient 
dc  vous  revoir.  Prubablement  aujourdhui  on  ne  me  laissera 
pas  le  loisir,  mais  demain  permettez  que  selon  mes  anciennes 
liabitudcs  je  vicnne  vous  ofFrir  en  personne  l'liommage  de 
cctte  allection  invariable  et  respectueuse  que  jc  vous  ai 
vouśe  ń  tout  jamais«. 

(Str.  188  sq.)  Sądy  »jakóbińslde«:  Jan  Mir  [ssSzaniawsId) 
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do  X.  [Kaz,  Gliszczyńskiego  ?I,  Paryi,  8, 17,  22  Upca,  «,  10  sici-p., 
Ifniewski  do  Y.  (Murz ynowskicgo  ?  «  Er.  Mycielskiego],  12,  24 
listop.  1798;  por.  te  denuncyacye  przeciw  Kościuszce  z 

źonym  w  lip.  1798  i  stycz.  17W  sądem  Talleyranda  o  K.,  że 
haiiii  Polacy   mają   o    nim  »faible  opinion«,  Ijailleu,  Pi-cuss. 
u.  Prankr.,  I,  (1881  >  219,  263  są.;  naleiy  zaznaczyć,  £e  jeden 
z  tych  zagorzalców    >*jakóbińskich«  Maliszewski  miał  po-wód 
do  niechęci  do  K.,    gdyż  był  przez  niei?o  oskarżany  o  ztii-iide; 
istotnie  wedle  relacyi  bezim.  (1799),  Maliszewski,  będąc  obec- 
nym w  1793  razem  z  Mostowskim  na  i»konferencyi«  K.  » w  do- 
mu Robespierra«,    nastoiinie  \v\(Iał  ,150  podobno  przesz  NVar- 
szawę  do  Petersbur)$a.  Rozbicie  Centr.  warsz.  i  spraw >.vileń.: 
Sborn.  XVL,  438  8q.;  z  tą  deniincyacyą  dla  Repnina  polcrywa 
się  raport  Hoyma    do  dcpai  t    sp.  zagr.,  Warsch.,  9  MT^ti  179(>, 
Sobótka  (1S75),  90  sq.;  Cztcn.  Mosk.  Obszcz.  C1S<>7):  noi->:n\vin. 
Zapiski,  w  Dzieł.  VI  (1871)  z  ciekawą  relacyą  o  sprawie  wileń. 
W  Senacie  petersb.  i  roli  senatorów  Polaków,  IliAskie  £So  i  Po- 
tockicgo;  ks.  Ciecierski,  Pam.  (ISfi;));  kai)ilalny  uniwei-sal  Re- 
pnina »dla  narodu  litewskiego,  ...ażeby  z  ohydnem  oŁn~3zydze- 
niem  widzieli...*,   13  (24)  Novembra  1797,  Gaz.  Warsz.  (1797), 
1464,  o  skazańcach  (nie  wszystkich)  ze  spraw-'  wileń .     O  naj- 
tajniejszych robotacli  i)()lsko  -  prusko  -  francuskich  ll^^T   -1800 

ob.  doskonałe  informacyc  posła  ros.  w  Berlinie,  N.  P-  Ir*aiiina, 
Z3'skiwane  nadzwyczaj  sprytnym  sposobem,  Brflckneir,  Aifater. 
II  NN.  16,  11.3,  129,  150,  168,  180,  203,  III,  333,  339,  384,  ^T  l,  506, 
.■)21,  r)27   8,  ról,  ."i.ir),  .ini,  r,87.  IV,  723,  750,  V,  Ił.")— <),    1  161; 
ks.   Lizka   Hohenzollern,   Souven.  rec.    pour  mes  c^zifants 
(własnor.):  protok.  zecnawcze  Michała  Kochanowskie  90 »  Kra- 
kau,  23,  24,  27,  28  Nov.,  4  Dez.  1708.  Sprawozd.  Tow.  i-<?j)ubl. 
od  1  paźdz.  1798  do  1  maja  1801:  w  Warszawie  j>ulŁr>'wa  się 
tajemna  władza   wykonawcza  całego  w  kraju  Towarzystw  a 
z  swemi  pracami  i  zamiarami  tak  przed  szpiegostwem  i-2e£}ciów 
uztiiii:it()islii(*h    i   zły<"h  Polaków,  jakotcź  przed  cicka-wo.ścia 
i  niecierpliwością  samycti  członków  Tow.  i  do  niego  łiaJciłij- 
cych  patr3'otów;  ukrywa  się  takie  związek  «  66  członków  z#o> 
żony  I  od  2  pełnomocników  podłi.jl  im  danej  instrukcvi  z.iwiji- 
dv\vanv<  -,   niilubionym  pełnomocnikiem«  był  Hr-  MycieJsJc  i  ; 
wzwiiizekl  poznański  liczył  8  członków,  kujawski  5,  łowicki  ; 
w  Galłcyi  4  awiązki:  bialski,  lubelski,  sandomierski,  krakowsłci^ 
podane  razem  na  80  członków;  w  wdzt.  ruskich  6  zwią7,k<>vx-  : 
konstantynowski,  berdyczowski,  żytomierski,  kijowski,  hir^^ 
oławski,  Winnicki,  liczyły  początkowo  razem  członków  30;  O*-.- 
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gauizacya  Tow.  repubU  podaje  datę  zatoienia  na  21  wrteś. 

17^;  nwładza  wykonawcza  jest  oddaną  Dozorowi  Głównemu 
z  5  członków  od  prawdziwych  i  stałych  re])uldik;uió\v  iniano- 
wanycli,  sprawującycli  natenczas  funkcye  deputacyi  i-lektur- 
skiej  imieniem  Tow.«,  wylosowywani  co  3  miesiące;  Dozór 
dzieli  .i(  na  ó  wydziałów:  bezpieczeństwa  i  związków  we- 
wnęti V  li,  związków  zewnętrznych,  wojskowy,  ska!  l>()wy, 
inslrukcyi,  odbywa  sesye  3  razy  w  tygodniu,  prowatlzi  dzien- 
nik i  protolcół  sekretny,  niema  l>ezpoirednich  stosimlEów  ze 
związkami,  tylko  przez  pcłnoniocników;  jest  ślad  istnienia 
»wydziału  utrzymaniu  energii«;  Powinności  pełnomocnika 
w  Warszawie  w  27  §ii  (koniec  1798),  itp.  —  wszystko  to  naj- 
widoczniej pozostało  przeważnie  na  papierze.  Por.  Dubiecki, 
Prozor  (1K95);  Tokarz,  KołląMu,  1  (1905);  ks.  Józ.  Poniatowski, 
146,  286  sq. 

(Str.  196  s(|.)  f.ukasińsld,  własnor.  zezn.  1825,  Zapiski 
1863  -  4. 

(Sil-.  20.'}  s(|.)  Dąbrowski:  Dćclar.  du  capit.  Mvciclski 
(własnor.),  17  fcYr.,  protok.  zezn.  M.,  23  lut.,  2  marca  1826; 
Zamoysldego  własnor.  Notaty  czynione  w  ciągu  śledztwa: 
»...Sean.  4e,  le  23  fćvr.  1826...  On  interro.i?e  Mycielski.  aido-dr- 
camp  de  Mgr.  (let  łumune,  dans  un  ćtat  dc  sante  ailreuK, 
a  i'aspect  d*un  brigand.  II  nous  explique  avec  assurancc  et 
negligence  l'historique  de  son  idee  de  maintenir  des  idees  de 
naAionalitć  afin  (|ne  dans  nn  cas  dc  boiileyersemcnt  de  TFu- 
rope  Ics  Polonais  ne  perdeut  pas  ccttc  occasion  et  soient 
toujours  dignes  de  former  une  nation.  U  cite  par  exemple  1« 
circonstance  actuelle;  que,  si  le  coniploten  Russie  |dekabrystów| 
eiit  reussi,  (pie  deviendrait  la  l'ologne?  11  est  peine  qi!'il  pnisse 
ctre  soupęunne  d'aYoir  ete  indignc  de  la  coutiance  du  Grand 
Duc.  Qu*il  croyait  la  cliose  flnie  par  le  jugement  de  Łukasiń- 
ski ct  quc  si  Ton  vcut  renouYcIcr  d"ancicnncs  histoires,  cela 
n'aura  pas  dc  lin.  Qu'il  n'aurait  pas  acceptc  la  place  d'aide  de 
camp.  £n  generał  tout  le  mondc  a  ete  frappć  d'un  caractćre 
droit,  franc,  courageux.  II  av«it  Tair  de  nous  dire:  »voiilez- 
V()iis  ine  rioirc,  e'est  łńen;  sinon,  cela  m'cst  egal«.  r,Vst 
doniniage  que  ses  e.\pressions  n'aient  pas  elć  mieu.\  choisies. 
Mais  cliacun  a  son  genre,  et  il  en  a  un,  bien  certainement... 
11  Tut  engagć  entre  lui  et  Kautenstrauch  (sekret.  Komitetu 
Śledcz.)  niie  discnssion,  on  il  lacha  des  expressions  peu  COn- 
Yenablcs  sur  les  deYoirs  vis-a-Yis  du  souverain...  NB.  k  la 
question,  quels  etaient  les  membres  de  la  societe  (Tow.  Patr.], 
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il  avait  repondu:  )»j'ai  avoue  que  j  en  suis,  mais  je  ii  ai 

cnvic  de  nomnibr  les  autres«...  lOe  S*an.,  le  2  mars.  On  <aL«- 

maiuk'  (|uelqucs  o\(i!ications  an  capit.  M   F.Ucs  sont  sati?^f~Ł».i- 
santcs.  La  posilioii  tiu  Grand  Duc  ćlanl  penible  vis-a-via»  <ic; 
son  atde-de-camp,  on  nous  insinue...  qall  serait  convenal::>le 
de  deniander  sa  [MycicIskiego|  miso  en  libertew;  Zdanie  sprA^^^S^ 
Kom.  Ślcdcz.  do  W.  Ks.  Konstantt  un,  :'.  sfyoz.  1K27;  por.  <:-!"■  - 
rakterystykę  Mieli.  Mycieliikioao  u  lvołaczko\vskiego,  III,    <->0  : 
Dświatowy  człowiek,  pełen  dowcipu  i  genialnoici.  ...lionoK-u 
i  odwaf^i,    ...nicdaja.cy  sobie   nikomu,  zwłaszcza  W.  K s  j  c^- i  łi 
ubliżyć,  ...najpewniejszy,  najwierniejszy,  najwspanialszy  px-2K^- 
jacieU  gotowy  do  wszelkich    poświęceń*;  przeciwnie, 
dsyńsld,  któr,\  M.  nielubił,  nazywa  w  swych  Pam.  jego  ase- 
znanie   o   Dąbrowskim    wziipołiin    bajk;i...    dla    zmiiiojsi^  <^  raiii 
winy  swojej  i  osób  żyjącycii  u  podobno  także  i  dla  pocŁi^a.  J.6- 
sienia  własnego  znaczenia  wystawieniem  zaufania,  jalcie  w  n.  :ł.nn 
mial  pokładać  generał  Dąbrowski",  —  insynuacya,  nifZ'j;c3cl  c&s 
z  charakterem  M.;  podobnież  Wierzbołowicz,  zezn.  włat^n  ^^i". 
30  listop.  182.'):  ^Łukasiński,  clicąc  nadać  więcej  znaczę a^lu 
Masoneryi  Narodowej,  powsiąt  myśl   okrycia  jej  po\sr&.^^ 
imienia  starego  generała  Dąbrowskiego,  wystawiając  go  .i  i-»  o 
twórcę  tego  pomysłu.  Ja  nawet  użyłem  tego  udania*,  —  oś  w  Ił*.^- 
czenie,  mające  widocznie  na  celu  osłonić  własne  stosuK-ii  lc.i 
/,  Dąbrowskim.  Por.  Dąłirowski  do  Kosińskiego,  10  lut.  1       ^  -7 
Zbiór  korcsp.  (1861),  68  .sci.  Kriikowiceki  do  Czartoryskie{j<c>  ,  :i5 
czerw.  1818:  »...Przejeżdżającego  przez  Warszawę  [Dąbi- c:* - 
sidego]  ^potkałem  u  Wierzbołowicsa  i  tak  czerstwego  1  A-yy^ 
wego  znalazłem,  że  mu  jeszcze  bardzo  długiego  życia  tuss*=:_N-- 
łem,  tymczasem  w  T)  dni  potem  [l.  j.  6  czerw.J  już  się  mie«l 
żyjącymi  nie  znajdował" ;    Wierzbołowicz  do  Radońskie  ^t>^ 

Winnogóra*  28  czerw.  1819. 

fStr.  208    sq.)    Wolnoiiuilarstwo;    Akia    oryg.  Wi«3-J|^_ 
Wschodu  pol.  i  lóż  kapitularnych;  zapiski  Eliasza  Aloy;  J-ij^- 
portv  Nowosilcowa;  por.  Goldbaum,  Rudimente  eincr  Gescł^, 
d.  Freiniaur.  in  Polcn  (1897);   Handb.  (k  Freinianr.,  II  (l£>0-f  >  ; 
Załeski.  O  masonii  w  Polsce  (1008;  cenne  szczegóły  z  pai>  - 
rów  Ign.  i  Stan.  Potockicli,  lecz  liczne  błędy  i  spaczeai»>  - 
(Brodziński]  Opis  działań  W.  Wschodu  w  Polsce  w  przedmicj*- 
cie  prawodawstwa  (1820).  Stanisław-.\ugnst  |SaIsinatus)  do  :x:  .  , 
1  Jan.  1778.  1  Dez.  1779,    H  Mai  178U.  Ustawa  W.  \Vschocl 
pol.  1784,  §  7,  (iranice  władzy;  Ustawa  Najw.  Kaplt.  16  sler-^>  . 
1786:  i»Tous  tes  traTaux  du  Grand  Orient  National,  ae  so^^ 
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Atelier,  des  loges  provinei«les  et  des  loges  symboliąues  sont 

liors  du  rć}4inie  du  Sublimc  ("liMiiitre  Siipórioiir  pour  t<nit  oe 
tjui  concernc  Ic  physiąuc  de  l  Ordre*.  O  or{janizacyi  nac-zel- 
nej  tajnej  znalazła  się  jedna  tylko  późniejsza  wzmianka  w  pro- 
tok.  sesyi  45  Najw.  Kapituły  W.  Wschodu,  15  lut.  1812,  pod 
prezydencyą  Rożnicckic^o:  »...§  [,e  T.  I".  fi  ire  .lean  Potocki 
presenta  Tacte  authcntiquc  et  en  original,  attestaut  rexistence 
d«ns  notre  Ordre  d*un  de^rt'  |)!us  Ćłev4  |t.  j.  ponad  siódmy 
stopień],  tomposant  Ic  Conseil  Invisible  et  Secrel,  dont  feu 
rillustrc  ft  Pi-einier  CirniKi  Maitro  lgnące  Potocki  avail  ete  le 
prusidentw;  sainci^o  dokunieatu  luenia  w  uklucłi.  O  zanikniv;ciu 
loiy  płockiej,  Rożniecki  na  sesyi  Najw.  Kap.  11  stycz.  1812; 
konkordat  z  Braćmi  Zjedn.  przyjęty  na  sesyi  29  liit.  1812; 
wprowadzenie  języka  polskiego,  sesyc  28  grud.  1811,  2  maja 
1812.  Mackrott  otrzymał  stopień  7  kawalera  Róż.  Krzyża  27 
czerw.  1814  razem  z  Węgrzeckim;  inicyacya  Szredera  przez 
Mackrotta  19  kwiet.  181'.l.  Aksamilowski  do  Hacqueta,  30  nov. 
1818.  Ustawa  związkowa:  sesye  Najw.  Kapit.,  15  czerw.,  21 
grud.  1818,  4,  14,  20  stycz^  8  mar^  24,  28  mąja,  28  czerw.,  16 
lip.,  2,  G  sierp.,  fi  wrzei.,  23  paźdz.,  26  listop.  1819,  S,  16  stycz., 
7,  14  lut.,  10  maja,  27  czerw.  1820. 

(Str.  232  sq.)  Zapiski  Łukasińskiego  1803- -4;  jeszcze 
W  Nąjw.  rozkazie  dzienn.,  Warsz.,  10  wrzei.  1820,  z  powodu 
odbytych  poprzednicf^o  dnia  manewrów,  wyraził  .Mcksander 
szczególne  zadowolenie  pułkowi  4,  dowódcy  tego  pułku  i  do- 
wódcom batalionów.  Zczn.  protok.  Łukasińskiego,  2(i  paźdz. 
1822,  Jego  zezn.  własnor.  i  prot.,  17,  18  paidz.  1825;  zezn. 
Stan.  >Vęgrzcckiego,  IX  maja  1822;  Zdanie  sprawy  Kom.  Śled- 
czego 3  stycz.  1827  tendencyjnie  pomija  inicyatywę  llożnicc- 
Iciego.  W  zapisce  .\ug.  Hittericha,  spisanej  pod  dyktandem 
Sciileya,  dla  Henckentlorra  (1830,  por.  niżej),  znąjduje  się  taki 
ustęp:  "...Hożnieeki  ...a  liiii  par  inviter  dans  une  cliambre 
a  part  ti  uiaitres  de  loge  et  les  a  persuades  qu'ils  devaient 
former  bien  au  secret  et  ji  linsu  da  gottyemement  une  loge 
patrioti({ue.  Piu*  suitę  dc  ce  conseil  le  major  Łukasiński  a  for- 
mę une  loge  młlitairc.  .Aussitót  (|u'il  ait  engagć  une  certaine 
quantile  de  freres,  il  en  a  fait  part  i  Rożniecki  et  non  seule- 
noient  qu'il  lui  a  demand^  son  conseU,  mais  encore  il  Ta  prie 
de  Youloir  ł)i<'n  l"()uvrir  et  la  consacrer.  (''cst  a  ([uoi  Hożnłe- 
cki  s'cst  rcluse  mais  il  a  cngagó  le  juge  Węgrzecki,  en  sortc 
qtte  celui-ci  $'y  est  .rendn  et  l*a  oonsacróe^  Lorsąue  ces 
messienrs  [Łukasiński  1  towarzysze  po  uwiczleniu  w  1822] 
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ćtuent  aux  ai-rcts,  Rożniccki  et  Lubowidzki  leur  out  pem:iis 
toates  les  Communications  possibles  afln  quiłs  n'aillent  i3a.s 

relcver  lVni^inc  dc  In  chose,  ce  (jui  aussi  a  roste  cacll^---«; 
jestto  oczywiście  denuncyacya  Schlc\  a  na  Hożnieckic^o,  i^c 
niedoić  wlarogodna,  ale  Ritlerich  był  człowiek  uczciwy  a  io- 
które  ze  szczegółów  powyższych  dają  do  myślenia. 

(Str.  'im  są.)  Zezn.  Lukasińskieso  j.  w.  oraz  14,  20   2^512, 

20  —  6  lislop.,  3,  4  grud.   1822;   Skrobecki,  l\cnseiRnen  i n  ts 
concern.  la  Francmaęonnerie  Nationale,  25  avr.;  Kindler,  K«-^t^- 
J^ign   sur  la  Francmaę.  \at..  27  avr.  1822;  Raport  Kotnis.^-! 
Śledczej  względem  wyśledzenia  Wolnego  Midnrstwa  N:n-«><ł  le- 
wego, 4  czerw,  min  [w  aktach  znajduje  się  lylko  szczegóAo  XN,-e 
franc.  Extrait  tego  raportu;  oryginał,  na  rozkaz  W.  Ks.  FCon- 
stanłoijo  wydany  w  1828  przybyłej  do  Warszawy  (k  le|-ęŁ».<:-yi 
Senatu  rosyjskiego,  nie  dał  się  odszukać  w  arch.  jK-tei-si  ł_»~l  ]. 
Yolney,  Les  Ruines  (1792>,  298  sq.,  390;  rzecz  ciekawa,  że  łiuiż 
obok  w  przypisach  mieici  się  surowe  potępienie  wolnomu 
siwa  i  woi^ólc  stowarzyszeń  tajnych:  »(mi  ^om-ral  touto  ;>?-i»c>- 
ciation  qui  a  pour  base  le  mystere  ou  Ic  serineiit  quelcoE^«_f  vue 
dun  secret  est  une  ligue  de  brigands  contrę  la 
Rozwaliny  (1794),  1  sq.;  Skrobecki  j.  w.  slwki  tlza  w>  ra  ać«r».  JLe: 
»ie  major  łjikasiński  avait    piiisć  daiis  Yoiney  Ic  syniijolcet 
ce  degrćw  (trzeciego  stopnia).  Dobrzycki:  Pam.  Mikołaja  jj. 
(1875);  podana  tu  wiadomość  o  jego  śmierci  »na  czele  dra.  sto- 
pów  wdzierając  się  do   Obornik...  z  kosa  w  ręku«  rt  i-r-^  ja 
184^,  nie  jest  ścisłą;  wedle  informacyi  udzielonej  przez  p.  n- 
toniego  Małeckiego,  będącego  tego  właśnie  dnia  goście r»>.      j  y 
tenże,  uspokajając  chłopów,  podczas  pertraktacyi  zabity  i^r^^ez 
Prusaków  kulą  karal)ino\vą. 

(Str.  24ti  sq,>  Galicya:  Akt  delegacyjny  dla  J[ózefaJ    a_>  | 
minika)  Gfąsianowskiego]...   dan  w  ^wnem  Galicyi  mi^^^±ę. 
Lwowie  «l.  30  julii  1817;  tu  podpisani:  Ign.  Poniatowski  I>^^łi,. 
Iwow.,  kss.  Leon  Konarski    kan.  intlancki,  Antoni  Iwani^-j^l 
kan.  lwowski  piol>,  rołiatyński,  Adam  Obarzankowski 
kamieniecki  prob.  stanisł.,  Michał  Sakofski  prob.  firlejowsl^ 
Ant.  Michalcwicz  prob.  fittynij.,  Honal  Kozicki  i)rzc"<»r  i  I>ł-c>ł_>_ 
jezupol.,  .Michał  Szkodzińsk i  franciszkanin  gwardyan  konwent; 
lialickiego,  Jan  Strzclbicki   paroch  bołszow.  rit.  gr.,  Stan.  IC<^_ 
ziebrodzki,  .\iit.,  Kdw.,  Stan.  Starzcńscy,  Michał  Karczew ssi^  jl, 
,Ian  Czechowicz,  .Foz.   Kiifliarski   kcłnsyl.  forum  Iwow.,   A.  i t:  . 
.Małecki,  i'ebx,  Józ.,  Wład.  Cliełiniccy,  Jan,  Stan.  Milewscy,  J 
Zawadzki,  Jdc  Postempski  kapit.  w.  tu,  Mik.,  Ludw.  Swieżck>^^  _ 
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s^,  Jan  Ratowski,  Mich.  Żebrowski,  Józ.  Przybydawski,  Stan. 
RusEcayc,  Jan  C/m  numski,  Jan  Raczkowski,  Józ.,  Ksaw.,  Paw. 

Hoinanowscy,  Fel.  Małachowski,  Jan  Sienkiewicz  rci)rcz.  główn. 
miasta  Lwowa,  l*iolr  Zacharyasiewicz  rcprcz.  gł.  ni.  Lwowa, 
Bazyli  Zakroczyński  reprez.  ^.  m.  Lwowa,  Aleics.  Bałakowski 
reprez.  wol.  król.  niinsln  Haliczn,  Otuifry  Oaiiielerki  reprez 
w.  k.  ni.  Halicza,  Bazyli  Kwiatkowski  reprez.  w.  k.  m.  Hali- 
cza (podp.  sprawdzone,  ile  się  dało,  pudł.  Schematism.  d. 
Kgchs  Galiz.  u.  Lodom.  f.  d.  J.  1817);  (Gąsianowskij  do  Zają- 
czka, I.ublin,  w  domku  na  Krak.  Pr/edin.  pod  N.  197,  ^2'^  wrześ. 
1817;  obadwa  te  dokumenty  zachowały  się  jedynie  w  kopii, 
sti|d  musiidy  uledz  zakwestyonowaniu;  Gąsianowski  istotnie 
w  1817  jeździł  do  Warszawy;  papiery  dotyczące  tej  podróży 
/łoż\  1  później  '^cn.  Niesiołowskiemu;  por.  bałamutne  l*ani. 
pułk.  Juz.  Dom.  G.  (ISGl).  Ces.  ł''ranciszek  1  z  żoną  bawił  we 
Lwowie  od  10— 28  lip.  1817;  Aleksander  przysłał  do  Lwowa 
swej^o  adjutanta  gen.  Ożarowskiego  »dla  powinszowania  J.  C- 
K.  M.  sKczęśli\\  c,i,'(i  przybycia  do  tego  kraju«,  por.  Gaz.  lwow- 
ska 12,  21,  28,  30  lip.  1817,  NN.  111, 116, 120  - 1.  O  zawiązanem 
w  tymże  1817  tajnem  Towarzystwie  akademickiem  we  Lwo- 
wie przy  udziale  Bielowskiego  i  Nabielaka,  por.  Finkel,  Hist. 
uniw.  Iwow.  1  (1894),  277  sq. 

W  czasie  druku  udało  się  stwierdzić  zarazem  auten> 
tycznoić  \v\pr;i\vy  (iąsianowsldegO  do  Królestwa  w  1817 
oraz  zupełne  lałszcrstwo  jet^o  powyższych  »instrumeiitów« 
deiegacyjnych;  odpowiedni  ustęp  tekstu  ulega  stosownenm 
sprostowaniu:  W.  Ks.  Konstanty  do  Aleksandra,  Note  partie, 
et  secrete,  Yars.,  31  octob.  1817:  sDans  les  deriiiers  jours 
du  niois  passć  le  Licutenant  du  Royaume  me  donna  com- 
munication  d'une  letlrc  datee  de  Lublin  qui  venait  de  lui 
etre  adressće  par  un  nommć  J.  G^ianowski,  se  disant  dć- 
legue  par  im  coinite  secrct  galicicn,  a  rcffet  de  recourir 
u  la  haute  pruŁeclion  de  V.  M.  i.  et  H.  pour  en  obtenir  des 
rćsolutions  favorables  k  un  changement  dans  les  institutions 
et  le  sort  de  ses  compatriotes.  Lc  Lieutenant  m'  e\prinia  en 
mrnio  temps,  quo  cette  aflaire  etant  du  ressort  politi(|UC,  elle 
ctait  etrangere  a  ses  attributions  et  qu'il  s'en  remettait  u  moi 
pour  ce  quil  y  avalt  &  faire  dans  cette  circonstance,  V.  M. 
ayant  daigne  de  me  coniier  la  direction  des  retations  etrange- 
res  de  la  Pologne  avec  Tdtranger.  I.e  sr.  Gąsianowski  joignit 
11  sa  lettre  une  espece  de  mandat  dc  procuration  muni  en 
apparence  de  la  signature  de  plusienrs  personnes  connues  et 
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marąuante  dc  la  Galicie...  Le  Lieutcnant  rópondit  an  sr.  G.  łJ.*!! 
eut  k  s'adresser  ń  moi  dans  les  ouvertures  qu  il  avait  a  faire 
et  je  donnai  de  mon  cdtć  Tordre  secret  que  des  mesu.x*es 
fussent  priscs  afln  que  cc(  imlivi(lu  se  disposńt  a  quUtci-  T^i.i- 
bliii  et  il  se  rendre  a  Yai\sovic  dans  le  pliis  court  delai.  A.  uasisi- 
tót  arriyd,  j'eus  sofn  de  Ini  faire  interdire  toute  coniinu.n±o:«- 
tion...  Tl  niirait  ('ic  possible  que  le  gourernemcnt  autrichieirm  se 
fiit  scrvi  (le  co  stratasenie  poiir  sondcr  nos  intcnlions  c|i  ■  iit 
a  ses  proYinccs  polonaises  et  st*  prcYaloii*  cnsuitc  couuue    cl  ^  mi 
f,'rief  de  Taccuett  qui  aurait  €>t6  fait  A  son  ćmissalre.  Les  tn-fcer- 
ro<^atoircs  (|uc  jc  hii  ai  fait  subir  ct  rc\anu'ii  (pie  i'ai  ortło  n  nc 
de  ses  papiers  ni'ont  bientót  conYaincu  que  cet  indiYidLt  ±~<:>rt 
obsctir  et  fort  bornć  de  moyens  s*etait  sans  donte     Tin i. ka- 
tion de  (jiiehiues  intrigants    subaltcrnes  de  son  pays  Icaisse 
allcr  ;i  prendre  un  róle  ((uMl  a  eto  cmbnrrassc  de  S(mtc>»-iir. 
A  riiispeclion  scule  des  siguutures  Iracees  au  bas  dc  Tac  l:^  cie 
dćlćgation  on  est  frappć  de  leur  faussetć.  La  similttude  d*<?-<:sz*i* 
tiirc  dc  la  plapart  de  ces   signaturcs  et  la  nianiore  róifiil  i«^ł  o 
•  loni  ellcs  soiit  alignees  et    ospacćes  choqiicnt  cYidemim  « -  nt 
Uiiitc   Yraiseuiblancc;  (.luekjiies   confrontations  qui  ont:  te 
faites  ont  achevć  de  me  convaincre  qu'en  effet  elles  oat  i:»o-ur 
la  plupart  eto  fabri(|uóos,  attendu  (pie  les  unos  difTórcnt  i  s^i- 

blement  de  recritiuc  des  individus  auxquels  clles  sont  a^tii'!- 
bufes  et  quc  des  autres  appartiennent  &  des  personnes  <:j^m 
ont  cesse  d'e\istep...«;  dołącz,  wzięte  papiery  G.  oraz  pr**::*  iL  c>k. 
je^o  badania,  Warszawn,   1,  10—1.3,  IS  pnźdz.  1X17:  podł.  c><  t^^o- 
wicdzi  G.  na  postawionych    mu   12.)  pytań   indagacyji.^^- <^  1,^ 
przybył  on  w  lipcu  t.  r.  na  sejm  do  Lwowa,  gdzie  poarcz^^u. 
miewał  się  osobiście  z  Józefem  Poslimpskim  ł)\łyin  knpit^»-a  m 
austryackim,  .laneni   Raczkowskim,  Ed\v.  i  Stanisł.  Stai^ic  <ji 
skiini  właścicielami  dóbr  w  złoczowskiem;  z  innych  osób. 
»akcie«  podpisanych,  znani  mu  byli  osobiście  (.hełmie  r\  , 
le\YS(  \,  Ruszczy;-,  obywatele  galicyjscy;  podjęcie  się  «lclc«^£»  c^^- 1 
do  Wai-szawY  proponował  mu  Postempski,  który  leż  »dixŁ  Mii 
ten  instrument  zupełnie  podpisany,  tak.  jak  ja  go  JW.  NantMt^. 
slnikow-i  Król.  Pol.  odesłałem,  a  ja  żadnych  podpisów-  j^i^^. 
odebrałon.«;  G  z  ruzknzu   W.  Ks.   Konstantego,  po  przeti-^p; -k- _ 
maniu  na  ścisłem  odosobnieniu  \y  j^łównyni  szpitalu  wojs6it<:^_ 
wym  warszawskim,  został   odstawiony  eUpem  do  gran  i g^.^ 
galicyjskiej.  .  . 

(Str.  24H  sq.)  Poznańskie,   Litwa:  zezn.  Łukasmski ^ ^  » 
j.  \v.;  Sczaniccki,  l>aai.  ilHGJ),  162  sq.;  zezn.  Oborskiego.  Lw«S-v^  , 
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5  maja,  Warsc,  12, 13  maja  1826;  Zamojskiego  Notłces  rec.  sur 

les  prc-venus  (janv.  1827):  ».. Romer  Michel,  ci-devant  marechal 
du  gt.  de  Wilno;  bonne  reputation  bien  meritóe;  S.  M.  TEnip. 
Alexandre  ravait  honore  de  sa  confiance...  Grużewski  Joseph, 
homme  subaitcrne,  sans  cons^ąuence,  esprit  bonić«;  pułk.  Aleks. 
Oborski  był  synem  naturalnym  i)rymasa  Poniatowskiego; 
wiersz  brata  'Zana  na  prace  obrzęd,  loży  prowinc.  lit.  Pani. 
lit  VI  (1907),  98  sc[.;  rozmowa  z  Zanem  w  Wilnie  listop. 
1820,  (Wit.  Łącsyńskij  Wspomn.  Litwina  (1891),  83  sq.;  por. 
Mościcki,  Warszawa  i  Wihio,  9,  MS. 

(Str.  252  sq.)  Pantakoina:  założona  21  grud.  1M7,  zwi- 
nięta 6  gnid.  1820;  Dzlenn.  własnor.  Hauersborgera,  1819  •-21; 
Protokół  oryg.  czynności  Komisyi  wyznacz,  do  uskutecznienia 
śledztwa  względem  związku  tajemn.  pod  nazw.  Związku  Przy- 
jaciół, 46  scsyi,  6  mai\  —  21  czerw.  1822;  Raport  tejże  Komisyi 
|t  j.  większote^podp.  przez  Haukego,  redag.  przez  Rautenstran* 
cha),  19  czerw.;  raport  dodatkowy  [mniejszości,  Hankiewicza 
i  Podoskiego],  posłany  przez  Zajączka  do  Grabowskiego  19  lipca 
1822;  por.  niżej  w  T.  II.  Niektóre  2  tych  akt  oryg.  warszaw- 
skich, z  wyciągu  franc.  w  Arch.  Szt.  w  Gł.  Pet.  odi»isane 
przez  ś.  p.  Stan.  Mauersbergera,  ogł.  Al.  Iś.raushar,  Misc.  bist. 
W,  Panta  Koina  (1907).  Związek  Polski  w  Berlinie  w  ostate- 
cznym swym  ksctdlcie  fmikcyonował  dopiero  od  jesieni  1819, 
lecz  przyjął  za  datę  inauguracyjną  marzec  t  r.,  na  podobień- 
stwo innych  spółczcsnych  związków  akademickich  niemieckich 
zapewne  ze  względu  na  datę  czynu  Sanda. 

(Str.  2Si  sc|.)  Ad.  Zami^ndci,  ur.  1790,  um.  1854,  por.  Wurzr 
bach,  Biogi".  Lex.,  I.IX,  142.  Krępowiecki,  por.  Barzykowski, 
Hist.  powst.  listop.,  (ladon,  Hist,  emigr.  pol.  (19U1)  pass..  Kel- 
ler, skazany  przez  sa.d  policyi  popr.  I  cyrkułu  m.  Warszawy 
we  wrześn.  1822  za  talsz  na  ai'eszt  w  domu  |)oi)r.  i  nadzór 
polic.,  jego  zezn.  22  grud.  1823  Kniinowski  Hened.  jna  Uniw. 
warszawskim  nazywał  siebie  Dobrosławcm]  ur.  we  wsi  Biało- 
las  pow.  rosi^.  gub.  wU.,  w  1816  wstąpił  na  Uniw.  wileński, 
w  1819  przybył  do  Warszawy  i  został  urzędnikiem  nadetat 
w  Komisyi  spr.  wewn.,  uczęszczając  jednocześnie  na  wykłady 
uniw.,  wyjecliał  z  Warszawy  w  początku  1821  do  Krakowa,  skąil 
wyjechać  w  maju  t  r.,  w  sierpnia  udai  się  do  Wrocławia  na 
uniwersytet,  w  pażdz.  wstąpił  do  Polonii  tamtejszej,  po  are- 
szcie i  ucieczce  siedział  w  Poznańskiem  u  Kar.  Slab  lew  skiego. 
Mac.  Hieliyńridego,  stan.  Chlapowakiego  i  in.,  wyjeclud  t  Po- 
znańskiego, po  pięciomiesięcznej  bytnoid,  w  marca  1822,  za 
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pieniądze  skhuikowc.  do  Drezna  i  lleidolbersa,  stąd  w  lii^t^im 
do  Bazylei,  gdzie  zgłosił  się  z  listem  polecającym  do  ISLa*'. 
Pollena  i  »csęsto  u  niego  bywałe,  i  do  Aarau»  gdzie  posnął  A.<i- 
Follena,  \vo  wrześ.  udał  się  do  Mcdyolanu,  wrócił  do  .\a»'t»ł.i, 
skąd  w  lutym  1823  udał  się  do  Brukseli,  w  czerw.  1826  \vrc!><r-ił: 
do  Warszawy;  Kalinowski  do  WKs.  Konstantego,  Warsz., 3  sicii^ij>- 
1826  (skąd  wynika  także,  że  wydoił  na  drogę  od  łatwowier— 
n}'ch  rodaków  450  luidorów);  NowosiU-ow  do  W.  Ks.  Konsi:a»-»  — 
tego,  7  stycz.  1«27.  Maciejowski,  ur.  w  Piotrkowie  1794;  \vc5<J-l^ 
własnego  zezn.  »familia  wyrzeUa  się  go«  za  brudne  iycie;  — 
iniej  aplikant  przy  tr\h.  I  inst.  wdz  mazow..  Węgierski,  je^o 
zezn.  26—9  wrześ.  1S23.  odwołane  26  maja  1824.  O  Mackroor  ic* 
por.  niżej.  Związki  naukowe  i  Powszechny:  Kwart.  bist.  X'VUŁ 
(1904):  Bieliński.  Uniw.  warsc.,  I  (1907),  253  8q. 

rStr.  208)  Wolni  Polacy:  Hcltnian:  nr.  17W;  dwa  prot  t>l<:  . 
jego  iudagacyi  przez  władzę  wojskowa,  {w  ekstrakcie,  pytara. 
po  ros.,  odpowiedzi  H.  własnor.  po  polsku,  b.  m.  i  d.  =  Brze^«:!: , 
sierp.  18231;  jego  zezn.  własnor.,  Warsz.,  15  wrześ.  1823,  i>ac-«>  — 
tokół  indag.  H.,  .30  stycz.  1824,  szczegóły  niżej  w  T.  II;  i>c-^jr~. 
Hotzn.  Tow.  hist.-lit.  (1879),  296  sq.;  Jeż,  Sylw.  emigr.  (190-4.^^ 
16  sq..  Piątlclowicz:  ur.  1801;  ojciec  jego  dzieriawtt  trzy  wl_«z>  — 
ski  od  ks.  Czartoryskiego  generała  /inn  pod.,  sam  P  dcdylc  «  ^  - 
wał  dwa  swoje  przekłady  Izabeli  Czartorysldej,  otrzymał    «c:*  ci 
niej  pierścień  i  nagrodę  pieniężną,  był  w  stycz.  1853  w  SS.^a<— 
niawie  u  ks.  Adama;  do  Warszawy  przybył  10  wrześ.  183. 
pracował  u  niecen  isów  Wasiutyńskiego  i  Wołowskiego  i  w  |>x- «:> — 
kuratoryi  generalnej;  jego  zezn.,  Leopoli  3,  7,  11,  17—18,  l^ij^ 
26  febr.  1825;  por.  fatalną  opinię  o  jego  roU  podczas  rewo^ 
lucyl,  Wyjąt.  z  pani.,  Goniec  Iwow.  (1863)  Nr.  64:  »ziółko  ga- 
licyjskie,., eksploatował  przeszłość  swoją,.,  łowił  ryby  w  mę- 
tnej wodzie.,  wlazł  do  ministra  Horodyskiego«,  reklaroacya  ae^ 
strony  P.  Ib.  Nr.  67.  Bronilco^slci:  ur.  w  Mogibiie  pow.  sand^^^. 
w  (Hllieyi  1796,  przybył  do  Warszawy  1817,  w  sierp.  1823  irc:>_ 
Stał  patronem  przv  ti  yb.  cy  W.  1  insi.  wdz.  podl.;  jego  zeiŁxi 
Warsz.,  22-4  wrześ.  1823  (konflrontacya  z  Heltmanem),  4styc«. 
1824.  Dekada:  Orzeł  Biały,  wy  d.  przez  Kicińskiefio.Moi  awsku- gro 
i  .łóz.  Rrvkczvńskicgo,  \vn  chodził  od  wrześ.  1819  do  wrxe^. 
1820;  Dekady  wyszło  ogółem  9  NN.  (egzemplarz  Piątklewic««. 
przy  aictach  indag.  lwowskich);  mieści  się  tu,  obok  artykułovx' 
oryg.  (art.  \V(i,u.)  Ndemojewskiego)  o  Hanku  krcdM.  xv  N.  J>| 
sporo  przekładów  z  i,ism   niem.  i  franc;  »Wstęp«  progra- 
mowj'  napisał  Piątkiewicz,  NN.  1.  3,  5-7  redagował  on,  %  4-. 
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8,  9—  Hcllmaii,  zezn,  Piątkiewicza  26  apr.  lS2.'ł.  Wydanie  konst. 
3  maja:  zdaniem  Kom.  śledcz.  warsz.  »eette  śdition  Malt  quant 

:i  sa  tornu'  iibsoliimctit  seitłblal)le  A  coIIp  de  la  constitutioii 
rrancaisi'  publice  ii  peu  prós  a  la  mome  epoque  a  Paris  chcz 
Touquct  et  dont  le  contenu  ne  comprenait  qu'une  seule  pagew; 
ta  edycya  »Charte  in  un  sous«  (4^,  1821);  Touquet  słynnym  był 
ze  swych  pomNsłńw  opozycyjnych,  wyral)iał  polityczne  taba- 
kierkłi  jajeczniki  iŁp.,  por.  duillon,  Compl.  sous  la  Hestaur., 
47.  Scena  w  pałacu  Brylowskim:  zezn.  Piątkiewicza,  3  febr. 
1825:  »Sta\vieni  przed  W.  Księcia,  nieszczęście  zdarzyło,  źe 
lleltman,  z  natury  burzliwy  I  łalwo  się  mieszający,  przez  .1  C.e- 
sarzew.  M.  naprzód  zapytany  został;^  zmieszany  mocno,  kiedy 
Książę  z  niego  naprędce  języka  dostać  nie  mógł,  gwałtownym 
uniesiony  {gniewem,  w  obecności  dyrektora  jjolicyi  (Lubowidz- 
kie^ol  obok  nas  stojącego,  Hellmjiiia  wasy  noszącego  za  nie 
schwycił  i  kilkakrotnie  targał;  powtórnie,  kiedy  znowu  o  przy- 
czynę drukowania  konstytucyi  zapytanym  został  i  postępowa- 
niem takowcm  oburzoin  słów  za])omniał,  kilkakrotnie  przez 
\V.  Księcia  po  głowie  uderzon\'  i  largaiiy  był,  gdzie  cży  z  bólu 
ezy  z  oburzenia  gwałtownym  |;;łosem..  krzyknął  słowa  »Mości 
Książę«;  niewiem,  aiali  niemi  ostud/.ie  /  gniewu  Księcia  nie 
myślał.  ...wszakże  znacznie  sic  niemi  Książe  w  gniewie  po- 
wściągnął. Nie  mogąc  dopytać  się  na  łieltmanie  o  przyczynę 
uskutecznionego  przez  nas  druku  konstytucyi  mnie  o  przy- 
czynę zapytał,  na  co  miałem  zaszczyt  odpowiedzieć,  że  przed- 
sięwziąłem ją  w  tym  jedynie  celu,  ażebym  nastręczył  publi- 
czności sposobność,  a  mianowicie  stanowi  miejskiemu  i  wiej- 
skiemu, ile  bez  miary  więcej  dobrodziejstw  zlewa  na  nie  te- 
raźniejsza konslytucya  Królestwa  P.,  niż  konstytucya  3  maja 
przyznała,  nie  mając  ni  sposobności  ni  czasu  całej  rzeczy.. 
J.  Cesarzew.  M.  wyłuszczenia,  zwłaszcza,  ie  oblicze  pańskie, 
mocnym  <<ni('wem  płonące,  cierpliwości  .lego  najskrupulatniej 
oszczędzać  mi  ka/ało.  Na  tę  mowę  moja.  .1.  C.  M.  lżyć  mnie 
począł  dobrze  mi  pamiętnemi  słowy  »brigand,  massacre  (sic)*, 
i  szpagatem,  który  niewiem  skąd  miał  w  ręka,  raz  mnie  po 
głowie  i  po  twarzy  uderzył,  poc/.em  dyrektorowi  poliryi  do 
gen.  Kurnty  odwieźć  mnie  kazał  .o  Decyzya  o  losie  II.  i  P.  za- 
padła po  przybyciu  Aleksandra  do  Warszawy  w  końcu  maja 
1821;  W.  Ks.  Konstanty  do  Nowoeilcowa,  30  maja  1821: 
i»...nEuaTn'n>  r«Mi,TMain..  icain.  poccirtciufi  iio;uiiiiHun  a  iijtmino  a:rh  rptt- 
;nniDCRon  lyC,  no  Bij<\  Pocyitapfl  HMn.  iioi«M'feHiiD  aaiHCJioHib  piuoBUirb 
Rb  aiiMtńcKyw  apTiu-iepim  JIht.  Oiji,  Kopuyca«.  Kusteole:  Zezn.  Pi^- 
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kiewiczu,  16  niaj  t.  1825:  ».«p.  Lubowidzki  dniem  przed  wywie  as  i  o- 
niem  mnie  z  Warszawy  przyszedł  do  mnie  do  więzienia.  Było  t  o  ... 
l)  lipca  (1821)  około  południa.  Przedstawiał  mi,  źe..  gni^NW 
osoby  lak  możnej,  najnioźiiieiszoj  w  kraju  [WKsięciaj  w  i  1  e 
mi  szkodzić  inoźe,..  wystawiał  mi  obraz  ua  przyszłość,  <j=*!>ż 
będę  robtt  z  rodziców  ubogi,  niemając  iadnej^o  sposobu  utaracy- 
rnywania  si\?,  zamknąwszy  sobie  przez  gniew  J.  Cesarzew  -  IM. 
wszystkie  widoki  w  służbie  pułjlicznej;  radził  więc,  jal<:  5=ł  i  ę 
wyrażał,  »z  szczerej  przyjaźni  i  rzetelnej  przyeliylno.ści  jŁ*iŁo 
Polakt,...  ażebym,  pwsuciwssy  dalsze  pisanie,  starał  się  po-wol- 
ności;}  iiz\  Nk;i('   łuskę  J.       M...    l*o  ()l)iodzie   nad   wicczo  i  ii 

tegoż  dnia  nawiedził  nmie  powtórnie  w  więzieniu,  a  z  \v«J:^^c>łłl 
wszedłszy  twarzą,  oświadczył:  »A  widzisz  Pan,  wszystko  i>«'>.i- 
dzie  dobrze,  Książi,-  kazał.,   od  post<,'powauia  dalszego  oc±s~Łq- 
pić,..  cała  rzecz  sie  skończy,  t\ll<<>  nie  i)iszł<;   mówił  dalej,  ^« 
J.  C  M.  arcypoclilebne  o  zdolnuściucb  nioicli  uczyniono  vn'^^o- 
braienle,  iż  wszystko  to  na  dobre  wyjść  może,  byłem  Ł>^Hco 
samowolnie  szczę.ścia  od  siebie  nie  odpycliał,..  ii  zdaje-     ■  m  i  i.i 
■się,  co  J.  C.  M,  miał  oświadczyć,  źe  wnioskując  po  literacie,  i     -  li 
pracacłi  moicb,  więcej  m6głi>ym  uczynić  w  zakresie  min^^^tl<^- 
'  ryiui  spr.  wewn.  i  policyi;  ...przyrzekał  mi,  ie  otrzymać  m<=» 
urząd  sckretarzn  w  minłstcryum  owem,  ludzie/,  czynił  ml     m  ^  :  \ 
dzieję  dostąpienia  orderu    Św.  Stanisława,  i  że  co  do  rze«_^^^- 
tyczących  się  wydziału  polityczncf?o  znosić  się  miałem  as 
ronem  Mohrenheimem.  Okazałem  zdziwienie  moje:  )>..cóż  m.s«.m 
mieć  za  styczność  z  bar.  Mohrcnlu  iniem  ?«  i»Szczególniej    -s.^"  - 
padnie  Panu  śledzić  sposól>  myślenia,  uważać  mowy,  spos-s.«31j 
Życia  lip.  osób,  z  którenaiby^  obcował.  Przy  zdolność  Ic^gI^ 
Twoich,  jako  wydawca  pisma,  przez  które,  zdnwać  sie  iuc:»5^«^^ 
śriąf^nałeś  na  się  prześladowanie  rządu,  powszechne  znajdzie 
zaulanic;  pilnej  tylko  trzeba  uwagi  i  przenikliwości,  na  case  nn 
Panu  nie  zbywa."  Nie  chcąc  Pana  prostytuować,  iżljy  to  s^słł- 
pełnie   w  tajeniniey   pozostał(>,      wprost  Z  p.  bar.  Mobrenli  fi- 
rnem znosić  się  i'an  będziesz...    l'.,  po  SWej  odmowie,  niizs  _ 
jutrz,  10  lip.  1821  o  północy  wywieziony  został  do  grar»l<5^- 
austryackiej  przez  kap.  źand.  .lurgaszkę. 

rstr.  202)  Kraków:  rozruchy  akadenłickic  2.'>— 7  lij><3  2:« 
1820;  Wodzicki  prezes  senatu  ł^rak.  do  Zajączka,  Krak.,  Ssiei-^., 
z  dołącz,  notą  Istota  czynu,  dla  Zarzeckiego,  jadącego  wleci^^ 
do  Warszaw  V,  k.Mikluduje:  wskutek  wzajeninej<n  na  ko t-»  __ 

Kresie  karlsbadzknu  p<.rozuinicnia  Dwory,  nadużycia  spostrzo^^-^ 
szN,  uniow  jone  zasad\  po    uniwersytetach  swoich  zaprow«_ 
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clzily»  Kraków  sostał  jakby  na  wyspie,  a  mimo  przestróg  mo- 
ich młodzież  krakowska  zasłużyła  swojem  zucłiwalstwem,  aby 

do  niej  tc  same  i>rzepisy  były  zastosowane..*;  Zarzecki  do  Kos- 
seckiego,  Krak.,  17  stycz.  1821,  z  dołącz,  biletem  schadzkowym 
fMstawić  się  w  Colle^um  delia  libertń  na  posiedzeniu  nadzwy* 
tzajticm,  którc}»o  rclem  będzie  północw]  znalezionym  Ifi  styrz. 
w  parterzi'  teatru;  Hys  hist.  związk.  akad.  (1821,  ołówkiem, 
zdaje  się  ręką  Kosseckiego);  raport  Zajączka  do  Aleksandra* 
25  nov.  1821  [minuta  opatrzona  adnotacyą  Kosseckiego:  »ten 
nic  był  posłany,  tylko  inny,  przez  Nowosilrowa  popra\viony«l 
stwierdza  o  Kalinowskim  i  towarzyszacli:  »convaiucus  par  leur 
propre  aveu  d*avoir  simuló  nne  constitution  d'une  prttendne 
socićte  des  etudiants  de  Varsovie  ainsi  qu'un  pleln-pouvoir  et 
des  signatiirps  (|iii  oni  ćtć  desavouees«;  por.  wyżej  przy 
Kalinowskim  i  niżej  przy  Moszyńskim;  Bibl.  Warsz.  (1883), 
IV,  215  sq.;  Wodzicki.  Wspomn.  (1888);  85,  103,  118.  278  9ą, 
Litwa:  Sborn.  Zap.  Ross.  l  (188.^),  ,\rch.  lit.  i  ośw.  VI,  IX  (1890, 7), 
Warsz.  Uniw.  Izw.  (1897),  Tygodn.  Pol.  (1808).  łiieliński,  Uniw. 
wil.  III  (1900),  Rocsn.  Tow.  Pozn.  (1900),  Pogodin,  Wil.  Uczeb: 
Okr.  (1901).  Bibl.  W.  (188S,  11)04.  6).  Moteicki,  Warsz,  i  Wilno 
(1908). 

Moclinacki:  pierwszą  wiadomość  o  związku  Mdynaso- 
wskim«  podał  Heltman  w  swoich  zezn.  j.  w.:  ukilku  uczniów 
lycmini  wykonywało  [irzysięgę  z  pi.stoleten\  w  ręku  w  nocy 
na  tych  górach^  (do  niego  też  odnosi  się  wzmianka  w  liście 
obrończym  Mochnackiego  do  llubego,  18  sierp.  1832,  Dzieła  M. 
I  (1863),  333:  »nuiie  zdaleka  z  Litwy  ^os  jednego  z  wta- 
jemniczonych w  to  towarzystwo  do  więzienia  wtrqcił«];  Mo- 
chnackiego zezu.  prot.  lu  grud.  1823,  9  slycz.  1824,  własnor. 
10,  15,  16,  19—21  sfycz.  1824;  jego  ol>szerny  operat  d.  d.  Warsz. 
17  ałycz.  182-1  o  użródłach  skąd  tyle  złych  zasad  czerpanych 
i  czcm  podsycanych  byłow  znajduje  się  w  aktach  w  oryg.  pol- 
skim, cały  własnor.  spisany  i  podpis,  pracz  M.  (szczegóły  ui- 
iej  w  T.  II;  por.  Kraushar,  Misc.  hist.  VII  (1906)  jedynie  podł. 
kopii  przokł.  ros.  b.  d.;  upadają  zastrzeżenia  Szpotańskiego, 
Bibl.  W.  (lt)07),  IV,  202  sq.|;  M.  w  swoich  zezn.  obciążył  sporo 
osób,  mię<lzy  innymi  Piątkiewicza,  który  w  swoich  zezn.,  2C, 
28  febr.  1825  tłomaczy  w  swej  obronie,  ii  »praktykując  w  pro- 
kuratoryi  gen.,  poznał  był  syna  radcy  prokuratoryi  Mochna 
ckiego,  chłopca  młodego,  około  lat  1.')  mającego  a  będącego 
uczniem  glmnaz\  alnym;  nieszczęście  zdarzyło,  ie  chłopiec  ten 
rzucił  się  był  do  czytania  zawiłych  pism  Kanta  i  przez  to  ro- 
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lum  postradał...  Rzecz,  o  klórej  on  (M.)  twierdzi,  inoźe  -  mu 
się  w  napadzie  szaleństwa  pnsyftntłM;  o  niedyskrecji  M.  zezn. 
Ign.  Niwińskiego,  23  lislop.,  Ad.  KMpińskiego  10  giud.,  Kel- 
lera, 22  grud.  1823,  Sympl.  Zegizdy,  17  lut.  1824,  skad  okazie  je 
się,  iei  wprzódy  wygadywał  się  on  w  domu  o  zebraniacł-a  no- 
cnych na  Dynasach,  póioiej  zaś,  Jui  po  aresztowania    X^  Ull- 
mana i  Piatkicwirzn  w  1S21,  na  scsyi  związku  Wolnyrt-i  X^<)- 
laków   wniesiono  noskarzcnie   na  Moctinackiego  i  Wie  !<_>  1.3  eol- 
skiego za  wyjawienie  tajemnicy  zwłązkn.  Moctinackiego  oslca- 
rzono  o  lo.  żc...  przed  swojem  rodzeństwem  powiedział* 
Piątkiewicz  i  Hellman  należą  do  związku,  do  któref^o  i  f >  n  t"»a- 
leży«.  O  Kawalerach  Narcyza,  zezn.  liarpińskicgo  j.  w.,  i:>or. 
Bieliński,  Uniw.  warsz.,  I.  278  sq.;  o  zwi^u  swislocldm,  C^elt- 
niatł  do  brata  Józefa  11.,  Warsz.,  2fi  grud.  1819,  z  dołarz.  X=*m-o- 
jektu  uslaw  Tow.  nauk.  w  7  rozdz.:  1.  cel  Tow.,  2.  człon  luto- 
wie, wcztereeli  stopniacii,  3.  urzędnicy  Tow.,  4.sesye,  5.  jj>xrsa<3e, 
0.  przyjmow  anie  członków,  7.  wybory  urzędników,  poi-«  o- 
Ścicki,  Warsz.  i  Wilno,  7<»,  18.^. 

(Str.  2G6  sq.>  Zezn.  i  zapiski  Łukasińskiego,  łieiisc^  m^n. 
SkrołMckiego,  Kindlera  j.  w. 

(Str.  271  sq.)  Loża  poznańska,  Prądzyński:  Zezn.  f^-msMtiK.z.- 
sińsklego,  Pra.dzyńskiego  j.  w.;  Prądzyński  Pam.;  wyrok  j^^^cAu 
Icról.-ziemiań.,  Pozn.,  1  pażdz.  1827  (wywód  motywów);  Młł  ł^ł-is- 
dorf,  Gescli.  d.  geheim.  Verbindungen  d.  neuest.  Zeit,  '"%7'Hl 
(1834),  .")3  s<|.;  Sczaniecki,  Pani.,  1.  c;  |)or  ni/oj  w  T.  II. 

(Str.  275)  Zwinięcie:  Ł.ukasiń.ski,  Skrobccki,  j.  w. 
Rens.,  27  avr.  1822:  «la  r6volation  de  Naples  mit  fln  ń  'Łou.tt, 
z  tym  dodatiuem,  ie  dopiero  wtedy,  »a  repoquc  de  la  i-^^o- 
lution  de  ritalie«,  usunął  się  zo  związku.  Wprawdzie  w    x:  ^  ^n. 
Łukasińskiego  I  relacyi   Skrobei  kiego  powtarza  się  nieole.i-e- 
$lone  zapewnienie,  ie  rozwiązanie  Wolnomolarstwa  (iTazt-ocI. 
iiiistąpiło  ..w  pierwszych  miesiącach  1820  r.«(,  lecz  wobec  j><)~ 
wyższej  pozytywnej  informacyi  Kindlera  należy  je  odiiie^^ 
czasu,  kiedy  wiadomość  o  rewolucyi  neapolitańskiej  (z  ltc:»G«> 
doszła  do  Warszawy,  t.  j.  najwcześniej  na  sierpień;  jest  2Bxrc 
sztą  \vsk;i7o\vl<:i,  i/*   jrs/.cze    w  1820  r.  w  loży  głównej  >.'S.-5»,-_ 
szawskici  Wolnoni.  Naród,  obchodzony  był  doroczny  obc:ł><:>^ 
iaiobn\  (t.  j.  w  d.  19  paźdz.)  Łukasińskiemn  oczywiście 
siało  zależeć  na  tern,  aby  datę  zwinięcia  Wolnoni.  Naród.  J 
najbardziej  oddalić  od  daty  założenia  Towarzystwa  Pati-^-.^^ 
tycznego. 

(Str.  279  sq.)  O  policyi  Igelstroma  i  jego  poprzednilc<^-v%r 
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por.  Szwarce  (Nowakowski],  Warssawa  w  1794  (1894)  pass.; 

rozkaz  Bii\lin\ dciKi  o  iislaiiowicniu  DcpnrI.  pol.  warsz.,  S  lipca 
1790.  Policya  pruska:  insli'.  Schiiiicll'eiu}<a  dla  komis.  cvrk.  Ił 
Jan.  1797;  w  aktach  jest  skarga  Franc.  Brzozowskiego  do 
Pryderyka-Wilhclnia  II,  Warsz.  11  lut.  1796*  iż  podczas  areszt o- 
\v:iiii:i  '^o  w  inicszkaniii  n;i  \';it('\\  Uach  iioca  7  wi  zcs.  1797  za 
udział  w  uinsurekcyjnej  kouspLi-acyi  w  (ialicyiu,  skradziono 
mu  z  kantorka  800  dak.  w  złocie  i  600  tal.  w  monecie,  o  co 
oskarża  ^zwierzchność  policyi  tutcjszcj«;  por.  Prcuss.  u.  d.  ka- 
thol.  Kirciic,  VIII— X;  Schottmullcr,  I).  I^olpnaiiPst  ISOf,-?. 
W  l\siysl\vie  W.:  oryan.  min.  pol.,  2U  kwict.  18U8,  Zbiór,  przep. 
adm.,  11  (1866),  33  sq.;  dekr.  Frydcryka-Augusta  28  lip.  1810 
o  etatach  policyi;  odezwa  Ij^n.  Sobolewskic^'o  do  Maluszewi- 
cza,  ló  ijrud.  1812.  ze  szczegółowym  rachunkiem  kosztów, 
inin.  pol.  i  całego  wydziału  pol. 

(Str.  281  sq.)  W  Cesarstwie:  rozkaz  Najw.  17  WTzei. 
ISO.")  o  Komil.  Wyższ.  pol.  §^  3,  8;  \ajw.  koniirm.  zapiska  Xo- 
wosilcowa  2.)  stycz.  1H()7,  ^§  2-4,  C,  9;  Zapiski  .Sanglina,  Russ. 
Star.  XXXVI--VU ;  Szy  Ider,  Aleksander  I,  U,  962  sq.;  Sborn.  mater. 
WL  J.  C.  M.  Kancel.,  XI  (1901),  2G4,  :«9  sq.;  .Seredonin,  Obzor 
Kom.  min.,  I  {ll>02ł  .m8;  Podj-otowka  k  woju.,  INKl -11, 1— VII 
(1900—7;  w  Białymstoku  kierował  «obserwacyą«  Księstwa  pod- 
pułk.  Turski;  por.  ciekawe  relacye  tajne  warszawskie,  III, 
NN.  in,  78,  IV,  10C.-8,  V,  1,  2,  17^,  VI,  71,  VII,  ó— 7);  Semio- 
wski,  Oczcr.  ist.  Dckabr.  (liHJ7),  108  sq.  l*o  okupacyi  Księstwa: 
Lanskoj  do  Kutuzowa,  Warsz.  4  kwiet.  1813:  »IIepBłiia  Bai'astn> 
ua  BapmaBy  (Ł.  przybył  do  Warszawy  1  kwietn.),  maopM  aiianD- 
•laegrb  m  oett  tauiph  uwt,  ocraTOin.  .nm  iiiauMa,  nH.  ti})y;un  ero  ii  cnooofiH 
BO  Bpeag  nam  eweu  tojuiKu  liWK^  rL  r>iaTL  >  loóiiocrb,  npe,TeiaBJiHeTi>  oo- 
ftepmeflByio  aeofisonBWMab  mrtn>  eT]K>ryio  leupTiiyK)  auaaioio...  H  nńn 
yace  m,  BHay  mnett,  boiojkib  naanns  (SyjyrB  dombhh.  Itoopoanui  arb 
(1  ii1,Kim)jjt..\i.  njio.DieTaxi.  noffi.  pyiioH),  lorfeiD...  naieHiiy  ua  BażKHbin 
uiKpuTia;  MO  ucjiymuTb  ipeóoBauie  ua  jeubrn...< ;  Kutuzow  do  ł..ans- 
koja,  Milicz.  11  kwiet.  (akceptuje);  Cancrin  do  tei^oż,  25  kwiet. 
(przesyła  z  rozltazu  Kutuzowa  5  (,\  s.  rs.  i  :{.')()  duk.  na  pier> 
wsze  j»sekrełne  polrzebyn);  raport  tajny  Trełurla,  inspektora 
pocztamtu  w  arsz,.  do  Lanskoja,  Wwsz.  2  lut.  1814  |por.  Russ. 
Arcii.  (1908),  I,  48  sq.,  gdzie  wazyctlde  te  dokumenty  pomi- 
nięto!; mcinor.  własnor.  Nowosilcowa  do  .\rakczejewa.  12paźdź. 
1813,  Sborn.  mater.  Własu.  J.  C.  M.  Kauccl.  I  (1876),  380  są.; 
Nowosilcow  do  Stroganowa,  19  mai  1814,  Bo^anowicz,  Hist. 
panów.  Aleks.  I,  IV  (1869),  .773. 
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(Str.  28.1  .sq.)   Hożniecki:   ur.  12  Uil.  1774;  Stany  !-ił  ii;«l>y 
«cn.  jazdy  R.  (jeden  podp.  przez  R.  7  paźdz.  1829;  drugi,  is.jt>Je-a- 
uilzony  8  lut.  1839).  Ojciec,  starosta  R.,  wziął  w  1791  odl 
liakowa  ."HM)  diik.  i  1:il):ikicrę    oza  okazane  usługi^,  Szx>k'i»i~ce 
INowakowskiJ  Warsz.  w  17U4,  1.  .m.  O  udziale  l\.  w  spisku  i«;*u- 
rekcyjnym,  Wodziclu,  Wspomn.  (1873),  320;  koresp.  iegic»s-ftO^'a 
Sokolnickiego,  pass.;  R.  do  Sokolnickiego,  24  mai  1801.  k  nad- 
pisem  Sokolniekie<?o:  »r<inservt'  ccłinmo  iin  moiimmMil  <lc-  |>i'e- 
lention,  d'orgucil  et  d'iiisoience«;  Czailoryski,  Mein.,  I,  :21s£0  s-iq. 
o  spotkaniu  z  R.  vtr  kwiet  1801  w  Livorno  u  Franc.  Rzewuslc  i.e^o; 
Skałkowski,  O  cześć  im.  pol.  (1906),  303,  4.")')  s(|,;  ohsi  >^  i^ne 
Mem.  par  Ic  gen.  l\.  pres.   «  Napoleon  (1811  ?)  znajduj  ^^i^ 
w  Areh.  Czartor.;  Linuwski   do  Czartoryskiego,  Vars.,  1     j  uin 
1811:       y  a  sur  le  tapis  une  affaire  d'lionneur  entre  les  ^^n. 
Djibrowski  et         cc  dernier    s'ost  adresse  h  Karwicki  j>c:>nr 
ctre  son  sccoud,  je  nc  crois  qu'il  y  ait  etłusion  dc  sang»  >.:ti£iis 
ii  y  a  au  tnoins  scandalec;  ks.  Józ.  Poniatowski,  305  sq.  O  A^li- 
rze,  świadectwo  naoczne,  bai'dxo  potypiaja.ce  R.,  w  *Zapi»>l^  saich 
Winc.  Nowickiego,  szcIm  szwadr.  Ifi  i)ułku  ułanów;  por.  (  >?-if  t~o- 
wslii,  Żywot  Tom.  Ostrowskiego,  il  (1840),  211;  o  dwoiow  Ł».ixiu 
W  pidacu  Brylowskim,  cliwytanycli  na  ulicy  kobietach  i>«js. Igli- 
cznych, »-  jedna  z  nich  nie  wytrzymała  operacyi  l)olesne J     i  za 
ujściem  ki  wi  tegoż  dnia  żyt  ie  skoikzyła«,  Nowicki,  Za|  >  i  »^ 
por.  Weyssenlioir,  Pani.  (1904),  198, 210  sq..  Lewiński, Pam.  ( t        > j), 
9, Goczf^wski, Wspomn.,  123, Krasiński,  l'ani.  I38.itd.  Akta  t_  ^  -  c^, 
się  sj)rawy  o  zwrot  dólir  j^en.  dy  w.  W.:  W.  Ks.  Konstanty  d<  >     _-X.  1  e- 
ksandra,  26  avr.  1818;  Lobanow-Uostowski  do  N«)Wosiic«>  v>^-  łx  21 
mar.  1820.  Akta  tycz.  się  interesu  gen.  R.  z  dzierżawy  dóbi-   s%  up- 
prym.:  przez  dekr.  Zajączka  25  Iłstop.  1819  H  otrzymał  \\-    ~g  XZ2fy 
dzierżawę  dóbr  poduch.  Hebdów  za  tenutę  roczną  19  tys*.  i^łp. 
kontraktem  12  letnim,  w  1820  oł)jął  dodatkowo  MniS2esxv- 
17  lys.  zip.;  na  początku  1822  już  zalegał  27659  zip.;  zarzątlsco^ą 
skutkiem  tego  przeciw  nicnui  cksmisyę  dwukrotnie  /aw  ic- ?>i  >r  ;,ł 
Zajączek,  i  zatwierdził  .lopiero  za  trzecim  razem  w  1825 
konany  raportem  Komisyi  wdzkiej  (krak.)  o  niepodobieńst  'w-  £e 
dalszego  zwlekania*,  gdy  SKalcglości  R.  (już  po  znacznycli 
łrąccniach  naskufck   ic^o    r<'l<łnmaoyi)  doszły  do  ()03J.j  .  - 

por.  w  tej  sprawie  pismo  I.ul>cckiego  do  Grabowskiego  «  li^^. 
1825  i  opinię  Lubeckicgo   dla  Zajiiczka,  9  sierp.,  »z  ustu^^^ 

poleceniaa  Namiestnika. 

Lateni  18.3(1  w  czasie  ł>  rtności  .Mikołajal  na  ostatnim  .Sej  i  »  » 
w  Warszawie,  niejaki  Aufiust  Ritłerlcli.  obywatel  warszaw sB*:  i 
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cieszący  si^'  opinią  nieposzlakowaną  (takie  świadectwo  daje 
ma  Mieli.  Hube),  zachęcony  przez  Schlcya,  złożył  Rcnckcn- 
dorfowi  dla  Mikołaja  obszerny  raport  u  nadużyciacli  Hożniec- 
kiego.  Sam  Rittericli  podał  w  tym  ws^ędste  do  protokółu 

Koniisyi  l{o2|)(>znawczej  po1«  taj.,  90  grud.  18:^1:   Gen.  Ben- 

clicndorf.  odczytawszy  moje  podanie,  oświadczył,  że  narażam 
jiiują  usui>\;  na  okropne  skutki,  odebrał  len  raport  obojętnie, 
nie  dawszy  mi  za  to  najmniejszego  podziękowania*.  Ten  ra- 
port Rittericłia,  dyktowany  mu  przez  Schlcya,  zainteresowa- 
nego w  z;;ubie  Itożnieckiego,  więc  donosicielski  par  ezcellence, 
nie  zasługuje  na  pełną  wiarę,  zawiera  jednak  pewne  j<odniej- 
sze  uwagi  szczegóły:  i>«.Roimecld  eat  mi  bon  tacticien,  a  des 
connaissances,  de  la  prati(|ue  des  manoeiivres,  mais  n'a  jamais 
rien  ecrit  qui  odrę  un  raisonnement  entendu  a  l'ćgard  de  lu 
cavalerie...  Pmdent  et  fln,  se  sert  des  procćd^  aussi  bien  cal- 
cales  que  rafflnćs;  dans  la  convcrsation  il  est  assez  captivant, 
a  une  bonne  facondc  ..  Dej;'!  dans  le  temps  (1809)  on  il  reęul 
Tordre  du  pce  Poniatowski  d'equiper  9000  de  cavalcrie,  on 
a  dćnoncó  plus  tard«  qu11  a  reęu  du  fonrnisseur  Pawłowicz 
2  ducats  par  chaque  homme...  A  Moscou  (1812)  il  s'est  arranf^e 
en  sorle  que  Napoleon  Ta  envoye  en  l'ologne  avec  les  soldats 
demontes  pour  les  organiser  derectief .  Dans  ec  temps  il  a  pris 
avec  Ini  un  butin  d*objet8  prćcieux  ramassfe  et  toMs  au  nom- 

bre  de  17  roitnres  avec  lcs(juelles  il  s;'est  rcndii  :i  bon  port 
a  \'nrsovie  et  a  lini  encore  par  mcttrc  dans  sa  pociie  la  plus 
;4rand(  portle  de  Targeut  destinć  A  remonter  la  cavalerie.  Dans 
la  canipaj^ne  de  1813  il  fut  inactif;  pendant  la  bataille  (de 
Leip/i^)  il...  s'est  rendu  prisonnier...  Comnie  tous  les  traits 
dont  il  s  etait  rendu  coupable  ćtaient  connus  des  Russes  autant 
que  des  Poloneis  ainsi  que  du  Grand  Duc»  U  fat  dćdaigne  ge- 
neralenient  au  point,  que  le  Gd.  Duc  nc  Ic  jugea  dlgne  d'etre 
place  dans  Tarniee  actuelle  de  la  Poloj^no,  mais  par  Tordrc 
de  leu  TKnip  Alexandrc  il  a  iini  pai'  etrc  eniploye  ...l'iu^  tard, 
moyennant  Tinteryention  d*une  comtesse  Morska,  Franęaise 
de  nation,  il  a  cherchc  ;i  s"insinuer  aui)res  de  la  fameuse  mme 
Fredericks...  Mgi*.  l  a  charge  de  l'organisation  d'un  corps  de 
gendarmerie;  pour  commandant  de  ce  corps  plusieurs  colonels 
furent  proposćs,  mais  comme  le  col.  Dulfus  a  paye  k  R.  2000 
ducats  nr^ciit  (■onii)t!int,  il  Ta  emporte  sur  les  autres  asi)irants 
et  a  ete  nommć...  Pour  se  retablir  dans  les  bonnes  graces  de 
Mgr.,  R.  se  rendit  chez  Nowosilcow  et  ~  Oui)  dit,  que  dćjft  au 
combat  de  Mir,  o&  les  Russes  avaient  eu  la  victoire,  il  avait 
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ap  4  legard  du  commandement  dapres  Ics  intenti(,n^i  de  S. 
M.  I.,  .  en  fayeur  des  Rasses.  »Eh  bien,-dit  NoNvosilc3«  w.  - 
M  c  est  nnisi.  ,e  vous  prierais  de  me  donner  cela  par  ćcx- JL-fc^,  ce 
<iue«ectivfment  R.  fit.  Nowosilcow  remit  a  M^r  c^f:  ^crit 
famein.  ...Pea  a  peu  R.  s'est  insinue  dans  les  faveij.»-s  de 
Mgr...  et  a  reęu  rordre  d'ćtablir  une  poUce  secrtte...  Biralaaum 
a  conimis  toutcs  ses  co(}uineries  du  consentcment  da-  ,  oii 

cełui-ci  a  proUte  des  sommes.  considćrables .  |{.  s  est  clcjnuć 
la  peine  possłble  dans  les  annćes  1818  et  1819  pour  faix-<^    aloi  s 
renonccr  oii  dcstiUier  le  grand-maftre  en  chaire  Stanislas  Po- 
tocki et  occuper  lui-meme  ccttc  place  II  sW  sei  vi  povam-  cela 
des  iirtrigues  les  plus  inouies.  Un  personnage  qui  lui      l>jiri  a 
le  cheinin  fut  le  conseiller  d'*tat  Plater...  Cette  disises  .isioii 
a  donn.-   lio.i       (les   intrigues  sans  fin. .«.   Obok  ł>x-ullonu 
tego  raportu  zualazła  się  notatka  ręka  Hittoncha  o  R.  :  »Von 
jedem  podchorąży  [cyfra  nieczytelnaj;  von  jedem  Obi^ias.!:  der 
(.avalerie  20.000  fl.  des  Jahres;  von  dem  Pollzei-Compto£s-  der 
Bedienten  alle  Jahr  Wohimn^'  und  Znhhing...  .Sitzt  in  S<5hul- 
den  bis  ubcr  die  Ohren.  Yerthut  nkhts.   Und  wo  hat  gelu 
Geld,  zii  welchetn  Zweck  hait  er  es  so  geheim?...« 

H.  po   wybuchu   rewolucyi  pozostał  oczywiście  i^rzY 
W.  K.  Konstantym:   H.   do    WcyssenhofFa,  30  nov.  1»3<>  r  «Je 
Yoos  previens,  ijuil  y  a   eu  un  mouvement  populaii-^  "tlans 
Varsovie.  Une  partie  des  troupes  a  tremp*  dans  le  co^-a^^ulot 
Varsovic  se  calmc.  k-s  citoyens  n  cii  font  pas  part  II  a'y  s^ąae 
la  caoaille  et  le  dernier  rcbut  du  pcuple  qui  est  en      <^->  t;  i  a  itr. 
Mgr.  avee  la  masse  de  rinfanterie  ct  toute  la  cava 
1'arłillcrie  est  liors  de  la  villc.  Nos  avant-postes  Tont  t»squ' 
a  la  place  d".\lcxandre,   la  ulica  Marszałkowska  et  aii  <l^-5.,jj-j 
Solec.  Les  casernes  sont  intactes,  la  Banque  n  est  pas  ^^Łliee 
Le  mauvai$  esprit  ne  gagne  pas  chez  nous.  Au  nom  de  lz>ieu 
que  V()ti  e  dirisioti  fułanów]  conserve  Ic  bon  esprit...«;  _  * 

wiesizony  in  ef/igie  na  I.osznie;  o  nienawiści,  jaka  sic  c^it^.-s^Yl 
iwiadcz3*  mnóstwo  druków  ulotnych  rewolucyjnycii;  Oc:X^^'^^,g 
do  R.  od  publiczności  warsz.,  Od|łowledf  It,  Rozmowa  I 
na  Lesznie  z  H.,  Lajbusia    f  Kicińskir;^ol  Ś]>iew  żydów    x-v.'  .^^'sz 
o  R.;  por.  ofertę  szewca  Tom.  Kmilowskiego  »sto  par  Ł>ł*«:^^v 
z  prawidłamic  za  dostawienie  R.,  Kur.  pol.  24  lat.  1831,  isr  _ 
itd.;  R.  do  Skrz\neckiego,  T6L,  17  juin  1831,  próbował  IcTą^j^^ 
go  i  siebie  oczyścić:    »...ma  conscicnce  m'atteste,  qii'ni-i      j  <:>ur 
la  Nation  mieux  eclairee   me  rendra  justice,  et  je  suis  t.*^^^- 
qnille.  Qnant  A  une  prótendue  police  secrite*  ^.je  n'ai  e«x  ^^jg^^J 
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de  commun  avec  cette  partie  du  service...  R6flechissez,  cher 

^ćnernl,  clans  yoIic  sagesse,  sMl  lU'  serait  pas  possible  do 
Itntcr  pai'  l'intei'mćdiairc  du  maix-clial  etc  Paskiewicz  d'ou- 
\Tir  une  voic  directe  enlre  ceux  (|ui  soulFrent  et  Celui  dont 
il  peavent  attendre  la  fin  dc  Icur  niiserc;  Yoycz,  si  a  cet  ćgard 
Yons  poin  icz  cNposor  dos  coiiibinnisons  <|iii  missont  iin  ternie 
au.\decliireiuents  de  la  palrie...«;  Czarturyi>ki  du  Skrzyneckiego, 

16  lipca:  »0trzyiiiiawsz3'  przy  odezwie  Nacz.  Wodza  d.  14  b. 
in.  zwracające  się  tu  pismo  b.  gea.  R.,  Rząd  Naród,  przejęty 
był  Ifinże  samnn  jn-zykrcin  iiczucicin,  jakiego  Wódz  Nacz. 
doznał  i  z  powodu  tibliżajćicegu  mu  pisma  i  z  powodu  osoby 
piszącego...  Gdy  jednakie  pismo  powyższe  oprócz  słusznej 
wzgardy  na  żadną  nic  zasługuje  uwagę,  Rząd  Naród,  takowe 
ma  zaszczyt  zwrócić  Nacz.  \Vodzowi«.  Por.  drakońską  opinię 
R.  dla  Paskicwicza  (1832)  o  dozorze  pozaszkolnym  młodzieży, 
Szczerbatow,  Gen^-feldm.  Paskiewicz,  Vi>  (1896),  153  są. 

C-Slr.  292  S(|.)  Zandarmerya:  dekr.  Najw.  ustań,  żandnrni. 

17  pażdz.  1816,  por.  Gcmbaizewski,  Wojsko  Król.  Pol.  (IW^i), 
165  sfi ;  W.  Ks.  Konstanty  do  Zajączka  3  dóc.  1816  z  wykazem 
żądanych  funduszów  na  żantt.  (Odpowiedni  nakaz  płatniczy 
Naniieslnika  tlo  Kom.  skarl)u  7  f^iiid  ).  7  avr.  1.S17:  )>rnrgnni- 
sation  dc  la  gcndarmcrie  (cst)  prcsquc  clłcctućeo,  14,  21  avr., 
7,  20  mai;  Instrukcya  dla  korp.  iand.  (kwieć.  1817).  Stan  słniby 
pułk.  a  la  suitę  Dulfusa:  ur.  w  Warsz.  1762,  wszedł  do  woj- 
ska pruskiego  17.SS,  przeszedł  do  jwlskiego  17}H>.  był  w  kam- 
panii ukraińskiej  1791  (Zieleńce),  powstaniu  17U4  (Powązki, 
Kamionna)',  legionach,  wszedł  do  wojska  Księstwa  1807, 
w  knin|)anii  t.  r.  (Modlin),  180!)  (Haszyn.  Sandomierz),  1812 
(Smoleńsk,  Możajsk,  Berezyna),  1814  (Paryż),  umieszczony 
1816  w  wojsku  Królestwa,  komendantem  korp.  iand.  1  stycz. 
1817,  na  reformę  1  czerw.  1825;  bliższe  szczegóły  o  zgubieniu 
D.  przez  Rożniccki(  L;o.  w  raporcie  Hitterirha,  j.  w.;  od  182fi 
miejsce  D.  zajął  podpułk.  Strażyński,  Roczn.  wojsk.  (1826), 
137.  Żandarmerya  w  Rosy  i:  reskr.  Aleksandra  do  szefa  Sxt.  GL 
Wołkońskicf^o  V.\  lut.  1817;  Połóż,  dla  żaiid.  wiiutr.  strażi,  instr. 
dla  naczeln.  żand.,  etaly,  1.*?  lut.;  por.  iChawskijl  Sobr.  uzakon. 
po  policej.  czasti  (1817)  NN.  8o  sq.  Przekształcenie:  rozkazy 
Najw.  o  ustań.  III  Okr.  żand.  O,  16  mar.  1832;  instr.  Paskie- 
wicza  dla  sztabsoficerów  korp  żand.  w  :ł8  s^!;  b.  d.  =  wrzes. 
1832;  Najw.  zatw.  ustawa  (Miljutinu)  o  urządź.  111  Oki',  korp. 
żand.  28  lut.  1864.  Napoleońska  (zaprowadzona  w  Saksonii 
1809,  w  Prusach  1812):  Manuel  de  la  gendarm.  hnpćr.  (1806), 


PBZTP18T 


397 


por.  Savary.  Mćni.  III,  Pcuclut,  M..,,.  ,le  la  iml.,  VI;  l*^i-na- 
jon,  Handb.  fflr  deutscbe  Gendannen  (1S10>;  Kamplz.  ^  ll^cni. 
f<oaex  d.  Gendami.  (ISio), 

(Słr.  29")  s(|.>   Wzory    policyjni-   aiisti mckio:  l^eidtel, 
Geach.  d.  oesterr.  Staałsverw.,  U  220,  247,  31 S  sq.; 

(Manin]  Carte  segr.  II,  NN.  302-3  (istruz,  rlguarA  U  sei-^^-iiio 
segr.  d.  poIiz.),  336.  341  (BrambUla);  DAncona,  Fed.  C^nfmlO' 
nieri.  112sq.  (SaIvołti).  Kranniskic.  |P(Mu  h(l|,  Du  nniiis-^t:.  de 
la  police  gćnćrale  (avr.  1X14>,  Opinions  sur  la  loi  do  l:»aute 
police  (181.-))  [egcemplane  z  bibl.  Szaniawskiego;  kop>l«»  akt 
sprawy  Noya.  prot.  Izl)y  porów  ISi:),  kopie  akt  Affairc  «js  Ł^otł- 
vel,  kopie  akt  Conspirat.  du  19  aoiit  1820,  z  uwagami  \vłŁ>->nor. 
NowoailcoWB  fti  margme];  Mćm.  de  Vidocq  (1828  -  9);  Sixij»xłleni. 
attx  mćm.  de  Vidocq  (1830;  stosunkowo  autentyczniej  od 
apologetycznych  M6w.  ;  W,  jak  się  zda  jo,  był  szpic«iom  J  1 1  od 
1809;  za  Hestauracyi  urzędował  do  1826);  Peuchet,  Mern.  «^te  la 
poUce  pass.;  (DelesseH]  Collect.  offic.  des  ordonn.  de  la  i  >  «iice 
(1844);  por.  wyżej. 

(Str.  297  sq.)  Zezn.    .Schleya,  na  Haliiszu  Głów.,    "io,  '2'!, 
23,  23  bis,  24,  27  grud.  1830,  16  lut.  1831;  zezn.  .Macki-ott.  ła,  U 
lut.  18.31;  passe-partoat  Lewickiego  dla  M.,  po  pol.  i  ro^.^  15 
lut.  1823  (podp.  przez  Lewickiego  jako  konuTidanta  m.  'War- 
szawy, czeni  on  był  w  istocie,  ctioć  urzędów  nic  w  l^<r>c!zn. 
Wojsk,   przy  tyt.  komendanturi*   warszawskiej  liguT-t;:* 
*tHicat<  a  wymieniany  był  t\  lko  placmajor  polski);   '"I*  >M:^i.ogr. 
M.  przy  jego  liście  do  K unity  21  maja  1S2«);  <»  ślcdzcii  i  ».  i  j^i,* 
beckiego,  zezn.  Ign.  Mikuźcwicza  i  Jana  Modzelewskie- \j 
lut  1831.  Awanse  na  Biuro  JW.  Nowosilcowa  (są  tu  szck  ?Jółv 
o  przeniewierstwach  Baykowa;  do   agctilów    tajnyoł-i  tego 
biura  należał  młody  Poniński).  Por.  Pol.  Sumienny      ^  j  . 
NN.  18,  158,  171,  178—9;  Kur.  pol.  (1831)  NN.  411,  426;  r>:^:  i  c^nn 
pozn.  (18G;t)  XN.  K)  _  1 ;  Ilarring,  Mem.  fib.  Polen,  49, 
119,  163,  180.  222,  210;    Kontr,  konsul,  w  Warsz  ;  Huhc,  ł^^\iHs 
Sctireck.  u.  Yerfolg.  System  (1832),  106,  115,  188  sq.  liVriol, 
Hube  uchwałą  Rady  Najw.  Księstwa  W.  1  listop.  1814  na^x-o^ 
dzony  za  20-lp(nią  służbę  publiczną;  popierany  i)rzcz  Ign.  So- 
bolewskiego, który  odezwH  do  Zajączka,  Carskie  Sioło,  -|g 
wrsel  1821  zawiadamiał  ix  »Najj.  Pan...  poleca  Namie^il^  c:>  ^^^j 
aby  przy  wydu^onej  sposobności  obmyślił  środek  spi-£«        ^  ' 
łMiwc^^o  wynagrodzenia  tak  daw  nych  zasłii^^  \c<jo  "''zetl  n  j  1^ 
zwalczany  i  usunięty   przez   Lubeckiegoj;  Haporl  Koni. 
pocnaw.  do  przejrz.  pap.  policyi  tąj.,  18  słycz.  1831  [z  odess 
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Niemcewicza,  jako  pierwszego,  przed  Hubem,  prezesa  Kom. 
Rozpozn.,  do  Kom.  sprawiedL,  15  grud.  1890  wynilM,  łe  gdy 

zabrane  lisloji.  t  r.  i  złożone  w  niinisteryum  skarbu  n:i 
Rymarskiej  papiery  policyi  tajnej  oddano  Kom.  Hozpozn., 
wKomftet  z  zadumienlem  ujrzał  papicr\  po  Roinieckim  i  Madi- 
rocie  zupełnie  pomieszane,  poprzewracane,  z  jednego  do 
driif^iego  pokój  u  przerzucone,  n  nawet  wiele  z  nicli  i  to  za- 
pewne najważniejszycłi  w  kawałki  podarte...a;  zdaje  ait^,  że 
tę  operacyę  wykoni^  referent  Komisyl  skarbu  Korytowski, 
któremu  powierzone  były  klucze]. 

(Str.  310  sq.)  Wydział  pol.  i  poczt.:  posiedź.  Rady  Ad- 
min.  27  lut.  181G;  Zajączek  do  Sumińskiego  28  sierp.  1820;  por. 
IhUar  prwp.  admin.,  n,  151  sq.  Lobowidzki:  Akta  pko  Mat  L.; 
o  przymusowej  przysiędze  w  pałacu  gen.  I..  w  Nowocliwa- 
stowie  w  marca  1788,  Wyszkowski,  Opis,  w  Pam.  XVIII  w.  II 
(1862).  Kwaterunek:  Acta  spec.  tycz.  się  kwat.  wojsk.;  Zają- 
czek do  Oeput.  do  rozstrz.  proj...  płatn.  kwater.,  14  maja 
1823,  27  pażdz.  lH2r>.  raport  Haukego  do  Hady  Adrain.  1)  wrześ. 
1826;  opinia  Mostowskiego  26  kwiet.  1828,  żąda  delegacyi 
»z  tutejszych  właścicieli  domów,  jako  w  tej  mierze  najbar- 
dziej interesowanych*;  protok.  konferencyi  Lubeckiego,  Mo- 
stowskie{«o.  Ilaiikcgo  i  prezyd.  Warszawy  Woydy,  9,  Ifi  wrześ. 
1828;  prol.  kuiilci'.  urzędu  municypalnego  z  udziałem  obywa- 
teli, SŚ  wrześ.  t.  r.;  Koimian  do  Czartorysldego  14  czerw. 
1830,  X  przelaniem  akt  kwatcrunkowycłi  aw  należnem  zaufa- 
niu«;  por.  Koiuchowski,  O  wpływie  tajn.  policyi  na  wybuch 
rewol.,  Kron.  emigr.  IV  (1836),  345  sq.  {Koluchowski,  biblio- 
tekarz Hady  Stanu,  przyjaciel  osobisty  Chłopickicgo,  adjutant 
Prądzyńskief^o  i)o<!  Iganiami,  człowiek  pewny  i  wiarogodny, 
sam  widział  rzekomego  trupa  Czarneckiego].  Birnbaum:  Akta 
pko  Bimbaumowi;  odezwa  Lubowidzkiego  do  tryb.  krym. 
wdz.  mazow.  6  lut.  1K23;  głównym  oskarżycielem  B.  był  nie- 
zmordowany Majer  Gedali  Bronn,  który  kilkakrotnie  w  prze- 
braniu udawał  się  do  Belwederu  dla  doręczenia  skarg  na  B. 
W.  Księciu,  lecz  był  chwytany  przez  Rołnleckiego;  yryrek 
Sądu  Apel.  pko  B.  2-  7  kwiet,  1830;  posiedź.  Rady  Admin.  .30 
wrześ.  t.  r.;  kapitalna  zezn.  H.,  7  lipca  1831:  »...zostaję  w  wię- 
zieniu jako  cierpiący  karę  wyrokami  sądowemi  postanowioną, 
niewiadomo  mi  jednak,  za  jakie  przestępstwa  ta  kara  jest  na 
mnie  wymierzoną...  Agentem  w  tajnej  policyi  nie  byłem,  rów- 
nież nie  byłem  urzędnikiem  ani  oficyalistą  w  policyi  śled- 
czej...*; por.  Baz.  Mochnacki,  Sprawa  B.  (11  grud.  1890). 
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(Str.  316  sti.)  Misya  Birnbauma:  wypłata  1U4  duk.  przez 
Roiiiieekiego  dla  B.  na  wyjazd  do  Kalłssa  i  Wrocławia  dla 

obserwaoyi  zn^'i„  w  księdze  wydatków  Kuruty  1821  N.  18; 
o  możliwym  udziale  w  tej  denuncyncyi  Hankiewicza  por.  T.  II; 
IBimbaunui]  Obsenratlons,  KaUsz,  14  juin  1821:  [w  dwóch 
przekŁ  franc,  Baykowa  i  Mohrenheima;  oryg.,  zapewne  pol- 
ski lub  nicni.  nie  znajduje  się  w  aklacli]  »...Toutcs  Ics  acade- 
mies  u  ont  qu'uu  seul  but;  c'est  celui  que  j'ai  dejsi  coiniiiuni- 
quć  en  date  du  28  mars  dernier;  pour  y  parvenir  ...elles  en- 
VOj'ent  leurs  menibres  dans  !e  fond  du  pays.  [tn  mat<j.  uwaga 
ręką  Nowosiicowa:  »assertion  gćnerale«|...  ils  parlent  contrę 
le  gouveraement  de  notre  SouYerain,  ainsi  que  contrę  la  se- 
verite  du  Gd.  Duc.  Le  ar.  Napoi.  Czapski  est  A  la  tłte  de 
toułes   les   acruleuiics   jtrussiennes,    il    csl    cn    nićmc  tenips 
luenibre  actił  d  autres  acudemies  alliees,  ...il  fait  des  disposl- 
tions,  projette  les  plans  et  oatretient  one  correspondance 
cłondue...  II  y  a  aujourdhui  plus  de  20.000  allies  acadeniiciens, 
en  comptant  ccux  (|ui  y  apparticnncnt  a  Varsovie„.«.  W.  Ks. 
Konstanty  do  Nowosiicowa,  10  mars  1820;  24  juin  1821  prze- 
syła »Ies  observations  ci-jointes,  ..j^cueillies  par  un  honune 
qui  vient  de  falrc  la  tournee  de  plusieurs  universites  d'AlIeiJiaf(nc 
et  qai  se  trouve  k  Kalisz  en  ce  niomenl...«;  do  Schmidta,  24 
juin.,  z  kopią  tychie  Observ.;  Birnbaum  do  Rolnieckiego 
(b.  d.  »  27  czerw.  1821;  B.  wrócił  z  Kalisza  do  Warszawy 
26  czerw,  w  nocy).  Robota  Nowosiicowa:  Nowosilcow  do  W. 
Ks.  Konstantego,  27,  do  Zajuczka  28  [Zajączek  właśnie  2ó 
czerw,  wrócił  do  Warszawy  z  objazdu  wdztw  mazow.  i  kal.; 
Konstanty   wyjechał  24,  odprowadzajjic  W.  Ks.  Michała  do 
Kalisza,  wrócił  27  czerw.  wieczorein|,  do  Aleksandra  29  juin.; 
Konstanty  do  Nowosiicowa,  30  juin;  Nowosilcow  do  Aleksan- 
dra, 6  juillet  (o  wykrytym  pobycie  Czapskiego  w  Warszawie 
między  2-13  czerw.;  doł.  Lubow  idzkiego  Note  SUf  Czapski)» 
13  juill.  (o  napisach  w  BibL  publ.)  1821. 

Areszty:  najwcześniej,  niezawiśle  od  dalszego  toku  śledz- 
twa, naskutek  reskr.  Zajączka  do  Wielogłowskiej^o,  prezesa  Kom. 
wdz.  ki  ak.,  31  stycz.  1821 ,  aresztow  ani  byli  w  lutym  t.  r.  dwaj  rele- 
gowani z  Krakowa  studenci,  Głazowski  i  Wądrzyński;  Moszyński 
uwięziony  ló  lipca;  Badoszcwskł  do  Kosseckiego  19  lip.;  Kos- 
seeki  do  Kuruty  24  juill.;  Nowosilcow  do  W.  Ks.  Konstante<,'a 
30  lip.:  i>no  BaacHOcm  ;i;bia  aasoucy  a  aysKauirb,  'no(h>  h  cb  pocciftcKutt 
6x>faH  WBrnajremmucb  qpB  tmn,  wopocft  Prószyńskiego]  b»potb» 
"iwswunnrit  n  waiy  vbobhhbm;  Konstanty  do  Ząjączka,  do  No- 
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wosilcowa  30  jnill.,  1  aout;  Nowosilcow  do  Aleksandra  29 
jattlet  (z  napomknieniem,  że  |)<>li(-\a  i  podobno  Lubowidzki 

upr/i-d/ili  podcjrzniiych  stiidfiilów  o  icli  aresztowaniu) 
3,  10  aoiiŁ  (o  badaniu  Mu-szyńskiego  przez  l-aleńskiego,  »lioin- 
me  trśs  sAr  et  tres  entendu*  i  Jowca,  nćgalement  tr^  bon, 
cVst  de  cctte  personne  ąiw  je  nie  sers  pour  diri;.',er  Tinter- 
ro<{aloire  vers  le  but  (|ui  prósente  le  plus  d'intt''ri  l  pour  le 
^ouvernenient«);  oprócz  papierów,  zabranych  Moszyńskiemu, 
nades^'  w  ciągu  sierpnia  przysłane  przez  Wodzickiego 
z  Krakowa  papiery,  w/ictc  przy  aresztowaniu  tam  2  sierp. 
IJurszów  krak.,  a  dołącz,  w  1.")  NN.  przy  odezwie  Nowosil- 
cowB  do  Zajączka  28  sierp.  1821;  na  dwóch  prośbach  ojca 
Mosz.yiiskici^o  o  ratimek  dla  syna,  do  Konstanlej^o  23  aoAt 
i  N<łW(>silco\va  IH  sc])t.  1S21,  adnotn(\a  Nowosilcowat  »Be.TłiH<t 
ucr-dBiiTh  Ctiicu  ymuueiiiłi  .  Por.  Wodzicki,  Paniiętn.,  278  sq.;  i*rzew. 
nauk.  i  liter.  XXXin  (1905),  2,  97  sq.;  Russ.  Arch.  (1908),  1. 287 
sq.  I'undusz  gadzinowy:  Zajnezek  do  Aleksandra  27  aoul;  Ign. 
Sobolewski  do  Zajączka,  fi  nov.  1821  z  zaleceniem  )>a  ne  point 
faire  allouer  au  budget  de  re.xercice  1822  la  soinme  susnicn- 
tionnee  |150  tys.  złp.).  mais  &  llmputer  sur  les  fonds  particu- 
licrsi';  zaznnczyt'  jednak  należy,  że  Zajączek  nadoi-  wstrzemię- 
źliwie korzysUii  z  tego  lunduszii  i  wydatkował  sta(i  niewięccj  po- 
nad lullcanaście  tys.  złp.  Reakc\'a  szkolna:  raporty  NowosUcowa 
do  Aleksandra;  odez.wy  Ign.  Sobolewskiego  do  Nowosilcowa; 
memoryiiły  Szaniawskiego;  protokóły  Komitetu  reformy  szkół 
((irabowski,  Uuuke,  Szaniawski),  1821 —2;  do  ciekawszy  do- 
kumentów w  tych  obszernych  aktach  należy  Irarespondencya 
Nowosilcowa  z  Metternichem  w  sprawach  sskolnycli,  pełna 
najczulszych  komplementów  obustronnych  i  wzruszającej 
zgodności  pojęć  względem  tycb  spraw:  Metlernich  do  Nowo- 
silcowa, Yienne  27  fćvr.  1822,  Nowosilcow  do  Mettemicba,  30 
4ic.  1821,  24  mai  1822. 

(Str.  322  sq.)  Biuro  Centr.  Policyi:  Nowosilcow  do  W.  Ks. 
Konstantego  9  aout  1821,  z  dołączeniem  projektu  Biura  C.  P.; 
Konstanty  do  Nowosilcowa  9  aout:  »^.je  ne  saurais  tprapprou- 
ver  en  tous  points  les  dis|)C)sitions  <|u'il  (projekt  B.  (".  P.| 
enibrasse  et  je  ne  Uoute  nullemenl  que  leur  mise  a  exeeution 
n'apporte  les  elfets  les  plus  salutaires  &  Tordre  et  ś  la  sitret^ 
du  pays«;  Nowosilcow  do  Ząjączka,  9  aoiit:  »...cn  priant  V.  A. 
de  Youloir  bien  donner  it  la  police  civilc  les  ordres  nece.ssai- 
res  pour  Tinstallation  de  ce  Bureau,  j  ai  Thonneur  de  L'infor- 
mer  que  j'ai  soumis  ce  mćme  projet  k  S.  A.  I.  Mgr.  le  Gd. 
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Duc  <(ui  !'a  apiiroiiYO  cl  qiu  donnera  Ses  orclrcs  en  consć- 
qiicn(  ć  a  la  police  niilitaire«,  do  Aleksandra  10  aoiit  1821: 
)>l.e  dtfniil  (l'cMiseiiił)lo  cf  il'iinilć  daiis  l  iictioii  df  la  p«dice, 
dirisec  en  j)lusieurs  parties  sans  aucun  raijpoi  l  enlre  elles, 
paralysait  jusqir  h  pr^sent  ses  efTets  au  point  de  les  rendre 
prfs(|uc  riiils,  tent  u  Varsovie  que  dans  Ics  palałinats.  J'ai 
souYcnt...  signale  a  Y.  M.  cc  virc  esscniiel  (pii  dominait  ici 
dans  une  branche  aussi  imporlantc  dc  l  adniiiiistratioii  publi> 
que.  Mais,  voyant  aujourdhui  combien,  d'an  cdtć,  rinquietude 
des  csprits  anj^mentc  pnrmi  Its  linbitaiil^  des  pnys  (pii  noiis 
avoisinent,  et  a  quel  point  les  principcs  pernicicu\  et  subver- 
sifs  de  lont  ordre  font  des  progres  et  cherchent  &  p4n^er 
partout,  et  m  aiici  ccYanl,  de  rautre,  i)ar  iin  cxemple  recent 
avec  quellc  fiu  ilih-  Czapski,  uiic  des  plus  niauvaises  tetes  de 
l'universite  dc  łircslau,  a  pu  passer  la  Irontierc  sans  passe- 
port  et  vivre  A  Varsovie  une  quinzaine  de  jours  sans  attirer 
sur  lui  la  iiioindrc  altcntion  de  la  part  dc  la  police,  j*ai  cru 
łlu  il  n'y  avait  plus  łenips  a  perdre  pour  prcndrc  qiiclques 
mesures  efflcaces  qui  ])uisscnt  donner  cette  branche  de 
Tadniinistration  la  vifiueur  qui  lui  nian(|ue.  Kn  consćquence 
j'ai  pris  la  lihcrfc  dc  pailer  ;)  S.  A.  I.  ot  dc  lui  prescntcr  un 
projct  ci-joint,  nioycnnant  Ic<iuel  la  police  generale  du  Roy 
caume  se  concentrerait  A  Varsovie,  ct  les  deux  polices,  mili- 
tairc  v\  cIyHc,  a-issatil  df  roiicci-t,  sc  doniicraicnt  Ic  bras  pour 
suiYre  la  nicnic  (iit  cclion.  Mgr.  W  Cd.  1).  aiusi  que  le  pce- 
lieutcnant  ra\  aiit  approuYć,  ce  projct  Ya  incessamment  etremis 
CII  exćcution...«.  Or^janizacya:  »§  1.  II  y  aura  a  YarsoYic  un 
Huiiau  CciUral  dc  Police  d'or«lrc  ct  dc  suicie  taut  poui-  la 
Yilic  que  pour  le  Royaunie.  §  2.  Cc  liuieau  sera  conipose  du 
chef  de  la  gendarmerie,  du  prćsident  de  la  commłssion  pala- 
linalc  dc  Ma/()vic.  du  commandant  ou  major  dc  !a  place,  du 
prcsidcnt  ou  Yice-pi-esident  <lc  la  nninicipalile  et  du  dircctcur 
gćnćral  de  la  police  et  des  postcs.  |;  3.  f.es  sfiances  ordinaires 
de  cc  Hurcau  sc  ticiulront  2  fois  par  jour,  le  malin  avant  la 
paradę  cl  Ic  soir  ajjrćs  la  icłi  aitc.  Lc  jdiis  ai!ci<'u  cn  i^rade 
prćsidcra.  §  4.  Lc  chef  de  la  yendarmerie,  lc  coiiiinandanl  de 
la  place  et  le  pr£sident  ou  vice-pr^ident  de  la  mnnicipalitó 
cotunic  (łfficicrs  actils  dc  la  police  dc  surctc  cl  d'ordrc  ne 
pourront  sous  aucun  prćŁcx.te  se  dispenser  d'assister  a  chaque 
seance  du  Bureau...  §  5.  ..il  y  aura  des  s^nces  estraordinaires 
qui  pourront  se  tenir  h  toute  heure...  §  6.  Immćdiatemcnl 
apr^s  chaque  sćance  extraordiDaire,  «.le  chef  de  la  gendar- 

iiKmi  n  I.  26 


402 


WAUERYAN  ŁUKASIŃSKI 


merie  viendra  faire  son  rapport  au  Commandant  en  chef  de 
I'annee...  fi  9.  Los  commissairos  des  ccrclcs,  les  officicrs  tle 
la  ficndarmoric,  Ics  adjiitants  (U-  la  plaoc  ef  k's  t'nii>l<)\  t  s  in- 
fćricurs  dc  la  police  sci  ont  Iciius  de  se  prćseiiter  ponctucllc- 
ment  k  Yheure  qtti  leur  sera  fixee  au  lieu  se  tiennent  les 
sćances  du  Bureau.  lis  feront  jl  la  sćancc  du  matin  les  t  ap- 
ports  sur  co  qiii  se  sera  passć  dans  la  nuit  et  prendronl  les 
ordres  du  Btircau  pour  la  journće;  le  mcmc  ordrc  sera  ob- 
$erve  k  Tćgard  des  seances  du  soir...  S  11.  ...L*on  ^vitera  aa- 
tant  (pie  possiltle  Ics  conimiinicafions  par  ecril  enlrc  les  nieni- 
brcs...  ^  14.  Lc  Ikireau  ticndra  un  Journal  de  toutcs  scs  ope- 
rations  sóance  par  sćance...  ^.  13.  Le  Bureau  aura  un  secrćtaire» 
faisant  sous  les  ordres  du  presideiit  ou  vicc-presidcnt  de  la 
municipalilć  les  roiu  lioiis  <riin  iti'_;i'  <l"inslriięlioii".  Zastosowa- 
nie w  Cesarstwie:  zapiska  Henckeudorfa  dla  Mikołaja  1  o  scen- 
tralizowaniu wyiszej  policyi,  stycz.  1^6;  rozkaz  Nijw^  mia- 
nujący Henckemlorfa  szefem  żandarmów,  7  lipca;  Ukaz  o  usta- 
nowieniu III  Wyd/iału  \Vł.  J.  ('..  M.  Kaiuel.  ])()<!  Henckcndor- 
iera  i  l  ockiem,  łó  lip.  1826;  por.  Sz\  Ider,  Mikołaj  1,  1,  4(>4, 
780  sq;  Schiemann,  Gescii.  Kikolaus,  II  (1908),  97  sq. 

(Str.  325  s{|.)  Rozwiniecie  policyi  numicypalnej :  'l,id)()- 
widzki]  Stan  terażn.  policyi  ni.  Warszawy  (i>  proponowany 
dodatek;  protok.  posiedź.  Biura  Centr.  Pol.  3  paźdz.  1821 
»WZgK'dem  ulepszenia  i  potrzebnejjio  pomnożenia  służliy  pol. 
w  stolicy";  Zajączek  do  Mostowskicf^o  19  {{rud.;  Mostowski 
do  Zajączka  2(i  grud.  1821;  Nowosilcow  do  Aleksandra  27 
janv.,  3  fóvr.  1822. 
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ROZDZIAŁ  V, 


TOWARZYSTWO  PATRYOTYCZNE. 

z  Poznańskiego  była  wyszła  pobudka  bezpośre- 
dnia, która  zmusiła  ostatecznie  Łukasińskiego  do  zwi- 
nięciaWolnomuiarstwa  Narodowego.  Stamtąd  też  z  kolei 
przyszła  bezpośrednia  inicjatywa,  powodująca  zało- 
żenie Towarzystwa  Patryotycznego. 

Powiedziaiło  się,  jakie  znaczenie  szczególne  po- 
siadało W.  Księstwo  Poznańskie  dla  polityki  polskiej 
Aleksandra.   Zostało   ono,  wbrew  pierwotnym  jego 
intencyom,  oderwane  w  ostatniej  chwili  od  b.  Księ- 
stwa ŃYarszawskiego,  a  tem  samem  od  tworzącego 
sui  Królestwa  Polskiego,  na  Kongresie  wiedeńskim. 
Praeprowadzona  w  tym  celu  na  Kongresie  nadzwy- 
czaj misterna  ak^a  dyplomatyczna  pmska  odznaczała 
się  osobliwszą  periidyą.  Prusy,  prowadząc  grę  po- 
dwójną, naprzód    idąc  w  sprawie  polskiej  razem 
z  Aleksandrem    przeciw  Austryi  i  mocarstwom  za- 
chodnim, dla  utrzymania  przy  nim  całego  Ksił^stwa, 
w  zamian  za  odszkodowanie  saskie  dla  siebie,  —  ró- 
wnocześnie porozumiewały  się  potajemnie  z  Austryą 
i  tamtemi  mocarstwami,  ażeby,  niezawiśle  od  nabyt- 
ków saskich,  ponadto  oderwać  od  Księstwa  dla  siebie 
dzielnicę  poznańską,  co  też  istotnie  w  końcu  stało  się 
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faktem  dokonanym.  Aleksander  taktykę  praską  przej- 
rzał do  dna,  nie  podarował  jej  Berlinowi  nigdy,  po- 
mimo wszelkich   późniejs^ch   związków  pozornej 

przyjaźni  i  nawet  rodzinnego  powinowactwa  z  dwo- 
rem l)erlińskim.  Co  zaś  główna,  odtąd,  w  pierwszych 
mianowicie  latach  po  Kongresie  wiedeńskim,  nie 
spuszczał  z  oka  myśli  odzyskania  ł^oznańskiego  do 
Królestwa  Polskiego.  Rozumiano  to  dobrze  w  Berli- 
nie i,  pomimo  jaknąjlepszych  rzekomo  z  Petersbur- 
giem stosunków,  naprawdę  mocne  tywiono  obawy 
przed  możliwą  w  każdej  chwili  wojną  zdobywczą 
rosyjską  o  Poznańskie,  lak  dalece  te  obawy  były  po- 
ważne w  pierwszym  okresie  jiokongresowym,  o  tern, 
między  innemi,  dobitnie  świadczyła  okoliczność  na- 
stępująca. Pod  koniec  1817  r.  dwór  berliński  zwrócił 
się  do  gabinetu  wiedeńskiego  z  propozycyą  poufną 
włączenia  do  Rzeszy  niemieckiej  —  do  której,  wedle 
brzmienia  kongresowej  ustawy  Związku,  należafy  je- 
dynie ziemie,  wchodzące  w  skład  dawnego  cesarstwa 
niemieckiefto,  —  również  i  dzielnic  polskich  Prus, 
w  szczególności  zaś  W.  Księstwa  Poznańskiego,  Prus 
Zachodnich  i  Wscłiodnich,  a  zarazem  rozciągnięcia 
gwarancyi  nietykalnego  posiadania  przez  Związek 
Rzeszy  na  te  właśnie  dzielnice,  zagrożone  inwazyą 
rosyjską.  W  tej  sprawie,  ze  względu  na  stosunek  obu 
dworów  do  Aleksandra  bardzo  drażliwej,  wysłany 
był  do  Wiednia  z  misyą  specyalną  szef  sekcyi  ber- 
lińskie«ło  ministeryum  spraw  zagranicznych,  Jordan; 
starania  Jego  zostały  wprawdzie  z  jioczątkiem  1818  r. 
uchylone  przez  Metternicha ;  lecz  postrach  pruski  przed 
groźbą  odboju  ich  dzielnicy  polskiej  przez  Aleksan- 
dra został  tym  sposobem  jaskrawo  odsłonięty.  .Oluiwy 
przed  proj^tami  Rosyi  —  tak  w  referacie  dla  cesa- 
rza Franciszka  streszczał  Metternich  znaczenie  misyi 
Joidana  —  mamy  nareszcie  czysto  i  jasno  wypowie- 


HOZnziAŁ  V 


3 


dziane  przez  samego  króla  (Frvdervka-Wilhelma  III)" 
Z  drugiej  strony  Prusy,    pod  wpływem  podobnych 
obaw,  na  widok  otwierającej  się  w  Królestwie  'ery 
konstytucyjnej,  starały  się  początkowo  w  samem  Po- 
znańskiem śród  tamtejszego  społeczeństwa  polskiego 
wytworzyć  swojem  przychylnem  zrazu  zachowaniem 
się  rodzaj  konkurencyi  dla  pierwotnej,  życzliwej  Po- 
lakom, akcyi  liberalnej  Aleksandra.  W  takiej  to  prze- 
dewszystkiem  myśli  konkurencyjnej  zdobyły  się  bar- 
dzo wcze&nie  na  szereg  ostentacyjnych  ustępstw  na- 
rodowoiciowycli    i    politycznych,  jak  powieizenie 
namiestnictwa  w  W,  Księstwie  Antoniemu  ks.  Radzi- 
wiłłowi, folgi  doraźne  w  dziedzinie  oświaty  publicznej 
i  sadownictwa,  a  nawol,  pod  wrażeniem  czynności  Ko- 
mitetu Wojskowego  i  orf4atiizacyi  armii  warszawskiej, 
pomysły  stworzenia    kadrów    wojskowych  polskich 
w  Poznańskiem.    „Im  więcej  miałem  pory  poznać 
ks.  Antoniego  (Radziwiłła)  —  pisał  jut  w  sierpniu 
1815  r.  Czartoryskiemu,  bacznie  iledzącemn  te  roboty 
pruskie,  generał   Amillur  Kosiński,  osiadły   w  Po- 
znańskiem i  właśnie  za  pośrednictwem  Radziwiłła 
powoływany  przez  rząd  pruski  do  wykonania  owych 
zamysłów  orf^anizacyjnych  wojskowych  —  tern  mo- 
cniej przekonałem  się  o  najlepszem  jego  sercu  i  naj- 
szlachetniejszych skłonnościach,  ale  wątpię,  żeby  kraj 
mó(^  korzystać  z  tych  pięknych  przymiotów,  mam 
l>owiem  nadto  mocne  pobudki  mniemania,  że  władza 
Namiestnika...  jest  prostą  fanfaronadą  polityczną  dla 
okraszenia  czczej  godności...  Narodowość  i  w  rzeczy 
i  w  osobach  nagłym  ustępuje  pędem,  duch  jednak 
ogólny  zarażonym  jeszcze  nie  jest,  płeć  piękna  szcze- 
gólniej na  największe  zasługuje  pochwały:  w  liczbie 
do  400  kobiet  przytomnych  na  iMiln  w  dzień  dotenia 
hołdu  (królowi  pruskiemu)  dziesięć  tylko  rachowano 
Polek;  zapewne  i  w  Sparcie  znalazłoby  się  tyle  złych 
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Spartanek...  Ważniejsze  jeszcze  pozostaje  dzieło  ufor- 
mowania miiicyi  krajowej;  ks.  Antoni  wezwał  mnie, 

żebym  zebrał  do  tego  przedmiotu  moje  myśli,  ...naj- 
niechęlniej  podjąłem  się  tej  pracy  i  nie  mam  siły  roz- 
poczęcia onej".  Udało  się  jednak  wciągnąć  Kosińskiego 
do  tej  drażliwej  „pracy" ;  otrzymał  on  w  tej  mierze 
żywą  zachętę  od  ministra  wojny  Boyena  i  samego 
króla  Fryderylca-Wilhelma  III;  a  zapewne  był  nawet 
zachęcany  przez  Czartoryskiego,  klóiy,  poczynając 
niebawem  wątpić  o  stałości  zamierzeń  polskich  Alek- 
sandra, uznawał  za  pożyteczno  wywrzeć  nań  nacisk  zba- 
wienny przez  współzawodnictwo  ościenne  w  sprawie 
polskiej.  Te  próby  odrębnej  prusko-polskiej  organi- 
zacyi  wojskowej  w  Poznańskiem  ostatecznie  nie  zo- 
staty  urzeczywistnione,  ale  nader  znamiennym  był 
już  sam  pomy^,  zjawiąjący  się  obecnie  w  dobie  rze- 
komej harmonii  sąsiedzkiej,  przypieczętowanej  Świę- 
tem Przymierzem,  a  mający  swoje  precedensa  z  nie- 
dawnej dol)y  napoleońskiej,  kiedy  naturalny  anta- 
gonizm sąsiedzki  pomiędzy  Rosyą  a  Prusami  był 
uwidocznił  się  jaknajdobitniej  na  terenie  sprawy  pol- 
skiej. Wtedy  to  mianowicie,  nazajutrz  po  projekcie 
puławskim  Czartoryskiego  z  1805  r.,  gdzie  chodziło 

0  wojenną  wyprawę  Aleksandra  przeciw  Prusom  dla 
zdobycia  na  nich  dzielnic  polskich,  był  powstał  w  Ber- 
linie przy  udziale  tegoż  Antoniego  Radziwiłła  pierw- 
szy projekt  organizacyi  zbrojnej  polsko-pruskiej,  od- 
nawiany teraz,  po  upływie  dziesięciolecia,  nazajutrz 
po  utworzeniu  Królestwa  ł^olskiego.  Niniejsze  zamiary 
organizacyjno-wojskowe  w  Poznańskiem  były  ieŁ 
przedmiotem  jaknaj  pilniejszej  uwagi  w  Petersburgu 

1  Warszawie.  Wódz  naczelny  armii  polskiej,  W.  Książę 
Konstanty,  gniewnie  wygrażał  się,  że  „Kosińskiemu 
ciepło  będ/ie".  leśli  bowiem  sam  Aleksander,  pomimo 
całego  panowania  nad  sobą,  niezawsze  w  tym  czasie 
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umiał  ukrywać  się  ze  swoją  głęboką  do  Prus  nie- 
chęcią, to  bardziej  wybuchowy  W  Książę  Cesarze- 
wicz  swoim  antypatyom  pruskim  dawał  ujście  w  spo- 
sobie równie  ez^^^lym  jak  niedwuznacznym,  zwłaszcza 
od  czasu  małteństwa  z  Grudzińską.  Wiadomość  o  tem 
mał2eństwie  W.  Księcia,  rządzącego  foktyeznie  Króle- 
stwem, z  rodowitą  Polką,  przyjęta  też  była  w  BerUnie 
iaknajfTorzej,  jako  nowy  objaw  zagrażającego  Prusom 
niebezpieczeństwa  ze   strony  polsko-rosyjskiej.  Rzecz 
godna  uwagi,  że  wtedy  właśnie,  natychmiast  po  za- 
warciu owego  niemiłego  związku  małżeńskiego,  po- 
wstała w  Berlinie,  znowuft  w  drodze  wyraźnie  konku- 
remgfjnej,  myśl  zaślubienia  Elizy  Radziwittówny  przez 
ks.  Wilhelma  pruskiego,  z  kolei  jaknajgorzej  przyjęta 
przez  Aleksandra  i  dopiero  skutkiem  jego  opozycyi 
ostatecznie  zaniechana.  Tnkicmu  trwożliwemu  nastro- 
jowi Berlina  i  ?;\  \vioiiej  tam  gorącej  chęci  zabieżenia 
zawczasu  wszelkiej  ewentualności  utraty  Poznańskiego 
odpowiadała  cała   działalność  ówczesnych  przedsta- 
wicieli dyplomatycznych  pruskićh  przy  Aleksandrze 
i  Konstantym,  posła  w  P^ersburgu  generała  Schdlera 
i  konsula  w  Warszawie  Schmidta,  zmierzająca  syste- 
matycznie do  zatrucia  slosunków  polsko-rosyjskich 
wogóle  a  podkopania  ewolucyi  ustawodawczej  Kró- 
lestwa w  szczególności.  Jest  rzeczą  niewątpliwą,  że 
stanowisko  Aleksandra  w  Królestwie  w  pierwszym 
okresie  konstytucyjnym  a  zwłaszcza  w  czasie  pierw- 
szego Sejmu  1818  r.  było  pojmowane  w  Berlinie  jako 
wyratna  zapowiedź  offensywy  polsko-rosyjskiej  prze- 
ciw Prusom.   , Podstawa  operacyi  oflensywnych  ro- 
syjskich —  pisał  Kosiński  do  Radziwiłła  w  operacie, 
przeznaczonym  dla  rządu  pruskiego,  załączając  uni- 
wersały Aleksandra  na  Sejm  warszawski  t.  r.  —  znaj- 
duje się  w  Warszawie.  Bezpośrednia  i  najlcrótsza  linia 
operacyjna  biegnie  na  Poznań  wprost  do  serca  mo- 
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narchii  (pruskiej)...  Dla  Rosyi,  odkąd  jej  granice  wy- 
kroczyły poza  Wisłę,  wynika  konieczność  absolutna 
posunięcia  się  dalej  jeszcze;  obadwa  jej  flanki  wiszą 

jeszcze  w  powietrzu,  a  nawet  od  prawego  flanku  są 
oskrzydlone  (przez  Prusy)  jej  własne  posiadłości 
polskie,  jest  ona  wi(^c  zmuszona  do  ich  /ahezpieczcnia... 
Rosya  musi  oprzeć  się  o  Odi\',  starodawną  granicę 
ludów  słowiańskich,  i  wówczas  to  połączenie  Pola- 
ków z  Rosyanami  zapewni  pierwsi^m  ich  niezawisłość. 
Taką,  jeśli  się  nie  mylę,  jest  przyszłość,  o  której  mowa 
w  uniwersałach  króla  polskiego".  Taki  pogląd  był 
w  istocie  echem  głębokiego  zaniepokojenin,  nurtującego 
podówczas  sfery  dworskie  i  militarne  Berlina.  Liczono 
się  łam  poprostu  z  możliwem  przy  pierwszej  lepszej 
okazyi  wtargni(;ciem  armii  Królestwa,  jako  awangardy 
rosyjskiej,  do  W.  l\.sięstwa  Poznańskiego.  A  równo- 
cześnie nie  bez  powodu  podejrzy  wano  tam  Aleksandra, 
iż  on  już  z  góry  na  taki  wypiadek  stara  się  potaje- 
mnie pozyskać  sobie  przychylność  Polaków  podda- 
nych pruskich,  „w  ten  sposób,  że  skoro  nareszcie 
wybuchnie  wojna,  będzie  ona  służyła  już  tylko  do 
legitymowania  zdobyczy,  uczynionych  w  czasie  po- 
koju". 

W  świetle  okoliczności  powyższycłi  przeszcze- 
pienie Wolnomularstwa  Narodowego  z  Warszawy  do 
Poznania,  dokonane  z  taką  troskliwością  przez  Łuka- 
sińskiego, nabierało  dopia'o  należytego  znaczenia. 
Zarazem  zaś  we  właściwem  oświetleniu  występowała 
doniosłość  łych  niefortunnych  modyfikacyi,  jakie  na- 
przekór  jego  intencyom,  wbrew  jego  początkowym 
ostrożnym  założeniom  związkowym,  uskutecznione 
zostały  znienacka  w  loży  poznańskiej  z  inicyatywy 
Prądzyńskiego.  Symbolem  namacalnym  tych  modyfi- 
kacyi, jak  się  rzekło,  było  nasampierw  zniszczenie 
służącego  za  goćło  lożowe  popiersia  Aleksandra  i  za- 
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stąpienie  go  przez  wizerunek  Kościuszki.  Owóż,  nie- 
zawodną jest  rzeczą,  że  podobna  zamiana,  jakkolwiek 
sympatyczna  ze  stanowiska  narodowego  polskiego, 
była  przecież  w  danej  chwili  raczej  pożądaną  ze  sta- 
nowiska rządowego   pruskiego.  Rząd  praski  w  tej 
chwili  z  dwojga  złego  mniej  podobno  miał  powodu 
obawiać  się  u  siebie  w  Poznańskiem  cienia  zmarłego 
Naczelnika  Kościuszki,   aniżeli  postaci  żywcfro  króla 
polskiego  Aleksandra.     Skądinąd   znów,  wytiiicenie 
robót  związkowych  warszawskich  z  nadanej  im  pier- 
wotnie przez  Łnkasi&skiego  dyrektywy  wstrzemięźliwej, 
rozważnej,  biegnącej  równolegle  do  pierwotnych  za- 
powiedzi restytucyjnych  Aleksandra,  pchnięcie  nato- 
miast  tych  robót  na  drofję  formacyi  i  sposobów  orga- 
nizacyjnych bardziej  ryzykownych  i  nieprzejednanych, 
zdolnych  zaniepokoić  i  zrazić  Aleksandra  i  przyśpie- 
szyć w  nim  odwrót  reakcyjny,  podobnież  mogło  tylko 
odpowiadać  pragnieniom  rządowym  berlińskim.  Nie 
ule^  wątpliwości,  że  Prądb^ński  z  tych  głębszych 
konsekwencyi  swego  kroku  nie  zdawał  sobie  wcale 
sprawy.  Szedł  on  głównie  w  fym  wypadku,  jak  za- 
znaczono, za  popędem  natury  osobistej,  zawsze  bardzo 
wpływowym  w  jego  dzielnej  lecz  aż  nadto  wrażliwej 
i  ambitnej  duszy,   szedł  za  złym  podszeptem  urai^, 
lekceważenia,  wspófasawodnictwa,  słowem  za  pobud- 
kami, które  i  później  jeszcze  do  jego  niepospolitej, 
świetaej  roli  w  walce  rewolucyjnej  1831  r.  wniosą 
pełno  psujących  rozdżwięków.  Istnieje  prześliczna,  la- 
pidarna dokretacya  Kościuszki,  położona  przez  niego 
własnoręcznie  z  powodu  jednego  z  owych  niezliczo- 
nych zatargów  partyjno-osobistycb,  jakie  zakłócały 
walkę  powstańczą  1794  r.,  warta,  ałjy  ją  po  wszyst- 
kie czasy  wyryć  w  pamięci:  ,Biicie  się  wszyscy  i  bądź- 
cie w  dobrej  Armonij  i  jedności,  idzie  teraz  o  Los 
Oyczyzny,  albo  wolnemi  albo  niewolnikami  trzeba  się 
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zostać".  Otóż  zupełny  brak  onej  „armonii",  główny 
powód  zwichnięcia  tylu  nąjdonioślej  szych  przedsię- 
wzięć narodowydi,  nigdzie  z  regały  dotkliwiej  nie 
daje  się  we  znaki,  jak  właśnie  w  przedsięwzięciach 
związkowycłi  tajnych,  gdzie  lęgnie  się  zazwyczaj  jak- 
gdyby  pewien  specyficzny  zarazek  szczególnie  zawzię- 
tej, nieustępliwej  a  zazdrosnej,  nieufnej  i  swarnej  ry- 
walizacyi  osób  kierowniczych.  Powodowany  iuą  obecnie 
Prądzyński  zdobył  się,  jak  wyitej  pokrótce  nadmie- 
niono, w  czerwcu  1820  r.  na  niespodzianą  dywersyę 
samozwańczą  w  lo2y  poznańskiej,  zmierzającą  do 
ubocznego  tędy  zaszachowania  a  w  następstwie  i  do 
opanowania  powstałej  bez  jego  udziału  organizacyi 
cenlralnej  Wolnomularstwa  Narodowego  w  Warsza- 
wie. Miał  on  w  Poznańskiem  niejakie  stosunki  i  wpływy 
przez  krewnych  i  przyjaciół;  ostatniemi  czasy  częstym 
bywał  tu  gościem  jako  cdonek  dwustronnej  kondsyi 
denuurkacyjnej,  wysadzonej  do  ustalenia  spornych 
granic  kongresowych  ponuędzy  W.  Księstwem  a  Kró- 
lestwem. Znano  go  z  gorącego  patryotyzmu,  wiedziano 
trochę  o  jego  udziale  w  założeniu  dawniejszego  zwią- 
zku Prawdziwych  Polaków,  ceniono  go  jako  jednego 
z  najzdolniejszych  sztabowców  armii  polskiej ;  a  choć 
porówno  z  nim  stawiano  dwóch  jego  kolegów  z  kwa- 
termistrzostwa, Franciszka  Kossa  i  Wojciecha  Chrza- 
nowskiego, jego  jednak  szczególniej  wyróżniano,  gdyż. 
ambitniejszy  od  tamtych,  obok  swoich  istotnie  nie- 
zwykłych talentów  militarnych,  potrafił  umiejętno- 
ścią w  stosunkach  wyrabiać  sobie  pewne  stanowisko 
polityczne  i  to  w  kołach  najrozmaitszych,  dobrze  wi- 
dziany w  salonach  warszaw  skich  a  jednocześnie  po- 
pierany przez  opozycję  kaliską,  skupiającą  się  dokoła 
braci  Niemojowskicfa.  Zaznaczyć  tu  należy,  że  Nie- 
mojowscy  w  żadnych  związkach  tajnych  nie  uczestni- 
czyli osobiście;  nie  przeszkodziło  to  zresztą  Wincen- 
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temu  Niemojowskiemu   przetłomaczyć  w  tym  czasie 
z  francuskiego  •Katechizm  węglarzy  włoskich"  z  przy- 
daniem wstępu  o  trzech  wilkach,  co  rozszarpały  wę- 
glarzowi matkę;  katechizm  ten  w  licznych  wtedy 
rozchodził  się  odpisach.  Co  się  tycze  bliższych  szcze- 
gółów samego  przewrotu  dokonanego  latem  1820  r. 
w  loży  poznańskiej,  niełacno  zestawić  ściśle  ich  prze- 
biegu z  rozlicznych   sprzecznych  w  wielu  punktach 
zeznań  śledczych  i  świadectw  pamiętnikarskich,  pocho- 
dzących od  spółuczestników,  zainteresowanych,  każdy 
na  swój  sposób,  w  odmiennem  przedstawienia  isto- 
tnego toku  wypadków.  Tyle  pewna,  że  spirilus  mooeta 
był  tu  Prądzyński,  wziąwszy  sobie  głównie  do  po- 
mocy generała  Umińskiego.  Xa  posiedzeniu  lożowem, 
odbyłem  wtedy  w  Poznaniu  w  mieszkaniu  Sczanie- 
ckiego  na  Grobli,  Umiński,  sprowadzony  przez  Prą- 
dzyńskiego,  przyjęty  zostid:  do  loży;  oprócz  nich  trzech 
obecny  był  jeszcze  na  tern  zebraniu  Adam  Morawski, 
b.  sędzia  trybunału  poznańskiego,  a  także,  jak  się 
zdąje,  —  lub  może  na  którem  najbliższem  posiedze- 
niu następnem,  —  Maciej  Mielżyński  i  Józef  Krzyża- 
nowski. Pod  wrażeniem  ostrzeżeń  i  zachęty  Prądzyń- 
skiego  postano wionem  zostało:  usamowolnić  się  od 
Wolnomularstwa  Narodowego  warszawskiego;  zało- 
żyć samodzielny  związek  poznański  pod  nazwą  To- 
warzystwa Kosynierów;  zrzucić  godło  Aleksandra 
i  zastąpić  go  Kościuszką;  znieść  wszelkie  formy  i  ry- 
tuały wolnomularskie  a  zastosować  natomiast  wzory 
węglarskie;  znieść,  między  innemi.  przy  przyjmowa- 
niu członków  pytajnikowe  łiasła  wohiomularskie  i  na 
ich  miejsce  używać  pewnych  umówionych  sposol>ów 
poznawczych  przy  podkwaniu  dłoni;  znieść  loże  i  na 
ich  miejsce  ustanowić  podział  węglarski  na  gminy; 
znieść  stopnie  potrójne  i  zaprowadzić  pełne  arówna- 
nie  wszystkich  członków;  władzę  ustawodawczą  i  do- 
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zorującą  złożyć  w  ręce  zwoł>'wanych  peryodycznie 
zgromadzeń  ogóloych,  stanowiących  o  wyborze  na- 
czelnika,  affiliacyi,  krzewieniu  oraz  akcyi  czynnej 
Towai/:ystvva.  Ustaloną  została  forma  przysięgi,  jak 

się  zdaje,  bardzo  podobna  do  późniejszej  przysięgi 
Towarzystwa  i*ntryotyczne<4o.  której  tamta  służyła  za 
wzór;  zostały  leż  ułożone  i  spisane  osoImic  artykuło- 
wane statuty.  Te  statuty  Towarzystwa  Kosynierów 
nie  docliowały  się,  rzecz  do&ć  dziwna,  ani  w  cało&d, 
ani  w  częśd,  ani  nawet  w  wiarogodnym  wyciągu  ze- 
znawczym;  w  póżniejszem  śledztwie  sądowem  pru- 
skiem  w  tej  sprawie  niema  o  nieb  prawie  mo¥i^; 
redakcyę  icli  zwalił  Umiński  w  swoich  zeznaniacli 
na  nieżyjącef^o  już  wtedy  Adama  Morawskiego;  naj- 
pewniej te  przej)isy  ustawowe  redagowane  l)yły  zbio- 
rowo, prawdopodobnie  przy  udziale  samego  Umiń- 
skiego. Pierwszym  naczelnikiem  Towarzystwa  Kosy- 
nierów obrano  Stanisława  Mieltyńskiego  z  Pawłowic, 
niegdy  generała  brygady  w  armii  Księstwa  War- 
szawskiego; po  nim  naczelnikostwo  objął  Umiński. 
O  dalszych  czynnościach  Kosynierów  poznańsliicłi 
ninicj  jeszcze  wiadomo.  W  samem  W.  l\sięstwie  krze- 
wienie szło  dość  słabo.  Są  ślady  niejakich  stosunków 
ze  związkami  tajnemi  zagranicą,  bardzo  zresztą  nie* 
określonych  i  luźnych,  między  innemi  z  karbonary- 
zmem  włoskim;  pośredniczyć  tu  miał  były  dzielny 
major  huzarów  t.  zw.  ^złotych"  Księstwa  Warszaw- 
skiego, —  gdzie  słu^.ył  pod  Umińskim  jako  dowódcą 
tego  pułku,  —  a  teraz  szamł)elan  dworu  pruskiego, 
Onufry  liadoński.  zamożny  obywatel,  wła.ścicicl  dóbr 
w  Poznańskieni  i  Królestwie,  poczciwy  podobno  lecz 
ograniczony  człowiek,  który  w  końcu  1818  r.  udał 
się  na  dłuższy  pobyt  do  Włoch,  był  obecny  przy  rewo- 
lucyi  neapolitańskiej  1820  r.,  miał  liczne  stosunki 
śród  Poznańczyków  i  Kaliszan  a  pr^jażnił  się  też 
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i  korespondował  z  Wierzbołowiczem  w  Warszawie. 
Skiidinąd  znów  są  skazówki,  że  figura  tak  podejrza- 
na jak  Kalinowski,  po  swojej  ucieczce  z  Wrocławia, 
kręcił  się  w  Poznajiskiem  śród  uczestników  Towa- 
listwa  Kosynierów,  przez  nich  ekspedyowany  był 
zagranicę  i  później  prostym  szantażem,  grożlm  de- 
nuncyacyi,  wyłudzał  od  nicłi  zapomogi  picnii;źne. 
W  ogólności,  to  wszystko  pozostaje  dotychczas  dosyć 
niejasnem.  W  każdym  razie  zapowiedziana  z  takim 
liahisem  akcya  „kosynierska"  w  przeciągu  cidego  przez 
rok  blisko  odrębnego  trwania  tego  stowarzyszenia 
była  w  istocie  równie  błahą,  Jak  napozór  była  ostro 
i  obiecująco  założoną.  Wypływało  to  z  samego  niezdro- 
wego punktu  wyjęcia.  W  gruncie  rzeczy  howieni  cała 
ta  pochodna  i  podrzędna  akcya  poznańska  nietyle 
wszak  została  podjt^tii  sama  dla  siebie,  ile  dla  do- 
starczenia jej  sprawcom  tytułu  albo  raczej  pretekstu 
do  wpływania  na  genetyczną  i  środkową  akcyę  war- 
szawską Łukasińskiego. 

Łukasiński,  jak  wyżej  wyjaśniono,  pokrzyżował 
zrazu  te  zamiiary    w  sposób   radykalny.  Naciskany 
już  wtedy  przez  wskazane  rozliczne  okoliczności  nie- 
pomyślne  bądź    lokalnej  bądź   ogólniejszej  natury, 
odebrawszy  na  dobitkę  wiadomość  o  utworzeniu  To- 
warzystwa Kosynierów,  zdecydował  się  on  ostatecznie 
na  formalne  zwinięęie  Wolnomularstwa  Narodowego 
jesienią  1820  r.  Z  tamtej  strony  jednakowoż  nie  da- 
no bynajmniej  za  wygranę.  Przeczekano  jeszcze  kilka 
miesięcy,  poczem,  z  wiosny  następnego  1821  r.  imie- 
niem Towarzystwa  Kosynierów  zgłoszono  się  wprost 
do   Warszawy  z  ponowną  inicyatywii  związkową, 
z  której  wyłonić  się  miała  nowa  formacya  Towarzy- 
stwa Patryotycznego. 

W  tern  brzemiennem  w  następstwa  wystąpieniu 
aktorem  Równym,  w  charakterze  naczelnika  Towa- 
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rzystwa  Kosynierów,  został  generał  L'niiński.  Użył  go 
tym  razem  w  Warszawie,  jak  poprzednio  w  Pozna- 
niu, Prądzyński,  „gdyż  od  —  wedle  świadectwa  Łu- 
kasińskiego —  był  w  pizyjaini  z  Umińskim  i  ten  na 
zdaniu  jegjO  niezmiernie  polegał".  Jan  Nepomucen 
Umiński,  syn  starosty  Hilarego,  liczył  wtedy  lat  około 
pięćdziesięciu.  Urodzony  w  Smolicach  powiatu  krob- 
skiego  w  Wielkopolsce,  miał  podobno  młodym  chłop- 
cem już  w  17U4  r.  służyć  wojskowo  podczas  wypra- 
wy wielkopolskiej  Dąbrowskiego,  a  nawet  adjutanto- 
wa6  z  ochoty  przy  Madalińskim;  chował  się  potem 
w  Dreźnie,  gdzie  atykał  się  zemigracyą;  później  pize- 
mieszkiwał  w  Berlinie,  gdzie  bywał  częstym  gościem 
w  domu  Antoniego  Radziwiłła.  Po  śmierci  ojca  odzie- 
dziczył spory  majątek,  który  jednak  niebawem  hu- 
laszczym sposobem  życia  w  znacznej  części  wy  sza- 
stał. Z  końcem  1806  r.,  po  zjawieniu  się  Francuzów, 
należał  do  najgorętszych  dzialaczów  powstania  prze- 
ciw Ptnsakom,  uczestniczył  żwawo  w  or^nizacyi 
tworzących  się  wojsk  polskich;  podczas  pobytu  Na- 
poleona w  Poznaniu  dostał  komendę  sformowanej 
przy  cesarzu  przybocznej  gwardyi  honorowej  pol- 
skiej; snin  następnie,  zorganizowawszy  oddział  jazdy 
w  paręset  koni,  w  stopniu  szefa  szwadronu  uczestni- 
czył pod  Dąbrowskim  w  najbliższych  z  Prusakami 
utarczkach,  walczył  pod  Grdańskiem,  w  początku 
1807  r.  pod  Tczewem  wpadł  do  niewoli  pruskiej. 
W  myśl  <^ólnej  drakońskiej  zapowiedzi  królewskiej 
pruskiej,  jako  poddany,  wzięty  z  bronią  w  ręku,  był  za- 
grożony wjTokiem  śmierci,  lecz,  złożywsz}'  generało- 
wi Mansteinowi  deklaracyę,  iż  „jedynie  pod  przymu- 
sem uczestniczył  w  rewolucyi",  nielylko  został  uła- 
skawiony przez  Fryderyka  Wilhelma  III,  lecz  nawet 
miał  zostać  wypuszczony  na  wcdność,  gdyż  obiecy- 
wał w  takim  razie  .oddzii^wać  na  wojska  powstań- 
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cze"  w  interesie  pruskim.  Jednak,  skutkiem  opozyc:. 
dyrektora  (irunera  i  ministra  Yossa,  zati"z\many  5c<lj>  — 
Stał  w  areszcie,  zrazu  w  Gdańsku,  potem,  poosaciŁ^^— 
nio  miasta  przez  Franeuzów,  w  Rydze.  Renoinis'C:^& 
pierwszorzędny,  niedo&ci^  w  samochwalczem  mąj  — 
niu  się  z  prawdą,  potrafi  później  z  tego  mefortiiiin< 
epizodu  ukuć  sobie  jeden  z  tytułów  do  patryotyczii' 
bohaterstwa.  Uwolniony  po  pokoju  tylżyckim  zaci 
gnął  sic^  do  armii  Księstwa  Warszawskiego,  jako  ma  j  • 
5  pułku  strzelców  konnych,  a  w  następnej  kampanii  ai 
stryackiej  1809  r.  dosłotył  się  pułkownikostwa  i  dow« 
dztwa  nowego  pułkn  10  huzarów  .złotych*.  W  kamp 
nil  rosyjskiej  1812  r.  pod  komendą  generała  Monthrua 
dowodził  brygadą,  mąjąc  pod  sobą,  oprócz 
pułku,  jeden  doborowy  pułk  pruski  ł.  zw.  „trupi 


•f  • 


główek"  oraz  regiiiu  ni  jn/.dy  wirtemberski ;  otrzym 
iegię  honorową  za  Możajsk,  był  w  Moskwie.  Po  oj^i 
szczeniu  Warszawy  towarzyszył  ks.  Józefowi  Poni 
Łowskiemu  do  Krakowa,  był  przy  dokonanej  tu  or^ 
nizacyi  pułku  jazdy  Krakusów  i  następnie  na  ich  cze 
odznaczył  się  w  kampanii  saskiej  1813  r.,  służąc  w  arye 
gardzie  w  stopniu  generała  brygady,  aż  w  l>itwie  f>< 
Lipskiem  dostał  się  do  niewoli  rosyjskiej.  Uwolnioł— »^  -^^^^ 
w  roku  następnym,  udał  się  do  Warszawy,  wstij,jz>  ii 
do  organizującej  się  armii  Królestwa  Polskie 
otrzymał  brygadę  strzelców  konnych,  a  pona( 
w  zastępstwie  generała  Sułkowskiego,  powc^nc 
wtedy  do  Petersburga  jako  generał-adjutant  Aleksc 
dra,  oł)j;jł  tymczasowo  dowództwo  jego  organizująca 
się  dywizyi,  ro/łoźonej  w  Łowiczu.  Skutkiem  zwią^^ę; 
nej  z  tą  komendą  zastępczą  brudnej  aiery,  o  kt<!>i: 
wnet  będzie  mowa,  zmuszony  był  już  we  wr*2s: 
śniu  1815  r.  wnieść  podanie  o  dymisyę,  udzielo^:^ 
mu  w  grudniu  t  r.  przez  W.  Ks.  Konstantego  w  r<:^  --^^  _^ 
znie  upokarząjącej,  l>ez  pensyi,  pomimo  stopnia  i  IłA*^ 
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koletniej  stużby  czynnej.  Powróciwszy  do  Smolić, 
zgłosił  optacyę  na  poddaństwo  praskie  i  zło^ł 
w  r.  1820  przysięgę  wiernopodda&czą  Fryderykowi 

Wilłiełniowi  ID.  Ożeniony  z  Magdaleną  Gembard,  zo- 
stał wdowcem  w  październiku  1821  r.  Z  powodu 
niniejszych  swoicli  czynności  związkowych,  długo  nie- 
tykany  zgoła  przez  wład/.e  pniskie,  był  w  następstwie 
dopiero,  na  skutek  komproimtujących  go  zeznań  war- 
szawskich 1826  r.,  pod  Daciskiem  tamecznego  Komiteta 
Śledczego,  pociągnięty  do  odpowiedzialności  przez  rząd 
pruski,  aresztowany  w  lutym  t.  r.,  trzymany  w  twierdzy 
toruńskiej,  skąd  w  lipcu  t.  r.  był  sprowadzony  na  kon- 
frontacyi;  do  Warszawy.  Po  długiej  indagacyi  {>rzed  in- 
kwizytoryateni  toruńskim,  skazany  wyrokiem  s;i(hi  zie- 
miańskiego w  Poznaniu  w  październiku  1827  r.  za  „ucze- 
stnictwo do  zakazanych  towarzystw"  na  sześcioletnie 
zamknięcie  w  forteqr,  licząc  termin  kary  od  stycznia 
1827  r.,  trzymany  w  Głogowie  na  warunkach  wcale  do- 
godnych, <^osił  drukiem  w  czasie  więzienia  pismo 
uwydatniające  jego  zasługi  w  kampanii  saskiej.  Z  folg 
więziennych,  udzielonych  sobie  bardzo  łaskawie  przez 
władze  pruskie,  skorzystał  tlo  ucieczki  z  fortecy  na  wia- 
domość o  wybuchu  rewolucyi  listopadowej,  przybył  do 
Warszawy  1831  r.  w  czasie  bitwy  grodowskiej ;  wszedł 
do  wojslm  w  stopniu  generała  dy wizyi  jako  dowódca 
korpusu  jazdy ;  uczestniczył  w  całej  następnej  kampanii 
rewolucyjnej;  nietyle  jednak  odznaczył  się  talentem 
strategicznym,  ile  wieszaniem  osób  podejrzanych 
o  szpiegostwo,  oryginalnym  sposobem  puszczania  swej 
jazdy  na  „pohulanie'"  po  miasteczkach  polskich,  i  re- 
dagowanemi  własnoręcznie  artykułami  z  placu  boju 
do  Kury  era  Polskiego,  gdzie  nie  żałował  po- 
chwalnego opisu  własnych  czynów  walecznych;  po 
bitwie  ostrołęckiej  w  maju  t  t,  pozliawiony  został 
dowództwa  korpusu.  Po  upadku  rewolucyi  udał  się 
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do  Paryża ;  odgrywał  tam  rolę  doić  wydatną  &r<^ 
emiaracyi    polskiej,  zwłaszcza    na  radykalniejsze 

jej  skrzydle,  z  niejednokrotną  zresztą  partyjną  zmia 
frontu;  wydawał  liczne  pisma  wojskowo-polityczni 
oświetlające  ludzi  i  rzeczy  upadłej  rcwolucyi;  w  tejpr-< 
dukcyi  publicystycznej  celował  niemałym  talentem  litiES  — 
Irackim  a  większym  jeszcze  subiekty wizmem  stron  ra  "Ł — 
^ymi  namiętnością  osobistą.  Rola  Umińskiego  w  roz:^ 
ważanym  tutaj  okresie  jego  działalności  związkowesj  9 

jako  naczelnika  fowarzystwa  Kosynierów  i  spółinicyasa.—  * 
tora  Towarzystwa  l^itryotycznego,  wydaje  się  nao^ 
conajuiniej  dosyć  niejasną.  Wynikało  to  zresztą  już  z 
mej  bardzo  mętnej  natury  tego  człowieka.  Był  nic  I  j 
zdolności,  choć  raczej  w  słowie  i  piśmie  niż  w  czyni 

umysł  wykształcony,  ogładzony,  wy^dany,  wypisan 

Ale  charakter  niewątpliwie  nader  lichego,  jeśli  n. 

'vs'()rost  nikczemnego  gatunku.  Naogół,  ile  sądzić  możri 

już  nawet  po  strąceniu  na  jego  dobro  kilku  lepszych  m 

meiitow  żarliwości  palryotycznej  i    poświęcenia   ci  1_ 

sprawy  narodowej,  kilku  dzielniejszych,  kweslyoii 

wanych  zresztą  skądinąd,  c^nów  wojennych,  sonduj 

nieco  bliżej  jego  życie,  działalność,  pisma,  a  polegaj 

na  świadectwie  ludzi,  którzy  go  znali  najlepiej,  — 

on,  pod  żołnierską  powłoką  krewkiego  rębajty,  doa^ 

pospolitym  typem  sprytnoiro  i  rzutkiego  awanturni 

politycznei^o,  trochę  karyerowicz,  więcej  cheimlier  d'  i  m 

(iustrie,  coś  jakgdyby  dawny  krętacz  sejmikowy  redi 

uuSj  w  szlifach  generalskich  i  karbonarskim  stroju, 

niąjący  się  za  wpływami  i  tanią  popularnością,  i  to  prz; 

ważnie  nie  tyle  nawet  dla  wyższej  jakiejś  and)icyi,  i. 

dla  całkiem  namacalnych  celów  osobistych.  Takie  x 

najfatalniejsze   świadectwo   wystawił  mu  nikt  inr^ 

jak  sam   l^rądzyński,  zbliżony  doń  onego  czasu  n 

ściślej  i  używający  go  za  główne  narzędzie  w 

niejszem  przesileniu  związkowem.  ,W  ręku  Umi 
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skiego  znajdowidy  się  pieniądze,  przeznaczone  na  or- 
ganizai^ę  dywizyi  (powierzonej  czasowo  jego  do- 
wództwa); prze^sł  je  w  karty.  W.  Ksiąię  dał  mu 
termin  na  zwrócenie  skarbowych  pieniędzy.  Fani  Wą-  , 

sowiczowa  (Potocka),  dama,  lubo  z  natur}' oszczi^dna, 
przecież  ratując  w  tym  razie  honor  polskiego  gene- 
rała, -pożyczyła  rmińskiemu  znaczną  kwotę.  Ale  ten 
w  skutku  tej  całej  awantury  musiał  opuścić  służbę 
wojskową**.  Niedość  na  tern:  Umiński,  aby  się  po- 
kryć w  opinii,  rozpuścił  pogłoskę,  jakoby  ustępował 
z  wojska,  nie  chcąc  słniyć  pod  Rotoieckim,  skom- 
promitowanym przez  niewłaściwe  swe  zachowanie  się 
w  bitwie  pod  Lipskiem :  gdy  zaś  Rożniecki  posłał  mu 
sekundantów,  generałów  Izydora  Krasińskiego  i  Sta- 
nisława Potockiego,  Ihniński  wyparł  się  wszystkiego 
i  nie  stanął ;  mimo  to  umiał  wyjść  z  tej  szpetnej  afery  j 
z  populamem  imieniem  przeciwnika  Roinieckiego 
i  W.  Księcia  Konstant^o.  .Był  to  człowiek  zupełnie  ^ 
Piękny  majątek  po  rodzicach  przejadł,  przepił, 

przehulał ;    sukcesya   po  bracie         utonęła  także 

w  tej  otchłani.  Gdy  stracił  majątek  i  posadę  w  woj- 
sku, puścił  się  na  {)rzemysł.  l'o/yczał,  gdzie  co  mógł 
wykrzyczeć,  wyłudzić,  i  z  gracza,  jakim  był  dotąd,  j 
stał  się  skończonym  szulerem...  Ja  sam  wiem  z  do-  ' 
kładnością,  jak  na  licznem  zgromadzeniu  u  Michała 
Mydelskiego,  na  którem  był  Chłopicki  i  ks.  Antoni 
JaUonowski,  gdy  się  bawiono  grą,  złapano  Umiń-  | 
skiego,  używającego  Mszywych  kości.   Odtąd  gotów 
był  chwytać  się  wszystkiego,  coby  mogło  sprowa-  ' 
dzić  polityczne  wslrząśnienia,  zapomocą  by  których 
mógł  znowu  przyjść  do  i  utraty  i  znaczenia.  Takie 
wslrząśnienia  zapowiadały  tajemne  związki:  Umiński 
Stał  się  ich  najgorliwszym  podżegaczem".  Dodąje  na 
dobitkę  do  tej  niweczącej  charakterystyki  Prądzyński, 
że  podawano  w  wątpliwość  nawet  odwagę  Umińskie- 
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go,  że  podczas  kampanii  1813  r.  .uwataliśmy  J 

wtedy,  iż  jego  zachowanie  się  naprzeciw  niepi^f^f 
ciela  byfo  daleko  ostrożniejsze,  niż  należało  wnosi 
P*^  j^go  charakterze  gwałtownie  impetycznym"  , 
niiał  „zdolności  nader  ograniczone  a  męstwo  pociec _ J 
rżane**,  że  był  „łgarz  i  łjurda że  jego  samego  zs^mt'- 
wał  na  kilka  tysięcy  złp.,  że  „wzniecał  on  we  mn^^ 
wstręt  i  oddalenie".  Owóż  po  tem  wszystkiem,  cho61:»^ 
tylko  część  powyższych  zewelacyi  Prądzyńskiego  oci— ^  \ 
powiadała  dosłownie  rzeczywistości,  rodzić  się  mu  as  m  ^ 
proste  pytanie:  jakim  sposobem  on  mógł  człowie^k: 

podobnej  próby,  o  którego  nikczemności  tak  dokłi^   

dnie   był  przeświadczony,    wysunąć    rozmyślnie  n 
czoło  tak  niezmiernie  doniosłej  i  drażliwej  tajnej  i-<»"> 
boty  związkowej?  W  odpowiedzi  na  to  meunikniork^»  9. 

samo  przez  się  nasuwające  się  pytanie,  usiłował  w  na.   " 

stępstwie  tłomaczyć  się  Prądzyński,  iż  zmuszony  l^yMz 
nie  oglądać  się  na  licłiotę  narzędzia,  mając  na  ok:^:Ł 
wyższy  cel  publiczny,  Tłóniaczenie  nic  nie  warte,  i  tczz» 

dla  dwóch  kapitalnych  powodów.  Naprzód,  jak  st wie jr  

dzono,  nie  o  pobudki  dobra  publicznego  ale  rywail^— 
za<^i  osobistej  chodziło  tu  przedewszystkiem.  A  nst'—^ 
stępnie,  co  najważniejsza,  tam  nawet,  tam  władnie^ 
gdsśie  jest  w  grze  rzecz  publiczna,  choćby  i  wypadał cz» 
z    konieczności  rozlicznych  używać  żywiołów,  nigd[3^ 
przecież,  pod  żadnym  pozorem,  niewolno  w  ich  do — - 
borze  zejść  poniżej  pewnego  obowiązującego  pozio- 
mu moralnego,  niewolno  nigdy  dla  żadnych  względóx^^ 
aktualnych  świadomie  zapominać,  że  wartość  użytycl^ 
instrumentów  ludzkich  jest  wagi  najpierwszej,  decy — 
dojącej  dla  wartości  samego  podejmowanego  dzieła  ^ 
Wiosną  1821  r.  Umiński  przybył  do  Warszaw37- 
(28  kwietnia),    ,w  [irywałnych  interesach  świętojaa  — 
skich",  t.  j.  dla  spłacenia  pani  Annie  Potockiej  tysi%  — 
ca  dukatów,  wypożyczonycli  od  niej  przed  pięciu  lat^r 
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dla  zatarcia  tamtej  brzydkiej  afery  sprzeniewierzo- 
nych funduszów  wojskowych.  Za  jednym  zamachem, 
przy  tej  dość  drażliwej  okazyi,  miała  zostać  załatwio- 
ną gołowana  już  oddawna  przez  Prądzyńskiego  ka-  ' 
pitaliia  sprawa  przekształcenia  związku  warszawskie- 
go i  ujęcia  go  W  swoje  ręce.  Bzecz  cała  niezawodnie 
z  góiy  była  ido2ona  pomiędzy  Umi&skim  a  PrądzyA- 
skim.  Uprzedzono  zawczasu  i  przygotowano  na  sposób 
odpowiedni  całe  grono  osób,  do  nich  obu  zbliżonych 
a  przeznaczonych  do  odegrania  mniej  lub  więcej 
wybitnej  roli  w  doniosłej  akcyi  niniejszej.  Nasam- 
przód  wit^c  sprowadzony  został  Teodor  Morawski 
wyobrażający  życzliwą  parlyę  kaliską,  a  siedzący  od 
niedawna  na  gospodarce  w  swoim  majątku  Dąbrówce 
w  Sieradzkiem,  odkąd  wraz  ze  zwinięciem  O  r  ł  a  b  i  a- 
łego  był  zawiesił  działalność  publicystyczną.  Przy- 
był on  teraz  razem  z  Umińskim  do  Warszawy  i  ścią- 
gną tu  natychmiast  byłego  swego  współredaktora 
Brunona  Kicińskiego,  który  po  sprzedaży  drukarni 
był  podobnież  osiadł  w  swoim  majątku  Grochowie 
pod  samem  miastem.  Również  wciągnięty  został  Adolf 
Gichowski,  znany  wprawdzie  Łakasi&skiemu,  lecz 
jeszcze  wtedy  mniej  z  nim  zażyły,  a  natomiast  «jeden 
z  nąjbliższych  przyjaciół"  Morawskiego.  Pozyskany 
też  został  Aleksander  Oborski,  który  wprawdzie  na- 
leżał do  Wolnomularstwa  Narodowego,  lecz  łatwo  dał 
się  pozyskać,  gdy  L  miński  zaraz  po  przybyciu  zgłosił 
się  do  niego  osobiście  z  samego  rana  i  zastawszy  go 
ieszcze  w  łóżku,  zaimponował  mu  opowieścią  o  po- 
tędze poznański^o  Towarzystwa  Kosynierów,  posia- 
danych znacznych  fondoszach  (.kasie*),  .związkach 
wielce  znaczących"  zwpływowemi  w  kraju  osobami, 
generałem  Kniaziewiczem,  ba,  nawet  rządem  angiel- 
skim. Jednocześnie  ł)awił  także  w  Warszawie,  i  zamie- 
szkał obokstancyi  Umińskiego  w  tymsamym  Hotelu  Wi- 
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leńskim  Ludwik  Sobański,  maiszsAek  szlachty  po  w  l.fB>'C:ti 

bracławskiego,  przybyły  tu  z  Ukrainy  na  zjazd  świ^**^*- 
jański  dla  interesów,  (lol)rzp  znnny  l^rądzyńskiemii 
niegdyś  uczestnik  jogo  związku  Prawdziwych  l*olatŁc":>  ^W, 
a  teraz  bez  trudu  pozyskany  [)rzez  niego  na  inny  zno 
sposób,  w  drodze  zręcznej   perswazyi,  odwołuj  ^,^5^J 
się   do  inteiM^i  samego  monarchy  i  trafiającej 
przekonania  bogatego  obywatela  ukraińskiego,  lBL±€^xry 
z  dobremi  chęciami  a  średniem  rozgarnięciem  łj|,<3JZ 
zupełną   nieznajomość  stosunków  Ivrólestwa.  „T^:m' 
dzyński  zaproponował  nii,  —  tak  objaśniał  nastęf:>«:^ 
Sobański    -  czylił>ym  nie  cticiał  wejść  do  'l'o\vax~:i^ 
stwa,  które  później  wielkiem  Towarzystwem  lub  p:> 
tryolycznem  nazwano,  a  które  miało  na  celu  utr^ 
manie  między  Polakami  ducha  narodowego.  Ponm 
waż  mi  oświadczył,  iż  zdaje  się  być  inlencyą  ce» 
rza  Aleksandra  połączyć  prowincye  polskie  z  Krc]>J- 
stwem  Polskiem ,  gdyż  utworzył  Korpus  Litews 
i  że  wchodząc  w  zamiary  Jego,  należy  przysposal^i 
ducha  Polaków  do  tego  połączenia,  przeto  wszedł: e 
do  t^o  towarzystwa".  To  wszystko  załatwionem  z 
stało  bądź  przed  przybyciem  Umińskiego,  hądż  -t 
w  dzień  jego  przyjazdu.  Na  drugi  dzień  znosił  się  l'ni  i 
ski  osobiście  do  znajomego  sobie  z  czasów  dawni 
szych  Wierzbołowicza  i  zażądał  przez  niego  widzę 
si(;  7.  jego  szwagrem  Łukasińskim,  którego  jeszcze  t » 
znał  wcale,  ł^oznanie  się  nastąpiło  nazajutrz  (30  kwi 
tnia)  wieczorem  w  Alejach  Ujazdowskich,  skąd  uc3.j 
no  się  do  Łazienek.  Oprócz  nich  trzech,  Łnkasińsk.  j.. 
go,  Umińskiego,  Wierzbołowicza,  było  obecnych  kil 
jeszcze  osób,  sprowadzonych  przez  generała,  Moraws 
Cichowski,  ukazał  się  też  Prądzyński.  Umiński  wyi-; 
ził    łi-ukasińskieinu    cel    swego  przybycia  i  zażąci 
wspólnej   narady  względetn    przetworzenia  reszt< 
warszawskie  związku  byłego  Wolnomularstwa  ^ 
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rodowego  na  nowij  powszechną  organizacyę  w  du- 
chu odmiany  dokonanej  w  Poznaniu  przez  Towa- 
rzystwo Kosynierów.  Miejsce  zejścia  się  naznaczył 
w  Potoku,  o  ćwierć  mili  pod  Warszawą,  na  dzie& 
następny,  równo  ze  wschodem  słońca.  Niewątpliwie 
to  wszystko  nie  było  ^ola  na  rękę  Łukasińskiemu, 
który  ani  do  „gaskonad"  poznańskich  wogóle,  —  jak 
nazywał  roboty  tamtejsze,  —  ani  do  Umińskiego  w  szcze- 
gólności nie  miał  zaufania.  Dorozuniiewał  się  zresztą, 
że  poza  generałem  stał  jako  reżyser  główny  i^rądzyń- 
ski,  z  którym  oddawna  ,aie  lubiliśmy  się  a  raczej 
on  mnie  nie  Inbił*.  Całą  tą  niespodzianą  dywersyą 
PoznaAca^ków  na  swoim  whisnym  terenie  warszaw- 
skim  był  on  zaskoczony  znienacka.  W  dodatku  dot- 
kliwie mu  brakował  najzaufańszy  i  najpewniejszy 
doradca,  Machnicki,  bawiący  wtedy  u  siebie  na  wsi 
i  właśnie  w  chwili  decyzyi  stanowczej  nieobecny 
w  Warszawie.  Ale  opierać  się  było  trudno,  jeśli  nie 
było  niepodobieństwem.  Przedewszystkiem  nie  było 
czego  przeciwstawić  skutecznie  świeżej  i  tiądico- 
bądi  czynnej  organizacyi  Towarzystwa  Kosynierów, 
zgłaszającej  się  z  podobną  propozycyą  do  zwiniętej 
formalnie  i  bądżcobądż  Już  tylko  szczątkowej  orga- 
nizacyi Wolnomularstwa  Narodowego.  Co  zaś  tyczyło 
się  widoków  wznowienia  w  przyszłości  zwiniętego 
związku  warszawskiego  przy  pomyśl niejszej  okazyi 
pod  osłoną  wolnomularstwa  zwyczajnego,  o  ozem  na- 
pomykał Łukasiński,  to  słusznie  odparł  mu  Umiński, 
,że  poddać  się  i  uznać  zwierzchność  Wielkiega 
Wschodu,  to  jest  jedno,  co  opi^ć  się  na  spróchniałe 
drzewo.  Kłótnie  i  niezgody  zmuszą  pewnie  rząd  do 
ucłiylenia  wolnomularstwa  (zwyczajnego)  a  zatem 
łącząc  się  z  niem,  podzielimy  jego  los".  Na  to  isto- 
tnie nie  było  repliki,  gdyż  ówczesne,  coraz  głębsze 
zatargi  w  łonie  Wielkiego  wschodu  warszawskiego. 
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już  po  ustąpieniu  Platcra  i  Potockiego  a  objęciu  rz%c 
przez  Hożnieckiego,  nie  pozostawiały  nailżejszej 
pliwości,  że  dni  całego  wolnomularstwa  polskiej 
policzone.  Obstawać  tedy  przy  byłem  Wolnomulars li' 
Narodowem  nie  było  sposobu.  Słowem,  nie  było  in: 
'^^yjścia,  jak  podać  rękę  spadłej  tak  znaj^  obcej  in: 
ty  wie,  rezerwując  sobie  pokierowanie  nią  w  ducliu 

liwie  najwłaściwszym.  „Nie  czas  zatrzymywać  łócllc*^   

pisał  potem  Łukasiński  z  {)owo(lu  niniejszej  dec 3."  «:  to— 
jącej  inlcrwencyi  L  mińskiego  —  którą  prąd  wody  u  n  <z>  asi. 
Sądziłem  nawet,  że  jest  moją  powinnością  wejść 
i  wprowadzić  niektóre  światlejsze  i  pełne  umiarko' 
nia  osoby,  aby  utrzymać  Wielkopolanów  mocą  p 
swazyi,  a  teni  samem  zasłonić  nas  wszystkicł^ 
odpowiedzialności,  która  nad  nami  wisiała". 

lak  ])yło  umówione,  nazajutrz  1.  maja  181il_ 

0  wscłiodzie  słońca  zebra tu)  sit^  w  I^ołoku.  Lukas 
ski  przyjechał  dorożką  razem  z  podpułkownikiem  t. 
żakowskim,  Szreder  nieco  później  nadszedł  pies 
Wierzbołowicz  nie  zjawił  się  wcale,  wymawiąjąc 
obowiązkami  słożlMwemi.  Naprzeciw  tych  trz* 
przedstawicieli  organizacyi  dawnej,  zgromadziła 
podwójna  liczł)a  „nowatorów",  Prądzyński,  Morawę: 
Kiciński,  Sobański,  Cicłiowski,  Oborski.  Ostatni  P^^^-rz^^^ 
był  Umiński;  dał  on  na  siebie  czekać,  bo  widoci<:.  ±e 
sztyftował  się  starannie  w  hotelu,  aby  wystąpić  ^::>--> 
dnie  w  swej  roli  naczelnikowskiej ;  stawił  się  ^^3^ 
w  Potoku  dopiero  między  8—9  rano;  z  właiciw% 
bie  teatralnością,  podwójnie  niedorzeczną  w  tym 
padku,  odzie  oczywiście  była  nakazaną  jaknajwięŁc.  ^ 
ostrożność,   zjawił   się   na   dzielnym  białym  koi:^ 

1  okazałym,  jaskrawym  strojem,  karmazynową  -^3-^ 
ierką  czworograniastą  krakowską,  z  upodobany, 
zwracał  na  siebie  uwagę  licznej  publiczności, 
^ącej  na  Bielany  o  późnej  już  godzinie  pięki^^ 


22  WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 

majowego  poranka.  Łukasiński  zaraz  zwrócił  uwagę 
Oborskiego,  że  ta  niewczesna  wystawność  generała 
może  zwrócić  uwagę  policyi.  Ułożono  tedy  upozoro- 
wać zebranie  przygotowaniem  do  pojedynku  między 

Prądz}  ńskim  a  Kozakowskim,  których  niechęć  wza- 
jemna skutkiem  zatargów  służbowych  w  kwatermi- 
strzostwie była  powszechnie  znana,  i  udać  się  do 
lasku  bielańskiego,  zwykłego  wtedy  miejsca  rozpraw 
honorowych.  Po  drodze  spotkano  przypadkiem  na 
Bielanach  obywatela  z  Kieleckiego  Hermolausa  Jor- 
dana  (czyli  właidwie  Gordona),  byłego  kapitana  gwar- 
dzi  napoleońskiej,  potem  podpułkownika  armii  Księ- 
stwa Warszawskiego  ;  I*rądzyński,  który  znał  go  do- 
brze z  dawniejszych  czasów,  niedługo  myśląc  załjrał 
go  ze  sob^i,  całkiem  nieprzygotowanego,  jako  Jedne- 
go więcej  adherenta.  „  Unikając  oczów  ludzi,  udaliśmy 
się  w  najgęstsze  krzaki  lasku  bielańskiego",  opodal 
klasztoru  Kamedułów.  Tu  skupiono  się  kołem.  Na 
ledenastu  przytomnych,  któr}xh  obecność  daje  się 
stwierdzić  z  pewnością,  Łukasiński  mógł  całkowicie 
liczyć  tylko  na  dwóch,  Kozakowskiego  i  Szredera, 
gdy  natomiast  ze  strony  przeciwnej  było  przy  I  niiń- 
skim  siedmiu:  Prądzyński,  Morawski,  Kiciński,  Sol)ań- 
ski,  Cichowski,  Oborski  i  Jordan.  Umiński  wj'stąpił 
przed  kolo  z  „pompatyczną,  pełną  patryotyzmu  prze- 
Ytaową' ,  w  „której  wystawił  i  potrzebę  konieczną 
(nowego)  związku  i  potrzebę  połączenia  związku,  w  W. 
Księstwie  Poznańskiem  istniejącego,  z  członkami 
w  Królestwie  Polskiem  będącymi.  Dalej,  że  rytuał 
nasz,  jako  mający  popiersie  Najjaśniejszego  Pana  za 
godło,  jeszcze  teraz  nie  jest  stosowny  dla  W.  Księ- 
stwa Poznańskiego  jako  i  Galicyi ;  że  owszem,  przyj- 
mując portret  Kościuszki,  jak  to  uczyniono  w  Księ- 
siwie  Poznańskiem,  zaspokoi  się  najlepiej  nowoprzy- 
bywąjących  cd:onków.  W  końcu  uwiadomił  nas  ge- 
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nerał,  że  przywiózł  przvsi(^gę  w  zwifjzku  poznańs  ■  »  n 
używaną".  Zdaje  się  jednak,  że  w  powyższem  przex^^  <rj— 
wieniu  generała,  ognistego  mówcy,  znalazły  się  talŁ^:«5, 
obok  samej  „pompy",  niektóre  wjższe  i  gorętsze  akc^»x^— 
ty»  trafiające  do  polskiego  serca  wszystkich  zgroxKs.£i~' 
dzonych.  Następnie  Morawski  wyjął  z  kieszeni  lis* 

Towarzystwa  Kosynierów,  spisaną  nader  drobn  ^^:am. 
pismem  na  półarkusiku  małego  formatu  niezła  x"»r:».  da- 
nymi, a  mieszczącą  w  sol)ie  zasadniczą  rotę  przys;  i  ^^^i- 
związkowej.  „Dalej  dobył  jeden  z  przybyłycti  z  gcim^  os- 
rałem, Morawski  czy  Prądzyński, . . .  medalion  Ko&Gi'«:m— 
szki  formy  owalnej,  z  żelaza  lany,  oraz  czarną  pocK^ 
wkę,  z  której  sterczał,  jak  mi  się  zdawało,  żelas^ 

noża  prostego  stołowe^jo  zardzewiały,  który  ws:^^^  M^^- 

źe  w  odczytanej  przysiędze  nazwany  łjył  sztyletem-  ■ttłt. 

W  końcu  doljył  Prądzyński   swej  szpady  z  poch 

i  utkwił  ją  końcem  w  ziemi  w  kole  obok  gener. 

Umińskiego,  gdzie  w  jej  rękojeści  ustawiony  zos 

ów  medalion,  nóż  zaś,  czyli  tak  zwany  sztylet,  c 

byto  z  pochew  i  oddano  go  generałowi,  który 

podczas  odczytania  przysięgi  w  ręce  podniesio 

trzymał'  .  Morawski,  z  oncj  statutowej  kartki  l<o^  ^ 

iiierskiej,   odczytał   na   głos  przysii^gi;    następujcież;:  :  » 

„Przysięgam  w  obliczu  Boga  i  Ojczyzny  i  ręczę  tsi:^::^— 

wem  honoru,  że  użyję  wszelkich  sił  moich  do  wskars^ 

szenia  moj^  nieszczęśliwej  lecz  lubej  Matki,  że 

święcę  dla  Jej  wolności  i  niepodległości  nietylko  < ' 

majątek  ale  nawet  i  życie.  Nie  zdradzę  i  nie  wyja^^^y^  "ft^  -  ^ 

nikomu  tajemnic,  które  mi  sa  i  jeszcze  będą  powier-^^  * 
ne,  lecz  przeciwnie,  starać  się  będę  zawsze  przykłada        ^-^^  o  ' 
powiększenia  pomyślności  towarzystwa.  Przyrzels.^ 
najściślejsze  posłuszeństwo  prawom  Towarzystwa  ^ 
istniejącym  i  tym,  które  później  ustanowione 
Bez  względu  na  żadne  okoliczności  nie  będę  osz<2^ 
dzać  krwi,  nietylko  zdrajcy,  ale  i  każdego,  któr^^ 
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działał  przeciwko  dobra  mojej  Ojczyzny.  Gdybym 
w  piz3rpadlLu  został  zdradzonym  alłio  odkrytym,  wolę 

raczej  utracić  życic,  aniżeli  zdradzić  tajemnicę  albo 
wydać  osoby  do  Towarzystwa  należące.  Nakoniec 
przyrzekam  nie  trzymać  przy  sobie  żadnych  papierów, 
tyczących  się  Towarzystwa,  a  tern  mniej  takowych, 
w  którychby  imiona  osób  były  wzmiankowane,  chy- 
baby  mi  to  było  przez  zwierzchnoić  moją  poleconem. 
Gdybym  się  dopuścił  złamania  tej  najświętszej  przy- 
sięgi, wykonanej  w  obliczu  Najwyższej  Istności,  niech 
mnie  jako  zbrodniarza  spotka  śmierć  najokropniejsza, 
niech  imię  moje,  przechodząc  z  ust  do  ust,  potomno- 
ści ])0(lanem  zostanie,  niech  ciało  moje  na  pastwę 
drapieżnym  zwierzętom  wyrzuconem  będzie.  Taką 
nagrodę  niechaj  otrzyma  czyn  mój  ohydny,  żebym 
się  stał  przykładem  dla  wszystkich  tych,  którzyby 
śmieli  wstępować  w  me  ślady.  Wzywam  Boga  na 
świadka,  a  wy,  cienie  Ż^iewskiego,  Czarnieckiego, 
Poniatowskiego,  udzielcie  mi  Waszego  sposobu  my- 
ślenia, abym  mógł  zostać  stałym  w  mem  przedsię- 
wzięciu", l^o  zakończonem  odczytaniu  zapytał  l miński 
zebranych,  czy  przysięi^ę  niniejszą  przyjmują;  „a  gdy 
się  dało  słyszeć  kilka  głosów,  —  (zatem  większość 
zachowała  milczenie)  —  że  przyjmujemy,  powiedział 
generał,  że  nasze  oświadczenie  przyjmuje  tak,  jak 
gdybyśmy  osobiście  i  pojedyńczo  tę  przysięgę  wyko- 
nali". Akt  ten  przysi^  stanowił  ssarazem  akt  zawią- 
zania nowego  towarzystwa  w  samej  zasadzie,  nie 
przesądzając  jeszcze  atoli  jego  właściwego  kształtu, 
rządu  i  czynności.  Na  tem  narazie  po{)r/estano,  po- 
żegnano się,  wyznaczając  sobie  spotkanie  tegoż  dnia 
wieczorem  dla  naradzenia  się  w  dalszych  najważniej- 
szych przedmiotach  organizacjijnych. 

Istotnie,  wieczorem  1  maja  1821  r.  zebrano  się 
na  pierwszą  szczeg^ową  naradę  oi|{anizacyjną  w  mie- 
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szkaniu  Franciszka  Kozakowskiego  przy  ulicy  Zal^ 
czymskiej.  Oprócz  jedenastu  uczestników  rannego  l«L<z:>*a 
bielańskiego,  stawili  się  tutaj  Wierzbołowicz  i  <z>- 
brogojski;  zresztą  pod  koniec  posiedzenia  nadess&łro 
kilku  Jeszcze  innych  był)xh  członków  WolnoniuL  l  .^a^ 
stwa  Narodowego,  którym,  jak  się  zdaje,  sposoŁ>^^xm 
dość  nieostrożnym,  pozwolono  asystować  przy  cz^s  ś<^i 
rozpraw.  Przewodniczył  i  tym  razem  Umiński. 
mowa  o  celach  najogólniejszych,  stawianych  soł-^ie 
przez    zawiązywaną  wspólnerai   siłami  organizac^,^^ 
Jednomyślnie  pojmowano  ją  w  ten  sposób,  iż  n^i-^^ia 
ona  w  końcowym  wyniku  prowadzić  przedewsz:>^  "t.— 
kiem  do  ideału  restytucyjnego,  do  zjednoczenia  r-« 
dartych  ziem  polskich.  Co  do  środków  wykonawczy 
mających  prowadzić  do  tego  celu,  oraz  co  do  sa: 
formy  jego  urzeczywistnienia  w  najpomyślniejsz; 
wypadku,  nie  było  natomiast  ustalonej  jedności 
nawet  jasności  poglądów.  Rozbieżność  ideowa 
tym  względem  tembardziej  była  wyraźną,  że,  oŁ:* 
wyższej  a  odleglejszej  sprawy  restytucyjnej,  dawn  L 
szym  uczestnikom  warszawskim  leżała  również 
sercu  bardziej  aktualna,  choć  w  porównaniu  z  ta 
stosunkowo  podrzędna,  sprawa  konstytucyjna,  pc:>  X 
gająca  na  nieodbitej  konieczności  powstrzymania  ci  j_ 
szych  pogwałceń  ustawodawczych  w  samem  Kr<^>  X 
stwie  Polskiem.  Narazie  jednak,  po  krótkiem  a  dcz:^ 
ostrem  starciu  się  opinii,  zwłaszcza  między  Lukas*  :Ł 
skim  a  Umińskim,  bliższy  rozbiór  tych  wielkich 
gadnień  odłożono  do  późniejszej  pory.  Tymczas, 
przystąpiono  do  szczegółowych  rozpraw  organiza  cs. 
nych.  Punkt  wyjścia  dyskusyi  stanowiła  sprawa  j_ 
godzenia  statutów  Towarzystwa  Kosynierów  pozr»  ^ 
skiego,  skąd  była  wyjętą  uczyniona   na  Bielan 
przysięga,  z  dotychczasowem  urządzeniem  Wolnoi 
larstwa  Narodowego  warszawskiego.  Była  wpraw  ci 
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W  zasadzie  z^>da  na  połączenie  obn  związków  i  utwo- 
rzenie z  nich  nowej  organizacyi  powszechniejszego 
zakroju.  Ale  jaką  właściwie  postać  miała  przybrać  ta 
organizacya,  wedle  tamtych  przeważnie  czy  tutejszych 
wzorów,  a  teni  samem  j^od  czyim  kierowniczym  miała 
zostawać  wpływem,  w  tym  wz^^lędzie  była  różnica  zdań 
zupełna.  A  w  łem  nrianowicie  było  sedno  rzeczy. 
Najpierwsza  kwestya  sporna,  jaką  natychmiast  pod- 
niesiono na  tern  posiedzeniu,  a  nąjdonioślejsza  zara- 
zem dla  całych  dalszych  losów  przedsięwzięcia  związ- 
kowego, polegała  na  tem:  czy  potrzebną  jest  dla 
tworzonego  związku  stała  naczelna  władza  centralna 
w  Warszawie  ?  Tmiński  uznawał  to  za  bezwarunkowo 
konieczne,  oświadczając,  „że  bez  podobnej  władzy 
nie  byłoby  jedności,  że  związek  W,  Księstwa  Poznań- 
skiego jedynie  pod  tym  wanmkiem,  iż  ustanowioną 
zostanie  podobna  władza,  połączyć  się  zechce  ze  związ- 
kiem tutejs^m".  Łukasiński  zrazu  sprzeciwił  się  temu 
stanowczo.  Powodowały  nim  zapewne  dwa  względy : 
naprzód,  nie  miał  on  jeszcze  zaufania  do  całego,  tak 
nagle  narzuconego  mu  przedsięwzięcia;  powtóre  zaś, 
wobec  przewagi  liczebnej  obcych  mu  żywiołów  śród 
obradującego  zgromadzenia,  musiał  obawiać  się  do- 
raźnej majoryzacyi  w  składzie  owej  projektowanej 
władzy  centralnej.  .Oświadczyłem  zaraz,  —  opowiada 
Łukasiński,  —  że  ten  komitet,  te  reprezentacye  nie 
zdają  mi  się,  i  że  lepiejby  było,  aby  był  jeden  Na- 
czelnik... Lecz  prawie  wszyscy  obecni  uznali  to  za 
wczesnym  wnioskiem  a  generał  Umiński  odpowie- 
dział, że  nad  tem  będziemy  mieli  czas  późtńej  nara- 
dzić się...  Potem...  wnosiłem  znowu  mój  projekt  obra- 
nia Naczelnika.  Prądzyński  odpowiedział  mi  na  to, 
że  naczelnik  Towar^stwa  uważany  być  powinien 
jako  naczelnik  rewolucyi  a  zatem  tę  dostojność  musi 
posiadać  znakomita  osoba ;  kiedy  po  śmierci  Dąbrów- 
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skiego  i  Kościuszki  już  nam  nikt  nie  pozo.staje  t£:i^ll:Łi, 
któryby  mógł  posiadać  zaufanie  narodu,  lepiej  wi^S^ 
nie  stanowić  urzędu,  kiedy  go  niema  komu  odcina. ^fe. 
Ja  ma  na  to  zarzuciłem,  źe  mamy  jeszcze  gen&cBm,^^ 
Kniazievricza,  ...nie  miał  co  na  to  odpowiedzi 
Umi]i^ski,  któremn  podobny  obrót  dyskusyi  musiał 
niemiły,  gdyż  prawdopodobnie  sam  rdlektował  :mr-M 
naczelnikostwo,  zaznaczył,  że  on  sam  już  wprz<f><i^3^ 
usiłował  pozyskać  do  swe^o  związku  1'rnnciszka  ^i-r::. — 

kowskiego,  zamieszkałego  w  Krakowie  b.  generia 
brygady  Księstwa  Warszawgkiego  i  członka  Komice 
Wojskowego,  lecz  otrzymał  od  niego  odmowę;  dodj 
2e  nie  może  być  mowy  o  generale  Kosińskim,  —  z  Ict: 
rym  zresztą  sam  był  w  stosunkach  najgorszycłi, 
\v  zasłużonej  u  niego  pogardzie,  —  gdyż  ten  jakoJł 
skompromitował  się  wobec  narodu  swoim  rzeko 
niepatryotycznym  udziałem  w  podejmowanycli  prz^ 
kilku  laty  rządowych  projektach  berlińskich  forma  g. 
wojskowej  polsko-pruskiej  w  Poznańskiem;  wreszc-j 
nie  ośmieląjąc  się  podnosić  zarzutu  przeciw  KniazS. 
wieżowi,  obiecał  wprawdzie  zająć  się  osobiteie  j 
kowemś  z  nim  porozumieniem   się,  lecz  zanim 
będzie  niooło  nastąpić,  domagał  się  niezwłoczne^ 
ustanowienia  zbiorowej  władzy  naczelnej  w  Warsa^  ^ 
wie.  Poczem  przystąpił  wprost  do  glosowania 
fcwestyą  zaprowadzenia  lub  odrzucenia  takiej  wład. 
sam  odbierąjąc  gtosy  od  obecnych.  Okazało  się* 
jeden  tylko  Kozakowski  przyłączył  się  do  opo2y< 
Łukasińskiego,  pozostałych  jedenaście  głosów  oświ* 
czyło  się  za  Komitetem.   Uchwalono  tedy  ustanox?s^ 
Komitet  (Centralny  warszawski  i  oł^rać  natychmii 
Jego  skład  w  liczbie  siedmiu  członków,  nadto, 
■wniosek  Łukasińskiego,  z  prawem  dobierania  ,Je82<: 
at  do  tizech  osób,  służących  do  zastąpienia  tych, 
rymby  jakie  okoliczności  broniły  przybyć  na  prao 
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Należy  zaznaczyć,  że  co  do  charakteraiznaczenia  owych 
trzech  nadzwyczajnych  członków  .dobieranych"  istnie- 
je pewna,  widocznie  całkiem  świadoma  niejasność  we 
wszystkich,  dotyczących  tego  szczegółu,  świadectwach 
zeznawczych  złożonych  następnie  w  drodze  indagacyj- 
nej  przez  założycieli  Fowarzystwa  Patryotycznego.  Nie- 
jakie światło  w  tym  względzie  rzuca  pewien,  być  może 
odnoszący  się  właśnie  do  tego  punktu,  ustęp  późniejszych 
zapisek  schlilsselbarskich  Łukasińskiego,  gdzie  ubocz- 
nie wyłuszcza  on  „dawną  swoją  myśl  zapomocą  Towa- 
rzystwa zrobić  odmianę  w  rządzie  i  uspokoić  cały 
kraj,  wyłjierając  z  Senatu  i  Izby  poselskiej  przynaj- 
mniej 3  osoby  takie,  kfóro  mogłyby  przedstawić  ce- 
sarzowi nieszczęsne  poiożeiuc  kraju  i  prosić  odmiany 
systemu  i  osób":  liczył  przyteni  mianowicie,  „że  wo- 
jewoda Wybicki...  będzie  pierwszy;  wybór  dwóch 
posłów  nie  był  trudny*.  W  każdym  razie  była  to 
wtedy  jeszcze  kwestya,  odleglejsza;  tymczasem  cho- 
dzić mogło  jedynie  o  obiór  członków  zwyczajnych 
z  li<»by  obecnych  Wy))ory  te,  natychmiast  uskutecz- 
nione, dały  wynik,  dla  obu  stron  dość  niespodziany. 
Obrani  zostali:  Wierzbołowicz,  jako  prezes,  Łukasiń- 
ski, Kozakowski,  Szreder,  Prądzyiiski,  Morawski,  Ki- 
ciński, jako  członkowie  zwyczajni,  Sobański  widocznie 
jako  prowizorycznie  dobrany.  Można  poniekąd  doro- 
zumieć się  powodów  takiego  wyniku:  Umiński,  na- 
czelnik związku  poznańskiego,  będąc  na  wyjezdnem 
z  Warszawy,  nie  wchodził  w  radiubę;  Oborski,  trwo- 
żliwej bardzo  natury,  sam  zapewne  niebardzo  się 
kwapił  do  zaszczytów  komitetowych;  Cichowski  nie 
miał  dostatecznej  pow-agi;  .łordan,  przyczepiony  tra- 
funkiem,  nie  miał  żadnych  tytułów  do  obioru.  Po- 
nieważ nadto  Sobański  za  parę  dni  miał  wracać  do 
siebie  na  Ulnrainę,  przeto  stosunek  obustronny  we- 
wnątrz Komitetu  odwracał  się  nawspak,  wbrew  prze* 
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widywaniu,  w  ten  sposób,  że  przy  Łukasińskim  8taw«fc.i:3^ 
cztery  f^losy,  przy  Pn}dzyńskim  trzy  Z  obu  leż  stron  w  r  t 
Zoryentowano  się  w  zmienionej  tym  s[K)sobem  sytua  A- 

Tymczasem  weszła  z  kolei  pod  obrady  niemi  m  m 
ważna  sprawa  podziału  terytoryalnego  działaln<_>śfc<3-i 
związku,  mającego  w  swojem  założeniu  ogainięcie  cs^ft— > 
łości  ziem  polskich  w  granicach  dawnej  Rzpltej.  PosCif*.— 
nowiono  podzielić  Towarzystwo  na  siedm  prowino^^^A  : 
warszawską,  poznańską,  litewską,  wołyńską,  krako-w  — 
ską,  lwowską  i  wojskową  Naczelnictwo  nad  warszti  —  ' 

skij  ucli walono  powierzyć  nieobecnemu  Węgrzeckiei:!"^ 
Z  którym  miał  w  tej  mierze  porozumieć  si^  Szrcci«>_=;  jf . 
Ta  prowineya  właściwie,  oprócz  Warszawy,  win 

byhi  obejmować  całe  Królestwo  Polskie  w  zakrei 

cywilnym.  Naczelnikiem  prowincyi  poznańskiej  zos' 

ocz3'wiście  Umiński,  a  jego  namiestnikiem  dotychc2 

sowy  jego  zastępca  w  Towarzystwie  Kosy  nierów,  Jc>: 

Krzyżanowski  z  Pakosławia  w  Poznańskiem,  szwaj^i 

Kołaczkowskiego,  ongi  jednego  z  założycieli  zwii^s^ 

Prawdziwych  Polaków,  a  zażyły  Prądzyńskiego  pirz 

jaciel.  W  następstwie  uchwalono  do  prowincyi  p 

znańskiej,  czyli  wielkopolskiej,  włączyć  również 

jewództwo  kaliskie,  wyjmując  je  z  prowincyi  wt: 

szewskiej.   W  prowincyi  litewskiej  czyli  wileńsfeL 

podejmował  się  rozpocząć  działaniu  Oborski,  nie  fc>l 

1  ąc  jednak  na  siebie  naczelnictwa.  l\ównież  w  nieci 

okreilonym  sposobie,  choć  już  z  tsrtnłem  prezesa  p>3 

'wincyonalnego  obejmował  Sobański  czynności  w  f^i 

vńncyi  wołyńskiej,  mając  sobie  zostawiony  wyl; 

miasta  na  Wołyniu  lub  Ukrainie  jako  środowi  g 

związkowego  tej  prowincyi.  W  prowincyi  t.  j.  lizec- 

pospolitej  krakowskiej  miał  działać  Jordan,  bez  ź:^ 

nych  zresztą  ściślej  określonych  zobowiązań  ani  j> 

nomocnictw.  Dla  prowincyi  lwowskiej,  t.  j.  Galic^^^_  . 

nie  miano  pod  ręką  żadnego  nawet  agenta,  a  ' 
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mniej  naczelnika,  i  żadnego  też  i  w  nastt^pstwie  nie 
ustanowiono,  co  odpowiacfaiło  całkowicie  dotychcza- 
sowej, tak  wstrzoniężliwej  wzgl^em  Galicyi  taktyce 
Łukasińskiego  z  czasów  Wolnomularstwa  Narodo- 
wego. Prowincya  wojskowa  obejmowała  armię  Kró- 
lestwa Polskiego,  jakkolwiek  są  pewne  skazówki,  że 
winna  była  sposobem  pochodnym  ogarniać  także 
po  części  Korpus  Litewski.  Tutaj,  rzecz  prosta,  był 
istotny  punkt  ciężkości  całego  związku,  tutaj  też  po- 
sterunek najtrudniejszy  i  najniebezpieczniejszy.  Stanął 
na  nim,  rzecz  jasna,  Łukasiński,  jedyna  dusza  bez- 
względnie ofiarna  śród  wszystkicłi  trzynastu  obradu- 
jących; wziął  naczelnictwo  prowincyi  wojskowej  a  tern 
samem  wziął  na  siebie  główną  odpowiedzialność 
i  główne  brzemię  narzuconego  sobie  przez  spółzawo- 
dników  przedsięwzięcia.  W  tera  miejscu  obrad  po- 
żegnał zgromadzonych  i  wyniósł  się  Umiński.  Uzna- 
wał on  widocznie,  że  rolę  swą  spełnił,  a  najpewniej 
nie  chcid;  dłużej  marnować  wieczoru  i  spiesiył  do 
zielonego  stolika,  albowiem,  jak  wyraźnie  zaświadcza 
Prądzyński,  dzielny  generał,  przybywszy  do  Warszawy 
dla  tak  niezmiernie  doniosłych  robót  spiskowych, 
skorzystał  właśnie  z  niniejszego  swego  pobytu  w  sto- 
licy, aby  po  całych  nocach  zgrywać  się  w  faraona. 
Istotnie,  choć  zabawił  w  Warszawie  jeszcze  przez 
dni  kilka  (do  6  maja),  nie  ukazał  się  już  więcej  Umiń- 
ski na  żadnej  z  następnych  narad  związkowych.  Po 
jego  wyjściu  Prądr^ski  i  Morawski  po>;vTócili  do 
nietkniętych  jeszcze  porządnie  spraw  statutowych, 
tembardzicj  teraz  dla  nich  wagi  pierwszorzt^dnej  wobec 
niepożądanego  wyniku  wyborów.  Morawski  odczytał 
okazywaną  już  na  Bielanach  ustawę  Towarzystwa 
Kosynierów  oraz  niektóre  projektowane  zasady  w  zglę- 
dem  przystosowania  jej  do  zakładanego  obecnie  sto- 
warzyszenia. 2^razem  obadwaj,  Prądzyński  i  Morawski, 
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postawili  wniosek,  iżby  „Komitet  Centralny  tak  dł 
miał  być  tymczasowym,  dopókiby  po  urządzeniu 
wincyów  nie  przybyli  do  Warszawy  reprezenta. 
onych  w  celu  wybrania  członków  i  prezesa  Komiki 

Centralnego  stałego".  Tu  odrazu  ujawniła  się  zmi 
sytuacyi,  wywołana  przez  rezultat  dokonanych  i)i~z>^ 
chwilą  wyborów.  (Chodziło  oczywiście  wnioskodi,* 
com  o  zakwestyonowanic  tychże  wyborów,  o  ob  2:1. 
nie  ich  w  najbliższej  przyszłoici  w  drodze  rekixa 
do  związków  prowincyonalnych,  dokąd  oni,  jako 
dzie  bardziej  ustosunkowaDi,  mogli  łatwiej  trafik 
T.ukasińskiego,  słowem  o  zmajoryzowaniu  orf^a 
zacyi  warszawskiej  pośrednim  sposobem  uslawow 
przez  ogół  prowincyi,    skoro  nie  dało  się  to  zr<r>  It  : 
sposobem  doraźnym  przez  samo  Poznańskie.  O  ^ 
się  tema,  dla  tych  samych,  tylko  odwrotnie  uwa.:^ 
nych  pobudek,  Łukasiński;  wyraził  on  zdanie,  2e  slcc^; 
raz  ustanowiono  Komitet,  naleiiAo  mu  w  tym 
składzie  zachow^ać  charakter  władzy  najwyższej  s- 
łej:  lecz  znowuż  został  przegłosowany.  Uchwało 
tedy  ostatecznie,  że  obrani  na  posiedzeniu  niniejsze: 
członkowie  składają  jedynie  łvomilet  Centralny  Ty 
czasowy,  „nie  przesądzając  jednak  prawu  reprez^ 
tacyjnemu,  jakie  służyło  lożom  prowincyonaln3j^ 
i  okręgowym".  Wygotowanie  pełnej  artykułowaK^ 
ustawy  Towarzystwa  zostało  zleconem  temu  Kozacy  :m. 
tetowi  jako  najgłówniejsze  jego  zadanie,  a  tem  sam 
poniekąd  przez  wysunięcie  na  czoło  tej  funkcyi 
dakcyjnej  została  ścieśnioną  właściwa  czynna  ko  jt  i 
petencya  kierownicza  Komitetu,  który  tym  sposoby  j^:^ 
stawał  się  przedewsz^stkiem  .tylko  komisyą  do  ułcz^ 
źenia  ustawy,  z  ukończeniem  onej  powinien  był  p 
zejść  się  i  <lać  miejsce  stałej  władzy  ustawą  oznace 
nej".  Wysadzony  został  ściślejszy  wydział,  redakc^J  j--^ 
z  trzech  osób,  celem  przedwstępnego  opracowa]:^:S 


Digiiized  by  Google 


32 


WALEHYAN  ŁCKASIŃSKI 


projektu  ustawy  i  wniesienia  go  następnie  na  pełne 
posiedzenie  Komtteta.  Do  tego  wydziału  weszli  Ła- 
kasiAski,  Morawski  i  Kiciński.  Wypisy  albo  wyciągi 
z  przyszłej  ustawy  w  miarę  jej  \%7końcKauia  miały 
być  dostarczane  naczelnikom  i  komisarzom  prowin- 
cyonalnym :  tymczasem  zaś,  ze  względu  na  wyjazd 
Sobańskiego  i  Tmińskie^o  z  Warszawy  już  w  dniach 
najbliższych,  ułożono  doręczyć  im  na  drogę  instrukcyę 
prowizoryczną  i  dla  omówienia  tej  sprawy  najpil- 
niejszej wyznaczono  zebranie  następne.  Dodać  należy, 
że  statuty  Towarzystwa  Kosynierów,  okazywane  zrana 
na  Bielanadi  dla  przysięgi  a  obecnie  wieczorem  w  ca- 
łości odczytane,  zaraz  na  temże  zebraniu  wieczomem 
odebrane  zostały  przez  Morawskiego  z  rąk  Szredera; 
odtąd  wszelki  ich  ślad  zaginął  i  brzmienie  ich  podziś- 
dzień  pozostało  zgoła  nieznanem. 

Drugie  to  zebranie  odbyło  się  nazajutrz,  2  maja. 
Śród  jakicli  warunków  ju2  wtedy  wypadało  rozpoczy- 
nać robotę,  jak  trudną  i  ryzykowną  było  rzeczą  pro- 
ste zejście  się  kilku  ludzi  pod  czujnem  okiem  poli- 
^i  tajnej,  o  tern  daje  pojęcie  charakterystyczny  obra- 
zek tej  narady,  skreślony  przez  Łukasińskiego.  „Ze- 
szliśmy się  ...  do  stancyi  Prądzyńskiego  —  mieszka- 
jącego podówczas  na  Nalewkach  w  skrzydle  domu, 
wychodzącego  na  ogród  Krasińskich.  Ktoś  z  obecnych 
wniósł,  te  ostrotooić  wymaga,  aby  się  nie  zgroma- 
dzać w  domach  prywatnych  i  że  najlepiej  byłoby  od- 
bywać narady  w  miejscach  publicznych,  przynąjmniej 
takie,  które  bez  pisania  obejść  się  mogą.  Kiciński,  poparł- 
szy rzeczony  wniosek,  radził  udać  się  na  Pragę,  obiecu- 
jąc zaprowadzić  nas  do  jednej  oberży,  gdzie  jest  mały 
ogródek  w  tyle ;  dodał  przytem,  że  właśnie  przed  tą 
samą  oberżą  kazał  czekać  swojej  bryczce,  gdyż  pp 
ukończonej  naradzie  pojedzie  do  domu  —  do  Gro- 
chowa. Zabraliśmy  się  więc  wszyscy  na  Pragę,  idąc 
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zdaleka  po  dwócli.  Byli  wtenczas  obecni:  Wierzbo 
wicz»  Kozakowski,  Prąclzyński,  Szreder,  Kiciński, 
bański,  ja ;  nie  przypominam  sobie  tylko,  czy  znaj 
wał  się  z  nami  Morawski  lob  nie.  Weszliśmy 
powoli  i  nie  razem  do  wskazanej  sobie  oberży  i  ogr<^ 
ka:  lecz  to  jednak  nie  uszło  oka  panów  policyantc^ 
przyszło  ich  zaraz  dwócłi  patrzeć,   co  my  robić 
dziemy  :  jeden  z  nich  wszedł,  a  druf^i  zosliił  nad>^i 
dzińcu,  rozmawiając  z  .szynkarkij,  wypytywał  się,  « 
my  ttt  robimy.  Szreder,  który  się  spóźnił,  wysłucłs. 
tę  rozmowę  i  dał  nam  znać,  że  tn  jesteśmy  uważa  k- 
cliociaż  pomimo  jego  ostrzeżenia  już  sami  domyślił 
my  się,  żeśmy  obrali  niedogodne  dla  siebie  miejsG 
Wynieśli^smy  się  niebawem  stamtąd  :    Kiciński  poj 
chał,  a  my   wróciwszy  do  Warszawy,  udaliśmy    s=i  ■ 
a   1'Hotel  (te  Yilim  —  do  hotelu    Kosengarta  px~sci 
iiliqr  Długiej,  —  gdzie  w  stancyi  Sobańskiego  odl33^ 
liśmy  naszą  naradę,  i  podobno  na  tej  samej  naradza, 
postanowiliśmy,  aby  Kalisz  do  prowincyi  wielkopol 
skiej  należał*. 

Wnet   po  wyjeżd/ic   Sobańskiego,  opatr7onejęj-<n3 
krótką  instrukcyą  ogólną,  nadjechał  ze  wsi  Machnicki  i  ^ 
wezwany  pośpiesznie  przez  Łukasińskiego  zaraz  p 
zjawieniu  się  w  Warszawie  Umińskiego  i  niespodzi^ 
nych  jego  wynurzeniach.  Łukasiński  mocno  się  nie- 
pokoił myślą,  jak  ten  najzauftińszy  jego  powiemi 
będzie  zapatr3rwał  się  na  zaszłe  w  jego  nieobecnośe  j 
wypadki,  a  mianowicie  na  uslt^pliwość,  okazaną  wobecz: 
narzuconej  inicyatywy  /wiązkowej  poznańskiej.  Ales 
Machnicki,  rozpatrzywszy  się  w  sytuacyi  niemal  przy — 
musowej,  „pochwalił  ten  mój  krok  i  przyłączył  si^ 
do  nas,  nie  szczędząc  swoich  rad  i  napomnień"  . 
Wszedł  on  niezwłocznie  do  Komitetu  na  miejsce  So — 
bańskiego,  w  charakterze  członka  przybranego;  z  wła- 
ściwą sobie  roztropną  ostrożnością  i  wstrętem  do 
■I  3 


Digitized  by 


34  WALBRYAK  ŁUKASIŃSKI 


zbylccznych  dyskusyi,  jaknajrzadziej  ukazywał  się  na 
pełnych  zebraniach  Komitetu ;  znosił  się  natomiast 
ciągle  na  cztery  oczy  z  Łukasińskim  i  wspierał  go  wy- 
trawną swą  radą  już  w  najbliższych  jego  robotach 
w  wydziale  redakcyjnym  z  Morawskim  i  Kidńskim, 
którzy  ze  swej  strony  zasięgali  skazówek  od  Prądzyń- 
skiego.  W  tydzień  potem,  już  po  wyjeździe  Umińskie- 
go, zebrano  się  w  mieszkaniu  Prądzyńskiego  dla  wy- 
słuchania wniosków  wydziału  redakcyjnego  w  przed- 
miocie ustawy.  Morawski  odczytał  swój  projekt  peł- 
nej ustawy,  ułożony  przez  siebie  posp<^  z  Kicińskim, 
a  zarazem  w  porozumieniu  z  Umińskim  i  Prądzyń- 
skim.  Przewidńany  w  tym  projekcie  układ  organiza- 
cyjny, w  znacznej  cz^Aci  pi-zejęty  bezpośrednio  ze 
statutów  Towarzystwa  Kosynierów,  polegał  naogół 
podoljnież  na  trójstopniowym,  trójwenlowym  syste- 
macie  wi^glarskiin,  przystosowanym  atoli  do  lokal- 
nych waiunkó  w  krajowych  i  szerszych,  niż  w  Poznań- 
skiem, zadań  nowego  Towarzystwa.  Zostawiony  był 
podział  na  siedm  prowinc^,  uchwalony  na  pierw- 
szem  zebraniu  organizacyjnem.  Utworzenie  prowincyi 
wymagało  conaj mniej  trzech  okręgów;  Komitet  pro- 
wincyonalny  składał  się  z  i)ięciu  osółł  ;  skład  Jego 
osol)isty  znany  l)yl  tylko  prezesom  okręgów,  podo- 
bnież jak  skład  Komitetu  Centralnego  <t.  j.  {)rzvszłe- 
go,  stałego;  znany  miał  być  tylko  prezesom  i  na- 
miestnikom prowincyonalnym.  Okręg  stanowiły 
trzy  gminy  conajmniej  a  dziewięć  gmin  conajwyżej, 
po  założeniu  dziesiątej  tworzył  się  nowy  okręg. 
Gminę  składały  trzy  osoby  pod  jednym  obranym 
przewodnikiem;  ninrimiiiit  członków  gminy  wyno- 
siło dziesięć  osób;  po  przystąpił  niu  jedenastej  two- 
rzyła się  nowa  gmina.  Od  członków  przj^jmowanych 
pobierano  jednorazowe  wpisowe,  stosownie  do  sto- 
pnia ich  zamożnotei.  Zachowaną  została  rota  przy- 
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sięgi ,   wykonana   na   Bielanach  jako  obowiązuje* 
wszystkich,  bez  różnicy,  stowarzyszonych  ;  gdy  z: 
w  tej  rocie  cele  związku  z  dostateczną  jasnością  by 
wyrażone,  upadała  temsamem  potrzeba  rozmaity 
stopni  wtajemniczenia,  praktykowanych  w  Woln.< 
malarstwie  Narodowem,  a  natomiast  proklamowane 
zostało  pełne  zrównanie  wszystkichczłonków  względu 
!5; wiadomości  celów  związkowych.  W  tych  wszystki 
i  innych  jeszcze  podrzędnych  materyach  projekt  Mora  ^ 
skicgo  spotkał  się  naogół  z  przyjęciem  przychylne 
i  sformułowane  w  nim  zasady,  z  drobnenii  jeno  ii.i.< 
dyfikacyami  pod   względem  techniki,    wysłowię  i 
się  i  rozkładu,  miały  wejść  w  następstwie  do 
kończonej  w  kształcie  ostatecznym  ustawy  Towarz:i3-^  — 
stwa  Patryotycznego.  Aliści  zupełnie  inaczej  rzecz  s  'M. 
miała  z  ustępem  wagi  kapitalnej,  dotyczącym  włads*!?::. 
najwyższej  związku.  Tutaj  projekt  Morawskiego,  w.^-" 
chodząc  ze  spornego  punktu  wyjścia,  zaznaczonego  j 
poprzednio  wnet  po  pierwszych  wykotach  wład^ 
komitetowej,  i  przyznając  jej  jedynie  charakter  ici&. 
tymczasowy  i  ustawodawczy  a  właściwie  proj^tc^  — 
<lawczy,  w  dalszej  stąd    konsekwencyi    przelew  £^  ^ 
istotną  władzę  rządzącą  Towarzystwa  na  ręce  pr?^:^^  — 

szłego  Komitetu  Centralnego  stałego,   opartego  wył  t jl.  

cznie  na  zasadach  elekcyjno-przedstawicielskich,  w  tc;  m-  jł 
mianowicie  sposób,  te  składać  go  mieli  obiera  rm 

umyślnie  w  tym  celu  i  delegowani  na  stałe  do  War^  

sza  wy  reprezentanci  ws^stkich  siedmiu  prowłnc>^m  ^ 
po  jednym  z  każdej,  z  pełną  i  równą  mocą  najwyż- 
szą w  Komitecie  oraz  obowiązkiem  referowania  si 

w  pewnych  oznaczonych    wypadkach   swoim  moco   

dawcom  prowincyonalnym.   l^rzeciw  takiemu  pom^^  — 
słowi  energicznie  zaprotestował  Łukasiński.  Przecsc^^  — 
tał  on  spisane  przez  siebie  zawczasu  a  w  porozumie  - 
xjiu  z  Machnickim  przygotowane  uwagi  nad  projels.  — 
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tern  Morawskiego,  t^dzic  w  szczególności  podflawał  suro- 
wej krytyce  niniejszą  \n  łaśriie  czt^ść  jego  projektu,  trak- 
tującą o  władzy  najwyższej,  pochodzącą  niewątpli- 
wie pizedewszystkiem  z  Datehnienia  Prądzyńskiego. 
Wszczęła  się  iywa,  gwałtowna  nawet  dy skusya,  w  której 
główna  rola  przypadła  dwom  wybitnym  antagonistom, 
Prądzyńskiemn  i  Łukasińskiemu.  Jest  rzec/ą  wcale 
inlercsującn,  w  jaki  sposób  ka^dy  z  nich  obu  stre- 
szczał w  tiastt^pstwie  naturę  ówczesnego  zasadniczego 
sporu  i  motywował  zajęte  przez  siebie  stanowisko. 
„Morawski  i  ja  z  nim  —  opowiada  Prądzyński  — 
utrzymywaliśmy,  że  my  jesteśmy  jedynie  powołani 
do  napisania  i  zaprowadzenia  konstytucyi  związku. 
Łukasiński  i  Maclinicki  mocno  przy  tern  stali,  że  chcą 
pozostać  najwyższą  władzą  związku ;  nie  wiem,  czy 
to  była  w  nich  ambicya,  która  się  do  wszelkich  czyn- 
ności ludzkich  zakradnic,  tak  dobrze  do  tajetnnycłi 
a  zwłaszcza  niebezpiecznych,  jak  i  innych.  Oni  twier- 
dzili, że  tak  ważnej  rzeczy  nie  można  w  niczyje  od- 
dawać ręce.  Oskarżali  nas  o  dą&ności  demokratyczne, 
gdy  clicemy,  ateby  wyższe  władze  przez  niższe  szcze- 
ble zawsze  obierane  były,  gdy  tymczasem,  jak  oni 
twierdzili,  cały  związek  na  despotycznym  tylko  rzą- 
dzie zasadzać  się  może.  Zgoda,  —  mówiliśmy  z  Mo- 
rawskim —  niechaj  zwierzchność  despotyczną  ma 
władzę,  ale  przecież  potrzeba  ustanowić  prawidła, 
podług  którycli  ta  władza  przedłużać  i  odnawiać  się 
będzie...  Nakoniec,  —  mówiliimy  — przypuśćmy,  że 
nas  rząd  wyśledzi  i  cały  Komitet  do  kozy,  do  kajdan 
lub  na  Sybir  weźmie,  więc  cały  związek  upadnie, 
a  tu  trzeba,  żeby  natychmiast  powstała  nowa  władza, 
o  którejlły  nie  wiedzieli  członkowie  dawnej.  Doda- 
waliśmy i  to  jeszcze,  że  niiędzy  nami  samymi  nie 
upatrujemy  wcale  ani  powagi  dostatecznej  ani  zdolno- 
ści, jakie  nam  się  zdają  potrzebne  na  takich  utajonych 
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naczelników  narodu.  Pomimo  tego  rozumowania  Lił  ] 
siński  i  Machnicki  uporczywie  siali  przy  swojem  z:  < 
niu;  tylko,  nie  ograniczając  liczby  Komitetu  najwyższe^ 
zachowywali  sobie  przybierać,  kogoby  uznali  potrs4 
nym  lab  użytecznym".  , Przyszło  do  takiej  scysyi,  — 
sze  z  drugiej  strony  Łukasiński,  —  iż  chciałem  wsrjrs^t 
]>orzncić.  Morawski  i  Prądzyuski  obstawali,  a?xby  ]>ł: 
wincye  wybierały  reprezentantów  i  przysyłały  do  \V^i^ 
szawy :  ci  mieli  Komitet  (Amtralny  sami  składać.  Ja 
działem  skutki  takiej  niedorzeczności,  iżreprezenta.cr; 
skończyłaby  się  była  na  Studentach  stosownych  prowS 
cyi,  którzy  w  Warszawie  do  szkół  chodzą.  Bo  kt<^^ 
chciał  dla  Towarzystwa  zjechać  z  obcego  kraju  i  wy  ai-| 
wić  się  na  śledzenie  policyi?  Za  to  nienawidzili  irM-m 
Kiciński,  Morawski  i  i^rądzyński,  nazywali  nmie  tyac 
nem,  despotą,  iż  cliciałem,  ażeł)y  urządzić  Koni  i. 
jakby  Biuro  władzy  najwyższej,  w  jednej  osobie  sc-d 
±onej,  któraby  mu  rozkazy  przesyłała,  temłtardzm 
iż  Umiński  zaręczał,  te  całą  rzecz  urządzoną  generało 
Kniaziewiczowi  przedstawił  jego  do  wejścia  w  zwi^s 
Towarzystwa  nakłoni:  jemu  przeto  (Kniaziewiczowi^ 
władzę  poruczyć  myślałem  . . .  Najbardziej  intrygo 
Prądzyński,  żeby  mnie  od  Komitetu  odsunąć  . . .  Ko^^ 
kowskiego  pragnął  także  na  swoją  stronę  przeciągti^ 
lecz  ten  z  nim  polityko  wał,  w  istocie  go  nie  cierp  i. « 
I  byłbym  sam  odstąpił  zapewne,  bo  mi  się  zaro 
miałość  i  zasady  Prądzyńskiego,  Morawskiego  i 
cińskiego,  którzy  do  republikanizmu  dążyli,  nie  i> 
dobały.  Chcieli  oni  także  pozbyć  się  Wieizbołowics^ 
dla  zastraszenia  go  posłali  mu  zapieczętowaną  i  atlu;- 
sowaną  do  niego  książeczkę  „Męczeństwo  św.  Iłor:*. 
facego".  Poznałem  nadto,  iż  to  nie  były  osoby  zdaltmr^m 
do  dopięcia  ważniejszych  celów.  Szreder  miał  ma  Em.  S 
pisania  niedorzecznych  projektów,  przytem  rozlsa 
gniony;  jeden  Machnicki  zupełnie  ze  mną  się 
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dzał.  Jakoż  ten  mnie  od  tego  (od  ustąpienia)  wstrzymał, 
przedstawiając,  że  już  Towar^stwa  t^o  odstąpić  nie 

można,  iż  zagorzalce  ci  wkrótce  taką  by  jaką  niedorze- 
czność zrobili,  iżbyśmy  się  wkrótce  wszyscy  do  kozy 
dostali.  Uznałem  słuszność  tej  uwagi  i  zostałem", 
liozprawy,  toczone  w  tonie  coraz  ostrzejszym,  oka- 
zały dowodnie,  że  żadna  strona  nie  była  skłonną  do 
ustępstw,  zdając  sobie  dobrze  sprawę  z  zasadniczej 
i  praktycznej  doniosłości  sporu.  Wtedy  Łukasiński, 
obstając  przy  bezwzględnem  odrzuceniu  projektowa- 
n^o  pr^  Morawskiego  urządzenia  władzy  najwyż- 
szej .reprezentacyjnej",  które  nie  bez  trafności  na- 
zwał .,usławq  sejmikową",  powrócił  do  pierwotnej 
swej  myśli  ustanowienia  jednego  najwyższei^o  naczel- 
nika związkowego,  którego  organem  wykonawczym 
byłby  obecny  Komitet  Centralny,  i  postawił  wprost 
pod  głosowanie  wniosek  mianowania  niezwłocznie 
takim  naczelnikiem  genenda  Kniaziewicza.  Wniosek 
ten  zaskoczył  zebranych  ;  niektórycll  z  nich  zapewne 
przeraziły,  lub  przynajmniej  mocno  ostudziły  słowa 
l^rądzyńskiefło,  rzucone  właśnie  przy  tej  sposobności, 
o  „naczelniku  rewolucyi".  l^rzy  <>łosowaniu,  na  ośmiu 
obecnych,  dwocli  tylko ,  Maciinicki  bezwarunkowo 
oraz  Wierzl)ołowicz  z  pewnem  zastrzeżeniem,  oświad- 
czyło się  za  wnioskiem  Łukasińskiego ;  pozostałych 
pięciu  (losowało  zarówno  przeciw  ustanowieniu  je- 
dnego najwyższego  naczelnika  wogóle,  jak  i  przeciw 
obiorowi  Kniaziewicza  w  szczególności  To  niepowo- 
dzenie nie  powstrzymało  jednak  Łukasińskiego  od 
dalszej  najniot iiii js/ej  opozycyi  przeciw  zgubnemu 
jego  zdaniem  projektowi  „reprezentacyjnemu".  Isto- 
tnie, po  kilku  jeszcze  nader  burzliwych  obradach, 
na.  zebraniu  odbytem  w  mieszkaniu  Wierzbołowicza 
na  Kanonii,  udało  mu  się  w  p(^owie  przynajmniej 
zgromadzonych  przekonać  o  zasadności  swoich  zarzn- 
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tów.  Kiedy  doszło  nareszcie  do  głosowania  nad  całą  o 
powiednią  częścią  projekto  Morawskiego  o  urządzę x 
Komitetu  Centralnego  stałego,  .naprzód  prezyduj^ 
A^^^icrzhołowicz  dłngo  się  nie  mó^  zdecydować,...  m 

wiedzieliśmy  z  pewnością,  co  przyjmuje,  jednak 
strzedz  można  było,  że  przez  delikatność  był  ly  1 
za  ustawami  podanemi.  Machnicki  zupełnie  był  on  3 
przeciwny,  Łukasiński  toż  samo ;  (Kozakowski) 
rzadł  one  w  csiej  mocy.  Szreder  równiei  jak  Wie 
b<^owicz  był  długo  niepewnym,  lecz  w  końcu . . .  Ł 
±e  nie  był  za  temi  ustawami.  Z  czego  wynitia 
wność  zdań  a  przez  to  samo  i  władza  tymczaso 
rozdwojoną  została". 

Zacięty  zatarg  powyższy  posiada  duże  znaczeń  k 
dla  całego  dalszego  rozwoju  Towarzystwa  Patryoty«. 
nego.  Spowodował  on  bowiem  wycoSanle  się  F^s 
dzyńskiego  i  towarzyszy  oraz  przeniesienie  wyłączssr: 
go  odtąd  sternictwa  i  odpowiedzialności  na  barki  -d^ 
kasińskiego.   Rozważając  ten  zatarg  z  ogólniejsz*:^ 
punktu  widzenia,  niepodobna  nie  przyznać  słuszno 
stanowisku,  jakie  tułaj,  wraz  z  Machnickim,  zajął 
kasiński.  Ljcłiylić  oczywiście  wypada  insynuacyę,  ucic: 
nioną  pod  ich  adresem  przez  Prądzyńskiego,  kt<^ 
sam  nader  czułą  oi^wiony  ambicyą,  —  rzecz  zres 
całkiem  naturalna  w  człowieku  tak  znakomitych  taLc 
tów,  świadomym  swej  istotnej  przewagi  umysło 
a  zbyt  długo  skazanym  na  miejsce  drugorzędne,  —  ri^  i 
przecież  w  zwyczaju  aż  nadto  skwapliwie  własne  t> 
budki  ambitne  podsuwać  innym.  Nie  mieli  napew 
własnego  wywyższenia  na  myili  ludzie  tego  zaparcia  i 
samych  siebie  co  Łukasiński  i  Machnidd,  skoro  J 
z  góry  gotowi  byli  zejść  w  deń,  do  roli  słuźebn 
a  na  czele  postawić  mężów,  narodowi  całemu  zm 
nych,  jak  Kniaziewicz  albo  Wybicki.  (Chodziło  tu  m 
prawdę  o  zagadnienie  powszechniejszego  i  wyżs2 
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rzęda :  cs^li  w  podobnydi,  jak  niniejsi,  wy|>adkadi 
zachownje  moc  przedstawicielska  zasada  elekcyi,  czyli 
też  samorzutna  autonominacyi  ?  Owóż,  cokolwiekby 
teoretycznie  przemawiało  za  pierwszą,  wszystko  jed- 
nak w  podobnym  razie  przemawia  taktycznie  za  dru- 
gą. Gdyż  jest  jasnem,  że  tamta,  elekcyjna,  jedynie 
śród  warunków  całkiem  normalnych,  w  świetle  ja- 
wnej kontroli  dokonywanej  przez  porówno  uprawnio- 
ną, uświadomioną  i  uzdolnioną  do  działania  opinię 
publiczną,  może  mieć  zastosowanie  prawidłowe,  — 
a  i  wówczas  w  jak^e  trudnym  jeszcze  a  nieraz  co  do 
istotnej  czystości  wątpliwym  sposobie  :  zaś  śród  wa- 
runków anormalnych,  jak  panujące  podówczas  w  Kró- 
lestwie, może  ona  jedynie  prowadzić  do  zduszenia,  do 
wyrzucenia  za  nawias  indywidualności  celniejszych 
i  lepszych,  na  rzecz  i  wedle  widzimisia  pr}'waty  fak- 
cyjnej,  jedynie  służyć  za  fałszywą  okrywkę,  pozornie 
le^izującą  interesy  tej  mianowicie  f\ikcyi,  która 
w  danej  chwili  niofrłaby  rozrządzać  stosunkowo  naj- 
sprawniojszeni  iiarz(^(lziem  or<ianizacyjnem. 

Skoro  nie  udało  si(;  przeforsować  w  całości  pro- 
jektu statutowego  Morawskiejro,  twórcy  tego  projektu 
uznali,  te  nie  mają  nic  wi(^cej  do  roboty  w  samym 
związku,  do  którego  oni  właściwie  dali  początek.  Da- 
wali w  ten  sposób  świadectwo  nieosobliwe  swojemu 
poczuciu  solidarności  i  karności,  a  tembardziej  —  od- 
powiedzialności. „Ja  . . .  natenczas  oświadczyłem,  — 
w  tych  słowach  swoje  postępowanie  usiłuje  uniewin- 
nić Prądzyński,  —  że  nie  mając  w  sol)ie  wcale  uspo- 
sobienia do  tego  nowego  a  w  moich  oczach  bardzo 
trudnego  powołania,  występuję  z  Komitetu,  a  to  tem- 
bardziej, że  opuszczając  Warszawę  na  czas  bardzo 
długi  w  obowiązkach  służbowych,  nie  mogę  pozo- 
stawać jego  cidtonkiem ;  ale  przytem  zapewniłem  icli, 
że  nigdy  nie  zapomnę  złożonej  przysięgi,  i  prosiłem. 
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ażeby  zawsze  na  mnie  rachowali,  ile  razy  będę 
być  w  czemkolwiek  użytecznym  ojczyźnie  lub  zs^ri 
zkowi.  Te  moje  powody  były  rzeczywiste,  ale  miaŁc 
jeszcze  inne,...  zwątpiłem  zupełnie  o  możności  zc: 
ganizowania  takiego  związku,  jak  ja  go  sobie  mai^.5^ 
łem,  t.  j.  stowarzyszenia  karnego  i  posłusznego  sw^ 
jej  władzy.  Nic  si<i  nie  równa  lekkomyślności,  z  j^im  ^% 
przyjmowano  pierwszego,  co  się  nawinął,  jak  cli^^ 
obojętność  przyjętego  na  wszellde  dalsze  obowiązk. 
Róbcie  tam  bezemnie,  mówili,  ja  się  na  Mrszystko 
dzam,  a  jak  przyjdzie  siąść  na  koń,  to  możecie 
mnie  rachować.   Iluż  to  znowu  nowoprzyjętych 
strzegało  sobie,  żeby  im  tylko  nie  kazać  nikogo  3^ 
bijać,  ponieważby  lego  nie  potralili.  To  znowu,  lu  ■ 
uznawano  konieczną  potrzebę,  ażeby  związek  ixx  ^ 
swoje  regularne  wpływy  pieniężne  i  ażeby  wła.4 
zwierzchnia  miała  na  swoje  narządzenie  znaes 
fundusze,  to  jednak  nigdy  nie  mogło  przyjść  do  . 
prowadzenia  regularnych  składek;  co  więcej,  wszy^ss  '^z::^:y 
przez    nadzwyczajną    delikatność    mieli   najwięk.ss.  zis^^  zy 
wstręt  do  urz(»du  podskarbiego  i  zgoła  zawiadywać  ^--^ 
lakierni  tajemtiiczenu  funduszami,  których  aianipu.1.  .ł^- — 
cya  jedynie  na  dobrej  wierze  i  rzetelności  pole^^-^^-^ 
mo^...  Gorączka  tajemnych  związków  przez  cas.^^  " 
•wiele  lat  przeleciała  całą  Polskę,  ale  się  w  niej  nig*"^ 
nie  mogła  zakorzenić,  bo  nie  znalazła  dla  siebie  siK=:»  — 
sowncgo    gruntu    w  charakterze  narodowym, 
wiem,  c/.y  przedłużony  obcy  ucisk   potrafi  zniiei~ 
tenże  cłiarakter  i  usposobić  go  do  tego,  czyniąc  , 
skrytym,  zaciekłym,  wytrwałym.  Ale  za  moich  czas<5 
dalecy  byliśmy  od  tych  wad  lub  tych  przymiot^^ 
jeżeli  kto  woli  tak  nazwać.  Tajemne  związki  jak  pł:« 
mień  ogarnęły  Polskę,  ale  płomień  słomiany.  Wrx 
gasł  i  pewnie  ani  śladu  nie  byłby  po  sobie  zostaw 
gdyby  nie  wdanie  się  rosyjskiego  rządu,  które  cJL^ 
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piero  ożywiło  je  na  nowo  i  podniosło  ich  znaczenie, 
a  którego  pize&ladowania  dotknęły  zarówno  i  zwią- 
zkowych i  narzuconych  im  sędziów  i  każdą  niemal 

rodzinę  polska  mniej  wifjcoj  bezpośrednio".  W  tem 
wszystkieni  niezawodnie  l)yło  dużo  prawdy.  Tak 
w  istocie,  jak  się  wyżej  rzekło  przy  Wolnomular- 
stwie Narodowem,  w  znacznej  mierze  rzecz  się  miała 
naogół  z  samą  naturą  związków  tajnych  w  Polsce. 
Podobną  też  była  następnie  gorzka  świadomość,  wy- 
niesiona przez  samego  Łukasińskiego  Z  własnych 
ciężkich  wysiłków  i  doświadczeń*  Ale  w  tem  właś- 
nie kardynalna  tkwiła  różnica,  że  ten  wyniósł  ją  z  wła- 
srii"if<)  czynu  i  cierpienia,  ów  zaś  ze  spóźnionej 
apologetycznej  relleksyi.  i\'syinistyczne  morały,  sno- 
wane  po  niewczasie  przez  Prądzyńskiego,  cłiociażby 
trafne,  miały  wszakże  tę  słabą  stronę,  że  pochodziły 
od  człowieka,  l>ędącego  wszak  jednym  z  głównych 
sprawców  tej  samej  tajnej  roboty  związkowej,  nad 
którą  w  następstwie,  wywinąwszy  się  z  niej  sam  re- 
flektował na  trzeźwo,  —  in  nbstrnctn,  jakgdyby  nie 
spółuczestnik  ale  sędzia.  Nie  postrze^ł  się  on  nawet, 
Że  niektóre  najdotkliwsze  jego  zarzuty  —  np.  o  związ- 
kowcach, każących  .robić"  wszystko  bez  siebie  i  pla- 
tonicznie  na  sicJbie  ^rachować*  —  godziły  jak  najdo- 
słowniej  w  niego  samego  i  jego  zachowanie  się  wobec 
zwi^u.  W  istocie,  PrądzyAski,  nawarzywszy  całej  spra  • 
wy,  poprostu  umył  ręce ;  już  w  lipcu  t.  r.  opuścił  War- 
szawę, powracając  do  swoich  urzędowych  obowią- 
zków, zajęć  demarkacyjnych  oraz  robót  nad  kanałem 
augustowskim,  „z  mocnem  postanowieniem  nienależe- 
nia  do  czynności  jakiegobądż  towarzystwa  tajnego,...  bę- 
dąc jużzniechęconym  do  wszelkich  towarzystw  tąjnych". 
Za  jego  przykładem  wyco&ł  się  równocześnie,  jeśli 
nie  wcześniej  jeszcze,  Kiciński,  który  wyszedł  z  Ko- 
mitetu Centralnego,  powołując  się  na  to,  że  zamierza 
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wstąpić  w  związki  niał^.eńskie.  Podobnież  usunął 
niezwłocznie  z  Komitetu  Morawski  i  wyjechał  z  pow 
tern  do  siebie  na  wieś  w  Kaliskie.  Co  się  tycze  sam  4 
Towarzystwa  Kosynierów,  to,  odegrawsigr  swoją 
jako  platforma  mocodawcza  dla  wystąpienia  Um.isf^ 
skiego,  odtąd  oprócz  chyba  głośnych  i  nierozważny 
gadanin  po  ^ gminach"  poznańskich  —  przyczeni,  j 
powyżej  nadmiLiiioiio,    mógł  swobodnie  asystow'  -se 
tak  podejrzany  osobnik  jak  lvalinovvski,  a  jednak    r  a*, 
czego  konkretnego,  prócz  owych  buńczucznych  gad 
nin,  nie  mógł  następnie,  pomimo  najlepszej  ch^ 
zadenuncyować  władzom  śledczym  warszawskim^ 
nie  dało  ono  żadnego  czynnego  znaku  życia.  Wprawdz 
w  połowie  lipca  1821  r.  przybył  do  Warszawy  na  c3L 
kilka  namiestnik  Kosynierów,  Józef  Krzyżanowski,  cjt- 
lem  zdania  sprawy  o  sianie  rzeczy  w  związku  pozn^i  ; 
skim,  oraz  poinformowania  si«^  o  położeniu  Towarss 
stwaPatryotycznego  i  odbył  kilka  narad  z  Oborski. 
Wiendbołowiczem,  Szrederem  i  Łukasińskim;  jednak, 
woż  te  narady  skończyły  się  na  niczem  i  nietylko 
zaciemniły  wzajemnego  stosunku,  lecz  przeciwnie  jesz 
go  rozluźniły.  W  isloc  ie,  obecny  jeszcze  wtedy  w  Wie- 
sza wie  Prądzyński,  jak  sam  zaświadcza,  przeciwdzsi^ 
łał  zbliżeniu;  „Krzyżanowskiego,  będąc  z  nim  do 
W  zażyłości,  jak  mogłem,  odciągałem  od  wdawa 
się  z  Komitetem...  Krzyżanowski  bez  żadnego  skuŁ 
z  Warszawy  wyjechał".  Nareszcie  sam  Umiński,  ełi 
raz  jeszcze,  po  śmierci  żony,  ukazał  si(^  w  Warszaw 
w  lutym  1822  r.  i  zabawił  przez  kilka  tygodni, 
do  kwietnia  t.  r.,  ale  siedział  tu  wyłącznie  w  jakict 
niejasnych  interesach    prywatnycti  i  nie  ma  zgo 
Aladu  lx>daj  najlżejszego  zetknięcia  się  jego  bądi  z  KL 
mitetem  Centralnym  bądź  wogóle  z  Towarzystwo 
Patryotycznem,  nad  którem  już  wtedy  skupiały  się  se 
wsząd  chmury  policyjno-śledcze,  i  z  którem  też  tq 
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tropny  generał,  współzałożyciel  zeszłorocznyf  nie  uzna- 
wał jut  teraz  za  właściwe  tadnycli  konipromitająqrcli 

utr^mywać  stosunków. 

Tym  sposobem  ostatecznie,  nim  się  obejrzano, 
w  czasie  najkrótszym,  w  parę  miesięcy  zaiedwo  po 
akcie  fundacyjnym  na  Bielanacti,  Łukasiński,  opusz- 
czony przez  tycłi»  co  go  do  onego  akta  ściągnęli  naj- 
pierwsi,  dźwigał  na  sobie  główną  odpowiedzialność 
za  losy  Towarzystwa  Patryotycznego.  Komitet  Cen- 
tralny Tymczasowy,  jakkolwiek  przez  odrzucenie  pro- 
jektu Morawskiej^o  uczyniony  był  właściwie  stałym, 
jednak  taktycznie,  skutkiem  usunięcia  się  trzech  człon- 
ków, Prąd/yńskiego,  Morawskiego  i  Kicińskiejio,  roz- 
sprzągł  się  i  luźną  już  tylko  zacłiował  konsyslencyę, 
jako  forma  obrad  i  uctiwtf  pozostałycłi  pięciu  człon- 
ków, zbierąjąęycli  się  pomiędzy  sobą  w  dowolnym 
odtąd  składzie,  po  kilku,  jak  wypadło,  niewiele  oglą- 
dając się  na  Wierzbołowicza,  będącego  tytularnym 
jeno  prezesem,  a  główną  rol)ołę  zwalając  na  Łuka- 
sińskiego. Stał  się  on  tym  sposobem  rzeczywistym 
naczelnikiem  całego  związku,  co  zresztą  już  wypa- 
dało z  jego  obowiązków  naczelnika  najważniejszej 
prowincyi  wojskowej;  szwagra  swego,  Wierzboło- 
wicza, wysuniętego  dla  pozoru  na  prezesostwo  Ko- 
mitetu Centralnego,  używał  wyłącznie  dla  spraw 
drugorzędnych,  formalnych;  podobnież  postępował 
ze  Szrederem  i  innymi  członkami;  w  głównycłi  na- 
tomiast materyach,  jak  i  dawniej  przy  zakładaniu 
i  prowadzeniu  Wolnomularstwa  Narodowego,  z  reguły 
naradzał  się  i  pracował  na  cztery  oczy  z  Machnickim. 
Te  sprawy  główne  sprowadzały  się  obecnie  do  dwóch 
przedmiotów  najpilniejszych:  wykończenia  ustawy 
oraz  rozkrze wiania  związku. 

Ustawa  Towarzystwa  Patryotycznego  —  takie 
imię  przybrał  związek,  albo  raczej  takie  pomiędzy 
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uczestnikami  utarło  si(^  iniię,  gdyż  wprawdzie  na 
raźne  żądanie  Łukasińskiego  nie  przyjęto  poznańslc  Jl 
nazbyt  kompromitującej  nazwy  Towarzystwa  Kas 
nierów,  ale  żadnej  też  innej,  ani  wtedy  ani  póżfti 
aż  do  samego  końca  związku,  urzędownie  nie  us^tT 
lono,  —  wykończoną  została  pod  konifc  lata,  pra^ 
dopodol>nie  w  początku  czerwca  1*S21  r.  Nie  zacł^ 
wała  się  w  całości  ani  w  orygiiuile  ani  w  odpis- 
wierzylelnym,  gdyż  została  zawczasu  zniszczona  w  ci 
pierwszych  zaraz  ftledztw,  z  wyjątkiem  jedynie  ^> 
chwyconego  przez  policyę  1822  r.  tytała  czwarte 
o  gminach.  Zachował  się  natomiast  ponadto  tekst  pieE" 
szycti  trzecłi  tytułów,  podyktowany  z  pamięci  pr*: 
samego  ł>ukasińskiego  z  więzienia  w  1825  r.  Tekst  ±i 
wobec  całkiem  wyjątkowego  charakteru  prowenit^ 
cyi  pod  względem  czasu,  mit^jsca  i  warunków  i> 
wstania,  nie  może  być  nznany  za  znpefaiie  antentycz 
powtórzenie  dosłownego  brzmienia  ustawy  orygin^ 
nej.  Wprawdzie,  co  się  tycze  późnego  8to«unkov 
czasu  zadyktowania  go  przez  ł^ukasińskiego,  nie  i 
nowiłot)y  to  Jeszcze  przeszkody  do  przyjęcia  islot 
wiarogodnoAci  tego  tekstu,  już  to  z  uwagi,  że  ł.utcL 
siński  mógł  nawet  po  upływie  lat  trzecłi  zapamięt 
dokładnie  ustawę,  będącą  przeważnie  Jego  własna 
dziełem  redakcyjnem,  już  to  ze  względu,  że  w  czas- 
swoich  czynności  naczelniczych,  unikając  noszeń 
przy  sobie  tak  niebezpiecznego  dokumentu,  skąd  prs<: 
cie  wypadało    mu    dość  często   wydawać  wycifi^ 
nauczył  się  on  ustawy  ilokładnie  na  pamięć.  Ale  j>< 
ważne  kweslye  krytyczne  nastręczać  muszą  natomiix 
okoliczności  następujące :  że  zady  kto  wanie  odbywało  s. 
vv  murach  więziennych,  pod  silną  presyą  conajmiml 
moralną,  a  pod  naciskiem  konieczności  złagodzeni. 
Jeśli  nie  zatajenia,  niektórych  szczegółów  organiz: 
cyjnych;  że  Łukasiński,  spisując  jednocześnie  szeir 
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wyznań  własnoręcznych,  jednakowo*  niniejszy  tak 
wybitnej  wagi  dokument,  zamiast  spisać  go  również 
własnoręcznie,  wolał  podać  w  postaci  dyktanda;  że 
nczynił  to  na  ręee  urzędnika  audytoryatu,  majora 
Hflbn^,  nie  posiadającego  żadnych  kwalifikacyi  pra- 
wom wymawianych  do  wierzytclnego  utrwalenia  od- 
ł)ieranej  rewelacyi  ustnej;  że  samo  dyktando,  pozba- 
wione zaświadczającego  podpisu  Łukasińskiego,  nie 
zachowało  się  w  spólczesnej  formie  pierwotnej,  ręką 
tegoż  urzędnika  sporządzonej,  lecz  jedynie  w  odpisie 
późniejszym,  poświadczonym  przez  generała  Rauten- 
straucha.  Wszakże  pomimo  to  wszystko,  przj'  zacho- 
waniu niezbędnych  zastrzeżeń,  wynikających  z  oko- 
liczności powyższych,  a  biorąc  na  uwagę,  że  w  na- 
•  słępstwie  ani  ze  strony  sarnio  Łukasińskiego,  ani 
też  innych  n  aj  po  wołań  szych  W  tym  względzie  współ- 
założycieli i  uczestników  Towarzystwa  Patryotycznego, 
oprócz  zastrzeżeń  co  do  formy,  nie  było  protestu 
przeciw  samej  autentyczności  okazywanej  im  w  tem 
brzmieniu  ustawy,  należy  niniejszą  jej  wersyę,  w  braku 
wszelkiej  innej  dokładniejszej  i  pełniejszej,  uznać  za 
dostatecznie  wiarogodne  w  ogóhiym  zarysie  i  ukła- 
dzie, jeśli  nie  we  wszystkich  szczegółach,  odtworzenie 
ustawy  Towarzystwa  Patryotycznego.  Ustawa,  podług 
tej  wersy  i  podanej  przez  Łukasińskiego,  rozpadała  się 
na  cztery  tytuły :  o  Władzy  Najwyższej,  o  Prowini^ch, 
o  Okręgach,  o  Utworzeniu  gmin,  i  obejmowała  ogółem 
44  artykuły.  Brzmienie  jej  łjyło  jak  następuje: 

/lyluł  I.  Władza  Najwyższa.  1.  Władza  Naj- 
wyższa rezyduje  w  Komitecie  Centralnym,  złożonym 
Z  siedmiu  osób.  §  2.  Komitet  sUada  się  z  prezesa, 
namiestnika,  podskarbiego,  sekretarza  i  trzech  innych 
członków  bez  czynności  żadnej  osobnej.  3.  Wszystkie 
narady  odbywajij  się  większością  głosów.  >;  I.  Komitet 
raz  w  kwartał  odbierać  będzie  ustne  raporta  od  władz 
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prowiDcyonalnych  o  stanie  prowincyów.  Podskai: 
w  tymże  samym  czasie  odbierze  składki  od  podslc:^^  ^bc— —  A 
bich  prowincyonalnych.  !j  a.  Żadna  suma  pienił^iŁ  ił 
nie  może  być  wypłaconą  bez  upoważnienia  Komit«5 
§  6.  Komitet  Centralny  znany  będzie  tylko  prezeso 
i  namiestnikowi  prowincyonalnemu.  §  7.  Cały  Ul 
polski  podzielony  jest  na  siedm  prowineyi;  sióA 
prowincyę  składa  wojsko.  ij 

Tytuł  II.  O  Prowiiicyach.      8.  Do  utworze 
prowineyi  trzeba  będzie  Irzecłi  okręgów.  ^  9.  Konik  i. 
prowincyonalny  sUada  się  z  pięcin  osób,  prezes 
dyrektora,  podskarbiego,  sekretarza  i  jednego  człoi^ 
niemającego  osobnej  czynności.  55  10.  Obrady  otl 
wają  się  większością  głosów.  5;  U.  Osoby,  skład.i  | 
Komitet  prowincyonalny,  znane  będą  tylko  preze&i 
okręgów.  §  12.  Każda  prowincya  zajmować  będ 
tyle  kraju,  bez  względu  na  podział  polityczny,  aik 
zetknięcia  się  z  drujją  prowincyą.     13.  Komitet  t^"*" 
wincyoiialny  odbierać  hęiizie  co  miesiąc  raporta  •< 
Komitetów  okri;go\N  ych.  Składki  pieniężne  w  l_>.- 
samym  czasie  mają  być  przesyłane.  ^  14.  Żadna  su. 
pieniężna  nie  może  być  wypłaconą  bez  upoważnię 
Najwyższej  Władzy.  5;  1').  Komitet  prowincyonu  1 
wy.syła  swoicłi  |łrłnoniocników  do  rozkrzewtenia  "I 
warzystwa,  klorz\ ,  przyjąwszy  trzech  członków,  ulvx'^ 
rzą  pierwszą  gminę.  ^  16.  Komitet  prowincyonal 
mieć  będzie  baczenie,  aby  okręgowe  władze  nie  o 
dalały  się  w  niczem  od  przepisów. 

Tytuł  III.  {)  ()kręt»ach.  >;  17.  Trzy  fi[niiny  ni"yz. 
dzone  stanowią  okręg.  ^  18.  Może  być  dziewięć  gi:rm 
W  okręgu;  za  Utworzeniem  się  dziesiątej  okręg  dzi 
się  na  dwa.  §  19.  Okręgi,  położone  na  granicy  dw<f> 
prowinć]^,  mogą  sobie  obrać  prowincyę,  do  ktc3m: 
cłicą  należeć.  5;  20.  Komitet  okręgowy  składa  5- 
z  trzech  członków,  prezesa,  podskarbiego  i  sekretarz 
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§  21.  Dwa  razy  co  miesiąc  raporla  od  gmin  i  składki 
pienię^.ne.  ii  22.  Osol)y.  składające  Komitet  prowin- 
cyonalay,  samemu  tylko  prezesowi  znane  będą.  §  23. 
Narady  odbywają  się  większością  głosów. 

Tytal  IV.  O  Utworzenia  gmin.  §  27.  Przysposo- 
bienie trzech  członków  b^lzie  uskutecznionem  przez 
osobę,  mającą  do  tego  upoważnienie.  Takowe  trzy 
osoby  składają  gminę  pod  kierunkiem  jednego  prze- 
wodnika obranego.  ^  28.  Każdy  członek  l  o warzy stwa 
powinien  nalete6  do  jednej  z  takowych  gmin.  §  29. 
Gminy  te  nie  mogą  być  liczniejsze  nad  dziesięć  osób; 
jeżeli  zaś  jedenasta  osoba  przybywa,  gmina  będzie 
podzieloną  na  dwie  gminy  oddzielne,  które  to  roz- 
dzielenie uskutecznia  się  przez  losy  lub  przez  wybory, 
a  nowoutworzona  gmina  ołiiera  stdiie  przewodnika* 
Rozdzielenie  to  może  nastąpić,Tchoćby  nawet  liczlia, 
przepisana  artykułem  poprzednim,  nie  była  jeszcze, 
kompletna,  a  to  w  przypadku,  gdy  okoliczności  po- 
bytu członków  wymagać  Icą^o  ł)ędą.  >;  30.  Przewodnik 
nowoutworzonej  gminy  uczyni  o  tem  raport  Komisyi 
Naczelnej  za  pośrednictwem  naczelnika  gminy  da- 
wniejszej. ,^  31.  Posiedzenia  zwyczajne  gmin  odbywać 
się  będą  dwa  razy  w  miesiącu  i  częściej,  jeżeli  oko- 
liczności pozwolą.  Przysposobienie  nowycłi  członków 
jest  pierwszym  przedmiotem  tych  posiedzeń,  utrzyr 
nianie  zaś  dobrego  sposobu  myślenia  i  jedności  bra- 
terskiej będzie  najważniejszem  ich  zatrudnieniem.  §  32. 
Gminy  są  odpowiedzialne  za  sprawowanie  się  swoich 
członków.  >;  33.  Żaden  członek  nie  może  wnijść  do 
żadnego  innego  towarzystwa,  tak  w  kraju,  jak  i  za- 
granicą, bez  zezwolenia  swej  Zwierzchności.  ^  34. 
Przewodnicy  gmin  odsyłać  będą  raz  na  miesiąc  do 
Komisyi  Naczelnej  raporta  ze  swych  czynności.  §  35. 
Przysposobienie  nowych  członków  dziać  się  będzie 
w  gminach  następującym  sposobem:  aj  każdy  członek 
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iłia  prawo  proponować  kandydata,  za  którego  rę^zi.^;-^ 
swym  honorem  i  życiem;  h)  gdy  posiedzenie  nieskł«f^  ^  ^ 
się  jak  tylko  z  czterech  członków,  kandydat  Jed  sr:; 
myślnoSdą  tych  obecnych  przyję^m  by6  moie,  w  lc« 
dym  innym  przypadku       stanowią  przyjęcie.  Pi 
wodnik  wystawi  przybywającemu  cel  Towarzysz 
w  słowach  ogólnych  i  zapyta  się  go,  czy  jest  stał 

swem  przedsięwzii^ciu.  Gdyby  kandydat  wahał 
wezwanym  będzie  do  wykonania  przysięgi  na  wiec: 
milczenie,  a  jeden  nieznajomy,  Wybrany  losem, 
pewni  zaraz  w  przytomności  je<jf()  ścisłe  śledzenie  j  ^^^Zo 
Łroków  i  gotowość  do  ukarania  go  za  najmnii^j  ^s^g^ 
wydanie  sekretu.  inii»i  takowego  kandydata  iloiiiti s  i.<^« 
nem  będzie  zwierzchno&ci,  aby  było  ogłoszone  'W-^^^. 
dzie  dla  utycia  irodków  celem  zachowania  naj-w  ł 
szej  ostrożności.    Jeżeli  zaś  kandydat  okaże  się 
łym,    wykona  przysit^'g(,"  nastt^pującą:  ...  (tu  umieli 
czony  był  tekst  przysięgi  pierwotnej,  wykonanej  I>x-.^e:z 
założycieli  na  Bielanach,  jak  się  zdaje,  w  brzmi  «3      ±  ^ 
nieco  rozszerzonem).  §  36.  Wszyscy  członkowie  'X^c>- 
warzystwa   obowiązani  sa  wspierać  się  wzaje rmrm.  jra a.e 
a    każda  zwierzchnicza  władza  winna  czuwać 
wykonaniem  tego  przepisu,  od  którego  zawisłćt  f:><:3- 
ixiyślDOić  i  potęga  Towarzystwa.  §  37.  Zwierzcie 
•yirładza  ustanowi  nagrody  dla  cynków,  którzy  <:>^. 
liwie  powinności  swoich  dopełniać  tiędą.  Nagr-o^^j 
takie  rozciągać  się  będą  także  i  na  umarłych  -^.^ 
Ustanowione  będą  kary  dla  przestępnych,  które  |L><r:>_ 
ciol>n*^*  rozciągać  się  będą  i  do  umarłych.  §  39.  C5ci:<::>^ 
nek  Dowoprzyjęty  obowiązany  jest  dożyć  w  ręce  prac^s.^ 
'^odnika  pewną  ilość  pieniędzy,  jako  pierwszą  opt^ 
która,  ahy  nie  była  uciążliwą,  podzieloną  zostaje 

jj^lysy,  zastosowane  do  możności  płacących,  z  zost^^  

.yyrieiiid*  wolności  każdemu  należenia  do  klasy,  cl 
IcŁórej  mu  się  podoł>a.    Klasy  te  są  następująo. 
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I  —  10  dukatów.  11  —  5  duk.,  III  -  1  duk.,  IV  — 
wolna  od  wszelkiej  opłaty.  Przyjmują  się  jednak 
ofiary  znaczniejsze.  ^  40.  Oprócz  tej  pisemnej  opłaty, 
każdy  członek  przyczyni  się  co  miesiąc  do  sUadki 
podzielonej  na  klasy,  z  wolnc^ci:}  obierania  sobie 
klasy,  która  się  podoba;  1  —  20  złp  ,  II  —  5  złp., 
m  -  l  złp  ,  IV  —  nic  nie  płaci.  >;  11.  Zebranie  tych 
funduszów  uskuleczuiauem  będzie  przez  przewodni- 
ka gminy,  który  powinieo  co  miesiąc  fimdasze  zebra- 
ne odsyłać  do  Koliiisyi  naczelnej.  §  42.  Cztonkowie, 
składający  gminę,  mogą  się  zgromadzać  za  pomocą 
instytutów  istniejących  hib  mooących  być  założone- 
mi.  §  43.  Rok  Towarzystwa  zaczyna  się  od  1  maja. 
Dzień  ten  jest  przeznaczony  na  oUeranie  urzędników. 
§.  44.  Żaden  urzędnik  nie  może  wchodzić  w  stosunki 
z  zagranicą  bez  upoważnienia  zwierzchniej  władzy". 

W  powyższym,  jedynie  rozporządzał nym  tekście 
ustawy  Towarzystwa  Fatryotycznego  zaraz  od  pierw- 
szego wejrzenia  wpadają  w  oko  niektóre  cechy  i  braki 
specyficzne,  będące  w  toisłym  związku  przyczyno^ 
wym  z  zaznaczoną  szczególniejszą  genezą  tego  tekstu. 
Nasampierw  widoczną  jest  znaczna  różnica  pod  wzglę- 
dem i)t  łności  wysłowienia  pomiędzy  trcściii  trzech 
pierw.szych  tytułów  a  czwartego.  Ten  tytuł  ostatni,  o  gmi- 
nach, przynajmniej  w  dochowanych  artykułach,  — 
gdyż  niema  znpdłnej  pewności,  czy  wyczerpują  one 
całkowicie  ów  tytuł,  t.  j.  czy  istotnie  na  końcowym 
artykule  I  I-tym  zamyka  się  cała  ustawa.  —  zgodny 
z  br/.iiiit'ni(Mii  |)ochwyconego  osobno  odpisu,  zdaje  się 
niew^tpli^Me  być  pełnym  autentykiem,  dosłownem 
powtórzeniem  ostatecznej  redakcyi  zaginionego  ory- 
ginału. Natomiast  co  się  tycze  trzech  pierwszych  ty- 
tułów, to  przy  porównaniu  ich  z  tym  ostatnim,  od- 
razu  staje  się  widocznem,  Ae  już  pod  względem  sa- 
mego wysłowienia  zostały  one  podane  Jedynie  w  .skró- 
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cie,  w  streszczeniu  stosunkowo  zwięzłem,  przyci<: 
pewne  waine  szczegóły  mo^  być  pominięte  lal> 

mo*e  rozmyślnie  zostały  opuszczone,  bądito  xwr^ 
przy  cłyklowaniu  przez  samego  Łukasińskief^o,  ł>^ 
te*  następnie  z  polecenia  WKsięcia  Konstantego  iz>j 
wymiotowaniu  odpisu  przez  Rautensbaucha.  Tak 
już  w  artykule  pierwszym  brak  zupełnie  wzmia 
o  prawie  koopłacyi  przez  Komitet  Centralny  trc< 
członków  dolńeranych.  Hrak  dalej  w  następnych 
tykułach  wszelkich  bliższych  skazówek  o  koini)cL« 
cyi    Komitetu  Centralnego  i  regulaminie  jego  c;c 
ności,   o  czem  dożo  było  mowy  w  czasie  narad  ns 
wodawczych    W  artykule  siódmym  brak  zupeł 
imieniiof^o  wyszczególnienia  samych  prowincyi,  ol-c 
klenia   ich  granic  i  siedliska  centralnego  każdej  z  n  i 
W  arty'kule  dwudziestym  pierwszym  uwydatnia 
całkiem  wyraźnie  streszczająca  jedynie,  niedo^ow- 
foriTia  redakcyi.  Artykuł  dwudziesty  drugi  przedsta 
się  jako  porosłe  powtórzenie  przepisu,  wyrażonego  j 
w  artykule  Jedenastym.  Wreszcie  pozostaje  luka 
między  tytułem  trzecim  a  czwartym  naskutek  br£^ 
trzecłi  niepodanych  ^ola  artykułów,  od  dwudzies 

czwartego  do  dwudziestego  szóstego  włącznie. 
stT-ąc-eniu  powyższych  i  niekt6rvcłi  innych  jeszczo  n 
dokłi>tiiJ"ści  i  niedomówień,   ino:^n;i  uznać  sam 
kład,  kolejność  tytułów  i  artykułów  oraz  ogólną  ^ 
wartodć   powyższego  tekstu  ustawy  za  stosunko^s^ 
najwiarogodniejszy  wyraz  ulotonej  ostatecznie  pir^ 
Łukasii&ski^o  organizacyi  Towarzystwa  Patryo^c;^ 
nego. 

Pomiędzy  ułożeniem  a  wykonaniem  była  jedri  ,t 
odległodó,  która  nigdy,  aż  do  końca  istnienia  Toi^^ 
rzystwa,  w  zupełności  wyrównaną  nie  została. 
Sciwie    sam  ów  najsporniejszy  od  samego  poczj^tl^ 
tytuł  o    Władzy  Najwyższej  nigdy  spełoa  nie  zos^^ 
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nrzec^rwistmony.  Komitet  Centralny  po  swojem  roz- 
dwojeniu  nie  był  rekonstytuowany  i  naczelnictwo 

faktyczne  całego  związku,  jak  powiedziano,  pozostało 
w  ręku  Łukasińskiego  aż  do  ctiwili  jego  uwięzienia, 
t.  j.  w  ciągu  przeszło  jednego  roku.  W  jego  też  oso- 
bie zeirodkowała  się  w  tym  czasie,  obok  doko- 
nanej roboty  ustawodawczej,  zarówno  dyrektywa 
ogólna,  jakote?:  czynność  krzewicie  Iska. 

•lak  sobie  wvol)rażał  Łukasiński  ogólna  d/.iałal- 
ność  Towarzystwa  Patryotycznego  w  chwili  objęcia 
nad  niem  wyłącznego  niemal  kierownictwa?  Rozróż- 
niał on,  jak  zaznaczono,  dwa  wielkie  cele  odrębne 
a  przecież  względem  siebie  równoległe :  restytucyjny, 
w  pierwszym  rządzie  choć  stosunkowo  na  dalszą 
metę,  oraz  konstytucyjny,  zrazu  aktualniejszy  choć  sto- 
sunkowo drugorzędny.  Tamteo  cel,  złączenie  przy  Kró- 
lestwie pozostałych  dzielnic  a  zwłaszcza  Poznańskie- 
go i  Litwj',  sprzęgał  się  w  jego  myśli  z  tym,  polega- 
jącym na  uclironieniu  konstytucyjnej  isliiości  Króle- 
stwa od  podkopujących  ją  coraz  groźniej,  co  dnia  po- 
gwałceń. Łukasiński  cenił  wysoko  konslytucyę  Kró- 
lestwa, na  jej  gruncie  starał  się  pozostać  i  dalsze 
widoki  budować.  Nie  zapalał  się  do  form  republi- 
kańskich, o  jakich  mówili  inni  stowarzyszeni  a  naj- 
głośniej Sznayder,  powołujący  się  ustawicznie  na 
swoje  tradycye  z  doby  Rewolucyi  francuskiej  i  po- 
wstania Kościuszki.  Nadzwyczaj  surowo  odzywał  się 
Łukasiński  o  pomysłach  nowatorskich  Szredera  pod 
względem  formy  rządu :  »Szreder  w  mniemaniu  swo- 
jem najsławniejszy  mówca  tego  wieku.  wi(;kszy  po- 
lityk od  Pradla,  chcący  być  drugim  Mahomeleni  i  wy- 
naleść  nowy  system  religijny,  len,  mówię,  wielki  czło- 
wiek czyli  wielki  błazen,  był  pewny,  że  przez  swoje 
mowy  połączy  Polskę  i  że  te  mowy  będą  tak  logi- 
czne i  przekony  wąjące,  ii  sami  monarchowie  pośpie- 
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szą  z  wykonaniem  tego.  Polska,  połączona  w  jc  ^ 

ciało,  miałaby  dopiero  szczęście  otrzymania  z  i^k. 
go  szanownego  prawodawcy  nową  konstylucyę  p 
tyczną  i  religijną,  gdyż  wszystkie  dotąd  w  różn^.- 
krąjach  napisane  konstytucye  polityczne  nie  są  dos  JU 
nałe,  a  religia  chrześeiańska,  oprócz  jednej  jej  gałą^ 
t.  j.    kalwinizmii,   zdolna  jest  zgubić  każde  państ' 
i  że   ta   była  przyczyną  upadku  Polski ".  l^odobniej^ 
dawał  sobie  narzucać  Łukasiński    retrospektyw n 
ideału  konstylucyi  Trzeciego  Maja,  która,  w  zwił^z: 
z  sarigwiniczną  myilą  powstańczą,  zdaniem  nielcl 
rych    związkowców  miałaby  w  przyszłej  złączom 
Polsce  zastąpić  obowiązującą  konstytucyę  Królest 
„Kiedy  generał  Umiński  przy  pierwszem  widzeniu 
naszezn    mówił  o  powstaniu  w  masie,  o  przyj- 
konsty  tucyi  3  Maja  i  o  tym  podobnych  przedmiota.«=:::i 
odpowiedziałem  mu  na  to,  2e  to  wszystko  jest 
bre  lecz  zawczesne.    Towarzystwo  nasze  jest  jcs>^cz=. 
w  kolebce,  wypada  nam  rozkrzewiać  one  wszęcli^:: 
aby  przez  to  rozłączonym  pod  różnemi  rządami 
lakom  ułatwić  sposobność  wzajemnego  poznania  ^ 
i  podania  sobie  braterskich  dłoni  na  znak  nfao^ 
Dzieło  w  [)ołowie  wykonanem  będzie,  skoro  poro^^ 
mierny  się  i  zaufamy  sobie.  Doprowadziwszy  zwif^^ 
do  kwitnącego  stanu,  wypadnie  potem  poznawać  o*^ 
t>y,  ich  talenta  i  zdolności,  aby  wiedzieć,  do  cz.f^ 
ka2dy   użytym  być  może,  zresztą  zostawić  czaso 
j  czekać  pomyślnej  pory...   Radziłem  przytem, 
si»S  maskować,   ile  można,   i  nie  wymierzać  bezsl^ 
tecznych    pocisków   przeciwko   żadnemu  rządo 
w  niepewności,  który  z  nich  nam  może  być  naju; 
tecssniejszy.   Zgodziliśmy  się  na  to,  że  rząd  nasz 
tym.  względem  zasługuje  na  pierwszeństwo  z  po- 
du  przywrócenia  Królestwa  i  zamiaru,  jak  chód 
częste  pogłoski,  przyłączenia  do  niego  niektórych 
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wincyi . . .  Krótko  trwało  Towarzystwo,  środki  więc 
i  dążność  jeszcze  ogólnie  znanemi  i  upowszechnione- 
mi  być  nie  mogły ;  jednakowoż  to,  co  wyżej  wymie- 
niłem, przyjęte  było  od  wszystkich  śwtatlejszych  osób 
w  Towarzystwie:  i  chociaż  wyrokiem  Sąda  Wojen- 
ny uznany  i  ukarany,  ]nzecie2  w  sumieniu  swojon 
nie  mogę  sobie  tego  zarzucić,  abym  życzył  zmiany 
rządu  i  konstytucyi.  Przeciwnie  łjowiem,  gdy  generał 
Umiński  dwa  razy  z  konstytucją  3  Maja  na  plac  wy- 
jeżdżał, za  drugim  razem  z  niecierpliwoicią  rzekłem 
mu:  „Daj  nam  generał  pokój  i  scłiowaj  sobie  ten 
stary  nie))el ;  jest  on  piękny  w  bibliotece  dla  cieka- 
wych, ale  nie  do  użycia  ;  nasza  konslytucya  jest  da- 
leko lepsza".  Generał  Umiński,  zwyczajnie  prędki,  rad- 
by  mnie  wyłajał,  lecz  nagle  wstrzymał  się  i,  obró- 
ciwszy się  do  przytomnych,  rzekł:  „Otóż  macie  nie- 
przyjaciela konstytucgri  3  Maja'. 

Mocne  trzymanie  się,  przynajmniej  doraźnie, 
konstytucyi  Królestwa,  obok  krytycznego  natomiast 
stosunku  do  Ustawy  Majowej,  stanowi  wybitny  rys 
charakterystyczny  pojęć  i  dyrektywy  związkowej  Łu- 
kasińskiego. Znak«Niiity  obrońca  w  jego  sprawie  pized 
Sądem  Wojennym,  mecenas  Dominik  Krzywoszewski, 
dokładnie  świadomy  dążeń  głównego  swego  nieszczę- 
śliwego klienta,  później  jeszcze  przed  Sądem  Sejmowym 
z  naciskiem  zwrócił  uwagę  na  tę  mianowicie  okolicznoić, 
że  Łukasiński  konsekwentnie  uniliał  wprowadzenia  do 
akcyi  Towarzystwa  Patryotycznego  „widma  konstytucyi 
'^  Maja, ...  bo  nie  tylko  nie  może  iść  w  porównanie 
z  dzisiejszą  (Królestwa  Polskiego)  ale  nawet  drezdeń- 
ską (Księstwa  Warszawskiego),  a  to  z  tych  zasad :  bo 
nie  zniosła  niewoli  włoidan,  a  te  obydwie  znoszą, 
pr/eto  pn^rwrócenie  konstytucyi  3  Mąja  sprawiłoby 
niezmierny  opór  przeciw  rokoszowi  w  samycbże  wło- 
ścianach; nie  przypuściła  trzeciego  stanu  do  nabywania 
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dóbr  nieruchomych  bez  ograniczeiua,  a  te  obied 
przypuszcząfą;  nie  zabezpieczyła  tak  nieograniczc 

wolności   wyznań;    nie  przypuszczała  dla  trzeci 
stanu  takit-j  reprezenlacyi  jak  dzisiejsza;  nie  sta 
wiła  równości  w  oczach  prawa  i  nie  znosiła 
maitodci  sądów;  nie  podawała  stanu  osób  i  majątłc 
pod  równą  opiekę  trybunałów,  Itp.;  słowem,  byi 
krok,    jaki  Naród,  przez  wiek  z  letargu  obndzo 
uczynił,    lecz  dziś  odczytanie  jej   żadnego  wraże 
przy    porównaniu  z  Uslawą  dzisiejszą  sprawić 
ino2e  na  nikim*.  Również  i  Czartoryski  w  poufj 
dla  siebie  notatce  własnoręcznej  o  Łukasińskun  p< 
kreślił,  jako  znamienn:}   w  nim  cechę,  jego  rezer- 
w  55tosiinku  do  konsłytucyi  A  Maja.  Poglądy  Łul 
sińskie^o  w  tym  względzie  uwarunkowane  były  p 

dewsacystkiem  przez  żywą  jego  troskę  o  losy  lu.  

włościańskiego,  najmniej  ubezpieczone  w  Usta^w- 
Majowej.     Zdaniom  jego  nie  wystarczała  tu  zress^ 
bynajmniej  i  konslytucya  Królesłwn   Powiedziało  s:iS 
że  już   przy  zakładaniu  Wolnoniularsfwa  Narodów-  _ 
go  miał  on  liardzo  na  sercu  kwestyę  włościańską  i  ^ 
nigdy  nie  pogodził  się  z  znpełnem  jej  pominięci 
przez  prawodawstwo  sejmowe  Królestwa  Kongreso 
go.    Skutkiem  tego  wypadało  mn  liczyć  si(^  z  fakt 
że  „lud  prosty  mało  jest  sposoi)n\  do  [)Owstania  w  mt  - 
sie" .  Ale  zarazem, jak  zaznaczono,  gwałtownym  proj  C2  X^  _^ 

tom  ekspropiyacyjno-uwłasMzającym  Szredera,  jfc»E«L^-^  "J^l 

środkowi  ex  machina  do  natychmiastowego  unarocl.<^  

wienia  i  /^rewolucyonizowania  ludu,  był  bezwarunl^ 

wo    przeciwny.    W  ogólno.ści.  pod  wszystkieiiii  te* 
względami,  do  istotnych  pojęć  Łukasińskiego  zdaje   s  i 
najbardziej  zblitać  lapidarne  ujęcie  tych  spleciony c:^ 
między  sobą  zagiidnień  politycznych,  ekonomiczny^^ 
i  konstytucyjnych  przez  jednego  z  późniejszych  czło 
]£ÓW  Towarzystwa  Patryotycznego,  Lelewela :  .Pisai 
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konsfytucya  3  Maja  dla  stanu,  z  tc«^o  względu  jest 
niedostateczna,  nic  nie  warla ...  A  w  ośmiu  woje- 
wództwach kongresowych  wszelkiego  stanu  elekto- 
rów było  więcej,  niż  icii  je.st  w  30  milionowej  Frań- 
«^ . . .  GInpi  byłby  allio  szarlatan,  ooby  myślał  o  przy- 
wróceniu konstytucyi  3  Maja  do  jej  rzecs^wisłego 
bytu,  ale  zasady  republikańskie  w  niej  ocalone,  jako 
duch  matki,  o  której  wskrzeszenie  dobijamy  się,  są 
do  ożywienia  i  rozprzestrzenienia.  Powstawajmy  na 
naszą  oligarchię, ...  a  nie  poniewierajmy  stanu  (szla- 
checkiego),  bo  to  nie  jest  nolUessc  (i'fpie  et  de  robe. 
Mają  przesądy  i  szlachta  i  żydzi;  nie  gnębmy  żyda 
dlatejJo  że  żyd,  ani  szlachcica  dlatef<o  że  szlachcic... 
Równie  dbać,  aby  niemający  własności  pozyskali  ją, 
jak  mający  nie  byli  z  niej  wyzuci...  Przemoc  i  gwał- 
townoić  nie  zawsze  slratek  osiągają.  Zrobić  operai^ą 
gwaUownie,  przemocą,  wydrzeć  panom  i  oligarchom 
na  rzecz  włościan:  jaki  skutek'.'  Co  za  odmęt,  co  za 
upadek,  co  za  elementa,  co  za  heterogena  poruszone? 
Szlachta,  pany,  włościanie,  Niemcy,  Polacy,  Kusini, 
Żydzi,  schyzma,  lachy,  sąsiedni  despoci,  sprawa  na- 
rodowa I  Właściciele  zagn^eni  będą  dzielniej  swego 
bronić,  aniżeli  ojczyzny,  wolności ;  a  połowę  ludu 
będą  mieli  za  sobą.  Despotyzm  wyciągnie  prolekłor- 
czą  łapę  obu  stronom.  Bądź  zdrowa  wtedy  sprawo 
narodowa,  wolności  a  nawet  własności*.  Donośny 
ten  okrzyk  Lelewela  godaen  tn  przypomnienia; 
wszystko  przemawia  za  tem,  że  przywtarzalo  mu 
bokie  przekonanie  Łukasińskiego. 

Nie  ulega  też  wątpliwości,  że  Łukasiński,  jeśli 
brał  na  uwagę  ewentualność  powstania,  to  jedynie 
w  pianie  bardzo  odległym,  przy  warunkach  wyjątko- 
wo sprzyjających,  na  wypadek  poważnych  a  pomyśl- 
nych powikłań  europejskich.  „Machnicki  i  ja  sądzi- 
liśmy, że  bez  pomocy  jednego  z  trzech  mocarstw  po- 
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łączenie  Polski  jest  niepodobnem  i  te  zawsze  pod  t3^: 

względem  Rosyę  uważać  należy.  Inni  mówili  takte» 
gdyby  taż  Rosya  była  wplątana  w  niekorzystną  w < 
nę,  tedy  za  porozumieniem  się  z  jakiem  obcem  rr^ 
carstwem  moinaby  wziąć  się  do  broni.  Te  były  ^ , 
jedyAcze  gadaniny,  lecz...  zawsze  końc^liimy 
tern,  że  czas  i  okoliczności  wskażą  najlepiej,  co  c: 
nić  wypada  i  że  ułożenie  planu  i  uskutecznienie  on 
go  nie  do  nas  należy:  osoby  tylko  znane  w  naroti:^!.  i_ 
mogą  to  przedsięwziąć."  Z  takich  osób  wybitniejszy- 
niektóre,  zapytywane  przez  niego  o  zdanie,  jak  gen 
rał  K.OSil&ski,  sparzony  na  swoich  niefortunnych  z  ras 
dem     pruskim   pr6l)ach   organizacyjnych,  umacniii.^ 
Łukasińskiego  w  przeświadczeniu,   iż  przedewszy  s-^ 
kiem  z  konieczności  z  ilosyą  głównie  liczyć  się  trzeli:^ 
„W   1821  r.  Dobrogojski,  będąc  na  wsi  u  generck.- 
Kosifiskiego,  powiedział  mu  o  naszym  związku,  o 
rym   tenże  generał  ju?.  nieco  słyszał.  Wysłuchaws 
go    więc    z   uwagą,  miał  mu  to   [)owiedzieć :      d  ^r— 
brze  jest,    że  istnieje  w  kraju  Towarzystwo,  "lajt^^;^ 
zamiar    połączenia  Polski,  lecz  sądząc  o  niem  z  -fc^aa^ 
go,    co  sł3^szałem,  z  pewnością  twierdzić  mogę, 
to  wszystko  na  niczem  się  skończy,  (lenerał  rmii\^ 

nie   poprowatizi  tego  dobrze;  wszakże  mamy  już  cl  ^ ^  

wody.  l-*ołączenie  Polski  włusnemi  naszemi  siłŁi»-^-^-^ 
bez  pomocy  jednego  z  trzech  mocarstw  jest  niej>,^_^ 
dobieństwem,  lecz  które  z  nich  mote  nam  być  U-^^^^ 
tecznem''  Austrya  i  Prusy  są  nieprzyjaciółmi  imier^ -5^^^ 
Polaka.  Hosya  już  nam  zrobiła  coś  przecie;  tejby  w  i  _ 
tr/^-Ym^i*^  się  należało.  Trzeba  nam  zapomnieć  krzy  ^  ^ 
kltirycłi  doznaliśmy ;  wypada  nawet  nie  zwa2ać  m. 

to,  co  się  dziś  w  Królestwie  dzieje  i  co  jest  pn^c^;^^^  

ną  uskarżania  się;  czas  to  wszystko  zaradzi  a 
I^yści,  z  połączenia  Polski  dla  dobra  nas  wszystkii 
wynil*^®»  potralią  wynagrodzić  le  momentalne  ci<^-^.^ 
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pienia".  „Nie  mogę  się  tu  wstrzymać  —  dodaje  od  sie- 
bie hukasiński  od  wynur/.fnia  tcf^o,  co  wtenczas 
przy  tern  opowiadaniu  niyśiiłein  i  co  dziś,  przypo- 
minając sobie  o  tem,  mimowolnie  stawia  się  w  mo- 
jej wyobraini.  Byłem  nienkontentowany  z  iz%dii,... 
a  jednak  te  uwagi  generała  Kosińskiego  podobały  mi 
się  bardzo,  bo  trafiły  do  mego  przekonania  i  zgodne 
były  z  tem,  co  sam  radziłem". 

J^nakowoż,  jeśli  naprawdę  przeświadczony  był 
Łnkmińaki,  te  z  samej  natury  położema  pizedewszyst- 
kiem  z  Rosyą  t.  j.  Aleksandrem  I  lic^ć  się  należało 
w  sprnwie  upragnionego  złączenia  podziolonycłi 
ziem  pol.skicłi,  to  nie  pojmował  tego  bynajmniej  w  for- 
mie biernego  wyczekiwania.  Z  drugiej  strony  mnie- 
mał on,  że  ta  sprawa  naj^ówniejsza,  pozostając  w  ści- 
słej zawisłości  od  nadanej  samemu  -Królestwu  Pol- 
skiemu odrębności  prawno^politycznej,  jako  punktu 
wyjścia  do  dalszego,  na  tej  samej  podwalinie  usta- 
wodawczej, rozwoju  terytoryalnego,  mogłaby  w  sa- 
mym swym  zarodzie  zostać  zakwestyonowaną  w  mia- 
rę postępu  zboczeń  konstytucyjnycli,  dokonywanych 
systematycznie  w  Królestwie.  Poprzednio  wskazanem 
zostało,  jak  raptownym  trybem  postt*powały  te  zbo- 
czenia, zwłaszcza  poczynając  od  drugiego  Sejmu 
1820  r.,  jak  szerokie  wnet  zataczały  koło,  pod  wpły- 
wem zmienionego  nastroju  Aleksandra  a  dzięki  celo- 
wej inspiracyi  Nowosilcowa,  jak  wreszde  stawały  się 
już  groźbą  dla  całokształtu  budowy  konstytucyjnej 
Królestwa.  W  niniejszym  właśnie  czasie  założenia 
Towarzystwa  Patryotycznego,  w  1821  r.,  wo))ec  nie- 
dojścia  przyss^orocznego  Sejmu,  upadku  Potockiego, 
zmian  w  sUadzie  rządu,  podobna  groźba  już  w  iym 
stopniu  wydawała  się  bliską  i  prawie  nieucłironną, 
że  nawet  człowieka  tak  umiarkowanego  i  układnego, 
jak  .Stanisław  Zamoyski,  skłoniła  zrazu  od  powstrzyma- 


Digitized  by  Google 


ROZDZIAŁ  V 


•I 


nia  się  z  przyjęciem  oflarowanego  mu  wtedy  po  j 
tockim  prezesostwa  Senatu:  „byliśmy  wszyscy  w 
kieni    {łrzerażeniu,  iż  Karta   Konstytucyjna  zosta 
cofnii^tć^^  —  w  tych  słowach  sam  Zamoyski  w)'jaś 
później  istotne  pobudki  swego  ówczesnego  wahania,  — 
i±  odmówiłem  Namiestniko\\  i  przyjęcia  tej  nominac:^ 
i  prosiłem  go,  aby  jej  nie  ogłaszał'.   Owóż  Łukasi 
ski,  właśnie  ze  wz<;ltj(lu  na  przyszłość  dalszych 
doków  restytucyjnych,  mniemał,  że  wobec  tak  po  w 
żnycłi  bieżących  groib  konstytucyjnych  niepodob 
na  samej  biernej  poprzestawać  postawie.  Przeciwia m 
uznawał  za  niezbędne  poruszyć,  umocnić,  zorganii^:< 
wać  opinię  publiczną,  wytrącić  ją  z  odr(;twienia,  sf>c 
wodować  do  energicznej  roli  obronnej  na  straży  z. 
grożonych  dóbr  ustawodawczych.  Towarzystwo  F* 
Łry  o  tyczne  miało,  międ^  innemi,  zostać  skuteczne 
w  tym.  celu  narzędziem.    , Upatrywałem  ja  jcszc:^^ 
inne   korzyści  z  tefio  stowarzyszenia  się,  t.  j.  nadań  « 
opinii   publicznej  takiego  kierunku,  jakiby  mógł  i>3^ 
naju2y teczniejszym  krajowi . . .  Sądziłem, że. . .  będzi.^^ 
my   mogli  zostać  panami  opinii...  Małem  jeszcs^^s 
mój  zamiar  przez  wydawanie  pisma  peryodycznes^^ 
i  przystąpienie  znaczniejszych  osób  skierować  opin  i 
publiczną  lam,  gdziebyśniy  osądzili  najprzyzwoici«^j  _ 
Maclinicki  wiedział  o  łem,  a  Szreder  domyilat  s  i. 
tego, .  •  •        zamiar  był  tylko  mój  własny,  nie  pr-c::^  . 

ponowany  związkowi,  gdyżz wyjawieniem  onego  cz^^^  ^  ■ 

kałem  Towarzystwo  rozkrzewi  i  osoby  zd^^-t— «  "> '  ' 

niejsze    do  niego  przystąpią-.  Ta  koncepcya,  bęclj^^^^  .i.;) 
W'  ścisłem  powinowactwie  ze  spółczesnemi  reflcksyai:*::^  :i_ 
Czai  toryskiego  i  Platera,  była  widocznie  jni  brana 
uwa09  przy  ustanowieniu  trzech  kooptowanych  czło 

Komitetu  Centralnego  z  Senatu  i  Izby  poselski  e^  j 
^jjnaczonych  w  razie  potrzeby  do  czynienia  j  ^ 
^pj.Qgt  imieniem  kraju  stosownych  przełożeń  samerr^. 
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niotiarsze.  Oprócz  tego,  jak  się  zdaje,  użycie  w  odpo- 
wiedniej chwili  „próśb  i  petycyi"  zbiorowych  było 
również,  Jeśli  nie  zamierzane,  to  przynajmniej  brane 
z  góry  w  rachubę. 

Tymczasem  sprawą  najpilniejszą  było  rozkrze- 
wianie  nowego  związku.  Zabrał  się  do  tego  Łuka- 
siński natychmiast,  pocz}mając  już  od  maja  1821  r. 
Starał  się  tern  skwapliwiej  wyzyskać  większą  swo- 
bodę ruchów,  z  jakiej  korzystać  mó^  wiosną 
w  Warszawie,  że  już  nieliaw^  (13  czerwca  t.  r.) 
wypadło  mu  pr/enieść  się  wraz  z  pułkiem  do  oł)Ozu 
letniego  potl  miastem,  gdzie  i  zajęć  l^yło  więcej,  i  do- 
zór ściślejszy  i  trudniejsza  z  osobami  cywilnemi  ko- 
munikacya.  W  tym  krótkim  czasie,  w  pierwszych  za- 
raz kilku  tygodniach  przed  wyjściem  jeszcze  do  obo- 
zu, nadał  on  osobiście  kierunek  rozkrze wianiu  zwią- 
zku w  głównych  prowincyach,  nie  licząc  swojej  wła- 
snej wojskowej.  W  tym  celu  wydawane  były  eks- 
trakty z  ustawy  związkowej  w  miart^  jej  wykończa- 
nia oraz  stosownie  do  potrzeby,  tak,  ie  osobom  prze- 
znaczonym do  tworzenia  gminy  wydawano  jedynie 
wypis  tytułu  czwartego,  przeznaczonym  zaś  do  tworze- 
nia okręgów  lub  przewodniczenia  prowincyom  dorę- 
czano wypisy  tytułów  trzeciego  i  drugiego.  Ponieważ 
ostrożny  Wierzbołowicz,  na  którym  właściwie,  ja- 
ko na  prezesie  Komitetu  Centralnego,  spoczywał 
ten  obowiązek,  ^był  w  ambarasie  o  przepisywanie", 
przeto  Łukasiński  i  ten  szczegół  wzi;jł  na  siebie;  zle- 
cił on  mianowicie  sporządzanie  rzeczonych  wypisów 
swemu  najmłodszemu  bratu,  Julianowi,  kalece,  któ- 
r^o  charakter  pisma  nie  był  znany  i  z  którym  on 
jeden  umiał  się  rozmówić;  ten  w  mieszkaniu  Wierz- 
bołowicza  przepisywał  na  kilka  r;ik  odpowiednie  ty- 
tuły ustawy,  rozdawane  następnie  komu  należy,  głó- 
wnie za  pośrednictwem  Szredera  i  Wierzbołowicza. 
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Sam  Łukasiński,  naprzód  w  Warszawie,  poft 

w  ol>ozie,  zajął  się  przedewszystkiem  rozkrzewiani- 
związ.ku  w  prowinrvi  najw.-iżniejszej,  której  był 
czelnikicm,  t  j.  środ  wojska.  Dzięki  niemu  ta  p_ 
Wincya  wojskowa  oielraiweni  przybrała  kształty  rea  1 
i  "właSciwie  była  to  aż  do  końca  jedyna  ze  wszystkdL 
siedmiu,  rzeczywiście  jako  tako  porządnie  zorgani z 
waiia.    Mrządził  on  tu  mianowicie  cztery  okręgi  w 
skowe.   Pierwszy  okręg,  pod  prezydent  yą  podpułk: 
wnika    Ludwika  Oborskiego  był  w  pułku  trzeci 
i  siódmym  piechoty.  Drugi,  pod  prezydencyą  majo 
Stanisława  Kindlera,  był  w  czwartym  i  ósmym  pui 
pieclioty  ;  nnjp<>łniej  przył(  m,  bezpośrednio  pod  okic 
Łulcasińskiego,    uskutecznioną    została  organizac 
W  jego  własnym  pułku  czwartym,  gdzie  powstały  d 
gminy,    po  jednej  w  piwwszym  i  drugim  batalio 
tego  pułku,  pod  kapitanami  Władysławem  Kozako 
skini,    rtiłodszyni  bratem  podpułkownika,  członka  I 
niitetti     Centrnlmifo.  oraz  Kazimierzem  Majewski 
w  ósmym  pułku  natomiast  istniała  jedna  tylko  grni 
pod  kapitanem  Klnczborskim.  Tmci  okręg,  pod 
zydencyą  kapitana  Karola  Bortkiewicza  —  (który  x^ 
le±ał  członków  Wolnomularstwa  Narodowe^^^^ 

przytomnych  na  pierwszej  zaraz  wieczornej  naracl^^-jŁ 
w  dni  u  1  maja  l(S2Ir.  w  mieszkaniu  Ivozakowskie^^o>  — 
był  w-  pułku  grenadyerów  gwardyi  pieszej.  Cz\\'iA.Mr~  9^ 
wreszcie  okręg,  pod  prezydencyą  majora  Władysł£hX7x^  ^ 
Płończyńskiego,  dawniej  członka  związku  Prawdy j|f 
wyctł    I^olaków,  był  w  pierwszej  dywizyi  piechc3 
Oprócz  tego,  niezawiśle  od  broni  pieszej,  gdzie  \v_ 
cej  miał  stosunków  osobistych,  pomyślał  Łukasijas 
zawczasu  o  krzewieniu  związku  również  iród  pułk<^ 
kawaleryjskich.  W  tym  celu,  w  czasie  pierwszych  zar-j 
czynności  krzewicielskich,  jeszcze  przed  przenieś  i., 
niem  się  do  obozu,  zbliżył  się  do  wybitnego  oOce^ 
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tej  broni,  kapitana  gwardyi  konnej,  Krzyżanowskiego. 
Szcze^»()lnit'js7.e  znaczenie  w  niedalekiej  już  przyszło- 
ści miał  zyskać  ten  nowy  związkowiec,  który,  wpro- 
wadzony teraz  do  Towar^twa  osobiście  przez  Łuka- 
sińskiego, przeznaczony  był  na  to,  aby  niebawem  po 
jego  zgubie  zostać  jego  następcą  w  naczelnictwie  pro- 
wincyi  wojskowej  a  właściwie  i  całej  organizacyi, 
który  też  całkiem  podoł>nie  jak  nieszczęśliwy  poprze- 
dnik przypłaci  tę  rolę  więzieniem  dozgonnem,  obłąka- 
niem i  tragiczną  na  dalekiej  obczyźnie  śmiercią.  Sewe- 
ryn Krzyżanowski  urodził  się  w  Parchamówce  gubernii 
kijowskirj  z  Tadeusza  i  Maryi  z  Szernelów  w  1787  r. 
Młodym  chłopcem  zaciągnął  się  jako  sierżant  do  armii 
Księstwa  Warszawskiego,  do  4  pułku  piechoty,  skąd 
przeszedł  do  pułku  9,  z  p  odoficraa  awansował  na  porucz- 
nika, w  1808 r.  wyszedł  ze  swym  pułkiem  do  Hiszpanii, 
odbył  tam  krwawe  kampanie  1809-— 11  r,  był  w  mos- 
kiewskiej i  saskiej  1812 — 3r.,  dosłużył  się  w  ogniu  kapi- 
taństwai  lejali  honorowej.  Wszedł  następnie  do  reorga- 
nizowanej armii  Królestwa  Polskiego,  zrazu  jako  ka- 
pitan 7  pułku  piechoty  liniowej,  lecz  jut  po  kilku  mie- 
siącach przeniesiony  został  dojazdy  i  zaliczony  w  stop- 
niu kapitana  do  konsystującego  w  Warszawie  dobo- 
rowego pułku  strzelców  konnych  gwardyi.  Nadzwy- 
czaj ścisły  w  pełnieniu  swych  obowiązków  służbo- 
wych, czynił  zadość  wysokim  wymaganiom,  stawia- 
nym przez  W.  Księcia  Konstantego  szczególnie  jeidzie 
gwardyjskiej,  okazał  się  równym  znawcą  służby  ka- 
waleryjskiej jak  [)oj)rze<lnio  pieszej,  a  posunięty  pó- 
źniej (w  1825  r.)  na  podpułkownika,  odtąd  faktycznie, 
w  zastępstwie  mniej  czynnego  dowódcy,  pułkownika 
Siemiątkowskiego,  sam  dowodził  swym  pułkiem 
i  uczynił  go  ozdobą  armii  Królestwa.  O  rok  zaledwie 
młodszy  od  Łukasińskiego,  przez  stosunki  rodzinne 
i  stanowisko  oticera  gwardyi  na  wyższym  od  mąjora 
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linio woj^o  szczeblu  towarzyskim,  rozrzjidzał  nienin  i  <z^_  J  — 
szym,   niż  tamten,  zapasem  hartu  i  poświęcenia,  I<b?<z2=-;z 
w  innym,  bardziej  dorywczym,  niedość  zrówno 
żonym  sposobie;  typ  bardziej  rasowy,  nieco  szarpnij 
nerwowo,  tąezył  wysdoe  pojęcie  lionoru,  rozwag  j 
wstrzemięźliwość  w  słowie  i  czynie,  z  jakąś  fata. 
styczną,  wzruszającą  ramionami  na  wszystko,  bicr^ 
chtłó   nieustraszoną  obojętnością,  jakiemś  przyrodni 
nem,    nierozmyślnem  lekceważeniem  ludzi,  wypa.* 
ków,  niebezpieczeństwa  i  własnego  tycia.  Pięlcn. 
trzydziestokilkoletni  męiczyzna,  światowego  obyć 
i  wzwyczajeń,  choć  na  swoje  położenie  towarzysl<: 
niedośó    znmożny,  był  gościem  pierwszych  salonO 
warszawskich,  gdzie  też  związany  został  sto8nnkle:»^ — ^ 
długotrwałym,  a  uczndowo  dlań  niepomyilny: 
z  generałową  Konstancyą  z  Ossolińskich  1'omaszo 
Łul>ieńską,  —  osobą  niopierwszej  już  młodości,  dawt^  i 
na  lialach  w  Tuileryach  głośną  w  Paryżu  jako  ,/a  bf^ 
Polonciise"\  gdzie  podobno  zwracała  uwagę  same^^ 
Napoleona,  teraz  raczej  przekwitłą,  w  balzakowskti 
obfitym  a  wyczerpującym  rodzaju,  —  trzymany  prac, 
nią  inocno  zmysłami  a  wątlony  do  reszty  w  zas?^;^  _ 
bacłi   x<latnej  do  czynu  ciicrgii  ducłiowej.  Doskon;*  ł 

oficer,  ceniony  dla  wypróbowanej  odwagi  i  wszeolr:^  

stronnej  sprawności  służbowej,  szanowany  jako  człc:^  

wiek    nieposzlakowanego  lionoru,  ujmujący  cał4 
wzięciem  się  szlachetnem  a  samodzielnem,  wywie t-^oi 
wpły^  na  kolegów  pewnym  nieokreślonym  [)oci;}<>it>  m  ^ 

idącym  od  ludzi  lego  zakroju,  chowających  skupio  u   

temperament  pod  powłoką  spokojnej  apatyt.  KrzySfe^,.^ 
nowski  w  początku  czerwca  1821  w  mieszkanS. -a-^ 
ŁukasiAskłego  w  domu  Dmuszewskiego  na  ulicy  l*r>:^?-^^ 
rvnek,  został  przez   niego  przyjc^ty  na  czter}  o^'^^^^^ 

bez  żadnych  obrzędów,  do  Towaizyslwa  l^atryolyoiis  

nego,  mi***  sohie  przez  niego  powia»>ne  ulworzersj.^^ 
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okręgu  w  kawaleryi,  i  jako  prezes  tego  nowego  okrę- 
gu otrzymał  w  odpisie  trzeci  i  czwarty  tytuły  ustawy 
związkowej.  Zdaje  się  je(inak,  że  przynujmniej  na  ra- 
zie formowaniem  okręgu  nie  nadto  się  trudził  i  nie- 
ma żadnego  pewnego  iladn ,  czy  w  tym  ezasie 
istotnie  doprowadził  do  stworzenia  zorganizowanej 
istotnie  gminy  w  którymkolwiek  pułku  jazdy.  Nato- 
miast z  niektórych  sliazówck  możnaby  sądzić,  że 
Krzyżanowski  cłiarakterem  swoim  już  wlcdy  zyskał 
sobie  zaufonie  Łukasińskie^  o  tyle,  że  był  przez 
mego  utywany  do  czynności  najpoufniejszycli,  doty- 
czącycłi  mianowicie  oiganizacyi  prowincyi  wołyńskiej, 
gdzie  Krzyżanowski  przez  swoje  pochodzenie  posia- 
dał stosunki  i  mógł  być  użytecznym. 

Je&li  rozpowszechnienie  związku  śród  wojska, 
pomimo  osobistego  enei^lcznego  wdania  się  Łuka- 
sińskiego, dało  rezultaty  stosunkowo  skromne,  to  nie- 
równie gorzej  jeszcze  rzecz  się  miała  w  pozostałych 
„prowincyach".  W  prowincyi  warszawskiej  wyznaczo- 
ny na  prezesa  Węgrzecki  osobiście  mało  albo  nic  nie 
zdziałał;  zastępował  go  po  części  Szreder,  który  wła- 
ściwie rozpoczął  tutąj  czynności  krzewidelskie.  Szre- 
der,  zaraz  nazajutrz  po  zawiązaniu  Towarzystwa  02 
maja  1S21  r  ),  z  polecenia  Morawskiego,  w  mieszka- 
niu i*rądzyńskiego,  przyjął  zrazu  na  członka,  potem 
na  przewodnika  gminy,  młodego  Płichtę,  który  oka- 
zał się  wnet  wyjątkowo  cennym  dla  Towarzystwa 
nabytkiem.  Andrzej  Plichta,  syn  Ignacego,  sędziego 
Sądu  Najwyższej  insłancyii  .\nny  ze  Świętosławskich, 
urodzony  w  Kurdwanowie  województwa  mazowiec- 
kiego w  1798  r.,  dzięki  wpływom  ojca  wcześnie  do- 
stał się  do  służby  publicznej,  został  sekretarzem  pro- 
tokółu w  Ogólnem  zgromadzeniu  Rady  Stanu.  Jak- 
kolwiek bardzo  jeszcze  młody,  lecz  ponad  wiek  swój 
dojrzały,  łączył  on  gorący  patryotyzm  z  dużą  choć 
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cichą  energią  i  rozsądkiem  wytrawnym.    Bez  str*^ 
czasu,  zanim  jeszcze  ł)yła  gotową  ustawa  Towai^i^ 
sŁwa,  —  sam  bowiem  był  przyjęty  jedynie  na 
Stawie  pierwotnej,  dostarczonej  przez  Morawskie 
kartki  pr^si^aej,  odczytanej  przez  Szredera  a  akc« 
towanej    przez  nowego   adepta  prostem  podanie 
ręki,     —    skorzystał   z  licznych    swoich  znajomo: 
w  Warszawie  do  niezwłocznego,  zaraz  w  pierwszy 
dniaehi  maja,  rozkrzewiania  związku  w  stoli^.  J 
w  kilka  dni  po  własnem  przyjęciu  dopdnił  on  w  1 
bliotece  Rady  Stanu  w  pałacu  Krasińskich  afliliac: 
kilku  młodszych  urzc^dników  Uady.  referendarza  Grz 
mały,  w icerelerendarza  Władysława  Kulikowskiego,  L 
bliotekarza  Nemezego  lvożuchowskiego;  póiniej  r<!> 
nemi  casasy  przyjM  fetezywego  pizyjaełela,  Ksawerę 
Ogi&s kiego,  niefortunnego  związkowca,  który  w  n 

Stępstwie  z  lekkiej  ręki  Nowosilcowa  przeobrazi     s.  ■  ^iii* 
na   denuncyanta,  oraz   wiele  osób  poważniejszych"" 
iak  posła  na  Sejm  Piotra  Lelewela,  młodszego  br^ 
Joacłiima,    doktora  Malcze,   Andrzeja  Toczyskiej 
i  sporo   innych.   Słowem,  Plichta  stał  się  odr 

fednym  z  najruchliwszych  krzewicieli  związku  ;  z  ^^^^2*  , 

czątku  zawiązania  Towarzystwa,  jak  sam  oświado^.^=fc 

u*yvv'ano  uinie  do  wszystkich  prawie  recepcyi".  Śr<^ 
wymień przyjętych  przez  niegoeztonków  najt^^ 
łaśliws*y'**»***°***y"*'j"^"^®j      nąjczynniejszym,  isti 
tnouche  dli  cochc,  okazał  się  Grzymała.  Wojciech  Grx; 
mała  syn  Wincentego,  kasztelana  Królestwa  l^olskit 
i  Marvanny  z  Wydżgów,  urodzony  na  iWolu  w  1793 
chował  się  w  Galicyi,  dokąd  przenieśli  się  rodzica 
DO  stracie  znacznego  niegdy  majątku,  odebrał  stara  k::^ 
na    pć>ł  pańską  edukacyę  domową,  po  kampanii  f^s^^ 
licviskitO  ^^"'^        bardzo  jeszcze  młody,  dostał    s  i 
nrzez  sto.sunki  do  sztabu  ks.  Józefa  Poniatowskiej 
potem   asystował,  więcej  jako  widz  niż  uczestni 
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W  kaini>anii  rosyjskiej  1812  r.  Kontnzyonowany  pod 
Tarutinem,  zabłą|miy  w  odwrocie  między  oddziały 
włoskie,  zabrany  przez  Rosyan  w  Wilnie,  spotkał  się 
tułaj  z  Zajączkiem,  wziętym  do  niewoli  po  lierezynie, 
i  przez  starego,  ciężko  rannego,  amputowanego  generała 
wzięty  był  pod  życzliwą  ojcowską  opiekę.  Ale  czul- 
szą nierównie,  choć  inną,  nie  macierzyńską  troskliwo- 
ścią otoczyła  go  tu  w  Wilnie  pani  generałowa  Za- 
jączkowa,  drunn  wtedy  conajmniej  sześć<lziesięciole- 
tnia  —  gdyż  wieku  jej  nikt  nigdy  nie  zliczył,  —  nie- 
pcnównana  w  zwycięskiej  walce  z  czasem,  w  cndo- 
wnej  wprost  sztuce  Ironserwowania  wiecznej  młodo- 
ści, —  po  wielu  jeszcze  leciech  zdumiony  jej  wido- 
kiem Halzac  przyrówna  ją  do  nieśmiertelnej  Marion 
de  Lorme,  —  a  sercem  młoda  aż  do  zt;onii,  która, 
przybywszy  wówczas  z  Warszawy  na  plac  boju  do 
Starego  męia,  za  cnotliwy  ten  postępek  małżeński 
znalazła  nagrodę  w  obowiązkadi  opiekuńc^ch  dla 
siedmnastoletniego,  interesującego  bezradnością,  kon- 
tuzyą,  sentymetitein,  ładnego  chłopca.  Dzielił  odtąd 
wdzięczny  (irzymała  niewolę  państwa  Zajączków 
W  Mińsku  i  Połtawie,  razem  z  nimi  następnie  wró- 
cił do  Warszawy,  a  po  niespodzianem  objęcia  na- 
miestnikostwa  przez  Zajączka  miał  sobie  odrazu  świe- 
tną zapewnioną  karycrę  służbową  dzięki  względom 
rozkochanej  księżny  Namiestnikowej.  Przedstawiony 
zaraz  z  jej  natchnienia  przez  powolnego  życzeniom 
pani  Namiestnika  na  audytora  przy  Radzie  Stanu,  nie 
miał  potrzeby  trudzić  się  jak  Inni  koledzy,  odbywał  wo- 
jaże po  Włoszech,  błyszczał  w  salonach  warszawskich 
jako  urzędowy  faworyt  .,wicekr6lowe)^.  Sumienniej  niż 
w  Radzie  Staim  pełnił  czynności  z  tąlunkcyą  urzędową 
związane,  nastrajał  się  do  egzaltacyi  wiekowej  ł>ogdanki, 
pi^rwał  do  niej  jako  ,Joan  Albert*  i  odbierał  od  niej 
pisane  stylem  mieszanym,  bądi  na  lepiej  jej  znaną 


aozoziAŁ  T 


zamierzchłą  manierę  Heloizy  Ronssa  bądź  też  jem 
i>arciziej     poręczną  modę  Atali -  Ghateaubrianda,  za 

wiłe  1   wyniosłe  epistoły  miłosne,  których  nie  rozu» 
naieh  oboje,  liatował  si(^  /.reszty  pocicłiu  c)  parł  pr^ 
aomyni  stosunlciem  z  przystojną  alclorką  Kurpińsk  5.9 
awansując  tymczasem  ciągle  przez  wpływy  tamt^ 
możnej  proteJttorki  na  wicerefeKodaiza,  na  urzędnik 
111  iMis tery um  skarbu  przy  Lubeckim,  wreszcie  na  m 
ferenciarsca   statui:  a  łącząc  światowe  pretensye 
botowego  Cherubina  huduaiow  z  republiliańską  arr^ 
bicyą    Brutusa  wystc^pującego  na  forum,  ogłasza 
w  opozycyjnym  Orle  białym,  bez  podpisa  lecs 
pozwalajfic   domyślać  się   swego  autorstwa,  ,My&l 
i^olaka   konstytucyjncnn"  itp.  liberalizujące,  frazesów, 
pozbawione  treści  1  sensu  utwory  publicystyczne.  Tix 
adrapowany  w  pozory  światowca,  statysty  i  liberał^ 
Grzymała    wydawać  się  mógł   Pliclicie  szacown Ł3 
dla    Towarzystwa  Patryotycznego  zdobyczy  .Plicht^  , 
ł>artlz<>     młody  jeszcze   człowiek  i  wówczas  postac^« 

zupełnie  dziecinnej,  wyrzekł  do  mnie  głosem  paniefi.  

skim  króciutką  mówkę  o  nieszczęściach  naszego  wieJ-  

kiego,  podzielonego  narodu  i  obowiązku,  który  czi»<Sł 
powinien  każdy  prawdziwy  Polak,  aby  najpierwisy^ 
przyłożył  ręki  do  tego  połączenia,  ^e  to  jest  celecKk. 

związku,  poczem  przeczytał  mi  przysięgę  małą,  krć>.  

tką,  lecz  w  wyrazach  bardzo  energicznych...  Ta  chwilą 
była  tern  dla  mnie,  czem  dla  Fausta  cyrograf  dan^^ 
Mefistofelesowi".  Tak  później  oiwietli  swoje  przyjęcia 
do  Towarzystwa  I^atryotycznego  sam  Grzymała,  w  cel:^. 
karmel  i ekiej,  —  będącej  dla  niego  Jcdncan  wesołer»-^ 
więzieniem,  dokąd  zrozpaczona  księżna  Zajączków 
będzie  znii  posyłała  kosze  z  delikatesami  i  wytrawnec 
winem,  a  dokątl  on,  korzystając  z  folg  zawdzięczanyc, 
jej  wysokiej  protekcyi,  będzie  sobie  dyskretnie sprow^, 
dzał  par&ią  Karpińską  na  pociechę  w  męczeństwie  wi^ 
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ziennem  i  wspólne  pożywanie  otrzymywanych  od  tam- 
tej wiktuałów:  —  tak  z  własnych  pleców  zwali  odpo- 
wiedzialność na  szatańskiego  kusiciela,  Plichtę,  sam  bijąc 
się  w  piersi,  dopraszając  się  zmiłowania  dla  siebie, 
obłąkanego  przez  cadas  złe  namowy,  wtedy  trzydzie- 
stoletniei^  z  górą,  biednej  ^dziecka",  w  pociesznem, 
wygadanem,  wysfraszonem  piśmie  błagalnem  do  W. 
lisięcia  Konslantej^o,  które  potem,  dzięki  reklamie  wy- 
rozumiałych, jak  Mochnacki,  przyjaciół,  ośmieli  się  wy- 
stawić przed  opinią  jako  dowód  i  tytuł  swego  bohater- 
stwa. Trzeba  było  tutaj  stracić  nieco  czasu  i  miejsca, 
aby  przygwoździć  tego  osobliwego  bohatera,  który  w  na- 
stępstwie występować  będzie  w  roli  jednego  z  kierow- 
ników Towarzystwa  Patryotycznego  i  ze  swoją  mizeryą 
duchową  będzie  się  narzucał  z  powodzeniem  na  równi 
z  ofiarną  męką  Łukasińskiego  aU>o  rzymskim  Mach- 
nickiego hartem.  Grzymała  przyjąjł  do  związku  parą 
osób,  jak  Wiktora  Ossolińskiego  oraz  księdza  Kon- 
stantego Dombka,  dyrektora  Drukarni  Bządowej  w  mi- 
nisteryum  spraw  wewnętrznych  i  inspektora  wszyst- 
kich drukan&  w  stolicy,  zdatnego  w  tym  charakte- 
rze do  oddania  pewnydi  przysług  związkowi  na  wy- 
padek urzeczywistnienia  zamiarn  ŁnkasUkskiego  wzglą- 
dem powołania  do  życia  pisma  peryodycznego  z  ra- 
mienia 1  owarzystwa.  Z  tcm  wszystkiem  jednak  wiel- 
kich rzeczy  w  samej  Warszawie  nie  zrobiono ;  i  nie- 
ma pewn<^i,  czy  tutaj  oprócz  dwóch  gmin,  założo- 
nych przez  Plichtę  i  Grzymałę,  istniały  w  tym  okre- 
sie jakie  gminy  inne,  funkcyonujące  naprawdę  a  nie- 
tylko  z  imienia,  dla  chwalby  oddzielnych  członków, 
zakładane.  Co  się  tycze  reszty  Królestwa  Polskiego, 
to  krzewienie  związku  po  województwach  napotykało 
nierównie  większe  trudności,  nit  w  Warszawie ;  nie- 
ma też  dowodu  pozytywnego,  żeby  oprócz  luźnych 
affiUa^i  osób  pojedyńczych,  dossdo  w  któremkol- 
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wiek  województwie  do  formacyi  rzeczywistych,  akt 
alnycłi  gmin,  cóż  dopiero  cafych  okręgów.  Jedy 
wyjątek:  stanowiło  tu  województwo  kaliskie,  a  ml 
nowicie   sam  Kalisz,  gdzie,  zn  pośrednictwem  Dobr« 
gojskie^^o,  miał  sobie  Dohrzycki  powierzone  utwórz:  < 
nie  gn^ioy,  a  zarazem   nawiązanie  pewnej  styczno^ 
Z  prowincyą  poznaikską,  do  której,  wedle  przyjęć 
przy  zakładaniu  Towarzystwa  zasady, Kalisz  organiz 
cyjnie    I)ył  zaliczony.   Najwydatniejszym  przyłem  p 
mocnikieni  Dobrzyckieoo  zoslał  Józef  Koszutski,  hy  ł 
uczeń   uniwersytetu  wrocławskiego  i  członek  lauilcij 
szych  stowarzyszeń  stndenckich,  teraz  asesor  tryb 
nału  oywiln^o  województwa  kaliskiego,  dzielny  dwi 
dziestokilkoletni  młodzieniec  gorącego  serca,  zimrk 
rozwaj^i,    niezłomne<io  charakteru,  który  pó^:niej  w 
trzyma    ł>ez  drgnienia  i  bez  pośliźnii^cia  si^^  najci^ 
sze  i  najdrażliwsze  przeprawy  indagacyjne.  Bliższy* 
informacyi  o  działalności  gminy  kaliskiej  w  okresi 
niniejszym   brak;    podług  wszelkiego  prawdop()dc>  — — ^ 
bieiistwa  trzymała  się  ona  &ktycznie  w  nader  S2czix 
płych  również  granicacti. 

Krziewienie  Towarzystwa  Patryotycznego  na  LI 
wie  i  Rusi,  t  j.  w  .prowincjach*  żeńskiej  i  wo- 
łyńskiej,  nabiendo  obecnie  doniosłości  szczególniej- 
szej   a    zarazem  charakteru  specyficznie  drażliwej 
Należy   podnieść,   że,  jak  pod  innemi,  tak  pod  tyn^ 
zwłaszcza    względem    zachodziła    różnica  zasadni 
cza  pomiędzy  uprzednią  dyrektywą  i  akcyą  krzewi 
cielsk^  'Wolnomnlarstwa  Narodowego  a  Towarzystw 
Patryotycznego,  uwarunkowana  przez  dokonaną  tynr* 

cz:asem     wyraźną  zmianę  w   całej  polityce  polski  " 
Aleksandra-    Jeszcze  przed  dwoma  lały,  w  1819   a  ^ 
kiedy  zalcładmo  Wolnomularstwo  Narodowe,  modbru 

>^    nazajutrz  po  orędziach  królewskich  na  pier^ 
ssyn*  Sejmie  i  ukazach  o  Korpusie  Litewskim,  łud 
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się  wiarą  w  blizkie  wcielenie  sześciu  jednostek  admi- 
nisłrac3'jnych  litewskich,  ł.  j.  gubernii  {<ro(lzicńskiej, 
wileńskiej,  mińskiej,  wołyńskiej  i  podolskiej  z  Obwo- 
dem białostockim  (io  Królestwa  l''olskiegt),  uważaćbądż- 
oobądi  tti  spiawi^  jedynie  jako  kwestyę  czasu,  a  tem- 
samem  robotę  zwią^ową  w  tych  stronach  pojmować 
jako  bi^piąicą  poniekąd  równol^le  do  istotnych  in- 
tencyi  monarchy,  mającą  je  przygotować,  ułatwić, 
przyspieszyć.  Obecnie,  w  1821  r.,  po  drugim  niefor- 
tunnym Sejmie  i  zdeklarowanym  odwrocie  reak- 
cyjoym  Aleksandra,  istniały  już  pod  tym  względem 
aż  nadto  poważne  wątpliwości,  i  jakkolwiek  nie  byh) 
jeszcze  pewności,  czy  monarcha  swoją  myśl  iiikor- 
poracyi  tamtych  jednostek  administracyjnych  do  Kró- 
lestwa nieodwołalnie  porzucił,  była  natomiast  pe- 
wność, iż  urzeczywistnieniem  jej  w  bliższej  przy- 
szłości nie  zajmował  się,  odJdadając  ją  już  nietyle  do 
sposobniejszej  pory,  We  adcakndus  (jmerds.  Tym  spo- 
sobem odtąd  przeniesienie  punktu  cit^żkości  akc  \  i  krze- 
wicielskiej  z  Zachodu  na  Wschód,  z  W.  Ksit^stwa  Po- 
znańskiego, dokąd  pierwotnie  była  kierowała  si<f  główna 
dążność  Wolnomularstwa  Narodow^o,  do  gubernii 
zachodnich,  dokąd  teraz  główną  swoją  uwagę  zwra- 
cało Towarzystwo  Patryotyczne,  oznaczało  głęboką 
oilmianę  w  stosunku  związku  do  monarcliy,  odpo- 
wiadającą kardynalnej  odmianie  w  stosunku  monar- 
chy do  kraju  i  si)rawy  polsko-Ute^H^iej.  Chodziło 
już  teraz  nie  tyle  o  to,  aby  popierać  dobre  chęci  Aleksan- 
dra, ile  o  to,  aby  spowodować  go  do  wyp^uraia  jego 
zobowiązań  albo  raczej  ponad  jr^o  <^łową  dojść  do 
ich  urzeczywistnienia.  Fanii(;tać  należy,  żt;  właściwie 
Aleksander  na  Kongresie  wiedeńskim  pod  tym  wzglę- 
dem nietylko  zastrzegł  sobie  pewne  prawo,  ale  za- 
razem wzią}  na  siebie  pewien  obowiązek.  Zawarował 
on  sobie  prawo  rozszerzenia  granic  Królestwa  od 
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Wschodu,  t.  j.  wcielenia  doń  częici,  jaką  uzna 

stosowną,  dzielnicy  podziałowej  rosyjskiej,  t.  j.  _ 
bernii   zjichtłtJnich,  liłewsko-ruskich.  Lec/ równocze 
nie,  iiicłcą  pier\vsze^»o  zaraz  artykułu  Aktu  Zamkni(^cŁ i^^, 
ubezpieczającego,  zgoła  niezawiśle  od  konslytucyji*. . 
odrębności  Królestwa  Polskiego,  Polakom  wszystkie 
bez  wyjątku  dzielnic  podziałowych  na  obszarze  byl:« 
Rzpltej    nadanie  ,instytucyi,  które  zapewnią  zach  <: 
wanie   icłi  narodowości",   Aleksander  I,  zu{)elnie 
samo    Ja  Ił  l^ryderyk  -  Wilłieim  Hi  dla  Poznańskiej^ 
i  Prus    Zachodnidi  oraz  Frandszdc  I  dla  Galic^r 
włożył  na  siebie  obowiązek  udzielenia  odpowiedni* 
koncesyi   narodowościowych  ludności  polskiej  na  T 
twie  i   Rusi.  Jeśli  Prusy  i  Austrya,  przez  spóżniork« 
połowiczne  lub  zgoła  likcyjne  ustępstwa  w  dziedzira. 
administra<^i  i  sejmowego  ustawodawstwa  kiaj 
wi^o  V    bardzo  mało  uca^niły  dla  swoich  dzieln: 
poznaćiskiej  i  galicyjskiej,  to  Aleksander  w  publica 
nem  znaczeniu  prawnopolitycznem  dotychczas  mni* 
jeszcze   uczynił  dla  swojej  dzielnicy  litewsko-ruski 
Coprawda,  uczynił  on  niejedno  w  półjawnym  sposł 
bie  fjeik:ty<:znym  na  rzecz  polskości  rzeczonych  miaai 
wicsie  sześciu  jednostek  adniiinistracyjnjrcb  przez  utrs^^ 
manie  jej  lub  nawet  wzmocnienie  w  zarządzie,  sj 
downictwie,  dziedzinie  oświatowej,  wreszcie  poni< 
kąd  i  wojskowej  od  stworzenia  Korpusu  Litewskie 
go.  Ale  tekoncesye,  niewątpliwie  nader  szacowne,  wst4 
sunku  do  tamtego  ogólnego  zobowiązania  nosiły  ctkt 
ralcter  /J^r  prrpjfc^rp  kompromisowy  i  pojmowane  t, 
j,y jy  i  cenione przedewszyslkiemjakozadałek  wsłosun  Vc: 

jawnego  i  nieodwołalnego  wykonania,  bodaj  wforrt^  ^ 
cząstkowej,  lecz  za  toznp^ej,  inkorporacyjnej,  owy-  «^ 
obowiązkowych  zapowiedzi  kongresowych.  Takie  n.H^^^  ^ 
wątpliwie  było  zapatrywanie  Czartoryskief^o  i  PlatcŁ^^.. 
^tć>Txy  też  najpewniej  na  tym  właśnie  punkcie  po^^^^  * 
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stawali  w  pewnym  kontakcie  poufnym  z  działalnoś- 
cią Towarzystwa  Patryotycznego,  jakkolwiek  ani  ro- 
dzaj ani  czas  ich  zetknięcia  się  z  pracami  Towarzy- 
stwa nie  daje  się  określić  z  należytą  dokładnością. 
Bądżcobądż,  skutkiem  wyłuszczonych  okoliczności  te 
prace  na  Litwie  i  Rnsi  wymagały  odtąd  nadzwycząj 
pilnego  i  ostrożnego  baczenia  i  prowadzenia. 

Niepodobna  ściśle  stwierdzić,  o  ile  ze  strony 
Towarzystwa  Fatryotycznego ,  bądź  w  niniejszym 
pierwszym  jego  okreńe  pod  kierankiMn  ŁukaidAidrift- 
go,  bądi  nawet  póiniej  za  jego  następców,  zostały 
wyraźnie  określone  granice  właściwej  litewskiej  „pro- 
wincyi  wileńskiej".  Zauważyć  tu  wypada,  że  ze  strony 
samego  rządu  co  do  czysto  adminislracyjne<»o  wy- 
odrębnienia Litwy  zachodziły  rozliczne  stopniowania 
i  wahania  w  zakresie  rozlicznych  gałęzi  zarządu  we- 
wnętrznego; tak  np.,  równocześnie  z  wygamięciem 
powyższycli  pięciu  gubernii  i  Obwodu  pod  względem 
wojskowym,  jako  podstawy  rekrutacyjnej  Korpusu 
Litewskiego,  pozostawioną  była  zrazu  ich  łączność 
pod  względem  oświatowym,  jako  części  sUadowej 
Okręgu  naukowego  wileńskiego,  z  Białorusią  i  Kijów- 
szczyzną,  skąd  w  późniejszych  dopiero  latach  gubei^ 
nie  mohylowska  i  witebska  odeszły  do  Okręgu  nau- 
kowego petersburskie[4o,  oraz  wykluczoną  została  gu- 
bernia kijowska.  Towarzystwo  Patryotyczne,  wobec 
podobnej  niejasności  stanowiska  rządu,  nie  mogło 
z  tej  strony  znaleść  podstawy  do  własnego  uporząd- 
kowania demarkacyi  prowincyonalnej  i  musiało  się  po- 
wodować samoistną  w  tym  względzie  inicyatywą.  Do 
prowincyi  wileńskiej  taktycznie  zaliczono  w  pierwszym 
rzędzie  gobende  wileA8k%gKMMeńską  i  mińską,  z  Bia- 
łostockiem, jak  się  zdaje  również  mohylowsbi  i  wi- 
tebską, nie  spuszczając  w  dalszym  planie  z  oka  nawet 
KurlandyL  Krzewienie  na  Litwie,  powierzone  Ale- 
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ksandrowi  Oborskiemu,  pomimo  małej  energU  a.lf=» 
raczej  wyraźnej  trwotliwości  tego  wysłańca,  uczynić 

z   poc^ijtku   niejakie  postępy.    Oborski,  zaopatrzor- ». 
W  częśe   ustawy,  zapewne  trzy  ostatnie  tytuły,  uclsj 
się  w  maju  1821  r.,  na  kontrakty  świętojańskie  ci 
Wilda  i  tutaj  zaraz  zeszedł  się  z  Józefem  Gmżewskir^^L 
cłiętnym  lecz  również  mało  energicznym  działaczei 
byłym     członkiem  loży  wileńskiej  Wolnomularst 
Naroclo w-ej^o,  który  podjął  sic;  pośrednictwa  pomi 
(Jzy    dawniejszymi  członkami  tego  związku,  weget 
j^ccgo   Jeszcze  na  Litwie  po  utracie  kierownict^^;^ 
warszawskiego,    a  Towarzystwem  Patryotyczne: 
Zebrano   się  nazajutrz,  na  wzór  zgromadzenia  hiela 
skiego,     przed  wschodem  słońcu  w  Zakręcie,  laskc: 
pod  samem  Wilnem.  Obecnych  było  osób  około  pi^  t:: 
nastu,  międ;^  nimi  Jurat  Józefo,  Stanidaw  Grużewslg  -i^ 
marszałkowie  Michał  Romo*  i  Stanisław  Scrftan,  B<:»  ^ 
gusła  w  Mikulicz,  Stanisław  i  Stefan  Maćkic wieżowi. 
Białłozór,    Billewicz,  Strumiłło  i  inni.  Po  odczytani 
przysięgi  warszawskiej  przez  Oborskiego  i  przyjęci 
jej  przez  przytomnych,  ukonstytuowano  się  jako  czę& 
składowa  Towar^stwa  Patcy«^eznego,  a  mianowiei 
Jako  prowincyn  wileńska,  której  prezesem  na  rok  jed 
oł)ranv  7:ostał  Michał  Romer,  marszałek  szlachty  gix 
Ł>ei'nii   wileńskiej.  Oborski,  umywając  ręce  odwszet 
kiej  dalszej  roboty,  natychmiast  dor^sył  Romonw- 
przyniesiony  wyciąg  nstawy  związkowej.  Wkróto 
potem.  Romer  zwołał  powtórne  zebranie  na  Popł^ 
W'acll  po<l  Wilnem,  jjdzie  przyjął  do  związku  kilŁc; 
jeszcze   osób,  między  innymi  paru  ludzi  głośnego  a«x^ 
zwiska  a  starszego  autoramentu,  mężów  szeroko  i 
I^itwie  znanych  z  wyinróbowanego  patryotyzmn  i  d 
wniejszych  zasług  dla  sprawy  krajowej,  jak  Igna< 
2^g^ysriszSij  marszałek  szlachty  kowieńskiej,  stan,'  Aleksa. 
Pociej,  a  przede  wszy  stkiem  ICaroi  Prozor,  oboż 
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wielki  litewski,  zasłu^:ony  d/iałacz  jeszcze  z  doby  pow- 
stania Kościuszki  i  erni<;racyi  popowstańczej,  a  po  raz 
ostatni,  przed  niespełna  dziesięcioleciem,  w  czasie 
wyprawy  napoleońskiej  na  Moskwę,  czynny  jako  wy- 
bitny ciłoDek  Rżądn  Tymczasowego  litewskiego.  To 
odwołanie  się  do  mężów  podobnego  zakroju,  wyo- 
brażających, poprzez  dzieje  Królestwa  Konf^resoweiro 
i  Księstwa  Warszawskiego,  dawniejsze  tradycye  udziel- 
nej l^pltej  i  świeże  napoleońskie,  było,  jak  świadczą 
niektóre  skazówki,  wyraźnie  zaleconem  z  Warszawy 
a  znamionowało  pewną  dążność  bardziej  samodzielną 
w  dyrektywie  Towarzystwa  Palryotycznego.  Zawisza 
miał  rozszcrzaćzwiązek  w  Uowicnskiem,  .lózef  Hilicwicz, 
marszałek  szlachty  powiatu  rosieńskiego,  —  na  Żmu- 
dzi. Zaznaczyć  należy,  że  w  następstwie  w  gminach 
litewskich  przy  przyjmowania  nowych  edonków 
wprowadzono  pewne  łagodzące  zmiany  a  raczej  skróty 
do  pierwotnej  ustawowej  przysięf?i  warszawskiej; 
uwydatniła  sii^  w  tej  okoliczności  wywołana  odmien- 
nemi  warunkami  dziejowemi  i  prawno -politycznemi 
różnica  pojęć  pomiędzy  Litwą  a  Królestwem,  więk- 
sza oględność  nowych  adeptów,  a  stąd  konieczność 
wii^'kszego  liczenia  się  z  ich  obawjimi  i  zastrzeże- 
niami. Hównież  znamiennym  jest  takt.  iż  brak  zu- 
pełnie dowodnego  śladu  krzewienia  lub  bodaj  tylko 
realnej  próby  krzewicielskiej  w  Korpusie  Litewskim, 
fokt  tem  donioślejszy,  ie  w  następstwie  od  takiej  Inb 
innej  postawy  t^o  Korpusu  były  zawisłe  w  znacznej 
mierze  losy  rewolucyi  listopadowej.  W  samem  Wil- 
nie powstały  (lwie  {»minv,  jak  sii^'  zdaje,  w  składzie 
dość  szczupłym.  Do  jeiiuej  z  nich  pod  Woyniłło- 
wiczem  wszedł  Tomasz  Zan,  wprowadzony  przez  Jana 
Chodźkę;  podniesiona  przez  niego  kwestya  ,czy  mo- 
żna przyjmować  uczniów  do  tego  związku?"  — 
przyczem  oc^wiście  mó^  on  mieć  na  myśli  jedynie 
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swoicli  najbliżs^ch  pnyjadól  filareckich,  —  zosta, 
przez  Romera  rozstrzygniętą  odmownie,  ,^yt,  przyj 

mowa  nie     uczniów  ze  wszech  miar  nieprzyzwoite^ 
l''ol\\'orzyło  się  też  trochę  gmin  w  innych  miastach 
prowiricyonalnych   na  Litwie;  śród  związiiowcó 
przeważnie  z  obywatelstwa,  znalazło  się  parę  nazwi 
celniej  szych,  między  innymi,  wprowadzony  przez  K 
rybuta,   ks.  Konstanty  Radziwiłł,  który  wszedł  do  K 
mitetu     prowincyonahiei^o  prowincyi   wileńslviej  r-^ 
zem  z  Sołtanem  i  Woyniłłowiczein.  Na  ogoł  jednak,  i.  JL 
sądzić  można  przy  braku  pozytywnych  wiadomości  p»  ^ 
semnyeh  na  podstawie  dochowanych  zeznawczych  ak. 
zówek.    bardzo  lubych  a  częstokroć  wręcz  sprzec: 
nych,   gminy  litewskie  nie  były  ani  zbyt  liczne,   r»  i 
czynne,      ani  długotrwałe.    Niektórzy  najwybilniej 
członkowie,  jak  Romer  i  Zawisza,  usunęli  się  form^ 
nie  ju£  -w  następnym  1822  r.;  a  najprawdopodobn-f. 
znaczna    część  tych  ^in  faktycznie  rozprzęgła 
w  ciągli   tcCToż  1822  r.,  po  wydaniu  ogólnego  dla 
sarstwa  z.akazu  lóż  masońskich  i  stowarzyszeń  tajnych  Ł-^ 
Prowincya  wołyńska,  według  przyjętego  pie:^:— 
wotnie  założenia,  obejmować  miała  gabemie  wofy-iC^ 
ską,  podolską  i  kijowską,  jako  jedną  wspólną  cało  & 
SołJii  J  »J>t'^ił    opatrzony   pełnomocnictwem  i  skazów IcL 
ogól  nil-.     lecz   jeszcze   nie   mając   z  sobą  niegotow^ 
ustawy,  której  wyciąg  później  dopiero  nadesłano  rrx 
2  Warszawy,  wyprawiony  był  zaraz  po  zawiązaniu  T 
warzy  stwa  w  początku  maja  1821  r.  do  tej  pro  wino 
z  tytułem  pierwszego  jej  [)rezesa,  lecz  naprawdę   | « 
(jYnie    w   charakterze  prowizorycznym,  gdyż  jakk<:> 
wiek  znano  dobre  jego  chęci,  nie  miano  przecie  ztą. 
fania  do  niezbyt  mocnej  ^owy.  Sobański  pod  kon*!. 
mcya  iirządził  pierwsze  zebranie  związkowe  w  Hałci.^ 

kt<irem,  przy  udziale  przybyłego  na  jarmark  olo 
watelstwa,  ukonstytuował  swoją  prowincyę,  twor;^ 
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Z  niej  trzy  okręgi,  kijowski,  podolski  i  wołyński. 
J^ród  przyjętych  przez  Sobańskiego  osób,  przeważnie 
drugorzędnych  po<i  względem  stanowiska  i  przedsię- 
biorczości związkowej,  wyróżniał  się  pewną  energią 
młody  PiotE  Moszyński,  człowiek  zamożny,  cieszący 
si^  zanfimiem  spółobywateli  i  pomimo  młodego  wie- 
ka obrany  marszałkiem  gubernialnym  wołyńskim; 
wszedł  on  do  Komitetu  prowincyonalnego,  dokąd  wpro- 
wadził poleconego  przez  siebie  Sobańskiemu  Stani- 
sława Karwickiego,  prezesa  II  departamentu  trybu- 
nałn  wcAyńskiego,  figurę  ruchliwą  a  mizerną,  który 
teraz  dużą  okazywał  rzutkość  a  później,  w  czasie 
śledztwa,  tern  większą  objawi  strachliwość  i  skruchę, 
sam  siebie  nazwie  ^tchórzem"  i  wyznaniami  swerni 
mnóstwo  ludzi  narazi.  W  czerwcu  t.  r.  zwołał  So- 
bański powtórny  zjazd  w  Berdyczowie  w  czasie 
jarmarku  i  przyj-  znowu  pewną  licdbę  członków; 
o  ile  jednak  istotnie  utworzyły  się  i  działały  wtedy 
zakładane  nominalnie  gminy  wołyńskie,  a  có^-  dopiero 
okręgi,  dokładnie  niewiadomo;  raczej  wydaje  się,  że 
w  wielu  wypadkach  poprostu  kończyło  się  na  afifi- 
liacyi  osób  pojedyńczydi,  kt&ee  bFanydi  na  siebie 
obowiązków  przewodników  gmin  nie  traktowały  na 
seryo.  Wkrótce  potem  przybył  do  Sobańskiego  z  War- 
szawy Karol  Dziekoński,  podporucznik  strzelców  kon- 
nych gwardyi  polskiej,  przyjęty  do  związku  przez 
Krzyżanowskiego,  przy  wiód  z  rąk  Łukasińskiego  trzy 
ostatnie  tytuły  ustawy  Towarzystwa,  skazówki  wzglę- 
dem dostarczania  raportów  do  Warszawy  oraz  prze- 
pis atramentu  chemicznego  do  korespondcncyi  z  Ko- 
mitetem Centralnym,  i  oświadczył  zarazem,  że  sam 
został  mianowany  wiceprezesem  prowincyi  wołyń- 
skiej. Na  zwofainy  następnie  w  sierpniu  t  r.  trzeci 
zjazd,  również  w  Berdyczowie  odbyły,  zjechał  z  no- 
wemi  instrukcyami  Marcin  Tarnowdu,  były  pułko- 
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wnik  Ksi^twa  Warszawskiego,  pizjrjęty  w  Warsz 

"Wie    j>rzez    Wierzbfrfowicza,   i    przeznaczony  wn 
z  Dziekoiiskim  i  byłym  majorem  2  pułku  liniowe 
wojslt  polskich  Anzelmem  Iwaszkiewiczem,  obywf]^^ 
telem    gubornii  kijowskiej,  do  Uerowuda  krokaiar:^ 
Sobańskiego.  Tarnowski  znany  był  ze  strony  jakncąj 
lepszej,     wyróżnił  się  w  czasie  kampanii  galicyjski 
1809  r.,    kietly  był  wystawił  pułk  własnym  sumpte 
odmówił    iiaslt;pnie  służby  pod  W.  Ks.  Konstanty 
ca^owiek    prosty,  energiczny  i  na  punkcie  honomr 
bardzo    drażliwy,  pótniej  u  Karmelitów  targnie  s£ 
na  własne  żyde  i  ledwo  pozwoli  się  uratować;  ^ 
względu     na   niezawodną  jego  prawdomówność 
wszechmiar  są  interesujące  podane  przez  niego  pcz* 
budki.  Jakie  skłoniły  go  do  przystąpienia  dozwiązk: 
tembardziej,  że  z  licznych  jednozgodnych  dowodć» 
okazuje  się  niechybnie,  iż  właśnie  na  Ukrainie,  Pc 
dołu  i  Wołyniu  wiele  osół)  w  całkiem  podobnem  prz« 
światl cieniu  zapisywało  się  do  Towarzystwa:  ,W  cz^ 
sie  pi'zyj«icia  mnie  oświadczył  mi  referendarz  Wiet-^ 
bołowicz,   iż  Najjaśniejszy  Pan  zastrzegł  sobie  n 
Kongresie  wiedeńskim  powięksEenie  z  czasem  Króle 
stwa    F*olskiego,  co  zapewne  nastąpić  miało  prz:et 
przylticzeiiie  do  Polski  prowincyi  polskich,  pod 
nowanieui  rosyjskiem  będących,  lecz  że  dalej  żądfv 
zapewne  będzie,  aby  i  prowincye,  pod  panowanie 
innycti  mocarstw  będące,  podobnież  do  Polski  przy— 
łączone  zostały.   Te  to  nadzieje  przywiodły  mnie  d 
pj.2-ystq,pienia  do  Towarzystwa".  W  podobnym  całkie 
ciuchu    i  liny  wybitny  związkowiec  tutejszy,  sędzia  ti^ 
jbunału  kijowskiego  Slani^w  Joteyko,  wyjaśniał  j> 
l>udlcQ  swego  akcesu,  ,że,  gdy  ze  zbiegu  okoliczno^ 
podoba  się  Najjaśniejszemu  monarsze  naszemu  pr:^ 
łączyć    nas  do  praw  wskrzeszonej  przez  niejLjo  Folii  ^ 
p^^j^ewai^   i  w  pismach  swoich  oświadczył,  że  <^ 
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prowincyi,  od  Polski  oderwanych,  narodowość  za- 
chowa, co  poduje  nadzieję,  że  i  przyłączenie  to  kiedyś 
nastąpić  może,  ażeby  w  takim  przypadku  i  my  Po- 
lacy z  prowint^  od^wanych,  łącząc  się  z  Polakami 
wskrzeszonymi,  w  niczem  od  ich  języka,  zwyczajów^ 
i  cnól  narodowych  różnymi  i  oddzielnymi  nie  hyli". 
Takie  stanowisko,  pokrewne  punktowi  wyjścia  Wol- 
nomularstwa Narodowego  przed  dwoma  lały,  lecz 
obecnie,  wobec  raptownej  zmiany  okoliczności,  spói- 
nione  i  przedawnione,  ttomaczyło  zarówno  dość  łatwy 
stosunkowo  najrfyw  związkowców  do  Towarzystwa 
Patryotycznego  w  prowincyi  wołyńskiej  —  a  i  w  wi- 
leńskiej w  pierwszych  zaraz  chwilach,  i  łatwiejszy 
jeszcze  ich  odpływ  w  czasie  najbliższym,  po  pierw- 
szych uderzeniach  rządowych,  spadfych  na  Towa- 
rzystwo, oraz  po  niedwuznacznem  njawnienitt  wyco- 
fania się  Aleksandra  z  przyrzeczeń  restytucy^jnych. 
Tarnowski  przywiózł  do  Berdyczowa  od  lvomiłetu  Cen- 
tralnego ważne  inowacye  organizacyjne,  dotyczące 
prowincyi  w<^ńskiej,  a  potwierdzone  niebawem  przez 
przybyłego  również  z  Warszawy  Michała  Skibickiego 
konduktora  inżynierów^  w  kwatermistrzostwie  armii 
Królestwa:  zaprowadzony  być  miał  jiod/iał  na  trzy 
prowincye  (zamiast  okrę<^ów);  na  czele  podolskiej  zo- 
stawiony tymczasowo  Sobański,  z  przydanym  mu 
W  zastępstwie  Dziekońskim,  prezesem  wc^yAsidej 
mianowany  Tarnowski,  a  kijowskiej  Iwaszkiewicz ; 
zresztą  organizacya  komitetowa  kijowska  nie  została 
nigdy  spełna  rozwiniętą,  prowadzona  prowizorjTZnie, 
oprócz  Iwaszkiewicza,  przez  Zapolskiego,  Joteykę,  An- 
toniego Czarkowskiego  i  Gródeckiego.  Prócz  tego  ra- 
zem  dla  tych  trzech  prowin^ri  podolskiej,  wołyńskiej 
i  kijowskiej  miał  zostać  ustanowiony  oddzielny  Ko- 
mitet (Centralny  rezydujący  na  przemiany  w  Kijowie 
i  Lubarze  pod  prezydencyą  Prozora,  wiceprezyden- 
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cyą  Tarnowskiego  a  przy  udziale  Antoniego  Jabł« 

newskiego ;  zresztą  wkrótce  potem  na  miejsce 
skiego,    który  w  październiku  ł.  r.  wyjechał  znr»r;ini(r  <: 
prezydyuni  w  prowincyi  podolskiej  objąć  tniał  staK- 
siedmdjciesięcioletni  Bohusz.  O  ile  powyższe  zarzŁ^ 
dzenia  Komitetu  Gentraln^o  warszawskiego,  zapadł 
w  początku  sierpnia  1821  r.,  zostały  istotnie  wprc:> 
wadzone    w  wykonanie,  dokładnie  sprawdzić  ni<E^ 
podol>nn     i   raczej   o   pełneni   urzeczywistnieniu  ics. 
wątpić     należy;   jednak    są  one  bądźcobądż  godni 
nwagi,  g<iy2  w  dobranych  osobach  wskazują  intency^  «^ 
zapewne  pod  wpl}'wem  przesadzonych  nadziei  po  pc» 
wodzeniu   [)ierwszych  afTiliacyi  wileńskich,  bezpośr<=^ 
dnie^o     skojarzenia  organizacyi  litewskiej  i  ruskie;^^ 
Z  natłsŁiejanii  lemi  wrycłiie  wypadło  się  pożegnać  j;> 
rozluźnienia  się  a  w  znacznej  mierze  rozwianiu  org4^ 
nizacyi  litewskiej;  natomiast  wolyńsko-podolska,  ja] 


kolwiek.  również,  już  poc^nąjąc  od  nastqpnc<»o  1822 
po  zfikiizic  stowarzyszeń  tajnych  i  oijostrzoniu  śleiizt 
polity oiiiiycłi   warszawskich,  uległa  oblilej  dezerc^^ 
i   rnocno   została  poderwana,  jednakowoż,  poczęśtc=x 
d^sięki    wpływowi  aąsiadująt^di  tajnych  organizae3r' 
wojskowych  rosyjskich  śród  ciała  oficerskiego  arnckS. 
połuti  i»  iowej,  do  pewnego  stopnia  lepiej  się  dochował; 
od  litewskiej  przez  dalszych  lat  kilka,  tak,  że  stanów- i- 
Jeszoce   mogła  pewien  punkt  oparcia  dla  późniejszymi 
czynności  Towarzystwa  Patryotycznego  a  temsamei 
przyoc^  nić  się  do  ostatecznąj  katastrofy  związku. 

Ul>ocznym  całkiem  sposobom  akcya  krzewiciela 
ska  w  prowincyi  wołyńskiej  doprowadziła  do  zetkni^^ 
ci  a  si<r  ^    Towarzystwem  Patryolycznem  innej,  zgo^r 
odręL>n^.i  ^  dorywczej  organizacyi  Templarynszów  p<^X. 
skich.    Źulożycielem  jej  był  niejaki  Franciszek  M:«a^ 
iewski,  osol)istość  nicclrkawn.  dnifiorzcMłna,  aferzys 
związkowy  w  zupełnie  pospolitym  gatunku,  ajedas: 
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jak  się  okazuje,  uzdatniony  do  wyzyskania  łatwowier- 
ności spółziomków.  Majewski,  rodem  z  Mińszczyzny 
(ur.  1781  r.),  służył  wojskowozaKsięstwaWarszawskiego, 
walczył  w  Hiszpanii,  tam  w  1811  r.  dostał  się  do 
niewoli  angielskiej,  więziony  był  w  Szkocyi  do  1814  r., 
a  po  odzyskaniu  wolności  wstąpił  w  stopniu  kapitana 
do  1  pułku  ułanów  polskicłi  imienia  ks,  Oranii.  Po- 
wróciwszy do  kraju,  zaczął  rozgłaiizać,  iż  w  czasie 
pobyta  swego  w  &kocyi  został  tam  cdonldem  wyż- 
szego masońskiego  zakonu  Templaryuszów,  pnyj^ 
do  loży  matki  Pod  Wschodem  Edymburga  w  wyso- 
kim stopniu  „lYadosza" :  na  toj  zasadzie  —  najpew- 
niej fikcyjnej,  gdyż  dyplomu  lożowego,  na  jaki  się 
powoływał,  nie  mógł  nigdy  okazać,  —  zaczął  on  na 
własną  fiękę  przyjmować  przez  komnnikacyę  znajome 
osoby  do  tego  zakonu.  Tak  więc  w  1819  r.  w  Janusz- 
polu  pod  Berdyczowem  przyjął  pułkownika  Łagow- 
skiego, poczem  przy  jego  udziale  w  styczniu  1<S2U  r. 
przyjął  w  Kijowie  podczas  kontraktów  Kazimierza 
Pidaskiego  byłego  sztabs-rotmistrza  wojsk  rosyjskich, 
Kazimierza  Karpińskiego,  perejaslawskiego  marszałka 
szlacłity  Łukaszewicza,  Franciszka  i  Teofila  Czarkow- 
skich, Stanisława  Karwickiego  i  innych ;  następnie 
w  czerwcu  t.  r.  na  jarmarku  w  Berdyczowie  przyjął 
Sobańskiego,  ł^iotra  Moszyńskiego,  1  omasza  Czarkow- 
skiego i  innych;  wreszcie  w  styczniu  1821  r.  na  kon- 
traktach kijowskich,  po  dokonaniu  nowych  jeszcze 
przyjt;ć,  ukonstytuował  forinalriie  lożę  Tem{)laryuszów 
polskich,  w  której  sam  został  wielkim  mistrzem,  Pu- 
łaski namiestnikiem,  Łagowski  mówcą.  Przyjętą  zo- 
stała oparta  na  wzorach  masońskich  ustawa,  widocz- 
nie sfiobrykowana  doraźnie  przez  Mąjewskiego,  z  po- 
działem na  tn^  stopnie  i  przysł^  osobliwszą,  gdzie 
zobowiązywano  się  do  rzeczy  najrozmaitszych,  nawet 
do  nieuwodzenia  cudzych  żon.    Pocieszna  ta  maslŁa- 
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ń?«^^r,**         "^^^^  P'^^^»^  dosyć  powodz*. 

nia   śród    jarmarcznego  obywatelstwa  na  WołynS 
1  ł^odolu.    1  ymczas.m  jednak,  po  zawiązania  w  mąf 
^^^''zystwa  Patryotycznego  i  zjechaniu  z  Wa« 
SMWy     S>obańskiego   dla    czynności  krzcwicielskicl: 
wyniKłA  stąd  kolizya,  grożąca  rozbiciem  całej  robot 
Majewskiego  a  tem  samem  i  wpływów  i  dochodó-ą, 
piemą^nych,  jakie  on  omiał  z  niąj  wyciągać  dla  siebie 
Wobec  tego,  .^dykmy  posfrzcgli,  -  zaiwiadcza  sar: 
Majewski  —  iż  wiele  członków  naszego  towarzystw- 
a  osobliwie  namiestnicy  -  było  ich  już  wtedy  a. 
czterecli,  Pułaski,  Moszyński,  Karwieki  i  Ciszewski 
usiłowali  się  usunąć  od  niego  dla  pizejśda  do  T 
warzystwa  Patryotycznego",  na  posiedzeniu  lożowet 
odbytexn   w  Berdyczowie  w  sierpniu  t.  r.  wniesień 

połączenie  obn  związków.  Temu  żądaniu  narazie  uczv^  

na  zadoA6  Majewski  sposobem  pc*)wicznym,  prze^ 
stworzenie  nowego,  wyższego  stopnia  czwartego,  ora^ 
zmianę   przysięgi  lożowej  przez  wprowadzone  do  nierff 
zwroty  treści  patryotycznej;  aż  wreszcie,  w  nasłępnyrrL 
już  okresie,  zmuszony  był  dla  tych  samych  względów- 
konkureiMS^nyeh  dopuścić  do  zupełnego  niemal  sko^ 
jarzenia  swojej  krcacyi  związkowej  nekomych  Tem.^ 
plaryuszów  polskich  z  Towarzystwem  Patryotyczneni 
przyczem  rolę  pośrednika  odegrał  osobnik  dość  mi-! 
żerny,  przyjęty  w  Warszawie  templaryusz,  niejaki  Sta- 
nisław Załłłocki,  urzędnik  komisaryatu  minisłeryua:i. 
wojny.  Owóż  cały  ten  incydens,  ze  względu  na  skłac]. 
osób  pozyskanych  przez  Majewskiego,  odbył  się  głów^^ 
nie  w  j?iiberniach  południowo-zachodnich'  gdzie  naj—. 
więcej  adeptów  udało  się  zwerbować  do  Templaryu--. 

sz<iw,  t.  j.   na  t«renie  prowincyi  wołyńskiej  Towa^  

rzystwa  Patryotycznego. 

Co  siQ  tycze  pozostałych  dwóch  prowincyi,  kra.-.^ 
kowskiej    i  lwowskiej,  to  wszelkie  starania  po^jęt^ 


82 


WAI.bHYAN  ŁUKASi:%SKI 


celem  rozszerzania  w  nich  związku  żadnych  jut  zgoła 
nie  dały  wyników.  W  Rzeczypospolitej  krakowskiej, 

po  stanowczem  wymówieniu  się  Jordana,  który  pier- 
wotnie był  tam  wyznaczony  na  krzewiciela,  czynny 
był  zrazu  Józef  Pawlikowski,  major  czy  pułkownik 
z  czasów  powstania  1794  r.,  a  jak  sam  twierdził,  nie- 
gdy  osobisty  przyjaciel  Kościuszki.  Człowiek  bardzo 
podejrzany,  cłioć  podszywał  się  pod  imic  Naczelnika, 
co  wtedy,  od  zj^onu  Kościuszki,  nuióslwo  praktyko- 
wało aferzystów,  rycerz  przemysłu,  jeśli  nie  podesłany 
prowokator,  zjawił  się  on  z  Ico&cem  sierpnia  1821  r. 
w  Warszawie,  trafił  pod  poztnrem  procesu  do  adwokata 
Szredera,  miał  zŁakasińskim  i  Machnickim  naradę  na 
Bielanach,  podjął  się  nictylko  krzewienia  w  Krako- 
wie, lecz  zarazem  drażliwszej  nierównie  funkcyi,  bo 
wyjazdu  do  Drezna  celem  osobistego  porozumienia 
się  z  generałem  Kniaziewiczem  i  pozyskania  go  dla 
Towarzystwa.  Istotnie,  w  kilkanaście  dni  potem  do- 
niósł listownie  Szrederowi,  że  „wszystko  dobrze  zro- 
bił";  w  rzeczy wisto.ści  jednak  niema  dowodów  ża- 
dnych, żeby  cokolwiek  naprawdę  wskórał  albo  nawet 
hodaj  był  u  Kniaziewicza  w  Dreźnie ;  pewną  natomiast 
jest  rzeczą,  że  ,w  Krakowie  nie  wzbudził  zaufania**. 
Wkrótce  potem,  w  połowie  wrześińa  t.  r.,  wysłany 
został  przez  Łukasińskiego  do  Krakowa  .Samuel  Ró- 
życki, członek  komisyi  wojewódzkiej  krakowskiej, 
komisarz  obwodu  stopnickiego,  otrzymid  ostatnie  dwa 
tytuły  ustawy  oraz  pełnomocnictwo  do  utworzenia 
tam  chociażby  tylko  okręgu,  lecz  również  nic  albo 
niewiele  zroł)ił.  Ostatecznie  , tylko  kilku  członków, 
którzy  w  Po/.iiańskiern  lub  w  inriycli  miejscach  przy- 
jęci zostali,  i  którzy,  po  województwie  krakowskiem 
osiadłszy,  ...z  nikim  się  nie  znosili,  stanowiło  całą 
siłę  prowincyi  krakowskiej".  Gorzej  jeszcze  rzecz  się 
miała  w  prowincyi  lwowskiej,  gdyż  poprostn  nie  udało 
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się  znaleść  żadnej  osoby,  której  możnab}'  było  powi  «s 
TzyŁ  pełnomoenictwo  krzewicielskie  na  Galicyę,  gds& 

też  w  rzeczy  samej,  z  wyjątkiem  paru  osób  przypa^^L 
kowo  przyjętych  do  związku  za  swej  bytności  przeja. 
dem  w   Warszawie  lub  Kijowie,  nie  udało  się  n>.  c  M 
końca    ani   jednej  założyć  gminy  Towarzystwu 
tryotycznego. 

Rozważając  całokształt  czynności  krzewicielski. 
Towarzystwa  Patryofycznego,  uznać  przychodzi,  i 
ostatc^o: iie  jej  wyniki  pod  względem  ilościowym  i  j 
Icościowy  111   były  zarówno  niedostateczne  i  nie  st^^ 
nowiły  realnej  ani  trwałej  podstawy  do  jakiegokoX 
wiek    poważniej sz^o  przedsięwzięcia  polityczneg<3 
Rozkrzcw ii*nie  Towarzystwa  Patryofycznego  nietyitc: 
w  tt\j    pierwszej  fazie  [)0(l  Łukasińskim,  lecz  i  w  ii 
stępnej    pod  Krzyżanowskim,  zawierało  się  łaktyczni«= 
w  granicacłi  nieskończenie  skromniejszych,  aniżel  m 
mo±nal3y  przypuścić  wedle  utartej  wygórowanej  le  — 
gendowej  tnulycyi.  Ilość  członków  faktycznych,  czyrm—^ 
nycłi,     naj niezawodnie)   nigdy,    w   najpomyśhiicjszc^  Jp 

chwili,   nie  przekraczała  liczby  kilkuset,  prawdopo^  

dobnie  z  ret(uły  nie  dochodzita  liczby  parnset.  Poda.-^-. 
wana  zazwyczaj  za  Mochnackim  cyfra  5000  członkó^w^ 
jll±  na   1822  r.,  w  dodatku  jakoby  ,po  większt^j  częśc:i|^ 
sami   naexeliiicy  gmin",  jest  poproslu  wyssana  z  pal— ^ 
ca,   a   l>yć  może  pomieszana  z  inlormacyą  wolnomu»-«. 

larska    i|dyż  ogół  Wolnomularstwa  zwyczajnego  

nie  ISTarodowego  —  w  Wielkim  Wscłiodzie  polskiirt 
W"    chwili  zwinięcia  go,   w  tymże  1822  r.,  wynosi^ 
mniej     więcej  tyle,  choć  był  naprawdę  bliższy  lOtJC^ 

niż  i>0(K)-   I-ecz  kiedy  chodziło  o  Towarzystwo  l^atryo  ^  . 

tyczne,  o  podobnych  cyfrach  na  seryo  wcale  nie  m o  

2^  t>yó  mowy.  Wszelkie  w  tym  względzie  opowieść  ^ 
l>aiecziiG»  czerpane  z  i)o\victrza,  z  przesadnych  posłui...^ 
chów  i  gadanin,  upadają  w  zupełności  wobec  poz^.^ 
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tywnie  stwierdzonych  fieiktów.  Faktem  jest  mianowicie, 

te  w  czasie  późniejszego,  w  ciągn  lat  kilku  jaknajbez- 
względniej,  jaknajpodejrzliwiej  i  jaknajskrupulatniej 
przeprowa(i7.onego  śled/twa  w  sprawie  Sądu  Sejmo- 
wego w  Warszawie  i  związanej  z  nim  sprawie  Senatu 
i  Rady  Stanu  w  Petersburga,  w  1826—29  r.,  do  których 
to  obu  spraw  pociągano  wszystkie  bez  wyjątku  osoby, 
chociażby  najdalej  posądzane  o  udział  jakikolwiek  bez- 
pośredni lub  bodaj  tylko  pośredni  w  Towarzystwie 
Patryotycznem,  albo  nawet  o  samą  tylko  wiadomość 
o  adionkach  lub  czynnościach  Towarzystwa,  ogólna 
liczba  tych  osób,— które  zresztą  w  przeważnej  częśd, 
nie  udowodniwszy  im  winy  2adnej,  mimo  całą  su- 
rowość śledztwa  i  sądu,  musiano  ostatecznie  wypu- 
i<dć  na  wolną  stopę  i  od  wszelkiej  uwolnić  odpowie- 
dzialności, —  wynosiła  128,  w  czem  było  z  Królestwa 
Polskiego  osób  38,  z  gubemii  zachodnich  90,  a  mia- 
nowicie z  pięciu  litewskich  36,  Obwodu  białostockie- 
go 7,  gubemii  wołyńskiej  25,  podolskiej  l.i,  kijow- 
skiej 9.  Do  tego  wypadałoby  jeszcze  doliczyć  niektóre 
osoby,  zamieszane  do  w'cześniejszej  sprawy  Łukasiń- 
skiego, dalej  pewną,  drobną  zresztą  część  podsądnych 
ze  sprawy  filareckiej  wileńskiej,  wreszcie  członków 
afAUowanych  w  W.  Księstwie  Poznańskiem,  gdzie 
wprawdzie  w  tamtejszem  śledztwie  i  procesie  politycz- 
nym 3  tylko  osoby  były  pod  sąd  oddane,  gdzie  jed- 
nak przypuszczalnie  znowu  jakich  osób  kilkadziesiąt 
wypadałoby  doliczyć  do  tamecznej  organizac^  kosy- 
nierskiej.  W  ten  sposób,  koniec  końcem,  podaną  rze- 
czywi^itą  cyfrę  paruset  lub  kilkuset  członków  należy 
przyjąć  za  bezwzględne  md.rimurn,  które  nadto,  podług 
pewnych  zasługujących  na  wiarę  skazówek,  kurczyło 
się  nieraz  raptownie  do  liczby  kilkudziesięciu  osób 
działających.  Co  się  tycze  jakofid,  to  już  z  niekłóiycli 
udzielonych  powyżej  napomknień  natury  osobistej 
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0  wydatniejszych  nawet  działaczach  związkowym 
łacno  wnioskować  można,  jak  wiele  dopiero  ir<f^< 
tłumu   zwyczajnych  związkowców  wypadałoby  poti~^ 
cić   na   żywioł  tiez  istotnej  wartości  ideowej  i  czynn«?-_ 
na  lucl;^:!  idących  do  związku  bez  głt^bszego  namysł 

1  bez  poczucia  odpowieddalnośd,  na  prostaków,  zai 
fanycłi,  ±e  wchodzą  do  roboty  bezpiecznej  i  półurz* 
clowej,  autoryzowanej  przez  monarchę,  na  lekkod 
cłióv\'',   biegnących  za  nazwiskiem  swego  alTilianta, 
motlti    związkową  i  odgłosem  powszechności  akc^;^ 
na  gapiów,  czepiających  się  rzeczy  ciekawej, 
nej    i   ważnej,  bo  inrazak  nie  są  gwai  od  drogie^^ 
j^tlju-y  tło  niej  ma  przystęp,  na  karyerowiczów,  gło< 
y^ych   znaczenia  i  wpływu,   wreszcie  nawet  na  ciei 
nych   Icandyiiatów  donosicielskich  i  prowokatorskic ! 
Przesadne,  fałszywe  pojęcie  o  rzekomej  potędze  ilo; 
ciowej    i  jakościowej   Towarzystwa  Patryolyczne^ 
^p^ynoło  z  dwóch  źródeł,  nie  historjTznych  lecz  p 
litycznych,  a  które,  choć  wręcz  sobie  przeciwne,  cli . 
jedno  tryska  z  ognistego  patryotycznego  zapału,  dr 
gie  si^czy  się  z  samobójczego  upadku  dacha,  jedi^. 
kowo  mijają  się  z  prawdą.  Czerpiąc  z  własnej  fontar 
gll;^^  samochwalstwa  podrzędnych  emigracyjnych  zwŁj 
zkoWCÓw,  wskazywał  z  romantycznym  entuzyaztriei 
IVlocłinacki  punkt  ciężkości  sprawy  narodowej  w  Ti 
cyj nej  mocy  cadownej  związków  tajnycłi,  ażeby  w  j  ta 
noóci   tembardadej  jarząeąf  wystawić  racyę  i  widca 
reWoltt*y*»  w  tern  ostrzejszym  cieniu  pogrążyć  wi»^^-^  ^ 
'^Bjc^'^'^'^  jej  zmarnowania.  (Izerpiąc  z  własnego  pi~^ 

sądu  alŁ)o  z  donosicielstwa  lichych  relacyi  mettermr:*  ^   

chow-sb^^ich,  ukazywał  z  lojalną  odrazą  Lisicki  Pu.k:^.^^^ 

zwichnięć  sprawy  narodowej  w  fikcyjnej  mocy   

kieln^j  związków  tajnych,  ażeby  wtem  ciemniejszy  ^^-^.^ 
barwach  unurzyć  premedytacyę   i  zgubność  rewol-^^^  

.     «r  świetle  tern  jaskra  wszem  objawić  jej  upa^^»_ 
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jako  zasłuioną  karę  Opatrznoici.  Z  taką  lub  owaką 

tendencyjną  lej^endą  nic  nie  miała  wspólnego  rzeczy- 
wistość. Przy  objętości  w  istocie  małej,  materyale  ludz- 
kim przeważnie  nader  słabym,  Towarzystwo  Patryo- 
tyczne,  ten  naczelny  ośrodek  związkowy  w  dobie  Kró- 
lestwa Kongresowego,  tylet  w  swojej  sumie  ogólnej, 
ile  w  swycłi  składnikach  najwalniejszycłi,  wyobrażał 
siłę,  rzeczywiście  rozrzijdzalną ,  zewszechraiar  nikłą 
i  zgoła  niespólmieriKi  i  nieprzystosowanjj  ani  do 
wielkicli  swoicti  zamierzeń  wyłycznycb,  ani  do  wło- 
ton^o  W  nie  wielkiego  wysiłku  i  poświęcenia.  Ge- 
neza związku,  wychodząc  z  natury  położenia  narodo- 
wego i  ofiarnej  woli  kilku  założycieli,  była  przecież 
w  niemałej  także  mierze  uwarunkowaną  bezpośrednio 
przez  zawodne  stanowisko  Aleksandra  l  oraz  przez 
szereg  nieuniknionych  spółczynników  postronnych, 
img^godiqrch,  po  części  wręcz  ujemnych.  Co  ^ówna, 
zasadnicze  premissy  zwią^u  były  błędne  w  potrój- 
nem  znaczeniu.  Obliczony  w  planie  pierwotnym  na 
skalę  bardzo  rozległą,  mającą  ogarnąć  powszi  chność 
dzierżaw  byłej  Rzpltej,  polegał  on  na  nieporozumie- 
niu względem  samej  istoty  charakteru  narodu  pol- 
skiego, pozbawionej  pociągu  i  lóaiaokfń  do  roboty  kon- 
spiracyjnej. Obliczony  w  głównej  swej  treści  na  stale 
przeciągające  się  trwanie,  był  on  w  sprzeczności 
z  samą  istotą  wszelkiej  konspiracyi,  przydatnej  jedynie 
do  skutecznej  akcyi  wybuchowej  na  krótką  metę. 
Obliczony  w  ostatecznej  rezerwie  na  ultimam  raHo^ 
nem  rewolucyi,  rozmijał  się  on  z  samą  istotą  ówczes- 
nego stanu  sprawy  pol.sko-rosyjskiej,  kl(na,  nie  bę- 
dąc kwestyą  wewnętrzną  ale  międzypaństwową,  roz- 
strzygniętą być  mogła  naówczas  nie  przez  zwrot  re- 
wolucyjny spdtecseństwa  przeciw  swojemu  własne- 
mu rządowi,  jak  ongi  w  Anglii  lub  Franigri,  lecz  przez 
wojnę  polsko-ro^jską.  Chybiony  potrójnie  w  zało2e- 
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niu,  musiał  związek  cłiybić  w  wykonaniu.  Ściśle  prz^y- 
tem  rozróżnić  należy  pomiędzy  kweslyą  poczytalno^ 
a  celowości.  Pierwsza  spoczywała  przede  wszystkie 
w  dziedzinie,  od  ziAotycieli  związkowych  nieza^J. 
słej,  "W  złym  sposobie  rządzenia  Królestwem  Polskie; 
przez:  Aleksandra  1,  w  fałszywem  postawieniu  i  traktów , 
niw    sprawy  polskiej  przez  niego,  przez  Bosyę  i  prz^s^ 
Europłj  kongresową.  Zastrzegłszy  sit;  co  dokwestyi  pieza: 
wszej,  moina  dopiero  i  naleiy  wydać  sąd  negatywar^ 
co  do  drugiej.  Niecna  rzecz  potępiać  związkowców  pok] 
skioli,  wystawiać  ich  Jako  trucicieli  narodu  i  spravvc<^ 
]Ogo    nieszczęść,  zvvalać   na  nich  winę  za  ciąż.ącą 
lŁi~£ijtL  fatalność,  której  wszak  oni  pierwsi  padli  oliai-^ 
Trzeba  ich  szanować  i  kochać,  naśladować  ich  {> 
^^ą^^cenie,  ale  zarazem,  nie  naśladując  ich  błędu,  uc/z- 
si.^  z  ich  doświadczenia.  Kochają  wolni  Włosi  dzisietj 
^^-yv"czesiiych   szlachetnych    spiskowców   przeciw  I^, 
gtatiracyi  habsburskiej,   swoich  Confalonierich,   .V  i 
dryanów,  Aresów  i  tyla  innych,  co  za  niepodległej^ 
swego  naroda  poszli  na  rusztowanie  lub  do  podzie: 
j^pfelbergu;  republikańscy  Francuzi  dzisiejsi  —  ówcs 
snvcli  dzielnych  kons[)iratorów   przeciw  Restaura 
jjQLit-łłOiiskiej,  swoją  konspirującą  młodzież  aka«LT 
mickJ*  paryską  i  sierżantów  z  RochelH,  co  za  woln^j^  ^ 
j^^ego  narodu  poszli  na  gilotynę  lub  do  galer:  1 
X  tetn  wszystkiem  stwierdzają  bez  wahania  całą  00"^:^  -^r— 
bność  ówczesnych  ich  i)rzedsięwzi(^ć,  przeświadcz^;*-  "'x.;?v^  — 
szy   sig  dowodnie,  iż  ich  urzeczywistnienie  zgoła  ^ 
j»  lennych  wymagało  czynników.  O  związkach  V:^^:::>  iir 
skicli    trzeba  w  tym  samym  duchu  stwierdzić  . 
^^j^^  prawfK*  bez  żadnych  zgoła  obsłonek.  Bez  up^^^^^^^ 
dzenia  w  którymkolwiek  kierunku,  bez  apolof^ii  *" 

^j^pienia,  a  wyłącznie  podług  onej  zasady  najv 
g2ej  ne  guid  falsi  audeat,  ne  ąwd  oeri  non  audeaŁ    ^  «  ^ 
ioricL  :  i*  historyi  zarówno  niewolno  ani  walyć 
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Ogłoszenie  fałszu,  ani  też  nie  ważyć  sii;  na  wygłosze- 
nie publiczne  prawdy,  jakkolwiek  ta  prawda  byłaby 
dotkliwą,  do  wyjawienia  ciężką,  opinii  panującej  prze- 
ciwną. 

W  tym  samym  czasie,  kiedy  Towarzystwo  Pa- 
tryotyczne  pod  kierunkiem  Łukasińskiego  pierwsze 
niebezpieczne  i  niepewne  stawiało  kroki,  wroga  moc 
prześliMiowesa  pod  przewodem  NowosUeowa  gorącz- 
kową a  fortunną  rozwijała  czynność.  Na  dwóch  mia^ 
nowicie  przedmiotach  głównycłi  w  tym  samym  1821  r. 
ześrodkował  przedewszyslkiem  swoje  wysiłki  Nowo- 
silcow :  na  dol)iciu  ze  szczt^lem  Wielkiego  Wschodu 
polskiego,  oraz  na  rozdmuchaniu  i  wyzyskaniu  roz- 
poczętych śledztw  akademickich. 

Wielki  Wschód  warszawski,  rozdwojony  rzuco- 
nym mu,  nił)y  trutka,  sporem  konstytucyjnym,  z  dnia 
na  dzień  chorzał  coraz  bardziej,  rozprzęgai  się,  roz- 
kładał, wkraczał  widomie  w  okre^  agonii.  Po  gwał- 
townych w  tonie  wolnomularstwa  tutejszego  zatar- 
gach o  Ustawę  Związkową  1819  r.,  utrąceniu  tej  usta- 
wy i  przyjęciu  natomiast  oktiojowanej  przez  rząd, 
a  obcinnjrjcej  autonomię  lożową,  nowej  konstytucyi 
Wielkiego  Wschodu  polskiego  wiosną  1820  r.,  po  wy- 
nikłym stąd  gwałtownym  rozłamie  w  Kapitule  Najwyż- 
szej i  loiach,  usunięciu  się  najtęższego  obrońcy  i  ^o- 
wy  opozycyi,  Platcra,  latem  t.  r.,  zrzuceniu  Potoc- 
kiego i  oddaniu  wielkiego  mistrzostwa  Rożnieckiemu 
z  początkiem  1821  r.,  dla  każdego  świadomego  rzeczy 
dni  wolnomularstwa  polskiego  były  policzone  i  jego 
zupełna  mina  była  już  tylko  kwestyą  czasu  i  pierw- 
szy nadarzającego  się  dogodnego  pr^ekstn  do  niwe- 
czącej interwencyi  rządowej.  Napróżno,  w  świado- 
mości takiego  opłakanego  stanu  rzeczy  i  takiej  zawie- 
szonej nad  wolnomularstwem  polskiem  groźby,  zwra- 
cano się  ze  strony  opozycyjnej  po  ratunek  aż  do  Igna- 
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cego     Sołłolewskiego  do  Petershurtja,  w  nadziei  ti-«i 

fienia   y-a  jego  pośrecinictwem  wprost  do  najwy^-sze^^ 

ł>raŁ£i  i  protektora,  samego  Aleksandra  I,  już  przecz JL 

wówczas  ^chego  zupełnie  na  apel  podobny,  zry^d 

jącego    ostatecznie,  jalL  z  całą  swoją  dotycliczasoiK^ 

dyrektywą  polityczną,  tak  również  z  aparatem  woX 

nomularskim.  Nadzwyczaj  ciężkie  było  położenie  P<:z» 

tockiego   pod  koniec  jego  wiclkomislrzoslwa,  gd^^y*" 

był  wzięty  we  dwa  ognie,  nut^dzy  nacisk  petersbii. 

slKi  i  dozór  Roinieckiego,  za  kłArym  widział  Now 

silcowa,  a  nacisk  opozycyjny  i  podejrzliwość  Platet-, 

za   którym  czuł  C.zarloryskiego.  Ustąpił  Potocki  prz< 

ta  ITT  tym  groźniejszym  naciskiem,  przyjął  wbrew  pnt 

k.onaniii  narzuconą  usta>vę,  żeby  uratować  samą  insŁ 

tttcyQ>  ł>odoświadcKonemoldemprzewidywi^  te  cli 

dzi         o  sam  byt  Wielkiego  Wschodu ;  tern  nstęjMtwe 

pji^ymusowem  naraził  się  opozycyi,  okrzyczany  prz: 

nią  gwałcicielem  samowładnym,  dyktatorem,  praw?- 

zdrajcą  ;  upadł  wreszcie,  z  oba  stron  obalany,  r^:i^ 

nTógł  zapobiedz  upadkowi  wolnomularstwa.  Niesko 

ęg^nie    tetwiejszem  było  położenie  jego  nastc^pc 

j^^^niecki,  obejmując  rządy  w  Wielkim  WschodsŁ^^  :i> 
polsUii",  miał  poprostu  za  zadanie  przyśpieszyć  V^  < — j*;' 

riieo  całej  tutejszej  maskarady  masońskiej,  która  n^^.^^  

tylko     przestała  interesować  monarchę,  lecz  na*^!^^^^^  -[^ 
w  oowym  jego  zwrocie  reakcyjnym  Ijyła         n-g  ^  i 
dogOtlny^^'  kompromitujił<ym  balastem.  Odtąd  Kj^^t^ 
tułi^   Najwyższa  warszawska  od  liożnieckiego,  niet^^  ^ 
iaico  wielkiego  mistrza,  ile  szefa  policyi  tajnej,  odli>5^^^^ 
rała  sl^azówkl  alho  raczej  rozkazy,  w  nąjwatniejsz^^  ^^^^ 
na  wet  materyach,  zazwyczaj  komunikowane  pou  fmrM  "Łęs 
n«*zeZ    naczelnika  tt-jże  policyi,   Kempena,  jakgd  ^  3-^^.-^ 

— jjyiyry  wolnomuiarskie  były  pospolitą  gałęzią  słixi>;; 
Dolicyj»<^0-    Nowosilcow,   pozostając  w  ciągłej  sty,^^-^^'^ 
noj^ci  w  tych  sprawadiz  Rotnieckim,  poza  tem  Po&X^^^ 
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(lał  iiiiie  jeszcze  bezpośrednie  źródła  informacyjne  śród 
pierwszych  dygnitarzy  Wielkiego  Wschodu ;  między 
innymi  stałym  jego  donosicielem  i  doradcą  był  tutaj 
członek  Kapituły  Najwytszej  i  urzędowy  w  niej  re- 
prezentant masoneryi  litewskiąl,  Karol  Hoffmann, 
kontroler  generalny  mennicy  warszawskiej,  uchodzący 
za  gorącego  patryotę  i  naj<j;orliwszego  masona,  a  dzięki 
takiej  opinii  tem  przydatniejszy  w  istotnej  swej  roli 
denuncyanta  i  prowokatora.  Taktyka  Nowosilcowa 
była  bardzo  prosta:  polegała  ona  na  teni,  aby  pod- 
niecać opozycyę  w  Kapitale  Najwyższej  i  lożach  sym- 
bolicznych, stojąc;}  pr/y  pierwotnych  autonomicznych 
zasadacli  wohioiDularskich  i  przy  Tstawie  Związko- 
wej Platera,  prowokować  /.apalcńszych  opozycyonis- 
tów  do  bezwzględnego  protestu  przeciw  nowej,  na- 
rzuconej konstytncyl  i  władzom  naczelnym  masoń- 
skim, wynikłą  scysyę  doprowadzić  do  stanu  otwartej 
wojny  i  zu|)ełnej  anarchii  wewnątrz  Wielkiego  W^scho- 
du  polskiego,  i  tym  sposobem  jego  zwinięcie  uczy- 
nić nieuniknioną  koniecznością.  Dodać  należy,  że 
istnieją  pewne  poszlakii  jakoby  w  tej  robocie  prowo- 
kałorskiej,  podjudzającej,  uczestniczyły  również  i  wpły- 
wy pruskie,  wcale  jeszcze  mocne,  z  dawniejszych  cza- 
sów między  trzecim  rozł)iorem  a  Księstwem  War- 
szawskiem,  w  wolnomularstwie  Królestwa;  przynaj- 
mniej iwiadomy  tych  rzeczy  Potocki  pod  koniec  swe- 
go urzędowania  nieraz  poufnie  ostrzegał  zbyt  krew- 
kich opozycyonistów  w  lożach  warszawskich  przed 
takiemi  właśnie  podstępnemi  wpływami  pruskiemi. 
Opozycya  w  swojem  zacietrzewieniu  nie  chciała  z  po- 
czątku zgoła  słuchać  podobnych  ostrzeżeń,  nie  poznała 
dę  na  dość  przejrzystej  grze  Nowosilcowa  i  poszła  nie- 
świadomie na  rękę  jego  intencyom;  w  ostatniej  dopiero 
chwili  opatrzono  się,  w  jaką  się  wdano  kal)ałę.  Wte- 
dy, prawdopodobnie  z  natchnienia  z  iednej  strony 
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chorego  Potockiego,  z  drogiej  Platera,  posłanowio 

na  gwałt,    za  cenę  ustępstw  obustronnych,  nawró. 
do  zgodnego  ułatwienia  wynikłych  zatargów  ;  nłożo 
w  tym  celu,  w  początku  maja  1821  r.,  piętnaście  ugod 
wy  cli     Hpunktów  kardynalnych",  przedstawiający  < 
kompromis  pomiędzy  konsfytucyą  narzuconą  1820 
a   Ustawą  Związkową  Platera»  opracowanych  przez  4 
putacyą,  wjsadzon:]  w  imieniu  obu  zwalczających  s 
partyi   wolnomuiarskich ;   następnie  w  litograiii  Al< 
ksandra  Chodkiewicza  na  Nowem  Mieście,  należąc:^ 
dLo  jednego  z  przewodników  opozycyi,  odbito  w  8e& 
recde,  z  pominięciem  cenzury,  cyrkularz,  obejmuj% 
rzoczone  „punkta"  i  wzywający  loże  do  jaknajśpies5_ 
niejszego  ich  przyjęcia  na  powszechnej  „rekoncyl  i  ^ 
cyi",  wyznaczonej  na  dzień  20  czerwca  1«21  r.,  ja.] 
datę  ogłoszenia  Królestwa  Polskiego.  Ale  czujny 
wosilcow  nie  zasypiał  sprawy.  Uprzedzony  zawcza 
w   pierwszej  połowie  czerwca,  przez  HoiTmanna, 
ł3ie<4ł    on  w  te  pędy  do  Namiestnika  Zajączka  i  vn^ 
clol->ył  od  niego  rozkaz  natychmiastowej  koniisks 
odbitycli  niecenznrowanych  egzemplarzy  rzeczong^ 
ok4^1nika;  zarazem  nkartował  z  W.  Księciem  Ko 
tantynri  i  Rożnicckim,  że  ten  wysłany  został  umyśl 
z    Warszawy  przez  W.  Księcia,  pod  [jozorem  rze 
rnycłi  interesów  służbowych,  dla  inspekcyi  jazdy 
prowincyi,  ażeby  w  ten  sposób  skutkiem  nieobecni 
wielkiego  mistrza  niedopuścić  dojicia  owego  zgro 
dzenia,  mającego  przywrócić  zgodę  w  wolnomulars-t 
polskierri-    Równocześnie  o  ws/ysikiem  doniósł 
z  włócznie  Aleksandrowi,   wystawił  nm,  jak  wyst 
niedogodną  byłaby  podobna  zgoda,  gdyż  odebrały 
pretekst  i  sposobność  do  pozbycia  się  masoneryj^ 
iednym  zamachem,  i  uzyskał  upoważnienie  do  dal 
go    działania  w  tym  samym  kirrunku  oraz,  w  cH 
stosownej ,  do  wymierzenia  coup  de  grace  Wie^ 
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mu  Wschodowi  polskiemu.  Niedługo  już  \vvpndło  na 
to  czekać.  Pomimo  pokrzyżowania  w  c/.(  rwcu  usiło- 
wań ugodo wycli  przez  konfiskalę  okólnika  i  wyjazd 
Roinieckiego,  deputacya,  pracująca  nad  przywióce- 
nion  jedności  wolnomularskiej,  nie  dała  za  wygra- 
nę;  wygotowała  ona  w  dągn  lipca  zupełny  projekt 
nowej  ustawy  kompromisowej;  dla  uniknięcia  zaś 
ponownej  konliskaly,  jeden  z  członków  depulacyi, 
Paweł  Głuszyński,  sekretarz  generalny  Komisy  i  wy- 
znań i  oświecenia  uzyskał  pocichu  imfnimatar  cen- 
zury specyaliu  j,  istniejącej  przy  tej  Koraisyi  do  ksią- 
żek szkolnych  i  naukowycłi,  wydrukował  na  tej  za- 
sadzie pośpiesznie  w  ciągu  sierpnia  300  egzemplarzy 
projektowanej  ustawy  komproinisuwej  wraz  z  moty- 
wami, uzasadniaj ącemi  nagłość  jej  przyjęcia,  i  zdążył 
rozesłać  80  egENuplarzy  do  przedstawicieli  lót  w  Kró- 
lestwie i  na  Litwie.  Nowosilcow  dopiero  we  wrze- 
śniu otrzymawszy  o  tem  wiadomość,  znowuż  uderzył 
do  Namiestnika,  odbył  z  nim  długą  konferencyę,  wy- 
łoiył  mu  dobitnie  całą  niecność  podobnego  obejścia 
woli  rządu  oraz  wyttumaczył  całą  grozę  projektowa- 
nej konstytucyi  wolnomularsldej,  ^skierowanej  otwar- 
cie do  polityki"  i  będącej  wyrazem  niebezpiecznego 
, zwyrodnienia  lóż,  prawdziw-ych  klul)ów  polilycz- 
nycłi,  jakie  widziano  ongi  we  I-^rancyi,  gdzie  przygo- 
towały one  rewolucyę  a  po  jej  wybuchu  stan^  na 
jej  czele*.  Główny  atoli  argument,  jakiego  umiał  ni^ć 
Nowosilcow,  był  natury  nierównie  bardziej  przekony- 
wającej :  na  parę  typodni  przedtem,  w  sierpniu  t.  r.,  był 
wyszedł  w  Petersburgu  Ukaz  Aleksandra,  znoszący 
wolnomularstwo  rosyjskie  i  zakazujący  stowarzyszeń 
tąjnych  pod  wszelką  postacią;  nie  mogło  zaś  nl^aó 
żadnej  wątpliwości,  że,  chociażby  już  tylko  ze  względu 
na  łączność  orr^anizacyjną  lóż  litewskich,  podpadają- 
cych temu  ukazowi,  z  Wielkim  Wschodem  warszaw- 
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skini,  tamto  zarządzenie  dla  Cesarstwa  b}'!©  zapowi.^ 
dy.iii  podobnego  /.akazu  dla  Królestwa  i  to  w  czas  i 
najbliższym.  W  rzeczy  samej,  skutek  konferencyi  N <za 
wosilcowa  z  Zajączkiem  był  ten,  że  Namiestnik  n.. 
tyctimiast  (25  wizeinia  1821  r.)  wystosował,  na  r^i 
Ro±Ktieckiego,  do  Kapituły  Nnjwy/s7,ej,  kategorycz: 
rozporządzenie,  wzywające  „władze  najwyższe  woli* 
miilarstwa    w    kraju,  aby  tak  prace  swoje,  ja 
i   lóż  kapitularnych  oraz  symbolicznych  w  kraju  ^h^^^,^^ 
dujący  cli  się  przykryć  kazały  ai  do  czasn  nieograK^T^ 
czonego" .    W  wykonaniu  lego  rozkazu  w  ciągu  p^^^ 
dziernika  t.  r.  zostały  przykryte,  narazie  prowizoryczi^^ 
nie,     ws/.ystkic   loże   nietylko   Królestwa   lecz  tatc:;;^_ 
i   litewskie,  ainiiowane  do  Wielkiego  Wschodu  p<i^  'j 
skiego.    Nareszcie,  po  kilku  jeszcze  tygodniach, 
A   nie    bez  przyśpieszającego  wf^rwu  toczących 
j.4^vvnolegle  śledztw  politycznych,  —  w  ścisłej  analo 
f\c>   Ukazu  suTijniowetJo  dla  (-esarstwa,  wyszło  pos. 
no  wlenie  Namiestniku  na  posiedzeniu  Radj'  Admi: 
stracyjnej  (6  listopada  t  r.X  wydane  w  pełnej  ol=» 
wiązującej  ogół  mieszkańców  kraju  formie  prav^^. 
^Siwrc-At'},    Tnioszcz;}ce    powszechny,  bezwarunko 
i   ostateczny  zakaz  towarzystw  tajnych.  „Wszelkie  sł-^; 
wai-zyszenia  się  tajne,  —  głosiło  to  postanowieniem 
j3ls.ikolwiek  cel  mające,  zostają  zakazane  w  Kr-<f^ 
stwie  Polakiem.  Za  tajne  uwata  się  katde  towar-s 
stwo,    które    bez  wyraźnego  rządowego  dozwoli 
zawi^zaneni  zostało".    W  ten  sposób,  wraz  z  za- 
szeniem  niedwuznacznej  groźby  karnej  nad  kaici^^ 
od.tą<^  tajnem  przedsii^wzięciem  zwiąiekowem,  zo  ^ 
kr<^Łko  i  węzłowato  pogrzebany  Wielki  Wschód  p>^^ 
slcis  istniejący  dotychczas  półjawnie  jako  instytia.^^ 
nrzez  rząd  tolerowana,  nawet  popierana,  lecz  nie 
siadająca  wszak  „wyraźnego  dozwolenia  rządu". 
stsioo^wienie  powyższe,  podane  do  wladomoici 
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bljczncj  w  D/icnniku  praw  dopiero  w  połowie  grud- 
niu t.  r.,  posiadało  duże  znaczenie  zasadnicze,  zwłasz- 
cza dla  członków  założonego  przed  niespełna  ośmiu 
miesiącami  Towar^rstwa  I^tryotycznegc.  Jeśli  lM>wiem 
dolychczas,  nietylko  z  uwagi  na  pewną  niejasność  odpo- 
wiednich przepisów  obowi;i7.ującego  w  kraju  kodeksu 
karnego,  lecz  f»ło\vnie  ze  \v/.{»l(;(lu  na  powszechnie 
wiadome  milczące  tolerowanie  związków  tajnych 
przez  rząd  zarówno  w  Cesarstwie  jak  w  I^ólestwie,  na- 
leżenie do  takicli  związków  mo^o  wydawać  się  rzeczą, 
z  mniejszem  ryzykiem  połączoną,  to  obecnie  kwestya 
karyfłodności  podobnych  związków  była  formalnie 
określoną  przez  stanowcze  brzmienie  oraz  datę  pu- 
blikacyi  (16  grudnia  1821  r.)  zalcazu  Zajączka.  Zarazem 
zaś  rzeczone  postanowienie  Namiestnika,  niezwłocz- 
nie po  wydaniu  zakomunikowane  naczelnym  wła- 
dzom wolnonml.irskim,  jako  dopełnienie  poprzed- 
nief^o.  prowizoryczne<4()  zarządzenia,  kładło  nieodwo- 
łalnie kres  bytowi  Wielkiego  Wschodu  polskiego. 

Ażeby  skończyć  na  t^  miejscu  z  wolnomular- 
stwem polskiem,  wypada  wspomnieć  w  dwóch  sło- 
wach o  wynikłym  z  jego  zwinięcia  haniebnym  epi- 
logu likwidacyjnym.  Likwidatorem  jtłównym  został, 
rzecz  prosta,  ''łówny  sprawca  zguby  Wielkiego  Wscho- 
du polskiego,  Nowosilcow.  Chodziło  przy  tej  likwi- 
dacyi  o  dwie  rzec:^:  konfisicatę  archiwów,  dekora- 
cyi,  przyborów  masońskich,  a  wraz  dopilnowanie 
istotnego  zwinięcia  warsztatów,  kapituł  i  lóż  i  nnienio- 
żliwienie  tajnego  wznowienia  robót  wolnomuLirskich, 
oraz  o  rozrządzenie  własnością  ruciionią  i  nierucłiu- 
mą  Wielki^  Wschodu.  Ta  ostatnia  sprawa  oczy- 
wiśde  najżywiej  interesowała  Nowosilcowa,  tembar- 
dziej,  te,  jak  zaznaczono,  masonerya  polska  po  mi- 
nionym killśoletnim  okresie  rozkwitu,  oprócz  kilku 
wartościowycti  nieruchomości  rozrządzała  dość  znacz- 
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nem  i  kapitałami  w  gotowiżnie.  Do  tych  kapitałć» 

a   Y>ryry najmniej  do  pewnej  ich  części,   on  się  tloI)-«^ 
niebawem  przy  pomocy  Hożnieckicgo,  Luhowidzkio ^ 
i  nieo szacowanego  w  tychmateryach  Hoffmanna.  Zasr-s 
po  wydaniu  ostatecznego  zakazn  namiestnikowskie^^ 
Wielki  Warsztat  i  Kapitała  Najwyższa  postarały  s 
?:nl>e7;piec7,yć  powierzone  swej  pieczy  fundusze  i  ko 
towności,  stanowiące  własność  Wielkiego  Wscłio*.! 
Część  Łych  walorów  zamknięto  w  skrzyni  żelazs^ii^ 
i  w  największej  tajemnicy  ukryto  ją  opieczętowe^  % 
■w   podziemiach  mennicy  rządowej  przy  ulicy  Bielsi 
skiej.   Aliści  sprytny  HoHmann  czy  to  jako  go^Ii\^''  i 
masoński  został  dopuszczony    do    sekretu,  czy  f_ 
jg£2rii   si(£  go  w  końcu  doaiyślił  jako  urzędnik  ^ 
Diczny;  doi6,  ie  po  pewnym  czasie  o  tem  interesuj 
C^jT*    odkryciu  doniósł  Nowosilcowowi.  'l'en  z  ko^^ 
2W'I'<^cił  się  do  Namiestnika  z  ż;\d:inieni.  aby  rzeczo 
ski*zviiin  oddaną  została  pod  dozór  iloITmanna,  co  v^ 
raz   wykonane  było  w  ten  sposób,  że  ta  czynn 
o<i<iawcza  w  godne  ręce  takiego  depozytaryusza 
pełnioną  została  przez  godnego  e^ekutora.  Łubowi  < 
kiego.    Niedość  na  tern:  Nowosilcow  za:^ądał  i  im.; 
jglę^jif    od   Zajączka,  że  z  tej   skrzyni  dej)ozylowei 
oderwaniu  jej  wyjł^to  kilka  tysięcy  złp.,  które  wy 
eon  o    Hoffmannowi  tytułem  nagrody  za  jego  usłr-«^ 
g^aiidaliczna  ta  operacya  doszła  do  wiadomości  A.\, 
san<ira    za  najl)Iiższej   jej^o   bytności  w  Warszi^L 
j   -widocznie  wydała  mu  się  nazliyt  l)czoeremoiii l 
nakazu''  on  bowiem  natychmiast  zwrócić  wybrane  ^ 
^l^d^e,  co  nie  bez  pewnych  tmdnoici  uskutecznio  K 
zostało,  —  zresztą  tylko  względem  owej  stosunlcc^ 
drobnej  'sumy,  gdyż  inwentarza  owej  skrzyni 

_j-,,-;^qdzono  i  niema  śladu,  co  się  następnie  S-f;^ 
>r  jfj  ct  iitKi  zawartością.  Po  przeszło  całorocznej  ^ 
doi>ii^J  j^o^podarce  całkiem  samowolnej,  bez  tt^^j^ 
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rachunkowości  ani  konfroli,  ustanowioną  została 
w  poc/ątku  1823  r.  Koniisya  Centralna  do  rozrządze- 
nia funduszami  pomasońskiemi.  Organizacja  tej  ko- 
misyi,  zatwierdzona  przez  Ząjączka,  opracowaną  była 
przez  Rożnieckiego,  który  obj^  prezydyum,  przy  Ln- 
bowidzkim  jako  trzymającym  pióro,  oraz  trzech 
członkach,  t.  j.  niestrudzonym  Hoffmannie  i  zaleco- 
nych przez  niego  dwóch  byłych  masonach,  księgarzu 
Fryderyku  Pfoffie  i  Stanisławie  Kłossowskim,  któ- 
rych nsłutnotó  i  dyskrecya  była  zapewnioną  i  któ- 
rzy zresztą  dla  tern  wiąkszej  dyskretr^i  wkrótce  po- 
tem zmarli  i  przez  nikogo  więcej  zastąpieni  nie  hyli. 
Odtąd  Rożniecki,  Lubowidzki  i  IIoiTmann,  pod  kie- 
runkiem naczelnym  Nowosilcowa,  przeprowadzali 
ową  sławetną  likwidacyę  całkiem  między  sobą  po 
przyjacielsku;  wprawdzie  i  pomiędzy  nimi  pewne 
wynikły  niesnaski  w  czasie  wyjazdu  Nowosilcowa 
na  śledztwa  wileńskie,  gdyż  widocznie  za  jego  nie- 
obecności pokrzywdzili  go  przyjaciele,  lecz  ostatecz- 
nie jakoś  się  pogodzili  i  zyskowną  robotę  w  dobrej 
harmonii  doprowadzili  do  końca.  Podług  urządzenia 
Komisyi  Centralnej  była  ona  umocowaną  do  użycia 
cz(iści  funduszów  pomasońskich  na  koszta...  Biura 
Centralnego  Policyi ;  reszta  miała  pójść  na  cele  do- 
broczynności publicznej  ;  wszakże  istotnego  stanu  wy- 
I^t,  na  obadwa  te  cele  dokonanych,  zgoła  niepodobna 
dokładnie  sprawdzić  podług  mądrych  sprawozdaó  ra- 
chunkowych Nowosilcowa,  gdzie  całkowity  szacunek 
zabranej  własności  pomasońskiej  został  podany  ryczał- 
tem na  około  MO  tys.  złp.,  t.  j.  niewątpliwie  znacznie 
niżej  cyfry  rzeczywistej,  podawanej  przez  niektóre  świa- 
dectwa wolnomularskie  at  na  dwa  miliony  złp.  Na- 
tomiast z  dochowanych  bezpośrednich  dowodów  ra- 
chunkowych okazuje  się.  żc  znaczne  „gratyfikacye" 
z  funduszów  pomasońskich  wypłacone  były  nadeta- 
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towo     l^ubowidzkiemu  i  Hoffmannowi,  osol)ne  zn<^> 
„bonifikacye"  zaliczone  Kempenowi  i  innym  agent* 
policyjnym.  Rozdrapanie  tydi  fondaszów,  Ibrmal] 
zakoficzone  w  1829  r.,  w  rzeczywistości  kontynuo^^^  .i 
ne  było  jeszcze  znacznie  później  i  dopiero  pod  r^sEą 
darni    namieslnikowskiemi  ks  P.-iskiewicza  to  obJ^i 
źródło   dochodowe  szczęśliwie  do  cna  zoslało 
czerpane. 

Równolegle  z  walką  Nowosilcowa  przeciw  W4 
nomularstwu  polskiemu  biegła  jego  akcya  kierów 
c>ra    "W  sprawie  rozgrywających  się  spółcześnie  śledzi^ 
alŁadeniickich.    Ta  ostatnia  akcyn  nioj^łaby  napox<'^ 

■vv  j>orównaDiu  .  Z  tamtą,  wydawać  si(f  całkiem  dr- »^   

go  rzędną  i  małoznaczącą.  Wobec  bncyaty  pn 
ciw    potężnemu  wolnomularstwu  polskiemu,  w< 
fiy   z    Potockim  i  Phłlerem,  rz(Mn  hyła  kampania  po, 
jazdowa  z  dzieciuchanii,  hawiiicemi  się  w  „bursztr 
l^dzieś  na  ławach  akademickich  Wrocławia  lub  Iv  u.-, 
kowa.  Ale  to  były  tylko  pozory.  Dla  głęboki^  st^ 
^^gflSA,  jak  Nowosilcow,  nie  Inio  zgoła  rzeczy  mały^ 
VV   tem  mianowicie  była  s/.luka,  aby  z  najmnicjsx,v^ 
pj-2:vczyn  największe  wywoływać  skutki.  Nigdzie 
joj^o   sztuka  strategiczna  nie  okazała  się  bardziej 
dziwu  godną,  jak  w  niniejszej  niepokainej  dziedzl 
afe^dentiicko-śledczej.    (".hodziło   mu   o   Pctorsbi:^       ^  ~" 
^  W^arszawę,  a  nienajniniej  tak^e  o  Wilno.  Cho(l>^ ^.^^^7 
o  s^anit^^P^^^l^^j*^"^^  Aleksandra,  rozjuszenie  W.  Ksi^  <^  — 

j^j^fistantego,  a  także  nienajniniej  o  wysadzenie      ^  ^  «  ;'•' 

reszty  z  siodła  kuratora  wileńskiego  Czartoryskie  '.'j 

y^cczy  należało  zrobić  niepodejrzanie,  nieznacŁ«n».:5^ 
^^^pfiiowo  i  łiardzo  zdaleka.  Zaczynał  Je  też  piano ^^^^ 
od    dalekich    drohtiostek.   od  akademików  pols i-ę  ^        j ^ 

^    l>rusiech,   prowadził  dalej  przez  wszechnicę  Ic.   

o  wską,  przenosił  stamtąd  do  warszawskiej,  ai  w  ko  ł'=x 
dotrze  do  wileńskiej.  W  takiem  dopiero  rozleglejs^,  ^ 
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oświetleniu  nabywały  właściwego  znaczenia  pierwsze 
śledztwa  akademickie,  toczące  się,  jak  wyjaśniono,  od 
początku  lata  1821  r.,  na  skut^  dennncyacyi  Birnbau- 
ma  i  aresztowania  Moszyńskiego.  Niebawem  poczynały 
one  nabierać  szerszych  kształtów,  rozlewać  się  stopnio- 
wo, jak  plama  oliwna,  dzięki  uprzedniej,  tak  bardzo 
podejrzanej ,  najpewniej  prowokatorskiej,  zawczasu 
przygotowanej,  wyprawie  Kalinowskiego  i  towarzyszy 
do  Krakowa,  oraz  naskntek  tamecznych  awantur  stu- 
denckicłi  i  odkryć  burszowskich  i  wynikłych  stąd  dal- 
srjrch  licznych  aresztowań  śród  młodzieży  uniwersytec- 
kiej warszawskiej,  krakowskiej,  potem  wrocławskiej 
i  berlińskiej,  dostawianej  do  Warszawy.  Aresztowanych 
Studentów  trzymano  pierwotnie  na  Ratuszu  warszaw- 
skim i  Marywilu,,  póiniej  w  klasztorze  Dominikanów 
na  ulicy  Freta,  wreszcie,  w  miarę  napływu  coraz  no- 
wych aresztantów,  w  klasztorze  Karmelitów  na  Lesznie, 
przysposobionym  w  tym  celu  na  specyalne  więzie- 
nie polityczne.  Materyałn  śledczego  nie  brakło,  zwłasz- 
cza odkąd  w  sierpniu  t.  r.  nadesdy  z  Krakowa  skon- 
fiskowane tam  nowe  dokumenty,  dotyczące  organi- 
zacyi  hurszostwa  krakowskiego  i  jego  stosunków  ze 
studenteryą  warszawską.  Coprawda,  materyał  ten,  jak- 
kolwiek bardzo  obfity,  przy  bliższem  w  rzecz  wej- 
rzeniu okazywał  się  w  istocie  nic  nie  znaczącym, 
w  przeważnej  mierze  sztucznie  rozdętym  a  po  części 
wprost  sfabrykowanym  przez  denuncyacyę  i  prowo- 
kalorstwo  policyjne.  Temłjardziej  przecie  zależało 
Nowosilcowowi  na  tem,  aby  tę,  z  taką  sztuką  i  mozo- 
łem zdobytą  a  tak  kruchą  i  podejrzaną  podstawę  ope- 
racyjną uczynić  punktem  wyjścia  dalszej,  coraz  roz- 
leglejszej,  nieprzerwanej  i  niewyczerpanej  akcyi  prze- 
śladowczej. Zaraz  po  otrzymaniu  nowych  papierów 
burszowskich  z  Krakowa,  urządził  on  w  swojem 
mieszkaniu  we  Frascati  wielką  naradę,  na  którą  spro- 
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sił  prawic  in  r/rcmio  cały  rząd  cywilny  kraju  —  z 
Jątk.iexxL  nieobecnych  ministrów  skarbu  i  sprawiecJ.  _ 
wo&ci  —  a  więc  Namiestnika  Zajączka,  w  asystenci 
przybocznego  radcy  sekretarza  stann  generała  Koss^ 
kiego,  ministrów  wyznań  i  oświecenia  Grabowskie 
spraw  wewnętrznych  Mostowskiego,  zastępcę  mini 
tra   sprawiedliwości  radcę  sianu  dyrektora  genuraln 
go    tej  Komisyi,  Michała  Woinickiego  oraz  prokuar 
torów  przy  sądzie  apelacyjnym  Podoskiego  ihrybuns^ 
mazowieckim  Faleńskiego.  Jot  sam  ten  chociażby  fa 

człowiek,  jak   Nowosilcow,  niemający  właściwsi 
Królestwie  żadnej  funkcyi  administracyjnej, mógł  £_:>  « 
2Wolić  sobie  na  podobne  zwoływanie  do  prywatne^ 
swego  pomieszkania  najpierwszych  dygnłtar^  kraj 
wycliy    2^  Królestwa  w  komplecie  stawiać  s 

2xiusiał  na  jego  wezwanie,  dawał  miarę  istotr^ 
wszectiwład/y  komisarza  cesarskiego.  1  o  jakąż 
clio<lziło  wielką  i  nagłą  sprawę  stanu 7  O  trochę  dxi 
ciriny<^*»  sekretów  quaa  —  konspiracyjnych  i  lichy  «^ 
j^^^xiów  c:zęstochowskich,  zabranych  kilku  niedon>^^ 
^^jjj.     Lecz  wytrawnemu  reżyserowi  politycznenc^ 

był  komisarz   cesarski,  zależało  właśnie 
tern,   ażeby  przez  sarną  uroczystość  sceneryi  należy 
zasuj4geslyonować  przytomnych  i  podnieść  powe^ 
^^l2ernego  iocydensa,  który,  mniejsza  o  to,  czem  li» 
^  istocie,  musiał  zostać  uczyniony  kwesty:}  stanu.  IS^ 
^^^gjlcow,  po  odpowiedniem  wymownem  przedwsl^^ 
wy  łożeniu  zgromadzonym  dygnitarzom  niesłydr»_ 
„ej  doniosłości  sprawy,  dla  jakiej  zostali  zwołani,  o> 
czvŁat  im  z  namaszczeniem  okropne  dowody  zbrocS. 
tttclenckich  a  w  szczególności  przeraźliwe  dokume 
rszowskie,   cyrkularze,  listy  i  wiersze.    Woźni  <^ 
który  j"^  podczas  czytania,  razem  z  Mostowskim, 
.  jjjj_akrotnie  przerywał  gospodarzowi  nwagą, 
s2ystko  są  dobrze  znane,  niewinne  roboty  ncznio 
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skie,  naśladowane  7.  uniwersytetów  nietnieckich  i  tam 
bez  przeszkody  tolerowaiie,  f)()  skończonej  lekturze 
wprost  wyraził  opinię  mzędową,  iż  przedstawione 
dokumenty  nie  dostarczają  .ładnego  powoda  do  rozpo- 
częcia instrukcyi  hryminalnej"*  iż  nwi^eni  studenci 
przez  każdy  sąd  zostaliby  uwolnieni,  iż  niema  nawet 
dostatecznej  podstawy  do  sporządzenia  aktu  oskarżenia: 
wnioskował  tedy,  „aby  cały  ten  interes  odesłany  został 
władzomuniwersyteckim  do  osądzenia  uczniów  według 
praw  akademickich*.  Nowosilcow  z  oburzeniem  za- 
protestował, twierdząc,  iż  czyny  aresztantów  podpa- 
dają pod  katcf^oryę  występków  i  zbrodni  stanu  oraz  to- 
warzystw zakazanych,  przewidzianą  przez  obowiązu- 
jący kodeks  karny  (^^  IC,  25— G,  02,67, 277—8).  Woźnicki 
replikował)  iż  o  zbrodni  stanu  wprost  śmiesznie  ta 
wspominać,  co  się  zaś  tycze  towarzystw  zakazanych,  to 
nietylko  burszostwa  nigdy  do  nich  zaliczone  nie  były, 
lecz  nadto  taktycznie  tolerowanem  wszak  jest  stowarzy- 
szenie tajne  takiej,  nierównie  większej  doniosłości  od 
związków  dziecinnych,  jak  Wielki  Wschód  wolnomu- 
larski.  To  ostatnie  posłrzeżenie  było  zapewne  ze  stro- 
ny Wojnickiego,  wysokiego  dostojnika  masońskiego, 
przejrzystą  aluzyą  do  podziemnych  robót  komisarza 
cesarskiego,  w  przededniu  blizkiej  już,  za  parę  ledwo 
tygodni,  zguby  Wielkiego  Wschodu  polskiego.  Nowo- 
silcow zawołtd  z  uniesieniem,  że  wedle  jego  informa- 
cyi  burszostwa  są  oddawnasurowozakazane;  przytwier- 
dzili mu  Ząiączek,Kossecki  a  zwłaszcza Grabow8ki,który 
nawet  dla  okazania  swej  gorliwości  wybiegł  i  przyniósł 
za  chwilę  pięć  rozmaitych  zakazów  stowarzyszeń  stu- 
denckich, jeden  wydany  przez  radę  uniwersytecką  war- 
szawską, jeden  przez  Stanisława  Potockiego,  dwa  w  jego 
zastępstwie  przez  Staszica,  jeden  wreszcie  w  formie  ode- 
zwy Zajączka  do  Lubowidzkiego.  Wożnicki  odparł  z  fle- 
gmą, że  „te  wszystkie  zakazy  nie  mają  żadnej  wagi 
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W  oczacti  prawa,  gdyż  tyczyły  się  tylko  studentów  a 

podda ii\'ch  kraju  wogólności",azatem  przestąpienie 
przez  młodzież  akademicką  może  powodować  jedy 
pociągnięcie  jej  przed  właściwe  forum  uniwersytecl 
lecz  nie  dąje  podstawy  do  wszczęcia  zwyczajnego  j 
stępowania  karnego.  «Na  ten  raz  —  tak  o  przebić 
narady  niniejszej  donosił  Nowosilcow  Aleksandrowi 
utraciłem  cierpliwość  i  oświadczyłem  p,  Wożnickie^ 
wobec    wszystkich  przytomnych,  że  po  usłyszan^^ 
Z  jego    strony  rozumowaniach  nie  uznąję  w  nim  j 
urzędnika,  członka  Komisyi  sprawiedllwoAci,  powm 
nego  Mierować  urzędem  publicznym  przy  trybunałea.« 
ale  raczej  adwokałn  wyuzdanej  młodzieży,  usiłujfjc^- 
zasłonić  ją  przez  wszelkie  subtelności  szykany  pr>r: 
surowością  prawa...  Po  takiem  naponanieniu  trw,» 
przez  C2:as  niejaki  milczenie  powszechne,  poczem  f» 
wieclziano  mi,  że  prokuratorowie  królewscy  nie  l» 
zdania   p.  Wożiiickiego,  sądzili  przeciwnie,  że  jest  j  -» 
wód  do   rozpoczi^cia  instrukcyi  kryminalnej  i  oświ;_^ 
czyli,    ż;e    każdy  z  nich  gotów  jest  złożyć  akt  osk.^ 
żenią,  jeśli  to-  rząd  za  stosowne  osądzi*. 

Jednakowoż  nieoczekiwana  oporność  przedsta 
cielą  Komisyi  sprawiedliwości,  z  którym  całkiem  r». 
dwuznacznie  solidaryzował  się  również  i  Mostowy 
niepomału  stropiła  Nowosilcowa.  W  najbliższych  s 
icti  z  tego  powodu  doniesieniach  do  Aleksandra, 
TAtBjąio  z  góry  obaw  ę,  że  zwykłe  sądy  kryminalne, 
nastrojone  przez  Komisyę  sprawiedliwości,  mogł^^ 
na   podsądnych  studentów  nie  wydać  wyroku  skei 
jącego,  już  występował  on  z  rozcinającym  tę  trudu  , 
radykalnym  wnioskiem,  —  nader  ważnym,  jako 
cedens  późniejszej  praktyki  stosowanej  px-zy  ustei 
wieniu   Komitetu  śledczego  w  sprawie  Sądu  Sejr 
wego,  —  ażeby  na  wzór  austryackiego  /ufiR//H»  ^ 
guiuin  niixtiim,    ustanowić  w  Warszawie  specy^^ji^ 
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sąd  mieszany,  złożony  z  sędziów  polskich  i  rosyjskich, 
a  to  pod  tym  pozorem,  że  śród  należących  do  bur- 
szostwa  studentów  znajdują  się  również  osoby,  uro- 
dzone w  guberniach  zachodnich  Cesarstwa,  więc  rze- 
komo nie  podpadające  pod  kompetencyę  zwyczaj- 
nego konstytucyjnego  sądownictwa  Królestwa.  Nie 
'  udało  się  wprawdzie   narnzie  uzyskać  zgody  Ale- 

•  '  ksandra  na  krok,  który  byłby  jaskrawszem  od  wszel- 

kich innych,  bo  w  uajdrażliwszej  dziedzinie  sądowni- 
-  czej,  pogwałceniem  konstytucyi.  Tymczasem  jednak 

śledztwo  w  sprawie  studenckiej,  z  ominięciem  legal- 
nej drogi  indagBc>  jtu-j,  oddane  zostało  świeżo  urzą- 
dzonemu Biuru  Centralnemu  Policyi,  któremu  dla  zacho- 
wania pozorów  przydano  prokuratora  przy  trybunale 
kryminalnym  województwa  mazowieckiego  i  kaliskiego, 
Józefti  Faleński^o  do  uczestniczenia  przy  badaniach. 
Nadzór  wyższy  nad  tem  śledztwem  został  powierzony, 
przez  odezwę  ministra  sekretarza  stanu  Sobolewskiego, 
Komitetowi  złożonemu  z  trzech  osób,  Nowosilcowa, 

: ;  Zajączka  i  Grabowskiego.  Oczywiście  Biuro  Centralne, 

ten  potężny  organ  policyjny,  przez  samego  Nowosil- 
cowa stworzony,  był  dla  niego  najdogodniejszem  na- 
rzędziem  do  przeprowadzenia  śledztwa  W  pożądanym, 
t.  j.  jaknajbardziej  drobnostkowym,  ostrym  i  obciąża- 

:  .  jącym  sposobie.  Ale  i  tutaj  rzeczy  nie  poszły  tak  gładko, 

jakby  sobie  tego  życzył  komisarz  cesarski ;  jeśli  bowiem 

\  ,  udato  mu  się  zeskamotować  śledztwo  Komisyi  spra- 

wiedliwości, to  natomiast  dostido  się  ono,  przez  od- 
■'.  danie  go  władzom  policyjnym,   w  pewną  bądź  co 

*  bądź  zawisłość  od  Komisyi  spraw  wewnętrznych.  Nie 

omieszkał  skorzystać  z  tego  Mostowski;  zaczął  kontro- 
Uymt  demną  robotę  śledczą  Binra  Centraln^o  Po- 
licji w  sprawie  studenckiej;  zażądał  od  niego  obja- 
śnienia, czemu  ODO  tak  długo  przeciąga  indagaqrę>.  wez- 
wał je  .aby  rzecz,  na  drogę  prawną  skierowana,  mo- 
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gła  ku  końcowi  swemn  być  naprowadzoną";  wreszc 

nie     odbierając  stamtąd    odpowiedzi  zadowalaj 
zwrócił    si(^  wprost  do  Zajączka  z  mocną  admonic^. 
iż  cała    ta  sprawa,  powierzona  ielikiem  sercem  p<=: 
cyi,  «  przechodzi  atrybucye  władzy  administracyjna 
i±  przeto  on  sam,  jako  minister  przrti^ny  tej 
administracyi,    „znajduje  się  w  obowiązku  wni.4 
całą    tę  okoliczność  do  ks.  Namiestnika,  przekład^., 
potrzeŁ>ę    przyśpieszenia  skierowania  przedmiotu 
właściwą  drogę  sądową  i  wyrzeczenia  względem  w  i 
lub  niewinności  oskartonych*.  Skutkiem  interwei^ 
Mostowskiej  Bi  aro  Central  ne  zmuszone  było  nieba*^^^  • 
w  połowie  października,  zakończyć  swoją  indaga.  « 
i   przedstawić  wnioski,  stosunkowo  skromne,  wz^ 
dem  zostawienia  w  areszcie  i  oddania  pod  sąd 
rech  studentów  —  t.j.  właściwie  trzech  tylko,  Igiics.4 
go  Chrzanowskie^^o,  Michała  Dębińskiego  i  Ferdynan 
Kellera,  gdyżczwartemu, Kalinowskiemu, dano możn  <: 
umknięcia  —  oraz  uwolnienia  pozostałych  za  kau<:: 
lub  z  oddaniem  pod  dozór  policyjny. 

'Wnioski  te,  akceptowane  przez  Komitet  wy^s 
trzecbt  w  listopadzie  i  zatwierdzone  przez  Aleksan< 
W  grufiniu  1821  r.,  weszły  pod  rozpoznanie  Bady 
ministracyjnej  w  początku  stycznia  1822  r..  cel  f 
rozstrzygnięcia  kwestyi  kompetencyjnej  względem  tl.* 
szego    postępowania  sądow^o.  lifinister  sprawiedJ 
wo&ci,  Marcin  Badeni,  zaopiniował,  ii  w  danym  ^^t- 
-DCidkU  powołaną  jest  prosta  kompctcncya  podsędkov 
tfdvż  występek,  za  który  pociągani  są  do  od[)Owiedzi  ^ 
ności  trzej  oskarżeni  studenci,  podchodzi  pod  zwy 
kategory«t  policyjiio-i)oprawczą.  Nowosilcow  znoiv 
o  past  się  stanowczo,  wychodząc  z  tych  samych  zasad,  . 
poprzednio  na  prywatnej  u  siebie  we  Frascati  narad 
wrześniowej,  wykazując  w  działaniu  podsądnych  cec^  f 
zbrodni  stanu,  powołując  się  na  ^  lól  konstytucyi  i  w 
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wąjąc  aż  Sądu  Sejmowego.  W  czasie  tego  sporu  wszedł 
na  .salę  Rady  Administracyjnej  nowy  minister  skarbu, 
Lubecki.  Był  on  w  Warszawie  na  nowem  swem  sta- 
nowisku od  kilku  dopiero  miesięcy,  a  był  jeszcze  na 
stopie  jaknajlepszej  z  dotychczasowym  swoim  prote* 
ktorem,  niezadługo  wrogiem  najzaciętszym,  Nowosil- 
cowem.  Wziął  on  natycłimiast  jcf^o  stronę:  -rozwinął 
swoje  poglądy  —  jak  z  wdzięcznościri  (ionosił  No- 
wosilcow  Aleksandrowi  o  tej  jjomocnej  iuLerwencyi 
Łabęckiego  —  z  trafnoicią  i  jasno&cią,  nie  pozosta- 
wiąją^  nic  do  życzenia*.  Lnłiecłu,  tttiafiając  w  inten- 
cye  komisarza  cesarskiego,  podniósł  z  naciskiem,  „że, 
jak  różne  wydarzają  sii^  w  towarzystwie  ludzkiem  wy- 
kroczenia, z  którycłi  niektóre  szczególne  towarzystwa 
członki  obrażać  mogą,  inne  całości  towarzystwa  zagra- 
żają, tak  też  niepodobna  jest,  ażeliy  wszystkie  przy- 
padki, tak  dalece  i  CO  do  ważności  i  co  do  istoty  od 
siebie  różne,  jeden  sposób  i  badania  i  sądzenia  znaj- 
dowały"; mówił  o  potrzebie  osobnego  posle[)()wnnia 
„z  osobami,  któreby  się  stały  winnemi  bodaj  iiajinniej 
znaczącycli  przekroczd!!,  lecz  któreby  mii^  naturę 
zbrodni  stanu";  dał  wyraźnie  do  zrozumienia,  że  w  ni- 
niejszej właśnie  sprawie  podobnego  dopatruje  się  wy- 
padku: wniósł  wreszcie  „utworzenie  do  podobnych  przy- 
padków oddzielnej  koniisyi  pod  tytułem  Sądu  badania, 
złożonej  n.  p.  z  jednego  senatora,  jednego  cdonka  Iżby 
poselskiej,  jednego  delegowanego  od  p<^ę]^  krajowej, 
i  kogolry  rządowi  wezwać  do  tego  podołmło  się".  „My- 
śli te,  uznane  za  ważne  i  trafne"*,  Namiestnik  zalecił 
Komisyi  sprawiedliwości  „dla  zrobienia  z  nich  stoso- 
wnego użycia".  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  to 
wystąpienie  Lubecki^o  —  na  którego  usprawiedliwie- 
nie tyle  tylko  prz}'wieśćby  można,  że  będąc  ostatniemi 
czasy  osobiście  w  bliższej  styczności  z  Aleksandrem, 
lepiej  od  innycłi  członków  Hady  był  obeznany  z  fa- 
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talnym  zwrotem  reakcyjnym  w  nastroją  monarchy,   

posiadało  nader  ujemne  znaczenie  zasadnicze.  Źącisu.^^^^ 

w  drodze  czysto  adminislraeyjiiej,  utworzenia  nad/.sN" 
czajnej,     nicprzewid/.i.inej   prze/,  kart*,'  konstytucyj: 
instytucyi  sądowo-śledczej,  złożonej,  przy  udziale  p 
licyi,  z  samych  kreatur  rządowych,  —  gdyż  wzmian: 
o  senatorze  i  poile,  których  zresztą  zawsze  jakni 
łatwiej   mó^by  sobie  rząd  dobrać  równie  usłużnych, 
jak    pierwsi  lepsi  urzędnicy,  była  lichą  jeno  osło 
proponowanego  takiego  składu,  jukiby  „rządowi  w 
zwać  do  tego  podobało  się",  — to  znaczyło  animn:i 
ani  więcej,  jak  zgodzić  się  dobrowolnie  na  kardynalat 
wyłom    w  konstytucyi,  zrzec  się  jednej  z  najcelniei,^ 
szych  jej  poręk,  nietykalności  i  niezawisłości  siidowr:*^  h_ 
ctwa  krajowego,  i  otworzyć  szeroko  wrota  nieograr^  i_ 
czonej  samowoli  i  d:ej  vro^  indagacyjno-sądownicz  «^_J 
ciągnącej  za  sobą  nieskończony  korowód  wstrząsaj 
cycli  bezpieczeństwem  jednostek  i,  co  nierównie  go 
sza,   spokojem  całego  kraju,  śledztw  i  procesów  pol  ■  - 
tyczny cłi.  Tak  też  stać  się  miało  niebawem:  już  ^ 
i^pły  wie  dwóch  miesięcy,  sankcyonowana  poniek^ «^ 
2  góry    niniejszem  wystąpieniem  Lubeckiego  i  inl.X 
cz^cą    na   nie  zgodą  lUidy  Administracyjnej,  mia"" 
pQ.^3tać  pierwsza  nadzwyczajna  Komisya  Śledcza, 
talna  nietyle  przez  swoje  własne,  pomiarkowane  jes- 
cze  nai-azie  wyniki  bezpośrednie,  ile  właśnie  pr; 
swoje  znaczenie  zasadnicze,  jako  pierwszy  t^o 
dząju  wyjątkowy,  przeciwny  Ustawie  i  prawu  zwy. 
CZajnC*"   precedens   kompetencyjny,  a  lem  samei — 
I  j.^,^sjry  zaród  nieobliczalnych  w  swej  konsekwer^. 
cvi  cierpień  i  klę&k  krajowych. 

Tymczasem  jednak,  pomimo  sukursu  Lubeckiego 
Nowoailc**^  miał  jeszcze  do  zwalczenia  oporność  Ko. 

.     I   j-prawiedliwości.  Na  najbliższem  posicdzeni - 
j^dy   Administracyjnej  i3adeni  złożył  raport  swoj « 
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Komisyi  w  sprawie  owych  trzedi  stadentów,  gdzie 
kwestya  kompetencyi  sądowej  była  pominięta  mil- 
czeniem, nie  było  też  wcale  mowy  o  rzekomej  zbrodni 
stanu,  a  natomiast  jako  główny  punkt  oskarżenia  wy- 
suniętą została  główna  izeczywista  wina  podsądnych, 
.oszustwa"  i  .fieiłsztt",  t  j.  podnycia  się  przed  mło- 
dziełą  krakowską  pod  nieistniejące  faktycznie  burszo- 
stwo  powszechne  warszawskie  Nowosilcow,  w  któ- 
refjo  wprosi  godziło  takie  ujęcie  rzeczy,  jako  w  du- 
chowego sprawcę  roboty  prowokatorskiej  dokonanej 
w  Krakowie  najpewniej  przez  Kellera  pod  kiemn- 
kiem  niet^cnego  Kalinowskiego,  znownt  załotył  sUny 
protest,  wracając  ciągle  do  swej  pierwotnej  tezy,  żą- 
dającej uznania  zbrodni  stanu  i  przyjęcia  procedury 
nadzwyczajnej.  Uległy  Namiestnik  w  zasadzie  przy- 
chylił się  do  jego  żądań,  lecz  znać  było,  że  czynił  to 
pod  przymusem,  bez  btotnego  przekonania,  znać  też 
było,  że  opór  innych,  bardziej  niezawisłych  członków 
Rady  Administracyjnej  bynajmniej  nie  był  przeła- 
many. W  każdym  razie  takie  położenie  rzeczy  nie 
zaspokajało  jeszcze  zgoła  potrzeb  idążeńNowosilcowa. 
Wprawdzie  udido  mu  się  dopiero  co  obalić  we  wrze- 
toin  Wielki  Wschód  polski  i  uzyskać  w  listopadzie 
zakaz  powszechny  towarzystw  tajnych.  Ale  właśnie 
dla  usprawiedliwienia  tych  sukcesów  a  przedewszysl- 
kiem  dla  ich  koutynuacyi,  niezbędną  było  rzeczą,  aby 
czynności  iledcze  nie  urwały  się,  nie  utknęły  na  wy- 
niku, tak  mizernym  jak  skazanie  kilku  burszów,  po- 
dejrzanych w  dodatku  oietyle  o  zbrodnie  stanu,  ile 
o  fałsz  a  być  może  prowokatorstwo,  więc  na  wyniku 
bardzo  marnym,  będącym  w  ra:>.:icej  dysproporcyi  do 
poczynionych  wysiłków  i  piastowanych  zamierzeń. 

Na  szczęście  skłopotanemuNowosileowowi  w  tem 
miejsca  przyszedł  meMZBcowany  sukurs  —  z  Ber- 
lina. Poprzednio  zostało  wyjaśnionem,  w  jaki  sposób 
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Z  tej  samej  strony  praskiej,  z  wyprawy  szpiegowsk: 
podrz^nego  agenta  fioU^  tajnej,  Birnbanma,  do  u 
wersy let ów    praskich,  wyrosła  w  czerwca  1821 

pierwsza,  zakrojona  nn  du^ą  skalę  dcnuncyacya  p- 
lityczna  przeciw  młodzieży  akademickiej  polskiej;  s 
razem  za&  wyrażone  zostało  przypuszczenie,  i£  w  ty 
operacie  deDanqratorskim  małego,  pospolitego  aspte 
jak  Bimbaum,  dawała  się  wyczuwać  ręka  wielkie 
mistrza   policyjnego,  jakim  ł)ył  Nowosilcow.  To  prz, 
puszczenie,  jakkolwiek  nie  poddaje  się  ścisłemu  ucl« 
wodnieniu,    może  jednak  w  pewnym  przynajmn 
kierunku  zostać  bliżej  sprecyzowane.  Zdaje  się  mi.  4 
nowicle,  2e  Nowosilcow  korzystał  w  tej  sprawie  be;;: 
pośrednio  z  usług  swego  niepospolitego  pomocniŁc^ 
referendarza  przy  łiadzie Stanu  Janu  Hankiewicza,  kt<i  m 
właśnie  w  tym  czasie  wstępował  na  szerszą  widowni 
Jako  jeden  z  najwybitniejszych  odtąd  działaczów caS:. 
następnej    akcyi  śledczej  w  sprawach  poliłycznyc 
WOg6ie  a  ł.ukasińskiego  w  szczególności,  niezmord 
wany  nn  tej  vo7.\v<j\c}  niwie  j)rac()\vnik,  aż  do  czekając 
go  u  kresu  trudów  rewolucyjnej  sierpniowej  latarni.  Te 
Hankiewicz,  rodem  z  Litwy,  zaczął  karyerę  w  Biało- 
stockiem pod  iządon  pruskim.  Po  przyłączenia  01» 
wodtt  białostockiego  do  Rosyi  w  1807  r.,  wyło  wio 
przez  wielkorządcy  tej  prowincyi,  głębokiego  znawcz: 
ludzi,    senatora  Tlieylsa,   mianowany  prokuratore 
przy  rządzie  obwodowym,  wielką  oluiiEał  gorliwo^ 
służbową ;  niezawiile  od  swoich  c^nośd  urzędo 
•siryoYiy  przez  alokowanego  wtedy  na  stałe  w  Białynri 
^^^^^    rosyjskiego  podpułkownika    świty  cesarski 
^  wydziale  kwatermistrzostwa,   Turskiego,  był  uż^ 
wany    z   powodzeniem   do   szpiegowania  Księstw j 
Warszawskiego  i  w  tym  charakterze  na  wysolde  z^ 
słu2ył  sobie  pochwały.  Potem  jednak  w  1812  r.,  [>4 
zjawieniu  się  Napoleona,  oszołomiony  niechybną  nc^ 
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pozór  przewagą  polsko-francaską,  pośliznął  się,  od» 
krył  w  sobie  fjorącego  patn'otę  polskiej^o,  włożył  kon- 
lederalk^',  oł)jął  urząd  polskiego  podprefekta  powiatu 
sokólskiego  i  oddał  się  na  usługi  konfederacyi  gene- 
ralnej warszawskiej  i  Francuzów.  Następnie,  przy  od- 
wrocie Francuzów  z  Moskwy,  pocliwycony  przez  wra- 
cającycłi  Rosyan,  został  o(l(ł;iny  pod  sąd  wojenny  i  za 
zdradę  służł)y  rosyjskiej  skazany  na  powieszenie;  dzięki 
wstawienniclwu  poczciwego  Wuwrzeckiego  został 
wprawdzie  uratowany  od  szubieni^r,— która  widać  była 
mu  na  wszelki  sposób  przeznaczoną  z  góry  przez  fotal- 
ność,  —  ale  nie  w  postaci  prawomocnego  aktu  am- 
nestyjnef^o,  tylko  sposobem  łaski  doraźnej,  przv  za- 
chowaniu dowodów  Jego  winy  i  wyroku  skazujące- 
go, który  pozostał  odtąd  nad  nim  zawieszony  niby 
miecz  damoklesowy,  all>o  raczej  niby  biczysko,  pod- 
niecające skutecznie  do  tern  gorliwszej  służby.  Wzięty 
został  istotnie  zaraz,  pomimo  takich  anłecedensów, 
ponownie  na  słuźJ)t^'  przy  okupacyi  Ksit^stwa  War- 
szawskiego już,  w  następnym  1813  r.  i  mianowany 
przez  geiicrał-gubematora  Łansicoja  i  Rząd  Tymczaso- 
wy pomocniki«n  przy  obłastnym  naczelniku  departa- 
mentu poznańskiego;  aż  nareszcie  po  tylu  przeprawach 
przeszedłszy  na  stałą  służbę  urzędniczą  w  konstytucyj- 
nem  Królestwie  Folskiem,  a  znany  dobrze,  ceniony  we- 
dle zasług  i  życzliwie  popierany  przez  Nowosilcowa, 
zasiadł  na  Icrześle  referendarskiem  w  warszawskiej 
Radzie  Stanu.  Otóż  Hankiewicz,  szczególnie  użyteczny 
Nowosilcowowi  jako  sekretarz  generalny  opornej  I\omi- 
syi  sprawietlliwości,  w  1821  r.,  dla  choroby  czy  pod 
pozorem  chorol)y,  zjechał,  czy  też  wysłany  był  przez 
Nowosilcowa,  do  Rorlina,  gdzie  zamieszkał  u  rodziny 
byłe^  prefekta  poznańskiego,  dobrze  sobie  znanego 
z  czasów  swojej  służt)y  ,,obłastnej''  w  tym  departa- 
mencie, Ponińskiego.  Tutaj  zapoznał  się  z  bywającą 
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W  tloniu    konińskich   młodzieżą  akademicką  polsl^ 
uczęszczającą  na  uniwersytet  l)erliński,  przedstaw 
się  tam  jako  ognisty  patryota  polski,  skazany  na-w^ 
na   Amieró  przez  Rosyan  za  swój  nieposkromiosr 
patryotyzm,  łacno  zyskał  sobie  zaiifanie  łatwowie^: 
nycłi  d;^it'c-iakó\v,  jakicłi  zawsze  było  i  l)(;dzie  peł 
śród  kużclt-J  sludi  nteryi  a  zwłaszcza  śród  polskiej,  w 
dobył  w  przyjacielskicłi  z  nimi  gawędach  sporo  w  i.  a: 
domości  o  akademickim  rucha  związkowym,  i  z 
cennym     nałntkiem,  po  pomyślnie  odbytej  kurao^^ 
pośpieszył  z  Berlina  z  powrotem  do  Warszawy,  do  j:> 
łacyku     xvt»  I'"rascali,  dla  podzielenia  sit;  zyskano m7»r 
interesujiicemi  inforraacyanii  z  łaskawym  swoim  pr~ 
tektorem,  komisarzem  cesarskim.  Wobec  okoliczno:^ 
powy±szycłi  możnaby  istotnie  uznać  za  rzecz, 
nie  zupełnie  pewną,   to  bądżcobądź  bardzo  możliv»%^ 
a  nawet  dość  prawdopodobną,  że  Hankiewicz.  ktf'>  » — 
osołjiście  musiał  unikać  skompromitowania  się,  w  s«i 
recie  z  natchnienia  Nowosileowa  jako  jego  wła&c&m 
organ  i  cichy  spólnik  uczestniczył  osobiicie  w  reda. 
cy±  owej  zamaszystej,  szczegółowej,  przecłiodząccj  si 
Uj-y^-ysłowe    skromnego  IJirnbauina,    pierwotnej  d 
iiiincvacyi  z  czerwca  t.  r.,  posiadającej  tak  doniostłr 
znaczenie,  jako  pierwsze  uderzenie  na  alarm  śledcz<:> 
policyjny  w  Królestwie.  Dennncyacya  ta,  jak  wskca. 
zano,  opierała  się  w  całości  na  zaskarżonych  w  ni. 
robotacli  związkowych  młodzieży  polskiej  na  uniwex- 
svtetacb  pruskich.w  szczególności  berlińskim  i  wroci 
iTiwskim,  i  była  leż  żutego  powodu  na^chmiastzakom*:^ 
liikowaną  z  Warszawy  władzom  rządowym  berliif^ 
^^1^  2a  pośrednictwem  konsula  pruskiego  w  Wax< 
szawie,  Spiyta^  Schmidta,  który,  idąc  ręka  w  ręŁę: 
ze  swoim  przyjacielem  Nowosilcoweni,  zupełnie  t£:i.; 
samo  ja  Ii  on,  acz  ze  specyficznego  punktu  widzea  i 
interesów  pruskich,  w  moiliwie  jaknajszerszem  ro^ 
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dmuchnięciu  polskich  procesów  studenckich  a  stąd 
wogóle  politycznych,  widział  sposób  skuteczny,  praw- 
dziwą diwignię  arcbimedesową  do  podważenia,  za- 
atakowania i  w  końcu  zniweczenia  całego  bytu  kons- 
tytucyjnego Królestwa  Polskiej^o.  Rząd  pruski  zaraz 
wtedy,  latem  1821  r.  po  odebraniu  onej  denuncyacyi 
był  oświadczył  się  z  pełną  gotowością  wyśledzenia 
doniesionych  sobie  tą  drogą  zbrodniezycb  knowań 
stndenteiyi  polskiej  uczęszczającej  na  wszecbnice 
pruskie. 

Owóż  obecnie,  w  początku  grudnia  1821  r.  po- 
seł rosyjski  w  Berlinie,  Dawid  Alopens,  będący  za- 
razem płatną  kreaturą  rządu  pruskiego,  u  którego 
był  umocowany,  doniórt  do  Petersburga  zarządzają- 
cemu tam  podówczas  po  upadku  Capo  d'Istryi  ro- 
syjskiem  ministeryum  spraw  zagranicznych,  Nessel- 
rodemu,  imieniem  pruskiego  ministra  spraw  zagranicz- 
nych Bernstorlla,  że  władze  berlińskie  mają  do  dyspozy- 
ęyi  władz  warszawskich  ważne  wyniki  swoich  własnych 
poszukiwań  iledczych,  dotyczących  tajnej  działalności 
związkowej  śród  młodzieży  polskiej  na  uniwersytecie 
berlińskim  i  wrocławskim.  Tego  tylko  potrzeba  było 
w  tej  chwili  spraf^nioncmu  nowych  materyałów  ślod- 
czycti  Nowosilcowowi.  Odebrawszy  w  połowie  stycznia 
1822  r.,  drogą  na  Petersburg,  wiadomośćurzędowąo  ko- 
munikacie powyższym  rządu  pruskiego,  zarządztt  on  za- 
raz przez  Zajączka  wysłanie  do  Berlina  prokuratora  Fa- 
leńskiego,  jednego  z  najnikczemniejszych  przedstawi- 
cieli magistratury  ówczesnej  Królestwa,  który  świeżo  wy- 
kazał swą  gorliwość  w  czasie  sprawy  Moszyńskiego  oraz 
prowadzonych  przez  Biuro  Centralne  śledztw  akade- 
mickich. Paleński,  wyprawiony  /  końcem  s^czniatr. 
do  Berlina,  przy  pomocy  usłużnych  władz  tamecznych 
wnet  natrafił  na  ślady  utworzonego  pr/cd  paru  laty 
w  Berlinie  śród  studyującej  taui  młodzieży  polskiej 
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związku  tajnego,  który  był  niczem  innem,  jak  o 
Polonią  ł>erlińską,  zawiązaną  tam  z  inicyatywy  Mauej 
bergera,  jako  założyciela  wcześniejszej  Pantakoi 
warszawskiej.  Nastąpiły  aresztowaaia  i  rewizye  4r 
akademików  polskicłi  w  Berlinie  którzy  jednak  w  oste 
niej  cli  wili  zdążyli  jeszcze  starszym  swoim  przyjacioło 
W  W^arszawie  posłać  ostrzeżenie  o  poczynionycłi  o  <l 
kryciacłi.  Mauersberger  i  członkowie  Pantakoiny  we». : 
szawskiej  postąpili  sobie  jak  motna  było  najroztroprki. « 
natychmiast  po  otrzymaniu  ostrzegawczej  wieści  b>€K: 
lińskie  j  w  tlrugiej  połowie  lutego  udali  sit-  sami  do  {>  « 
licyi  mie  jskiej  i  na  ręce  Lubowidzkiego  złożyli  oś wi ii.  <: 
czenie«  iż  jeszcze  w  1817  r.  założyli  istotnie  w  W 
szawie  stowarzyszenie  tajne  studenckie  pod  naz 
Związku  Przyjadą  czyli  Pantakoiny,  ii  jednak  z^l. 
zek  ten,  niemający  zresztą  celów  politycznych,  zos€: 
zaniecliany  od  końca  1820  r.  przez  byłych  jego  uczes 
ników,  z  których  większość  odtąd  z  ławy  szkoln. 
przeszła  na  urzędy  publiczne,  iż  wreszcie,  z  uwa 
na^  zapadły  ostatniemi  czasy  dekret  Namiestnika,  z 
kaziljący  stowarzyszeń  tajnych,  ci  uczestnicy,  „unik: 
jąc  podejrzeń  i  pragnąc  stwierdzić...  niewinne  cet 
związku",  uznali  za  właściwe  podać  o  nim  dobrowo 
nie  do  wiadomości  rządu.  Był  to  krok  nąjtrafniejs.a 
i  powinien  był  urwać  głowę  całej  gotującej  się  now 
aferze  śledczej,  uprzedzić  i  pokrzyżować  plany  Now 
silcowa.  Istotnie  w  kilka  godzin  zaledwo  po  uczyni 
n  i  u  d  ekla  racyi  powyższej,  otrzymał  Nowosilcow  od  Fi 
leiiskiego  z  Berlina  wiadomość  o  odkryciach  tameczny  c:} 
a  po  paru  dniach  dowody  piśmienne,  zalwMie  przy  rev* 

'  vacli  berlińskich.  Nie  myślał  on  jednak  bynajmnl 
*«Wolić  tak  tanim  kosztem  wydrzeć  sobie  cennej  zd< 

?  'czv  którą  nareszcie  trzymał  w  ręku.  Pośpieszył  w  r 
rtacl^  do  Aleksandra  w  najczarniejszych  barwach  o< 

balować  całą  sprawę  odkrytej  Pantakoiny,  wystawi 
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jąc  J;}  jako  niebezpieczne  w  wysokim  stopniu  przed- 
si(;wzi^'cie  spiskowe,  deklaracyę  zaś  jej  członków  pię- 
tnując jako  zręczny  podstęp  zbrodniarzy,  wywijających 
się  od  zasłoionej  kary.  W  podobnym  duchu  potrafił 
nastroić  i  rozsrożyć  W.  Księcia  Konstantego.  Za  jego 
też  aprobatą  skłonił  bez  trudu  Zajączka  do  wydania 
rozkazu  przyarcszlowania  Mauersbergera  i  towarzyszy 
i  osadscaiia  ieh  w  więzieniu  dominikaAakiem ;  równo- 
cześnie tegD2  aamego  dnia,  spoaobem  nagłym  i  wyją- 
tkowo niel^alnym,  bez  żadnych  form  pisemnych,  przez 
proste  „ustne  polecenie"  Namiestnika  (G  marca  1822  r.) 
ustanowioną  została  nadzwyczajna  spccyalna  „Komi- 
sya  do  uskutecznienia  śledztwa  wzglt^dem  odkrytego 
W  Warszawie  tajemnego  związku  pod  tytułem  Związek 
Przyjadół".  Tym  sposobem  stało  się  zadość  tylekro- 
tnym  natarczywym  żądaniom  Nowosilcowa.  Skład  tej 
pierwszej  Komisyi  Śledczej  w  pięciu  osobach,  zatwier- 
dzony nazajutrz  przez  W.  Księcia  a  dopiero  na  trzecim 
dniu  podany  urzędownie  do  wiadomości  Rady  Admi- 
nistracyjnej, stanowili :  zastępca  ministra  wojny  radca 
stanu  ^netak  dywizyi  Hauke,  jako  prezyduja.cy,  radca 
stanu  generał  łjrygady  Hauteuslrauch,  radca  stanu  d}'- 
rektor  LScneralny  wycho\v;ini,i  pnl)licznego  Szaniawski, 
referendarz  stanu  nadzwyczajny  łłaukiewicz  i  general- 
ny prokurator  Królestwa  PodoskL  Ponadto,  jak  również 
ustniezakomunikowanemzosti^o Komisyi  Śledczej  pizez 
Namiestnika,  „JW.  senator Nowosilco w...  oświadczył, 
że  gotów  jest  znajdować  się  na  posiedzeniach  Komisyi, 
jako  pełnomocny  komisarz  J.  C.-K.  M.,  celem  skrócenia 
drogi  prędkiego  znoszenia  się  eo  do  materyi  obecnej 
w  drodze  dyplomatycznej  z  ministeryum  berlińskiem 
i  rosyjskiem  poselstwem  przy  Dworze  tamecznem". 

Jednak,  mimo  to  wszystko,  tryumf  Xowosi!cowa 
nie  był  zupełnym.  Była  jedna  okoliczno.ść  niemiła, 
krępująca  w  tej  materyi  swobodę  ruchów  komisarza 
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cesarskiego.   W.  Książę  Konstanty  słuchał  go,  pozw- 
lał  mu  oci  czasu  do  czasu  podburzać  siebie,  powotl 
wać  solią,  ale  w  głębi  nim  gardził,  nie  ufał  mu,  wr 
czuwał  w  nim,  poza  fałszywym  denuncyantem,  pra 
dziwego  prowokatora.  W.  Ksią^,  w  połowie  skłoa 
uwierzyó  w  niebezpieczeiistwo  spiskowe  i  rewolucyj 
kłórem  z  tylu  stron,     z  zn<4ranicy,  go  straszono,  w  j>  4 
łowię  przecie  podejrzywając  w  niem  sztuczny  fabrylsL 
z  niewidzialną  nowosilcowowską  a  może  i  pruską  <^ 
chą  fabryczną,  udzielił  wprawdzie  zgody  na  Komis 
l&ledczą,   wpuścił  do  niej  kilka  kreatur  Nowosilco 
i  jeitiii  osfłbiście  dał  do  niej  przystęp,  ale  zarazem  |:> 
stawił   na  jej  czele  dwócb  generałów,  na  których  m<' 
sam   liczyć  bez  zawodu  a  którycti  zadaniem  było  prz 
dewszystkiem  patrzeć  czujnie  na  r^  komisarzowi  c 
sarslcietnu.  i  dopilnować,  aby  bez  względu  na  je 
mącili n a c V e  śledztwo  przeprowadzonem  zostało  osti 
surowo,    lecz  ściśle  i  uczciwie.  Prezes  Komisyi,  gera 
rał  Maurycy  Hauke,  dawny  żołnierz  UzpUej,  Kościuszl 
legioiK^w,  Księstwa  Warszawskiego,  po  raz  ostat 
w  1813  r.  2elazny  obrońca  Zamościa  przeciw  Rosy 
nota,   był  człowiek  honoru,  świetny  oficer,  wzoro 
administrator,  dobry  Polak.  Jeśli  obecnie,  za  Króle s 
twa  Polskiego,  zwłaszcza  odkąd  został  w  1816  r.  ęs» 
Wielłi  orskim  zastępcą  ministra  wojny,  oddsA  się  pc 
rozkazy  W.  Księcia  Konstantego  z  tern  posłoszeAstwe 
l>ezWZglę<'"^'"^'J^''^'^  odpowiadało  jego  twardemu  poj. 

<lysC3'pliny  wojskowej,  choć  zresztą  znwsze  w  zg 
dzie  z  wy  sokiem  jego  pojęciemgodności  osobistej  i  dobx 
służ:by,  to  uczynił  to  nie  dla  embicyi  ani  karyery,  le  c 
wyłącznie  w  tern  głęlK^em  przeftwiadczeniu,  ii  na  t« 
ledyni^  drodze  spełnia  najlepiej  swojąpowinność  wzgl  ^ 
dam  arniii  i  kraju.  (]okolwiekby  sądzić  o  łakiein  jer^ 
T»r«ekonaniu,  o  takiem  prostolinijnem,  niedość  liczące  x 
sie  Z  całą  komplikacyą  sprawy  narodowej,  iołnimkie  » 
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raczej  niż  obywałelskiem,  stąd  nazbyt  ciasnem  i  jedno- 
stronnem  slormułowanietn  idei  obowiązku,  tyle  jednak 
pewna,  że  sama  przez  się  pozostała  ona  zawsze  nawskroś 
szczerą  i  czystą  w  mocnej  duszy  Haokego,  aź  do  samej 
końcowej  chwili  tragicznej  listopadowego  wieczora, 
kiedy  on  bez  zmrużenia  powieki,  jak  niegdy  pod  kule 
działowe  rosyjskie,  poda  pierś  pod  powstańczy  baj^net 
polski.  W  wypadku  obecnym  Hauke,  nie  wdając  si«;, 
jak  Lnbecki,  w  prawnopolityczne  uzasadnienie  niele- 
galnej Komisyi  Śledczej,  nie  mając  nic  do  czynienia 
z  jej  powołaniem  do  życia  i  stając  wobec  niej  jako 
faktu  dokonanego,  poprostu  wypełnił  l)ez  namysłu, 
Z  karnością  żołnierza,  rozkaz  Wodza  Naczelnego,\V.  Księ- 
cia Konstantego,  względem  objęcia  w  niej  prezydyum. 
To,  narzucone  mn  wolą  W.  Księcia  przewodnictwo 
w  pierwszej  Komisjri  Śledczej,  za  którą  niebawem  przyjś6 
miała  druga,  było  jednym  z  głównycłi  odtąd  powodów 
niepopularności  Haukego  a  tern  samem  przyczyniło 
się  w  następstwie  do  jego  śmierci,  gdyż  w  szanującej 
go  dotychczas  opinii  został  on  odtąd  fiitszywie  okńy- 
czany  jako  inkwizytor,  prawie  policyant,  spólnik  No- 
wosilcowa.  Był  to  niesłuszny,  krzywdzący  go  zarzut, 
przeciw  któremu  on  nigdy  się  nie  bronił,  gdyż 
w  sprawach  służbowych,  zwłaszcza  gdzie  o  własną 
jego  chodzik)  osobę,  miał  zwyczaj  milczeć,  zarzut  wię- 
cej nit  niesprawiedliwy,  bo  wizeczy  wistości  było  wprost 
naopak  i  zamiast  winy  była  zasługa.  Hauke  —  pn7 
pomocy  Rautenstraucha,  człowieka  lichszego  nierównie 
gatunku,  acz  także  nie  bez  zalet,  —  ze  zwykłą  sobie 
sumiennością,  nie  dla  samej  parady,  objął  prezydyum 
Komisyi,  i  nie  dąjąc  w  niej  zanadto  gospodarować  No- 
wosilco  wowiijego  poplecznikom, osobiide  poprowadził 
jej  czynności  sprawnie  i  ściśle.  Komisya  zasiadała  w  kla- 
sztorze dominikańskim,  gdzie  odbyła  czterdzieści  kilka 
porządnie  protokółowanych  posiedzeń  indagacyjnych. 


Digitized  by  Gopgle 


RUZUZIAŁ  V 


na  których  bez  straty  czasu  dokonywano  badania  ot 

w  tym:^e  f^machu  uwięzionych.  Z  liczby  szesnasta  a 
sztantów,  oskarżonych  o  udział  w  Pantakoinie,  Hau 
w  miarę  postępu  indagacyi,  polecił  uwolnić  11 ;  pię«:^ 
nąjmocniej  poszlakowanych  zostawił  tymczasowo  i» 
kluczem,  t|. Ludwika ManersbergerafChimiga batalio 
saperów  odkomenderowanego  do  lazaretu ujazdowslc: 
go,  Karola  Boromeusza Hoffmanna, asesora  trybunału  < 
w  i  1  n  e  go  w  oj  e  wództ  wa  mazowieckiego,  Klemensa  Sk  w 
skie^^o,  sekretarza  przy  prokuratorze  tegoż  trybunA. ^ 
Wincentego  Szamowsldego,  a8es<»aKomisyi  niządsc^ 
cej  dobra  narodowe,  i  Jana  Jordana,  adjunkta  w  Komii  a 
wyznaA  i  oświecenia.  Wreszcie  w  połowie  czerw-; 
więc  w  czasie,  jak  na  ówczesne  zwyczaje  i  metody  i 
dagacyj  ne,  stosunkowo  krótkim,  Hauke,  imieniem  Ko 
syi  Ślediczej,rfo^ł  na  ręce  Namiestnifca  raport  ostateea 
o  całej  sprawie  Pantakoiny  wogóle  a  o  pięciu  osoba 
zatr2!:ymamych  w  więzieniu,  w  szczególności.  Konk  1 
zya  raportu  br/miała  uczciwie  i  jasno:  że  w  będący  <:.~ 
do  rozporządzenia  Komisyi  Śledczej  aktach  i  zeznania.  *  — 
niema  todoego  zgoła  dowodu,  jakoby  związek  PanC: 
^(fy\ny  zmierzał  do  namszraia  spokoju  i  bezpieczeńst 
p^j^lieznego  lub  do  naruszenia  porządku  istniejącej 
w  Królestwie  Polskiem;  że  zatem  związek  ten  nie  rnć> 
budzik  najlżejszej  obawy  rządu  ani  też  dostarczyć  po 
sŁ£3iwy  prawnej  do  dochodzenia  sądowego  zadi»rodn2. 
nolityczną;  ^e,  po  wykluczeniu  już  11  osób  nwolnio 
nvch  i  z  wszelkiej  odpowiedzialności  oczyszczonym  l-^i 
r»o70slałyn™  w  areszcie  pięciu  jfłównym  oskarżonym  m 
^łabv  zostać  poczytaną  za  winę  jedynie  nierozważnoś^ 
^kiej  się  dopuścili,  tworzączwiązek  tajny,  powstały 2r« 
sztą  przed  zakazem  towarzystw  tajnych  i  od  tego  czas 
nieistniejący,  oraz  nieszczerość, jakiej  dali  dowód  wsp<^ 

ionej  swej  dek l.irncyi  i  połowicznych  zeznaniach: 
j  dnAk  ^      winę  dostatecznie  zostali  ukarani  kilk<:> 
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miesięcznem  więzieniem  śledczem  a  przeto  zasługują 
również  na  niezwłoczne  wypuszczenie  n5i  wolność.  Ra- 
port powyższy,  niezawodnie  zyskawszy  uprzednio  apro- 
batę W.  Księcia  Konstantego,  został  podpisany  przez 
Hankego,  Raatenstraacha  a  takte  SsaniawskiegO}  który 
widocznie  domyślił  się,  te  w  tym  wypadku  nie  nale- 
żało gorliwości  przesadzić,  bo  zamiast  tym  sposobem 
dof»otlzie,  można  jeszcze  nie  na  żarty  narazić  się  W. 
Księciu.  Natomiast  Hankiewicz  i  Podoski,  widocznie 
z  poduszczenia  Nowosilcowa  i  przez  niego  ośmieleni, 
wręcz  odmówili  podpisania  raportu,  w  którym  wedle 
ich  zdania  nie  zostały  należycie  uwzględnione  okoli- 
czności i  dowody  obciążające  rzekomo  związkowców 
jako  winnych  zbrodni  stanu.  Wobec  podobnego  roz- 
dwojenia w  łonie  samej  Komisyi,  rzecz  mnsiida  zostać 
wniesioną  pod  rozpoznanie  Rady  Administra^nej,  na 
nadzwycząjnem  posiedzenia  poufnem  w  początku  lipca 
1822  r.,  przy  udziale  przywołanej  w  pełnym  składzie 
Komisyi  J^ledczej.  Odczytany  został  raport  większości, 
przerywany  już  w  czasie  lektury  zjadliwemi  uwagami 
Nowosilcowa,  który  .w  ciąga  e^^rtania...  adziel(ał) swoje 
postrzeżenia  co  do  niektórych  w  tem  piśmie  szczegó- 
łów". Następnie  przymówił  się  Fodosłil,  atakując  raport 
w  obszernym  wywodzie,  przyczem  aż  nazbyt  otwarcie 
wyłuszczył,  iż  „przeznaczenie  Komisyi...  nie  mogło  za- 
pewne być  ograniczonem  na  iledztwie  sądowniczem 
kilku  młodzieńców,  w  obecnym  bowiem  czasie,  kiedy 
i  zagraniczne  rządy  uznały  potrzebę  przedsięwzięcia 
kroków  ku  skierowaniu  umysłów  na  drogę  doświad- 
czonego wiekami  systematu,  sądzić  należy,  że  czyn- 
ność, rzeczonej  Komisyi  poruczona,  jest  w  pewnym 
stosunku  z  działaniem  Komisyów  w  Prosiecb,  we  Fran- 
cyi,  we  Włoszech  i  innych  krajach  wyznaczonych  a  tru- 
dniących się  wyśledzeniem  rozmaitych  tamże  odkry- 
tych tajnych  stowarzyszeń".  Było  to  w  ustach  proku- 
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ratora  generalnef^o  podwójnie  niezręczne  wyznanie , 
nie  chodziło  tu  wcale  o  ustalenie  istotnej  karygodna 
czynu  oskarżonych  osób,  ale  o  dążność  Nowosilcowa 
utrwalenia  c/ysto  politycznej  represyi  na  w/.órult 
sowski  i  n:ietternichowski.  Nast«ipnieiiankiewicz  wpx~< 
oskarżył  autorów  raportu  o  rozmyślne  opnszezenie  n. 
główniejszego  i  najcięższego  materyału  dowodowe 
przeciw    obwinionym.  Wreszcie  zabrał  głos  Hau. 
w  zwiQz:łych  wyrazc^ch  broniąc  ścisłości  raportu  i  \vi 
sząc  jego  zatwierdzenie.  Mostowski  postawił  niemiły 
Nowosilcowa  i  jego  adherentów  wniosek,  na  który  J  < 
nak  zgodzić  się  musieli,  aby  mniejszość  komisyjna  O] 
zycyę    swoją  wymotywowała  na  piśmie.  Ostatecz: 
Rada     Administracyjna  jednomyślnie   wyraziła  zga 
na  uwalniający  raport  większości  Koiui.syi,  zalwi^ 
dzając  go  w  całości.  Namiestnik  na  tej  zasadzie  pos 
no  wił  na  ternie  posiedzeniu  zarządzić  uwolnienie  pięcs  d 
wiezionych  jeszcze  członków  Panłakoiny,  z  wyłąc:z:  -m 
niem   ich  jednak  nazawsze  od  wszelkiej  łunkcyi  puh*  i 
czne  j,  dalsze  zaś  postępowanie  w  tej  sprawie  imiorz^y^ 
Nil  tern  też  stanęło. 

Pomyśinezakończenie  niniejszego  śledztwa  w  sp: 
wie  Pantakoiny  było  niewątpliwie  W  znacznej  mierze  2 
sftug^  Haukego.  Było  ono,  rzecz  prosta,  niecałkicm  wcci 
mvśli  Nowosilcowa.  Ale  Nowosiicow  miał  pewne  i><^s:m 
wody,  aby  nie  nadto  braćdoserca  tego  niepowodzeń 
Miał  on  gotową  pocieclię,  miał  już  rzecz  donioślejsi 
■w    robocie.  Mógł  przeboleć  wymknięcie  mu  się  NTc 
szvó.skich,  Mauersbergerów  i  t.  p.  pomniejszych  ofl« 
rnniej  godnych  jego  pracy  policyjnej  i  prześladowczej 
Dobierał  się  do  sprawy  nieskończenie  poważniejszy;!:^ 
w  ly*»   samym  czasie,  latem  1822  r.  Kładł  rękę  araT 
Wolnoml^**'®*'^*  Narodowem  i  Towarzystwie  1 
tfyotyeznem,  gotował  Sąd  Wojenny  nad  Łukasi: 

skim. 
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SĄD  WOJENNY. 

Łukasiiiski,  odkąd  z  twórcy  Wolnomularstwa 
Narodowego  został  kierownikiem  Towarzystwa  Pa- 
tryotycznego,  pod  względem  bezpieczeństwa  i  sto- 
sunku do  rządu  w  zgoła  odmiennem  znalazł  się 
położeniu.  Wolnomularstwo  Narodowe  przy  swojem 
założeniu  w  1819  r.,  w  przejściowej  dopiero  chwili 
pomiędzy  kończącą  się  dobą  konstytucyjną  a  napoczęto 
reakcyjną,  umieściwszy  się  na  tolerowanym  przez 
iząd  terenie  masonoTi  zwyczajnej  oraz  na  linii  do- 
tychczasowycłi  rozległych  zamierzeń  pierwotnej  libe- 
ralnej polityki  pokongresowej  Aleksandra,  posiłku- 
jącej się  w  pewnej  mierze  na  własną  rękę  środkami 
konspiracyjnerai  zarówno  u  siebie  w  Rosyi  jak  w  Eu- 
ropie, warowiAo  sobie  tym  sposobem  podwójną  z  góry 
zasłonę  na  wypadek  odkrycia  i  represyi.  Sam  zresztą 
fakt  jef»o  założenia  i  istnienia,  jakkolwiek  bez  bliż- 
szych szczef^ółów  pełnej  organizacji  i  samoistnej 
w  głębi  dążności  głównych  założycieli,  nie  był  tajnym 
rządowi  Pewną  w  ogólnych  zarysadi  wiadomość 
w  tym  względzie  musiał  mieć  W.  Książę  Konstanty, 
jeśli  nie  zaraz  od  pierwszych  początiiów  te|^  związku 
w  1819  r.,  przez  Rotoieckiego,  to  przynajmniej  od 
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1820  r.,    po  ujawnieniu  w  Wielkim  Wschodzie 
szawskim   egzystencyi  niezawisłej  lożv  wolnoni 
sko-na  rodów  ej.  Również  bardzo  wcześnie,  w  18:^ 
zapewne  przez  swoje  stosunki  szpiegowskie  z 
kini  Wschodem,  zwęszył  co  nieco  Nowosilcow,  a 
ciaż  dokładniejszej  informacyi  jeszcze  nie  miał, 
omieszkał  zwrócić  się  zaraz  przez  Kurutę  z  ogc^ 
Itową    denuncyacyą  do  W.  Księcia  Ivonstaatego. 
znalaz^ł  -wtedy  posłuchu,  został  odprawiony  z  nie. 
i  mógł  z  tego  powodu  skarżyć  «ę  później  Alelca 
drowi,   iź  na  jego  denuncyacyę  »nie  zwrócono 
czas  żadnej  uwagi«,  ale  stało  sit;  to  w  laśnie  skutl<:  1^ 
głębszej  natury  okoliczności,  towarzyszących  za 
zaniu    Wolnomularstwa  Narodowego.  Najwidoc*:: 
bowiem  W.  Książę  Konstanty  podówczas  nie  pm 
»zwracać  uwagi«  na  półjawny  związek  polski,  pir« 
jący    pod  półtolerowaną  banderą  »iiarodową«  i 
soiiskn,  nic  pozbawiony  genelyczn\cli  punktów  sł: 
nycli    z   pierwszemi  związkami  tajnenii  rosyjsk:  i 
tworzonemi  pod  protekcyą  cesarza  oraz  z  cieszą^  «^ 
się  jego  sympatyą  niektóreml  związkami  zagra 
nemi*   i  ^  ogólności  nazbyt  bliski  całej  t:iK  nie<:^ 
jj^j^    stopniowo  dopiero  odsuwanej  orventacvi 
tycznej  monarchy.  Nie  mógł  też  pragnąć  wszczyr 
z  tego  tytułu  hdaśliwej  akcyi  śledczej,  zgoła  zby 
nej,   ni®  będącej  na  czasie  a  poniekąd  kompror:^::^  j 
jącej  w  rozlicznym  sposobie,  wobec  kraju  i 
i^l^y^    dla  wczorajszych  tajnych  dążeń  samci^^o 
sandra-  Najpewniej  też  dobrowolne  formalne  z  w- j 
(.je  Wolnomularstwa  Narodowego  latem  1820  r.  cł*::^ 
wiadomości  W.  Księcia  i  było  dla  niego  ostatecs^ 
i  po*ą<'»**®'^  załatwieniem  afery  niniejszej. 
rzecz    «  strony  uspokoiła  się  i  tiapozór 

koniec.   Natomiast  inna  zupełnie  sprawa  bvła  z 
stałem   w  następnym  1821  r.  Towarzystwem 
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tycznem.  Tutaj  już  wszystko  było  robione  śród  wa- 
runków z  gruntu  zmienionych  i  pogorszonych,  —  po- 
irodkn  zdeklarowanej  wyraźnie  reakcyi,  po  8pal«iia 
za  sobą  mostów  liberalnych  przez  Aleksandra,  pod- 
czas dof^orywaiiia  Wielkiego  Wschodu  polskiego, 
w  przededniu  wybujania  policyi  i  rozpoczęcia  śledztw 
akademickich,  —  a  robione  z  własnej  niezawisłej  ini- 
cyatywy  związkowej,  czystym  sposobem  spiskowym, 
poza  wszelką  wiedzą  rząda  a  tern  samem  pod  grozą 
niebezpieczeństwa,  nieosłoniętego  niczem,  prócz  ta- 
jemnicy bezwzftlędnej.  Najlżejsze  uchylenie  tej  jedy- 
ne] Ofitad  zasłony,  wydanie  się  w  czemkolwiek  se- 
kretu, musiało  z  konieczności  pociągnąć  za  sobą  skutld 
opłakane  dla  Towarzystwa  Patryotycznego  a  przede- 
wszystkiem  dla  narażonego  najbardziej  Łukasińskiego. 
Owóż,  w  kilka  zaledwo  miesięcy  po  fundacyi  Towa- 
rzystwa na  Bielanach,  w  pierwszym  zaraz  okresie 
zapoczątkowanej  akcyi  krzewicielskiej ,  tajemnica 
związkowa,  niedość  bacznie  strzeiona,  raz  po  razie 
rozliczni!  drogami  zdrady  i  szpiegostwa  zaczną 
dobywać  się  na  jaw,  przenikać  do  wiadomości  No- 
wosilcowa,  W.  Księcia  Konstantego,  Aleksandra. 

Pierwszy  krok  fatalny  nastąpił  w  Warszawie. 
Łukasiński,  czyniąc  osobiście  postępy  w  prowincyi 
wojskowej,  troskał  się  teś  żywo  o  warszawską,  tem- 
bardziej,  ie  ze  strony  tytularnego  jej  prezesa, Wągrzeo- 
kiego,  —  któremu  zresztą  nie  odsłoniono  samej  istoty 
nowego  Towarzystwa  Patryotycznego,  wystawiając 
mu  je  jako  ciąg  dalszy  Wolnomularstwa  Narodo- 
wego, —  spotykał  się  z  ostrożną  wstrzemięźliwością 
albo  raczej  nieczynnością  zupełną.  Nie  zaspokajały  go 
affiliacye  przygodne,  dokonywane  przez  Plichtę  w  sfe- 
rze przeważnie  urzędniczej;  pragnął  dotrzeć  do  ży- 
wiołów mieszczańskich  stolicy.  Nie  mając  do  nicli 
bezpośredniego  przystępu,  zwłaszcza  wobec  rezerwy 
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Węgi  zeckiego,  popełnił  tę  ciężlcą  nieostrożność, 
zgodził    się  na  użycie  w  tym  celu  Sznaydra,  kL<> 
poprzednio    był  dopuszczony  do  Wolnomularat^t 
Narodowogo,  lecz  o  założeniu  Towarzystwa  Patry 
tycznego  dotychczas  bliższej  uie  miał  wiadomości.  1. 
kasiński   w  sierpniu  1<S21  i.  posłał  do  niego  Szredei-; 
zajmuj  qeego  się  głównie  krzewieniem  w  Warszaw 
polecił   przedstawić  mu  sprawę  wyłącznie  jako  wzn.* 
wlenie  dawnego  Wolnomularstwa  NnrodowegOi  op* 
ważnić  go  do  założenia  gminy  śród  i  zemieśhiików  wsa 
szawskieh  i  do?(^czyć  mu  w  łym  celu  wycinfi  z  usta^^ 
mianowicie  czwarty  tyluł  o  gminacłi.  Sznayder  -  po 
tug  relac.yi  Szredera,  —  »miał  przyrzec  Lukasińskier»r^ 
i  Maclinlekiemii.  jako  zbierze  gminne  zgromadzer&fi. 
czyli  loże  z  samych  Niemców,  którzy  mieli  być  <l.<:2k 
brymi  patryotami  polskimi  a  z  którymi  on  na  zaV>ł^-^  ^ 
wacłi     widywał  się;  mieli  to  być  najwitcej   cies^:^  ^ 
i    kowale...    Wymawiałem   się  Łukasiiiskiemu ,  ^ 
z  Sznaydrem  żadnych  nie  mam  i  mieć  nie  chcę  st:^::^^  . 
snnków*  lecz  na  kilkakrotne  nalegania  Łukasińskim  ^ 
dałem    się  wreszcie  namówić,  zaniosłem  Sznaydro 
ustawę,    któią  od  Łukasińskiefio  miałem  sobie  dan^ 
Zdajt*  się,  że  Szreder  niewłaściwie  zwalał  tu  całjj  o 
powiedstialność  na  Łukasińskiego  i  że  sam  lyle  m  i  - 
zaufania  do  Sznaydra,  iż  doręczył  mu  ai  dwa  egzc 
plai  3ce  ustawy,  jeden  własną  ręką  pisany,  drugi  otras 
inanV         iswykłej  formie  wyciogu  od  Łukasińskim^ 
a  byc'   iTioże  któryś  z  nich  już  w  lipcu.  Sznayder  tes 

Iko  czekał.  Trudno  określić,  czy  chodziło  mu  o  ^ 
Jłatę,  casy  też  o  protekcyę  w  brudnych  aferach.  jaVcL  i  ^ 
miał        sumieniu,  mi^zy  innemi  w  kryminalnej  sp^^^^^ 

o  dwu^t-^"'**^^®'  zapewne  o  jedno  i  drugie.  Jesz  o 
^^^gjęlym  l^i^^l      hył  on  zgłosił  siij  do  lvuruly  z 

^  gc-yą  Wolnoraulaislwa  Narodowego,  ale  ^-os-t^^*. 
"^d^alony  —  jak  i  Nowosilcow,  z  którym  zape-^^ 
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już  wtedy  był  si^  zwąchał,  —  suchą  uwagą,  że  to 
rzecz  »bez  znaczeidac:  oczsrwiicie  dlatego,  bo  W.  Kaię- 
cin  była  zdawna  wiadomą.  Obecnie,  jni  w  lipca  1821  r. 

wydostał  on  jnlcieś  ważne  »papiery«  związkowe,  być 
moźt'  już  iiłanikowN'  tvtuł  ^miiinv,  który  zaraz  przez 
Mackiolla  okazał  i\.uriicie  dla  W.  lvsięcia.  W  sierpniu 
t.  r.  w  każdyni  razie  mial  w  K^ku  cały  tytuł  o  ^^uii- 
nach,  który  znowa  oddał  do  Belwederu,  przyczem 
<d)ciąijł  sporo  osób  prawe  wyłącznie  wojskowych, 
zwłaszcza  Łukasińskiego,  gdyż  przeciw  temu  głów- 
nie zwracała  się  jego  denuncyacva.  W.  Ksiazą  Kons- 
tanty, odebrawszy  od  Kurutv  denuncyacyi^  Sznaydra, 
był  nią  dotknięty  bardzo  niemile,  lecz  niekoniecznie 
w  tern  znaczenia,  jak  zapewne  oczekiwał  donosicieL 
Co  najmocniej  uderzyło  W.  Księcia,  to  rzucenie  oska- 
rżenia na  wojsko  pi)lskie,  które  on  tyranizował,  ale 
^  do  którego  na  swój  sposób  przywiązał  się  i  któreni  si(j 
ciilubił,  wymieniona  w  donosie  znaczna  liczt)a  zamiesza- 
nych oficerów,  zwłaszcza  z  umiłowanego  przez  niego 
pułku  czwartego  piechoty  liniowej.  Na  wszelki  też  wy- 
padek dał  zaraz  gwałtownie  upust  swemu  złomu  Iiu- 
niorowi  pod  adresem  czwartaków.  Wtedy  to,  pod  ko- 
niec sierpnia  t.  i'.  ten  pułk  faworytny  został  po  raz 
pierwszy  surowo  skarcony  rozkazem  dziennym  W. 
Księcia,  oł>ostrzającym  w  Irójnasób  wyrok  pałkowego 
sąda  wojennego  na  dwóch  podsądnycli  za  dezercyę 
szeregowców  czwartackich.  Co  się  wszakże  tyczyło 
całej  ogólnej  treści  denuncyacyi,  to  W.  Książe  zacłio- 
wał  się  wobec  niej  zarazem  z  pewnym  sceptycyzmem 
i  dttią  wstrzemięźliwością.  Dosterczony  przez  Sznaydra 
dowód  piśmienny,  ów  tytał  o  gminach,  jako  ułamek 
i  kopia,  pisany  nieznaną  ręką,  nie  czynił  bynajmniej 
wiażeiiia  autentyku.  W.  Książę  bardzo  był  podejrzliwy 
w  podobnycli  wypadkacli  i  iiii'zł)yl  dawno,  w  spra- 
wie Gąsiauowskiego,  przekonać  się  miai  sposobność. 
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ie  podsuwane  mu  bywają  falsyfikaty  nawet  liczna 
podpisami  opatrzone.  Skłonny  był  tedy  dopatrywać 
równie*  prostego  falsyfikatu  w  onej  ustawie  gmin 
przyniesionej  przez  Sznaydra.  Zdaje  się  nawet,  że  wpr 
podejr^tywał  w  nim  kreatarę,  podesłaną  przez  No^ 
sOcowa.  Wkatdym  razie  stwierdzić  należy,  te  W. Ksi 
Konstanty  postąf^  sobłe  w  tym  wypadku  z  wy 
zumiałością  i  rozwagą  niezwyczajną,  zgoła  pr/eciv 
jego  temperamentowi  a  potwierdzającą  przypuszczę 
nie,   że  przynajmniej  część  tych  odkryć  donosic5.< 
skich  była  mu  z  góry  wiadomą  i  łe  rozmazywać  ^ 
sobie  nie  życzył.    Gdy  4ród  uczestników,  wymiera  j 
nych   przez  Sznaydra,  znajdował  się  adjutant  Hauket 
Skroł^eeki,   W.  Książ(^  kazał  Haukemu  nasampie; 
jaknajpoufniej  zażądać  od  tego  oficera  pod  śdaft: 
sekretem  relacyi  pisemnej  o  związku.  Skrobecki,  a: 
dopuszczony  do  Towarzystwa  Patryotycznego  i  x 
jąc  Jcclynie  wiadomość  o  Wolnomularstwie  Naro 
wein,     spisał  o  tem  ostatnieni  inforinacy(i  zwi*^:^^ 
i  jak  najmniej  kompromitującą;  zarazem  ostrzegł 
goż  dnia  Machnicki^o,  nazajutrz  Bortkiewicza, 
niósł  te2  iistownie  nieobecnemu  wtedy  w  Warsza. 
KozalŁOWskiemu  o  tem  co  zaszło,  t.  j.  o  żądaniu  H 
kego  i  *e  W.  Książę  o  Wolnomularstwie  Narodów- 
iest  powiadomiony.    Łukasiński,  natycłimiast  upac 
dzony,  mocno  się  zatrwożył,  i  nie  tem  oczywiście » 
wyszło  na  jaw  Wolnomularstwo  Narodowe,  iecs 
tfTOŻony  został  sekret  Towarzystwa  Patryotyczn^ 
y^GTto   bowiem  domyśleć  się  było  można,  że  den  _ 
cvacya  "i^  wyszła  oii  nikogo  innego,  tylko  od  Szr*. 
dra      W  tejże  chwili,  a  było  to  w  tydzień  po  f^i: 
powierzeniu  tytułu  o  gminach  Sznaydrowi  —  ^ 


ćlo  niego  Machnicki  i  Szreder  i  zażądali  zw^ 
(iokumentu.  Jak  było  do  pr/.ewidzenia,  Szna^ 
jjj<igł  go  zwrócić,  skoro  był  oddał  w  Belwedet^ 
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ttomacTjrł  się  czelnie,  że  otrzymaną  ustawę  gminną 
wypadło  spalić  w  obawie  rewizyi,  f^dyż  podobno  zwią- 
zek został  ju?.  odkryty  przez  W.  Księcia.  Taka  odpo- 
wiedź i  cale  zachowanie  siłj  Sznaydra  nie  pozosta- 
wiały tadnej  wątpliwości  o  j^o  zdradzie;  to  tet  Ma- 
clinicki  od  tej  chwili  przewidywał  nieuniknioną  zgubę 
zawieszoną  nad  związkiem  i  założycielami. 

Tymczasem  jeszcze  przez  dni  kilka  trwał  spokój 
zupełny.  Bawił  wtedy,  latem  1821  r.,  w  Warszawie,  prze- 
jazdem z  Berlina  do  Petersburga,  W.  Książę  Mikołaj 
zmałłonką  Aleksandrą  Teodorównąorazmłodszymbra- 
teill  W.  Księciem  Michałem.  Konstanty,  który  Mikołaja 
nie  znosił,  nienińolbyć  dlań  szczególnie  czułym  w  owym 
właśnie  czasie,  kiedy  już  wypadało  mu  zajmować  się 
sprawą  ustąpienia  nm  sukcesyi  tronu.  Przyjmował  go 
gościnnie  w  swojej  Warszawie,  pokazywał  ma  swoje 
wojsko  polskie  na  paradach  na  Woli,  lecz  za  nic  w  świe- 
cie nie  chciał  dać  mu  się  hodaj  tylko  domyśleć,  iż 
z  tem  wojskiem  nieporównanem,  jego  własnem,  jego 
chlubą,  może  być  jakiś  kłopot,  iż  w  niem  mogą  być 
spiskowcy.  Wchodziły  tu  zresztą  w  grę  dla  Konstan- 
tego całkiem  realne  pobudki  wyższej  wagi  politycznej. 
Miał  on  już  niezadługo,  z  końcem  tegoż  1821  r.  wy- 
brać się  do  Petersburga  dla  uskutecznienia  owego  aktu 
renuncyacyjnego  na  rzecz  Mikołaja.  Wyjaśnionem  zo- 
stało, iż  W.  Książę  Cesarzewicz  ten  akt  w  rzeczywi- 
stości pojmował  jako  warunkowy,  i  to  w  znacseniii 
podwójnem,  naprzód  jako  poniekąd  ulegający  odwo- 
łaniu, a  powtóre  jako  połączony  z  indemnizacyą  pod 
po.stacią  rodzaju  dożywotniej  dla  siebie  udzielności 
polsko-litewskiej,  zwłaszcza  w  dziedzinie  wojskowej. 
W  takiej  porze,  kiedy  on  miał  nidMiwem  przystąpić 
do  podpisania  t^  renanqraęyi,  wszystko,  co  iik>^1^ 
sakwestymiować  ów  indemnizacyjny  równoważnik,  co 
mof^oby  zacliwiać  Aleksandra  już  nie  w  sprawie  kon- 
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stytucyjnej  odrębności  polskiej,  lecz  odrębności  'v 
skowej   polsko-litewskiej,  musiało  w  najwyższym  i 
pniu  nie  być  na  rękę  W.  Księciu  i\.oustautemu.  To 
nietylko  przed  Mikołajem,  lecz  przed  samym  Aleks 
drem  iikT3rwał  on  sam  ceią  niniejszą  aferę,  i  nie: 
czej  jak  pod  groźbą  własnej  kompromitacyi,  nieled 
pr/ymiiszony,  a  z  największym  niesmakiem,  znacz 
później  dopiero  zdecydował  się  ujawnić  ją  i  wprowa<3 
na  urzędowe  tory  śledcze.  Narazie,  dopiero  po  wyjeżtj.  — 
W.  Książąt,  w  połowie  września  1821  r.,  powrócić 
niej,  ciągle  sposobem  najpoufniejszym,  zwierzając 
jednemu  tylko  llaukeniu  i  Kurucie  a  przedewszystki 
jak  ognia  wystrzegając  się  Nowosilcowa.  Zażądał  t^^^  ^ 
z  kolei,  wciąż  w  bezwzględnym  sekrecie,  relacyi 
semnej  od  samego  Łukasińskiego.  Łukasiński,  pir^- 
gotowany  już  na  to,  wykonał  rozkaz  natychmiast:  sp:^,^^ 
sprawozdawczą  deklaracyę,  gdzie  oczywiście  przed- 
wił  rzecz  całą  w  [jostaci  zgoła  niepodejrzanej,  mówił 
łącznie  o  Wolnomularstwie  Narodowem,  opisał  je 
rodzaj   odrębnej  loży  masońskiej  na  czysto  ideow^^ 
nie  czynnem  bynajmniej,  tle  narodowem,  i  stwiei-r^ 
±e  związek  ten,  formalnie  od  roku  przeszło  z  wini. 
szczątkowe  już  tylko  prowadzi  istnienie.  Co  jednak  1  » 
na  j  bardziej  uderzającem  w  tej  deklaracyi,  to  położot*  -y:^ 
zaraz:  przezŁukasińskiego  naciskszczególny  na otrzy :  ~^ 
ną  przez  Węgrzeckiego  zachęcającą  insynnacyę  Rożti : 
^^gto.  „  W  pierwszych  dniach  czerwca  1819  r. — pisa 
ŁuŁa^i"^^'  —  ...Węgrzecki  odezwał  się  w  te  słowa:  „ 
nasza  masonerya  miała  coś  narodowego,  byłaby  dal 
intex  esovvniejsządlanasPolaków*.Tonas— t.j.Łuka:s  £ 
skiego  i  Szredera— mocno  uderzyło,  a  osobliwie  1x1.  ^^-^ 
^l^ry  <Jawniej  uformowałem  loże  w  Zamościu,  pooł  ^ 
jg^y^l  reformy  masoneryi".  Trzeba  tu  przypomni© ćt^ 
wtyTn  samym  właśnie  czasie,  we  wrześniu  1821  r.,  aj^\  - 
wało  się  zamknięcie  Wielkiego  Wschodu  polskiego  ; 
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ulega  wątpliwości,  że  na  przyśpieszenie  w  tym  wzglę- 
dzie roboty  grabarskiej  Nowosilcowa  wpłynęła  także, 
zgoła  nawet  bez  jego  jeszcze  wiedzy,  niDiejsza  tajemna 
sprawa  śledcza,  prowadzona  osobiście  przez  W.  Księcia, 
który  teraz  pragnął  skończyć  corychlej  z  masooeryą 
zwyczajnąjuż  dlatego,  żeby  pr?:criąć  łąc/.ność  z  poczyna- 
jącemisię  ujawniać  dalszerai  jejkonsekwencyamizwią- 
^owemi.  W.  Książę  Konstanty  po  odczytaniu  niniej- 
szej, złożonej  na  ręce  Kiiraty,  deklaracyi  Łukasińskiego 
uznał  ją  za  niedostateczną  i  zaraz  wtedy,  we  września 
t.  r.  wezwał  Łukasińskiego  do  siebie  do  Belwederuj 
dla  ustnego  objaśnienia.  Audyencya  miała  charakter 
ściśle  poufny;  usunięty  został  nawet  nieodstępny  Kuruta 
i  nąjzaufańsi  generałowie  rosyjscy;  oprócz  W.  Księcia 
i  Łukanński^  obecnym  był  tylko  jeden  Hanke.  Co 
między  tymi  dwoma  osobliwszymi  interlokutorami, 
W.  Księciem  Cesarzewiczem  a  majorem-naczelnikiem 
związku  tajnego  polskiego,  przy  milczącym  jak  posąg 
Haukem,  było  wtedy  mówione  na  tej  audyencyi  w  Bel- 
wederze w  gabinecie  Konstantego,  tego  stwierdzić  do* 
słownie  we  wszystkich  szcz^ółach  niema  sposobu. 
Ale  charakter  i  tok  ogólny  rozmowy  daje  się  okre- 
ślić autentycznie  do  pewnego  stopnia.  Tyle  pewna, 
że  Łukasiński  wezwany  był  do  tłomaczenia  się  nie- 
tyle  jako  winowajca,  ile  raczej  jako  przyjadeL  Cesa- 
rzewicz  przemawiał  a  pozorną  względnośdą  i  zau&- 
niem.  Łukasiński  odpowiadał  z  ostroiną  rozwagą. 
W  paru  późniejszych  zeznaniach  Łukasińskiego  mie- 
szczą się  niektóre  oderwane  szczegóły  tej  ciekawej 
rozmowy,  nie  zawierające  jednak  widocznie  cidej  pra- 
wdy, bo  obliczone  na  to,  aby  i  nie  naraśai  W.  Księ- 
cia i  siebie  jemu  nie  narazić  w  dokumentach  zezna- 
wczycb,  przeznaczonych  już  dla  wiadomości  zbiorowej 
osób  postronnych,  Nowosilcowa  i  Komitetu  Śledczego, 
ale  bądżcobądż  charakteryzujące  osobliwy  nastrój  onej 
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rozmowy.  Wzmiankuje  tedy  Łukasiński  o  „wspa 
łomyślności,  z  jaką  się  ze  mną  obszedł  W.  Ksij^ 
a  która  „tak  mnie  wzruszyła,  że  cticiałem  mu  ^ 
dę  do  nóg  i  wszystko  wyjawić*.  .Wszystko*  —  s 
czyło  to  zapewne  one  dalsze  konsekwencye  zwi 
we  po<i  postacią  wtedy  jeszcze  nieznniiej  W.  Ksi 
nowej   organizacyi  Towarzystwa  Patryolycznego, 
nikłej    ze  znanej  mu  już  prawdopodobnie  w  pev%;^ 
mierze  orgimizacyi  Wolnomularstwa  Narodow^o. 
dnak  tego  Tyzykownego  kroku  Łukasiński  nie 
„przywykły  — jak  sam  powiada  —  czynić  rzeczy  z 
wagą,  a  pomnąc,  że  łąjemnica  ta  nie  jest  moją 
sną".     „Uważałem  —  dodaje  —  iż  W.  Książę  obir 
się,  gdym  się  namyśłał,  kiedy  mi  jakiego  wyrazu 
kowciło ;  widać,  ie  to  innej  przyczynie  przypisy\%7- 
Natomiast,  jak  się  zdąje,  na  żądanie  W.  Księcia 
siał  dać  mu  , słowo  honoru,  iż  już  do  niczego  nalei^ 
nie  będę".  Tem  słowem  honoru,  jakkolwiek  dji  »^ 
pod  nieodpartym  pr^nnusem  moralnym,  czuł  si^ 
tąd    bądżcobądi  w  pewn^  mierze  skrępowarx 
,W  istocie  —  zapewnia  w  póżniejszem  zeznaniu, 
glo  być  w  tern  tyle  prawdy,  że  nadal  z  konieczł^ 
własną  akcyę  osobistą  ograniczył  do  mi  ni  m  urn,  — 
tylko  wszystko  porzuciłem,  ale  nadto  trzymałem  d>r: 
nik,  W  którym  zapisywałem,  co  w  którą  godzin- 
niłem  i  gdzie  byłem,  ażebym  mó0  w  razie  podej 
nia  usprawiedliwić  się".  Co  sądzić  o  systemie  rządzą 
który  lu<izi  lej  czystości  duszy,  co  Łukasiński,  p 
bnyna,  gorszym  od  fizycznych,  poddawał  męczarr:^  ^ 
moralnym,  niemiłoMeroie  rozdzierająe  ich  snmi^ 
niby  narzędziem  tortury,  ostrym  dylematem  n^l^, 
ojczyzny  «  honoru  wojskowego?  Naogół,  w  całynn  - 
tej  rozmowy  ze  strony  W.  Księcia  dają  się  wyd 
trzy  momenty  znamienne:  W.  Książę  widocznie 
ktował  Wolnomularstwo  Narodowe  jako  izecz  ^ 
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i  Aleksandrowi  oddawna  znaną  i  bynajmniej  nie  ka- 
rygodną; zarazem  przecie  kładł  nacisk  na  lo,  że  trzeba 
z  niem  bezwarankowo  skończyć  i  to  bez  wiedzy  czy- 
jejkolwiek, nawet  Aleksandra,  o  pizedttużonem  je^ 
trwaniu;  wreszcie,  ^ikkoiwiek  dennncyacyi  Sznaydra 
nie  wierzył  i  dostarczoną  sobie  ustawę  gminną  miał 
za  falsyfikat,  na  wszelki  jednak  wypadek  chciał  wy- 
cisnąć z  Łukasaiskiego,  czy  czasem  w  rzeczy  samej 
Z  Wobiomnlarstwa  Narodowego  nie  wytoniła  się  no- 
wa niezawisła  formacya  związkowa.  Musiidi  W.  Ksiątę 
Konstanty  udzielić  przytem  Łukasińskiemu  wynurzeń 
daleko  idącycłi  oraz  zapewnień  zupełnej  bezkarności 
dla  ogółu  związkowców,  skoro  następnie  (w  1825  r.) 
tnó[^  Łukasiński  wyrazić  zdanie,  że  „był  to  jeden  mo- 
ment złagodzenia  wszystkie,  ...co  stanowiło  mój  los 
i  nadto  wielu  innych  osób.  Jeden  moment  byłby  może 
zakończył  wszystko,  czego  teraz  czteroletnie  cierpienia 
jednych,  niepewności  drugich  osób  ułatwić  nie  [)otra- 
fiły".  Jednakowoż  nie  o  bezkarność  wszak  chodziło, 
ale  o  samo  podjęte  dzi^.  Łukasiński,  milcząc,  speł- 
nił swoją  powinność.  Nadw  zastanawiającem  jest  rów- 
nież jego  świadectwo,  że  „do  upornego  niewydania 
związku  niemało  przyczyniły  się  wyrzeczone  pr^ez 
Jego  Cesarze wiczowską  Mość  le  słowa:  .Nie  radbym, 
aby  o  tern  eesarz  wiedział  Że  to  w  wojska  istniało 
a  szczególniej  w  pułku  czwartym*,  a  które  mocno  mi 
w  pamięci  utkwiły*.  Pozostawała  zresztą  otwartą  kwe- 
stya,  o  ile  na  powyższych,  po  części  impulsywnych, 
po  części  obliczonych  na  wydobycie  całego  sekretu 
wynurzeniach  i  przyrzeczeniach  W.  Księcia  można 
było  istotnie  polegać,  tembardziej,  te  ^ębsze  pobudki, 
powodujące  W.  Księciem  Konstantym  a  związane  ze 
sprawą  renuncyacyjną,  były  zgoła  nieznane  Łukasiń- 
skiemu.  „Nie  mogąc  otrzymać,  że  to  Towarzystwo 
(Fatryotyczne)  jest  polityczne  —  tak  w  najpóźniejszych 
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swoich  zapiskach  schiasselburskich  wyraża  się  Łu 
siński    o    owej  doniosłej  rozmowie  belwederskie  j, 
W.  Ksit^żę  Konstanty  zakończył  tern  :  że  on  nie  dozw- 
żeby  to  doszło  do  cesarza,  któryby  tego  nigdy  nie  px- 
baczył,  najwięcej  dlatego,  ie  to  działo  się  w  wojs 
pod  tym  jednak  warunkiem,  ażeby  ten  związek 
rozpuszczony;  dodał  przytem,  że  będzie  miał  bac 
oko...  Nadto  dobrze  znał(em)  W.  Księcia  Konstant 
i  dofnyśla(łem)  się  przyczyny  takiego  pobłażania, 
wnym  będąc,  że  w  swoim  czasie  będę  surowo  i 
ranym  ;  lecz  nie  widząc  żadnego  sposobu  do  unikr^ 
cia  swego  losn,  oczekiwał(ein)  spełnienia  jego  z 
gnący  :i 

Niezadługo  potem,  już  pod  schyłek  tegoż  1821^ 
zaszedł  wypadek  całkiem  postronny,  który  Łnkas^ 
skiego,  nienajlepiej  joż  położonego  w  opinii  W.  K 

cia  z  powodu  okazanej  ostrożnej  rezerwy,  dopro 
dził  wprost  już  do  gwałtownego  z  nim  starcia,  li-, 
poprzednio  mowa  o  zaszłej  w  sierpniu  t.  r.  nieuds^  i 
ucieczce  Migurskiego  i  dwóch  współwięźniów  z  twx4 
Zanaośda.  Niezawi&le  od  straszliwej  kary,  wym 
rzonej    na  tych  nieszczęśliwych,  W.  Książę  rozk^iL: 
oddać    pod  sąd  wojenny  dywizyjny  trzech  oficer^ 
komendantury  Zamoyskiej,  majora  placu  twierdzy,  x^ 
jora  Sebastyana  Ckiłaszewskiego,  oraz  adjntanłów  f 
CU  porucznika  Ignacego  lUrgera  i  podporucznika  Ig 

oeffO  Kozłowskiego,  jako  winnych  niedopatrzenia  s;  . 

tkiem    folf?  udzielonych  nieprawnie  więźniom,  kt^ 
im  ułatwiły  ucieczkę.  Migurski  mianowicie,  używ^^  ^ 
wbrew   zakazowi  do  zajęć  kancelaryjnych  w  biijL  »~ 
placu,    był  skorzystiA  z  tego  dla  sporządzenia  fafei*:^^^^ 
wvcll'  paszportów  dla  siebie  i  towarzyszów,  co  nu^-^T^" 
^ie    wyf'«*^         P^^-'  ''^^  pochwyceniu.  Lukasi^^^"" 
niiai  nieszczęście  zostać  wyznaczonym  do  składu  s 
wojennego,  mającego  wyrokować  o  trzech  oska 
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nych  oficerach.  Wynikły  stąd  dla  niego  sam^o  sknfld 
fatalne.  Sąd  pierwotnie   wydał  wyrok  stosunkowo 
łagodny,  mając  [głównie  na  uwadze  tę  okoliczność, 
•'•  2e  W  danym  wypadku  główna  wina  spadała  właści- 

wie na  komendanta  twierdzy,  pułkowiiikB  Enzeldaua 
Siemianowskiego,  który  Mignrskiego  do  kancelaryi 
*  ;  wprowadził,  a  dzięki  swoim  stosunkom  wykręcił 

się  samem  tylko  usunięciem  z  komendantury  i  wcale  pod 
'  sąd  się  nie  dostał,  gdy  natomiast  wszystko  skrupić  się 

miało  na  jego  podwładnych.  Ale  W.  Książę  Konstanty 
domagał  się  «dla  przykładu*  kary  jaknajsurowszej,  żą> 
'  \  .  dał  dziesięcioletniego  więzienia  w  kajdanacti  dla  Go- 

łaszewskiego i  Kargera  Owóż  W.  Książę  miał  swoje 
•'    .  osobliwe  y.a[)atrywanie  na  .sądownictwa  wojenne.  Uwa-  * 

żał  on  je  nie  za  organ  specyalnej,  ostrzejszej  od  zwy- 
czajnej, lecz  bądżcobądź  jednakowo  niezawisłej  spra- 
wiedliwości kadzącej,  obowiązanej  liczyć  się  jedynie 
z  sumiraiem  wyrokujących  i  przepisami  prawa,  lecz 
za  jeden  z  wielu  innych  organów  bezwzględnej  kar- 
:  '  ności  wojskowej,  stojącej  ślepem  posłuszeństwem  dla 

Naczelnego  Wodza.  ,W  jego  przekonaniu  ten  tylko 
ducha  prawa  po^miąje,  kto  go  nadaje,  ...sądy  przeto 
wojenne  były  w  sumieniu  W.  Księcia  nie  wymiarem 
sprawiedliwości  prawnej,  ale  groźniejszym  wymiarem 
jego  woli",  każdy  zaś  .sędzia,  opierający  się  tej  woli, 
komunikowanej  sądom  zwykle  bądź  zawczasu,  w  trak- 
'\  desamego  v\  prowadzania  sprawy,  bądź  przy  podawa- 

,<  niuwyroka  do  zatwierdzenia,  uchodził  w  jego  oczach 

;  -^z  za  „uchybiającego  subordynacyi,  bo,  zamiast  wlnn^o, 

j;  sądził  jego  rozkazy".  Takiemu  szczególniejszemu  po- 

jęciu W.  Książę  był  dał  wyraz  jeszcze  w  początkach 
swoich  rządów  wojskowych  w  Królestwie  Polskiem: 
w  pierwszej  zaraz  sprawie  tego  rodzaju,  latem  1815  r., 
przeciw  kapitanowi  dymisyonowanemu,  t.  j.  na  t.  zw.  i 
nieograniczonym  urlopie,  Michałowi  Stamirowskiemu, 
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Hieosobliwej  zresztą  flguize,  oddanemu  pod  są 
obraz-  generała  Sokolnickiego  a  uwolnionemu 
kiem   s^du  wojennego,  który  uznał  swą  niekompe  *: 
cyę  ze  względu  na  prawnie  niewojskowy  chara 
oskarżonego,  W.  Książę  był  skasował  ten  wyrok,  ud.^ 
lił  suro'y<^ej  nagany  sądowi  i  własną  władzą  dysl^ 
<gronalną  ukarał  Stamirowskiego  trzecliniiesięczr: 
zamknięciem.  Odtąd  wypadki  podobne  stały  ■^it^ 
gułą    a     świeżym  tego  dowodem  było  wspoiuui^ 
zaszłe  w  sierpniu  1821  r.  obostrzenie  kary  na  sz 
gowc<^w  pułku  czwartego.  Tak  więc  i  obecnie  w  ^ 
dniu   1821  r.  W.  Książę  poprostu  nakazał  prezes 
niniejszego  sądu  nad  oficerami  Zamoyskimi,  gen 
łowi  ^^ymirskiemu,  zamiast  pierwotnego  wyroku  wyr 
inny,     wedle  onej,  z  góry  wskazanej,    normy  wy  « 
kowo   surowej.  Inni  sędziowie  ul^ii:  Łukasiński, 
oparł,  za  nim  poszedł  jeden  tylko  Żytnirski  -Wl^ 
tce    po   rozmowie  (w  Belwederze)  —  tak  o  tej  s 
wie,  która  miała  przyłożyć  sii^  do  jego  zguby,  opo w  i 
Łukasiński  w  swoich  zapiskach  schlusselburskictx 
...wyznaczony  został  sąd  wojenny  pod  prezyde 
generała  Żymirskiego«  złoiony  z  sześciu  członkiS 
dla  osadzenia  majora  placu  Zamościa  z  dwoma 
tan  ta  mi.   Decyzya  Już  jednomyślnie  została  prz3;>-j 
i  pod  pisana  i  wyrok  prawnie  napisany.  Generał  *~ 
mirski,  przywołany  przez  W.  Księcia  Konstantego, 
wróciwszy,  o&wiadczył,  te  W.  Książę  Konstanty 
dowolny  (sic)  przeznaczoną  karą  dla  majora 
łaszewskiego  i  żąda,  ażeby  była  zamieniona  taką,  j 
mu  W.  Książę  Konstanty  wskazał,  i  zakończył:  .  " 
bierajcie  —  trzymać  się  prawa  Inb  woli  W.  Ksi^c:-  ^  .^z*  « 
Pięciu   członków  przyjęło  rozkaz;  major  Łnkasi^  ^mT- 
ZOStał  przy  dawnej  decyzyi;  generał  Źymirski  oat,^*!  . 

y^yjączył  się         niego.  W.  Książtj  Konstanty,  ę:^,^^ 
brawszy  rzeczony  wyrok  i  widząc,  że  ten,  klóry  j"^" 
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był  winnym  i  który  powinien  był  zagładzić  swoje 
przewinienie  uległością,  odważył  się  jeszcze  zasłużyć 
nową  niełaskę,  nie  posiadał  się  w  gniewie.  Najprzód 
z  całą  w&ciekłoicią  napadł  na  generała  Żymirskiego,  « 
który  wytrzymał  burzę  z  zimną  krwią.  Nie  tak  zimno 
przyjął  podobną  burzę  pułkownik  Bogusławski,  do- 
wódca czwartego  pułku  liniowego...,  wymówki  i  wy- 
rzuty sypały  się  jak  grad:  ^Ty  ranie  dobrze  mówiłeś 
o  majorze  Łukasińskim  a  teraz  widzisz,  co  to  jest  za 
człowiek.  Niedosyć,  że  tajnie  gotuje  bunty,  ale  nawet 
otwarcie  odmawia  mnie  posłuszeństwa*.  Nieszczę- 
śliwy pułkownik,  odważny  na  polu  bitwy,  lecz  boja- 
żliwy  w  obecności  W.  Księcia,  przestraszony  zaledwie 
miał  tyle  sił,  że  wyszedł  z  gabinetu,  a  potem  osłabio- 
nego zanieśli  oficerowie  do  powozu*.  Woli  W.  Księ- 
cia stało  się  zadość;  godnie  z  jego  tyczeniem  zapadł 
w  pierwszej  połowie  grudnia  1821  r.  drakoński  wy- 
rok skazujący  Ciołaszewskiego  i  Kargera  na  dziesięć 
lat  kajdan  każdego.  W.  Książę,  postawiwszy  na  swo-  j 
jem,  znacznie  złagodził  karę,  z  taką  samą  arbitralno- 
ścią, z  jaką  był  żądał  jej  wymierzenia,  przyczem, 
bądiccrfiądż,  nie  był  bez  wptywu  pewien  wzgląd  na 
ujawnioną  w  sądzie  opozycyę:  Gołaszewski  poszedł 
na  rok  zwyczajnego  więzienia  do  Modlina,  Karger  na 
lat  pięć  do  ciężkich  robót  bez  kajdan  w  Zamościu. 

Stanowisko  niezłomne,  zajęte  w  tej  sprawie 
pizez  Łukasińskiego,  zaszkodziło  mu  niezmiomie 
w  opinii  wielkoksiążęcej  i  sprow  adziło  na  niego  bezpo- 
średnio następstwa  fatalne.  Natychmiast  też  spadła  na 
niego  pierwsza  dotkliwa  kara  :  rozkazem  dziennym  (8  , 
grudnia  1821  r.)  przeniesiony  został  na  reformę,  t.  j.  usu-  | 
nięty  ze  słutby  czynnej  i  wzięty  na  stopę  półżołdu, 
z  porawtawieniem  do  dyspozycyi  Naczelnego  Wodza. 
Odesłanie  na  reformę  było  za  czasów  napoleońskich 
stosowane  jako  zabezpieczenie  wysłużonych  i  niezdol- 
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nycb  więcej  do  rfużby  oficerów ;  za  Restauracyi 
miast   weszło  w  użycie  jako  środek  i)Ozl)ycia  się  z  o  j 
francuskiej  oficerów  niedogodnych  dla  swego  spos 
myślenia  ;  i  za  tym  też  przykładem  było  praktyko^w^ 
przez  W.  Księcia  Konstantego,  wbrew  wyraźnemu  p3t 
pisowi  prawa,  naprzód  masowo  przy  organiza^  aa:- 
Królestwa,  jako  środek  epuracyjny,  potem  w  wyp» 
kach  pojedynczych  wprost  jako  środek  karny.  Dla 
kasińsk.iego,  w  jego  położeniu  niebezpiecznem,  był 
kara  dotkliwsza  nil  wykreślenie  z  wojska,  gdyż  pci^ 
stawiała  go  na  łasce  W.  Księda,  pod  rygorem  dy& 
pliny  wojskowej  i  groźbą  kodeksa  wojennego.  Tym«::^ 
sem,  usunięty  zc  swcf^o  pułku  i  z  Warszawy,  zosta  i 
odkomenderowany  ilo  sztabu  dywizyi  ułanów,  napi-^-- 
do  Krasnegostawu,  potem  do  Łęczny  i  Siedlec,  os<:>  7 
ście  napozór  wolny,  lecz  właściwie  internowany  i  ^ 
dany  pod  nadzór  spocyalny  ówczesnego  dowódcy 
(lywizyi,  generała  Adama  ks.  \Virtemł)erskie^o,  k"t. 
mimo  stanowiska  i  tytułu  nie  pogardzał  utrzymy 
niem  stał3'ch  stosunków  z  policyą  tajną.  W  tem  pcz» 
ieniu,  w  męczącem,  biemem  oczekiwanin  zawieszo 
nad  nim  zgoby,  jeszcze  pół  roku  przetrwać  wyp 
Łukasińskiemu.  A  gorsza  od  niepokoju  o  los  w 
nurtowała  go  chorobliwa  depresyn  ducłiowa,  gorszes 
przeczucia  bliskiego  nieszczęścia  ogarniało  go  cięst 
jak  zmora  nczade  ochybnośd  eiAego  podjętego  dzl^ 
Odłączony  od  wszystkich  znąjoinych,  od  zgiełku  as 
Ucy,   zostawiony  prawie  samemu  sobie  w  Krasn^^ 
stawie,  Łęcznie,  Siedlcach,  miałem  czas  zastanowić^ 
nad  rzeczą  i  osobami.  Z  boleścią  serca  przekona-, 
sie    ^e  l>łąclziłem,  sądząc  Pólaków  zdolnymi  do  po 
bnyctl  związków.  Rozumiałem,  że  tyloletoie  niesz^^^ 
ścia,  poznanie  innych  ludów  i  trochę  wyżej  posu     i  ^ 
cvw*ilizacvn  nadała  moim  współziomkom  pewny  c^:>^^ 
fakter  i  ducha  narodowego,  którj-  w  ostatnich  IłI^sIc^  * 


134 


WAI.ERYAN  ŁUKASIŃSKI 


zdawał  się  przebijać,  lecz  to  było  tylko  momentalnetn 
zjawiskiem,  którego  śladu  nawet  dostrzedz  dziś  niepo- 
dobna. Przebiegając  w  myśli  szereg  osób  i  ich  chara- 
ktery, licząc  głupstwa,  które  zrobili,  ich  niestorność 
i  zarozamiałotó  ich  w  swoich  nianiach,  wreszde,  kiedy 
widziałem,  £e  prawie  wszyscy  weszli  do  związku 
Iwz  powołania,  bez  zastanowienia  się  nad  osohistem 
niebezpieczeństwem,  osądziłem,  że  ten  związek  w  żad- 
nym czasie,  nawet  w  najpomyślniejszych  okolicznoś- 
ciach nie  przyniesie  żadnej  korzyści  krajowi,  lecz 
przeciwnie,  w  każdym  momencie  szkodliwym  ma 
być  może.  Tak  usposobiony, .  .  nie  należałem  już 
moralnie  do  związku,  a  jednak  go  broniłem,  bo  tak 
mój  charakter  mi  kazał".  liije  z  tych  słów  bezna- 
dziejność okropna;  uszanować  ją  trzeba,  ale  nie  brać 
dortownie ;  strącić  z  niej  należy  retrospektywną  roz- 
pacz pogrzeiMmej  żywcem  ofiary. 

Natychmiast  po  przeniesienia  Łokasińskiego  na 
reformę  i  wysłaniu  go  z  Warszawy  w  grudniu  1H21  r. 
zarzą<lzone  zostało  pierwsze  przeciw  niemu  śledztwo 
tajne,  llzecz  charakterystyczna,  że  dotychczas  W.  Książę 
nietylko  pozornie,  lecz  naprawdę  był  zostawiał  go 
zupełnie  w  spokoju,  poprzestając  zupełnie  na  udzie- 
lonem  przez  niego  w  Belwederze  wyjaśnieniu :  tak 
że  pomimo  wyraźnej ,  lak  bardzo  go  obciążającej 
denuncyacyi  sierpniowej  Szuaydra,  przez  całe  upły- 
nione  odt^  cztery  miesiące  nie  ma  żadn^  śladu 
jakichkolwiek  środków  śledczych  przeciw  ŁukasiA- 
skiemn.  Obecnie  dopiero,  w  grudniu,  czy  to  powo- 
dowany mściwością  za  okazaną  oporność  w  sprawie 
Gołaszewskiego,  czy  też,  podług  osobliwych  swoich 
pojęć  o  honorze  i  subordynacyi,  zachwiany  tamtą 
opornością  w  dotychczasowem  zaufaniu  do  Łukasiń- 
skiego, W.  Książę  postanowił  przeprowadzić  jaknąj- 
ostrzejsze  przeciw  niemu  śledztwo,  celem  ostatecznego 
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sprawdzenia  ciążącej  nad  nim  denuacyacyi  W.  KL. 
pierwotnie  był  skierował  nwagę  na  Machniclc 

o    którym   dużo  mówił  w  swym  donosie  Szn^. 
a  całkietn  milczał  w  swej  di*klaracvi  Łukasiński 
rządLxony  zoslał  już  w  końcu  września  zwykłą  dl 
przex  Kenipena  nadzór  tajny  nad  Machnickim, 
nie  dał  iadnych  rezultatów  i  był  zaniechany  w 
dniu  t-  r.  Odtąd  mianowicie  cała  podejrzliwość 
koksiqżęca  ześrodkowała  się  na  f>nkasińskim.  A. 
żało   'W.  Księciu  łembardziej  na  dokładneni  wyj  a. 
niu  całej  niniejszej  drażliwej  afery,  którą  dolyctx 
bvł  ukrył  i  ubił  na  własną  odpowiedzialność*  że 
śnie    sam  jechać  miał  do  I Petersburga  w  dont 
sprawie  rennncyacyjnej.   I^r/.cdsięwziął  tedy  pra 
Łukasińskiemti  ^Irdzlwo  na  właśn  i  rckę,  nagłe  i 
względne,  które  powierzył  swojej  zaufanej  koi^t: 
licyi,  Mackrottowi  i  Schleyowi,  w  sekreeie  bezws^ 
kowym  przed  Wyższą  Sekretną  Policyą  i  Bi^ 
Cen tralnem  Policyi,  przed  Kempenem,  Lubowidz 
Roxnieckim  a  zwłaszcza  Nowosilcowem.  Nakazał 
dzić    niewidzialnie  wszelkie  czynności  i  stosunki 
kasiAskiego  w  Krasnymstawie  a  zarazem  przetiz^ 
potajemnie  jego  mieszkanie  na  nlicy Przyrynek  w 
sza  wie,  zamknięte  na  klucz  po  jego  wyjeździe,  w  hss 
rrólności   zaś  dostać  się  do  jego  papierów,  któr^ 
iia    wyjezdncm  miał  zamknięte  w  kufrze  ukr\^  ^ 
strycliu.   Równocześnie  jednak  W.  Książę  ro^i^ 
roztoczyć  tajny  nadzór  nad  waasystkiemi  kroŁcL 
Sznaydra,  w  którym  podejrzywał  agenta  pro^^^^ 
lora,    podesłanego  sobie  przez  Rożnieckiego  luH 
wosilcowa.  Mackrott  natychmiast  zabrał  się  do  i  o 
liyłet  ona  z  samej  swej  natury  nader  drażliwa  a 
dziło   tei  o  to,  aby  przedwcześnie  nie  zaniep^^ 
j^iązkowców.  Jeden  z  najsprytniejszych  agent6^ 
nych  kontrpoUcyi,  Ludwik  Griinberg,  przebrai^^^ 
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pisarza  binra  wciskowego,  wynajął  pod  koniec  grudnia 

1821  r.  mieszkanie  w  domu  zamieszkałym  przez  Łuka- 
sińskiego, zwalczeniu  rozmaitych  trudności  techni- 
cznych, z  zachowaniem  wszelkich  ostrożności,  (iriinherg  i 
w  drugiej  połowie  stycznia  1822  r.  wprowadził  po  pół- 
nocy na  strych  Mackrotta  i  Schleya;  na  ulicy  czekał  przy- 
gotowany powóz,  na  którym  znalezione  papiery  miano 
natychmiast  zawieźć  do  Belwederu.  I^atwo  pootwierano 
wszystkie  zamki  »'/a  użyciem  gwoż(lzia«.  dokonano 
szczegółowej  rewizyi,  lecz  oprócz  starych  akt  sądo- 
wych nic  podejrzanego  nie  znaleziono.  Mimo  to  za- 
wzięcie kontynuowano  rozpoczęte  posznldwania.  W  po- 
czqtku  lutego  udało  siij  trafić  do  dziewczyny  pewnej, 
PaździtTskiej,  kochanki  Miecznikowskiego,  lokaja  Łu- 
ka.sińskiego,  zamieszkałej,  ra/.em  z  dwiema  modysl- 
kami,  w  tymże  domu  »na  pensyi«  u  jakiejś  dwu- 
znacznej wdowy.  Gr&nberg  jako  sąsiad  z  całą  galan- 
teryą  wyprawił  dla  tych  panienek  solenną  ucztę,  na 
którą  zaprosił  dla  kompanii  dwóch  przyjaciół,  ludzi  i 
poważnych,  »wpłvwowych«,  t.  j.  Schleya  i  Mackrotta. 
Tamci  dwaj  /.ajqli  się  modyslkami;  zgrabny  Mackrolt 
zdobył  serce  Paździerskiej.  Niebawem  wydostał  on  od 
niej  różne  szczegóły  poufne  o  Łukasińskim  a  nawet 
skłonił  ją  do  przeprowadzenia  się  na  inne  mieszka- 
nie, gdzie  byłby  swobodniejszy  w  swych  afektach 
i  gdzie  też  zaraz  bez  jej  wiedzy  dyskretnie  zrewidował 
jej  zamknięty  kufer  i  zostawiony  u  niej  kufer  Mieczni- 
kowskiego, lecz  znalazł  tam  tylko  listy  miłosne  lolcaja 
i  książki  ł^nkasińskiego.  Całą  tę  smaczną  odjrsseę  po- 
dawano w  raportach  wjirost  W.  Księciu.  Koszt  tych 
mozolnych  badań  likwidował  skrupulatn}'  Mackrolt 
W.  Księciu  na  1210  złp.  Wynik  ostatecznie  był  żaden. 
Niezmordowany  Mackrott  nie  dawał  jednak  za  wy- 
granę.  »P<Miieważ  wszystkie  poszukiwania  —  pisał  — 
okazały  się  bezskiUecznemi  i  denun^racya  osłabioną 
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została,...  potrzeba  iledzić  postępowanie  majora  Mach- 
nickiego i  innych,  których  denancyowaiio  jako  naj- 

f*or  liwsxych  c/łonków  sekty  kosynierów;  zjednać  so- 
bie słu;iijcych  tychże  c/łonków,  azcby  /a  ich  pomocą 
można  ł>yło  c/ynić  lewizyc  w  mieszkaniach  ich  pa- 
nów; mieć  baczność  na  domy.  w  których  oni  bywają 
i  wejAć  w  stosunek  z  ich  przyjacióhni;  awaiać,  czyli 
stamtąd,  gdzie  odbywają  się  schadzki  tych  członków, 
nie  są  wynos/one  jakie  papiery;  utrzymać  przyjaźń 
z  dziewczyną,  pizez  lokaja  Łukasińskiego  ulrzymy- 
waną;  zarządzić  poszukiwania  w  domu  Fiszera,  ży- 
jącego w  przyjaihii  z  Łukasińskim*. 

Akcya  śledcza  Mackrotla,  chybiona  w  rzec/y  głów- 
nej, tyczącej  sic  pościgu  za  paniernnii  Łukasińskiego, 
z  (h  uj^iej   strony,  o  ile  dotycz vł;i  zai/ndzom-crn  nad 
Szaaydrem   nadzoru,  pociągnęła  za  sobij  wprost  Już 
fatalną  w  swych  skutkach  kompromitacyę.  Nadzór  ten 
powierzył  Mackrott  świeżo  zwerbowanemu  agentowi, 
okazującemu  wielka  gorliwość,  niejakiemu  Hieroni- 
mowi    Szymanowskiemu,  klórcmu   płacił  3  dnk:itv 
miesięcznic;   oddając   nui   opiekę  nad  Sznaydretn, 
•zmuszony  bvłcm  —  tak  później  tłómaczył  się  skon- 
fundowani Mackrott  przed  W.  Księciem  —  odkrv<S 
mu  "Wielc  tnjcmnic,  tyczących  się  tef  sprawy«.  Owói 
tcri  Szvniaiio\vski  nic  był  iiiczem  innem,  tylko  kreaturą 
Lubowidzkiego,  Kenipena  i  ł3iura  CenŁialuego  pohcyi, 
podesłaną   Mackrottowi  przez  Rolnieckiego,  który, 
zwącba^wssy  o  jakiemś  najtajniejszem  śledztwie,  od- 
liy  wanem  poza  jego  plecami  przez  kontrpoHcyę  wiel- 
koU«'^^^^'''  pragnął  za  wszelką  cenę  doi  wać  sie  do 
g^l^pe-tii.    Foitel  udał  sic  \y  zupełności;  Szymanowski 
natyc^hn*^^^^  wszystko,  co  mu  było  powierzone  przez 
Nlackrotta,  wyśpiewał  Rożnieckiemu;  od  tego  zaś  nie- 
zwtoC3cnie  dostał  języka  spragniony  podobnej  wieści 
Nowosilcow. 
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Nowosilcow,  jakkolwiek  wtedy  właśnie  srodze 
zajęty  ś\vieżvni  donosem  lierlińskim  i  śledztwem 
Faiilakoiiiy,  ocenił  odia/.u  nierównie  wyżs/ą  donio- 
słość tej  nowej  sprawy  związkowej,  gdzie  wcłiodzili 
joż  nie  akademiirf,  lecz  oflcorowie  wojska  polskiego. 
To  tei,  nie  tracąc  czaso,  puścił  się  na  swoją  rękę  za 
tym  nowym  tropem  i  niebawem,  zapewne  przy  po- 
mocy Ho/ni(>ckiego,  mój^ł  wystąpić  z  własną  denuncya- 
cyą  w  tejże  sprawie,  tak  zazdrośnie  ukrywanej  przez 
W.  Księcia,  zmusić  go  do  ujawnienia  jej  i  otwarcia  sobie 
do  niej  przystępu,  a  lem  samem  zyskać  tytuł  do  kie> 
rowania  nią  i  wyzyskania  jej  w  pożądanym  najszer- 
szym i  najszkodliwszym  sposobie.  Znalazł  on  sobie 
mianowicie  usłużnego  donosiciela  w  osobie  byłego 
porucznika  Józefa  Nagórskiego.  Nagórski  służył  daw- 
niej w  pułku  6  Księstwa,  odznaczył  się  w  kampanii 
1809  r.  przy  wzięciu  Sandomierza,  był  w  kampanii 
1812  r.  i  przy  obronie  Zamościa  w  1813  r^  dostał  krzyż 
złoty  połski,  potem  za  Krółestwa  wszedł  w  stopniu 
porucznika  do  grenadyerów  gwardyi,  lecz  otrzvtnał 
dyiuisy(^  i  udał  się  w  iialiskie,  gdzie  miał  krewnego, 
wzmiankowanego  byłego  kapitana  Słamirowskiego, 
^oto^o  przed  kilku  laty  ze  swojej  awantury  z  So- 
koluickim,  teraz  dzierżawcą  dóbr  Tymieniec  pod  Ka- 
liszem. Stamiiowski,  człowiek  be/  charakteru,  lecz 
pozujący  na  patryotę,  odkąd  odsiedział  twierdzę  na- 
skutek  samowoli  W.  Księcia,  był  przyjęty  przez  Uob- 
i-zyckiego  do  gminy  kaliskiej  Towarzystwa  Patryotycz- 
nego,  poczem  sam  z  kolei  zaraz  w  sierpniu  1821  r.  wta- 
jemniczył Nagórskiego,  który  na  jego  przedstawienie 
w  połowie  września  przez  I)oł)rzvckiego  i  Koszutskiego 
również  został  przyjęty  w  Kaliszu  do  Towarzy.stwa. 
Obecnie,  w  początku  1822  r,  Nagórdd,  niewiadomo 
dokładnie  jakim  sposobem,  najpewniej  przez  poli<grę 
tajną  Roinieckiego,  szczególnie  czynną  w  KaUsIuem, 
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zjawił  się  w  Warszawie  u  Nowosilcowa  i  za  skromną 

zapłatę  otrzymanych  od  niego  800  rubli  wydał  mu 
wszystko,  co  tylko  wieclział  o  związku  a  co  głównie 
dotyczyło  gminy  kaliskiej  oraz  prowincyi poznańskiej. 
Nowosilcow,  mając  w  ręku  te  dwa  atuty,  wiadomość 

0  śledztwie  Mackrotta  i  własny  donos  Nagórskiego, 
wystąpił  już  wprost  przed  W.  Księcia,  btoząc  niejako 
odwet  za  dotychczasowe  pominięcie  siebie  w  tej 
sprawie.  Nie  było  rady.  W.  Ivsiążę,  acz  z  największą 
niechęcią,  zmuszony  był  odkryć  Nowosilcowowi  stan 
rzeczy  i  na  jęgo  tyczenie  posłać  do  niego  Sznaydra. 
Nowosilcow  serdecznie  przytulił  i  zachęcił  biednego 
Sznaydra,  który  dotychczas,  dostawszy  dozór  poli- 
cyjny Z£imiast  oczekiwanej  nagrody,  w  najgłupszem 
znajdował  się  położeniu;  rozpylał  go  gruntownie 
t  z  najwiękssemi  szczegółami  i  polecił  mu  złożyć 
na  piśmie  listę  wszystkich  olici  rów  należących  do 
związku.  W.  lisiążę  Konstanty  objawił  najmocniej- 
sze niezadowolenie  z  powodu  natrętnej  gorliwości 
Nowosilcowa;  kazał  sobie  wprzódy  okazać  ową  listę 

1  poczynił  na  niej  włfun<Hręcznie  lapidarne  uwagi, 
streszczające  się  w  tym  sensie,  że  on  uznaje  Sznaydra 
za  łotra,    co  było  prawdą  zupełną,  a  denuncyacye 
jego   za  i)otwarcze,  sfabrykowane  w  celacti  osobistego 
zysk-u,  wyssane  z  palca,  co  już  było  tylko  częścią 
prawdy-    Podobnież  potraktował  jaknajpogardliwiej 
jio-^ą  nieproszoną,  narzuconą  sobie  przez  komisarza 
cesarskiego,  denuncyacyę  Nagórskiego.  Tym  swoim  po- 
glj^tiern  podzielił  się  W.  Książę  z  Namiestnikiem  Zającz- 
kiem, przed  którym  teraz  również  nie  było  już  sposobu 
ukrywać  dłużej  tej  sprawy,  a  w  którym  spodziewał 
się  oczywiicie  znaleść  poparcie.  Ale  Ząjączek,  nastro- 
iony    odpowiednio  przez   Nowosilcowa,  oświadczył 
■VV.   Księciu  z  powodu  zakomunikowanych  sobie  ni- 
niejszych  odkryć  donosicielskich,  że  on  wierzy  w  ich 
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zasadność,  gdyż  .sarn  nie  ufa  swemu  własnemu  na- 
rodowi, bo  go  zna,  skłonny  jest  zatem  uwierzyć,  iż 
to,  co  doniesiono  o  rzeczonych  towarzystwach  (taj- 
nych) jest  aż  nadto  prawdziwem" ;  dodał  nawet,  że 
„gdyby  wybuchła  wojna  z  Tnrcyą,  nie  radz&l>ym  zo- 
stawiać wojsk  polskich  w  Królestwie:  niechaj  by  zo- 
stały posłane  na  plac  boju,  będą  się  dobrze  biły 
a  kraj  będzie  spokojny;  na  ich  zaś  miejsce  przysła- 
noby  w  takim  razie  jednę  lub  dwie  dy wizye  rosyjskie 
byle  tylko  liniowe".  Dziwnie  zaiste  brzmiały  podobne 
słowa  i  rady  w  ustach  starego  kościasdKOWca  i  legioni- 
sty jak  Zajączek,  alejeszcze  niezwyklejszą  była  odprawa, 
z  jaką  spotkały  się  ze  strony  W.  Księcia  Cesarzewi- 
cza.  W.  Książę  Konstanty  w  największej  pasy  i  wpadł 
na  Zajączka,  w  obecności  Nowosilcowa,  przytomnego 
przy  tej  scenie  szczególnej,  .na^dał  mn  rzeczy  doić 
nieprzyjemnych"  i  oświadczył  mu  w  żywe  oczy,  ,że 
on  Cesarzewicz,  choć  cudzoziemiec,  jest  przecie  lep- 
szym Poh^kiem  od  Księcia  Namiestnika  i  że  sam  po- 
dejmuje się  bronić  Polaków  przed  monarchą".  Na 
takim  stanowczym  oporze  W.  Księcia  rzecz  na  razie 
utkn^  —  lecz  jni  nknadłngo. 

W  tern  mianowicie  miejscu  przyszło  powtórne, 
tym  razem  decydujące  w  swych  dalszych  skutkach 
i  zabójcze  pchnięcie  policyjno-dyplomatyczne,  zdaleka, 
at  z  Paryża,  od  jednego  z  największych  wrogów 
sprawy  polskiej,  tameczn^o  posła  rosyjski^o  POzzo 
di  Borgo.  Stosunki  związków  polskich  z  Paryżem,  ze 
względu  na  niedawną  tradycyę  polsko-francuską  oraz 
na  silne  napięcie  czynne  spółczesnej  akcyi  spiskowej 
we  Francyi,  były  w  ich  działalności  punktem  najnie- 
bezpieczniejszym, najstaranniej  też  strsetonym.  Że 
istniały,  nie  może  nlegać  wą^liwoid ;  w  jakiej  do- 
kładnie  postaci  i  rozmiarze,  nie  daje  się  dziś  ściśle 
określić.  Łukasiński  umyślnie  najskwapliwiej  baczył, 
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aby  nie  kompromltowtó  z  tej  strony,  wyjątkowo 
drażh  wei .    Nie  zapobiegł  jednak  temu,  źe  w  Paiyia 

znalazły    się  osoby  mniej  ostrożne  a  nawet  mniej 
pewne,  pozostające  w  niejakiej  styczności  ze  związ- 
kieni.  Był  między  nimi  młody  i  zamożny  Wielkopo- 
lanin, Arnold  Skónewski,  były  student  berliński,  który 
wiosną  1821  r.,  z  rekomendacji  Dobrogąjskiego,  przy- 
jęty był    w   Warszawie  do  związku  osobiście  przez 
Łukasińskiego,  a  wybierając  się  latem  t.  r.  do  Paryża, 
podjął  się  pośrednictwa  z  wybitniejszymi  przedstawi- 
cielami   stronnictw  liberalnych,  jeśli  nie  związków 
francu9kich.  Był  to  człowiek  uczciwy  i  chętny  i  tadne 
też  z  jego   bezpośrednio  powodu  nie  wynikły  nazu 
komplikacye.  Ale  nieszczęście  mieć  chciało,  że  pocz- 
ciwy, lecz  niemądiy  i  łatwowierny  stary  Dobrogojski 
wdał  się   w  drugą  rekomendację,  całkiem  już  chy- 
bioną.   W  początku  grudnia  L  r.  z^sił  dę  do  niego 
Jan  Karski,  dymisyonowany  oficer  artyleryi,  i  oświad- 
czył się  z  zamiarem,  „Jechać  dla  zrobienia  karyery 
do     ł^aryża  albo  i  do  Grecyi"   dla  wzięcia  udziału 
W  po  wataniu  przeciw  Turkom.  Karski,  rodem  z  Pom- 
nicliowa  pod  Modlinem,  obecnie  lat  około  trzydzie- 
stu, był  wszedł  młodym  chłopcem  w  1808  r.  doar^ 
mii  Księstwa  Warszawskiego,  odbył  kampanię  gali- 
cyjską 1809  r.,  gdzie  pod  Jedlińskiem  porąbany  przez 
huzarów  ausłryackich  zasłużył  sobie  na  krzyż  srebrny 
wojskowy,  był  w  kampanii  rosyjskiej  i  saskiej  1812 — 
13  r-,  wstąpił  potem  do  armii  Królestwa,  lecz  ju* 
vv  koiicu  1815  r.  wziął  dymisyę  i  odhjd  włóczył  się  po 
bruku  bez  zajęcia  a  w  dotkliwiej  potrzebie  pienięż- 
nej, g<iy*»  maj^c  pretensyę  należenia  do  „lepszej  sfery*" 
i  używania  ^eia,  nie  posiadał  odpowiednich  po  temu 
Arodk6w  materyalnych.  Dobrogojski  powziął  myśl  nie- 
fortunną  skorzystania  z  jego  wyjazdu,  aby  załatwić  przez 
niego  polecenia  poufne  w  Paryżu,  czego  z  całągotowoś- 
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ciąpodjąłsię  Karski.  Związkowcom  warszawskim  zale- 
żało wtedy  bardzo  na  tern,  aby  umieścić  w  pismach 
francuskich  krótki  artykuł  zredagowany  prze/.  (lichow- 
skiego,  pod  postacią  korespondencyi  z  Warszawy, 
gdzie  odsłoniono  zarówno  rozpoczęte  ftwieżo  w  Kró- 
lestwie pierwsze  represye  przedw  prasie  i  młodzieiy 
akademickiej,  jakoteż  przygotowania  rządu  celem  za- 
pewnienia sobie  większości  rządowej  na  przyszłym 
sejmie,  a  wzmiankowano  także  q  losie  lieilmana 
i  piętnowano  rolę  odgrywaną  w  Królestwie  przez 
Nowosilcowa.  Sam  ŁnkasiAskif  będąc  właioie  w  onej 
chwili,  w  pierwszych  dniach  grudnia  1821  r.,  pochło- 
nięty kłopotami  wynikłemi  dlań  ze  sprawy  Goła- 
szewskiego, swoją  reformą  i  wysłaniem  z  Warszawy, 
nie  mógł  zapobiedz  tak  fatalnemu  wyborowi  wy- 
słańca paryskiego  w  osobie  nadarzającego  się  Kar- 
skiego. Karski,  wywiedziawszy  dę  jeszcze  rozmai^ch 
poufnych  szczegMów,  dotyczących  związku,  od  wyga- 
dującego się  przed  nim  Dobrogojskicf^o,  otrzymał  na 
drogę  papiery  dla  oddania  Skórze wskiemu  w  Pa- 
ryżu, a  mianowicie  list  Dobrogojskiego  oraz  rzeczony 
artykuł,  który  spodziewano  się  opublikować  pizy 
pomocy  deputowanego  Izby  paryskiej  Etienna,  zna- 
nego w  Warszawie,  jak  zaznaczono,  jeszcze  z  doby 
napoleońskiej,  kiedy  przy  Marecie  był  prowadził  in- 
teresu polskie  i  uczestniczył  w  redakcyi  konstytucyi 
Księstwa  W«rH»WBkiego,  a  zaliczającego  się  obecnie 
w  dobie  Restauracyi,  jako  śmiaty  i  Awietny  mówca 
i  publicysta  opozycyjny,  do  koryfeuszów  lilieralizmii 
francuskiego. 

Karski  wyjechał  z  Warszawy  w  początku 
stycznia  1^  r.,  zatrzymał  się  po  drodze  w  Ka- 
liszu, gdzie  oddał  Dobrzyckiemn  otrzymany  równiet 
na  wyjezdnem  list  Dobrogojskiego,  zalecąjęęy  miei 
do  niego  pełne  zaufanie  i  udzielić  mu  zasttku  pie- 
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niężnego ;  w  połowie  stycznia  był  w  Dreźnie,  gdzie 
zgłosił  się  do  Knianewicsa,  lees  napróżno  oiriłował 

\vy badać  ostrożnego  {generała:  stąd  udał  się  do  Pa- 
ryża, gdzie  stanął  w  początku  lutego.  W  Paryżu  zj^łosił 
się  do  Skórzewskiego  i  oddał  mu  powierzone  sobie 
papiery,  —  między  innemi  ów  artykuł,  który  też, 
przy  poparciu  Etienna,  ukazał  dę  niebawem,  w  po- 
l:owie  lutego,  w  poczytnem  Constitutionnel,  zwró- 
cił uwagę  publiczną,  niemile  dotknął  czujnego 
Pozza.  i  był  przedmiulem  jego  reklamacyi  do  minis- 
teryum  firancnskiego,  jako  rzekomy  objaw  rozpusz- 
czenia się  prasy  paryskiej.  ICarsU,  zamieszkawszy 
w  Paryżu,  zacz^  tam  prowadzić  wesołe  życie  hote- 
lo^we,  porzuciwszy  oczy  wiście  rycerskie  zamian' prze- 
lewania krwi  za  wolność  grecką.  l*odejmując  się 
swojej  misyi  w  Warszawie,  nie  działał  on,  jak  się 
sdaje,  z  pełną  premedytacyą  prowokatorską,  nie  był 
jaszcze  szpiegiem  rządowym,  choć  prawdopodobnie 
jjyj  jLi?:  w  fluszy  kandydatem  do  tej  funkcyi  w  razie 
potrze łły  ;  lecz  już  po  paru  tygodniacłi  pobytu  w  Pa- 
ryżu, znalazłszy  się  w  takiej  potrzebie,  potraciwszy, 
^0  miał  ze  soiią,  postanowił  się  sprzedać.  Udał  się 
tedy  w  końcu  lutego  do  ambasady  rosyjdtiej  i  za- 
meldował  się  Pozzowi  jako  „wierny  poddany  T.  C-K. 

który  prosi  o  cłiwiłę  rozmowy  poufnej  dla  od- 
krvcia  rzeczy  ważnych".  Przyjęty  przez  posła,  odkrył 
ni  u  istnienie  rozległej  .konspiracyi"  polskiej,  wyga- 

wszystko,  co  mu  było  wiadomem,  i  dużo  więcej 
'^azcze,  opowiedział  o  powierzonycłi  sobie  listach, 
wvdał  'Dol>rogojskiego,  Dobrzyckiego,  Skórzewskiego 

*  towarzyszy,  słowem,  dostarczył  denuncyacyi  obfitej 
■    interesującej,  poczem,  oiwiadczywszy,  że  został 

*  l^ary^tt  .okradriony"  i  skutkiem  tego  znajduje  się 
^  ^jQpocie,  poprosił  o  zasiłek  brzęczący.  Pozzo,  stary 
Kors3rka»*"»  "*®8dy  wróg  osobisty  Napoleona,  do  któ- 
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rego  zguby  nienifiło  się  przyczynił,  pierwotnie  na  żołdzie 
an|4ielskini,  polem,  dzięki  znajomości  z  Czartoryskim, 
tak  aielortuanym  zazwyczaj  w  wyborze  protegowanych, 
wzięty  na  shiibę  rosyjską,  przetrwał  swego  protek- 
tora, utrwalił  się  na  stanowisku  wpływowem  amba- 
sadorskiem  w  Paryżu,  skąd  oddziaływać  umiał  wy- 
l)itnie  na  kierunek  całej  polityki  ministeryum  spraw 
zagranicznycłi  w  l^etersburgu,  skąd  też  oprócz  wy- 
datnych wpływów  amirt  sowite  wyciągać  docłiody, 
bion|c  potą|emnie  Sttty  tókd  od  Ludwika  XVIII,  po- 
tem od  Ludwika-Filipa  a  zarabiając  też  bokiem  przez 
stosunki  zażyłe  z  mocarzami  giełdy  par}'skiej.  ,  Tłusty 
Pozzo",  z  gatunku  tycti  sprytnych  tłuściochów,  którzy, 
wbrew  szekspirowskiej  opinii,  bywają  nieraz  niebez- 
pieczniejsi od  chudych  Kasyuszów,  gdyż  mają  prze- 
wagę większej  równowagi  nerwowej  i  pozorów  dobro- 
duszności,  oddawna,  jeszcze  z  czasów  nienawistnej 
sobie  polskiej  polityki  Napoleona,  z  przekonania  i  ins- 
tynktu nienawidził  Polski,  w  Polaku  Czartoryskim 
serdecznie  nienawidził  swego  dobroczyńcy,  potem 
w  czasie  Kongresu  wied^kiego  należał  do  najza- 
dętszjch  przeciwników  założenia  Królestwa  Polskiego 
i  całej  pierwotnej  restytucyjnej  polityki  polskiej 
Aleksandra.  Denuncyacya  niniejsza  była  dlań  gratką 
nielada.  Bardzo  uważnie  wysłuchał  on  Karskiego ;  jed- 
nakowoż, sam  łapownik  pierwszej  miary  i  z  wła- 
snego doświadczenia  t»m  osttożniejszy  w  podobnych 
materyach,  pieniędzy  narazie  mu  nie  dał,  kazał  przyjść 
za  tydzień  i  przynieść  porządną  denuncyacyę  na  pi- 
śmie. Tymczasem  zaś  zwrócił  się  do  policyi  francu- 
skiej, dio  przyjaciela  SV^  Franclic^  który  był 
najzuprinicj  na  jego  usługi  do  tego  rodzaju  funk^ 
i  zalecił  mu  natoczenie  tąjnego  nadzoru  nad  Kar- 
skim oraz  wszystkimi  przez  niego  zadenuncyowa- 
nymi  Polakami  przemieszkującymi  w  Paryżu.  Nie- 
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baweni  otrzymał  istotnie  od  Francheta  jaknajszcze- 
S^łowszą  informacyę  poufną,  ii  Kartki  w  rzeczy 

same  j  komunikuje  się  ze  Skórzewskim,  przebywają- 
cym w  Paryżu  pod  fałszywem  nazwiskiem  »hrabiego 
£\en£iucl«;  równocześnie  dostarczone  były  dokładne 
dane  policyjne  o  wszelkich  c^nnoteiacłł  ich  obu  ja- 
kote±  całej  niemal  ówczesnej  kolonii  polskiej  nad 
Sekwaną;  zarazem  stwierdzoną  została  ścisłość  opo- 
wieści Karskiego  wzf^lędem  onego  artykułu,  świeżo 
ogłoszonego  w  Constilutionnelu.  Tymczasem  po  upły- 
wie tygodnia  Karski  stawił  się  punktualnie  w  am- 
l3a.8a<lzie  z  iądaną  obszerną  dennn<gracyą  pisemną. 
Pozzo,  po  dokonanem  policyjnem  sprawdzeniu  toi- 
samości  osoby  donosiciela  a  poniekąd  i  wiarogod- 
11  ości  jego  donosu,  wręczył  mu  obecnie  skromny  za- 
ci£itelc  3O0  franków  i  o  wszystki«n  teraz  do|ńero,  w  pu- 
c^ąiku  marca  1822  zdał  sprawę  Nesselrodemn  w  ra- 
porcie urzędowym  do  Petersburga,  skąd  natychmiast 
^^^iadomiono  W.  Księcia  Konstantego  w  Warszawie. 
K.a»  slci,  dostawszy  trocłię  grosza,  pragnął  zrazu  pozo- 
stać w  Paryżu  j»w  nadziei  uczynienia  dalszych  od- 
k  vyó«i  ale  Pozzo,  trafnie  sądząc,  źe  sdłuższa  jego  byt« 
nońó  Paryżu  byłaby  bezużyteczną^  a  natomiast 
|y^^2ie  można  lepiej  zużytkować  w  Warszawie, 
go  do  powrotu  do  Królestwa  za  cenę  dalszych 
•>(KK)  franków,  które  zresztą  dla  większej  pewności 
^  pl£icił  ma  dopiero  przed  samym  wyjazdem.  Zo- 
stało przytem  ułożone,  że  Karski  oda  się  naprzód  do 
■^^H^^St,  2obac7.v  się  z  Dobrzyckim  pod  pozorem  spra- 
>voz<iania  ze  swej  misyi  paryskiej,  wydostauie  od  niego 

|-  tv  do  Warszawy,  kompromitujące  innych  członków, 
następni®  nda  się  do  Warszawy,  stanie  w  hotelu 
j^l^ckiin  lub  Wileńskim  I  komunikując  się  pota- 

•  mnie  z  policya,  będzie  się  starał  jałuiajdłużej  ntrzy- 
wać  stosunki  ze  związkowcami. 


1}I6  WALBRTAN  ŁCKASI!('SKI 

Karski  istotnie  w  druf»iej  polowie  maja  1822  r. 
powrócił  do  kraju,  lecz  w  wykonaniu  ułożonego 
planu  coś  w  ostatniej  chwili  zepsuło  się  czyli  ra- 
czej zmieniło;  dość,  ie  przybywaj ^ccgo  donosiciela 
aresztowano  zaraz  na  samej  granicy  i  przywieziono 
juź  jako  więźnia  do  Warszawy.  Ponieważ  W.  Książę 
Konstanty  był  jaknajdokładniij  iipr/cdzony  zaw- 
czasu przez  Pozza  o  wyjeździe  Karskiego  z  Paryża, 
jego  marszrucie  i  dacie  przybycia  nad  granicę,  tru- 
dno więe  przypnflcić,  aby  w  sprawie,  Ictórej  taką 
wagę  przypisywano  w  Belwederze,  mogło  tu  zajść 
proste  nieporozumienie  lub  niezręczna  gorliwość 
policyjna.  Nie  ulega  teź  wąpliwości,  że  zmiana 
pierwotnego  planu  nastąpiła  z  wyraźnego  rozkazu 
W.  Księcia  Konstantego.  Pozostawienie  Karskiego  na 
wolnej  stopie,  jako  agenta  prowokatora,  mogło  do- 
prowadzić do  nieobliczalnego  z  góry  rozdmuchnięcia 
całej  sprawy,  do  skompromitowania  niewiadomej 
liczby  oficerów;  odpowiadałoby  to  gorącemu  życze- 
nia Nowosilcowa,  lecz  nie  leżało  bynajmniej  w  in- 
lencyach  W.  Księcia.  W  rzeczy  samej,  okazuje  się, 
że  właśnie  W.  Książę  osobiście  wydał  kategoryczny 
rozkaz  do  wszystkich  straży  pogranicznych,  aby  Kar- 
skiego uwit^zić  natychmiast  na  samej  granicy  i  do- 
stawić pod  ścisłym  konwojem  wprost  do  Warszawy, 
gdzie  dla  tem  śdślejszego  odost^mienia  i  tajemnicy, 
zamknąć  go  kazał  na  g6niem  piętrze  we  własnym  pa- 
łacu Bruhlowskim.  Tutaj  więzień  nasampierw,  pod 
bezpośrednim  kierunkiem  W.  Księcia,  poddany  został 
iudagacyi  przez  jego  zaufanego  inkwirenta  rosyjskiego 
oberaudytora  przy  sztabie  generalnym  Cesarzewicza, 
Jowca.  Następnie  dopiero  o  przybyciu  i  aresztowania 
Karskiego  powiadomiony  został  Nowosilcow,  który  też 
nie  omieszkał  z  tego  powodu  zwrócić  się  do  .\leksandra 
z  gorzkiem  ubolewaniem  i  z  subtelną  między  wier- 
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szami  skargą  denuncyatoreką  na  niewłaściwość  podo- 
t>nych  zarządzeń  wielkoksiążęcych.  W  istocie,  areszto- 
wanie Karskiego  na  granicy  i  uniemożliwienie  mu  tym 
Nposobeui  dalszej  roboty  prowokaforsko-szpiegowskiej 
zepsuło    poczęści  szyki,  bo  brakło  skulkicin  [cu,  yyi 
pełnie  pożądanych  dowodów  piśmicimvch.  Porad/o.io 
sobie  jednak  z  tym  nieprzewidzianym  kłopotem  i  czę- 
ściowo   naprawiono  rzecz  takim  fortelem,  ie  Karski 
i  u*   w   Warszawie,  w  więzieniu,  napisał  podyktowany 
stibio  przez  policyę  list  do  Dobrzvckier,o,  datowany  rze- 
komo 2  wolności,  przed  przejściem  granicy,  we  Wrze- 
śni,   i  rzekomo  a  niego  w  kietzeni  pochwycony  przy 
aresztowaniu.  Fikcyjny  ów  ILst.  pod  pozorem  poufnego 
si>rawoi^dania  y.  wyprawy  paryskiej,  miał  na  celu  za-' 
\\^rxGĆ,    w  nadającej  się  do  sijdowncno  użycia  dowo- 
dowej i  niepodejrzanej  formie  pisemnej,  jaknajobłitsze 
szcasegAły  o  i8tm'eniu  zbrodniczego  związkn  tajnego, 
kom  t>roinitujqce  imiennie  największą  ilofó  osób.  Cie- 
kawa  ta  produkcya  policyjna  miała  brzmienie  nastę- 
puj ąee:     »Kochanv  Dobrzysiu!  Jakkolwiek  praj^nałcm 
w  icizieć  się  z  Tobą,  obawa  wszelako  ściągnienia  na 
siebie  oka  tamecznych...  skłoniła  mnie  do  jechania  na 
Słupce.    Niewidzenie  się  z  Tobą  nagrodzi  mi  list  ten, 
który  piszę  jeszcze  za  granicą,  a  który  Ci  jntro,  za  przy- 
byciem nitłjeni  do  Młodojewa,  przez  pewnego  umyśl- 
nego  posyłam,  a  to  w  celu  udzielenia  Ci  z  całej  po- 
dróży wiadomodcL  Wyjechawszy  z  Kalisza,  przybyłem 
do  Orężna,  spodziewając  się  widzieć  z  geneiałem  Umiń- 
skim, Jecz...  nie  zastałem  go  \yięcej;  nie  wiem,  czv  się 
widział    z    posłem  angielskim  Inb  nie;  byłem  także 
X  wizylą  n  generała  Kniaziewicza,  lecz  ten  mi  nie  zro- 
bił żadnego  powierzenia...  Przybywszy  do  Paryża,  by- 
łem «  d«esi«<S  dni  nim  Arnolda  (Skórzewakiego)  zna- 
lazłem, potem  oddałem  mu  list  Twój  wraz  z  Dobro- 
goyskie^o  artykułem,  który  miał  być  w  żumala  umie- 
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szczonym.  Przytem  oznajmiłem  mu  to  wszystko,  co  ml 
Dobrogoyski  zlecił  mu  powiedzieć  względem  odmian 
zaszłych  w  ustawach  związkowych,  a  mianowicie  o  za- 
niechaniu masoneryi,  jaka  dotychczas  związek  len  po- 
krywała, i  podziale  na  okręgi.   Skórzewski...  obiecał 
dowiedzieć  się  wiele  rzeczy  ze  strony  francuskiej  od 
p.  Rtienne...   Doniosłem  mu  o  tem,  że  generał  Umiń- 
ski miał  się  widzieć  z  posłem  angielskim  w  Dreźnie... 
Miałem  nieszczęście  być  okradzionym,...;  widząc  się 
w  potrzebie,  gdy  mi  Sk(órzewski)  nie  mógł  wygodzić,  pi- 
sałem, żebyś  mi  z  kasy  (związkowej)  przysłał  jaką  poży- 
czkę kilkadziesiąt  dukatów;  nie  musiał  Cię  mój  list  dojść, 
bo  spodziewam  się,  żebyś  mi  był  nie  odmówił,  lecz 
'  na  szczęście  odebrałem  z  domu  pieniądze  od  jednego 
z  moich  przyjaciół,  a  tak  już  tych  od  Ciebie  nie  po- 
trzebowi^em.  Gdybym  miał  znaczniejsze  fundusze, 
wracałbym  może  przez  Wiedeń  i  Kraków,  a  tak  może 
bym  mógł  co  od  generała  Pa8zkow(skiego)  przy- 
wieźć do  Warszawy...  Przyjęcie  generała  Kosińskiego 
do  związku  znalazł  p.  Arnold  niepotrzebnem,  zwła- 
szcza, iż  się  z  Umińskim  nie  lubią.  Co  się  tycze  Fran- 
cuzów, to  ci  są  w  największym  stanie  zaburzenia, 
liczba  karbonarów  jest  niezmierna  i  wątpię,  aby  rząd, 
mimo  całej  swej  baczności,  mógł  przytłumić.  Jak  już 
pisałem,  p.  Arnold  miał  mi  dać  listy  do  Drezna  do 
generała  Kn(iaziewicza),  sądząc,  iż  potrafi  utrzymać 
zwią/ki  z  pruską  partyą.  To,  co  ci  piszę,  powiem  Do- 
brogoyskiemu  w  Warszawie,  w  której  wszelako  tak 
rychło  nie  będę,  z  obawy  oka  policyi...  Tymczasem 
żegnam  Cię,  bądź  zdrów,  kocliaj  mnie.  Jan  Karski«. 
Ażeby  skończyć  już  na  tem  miejscu  z  Karskim,  należy 
stwierdzić,  że,  po  użyciu  go  do  wszelkich  potrzebnych 
protokółów  zeznawczych  i  konfrontacyjnych,  został 
on  już  po  kilku  miesiącach  wypuszczony  na  wolność; 
jak  jednak  okazuje  się  z  własnych  jego  późniejszych 


Digitized  by  Google 


ROZDZIAŁ  VI  149 


pism  cio  Kunityoraz  próśb  żałosnych,  podanych  Ale- 
ksandrowi i  W.  Księcia  Konstantemu,  było  mo  niewygo- 
dnie  na  swobodzie,  gdyż  »w  mieście  ile  był  uważany «; 
wolałby  —  są  jego  wyrazy  —  »zostawać  raczej  w  wię- 
xieiiici,  jak  być  z  niego  wypuszczonym,  gdyż  nie  śmiał- 
bym ni^rdy  do  domu  ojcowskiego  wracać,  który  wsty- 
dem okryłem*.  Mimo  to  nie  omieszkał  on  w  następstwie 
2:wróció  się  do  Mikołaja  I  z  prośbą  o  wsparcie  pie- 
niężne ^tytułem  odszkodowania  i  nagrody«  i  istotnie 
dzięki  poparcia  Nowosilcowa  otrzymał  ponowną  za- 
płatę 500  dokatów;  ale  nie  strawił  ostatecznie  wła- 
snego czynu  i  hańby,  popadł  w  obłąkanie  i  skończył 
w  kaftanie  waryata  u  Bonifratrów  w  Warszawie. 

Wystąpienie  na  scenę  Karskiego  było  dla  W.  Księ- 
cia Konstantego  niespodzianką  tern  przykrzejsza,  że 
tatcą  drogą  okohuj,  przez  Petersburg,  dochodziło  do 
Je^o  wiadomości,  że  stamtąd  powracała  do  niego 
sprawa,  którą  on  ukrywał  i  dla  siebie  zachował  w  War- 
si^awie.  Dotychczas  względem  obu  poprzednich  dono- 
sów, Sicnaydra  i  Nagórskiego,  zachowywał  się  on  zgoła 
nieufnie  i  podejrzliwie,  wyczuwał  w  nich  rękę  No- 
wosilcowa. Z  powodu  pierwszej  z  tych  denuncyacyi, 
odk^<l  dodatku  zakwestyonowaną  została  przez 

wyniki  negatywne  poszukiwań  Mackrotta,  poprzestał 
na  utrzymaniu  tajnego  nadzoru  nad  samym  Sznayd- 
rem;  ^  powodu  drugiej  podobnież  ograniczył  się 
znowu  do  roztoczenia  tajnego  nadzoru  nad  samymże 
-^c^^nJótn^  celem  sprawdzenia  jego  stosunków  z  No- 
wosilcowem.  Słowem,  dotychczas  wobec  delatorskiego 
nacisku  zacliowywrf  się  wcale  odpornie.  Teraz  jednak, 
wobeoir^^^^S^  donosu  lUrskiego,  skoro  ta  delacya 
przyszła  z  zagranicy,  przez  petersburskie  ministeryum 
spraw  zagranicznych,  rzeczy  przybierały  postać  po- 
wa±iiiej82^>  tembardziej,  że  równocześnie  z  Peterś- 
]3urga,  na  podstawie  interceptowanych,  ^  niewiadomo 
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tylko,  czy  autenlycznych,  czy  też  podsuniętych  z  roz- 
mysłu, ułamków  korespoiulencyi  dyplomatycznej 
angielskiej,  przychodziły  skazowki,  jakohv  Anglia, 
wohec  spółczesnycli  komplikaeyi  WYwolanycli  przez 
powstanie  Greków,  dla  związania  lak  liosyi  i  po- 
wstrzymania jej  od  inteiwencyi  w  sprawach  bałkań- 
skich, goh)wała  )>katastrolę  w  Polsce  na  wypadek 
wojny  z  Turcva«.  lak  i)rzvnajmniej  brzmiała  pewna 
depesza  poufna  ówczesnego  posła  angielskiego  w  Bei  - 
linie,  sira  G.  H.  Rosego,  znanego  z  swego  iyji/ego 
zainteresowania  dla  spraw  greckich,  tureckich  i  pol- 
skicli,  adresowana  do  posła  angielskiego  w  Peters- 
burgu sira  Ch.  iiagota,  a  która  wtedy  właśnie,  w  po- 
czątku 1822  r.,  dostała  się  do  rąk  Aleksandra,  razem 
z  kilkoma  innemi  jeszcze  tajemniczemi  interceptami 
anonimowemi,  pisanemi  językiem  umówionym,  prze- 
platanym cyfrą,  gdzie  jacyś  niewiadomi  agenci  zagra- 
niczni komunikowali  sobie  jakieś  sekretne  informa- 
cye  o  widokach  wywołania  w  Królestwie  Polskiem 
i  guberniach  zachodnich  Cesarstwa  akcy i  powstańczej 
przeciw  Rosyi.  Najprawdopodobniej  były  to  rzeczy 
bądź  nic  nie  znaczące,  bądź  tei  wprost  falsyfikaty; 
zapewne  hyły  one  umyślnie  podrzucane  Aleksan- 
drowi dla  spaiałiżowania  jego  polityki  zagranicznej 
pi"zez  niepokój  o  hezpieezeiislwo  wewnętrzne;  a  nie 
jest  też  wyląc/onem  przypuszczenie,  źe  l)yły  miano- 
wicie dostaiczane  przez  Prusy,  w  potrójnym  celu: 
ostudzenia  Aleksandra  dla  spraw  wschodnich,  ochlo- 
tlzenia  go  względem  Anglii,  wreszcie,  last  not  least,  znW' 
chęcenia  go  ostatecznie  do  ICrólestwa  Polskiego  i  Polski. 
Wszak  całkiem  podobna  metoda  stosowaną  była  przez 
Prusy  przed  dziesięcioleciem,  kiedy  zuełnie  tak  samo 
z  Berlina  dostarczane  były  do  Petersburga  sfałszo- 
wane rzekome  »iaporty«  francuskiego  ministia 
spraw  zagranicznych,  (4hampagnego,  dla  Napoleona, 
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Z  wyszczególnieniem  planu  rozszerzenia  Ksiąstwa 
Warszawskiego  i  odbudowania  Polski,  a  to  w  celu  osU- 
tec^^nego  odsti7chnięcia  Aleksandra  od  Napoleona* 
co  też  wówczas  szczęśliwie  się  powiodło.  Owóż  Ale- 
ksancler,  jak  wówczas  był  uwierzył  w  tamten  »i  aporU 
napoleoi^ski*  -  tak  doskonale  zresztą  sfabrykowany, 
że  dzid  dopiero  przez  szczegółową  analizę  krytyczną 
można  było  wykryć  w  nim  falsyfikat,  —  tak  obecnie 
mocno  wziął  do  serca  niniejsze  podejrzane  »inter- 
ceptyc  angielskie.  Zakomonikował  on  je  natychmiast 
do  Warszawy  W.  Księciu  Konstantemu,  nakazując 
mu  zdwojone  z  tego  powodu  baczenie  na  knowa- 
nia spiskowe  polskie. 

W  Książe  Konstanty  teraz  dopiero  zaczął  sto- 
pniowo ulegać,  jakkolwiek  ciągle  jeszcze  z  niechęcią 
i   niewiarą.  Zarządził  w  końcu  kwietnia  1822  r.  przez 
Wyższą  Sekretną  Wojenną  policyę  nadzór  nad  Dobre- 
go vsk:im,  a  nawet  nad  generałem  ('hłopickini,  o  którym 
l33''łv    wzmianki  w  dcnuncyncvacii  Na^»órskiego  i  Kar- 
sin i  c*^o;    i(i  osfatnią   czvnność  dozorczu  nad  genera- 
łem iii     »  ozkazał  zresztą  przerwać  już  po  dniacii  kilku. 
Ftównocześnie  przez  Haukego  i  llautenstraucha  zażądał 
poufnie  od  wybitniejszych  członków  Wolnomularstwa 
Na  rod  o\ve.^o  szczegółowych  wdeklaracyiw  pisemnych 
O  tym  ;i wiązku,  oddawna  sobie  znanym  w  zarysach  ogól- 
nych- W  złożone  j  nasanipierw  obszerne  j  deklaracyi  Ivo- 
zakowskiego  znalazła  się  zaraz  dobitna  wzmianka  o  Ro- 
źniecUim  i  dane  j  przez  niego  podniecie  do  założenia 
Wolnomularstwa  Narodowego.  ))Naj pierwszym  powo- 
dem aiałożenia  tej  lożv     pisał  tu  Kozakowski  —  była 
^jla  nas  myśl  rzucona  przez  JW.  generała  Roźnieckiego, 
adyź  mnie  samemu  mówił  raz  ol>szemie  w  loży  Wiel- 
kiego Wschodu,  że  trzeba  koniecznie  to  niemieckie  wol- 
jjojuularstwo  obalić  a  podnieść  polskie,  któreby  nam 
pP2y  pomina^o  narodowość«.  Nazaj  utrz  Skrobecki,  w  ozu- 
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pełnienia  swego  podanego  we  wrześniu  r.z.  pisma,  złożył 
nadzwyczaj  drobnostkowe  ))Objaśnienie«,  do  którego 
później  jeszcze  bliższe  dołączył  dodatki,  a  gdzie,  obok 
szczegółowej  relacyi  o  Wolnomularstwie  Narodowem, 
wyliczył  imiennie  33  znanycłi  sobie  członków.  Dalej 
podobne  deklaracye  złożyć  musieli  kolejno  major 
Kindler,  porucznik  Masłowski,  kapitan  Rychłowski, 
Wierzbołowicz,  po  kilku  dniach  Szreder,  Machnicki, 
kapitan  Bortkiewicz  i  major  Wroniecki,  na  samym 
końcu  Węgrzecki.  Z  nich  wszystkich  jeden  tylko 
Machnicki  odrazu,  w  przewidywania  najdalszych  kon- 
sekwencyi,  wystąpił  z  denegacyą  bezwzględną,  oświad- 
czył, ii  związek  był  »arojeniemc  i  »nigdy  rzeczywiście 
nie  egzystowała.  Wszysi^  inni,  milcząc  o  Towarzy- 
stwie Patryotycznem,  o  którem  zresztą  część  ich  nie- 
wiele lob  nic  nie  wiedziała,  mówili  wyłącznie  o  Wol- 
nomnlarstwie  Narodowem.  Wierzbołowicz,  podobnież 
jak  Kozakowski,  podniósł  z  naciskiem  interwencyę 
Rożnieckiego  a  nawet  wręcz  wyraził  się,  iż  »powo- 
dem  do  założenia  Wolnomularstwa  Narodowego  była 
myśl  rzucona  przez  generała  Rożnieckiego«.  W  cha- 
rakterystycznej deklaracyi  Węgrzeckiego  był  znowuź 
ważny  ustęp  o  Rożnieckim:  ))przypominam  sobie,  że 
członek  naszego  towarzystwa  (Wielkiego  Wschodu 
polskiego).  Wielki  Mistrz  Rożniecki  w  czasie  trwają- 
cych kłótni  (masońskich)  dał  się  nieraz  z  tern  słyszeć, 
że  dobrzeby  było  co  nowego,  narodowego,  na  miejsce 
wówczas  istnacych  a  kłócących  się  lóż  utworzyć;  stąd 
wnosiłem,  że  on  musi  być  tej  nowego  związku  (Wol- 
nomularstwa Narodowego)  tajemnicy  uczestnikiem«. 

W.  Książę  Konstanty,  odebrawszy  deklaracye 
powyższe  do  wyłącznej  swojej  wiadomości,  wzdragał 
się  ciągle  przed  rozpoczęciem  jakiejkolwiek  represyi. 
Ograniczył  się  do  wydania  w  maju  1822  r.,  przez 
Komisyę  wojny,  rozkazu  okólnego,  gdzie,  powołując 
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się  na  wydany  przez  Namiestnika  zakaz  zeszłoroczny 
wszelkich  towarzystw  tajnych,  wzywał  wszystkich  woj- 
sfeowyclu,  »iżby,  jeżeK  który  z  nich  do  towarzystwa 
wolnomularskiego  lob  innego  jakiego  w  krają  lub  za- 
£praiiicQ  należał,  uczynił  w  tej  mierze  deklaracyę  na  i>i- 
Smie  z  wyrażeniem  nazwiska  loży  lub  towarzystwa,  tu- 
dzież: z  zaręczeniem,  iż  do  niego  jnż  nie  należy  i  na 
przyszłość  do  żadnego  takowego  jnż  należeć  nie  będzie. 
Komisy  a  Rządowa  wojny  spodziewa  się,  że  pp.  oficero- 
wie^  urzędnicy,  oficyatiści  wojskowi  i  wojskowi  niższych 
stopni  postąpią  sobie  w  tej  okoliczności  z  tą  otwartością 
i  szlaclietnościąjak  na  ludzi  honorowych  przystoic.  Ta- 
kie wezwanie  zostało  też  osobno  przez  Rautenstraucha 
posłane  do  Krasnegostawu  Łukasińsktemn,  o  którego 
wszak  tu  chodziło  najbardziej.  Łukasiński  żądaną  de- 
klaracyt^  dał,  lecz  domyśleć  się,  a  nawet  z  dochowa- 
nego własnoręcznego  konceptu  tego  pisma  przekonać 
sic^  riiozna,  z  jaką  dał  męką.  Odwołanie  się  w  okól- 
^il^u  cło  honoru  przy  nakazie  odkrycia  ))nazwiska« 
związku  było  zapewne  bronią  obosieczną,  kierującą 
przeciw  związkowcom,  zdecydowanym  zachować 
<łyskrecv^-  była  to  także  furtka  do  ubezpieczenia 
masy  deklarantów  wojskowych,  których  przeszłe  czyn- 
ności związkowe  pokrywała  odtąd  data  tego  okólnika 
I  i^ji  cieklaracyi.  Tymczasem  w  drugiej  połowie  maja 
t.  r.  ciosta rezony  został  do  Warszawy  Karski.  W.  Książę, 
Konstanty, trzymając  go  w  ścisłym  sekrecieusiebie w  pa- 
tacil  3ruh^owskim,  pierwotnie  wciąż  jeszcze  ograniczał 
I  przeprowadzonych  z  nim  pierwszych  przesłuchań 

Jo  wca.  Wstrzymywał  się  natomiast  ciągle  od  zarzą- 
dzeni^^ jakichkolwiek  środków  represyjnych  i  aresztów 
nator^y^*®  żądanych  przez  Nowosilcowa,  ciągle  mając 
łAwni©      widoku  niedopuścić  tej  pijawki  śledczej  do 
oraW  wojskowych  i  wygarnąć  armię  polską,  którą 
^'^^^^l  xB  swoją  własność,  z  nieobliczalnych  powikłań. 
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Ale  Nowosilcow  nie  dał  sobie  tak  łatwo  zeska- 
motować  owocu  pracowitych  robót  swoich.  Był  on 
teraz,  po  zjawieniu  sic  Karskiego,  góra  na  całej  linii 
i  wziął  po  swojemu  odwet  zupełny  na  samym  W.  Księ-  i 
ciu.  Uderzył  celnu^  i  bardzo  śniiaio.   Wystosował  do 
Aleksandra  obszerny,  uaj poufnie  jszy  raport,  zatytuło- 
wany przez  niego  »i*rzyczyukiem  do  dziejów  naszej 
adminislracyi  w'  I^olscec^  a  będący  poprostu  aktem 
oskarżenia  przeciw  W.  Księciu  Konstantemu.  Odsła- 
niał tutaj  Nowosilcow  całe  nawskroś  jego  zdaniem 
opaczne,  nadmiernie  wyrozumiałe,  wręcz  nielojalne 
postępowanie  W.  Księcia  względem  jawnego  spisku 
polskiego,  karygodne  niedowiarstwo  okazywane  dć- 
nimcyantom,  a  zaufanie  okazywane  spiskowcom,  tajny, 
na  własną  rękę  sposób  działania  z  niedopuszczeniem 
do  sekretu  nawet  jego,  komisarza  cesarskiego;  żalił 
się  boleśnie  na  wyraźną  nieufność,  na  ciężką  wprost 
opresyę,  jakiej  dotychczas,  w  gorliwych  swych  pra-  , 
cach  śledczych  dla  służby  cesarakiej,  doświadczać  mu 
przychodzi  od  Cesarzewicza;  odwoływał  się  wreszcie 
do  osobistego  wdania  się  monarchy  w  te  sprawy,  bo 
inaczej  on  za  nic  ręczyć  nie  może.  ^Niepodobna  ukry- 
wać, —  pisał  —  że  nic  mniej  nie  podoba  się  Jego 
Cesarzewiczowskiej  Mości,  jak  moja  interwencya 
w  sprawach,  dotvc/acvcli  arnui...  W.  Książę  wyobraża 
sobie,  że  jestto  intryga,  skierowana  przeciw  dobrym 
oficerom...  Wszystko  to  przekonywa,  ...do  jakiego  stop- 
nia Jego  Cesarzewiczowska  Mość  stara  się  odepchnąć 
wszelką  myśl  o  złym  ducim  w  armii,  będącej  pod 
Jego  rozkazami,  jak  nui  niemiło  mieć  do  czynienia 
z  dowodami,  które  Mu  w  tym  względzie  są  dostar- 
czane, z  jaką  troskliwością  usiłuje  On  przytłumić 
sprawę  takiej  doniosłości...  Niechaj  W.  G.  M.  raczy 
w  mądrości  Swojej  rozważyć  tę  okoliczność  a  znaj- 
dzie sposoby,  które  w  tym  wypadku  wyjść  mogą  je- 
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dynie  od  W.  C.  M.,  aby  przekonać  W.  Księcia  i  skło- 
nić (io  do  traktowania  tej  sprawy  be/  uniesienia  i  bez 
uprzedzenia,  słowem  tak,  jak  tego  wymaca  własny 
Jego  interes  i  dobro  służby  W.  C.  M.u  Wkrótce  potem, 
po  przywiezieniu  Katskiego,  dorwał  się  do  niego  No- 
wosiicow  i  dostał  go  do  swojej  indagacyi,  choć  znow 
□ie  bez  trudności  ze  strony  W.  lisięcia,  po  parudnio- 
wej  dopiero  zwłoce   i  w  obecności  Jowca,  Kuruty 
i  Mohrenheima.  W.  Książę  zresztą  ciągle  jeszcze  stal 
przy  swojem,  t  j.  po  stronie  armii,  i  temu  nowemu 
donosicielowi  okazywał  tyleż  wzgardy  i  niewiary,  co 
poprzednim.  »Jego  Cesarzewiczowska  Mość-  skarżył 
się  ponownie  Nowosilcow  Aleksandrowi  już  w  końcu 
maja,  po  przesłuchaniu  Karskiego,  —  oświadczył  aii 
przy  tej  sposołmości ,  iż  nie  może  zmienić  swego 
przekonania,  że  wszystkie  zeznania,  poczynione  przez 
Sznaydra,  Nagórskiego  i  Karskiego,  nie  są  niczem  in- 
nem, jak  dziełem  intrygi,  mającej  na  celu  wzbudzić 
niepokój  rządu  i  źle  usposobić  W.  C.  M.  dla  osób, 
które  pragnie  się  zgubić  w  Jego  opinii«.  Innemi  słowy, 
W.  Książę  Konstanty  dawał  niedwuznacznie  do  zro- 
zumienia Nowosilcowowi,  że  ma  go  za  to,  czem  on 
był  w  istocie;  a  zręczność  Nowosilcowa  polegała  na 
tem,  że  on,  mając  odwagę  sam,  tonem  krzywdzonej 
niewinności,  powtarzać  te  prawdziwe  zarzuty  przed 
Aleksandrem,  tym  sposobem  najlepiej  odbijał  je  i  stę- 
piał ich  ostrze.  Tymczasem  usiłował  w  miarę  możności 
wyzyskać  i  uzupełnić  rewelacye  Karskiego.  Dotych- 
czas byli  w  grze  sami  nikczemni  denuncyanci;  cho- 
dziło o  to,  aby  ich  donosy  poprzeć  świadectwem  choć 
jednego  uczciwego  człowieka.  W  tym  celu  Nowosil- 
cow, nazajuliz  po  rozmówieniu  się  z  Karskim,  spro- 
wadził do  pałam  liniłilowskiego  starego,  nieprzygo- 
towanego do  niczego  Dobiogoyskiego,  i  tu  znienacka 
postawił  go  oko  w  oko  z  Kaiskim.  Dobrogo}ski  zrazu 
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się  zapierał,  lecz  naciskany  czelnie  przez  Karskiego, 
przyznał  się  do  udzielenia  mu  artykułu  francuskiego, 
*  '  dostarczonego  przez  Cichowskicgo;  jednak  o  rzeczy 

głównej,  t.  j.  Towarzystwie  Patryotycznem,  jeszcze 
zamilczał.  W.  Książe  teraz  dopiero  zaczynał  wierzyć; 
rozkazał   osadzić    Dobrogoyskiego   u  Dominikanów 

}  oraz  aresztować  Cichowskiego,  nie  za  związek  prze- 

cie,  lecz  za  podanie  do  gazety  zagranicznej  skierowa- 
nego przeciw  rządowi  artykułu,  a  i  to,  jak  się  zdaje, 
głównie  z  tego  powodu,  że  podejrz3rwal  autorstwo 
znienawidzonycłi  sobie  a  spolcrewnionych  z  Gicłiow- 
skim  braci  Niemojowskicli. 

W  tym  samym  czasie,  z  końcem  maja  t.  r^  po- 
środku tej  rozpalającej  się  zwolna  afery  śledczej, 
Aleksander,  jak  się  rzekło,  zjechał  na  rewię  wojsk 
gwardyjskich  do  Wilna.  Przybyli  to  W.  Książęta  Kon- 
stanty, Mikołaj  i  Michał;  pokazał  się  Czartoryski,  ile 
oczywiście  w  takiej  chwili  przyjęty;  a  stawił  się  prze- 
dewszystkiem  Nowosilcow,  przywożąc  swe  zdobycze 
śledcze  warszawskie.  Zapaść  wtedy  musiały  z  ust  Ale- 
ksandra decyzye  fatalne.  Tymczasem  przez  kilka  ty- 

,"  f  godni  następnych  kontynuowaną  była  w  Warszawie 

'  indagacya  Jowca.  Cicho wski  zgrabnie  wymijał  zasadzki 

śledcze   trzymając  się  jedynie  sprawy  artykułu  i  nie 
wdając  się  w  przedmioty  związkowe.  Ale  Dobrogoy- 
•  ski,  nękany  moralnie  na  wszelkie  sposoby,  mdlejąc 

w  czasie  badania,  nakoniec  dał  z  siebie  wyciągn.MĆ 
połowiczne  przyznania,  kompromitujące  Dobrzy ckiego. 
Ten  ostatni  w  dodatku  był  juź  wtedy  zblizka  szpie- 

.  !  gowanv  przez  Nagórskiego,  którego  Nowosilcow  był 

wyprawił  do  Kalisza  z  nominacyą  urzędową  Zajączka 
na  pomocnika  kontrolera  kasy  wójewódzkiej,  t,  j.  na 

;  .  pomocnika  Dobrzyckiego.  W  początku  lipca  areszto- 

wany został  w  Kaliszu  przez  żandarmów  Dobrzycki 
i  przywieziony  do  Warszawy.  Wkrótce  potem  uwię- 
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ziony  został  w  Kaliszu  kolega  biurowy  Dobrzyckiego, 
Stanisław  Dzwonkowski;  zarazem  dla  niepoznaki  wzięty 
był  również  Nagórski.  Dzwonkowski  na  trzeci  dzień 
po  zamknięciu  u  Dominikanów  poderżnął  sobie  gardło. 
Śmierć  tej  pierwszej  ofiary  rzuciła  cień  ponury  na 
otwierające  się  dopiero  śledztwo,  dawała  przedsmak 
tragizmu  sprawy.  Wysłany  do  Kalisza  pułkownik  Fan- 
słiaye  poczynił  tam  następnie  dalsze  rewizye;  wzięci 
/.oslali  z  kolei  Ignacy  Bobrowski,  Michał  Życ  i  Antoni 
Koliński,  też  urzędnicy  Komisyi  wojewódzkiej  kali- 
skiej, oraz  Jan  Hugo  Koszutski,  asesor  trybunału  cy- 
wilnego kaliskiego,  czasowy  zastępca  prokuratora  przy 
tamtejszym  sądzie  policyi  poprawczej.  Z  tych  czte- 
rech jeden  tylko  Koszutski,  dzielny,  niezłomnej  duszy 
człowiek,  należał  rzeczywiście  do  gminy  kaliskiej  To- 
warzystwa Patryo tycznego;  tamci  zaś  byli  tylko  daw- 
niej członkami  Polonii  akademickiej  we  Wrocławiu. 
Poaieważ  W.  Książę  Konstanty  w  tym  właśnie  czasie, 
w  połowie  lipca,  udawał  się  na  Litwę  ua  krótki  ob- 
jazd wojsk  tamecznycli,  przeto  Fanshaye  rzeczonycti 
więźniów^  zatrzymał  narazie  w  Kaliszu;  po  powrocie 
W.  Księcia  z  Litwy,  zostali  oni  w  początku  sierpnia 
sprowadzeni  ekstiapocztą  i  osadzeni  u  Dominikanów. 
Po  wypadku  z  Dzwonkowskim  zaleconą  była  ostro- 
żność; zabrano  im  tedy.  Jak  donosił  zajmujący  się 
ulokowaniem  ich  troddiwy  Lubowidzki,  »scyzoryki, 
brzytwy  i  nożvce«. 

W  Warszawie,  zaraz  po  aresztowaniu  Dobrzyc- 
kiego,  na  miejsce  dopiero  co,  w  końcu  czerwca,  zwi- 
niętej pierwszej  Komisyi  Haukego  do  sprawy  Pan- 
takoiny,  ustanowioną  została,  reskryptem  Namiestnika 
Zajączka  do  ministra  sprawiedliwości  Badeniego,  wy- 
danym już  w  początku  lipca  1822  r.,  pod  bezpośrednim 
naciskiem  Nowosilcowa  i  w  składzie  przez  niego  do- 
branym, nowa,  druga  Komtsya  Śledcza,  zrazu  bez 
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bliżej  określon.cj  kompetencyi  pod  względem  przed- 
rą miotu  a  nawet  czasu  rozpoczęcia  swych  badań.  »Gfdy 
'  z  powodu  padłego  podejrzenia  na  p.  Dobrzyckiego 
i  innych,  —  wyrażał  się  ogólnikowo  reskrypt  namiest- 
nikowski —  ciź  z  rozkazu  wyższego  przytrzymani  i  tu 
do  Warszawy   dostawieni  zostali,  przeto  wzywamy 
;•                   .IW.  ministra  sprawiedliwości,  ażel)y  wyznaczył  pod 
.  \                    prezydencvą  radcy  stanu  Unickiego  Komisyę  Śledczą, 
;  -                  złożoną  z  referendarza  stanu  nadzwyczajnego  Han- 
kiewicza,  prokuratora  generalnego  Podoskiego  i  pro- 
kuratora  przy  sądzie  kryminalnym  województwa  ma- 
zowieckiego i  kaliskiego  Faleńskiego,  która  to  Komisya 
zaraz  po  odebraniu  papierów  przy  nich  znalezionych, 
tak  przejrzeniem  tych  papierów  jako  i  badaniem  śled- 
. . /;                 ozem  osób  przytrzymanych  zatrudni  się  i...  opinię 

swoją  tak  co  do  ich  przewinienia  jako  karogodności 
Nam  zloźy«.  Komisya  niniejsza  różniła  się  znacznie 
od  poprzedniej  w  dwóch  mianowicie  wz^ędach:  była 
czysto  cywilna  i  składała  się  wyłącznie  z  bezwarunko- 
wych kreatur  NowosUcowa.  Ale  za  to  też  przez  miesiąc 
przeszło  pozostawała  na  papierze  i  nie  miała  sposobu 
•  f  żadnych  zgoła  wszczynać  czynności.  W.  Książę  Kon- 

stanty, nie  mając  w  niej  tego  wpływu  co  w  poprzed- 
niej, traktował  ją  też  w  odpowiedni  sposób,  chciał 
jej  oddać  pod  rozpoznanie  to  t>iko,  co  sam  uznawał 
za  właściwe,  chciał  zwłaszcza  oddać  jej  jedynie  pod- 
sądnych  cywilnych,  z  wyłączeniem  osób  należących 
'  , •  do  armii  czynnej.  Dopiero  w  sierpniu  W.  Książę  po- 

•  zwolił  rozpocząć  czynności  Komisyi  Śledczej.  Odda- 
wał  w  jej  ręce,  t.  j.  w  ręce  Nowosilcowa,  same  osoby 
cywilne,  a  jako  jedyny  aparat  dowodowy,  podejrzane 

•  świadectwa  delatorskie.  Nie  oddawał  natomiast  naj- 
:  ..  .  celniejszego  dowodu,  ustawy  gminnej,  którą  zatrzy- 

.  mał  u  siebie.    Redukował  tym  sposobem  rzecz  całą 

do  gołosłownej,  koniec  końcem,  poza  artykułem  Coii- 

•  •  . 
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siiiuUonnda,  denoncyacyi,  pozostawiając  obwinionym 
wybrnąć  z  niej  lub  w  niej  ugrzęznąć. 

Komisya  Śledcza,  po  miesięcznem  przeszło  wy- 
czekiwaniu mogła  teraz,  w  połowie  sierpnia  1822  r^ 
rozpocząć  swoje  czynności.  Oprócz  czterech  Jej  człon- 
ków, pierwotnie  przez  Zajączka  mianowanych,  Win- 
centego Unickiego,  Jana  Hankiewicza,  Antoniego  Po- 
doskiego  i  Józefa  Faleóskiego,  przydany  jej  został 
później  sędzia  trybunału  mazowieckiego,  Maciej  Su- 
person;  poza  tem  zresztą,  od  oierwszego  zaraz  posie- 
dzenia Komisyi,  asystował  półurzędownie   przv  jej 
czynnościach,  jako  przedstawiciel  W.  Księcia,  ober- 
audytor  .łowiec,  którego  później,  przy  poważniejszym 
t)brocic  sprawy,  zastępował  adjutant  W.  Księcia,  ko- 
modor Kołzakow,  pełniący  też  obowiązki  głównego 
I<omendanta  więzienia  karnieHckiego.  W  rzeczywisto- 
ści jednak  naczelnym  kierownikiem  Komisyi,  choć 
nie  figurował  w  jej  składzie  oficyalnym,  był  od  po- 
czątku   aż    do    końca    Nowosilcow.   O  ówczesnym 
stanie  śledztwa  sam  Aleksander  miał  sposobność  po- 
informować się  osobiście,  kiedy  pod  koniec  sierpnia 
t.  r.,  w  przejeździe  na  kongres  weroneński,  zatrzymał 
się  przez  kilka  dni  w  Warszawie;  nie  sprzeciwił  się 
^'-arządzeniom  W.  Księcia  Konstantego,  ale  wysłuchać 
też  musiał  niezawodnie  ponownych  pretensyi  i  zaża- 
leń Nowosilcowa.  Pierwsze  prace  Komisyi  szły  jak 
y:  kamienia,  co  wynikało  już  z  warunków  niedogod- 
nych, W  jakich  łjyła  postawioną  przez  W.  Księcia. 
Uwięzieni  dotycliczas  czterej  istotni  członkowie  To- 
\varzystwa  Patryotycznego,  t.  j.,  —  z  wyłączeniem 
deiatorów,  do  których  przyłączył  się,  stchórzywszy. 
Wzięły  tymczasem  Stamirow^,  oraz  burszów  kali- 
aldcb,  —  Cichowski,  Dobrogoyski,  Dobrzycki  i  I£o- 
azutsld,  bardzo  niewiele,  a  i  to  z  wielidm  trudein, 
dawali  z  siebie  wycisnąć.  Poczciwy,  a  najsłabszy 
«  nich  i  najnieporadniejszy  Dobrogoyski  zaczynał 
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wprawdzie  wygadywać  się  potrosze,  lecz  jeszcze 
w  sposobie  niedpić  kompromitującym.  Cicho wski  od- 
raza wy  win^  się  zręcznie  i  z  krwią  zimną.  Dobrzycki 
oganiał  się  zwyczajną  masoneryą  szkocką,  do  której 
przyjęty  ł)ył  jeszcze  podczas  swojej  niewoli  angiel- 
skiej; przyciskany  odwołaniem  się  do  »dowa  honorne, 
zapierał  się  z  pasyą  zawziętą,  aż  nieostrożną,  wcrfa- 
jąc:  »chcę  zginąćl«.  Podobnież  i  dzielny  Koszutski, 
jak  dosłownie  wyrażała  się  o  nim  potępiająca  opinia 
Komisyi,  »wypatł  się  zupełnie  wszystkiego,  i  nie  zwa- 
żając na  wszelkie  upomnienia  i  refleksye,  upornie 
zaprzeczył  należenia  swego  do  związku,...  w  ozem  lak 
wielka...  okazał  zawziętość,  iż  trudno  nie  powziąć  przeko- 
nania, że  raczej  poświęciłby  swe  życie,  aniżeli  miałby 
się  skłonić  do  wyjawienia  związku  i  związkowych«. 

Wtakiem  położeniu  mózgi  śledcze  członków  Komi- 
syi obracały  się  w  kole  ł)łędnem  dośćbezpłodnycli  wysił- 
ków. Wtem,  po  dwóch  miesiącach  podobnej  nieskutecz- 
nej i  nie  posuwającej  się  właściwie  naprzód,  iście  dana- 
idowej  roboty  komisyjnej,  dokonał  się  zwrot  kapitalny: 
nastąpiło  nagle  aresztowanieŁukasińskiego  (25  paździer- 
nika 1822  r.).  Zaszedł  mianowicie  nowy  ważny  incydens. 
Śród  deponowanych  starych  druków  kontroli  kasowej 
kaliskiej  znaleziony  został  przez  nadracłmiistrza  Gieh- 
la  i  dostarczony  W.  Księciu  ów  egzemplarz  rytuału 
loży  drugiego  stopnia  Wolnomularstwa  Narodowego, 
pisany  w  całości  ręką  Łukasińskiego  i  onego  czasu, 
jak  wyżej  wskazano,  Dobrzyckiemu  doręczony.  To 
już  był  dokument  niewątpliwie  autentyczny.  Brzmie- 
nie zaś  rytuału  tego  stopnia,  z  pominięciem  w  nim 
juz  osoby  Aleksandra  a  wzmianką  o  »dwóch  morzach 
i  dwóch  rzekach«  jako  granicach  Polsld,  ostatecznie 
potępiało  Łukasińskiego  w  oczach  W.  Księcia.  Łuka- 
siński przebywał  wtedy  w  Siedlcach,  nietykany 
zgoła  od  czasu  podpisania  tamtej,  zażądanej  od 
niego  w  maju  t.  r.  deklaracyi  o  wyrzeczeniu  się  przy- 
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należności  do  stowarzyszeń  tajnych.  Obecnie,  ciągle 
jeszcze  na  wolnej  stopie  sprowadzony  został  do  War- 
szawy i  tutaj,  wnet  po  przybyciu,  nagle  aresztowany. 
Równoczeinie  aresztowani  zostali  w  Warszawie  Mach- 
nicki i  Szreder>  i  wszyscy  trzej  zamknięci  w  nowem 
więzieniu  politycznem  w  dawnym  klasztorze  Karme- 
litów na  Lesznie,  dokąd  już  poprzednio  od  Domini- 
kanów przewiezieni  byli  wcześniejsi  więźniowie  i  gdzie 
już  odbywała  swoje  narady  Komisya  Śledcza.  Półwie- 
kowa  blisko,  nieprzerwana  iiK^ka  więzienna  otwierała 
si(^  przed  ł.ukasińskim.  lviedy  obecnie  wstępował  on 
do  ponurych  murów  karmelickich,  żegnał  się  na- 
zawsze  z  wolnością;  po  coraz  innych  odtąd  tułać  się 
będzie  ciemnicach  i  jeszcze  ])ozgonnie  znękane  swe 
kości  więziennej  schliisselburskiej  odda  ziemi. 

Stan  więziennictwa  w  Królestwie  Polskiem  po- 
zostawiał dużo  do  życzenia  a  w  porównaniu  z  po- 
przednim okresem  Księstwa  Warszawskiego  nie  po- 
lepszył się,  jeśli  może  raczej  nie  pogorszył.    Za  byt- 
ności swojej    w  Warszawie   na  pierwszym  Sejmie, 
Aleksander,    odwiedziwszy    więzienia  warszawskie 
karne  i  przekonawszy  się  naocznie  o  opłakanem  ich 
położeniu,  a  będąc  jeszcze  naówczas  w  nastroju  po- 
stępowym i  liberalnym,  energicznie  poruszył  potrzebę 
gruntownej  poprawy  więziennictwa   w  Ivrólestwie. 
Przez  wydaną  wtedy  jego  imieniem  surową  odezwę 
XTiinistra  sekretarza  stanu,  zacnego  Sobolewskiego,  za- 
leconem  zostało  ministrom  sprawiedliwości  i  spraw 
>?vewnęlrznych,  aby  „zajęli  się  niezwłocznie  planem 
•Ogólnego  i  szczególnego  ulepszenia  systematu  admi- 
<listracyi  i  stanu  więzień  publicznych  w  Warszawie 
i  w  całym  krąju".  Jednakowoż  dopiero  po  kilku  la- 
tach, z  końcem  1823  r.  weszła  w  życie  opracowana 
{>od  kierunkiem  Mostowskiego  obszerna,  drobnost- 
kowa i  światła  Ogólna  instrukcya  wi^ienna,  która 
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przecież  nie  potrafiła  jeszcze  bynajmniej  uleczyć  za- 
dawnionych ciężkich  braków  i  nadużyć,  ujawnionych 
znacznie  później  jeszcze  w  1829  r.,  w  czasie  doko- 
nywanej przez  referendarza  stanu,  ekonomistę  i  his- 
toryka Skarbka,  szczegółowej  rewizyi  więzień  i  aresz- 
tów policyjnych  w  Królestwie.  Należy  przytem  za- 
znaczyć, że  jeśli  ze  strony  naczelnych  przedstawicieli 
administracyi,  polskiej,  ludzi  jak  Sobolewski,  Mostow- 
ski, Badeni,  Niemcewicz,  Skarbek,  a  niemniej  w  wie- 
lokrotnych wystąpieniach  poselskich  i  publicystycz- 
nych, zdawano  sobie  jasno  sprawę  z  całej  wadliwości 
istniejących  urządzeń  penalnych,  i  wszechstronną  ich 
reformę,  łagodniejsze  obchodzenie  się  z  więźniami, 
„aby  przez  zbyteczną  surowość  nie  wytępiać  uczucia 
moralnego  i  nie  dać  powodu  do  rozpaczy",  —  jak 
wyrażała  się  Ogólna  instrukcya  Mostowskiego,  —  sło- 
wem, możliwą  ludzkość  w  wykonywaniu  represyi  ka- 
rzącej uznawano  za  rzecz  pilnej  potrzeby  i  dobra  pułn 
licznego,  to  całkiem  odmienne  w  tej  materyi  poglądy 
żywił  wtrącają<w  się  do  wszystkiego  komisarz  cesarski 
w  Warszawie.  Świadczyła  o  tern  dobitnie  ciekawa  Za- 
piska o  karach,  jaką  w  tym  czasie,  dla  przysłużenia  się 
już  nietylko  Królestwu,  lecz  Cesarstwu,  szerszej  swojej 
ojczyźnie  rosyjskiej,  złożył  Aleksandrowi  wszechstronny 
Nowosilcow.  Traktował  on  tu  między  innemi  ze  szcze- 
gólną lubością  o  biciu  więźniów,  o  chłoście  jako  środku 
wychowawczym,  żądał  wykonywania  jej  publicznie 
sposobem  najbardziej  sensacyjnym,  na  rusztowaniu 
dość  Wysokiem  i  tak  urządzonem,  „aby  lud  nie  mógł 
widzieć  samego  katowania  (istjazanja),  ale  słyszał 
krzyk  i  jęki  ",  nie  przepominał  zalecać,  by  delikwentów, 
odzianych  w  „białą  koszulę  lub  całun",  dostarczano 
do  egzekucyi  „na  przygotowanych  umyślnie  przez 
policyę  noszach,  pomalowanych  na  czarno  na  podo- 
bieństwo trumien*",  domagał  się  obecności  księdza 
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ze  Świecą,  który  winien  ^obwieicić,  że  i  władza  du- 
chowna wyrzuca  (izwergajet)  skazańca  ze  społeczności 
chrześciańskiej"  ,  radził  w  ogólności  w  systemacie 
kar  wzorować  się  na  „najczulszych  i  najbardziej 
wstrząsających  scenach  przedstawień  teatralnych,  które 
miękczą  serce  i  duszę  i  zostawiają  w  niej  głębokie 
ślady  zgnębienia  (niujnia)  ,  albowiem,  konkludował, 
głównym  celem  wszelkiej  kary  jest  wzbudzenie  „zba- 
wiennego strachu,  który  jedynie  jest  w  stanie  utrzy- 
mać człowieka  niewzruszenie  na  drodze  prawdy". 
Dla  tego  polotu  swej  poetyckiej  wyobraźni  i  dociekań 
filozolicznych  nie  znalazł  wprawdzie  Nowosilcow  peł- 
nego zastosowania  w  Królestwie,  lecz  nie  omieszkiwał 
czynić  w  tym  duchu,  co  tylko  się  dało  w  skromniej- 
szych granicach  inkwizycyjno-więziennych.  Był  mu 
w  tym  względzie  wielce  pomocnym  usłużny  Lubo- 
widzki,  który,  jako  wiceprezydent  miasta,  miał  nad- 
zór naczelny  nad  więzieniami  ślcdczcmi  w  Warsza- 
wie. Dla  Lubowidzkiego  zresztą  kwcstyą  główną  było 
dobrze  zarobić  na  tern  zajęciu,  jak  na  wszystkich  in- 
nych ;  dotychczas,  jak  wspomniano,  obławiał  się  on 
nieźle  z  tytułu  „utrzymywania"  na  swoim  wikcie  pierw- 
szych aresztantów  politycznych,  jak  Heltman,  Piąt- 
ki ewicz,  Moszyński  i  studenci  ze  spraw  bursze wskich, 
Maiiersberger  i  współoskarzeni  w  sprawie  Pantakoiny, 
trzymani  zrazu  na  ratuszu,  Marywilu,  po  odwachach, 
potem  skupiani  w  dawnym  klasztorze  Dominikanów 
na  ulicy  Freta,  pierwszem,  pro  wizorycznem  jeszcze  wię- 
zieniu politycznem.  Gdy  gmach  podominikański  okazał 
się  niedogodnym  i  zbyt  szczupłym  na  pomieszczenie 
mnożących  się  więźniów  tego  rodzaju,  Lubowidzki 
podjął  się  przebudować  i  przysposobić  odpowiednio 
gmach  poklasztomy  Karmelitów  na  Lesznie,  który 
odtąd  stać  się  miał  miejscem  poniekąd  historycznem, 
prawdziwem  « więzieniem  stanu*. 
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Więzienie  karmelickie  przedstawiało  sit^  jako  oka- 
zała ł)udowa  dwupiętrowa.  Rolioty  l)udo wlane  prowa- 
dzone l)yły  tandetnie  i  w  wielkim  pośpiechu.  Gdy  prze- 
niesiono tu  od  Dominikanów  pierwszycłi  więźniów 
w  sprawie  niniejszej,  mury  były  jeszcze  tak  wilgotne,  że 
musiano  je  suszyć  rozpalonemiżelaznemi  piecami;  stąd 
wielu  więźniów  ciężko  rozchorowało  się.  Na  parterze 
mieścił  się  od  wach,  zamknięty  wewnątrz  i  odcięty  zupeł- 
nie od  ulicy,  kuchnia  i  składy.  Nadzór  ogólny  nad  wię- 
zieniem karmelickiem  miał  pułkownik  Józef  Aksa- 
mitowski,  jako  major  placu,  ok>owiązany  conajmniej 
dwa  razy  dziennie  odwiedzać  aresztantów;  nadto 
później,  skoro  do  Karmelitów  dostali  się  oskarżeni 
ważniejsi,  przychodził  na  rewizyę  komendant  więzie- 
nia ze  strony  rosyjskiej,  półorzędowy,  jak  wyżej  wzmian- 
kowano, reprezentant  W.  Księcia  Konstantego  w  Komi- 
syi  Śledczej,  komodor  Paweł  Kołzakow.  Straż  Woj- 
skowa rozstawiona  gęsto  u  niektórych  drzwi,  pod 
oknami,  po  korytarzach,  schodach,  w  bramie  i  na 
podwórzu,  składała  się  z  oficera,  dwóch  podofice- 
rów, dobosza  i  18  żołnierzy,  potl  dowództwem  ka- 
pitana strzelców  konnych,  Tadeusza  Niewodowskiego, 
sprawującef^o  zarazem  obowiązki  dozorcy  więzien- 
nego ;  warta  zaciągała  co  24  godzin,  przyczem  od- 
czytywaną jej  była  specyalna  obostrzona  instrukcya. 
Prócz  tego  odkomenderowanych  było  na  stałą  służbę 
do  ICarmelitów  trzech  ludzi  z  korpusu  weteranów, 
podoficer  Suliński,  Jędrzejewicz  i  Koźmiński,  pierwsi 
dwaj  dobrzy  ludzie,  trzeci  szpieg;  Jędrzejewicz  raz 
na  tydzień  golił  więźniów  i  miał  później  ów  wypa- 
dek z  Tarnowskim,  który  wyrwaną  mu  z  rąk  brzytwą 
poderżnął  sobie  gardło,  za  co  W.  Książę  niefortun- 
nemu golibrodzie  kazał '  wymierzyć  sto  kijów.  Obo- 
wiązki lekarskie  pełnił  stale  dr.  Baldauf,  lekarz  woj- 
skowy pierwszej  dywizyi  piechoty.  Strawa  więzienna, 
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W  nader  lichym  gatunku,  składała  się  z  chleba  ko- 
misowego, zjełczałej  kaszy  jęczmiennej  i  porcyi  mięsa, 
często  zepsutego,  —  choć  urzędownie  na  sam  wikt 
więzienny  podawał  Lubowidzki  po  5  złp.  na  głowę 
dziennie,  l^okojearesztanckie  były  umieszczone  na  pię- 
trach i  urządzone  systemem  celkowym  :  więźniowie, 
trzymani  w  ścisłem  odosołjnieniu,  nie  mieli  nazwisk 
tylko  numery.  Przeciętna  cela  miała  12  małych  stóp 
wzdłuż,  8  wszerz,  tej  wysoliości,  że  można  było  ręką 
dostać  sufitu,  o  jednem  oknie,  zamykanem  na  kłódkę, 
i   mocno  okratowanem,    z    drewnianą  nazewnątrz 
skrzynią,  tak   urządzoną,  że  widok  był  zasłonięty 
i  światło  z  góry  jedynie  wpadało:  nazywano  to  podów- 
czas „pudełkiem  Hożnieckiego",  gdyż  ł)ył  to  własny  wy- 
nalazek generała,  nieśmiertelny  podziśdzień  jako  upięk- 
szenie więzień  warszawskich.  Do  przewietrzenia  słu- 
żyło kiłka  dziur  przebitych  w  górnej  części  drzwi, 
W  kierunku  z  obu  stron  przeciwnym,  i  nadto  pokry- 
tych dziurkowaną  blachą,  aby  służyć  nie  mogły  więź- 
niom do  wyglądania   na  korytarz.   Na  pierwszem 
piętrze,  oprócz  mieszkania  dozorcy  oraz  dwóch  du- 
żych sal  na  posiedzenia  Komisy!  Śledczej,  mieściły 
się  cele  od  numeru  1  do  7;  na  drugiem  piętrze  tuż 
nad  niemi  szły  numery  od  8  do  14,  dalej  ciągnęły 
się  tutaj  numery  następne  do  20  ponad  lokalami  do- 
zorcy i  Komisyi.  Cicbowski  zajmował  numer  6  na 
pierwszem  piętrze;  zostawił  on  na  ścianie  swej  celi 
wyryty  przez  siebie  napis  z  klasycznego  przerobiony 
wiersza  i  do  przebytej  ciężkiej  przystosowany  próby: 
»Męża  prawego  losów  nie  zegnie  potęga.  Niech  się 
niełio  i  ziemia  na  niego  sprzysięga,  Żadna  przygoda 
jego  nie  zasępi  czoła.  Zgnębić  go  może,  ale  poniżyć 
nie  zdoła**.  Pomimo  okazanej  dzielnej  oporności,  Ci- 
cbowski, dzięki  swoim  stosunkom  rodzinnym, — był  on 
nawet  spowinowacony  z  samym  Lubowidzkim, — ko- 
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rzystał  z  pewnych  folg,  wydostawał  się  częstokroć 
bez  dozoru  na  korytarz,  umiał  dobywać  Języka  z  mia- 
sta, stiid   zwany   żartobliwie    przez  \vs{)()łwiężniów 
„nowiniarzem",  dostarczał  wiadomości  nieraz  wcale 
cennych,  a  wesołością  swoją  i  niefrasobliwym  śród 
przepraw  najgorszych  humorem  podnosił  icłi  wszyst- 
kich na  duchu.    Ponad  nim  na  drugiem  piętrze  pod 
numerem  13  siedział  Łukasiński.    Należał  on  oczy- 
wiście do  strzeżonych  najczujniej;  lecz  mając  {)od 
sobą  Cichowskiego,   komunikował  się  z  nim  w  ten 
sposób,  że  on  wytupywał  w  podłodze,  tamten  wy- 
stukiwał w  suficie  oddzielne  wyrazy;   odbierał  tędy 
niejakie,  nader  potrzebne  informacye,  choć  podobno 
udało  mu  się  także  otrzymać  je  parokrotnie  inną 
jeszcze  jakąś  pewniejszą  drogą  w  czasie  toczącego  się 
śledztwa.  Maclinicki  zajmował  również  na  drugiem 
piętrze  nnmer  15.  Była  to  cela  najobszerniejsza  o  dwóch 
oknach:  dano  mu  ją  z  musu,  z  uzasadnionej  obawy 
o  jego  zdrowie  i  życie.  Machnicki  bowiem  odmawiał 
raz  na  zawsze  korzystania  z  jakichkolwiek  ulg,  na- 
wet dopuszczanych  przez  ostry  regulamin  więzienny. 
Nie  chciał  on  nigdy  korzystać  z  dozwalanej  od  czasu  do 
czasu  dla  koniecznych  względów  hygienicznych  prze- 
chadzki pod  strażą  po  korytarzu,  i  nigdy,  oprócz  na 
indagacye,  z  celi  swojej  nie  wychodził;  sam  jeden 
odrzucił  ofiarowaną  sobie  przechadzkę  po  ogrodzie  wię- 
ziennym, na  co  udzielone  zostało  pozwolenie  wyjątkowe 
jemu,  Dobrogojskiemu  i  Koszutskiemu,  skutkiem  przed- 
stawienia dr.  Baldaufa  o  grożnem  ich  osłabieniu  i  nie- 
zbędności dla  nich  świeżego  powietrza.  Podobnież  od- 
rzucał wszelkie  inne  ulgi,  nikogo  nie  chciał  w^idy  wać, 
z  nikim  zamienić  słowa,  i  kiedy  mu  do  celi  obiad  co- 
dzienny przynoszono,  ^zamykać  -  wołał  zamykać", 
z  wstrętem  przepędzał  strażnika,  żądał,  by  corychlej 
zostawiano  go  w  samotności.  W  ten  sposób,  nietyiko  że 
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Z  nieposkromionym  uporem  odmawiał  Machnicki  żąda- 
nych wyznań  i  najmędrszym  sztukom  indagacyjnym  Ko- 
misy! Śledczej  poprostu  nieprzełamane  przeciwstawiał 
milczenie,  ale  ciskał  jej  w  oczy  swą  wz«fardę,  i  własno- 
wolnie  obostrzając  swoje  położenie,  demonstrował  jej 
z  góry  nieskuteczność  wszelkiej  próby  kuszenia  albo 
wymuszenia. 

Czy  były,  i  w  jakim  stopniu  i  rozciągłości,  pod- 
ówczas i  potem  praktykowane  podobne  prób}-  w  wię- 
zieniu karmelickiem?  Były  niewątpliwie,  aczkolwiek 
w  rzeczywistości,  co  do  osób,  czasu  i  metody,  były 
stosowane  inaczej,  niż  to  następnie,  ze  strony  niezu- 
pełnie wiarogodnej,  przedstawianem  było.  Niektórzy 
mianowicie  późniejsi  więźniowie  karmeliccy,  jak  n.  p. 
Mochnacki,  którzy  stosunkowo  ucierpieli  najmniej 
a  dzięki  słabości  lub  niedoświadczeniu  ulegli  poczęści 
zastawionym  sidłom  kusiclelskim,  starali  się  w  na- 
stępstwie całkiem  niewłaściwie  rozciągnąć  na  siebie 
wszystkie  owe  gwałty  inkwizycyjne,  jakim  poddawani 
byli  ich  poprzednicy,  ofiary  istotne  i  główne,  a  w  do- 
datku całkiem  niepotrzebnie  w  odmalowaniu  tych  gwał- ' 
tów  przymieszać  jaskrawe  amplifikacye,  dotyczące  ra- 
tusza, Zamoócia  albo  Wilna,  lecz  nie  Karmelitów.  Rzecz 
niewłaściwa  podszywać  •  się  pod  cudze  poświęcenie 
i  mękę ;  niepotrzebna  —  przejaskrawiać  tę  mękę,  która 
wszak  w  rzeczywistej  swojej  postaci  była  zaiste  dość 
okrutną,  wszelkie  pojęcia  ludzkości  gwałcącą,  obowią- 
zującemu prawu  kiąjowemu  przeciwną.  Obowią^- 
wało  podówczas  w  Królestwie  Polskiem,  z  wyjątkiem 
województw  pog^lięyjskich  z  zachowaną  procedurą 
austryacką,  postępowanie  sądowo-śledcze  w  wypad- 
kach karnych  podług  starej  ordynacyi  kryminalnej 
pruskiej  1805  r.  Oparta  oczywiście  na  powszechnych 
jeszcze  onego  czasu  na  lądzie  europejskim  zasadach 
ink  wizy  cyjnych,  przez  swoją  bardzo  ogólnikową  de- 
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finicyę  « przedwstępnego  poszukiwania*  i  ^rozwinięcia 
dochodzenia "  jakoteż  nader  elastyczne  przepisy  o  ,uwię* 
zieniu  tymczasowem*  otwierała  ona  szerokie  pole  do 
interpretacyi  rozszerzającej  i  rozlicznych  pokrzywdzeń 
i  nadużyć.  Mieściła  jednak  w  sobie  niektóre  punkty, 
zwłaszcza  w  danym  wypadku,  dodatniego  znacze- 
nia, jak  w  przepisie  dotyczącym  „donosiciela  a  na- 
kazującym wyraźnie  „szczególniej  dochodzić,  jakie  są 
pobudki  doniesienia,  w  jakich  stosunkach  donosiciel 
z  obwinionym  się  znajduje,  jakieby  mógł  w  doniesie- 
niu mieć  widoki",  co  wszystko,  gdyby  istotnie  zostało 
wymierzonem  przeciw  obecnym,  jak  Sznayder,  Nagór- 
ski, Karski,  denuncyantom,  mogłoby  oczywiście  tylko 
dobrze  wpłynąć  na  przebieg  odbywanego  śledztwa. 
Wymuszanie  natomiast  zeznań  Jakiemikolwiek  środ- 
kami przymusu  fizycznego  w  obowiązującej  ordyna- 
eyi  pruskiej  przewidzianem  nie  było  zgoła.  Nie  pruska 
zresztą  dopiero  była  w  tern  zasługa:  dużo  wcześniej, 
przez  konstytucyę  sejmową  polską  1776  r.,  wszelakie 
„konfessaty  przez  tortury  pod  rygorem  kar  criminum 
status  zakazane*  zostały  w  sprawach  kryminalnych 
Jakiegokolwiekbądż rodzaju;  a  w  rozwinięcia  te|^  bez- 
warunkowego zniesienia  tortury  śledczo-sądowej  wy- 
stawiła w  światłej  swej  rezolucyi  Rada  Nieustająca 
,za  prawidło  powszechnie  przyjęty  aksyomat,  że  lepiej 
obwinionego  uwolnić,  niżeli  niewinnego  potępić*. 
Niestety,  praktyka  śledcza  za  Królestwa  Polskiego  w  za- 
kresie inkwizycyi  zwyczajnej,  szczególniej  zaś  policyj- 
nej, podległa  ciężkim  zboczeniom  od  tej,  jedynie  właś- 
ciwej zasady  wytycznej.  Była  już  wyżej  mowa  o  wprost 
niesłychanych  gwałtach,  o  wyszukanych  męczarniach, 
zadawanych  w  drodze  śledztwa  przedwstępnego  nie- 
szczęśliwym pacyentom  w  wydziale  śledczym  ratusza 
przez  policyę  miejską  Lubowidzkiego.  Lubowidzki  nie 
był  krwiożerczy;  on  tortur  używał  u  siebie  na  ratu- 
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SZU  całkiem  dobrodusznie,  względem  osób  podejrza- 
nych o  grabą  kradzież,  kontrabandę,  paserstwo,  po- 
prostu' wtedy,  kiedy  mógł  na  tem  zarobić,  w  ten  lub 
inny  sposób  bez  hałasu,  po  domowemu,  podzielić  się 
łupem;  przeciwnie,  więźniom  politycznym  on  dawał  po- 
kój, szanował  ich,  gdyż  oni  wszak  sami  swoją  osobą, 
jako  przez  niego  z  urzędu  ^utrzymywani",  byli  po- 
ważnem  źródłem  dochodów  dla  wiceprezydentowskiej 
kieszeni.  Drażliwą  zresztą  nadto  było  rzeczą  wzglę- 
dem tych  ludzi,  na  których  najżywsza  uwaga  ogółu 
b3'ła  zwrócona,  stosować  nazbyt  brutalne  praktyki  ra- 
tuszowe. Bicia  tedy,  kłucia,  karmienia  śledziami  i  t.  p. 
sposobów  katowania  u  Karmelitów  nie  było ;  niema 
o  tem  słowa  w  żadnem  póżniejszem  wiarogodnem 
świadectwie  najbliższych  świadków  naocznych,  w  za- 
piskach Łukasińskiego,  wspomnieniach  Dobrzyckiego, 
notatach  Morawskiego,  pamiętnikach  Prądzyńskiego, 
samych  wybitnych  mieszkańców  karmelickich,  piszą- 
cych już  w  takich  warunkach,  że  mogli  prawdę  od- 
krywać z  bezwzględnością  zup^ą.  Ale  Komisya  Śledcza 
dość  jeszcze  innych  środków  wymuszających  miała  do 
swojej  dyspozycyi,  z  których  w  obecnym  mianowicie 
pierwszym  okresie  niniejszego  śledztwajaknajrozleglej- 
szy  czyniła  użytek.  Były  to  środki  fizyczne,  morahiei  mie- 
szane, działające  wraz  na  ciało  i  duszę.  Do  pierwsz3xh  na- 
leżało głodzenie,  pod  postacią  wzięcia  na  chleb  i  wodę» 
niekiedy  przez  przeciąg  wielu  dni  z  rzędu.  Sprzeci- 
wiało się  to  wręcz  przepisom  instrukcyi  więziennej, 
dopuszczającym  karę  postu  o  chlebie  i  wodzie  najwy- 
żej na  48  godzin  oraz  wyłącznie  na  wypadek  krnąbr- 
nej, zagrażającego  bezpieczeństwu,  zachowania  się 
więźnia,  nigdy  zaś  w  razie  prostej  odmowy  żądanego 
odeń  zeznania.  W  szczególności  Koszutski  męczony 
był  tym  sposobem  i  doprowadzony  do  takiego  stanu 
osłabienia,  że  cucić  go  trzeba  było  i  pokrzepiać  winem 
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grzanem,  ilekroć  wołany  bywał  przed  Komisyę.  Była 
nawet  chwila,  kiedy  zwątpiono  o  jego  życiu;  a  i  wtedy 
jeszcze  nie  dano  mu  spokoju,  lecz,  znającgłębokąjego reli- 
gijność, podesłano  mu  niegodnego  księdza,  który  pod- 
jął się  pod  osłoną  spowiedzi  wydobyć  z  niego  tajem- 
nicę związku;  Koszutski  wszakże,  postrzegłszy  się  z  jego 
zapytań,  jaka  icłi  była  istotna  intencya,  przerwał  spo- 
wiedź i  oświadczył,  że  woli  umierać  bez  rozgrzesze- 
nia. Do  środków  drugiej  i  trzeciej  kategoryi  należało 
samo  już  bezwzględne  odosobnienie,  dalej  odmawia- 
nie światła,  szczególnie  dotkliwe  w  długie  wieczory 
zimowe,  odbywanie  indagacyi  w  no^  z  budzonym 
znienacka,  nap<^  sennjrm  jeszcze  więźniem  it.p.  Na 
przeciętną  wytrzymało&ć  młodych  zwłaszcza  łudzi 
było  tego  aż  nadto.  Jeden  z  nich,  przywieziony  z  Ka- 
lisza Źyc,  osadzony  na  drugiem  piętrze  pod  nume- 
rem 10,  po  dłuższym  pobycie  u  Karmelitów  poszedł 
za  przykładem  przyjaciela,  Dzwonkowskiego:  na 
chustce,  przymocowanej  u  kraty  okiennej  powiesił 
się  nocą,  albo  raczej  zadusił,  gdyż  okno  było  zbyt 
nizkie;  zrana  znaleziono  zimne  już  ciało;  Lubowidzki 
osobiście  następnej  nocy  zabrał  trupa  i  wywiózł  go 
na  I^owązki.  Dobrogojski,  przeniesiony  do  celi  po  Życu, 
sam  wkrótce  tak  zesłabł,  że  przenieść  go  wypadło  do 
lazaretu,  gdzie  nierównie  znośniejszy  miał  pobyt,  lecz 
złamany  moralnie  rozpacza  z  powodu  wyłudzonycłi 
na  nim  zeznań,  nosił  już  w  sobie  zaród  bliskiej  śmierci. 
Dobrzycki,  z  natury  łagodny,  doprowadzony  został  do 
takiego  szału,  że  omal  nie  zgubił  siebie,  porwawszy 
się  czynnie  na  Niewodowskiego.  Nękani  najmocniej 
Łukasiński,  Machnicki,  Koszutski,  zachowali  spokój 
i  równowagę  ducha;  gnębiony  podobnież  Szareder 
ugiął  się  naprzód,  potem  uległ. 

Z  uwięzieniem  Łukasińskiego,Machnickiego  i  Szre- 
dera,  w  październiku  1822  r.  interesa  Komisyi  Śledczej 
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poprawiły  się  znakomicie,  działania  jej  wstąpiły  w  nowe, 
owocniejsze  stadyum.   Dotychczas    właściwie  bezi- 
mienna, bez  wyraźnie  określonej  kompełencyi,  odtąd 
przybrała  urzędowy  tytuł  „Koniisyi  Śledczej  względem 
wyśledzenia  Wolnomularstwa  Narodowego".  Ale  jesz- 
cze nie  wszystko  było  zrobione.  Nowi  aresztanci  nie 
byli  łatwiejsi  do  zgryzienia  od  poprzednich,  raczej 
przeciwnie.  Łukasiński  udzielał  zeznań  z  największą 
rozwagą,  ograniczając  się  jedynie  do  potwierdzenia 
sw^oich  wyjaśnień  pisemnych  i  ustnych,  danych  jesz- 
cze we  wrześniu  r.  z.  W.  Księciu  Konstantemu;  Szre- 
der  pierwotnie  podobnej  trzymał  się  taktyki;  Macti- 
nicki  milczał.  Wtedy,  po  dalszycli  kilku  tygodniach, 
Nowosilcow  zażądał  od  W.  Księcia  wydania  do  urzę- 
downej  dyspozycyi  Komisyi  Śledczej  owych  dwóch, 
nieudzielanych  jej  dotychczas,  najgłówniejszych  do- 
wodów piśmiennych :  rytuału  znalezionego  w  Kaliszu 
i  ustawy  gminnej  dostarczonej  przez  Sznaydra.  Nie  bez  . 
widocznych  trudności,  zno  wuż  głównie  przez  odwołanie 
się  do  samego  Aleksandra,  Nowosilcow  tym  razem  prze- 
łamałopór  W.  Księcia,postawiłnaswojemi  w  listopadzie 
t  r.  otrzymał  dla  Komisyi  obadwa  cenne  papiery.  Dwa  te 
dokumenty  byłyjednakróżnej  wartości  dowodowej  i  róż- 
nej doniosłości  obciążającej.  Pierwszy  był  niewątpliwy 
autentyk,  lecz  miał  treść  wyraźnie  masońską,  więc  kary- 
godności  niepewnej;  drugi  miał  treść  wyraźnie  spiskową, 
więc  napewno  karygodną,  lecz  był  wątpliwy  pod  wzglę- 
dem autentycznoścL  Zadanie  sprowadzało  się  do  tego,  aby 
ten  drugi  dokument,  oczywiście  najdonioślejszy,  uczy- 
nić autentycznym.  Nowosilcow  świetnie  wywiązał  się 
z  tego  zadania.  Uderzył  w  stronę  i  ofiarę  najsłabszą, 
trafnym  wyborem  wzi^  na  cel  Dobrogojskiego.  Ka- 
zał mu  przez  Komisy ę  Śledczą  przedstawić  ową  ustawę 
gminną,  zapewnił,  że  została  ona  przyznaną  przez 
wszystkich  innych  podsądnych  a  w  szczególności  przez 
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Łukasińskiego,  Dobrzyckiego  i  Koszutskiego;  jak  się 
zdaje,  okazał  mu  rzekome  ich  w  tym  względzie  przy- 
znania protokołowane  ze  sfałszowanemi  podpisami 
tamtycłi  trzecłi,  —  metoda  stale  w  czasie  tego  śledz- 
twa praktykowana;  oświadczył  z  serdeczną  życzli- 
wością, że  o  karze  żadnej  niema  tu  wcale  mowy,  że 
chodzi  tylko  o  otwarte  wyznanie  całej  prawdy  gwoli 
tern  gładszemu  zakończeniu  sprawy;  i  tym  sposobem 
wyłudził  w  końcu  od  oszołomionego  Dobrogojskiego 
formalną,  natychmiast  zaprotok^owaną  deklaracyę,  iż 
okazana  mu  ustawa  gminna  jest  istotnie  autentyczną, 
iż  on  sam  równobrzmiący  jej  odpis  otrzymał  z  rąk 
Łukasińskiego  i  Koszutskiemu  dla  Dobrzyckiego  do 
dalszego  użytku  doręczył.  „Ten  nieszczęśliwy  starzec  — 
powiada  Łukasiński  o  tern  fatalnem,  gubiącem  go  osta- 
tecznie zeznaniu  Dobrogojskiego,  —  przy  olśniony  wie- 
kiem, chorobą  i  nudami  więzienia,  gdy  miał  sobie 
przedstawiony  przez  Komisyę  Śledczą  tylekroć  wspom- 
niany papier  (ustawę  gminną),  z  dodatkiem,  że  tenże 
papier  uznałem  za  odemnie  wyszły,  że  Koszutski  przy- 
znał, iż  go  zawiózł  do  Kalisza,  a  Dobrzy cki,  iż  go  ode- 
brał, cóż  miał  w  takim  razie  innego  czynić,  jak  tylko 
podobnie  przyznać,  że  tenże  papier  był  odemnie?... 
Stary  żołnierz,  bez  wybiegów  i  nieufności,  przyjął 
chętnie  przez  Komisyę  Śledczą  daną  mu  radę,  aby  nie 
zaprzeczał,  lecz,  stosując  swoje  zeznania  do  zeznań 
innych  członków,  był  z  nimi  w  zgodzie  i  przez  to 
pomó^  do  jaknaj prędszego  ukończenia  badań  i  uwol- 
nienia wszystkich  i  siebie.  Zawsze  mu  to,  co  i  innym^ 
powtarzano,  że  rząd  nikogo  karać  nie  myili,  czeka 
tylko  szczerego  wyznania  od  każdego...  Później,  kiedy 
tenże  Dobrogojski  spostrzegł  albo  raczej  przekonał  się, 
że  nikt  rzeczonego  papieru  nie  przyznał,  wtenczas 
chciał  się  wyplątać  z  tych  sideł...,  lecz  osłabiony  fi- 
zycznie i  moralnie,  czynił  tylko  nieużyteczne  usiło- 
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wania".  Przyznanie  Dobrogojskiego  przywracało  do  ży- 
cia  najniebezpieczniejszą  a  pogrzebaną  od  przeszło 
roku  i  dotychczas  nieskuteczną  denuncyacyę  Sznaydra, 
odsłaniało  związek  w  punkcie  najczulszym  ze  względu 
na  zawartą  w  ustawie  gminnej  przysięgę  związkową, 
nadawało  sprawie  charakter  zl)rodni  stanu,  słowem, 
przypieczętowało  los  Łukasińskiego  i  towarzyszó\v\ 
Łukasiński  od  chwili  swego  aresztowania  był  obrał 
taktykę  najtrafniejszą  a  dla  niego  jedynie  możliwą.  Mil- 
czeć zupełnie  on  nie  mógł  wobec  niewątpliwego  faktu 
swojej  roli  naczelniczoj  oraz  wobec  relacyi  pisemnej, 
jaką  wprzódy  W.  lisięciu  złożyć  był  zmuszony.  Sta- 
nął tedy  na  gruncie  obrony,  już  wówczas,  przed  rokiem, 
na  pierwsze  wezwanie  W.  Księcia  dojrzale  obmyśla- 
nej, i  rozwijał  ją  konsekwentnie  w  dalszym  ciągu,  od- 


kąd teraz  postawiony  został  przed  Komisyą  Śledczą 
w  październiku  1822  r.  Nie  ukrywał  istnienia  Wolno- 
mularstwa Narodowego,  owszem,  podawał  pewne 
o  niem  szczegóły,  lecz  sprowadzał  je  do  założeń  le- 
galnych, powoływał  się  na  zwinięcie  związku  przed 
zakazem  stowarzyszeń  tajnycti,  zarazem  zaft  ani  jed- 
nem  słowem  nie  zdradzał  się  z  Towarzystwem  Pa- 
tryołycznem.  Skoro  mu  następnie,  w  końcu  listopada, 
okazano  w  Komisyi  tamte  dwa  dokumenty,  on  przy- 
znał odrazu  przedstawiony  sobie  rytuał  wolnomular- 
8ko-narodowy»  przez  siebie  pisany,  —  ale  zaprzeczył 
wręcz,  aby  wiedział  cokolwiek  o  owym  najgłówniej 
kompromitującym  drugim  dokumencie,  tytule  o  gmi- 
nach. Tyle  tylko,  że 'odtąd  starał  się  w  swoich  zezna- 
niach z  dużą  subtelnością  mieszać  niektóre  ujawniane 
czynności  organizacyjne  Towarzystwa  Patryotycznego, 
w  szczególności  krzewienie  gmin  wojskowych,  z  po- 
przednią działalnością  Wolnomularstwa  Narodowego, 
aby  wytworzyć  z  tych  obu  kategoryi  jedno  nieroz- 
wikłane funcHm  i  tym  sposobem  już  z  góry  podciąg- 
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nąć  wszystko  podjedno,mniej  uchwytnepolitycznieikar- 
nie,  wspólne  pojęcie  akcyi  wolnomalarsko-naiodowej. 
Zresztą,  o  ile  chodziło  o  Wolnomularstwo  Narodowe, 
brał  całą  odpowiedzialność  wyłącznie  na  siebie,  jako 
twórcę  i  naczelnika,  wygarniając  troskliwie  innych 
współoskarżonych.  Machnicki,  w  innem  l)(^dćic  poło- 
żeniu, a  w  charakterze  swoim  i  postępowaniu  bar- 
dziej indywidualny  i  absolutny,  innej  trzymał  się  tak- 
tyki. Główny  doradca,  niemal  kierownik  Łukasiń- 
skiego, a  głębszy  od  niego  i  bardziej  przewidujący, 
choć  głowę  przyłożył  do  związku,  nie  przyłożył  nie- 
ostrożnie ręki.  Nie  wykryto  leż  nigdy  żadnych  papie- 
rów Machnickiego,  ani  żadnych  kompromitujących  go 
dowodów  niezbitych,  jakkolwiek  oddawna,  jeszcze  na 
wolności  znajdował  się  on  pod  okiem  szpiegowskiem 
własnego  swego  lokaja,  przekupionego  przez  poiicyę. 
Jedynie  w  papierach  Łukasińskiego  znaleziono  pewien 
operat  polityczny  o  stanie  spółczesnym  Polski,  miesz- 
czący między  innemi  pod  postacią  « tycia  zdrajców  oj- 
czyzny* wizerunki  biograficzne  niektórych,  w  rodzaju 
Rotnieckie^,  działaczów,  a  pisany  w  całości  rękąlkfach- 
nickiego;  lecz  nie  było  tam  ani  słowa  o  związkach  żad- 
nych, ani  też  nie  można  było  wykazać  autorowi,  ażeby 
miał  zamiar  tę  pracę  ogłosić  drukiem.  Machnicki,  świa- 
dom, iż  wobec  ścisłej  jego  oględności  w  słowie,  czynie 
i  piśmie  nie  może  być  przeciw  niemu  dowodów,  świa- 
dom całej  nikczemności  swoich  inkwirentów,  a  sam 
jako  wytrawny  prawnik  i  st^dzia  wiedząc  doskonale,  iż 
w  podobnej  sytuacyi  jedyny  sposóij  uniknięcia  zasadzek 
inkwizycyjnych  polega  na  milczeniu,  zamknął  się  też 
poprostu  w  milczeniu  bezwzględnem,  w  odmawianiu 
jakichkolwiekbądż  odpowiedzi  na  wszelkie,  choćby  na- 
pozór  najniewinniejsze,  stawiane  mu  zapytania.  Z  tego, 
raz  zajętego  stanowiska,  nie  zeszedł  on  na  krok,  z  że- 
lazną konsekwencyą,  ani  w  czasie  niniejszej  indagacyi 
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przed  Komisyą  Śledczą  w  sprawie  Łukasińskiego,  an  i  na- 
wet podczas  późniejszego  po  lalach  kilku  badania  przed 
Komitetem  Śledczym  w  sprawie  Sądu  Sejmowego. 
„Kazimierz  Machnicki,  —  taka  o  nim  potępiająca  no- 
tatka znalazła  się  w  aktach  —  trwając  upornie  w  przy- 
jętej przez  siebie  zasadzie,  nie  chciał  żadnego  uczynić 
zeznania,  ograniczając  się  na  powtarzaniu  swego  di- 
leiuma:  „Albo  rzecz,  o  którą  pytany  jestem,  jest  mi 
wiadoma,  albo  nie.  W  pierwszym  przypadku  posta- 
nowiłem nic  nie  wyjawić;  w  drugim  nic  wyjawić 
nie  mogę".  Ta  nieuległość  rozkazom  władzy  wyższej, 
niemniej  ułożony  przez  Machnickiego  traktat  poli- 
tyczny o  Polsce,  zmierzający  do  okrycia  pogardą  obec- 
nego jej  bytu  i  do  zasiania  zarodu  nieukontentowa- 
nia,  ...te  okoliczności  przekonywają  dostatecznie  o  prze- 
wrotnych Machnickiego  zamysłach".  Inni  współoskar- 
żeni,  idąc  za  Łukasińskim,  starali  się  przystosować  do 
zajętej  przez  niego  postawy,  która  istotnie  mogłaby 
wyprowadzić  icłi  ze  zgul)y,  —  gdyby  nie  fatalne  przy- 
znanie ustawy  gminnej,  wyłudzone  na  DobrogojskiuL 
Ale  to  jedno  przyznanie,  niwecząc  wszystkie  tamte 
denegacye,  pokrzyżowało  całą  taktykę  obronną,  i  to 
mistrzowskie  coup  Nowosilcowa  czyniło  go  panem 
sytnacyi.  Md|^  on  na  tej  zasadzie  przedstawić  Aleksan- 
drowi, przejeżdżającemu  przez  Warszawę  w  końcu 
stycznia  1823  r.  w  powrocie  z  kongresu  weroneńskiego, 
tryumfujące  wynikiśledczeizyskać  dla  nich jegosankcyę. 

W  takim  też  duchu  potępiającym  zredagowany 
został  w  czerwcu  1823  r.  raport  wnioskodawczy 
Kómisyi  Śledczej,  oparty  głównie  na  dwóch  doku- 
mentach obciążających,  rytuale  lożowym  i  ustawie 
gminnej,  jako  porówno  sprawdzonych  i  przyznanych. 
Ponieważ  obadwa  dokumenty  były  ułamkowe,  a  nie 
posiadano  dość  dokładnych  wiadomości  o  istnieniu 
dwóch  odrębnych  organizacyi,  Wolnomularstwa  Na- 
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rodowego  i  Towarzystwa  Patr}'otycznego,  więc  nie- 
bardzo  umiejąc  i pokombinować,  przypisano  obadwa 
dowody  jednej  organizacyi  wspólnej,  wywracając  na- 
wspak  taktykę  Łukasińskiego  i  przenosząc  punkt  cięż- 
kości oskarżenia  z  pierwszej  organ izacyi  do  drugiej, 
zwalając  na  wiadome  czynności  Wolnomularstwa  Na- 
rodowego domyślne  działania  Towarzystwa  Patryo- 
tycznego.  Raport  ten,  redagowany  głównie  przez  Han- 
kiewicza  pod  okiem  Nowosilcowa,  bardzo  obszerny, 
nadzwyczaj  wykrętny,  zjadliwy  i  surowy,  osłaniał 
przedewszystkiem  trzech  donosicieli,  Sznaydra,  Kars- 
kiego i  Nagórskiego,  oraz  czwartego  współdonosiciela 
Stamirowskiego,  z  uwagi  na  ich  .skruchę"  i  skuteczną 
pomoc  udzieloną  śledztwu;  niektórzy,  wplątani  ubocz- 
nie, jak  n.  p.  Węgrzecki,  którego  nie  należało  tykać 
już  ze  względu  na  kompromitujące  przed  nim  za* 
chęty  Rożnieckiego,  uznani  zostali  za  zasługujących 
na  pewne  uwzględnienie;  podobnież  brzmiała  ogólna 
opinia  o  WierzkK^owiczu,  za  którym  wstawił  się  Za- 
jączek; również  zostali  wygarnięci  całkowicie  Skro- 
becki,  dzięki  wstawiennictwu  Hauk^o,  gdyż  „wyznał 
całą  prawdę**,  oraz  Kozakowski,  Wroniecki,  Kindler, 
na  życzenie  W.  Księcia,  aby  nie  mieszać  oficerów,  po- 
zostających w  czynnej  służbie;  Koliński  i  Bobrowski, 
którzy  n  mało  działali*  a  którym  właściwie  niczego  prócz 
burszostwa  nie  udowodniono,  nie  mogli  zostać  pod- 
ciągnięci pod  oskarżenie,  lecz  otrzymali  w  raporcie  su- 
rową reprymendę  za  ujawnionego  w  nich  złego  ductia 
i  dostali  się  też  pod  uciążliwy  dozór  policyjny  i  byli 
długo  internowani  w  Warszawie  w  drodze  adminis- 
tracyjnej. Zupełnie  dziwnem  było  wstrzemięźliwezacho- 
wanie  się  Komisyi  Śledczej  względem  Szredera,  któ- 
rego wybitna  rola  czynna  koło  założenia  i  krzewienia 
związku  nie  ulegała  wszak  wątpliwości,  a  któremu 
mimo  to  już  w  niniejszym  raporcie  komisyjnym  otwartą 
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była  furtka  ratunkowa,  którą  on  w  rzeczy  samej  miał 
ujść  cało  podczas  następnego  postępowania  przed  Są- 
dem Wojennym.  Na  wyjątkową  tę  względność  Komisyi 
Śledczej  dla  Szredera  rzucają  szczególniejsze  światło 
zapiski  schlusselburskieŁukasińskiego.  „Jeżeli  już  trzeba 
było  szukać  winnych,  —  pisał  tu  Łukasiński  —  to  można 
było  przyjąć  za  takowych  Łukasińskiego  i  Szredera... 
Jednak  te  układy  pomieszała  młoda  żona  Szredera, 
która  z  pomocą  Nowosilcowa  otrzymała,  że  jej  mąż 
zamieniooy  Dobrzyckim''.  Ten  najohydoiejszy  rodzaj 
przekupstwa,  za  znieważony  honor  nieszczęśliwej  ko- 
biety, należał  do  zwyczajów  łapowniczych  starego 
rozpustnika  Nowosilcowa,  który  w  braku  nagrody 
brzęczącej,  chętnie  i  taką  w  naturze  pobierał  zapłatę. 
Co  się  tycze  Dobrogojskiego,  raport  uznawał  go  win- 
nym na  podstawie  własnych  jego  wyznań,  zalecając 
jednak  w  drodze  łaski  zwrócenie  uwagi  na  jego  ,sła- 
l>ość  fizyczną  i  moralną**.  Natomiast  w  ostatecznej 
swej  konkluzyi  jaknaj  mocniej  zwracał  sią  raport  Ko- 
misyi Śledczej  przeciw  czterem  pozostałym  podsąd- 
n3rm,  Łukasińskiemu,  Machnickiemu,  Dobrzyckiemu 
i  Koszutskiemu,  za  którymi  nie  przemawiają  żadne 
okoliczności  łagodzące,  zwłaszcza  zaś  przeciw  Łuka- 
sińskiemu,  uznanemu  za  „głównego  działacza  i  na- 
czelnika" (principal  moieur  et  chef).  W  przeciwień- 
stwie do  poprzedniej,  pierwszej  Komisyi  Śledczej 
w  sprawie  Pantakoiny,  niniejsza  druga  Komisya Śledcza 
w  sprawie  Wolnomularstwa  Narodowego  tym  swoim 
raportem  konkluzyjnym  dostarczała  nareszcie,  w  myśl 
Nowosilcowa,  pożądanego  pozytywnego  wniosku  o  fak- 
cie dokonanym  zbrodni  stanu  oraz  winie  osób  podsąd- 
nych,  które  się  tej  zbrodni  dopuścić  miały,  a  tem  sa- 
mem dostarczała  niezb(^dnego  podłoża  do  dalszego  po- 
stępowania karnego,  do  odmiennej  niż  dotycliczas,  nie 
ukrywanej  już  wstydliwie,  przygodnej  i  pokątnej,  lecz 
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ostentacyjnej,  dokonywanej  w  świetle  jawności,  re- 
presyi  sądowo-politycznej.  Zaś  tego  rodzaju  represya, 
niczem  joż  nie  osłonięta,  proklamowana  publicznie 
i  jawną  sankcyą  samego  opatrzona  monarchy,  niedość, 
±e  przez  swoją  procedurę  zewnętrzną  była  dalszem 
pogwałceniem  udzielonych  krajowi  poręk  pod  wzglę- 
dem konstytucyjnym,  lecz,  co  nierównie  wyższe  jesz- 
cze posiadało  znaczenie,  przez  samą  wewnętrzną  swoją 
naturę,  przez  ustalenie  i  napiętnowanie  istoty  zi)rodni- 
czego  czynu  w  tolerowanycti  dotychczas,  jeśli  nie  wprost 
popieranych  przez  monarchę,  hasłach  narodowości  pol- 
skiej i  wcielenia  Litwy,  równała  się  urzędowemu  odwo- 
łaniu i  zdeptaniu  restytucyjnych  i  rozwojowych  pod 
względem  terytoryalnym  widoków  Królestwa  Polskiego 
i  sprawy  polskiej. 

To  wyższe  i  powszechniejsze  znaczenie  śledztw^a 
warszawskiego,  w  takiem  mianowicie  głębszem  poję- 
ciu, odbić  się  musiało  nietyłko  na  Królestwie,  lecz  za- 
razem i  na  Litwie.  Tak  też  rzecz  całą  z  pełną  świa- 
domością i  celowością  logiczną  ujmował  i  tędy  z  za- 
dziwiającą konsekwencyą  i  precyzyą  czynną  prowadził 
Nowosilcow.  Zostało  to  natychmiast  zademonstrowane 
sposobem  jaknajbardziej  namacalnym.  W  tym  samym 
ściśle  czasie,  w  połowie  1823  r.,  kiedy  dobiegały  kresu 
w  Warszawie  powyższe  czynności  śledcze  obliczone 
ba  zgnębienie  Królestwa,  rozpoczynała  się  w  Wilnie 
równoległa  akcya  śledcza  obliczona  na  wstrząśnienie 
Litwy«  Robota  zaczęła  się  od  drobnostki,  jak  mogłoby  się 
napozór  wydawać,  gdyby  dla  mistrza  tej  miary  co  No- 
wosilcow istniały  drobnostki  w  podobnych  wypad- 
kach. W  dzień  rocznicy  konstytucyi  Trzeciego  Maja 
podług  kalendarza  juliańskiego  (15  maja  1823  r.)  jeden 
z  uczniów  klasy  piątej  gimnazyum  wileńskiego,  pięt- 
nastoletni Michał  Plater,  napisał  w  klasie  na  tablicy: 
,  V/£;a/ konstytucya  3  Maja",  a  paru  kolegów  dopisało 
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poniżej:  ,jak  słodkie  wspomnienie  dla  nas  rodaków, 
lecz  nie  ma,  ktoby  się  o  nią  upomniał''.  To  był  cały 
kryminał.  Wszczęte  zostało  śledztwo  przez  miejscową 
władzę  gimnazyalną  oraz  przez  kuratorskie  nad  szkol- 
nictwem litewskiem  władze  Uniwersytetu  wileńskiego 
w  zastępstwie  nieobecnego  wtedy  kuratora  Okręgu, 
ks.  Adama  Czartoryskiego.  Platerowi  i  zamieszanym 
w  tę  sprawę  kilku  współkolegom  wymierzono  karę 
dyscyplinarną,  przystosowaną  do  małości  przewinie- 
nia, i  wogóle  potraktowano  cały  ten  wypadek  jako 
zwyczajną  dziecinniadę,  czem  on  oczywiście  był  w  isto- 
cie. Aliści  w  tydzień  niespełna  po  tamtem  zajściu  gim* 
nazyalnem  (21  maja)  ukazał  się,  jakby  na  urząd,  na- 
kreślony ręką  tajemniczą  na  klasztorze  Dominikanów 
w  Wilnie  następujący  osobliwszy  napis  rewolucyjny: 
„Niech  żyje  konstytucia  3  Maia,  śmierć  Dispotom,  Day 
Boże,  gdyby  sie  to  sprawdziło*.  Osobliwą  była  tu 
i  treść  i  ortografia  i  obrana  chwila  zaraz  po  tamtej 
awanturze  szkolnej,  osobliwą  przedewszystkiem  sama 
metoda,  zbyt  żywo  przypominająca  podobne  tajemni- 
cze napisy  rewolucyjne  w  Bibliotece  publicznej  w  War- 
szawie przed  dwoma  laty,  o  jakich  poprzednio  była 
mowa,  aby  można  było  wątpić,  że  w  obu  wypadkach, 
dawniej   w  Warszawie  w  1821  r.  i  teraz  w  Wilnie 
w  1823  r.,  działała  ta  sama  reżyserska  rt^ka  prowoka- 
torska.  Co  więcej,  nieprzewidzianym  zgoła  i  dającym 
również  do  myślenia  sposobem,  ówczesny  gubernator 
wojenny  wileński,  I  »yinski-Korsakow,  mały  w  gruncie 
przyjaciel  Polaków,  lecz  człowiek  stary,  ociężały,  nie- 
najgorszy zresztą  i  zwykle  bez  inicyatywy,  nawet  bez 
szczególniejszej    żyłki   dcnuncyatorskiej,   tym  razem 
z  niebywałą  energią  wdał  się  w  sprawę  i  niezwłocz- 
nie wyprawił  do  W.  Księcia  Konstantego  do  War- 
szawy obszerny  raport  oskarzycielski,  malujący  w  naj- 
czarniejszych barwach  zaszłą  aferę  szkolną,  wypadek 
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Z  napisem  klasztornym,  oraz  karygodne  osłonięcie 
rzekomej  zbrodni  przez  władze  gimnazyalne  i  uni- 
wersyteckie. Jest  rzeczą  wielce  do  prawdy  podobną, 
że  bądź  w  samym  postępku  szlacłietnych  a  niedo- 
świadczonycli  chłopców,  bądź  w  nieprzeczuwającem 
niebezpieczeństwa  postępowania  Uniwersytetu,  bądź 
w  interwencyi  gubernatora  wojennego,  jeśli  nie  we 
wszystkich  trzech  momentach  naraz,  cóź  dopiero 
w  aferze  z  napisem  na  Dominikanach,  była  w  grze 
obmyślona  z  góry  prowokacya,  wychodząca  od  No- 
wosilcowa.  Takie  było  przekonanie  Czartoryskiego. 

Nowosilcow  oddawna  już,  jak  zaznaczono,  rozpo- 
czynając pierwotną  swą  akcyę  przeciw  młodzieży  uni- 
wersyteckiej polskiej  w  Berlinie,  Wrodawiu,  Krakowie 
i  Warszawie,  dobierał  się  krok  za  krokiem  do  Uni- 
W(M\sytetu  wileńskiego,  l)ędącego  mu  solą  w  oku,  jako 
uosobienie  idei  polskiej  na  Litwie.  Podczas  częstych 
wyjazdów  swoich  do  Słonima  a  ostatnio  w  maju 
zeszłego  1822  r.  do  Wilna,  —  dokąd  był  popędził  wtedy, 
między  innenii,  nienajniniej  także  dlatego,  by  zneu- 
tralizować ówczesne  widzenie  si(^  tam  (Czartoryskiego 
z  Aleksandrem,  —  miał  on  sposol)ność  dobrze  zbadać 
grunt  i  przygotować  atak.  Zaznaczyć  należy,  że  już 
podówczas,  za  najbliższego  przejazdu  Aleksandra  przez 
Warszawę  w  sierpniu  1822  r.,  kiedy  rozpoczynała  czyn- 
ności Komisya  Śledcza  warszawska,  zyskany  został  Ukaz 
cesarski,  wzbraniający  młodzieży  Okręgu  naukowego 
wileńskiego  wyjazdu  do  szkół  jezuickich  w  Galicyi 
a  wydany  bez  żadnego  udziału  kuratora  Okręgu,  Czar- 
toryskiego. W  Czartoryskiego  też  przedewszystkiem 
godziła  podziemna  robota  Nowosilcowa,  który  sam 
później  orzekł  o  jego  działalności  kuratorskiej,  iż  ona 
o  całe  stulecie  opóźniła  rusyfikacyę  Litwy.  Nienawiść, 
jaką  on  żywił  do  Czartoryskiego,  była  jednem  z  naj- 
mocniejszych uczuć,  jakie  zajmowały  zgniłą  duszę 
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tego  człowieka;  nienawiść  zresztą   całkiem  zrozu- 
miała, gdyż,  oprócz  antagonizmu  politycznego,  miał 
on  wszak  do  niej  aż  nadto  słusznycti  pobudek  oso- 
bistych, gdyż  ks.  Adamowi  zawdzięczał  swoją  ka- 
ryerę,  gdyż  był  mu  winien  pieniądze,  gdyż  go  skrzyw-  1 
dził ;  a  im  bardziej  krzywdził,  tern  mocniej  musiał  nie- 
na widzieć,  podług  starego  aksy ornatu  odissc  (lucm  lae- 
seris.  Ktoś,  kto  go  wtedy  widywał  w  Słonimie,  jak 
biesiadował  wesoło  za  kielichem  z  dziwnie  dobranym 
kompanem  —  a  był  nim  ostatni  generał  artyleryi  li- 
tewskiej z  czasów  Rzpltej,  Franciszek  ks.  Sapieha  j 
z  Dereczj^na,  kapitalna  w  swoim  rodzaju  figura,  ory- 
ginał cudowny,  sceptyk  skończony,  żartujący  sobie 
z  polityki  a  pijący  po  przyjacielsku  z  komisarzem  ce- 
sarskim, bo  miał  szacunek  dla  jego  piwnicy  i  dla 
jego  tęgiej,  prawie  równie  jak  książęca,  na  mocne 
trunki  wytrzymałej  głowy,  —  opisuje  bardzo  dobrze, 
jak  rozparty  w  fotelu,  rozbawiony  Nowosilcow,  z  p^- 
nym  puharem  w  ręku,  ttustą  anegdotą  na  bezzębnych 
ustach,  istny,  jak  go  nieiie  nazwano,  «Bacchus-Sela- 
don**,  nagle,  gdy  przypadkiem  padło  w  rozmowie  >i 
nazwisko  Czartoryskiego,  jakby  tknięty  w  serce,  zmie- 
niał się  do  niepoznania :  ,twarz  jego,  zwykle  mało  por  ,i 
ciągająca,  stawała  się  naraz  ohydną  i  wprost  straszną, 
kose  oczy  wywracały  się,  wykr^wiały  się  usta,ztrzę-  '.y. 
sących  się  warg  niebieskich  wypadały  potoki  żółci,  ' 
przestawał  być  człowiekiem  dobrego  towarzystwa,  zni-  '  * 

żał  się  do  wyrażeń  najpospolitszych".  Wprawdzie  wy- 
sadził już  Czartoryskiego  z  ufności  monarszej,  wyda  ' 
Ml  go  z  rządu,  z  Warszawy,  ale  nie  poprzestawrf  na  . 
tern,  nie  uważał  rzeczy  za  skończoną,  obawiał  się  jego  ,  ,1 

powrotu  do  uclia  Aleksandra,  odzyskania  przez  niego  :V/ 
głosu  i  wpływów,  i  dla  zabieżenia  raz  na  zawsze  po-  ;v 
dobnej  ewentualności  postanowił  sobie  zrzucić  go  z  osta- 
tniego stanowiska  urzędowego,  zkuratorstwa  w  Wil- 
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nie,  doprowadzić  do  zupełnego,  nieodwołalnego  zer- 
wania pomiędzy  nim  a  cesarzem.  W  raportach  swo- 
ich z  1822  r.,  z  powodu  odkryć  Sznaydra  i  Karskiego, 
rozwodząc  się  nad  rozgalęzionemi  sprzysiężeniami 
polskiemi,  nie  omieszkiwał  on  uwydatniać  z  naciskiem, 
że  mają  one  najwidoczniej  jakiegoś  jednego  ukrytego 
^szefa",  i,  nie  nazywając  go  po  imieniu,  pozwalał  do- 
myślać się,  iż  tym  „szefem"  nic  jest  nikt  inny,  jak 
tylko  Czartoryski.  Obecnie,  w  maju  1823  r.,  Czarto- 
ryski, po  dłuższej  nieobecności,  wybierał  się  znowu 
z  Puław  do  Warszawy;  po  zeszłorocznem  spotkaniu 
z  Aleksandrem  w  Wilnie,  miał  na  myśli  ponowne 
z  nim  widzenie  się  podczas  wyznaczonej  na  jesień 
tegoż  roku  wielkiej  rewii  wojsk  polsko-litewskich 
w  Brześciu;  zdawał  się  wstępować  znowuż  na  widow- 
nię dla  odegrania  poważnej  roli  politycznej,  w  wyraźnej 
myśli  zażegnania  zaciągającej  nad  Królestwem  i  Litwą 
burzy  reakcyjnej.  I  owóż  właśnie  w  tej  samej  chwili, 
w  maju  t  r.,  przyszła  ex  machina  awantura  wileńska. 

Czartoryski,  odebrawszy  pierwszą  o  niej  relacyę 
od  rektora  Uniwersytetu  wileńskiego,  Twardow- 
skiego, zaraz  po  przybyciu  do  Warszawy  z  końcem 
maja  1823  r.  zaskoczony  został  wiadomością,  iż  cała 
ta  dziecinniada  gimnazyalna  została  już  w  najczar- 
niejszem  świetle  wystawioną  przez  Rymskiego-Kor- 
sakowa  W.  Księciu  Konstantemu  i  pociągnęła  natych- 
miast za  sobą  skutki  najopłakańsze,  zagrażając  po- 
ważnem  niebezpieczeństwem  nietylko  paru  biednym 
gimnazistom,  lecz  Uniwersytetowi  i  całemu  szkolnic- 
twu polskiemu  na  Litwie.  W  rzeczy  samej,  W.  I\siążę 
podbechtany  przez  Nowosilcowa  i  jego  jadowite  po- 
jaśnienia  do  relacyi  Korsakowa,  skąd  jaśnie  wy- 
nikało, że  chodzi  tu  ani  mniej  ani  więcej,  jak  o  za- 
niesione na  Litwę  ogniwo  wielkiego  łańcucha  sprzy- 
siężeń  polskich,  popieranych  tam  tąjem nie  przez  Uni- 
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wersytet  wileński  i  księcia  kuratora,  nakazał  Korsa- 
kowowi  aresztować  i  zamknąć  na  odwachu  rektora 

Twardowskiego,  dyrektora  gimnazyum  Skoczkow- 
skiegoi  parę  jeszcze  osób,  a  ćzterech  winnych  uczniów, 
Platera,  Kułakowskiego,  Czechowicza  i  Kościałkow- 
skiegoosadzić  w  więzieniu.  Zarazem  wyprawił  do  Wilna 
swego  adjutanta,  pułkownika  Nesselrodego  dla  prze- 
prowadzenia najsurowszego  śledztwa;  do  Aleksandra 
zaś  napisał  o  całem  zajściu  jako  o  sprawie  bardzo 
poważnej,  w  zupełnem  przeciwieństwie  do  tonu  miar- 
kującego i  osłaniającego,  jakiego  był  używał  dotychczas 
w  podobnych  materyach  warszawskich,  a  w  konklu- 
zyi  nie  wahał  się  doradzać  zesłania  owych  czterecti 
uczniów  do  odleglejszych  garnizonów  syberyjskich  na 
prostych  żołnierzy,  motywując  taki  środek  drakoński 
przekonaniem,  jakgdyby  zaczerpniętem  z  ust  Nowo- 
silcowa,  „iż  duch  wychowańców  Uniwersytetu  wileń- 
skiego był  i  nie  przestaje  być  nader  niespokojnym 
i  buntowniczym,  co  wyraźnie  bywa  zachęcane  przez 
władzę  uniwersytecką".  Wypada  zaznaczyć,  że  W. 
Książę  —  rpzjuszony  zresztą  pewną  brzydką  awanturą 
wydarzoną  w  Wilnie  w  zeszłym  1822  r.,  znieważeniem 
porucznika  strzelców  gwardyi  rosyjskiej  przez  ucznia 
wileńskiego,  Piiłjanowskiego,  —  odkąd  posiadał  do- 
kładne informacye  o  rozpowszechnieniu  się  Wolno- 
mularstwa Narodowego  śród  armii  łLrólestwa  Pol- 
skiego, tem  czujniej  baczył,  aby  ustrzedz  od  wpływów 
związkowych  Korpus  Litewski,  dotycliczas  przez  nie 
całkiem  nietknięty;  chętnie  przeto  korzystał  z  okazyi 
udzielenia  odstraszającego  przykładu  przez  wymierzę* 
nie  najsurowszej  represyi  na  tutejszej  uczącej  się 
młodzieży.  Czartoryski,  zjechawszy  do  Warszawy, 
postanowił  stawić  się  osobiście  przed  W.  Księciem 
Konstantym  dla  udzielenia  objaśnień  ustnych.  Roz- 
mowa odbyła  się  tegoż  dnia  (30  maja  1823  r.)  2rana 
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W  Belwederze.  Czartoryski,  zdając  sobie  już  dokład- 
:\  "  nie  sprawę  z  grozy  położenia,  pragnął  przedewszyst- 

\  '.  kiem  uratować  zagrożony  Uniwersytet  wileński,  zdjąć 

z  władz  uniwersyteckicli  i  z  siebie  podejrzenie  tąjem- 
negjo  wsp^działania  w  zaszłych  wypadkach,  a  wie- 
'  '    .  dząc  dobrze  o  istniejących  śród  młodzieży  uniwersy- 

^  teckiej  wileńskiej  związkach  filarecko-filomackich,  go- 

tów był  nawet  poświęcić  na  surową  l>odaj  karę  nie- 
.  .  „ .  szczęśliwych  gimnazistów,  aż  zanadto  kładąc  na  to  na- 

cisku, aż  zadaleko  posuwając  się  na  tym  punkcie, 
\ .  byle  tylko  uchronić  od  prześladowania  masę  dojrza- 

łej i  bardziej  narażonej  młodzieży  akademickiej.  „Nie 
•  mam  bynajmniej   zamiaru  —  mówił  W.  Księciu  — 

osłaniać  albo  bronić  winnych,  jacykolwiekby  oni  byli; 
przeciwnie,  pragnę  aby  cała  prawda  została  wykrytą 
a  winni  surowo  ukarani".  „Zresztą  —  dodał,  i  tutaj 
^        .  dość  nieostrożnie,  mając  zapewne  na  myśli  Nesselro- 

"'  dego,  uczciwego  skądinąd  człowieka,  otwierał  mimowoli 

.,  * '  drogę  zgubnej  misyi  Nowosilcowa,  —  jeśli  nie  jestem  dość 

:  .  .  szczęśliwym,  aby  posiadać  ufność  W.  C  W.,  byłbym 

^  bardzo  zadowolony,  gdyby  ankieta  w  tej  sprawie  zo- 

:..if  '  stała  przeprowadzoną  przez  osol>ę,  całkiem  obcąUni- 

;   ;  ■  wersytetowi  a  cieszącą  się  zupełnem  zaufaniem  W. 

C.  W/  Z  tern  wszystkiem  jednak  pozwalał  dorozu- 
miewać  się,  że  winne  rzekomo  dzieciaki  uważać  na- 
leży raczej  za  nieświadome  .narzędzia  cudzego  pod- 
stępu i  złej  woli",  że  istotnego  źródła  zas^ch  wypad- 
i  ;.  .  •  ków  doszukiwać  się  należy  w  rozmyślnej,  z  góry 

^  .  ^  uplanowanej  prowokacyi.  , Jest  rzeczą  lianiebną,  obu- 

rzającą,  —  tak  zakończył  swoje  przemówienie  do 
W.  Księcia,  —  pomyśleć  tylko,  że  niedorzeczne  sza- 
•\  leństwo  młodego  chłopca,  który  conajwyżej  zasługi- 

:     '  '  wałby  na  chłostę,  oraz  nikczemna  chytrość  osoby  złej 

woli  (iinfdme  malice  ciiin  malueiUant)    wtrąca  kraj  • 

*:     *  cały  w  niepokój,  rzuca  podejrzenie  i  niełaskę  na  ludzi 

•  •. 
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uczciwych  i  do  monarchy  przy  wiązanych,  wpływa  na 
los .  najnżyteczniejszych  urządzeń  publicznych*".  Ptze* 
łoienia  te  przecie  nienawiele  już  się  przydały.  Naza- 
jutrz W.  Książę  zakomunikował  Czartoryskiemu  swoje 
dyspozycje  posłane  Korsakowowi  i  doniesienie  wy- 
prawione do  Petersburga,  nakazując  mu  tymczasem 
nie  opuszczać  Warszawy  aż  do  nadejścia  dalszych 
z  Wilna  wyjaśnień.  Czartoryski  po  paru  dniach  odpo- 
wiedział obszernym  wywodem  pisemnym,  gdzie  wy-  > 
stępował  energicznie  w  obronie  Uniwersytetu  wileń- 
skiego, warował  się  przeciw  pomieszaniu  sprawy  gim-  .  [ 
nazyalnej  z  uniwersytecką  i  ostrzegał  przed  » wpro- 
wadzeniem w  błąd  przenikliwości  i  sprawiedliwości 
W.  C.  W...  Oskarżenie  Uniwersj^tetu  przed  W.  C.  W. 
jako  przejęte<|o  zdradą,  zbrodiiiczemi  zamiarami,  nie- 
wdzięcznością i  niewiernością  dla  monarchy,  który 
go  obdarzył  dobrodziejstwami,  takie  oskarżenie  może  : 
pochodzić  jedynie  od  wrogów  pokoju  i  przeciwników  •< 
zdrowego  wychowania  publicznego".  Próżne  to  były 
słowa.  Wróg  Czartoryskiego,  wskazywany  przez  niego  - 
„wróg  pokoju",  Nowosilcow,  tryumfował   na  całej 
linii.  Nazajutrz  po  powyższem  piśmie  kuratorskiem  : 
trzymał  on  w  ręku  podpisany  raport  Komisyi  Sled-                    ,  ! 
czej  w  sprawie  Łukasińskicf^o ;  zarazem  czterej  wy- 
szczególnieni gimnaziści  wileńscy  i  piąty  ich  rówieś- 
nik  Zabiełło,  oskarżony  o  autorstwo  napisu  na  Do- 
minikanach,  sprowadzeni  zostali  do  Warszawy  i  po- 
stawieni  tutaj  przed  sformowaną  doraźnie,  na  rozkaz 
osobisty  W.  Księcia,  tajną  władzą  indagacyjną,  do  ; 
której  weszli  generał-major  Krywcow,  kierownik  wy- 
działu  litewskiego  w  kancelaryi  wielkoksiążęcej  radca 
stanu  Hintze,  oraz  nieunikniony  Hankiewicz,  pod  kie-  ^ 
runkiem  naczelnym  Nowosilcowa.  Indagacya  ta,  pro- 
wadzona  potajemnie  i  na  uboczu,  całkowicie  poza 
obrębem  wszelkich  procedur  przewidzianych  przez 

» • 
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prawo  krajowe  Królestwa,  trwała  kilka  tygodni ;  jej  wy- 
niki wyło&ooe  zostały  w  raporcie  prywatnym,  podanym 
W.  Księciu  przez  Nowosilcowa  w  początku  lipca  t.r., 
z  taką,  będącą  z  góry  do  przewidzenia,  konkiuzyą,  iż  rzecz 
cała  wymaga  gruntownego  zbadania  na  miejscu,  w  sa- 
mem Wilnie,  przez  osolię  zapełnię  pewną,  odpowied- 
nio uzdatnioną  i  up^omocnioną.  Autor  raportu,  rzecz 
prosta,  siebie  samego  miał  tu  na  myśli,  swoje  własne 
do  tej  misyi  doniosłej  ofiarował  usługi.  Tak  się  tet  stało. 
Nazajutrz  po  raporcie  powyższym,  Nowosilcow,  opa- 
trzony nieograniczotiem  pełnomocnictwem  śledczem, 
w  towarzystwie  godnego  siebie  dyrektora  swego  Biura 
warszawskiego,  Baykowa,  wyruszał  osobiście  do  Wilna. 

Nowosilcow,  dostawszy  się  nareszcie  do  Wilna 
w  charakterze  wielkiego  inkwizytora  Litwy,  zaraz 
latem  1823  r.  rozpoczął  tutaj  działanie  na  wielką  skalę. 
Idąc  za  wypróbowanym  już  wzorem  warszawskim, 
utworzył  on  w  W^ilnie  Komisyę  Śledczą  dla  spraw  aka- 
demickich, przy  formalnym  jeno  udziale  władz  uni- 
wersyteckich, dla  zachowania  pozorów  jakiej  bądź  le- 
galności, w  rzeczywistości  zaś  złożoną  z  oddanych 
sobie  zupełnie  kreatur,  swego  dyrektora  kancelaryi, 
radcy  stanu  Baykowa,  policmajstra  miasta  Wilna  puł- 
kownika Szłykowa,  radcy  rządu  gubernialnego  wileń- 
skiego Ławrynowicza  i  prokuratora  gubernialnego 
wileńskiego  Botwinki.  Komisya  rzeczona  niezwłocznie 
rozpoczęła  czynności  (25  lipca  1823  r.),  lecz  z  początku, 
pomimo  największych  wysiłków  inkwizytorskich,  zdo- 
byte wyniki  nie  odpowiadały  oczekiwaniom,  gdyż 
z  dziecinnych  zajść  majowych  żadną  miarą  nie  było 
sposobu  wycisnąć  potrzebnej  spiskowej  cause  celibre 
ani  wielkiej  zbrodni  stanu.  Wtem,  pod  koniec  sierp- 
nia, dzięki  zbiegowi  pomyślnych  okoliczności  udało 
się  zwęszyć  istnienie  związków  uczniowskich  w  szkole 
świsłockiej.  Owóżśród  członków  tamtejszego  Towarzy- 
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stwa  Naukowego,  później  Moralnego,  znalazło  się  nazwi- 
sko Józefa  Heltmana;  to  zwróciło  uwagę  na  jego  starszego 
brata;  przypomniano  sobie  Wiktora  Heltmana,  byłego 
wydawcę  Dekady  warszawskiej,  odby  wającegood  dwóch 
lat  karę,  jako  szeregowiec  artyleryi,  w  Korpusie  Litew- 
skim ;  1  ta  przygodna  okoliczność,  obok  niektórych  in- 
nych, miała  jaknajtatalniej  przysłużyć  się  nietylko  śledz- 
twom wileńskim,  lecz  wpłynąć  zarazem  na  obostrzenie 
i  rozszerzenie  bądi  toczących  się,  bądź  już  zaniecha- 
nych śledztw  politycznych  warszawskich. 

Wiktor  Heltman,  dobrze  wytrzymawszy  pierwszą 
ciężką  próbę,  na  którą,  jak  wyżej  okazano,  był  wysta- 
wiony w  maju  1821  r.  w  Warszawie,  od  lata  t.  r. 
mocą  decyzyi  Aleksandra  a  na  rozkaz  Konstantego 
oddany  „w  sołdaty",  męczył  się  odtąd,  jako  prosty 
kanonier  bateryi  litewskiej  pod  Brześciem,  jako  „usłu- 
giwacz  koni",  pod  twardym  rygorem  wojskowym,  nie 
widząc  końca  spadłych  na  siebie  cierpień,  pogrążony 
coraz  głębiej  w  beznadziej  nem  uczuciu  zapomnianego 
straceńca.  Dwuletnia  taka  służba,  pod  okrutnym  ucis- 
kiem fizycznym,  w  upokarzającem  poniżeniu  moral- 
neni,  podwójnie  dotkliwa  dla  człowieka  takiej,  jak 
on,  wrażliwości  i  ambicyi,  ruchliwego  a  chwiejnego 
temperamentu,  zmiennych,  z  jednej  w  drugą  krańco- 
wość  wpadającycłi  nastrojów,  zwątliła  zupełnie  jego 
odporność,  doprowadziła  go  do  głębokiego  upadku 
ducha.  Odcięty  zupełnie  od  świata,  trzymany  w  ścis- 
łem  odosobnieniu  koszarowem,znalazł  on  jednak  sposób 
korespondowania  potajemnie  z  rodziną,  ojcem,  matką, 
siostrą  Heleną;  a  był  o  tyle  nieostrożny,  że  w  tych 
listach  nie  powstrzymywał  się  od  wzmianek  o  dawnych 
kolegach  związkowych  z  Warszawy.  W  dodatku,  ule- 
gając wrodzonej  żyłce  literackiej,  prowadził  pokry- 
jomu  w  języku  francuskim  rodzaj  dziennika,  dość  dla 
niego  charakterystyczny ;  widać  stąd,  jak  dobrze  zda- 
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wał  sobie  sprawę  z  własnych  niedomagań  psychicz- 
nych; w  swojej  stancyi  koszarowej  oznaczał  sobie 
„kołkami"  różne  stopnie  dostrzeżonej  w  sobie  samym 

słabości  charakteru;  obiecywał  sobie  pracować  nad 
sobą,  aby  tę  słabość  duszy  naprawić  i  dojść  do  siły 
i  stałości  niewzruszonej,  której  ])rak  odczuwał  z  ży- 
wym żalem  i  niepokojem,  jak^dył)y  przewidując 
smutne  stąd  następstwa  w  oczekującej  go  jeszcze 
próbie.  Taka  próba  ponowna,  gorsza  od  poprzedniej, 
wnet  spadła  na  niego  znienacka  i  tym  razem  zakoń- 
czyła się  opłakanym  dlań  wynikiem  moralnym.  W  sier- 
pniu 1823  r.,  prawdopodobnie  naskutek  zwrócenia 
w  Wilnie  uwagi  na  związek  świsłocki  i  uczestnictwo 
W  nim  Józefa  Heltmana,  nastąpiła  nagle  rewizya 
w  pierwszej  baterii  brygady  artyleryjskiej  pod  Brześ- 
ciem, gdzie  służył  Wiktor  łieltman ;  zabrano  mu  zna- 
lezioną przy  nim  korespondencyę  rodzinną  i  dzien- 
nik; poddano  go  nowej  indagacyi  przed  władzą  woj- 
skową. Wtedy,  wyczerpany,  złamany,  my&ląc  już  tylko 
o  swoim  ratunku,  zaczął  wyznawać  to,  o  czem  przed 
dwoma  laty,  łącznie  z  Piątkiewiczem,  był  zachował 
ścisłe  milczenie:  t  j.  przynależność  swoją  do  war- 
szawskiego związku  Wolnych  Polaków.  To  było  od- 
krycie zupinie  nowe  i  z  dwóch  względów  fotalne: 
odsłaniało  ono  w  Warszawie,  niezawiśle  od  zamknię- 
tej sprawy  Pantakoiny  i  burszenszaitów  oraz  wiszącej 
sprawy  Wolnomularstwa  Narodowego,  istnienie  ja- 
kichś innych,  nieznanych  dotychczas,  związków  taj- 
nych, których  znaczenie  łatwo  było  przy  złej  woli 
rozdmuchnąć  ponad  rzeczywistość;  a  odsłaniało  zara- 
zem jakąś  bezpośrednią  łączność  związkową  pomiędzy 
Królestwem  Poiskiem  a  Litwą,  co  również  przy  złej 
woli  dawało  się  wyzyskać  w  najszkodliwszym  sposo- 
bie dla  obu  toczących  się  równolegle  śledztw  war- 
szawskiego i  wileńskiego.  Heltmau,  przywieziony  na- 


Digilized  by  Googl( 


ROZDZIAŁ  VI 


189 


łychmiast  w  początku  września  1823  r.  do  War- 
szawy, —  dokąd  jednocześnie  pobiegł  z  Wilna  Xo- 
wosilcow,  zwąciiawszy  odrazu  całą  doniosłość  tego 
nowego  incydensii,  —  i  zamkni(^ty  na  osobności  w  ko- 
szarach gwardyi  rosyjskiej  konsystującej  w  Warszawie, 
został  tutaj  poddany  pod  okiem  samego  W,  Księcia 
Ivonstantego  szczegółowemu  badaniu.  To  ])adanie  prze- 
prowadzone zostało  znowu  w  najściślejszym  sekrecie, 
{jrzez  czysto  wojskowe  władze  rosyjskie,  Krywcowa, 
Kołzakowa  i  .łowca,  z  połowicznem  jedynie  przypusz- 
czeniem Nowosilcowa,  którego  całkowicie  ominąć  nie 
było  sposobu,  zaś  z  zupełnem  nasampierw  pominię- 
ciem Komisyi  Śledczej  warszawskiej,  której  czynności 
właściwie  od  trzecli  miesięcy,  t.  j.  od  złożenia  przez 
nią  raportu  konkluzyjnego  w  sprawie  Wolnomular- 
stwa Narodowego  w  czerwcu  t  r.,  uważane  były  za 
zakończone,  a  wznowione  być  miały  dopiero  w  na- 
stępstwie właśnie  naskutek  niniejszych  zeznań  Helt- 
mana.  Zacliowanie  w  tym  wypadku  wyjątkowej  dys- 
krecyi  leżało  W.  Księciu  szczególniej  na  sercu,  gdyż  j 
chodziło  mu  tutąj  o  Heltmana  już  nie  jako  byłego  re-  , 
daktora  gazety  warszawskiej,  ale  jako  o  osobę  woj- 
skową, należącą  do  Korpusu  Litewskiego.  W.  Książę 
Konstanty,  tak  nadzwyczajnie  czuły,  ilekroć  było 
w  grze  podkomendne  mu  wojsko,  tak  żywo  dotknięty 
wtargnięciem  działań  związkowycli  do  armii  Króles-  . 
twa  i  tak  troskliwy  o  uwolnienie  jej  od  wynikających  | 
stąd  dalszycli  konsekwencyi  śledczych,  conajmniej  ty-  ! 
leż,  jeśli  nie  więcej  jeszcze,  miał  baczenia  pod  tym 
względem  na  Korpus  Litewski.  Chodziło  tu  oczywi- 
ście nie  o  sam  tylko  sentyment,  lecz  o  fakt  nawskróś  | 
realny,  że  całe  stanowisko  W.  Księcia  Cesarzewicza, 
zwłaszcza  od  chwili  jego  formalnego  zrzeczenia  się 
tronu,  polegało  przedewszystkiem  na  jego  władzy 
Wodza  Naczelnego  nad  złączoną  pod  jego  komendą 
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siłą  zbrojną  Królestwa  i  Litwy,  co  z  samej  natury 
rzeczy  pociąf^ało  za  sobą  poniekąd  nieuniknioną  Jak- 
najściślejszą  solidarność  pomiędzy  tą  siłą  zbrojną,  jako 
odrębną  od  rosyjskicti  wojsk  Cesarstwa  całością  or- 
ganizacyjną, a  własną  jego  osobą.  Zakwestyonow^anie 
pod  względem  politycznym  nietykalnej  odrębności 
organizacyjnej  wojsk  polsko-litewskicti  prowadzić  mu- 
siało za  sobą  prędzej  czy  później,  w  tej  lub  innej 
postaci,  zakwestyonowanie  stanowiska  naczelnego  ich 
wodza.  A  drażliwsza  jeszcze  nierównie,  niż  z  armią 
Królestwa  Polskiego,  była  sprawa  z  Korpusem  Li- 
tewskim, który  był  formacyą  późniejszą,  od  początku 
swego  utworzenia  źle  widzianą  przez  żywioły  woj- 
skowe i  związkowe  rosyjskie,  rzecby  można  nie- 
mal przez  powszechność  ówczesnej  opinii  publicznej 
rosyjskiej.  Niedziw  przeto,  że  W.  Książę  Konstanty 
z  osobliwszą  czujnością  przestrzegał  zasady,  iż  na  jego 
Korpusie  Litewskim,  jak  na  żonie  Cezara,  nawet  cie- 
nia podejrzenia  dopuścić  nie  należno,  że  zawsze  z  naj- 
większą ostenłacyą  stawiał  jako  pewnik  niewzruszalny, 
iż  ten  Korpus  pod  względem  lojalności  politycznej  był 
bez  zarzutu  i  nie  dawał  nigdy  do  siebie  przystępu  żad- 
nej akcyi  związkowej.  W  istocie,  jak  nadmieniono, 
podobna  akcya,  czy  to  ze  strony  Wolnomularstwa  Na- 
rodowego czy  też  Towarzystwa  Patryotycznego,  żad- 
nych zgoła  śladów,  oprócz  chyba  bardzo  znikomych, 
niedostrzegalnych  i  należ.ycie  nieudowodnionych,  nie 
pozostawiła  w  Korpusie  Litewskim.  W.  Książę  przy- 
pisywał znaczenie  wyjątkowe  tej  właśnie  okoliczności, 
i  jeszcze  po  kilku  latach,  w  inspirowanem  przez  sie- 
bie sprawozdaniu  Komitetu  Śledczego  dla  Mikołaja  I 
i  Sądu  Sejmowego,  nakaże  podnieść  ją  ze  szczegól- 
nym naciskiem :  „Rzeczą  jest  uwagi  godną,  — są  słowa 
Zdania  sprawcy  Komitetu  1827  r.  —  że  Towarzystwo 
(Patryotyczne)  litewskie,  które  w  rozkrzewianiu  się 
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zrazu  tak  okazało  czynnem,  nie  pokusiło  się  nawe~ft: 
o  nabycie  członków  w  Korpusie  (Litewskim),  — 
lece  dobry  duch  zdawał  się  w  nim  być  ustalonym*'  . 
W  obecnej  chwili,  we  wrześniu  1823  r.,  podani^^ 
w  najlżejszą  bodaj  wątpliwość  owego  .dobrego  du^« 
cha*"  wojsk  litewskich  było  rzeczą  tembardziej  draż- 
liwą i  wprost  niedopuszczalną,  że  właśnie  za  dii.:£. 
kilkanaście,  z  końcem  tego  miesiąca,  odbyć  sięmiał^^ 
przygotowywane  oddawna  wielkie  manewry  obu  po 
łączonych  wojsk  armii  Królestwa  Polskiego  i  Korpus 
Litewskiego  pod  Brześciem,  w  obliczu  Aleksandra  ora. 
wielu  wybitnych,  aż  z  zagranicy  pospraszanych  gości 
między  innymi  ks.  Wilhelma  pruskiego,  późniejszej 
cesarza  Wilhelma  I;  ten  imponujący  pokaz  zbrój ra>^ 
nietylko  wojskowego  lecz  politycznego  znaczenia,  ma.- 
jący  wobec  Rosyi  i  Europy  zademonstrować  naoczni, 
potęgę  militarną  polską,  w  udzielnych  rękach  Alelc 
sandra,  sprawiającą  się  pod  komendą  Konstantega 
nie  noogł  być  zamącony  żadnem  podejrzeniem  lojal, 
ności  i  karności  tych  wojsk  względem  monarchy  i  w» 
dza.  W  dodatku  w  tym  samym  czasie,  w  początk. 
września  t.  r.,  przybyli  do  Warszawy  na  kilkudniow 
pobyt,  wybierając  się   stąd   na   manewry  brzeski^s 
W.  Książęta  Mikołaj  i  Michał,  wol)ec  którycii  znowu.^ 
jak  przed  dwoma  laty  z  powodu  denuncyacyi  Szna^^ 
dra,  było  zgoła  nie  na  rękę  W.  Księciu  Konstantent:!. 
wydać  się  obecnie  z  wyznaniami  sprowadzonego  wła^ 
nie  do  Warszawy  Heltmana.  Wszystkie  te  okoliczność: 
wpłynęły,  jak  się  rzekło,  na  wyjątkową  dyskrecyc 
zaleconą  przy  badaniu  Heltmana  a  przestrzeganą 
ściśle,  że  dziś  dopiero  stało  się  możiiwem  należy- 
wyświetlenie  tego  incydensu. 

łleltman,  wzięty  w  Warszawie  nasampierw  r:^ 
indagacyę  przez  Kołzakowa,  nienajgorszego  żresz t 
wedle  wiarogodnych  świadectw  polskich,  człowiels^ 
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nie  był,  jak  się  zdaje,  poddanj^  gwałtom  fizycznym, 
ale  sam  już  będąc  pokruszony  moralnie  dotychczaso- 
wem  j)aroletiiiem  cierpieniem  służbowem,  ściśnięty 
teraz  między  postrachem  gorszego  jeszcze  losu  a  po- 
kusą łaski  i  ratunku,  uległ  zupełnie.  W  szeregu  szcze- 
gółowych zeznań  protokólarnych  oraz  w  obszernem, 
własnoręcznie  skreś łonem  piśmie  zeznawczem  powie- 
dział wszystko,  co  tylko  było  mu  wiadomem  o  rze- 
czach i  osobach  związkowych  w  Królestwie  i  na  Lit- 
wie. Opisał  tedy  z  najdrobniejszemi  szczegółami  zwią- 
zek, pierwotnie  założony  w  Warszawie  w  1819  r.  pod 
Adamem  Zamoyskim ;  odsłonił  wynikłą  stąd  w  1820  r. 
organizacyę  Wolnych  Polaków;  podał  pierwszą  wia- 
domość o  stowarzyszeniu  lycealnem  na  Dynasach; 
dostarczył  bliższych  informacyi  o  towarzystwie  ucz- 
niowskiem  w  Świsłoczy.  Co  gorsza,  wszystkie  te 
sprawy  przedstawił  w  sposobie  obciążającym,  aż 
nadto  poważnym,  przekraczającym  istotną  ich  do- 
niosłość; co  zaś  również  nienajlepsza,  obciążył  mnós^ 
two  osób,  i  to  przeważnie  przyjaciół,  nie  oszczędza^ 
jąc  zresztą  nikogo,  wymieniając  wszystkich,  kogo  tylko 
pamiętał  jako  mającego  jakikolwiekbądż,  choćby  naj- 
dalszy udział  w  czynnościach  związkowych,  i  nara- 
żając tym  sposobem  kilkudziesięciu  młodych  ludzi, 
dotychczas  zgoła  nietykanycłi,  na  niebezpieczne  prze- 
prawy śledcze.  Najgorzej  pod  tym  względem  obszedł 
się  z  Bronikowskim,  który  wszak  znajdował  się  tuż 
pod  ciężką  ręką  W.  Księcia  Konstantego,  oraz  z  Piąt- 
kiewiczem,  który  wprawdzie  przebywał  wtedy  w  Ga- 
licyi,  lecz  i  tam  nie  był  bynajmniej  bezpieczny  pod 
twardą  ręką  represyjną  austryacką.  Na  nich  obu  zwa- 
lił całą  winę  pomysłu  i  wykonania  tajnej  organizacyi 
związkowej  warszawskiej  Wolnych  Polaków,  zrzu- 
cając z  siebie  wszelką  odpowiedzialność,  choć  istot- 
nie  był  głównym  inicyatorem  i  działaczem,  przedsta- 
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wiając  siebie  jako  nieświadomą  ofiarę  ich  sztuk  i  pod. 
stępów  spiskowych,  choć  naprawdę  był  od  nich  star- 
szy, i  szeroko  rozwodząc  się  nad  .wstrętem",  jaki  otm 
w  nim  budzili  jako  jego  deprawatorowie  polityczn. 
i  bezkarni  sprawcy  jego  nieszczę&ć.  „Czemuż  —  teim 
słowy  zamykał  Heltman  swoje  zeznania  własnoręczne: 
po  jaknajoblitszem  wyłuszczeniu  powyższycli  fatalnyc 
swoich  rewelacyi,  —  nic  więcej  nie  mam  do  odkry- 
cia? Tyle  ta  doświadczywszy  łask  i  względów,  okad- 
załbym przez  to,  że  na  nie  nieczuły  nie  jestem^  5 
a  pragnąłby  gorąco,  .iżbym  nie  zostawił  po  sobi^ 
opinię  nieczułego  na  względy  i  niewdzięcznego  czło — 
wieka**. 

Interwencya  Heltmana  miała  skutki  opłakana, 
i  to  zarówno  dla  Wilna  jak  i  dla  Warszawy.  Jeg 
wyznania  przypadły  na  porę  najniepomy&lniejsząt  kied 
w  Wilnie  zależało  najbardziej  na  uciszeniu,  cboćb 
kosztem  kilku  ofiar,  wszczętej  sprawy  gimnazyalnc 
i  niedopuszczeniu  podłożonego  przez  Nowosilcow 
pożaru  śledczego  na  Uniwersytet  i  całe  szkolnictw 
litewskie;  kiedy  zarazem  w  Warszawie  ważyły  si 
losy  Łukasińskiego  i  towarzyszy  i  chodziło  o  mo2 
liwe  ścieśnienie  wynikających  stąd  skutków  karnyc 
dla  obwinionych  i  konsekwencyi  politycznych  dl 
k  I  aj  u .  Przychodząc  w  takiej  chwili,  nowe  rewelacye  Hel  1 
mana  dopełniły  zwycięstwa  Nowosilcowa,  utwierdził: 
do  reszty  W.  Księcia  Konstantego  w  przesadnem  po 
jęciu  o  rzeczywistem  istnieniu  jakiejś  wszechobecnej 
rozgałęzionej,  spojonej  pomiędzy  sobą  i  raz  po  razi 
wychodzącej  na  Jaw,  sieci  spiskowej  polskiej  wKr<^ 
lestwie  i  na  Litwie;  poniesione  zaś  zaraz  z 
września  przed  Aleksandra  do  Brześcia,  w  takie 
również  przekonaniu  umocniły  monarchę.  Teraz  mici. 
nowicie  nastąpiło  gwałtowne  obostrzenie  i  rozszerzy 
nie  represyi  śledczej  w  Wilnie  a  zarazem  odnowieni, 
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zawieszonych  działań  śledczych  w  Warszawie.  Do- 
piero po  wzięciu  Heitmana  nastąpiło  we  września 
aresztowanie  -  obciążonego  przez  jego  zeznania  by- 
łego członka  Towarzystwa  Moralnego  w  Swisło* 

czy,  obecnie  czynnego  członka  Filaretów  w  Wilnie, 
Jana  Jankowskiego,  który  z  kolei,  w  szeregu  obszer- 
nych i  wyczerpujących  zeznań  z  października  i  listo- 
pada t.  r.,  będących  konsekwencyą  i  nowein  wapnem 
dopełnieniem  wcześniejszych  rewelacyi  Heitmana,  od- 
krył wszystko,  co  mu  było  wiadomem  o  filomacko-fila- 
reckim  związku  wileńskim.  Nowosilcow,  wycisnąwszy 
w  Warszawie  z  Heitmana  co  się  tylko  dało,  a  rozrządza- 
jąc już  również- pierwszemi  odkryciami  delatora  Jankow- 
skiego, udał  się  naprzód  z  Warszawy  do  Słonima  i  Brze- 
ścia, gdzie  wyniki  swoich  poszukiwań  osobiście przedsta-» 
wił  Aleksandrowi,  a  wywoławszy  niemi  najgorsze  uspo- 
sobienie monarchy,  niczem  już  odtąd  niekrępowany, 
w  połowie  października  powrócił  do  Wilna  dla  roz- 
pętenia  jaknajszerszej  i  najbezwzględniejszej  represyi. 
Niezwłocznie  też  po  jego  powrocie  do  Wilna  rozpo- 
częły się  tutaj  z  końcem  października  i  początkiem 
listopada  t.  r.  masowe  aresztowania  młodzieży  litew- 
skiej, z  Zanem  i  Mickiewiczem  na  czele.  Zapełniło  się 
więzienie  stanu  w  klasztorze  Bazylianów  w  Wilnie» 
miejsce  odtąd  historyczne  narówni  z  więzieniem  Kar- 
melitów w  Warszawie;  roztoczyła  się  wielka  sprawa 
akademicka  Filaretów,  do  której  wnet  jako  dalsze 
ogniwa  przyłączyły  się  tragiczniejsze  jeszcze  w  okrop- 
nym swoim  przebiegu  i  skutkach  sprawy  uczniow- 
skie litewskie,  a  w  szczególności,  oprócz  świsłockiej, 
kroska,  kieydańska,  ponicwieska  i  kowieńska,  przeciąga- 
jące się  aż  do  połowy  następtiego  1824  r.  Wysadzone  zo- 
stały nasampierw  sądy  wojenne  z  Korpusu  Litew- 
skiego pod  prezydyum  generała  Rosena  dla  osądze- 
nia nieletnich  uczniów  tych  czterech  szkół  ostatnich. 
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Pierwszy  wyrok,  zapadły  w  lutym  1824  r.  i  konfir- 
mowany  z  pewnem  złagodzeniem  przez  W.  Księcia 
Konstantego,  bawiącego  wtedy  w  Petersburgu,  więc 
z  aprobatą  bezpośrednią  Aleksandra,  skazywał  człon- 
ków stowarzyszenia  Braci  Czarnych  w  Kroiach,  Wit- 
kiewicza i  Janczewskiego  na  śmierć,  co  im  zamie- 
nione zostało  na  służł>ę  szeregową  na  linii  orenbur- 
skiej  oraz  dziesięcioletnie  ciężkie  roboty  forteczne 
w  kajdanach;  czterech  innych  —  na  podobne  kary. 
Dalej  w  kwietnia  t.  r.  zapadł  wyrok  skazujący  dwóch 
małoletnich  uczniów  szkoły  kieydańskiej,  MoUesona 
i  Tyra,  na  śmierć,  co  przy  konfirmacyi  przez  Alek- 
sandra i  W.  Ks.  Konstantego  zamieniono  na  zesłanie 
do  ciężkich  robót  w  kopalniach  nerczyńskich ;  czte- 
rech innych  —  do  robót  fortecznych  w  twierdz}  Bo- 
brujsku  i  służby  garnizonowej  w  Tobolsku,  Jednego 
na  proste  więzienie;  samo  gimnazyum  kieydańskie, 
jako  „gniazdo  złowrogie"  uległo  zupełnemu  zwinię- 
ciu. Następnie  wyrokiem  z  maja  t.  r.  już  nawet  nie 
za  związki  tajne,  lecz  tylko  za  odezwy  i  wierszyki, 
ucznia  szkoły  poniewicskiej  Więckowicza  skazano  do 
słu-żby  j^arnizonowej  na  linii  orenburskiej,  a  wyro- 
kiem z  c/erwca  t.  r.  dwóch  uczniów  szkoły  kowień- 
skiej, Olszewskiego  i  Dębińskiego,  skazano  na  śmierć, 
co  im  przy  konfirmacyi  zamieniono  na  ciężkie  roboty 
forteczne  i  służbę  garnizonową,  trzecłi  innycli  —  na 
proste  więzienie  i  nadzór  policyjny.   Nareszcie  usta- 
nowiony nieco  wcześniej  przez  cesarza  w  Petersburgu  , 
na  wniosek  Now^osilcowa,  „Komitet  do  rozpatrzenia 
dzieł  o  nieporządkacłi  zdarzonych  na  I  niwersytecie 
wileńskim",  złożony  z  niemiłosiernego  generała  Arak— 
czejewa,  reakcyjnego  ministra  oświaty  admirała  Szysz- 
kowa oraz  samego  Nowosilcowa,  istotnego  oczywiście 
kierownika  czynności  komitetowych,  mocą  uchwałN*- 
konkiuzyjnej,  t  j.  konfirmowanego  przez  cesarza  »żur— 
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nału",  z  sierpnia  t.  r.,  rozstrzygnął  ostatecznie  sprawy 
Uniwersytetu  wileńskiego  i  gimnazyum  świsłockiego; 
skazywał  mianowicie,  z  liczby  108  podsądnjTh,  dwa- 
dzieścia osób  na  rozmaite  kary  więzienia  i  zesłania, 
poczęści  do  Ufy,  Orenburga,  Archangielska;  dotykał, 
między  innymi,  Mickiewicza  i  Zana,  wydalał  z  Uni- 
wersytetu kilku  profesorów,  a  międz}^  nimi  Lele- 
wela ;  zaprowadzał  obostrzenie  dozoru  szkolnego  i  cen- 
zury oraz  gruntowną  zmianę  systemu  wychowania 
publicznego  w  ducłiu  nawskróś  reakcyjuym  zarówno 
w  Uniwersytecie  jak  i  naogół  w  Okręgu  naukowym 
wileńskim.  W  dodatku  całą  tę  robotę  represyjną 
i  niszczycielską,  jakgdyby  na  pośmiewisko,  oloyto 
płaszczykiem  rzekomej  łaski  i  wyrozumienia,  .stosu- 
jąc się  —  jak  ^osił  sam  skazujący  «2urnał"  —  do 
rozporządzenia  rz.  t.  r.  Nowosilcowa,  ażeby  karę  wy- 
stępnym nie  naznaczać  za  stopień  ich  przestępstwa 
wedle  srogości  prawa,  ale  wedle  pobudek  politowa- 
nia..., biorąc  pod  uwagę,  że  byli  pociągnięci  przykła- 
dem starszych  towarzyszów  i  wpływem  panującego 
ducha  czasu",  i  ograniczając  się  do  tego,  aby  ich  «nie 
zostawiać  w  polskich  guberniach,  gdzie  oni  myślili 
rozszerzyć  przez  pośrednictwo  nauki  nierozsądną 
narodowość  polską".  W  tern  mianowicie  było 
jądro  rzeczy,  w  tern  tryumf  główny  Nowosilcowa, 
w  tern  głębsza  i  powszechniejsza  doniosłość  poli- 
tyczna tych  wszystkich  procesów  na  Litwie,  nieza- 
wiśle od  stosowanej  w  nich  srogości  śledczej  i  kar- 
nej, a  w  ścisłym  związku  ^Genetycznym  z  równoległą 
akcyą  prześladowczą  w  I\.róleslwie;  iż  publicznie  uzna- 
nem  zostało  za  „nierozsądne",  za  niedopuszczalne,  samo 
pojęcie  narodowości  polskiej  na  Litwie,  iż  tern 
samem  została  publicznie  odwołaną  i  potępioną  pier- 
wotna zapowiedź  złączenia  Litwy  z  ILrólesŁwem,  zam- 
knięte legalne  widoki  urzeczywistnienia  idei  restuty- 
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cyjnej  i  zostawiony  jej  jedynie  wybór  bądi  iniędz3r 
rczygnacyą  bądź  wejściem  na  tory  rewolucyi. 

Z  drugiej  znów  strony,  gdy  tamte  sprawy  roz- 
grywały się  na  Litwie,  równocześnie  w  Warszawie^ 
bezpośrednio  naskutek  odkryć  Heltmana,  ujawniaj  ą~ 
cycb  istnienie  w  Królestwie  Polskiem  nowych  orga— 
ńizacyi  tajnych,  w  listopadzie  1823  r.  zaleconem  zo* 
stało  Zajączkowi  przez  W.  Księcia  Konstantego,  imie— 
niem  Aleksandra,  iż  Komisya  Śledcza,  ustanowiona, 
w  lipcu  poprzedniego  1822  roku  dla  sprawy  naprzód^ 
Dobrzyckiego,  później  Łukasińskiego  i  towarzyszy,  ni& 
powinna  czynności  swoich  uważać  za  zamknięte  pizei^ 
swój   raport  konkluzyjny  z  czerwca  1823  r.,  lecz  mt*_ 
być  gotową  do  kontynuowania  badań  śledczych  wzglę — 
dem  nowoodkrytych  związków  Wolnych  Polaków  orazi, 
uczniowskich  i  innych  w  Królestwie.  Na  tej  zasadzie, 
przez  odezwę  ministra  sprawiedliwości  Hadeniego  dc^ 
prezesa  Komisyi  Śledczej,  Unickiego,  Komisya  została, 
w  początku  grudnia  t.  r.  ponownie  zwołaną,  wzmoc- 
niona nadto  w  swym  składzie  przez  przydanie  jej 
jako  członka  Macieja  Su  persona,  sędziego  trybunału- 
cywilnego  województwa  mazowieckiego;  prócz  tego 
rozkazem  odręcznym   W.  Księcia   zleconem  zostało 
Kołzakowowi  zasiadać  odtąd  stale  w  tejże  Komisyi. 
i  o  przebiegu  odbywanych  w  niej  dalszych  badari^ 
informować  W.  Księcia  Iłądż  wprost,  bądź  za  pośred- 
nictwem Nowosilcowa.  Równocześnie,  poczynając 
od  końca  września  1823  r.,  zaraz  po  sprowadzenia  Helt- 
mana do  Warszawy  i  pierwszych  jego  tutaj  poczynionycln. 
bliższych  wyznaniach,  nastąpiły  w  Warszawie  nowe  licz:  — 
ne  aresztowania  mnóstwa  osób  przez  niego  wydanycW  . 
Uwięzieni  zostali  nasamprzód  we  wrześniu  t.  r.  Ksa — 
wery  Bronikowski,  Ludwik  Węgierski,  Józef  Kozłów — 
ski,  badani  pierwotnie  przez  władzę  wojskową,  t.  j_ 
przez  generała  Rautenstrauclia  przy  asy&cie  generał^ 
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Krywcowa;  następnie,  w  październiku  i  listopadzie 
aresztowani  Symplicyusz  Zegrzda,  Ignacy  Niwiński, 
Maurycy  Mochnacki,  Ernest  Dydak,  Jan  Izdebski,  Jó- 
zef Kraszkowski,  Ferdynand  Keller,  Ignacy  Maciejow- 
ski, później  Mikołaj  Choinentowski ;  wszyscy  zamknięci 
u  Karmelitów  i  od  początku  grudnia  t.  r.  poddani 
długotrwałej  indagacyi  przez  otwierającą  w  tym  celu 
ponownie  swoje  czynności  Komisyę  Śledczą.  Oprócz 
tego,  na  żądanie  W.  Księcia  Konstantego  i  Zajączka, 
wystosowane  na  ręce  Metternicha  do  Wiednia,  po- 
ciągnięty został  do  odpowiedzialności  a  następnie  uwię- 
ziony i  indagowany  we  Lwowie  przebywający  tam  Lud- 
wik Piątkiewicz»  jako  jeden  z  najsilniej  przez  Helt- 
mana  obciątonych  założycieli  związku  Wolnych  Po- 
laków. 

Go  się  tycze  samego  Wiktora  Heltmana,  to  istot- 
nie dzięki  swoim  wyznaniom  wybrnął  on  z  toni, 
uwolniony  od  kary,  został  wprawdzie  po  wrócony  do 
Korpusu  Litewskiego,  lecz  &ród  warunków  dogodnych, 
w  szarży  oficerskiej.  W  tym  charakterze  oficera  ro- 
syjskiego musiał  on  po  kilku  już  ledech,  po  wybuchu 
rewolucyi  listopadowej,  wkroczyć  z  armią  Dybicza  do 
Królestwa  i  bić  się  z  własnymi  rodakami,  —  kara 
pewnie  najsroższa  dla  gorącego  patryoty,  jakim  on 
niewątpliwie,  pomimo  okazanej  słabości,  był  i  po- 
został; ale  ranny  w  sam  Wielki  Czwartek  1831  r. 
i  wzięty  do  niewoli  polskiej,  wstąpił  do  armii  rewo- 
lucyjnej, walczył  w  jej  szeregach  aż  do  upadku  pow- 
stania, poczem  opuścił  kraj,  udając  się  na  emigracyę 
do  Paryża.  Tutaj  został  jednym  z  głównych  i  najzapa- 
leńszych  kierowników  Towarzystwa  Demokratycznego 
i  Cenlralizacyi  wersalskiej.  Był,  wedle  słów  własn5xh, 
« głównym  redaktorem"  manifestu  Towarzystwa  Demo- 
kratycznego z  r.  1836;  bezwzględny  zwolennik  wsze- 
lakich, nawet  najmniej  dojrzałych  i  celowych  usiłowań 
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powstańczych  w  kraju,  osobiście  zanosił  hasło  nie 
dałych  ruchawek  1846  r.  do  Poznania  i  Kraków 
Typowy,  jak  sam  się  nazwał,  ,stary  emigrant*,  w  przt 
ciągu  ostatnich  czterdziestu  kilku  lat  żyda  służył  spn 
wie  narodowej  na  olMs^żnie,  aczkolwiek  z  małjrm  p 
żytkiem,  nieraz  z  wyraźną  szkodą,  z  dużym  przec^ 
zasobem  zapału  i  energii,  zup^era  zaparciem  sil 
siebie,  śród  twardych  warunków  życiowych  na  co: 
cięższem,  coraz  bardziej  beznadziejnem  wygnaniu  em. 
gracyjnem.  Niemałego  wpływu  na  znaczny  odłam  w 
chodżczy  a  pośrednio  też  na  opinię  publiczną  w  kraj 
w  długim  tym  przeciągu  czasu  odegrał  on  rolę  w 
datną,  która  przecież,  zarówno  przez  jego  wrog<!> 
jak  zwolenników,  znacznie  ponad  istotne  intelektual 
jego  uzdatnienie  wygórowaną  była.  Przedmiot  nien 
wistnych  napaści  ze  strony  konserwatywnego  obo: 
emigracyjnego,  egzaltowanych  chwalb  ze  strony  r 
dykalnego  jej  skrzydła,  Heltman  w  gruncie  rzeczy,  j 
zaznaczono  powyżej  z  powodu  pierwszego  jego  w 
stąpienia,  był  i  pozostał  do  końca  życia,  przy  całej  sw 
■  ruchliwości  umysłowej,  inteligencyą  bardzo  miern 
Główny  jego  tytuł  ideowo-polityczny,  manifest  Tow^ 
rzystwa  Demokratycznego,  okrzyczany  przez  jednyc: 
jako  non  plus  ultra  rewolucyjnego  szału,  wyniesio 
przez  drugich  jako  arcydzieło  samorodnej  myśli  p< 
stępowej  polskiej,  nie  zasługiwał  w  istocie,  podobni 
jak  jego  autor,  ani  na  tyle  nienawiści  ani  na  tyle  uwielbi 
nia.I  jeśli  niepodobna  żadną  miarą  akceptować  tamtej 
stronniczego,  ryczałtowego  potępienia  przez  zachi 
wawcze  żywioły  emigracyjne,  to  również  bez  waru. 
kowo  należy  uchylić  i  tę  niekrytyczną,  niedorzeczrx 
rzekomo  tylko  postępową  apoteozę,  w  jakiej  uka^^ 
wany  bywał  onego  czasu,  a  bywa  niekiedy  prezent 
wany  i  podziśdzień,  ów  nieudolny  operat,  który,  r> 
mimo  poprzedzających  go  nieskończonych  dyskus^^^ 
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pomimo  tysiąca  położonych  pod  nim  podpisów  i  uro- 
czystych yjoświadczeń  ośmiu  mężów  CentraHzacyi,  dziś 
pogrążonych  w  zasłużonemzaponuiieniu,  nie  był  niczein 
innem,  jak  rozwodnieniem  kilku  wielkich  a  prostych 
prawd  nowożytnych  w  niestrawnej  masie  błędów  histo- 
rycznych i  politycznych  i  w  powodzi  zaśniedziałej  fra- 
zeologii, a  zarazem  —  choć  nie  postrzegli  się  na  tern 
zgoła,  w  dobrej  wierze  a  głębokiej  nieświadomości 
rzeczy,  ani  ówcześni  ani  późniejsi  wielbiciele,  —  nie  był 
niczem  innem, jak  tylko  naśladowczą  ale  zgrubiałą  i  spo- 
spoliconą  kompilacyą  i  parafrazą  sp6tczesnych,  nie- 
równie wyższych  i  dojrzalszych  formuł  ideowych 
my&li  demokratycznej  francuskiej,  śmiałego  manifestu 
Towarzystwa  Amis  du  peuple,  ^ębokiego  Exposś  To- 
warzystwa Des  droiis  de  Uhomme^  świetnych  artyku- 
łów, rozpraw  i  odezw  w  Nationalu,  w  Tribune,  w  RS- 
formateur,  pochodzących  od  ludzi  tej  miary,  co  Ar- 
mand Garrel,  Godefiroy  Cayaignac,  Blanc,  Blangui, 
Trćlat,  Raspail,  i  tylu  innych  niepospolitych  przed- 
stawicieli europejskiego  postępu,  którym  pod  wzglę- 
dem polotu  ducha  i  siły  charakteru  niedorastali  do  pięt 
ani  Heltman,  ani  najhałaśliwsi  jego  towarzysze  z  Towa- 
rzystwa Demokratycznego  i  Centralizacyi  wersalskiej. 

Jakkolwiekbądź,  jeśli  nawet  do  właściwej  miary 
sprowadzić  rolę  publiczną,  odegraną  później  przez  Helt- 
mana,  nie  ulega  wątpliwości,  że  w  rażącym  z  nią  roz- 
dźwięku  był  ów  wcześniejszy  epizod  zeznawczy,  który 
tutaj  odsłonić  wypadło.  Wypadło  to  uczynić  w  imię  pra- 
wdy bezwzględnej,  przed  którą  żaden  przywilej  nie  przy- 
sługuje nikomu,  łieltmanowi  tak  samo  jak  Wincentemu 
Krasińskiemu,  Mochnackiemu  narówni  ze  Stanisła- 
wem Zamoyskim,  nikomu  słowem,  jakichkolwiek  byłby 
przekonań  lub  stanowiska.  Odsłaniać  podobne  prze- 
dawnione zboczenia  i  słabości  ludzi,  skądinąd  dla 
kraju  zasłużonych  lub  spracowanych,  jestto  iunkcya 
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bardzo  przykra.  Pociąg^  ona  za  sobą  równocze&im  S 
obowiązek  przywiedzenia  wszystkich  okoliczności  t 
godzących,  przemawiających  na  dobro  tych  lud 
którzy  się  bronić  nie  mogą  i  mają  prawo  pośmie 
tne  do  tego,  aby  ich  wina  nie  przeciążoną,  lecz 
szali  ich  trudów,  cierpień  lub  zasług  odważoną  byS: 
Taka  miara,  jedynie  trafna,  łącząca  wymagania 
z  poczuciem  słuszności,  gdzieindziej  z  reguły  by 
stosowaną:  i  kiedy  np.  niezbyt  dawno  udowodnio 
we  Włoszech,  iż  taki  Pallavicino,  jeden  z  najczynnie^ 
szych  działaczów  spiskowych  pierwszej  (lol)y  risorc^  , 
menło,  podczas  śledztw  medyolańskich,  przypadaj  ^ 
cych  w  okresie  niniejszych  śledztw  warszawskich  i 
leńskich,  uległ  piekielnej,  nieustępującej  praktyk 
Nowosilcowa,  sztuce  indagacyjnej  Salvottiego  i  prz: 
swoje  zeznania  spowodował  zgubę  wielu  najznak: 
mitszych  związkowców  włoskich,  wywnioskowano  st 
tyle  tylko,  że  pod  względem  odporności  duchowej 
leży  Pailavicina  zesunąć  jednym   stopniem  poni^ 
(.onfalonierich,  Andryanów  i  równych  im  spiżowe 
hartu  postaci,  lecz  bynajmniej  jeszcze  przez  to  nie  o 
sądzono  go  od  uznania  rodaków  dla  istotnych  je 
tytułów  zasługi  patryotycznej.  Albo  znowuż,  iżby  <1 
przykład  bliższy  a  wcześniejszy,  jeśli  rozglądnąć 
w  zeznaniach   petersburskich,   wymuszanych  swe 
czasu  przez  Katarzynę  11  na  wziętych  do  niew 
głównych  działaczach  upadłego  powstania  kościm^  ^ 
kowskiego,  okazuje  się,  że  obok  bezwzględnie  god: 
i  nieustraszonej  postawy,  zachowanej  przy  indagacz 
przez  samego  Kościuszkę,  Ignacego  Potockiego  albo 
szera,  w  zeznaniach  innych  natomiast  więźniów,  jak 
Niemcewicza,  przebijały  wyraźne  ślady  wywoła.; 
klęską  i  postrachem  depresyi,  a  choć  coprawda  r:^ 
było  delacyi,  były  przecie  rzeczy  niewłaściwe,  zwrc^ 
korne  i  upokarząjące,  których  zapewne  wolałoby  ^ 
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tu  nie  spotykać,  których  jednakowoż  ani  braó  zbyt 
dosłownie  ani  zbyt  sarowo  policzyć  niewolno.  W  ogól- 
ności, przy  ocenie  tego  rodzaju  przykrych  spraw  ze- 
znawczych  jedno  jest  tylko  sprawiedliwe  i  stosowne 
wskazanie:  należy  być  surowym  dla  samego  siebie,  wy- 
rozumiałym dla  innych.  Tania  to  rzecz  zdaleka,  w  bez- 
pieczeństwie i  spokoju,  potępić  tych,  co  nie  wytrzy- 
mali śród  obaw  i  męki,  a  tem  samem  niejako  impli- 
cite deklarować  na  kredyt,  że  samemu  na  ich  miej- 
scu byłoby  się  napewno  lepszym,  byłoby  się  bohate- 
rem. Owóż,  wprost  przeciwnie,  wyrokując  w  podob- 
nych wypadkach  o  cudzej  słabości  lub  nawet  prze- 
winieniu, przystoi  jaknajstaranniej  wejść  w  cudze 
położenie,  charakter,  intencye,  jaknajoględniej  potrą- 
cić przymus  choćby  tylko  moralny,  zasługę  chociażby 
niewspółrzędną,  i  dopiero  tędy  do  zrównoważonego 
dojść  sądu.  Stosując  takie  kryteryum  w  danym  przy- 
padku do  Heltmana,  aczkolwiek  chodzi  tu  o  przypa- 
dek dość  ciężki,  z  uwagi  na  charakter  jego  wyznań 
graniczących  z  delatorstwem,  oraz  na  fatalne  ich  skutki 
dla  sprawy  fiiareckiej  wileńskiej  i  śledztw  warszaw- 
skich, należałoby  wszakże  niewątpliwie  przyznać  mu 
poważne  okoliczności  łagodzące  i  całą  wyrozumia- 
łość zachować  dla  człowieka,  który  uległ  chwi- 
lowo pod  przemożną  presyą  przygnębienia  fizycznego 
i  moralnego,  a  który  tę  chwilę  słabości  okupił  dłu- 
goletnim, i  bez  względu  na  owocność,  ciężkim  i  ofiar- 
nym wysiłkiem  reszty  życia.  Ale  zaraz  dodać  potrzeba, 
że  bądżcobądź  od  człowieka,  mającego  w  swojej  prze- 
szłości podobną  sprawę  na  sumieniu,  należałoby  rów- 
nież oczekiwać  względem  rzeczy  i  ludzi  wyrozumiałości 
jaknaj wyższej,  że  wszakże  ani  śladu  podobnej  wyrozu- 
miałości nie  objawił  nigdy  łleltman,  że  wprost  naod- 
wrót  we  wszystkiem  i  dla  wszystkich  zwykle  jaknaj- 
ostrzejszą  stosował  bezwzględność,  i  że  tym  sposobem 
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sam  własnej  sprawie  przyłożył  się  jaknajgorzej. 
zawaha  się  on  piętna  zdrajcy  wycisnąć  na  Czartc 
skim  i  rozwodzić  się  z  nieuctwem,  jeśli  nie  ze  iłą  wi 

0  .traktacie  wiedeńskim,  co  za  natclinieniem  Cza: 
ryskiego  wydał  Polskę  Moskwie'*;  potępić  Moctm 
Idego  jako  .zręcznego*  agenta  .myśli  dynastyczn 

1  zarzucać  mu,  że  .sponiewierał  się*,  oddał  się 
.służł)ę"  Czartoryskiemu;  podszywając  się  pod  wie  J. 
i  niepokalane  słabością  imię  Lelewela,  prawić  od  sie 
o  .palmie  męczeńskiej,  cierniowej  koronie*,  do  kt«^ 
wszak  sam  najmniej  miał  tytułu ;  wysławiać  sp: 
siężeniajako  jedyną  drogę  zbawienia,  jako  „coś  str 
nego,  najstraszniejszego",  a  zarazem  w  słowacti 
wnie  brzmiących  w  jego  ustach,  z  zupełnem  zap 
nieniem  własnej  przeszłości,  prawie  z  niepoczy^ 
nością,  podawać  litanię  obowiązków  wzorowego  s 
kowca,  nieczułego  na  „męki  więzień,  katusze  irm  « 
gacyi,  krew  z  rusztowań  płynącą",  tonem  arcykapl- -s^ 
konspiracyi  wykładać  ex  cathedra  kompletną  iii 
dykę  spiskową,  zalecać  „zimną,  spokojną  rozw  ^ 
prowadzoną  głębokiem  a  żywem  uczuciem"  i  ud 
lać  surowych  ostrzeżeń  przed  „niesłychaną  lekko 
w  tworzeniu  (związków  tajnych),  prowadzeniu, 
borze  osób",  skutkiem  czego  „nieraz  wszystko..  . 
krywa  się,  winni  i  niewinni  zapełniają  więzienia** 
Jaki  Huonarroti  albo  Machnicki,  którzy  mieliby  pr 
tak  przemawiać,  woleli  milczeć ;  Heltman,  \vdają,< 
w  podobne  perory,  zamiast  zachować  przystojni 
dlasieł)ie  milczenie,  w  niekorzystnem,  marneni  post: 
się  świetle,  przyczynił  się  tylko  do  obostrzenia 
snej  swej  odpowiedzialności. 

Naskutek  obciążających  wyznań  Heltmana  pie 
szy,  jak  wskazano,  aresztowany  został  i  sprowadź 
do  Karmelitów  Bronikowski,  świeżo  mianowany 
tronem  przy  trybunale  podlaskim,  teraz  stawiony 
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Rautenstraucha  i  Krywcowa  pod  zarzutem  głównej, 
razem  z  IMątkiewiczem,  inicyatywy  fundacyjnej  przy 
założeniu  związku  Wolnych  Polaków.  Zaparł  się  on  z  po- 
czątku stanowczo  wszystkiego,  oświadczył,  iż  oskarże- 
nie ich  obu  w  tym  względzie  przez  Heltmana  uznaje 
za  potwarcze,  i  nawet  pomimo  osobistej  z  nim  kon- 
frontacyi  obstawiał  przy  systemacie  bezwzględnego 
przeczenia.  Tak  samo  początkowo  zachował  się  wzięty 
równocześnie  Węgierski,  urzędujący  wtedy  w  ministe- 
ryum  wojny  jako  pisarz  w  dyżurstwie  sztabu  głównego. 
Jednakowoż  obrabiany  mocno  przez  Rautenstrauclia 
i  Krywxowa,  po  długich  denegacyach  dał  sobie  Węgier- 
ski w  końcu  pod  wpływem  fizycznego  znużenia,  gróźb 
i  obietnic  wydrzeć  daleko  idące  zeznania,  gdzie  wzmian- 
kował między  innemi  o  istnieniu  znanej  mu  ze  słyszenia 
loży  wojskowej,  będącej  pod  kierunkiem  jakiegoś  od- 
rębnego wyższego  Komitetu,  do  którego  miał  należeć 
generał  Chłopicki.  Ta  wzmianka,  dotycząca  prawdo- 
podobnie Komitetu  Centralnego  Towarzystwa  Patryo- 
tycznego,  mocno  zaintereso wida  i  zaniepokoiła  W.  ELsię- 
'  V  da  Konstantego,  który,  zachowując  ją  w  sekrecie  na- 

f  :  wet  przed  Komisyą  Śledczą,  zarządził  z  tego  powoda 

przez  Pozza i  ambasadę  paryską  ścisły  nadzór  tajny  nad 
Chłopiddm,  bawiącym  podówczas  w  Paryżu  po  wzięcia 
dymisji  z  armii  Królestwa.  Zresztą  Węgierski  w  na- 
stępstwie w  dwóch  protokółach,  sporządzonych  przed 
Komisyą  Śledczą,  jaknajformalniej  odwołał  wszystkie 
powyższe  swoje  zeznania,  jako  wymuszone  na  nim 
środkami  nielegalnemi  i  pozbawione  wszelkiej  pod- 
stawy. Najtwardziej  i  najoporniej  znalazł  się  Kozłow- 
ski, w^ówczas  patron  przy  trybunale  warszawskim; 
pomimo  najrozmaitszych  stosowanych  względem 
niego  sposobów  zastraszenia,  kuszenia,  konfron- 
tacyi  itp.,  od  pierwszej  chwili  aresztowania  aż  do 
samego  końca  śledztwa  nie  odstąpił  on  ani  na  krok  od 
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zasady  absolutnego  odmawiania  jakichkolwiek.]^ 
wyznań  kompromitujących. 

Inni  natomiast,  nieco  później  aresztowani  Wolai  J 
lacy,  młodsi,  słabsi,  mniej  doświadczeni,  zaczęli  wrycz^ 
słabnąć  i  przyznawać  się.  Najwybitniejszym  wśród  n  J 
choć  jednym  z  młodszych,  był  Maurycy  Mochnacki. 
stał  on  przez  zeznania  łieltmana  obciążony  podw6J 
jako  założyciel  dynasowskiego  związku  lyceistów  d 
jako  późniejszy  członek  Wolnych  Polaków.  Na  dobi.-fc_ 
przed  rokiem  dopiero  był  naraził  się  przez  awanturę 
czną  z  inspektorem  policyjnym  Sikorskim,  którego  u 
rzył  w  miejscu  publicznem,  i  za  tę  drobnostkę  stawi, 
osobiście  przed  W.  Księciem  Konstantym,  l>ardzo 
wrażliwym  wtedy,  podczas  śledztw  akademicldcti  ^ 
przekroczenia  studenckie,  został  oddany  przez 
na  parotygodniowe  roł>oty  ogrodnicze  w  parka 
wederskim  i  na  wyraźne  jego  zalecenie  relego^A^ 
z  Uniwersytetu.  Niewyrobiony  jeszcze  wcale,  byŁ 
omysłowo  nad  wiek  swój  dojrzały,  lecz  zcharak.-^ 
pozostał  poniżej  wieku  swego  dzieckiem  spiesz 
nem  przez  kochającą  go  nad  życie  matkę,  która  t&  ■  — 
przerażona  jego  uwięzieniem,  pragnęła  za  wsz^3 
cenę  wydobyć  go  corychlej  z  ponurego  Icarmelick.  m 
zamknięcia,  szukając  rozpaczliwie  ratunku  dlaćm. 
ws^stkie  strony,  trafiając  przez  stosunki  do  mini 
Grabowskiego,  Rożnieckiego ,  Lubowidzkiego ,  %. 
swoją  troskliwością  macierzyńską,  przenikającą  p> 
mury  więzienne,  przyczyniając  się  raczej  do  roznck  d 
czenia  niż  do  wzmocnienia  odporności  syna.  M.cz 
nacki,  trzeba  wyznać,  nie  znalazł  się  po  bohatera 
Uległ  strachom,  kuszeniem;  postawiony  przed  K.c^ 
syą  Śledczą,  skorzystał  ze  ślizkich  rad  i  pomocy  ud 
lonej  sobie  przez  niektórych  jej  członków.  W  z^^^ 
niacłi  swoich  siebie  wygarnął  a  nie  oszczędził  w-*^ 
obwinionych;  przyznał,  że  związek  lycealny  na  L>^^ 
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sach  sprowadzał  się  pizewainie  do  romantycznej  forsy 
jednego  z  kolegów,  Alberta  Potockiego,  że  natomiast  do 
Związku  Wolnych  Polaków  sam  wciągnięty  został  nie- 
świadomie przez  Piątkiewicza  i  Bronikowsldego;  mocno 

obciążył  szczególnie  Piątkiewicza,  wystawiając  przesad- 
nie jego  działalność  i  intencye  przy  organizowaniu  Wol- 
nych Polaków  i  cały  charakter  tego  stowarzyszenia; 
naraził  Dydaka,  który  miał  onego  czasu,  w  1821  r., 
wykonać  na  nim  wyrok  śmierci,  wydany  przez  trzy 
loże  związku  Wolnych  Polaków  na  niego,  Mochnac- 
kiego, za  niezachowanie  przezeń  tajemnicy  związko- 
wej, —  za  co  teraz  przyszło  srogo  odpokutować  bied- 
nemu Dydakowi,  morzonemu  głodem  przez  Komisyę 
Śledczą  dla  wydobycia  zeń  wyznań  w  tym  względzie; 
wreszcie,  rzecz  równie  brzydka  jak  zbyteczna,  zreda- 
gował własnoręcznie  obszerną  elukubracyę,  napoły 
rodzaj  reakcyjnego  wyznania  wiary",  napoły  pow- 
szechnego aktu  oskarżenia  przeciw  całej  kulturze  no- 
wożytnej, przeciw  swobodzie  myśli,  a  w  szczegól- 
ności przeciw  wolności  narodowego  systematu  wy- 
chowania publicznego.  Ten  ostatni  elaborat,  w  całości 
własnoręcznie  spisany  i  podpisany  przez  Mochnac- 
kiego, nie  był,  rzecz  prosta,  wyrazem  istotnych  jego 
przekonań,  lecz  jedynie  ustępstwem,  poczynionem  dla 
tern  rychlejszego  odzyskania  wolności.  Cel  został  osiąg- 
nięty ;  Mochnacki  już  w  początku  lipca  1S24  r.,  razem 
z  pięcioma  innymi  kolegami,  którzy  w  zeznaniach 
swoich  podobną  okazali  łatwość,  został  wypuszczony 
z  więzienia  a  nawet  dzięki  tamtemu  swemu  elabo- 
ratowi umieszczony  w  cenzurze  głównej  warszaw- 
skiej jako  pomocnik  jej  kierownika,  Szaniawskiego. 
W  każdym  razie  całe  jego  zachowanie  się  ówczesne 
nie  przynosiło  mu  zaszczytu;  odbijało  ono  bardzo 
niekorzystnie  od  nierównie  godniej szej  postawy  in- 
nych współwięźniów,  jak  Bronikowskiego  albo  Koz- 
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łowskiego»  którym  przecie  okazana  przez  nich  więks 
odporność  nie  przyniosła  koniec  końcem  Ładnej  d 
tkliwej  szkód}'.  Zwłaszcza  zaś  owo  pismo  poniżając 
jakie  już  w  styczniu  1824  r.,  po  dwumiesięcznem  z 
ledwo  zamknięciu,  niedoświadczywszy  na  sobie  ża 
nego  ostrzejszego  gwałtu  fizycznego,  ofiarował  Kom^ 
syi  Śledczej  Moctinacki,  było  aktem  niezaszczytny 
i,  co  więcej,  szkodliwym;  gdyż  nietylko  mieścić 
w  sobie  wyraźne  insynnacye  oskarzycielskie  przeci. 
całkiem  olu^lonym  osobom,  jak  przeciw  profesoro 
historyi  powszechnej  na  Uniwersytecie  warszawski 
t.  j.  Bentkowskiemu,  wydawcom  Sy billi.  Orła  Białegr 
Dekady,  t.  j.  Morawskiemu,  Kicińskiemu  i  t.  d., 
ponadto,  godząc  przedewszystkiem  w  całokształt  ed 
kacyi  narodowej,  i  podane  też  z  urzędu  do  bezp 
średniej  wiadomości  ji  użytku  władzy  namiestnicz 
i  ministeryum  oświecenia,  było  niepozbawioną  ził 
czenia,  tem  dobitniejszą,  że  pochodzącą  z  łona  s 
mejże  młodzieży,  eksemplifikacyą  i  usprawiedliwi 
niem  rozkładowych  dą^eń  i  robót  NowosUcowa  w  dzi. 
dzinie  oświatowej.  Rzeczą  jest  całkiei^  zrozumiałą, 
Mochnacki  w  następstwie  usiłował  zrzucić  z  sieł^ 
odium  niniejszego  postępowania  swego.  Ale  ubolew 
należy,  że  uczynił  to  nie  poprostu  i  szczerze,  jak 
tego  miał  prawo,  lecz  sposot>em  nadrabiającego  mi 
kauzyperdy,  niezgodnym  z  prawdą,  niegodnym  je 
imienia;  że  powoływał  się  górnie  na  „młode  sw< 
lata  trawione  w  tajnycti  związkach  patryotycznycl: 
na   . przysięgi  przed  zamaskowanymi  mistrzami... 
księżycu  w   ciemniach  zapadłego  zamczyska...  al 
nawet  w  wilgotnych  lochach",   co   wszystko   mi  a.  i 
oznaczać  w  rzeczywistości  dziecinne  jego  „wagar;^- 
dynasowskie  w  towarzystwie  mistyfikatora  Potocki e^^^ 
i  paru  romantycznych  kolegów  szkolnych;  że  uto  l?: 
samiał  swoją  przynależność  do  skronmej  loży  zwią^J^ 
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Wolnych  Polaków  z  uczestnictwem  w  .gminie  Towa- 
rzystwa Patiyotycznego*,  do  którego  wcale  nie  nale- 
żal;  że  swoją  skromną  i  niefortunną  próbę  karme- 
licką równał  z  męczeństwem  więziennem  Łukasiń- 
skiego i  towarzyszy;  że  w  podaniu  swego  wieku 
odmładzał  się  o  lat  parę,  byle  zmniejszyć  swą  po- 
czytalność; że  zamiast  poprostu  przyznać,  iż  był  wtedy 
słabym  dzieciuchem,  w  czem  ostatecznie  nie  było 
nieszczęścia,  chciał  koniecznie,  nawet  przy  takiej  nie- 
szczególnej okazyi,  pokazać  się  w  świetle  konradowem, 
jako  uolpe  e  łeone;  że  szpetne  swoje  pismo  wic^zienne 
chciał  wystawić  jako  walenrodyczną  niemał  trutkę  na 
despotyzm,  gdyby  bowiem  „którykolwiek  rząd  poważył 
się  wykonać  szczególne  pomysły  tej  kolosalnej  paro- 
dyi  despotyzmu,  zostałby  wywrócony  w  dwudziestu 
czterech  godzinach,  ...tak  ogromna  dozys  politycznego 
nicrozumu  rozsadziłaby  instytucyę  jedynowładztwa"; 
że  równocześnie  jednym  tchem  to  samo  pismo,  rze- 
komo interesom  despotycznym  tak  mocno  przeciwne, 
a  własną  jego  ręką  od  początku  do  końca  nakreślone, 
nazywał  ,sporządzon(em)  przez  tęż  Komisyę  (Śledczą) 
a  przezemnie  podpisan(em)''  i  zapewniał  wprost,  iż 
jego  .autorem  nie  jestem,  podpisać  go  musiałem,  bo 
to  było  ultymatum  Nowosilcowa"  i  t.  d.  Czemuż  cluH 
rakter  Mochnackiego  nie  stał  na  wysokości  jego  wiel- 
kiego talentu,  jego  porywającego  zapału  dla  sprawy 
narodowej?  Czemuż  ^ębsze  wejrzenie  we  własną 
wartość  i  własne  błędy  nie  nauczyło  go  większego 
szacunku  dla  samego  siebie  i  większej  wyrozumia- 
łości dla  innych?  Byłby  nie  zabierał  się  wieszać  Lu- 
beckiego,  nie  rzucał  potępienia  na  Lelewela,  ani  też 
z  podobną  własną  nie  występował  apologią.  Nad  całą 
powyższą  niefortunną  jego  apologią  przejść  należy 
do  porządku  dziennego.  Należy  powiedzieć  poprostu, 
że  —  będąc  zresztą  nierównie  mniej  winnym  od  Helt- 
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mana,  gdyż  nie  wywołał  nawet  w  przybliżenia  po- 
dobnie fatalnych,  jak  tamten,  skutków,  sam  przez 
niego  dopiero  był  wtrącony  do  gotowego  już  ukropu 
iledczego,  był  od  niego  o  blisko  dziesięć  lat  młod- 
szy, —  miał  on  przejściową  brzydką  chwilę  słabości, 
którą  wszakże  aż  nadto  okupił  tern  wszystkiem,  co 
w  następstwie  dał  swemu  narodowi.  Dał  podczas  re- 
wolucyi  listopadowej,  pomimo  wszystkich  swoich  zbo- 
czeń, wynikających  z  ducha  fakcyi  i  namiętnego  rwania 
się  do  władzy,  kilka  wskazań  nadzwyczaj  doniosłych 
a  bezwzględnie  trafnych.  Dał  w  swojej  fra^^menta- 
rycznej  historyi  powstania,  pomimo  wszystkich  za- 
wartych w  niej  grubych  nieścisłości  faktycznych  i  są- 
dów najmocniej  jednostronnych,  arcydzieło  rozmachu, 
ognia,  plastyki  dziejopisarskiej  a  niemniej  też  prze- 
nikliwych rzutów  historyczno-politycznych,  w  którem 
jeszcze  niejedno  pokolenie  czerpać  będzie  naukę  i  za- 
pał. „Orzeł  polski,  —  są  piękne  słowa  zacnego  Niemca, 
uczonego  Gansa  —  odlatując,  upuścił  jedno  białe  pióro; 
podniósł  je  Mochnacki  i  napisał  niem  swoją  llisto- 
ryę".  To  jest  najlepsza  i  wystarczająca  obrona  Maury- 
cego Mochnackiego. 

Śledztwo  w  sprawie  Wolnych  Polaków,  już  po 
wypuszczenia  razem  z  Mochnackim  sześciu  mniej 
skompromitowanych  lub  bardziej  uległych  aresztan- 
tów  w  lipca  1824  r.,  toczyło  się  w  dalszym  ciągu 
wa^lędem  pozostałych  obwinionych,  zatrzymanych 
w  zamknięciu  u  Karmelitów.  Odbiło  się  ono  w  do- 
datku odległem  echem  aż  we  Lwowie,  gdzie  stale 
przemieszkiwał  Piątkiewicz,  obciążony  przez  zeznania 
Heltmana,  a  gdzie  również  obracał  się  Adam  Zamoy- 
ski, były  naczelnik  związkowy  warszawski.  Obadwaj 
oni,  Galicyanie  i  poddani  austryaccy.  Jak  wyżej  wzmian- 
kowano, swego  czasu  szczeliwie  byli  umknęli  z  War- 
szawy. Zamoyskiemu  udało  się  nawet  ulotnić  się  jesz- 
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cze  przed  pierwszą  sprawą  Piątkiewicza,  Heltmana 
i  Dekady;  bywając  wówczas  w  wielkim  świecie  war- 
szawskim, korzystał  on  z  opieki  swego  dalekiego  po- 
winowatego, ordynata  Stanisława  Zamoyskiego;  kiedy 
zaś  popadł  w  podejrzenie  tajnycli  robót  politycznycłi, 
sam  W.  Książę  Konstanty  —  rzecz  wcale  cliaraklerys- 
tyczna  —  poufnie  poradził  Stanisławowi  Zamoyskiemu, 
żeby  go  ostrzegł  i  usunął  zawczasu;  skutkiem  tej  ska- 
zówki  ordynat,  wyprawiając  wtedy  dwóch  synów  swo- 
ich zagranicę,  uzyskał  również  od  austryackiego  kon- 
sula w  Warszawie,  Ducheta,  paszport  zagraniczn}^  dla 
Adama,  który  tym  sposobem  w  towarzystwie  dzieci 
ordynata  bezpiecznie  dostał  się  do  Berlina,  skąd  na- 
stępnie udał  się  dalej  do  Francyi  i  Włoch.  Co  się 
tycze  Piątkiewicza,  to  ten,  po  aferze  Dekady  w  1821  r. 
odesłany  w  drodze  administracyjnej  do  Galicyi,  osiadł- 
szy  we  Lwowie,  trudnił  się  tam  pracą  literaclsą,  lecz 
ciągle  pozostawał  odtąd  pod  ścisłym  dozorem  policyi 
tajnej  austryackiej,  uprzedzonej  przez  Ducheta  o  jego 
przeprawach  warszawskich.  W  1822  r.  były  nawet 
czynione  usiłowania  policyjne  celem  wmieszania  Piąt- 
kiewicza do  jakichś  nowych  awantur  spiskowych: 
pochwycone  zostało  mianowicie  pismo  studenta  Uni- 
wersytetu lwowskiego,  Pietrusińskiego,  do  ucznia  se- 
minaryum  katolickiego  w  Wilnie,  Baranieckiego,  gdzie 
była  mowa  o  Piątkiewiczu  a  takie  o  niektórych  li- 
beralnych Niemcach  lwowskich,  księgarzu  Filierze 
oraz  zacnym  profesorze  Mausie;  z  ogólnikowych 
zwrotów  tego  listu  chciano  koniecznie  ukuć  do- 
wody jakiejś  wielkiej  konspiracyi,  obejmującej  całą 
Polskę  i  sięgającej  z  Galicyi  aż  na  Litwę;  są  pewne 
poszlaki,  że  była  w  tem  ręka  Nowosilcowa  i  że  on 
podsunął  ów  list  interceptowany  w  ręce  szefa  policyi 
austryackiej  hr.  Sedlnitzkicgo.  „Okazuje  się  stąd,  ■ — 
pisał  z  tego  powodu  Sedlnitzky,  zupełnie  w  duchu  No- 
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wosiicowa,  do  ówczesnego  guberaatora  Galicyi,  ba- 
rona Hauera,  załączając  rzeczony  infercept  i  żądając 
przeprowadzenia  tajnego  śledztwa  przeciw  Fiątkie wi- 
eżowi —  że  pomiędzy  polską  młodzieżą  uniwersyte- 
cką w  Galicyi,  Hosyi  (Litwie)  i  Królestwie  Polskiem 
istnieje  tajny  związek  z  tendencyą  rewolucyjną,  który 
w  duchu  liberalnym  czyli  jakobińskim  zmierzać  się 
zdaje  do  niezawisłości  narodowej  i  formy  reprezen- 
tacyjnej rządu  w  całej  Polsce,  żywiąc  wrogie  zamiary 
zarówno  przeciw  rządom  wiedeńskiemu,  petersbur- 
skiemu i  berlińskiemu".  Jednakowoż  ścisłe  śledztwo 
w  tej  sprawie,  przeprowadzone  przez  Haucra  i  dy- 
rektora policyi  lwowskiej,  Brezaniego,  wykazało  bez- 
zasadność tych  strachów;  Piątkiewicza  zostawiono 
w  spokoju,  otaczając  go  jednak  i  nadal  troskliwą 
opieką  policyjną.  Tymczasem  jesienią  następnego  1823  r. 
przyszły  rewelacye  Ileltmana,  obciążające  jaknajmoc- 
niej  Piątkiewicza  i  Zamoyskiego.  Skutkiem  tych  odkryć 
W.  Książę  Konstanty  w  listopadzie  1823  r.  zwrócił 
się  do  ks.  Metternicha  z  żądaniem  pociągnięcia  do 
odpowiedzialności  tamtych  obu  pod  zarzutem  zbrodni 
stanu.  Za  nieobecnym  Zamoyskim  natychmiast  roze- 
słane zostały  listy  gończe  do  Włoch;  Piątkiewicz  zaś, 
w  początku  stycznia  1824  r.  pociągnięty  do  przed- 
wstępnej indagacyi  policyjnej  przed  Brezanim,  spryt- 
nie potrafił  wywikłać  się  z  drażliwych  pytań  oskar- 
życielskich  zadyktowanych  z  Warszawy,  a  wsparty 
wstawiennictwem  kilku  panów  galicyjskich,  Lubo- 
mirskiego i  Potockiego,  u  nowego  gubernatora  Gali- 
cyi, lir.  Ludwika  Taaffego,  jeszcze  raz  z  matni  śled- 
czej wydobył  się  bez  szwanku.  W  W'arszawie  wszakże 
tak  łatwo  nie  zapomniano  o  nim  i  już  w  kwietniu 
t.  r.  W.  Ksiąię  Konstanty  ponownie  zwrócił  się  do 
Metternicha,  żądając  tym  razem  wprost  wydania  Piąt- 
kiewicza w  ręce  wznowionej  Komisyi  Śledczej  war- 
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szawskiej.  Metternich  uznawał,  iż  „dla  wyższych  wzglę- 
dów politycznych''  należało  uczynić  zadość  temu  ży- 
czenia W.  Księcia;  tego  samego  zdania  był  również 
Sedlnitzky:  los  Pićłtkiewicza  wisiał  tedy  na  włosku, 
gdyż  jasnem  było,  że  w  razie  wydania  władzom  śled- 
czym warszawskim  byłby  on  zgubiony.  Na  szczęście  dla 
niego  gubernator  raafVe  oświadczył  się  przeciw  eks- 
tradycyi;  rzecz  poszła  pod  rozpoznanie  samego  cesa- 
rza; t>anciszek  I,  nieobliczalny  niekiedy  w  swoich 
decyzyach,  przyłączył  się  w  tym  wypadku,  wbrew 
Metternichowi  i  Sedlnitzkiemu,  do  opinii  raalTego, 
odmówił  wydania  PiąŁkiewicza,  lecz  nakazał  poddać 
go  natomiast  jaknajsurowszemu  śledztwu  sądowemu 
na  miejscu,  we  Lwowie.  Rzecz  ciekawa,  że  kiedy  nieco 
później  przestraszono  się  w  Wiedniu  własnej  odwagi 
i  wyrażono  gotowo&ć  wydania  Piątkiewicza  do  War- 
szawy, W.  Ksiąię  Konstanty  nie  przyj-  tej  oferty, 
uznając  ją  za  spóźnioną;  zdążył  on  już  wtedy  ochło- 
nąć z  pierwszego  wrażenia  wywołanego  na  nim  przez 
odkrycia  Heltmana  oraz,  co  główna,  załatwić  się  z  Łu- 
kasińskim, i  pragnął  już  tylko  położyć  kres  rozrasta- 
ji^cym  mu  się  nad  głową  śledztwom  politycznym.  Tym 
sposobem  Piątkiewicz,  aresztowany  we  Lwowie  w  lu- 
tym 1825  r.,  był  tam  pozostawiony  na  miejscu  i  na  zle- 
cenie tutejszego  Sądu  apelacyjnego  poddany  szczegó- 
łowej indagacyi  śledczej  przez  delegowanego  umyślnie 
w  lym  celu  radcę  s«'jdowcgo  trybunału  karnego  lwow- 
skiego Stanisława  Dolańskiego.  Indagacyata  trwała  przez 
kilka  niiesi(^cy,  prowadzona  na  podstawie  dostarczo- 
nych z  Warszawy  zeznań,  poczynionych  przed  tame- 
czną Komisyą  Śledczą;  lecz  dzięki  zręczności  Piątkie- 
wicza a  przedcwsz3'stkiem  dzięki  uczciwemu  prowa- 
dzeniu badania  przez  dzielnego  Dolańskiego,  nie  wa- 
hającego się  w  swoim  referacie  wnioskodawczym  na- 
piętnować należycie  wszelkich  nielegalnych  praktyk 
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Śledczych  warszawskich,  wzięła  obrót  pomyślny  dla 
Piątkiewicza  i  zamkniętą  została,  po  długich  jeszcze 
formalnościach,  przez  ostateczny  wyrok  trybunalski, 
zatwierdzony  następnie  w  instancyi  apelacyjnej  i  orze- 
kający o  jego  niewinności  we  wszystkich  głównych 
zarzuconych  mu  punktach  oskarzycielskich.  Zamoyski, 
później  odnaleziony  również  przez  policyę  austryacką, 
skorzystał  z  takiego  pomyślnego  rozwiązania  sprawy 
Piątkiewicza  i  całkowicie  wywinął  się  od  śledztwa 
i  sądu. 

Co  się  natomiast  tycze  pozostałych  obwinionych 
w  Warszawie,  zamieszanych  do  tejże  sprawy  Wol- 
nych Polaków,  to  ostateczne  o  nich  wnioski  sformuło- 
wane zostały  w  powtórnym  raporcie  Komisyi  Śled- 
czej warszawskiej  dla  Zajączka  z  końca  października 
1821  r.  lirzmiały  one  bardzo  surowo  względem  sa- 
mego ich  przewinienia,  stwierdzały  karygodność  utwo- 
rzonego przez  nich  związku,  szczególnie  ostro  zwra- 
cały się  przeciw  niektórym  starszym  założycielom,  jak 
Bronikowski,  a  zwłaszcza  potępiająco  odzywały  się 
o  dzielnym  i  zaciętym  w^  oporze  Kozłowskim.  Koniec 
końcem  jednak,  z  uwagi  na  przedawnienie  winy  t.  j. 
na  nieudowodnienie  dalszego  trwania  tego  związku 
po  pierwszej  aferze  głównych  jej  kierowników,  Helt- 
mana  i  Piątkiewicza  wiosną  i  latem  1821  r.,  a  w  każ- 
dym razie  po  obwieszczeniu  zakazu  namiestnikow- 
skiego o  towarzystwach  tajnych  w  grudniu  t  r.,  Ko- 
misya  Śledcza  w  tym  swoim  drugim  raporcie,  pomimo 
najlepszej,  t.  j.  najgorszej  chęci,  nie  mogła  wydać  innego 
wniosku,  jak  za  zaprzestaniem  dalszej  procedury  Jiar- 
nej  przeciw  wszystkim  obwinionym.  Zostali  też  wszyscy 
oni  kolejno,  w  rozlicznych  terminach,  stosownie  do 
tego,  czy  dogodzili  Komisyi  Śledczej  czy  też  rozjuszyli 
'  ją  na  siebie,  wypuszczeni  na  wolność,  z  Broni- 
kowskim i  Kozłowskim  na  samym  końcu,  w  ciągu 
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ostatnich  miesięcy  1821  r.  i  z  początkiem  1825  r., 
usunięci  zresztą  w  drodze  administracyjnej  od  pia- 
stowanych urzędów  publicznych  i  oddani  pod  dozór 
policyjny,  tak  ścisły  i  uciążliwy,  iż  niektórym  z  nich 
niemal  zupełnie  odebraną  została  tym  sposobem  moż- 
ność utrzymywania  się  i  pełnienia  swoich  zajęć  za- 
wodowych. Takie,  stosunkowo  jeszcze  pomyślne  za- 
kończenie sprawy  Wolnych  Polaków,  —  obok  samego 
jej  charakteru  incydentalnego,  jako  nieprzewidzianej 
konsekwencyi  odkryć  Heltmana,  oraz  obok  względów 
aktualnych  na  nadchodzący  trzeci  Sejm  warszawski 
1825  r.,  przed  którym  bądżcobądż  było  do  życzenia 
załatwić  bez  zbytniego  hałasu  niniejszą  drugorzędną 
aferę  śledczą,  —  przedewszystkiem  było  do  zawdzię- 
czenia tej  okoliczności,  że  tymczasem  padły  ofiary 
najcelniejsze,  rozstrzygniętą  została  naj^ówniejsza 
sprawa  Łukasińskiego  i  towarzyszy. 

Wnioski  Komisyi  Śledczej  w  tej  sprawie,  złożone 
uprzednio,  jak  się  rzekło,  w  pierwszym  raporcie  do  Na- 
miestnika z  czerwca  1823  r.,  zmierzały  do  potępienia 
czynności  sześciu  Równych  obwinionych,  Łukasiń- 
skiego, Machnickiego,  Dobrogojskiego,  Szredera,  Dob- 
rzyckiego  i  Koszutskiego.  Pozostała  jednak  otwartą 
kwestya,  jak  właściwie  z  nimi  dalej  postąpić,  cz}^  za- 
łatwić się  z  nimi  poprostu  wymierzeniem  im  kary  bez 
sądu,  w  drodze  administracyjnej,  czy  też  oddać  ich 
na  drogę  sądową,  a  w  tym  ostatnim  wypadku  jaką  obrać 
procedurę,  czy  odesłać  ich  przed  zwykły  trybunał  kry- 
minalny czy  też  postawić  przed  sądem  wojennym'? 
Każde  z  tych  rozwiązań  przedstawiało  liczne  niedo- 
godności: pierwsze  byłoby,  rzecz  prosta,  krzyczącem 
pogwałceniem  elementarnych  poręk  ustawodawczych; 
drugie  nie  dawało  pewności  wyroku  skazującego; 
trzecie  mieściło  w  sobie  oczywistą  nielegalność  z  tego 
prostego  powodu,  iż  oprócz  jednego  Łukasińskiego 
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żaden  2  pięcia  pozostałych  podsądnych  nie  mógł  być 
uważany  za  osobę  wojskową.  Wobec  tych  komplika- 
cyi  rzecz  została  zwłóczoną  aż  do  jesieni  1823  r.  i  do- 
piero podczas  manewrów  brzeskich  oddaną  do  de- 
cyzyi  samego  monarchy.  Nowosilcow,  który  za  byt- 
ności swej  w  Brześciu,  obok  interesu  wileńskiego, 
nie  spuszczał  też  z  oka  sprawy  warszawskiej,  byłby 
wolał  procedurę  administracyjną,  w  rodzaju  cnego 
Komitetu,  który  później  rozstrzygnął  sprawę  uniwer- 
sytecką w  Wilnie,  co  oczN^wiście,  zastosowane  w  War- 
szawie, równałoby  się  ł)rutalnemu  zleliceważeniu  s-ą- 
downictwa  konstytucyjnego  Królestwa;  w  najgorszym 
razie,  niedowierzając  ciągle  W.  Ivsięciu  Konstantemu 
i  zawisłym  od  niego  sądom  wojennym,  byłby  on  wolał 
rodzaj  mieszanego  sądu  cywilno-wojskowego,  na  wzór 
praktykowanego  w  Auslryi  i  tunkcyonującego  podów- 
czas we  Lwowie  jmliciiini  dflctjatuin  nii.rliiin  dokąd 
spodziewał  się  wprowadzić  swoje  kreatury  z  Komisyi 


skiego,  dla  których  z  góry  już  przy  tej  okazyi  wyrobił 
sowite  nagrody  monarsze  za  dotychczasowe  ich  wy- 
sługi. Aleksander,  licząc  się  przecież  w  tej  materyi 
z  życzeniami  obecnego  w  Brześciu  W.  Ivsięcia  Kon- 
stantego, niecałkiem  poszedł  za  myślą  Nowosilcowa ; 
oświadczył,  że  czuje  „wstręt"  do  prostego  , zamyka- 
nia (a  coffrei)  bez  sądu,  na  sposób  pruski  lub  austry- 
acki";  gdy  mu  zaś  wystawione  zostały  przez  Nowo- 
silcowa, z  powołaniem  się  na  taką  samą  opinię  Zajączka, 
niewygodne  w  tym  przypadku  konsekwencye  zwyczajnej 
procedury  karnej,  wyraził  w  zasadzie  zgodę  na  sąd  wo- 
jenny. Takie  mianowicie  wyjście  uznał  również  za  naj- 
właściwsze W.  Książę  lvonstanty  z  tem  atoli  zastrze- 
żeniem, aby  ta  drażliwa  kwestya  kompetencyjna  roz- 
wiązaną została,  bez  wniesienia  jej  na  Hadę  Admi- 
nistracyjną, wprost  od  tronu  przez  decyzyę  woli 


Unickiego,  I^odoskiego,  I-aleń- 
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Najwyższej,  warując  sobie  tym  sposobem  Diełykaloość 

swojej  władzy  dyskrecyonalncj  jako  Naczelnego  Wo- 
dza w  zakresie  sądownictwa  wojennego  oraz  moż- 
ność kierowania  przebiegiem  i  wynikami  procesu. 
W  takim  też  duchu  wystosował  następnie  Namiestnik 

Zajączek  odpowiedni  w  tym  przedmiocie  raport,  sko- 
rygowany zresztą  wprzódy  przez  W.  Księcia,  na  ręce 
Aleksandra,  doradzając  w  konkluzyi  , odesłać  całą 
sprawę  niniejszą  pod  rozpoznanie  Sądu  Wojennego, 
który  zostałby  w  tym  celu  wyznaczony  przez  J.  C.  W. 
W.  Księcia  Konstantego  jako  Naczelnego  Wodza".  Po 
paromiesięcznem  jeszcze  wahaniu,  w  początku  1824  r, 
(19  stycznia)  wyszła  odezwa  zastępcy  ministra  sekre- 
tarza stanu  Stefana  Grabowskiego  do  Zajączka,  udzie- 
lająca „Namiestnikowi  wolę  Najjaśniejszego  Pana  wy- 
pisaną jak  następuje:  Najjaśniejszy  Cesarz  i  Król 
Jegomość,  wziąwszy  na  uwagę  raport  Komisyi  Śled- 
czej, której  polecone  było  wykrycie  celu  i  zamiarów 
tąjemne^  związku  Wolnomularstwa  Narodowego, 
i  roztrząsnąwszy  dojrzale  zdanie  Namiestnika  Swego 
w  tej  mierze  objawione,  oświadczyć  raczył:  iż  ze 
względu  na  rodzaj  zarzuconych  obwinionym  w  po- 
wyższej sprawie  przestępstw  oraz  na  trudności,  które 
dotąd  wstrzymały  ostateczną  organizacyę  sądownictwa 
konstytucyjnego  i  zaprowadzenie  Sądu  Sejmowego, 
jedynie  właściwego  sądu  na  przestępstwa  tego  ro- 
dzaju, J.  C.  E.  M.  zezwala,  aby  cała  ta  sprawa  od- 
dana została  pod  rozstrzygnięcie  Sądu  Wojennego, 
przez  J.  C.  M.  W.  Księcia  Konstantego,  jako  Naczel- 
nego Wodza,  wyznaczonego.  W  skutku  czego  Jego  Ce- 
sarzewiczowska  Mość  wprost  oLrzymuje  potrzebne  tym 
końcem  upoważnienia  a  Namiestnik  wezwany  zostaje 
do  wypełnienia  szczególnych  poleceń,  jakieby  Mu  przez 
J.  Cesarzewiczowską  M.  wydane  być  mogły  w  celu 
wykonania  objętych  niniejszą  decyzyą  Najwyższą  roz- 


Digilized  by  Googl( 


ROZi>ZIAŁ  VI 


217 


porządzeń*.  Równocześnie,  pod  tą  samą  datą,  wysto- 
sowaną została  z  ministeryum  sel^taryatn  stanu 
w  Petersburgu,  imieniem  monarszem,  druga,  całkowi- 
cie poufna  odezwa  na  własne  ręce  W.  Księcia  Konstan-* 
tego,  wraz  z  odpisem  powyższej,  posłanej  Namiestni- 
kowi  decyzyi  królewskiej.  „Ta  decyzya  —  głosiła 
ważna  odezwa  niniejsza  —  ...dostarcza  W.  C.  W. 
wszelkich  sposobów  niezbędnych  do  nadania  lej  spra- 
wie takiego  obrotu,  Jaki  za  najwłaściwszy  i  najsku- 
teczniejszy uznasz.  lię(iąc  depozytar\ uszem  zupełnego 
zaufania  Najjaśniejszego  Pana,  potrafisz  W.  (1.  W. 
najle[)iej  przystosować  lekarstwo  do  choroby  i  przed- 
sięwziąć na  miejscu  środki  najrozuinniejsze  i  najspra- 
wiedliwsze. Polegając  w  tym  względzie  na  pewności, 
opartej  na  licznych  precedensach,  J.  C.-K.  M.  widzi 
się  powodowanym  nie  dodawać  żadnych  instrukcyi 
specyalnych,  lecz  zarówno  wybór  sędziów  jak  i  ro- 
dzaj procedury  pozostawić  tej  roztropności,  jaka  ce- 
chowała W.  C.  W.  we  wszystkich  zleceniach  nad- 
zwyczajnych, które  Mu  bywały  powierzane.  Uwzględ- 
niając wreszcie  pobudki,  powoływane  przez  W.  C.  W. 
na  rzecz  tylu  wojskowych,  należących  do  Jego  armii 
królewskiej  polskiej.  Cesarz  i  lvról  ponadto  przelewa 
na  W.  G.  W.  prawo  oddania  pod  Sąd  Wojenny  tych 
Jedynie  wojskowych  oraz  osoby  cywilne,  których  za 
zasługujących  na  to  sam  uznasz".  Dokument  powyż- 
szy —  niezawiśle  od  swego  znaczenia,  jako  dowodu, 
stwierdzającego  rolę  wstawienniczą,  odegraną  podów- 
czas, wbrew  wszelkim  przeciwnym  pozorom,  przez 
W.  Księcia  Konstantego  w  obronie  wojska  i  kraju,  — 
posiadał  pierwszorzędną  doniosłość  całkiem  aktualną. 
Był  to  mianowicie,  w  tej  swojej  formie  lakonicznej 
i  wstrzemięźliwej,  właściwy  akt  amnestyjny,  który 
nietylko  obecnie  posłużył  do  uwolnienia  od  odpowie- 
dzialności wszystkich  innych  osób,  poza  sześcioma  pod- 
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sądnymi  Sądu  Wojennego,  zamieszanych  do  sprawy 
niniejszej,  lecz  którego  powaga  powoływaną  będzie 
przez  W.  Księcia  Konstantego  już  po  śmierci  Aleksan- 
dra dla  obrony  wielu  osób  zamieszanych  do  później- 
szej sprawy  Sądu  Sejmowego,  przeciw represyi  wstecz- 
nej Mikołaja  I,  na  tej  mianowicie  zasadzie,  iż  w  niniej- 
szym akcie  „amnestyjnym"  wyrażoną  została  wola  Alek- 
sandra „zatarcia  śladów  przeszłości**  (passer  ićponge 
sur  le  passć). 

Po  ustaleniu  tym  sposobem  przez  monarchę 
kompetencji  Sądu  Wojennego,  chodziło  już  tylko 

0  sprecyzowanie  jego  składu,  jakoteż  osób,  pod  wyro* 
kowanie  jego  oddawanycłi,  oraz  sposobu  postępowa- 
nia. W  rzeczy  samej,  W.  Ksią^  Konstanty  już  po 
kilku  tygodniach,  w  pcrfowie  lutego  1824  r.,  w  pree- 
dedniu  wyjazdu  swego  dio  Petersburga  ustanowił  Sąd 
Wojenny  Najwyższy,  t.  j.  w  rzeczywistości  t.  zw.  Sąd 
Armii,  z  nadaniem  mu  ,na  ten  raz*  atrybucyi  Sądu 
Sejmowego,  wyrokującego  bezapelacyjnie,  dla  osądze- 
nia sprawy  Łukasińskiego,  Machnickiego,  Dobrogoj- 
skiego,  Dobrzyckiego,  Szredera  i  Koszutskiego,  powo- 
łując do  składu  Sądu  generała  dywiz3ri  Haukego  jako 
prezy dującego,  dwóch  generałów  brygady  Blumera 

1  Kurnatowskiego  i  dwóch  pułkowników  Bogusław- 
skiego i  Ski'zyncckicgo  jako  sędziów  z  głosem  sta- 
nowczym, referendarza  Ilankiewicza  jako  asystenta 
„z  głosem  objaśniającym"  (cum  ooce  informatwa), 
oraz  audytora  generalnego  Krysińskiego  dla  pełnienia 
obowiązków  referenta  i  oskarżyciela  z  urzędu.  W  odez- 
wie, wystosowanej  z  tego  powodu  do  Haukego,W. Książę, 
nie  szczędząc  wyrazów  potępienia  dla  sześciu  oska- 
rżonych i  wydając  ich  już  z  góry  całej  surowości  są- 
dzącego trybunału  wojennego,  równocześnie  podnosił 
z  naciskiem,  iż  „szczęściem  dla  nich  i  dla  kraju  usi- 
łowania te,  owoce  ol>łąkanej  wyobraźni...  nie  posłu- 
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^y^y>  do  wykazania  dobrego  ducha,  jakim  tchnie 
wojsko,  nie  zd(rfały,  ...jak  unieść  małą  tylko  liczbę 
osób  niespokojnych  i  burzliwych,  tak  łatwo  znaleść 
się  mogących  w  obecnym  wieku,  którego  zawroty  po- 
lityczne stały  się  odznaczającą  cechą...  Naród,  myśląc 
zupełnie  inaczej  i  w  terażniejszem  swem  położeniu 
upatrując  chlubne  odrodzenie  się,  był  niedostępnym 
zdradzieckim  ich  namowom,  które  nie  zrządziły  żad- 
nego zamieszania  ani  nie{)orzątlku...  Naród  polski 
(uwolniony  został)  od  najlekszego  nawet  podejrzenia 
niewdzięczności  względem  Najwspanialszego  Dobro- 
czyńcy". W.  Książę,  w  myśl  pełnomocnictwa  udzie- 
lonego sobie  w  onej  poufnej  odezwie  „amnestyjnej", 
wyraźnie  wskazywał  tym  sposobem,  iż  nie  jest  jego 
życzeniem,  aby  oi)roc/  kilku  ofiar  f)odsądnych  wcią- 
gane były  do  tej  sprawy  szersze  koła  społeczne,  a  już 
najmniej  koła  wojskowe.  Nowosilcow,  którego  inten- 
cyom  nie  odpowiadało  podobne  ścieśnienie  rozmia- 
rów procesu,  uczynił  ciekawą  próbę  pokrzyżowania 
powyższych  wskazań  W.  Księcia,  podsuwając  za  po- 
średnictwem Ilankiewicza  i  Komisyi  Śledczej  wniosek 
„o  konieczności  połączenia  otwierającego  się  w  War- 
szawie nowego  śledztwa  (wojenno- sądowego)  z  poprze- 
dnim** —  przyczem  miał  też  zapewne  na  myśli  dotarcie 
do  pierwotnego  tajnego  śledztwa  wielkoksiążęcego  — 
oraz"  wyznaczenia  do  rzeczonego  sądu  (wojennego )  pro- 
kuratora Podoskiego",  co  oczywiście  pociągnęłoby  za 
sobą  rozdmuchnięcie  samego  procesu  przed  Sądem 
Wojennym  do  rozmiarów  potwornych.  Tym  razem 
W.  Książę  stracił  cierpliwość:  odebrawszy  w  Peters- 
burgu od  Nowosilcowa  podstępną  propozycyę  Han-* 
kiewicza,  nietylko  udzielił  odprawy  w  najgrubszym 
swoim  stylu,  lecz  nadto  zupełnie  wyrzucił  liankiewi- 
*  cza  ze  składu  ciała  sądzącego.  Po  powrocie  W.  Księ- 
cia z  Petersburga  w  połowie  marca.  t.  r.,  zaszły  jesz- 
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cze  niektóre  zmiany  w  pierwotnym  składzie  Sądu: 
miejsce  wyznaczonego  pierwotnie  Ksawerego  Krysiń- 
skiego zajął  nowy  audytor  generalny  Leon  Tarnowski, 

obejmując  referat  ogólny  i  popieranie  aktu  oskarżenia; 
prowadzenie  protokółu  objął  sekretarz  audytoryatu 
Hieronim  Ivaliński.  Czynności  przygotowawcze  prze- 
ciągnęły się  jeszcze  przez  blisko  trzy  miesiące,  w  cza- 
sie których  przeprowadzoną  została  wymagana  przez 
prawo  inkwizycya  przedsądowa  wojskowa  oraz  wy- 
gotowany akt  oskarżenia,  tak  że  dopiero  w  początku 
czerwca  t.  r.  nastąpiło  zebranie  się  Sądu  Wojennego 
do  osądzenia  sprawy. 

Sądownictwo  wojskowe  w  Królestwie  Polskiem 
pozostawiało  wieie,  jeśli  nie  wszystko,  do  życzenia 
pod  względem  zarówno  kodyfikacyjnym  jak  prak- 
tycznym. W  armii  b.  Księstwa  Warszawskiego  były  obo- 
wiązywały wyłącznie  proceduralne  i  kryminalne  prze- 
pisy wojskowe  francuskie.  Jot  w  czasie  reorganiza- 
cyi  wojska  Królestwa  w  1814 — 15  r.  podniesioną  była 
sprawa  zmiany  tych  przepisów  i  zastąpienia  ich  przez 
nowy  kodeks  postępowania  i  kar  wojskowy  polski. 
Doszło  jednak  wtedy  tylko  do  wydania  w  marca 
1815  r.  częściowej  procedury  sądowo-wojennej,  pod 
którą  znalazły  się  poważne  podpisy  generałów  Dąb- 
rowskiego, Zajączka,  Sierakowskiego,  Wielhorskiego, 
Sułkowskiego,  Giedroycia,  składających  podówczas 
Komitet  Organizacyjny  Wojskowy.  Określony  tu  został 
skład  sądów  wojennych  i  ogólne  formy  ich  postępo- 
wania. Sądów  wojennych  ustanowiono  cztery  ro- 
dzaje: Pułkowy,  pierwsza  inslancya  dla  podoficerów 
i  żołnierzy,  z  siedmiu  członków,  jednego  prezydują- 
cego  oficera  wyższego  stopnia  oraz  po  dwócli  kapi- 
tanów, poruczników  i  podporuczników,  mianowanych 
przez  dowódcę  pułku;  Dywizyjny,  druga  instancva, 
dla  wyroków  Pułkowego  a  pierwsza  dla  oficerów  do 
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podpułkownika  włącznie,  również  z  siedmia  człoo* 
ków,  generała  brygady  lub  pułkownika  prezydują- 
cego  oraz  po  dwóch  oficerów  wyższych,  kapitanów 
i  poruczników,  mianowanych  przez  dowódcę  dywizyi; 
Armii,  druga  instancya  dla  wyroków  Dywizyjnego 
a  pierwsza  dla  pułkowników  i  generałów  brygady 
i  dywizyi,  z  pięciu  członków,  generała  dywizyi  pre- 
zydującego  oraz  po  dwóch  generałów  brygady  i  puł- 
kowników, mianowanych  przez  Naczelnego  Wodza; 
Najwyższy,  druga  instancya  dla  wyroków  Sądu  Armii, 
również  z  pięciu  członków,  mianowanych  , przez  mo- 
narchę lub  przez  tego,  któremu  monarcha  tymcza- 
sowo tę  władzę  powierzył".  W  osobnym  artykule  za- 
warowane  było,  że  «nikt  nie  może  się  wymawiać  od 
zasiadania  w  Sądzie  Wojennym,  chyłm  z  przyczyny 
udowodnionej  choroby  albo  wyższego  rozkazu**.  Obwi- 
nionemu przysługiwało  prawo  wybrania  sobie  obrońcy 
bądź  z  osób  wojskowych  bądź  cywilnych.  Do  potępienia 
podsądnego  wymagana  była,  nie  licząc  głosu  prezy- 
dującego,  w  Sądzie  Pułkowym  i  Dywizyjnym  więk- 
szość conaj  mniej  czterech,  zaś  w  Sądzie  Armii  i  Naj- 
wyższym ■—  trzech  głosów.  Wprowadzenie  sprawy 
we  wszystkich  rodzajach  Sądów  Wojennych  odby- 
wało się  publicznie,  również  i  wyrok  był  ogłaszany 
przy  drzwiach  otwartych.  Na  tych  ogólnych  zasadach 
proceduralnych  wypadło  narazie  poprzestać;  nawet 
szczegółowa  instrukcya  dla  audytoryatu  później  do- 
piero (w  182()  r.)  mogła  zostać  wypracowaną  przez 
Koniisyę  wojny.  Natomiast  pomimo  ponawianych  usi- 
łowań i  całej  i)owagi  wymienionych  przedstawicieli 
generalicyi  polskiej,  składających  Komitet  Wojskowy, 
ani  wówczas  w  dol)ie  organizacyjnej,  ani  w  następ- 
stwie nie  doszło  do  wydania  kodeksu  karnego  woj- 
skowego polskiego,  a  to  skutkiem  stanowczego  opom 
W,  Księcia  Konstantego,  który  przy  drakońskich  swo- 
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ich  pojęciach  o  dyscyplinie  wojskowej  nic  nie  miał 
do  zarzucenia  przestarzałym,  nadzwyczaj  ostrym  prze- 
pisom karno-wojennym  francuskim,  owszem,  korzy- 
stał z  nich  w  najbe/.względniejszym  sposobie  i  obsta- 
wał też  przy  pozostawieniu  ich  w  Królestwie  w  nie- 
tkniętej mocy  obowiiizującej.  Przepisy  te  pochodziły 
przeważnie  jeszcze  z  czasów  I^ewolucyi  francuskiej,  nie 
rozróżniały  przewinień  policyjnych  od  przestępstw  woj- 
skowych, składały  się  z  oderwanych  dekretów  doraź- 
nych, wydanych  przez  l\onstytuantę,  Konwencyę,  Dy- 
rektoryat,  nieskoordynowanych  pomiędzy  sobą  a  wy- 
znaczających przeważnie  kar}'  bardzo  surowe,  —  w  wielu 
wypadkach  śmierć,  w  innych  wieloletnie  ciężkie  ro- 
boty w  kajdanach,  często  z  obostrzeniem  przez  „kulę 
ośmiofuntową,  przykutą  do  łańcucha  długości  2Vł 
metra"  i  t.  p.,  —  nie  były  nawet  właściwie  skodyfi- 
kowane  należycie,  lecz  jedynie  zestawione  w  zbiorze 
półuizędowym  ^Podręczniku  sędziów  wojennych** 
(Guide  des  juges  militaires)  wydanym  w  1813  r., 
którego  tekst  francuski  obowiązywał  w  sądownictvńe 
wojennem  polskiem,  jakkolwiek  niezrozumiały  4la 
wielu  sędziów  zwłaszcza  w  niższych  dwóch  insMn- 
cyach.  W  dodatku  W.  IŁsiążę  Konstanty  obostirzeft 
jeszcze  surowe  teksty  francuskie,  nakazując   n.  p. 
aud3rtorom  kategoryę  przestępstwa  i^consigne  uiol^et, 
za  co  groziła  kara  dziesięcioletniego  więzienia,  tłor^^- 
czyć  przy  wprowadzaniu  sprawy  przez  „złamanie  o^ól- 
nego  przykazu",  skutkiem  czego  każde  najdrol)niejsze 
przewinienie  służbowe,  choćby  niedokładne  wbrew 
przepisom  zapięcie  munduru,  —  albo,  jak  w  sprawie 
Gołaszewskiego,  niedozwolone  wpuszczenie  więźnia 
do  kancelaryi,  —  pod  tę  ciężką  kategoryę  podciągnięte 
być  mogło.  Wprawdzie  przed  samą  sprawą  Łukasiń- 
skiego, w  styczniu  1824  r.,  W.  Książę  nakazał  Krysiń- 
skiemu sporządzić  przekład  »Praw  karnych  wojsko* 
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wych",  lecz  niewiele  to  wpłynęło  na  poprawę  powyż- 
szej inter[)retacyi  rozszerzającej  wzf^lędem  starycti  six — 
rowych  sankcyi  karnych  francuskich,  kiedy  zarazerr^ 

względem  nowszycłi  liheralnych  i)rzepisów  procedii  

rai nych  polskich  stosowaną  była  bezustanku  i  całkienr»- 
bezcerenionialnie  okrawająca  je  i  pacząca  interprettŁ  — 
cya  ścieśniająca,  i  to  w  niejednej  rzeczy  tak  zasadni-  — 
czej,  jak  zapewniona  w  nicli  jawność  sądowa  i  ni^ 
zawisłość  sędziów  wojennych. 

Organem,  najctiętniej  używanym  przez  W.  Ksi^ 
cia  Konstantego  w  sprawacli  sądowo-wojennych,  ł3>-^ 
generał  Blumer.  Ignacy  Aleksander  Blumer,  ze  stax'fcĄ 
a  biednej  rodziny  irlandzkiej,  —  dziad  jego,  pułków^  - 
nik  artyleryi  angielskiej,  był  dostał  się  do  Rosyi  jal?^ 
instruktor  przy  Piotrze  Wielkim,  ojciec  osiadł  i  oż. 
nił  się  w  Polsce,  —  urodził  się  w  1773  r.  w  zabrani 
przez  Austrję  Starej  Gaiicyi;  przy  reorganizacyi  arnc:^ 
za  Sejmu  Czteroletniego  zaciągnął  się  w  stopniu  t 
warzysza  do  brygady  generała  Dzierzka  i  odbył  z  a  i 
kampanię  1792  r.;  za  powstania  Kościuszki  przet> 
się  z  Wyszkowskim  do  Warszawy,  był  przy  obroai 
stolicy,  dosłużył  się  porucznikostwa;  po  upadku  ir 
snrekcyi  wyszedł  do  Gaiicyi,  pośpieszył  wnet  na  W 
łoszczyznę  na  pierwsze,  jak  się  okazało,  fałszywa 
hasło  legionowe,  stąd  udał  się  na  hasło  prawdzi\^ 
do  legionów  włoskich,  był  w  pierwszych  zaraz  wal 
kach  z  Austryakami,  pchnięty  bagnetem  dostał  sf 
do  niewoli  austryackiej ;  odzyskawszy  wolność  p 
pokoju  lunewilskim,  wrócił  do  służby,  należał  d 


ekspedycyi  na  San  Domingo,  okazał  wyjątkową  bra — 
wurę,  za  przebicie  się  z  setką  ludzi  przez  parę  ty- 
sięcy murzynów  awansował  na  szefa  batalionu ;  z  gar- 
ścią rozbitków  tej  morderczej  wyprawy,  ścigany 
przez   okręty  angielskie,  wymknął  się  szczęśliwie 
na  bezludny  brzeg  Florydy;  po  niezwykłych  przy^ 
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godach  dostał  się  z  powrotem  do  Europy,  uczest- 
niczył w  kampanii  1806—7  r.,  gdzie  wysłużył  sobie 
krzyż  uirtiiti  miliiari:  wszedł  do  armii  Księstwa  War- 
szawskiego jako  szef  batalionu  6  pułku  piechoty,  wy- 
różnił się  w  kampanii  1809  r.,  na  czele  swego  bata- 
lionu bez  wystrzału  z  bagnetem  w  ręku  zdobywając 
szaniec  przedmostowy  pod  Górą,   był  przy  wzięciu 
i  obronie  Sandomierza,  nagrodzony  legią  honorową 
i  zaszczytem  wejścia  nasampierw  ze  swym  batalio- 
nem do  oswobodzonego  Krakowa;  jako  grosmajor 
17  pułku  piechoty  był  w  kampanii  1812  r.,  dorobił 
się  w  boju  pułkownikostwa  i  dowództwa  3  pułku 
piechoty,  został  odznaczony  pod  Tarutynem  przez  Mu- 
rata, pod  Czarykowem  przez  wicekróla  Eugeniusza  za 
zimne  swoje  zacliowanie  się  w  ogniu;  czynny  przy 
przejściu  Berezyny,  pod  Studzianką  ranny,  przezna" 
czony  przez  ks.  Józefo  Poniatowskiego  do  obrony 
Modlina,  okazał  tam  niemniej  hartu,  jak  Hanke  w  Za- 
mościu, a  choć  poddanie  Modlina  przez  dzielnego  ko- 
mendantafrancuskiegoDandelsa  nastąpiło  już  po  upaciku 
nawet  Zamościa,  na  sam  koniec,  kiedy  wszystko  jui 
było  stracone,  odmówił  przecie  na  radzie  wojemnej 
położenia  swego  podpisu  pod  aktem  kapitulacyi,  ^dyż 
był  przyrzekł  zmarłemu  już  wtedy  ks.  Józefowi^  że 
twierdzy  żywcem  nie  wyda.  Żołnierz  ponad  wszeslką 
pochwalę,  nieświadom  strachu,  wierny  sługa  pm^v-  ' 
rodniej  swej  ojczyzny,  niewolnik  honoru  wojsko w^e^^y 
ale  też  niewolnik  dyscypliny  wojskowej,  typ  pospo- 
litszy, mniej  okrzesany  od  Haukego,  był  równie  jak 
on  dobrym  Polakiem,  i  u  kresu  tylu  bojów  pod  zna- 
kiem polskim,  tej  samej  nocy  listopadowej,  tragiczną 
wolą  losu  znajdzie  podobnież  jak  tamten  śmierć  z  rąki 
rodaków.  Blumer,  wstąpiwszy  do  armii  Królestwa,  zo- 
stał po  paru  latach  generałem  brygady,  otrzymał  drugą 
brygadę  drugiej  dy  wizyi,  mając  pod  sobą  4  i  8  pułki 
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piechoty,  a  ze  względu  na  chorobę  żony,  Włoflskf, 
torą  ubóstwiał,  otrzymał  od  W.  Księcia  Konstantego 
pozwolenie  mieszkania  w  Warszawie  przy  pułkn  4r 
Stale  ta  konsystującym.  Będąc  z  tego  powodu  zaws: 
pod  ręką  a  znany  ze  swego  rygoryzmu  słnźbisi^ 
częściej  od  innych  generałów  umywany  bywał  prze^ 
W.  Księcia  do  prezydowania  w  sądach  wojennyc 
Dywizyjnych.  Stąd  też  przez  liczne  wyroki,  wydawan 
wedle  całej  srogośći  prawa  a  w  myśl  ustalonej  be: 
względnej  praktyki  wielkoksiążęcej,  zwłaszcza  w  sprci 
wach  o  zbiegostwo,  stał  się  postrachem  wojska,  prze 


2wany  .generałem -pistoletem*  przez  szeregowoóv«^ 
którzy  w  prostocie  ducha  obowią^jące  straszne  prav 
karne  wojenne  o  zbiegach  z  Brumaira  r.  V  (listopac^ 
1796  r.)  nazywali  » prawem  Blamerowskiem'*. 

Blumer,  jako  generał  brygady  przełożony 
pośrednio  nad  pułkiem  4  piechoty  liniowej,  przezna. 
ozony  do  Sądu  Wojennego  nad  Łukasińskim  i  towes 
rzyszami,  delegowany   został  do  przeprowadzeni 
inkwizycyi  przedsądowej,  przepisanej  przez  prócedng*^^ 
wojskową,  gdyż  maferyał  dostarczony  przez  cywil 
Komisyę  Śledczą  nie  dostarczał  jeszcze  formalnie  po(^ 
stawy  legalnej  dla  działań  Sądu  Wojennego.  Inkwizycy 
ta,  niezawiśle  od  sześciu  podsądnych,  właściwie  dotyka  <3 

była  winna  znacznej  liczby  osób,  mniej  lub  więcej  skonn^  

proniitowanych  przez  poszukiwania  Komisyi  Śledczej^ 
pracuji|cej  w  intencyi  rozmyślnego  rozdmuchnięci^ 
sprawy,  do  lego  stopnia,  że  na  „liście  osób  zamiesza- 
nych"  {impligułes}   figurowało   ogółem  79  nazwisk, 
w  czem  47  wojskowych  w  służbie  czynnej,  18  woj- 
skowych dymisyonowanych,  14  cywilnych.  Blumer, 
idąc  zresztą  w  tym  względzie  za  poufnemi  skazów- 
kami  W.  Księcia,  udzielonemi  na  mocy  wspomnianego 
aktu  amnestyjnego,  w  czasie  swoich  czynności  inkwi- 
iycyjnych,  wedle  świadectwa  Prądzyńskiego,  pociąga 

iwutiton  II.  t5 
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nego  już  do  tej  inkwizycyi  lecz  łatwo  z  niej  wypuszczo- 
nego bez  żadnej  dla  siebie  szkody,   „ułatwiał  bardzo 
wielu  osobom  mocno  skompromitowanym  i  badanym, 
i  mnie  samemu  wyłganie  się  i  wykręcenie.  W  rzeczy 
samej,  całe  to  nowe  badanie  przedsądowe  —  odpra- 
wiane w  gmachu  karmelickim  przez  generała  inkwi- 
rującego  przy  asyście  audytora  Kalińskiego,  jako  pi- 
sarza sądów  wojennych  armii,  i  aplikanta  audyto- 
ryalu  Feliksa  Giełczewskiego  jako  trzymającego  pióro, 
w  ciągu  dwóch  blizko  miesięcy  od  połowy  marca  aż 
do  początku  maja  1824  r.,  —  nosiło  najwidoczniej  roz- 
myślnie cechę  procedury  czysto  formalnej,  dla  uczy- 
nienia zadość  literze  prawa,  bez  zbytniego  zagłębia- 
nia się  w  szczegóły  merytoryczne  a  tern  samem  bez 
narażenia  licznych  postronnych  uczestników  związko- 
wych. Badanemu  nasampierw  Łukasińskiemu  popro- 
stu  odczytano  jego  poprzednią  deklaracyę,  zeznania 
i  konfrontacye  przed  Komisyą  Śledczą,  ograniczając 
się  do  zatwierdzenia  przez  niego  autentyczności  tych 
aktów ;  tak  samo  przez  pięć  dni  następnych  załatwiono 
się  z  pozostałymi  podsądnymi;  poczem,  podobnież 
w  formalnym  raczej  sposobie,  przesłuchani  byli  Skro- 
becki,  Wierzbołowicz,  Węgrzecki,  Sznayder,  Karski, 
Nagórski,  Stamirowski,  oraz  skonfrontowani,  oczywi- 
ście   bezskutecznie".  Karski  z  Dobrzyckim,  Sznayder 
z  Łukasińskim,  Szreder  z  Machnickim,  Dobrogoyski 
z  Łukasińskim  i  Koszutskim.  Oprócz  tych  świadków, 
powoływanych  już  dawniej  przed  Komisyę  Śledczą, 
dwóch  tylko  nowych,  z  owej  długiej  „listy  zamiesza- 
nych", wezwał  obecnie  Blumer  do  swojej  inkwizy- 
cyi: dwóch  podpułkowników  kwatermistrzostwa,  Ko- 
zakowskiego  i  Prądzyńskiego,  dwóch  wybitnych  związ- 
kowców, których  dotychczas  W.  Książę  Konstanty  nie 
był  dawał  na  pastwę  Komisyi  Śledczej,  ale  którym 
obecnie  nakazał  stawić  się  przed  swoim  inkwirentem 
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Wojskowym.  Powód  pociągnięcia  ich  obu  spoczywa.^ 
w  pewnych  drażliwych  szczegółach,  zeżnanych  pocS_ 
koniec  przez  Łukasińskiego  przed  Komisyą  Śledczy  ^ 
z  których  atoli  Komisyi  nie  pozwolono  uczynić  na- 
leżytego użytku.  Łukasiiiski  mianowicie  w  styczni^ja. 
1823  r.,  już  po  właściwem  uko&czeniu  pierwotnej  swe»^ 

ittdagacyi,  sam  był  znosił  się  przed  Komisyę  z  oświad.  

czeniem,  iż  wiosną  1821  r.  słyszał  od  Kozakowskiegc^  ^ 

jakoby  podpułkownik  kwatermistrzostwa  Gołuchów  

ski  zwierzył  mu  się  z  tem,  „iż  został  przyjęty  do  jcc  — 
kiegoś  tajnego  towarzystwa  w  stancyi  podpułkownik. 
Prądzyńskiego,  gdzie  go  w  maskach  przyjmowali  trz 
członkowie*.  Niespodziane  to  wyznanie  kompromit^ 
wało  nietykanego  dotychczas  Prądzyńskiego,  który  W 
w  swoich  zapiskach  pamiętnikarskich  mocno  wzl 
je  za  fk%  Łukasińskiemu.  Sam  Łukasiński  w  później 
szych  swoich  wynurzeniach  więziennych  wyjaśnił  pi 
budki,  jakie  skłoniły  go  do  tej  sensacyjnej  rewelacy: 
pragnął  on  dać  ostrzeżenie  pozostałym  w  ukryci 
związkowcom,  zwłaszcza  nieoględnym  Poznańczykonc^ 

aby  się  mieli  na  baczności;  powikłać  sprawy  Wolnej  

mularstwa  Narodowego  i  Towarzystwa  Palryotyczneg<^^^ 
z  przedawnioną,  więc  niegroźną  sprawą  Prawdziwyc  ł-:^ 
Polaków;  zyskać  sposobność  rozmówienia  się  osobiści. 
z  W.  Księciem  Konstantym,  zainteresowawszy  go  po^ — 
dobnem  odkryciem;  zresztą  obarczał  tu  głównie  Go-. 
łuchowskie<Jo,  który  już  wówczas  nie  żył.  Prądzyński^ 
dotychczas  zostawiony  w  spokoju,  obecnie  dopiero, 
z  tego  powodu  był  powołany  przed  Blumera,  lecz  mając: 
sobie  ułatwionem  „wyłganie  się",  wywinął  się  w  ten 
sposób,  że,  nie  kwestyonując  prawdomówności  Łuka- 
sińskiego, rzecz  całą  wystawił  jako  bajkę  wymyśloną 
przez  zmarłego  Gołuchowskiego;  na  tem  jego  wyja- 
śnieniu poprzestano  i  więcej  tym  razem  nie  był  on  nie- 
pokojony. Wezwany  w  tej  samej  sprawie  Kozakowski, 
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kolega  z  kwatermistrzostwa  i  spółzawodnik  Prądzyń- 
ski,  starał  się  raczej  obciążyć  go  swojem  zeznaniem, 
gdyż  potwierdził,  zgodnie  z  Łukasińskim,  zasłyszaną 
od  Gołuchowskiego  rewelacyę;  nie  zapomni  mu  tej 

koleżeńskiej  perlidyi  Prądzyński,  odpłaci  mu  się  pod- 
czas rewolucyi  listopadowej  i  oniemal  przyprawi  go 
o  zgubę  w  Warszawie  rewolucyjnej,  jak  tamten  usi- 
łował go  pogrążyć  u  W.  Księcia.  Kozakowski  pytany 
był  zresztą  przez  Bkunera  w  innej  jeszcze  materyi, 
poruszonej  w  jednem  z  wcześniejszych  zeznań  Łuka- 
sińskiego przed  Komisyą  Śledczą.  Łukasiński  miano- 
wicie w  grudniu  1822  r.,  wybadywany  względem  pa- 
pierów związkowych  Wolnomularstwa  Narodowego, 
był  zeznał,  iż  pod  wpływem  pierwszych  obaw  o  wy-  - 
lubcie  związku  on  razem  z  Kozakowskim,  « obwinąw- 
szy (papiery)  w  ceratę,  wyszliśmy  za  Pragę  rogatkami 
golendzinowskiemi  i  jakoś  idąc  ku  Targdwku,  w  miej- 
scu blizkiem  okopu  jakiegoś,  wykopawszy  dołek  szpa- 
dami, w  ziemię  zagrzebaliśmy,  nie  położywszy  żad- 
nego znaku  w  tem  miejscu,  iLtórego  obecnie  opisać 
dokładnie  nie  jestem  w  stanie,  lecz  możebym  trafił, 
gdybym  tam  poszedł  w  tę  okolicę*.  Pytany  teraz 
w  tym  względzie  Kozakowski  częściowo  potwierdził 
powyższą  informacyę,  lecz  wyprowadzony  umyślnie 
z  etiym  aparatem  inkwizycyjnym,  w  obecności  Blu- 
mera,  Kalińskiego  i  Gi^czewskiego,  na  pole  pod  Tar- 
gówkiem, owego  schowania  zakopanych  rzeczywiście 
czy  rzekomo  papierów  wskazać  nie  umiał.  Z  końcem 
kwietnia  lS24r.  przystąpiono  do  „zamknięcia  akt  (in- 
kwizycyjnycli)  zapomocą  ostatecznego  przesłuchania 
oskarżonych".  Oskarżeni  mieli  sobie  raz  jeszcze  zwię- 
źle przedstawiony  ogół  sprawy  i  wezwani  byli  do 
wyznaczenia  sobie  obrońców.  Łukasiński  obrał  sobie 
pierwotnie  Kozłowskiego,  który  jednak,  zamieszany 
Wtedy  na  skutek  wyznań  Heltmana  do  sprawy  Wol- 
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nych  Polaków,  stawać  oczywiście  nie  mógł  i  zastą  » 

piony  został  przez  mecenasa  Tokarskiego.  Dobrzycti. 
Wybrał  na  swego  obrońcę  mecenasa  Tarczewskieg<^' 
Szreder  mecenasa  Kiedrzyńskiego,  Koszutski  mecenas^^ 
Ogrodowicza;  Dobrogoyski  oświadczył,  iż  poprzestąj 
,na  obrońcy,  jaki  mi  przez  sąd  ex  o/fido  dodany: 

będzie*".  Machnicki  przy  tern  końcowem  swojem  prze  = 

słuchaniu  inkwizycyjnem  nie  omieszkał  napiętnowsi«f^ 
surowo  niegodnego  ^sposobu  postępowania  Komisy 
Śledczej";  pozatem  zaś  zgłosił  do  protokółu,  że  „obrońc 
nie  żąda  żadnego**.  Na  skutek  wezwania  Haukego,  jali: 
prezesa  Sądu  Wojennego,  minister  sprawiedliwość 
Badeni  w  połowie  maja  wyznaczył  na  obroń có 
Irzech  obranych  przez  podsądnych  mecenasów  To 
karskiego,  Kiedrzyńskiego  i  Ogrodowicza;  na  miejsc> 
Tarczewskiego,  który  sam  wyłączył  się  jako  płat 
urzędnik  rządowy,  —  był  asesorem  prawnym  Komis^ir 
spraw  wewnętrznych,  —  obrońcą  Dobrzyckiego  m 
nister  wyznaczył  mecenasa  Majewskiego;  ponadtc^ 
w  myńl  obowiązującego  przepisu  Ordynacyi  krym:S.^ 
nalnej,  przydał  z  urzędu  Dobrogoyskiemu  na  obrońca 
mecenasa  Krzywoszewskiego,  Machnickiemu  —  mece 
nasa  Torosiewicza. 

Po  załatwieniu  tych  czynności  przedwstępnych^ 
przysną  nareszcie  kolej  na  zebranie  się  Sądu  Wojen  ^ 
nego.  Wiadomy  skład  Sądu  był  tego  rodzaju,  że  od«^ 
mówić  mu  nie  można  było  szacunku  a  jednak  z  góry- 
niepodobna  było  wątpić  o  skazaniu  podsądnych.  Nie 
o  prostą  wszak  tu  chodziło  kwestyę  dowodowo-pra* 
wną,  lecz  o  skomplikowaną  w  najwyżsasym  stopniu 
polityczną;  skazać  wypadło  nie  samych  tylko  podsąd- 
nych, lecz  w  ich  osobie  ideę  polityczną,  piastowaną 
przez  ogół,  którą  był  piastował  niegdyś  i  której  zarze- 
kał się  ołiecnie  monarcha.  Takie  też  z  góry  już  było 
zapatrywanie  się  Haukego,  prezesa  Sądu.  Hanke  pogląd 
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swój  na  sprawę  Łukasińskiego,  Machnickiego  i  towa- 
rzyszy wyrażał  sposobem  równie  oryginalnym,  jak  cha- 
rakterystycznym dla  całego  anormalnego  położenia 
kraju:  „Ja  ich  znam,  —  mówił  z  właściwym  sobie  ob- 
jektywnym chłodem,  ukrywającym  naj<^łębszą gorycz,— 
bo  oni  byli  w  garnizonie  Zamościa  pod  mojemi  rozka- 
zami ;  to  są  uczciwi  ludzie  i  patryoci :  oni  są  przeto 
niezawodnie  winni".  Drugi  z  kolei  sędzia,  Blu- 
mer,  z  podobnego,  choć  pospoliciej  formułowanego, 
wychodził  stanowiska.  „Jego  przekonaniem  było,  że 
w  sprawie  tej,  dla  ocalenia  bardzo  wielu,  a  przy  tern 
i  instytucyi,  dla  nienaruszenia  przyszłości  kraju  dra- 
żnieniem cesarza,  trzeba  było  koniecznie  dać  kilka 
ofiar  jemu  i  Konstantemu;  dał  więc  kreskę  na  trzecti 
nieszczęśliwych",  tj.  na  Łukasińskiego  i  dwóch  wspM;* 
podsądnych.  Co  się  tycze  pozostałych  sędziów,  ge^ 
nerał  Zygmunt  Kurnatowski,  wtedy  dowódca  pidkn 
strzelców  konnych  gwardyi,  wprawdzie  «był  całe 
życie  i  •  dobrym  Polakiem  i  dobrym  oficerem,  przy- 
tem  wielkim  służbistą",  ale  głowa  słaba,  charakter 
miękki,  ulegał  bez  oporu  wyższym  rozkazom.  Puł- 
kownik Ludwik  Bogusławski,  dowódca  pułku  4- go 
piechoty  liniowej,  cieszący  się  zasłużonem  poważa- 
niem jako  świetny  żołnierz,  człowiek  nieskazitelny', 
w  danym  wypadku  znajdował  się  w  położeniu  wy- 
jątkowo ciężkiem,  gdyż  ponosił  odpowiedzialność  za 
swój  pułk  najwięcej  skompromitowany  w  sprawie 
niniejszej.  Nareszcie  piąty  sędzia,  pułkownik  Jan  Skrzy- 
necki, dowódca  pułku  8  piechoty  liniowej,  ściągał  na 
sieł)ie  szczególniejszą  uwagę  opinii  publicznej  zacho- 
waniem się  s wojem  w  trudnej  i  drażliwej  roli  prze- 
znaczonej mu  w  tym  sensacyjnym  procesie.  Skrzy- 
necki, rodem  z  Jasielskiego  w  Galicyi,  dwudziesto- 
letnim młodzieńcem  po  pogromie  Prus  przez  Napo- 
leona zaciągnął  się  w  listopadzie  1806  r.  jako  prosty 
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żołnierz  do  organizujących  się  w  Wielkopolsce  wnjsW 
narodowych;  wstąpił  do  1  pułku  piechoty  Księstwa 
Warszawskiego,  w  kampanii  1807  r.  szybko  zdoby- 
wał stopnie  sierżanta,  podporucznika,  porucznika.^ 
przeszedł  na  kapitana  do  pułku  16,  był  w  kampani:S 
austryackiej  1809  r.  pod  Raszynem  i  Górą,  w  rosyj- 
skiej 1812  r.  pod  Smoleńskiem,  Możajskiem,  Czaryko — 
wem,  Boiysowemi,  w  saskiej  1813  r.,  już  jako  sze^ 
Imtalionu  pułku  4,  pod  Wiłtembergiem  i  LipskierrŁ 
we  francuskiej  1814  r.,  z  pułkiem  Nadwiślańskirr*. 
pod  Soissons  i  Arcis  sur  TAube.  Wielokrotnie  wy- 
róinioDy  za  waleczność,  ozdobiony  krzyżem  złotyn 
polskim  oraz  złotym  legii  honorowej,  był  doskonsi. 
łym  oficerem  liniowym,  lecz  poza  wykształcenie 
ogólmejszem  —  w  Uście  stanu  służby  wykazany 
znajomóid  »j^ka  francuskiego,  niemieckiego  i  m 
tematyki*  —  nie  pośiadi^  wtedy  ani  też  później  n 
zdobył  ^bszych  kwalifikaćyi  w  zakresie  wiedzy 
litarnej.  Wcielony  w  lutym  1815  r.  rozkazem  dzietm 
nym  W.  Księcia  Konstantego  do  batalionu  wzorowej  < 
grenadyerów  w  organizującej  się  annii  Królestwa  Po  X 
skiego,  w  «erwcu  t.  r.  posunięty  na  podpułkownik  ^ 
w  paidziemikn  1818  r.  przeznaczony  ńa  dowódca  _ 
pułku  8  pieclioty,  w  październiku  1820  r.  miano wact^^ 
pułkownikieni  tego  pułku;  mii^  wszelkie  powody  b3r^ 
zadowolonym  ze  swej  karyery  służbowej,  szcsęśliwss^^ 
od  wielu  starszych  kolegów,  których  prześcignął  8zyl>*^ 
kością  awansu.  Jednakowoż  z  dawniejszych  jeszcze 
czasów,  z  przyrodzonej  niejako  predyspozycyi,  zdawaj 
się  okiu:ywa6  większą  skłonność  i  większe  zaufonie  do 
pióra  dyplomaty  niż  do  żc^ierskiego  oręża.  W  rze- 
czy samej  dawniej  już  był  dostarczył  osobliwszego 
w  tym  względzie  dowodu,  kiedy,  będąc  jeszcze  w  ^użbie 
wojskowej  warszawskiej,  nie  wahi^  się  zwrócić  się  po- 
ufnie do  Czartoryskiego  z  dziwną  prośbą  aprotekcyę  dla 
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siebie  do  Authy  dyplomatycznej  rosyjskiej.  Obecnie  za 
Królestwa,  objąwszy  dowództwo  pułku,  ceniony  w  armii 
dla  niewątpliwych  swych  zalet  służbowych,  lecz  doić 
miernie  szacowany  przez  fachowców  pod  względem 
wyższych  uzdolnień  militarnych,  których  mu  brako- 
wało zapełnię  podobnież  jak  i  głębszej  nauki,  czując  się 
niższym  pod  tym  względem  od  takich  fachowo  uta- 
lentowanych i  ukształconych  współzawodników,  jak 
Chrzanowski,  Koss,  Prądzyński,  główną  swoją  ambi- 
cyę  umieścił  w  zręcznych  zachodach  o  wyrobienie 
sobie  wyjątkowego  stanowiska  w  szerszych  kołach 
opinii  publicznej  a  zarazem  o  dobre  postawienie  się 
u  władz  przełożonych.  Z  subtelnością  iście  dyploma- 
tyczną umiał  on  poczynać  sobie  zgrabnie  w  obu  kierun- 
kach i  obadwa  godzić.  Patryotyzmem  swoim,  niewąt- 
pliwie szczerym  lecz  nadto  afiszowanym  przy  tanich, 
bez  osobistego  narażenia  się,  okazyach,  zdobywał  so- 
bie popularność  na  mieście.  Z  drugiej  zaś  strony, 
w  salonach  wielkiego  świata,  na  Zamku  i  w  Belwe- 
derze, utrafiając  w  panującego  ducha  reakcyi,  dekla- 
rował się  nieprzejednanym  legitymistą  i  kieryka- 
łem,  obnosił  najbardziej  ultrasowskie  gazety  paryskie, 
pr^sięgał  na  wsteczne  teorye  polityczne  Bonalda 
i  reakcyjne .  praktyki  lir.  Artois,  i  w  tej  roli  czło- 
wieka »dobrze  my&lącego"  przeholowywał  do  tego 
stopnia,  że  kaustyczny  i  przenikliwy  W.  Książę  Kon- 
stanty nadał  mu,  od  osławionego  podówczas  despo- 
tycznego i  klerykalnego  uzurpatora  portugalskiego,  iro- 
niczny przydomek  „dom  Miguela**  warszawskiego. 

Sąd  Wojenny  w  powyższym  składzie,  przy  for- 
malnej asyście  Hankiewicza,  jako  „informatora",  wy- 
łączonego przecie  faktycznie  przez  W.  Księcia  ze  składu 
kompletu  sądzącego,  przystąpił  do  wprowadzenia  spra- 
wy w  początku  czerwca  1824  roku.  Posiedzenia  są- 
dowe odbywały  się  w  tak  zw.  ordonanshauzie  ma- 
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jora  placu  miasta  Warszawy  na  Placu  Saskim,  w  do  X 
Oym,  bardzo  szczupłym  lokalu,  umyślnie  \vybranv» 
W  tym  celu,  aby  możliwie  ograniczyć  jawność  poste 
powania.  Natłok  publiczności  był  wielki,  lecz  nad^; 
mała   tylko  liczba,   niewięcej  jak  osób  kilkanaścX 
mogło  si{^  znajdować  na  posiedzeniach,  gdyż  cias] 
miejsce  odgrodzone  kratą  a  przeznaczone  dla  public: 
ności  więcej  pomieścić  nie  było  w  stanie.  Żresz 
adjutanci,  umieszczeni  przy  drzwiach  wchodowyc 
podług  wydanego  przez  W.  Ksic^cia  zlecenia  wpusii< 
czali  jedynie  osoby  sobie  znane  i  wykazujące  się  1: 
letami  wejścia,  udzielonemi  przez  majora  placu  Aks^:; 
mitowskiego;  w  dodatku  wszystkie  te  osoby  zapis 
wnne  były  przez  stojącego  u  wejścia  agenta  polic 
nego;  wreszcie  z  wyższego  rozkazu,  nad  publiczni 
ścią,  zgromadzoną  w  sali  sesyjnej,  roztoczył  nie^ 
dzialną  opiekę  czujny  Mackrott.  Obwinieni  w  liczŁ: 
sześciu  stawieni  byli  przed  Sądem  bez  kajdan,  w  as 
stencyi  swoich  obrońców,  i  posadzeni  rzędem  przy  ki 
cle,  tyłem  do  publiczności  a  frontem  do  Sądu.  Obroń, 
mieli  sobie  z  góry  n  aj  surowiej  nakazane,  iż  nie  wolno 
zgoła  tykać  najsłabszej  strony  całego  postępowań  :i. 
tj.  kwesty!  kompetencyi  Sądu  Wojennego,  podpadają^ 
wszak  zarzutowi  niewłaściwości  podwójnie,  ze  wzglę. 
na  stan  cywilny  podsądnych  oraz  charakter  polityce: 
zarzucanego  im  przestępstwa.  Uwagę  publiczność^ 
rzecz  prosta,  przedewszystkiem  ściągał  na  siebie 
kasiński.  Zachowanie  się  jego  przed  Sądem  nacecłic^ 
wane  było  godnością  i  zupełnym  spokojem.  Podobnie,^ 
trzymali  się  Dobrzy  oki  i  Koszutski,  nie  okazując 
dnej  8łałK>ści.  Machnicki  wyróżnił  się  w  obliczu  Sądu^ 
jak  poprzednio  w  czasie  indagacyi,  postawą  wyniosły, 
niemal  pogardliwą;  kiedy  mu,  między  innemi,  wzmian-. 
kowano  o  jego  znalezionetn  u  Łukasińskiego  piśmie, 
mieszczącem  wyliczenie  dokonywanych  pogwałceń  kon- 
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słytucyjnyeh  oraz  alazye  do  figur  w  rodzaju  Rożnieo-. 
kiego,  domagał  się  on  ironicznie  od  Sądu,  aby  to  cor- 
pm  ddicłi  przy  drzwiach  otwartych,  wobec  zebranef 
publiczności  odczytanem  zostało.  Przykre  wraienie 

sprawiał  Szreder,  apelujący  widocznie  do  zmiłowania 
Sądu ;  a  nietrudno  było  rozpoznać,  iż  utracił  on  zaufanie 
i  szacunek  współoskarzonych,  z  którymi  teraz  na  jed- 
nej sadowiony  był  ławie  a  dla  których  przez  odbyte 
z  nim  konfronłacye  śledcze  i  przedsądowe  jawną  już 
była  dwuznaczna  jego  rola  zeznawcza,  jego  częściowy 
przynajmniej  upadek  moralny  w  czasie  indagacyi.  Li- 
tość natomiast  i  sympatyę,  pomimo  nieszczęsnych  swych 
wyznań,  budził  stary  Dobrogoyski,  sprowadzany  na  po- 
siedzenia Sądu  ze  szpitala  Ujazdowskiego;  sam  widok 
schorowanego,  złamanego  człowieka,  usiłującego  na- 
daremnie odrobić  przed  sądem  mimowolny  swój  łiłąd, 
popełniony  przed  Komisyą  Śledczą,  przekonywał  nie- 
wątpliwie, że  był  to  nie  dezerter  wspólnej  sprawy, 
lecz  poczciwa  ofiara  indagacyjnych  nadużyć. 

Pierwsze  posiedzenie  Sądu  Wojennego  rozpoczęło 
się  3.  czerwca  1824  r.  o  godzinie  9  zrana.  Nasampierw, 
po  zebraniu  się  sędziów,  jeszcze  przy  drzwiach  zam- 
kniętych, przed  wprowadzeniem  obwinionych  i  wpu- 
szczeniem publiczności,  sędzia  Skrzynecki,  «mając  na 
uwadze,  iż  Sąd  obecny  wyrokować  ma  w  zastępstwie 
Sądu  Sejmowego  %  wystąpił  z  wnioskiem,  „aby  lub 
Komisyę  Rządową  sprawiedliwości  lub  też  Sąd  Naj- 
wyższej Instancyi  Królestwa  Polskiego  wezwać  z  urzędu 
o  udzielenie  Sądowi  Wojennemu  Najwyższemu  uwia- 
domienia: jakie  są  atr}'bucye  Sądu  Sejmowego  Wnio- 
sek ten,  dość  niezręczny,  został  a  limine  uchylony 
przez  prezydującego  Haukego  z  uwagi,  że  atrybucye 
Sądu  Sejmowego  są  wyrażone  w  odpowiednim  arty- 
kule 152)  karty  konstytucyjnej.  Następnie,  już  przy 
drzwiach  otwartych,  wprowadzono  oskarżonych,  po- 
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Stawiono  im  zapytania  fonnalne  względem  totsamo 
Aei  ich  osób,  odczytano  akt  ustanowienia  Sądn  Wojeim 
nego  oraz  pizyst^iono  do  odczyfywania  dowodó 
pisemnych,  poczynając  od  deklam^i,  zeznań  i  koi 
irontacyi  Łukasińskiego  a  kończąc  na  lytuale  II  st 
pnia  Wolnomularstwa  Narodowego,  tytule  IV  gmii 
nym  Towarzystwa  Patrj^otycznego  i  fik^jnym  liścfi 
Karskiego  do  Dobrzyckiego.  Na  następnem  posiedź 
niu  4.  czerwca  znowut  naprzód  przy  drzwiach  zax 
kniętych  Skrzynecki  wystąpił  z  zapytaniem:  ,dlacze 
w  sprawie  obecnej  na  publicznem  posiedzeniu  Są<3_ 
stawieni  nie  są  Awiadkowie  za  obwinionymi  lub  prz 
ciw  obwinionym  należący?*  Zapytanie  było  trafi 
gdyż  w  istocie  jednym  z  wybitniejszych  rysów  pi 
ceduralnych  w  niniejszem,  z  tylu  względów  anorm 
nem  postępowaniu  sądowem  była  ta  okoliczność, 
przed  Sądem  ani  jednego  żywego  nie  postawio 
świadka.  Audytor  iarnowski  tyle  tylko  umiał  odp 
wiedzieć  na  ten  zarzut,  że  ponieważ  wszyscy  świa 
kowie  w  tej  sprawie  byli  mniej  lub  więcej  wspe> 
uczestnikami  rozpoznawanego  obecnie  przestępsl^S?- 
przeto,  podług  obowiązujących  przepisów  (§  356)  O 
dynacyi  kryminalnej  oraz  (.5^  20)  Postępowania  Sądć^ 
Wojennych,  do  świadczenia  są  niezdolni,  —  tłont.^ 
czenie  oczywiście  kulawe,  gdyż  wobec  tego  równią 
i  wszystkie  uprzednie  zaprotokołowane  zeznania  śled 
cze  i  przedsądowe,  na  których  zbudowano  całe  osk:^ 
rżenie,  pozbawione  były  siły  dowodowej.  Mimo  to  i  te  i 
zasadny  wniosek  Skrzyneckiego  został  uchylony  Na  ^ 
stępnie  przy  drzwiach  otwartych  odczytane  były  ze^ 
znania  i  konfrontacye  Szredera  i  Koszutskiego.  Naza- 
jutrz, 5.  czerwca,  odczytano  podobnież  zeznania  i  kon- 
frontacye Dobrzyckiego,  Nagórskiego  i  Stamirowskiego^ 
a  po  dwudniowej  przerwie,  8.  czerwca  —  Dobrogoy- 
skiego,  Karskiego,  achowskiego,  oraz  niektóre  doku- 
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menły,  dotyczące  Kozłowskiego.  Z  kolei,  9.  czerwca, 
pizystępając  do  rozpoznania  czynności  zwi^kowych 
Machnickiego,  audytor  Tarnowski  wniósł,  aby  odczyta- 
nie jego  rozprawy  o  Polsce,  znalezionej  w  papierach 
Łukasińskiego,  jako  „tchnącej  duchem  niechęci  ku  obe- 
cnemu rzeczy  porządkowi  %  odbyło  się  przy  drzwiach 
zamkniętych,  co  też,  wbrew  życzeniom  Machnickiego, 
postano wionem  było;  poczem  przy  drzwiach  otwar- 
tych odczytano  je^o  deklaracyę,  zeznania  i  konfron- 
tacye,  deklaracyeKozakowskiego,  Skrobeckiego  iWierz- 
bołowicza,  zeznania  tego  ostatniego  i  Prądzyńskiego. 
Na  posiedzeniu  10.  czerwca  przeczytano  naprzód  przy 
drzwiach  otwartych  deklaracyę  i  zeznania  Węgrzec- 
kiego,  zeznania  Telesfora  Miecznikowskiego,  lokaja 
Łukasińskiego,  i  deklaracyę  porucznika  Masłowskiego; 
następnie  przy  drzwiach  zamkniętych  —  ustępy  z  roz- 

9 

prawy  Machnickiego,  z  raportu  Komisyi  Śledczej  oraz 
niektórych  dokumentów  drugorzędnych,  na  czem  po- 
stępowanie dowodowe  ukończonem  zostało.  Na  na- 
stępnem  siódmem  z  kolei  posiedzeniu,  11.  czerwca, 
przystąpiono  do  właściwej  rozprawy  sądowej :  audy- 
tor generalny  odczytał  swój  nadzwyczaj  ol>szemy  » Wy- 
kaz sprawy*,  t.  j.  akt  oskarżenia,  aż  do  wniosków 
ostatecznych;  nazajutrz,  12.  czerwca,  znosił  te  swoje 
wnioski,  żądając  uznania  narówni  wszystkich  sześciu 
podsądnych  za  winnych  .odległego  usiłowania  zbro- 
dni stanu*,  w  myśl  67  i  69  Kodeksu  karnego 
1818  roku.  Pierwszy  z  tych  artykułów  ^osił:  .Ro- 
kosz,  mający  za  cel  zmianę  dynasty  i  panującej,  oba- 
lenie rządu  krajowego,  obalenie  lub  przeistoczenie 
konstytucyi  Królestwa,  tudzież  zdrada  kraju,  dążąca 
do  sprowadzenia  lub  pomnożenia  niebezpieczeństwa, 
krajowi  zewnątrz  zagrażającego,  czy  kto  jawnie  lub  po- 
tajemnie, pojedynczo  lub  w  związku,  knowaniem,  radą 
lub  własoemi  czyny,  z  użyciem  lub  bez  użycia  broQi, 
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udzielaniem  stosownych  do  celu  tajemnic  lub  ukła.. 
dów,  podburzaniem,  zaciąganiem,  szpiegowanierL^ 
Wspieraniem,  takowe  zbrodnie  przedsiębierze  lub  wy- 
konywa, jako  zbrodnie  staną  uważane  będą".  Druj 
artykuł  warował,  że  „jeśliby  usiłowanie  uknowanŁ  ^ 
zbrodni  stanu  w  pierwiastkowym  swym  zawiązku  lu  ł 
w  początkowych  układach  odkryte  zostało  i  żadnej 
z  tego  niezrządziło  skutku,   sprawcy  na  karę  więzit^ 
nia  warownego  od  lat  10  do  lat  20zasłużyH\  Na  te 
samem  posiedzeniu  12.  czerwca,  po  wnioskach  oska 
rzycielskich,  odczytali  kolejno  swoje  obrony  mecenai> 
Tokarski  za  Łukasińskim,  Torosiewicz  za  Machnie 
kim,  Krzywoszewski  za  Dobrogoyskim,  Majewski  2 
Dobrzyckim  i  Kiedrzyński  za  Szrederem,  a  na  n  ^ 
stępnej,  ostatniej  właściwie  sesyi,  14.  czerwca,  Ogr 
dowieź  za  Koszutskim.  Obrońcy  główne  swe  wysit 
obrócili  w  tym  kierunku,  aby  w.szelkie  zaskarzo 
czynności  związkowe  podciągnąć  pod  pierwotną  o 
ganizacyę  Wolnomularstwa   Narodowego  z  czasc^ 
przed  zakazem  towarzystw  tajnych,  późniejsze  z 
działania  oczyścić  z  cech  zbrodni  stanu  i  podcią 
nąć    pod   kategoryę   prostego    należenia   do  zwi%.^ 
ków   przez  rząd  zakazanych.    Frzy  wprowadzeń  i 
obron  szczególnie   silne   uczynił  wrażenie  mecen^ 
Krzywoszewski  mocą  rozumowania  i  śmiałością  w^_  _ 
mowy;  złożył  on  nadto  Sądowi  wystosowane  do  si r^- ^ 
bie  pismo  własnoręczne  swego  klienta,  biednego  Do-^ 
brogoyskiego,  zredagowane  w  szpitalu  Ujazdowskirn.  ^ 
gdzie  odsłonięte  były  w  najdobitniejszym  sposobią 
łianiebne  praktyki,  stosowane  w  czasie  indagacyi  prze^ 
Komisyę  Śledczą.  „Nie  byłem  ja  wprawdzie  zniewolo-> 
Bym  od  Prześwietnej  Komisyi  Śledczej  —  pisał  tutaj 
swemu  obrońcy  Dobrogoyski  —  do  wyznań  przezemnie 
uczynionych,  przecież  wiernie  zapewniam  niniejszetn 
WPD.,  że  w  ciągu  indagacyi  w  rozmaitym  guńcie  do- 
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świadczi^em  piześladowań  przez  ustawiczne  pizerwy 
w  czasie  tłomaczenia  mego,  podchwytywania  odpowie- 
dzi moich  wciągu  jakoby  konwersacyi...  i  protokóły 
w  tym  gaście  zapisywane  bywały...  Na  to  brakoje  mi 
wyrazów,  a  zatem  znudzony  i  zniecierpliwiony  temi 
i  tym  podobnemi  rozmaitemi  prześladowaniami,  powie- 
działem Prześwietnej  Komisyi,  a  szczególniej  obróciłem 
moją  mowę  do  W.  referendarza  Hankiewicza  w  te 
słowa:  „...widzę,  że  ta  Komisya  więcej  do  delacyjnej, 
jak  do  indagacyjnej  zbliża  się..."  Zakończył  Krzywo- 
szewski  zwięzłe  swe  przemówienie  żądaniem  wyroku 
uniewinniającego  w  myśl  zasady:  „nuUurn  crimen  sine 
lege,  niiUa  poena  sine  crimine*'.  Temi  słowy  wznosił 
się  on  z  czysto  formalnego  stanowiska  walki  obrończej 

0  wadliwość  lub  brak  dowodów  oskarzycielskich  na 
stanowisko  zasadnicze,  na  jakiem  stanie  później  przed 
Sądem  Sejmowym,  iż  mianowicie  w  samej  istocie  in-> 
kryminowanej  dążności  restytucyj no- narodowej  związ- 
kowców nie  było  ani  przestępstwa  ani  bezprawia.  To- 
karski w  swej  olironie  głównego  podsądnego,  bardzo 
zresztą  wstrzemięźliwej,  starał  się  zdyskredytować  wia- 
rogodność  dwóch  najmocniej  obciążających  świadków 
koronnych,  Sznaydra  i  Karsidego;  w  peroracyi  powie- 
dział kilka  słów  ciepłych  o  Łukasińskim,  o  »jego  do- 
brym i  moralnym  cliarakterze  i  rozsądku*,  wspo- 
mniał też,  że  w  dwuletnim  blizko  .areszcie  nadwe- 
rężył zdrowie".  Majewski  uderzył  głównie  na  Kar- 
skiego, dyskretnie  wskazując  podejrzaną  jego  rolę 

1  wyraźną  proweniencyę  policyjną  jego  listu  do  Do- 
brzyckietło;  podnosił  natomiast  Dobrzyckiego  „życie 
przeszłe  i  zasługi  dla  kraju  położone,  tak  chlubnie 
nietylko  w  stanie  służby  jego  wojskowej  wyliczone, 
lecz  i  po  pismach  publicznych,  tak  krajowych  jako 
i  zagranicznych  zaszczytnie  wspomniane".  Torosiewicz 
wziął  na  cel  niecnego  Sznaydra,  uwydatnił  lianiebną 
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jego  rolę  delatorską,  dla  oświetlenia  zaś  jego  char 
^teru  prywatnego  ^ożył  Sądowi  w  wypisie  dwa 
roki  warszawskiego  sądu  policyi  poprawczej  i  tryb 


nału  cywilnego,  skąd  w3rnikało,  że  Sznayder  popełn.^ 
dwnżeństwo,  a  zapewne  i  fałsz  aktu  stanu  ^^wilnegi 
okoliczność,  najprawdopodobniej  będąca  w  ścisły 
związku  przyczynowym  z  jego  delacyą.  Kiedrzyńs 
w  obronie  Szredera,  stosownie  do  położenia  sweg£ 
klienta,  odwoływał  się  raczej  do  wyrozumiałości  n:^ 
do  prawnego  przekonania  Sądu;  Ogrodowicz  za  IL 
szutskim  dość  suchą  i  bladą  wygłosił  mowę.  Po  ost« 
nim  ^osie  Ogrodowicza  Hanke  zwrócił  się  do  każde 
z  oskarżonych  z  zapytaniem,  »czyli  nie  mają  co  do  prz 
toczenia  w  sprawie  obecnej?**  Odmówili  wszyscy  korz 
stania  z  prawa  osobistego  przy  mówienia  się,  z  wyjątkie 
jednego  Szredera,  któremu  też  i^osu  zaraz  udzieloEs 
Szreder  mówił  długo  i  niesmacznie:  powoływał  s 
na  to,  „iż  gdy  Najjaśniejszy  Pan  skutkiem  wspanS. 
łośd  i  litości  Swojej  raczył  wyrzec,  że  Karski,  Nagć» 
ski,  Stamirowski,  Sznayder  i  inni  pod  Sąd  oddeft. 
nie  są,  a  tern  samem  wykroczenie,  jakiego  przez  m.  j 
leżenie  do  związku,  przedmiotem  sprawy  będącej 
dopuścili  się,  przebaczonem  zostało",  przeto  i  pods^ 
nym  ta  sama  łaska  się  należy;  starał  się  uwydatr*:^^ 
niektóre  sprzeczności  w  świadectwacłi  obciążaj ącycil:^ 
niektóre  nieścisłości  prawne  we  wnioskach  oskarż^ 
nia;  wystawiał  wreszcie  w  słowach  żałośliwych,  x^ 
on  sam  osobiście,  „mając  posadę  adwokata,   żoti  — 

i  kilkoro  dziatek  w  wieku  jeszcze  niemowlęcym,  naj  

starsze  bowiem  piąty  rok  liczy,  nie  Jest  bynajmnie:^ 
do  żadnych  niespokojnych  przedsięwzięć  podobnyiTi^ 
on,  który  w  razie  odmian  i  zamieszek  nicby  nie  miał: 
do  zyskania,  a  przeciwnie  na  pewną  utratę  tego  co 
posiada  byłby  narażony".  Nastąpiła  jeszcze  replika 
audytora  generalnego,  mająca  głównie  na  celu  wy- 
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kazanie  autentycznoftci  tytało  o  gmidach,  jednego 
z  najważniejszych  założeń  dowodowych  oskarżenia, 
która  też  w  wywodach  obrończych  najmocniej  była 
podaną  w  wątpliwość.  Na  tern  rozprawy  sądowe  zo- 
stały zamknięte:  na  zapytanie  prezydującego  «człon- 
kowie  Sądu  oświadczyli,  że  już  dostatecznie  są  obja- 
śnieni". Odprowadzono  oskarżonych,  kazano  ustąpić 
obrońcom  i  publiczności,  i  przy  drzwiach  zamknię- 
tych wysłuchano  informacyi  Hankiewicza  względem 
„postępowania  Komisyi  Śledczej".  Następnie  przy- 
stąpiono do  wyrokowania  w  ścisłem  już  kole  sa- 
mych tylko  członków  sądzących,  usunąwszy  wprzódy 
Hankiewicza.  Po  chwili  jednak,  „podczas  dyskusyi, 
wotowanie  poprzedzającej",  przywołano  go  napowrót 
„na  żądanie  jednego  z  członków  Sądu,  tj.  pułkownika 
Skrzyneckiego...  do  udzielenia  pomienionemu  człon- 
kowi Sądu  potrzebnych  objaśnień.  Co  uskuŁeczniw^ 
szy,  —  głosił  dalej  protokół  tego  stanowczego  posiedze- 
nia 14.  czerwca,  —  gdy  JW.  referendarz  Hankiewicz 
(powtórnie)  oddalił  się,  odbyło  się  wotowanie  sędziów 
przy  drzwiach  zamkniętych.  Po  ukończeniu  wotowa- 
nia  o  godzinie  wpół  do  siódmej  popołudniu,  prezy- 
dujący  redakcyę  wyroku  na  zasadzie  pomienionego 
wotowania  audytorowi  generalnemu  polecił  i  ostate- 
czne zebranie  się  Sądu  Wojennego  Najwyższego  do 
dnia  16.  bieżącego  miesiąca  i  roku  odłożył'. 

Sucha,  urzędowa  relacya  protokólarna  okrywała 
tragizm  podwójny:  widzialny  tragizm  losu  podsąd- 
nych  i  niewidzialny  sumień  sędziowskich,  jednego 
w  szczególności  sumienia.  Śród  sześciu  oskarżonych, 
Machnickiego  i  Szredera,  wobec  zupełnego  ich  zapar- 
cia się,  przy  braku  innych  dowodów,  trudno  było 
skazać;  Szreder  zaś  był  już  wtedy  osłonięty  własną 
uległą  postawą  i  zyskaną  dzięki  żonie  protekcyą  No- 
wosilcowa:  główna  więc  walka  sądowa  toczyła  się 
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właściwie  o  trzech  pozostałych  podsądnych,  Łuka- 

si&skiego,  Dobrogoyskiego  i  Dobrzyckiego.  Tego  si^ 
poniekąd  już  można  było  dorozumieć  w  czasie  toczą— 
cych  si(^  czynności  sądowych.  Trudniej  przecie  było 
domyśleć  się,  jakie  naprawdę  perypetye  odegrały  si^ 
w  łonie  samego  ciała  sądzącego.  Śród  pięciu  sędziów- 
trzy  były  kate^orye  ludzi,  trzy  też  sposoby  czucia 
i  postępowania.   Haukc  i  Blumer,  z  ciężkiem  nicza — 
wodnie  sercem,  lecz  z  góry  zdecydowani  dla  zasady 
na  poświęcenie   choćby  wszystkich  podsądnych,  po  — 
zostali  niewzruszeni.  Natomiast  Kurnatowski  i  Boga  — 
sławski,  zaniepokojeni  w  głębi  duszy,  już  w  trakcie 
rozprawy  sądowej  udali  się  do  Kuruty  z  prośbą  o  wy — 
stawienie  W.  Księciu,  iż  nie  dostrzegają  dostatecznycl-i 
dowodów  dla  skazania  podsądnych;  zostali  oni  jednak: 
uspokojeni  przez  Kurutę  imieniem  wielkoksiążęcem , 
iż  wyrok  potępiający  jest  w  interesie  kraju  potrzebny 
ale  będzie  następnie  przez  samego  monarchę  jaknaj  — 
dalej  złagodzony  w  drodze  łaski:  polegając  więc 
tern  zapewnieniu,  gotowi  byli  skazać,  Jak  mniemali, 
dla  samej  tylko  formy,  głównych  podsądnych.  Skrzy- 
necki znalazł  się  w  sytuacyi  naj drażliwszej.  Był  on 
nietyiko  całem  sw^ojem  stanowiskiem  dotychczaso- 
wem,  swoją  akcentowaną  rozgłośnie  reputacyą  nie- 
złomności  patryotycznej  związany  wobec  opinii,  lecz 
w  dodatku  związany  był  moralnie  wobec  Towa- 
rzystwa Pałryotycznego.  Wprawdzie  do  członków  To- 
warzystwa formalnie  nie  należał,  bo  był  na  to  zbyt 
ostrożny,  ale  pozostawał  z  niem  w  pewnej  stycz- 
ności a  nawet  w  tej  samej  właśnie  chwili,  podczas 
procesu  Łukasińskiego,  będąc  w  przykrych  kłopotach 
-materyalnych,  skorzystał  podobno  z  dość  znacznego 
zasiłku  ratunkowego,  dostarczonego  mu  przy  pomocy 
Towarzystwa  przez  Krzyżanowskiego  i  Ossolińskiego. 
Był  więc  tym  sposobem  w  położeniu  niezmiernie 
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trudnem,  do  którego,  jak  się  zaraz  okazało,  nie  do* 
lastał  siłą  charakteru.  Dotychczasowa  jego  w  ^sSga 
procesu  parokrotna  interwencya,  w  duchu  sympaty- 
cznym, opornym,  mogła  czynić  dobre  wratenie  w  ko- 
łach patiyołycznych,  dokąd  dochodziły  o  niej  wieści 
z  poza  zamkniętych  drzwi  sali  sesyjnej,  ale  sama 
przez  się  niedość  stanowcza,  formalna  raczej,  jakgdyby 
ad  saluandam  animam,  i  zgoka  nieskuteczna,  nie  na- 
rażała go  jeszcze  nieodw<^lnie  wobec  W.  Księcia 
Konstantego,  nie  była  jeszcze  próbą  walną.  Taką  próbę 
wyobrażał  dopiero  akt  w3rrokowan!a.  Skrzynecki  spo- 
dziewał się  wyjść  z  niej  również  ręką  obronną  na 
obie  strony.  Widząc  skazanie  zapewnionem  więk- 
szością czterech  głosów,  to  jest  Haukego  i  Blumera  bez- 
warunkowo względem  wszystkicłi  niemal  podsądnycti, 
zaś  Kurnatowskiego  i  Bogusławskiego  warunkowo 
względem  najgłówniej szych,  myślał  on  zachować  sobie 
samemu  głos  nieskuteczny  za  uwolnieniem  wszystkich 
bez  wyjątku,  i  w  ten  sposób,  odstrychnąwszy  się  ko- 
rzystnie od  wszystkich  sędziów,  salwować  siebie  przed 
opinią,  nie  salwując  oskarżonych  przed  zgubą.  Że  taka 
jedynie,  połowiczna  pobudka,  nie  zaś  moc  niezłomna 
charakteru  i  przekonania  rządziła  jego  decyzyą,  to  na 
samym  końcu,  w  wyniku  ostatecznym  jaknajdobi- 
tniej,  jaknajdotkliwiej  miał  wykazać  przebieg  weto- 
wania i  ferowania  wyroku. 

.Wotowanie  Sądu  Nąjwyższego  Wojennego  w  za- 
stępstwie Sądu  Sejmowego",  dokonane  14.  czerwca 
l^r.,  lecz  ani  w  protokóle  sesyjnym  ani  w  moty  wowa- 
nym  wyroku  ostatecznym  bliżej  nie  wyszczególnione, 
gdyż  winno  było  pozostać  tajemnicą,  zostało  złożone  na 
oddzielnych  arkuszach  wotalnych,  na  których  fero- 
wane odpowiedzi  własnoręcznie  wypalone  i  pod- 
pisane zostały  przez  każdego  z  sędziów.  W  tych  wy- 
mownych arkuszadi,  w  treści  i  samej  stylizacyi  tych 
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odpowiedzi  odbijała  się  jak  w  zwierdedle  każda  zo- 
sobna  iiidywidtialno&6  sędziowska:  tłumiona  niespo- 
kojność  wewnętrzna  uczciwego  Bogusławskiego  i  bar- 
dziej ule^ego  Kurnatowskiego,  z  tą  jeszcze  między  nimi 
dwoma  różnicą,  że  pierwszy,  pułkownik  czwartacki, 
zmuszony  poświęcić  kochanego  swego  czwartaka  Łu- 
kasińskiego, nie  daruje  też  ani  Machnickiemu,  ani  na- 
wet, mimo  wszelką  z  góry  protekcyę,  dwuznacznemu 
Szrederowi;  śmii^a  na  pozór,  w  gruncie  krucha,  nie 
uniewinniająca  wprost,  lecz  jedynie  uwalniąjąca  ab  in- 
sŁaniia  decyzya  dyplomaty  Skrzyneckiego,  którą  on 
stara  się  łagodzić  lojalnemi  omówieniami,  prawomyśl- 
nem  potc^pleniem  samej  istoty  zbrodniczego  »fakcyj- 
nego"  czynu  i  powołaniem  się  jedynie  na  brak  dostate- 
cznych w  danym  wypadku  dowodów;  ślepo  posłuszna 
wyższym  rozkazom  ostrość  służbisty  Blumera,  przecie 
napoły  tylko  licząca  się  z  wpływowem  poparciem 
Szredera,  na  własną  zaś  rękę  wyrozumiała  dla  Mach- 
nickiego, oraz  pokrewne  jej,  a  jednak  od  niej  różne, 
twardsze  jeszcze  i  bezwzględniejsze  postanowienie  zam« 
kniętego  w  sobie  Haukego,  który,  z  jednym  tylko  wy- 
jątkiem cywilnej  osoby  Koszutskiego,  wszystkich  pod- 
sądnych  wojskowych,  czynnych  i  byłych,  świadomie 
oddaje  na  ofiarę  i  skazuje  ich  wszystkich  porówno, 
kró  tko,  jednem  słowem,  saiis  phrase. 

Na  czele  arkuszy  wotalnych  mieściło  się  „Zapy- 
tanie pierwsze:  Waleryan  Łukasiński,  major  na  re- 
formie, o  odległe  usiłowanie  zbrodni  stanu,  67  i  69 
Kodeksu  karnego  przewidziane,  obwiniony,  czyli  jest 
winien  tego  przestępstwa  lub  nie  ?"  Odpowiedzi  sę- 
dziowskie miały  brzmienie  następujące:  „1.  Członek 
pułkownik  Bogusławski:  „winien".  2.  Członek  pułko- 
wnik Skrzynecki:  „wotujący  uznaje  oskarżonego  fakcyo- 
nistą,  jednak  dla  braku  prawem  przepisanych  dowo- 
dów nie  uznaje  go  za  winnego  zbrodni  stanu**.  3.  Czło- 
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nek  generał  brygady  Blumer:  ,winny,  jako  naczelnik 
związku,  dowiedzionego  przez  zbieg  okoliczno&ci, 
wsparty  dokumentami  i  zeznaniami  innych  jego  współ- 
winowajców*.  4.  Członek  brygady  Kurnatowski:  .po- 
dług wszelkich  zbiegów  okoliczności  i  zapytując  jak 
najszczerzej  sumienie  moje,  uznaję  go  za  winnego**. 
5.  Prezes  Sądu  generał  dywizyi  Hauke:  „winny". 

Następowało  identyczne  zapytanie  względem 
Macłinickiego.  Odpowiedzi  biziiiiały:  Bogusławski: 
„winnym  jest,  jako  wspólny  do  powyższego  występku 
doradca".  Skrzynecki:  „dla  braku  prawem  przepisa- 
nycli,  wymaganycli  i  potrzebnych  dowodów  oczywi- 
stości nie  uznaję  go  winnym".  Blumer:  „mocne  po- 
dejrzenia ciążą  na  nim,  lecz  dla  braku  dowodów 
prawnych  niewinny".  Kurnatowski:  „dla  braku  do- 
wodów prawnych  nie  można  go  osądzić  winnym 
zdrady  kraju,  lecz  zawsze  może  być  uważanym 
jako  nieprzychylny  Rządowi  teraźniejszemu".  Hauke: 
.winny*. 

Na  to  samo  zapytanie  względem  Dobrogoyskiego 
odpowiedzieli:  Bogusławski:  ,jest  winnym  występku, 
jako  Ślepo  wykonywający  obowiązek''.  Skrzynecki: 
wotujący  uznaje  oskarżonego  pomocnikiem  fokcyi,  za- 
wiązującej się  w  kraju,  ale  dla  braku  dowodów  nie 
uznaję  go  być  winnym  zbrodni  stanu*.  Blumer:  .winny, 
jako  członek  czynny  w  dopomaganiu  do  związku 
tajnego,  rozgałęzionego  przez  majora  Łukasińskiego 
po  rozwiązaniu  masoneryi  narodowej*.  Kurnatowski: 
„jako  współsprawca  i  czynny  pomocnik  majora  Łu- 
•  kasińskiego,  uważam  go  winnym".  Hanke:  „winny". 
Na  to  samo  zapytanie  względem  Dobrzyckiego 
wnioskowali:  Bogusławski:  „uznaję  go  być  winnym, 
jako  wspólnika  związku  przez  majora  Łukasińskiego". 
Skrzynecki:  „wotujący  uważa  oskarżonego  także  jako 
pomocnika  fakcyi,  ale  dla  braku  dowodów  nie  uznaję 
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go  winnym  zbrodni  stanu".  Blumer:  „winny,  jako 
członek  czynny  w  dopomaganiu  do  związku  tajnego, 
rozgałęzionego  przez  majora  Łukasińskiego  po  roz- 
wiązaniu masoneryi  narodowej".  Kurnatowski:  „jako 
współsprawca  i  czynny  pomocnik  majora  Łukasiń- 
skiego, uw^ażam  go  winnym",  llauke:  ^ winny". 

Na  to  samo  zapytanie  względem  Szredera  orzekli : 
Bogusławski:  „uznaję  go  być  winn^^m,  jako  wspólnika 
związku  przez  majora  Łukasińskiego".  Skrzynecki: 
„dla  braku  dowodów  nie  uznaję  go  być  winnym 
zbrodni  stanu".  Blumer:  „winny,  lecz  mniej  od  in- 
nycłi,  jako  członek  w  dopomaganiu  do  związku  taj- 
nego, rozgałęzionego  przez  majora  Łukasińskiego  po 
rozwiązaniu  masoneryi  narodowej".  Kurnatowski: 
„będąc  ślepem  narzędziem  Towarzystwa  Wolnomu- 
larstwa Narodowego,  uważam  niewinnym  zbrodni 
stanu".  Hauke:  „winny". 

Co  się  tycze  Koszutskiego,  zapadła  jednobrzmiąca 
ucłiwała  wszystkich  pięciu  sędziów,  iż  dla  braku  do- 
wodów oskarżenie  przeciw  niemu  upada.  Ostatecznie 
przeto  uznani  zostali  za  winnycłi:  Łukasiński,  Dobro- 
goyski  i  Dobrzycki,  czterema  głosami  potępiaj ącemi 
Bogusławskiego,  Blumera,  Kurnatowskiego  i  Haukego 
przeciw  jednemu  uwalniającemu  Skrzyneckiego;  za 
nieprzekonanycli  o  winę — Machnicki,  trzema  głosami 
uwsiiniającemi  Skrzyneckiego,  Blumera  i  Kurnatow- 
skiego przeciw  dwom  potępiającym  Bogusławskiego 
i  Haukego,  Szreder,  dla  braku  wymaganej  przez  pro- 
cedurę wojskową  większości,  dwoma  głosami  uwal- 
niającemi  Kurnatowskiego  i  Skrzyneckiego  —  któremu 
w  końcu  ta  jedyna  właódwie,  dość  wątpliwej  na- 
tury, pozostała  zasługa,  —  przeciw  dwom  potępiają- 
cym bezwzględnie  ^osom  Bogusławskiego  i  Haukego 
oraz  trzeciemu  potępiającemu  napoły  głosowi  Blu- 
mera, wreszcie  Koszutski  jednomyślnością  i^osów 
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uwalniających.  Postawione  zostało  następnie  „Zapy- 
tanie drugie:  na  jaką  karę  Sąd  Wojenny  majora  Łu- 
kasińskiofjo  skazuje  Wyznaczoną  została  kara  dzie- 
więcioletniego więzienia  większością  tamtych  czterech 
głosów  potępiających  przeciw  jednemu  głosowi  Skrzy- 
neckiego, który  oświadczył:  „nie  uznawszy  dowodów 
prawnych  za  dostateczne,  nie  mogę  majora  Łukasiń- 
skiego skazać  na  więzienie".  Dobrogoyski  i  Dobrzycki 
zostali  w  podobnym  sposobie,  z  uwzględnieniem  oko- 
liczności łagodzących,  skazani  na  więzienie  sześcio- 
letnie. Na  „Zapytanie  trzecie:  czy  Machnicki,  Szreder 
i  Koszutski  pod  dozór  policyjny  oddani  być  mają?*, 
jednomyślnie  zapadła  odpowiedź  twierdząca,  przy- 
czem,  między  innymi,  Skrzynecki  wyraził  się,  iż  „po- 
winni być  oddani  pod  dozór  policyi  aż  do  czasu, 
gdzie  władza  uzna,  że  dawne  błędy  zaniechali".  Na 
tein  wetowanie  zamknięto. 

Do  tej  chwili,  pomimo  wszystko,  postępowanie 
Skrzyneckiego,  choć  pod  niejednym  względem  podle- 
gać mogło  krytyce,  choć  nie  odpowiadało  wymaga- 
niom najwyższym,  ciążącym  na  patryocie  bez  strachu 
i  bez  skazy,  za  jakiego  on  chciał  ucliodzić,  zasługi- 
wało bądżcol>ądi  na  uznanie.  Nie  skazał  on  nikogo 
z  podsądnycli»  nie  przyłożył  ręki  do  zguby  żadnego 
z  nich,  a  tem  samem  wyróżnił  się  dodatnio  od 
wszystkich  innych  współsędziów  —  rzecz,  o  którą 
chodziło  mu  najlmrdziej.  Ale  teraz  nadeszła  chwila, 
kiedy  wypadło  ponieść  konsekwencye  takiego  stanowi- 
ska i  na  niem  wytrwać.  Wyrok  motywowany  na  pod- 
stawie powyższego  wotowania  miał  być  wygotowany 
16.  czerwca.  Hauke,  stosownie  do  ustalonej  praktyki, 
ze  zwykłą  lorwią  zimną,  nie  czyniąc  żadnych  od  sie- 
bie uwag,  zawiózł  go  wraz  z  wotami  do  Belwederu, 
podając  z  urzędu  do  uprzedniej  wiadomości  Naczel- 
nego Wodza,  W.  Księcia  Konstantego.  W.  Ksią^  na- 
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tychmiast  rozkazał  stawić  się  przed  sobą  Skrzyne- 
ckiemu. Po  jego  zjawieniu  się  wpadł  na  niego  z  naj- 
większą furyą.'  Oświadczył  mu  głosem  piorunującym, 
^6  nj^go  kreski  nie  potrzebuje  na  potępienie  oskarżo- 
ny cli,  którzy  już  są  większością  skazani,  ale  jej  po- 
trzebuje na  udowodnienie  światu  i  jemu  samemu,  że 
on,  Skrzynecki,  niewłaściwie  nad  innych  się  wynosi 
i  że  nie  jest  więcej  wart  a  może  i  mniej  od  drugich; 
rozkazuje  mu,  ażeby  natychmiast  odwołał  swoją  kreskę 
a  to  pod  zagrożenfem  n^bnny  i  utraty  pułku;  zakoii- 
czył  W.  Książę  słowem:  ^Uezt",  wskazując  drzwi. 
Skrzynecki  pokłonił  się,  wyszedł  ze  spuszczonemi 
oczami,  pojediał  z  Belwederu  prosto  na  Saski  Plac", . 
do  ordonansliaaza,  gdzie  właśnie  na  godzinę  siódmą 
wieczorem  zebrali  się  sędziowie  dla  podpisania  mo- 
tywowanego wyroku.  Tutaj  zażądał  oryginalnych 
ariLUSzy  wotalnych  z  ostatniego,  onegdajszego  posie* 
dzenia  14.  czerwca  i  na  samym  ich  końcu,  ui  uerso, 
dopisał  własnoręcznie  następującą  ^Deklaracyę": 
.Rozbierając  sprawę  obecną,  obciążony  byłem  ogro- 
mem okoliczności,  składających  cały  przedmiot  prze- 
stępstwa, i  dowodów  oraz  usprawiedliwienia  się  ob- 
winionych. Nadzwyczajność  przedmiotu  przewyższyła 
możność  zgłębienia  wszystkich  okoliczności.  Z  tego 
powiodu,  teraz  dopiero,  rozbierając  w  myśli  wszyst- 
kie pobudki,  które  posłużyły  wszystkim  członkom 
Sądu   Najwyższego  do  uznania  osądzonego  przestęp- 
stwa o  odległe  usiłowanie  zbrodni  stanu,  czuję  w  mo- 
jeni  sumiennem  przekonaniu,  it  winienem  mój  gloa 
połączyć  z  ich  zdaniem  i  dlatego,  pomimo  podpisa- 
nego przezemnie  wotum  przy  onegdajszej  delibera- 
cyi,  żądam  i  upraszam  Sądu  Najwyższego,  itby  w  re- 
dakcji wyroku  decyzya  w  tym  przedmiocie  za  jed- 
nomyślnie pizyjętą  oznaczona  była.  Dnia  16  junii 
1824  r.  w  Warszawie.  Pułkownik  Skrzynecki*.  Ną 
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tej  zasadzie  został  natychmiast,  na  temże  posiedzeniu 
16  czerwca,  sporządzony  i  przez  wszystkich  sędziów 
podpisany  wyrok  w  redakcyi  ostatecznej,  z  Akcyjną 
uprzednią  datą  istotnego  ferowania  14  czerwca,  ska- 
zujący jednomyślnie  trzech  głównych  podsądnycti, 
uwalniający  trzech  pozostałych  większością  głosów. 
Rzecz  była  zarówno  pod  względem  etycznym  jak 
prawnym  łianiebna.  Jakże  inaczej  znalazł  się  poprze- 
dnio w  podobnem  położeniu  Łukasiński,  z  powodu 
nieskończenie  mniej  doniosłej  sprawy  Gołaszew- 
skiego. Co  zaś  najważniejsza,  co  nadaje  właściwe 
znaczenie  temu  incydensowi  w  świetle  póżniejszycli 
jego  konsekwencyi  dziejowych,  to  ta  okoliczność,  że 
pozostał  on  całkowicie  w  ukiyciu  pized  opinią  pu- 
bliczną, w  tym  wypadku,  jak  i  w  tylu  innych,  żle, 
wprost  na  opak  oiyentowaną.  Do  wiadomości  ogółu 
doszedł  li  tylko  piękny  początek  a  nie  opłakane  za- 
kończenie niniejszego  epizodu  sądowego,  który  też 
niepomałn  przyczynił  się  do  umocnienia  popularno- 
ści Skrzyneckiego,  jako  jedynego  sędziego  sans  peur  et 
rq^roche  i  nieustraszonego  anta^msty  W.  Księcia  Kon- 
stantego. Odbije  się  to  następnie  na  przebiegu  rewo- 
lucyi  listopadowej,  pomoże  do  wyniesienia  Skrzyne- 
ckiego, do  osiągnięcia  przez  niego  władzy  najwyższej 
Naczelnego  Wodza,  a  temsamem  ubocznie  do  po- 
wszechnej narodowej  przyłoży  się  katastrofy. 

Wyrok  Sądu  Wojennego  w  ostatecznej,  motywo- 
wanej postaci,  miał  brzmienie  następujące:  ^  W  imie- 
niu Najjaśniejszego  Aleksandra  I...  R.  1H24  d.  14  czerwca 
Sąd  Wojenny  Najwyższy,  w  zastępstwie  Sądu  Sejmo- 
wego z  woli  Najjaśniejszego  Pana...  wyznaczony  i  praw- 
nie zwołany,  zebrał  się  w  dniu  dzisiejszym  o  godzi- 
nie dziewiątej  zrana  w  izbie  Sądów  Wojennych  placu 
miasta  stołecznego  Warszawy...  dla  sądzenia  podług 
prawa,  przed  prezydującego  złożonego...  Gdy  już  ani 
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obwinieni  nic  do  powiedzenia,  ani  sędziowie  żadnego 
zapytania  dla  objaśnienia  się  w  sprawie  nie  mieli, 
prezydujący,  kazawszy  odprowadzić  obwinionych,  ustą- 
pić ich  obrońcom  i  wszystkim  do  Sądu  nienależącym, 
zapytał  sędziów,  zaczynając  wotowanie  od  najmłod- 
szego w  stopniu,  1"...  obwinieni  czyli  są  winni...  lub 
nie?  Po  zebraniu  głosów  przez  prezydującego  okazało 
się,  iż  sędziowie,  zapatrzywszy  się  naprzód  na  prawne 
okreAlenie  odległego  usiłowania  zbrodni  stanu,  objęte 
SS  67  i  69  Kodeksu  Juumego,  ...a  następnie  zważy  wszy, 
ii  zeznania  członków  w  związku,  Wolnomolaistwem 
Narodowem  lub  związkiem  patryotycznym  zwanego, 
oraz  dokumenta  wynalezione  wskaziąją,  że  osoby  nie- 
które, do  tego  związku  należące,  korj^tąjąc  zfonny, 
podług  któiej  związek  był  urządzony,  zamiary  zbrod- 
nicze, powyższym  §  67  Kodeksu  karnego  oznaczone, 
do  skutku  przywieść  usiłowały,  a  mianowicie : 

Co  do  obwinionej  Waleryana  Łukasińskiego 
majora  na  reformie,  zważywszy,  że  tenże  był  głów- 
nym i  jedynym  takowych  zamiarów  twórcą  i  przy- 
wódcą, że  wysilał  się  w  użyciu  skrytych  i  łudzących 
środków  ku  wykonaniu  onychże,  w  szczególności  że 
sam  zajmował  się  redakcyą  ustaw  oraz  doborem 
związkowych,  zamiar  jego  wspierających,  rozkrzewia- 
nierr»  związku  na  wszystkich  prowincyach  dawnej 
Pols&i,  że  związek  ten  rzeczywiście  za  pośrednictwem 
użytego  przez  siebie  Dobrogoyskiego  W  Kaliszu  zało* 
żył,  że  w  miarę  potrzeby  csdonków  związku  w  in- 
strukcye  opatrywał,  że  dla  skuteczniejszego  rozszerze- 
nia swych  zamiarów  dawał  im  pismo  o  utworzenia 
gmin,  które  najwidoczniej  rewolucyjne  jego  cele  ka 
połączeniu  wszystkich  części  dawnej  Polski  wskazuje. 
Co  do  obwinionych  byłego  podpułkownika  Igpao^so 
Dobrogoyskiego  i  kontrolera  naczelnego  kasy  woje- 
wództwa kaliskiego  Mikołaja  Dobrzyckiego,  sędzio- 


250 


WALBRYAN  ŁUKASIŃSKI 


wie,  zważywszy,  że  oba  ci  obwinieni  mianowicie 
wtenczas,  kiedy  Łukasiński  przez  urządzenie  o  gmi- 
nach jawniej  już  zamiary  swoje  polityczne  wykrywał, 
czynnie  do  pomienionego  związku  należeli,  że  zwią- 
zek w  Kaliszu  stosownie  do  zasady,  w  temże  urzą- 
dzeniu rozwiniętego,  założyli,  a  w  szczególności  co  do 
Dobrogoyskiego,  że  tenże  dla  wzniecenia  niechęci  ku 
Rządowi  krajowemu  przesłał  do  gazety  paryskiej  ar- 
tykuł, który  tam  istotnie  zamieszczonym  został,  uznali 
jednomyślnością  zdań,  iż  wszyscy  trzej  powyżej  wy- 
mienieni obwinieni,  t.  j.  Waleryan  Łukasiński,  ...Ignacy 
Dobrogoyski...  i  Mikołaj  Dobrzycki  stali  się  winnymi 
odległego  usiłowania  zbrodni  stanu,  67  i  69  Ko* 
deksn  karnego  przewidzianej. 

Co  do  obwinionych  Kazimierza  Machnickiego 
majora  dymisyonowanego,  Jakóba  Szredera  adwokata 
przy  Sądzie  Apelacyjnym  Królestwa  Polskiego,  Józefii 
Hugo  Koszutskiego  asesora  honorowego  przy  trybu- 
nale województwa  kaliskiego,  po  zebraniu  głosów 
przez  prezydującego  okazało  się,  12  sędziowie,  zapa- 
trzywszy się  na  §  409  Ordynacyi  kryminalnej,  ...Kazi- 
mierza Machnickiego  większością,  Jakóba  Szredera,  na 
zasadzie  §  24  rozdziału  I  Kodeksu  postępowania  Są- 
dów Wojennych,  ...dwoma  fosami,  Józefin  ztA  Hugo 
Koszutskiego  jednomyślnością  zdaA  za  podejrzanych 
lecz  nieprzekonanych  o  zbrodnię  stanu  uznają  a  przeto 
ich  ab  inslantia  uwalniają. 

Poczem  prezydujący  zapytał  się  sędziów  2®,  na 
jaką  karę  Waleryan  Łukasiński,  ...Ignacy  Dobrogoyski... 
i  Mikołaj  Dobrzycki..  skazani  być  mają'?  Po  odebra- 
niu głosów  przez  prezydującego  okazało  się,  że  sę- 
dziowie, po  odczytaniu  stosownych  praw,  naprzód 
zapatrzywszy  się  na  §  69  Kodeksu  karnego  tudzież  na 
^5;  .391  i  407  Ordynacyi  kryminalnej...,  następnie  zaś 
zważywszy,  że  co  do  wszystkich  trzech,  za  winnych 
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odległego  usiłowania  zbrodni  stanu  uznanycłi,  są  ta- 
kie, tylko  z  zeznań  i  dokumentów,  znakomite  do- 
wody, iż  kara  nadzwyczajna  koniecznie  wyrzeczoną 
być  powinna,  w  wyrzeczeniu  zaś  onejże  biorąc  miarę 
z  wielkości,  każdemu  z  uznanych  za  winnych  do- 
wiedzionego usiłowania  zbrodni  stanu,  sędziowie: 
Walcryana  Łukasińskiego...  na  lat  dziewięć  ciężkiego 
więzienia,  Ignacego  Dobrogoyskiego...  i  Mikołaja  Do- 
brzyckiego...  na  lat  sześć  ciężkiego  więzienia  jedno- 
myślnością głosów  skazują. 

Następnie  po  odczytaniu  sędziom  §  410  Ordyna- 
cyi  kryminalnej...,  prezydujący  zapytał  sędziów  3^, 
ezylt  Kazimierz  Machnieki...,  Jakób  Szreder...  i  Józef 
Hago  Koszutski...,  wszyscy  trzej  jedynie  ab  insianUa 
uwolnieni,  w  myśl  powyżej  przytoczonego  pod 
dozór  policyjnej  zwierzchności  oddani  być  mąją?  Po 
zebraniu'  w  tej  mierze  głosów  przez  prezydującego 
okaztiło  się,  iż  sędziowie  jednomyślnością  zdań  uznali: 
Kazimierz  Machnicki...,  Jakób  Szreder...  i  Józef  Hugo 
Koszutski...  pod  dozorem  policyjnym  zostawać  mają 
tak  długo,  jak  właściwa  władza  Rządowa  potrzebę 
tęgo  uzna.  Nakoniec  Sąd  Wojenny  Najwyższy. .  dal- 
sze dopełnienie  tego,  co  z  prawa  i  przepisów  wypada, 
audytorowi  generalnemu  poleca". 

Wyrok  powyższy,  ogłoszony  publicznie  w  izbie 
sądowej  placu  18  czerwca  1824  roku,  tegoż  dnia 
zakomunikowany  został  z  urzędu  tr/em  skazańcom 
w  ich  miejscu  zamknięcia  u  Karmelitów.  Sporzą- 
dzony w  tej  mierze  protokół  dodatkowy  stwierdzał, 
iż  „ipo  ogłoszeniu  osądzonym  niniejszego  wyroku 
przez  audytora  generalnego  w  więzieniu  wobec  straży 
pod  bronią  stojącej  i  oświadczeniu  im,  it  od  wyroku 
tego,  jako  ostatecznego,  apelacya  miejsca  mieć  nie 
może,  osądzeni  wynurzyli  jednozgodnie,  iż  ufność 
zupełną  pokładają  w  nieograniczonej  litości  i  łaska- 
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wości  Naijaśniejsze<»o  Pana,  do  której  z  najgłębszą 
pokorą  uciekają  się".  Jednakowoż  ten  protokół,  figu- 
rujący w  aktach  w  podwójnej  aż,  lecz  niedość  wia- 
rogodnej  wersyi,  jednostronnie  podpisany  przez  sa- 
mego tylko  audytora  Tarnowskiego,  pisarza  Kaliń- 
skiego i  placmajora  Aksamitowskiego,  bez  pisemnego 
śladu  udziału  samych  podsądnych,  budzić  może  pe- 
wne wątpliwości;  żadnej  zaś  bezpośredniej  prośby 
o  ułaskawienie  ze  strony  Łukasińskiego  i  towarzy- 
szów, ani  też  pozytywnej  skazówki  o  istnieniu  ta- 
kiej prośbj',  w  aktach  niema.  Natomiast  W.  Książę 
Konstanty,  wywiązując  się  formalnie  z  udzielonego 
sędziom  przyrzeczenia,  zezwolił  Sądowi  Wojennemu 
wystosowad  do  Aleksandra  raport  wstawiający  się 
za  złagodzeniem  wymierzonej  kary,  któiy  sam  ze 
swojem  poparciem  miał  przesłać  monarsze.  Było  to 
jednak  ustępstwo  czysto  formalne,  pozorne.  W.  Książę, 
jak  się  zdąje,  zbyt  znacznego  zmniejszenia  kary  nie 
cliciał;  chodziło  mu  o  przykład  odstraszający  na  tycli 
kilku  ofiarach;  zresztą,  woliec  wydawanych  z  jego 
rozkazu  ści&le  spółcze&nie,  tegoż  lata  1824  r.,  srogich 
wyroków  polowych  na  tylu  nieletnich  uczniów  litew- 
sldch,  nie  mo^o  być  mowy  o  względności  dla  tych 
trzech  mężów  skazanych.  Nadomiar  był  i  tutaj  na  straży 
czujny  Nowosilcow.  Nie  przepominąjąc  na  Litwie 
o  interesach  warszawskich,  ąjechał  on  umyilnie  z  Wilna 
do  Warszawy  w  początku  czerwca  1824  r.  dla  przy- 
pilnowania na  miejscu  procesu  Łukasińskiego.  Na- 
stępnie zaś,  po  zapadłym  już  wyroku,  wtedy  właśnie, 
kiedy  kwestya  ułaskawienia  Łukasińskiego  i  towarzy- 
sz roztrząsaną  była  w  Petersburgu,  w  sierpniu  t.  r., 
bawił  tam  znowuż  przybyły  z  Wilna  Nowosilcow  celem 
redakcyi,  w  sprawie  Uniwersytetu  wileńskiego,  swojej 
ostatecznej  uchwały  komitetowej,  pospołu  zArakczeje- 
wem  i  Szyszkowem^  i  zyskania  cUa  niej  konfirmacyi  ce- 
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sarskicj ;  nie  omieszkał  on  przy  tej  okazyi  skorzj^stać  ze 
swej  obecności  w  Petersl)urgu, — jak  wyraźnie  w  swo- 
ich zapiskach  schliisselburskich  stwierdza  Łukasiński 
—  aby  powstrzymać  Aleksandra,  „żeby  przez  kaprys  nie 
zrobił  coś  ważnego  dla  winnych",  t.  j.  żeby  nie  posunął 
się  zadaleko  w  obniteniu  w  drodze  łaski  wymiaru  kary 
oznaczonej  wyrokiem  warszawskim.  Tak  czy  owak, 
nadesłana  niebawem  z  Carskiego  Sioła  do  Warszawy 
rzekomo  ułaskawiąjąca  konfirmacya  wyroka  srogo  za- 
wiodła oczekiwania  skazanych,  Sądu  i  opiniL  .Na 
zaniesioną  proSbę  o  ułaskawienie  —  głosił  ten  akt 
.nłaskawiąjąęy*'  (24  sierpnia  1824  r.),  posłany  wprost 
na  ręce  W.  Księcia  Konstantego,  —  ...zważywszy  ra- 
port i  wstawienie  się  Sądu  Wojennego...,  przedsta- 
wione Nam  przez  Najukochańszego  Brata  Naszego 
J.  C.  M.  W.  Księcia  Konstantego,  postanowiliśmy  za- 
mienić, jakoż  w  rzeczy  samej  niniejszem  zamieniamy 
karę  9  letniego  ciężkiego  więzienia,  wyznaczoną  prze- 
ciw Waleryanowi  Łukasińskiemu,  na  karę  7  letniego 
równie  ciężkiego  więzienia,  ...karę  6  letniego  ciężkiego 
więzienia  przeciw  Ignacemu  Dobrogoyskiemu  i  Miko- 
łajowi Dobrzyckiemu,  na  karę  4  letniego  równie  cięż- 
kiego więzienia...  Wykonanie  niniejszet^o  postanowie- 
nia Naszego  Namiestnikowi  Naszenm  polecamy".  Tak 
skąpergo,  dwuletniego  opustu  z  tak  surowej  kary  nikt 
nie  spodziewał  się  w  Warszawie,  a  najmniej  sami 
skazańcy.  „Każdy  przyzna,  —  pisze  z  goryczą  Łuka- 
siński —  że  taka  łaska  jest  naigrawaniem  się  nad  nie- 
szczęśliwymi i  że  byłoby  lepiej  i  przyzwoiciej  po- 
twierdzić prosto  wyrok*. 

Konfirmacya  monarsza  nadeszła  do  Warszawy 
za  nieobecności  W.  Księcia  Konstantego,  bawiącego  • 
wtedy  z  księżną  Łowicką  zagranicą.  Nanuestnik  Za- 
jączek, dla  którego  zapewne  surowość,  okazana  przez 
tnonarcłię  w  tym  akcie  rzekomo  ułaskawiającym,  była 
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również  jak  i  dla  wszystkich  dotkliwą  niespodzianką, 
nie  życzył  sobie  widocznie  wziąć  na  siebie  odium  za- 
rządzenia czynności  egzekucyjnych.  Wyraził  tedy 
W.  Księciu  Konstantemu,  za  pośrednictwem  zastępu- 
jącego go  w  dowództwie  naczelnem  Kuruty,  swoje  ży- 
czenie powstrzymania  się  z  wykonaniem  wyroku  aż 
do  powrotu  W.  Księcia  do  Warszawy.  Aliści  W.  Ksiąie 
Konstanty,  któremu  dla  podobnych  powodów  taka  od- 
włoka nie  była  bynajmniej  na  rękę,  w  ostrej  odezwie 
do  Zajączka,  wydanej  z  Frankftirttt  nad  Menem  w  dru- 
giej połowie  września  t.  r.,  nakazał  mu  ,nie  odkładać 
ani  na  jedną  chwilę  wypełnienia  woli  Najwyższej" 
1  zarządzić  natychmiast  dokonanie  egzekucyi  na  osobie 
trzech  sluusańców  w  obecności  całego  garnizonu  war- 
szawskiego, poczem  skierować  ich  do  twierdzy  Za- 
m€»ścia,  Jako  miejsca  odsiadywania  kary.  Teraz  do-r 
piero,  po  nadejściu  tej  odezwy  do  Warszawy,  blisko 
cztery  miesiące  po  wydaniu  wyroku,  przystąpiono  do 
jego  wykonania  (1  października  t.  r.).  Zarządzone  zo- 
stało nasampierw  przez  Zajączka  wypuszczenie  z  więr 
zienia  trzech  uwolnionych  podsądnych,  Machnickiego, 
Koszutskiego,  Szredera.  Zostali  oni  jednak  równocześnie 
oddani  „pod  dozór  i  obserwacyę"  policyjną,  »tak,  iż 
nietyllio  żadnemu  z  nich  niewolno  będzie  za  rogatki 
miasta  się  oddalić,  ale  policya  nawet  ciągle  i  pilnie 
czuwać  winna  na  każde  ich  postępowanie.  Prócz  tego... 
obowiązanymi  są  stawić  się  codziennie  o  godzinie  9 
w  wieczór  u  majora  placu,  każdego  zaś  dnia  trze- 
ciego o  godzinie  między  9  a  10  przedpołudniem 
u  JW.  generał-porucznika  Kuruty,  szefa  sztabu  J.  C. 
M.  W.  Księcia".  Uskutecznienie  dozoru  powierzone  zo- 
stało wiceprezydentowi  Lubowidzkiemu,  który,  spro- 
wadzi wsz}^  trzech  „uwolnionych"  do  biura  policyi 
miejskiej  w  ratuszu,  powiadomił  ich  o  ciążących  na 
nich  rygorach,  z  tym  jeszcze  dodatkiem,  że  „oprócz 
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tego  jest  im  wzbroniona  wszelka  z  kimkolwiekbądź 
komunikacya,  tak  ustna,  jak  i  piśmienna,  chyba  za 
wiadomością  i  umyślnem  pozwoleniem  samego  wice- 
prezydenta, gdyby   tego  który  z  nich  potrzebował 
W  własnym  swoim  majątkowym  lub  familijnym  inte- 
resie*. Wyznaczono  im  zaraz  trzecłi  „obserwatorów* 
policyjnych,  płatnych  po  3  złp.  dziennie;  ile  sądzić 
można  z  sntych  z  tego  tytuła  likwidaeyi  Lubowidz- 
kiego,  gospodarny  wiceprezydent  i  na  tym  interesie 
miał  swój  zarobek.  Szreder  przeniósł  się  do  mieszka- 
nia swego  przy  tonie  na  Lesznie;  wniósł  on  zaraz 
na  ręce  Lubowidzkiego  prośbę,  »aieby  na  dalsze  utrzy- 
manie życia  dla  siebie  i  fimiilii  fundnsz  przyzwoity 
został  mu  udzielony",  gdyż  nie  jest  w  stanie  ,na  te- 
raz umysłowo  pracować  i  na  sposób  utrzymania  za- 
rabiać** ;  wyznaczono  mu  zasiłek  po  9  złp.  dziennie. 
Machnicki  zamieszkał  razem  z  Koszutskim  w  najętym 
wspólnie  skromnem  mieszkaniu  na  Starem  Mieście. 
Zresztą  nie  skończyły  się  jeszcze  na  tem  ciężkie  jego 
przeprawy;  po  paru  już  latach,  wraz  z  wznowieniem 
sprawy  Towarzystwa  Patryotycznego  w  1826  r.,  będzie 
on,  jak  się  niżej  okaże,  ponownie  uwięziony  i  po- 
ciągany do  nowych  indagacyi,  lecz  z  tej  nowej  próby 
wyjdzie  tak    samo  ze  stoicyzmem  milczącym,  bez 
drgn  ienia  i  skazy.  Istnieje  skazówka,  niedość  zre- 
sztą   dokładna,  iż  W.  Książę  Konstanty,  niezdolny 
oprzeć  się  szacunkowi,  jaki  budzić  w  nim  musiała 
jednolita,  niewzruszona  postawa  Macbnickiego,  po- 
słał później  do  niego  Kozakowskiego,  oBanąjoc  mu 
wolność  zupiną  i  nawet   urząd  sędziego  apela- 
cyjnego, żądając  jednak  wzamian  ^rewersu,  który 
obrażał  lionor*.  Machnicki  odmówił;  oświadczył,  że 
urzędu  nie  chce  a  rewers  dać  gotów  jedynie  „taki, 
jak  sam  napisze".  W.  Ksią^  ustąpił,  zwolnił  go  z  do- 
zoru i  wezwał  do  siebie  na  ciekawą  bardzo  rozmowę, 
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W  której  Machnicki  .powiedział  śmiało  powody  za- 
wiązywanycti  towarzystw,  ...wzgardził  ofiarowanemi 
przez  Konstantego  pieniędzmi".  Żył  odtąd  na  ubocza, 
w  odosobnieniu  zupełnem,  lecz  z  wiedzą  tajnych  po- 
ruszeń nurtujących  naród,  z  zupełną  każdej  chwili 
gotowością  ofiary  życia  swe^o,  przeznaczony  nawet 
pierwotnie,  jak  wyżej  nadmieniono,  na  naczelnika  re- 
wolucyi  listopadowej. 

Równocześnie  z  wypuszczeniem  trzech  nieszczę- 
śliwych uwolnionych,  nastąpiła  egzekucya  publiczna 
trzech  nieszczęśliwszych  skazańców:  Łukasińskiego,  Do- 
brogoyskiego,  Dobrzyckiego.  Konfirmacya  monars2:a 
była  im  odczytaną  poprzedniego  dnia  w  więzieniu 
karmelickiem  przez  majora  placu  Aksamitowskiego, 
lecz  czekające  ich  pohańbienie  publiczne  zachowano 
przed  nimi  w  tajemnicy  aż  do  ostatniej  chwili,  dla 
uniknięcia  aktu  rozpaczy,  zamachu  samobójczego.  Na- 
zajutrz zrana  (2  października  1824  roku)  ubrano  ich 
w  mundury  oficerskie,  ozdobione  posiadanemi  azna- 
kami  honorowemi,  — gdyż  i  Dobrogoyski  i  Dohrzycki, 
choć  dymisyonowani,  byli  zachowali  prawo  noszenia 
mundam,— i  w  odkrytym  furgonie  wojskowym  pod 
silną  eskortą  żandarmów  konnych  zawieziono  do 
obozu  za  rogatkami  powązkowskiemi.  Tutaj  stały 
w  wielkim  czworoboku  odkomenderowane  do  tego 
ponurego  obrzędu,  stosownie  do  wyraźnego  rozkazu 
W.  Księcia,  z  całego  garnizonu  warszawskiego  od- 
działy wojslE  polskich  i  rosyjskich:  pełne  pułki  czwarty, 
siódmy,  piąty  i  pierwszy  piechoty  liniowej,  batalion 
saperów,  pułk  czwarty  ułanów,  detaszmenty  gwardyi, 
piechoty  i  jazdy.  Dokoła  cisnęły  się  czarne,  mil- 
czące tłumy  zgromadzonego  ludu.  Więźniów  wpro- 
wadzono w  sam  środek  czworoboku,  ustawiono 
szeregiem  w  odstępach,  przy  każdym  stanęło  po 
dwóch  żandarmów  z  dobytym  pałaszem.  Wojslca 
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sprezentowały  broń;  audytor  podniesionyra  głosem 
odczytał  wyrok,  konflrmowany  przez  Najjaśniejszego 
Pana.  Uderzono  w  bębny.  Człowiek  wysoki,  bar- 
czysty, czarno  obrany,  kat  stołeczny  główny,  przy- 
stąpił do  skazańców,  poczynając  od  Łukasińskiego, 
zerwał  im  szlify  i  oznaki,  złamał  szpadę  nad  ^ową; 
pomocnicy  kata  zdarli  im  mundury,  ubrali  ich  w  szare 
kitle  wi^ienne  i  zgolili  głowy;  posadzono  icii  na 
ziemi  i  zaraz  kowale  okuli  ich  na  butach  w  przygo- 
towane kajdany  wagi  22  funtów,  poczem  dano  im 
^v  ręce  taczki  i  przy  ciągiem  ogłuszającem  biciu 
w  bQl>ny  kazano  przejść  przed  frontem  wojsk.  Nikt 
nie  odzywał  się  słowem,  tłum  z  zapartym  patrzył 
się  oddecłiem,  wojsko  stało  nieporuszone,  lecz  po 
twarzy  wielu  oticerów  i  szeregowców  a  jak  wy- 
rćłźnie  stwierdza  Dobrzycki,  również  i  Rosyan,  — 
ściekały  łzy.  Łukasiński  szedł  pierwszy,  nogi  plątały 
mu.  się  w  kajdanach,  wpijających  się  w  długie  twarde 
iileksandryjskie  bolforty,  był  bardzo  blady,  ale  pchał 
mocno  taczki  przed  siei)ie,  z  głową  podniesioną,  wzro- 
kiem wlepionym  w  linię  frontową  wojska,  mijał  ją, 
patrz%c  się  prosto  w  oczy  dowódcom  i  żołnierzom, 
^atyclimiast  po  tym  okropnym  obrzędzie  porwano 
go,  tak  Jak  stał,  wsadzono  z  dwoma  towarzyszami  na 
furgony  i  pod  osłoną  żandarmów  wywieziono  do  Za- 
mościa, gdzie  mieli  karę  odsiedzieć.  Tu  przekuto  go 
nazajutrz  po  przybycia  w  nowe  kajdany  na  naj»iem 
ciele;  l>yła  to  ho  od  łańcuchów  na  butach  po- 
robiły się  rany  w  żywem  mięsie.  Dotychczas,  choć 
W  więzieniu  ślcdc/.eni,  l)ył  oficerem,  obywatelem,  czło- 
wiekiem;  odtąd  być  nim  przestał,  iiozpoczynał  każń. 
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KAŹŃ  ŁUKASIŃSKIEGO. 

Zamość,  zdobyty  na  Austryi  w  1809  r.,  wzmo^ 
cniony  fortyfikacyjnie  w  latach  następnych,  został  wy- 
bitnem  miejscem  obronnem  ubogiego  w  warownie 
Księstwa  Warszawskiego.  Dzielny  odpór,  dany  przez 
twierdzę  Rosyanom  w  1813  r.,  utrzymał  i  nadal  jej 
znaczenie  w  Królestwie  Polskiem,  jakkolwiek  w  isto- 
cie, mimo  dokonanych  robót,  szczupłość  starych  ba- 
styonów  oraz  samo  uboczne  położenie  pozbawiały  ją 
odtąd  wszelkiej  niemal  wartości  strategicznej.  Wła- 
sność rodowa  Zamoyskich,  ofiarowana  wprzódy  do 
nabycia  księciu  warszawskiemu,  potem  królowi  pol- 
skiemu, pomimo  trudności  czynionych  w  tej  mierze 
przez  władze  miejscowe  lubelskie  i  oporu  Namiest- 
nika Zajączka,  dzięki  wpływowemu  poparciu,  na  ży- 
czenie samego  W.  Księcia  Konstantego,  przeszła  na- 
reszcie, wolą  Aleksandra  I  w  1820  r.,  w  drodze  tran- 
zakcyi  zamiennej,  na  pełną  własność  rządową  Kró- 
lestwa. Dobudowy  wana  odtąd  w  dalszym  ciągu  kosztem 
znacznycłi  nakładów,  opatrzona  silną  załogą,  faktycznie 
przecie  służyła  przedewszystkiem  W.  Księciu  Konstan- 
temu jako  wybrane,  najpewniejsze  i  najcięższe  miej- 
sce karne,  w  szczególności  dla  przestępców  wojsko- 
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wych,  lecz  także  i  dla  ważniejszych  cywilnych.  Wkrótce 

v^amość,  zapełniony  spędzoną  tu  zewsząd  gromadą 
kilkuset  skazańców,  stał  się  postrachem  więziennym 
<lla  całego  kraju  przez  ostrość  nadzoru,  niezdrowot- 
ność  pomieszczeń,  surowość  karnych  robót  fortecznych. 

Łukasiński,  po  kilkodniowej  męczi}cej  podróży 
<lostawiony  z  Warszawy  do  Zamościa  ib  października 
1 S24  r.),  został  tu  natychmiast  odłączony  od  dwóch 
towarzyszów,  i)ol)r()^(>yskiego  i  Dobrzyckiego.  i  umie- 
s^&ezony  na  osobności  w  kazamacie  t.  zw.  lwowskiej, 
w  pierwszej  kompanii  po{)rawczej.  Komendant  twier- 
<lzy,  pułkownik  łiurtig,  obchodził  się  z  nim,  jak 
i  V.  innymi  więźniami,  z  surowością  żołdacką.  Wy- 
znaczone było  na  głowę  więźnia  10  groszy  dzieniiie 
na  koszta  utrzymania,  z  czego  dowódca  kompanii  po- 
prawczych, major  Rozmysłowski,  katujący  zarazem 
i  wyzyskujący  więźniów,  strącał  sobie  jeszcze  2  gro- 
sze na  pranie,  golenie  i  szuwaks.  Strawę  dawano: 
półtora  funta  chleba,  krupnik  z  kaszą  jęczmienną, 
Vs  flinta  bardzo  lichego  mięsa,  wieczorem  kaszęzgro- 
cliein.  Kazamaty,  rozległe,  sklepione,  dość  głęboko 
w  ziemi  położone,  poczęści  podwałowe,  nie  były 
wcale  ogrzewane  zimą.  Więźniowie  sypiali  bądź  na 
tap<5zanach,  bądź  pod  niemi  na  gołej  ziemi,  bez  żad- 
nego posłania,  mając  tylko  rodzaj  pulpitów  z  desek 
Iieljlowanych  zamiast  poduszek  pod  głowij.  Uży- 
wano skazańców  do  ciężkich  robót  fortecznych,  sy- 
r>ania  wałów,  noszenia  gruzu  i  piasku,  ciosania  ka- 
mieni, lasowania  wapna,  codziennie,  nie  wyłączając 
liecizici,  wyjątkiem  tylko  sześciu  dni  do  roku  na 
Boże  Narodzenie,  Nowy  llok,  Wielkanoc  i  Zielone 
Świ^itki.  W  wielu  wypadkach  więźniowie  poddawani 
h>vli  karze  cielesnej;  używane  były  do  tego  kije  prze- 
pisanej formy,  grubości  półtora  cala,  na  rzemiennym 
temblaku  ;  nieraz  zdarzało  się,  że  delinkwenci  konali 
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pod  razami.  W  końcu  kwietnia  1825  r.  zmarł  Doljro- 
goyski.  dopiero  w  przededniu  zgonu  rozkuty  z  kajdan 
dzięki  wstawiennictwu  doktora  garnizonowego,  sztabs- 
lekarza  Lubelskiego;  przed  samą  śmiercią  posłał  przez 
współwięźniów  pozdrowienie  pożegnalne  Łukasłń- 
skiemu  i  prosił  go  o  przebaczenie,  że  przez  swoją 
nieroztropność  podczas  badania  przed  Komisyą  Śled- 
czą przyłożył  się  do  wspólnej  zguby.  Odtąd  Łukasiń- 
skiego przeniesiono  na  miejsce  Dobrogoyskiego  do 
kazamaty  lubelskiej.  Został  on  tu  ulokowany  nie  we 
wspólnej  wielkiej  sali  więziennej,  lecz  w  sąsiedniej 
izdebce,  gdzie  mieściło  się  dziesięciu  więźniów.  Po- 
między nimi  znajdował  się,  na  tapczanie  toż  obok 
Łukasińskiego,  młody  Tadeusz  Sumiński,  syn  obywa- 
telski z  Płockiego,  żołnierz  1  pułku  piechoty  liniowej 
imienia  W.  Księcia  Michla,  skazany  przed  dwoma 
laty  za  niesnbordynacyę  i  zbiegostwo  na  lat  12  twier- 
dzy, ułaskawiony  przez  W.  Księcia  Konstantego  do 
lat  5,  śmiała,  porywcza  i  w  prostactwie  swojem  na- 
wskroś  szlachetna  natura.  Łukasiński  długiemi  wie- 
czorami, kiedy  po  skończonych  robotach  skazańcy 
zamykani  byli  w  ciemności,  opowiadał  tym  prostym 
ludziom,  towarzyszom  niedoli,  nieznane  im  piękne, 
znamienne  hisłorye  z  i^lutarcłia;  mówił  o  Sparcie, 
Messenii  i  Tebacłi,  o  Pelopidasie  i  Kpaminondasie, 
o  skruszeniu  przez  Tebańczyków  spartańskiego  jarzma, 
złamaniu  słabszemi  lecz  ofiarnemi  siły  brutalnej  spar- 
tańskiej przemocy,  o  greckich  bohaterach  wolności, 
o  cnotliwych  spiskach,  o  obalonycli  tyranach  i  przy- 
wróconej narodowej  swobodzie;  mówił  też  o  Polsce. 

Wkrótce,  latem  1825  r.,  pośród  więźniów,  zam- 
kniętych w  kazamacie  lul)clskiej,  za  wiedzą  Łukasiń- 
skiego a  pod  czynnym  kierunkiem  oorącego  Sumiń- 
skiego, powstał  spisek,  mający  na  celu  wydoł)ycie  sit^' 
na  wolność,  opanowanie  twierdzy,  zapewne  przedo- 
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stanie  się  stąd  do  Galicyi.  Istnieje  wersya,  iż  Łuka- 
sii&ski   ±ywił  zamiary  dalej  sięgające;  iż  nieobce  mu 
były   kontynuowane  po  jego  uwięzienia  czynności 
ocalonego  Jeszcze  przez  jego  dyskrecyę  zeznawczą  To- 
warzystwa Patryotycznego  pod  przewodem  jego  na> 
stępców,  Kra^żanowskiego  i  Sołtylca;  iż  rzeczy  te  były 
nawet   w  związku  z  równole^m  przebiegiem  trze- 
ciego Sejmu  warszawsldego  latem  t.  r.,  gdyż  spowo- 
dowana rozmyślnie  przez  tajne  wpływy  zwi^kowe 
spokojna,    uległa   dla  ^zdarzonego  rządu*,  lojalna 
wzglęclenn    Aleksandra  I  postawa  tego  Sejmu,  miała 
izekomo^w odwrócić  baczność  władz  od  gotującego  się 
skrycie  powstania",  do  którego  pierwszie  hasło  miał 
podać    właśnie  zamach  Łukasińskiego  w  Zamościu. 
Jedritikowoż   całą   lę   romantyczną  opowieść  należy 
uznać     za    zgoła  nicudowodrjioną,   pozbawioną  cech 
nietylko   wiarogodności  lecz  nawet  prawdopodobień- 
stwa ;   o   jakiejkolwiek  bowiem  koniunikacyi  ł.ukasiń- 
s kiego    w    murach  /.anioyskich  ze  światem  zewnętrz- 
nym,   cóż    dopiero  z  przywódcami  Towarzystwa  Pa- 
tryotycznego, nie  mogło  na  seryo  być  mowy.  Z  dru- 
<dej  znów  strony  istnieje  wręcz  przeciwna  wersya  tej 
ciemnej  sprawy,  wprawdzie  również  dowodowo  nie 
sprawdzona,  lecz  dająca  więcej  do  myślenia  i  być 
rooże  mieszcząca  w  sobie  część  prawdy.  „Ani  Kon- 
stanty ani  Nowosilcow,  —  twierdzi  świadek  poważny  — 
...lubo  każdy  z  nich  inne  miał  do  tego  powody,  nie 
zapomnieli  o  Łulcasińskim  w  Icajdanach,  nie  spuścili 
z  niego  swojego  oka  i  w  przekonaniu,  że  się  od  niego 
bardzo  wiele  dowiedzieć  mogą,  układali  plan,  jakby 
^    przywieść   mogli  do  zupełnej  spowiedzi,  plan 
^ataAski,    który  im   się  zupełnie   udał.  Wszystkie 
„^yny^  jakie  użyli  do  tej  ciemnej  machinacyi,  nie 
a  mi  znane ;   i)rzecież  o  tem  się  przekonałem  z  po- 
szukiwań,  które  w  Zamościu  (w  1831  r.)  przedsiębra- 
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łem,  jakoteż  i  z  papierów,  które  tam  po  komendan- 
cie Hurtigu  znalazłem,  że  była  zastawiona  na  Łuka- 
sińskiego łapka  i  między  więźniami  zawiązała  się 
zmowa  z  układu  samego  W.  Księcia,  niby  to  na  opa- 
nowanie fortecy  i  rozpoczęcie  rewolucyi.  Zdaje  się, 
że  Łukasiński  nie  cłiciał  należeć  do  tego  spisku,  bądź, 
że  miał  go  w  podcyrzeoiii,  bądź  też,  że  nie  sądził, 
ażeby  rzecz  udać  się  mogła.  Ale  przystąpił  do  niego 
z  całym  zapałem    i  łatwowiernością  młodocianego 
wieku  Sumiński".   W  istocie,  jest  rzeczą   łiardzo  do 
prawdy  podobną,  że  śród  samycłiże  wię^jiiów  Zamoy- 
skich w  najbliższem  otoczeniu  ł>ukasińskiego  nie  bra- 
kło podstawionych  szpiegów  i  prowokatorów ;  taki  cha- 
rakter zdają  się  posiadać  w  szczególności  więźniowie 
Tomczycki,  Lahuziński,  .lakuhowski,  Delman  i  kilku  in- 
nych: dość  dziwnein  leż  l)yło  pod  niejednym  wz{»lc- 
dem  zachowanie  sic  komendantury  Zamoyskiej  w  całej 
niniejszej  aferze  spiskowej,  a  podobnież  i  w  postępo- 
waniu władz  warszaw^skich  występowała   tu  jakaś 
szczególniejsza  niejasność:  koniec  końcem  prowokacya 
nie  wydaje  się  bynajmniej  wyłączoną.  Inna  rzecz,  kto 
był  jej  reżyserem?  W.  Książę  Konstanty  podówczas, 
latem  1825  r.,  bawił  u  wód  zagranicą;  w  dochowa- 
nej jego  korespondencyi  urzędowej  z  Kamtą  nie  zna- 
la^o  się  żadnej  skazówki,  potwierdzającej  jego  w  tej 
mierze  lnicy atywę  lub  bodaj  moralne  uczestnictwo, 
ani  też  w  spółczesnej  .kolekcyi""  najzanfeńszych  ra- 
portów Mackrotta  i  Schleya,  ludzi  najpodatniejszych 
do  użycia  przez  niego  w  podobnej  drażliwej  mater\i. 
Jeśli  więc  była  ta  prowokacya,  to  prędzej  chyba  wy- 
chodziła ona  od  Nowosilcowa,  któremu  mo^o  zale- 
żeć i  na  dalszych  nieskończonych  iledztwach  i  na 
rozruchu  dla  samego  rozruchu,  albo  od  Rożnieckiego, 
któremu  mogło  być  na  rękę  wszczęcie  nowych  do- 
niosłych czynności  śledczych  dla  odwrócenia  uwagi 
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w.  Księcia  Konstantego  od  podniesionej  ftwieżo  na. 
Sejmie  1825  r.  fatalnej  sprawy  nadużyć  kwatemiilEO- 
wych,  —  jak  to  później,  po  wjTzerpaniu  odwłoki, 
dostarczonej  mu  fortunnie  przez  Sąd  Sejmowy,  uczyni 
w  1830  r.  całkiem  podobnym  sposobem  prowokacyj- 
iiyiTi,  —  albo  od  nich  obu  do  spółki.  .lakkolwiekbądź, 
ta  strona  rzeczy  pozostanie  nazawsze  bodaj  w  dzie- 
dzinie domysłów.  Strona  czysto  faktyczna  miała  prze- 
ł>ieg  następujący: 

28  sierpnia  1825  r.  o  godzinie  pierwszej  z  połu- 
dnia,    kiedy  oddział  209  więźniów,  między  którymi 
znajdowali  się  Łukasiński  i  Sumiński,  wyprowadzony 
był     do    robót  nazewnątrz  fortów  za  bramą  lubelską 
pod    strażą  spieszonych  ułanów  i  weteranów,  przy- 
czem  jednak,  izecz  zupełnie  wyjątkowa,  nie  było  przy 
oddziale  żadnego  oficera  służbowego,  Sumiński  nagle 
wyskoczył  z  szeregu,  rzucił  się  na  jednego  z  ułanów, 
Kadłubka,  olmlił  go  uderzeniem  pięid,  wyrwał  mu 
pałasz    i  z  okrzykietn:  -Koledzy,  godzina  wolnotei 
wybiła,  niech  żyje  nasz  naczelnik,  major  Łukasiński!*, 
cliciał  porwać  za  sobą  towarzyszów.  Ale  nikt,  ani  je- 
den   człowiek  się  nie  ruszył,  choć  kilkunastu  conaj- 
mniej  było  wtajemniczonych  w  spisek.  «Widząc  to, 
rozogniony  Sumiński  ich  odrętwieniem,  rzucił  się  na 
nieczułych  z  pałaszem  w  ręku  i  bijąc  przed  sobą  pę- 
^2ił    jak    trzodę  bydła;  i  tak  więźniowie,  weterani 
i  stra2  z  dobytemi  pałaszami,  —  szczegół  wcale  oso- 
—  wszystko  to  razem  uciekało  i  zmierzało  ku 
zewriętrznym  wałom  fortecy".   Tu  dopiero  żołnierz 
4    pułku    szaserów,  fońsko,  zastąpił  drogę  Sumiń- 
skiemu,   i    ścierając  się  z  nim  na  pałasze,  broń  mu 
z  ręki  wytrącił;  wtem  uadbiegło  siedmiu  więźniów, 
oodobno    „  współspiskowców",  jeden  z  nich,  Jan  Ja«* 
kubowski,   odsiadujący  karę  ż<^ieiz  2  pułku  strzel- 
ów    konnych,  uderzeniem  drąga  powalił  na  ziemię 
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Sumińskiego,  którego  obezwładnili  do  reszty  podcho- 
rąży Biissow  i  podoficer  Byliński  z  4  pułku  ułanów. 
Zarządzono  natycłimiast  najsurowsze  śledztwo.  Sumiń- 
ski, katowany  bez  miłosierdzia,  wyznał  wreszcie  w  mę- 
kacti,  że  zacłięcony  był  przez  Łukasińskiego,  który 
zamierzał  wypędzić  garnizon,  objąć  twierdzę  w  po- 
siadanie, zażądać  od  monarchy  ułaskawienia,  a  w  prze- 
ciwnym razie,  założywszy  miny,  wysadzić  się  razem 
z  twierdzą  w  powietrze.  Łukasiński,  badany  zrazu 
przez  komendanta  Hurtiga,  przyznał  tylko  tyle,  że 
istotnie  zachęcił  Sumińskiego  do  jego  przedsięwzięcia 
w  zamiarze  wspólnej  ucieczki.  Hurtig  po  dwóch  dniacłi 
dopiero  zdał  W.  Księciu  raport  o  całem  zajściu,  stwier- 
dzając z  naciskiem,  że  oprócz  Łukasińskiei^  i  Sumiń- 
skiego nie  było  jakoby  żadnych  innych  spólników 
spisku.  Zarazem  złożył  natychmiast  w  Zamościu  Sąd 
Wojenny  Pułkowy  nad  tamtymi  dwoma,  który  z  nad- 
zwyczajnym po&piechem  uskutecznił  inkwizycyę  przed- 
sądową,  przeprowadził  rozprawy  i  już  po  dwóch  nie- 
spełna tygodniach,  zmierzając  widocznie  do  ubicia  całej 
afery,  wydał  wyrok  (10  września  1S25  r.),  skazujący 
Łukasińskiego  i  Sumińskiego  na  śmierć  przez  rozstrzela- 
nie. Olmdwaj,  po  odczytaniu  sobie  tego  wyroku,  przy- 
jęli go  bez  żadnych  zastrzeżeń,  oświadczyli  nadto,  na 
postawione  sobie  w  tym  względzie  zapytanie,  ie  zrze- 
kają się  udania  się  do  łaski  monarszej  i  pragną  być 
straceni.  „Osłabiony  i  ledwo  trzymając  się  na  no- 
gach, —  tak  w  niewielu  słowach  streścił  później  sam 
Łukasiński  w  swoich  zapiskach  schiiisselburskich 
przebieg  niniejszej  sprawy  Zamoyskiej,  —  zebrawszy 
ostatek  sił,  chciał(em)  uwolnić  się  i  zrobić  zamiesza- 
nie. Plan  nie  udał  się:  został(em)  oddany  pod  Sąd 
Wojenny  i  skazany  na  rozstrzelanie.  Uznał(em)  wy- 
rok sprawiedliwym  i  wydanym  przez  sąd  właściwy 
i  przyjął^em)  go  z  pokorą,  zamiast,  że  pierwszy  Sąd 


Digiti<ica  by  Cjcj 


KOZIIKIAŁ  VII 


265 


ustnie  nie  przyznawał(em)  właściwym  i  wyrok  nie- 
sprawiedliwym*. 

Haport  Hurtiga,  otrzymany  w  Warszawie  w  po- 
czątku września  t.  r.  przez  Kurntę,  jako  zastępcę  nie- 
obecnego Naczelnego  Wodza,  został  przez  niego  nie- 
zwłocznie przesłany  W.  Księciu  Konstantemu,  bawią- 
cen^u  podówczas  u  wód  emskich.  Zarazem  Kuruta 
wyprawił  do  Zamościa  generała  dyżurne<io  Hau- 
tenstrauctia  dla  uzupełnienia  śledztwa  na  miejscu. 
W.  Ivsiążę,  odebrawszy  tamten  raport,  wydał  z  Kms 
(14  września  t.  r.)  nasle^pujące  rozkazy  ui\  re^ce  Ku- 
i'uty  :  „  ł^ukasiński  i  Sumiński,  wobec  ws/yslkich  zgro- 
madzonych więźniów  oraz  w  przytomności  generała 
Ijrygady  Mailelskiego,  poddani  zostaną  karze  cieles- 
nej, wymierzonej  w  stopniu  surowszym,  aniżeli  to 
miało  miejsce  względem  innych  więźniów  zbiegłych 
dawni ejszemi  czasy  z  Zamościa*;  zarządzenie  powyż- 
sze winno  zostać  zakomnnikowanem  łlurtigowi  „nie- 
zwłocznie* (sans  dilai)  i  cliłosta  dopełnioną  «natych- 
miast"  CaussiiótJ;  obadwaj  skazańcy  trzymani  będą 
odtąd  w  odosobnieniu  liezwamnkowem ;  ,termin  ich 
uwięzienia  zostanie  zdwojony  —  t.  j.  przedłużony  do 
lat  14  pierwszego  z  nich  a  10  dla  drugiego  — 

i  nawet  po  jego  upłynięciu  Łukasiński  ani  Sumiński 
nie  zostaną  uwolnieni  inaczej,  jak  za  wyraźnym  moim 
(VV.  Księcia)  rozkazem";  należy  przeprowadzić  co- 
ryctllej  i  jaknnjenergiczniej  nowe  śledztwo  .dla  wy- 
Itrycia  spólników  Łukasińskiego  i  Sumińskiego,  gdyż 
Tjo  wszYstkiem,  co  zaszło,  trudno  przypuścić,  ai)y  ich 
nie  bvło"«  zwłaszcza  siedmiu,  imiennie  wyszczególnio- 
nvcłi   więźniów,  a  między  nimi  Labuzińskiego,  który 

wcale  nie  był  przesłuchany  ',  należy  poddać  „pono- 
wnemu  badaniu    i  przytem  „zastosować  środki  su- 

owości,  jeśli  lego  okaże  się  potrzeba*.  Te  zalecenia 
urzędowe  dla  Kuruty  —  o  ile  oczywiście  nie  było 
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poza  niemi  jakichciś  innych  dopełniających  a  prze- 
ciwnych zleceń  prywatnych  najtajniejszych,  clodziś- 
dnia  niedochowanych,  —  świadczyłyby  poniekąd,  że 
otrzymana  wiadomość  była  niespodzianką  dla  W.  Księ- 
cia, a  nacechowane  pewną  nieufnością  względem  po- 
stępowania komendantury  Zamoyskiej,  zdawałyby  się 
przemawiać  raczej  za  tem,  iż,  jeśli  zachodziła  tu  pro- 
wokacya,  nie  miał  on  w  niej  bezpośredniego  czyn- 
nego udziału.  Jednakowoż  wykonanie  tych  rozkazów 
zostało  jeszcze  powstrzymane  na  własną  rękę  przez 
Kurutę  z  tego  powoda,  te  tymczasem  był  przesłał  on 
do  Ems  zapadły  &wieżo  wyrok  Sądu  Półkowego  i  ocze- 
kiwał decyzyi  wielkoksiążęcej  w  tej  mierze.  W.  Książę 
Konstanty,  odebrawszy  równocześnie  raport  Ra«ten- 
strauctia  z  Zamościa,  powtórnym  rozkazem  na  ręos 
Kttmty  (23  września)  skasował  w  zapełnośd  ów  wy- 
rok sądowy,  z  uwagi,  że  Łulcasiński  i  Sumińsid,  jako 
odbywający  jeszcze  karę  na  mocy  wcześniejszych  wy- 
roków prawomocnych,  nie  mogą  podlegać  orzeczeniu 
nowego  Sądu  Wojennego;  utrzymał  zresztą  w  mocy 
dotyczące  ich  obu  poprzednie  swoje  dyspozycye,  po- 
nawiając wyraźnie  zalecenie,  iż  mają  oni  „doświad- 
czyć hańbiącej  kary  cielesnej  (une  peine  afflłcline  cor- 
porellej  dla  przykładu  innych  więźniów  i  być  trzy- 
mani w  odosobnieniu,  okuci  na  rękach  i  nogach". 
Przyznając  przytem  pewne  ulgi  więźniom,  którzy 
przyczynili  się  do  stłumienia  zamachu,  dodał  wielce 
znaczące  ostrzeżenie,  iż  należy  zapobiedz  na  przyszłość, 
aby  nie  doszło  do  „jakiegoś  buntu  fikcyjnego  fen  appa- 
rence)^  ułożonego  pomiędzy  więźniami  i  odkrywanego 
następnie  przez  niektórych  z  nich...;  chcę  powiedzieć, 
żeby  władza  tiio  została  tym  sposobem  w  błąd  wpro- 
wadzona (<iue  1'aiitoriU  nen  soit  pas  la  dupe).  Ku- 
ruta  zaraz  po  otrzymaniu  tej  ostatecznej  decyzyi 
W.  Księcia  zakomunikował  ją  niezwłocznie  Kauten- 
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strauchowi,  lecz  jeszcze  przez  dni  kilkanaście,  dla  nie- 
wyjaśnionych powodów  wstrzymywał  się  z  podaniem 
jej  do  wiadomości  i  wykonania  Hurtigowi.  Uczynił  to 
nareszcie  w  urzędowej  odezwie  do  komendanta  Za- 
mościa ( 14  października  t.  r  ),  streszczającej  teraz  do- 
piero jaknajszczegółowiej  zapadłe  dwa  rozkazy  wiel- 
koksiążęce; w  drugiej  odezwie,  tegoż  dnia  wydanej, 
ze  względu  na  przedłużającą  się  nieobecność  Mallets- 
kiego,  osobno  jeszcze  polecił,  by  nie  czekając  jego 
powrotu,  .przystąpił  bez  żadnej  zwłoki  do  wykonania 
wysokich  zarządzeń  J.  C.  W.  W.  Księcia  Naczelnego 
Wodza  względem  wymierzenia  kary  cielesnej  Łuka— 
sińskiemu  i  Sumińskiemu  wobec  wszystkich  zgroma- 
dzonych więźniów".  Najniespodzianiej  jednak,  niezawi- 
śle od  tamtych  dwóch  odezw,  tegoż  samego  dnia  wypra- 
wiony został  ekstrapoczłą  do  Zamościa  szeł  biura  Ko- 
misy i  wojny,  urzędnik  do  szczci^ólnych  poruczeń  przy 
gen.Rautenstrauchu  w  przybocznym  sekretaryacie  woj- 
skowym W.  Ks.  Konstantego,  kapitan  Hubner,  z  trzeciii, 
odezwą  Kuruty  do  Hurtiga.  Z  wydanych  dopiero  co 
rozporządzeń  powyższych  zostały  tu  naraz  odwołane 
„te,  które  dotyczą  więźnia  Łukasińskiego.  Ten  osobnik, 
winien  zostać  poddany  indagacyi,  względem  rozgałę- 
zień towarzystwa  tajnego,  do  którego  należał,  przez 
p.  Hubnera,  mającego  do  tego  rozkaz,.,  na  podstawie 
udzielonych  mu  przezemnie  (Kurutę)  instrukcyi  ust- 
nych". 

Stała  się  rzecz  ważna:  Łukasiński  postanowił 
odkryć  Towarzystwo  Patryotyczne. 

Jakie  pobudki  w  tej  chwili  skłoniły  go  do  pos- 
tanowienia, którego  dotychczas  ani  naj  wyszuka  ńsz  a 
sztuka  śledcza  ani  trzechletnia  męczarnia  więzienna 
wymusić  na  nim  nie  zdołała'.'  Musiały  one  być  czyste, 
jak  dusza  jego  nieskalana.  Nie  powodowała  nim  obawa : 
uczucie  jej  było  mu  obcem ;  oddawna  już  swoją  był 
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poświęcił  osobę.  Skoro  żądał  dla  siebie  rozstrzelaiiia, 
nie  mógł  zadrżeć  przed  zdwojoną  karą  więzienną; 
skoro  ze  stoi^zmem  znosił  fizyczne  cierpienia  naj- 
twardszej niewoli  i  robót  ciężkich,  nie  mógł  przera- 
zić się  fizycznego  bólu  kary  cielesnej.  A  jeśliby  cho- 
dziło o  strach  przed  samem  pohańbieniem,  to  po 
doznanem  rok  temu  wobec  towarzyszów  broni  pod- 
czas okropnej  egzekucyi  na  polu  powązkowskiem, 
czernie  byłaby  hańba  chłosty  wobec  zebranych  ga- 
lerników w  murach  Zamoyskich  Zresztą  bezprawny, 
odcięty  od  świata  więzień,  będąc  już  poza  obrębem 
wszelkich  form  legalnych,  w  ręku  arbitralności  bez- 
względnej, nieobowiązanej  do  liczenia  się  z  niczem, 
nie  miał  żadnej  zf^oła  poręki,  czyli  przez  wyznania 
jakąkolwiek  ulf^ę  swego  losu  i  opust  kary  istotnie 
sobie  zapewni.  Tak  więc  pol)udki  samozachowawcze 
nic  mogły  tu  wchodzić  w^  rachubę,  jako  źródło  przy- 
czynowe niniejszej  decyzyi  Łukasińskiego,  choć  mo- 
gły, biorąc  rzeczy  po  ludzku,  przyłożyć  się  do  niej 
jako  spółczynnik  i  istotnie  w  tem  znaczeniu  po- 
niekąd rozeznać  się  dają.  Nie  było  też  ugięcia  się 
pod  doraźnym  naciskiem  czysto  brutalnego  gwałtu: 
nie  masz,  oprócz  pogłosek,  żadnego  pozytywnego  do- 
wodu, ał)y  Łukasiński  rzeczywiście  był  katowany  aż 
ilo  wymuszenia  z  niego  wyznań  pod  pałką:  a  cały 
jego  charakter  był  tego  rodzaju,  iź  podobnemu  ucis- 
kowi on  nietylko  byłby  wydolal,  lecz  przeciwnie, 
byłby  pod  nim  jeszcze  bardziej  wyprężył  się  i  zaciął. 
Ale  ten  jego  charakter,  jak  od  pierwszego  słowa  roz- 
bioru jego  psychiki  wskazano,  mieścił  w  samem  swem 
żywem  rdzeniu  cechę  zasadniczą  pewnej  krańcowej 
konsekwencyi  logicznej,  stanowiącej  wraz  jego  sttę 
i  słabość,  bo  prowadzącej,  przez  nadto  skupione 
w  sobie  przemyślenie,  raptem  i  bezpośrednio,  jak  do 
do  napięcia  woli  w  czynie,  tak  do  wyładowania  jej 
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w  l)ezna(lzicjtieni  zwątpieniu.  Wtem  było  sedno  rzeczy, 
wtem  pobudiia  (lecydującn:  Łukasiński,  pogorzkich do- 
świadczeniach rol)oty  orgaiiizacyjnej,  po  męczących  du- 
maniach  samotni  wit,'ziennej,  w  końcu  po  okrutnym  za- 
wodzie ostatniej  rozpacznej  próby,  zwątpił  do  reszty 
O  ludziach,  sposobach,  samem  swojem  przedsięwzięciu, 
zwią^kowem.  ;A  tymczasem,  sam  tutaj  skuty  w  łań- 
cuchach, on  widział  to  swoje  przedsięwzięcie  tam 
gdzieś  w  Warszawie,  ocalone  wprawdzie  do  czasu, 
jego  milczeniem,  lecz  jut  podejrzy  wane,  tropione  pizez 
władzę,  narażone  na  zewnątrz  bardziej  niż  kiedykol- 
wiek, a  zdane  wewnątrz  siebie  na  łaskę  losów  nie- 
wiadomych, pozbawione  jego  sternictwa,  w  ręku  osół> 
mu  nieznanych,  może  takich,  do  których  on  najmnie  j 
miał  zaulania,  prowadzone  przez  nich  dalej  bez  wi- 
doków powodzenia,  w  które  on  wierzyć  przestał,  może 
wykolejone,  zwichnięte  w  działaniach  i  kierunku,  ze 
szkodą  największą  kraju  i  sprawy  [)owszechnej.  Z  ta- 
kich tedy  i  podobnych  konsyderacyi  logicznych  zdaw  ał 
się  Łukasińskienm  wysnuwać  wniosek  bezwzi^lt^dny : 
lepiej  odrazu  zlikwidować  wszystko,  od  jednego  za- 
machu skończyć  ze  wszystkieni,  odsłonić  wszystko. 
Ale  tutaj  jeszcze  stawał  w  poprzek  skrupuł  walny, 
który  nasampierw  nmsiał  być  usunięty;  czyli  nie  po- 
ciągnie to  za  sobą  zguby  mnogich,  nietkniętych  do- 
tychczas związkowców?  Do  usunięcia  tego  skrupułu 
najpewniej  głównie  przyłożył  się  Rautenstrauch,  kiedy, 
zjechawszy  we  wrześniu  t  r.  do  Zamościa  na  śledz- 
two, widywał  Łukasińskiego  i  wyczuwał  nurtującą 
go  intencyę;  mógł  on  udzielić  mu  ścisłej  wiadomości 
o  znanym  sobie  dokładnie  poufnym  akcie  amnestyj- 
nym Aleksandra  ze  stycznia  1824  r.;  a  choć  generał 
miał  w  swym  charakterze  rysy  nieosobliwe,  był  Jed- 
nak jako  wojskowy  człowiekiem  honoru  i  na  słowie 
jego  można  było  polegać:  zapewne  też  w  następnych 
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tygodniach  on  pośredniczył  dalej  w  tej  sprawie  w  sto- 
sunku do  W.  Księcia  Konstantego,  o  ile,  na  wypadek 
dojrzewającej  decyzyi  rewelacyjnej  Łukasińskiego, 
chodziło  o  gwarancyę  pokrycia  przez  tamten  akt  zu- 
pełnego bezpieczeństwa  osób  skompromitowanych 
w  razie  pełnego  odsłonięcia  Towarzystwa  FatryotjTZ- 
nego.  W  każdym  razie  ty  le  niezawodna,  —  co  już  tutaj 
z  góry  należy  stwierdzić  ze  szczególnym  nacisl^iem,  — 
że  w  rzeczy  samej  żadna  z  tych  osób  nie  uległa  prze- 
śladowaniu bezpośrednio  na  skutek  niniejszych  od- 
kryć Łukasińskiego,  i  że  skierowane  przeciw  nim  prze- 
śladowanie późniejsze,  wynikłe,  jak  się  zaraz  okaże, 
z  następnych  dopiero,  zgoła  jeszcze  podówczas  nie- 
przewidzianych, okoliczności  nadzwyczajnych,  nieza- 
wiśle nawet  od  wuli  samego  W.  Księcia  Konstantego, 
w  niebem  też  bezwarunkowo  odpowiedzialiiości  Łn- 
kasińskiego  obciążyć  nie  może. 

Tymczasem  w  połowie  października  odbyła  się 
w  Zamościa  każń  na  nieszczęśliwym  Sumińskim. 
Ustawiono  na  placu  pod  silną  strażą  wszystkicli  więż> 
niów,  wprowadzono  zarośniętego  i  wybiadłego  Łuka- 
sińskiego, wslcazano  mn  miejsce  przed  ścianą  wew- 
nątrz czworoboku,  poczem  w  jego  oczach  Sumiń- 
skiemu, okutemu  na  rękach  i  nogach,  wyliczono  400 
kijów.  Po  skończonej  egzekucyi  pokrwawionego  de- 
linkwenta  zamknięto  w  lochu  podziemnym  a  Łukasiń- 
skiego pozostawiono  w  ordonanshauzie,  gdzie  konty- 
nuacyą  i  kierownictwem  badania,  zaczętego  przez 
Karola  Hiibnera,  zaj^  się  przysłany  w  tym  celu  na 
drugi  dzień  z  Warszawy  komodor  Kołzakow.  Tułaj 
nasampierw  na  postawione  sobie  zapytanie  ogólne  — 
,zezna  stawający,  kto  mu  pierwszą  myśl  podał  do 
utworzenia  Wolnomularstwa  Narodowego,  albo,  wy- 
raźniej mówiąc,  kto  go  do  utworzenia  tego  Towarzy- 
stwa, które  za  maskę  do  utworzenia  innego,  widoczne 
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zamiary  polityczne  mającego,  służyło  za  narzędzie 
i  jakim  sposobem  użył'?"  — Łukasiński  (17  paździer- 
nika 1825  r.)  złożył  wyczerpujące  zeznanie  protokó- 
larne. Zacząwszy  od  ponownego  stanowczego  stwier- 
dzenia podniety,  pochodzącej  od  Rożnieckiego  przy 
założenia  Wolnomularstwa  Narodowego,  odsłonił  na- 
stępnie szczegółowo  ukrywaną  dotychczas  sprawę  To- 
wsurzystwa  Patryotycznego,  opowiedział  o  zajściacli 
w  Poznańskiem,  przybyciu  Umińskiego  do  Warszawy, 
'Sebraniu  na  Bielanach,  organizacyi  i  krzewieniu  To- 
warzystwa. Tegoż  dnia  skreślił  własnoręcznie  obszerne 
pismo  zeznawcze,  w  którero  wiele  szczegółów  uzu- 
pełniał na  głębszem  tleosobistem  i  psychologicznem, 
zwracając  się  już  poczęści  wprost  do  W.  Księcia  Kon- 
stantego. , Okaże  się  później,  —  pisał  tutaj,  —  że  ja 
i  Machnicki,  tając  wiele,  byliśmy  jednak  najrzetelniej- 
szymi w  porównaniu  z  innymi    Przyczyna  tego  jest 
ta :   że  każdy  z  tycti   ichniościów  chciał  tylko  siebie 
uniewinnić,  bez  względu  na  drugich,  ja  zaś  uważa- 
łem ogół,  mało  siebie  ochraniając...  Brzydzę  się  wszel- 
kiem  kłamstwem:  tam  go  tylko  używałem,  gdzie  mi 
się  zflawało  obowiązkiem  używać  go  dla  ochronienia 
wielu  osób  od  nieszczęścia,  w  które  sam  popadłem. 
Nienawidzę  również  pochlebstwa,  nie  czołgałem  się 
nigdy  w  przedpokojach  możnych.  Nie  mam  już  żad- 
nego powodu  tajenia  jakiegoś  czynu,  osłonienia  sie- 
bie lub  innych*.  W  rzeczywistości  i  w  tem  piśmie, 
przeznaczonem  ad  hominem,  liczącem  się  ze  specy- 
ficznemi  właściwościami  natury  W.  Księcia,  była, 
obok  szczerości,  bardzo  wstrzemięźliwa,  widocznie 
najdojrzalej  przetrawiona  rozwaga,  bardzo  subtelne 
ujęcie  pewnych  stron  przedsięwzięcia  związkowego, 
ominięcie  lub  przemilczenie  innych.  Nazajutrz,  w  po- 
wtómem  zeznaniu  protokólarnem,  udzielił  między 
innemi  wyjaśnień  względem  związku  Prawdziwych 
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Polaków  i  udziału  w  niem  Prądzyńskiego,  jakolez 
\v  niektórych  ważniejszych  kwestyach  poszczególnych, 
dotyczących  Towarzystwa  Patryotycznego,  stosownie 
do  przedstawionych  sobie  w  tej  mierze  zapytań. 
Oprócz  te<^o,  zadyktował  z  pamięci  na  rc^ce  Hubnera 
ustawę  Towarzystwa,  jak  wyżej  wyłuszczono,  w  skró- 
cie i  z  pewnemi  opuszczeniami.  Na  teni  narazie  ni- 
niejsze czynności  indagacyjne  w  Zamościu  zamknięte, 
albo  raczej  przerwane  zostały. 

W.  Książę  KoDStanty,  po  odebraniu  posłanych 
sobie  niezwłocznie  wyznań  Łukasińskiego,  w  połowie 
listopada  t  r.  powrócił  do  Warszawy.  Nie  uczynił 
on  z  nich  żadnego  użytku  represyjnego,  nie  tkną^  ani 
jednej  z  wymienionych  w  nich  osób,  śród  których 
wielu  na  wybitnych  stanowiskach  służbowych  spo- 
kojnie pełniło  dalej  swoje  powinności,  nie  domyśla- 
jąc się  nawet  pierwotnie,  że  byli  już  znani  groźnemu 
panu  jako  założyciele  lub  członkowie  Towarzystwa 
Patryotycznego.  Ograniczył  się  zrazu  do  tego,  że  na- 
samplerw  przez  Haukego  wezwał  do  Warszawy  Prą- 
dzyńskiego,  który,  niedawno  poślubiwszy  kochaną 
osobę,  miodował  w  Augustowie  przy  poruczonych 
sobie  zajęciach  inżynierskich,  zapomniał  O  związku, 

0  swojej  w  nim  niegdy  roli,  o  nieszczęśliwym  Łuka- 
sińskim. To  wszystko  teraz  miało  mu  być  przypom- 
niane. Przybył  on  do  Warszawy  w  przekonaniu,  że 
wezwano  go  poprostu  w  interesie  służbowym,  dla 
zdania  sprawy  Naczelnemu  Wodzowi  po  jego  powro- 
cie o  stanie  robót  przy  kanale  augustowskim,  a  nie 
mooąc  zaraz  prezentować  się  W.  Księciu,  niewidzial- 
nemu /  powodu  kilkodniowej  niedyspozycyi,  chodził 
codzień  do  Haukego,  który  grywał  z  nim  w  wista 

1  milczał.  Nareszcie  pod  koniec  listopada  mógł  przed- 
stawić się  przed  paradą  W.  Księciu  na  pokojach  pa- 
łacu Brułilowskiego ;  przyjęty  łaskawie,  pytany  o  ka- 


Digitized  by  Google 


ItOZOZIAI.  VI 


273 


nał,   poklepany  na   pożegnanie  po  ramieniu,  wtem, 
gdy  już  wychodził,  miał  sol)ie  na  scłiodacti  oddaną 
przez  oticera  służbowego  kartlię  własnoręczną  Hau- 
kego,  nakazującą  mu  sławić  sit^  natycli miast  we  Kra- 
scati   u  senatora  Nowosilcowa.   i  ułaj,  wprowadzony 
do  sali,  gdzie  już  czekali  zełirani  Nowosilcow,  Ku- 
ruta,  liauke,  liautenstraucłi  i  lliibner,  zaskoczony  zo- 
stał znienacka  pytaniem  o  Towarzystwo  Patryotyczne, 
lecz,  jakkolwiek  (mzołomiony,  zaparł  się  wszystkiego, 
przyznając  jedynie  swój  udział  w  Wolnomularstwie 
Narodowem.  Zaraz  po  nim  sprowadzeni  podobnież 
Kozakowski  i  Wierzbołowicz,  przerażeni  widokiem 
zeznań  Łukasińskiego,  złożyli  tegoż  dnia  deklaracye 
własnoręczne,  gdzie  przyznawali  swoje  uczestnictwo 
w  założeniu  Towarzystwa,  stwierdząjąc  przytem,  zgo- 
dniezresztąz  prawdą,  te  odda  wna  zaprzestano  wszelkicli 
stosunków  związkowycłi.  Nazajutrz  z  samego  rana 
Prądzyński  został  przez  Haukego  zawieziony  do  Bel- 
wederu. W.  Książę  prjyjął  go  w  swoim  gabinecie 
w  obecności   Haułcego  i  liaulenstraucha.  generałów 
polskich,  usunąwszy  nieodstępnego  zwykle  Kurutę, 
jsiko  generała  rosyjskiego,     wypomni  on  później  Frą- 
dzyńskiemu  z  wyrzutem,  że  nie  poznał  się  na  tej  „de- 
likatności", —  pokazał  mu  pisma  własnoręczne  Łu- 
kasińskiego. Kozakowskiego  i  Wierzbołowicza,  zape- 
wnił go  słowem  honoru,  że  „tern  wszystkiem,  co  na 
tern  miejscu  powiesz,  ani  siebie,  ani  kogobądż  nie 
skompromitujesz%  gdyż  Aleksander  raczył  „passer 
ł  eponge'*  nad  całą  tą  sprawą,  i  zakończył  taką  apo- 
strofą :  „ja  tylko  potrzebuję  przez  wzgląd  na  pana 
samego  przyznania,  t  j.  tego  jednego  słowa:  „oui, 
Monseigneu,  i  ja  także  należałem  do  tego  ^upstwa". 
Prądzyński,  przyciśnięty  w  ten  sposób  do  muru,  wy- 
rzekł żądane  od  niego  słowo.  „Zaledwom  to  powie- 
<lział,  W.  Ksią^  przyskakuje  do  mnie,  porywa  mnie 
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jedną  ręką  w  pas,  drugą  za  szyję  i  twarz  moją  i  całą 
głowę  okrywa  całusami:  nakoniec  powiada;  „łęgom 
tylko  żądał,  jestem  zupełnie  zadowolony":  w^nel  jed- 
nak dodał,  iż  pragnie  mieć  dla  porządku  , kawałek 
deklaracyi"  na  piśmie.  Zawieziony  do  domu  Ilaukego, 
l^rądzyński  w  jego  obecności  spisał  deklaracyę  o  f  un- 
dacyi  Towarzystwa,  zredagowaną  atoli  bardzo  ostroż- 
nie i  zręcznie,  w  której  i  siebie  wygarniał  i  najdraż- 
liwszym  szczegółom  schodził  z  drogi,  a  którą  generał 
w  milczeniu,  bez  żadnycłi  uwag,  odebrał  i  W.  Księciu 
odesłał.  Na  drugi  dzień  o  świcie  Prądzyński  znownt 
wołany  był  do  Belwederu.  Na  biurku  wieikoksią^ 
cem  leżały  papiery  zeznawcze,  odczytywane  widać 
w  ciągu  nocy,  jaK  świadczyły  świece  dopalające  się 
w  kandelabrach.  W.  Książę,  ctunurny,  podrażniony, 
powitał  wchodzącego  zjadliwym  komplementem,  it 
w  swem  piśmie  »dnżo  okazał  dowcipu";  nagle  roz- 
sroiył  się  i  wybuchną  iuryą  największą;  wyrzucał 
mi  jako  czyn  hańbiący,  it  dozwoliłem  na  osądzenie 
Łukasińskiego  i  sam  się  nie  podałem  wówczas,  żeby 
los  jego  podzielić*;  wreszcie  rzucił  rozkaz  kategory- 
czny złożenia  natychmiast  innej,  zupełnej  deklaracyi 
zeznawczej.  Powtórzyło  się,  na  inną  nieco  modłę, 
poprzednie  ze  Skrzyneckim  zajście:  Prądzyński  po- 
jechał do  Haukego  i  tam,  w  przytomności  jego  i  Bau- 
tenstraucłia,  żądaną  obszerną  dekiaracyę,  ciągle  Jed- 
nak siebie  w  niej  salwiąjąc,  własnoręcznie  spisał. 
Najwidoczniej  W.  Książę,  na  podstawie  skazów^ek  za- 
wartych w  wyznaniach  Łukasińskiego,  przenikał  w  gjków- 
nych  przynajmniej  rysach  tę  rolę  szczególną,  jaką  w^  spra- 
wach związkowych  poznańsko-warszawskich  był  ode- 
girał  Prądzyński,  i  nie  bez  powodu  brał  mu  ją  mocno 
za  złe.  Z  tej  samej  widocznie  przyczyny  zawziął  się 
teraz  tia  innego  jeszcze  wykrytego  związkow'ca,  Mo- 
rawskiego, z  którym  nadomiar  oddawna  .miał  na  pieńku 
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za  jego  opozycyjną  działalność  pisarską  oraz  zażyłość 
z  Niemojowskimi  i  partyą  Ualisk^j.  Rozkazał  Sassowi 
uwięzić  go  w  jego  majątku  Dąbrówce  w  Kaliskiem 
i  dostawić  przed  siebie  do  Warszawy,  oczywiście  wię- 
cej dla  nastraszenia  go,  wybadania  i  wypuszczenia  na 
nim  swej  pjisyi.   niż  dla  ukarania,  i^d\>.  o  karze  dla 
związkowców  nie  było  wtedy  wcale  mowy.  Moraw- 
ski jednak  w  ostatniej  chwili,  ^dy  już  dom  jego  l)ył 
otoczony   przez  żandarmów,  zdążył  umknąć  w  pole 
i  lak,   jak  stał,  przedostać  się  szczęśliwie  przez  gra- 
nicę, skąd  nie  wróci  do  kraju,  aż  podczas  rewolucyi 
listopadowej. 

Tymczasem  (29  listopada  t.  r.)  W.  Ksiątę  Kon- 
stanty dla  ułatwienia  dalszej  indągacyi  rozkazał  za- 
brać Łukasińskiego  i  Dobizyckiego  z  Zamościa  i  prze- 
wieźć ich  do  Góry,  w  tajemnicy  ścisłej,  zosobna,  tak 
aby  jeden  o  przeznaczeniu  drugiego  nie  wiedział. 
W  nocy  30  listopada  t.  r.  Łukasiński,  ciągłe  w  kaj- 
danach, z  zawiązanemi  oczyma,  owinięty  szczelnie 
w  burkę  kozacką,  został  przez  porucznika  kozaków 
gwardyi  cesarskiej,  Raduchina,  wywieziony  z  Zamo- 
óda  i  dostawiony  do  Góry;  nazajutrz  w  nocy  tak 
samo  przetransportowany  był  Dobrzycki  prztz  pod- 
chorążego  kozackiego    Grekowa.   W  (iorze  więzieni 
byli  w  koszarach  pieszej  artyleryi  gwardyi,  mieszczą- 
cych się  w  skizydle  klasztoru  bernardyńskiego,  pod 
dozorem  pułkownika  rosyjskiego  Korfifa,  „człowieka, - 
takie  świadectwo  daje  mu  w  swoich  zapiskach  schltl- 
sselburskich  Łukasiński,  -  zewszechmiar  szanownego 
i  godnego-,  który,  ile  tylko  było  w  jego  mocy,  starał 
się  ludzkiem  obchodzeniem  ulżyć  dolę  powierzonych 
sobie  więźniów.  Po  dwóch  tygodniach,  w  połowie 
grudnia  t.  r.,  zjechali  tutaj  Nowosilcow  i  Kumta  ce- 
lem kontynuacyi  badań,  do  czego  pierwszy  szczegól- 
nie z  właściwą  sobie  przygotowrf  dę  perfidyą.  Na 
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wygotowane   przez   niego  ślizkie  pytania,  dotyczące 
sceny  fundacyjnej  na  Bielanach,  ustawy  kosynierskiej, 
oddziaływania  związku  na  prasę  warszawską,  komu- 
nikacyi  z  Kniaziewiczem   oraz  jakąś  inną  nieznaną 
..znakomitą  osobą",  -  pod  którą  inkwirujący  senator 
naj niezawodnie]  miał  na  myśli  (Czartoryskiego,  —  sto- 
sunków z  Wołyniem,  Poznańskiem,  Gaiicyą  itp.  draż- 
liwych niater\ i.  Łukasiński  w  piśmie  własnoręcznem 
udzielił  odpowiedzi  zwięzłych,  ścisłych  zarazem  i  wstrze- 
mięźliwych, niczego  więcej  i  nikogo  niekompromitu- 
jących ;  tak  samo  zachował  się  podczas  dwukrotnych 
jeszcze  badań  w  początku  stycznia  1826  r.  Badany 
równolegle  Dobrzycki,  którego  naprzód  chciano  złu- 
dzić okazaniem  mu  sfałszowanych  przyznań  Umiń- 
skiego i  Życa,  poznawszy  się  na  oszustwie,  odmówił 
zrazu  wszelkiej  odpowiedzi  i  nawet  usiłował  zamo- 
rzyć  się  głodem ;  dopiero  po  otrzymanym  od  samego 
Łukasińskiego  nakazie  udzielił  on  pewnych  poja&nień 
względem  gminy  kaliskiej  Towarzystwa  Patryotycz- 
nego.  Jednocześnie,  jeszcze  w  ciągu  grudnia,  pociąr 
gnięci  zostali  do  złożenia  deklaracyi  zeznawczych  Wę- 
grzecki  i  Machnicki.  Pierwszy  z  nich,  niewiele  wie- 
dząc o  Towarzystwie,  niewiele  też  miał  do  zadekla- 
rowania ;  drugi,  choć  wiedział  wszystko,  nie  wyszedł 
poza  najogólniejsze,   wiadome  już  fakty,  pozostał 
zresztą  przy  swojej  dawnej  zasadzie  denegacyi  zup^- 
nej,  przy  swoim  ^dylemacie"  najprostszym:  „albo 
niewiem,  albo  nie  chcę  powiedzieć'',  i  nie  dał  się 
zachwinć  niczem,  ani  widokiem  własnoręcznych  wy- 
znań Łukasińskiego,  ani  groźbą  Kuruty,  ani  sztuką 
Nowosilcowa.  W.  Książę  Konstanty  na  tem  poprze- 
stał. Oprócz  powyższych  badań,  odbywanych  w  dro- 
dze ściśle  poufnej,  nieoficyalnej,  za  jego  osobistym 
w  każdym  wypadku  rozkazem,  i  zachowanych  też 
względem  swych  skutków  do  własnego  jego  wyłącznie 


Ro;si>xi.\Ł  VII  277 


"Znania,  zarządził  on  jeszcze  jedynie  przez  Mackrotta 
"aa/.or  taj  ny  za  Kozakowskim   i  Cichowskim, 

zapewne  sprawdzić,  czy  nie  utrzymują  oni  i  na- 
jakichś  stosunków  związkowych  Pozatem  żad- 
nych absol  u  lnie  nie  przedsięwziął  środków  ani  kar- 
^ych  ani  zapobiegawczych.  Nie  został  aresztowanym 
nikt  zgoła,  nikt  nie  bvł  nawet  niepokojony,  nie  wy- 
Machnickiego,  pomimo  okazanej  przez  nief»o 
oporności.  Najwyraźniej  W.  Książę  Konstanty  uważał 
rzecz  całą  kamie  za  wyczerpaną  przez  akt  amnestyjny 
Aleksandra  oraz  wyrok  na  Łukasińskim  i  towarzy- 
szach ;  co  główna,  uważał  politycznie  za  niepożądane 
dalsze  bez  końca  rozsnuwanie  jątrzącej,  zatruwającej 
cały  jego  stosunek  do  Królestwa,  obosiecznej  akcyi 
śledczo-represyjnej,  do  jakiej  wprowadzony  był  przez 
Nowosilcowa;  i  ostatecznie,  zdobywszy  dostateczne, 
jak  mniemał,  wiadomoftci  o  związku,  samą  niniejszą 
sprawę  związkową  pragnął  raz  na  zawsze  ubić  i  krzyit 
na  niej  położyć. 

Aliści  w  tej  samej  chwili  na  W.  lisięcia  Kon- 
stantego, na  Cesarstwo,  a  tern  samem  i  na  Królestwo 
zwalił  się  raptem  szereg  wypadków  nadzwyczajnycłi . 
1.  grudnia  182;")  r.  w  dalekim  TaganroiJu  zmarł  prawie 
nagle  Aleksander  I.  Wiadomość  o  jego  śmierci,  wy[)ra- 
wiona  w  nąjpoddańszym  raporcie  szefa  sztabu  armii  [)o- 
łudniowej,  r)ył)icza  do  Najjaśniejszego  Pana  Konstan- 
kego  i,  nadeszła  do  Warszawy  7  grudnia,  lyonstanty,  jak 
wyżej  wyłuszczoiio,  swojej  renuncyacyi  z  1822  r.  na 
rzecz  W.  Księcia  Mikołaja  nie  uważał  za  bezwzględ- 
nie nieodwołalną,  w  każdym  razie  pojmował  Ją  je- 
dynie w  związku  z  indemnizac}jnym  dla  siebie  rów- 
noważnikiem w  dziedzinie  polsko-litewskiej,  a  nie 
wiedział  nic  zgoła  o  tajnym  w  tej  sprawie  manifeście 
Aleksandra  z  1823  r.;  wyczekiwał  tedy  zrazu  zacho- 
wania się  Mikołaja  i  obrotu  rzeczy  w  Petersburgu, 
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dokąd  wiadomość  o  śmierci  Aleksandra  nadesda  do- 
piero 9  gmdnia.  Zaj^  też  narazie  postawę  wyczeku- 
jącą, ani  sam  nie  występując  jako  monarcha,  ani  te£ 
monarchą  nie  ogłaszając  Mikołaja,  aż  po  dwóch  do- 
piero tygodniach,  uderzony  jak  gromem  opublikowa- 
niem w  Petersburgu,  w  myśl  tajnych  życzeń  Miko- 
łaja, owego  pośmiertnego  manifestu,  zmuszony  był  l>ez 
żadnych  zastrzeżeń  ustąpić  tronu  młodszemu  bratu. 
Wynikłe  tym  sposobem  trzytygodniowe  przeszło  bez- 
królewie polsko-rosyjskie,  wstrząsa  jąc  równowagę  wew- 
nętrzną państwa,  podało  w  końcu  hasło  do  wybuchu 
rewolucyjnej^o  ze  strony  organizacyi  tajnych  rosyj- 
skich. Powiedziało  się,  iż  te  organizacye,  po  zwinięciu 
Związku  Ocalenia  w  1818  r.,  wegetowały  następnie 
przez  h^t  parę  i)od  postacią  póllojahiego  Związku 
Dobra  Publicznego,  który  z  kolei  rozwiązanym  został 
przez  samychże  założycieli  na  zjeździe  w  Moskwie 
w  styczniu  1820  r.,  głównie  dla  pozbycia  się  niewy- 
godnej kurateli  rządowej  i  krępującego  udziału  człon- 
ków mniej  pewnych.  Natomiast  z  niezawisłych  ży- 
wiołów związkowych  powstała  w  następnym  1821  r. 
samoistna  organizacya  tajna  wojskowa  wśród  armii 
południowej,  z  siedliskiem  głównem  w  Tulczynie,  pod 
nazwą  Towarzystwa  Południowego  a  kierunkiem  Dy- 
rekcyi  naczelnej  prowadzonej  przez  pułkownika  Pes- 
tela.  Niemal  równocześnie  podobny  związek  powstał 
w  Petersburgu  pod  nazwą  Towarzystwa  Północnego 
a  naczelritctwem  kapitana  Nikity  Murawiewa.  Kiedy 
w  1823  T.,  już  po  uwięzieniu  Łukasińskiego,  do  kie^ 
rownikdw.  Towarzystwa  Południowego  za  pośrednic- 
twem niektórych  tamecznych  członków  Towarzystwa: 
Patryotycznego  dosdy  pewiie  wiadomości  o  istnieniu 
tej  organizacyi  tajnej  polskiej,  wszczęte  zostały  z  ini- 
cyatywy  związkowców  rosyjskich  usiłowania  celem 
obustronnego  porozumienia  się  w  widokach  wspólnej 


Digitized  by  Google 


HOZDZIAL  VU  :{79 

^^^^yi  rewolucyjnej.  W  styczniu  1824  r.  Seweryn  Krz v- 
nowski,  od  chwili  uwięzienia  ł^ukasińskiego  w  1822r. 
Waczc^liiil^  prowincyi  wojskowej,  a  zarazem  faktycznie 
*ego    Towarzystwa  Falryotycznego,  zjechawszy  na 
^ntrakty  do  Kijowa,  naskutek  uprzednich  układów 
P^iędzy    podpułkownikiem    Michałem  Bestużewem-. 
^*Umineni,  członkiem  Dyrekcyi  południowej,  a  Ale- 
Kaandretii  Chodkiew  ic/cm,    odbyi    trzy  konferencye 
Z  Bestużewem  oraz  drugim  przedstawicielem  Dyrekcyi 
rosyjskiej,  podpułkownikiem  Sergiuszem  Murawie  wem~ 
Apostołem;  Następnie,  W  stycznia  1825  r.  mowiit- 
w  czasie  kontraktów  odbyły  się  w  Kijowie  narady  po<» 
między  Pestelem  i  ks. ,  Sergiuszem  Wołkońskim  ze 
strony  Towarzystwa  Południowego  a  ks.  Antonim 
Jał>łonoWskim  i  Gródeckim  ze  strony  Towarzystwa. 
Patryotycznego.  Oprócz  tego  miały  miejsce  inne  jesz- 
cze spotkania  przedstawicieli  obastronn3xh,  które  po- 
dziśdzień  pozostały  tajemnicą,  a  ó  których  luźne  tylko- 
zacłiowały  się  skazówki,  między  innemi  interesujące 
spotkanie  Łagowskiego  z  Pestelem  w  lesie  pod  hucrr 
kiem.   Pomimo  wszystkich  tych  rokowań  nie  doszło 
do   żadnej  pozytywnej   umowy,  głównie  na  skutek 
roztropnej  wstrzemięźliwości  ze  strony  polskiej.  Tym- 
czasem w  grudniu  1825  r.  obecni   wtedy  w  Peters- 
burgu związkowcy  z  Towarzystwa   Północnego  {)od 
sam  koniec  l)ezkrolewia  postanowili  z  niego  skorzy- 
stać pod  pozorem  wystąpienia  za  Konstantym  prze- 
ciw Mikołajowi  i  wywołali  w  tym  celu  wybuch  woj- 
skowy, t.  zw.  powstanie  Dekabrystów  (26  grudnia 
t.  r.).  Po  krwawem  stłumieniu  przez  Mikołąja  I.  za. 
macliu  petersburskiego  jakoteż  odle^ych  jego  odgło-^; 
sów  w  Białocerkwi  śród  Towarzystwa  Południowego,, 
nastąpiły  masowe  aresztowania  związkowców  ri^yj- 
skich.  Z  pierwszych' zaraz  odeliranych  od  nich,  a  mia^. 
nowicie  od  Pestela,  zeznań,  wyszły  na  jaw,  nńrazie 
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W  formie  ogólnikowej,  lecz  dostatecznie  jasaej,  ich 
układy  ze  związkowcami  polskimi.  Aresztowany  zo- 
stał z  tego  powodu  w  koificu  stycznia  1826  r.  kamer- 
junkier  ks.  Jabłonowski,  zbadany  naprzód  w  Kijowie^ 
dostawiony  do  Petersburga  i  przesłuchany  osobiście 
przez  Mikołaja.  Jabłonowski,  natura  nie  nikczemna  na- 
wet, lecz  mizerna  i  kructia,  zaraz  na  pierwszem  widzeniu 
się  z  Mikołajem  w  początku  lutego  t.  r.  ukorzył  się 
zupełnie  i  poczynił  wyznania  najszczegółowsze,  roz- 
winięte nazajutrz  w  obszernem  piśmie  własnoręcznera, 
gdzie  nietylko  potwierdził  swoje  uczestnictwo  w  na- 
radach kijowskich,  lecz  ponadto,  kompromitując  mnó- 
stwo osób  nowych  i  wybitnych  w  Królestwie,  opo- 
wiedział wszystko  co  mu  było  wiadomem  o  początku^ 
organizacyi  i  działaniu  lowarzystwa  Patryotycznef^o 
aż  do  chwili  ostatniej.  Mikołaj  zaraz  po  pierwszych 
odkryciach  związkowców  rosyjskich  względem  związku 
polskiego  był  zwrócił  się  do  W.  Księcia  Konstantego, 
wzywając  go  do  rozpoczęcia  jaknajsurowszego  w  tej 
mierze  śledztwa  w  Warszawie,  lecz  spotkał  się  z  jego 
strony  ze  stanowczym  oporem.  W.  Książę,  który  do- 
piero w  pc^wie  stycznia  t.  r.  zakomiujkował  Miko- 
łajowi o  zajścia  Zamoyskim  z  Łukasińskim,  obstawał 
przy  tern,  źe  zeznania  związkowców  rosyjskich  są  po- 
twarczym  wymysłem,  rzuconym  przez  nicli  na  Kró- 
lestwo i  na  wojsko  polskie  w  celu  złagodzenia  wła- 
snej ich  winy;  sprawę  Towarzystwa  Patryotycznego 
traktowi^  jako  zamkniętą  i  wszczynać  nowe  z  jej  po- 
wodu śledztwo  nparde  się  wzbraniał.  BfikołaJ,  któ- 
remu, przeciwnie,  bardzo  zależało  na  lakiem  śledz- 
twie nienajnmiej  dla  utrudnienia  stanowiska  W.  Księ- 
cia Konstantego  w  Królestwie,  skorzystał  obecnie 
z  usuwających  wszelkie  wątpliwości  wyznań  Polaka 
Jabłonowskiego,  wyprawił  je  razem  z  delatdrem 
do  Warszawy,  tym  sposobem  ostatecznie  prz^mał 
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śJed        ^si^cia  i  zmusił  go  do  rozpoczęcia  czynności 
^czych.  Teraz  dopiero  (20  lutego  182(ir.),  na  podsta- 
^       ^*^idzy  dyskrccyonalnej  (pouuuir  (lisa ilionnaire) 
w^Uconej  W.  Księciu  przez  Mikołaja,  ustanowiony 
iWał  W  Warszawie,  z  pięciu  ]>olaków  i  pięciu  Rosyan 
Pp«  pl^ewodnictwem  Stanisława  Zamoyskiego,  nowy, 
Owto-ty  osobiście  przez  W.  Księcia  i  działający  odtąd 
jego  okiem  w  pałacu  liriitiiowskim.  Komitet  Śled- 
czy .do  dochodzenia  zawiązania  się  i  postępów  towa- 
rzystw tajnych  W  Królestwie  Polskiem  oraz  styczno- 
ści onych  z  podobnemi  związkami  w  Rosyi  istnieją- 
cemi*.  Tegoi  dnia  nastąpiły  pierwsze  aresztowania ; 
wzięte  zostały  same  wyszczególnione  w  zeznaniu  pe- 
tersbuTskiem  Jabłonowskiego  osoby  z  Krzyżanowskim 
na  czele;  odtąd  codzień  dokonywane  były  dalsze 
aresztowania  na  podstawie  tego  i  następnych  war- 
szawskich zeznań  Jabłonowskiego  oraz  ci&h  uwięzio- 
nych, w  miarę  badania  ich  przez  Komitet. 

Wszystkie  te  aresztowania  nie  miały  żadnego 
7-goła  związku  z  wyznaniami,  poczynionemi  poprze- 
dnio przez  Łukasińskiego  w  Zamościu.  Minęło  odtąd 
przeszło  cztery  nuesince  (od  17  października  1825  r. 
do  20  lutego  1826  r.),  w  czasie  których  nie  był  uwię- 
ziony literalnie  nikt.  Z  ołiecnemi  aresztami  Łukasiń- 
ski nie  miał  nic  wspólnego,  nie  były  nui  nawet  wia- 
dome ich  powody,  gdyż  pozostały  mu  zupełnie  nie- 
zi^ane  późniejsze  po  jego  zamknięciu  dzieje  Towa- 
rzystwa Patryotycznego  wogóle  a  stosunki  ze  związ- 
kami rosyjskiemi  w  szczególności.  Nie  był  on  też  wcale 
stawiany  przed  Komitetem  Śledczym  w  ciągu  Jego  na- 
s^pnych  dziesięciomiesięcznych,  drobnostkowych  po- 
szukiwań indagacyjnych.  Został  on  jedynie  w  pierwszej 
połowie  czerwca  t.  r.  na  rozkaz  osobisty  W.  Księcia 
Konstanlego  z  temi  samemi  ostrożnościami,  jak  po- 
przednio z  Zamościa  do  Gfóry,  sprowadzony  w  nocy» 
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przez  tegoż  kapitaoa  kozackiego  Raduchina,  z  Góry 
do  Warszawy  i  tataj  w  ścisłej  tajemnicy  osadzony 
w  ludwisami  pod  najsurowszym  nadzorem  przyda- 
nego mu  kapitana  rosyjskiego  Bażyna  i  weteranów 
pułku  wołyńskiego  lejbgwardyi ;  równocze&nie  przy- 
wieziony tu  został  Dobrzycki.  Ile  sądzić  można  wobec 
zupełnego  niemal  braku  aktów  w  tym  względzie,  ctlb- 
dziło  tułaj  W.  Księciu,  ol)ok  informacyi  dotyczących 
Krzyżanowskiego,  o  wydobycie  koniecznie  przyznania 
z  milczących  ust  Machnickiego,  któn',  uwięziony  po- 
nownie wkrótce  po  pierwszych  aresztach,  podobnież 
nie  był  wzywany  wcale  przed  Komitet  Śledczy,  lecz 
męczony  i  pytany,  wciąż  bezskutecznie,  przez  Kurutę 
w  więzieniu,  a  który  pomimo  i  tej  jeszcze  próby, 
konfrontacyi  osobistej  z  dźwigającym  kajdan}^  Ł,uka- 
sińskim,  pozostał  niemym.  W  połowie  września  t.  r. 
Łukasiński  tym  samym  sposobem  odstawiony  bvł 
z  powrotem  do  (ióiy.  J^o  ukończeniu  j)rac  Komitetu 
Śledczego  w  styczniu  1827  r.,  do  osądzenia  zakwali- 
fikowanych przezeń  ośmiu  podsądnych,  Ivrzy Janow- 
skiego, Sołlyka,  Piichty,  (irzymały,  Załuskiego,  Za- 
błockiego, Majewskiego  i  Dembka,  ustanowiony  został 
v\  kwietniu  t.  r.  Sąd  Sejmowy  Senatu,  który,  otwo- 
rzywszy czynności  na  Zamku  królewskim  w  połowie 
czerwca,  a  nie  mogąc  oczywiście  polegać  na  niekon- 
stytucyjnym polsko-rosyjskim  Komitecie  Śledczym, 
zaczął  od  tego,  iż  wyznaczył  ze  swego  łona,  celem 
uskutecznienia  legalnej  indagacyi  przedsądowej,  nową 
Delegacyę  Indagacyjną,  złożoną  z  pięciu  senatorów, 
ks.  Michała  Radziwiłła  jako  przewodniczącego,  Ma- 
cieja Wodzińskiego,  Tadeusza  Tyszkiewicza,  Szympua 
Wiszniewskiego  i  Wiktora  Rembielińskiego.  Przed  tę 
Delegacyę,  odbywającą-  swe  luidania  w  lokalu  dawa- 
nej Komisyi  .  Śledczej  w  więzieniu  karmelicidem,  po- 
wołany był  także  Łukasiński.  Został  on  latem  t.  r. 
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znowilż  razem  z  Dobrzy ckini  prz} wiezioii}  z  Góry 
do  Warszawy  i  umieszczony  w  ludwisarni.  Odosob- 
niony tutaf  zupełnie,  nie  widząc  tadnej  żywej  duszy 
oprócz  dozorujących  go  strażników  rosyjskich,  raz 
tylko  jeden,  pod  koniec  lipca  t  r.,  podczas  pożaru 
wielkiej  pięciopiętrowej  fobryldsuluia  Fraenlda,  miesz- 
czącej się  yr  gmachu  ludwisarni,  w  najniei>ezpieoz- 
niejszej  dopiero  chwili,  gdy!  już  płomień  ogarniał 
skrzydło,  gdzie  znajdowała  się  jego  cela  więzienna^ 
wyprowadzony  stąd  do  kwatery  Bażyna.  spotkał  się 
tam  z  będącym  w  podobńem  położeniu  Dobrzyckini 
i  raógt  przez  kilka  godzin,  aczkolwiek  pod  strażą 
przystawionego  żołnierza  rosyjskiego,  swobodnie  roz- 
mówić się  po  polsku  z  towarzyszem  nieszczęścia.  (Jd- 
łąd  trzymany  był  przy  pułku  wołyńskim  Icjbgwardyi, 
konsystującym  w  dawnych  koszarach  artylt^ryjskich 
przy  ulicy  Smoczej,  pod  dozorem  dowódcy  lego  pułku 
geiierał-majora  Dymitra  Essakowa.  Nareszcie,  po  kilku 
jeszcze  miesiącach  stawiony  był  (30  listopada  l.  r.) 
przed  DelegacyH  Indagaęyjną.  Położenia  ogólnego 
sprawy  bliżej  nie  znał,  ale  wszelką  wiarę  w  zanie- 
chanie dalszych  kroków  represyjnych  ostatecznie  tra« 
cił  na  wid<^  toczącego  się  przeciw  Towarzjrstwu  Pa- 
tryotycznemu  nowego,  poważniejszego  niż  Idedykol- 
wiek  śledztwa;  nieznanym  sobie  stosunkiem  tego' 
iledztwa  do  własnych  swoich  wyznań,  ich  wpły wąm 
na  los  skompromitowanych  osób  i  samego  Towa- 
rzystwa niepokoić  się  musiał;  starał  się  przeto  tani  te 
wyznania,  nie  kwestyonąjąc  zresztą  głównej  ich  treści, 
możliwie  osłabić  w  pewnych  szczegółach,  między  in- 
nemi  względem  dosłownego  brzmienia  zadyktowancj 
przez  siebie  ustawy  związkowej.  Tego  dnia  listopa- 
dowego 1827  r.,  stając  przed  Dclegacyą  senatorską 
warszawską,  po  raz  ostatni  widział  i  słyszał  Polaków 
i  sam  polską  do  nich  odzywał  się  mową.  Odtąd  przez 
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lat  z  górą  czterdzieści,  w  czem  jeszcze  przez  przeszło 
trzy  lata  w  stolicy  polskkj,  będzie  on  doszczętnie 
i  dozgonnie  odcięty  od  dała  Polski  i  jedynie  z  jej 
dachem  ai  do  kcńhea  niedającą  się  sknó  żelazem,  wy- 
latującą przez  straie  i  mury,  obcować  liędzie  myftlą. 

Odbył  się  i  zakończył  w  1827*— 1828  r.  Sąd  Sej- 
mowy, w  czasie  którego  imię  Łukasińskiego  niejedno- 
kroć  wspominanem  było;  odprawiła  się  korona^ra 
Ifikc^aja  I  na  kióla  polskiego  w  1829  r.;  doszedł 
czwarty,  ostatni  Sejm  Królestwa  w  1890  r.  Łukasiń- 
ski tymczasem  ciągle  pozostawał  w  niewoli,  jedyny  joż 
teraz  ze  skazańców  Sąda  Wojennego,  —  Dobrzycki 
bowiem,  po  upływie  czteroletniego  terminu  swej  kary, 
w  październiku  1828  r.  wolność  odzyskał,  —  trzy- 
many wciąż  w  absolutnej  tajemnicy  w  koszarach  wo- 
łyńskich w  Warszawie,  w  małej,  na  drugiem  piętrze, 
izdebce  półciemnej,  gdyż  jedyne  okno  zaopatrzone 
zostało  umyślnie  w  „pudło  Rożnieckiego**,  zabite  po 
bokach  i  z  wierzchu,  tak  że  światło  przez  mały  tylko 
otwór  wpadało ;  siedział  tu  podobno  na  stołku  przy- 
mocowanym do  ziemi,  sam  okuty  w  te  same  kaj- 
dany, jakie  mu  w  czasie  egzckucyi  na  polu  powąz- 
kowskiem  nałożone  były.  Na  Sejmie  1830  r.  szlache- 
tny Gustaw  Małachowski,  poseł  powiatu  szydłowiec- 
kiego,  już  wtedy  jeden  z  poważniejszych  w  Izbie 
reprezentantów,  obrany  przez  nią  przewodniczącym 
Komisyi  prawodawczej  sejmowej,  a  dawny  związko- 
wiec, członek  Prawdziwych  Polaków  i  Towarzystwa 
Patryotycznego,  miał  odwagę  w  końcu  czerwca  t.  r. 
w  przeddzień  zamknięcia  ISejniu  wnieść  petycyę  do 
tronu  za  ułaskawieniem  Łukasińskiego.  „Z  głębokiem 
uczuciem  —  głosiła  ta  petycya,  pomimo  formy  naj- 
uleglejszej,  śmiała  przez  samą  już  inicyatywę,  —  przv- 
fiiźa  się  do  stóp  Twojego  tronu.  Najjaśniejszy  Panie, 
Izba  poselska,  prosząc,  abyś  raczył  w  litości  Twojej 
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rzucić  okiem  miłosierdzia  na  nieszczęiliwych,  dot- 
kniętych wyrokiem  Sądu  Wojennego  w  zastępstwie 
Sądu  Sejmowego  na  d.  14  czerwca  1824  r...  Wie  bba, 
że  wyłącznie  Tobie  jest  zostawionem  to  prawo  ułas- 
kawienia, ale  sądzimy,  te  nie  ubliżamy  a,  gdy  Cię 
upraszamy  o  ubycie  Twego  prawa  dla  nieszczęśliwych, 
których  niedawno  widzieliśmy  na  drodze  zaszczytów 
i  zasług.  Z  trudną  do  wypowiedzenia  wdzięcznością 
widziałaby  Izł)a  i  naród,  który  ona  reprezentuje,  że 
wszystkie  rany  /agojcnie,  wszystkie  boleści  uspoko- 
jone, wszystkie  żale  zapomniane\  Mikołaj  I.  pozostał 
głuchym  na  ten  apel  wymowny.  Jednakowoż,  być 
może  pod  wpływem  petycyi  niniejszej,  w  tymże  liJ30  r. 
zdjęto  Łulcasińskiemu  łańcuchy  z  nóg. 

Nadeszła  noc  29  listopada  1830  r.,  wybuchła  re- 
wolui^a  w  Warszawie.  Zbudzić  musiały  Łukasińskiego 
płynące  z  miasta  coraz  bliżej,  coraz  potężniej,  huki, 
okrzyki,  strzały,  dzwony  na  trwogę;  zerwać  się  on 
musiał  w  ciemnoftci  i  uciszając  brzęk  kajdan  i  bicie 
własnego  serca,  z  zapartym  oddechem  chwytać  te 
głuche  od^osy  rozpętanej  dokoła  burzy:  a  jakież  tej 
długiej  nocy  miotać  nim  musiały  uczucia,  strach  na- 
rodowej klęski,  nadzieja  zwycięstwa,  przedsmak  swo- 
body, rozpacz  bezsilności.  Rozpacz  tępa,  śmiertelna, 
dopieroż  przytłoczyć  go  musiała,  kiedy  nazajutrz  30 
listopada  o  10  zrana  Wołyńcy  w  szyku  bojowym, 
w  widocznym  już  odwrocie   przed  rewolucyą,  wy- 
stąpili z  koszar,  i  wziąwszy  go  przemocą  w  środek  sze- 
regów, uprowadzili  z  sobą  za  miasto.  Stąd,  przy  wyjściu 
wojsk  rosyjskich  z  W.  Ksi(^ciem  Konstantym  z  Kró- 
lestwa, zabrano  go,  cofając  się  drogą  okólną  na  Pu- 
ławy i  Włodawę.  Po  raz  ostatni  widziano  Łukasińskiego 
we  Włodawie,  w  nędznej  siermiędze,  z  brodą  po  pas, 
ciągnionego  pieszo  na  postronku,  pod  strażą  konną 
z  dobytemi  pałaszami,  jak  go  prowadzonlD  precz 
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Z  krąju,  za  Bug.  ,Rosyanie  sami  z  potitowamem  o  nim 
mówili".  Wleczony  dalej  wcią;&  pod  eslf^ortą'  pułku 
wdtyńslńegjOy  w  górę  na  Wysokie  Litewskie  do  Bia- 
łegostoku, został  tutaj,  na  rozkaz  W.  Księcia,  przez 
generała  dyżurnego  Gerstenzweiga  w  końcu  grudnia  t.  r. 
oddany  wodzowi  armiii  czynnej,  Dybiczowi,  na  ręce  do-» 
wódcy  VI  korpusu  pieclioty,  generała  Bosena,  z  polece- 
niem odesłania  go  do  Dynaburga  albo  Bobrujska.Rosen 
wybrał  Bobrujskjako  twierdzę  bliżej  położoną,  i  wypra- 
wił tam  więźnia  o  czem  doniósł  do  i*etersburga.  Ale  Mi- 
kołaj 1  na  raporcie  Hosena  położył  rezolucyę  własno- 
rc^czną,  nakazującą  Łukasińskiego  natychmiast  .z  Bo- 
bru jska  dostawić  sekretnie  do  Schliis.sclburga"  i  zażądał 
od  W.  Księcia  Konstantegobłiższych  wyjaśnień  wzf^lędem 
, tego  wielkiego  zbrodniarza"  (ce  grand  coiipablej.  Nocą 
ó  stycznia  1831  r.  ł.ukasiński,  przystawiony  jednynj 
pędem  z  Bobrujska,  [>rze\vieziony  na  saniach  po  za- 
niarzłej  Ładodze,  zamknięty  został  w  podziemiacłi 
, Sekretnego  Zamku''  w  Schliisselburgu. 

Zapóżno  przypomniano  sobie  o  nieszczęśliwym 
w  uwolnionej  Warszawie.  Dopiero  po  dniach  kilku- 
nastu, na  wieść  o  odkrytej  w  koszarach  wołyńskich 
celi  więziennej,  opatrzono  się  za  ł^ukasińskim.  Boz- 
począł  poszukiwania  zacny  mecenas  Krzywoszewski, 
obrońca  Towarzystwa  Patryotycznego  przed  Sądem 
Wojennym  i  Sejmowym,  teraz  na  miejscu  Lubowidz- 
kiego  zastępca  wiceprezydenta  municy palności  war- 
szawskiej. Rada  municypalna  zliadała  aresztowanego 
Lubowidzldego  i  Mackrotta,  internowanego  sztabsle- 
karza  pułku  wołyńskiego  Emwicha  i  generała  Essa- 
kowa,  lecz  niczego  z  nich  w  tym  przedmiocie  wydo- 
być nie  mogła.  Essakow  orosił  nawet  w  gazetach 
warszawskich  pismo  publiczne^  protestując  z  obunse- 
niem  przeciw  po^osce,  jakoby  w  jego  pi:^u  ktokol- 
wiek miał  być  więziony.  Po  dalszych  dopiero  paru 
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tygodniach,  pod  koniec  grudnia  1830  r.,  przy  przeglą- 
daniu rachunków  Kuruty,  tyczących  się  Wyższej  Wo- 
jennej Sekretnej  policyi,  znaleziono  tam  pozycye,  udo- 
wadniające  niezbicie   fakt   więzienia  Łukasińskiego 
w  koszarach  wołyńskich.  Ale  i)yło  już  po  niewcza- 
sie,  już  on   wledv  hvl    w  drod/.e  (io  Schliisselł)uroa 
W  końcu  stycznia  lcS31  r.  porucznik  Antoni  Łukasiński 
imieniem  rodziny  zwrócił  sic;  do  Rządu  NarodowejJo 
z  prośbą  o  upomnienie  sic;  u  llosyan  o  Waleryana. 
Rząd  Narodowy,  przekazując  tę  prośbę  Naczelnemu 
Wodzowi  siły  zbrojnej  narodowej,  ks,  Radziwiłłowi, 
wezwał  go,  „aby  polecił  otworzyć  w  tej  mierze  'ko- 
munikacyę  z  wtedzami  rosyjskiemi,  celem  od^skania 
pow;rota  do  kraju  pomienionego  Łukasińskiego  wza- 
mian  za  jeńców  rosyjskich*.  W  początku  marca  t  r. 
Rząd  narodowy  ponownie  wystąpił  w  tej  sprawie  do 
Naczeln^o  wodza,  którym  był  już  wtedy  Skrzynecki, 
niegdy  członek  Sądu  Wojennego,  Jaśniejący  w  opinii 
rzekomą  zasługą  Jedynego  uniewinniającego  głosu  za 
Łukasińskim,  a  obciążony  w  swem  sumieniu  świado- 
moteią,  iż  naprawdę  sam  jeden  śród  sędziów  pohańbił 
się  najsromotniej  jego  potępieniem.   ..Przywodząc  na 
pamięć  —  głosiła  piękna  odezwa  Rządu  Narodowego, 
podpisana  przez  <forącego  Wincentego  Niemojowskiego 
w  zastępstwie  prezesa  (Czartoryskiego  oraz  przez  dziel- 
nego Plichtę  jako  sekre  tarza  gencrahiego  Rząchi  — 
długie  i  ciężkie  cierpienia  majora  Łukasińskiego,  po- 
noszone za  dobrą  sprawę,  jego  patryotyczne  usiłowa- 
nia i  szlachetną  wytrwałość,  czuje  się  powodowanym 
Rząd  Narodowy  zwrócić  uwagę  Naczelnego  Wodza: 
czyliby  rzeczony  oficer  nie  mógł  być  teraz  wymieniony, 
choćby  też  przyszło  wydać  za  niego  jednego  lub  dwóch 
z  generałów  rosyjskich,  zatrzymanych  29  listopada 
r.  z.  ?  Ci  generałowie  mają  byó  teraz  przeprowadzeni 
do  Kielc  z  Warszawy;  nikt  nie  może  przewidzieć róż> 
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nych  wypadków  tego  transportu:  czyliż  nie  lepiej 
utyć  ich  na  okap  wolności  jednego  z  najlepszych 
a  zarazem  najnieszczęśliwszych  spółobywateli  naszych  ? 
...Należy  mieć  w  największem  uczczeniu  czyny  i  za- 
sługi palryotyczne,  aby  do  nich  zachęcić.  I  któżby 
służył  gorliwie  niewdzięcznej  ojczyźnie,  któraby  za- 
pomniała najwierniejszych  synów  swoich  w  więzach...? 
I^ząd  oczekuje  rezolucyi  Naczelnego  Wodza  w  tym 
względzie"  Skrzynecki  żadnych  kroków  skutecznych 
w  zaleconym  sobie  kierunku  nie  przedsięwziął.  Raz 
jeszc/.e  w  maju  t.  r.  poseł  Zwierkowski  postawił 
w  Izbie  poselskiej  przyjęły  jednogłośnie  w'niosek  na- 
glący  o  wymianę  Łukasińskiego,  jakołeż  więzionych 
podobnież  w  Osarstwie  Krzyżanowskiego  i  Majew- 
skiego, za  jeńców  rosyjskich.  Rząd  Narodowy  znowuż 
z  tego  powodu  zwrócił  się  urzędów  nie  do  Skrzynec- 
kiego, a  wobec  jego  uchylania  się  od  poprzedniego 
w  tej  samej  materyi  wezwania,  tym  razem  z  nacis- 
kiem wyraził  nadzieję,  iż  Naczelny  Wódz  „o  środ- 
kach, przedsięwziętych  dla  zadośćuczj^nienia  decyzyi 
Izby,  dołączoną  odezwą  objętej,  w  czasie  Rząd  zawia- 
domić zechce*.  Odpowiedi  Skrzyneckiego  nastąpiła 
dopiero  po  porażce  pod  Ostrołęką:  już  wtedy  wszelkie 
widoki  uratowania  Łukasińskiego,  jeśli  wogóle  kiedy- 
kolwiek istniały,  ostatecznie  były  stracone. 

Za  nim  tymczasem  zawarły  się  wrota  schlilssel- 
burskie.  Twierdza  Schlusselburg,  wznosząca  masywne 
swe  baszty  tuż  opodal  rwistej  Newy  na  nieprzystępnej 
skalistej  wyspie  burzliwej  Ładogi,  miała  już  wtedy 
za  sobą  sławę  ponurą  jako  historyczne  miejsce  nie- 
woli Tutaj  ^ęzioną  była  pierwsza  małżonka  Piotra 
Wielkiego,  carowa  Eudoksya  Fiodorówna,  tutaj  jego 
siostra,  carewna  Marya  Aleksiejówna  w  mękach  za- 
kończyła życie,  tutaj  car  Iwan  Antonowicz  z^adzony 
został.  Tutaj  inne  jeszcze  głośne  w  dziejach  rosyjskich 
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XVIII  wieku  przesunęły  się  postacie,  Golicyn  za  Anny 
Iwanówny,  Biren  za  Elżbiety  Piotrówny,  Nowikow 
za  Katarzyny  II,  a  obok  nich  mnogość  niezliczona 
ofiar  pośledniejszych,  szlacheckiego,  mieszczańskiego, 
chłopskiego  stanu,  zawsze  jednak  w  uznawanych  za 
doniosłe,  niebezpieczne  i  tajne  materyach  czysto  po- 
litycznydi.  To  było  schowanie,  cmentarzysko  poli- 
tyczne par  exceHence,  gdzie  grzebano  winowajców 
i  winy  stanu  w  najobsżerniejszem  znaczeniu  słowa, 
i  takiem  pozostało  aż  do  końca,  do  swego  zwinięcia 
w  czasach  najnowszych.  Podówczas,  za  Mikołaja  I, 
przed  paru  dopiero  laty,  przeszło  tędy  wielu  najwy- 
bitniejszych dekabrystów,  bracia  Beśtu^ewowie,  Pog- 
gio,  .Tuszniewskij  i  inni.  Nierównie  jednak  cięższy  los 
od  nich  wszystkicłi  czekał  tutaj  Łukasińskiego. 

Na  tydzień  jes7xzc  przed  dostawieniem  Łukasiń- 
skiego do  Schliisselburga,  komendant  tej  twierdzy, 
generał-major  Kołotińskij,  odebrał  rozkaz  sekretny  na- 
czelnika Sztabu  Głównego  J.  C.  M.,  hr.  Czernyszewa, 
wydańy  natychmiast  po  otrzymaniu  doniesień  liosena 
i  Dybicza  o  tym  naj pierwszym,  tak  niezwykłym  jeńcu 
polskim.  Komunikował  tu  Czernyszew  do  ścisłego 
wykonania  następującą  wolę  Najwyższą:  mającego 
nadejść  z  Bobrujska  „przestępcę  z  Królestwa  Pol- 
skiego, Łukasińskiego,  przyjąć  i  trzymać  w  twierdzy 
schiasselburskiej  jako  przestępcę  stanu,  jaknajtaj- 
niejszym  sposobem  (samym  tajnym  obrazom),  tak, 
iżby  oprócz  komendanta  twierdzy  nikt  nie  wiedział 
nawet  o  jego  nazwisku  ani  też  skąd  do  więzienia 
przysłany  został".  Skutkiem  tego,  po  przybyciu  Łu- 
kasińskiego do  Schliisseiburga  w  styczniu  LSiU  r., 
przedsięwzięto  nadzwyczajne  środki  ostrożności  i  za- 
stosowano do  niego  najsurowszą,  nawet  tutaj  wzglę- 
dem nikogo  innego  niepraktykowaną  już  wtedy  formę 
zamknięcia.  Umieszczono  go  mianowicie  w  podziemiu 
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t.  zw.  ^Sekretnego  Zaniku".  Tak  nazywała  się  staro- 
żytna masywna  wieża,  datująca  się  jeszcze  z  czasów 
szwedzkich,  położona  w  pośrodku  twierdzy  schliissel- 
burskiej,  dziś  zwana  l)asztą  Świetliczną  i  poczęści  za- 
murowana, a  już  podówczas  nigdy  prawie  nieuży- 
wana, opustoszała  zwykle  i  szczelnie  zamknięta.  Se- 
kretny Zamek,  otwierany  niechętnie,  gdyż  zbyt  ponure 
po  nim  tułały  się  widma,  obejmował  trzy  kondygna- 
cye  kazamatowe.  W  kamiennej  kazamacie  górnej  trzy- 
maną była  ongi  carowa  Eudoksya;  w  dolnej  męczył 
się  i  zginął  car  Iwan;  a  Jeszcze  niżej  mieściła  się  ka- 
zamata podziemna,  dość  obszerna,  a  bardzo  niska, 
przytłoczona  granitowem  sklepieniem,  na  ubitej  gołej 
ziemi,  mroczna,  chłodna,  cmentarnie  zaciszna:  tuta> 
zamknięty,  pogrzebany  został  Łukasiński.  Trzymając 
się  najściślej  cesarskiego  nakazu,  odcięto  go  zupełnie 
od  świata  i  ludzi.  Pilnującym  go  żołnierzom  wzbro- 
niono nąjsurowiej  wszelkiej  z  nim  rozmowy,  w  mil- 
czeniu podawano  mu  strawę,  a  w  wypadkach  ko- 
niecznej potrzeby  wejicia  do  jego  lochu  nieinaczej 
jak  w  kilku  razem  wpuszczano  tam  strażników.  Spo- 
wiednika, o  którego  wielokrotnie  prosił,  odmówiono. 
W  Schittsselburgu  siedział  równocześnie,  aż  do  1834  r., 
jedyny  jeszcze  więzień  katolik,  dekabrysta  Józef  Po^o, 
którego,  na  jego  prośbę,  za  specyalnem  zezwoleniem  ce- 
sarskiem,  odwiedzał  kilkakrotnie  kapelan  katolicki  ko- 
ścioła Św.  Katarzyny  w  Petersburgu,  ksiądz  Szyma- 
nowski, niedopuszczony  jednak  ani  razu  do  Łukasiń- 
skiego. Tak  żył,  albo  raczej  tylko  nie  umierał,  przez 
długi  szereg  lat  Łukasiński.  Odtąd  w  ciągu  całej 
ćwierci  wieku  brak  wszelkiego  śladu  jego  istnie- 
nia. Tajemnica  zachowywaną  była  tak  ściśle,  że  obe- 
cność tego  zagadkowego  więźnia  w  Schiiisselburgu 
stała  się  z  biegiem  czasu  niepojętą  nawet  dla  osób^ 
z  samego  swego  fachu  najlepiej  informowanych  w  po- 
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dobnych  materyach.  Tak  więc  w  maju  1850  r.  zarzą- 
dzający Trzecim  \Yydziałem  Własnej  J.  C.  M.  Kance- 
laryi,  imieniem  szefo  żandarmów,  żwrócił  się  do  mi- 
nistra wojny  z  zapytaniem,  jaka  właściwie  jest  wina 
one^^o  starca  l^olaka,  trzymanego  w  twierdzy  sctilils- 
selhurskiej  i   na  jakiej  podstawie  jest  on  więziony. 
Minister  wojny,  którym  był  wtedy  ten  sarn,  urosły 
tymczasem  w  zaszczyty,  podniesiony  dogodności  ksią- 
żęcej, Aleksander  Czernyszew,  stary,  tembardziej  za- 
wzięty, że  z  Polką  żonaty,  nieprzyjaciel  Polski,  w  ob- 
szernej swej  odpowiedzi  do  szefa  żandarmów,  ks. 
Aleksego  Orłowa,  wyjaśnić  mógł  ostatecznie  tyle  tylko, 
iż  Łakasiński  więziony  jest  na  mocy  własnego  roz- 
kazu J.  C.  M.  Mikołaja  I.  Pierwsza  naoczna  o  Łuka- 
sińskim wiadomość  przyszła  dopiero  od  rewolucyo- 
nisty  rosyjskiego,  Michała  Bakunina.  Bakunin,  za 
uczestnictwo  w  rewoiucyi  drezdeńskiej  1849  r.  wię- 
ziony w  Ołomuńcu,  wydany  potem  przez  Anstryę 
w  ręce  Mikołaja  I,  był  trzymany  od  1854  do  1857  r. 
w  Scłiliisseihurgu.  W  pierwszym  roku  swego  zamknię- 
cia ujrzał  on  tutaj  Łukasińskiego,  kiedy  ten,  wyjątko- 
wym sposobem,  z  powodu  clioroby,  wyprowadzony 
był  ze  sw^o  lochu  na  przechadzkę.  .,\V  czasie,  gdy 
nas  wypuszczono  na  powietrze,  —  opowiadał  później, 
wydostawszy  się  na  wolnoAć,  Bakunin,  —  dnia  jed- 
nego uderzyła   mnie  postać   pierwszy  raz  widziana, 
postać  starca  z  długą  brodą,  jakkolwiek  zgięta,  woj- 
skowej  postawy.   Strzegł  go  osobno  oficer  dyżurny, 
tak  ał)y  nikt  nie  zbliżał  sit;  do  niego.  Starzec  ten  cho- 
dził powolnym,   słabym,  jakby  miarowym  krokiem, 
nie  oglądając  się  na  nikogo.  Pomiędzy  oficerami  dy- 
żurnymi był  jeden  człowiek  godny,  spółczujący;  od 
niego  dowiedziałem  się  w  zaufaniu,  iż  ów  więzień 
był  to  major  Łukasiński  Gała  moja  usilność  odtąd 
l^y^ł  aby  módz  go  jeszcze  zobaczyć,  przemówić  do 
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niego ;  ułatwił  mi  to  zacny  olicer.  Po  kilku  tygod- 
niacti,  w  czasie  dyżuru  oficera  tego,  pod  jego  osłoną 
znów  wyprowadzono  Łukasińskiego:  sposobem  umó- 
wionym zawczasu,  niepostrzeżony  od  współwięźniów 
doszedłem  go  zliliska  i  półgłosem  zawołałem :  „Łu- 
kasiński". Drgnął  na  całem  ciele,  obrócił  na  mnie 
wpołzaciemnione  oczy.  „Kto'?"  zapylał.  „Wi(^zień  od 
tego  roku"  odrzekłem.  „Który  rok?"  zapytał.  Odpo- 
wiedziałem. „łvto  w  Polsce?""  „Mikołaj".  „Konstanty?" 
wNie  żyje".  „Go  w  Polsce?"  „Wkrótce  dobrze  będzie" 
odpowiedziałem.  Odwrócił  się  nagle,  stanął,  widzia- 
łem przyśpieszony  oddech  jego,  obejrzał  się,  po  chwili 
szedł  znów  swym  zwykłym,  słabym,  miarowym  kro- 
kiem, powoli,  ze  spuszczoną  głową.  Kiedy  znowu 
nadszedł  czas  dyżuru  oficera  tego,  pierwsze  moje  py- 
tanie było  o  Łukasińskiego.  Powiadał,  że  był  przez 
kilka  dni  niespokojny,  majaczył ;  przypisywali  to  po- 
wietrzu. Powrócił  następnie  do  swego  pMsennego 
stanu.  Pytałem  się  oficera,  czy  on  nie  może  prze- 
mówić kiedy  do  nieszczęśliwej,  pomódz  mu  w  czem? 
Odparł,  że  do  jego  celi  wchodzi  się  tylko  we  trzech, 
niewolno  inaczej,  więc  nic  uczynić  niemożna  nigdy. 
Więcej  Łukasińskiego  nie  widziałem". 

Tymczasem  umarł  lillkołaj  I,  na  tron  wstąpił 
Aleksander  II,  surowa  przeszłość  zdawała  się  iść 
w  zapomnienie,  nowe,  lepsze  nastawać  czasy.  Dzięki 
szerokiemu  manifestowi  anmestyjnemu  młodego  mo- 
narchy z  września  1836  r.,  najciężsi  nawet  skazańcy 
poprzedniego  panowania,  dekabryści,  potępieni  za 
powstanie  zbrojne  i  myśl  carobójczą,  wychodzili  /,  wię- 
zień na  wolność,  z  kopalni  syberyjskich  powracali  do 
domów  rodzinnych:  w  podziemiu  Sekretnego  Zamku 
po  dawnemu,  bez  zmiany,  bez  kresu,  agonizował  Łu- 
kasiński. Pierwotny  siedmioletni  termin  więzienny 
podług  wyroku  sądowego  i  koniirmacyi  Aleksandra  I 
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Z  1824  r.,  był  skończył  mu  się  oddawna,  w  paździer- 
niku 1831  r.;  nawet  dowolnie  zdwojony  rozkazem 
W.  Księcia  Konstantego  z  1825  r.  termin  czternasto- 
letni skończył  się  w  październiku  1838  r.  Nie  trzeba 
tu  było  amnestyi,  skoro  przeczerpane  już  były  od. 
szeregu  lat  najsurowsze,  spadłe  na  skazańca  sankcye 
karzące,  skoro  odtąd  żadnej  nowej  nie  było  ani  winy 
ani  kary.  A  jednak  o  żadnej  zmianie  jego  okropnego 
losu  ciągle  nie  było  mowy.  W  czerwcu  1858  r.,  za- 
mieszkała wtedy  w  Warszawie  najmilsza  siostra  ł.u- 
kasińskiego,  Tekla  Łempicka,  zwróciła  si(^  do  Alek- 
sandra II  z  najpoddańszą  petycyą  wstawienniczą  za 
nieszczęśliwym,  zatraconym  swoim  bratem.  Okazy- 
wało się  stąd  jawnie,  że  staruszka  o  jego  losie  żadnego 
nie  miała  pojęcia :  prosiła  najpokorniej,  w  razie  jeśli 
on  jeszcze  żvje\  aby  ze  względu  na  minioną  mu  zdawna 
karę  więzienną  pozwolono  mu  wrócić  do  kraju  i  rodziny; 
jeśli  umarł,  dopraszala  sią  wiadomości  o  jego  zgonie, 
«iżbym  mo^  w  modlitwach  swoich  polecać  dusz^ 
mego  brata  miłosierdziu  Bożemu".  Naskutek  tego 
przypomnienia  zajęto  się  na  chwilę  sprawą  Łukasiń- 
skiego i  nawet  zaprojektowano  w  tyin2e  1858  r.  wa- 
runkowy względem  niego  wniosek  takiej  treści :  .Łu- 
kasińskiego, o  ile  komendant  (Schiasselburga)  uzna 
uwolnienie  tego  aresztanta,  z  uwagi  na  jego  obecny 
sposób  myślenia,  za  możliwe,  zesłać  na  zamieszkanie 
do  jednej  z  gubernii  bardziej  oddalonych,  po  przed- 
sięwzięciu atoli  należytych  środków  celem  zapobie- 
żenia szkodzie,  jaką   on  mógłby  wyrządzić,  oraz  po 
uprzedniem  porozumieniu  się  z  ministrem  wojny". 
Jednak  zamiar  ten  ostatecznie  został  zaniecłiany,  Łu- 
kasiński   pozostawiony   w   stanie  dotychczasowym, 
pani  hempickiej  nic  udzielona  żadna  odpowiedź,  a  na 
jej  petycyi,  ręką  zarządzającego  Trzecim  Wydziałem, 
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Świty  J.  C  M.  generał-majora,  hr.  Potapowa,  poło- 
żona rezolucya:  ^zostawić  bez  odpowiedzi". 

Dopiero  po  upływie  dalszych  jeszcze  lat  kilku 
miał  doczekać  się  Łukasiński  niejakiego  przynajmniej 
ulżenia  swojej  doli.  W  IHBl  roku  nowy  komendant 
Schlusselburga,  generał-major  Leparskij,  —  bardziej 
ludzki  od  swoich  poprzedników,  poruszony  w  swo- 
jeni  sumieniu  widokiem  bezprzykładnej  męki  Łuka- 
sińskiego, podjął  z  własnej  inicyatywy  „bez  żadnycli 
próśl)  z  mojej  strony",  jak  później  w  liście  do  niego 
wyraźnie  zastrzegał  Łukasiński,  -  usilne  starania 
celem  przywrócenia  mu  częściowej  bodaj  wolności. 
Starania  te,  ponawiane  w  ciaj^u  {)ółroku,  zrazu  bez- 
powodzenia,  nareszcie  doprowadziły  choć  w  części 
do  pomyślnego  wyniku,  jak  się  zdaje,  głównie 
dzięki  poparciu  ks.  Aleksandra  Suworowa,  który  właś- 
nie w  tymże  1861  r.  mianowany  został  generał-gu- 
bernalorem  wojennym  petersburskim,  a  jakkolwiek 
wnuk  zdobywcy  Pragi,  był  przecie  przyjacielem  oso- 
bistym kapitana  Sztaba  Głównego,  Zygmunta  Siera- 
kowskiego, i  stałą  dla  Polaków  odznaczał  się  Ż3'czli- 
wością.  Naskutek  energicznych  zachodów  zacnego 
komendanta,  przy  wdania  się  bardzo  wtedy  wpły- 
wowego w  rzeczach  polskich  Saworowa,  zdobył  się 
wreszcie  oporny  dotychczas  Trzeci  Wydział  Własnej 
J.  C.  M.  Kancelaryi  na  wygotowanie  w  końcu  stycznia 
1862  r.,  treściwego,  zresztą  nie  całkiem  ścisłego,  ra- 
portu o  Łukasińskim.  Po  wyszczególnieniu  nadzwy- 
czajnych jego  zbrodni,  podaną  tu  została  na  odpo- 
wiedzialność Leparskiego,  jego  opinia,  iż  Łukasiński 
»w  ciągu  31  lat  zamknięcia  w  twierdzy  schlflsselbur- 
skiej  zachowuje  się  dobrze,  znosi  swój  los  bez  szem- 
rania, z  pokorą  chrześciańską,  ...i  uważałby  dla  siebie 
za  największą  łaskę  uwolnienie  z  zamknięcia  w  Se- 
kretnym Zamku" ;  z  uwagi  nadto,  że  ten  starzec  siedm- 
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dziesięciopięcioletni  jest  ^zgrzybiały,  słaby,  ile  słyszy, 
dotknięty  chorobą  kamienia....  generał-major  Leparstdj 
wystawia,  iż  on  uważidby  za  właściwe  uwolnić  tego 
aresztanta  od  zamknięcia  i  umieścić  go  w  jednej  z  izb 
kazamaty  dolnego  piętra,  pozostawiając  na  jego  utrzy- 
manie asygnowaną  dotychczas  w  tym  ci  lu  kwotę  30 
kopiejek  dziennie,  za  co  wolnoby  mu  było  otrzymy- 
wać zwyczajną  strawę  przyrządzaną  dla  aresztantów, 
do  pełnienia  zaś  nad  nim  dozoru  wyznaczać  mu  ko- 
lejno szeregowca  komendy  strażnicze),  z  którym  wol- 
noby mu  było  przechadzać  sit;  wewnątrz  twierdzy  '  ; 
na  zakończenie  jednak,  z  widoczną  intencyą  sprzeci- 
wienia się  powyższemu  wnioskowi  LcparskiciJo,  przy- 
pominał od  siebie  Trzeci  Wydział,  iż  przy  poprzed- 
ni(;in  rozslrzijsaniu  tej  sprawy,  w  1858  r.,  „miano  na 
widoku"    I prcdpoŁagalos),  w  razie  uznania  połrzeljy 
„uwolnienia"  Łukasińskiego,  odesłaćgo  po  przedsięwzię- 
ciu wszelkich  środków  ostrożności  do  gubernii  bar- 
dziej oddalonych.  Z  taką  insynuacyą  końcową,  wprost 
zabójczą,  gdyż  oczywiście  zesłanie  w  drodze  łaski  na 
Sybir  równało  się  dla  znędzniałego  starca  wyrokowi 
śmierci,  raport  niniejszy  po  dalszem  jeszcze  zwłóczeniu 
został  przez  hr.  Potapowa  osobiście  przedstawiony 
w  początku  marca  t.  r.  Aleksandrowi  U.  Cesarz 
jednak  położył  in  margine  własnoręczną,  wypisaną 
ołówkiem,  dekretacyę:  ^wykonać  podług  zdania  gene- 
rał-majora  Lepars kiego".  I^ostanowienie  cesarskie,  po- 
dane nazajutrz  przez  szeia  żandarmów,  ks.  Dołgoru- 
kowa,  do  wiadomości  ks.  Suworowa  i  Leparskiego, 
po  kilku  dniacti  dopiero  wprowadzone  zostało  w  wy- 
konanie. 9  marca  1862  r.  Łukasińskiemu  , objawiono 
o  miłosierdziu  Najjaśniejszego  Pana''  i  wyprowadzono 
go  ze  sklepień  Sekretnego  Zamku:  „wzniósł  on  ręce 
do  góry  —  donosił  z  urzędownem  rozrzewnieniem  Le- 
parskij  —  ...i  łzy  gorące  zrosiły  pierś  tego  starca*. 
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W  byde  więziennym  Łukasińskiego,  bądicobądi, 
dokonała  się  tym  sposobem  zasadnicza  poprawa.  Rze- 
komo 08woft>odzony  lecz  ciągle  więzień,  wypuszczony 
z  lochu  lecz  nie  z  fortecy,  trzymany  i  nadal  w  mu- 
rach schiasselburskich  pod  śdsłą  strażą,  nazywany 
odtąd  w  papierach  urzędowych  naprzemiany  bądź 
.byłym  aresztantem"  bądź  po  dawnemu  „sekretnym 
aresztantem",  otrzymał  od  jednak  nierównie  znośniej- 
sze  nit  dotychczas  warunki  żyda,  większą  swobodę 
ruchóWf  celę  widną  i  stosunkowo  wygodną,  trochę 
ubrania  i  najniezbędniejszych  przedmiotów  użytko- 
wych, —  przeznaczono  na  to  100  rs.,  —  stół,  przy- 
bory piśmienne,  książki,  czasem  gazety.  W  czerwcu 
8()2  r.,  naskutek  ponowionej  Jego  prośby,  popartej 
przez  Le[)arskiego,  dopuszczono  do  niego  księdza  ka- 
tolickiego, z  którego  rąk  przyjął  sakramenty.  Miał 
możność  bywania  w  domu  I.eparskiego,  gdzie  oka- 
zywano mu  szacunek  i  troskliwość;  szczególnie  młoda 
córka  komendanta,  Olga,  serdeczną  opieką  otaczała 
starca  i  na  wdzięczną  z  jego  strony  zasłużyła  sobie 
życzliwość.  Odbierał  także  z  Petersburga  odwiedziny 
współczujących  Hosyan,  wysokich  nieraz  dostojników, 
między  innymi  ks.  Suworowa  ;  przyjeżdżano  oglądać 
go  jak  dziwowisko:  a  była  jakaś  gorycz  upokarzająca 
w  tej  litośdwej  ciekawości  obcych.  Ale  tędy  też  do- 
chodziły go  wieści  z  zamurowanego,  nie  istniejącego 
dlań  dotychczas  świata  zewnętrznego  a  przedewszyst- 
kiem  z  Polski.  Dowiadywał  się  naraz,  co  wszystko 
w  dągu  tego  długiego  czterdziestolecia,  kiedy  on  nie 
należał  do  żywych,  Mko  się  ważnego  w  świede,  co 
mianowicie  siato  dę  w  Polsce  i  co  w  niej  odbywało 
nę  właśnie  teraz,  w  tegoezesnej  przełomowej  dobie 
dziejowej  1862—63  r:  A  odbywały  się  tam,  w  tym  kraju, 
zbudzonyni,  jak  Łukasiński,  z  wieloletniego  dężkiego 
snu  więziennegozapowieddą  połowicznej  swobody,  rze- 
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czy  dnie  i  nieszczęsne:  zbierało  się,  wybnehło  i  pactta 
powstanie  styczniowe.  Zawiele  tego  było  dla  zmę> 
czonej   duszy  schlftsselburskiego   więźnia.  Jedyny 
w  swoim  rodzaju  był  proces  psychiczny,  rozgrywa- 
jący się  obecnie  w  tym  człowieku,  który  wychodził 
jakgdyby  z  grobu  po  leciech  czterdziestu,  a  do  któ- 
rego głowy  i  serca  napływała  naraz  zbyt  silna  fola 
faktów  i  wrażeń,  najżywiej  wstrząsających  jego  myślą 
i  czuciem.  Naptyw  tak  nagły  i  obfity  do  tego  bied- 
nego, wyschłego,  spopielonego  od  cierpień  mózgu, 
kazał  mu  wprawdzie  odruchowo  zatętnić  raz  jeszcze 
gorączkowem  życiem,  lecz  zarazem  wykruszył  W  nim 
szczerby,  kędy  sączyć  się  poczęło  obłąkanie. 

Półoljłąkany  Już  Łukasiński  we  wrześniu  1<SB3  r. 
przystąpił  do  spisywania  rodzaju  ]łamiętnika,  l>(,^(ią- 
cego  poczęści  zbiorem  luźnych  wspomnień,  i)oczQŚci 
wywodem  rozmyślań  politycznych,  poczęści  testanu^n- 
tem.  Skończył  to  pismo  własnoręczne  ,z  Nowym  lio- 
kiem  (starego  stylu)  1864  r.";  w  następstwie  różnemi 
czasy  przydał  jeszcze  „uwagi  i  niektóre  oderwane  my- 
śli*. Widać,  iż  drżącej  ręce  starczej  ledwo  posłuszne 
l>yło  pióro;  z  trudem  nawet  wysłowić  się  umiał 
dawną  jędrną  swoją  polszczyzną,  co  chwila  nie- 
świadomie w  jaskrawe  wpadając  rusycyzmy; a  wca- 
łym  szyku  nieskładnym,  w  nienormalnych  miejscami 
zwrotach  i  lyęcia  rzeczy  przebijało  wyraźnie  jakby 
cząstkowe  uszkodzenie  i  osłabienie  władz  umysłowych. 
Tem bardziej  godne  podziwu,  jak  z  tej  rannej,  odręt- 
wiałej duszy,  samą    mocą   skoncentrowanego  bólu 
i  troski  o  swój   naród,  jeszcze  tutaj  wysokiej  miary 
dobywał  się  wvsiłek,  jak  zwłaszcza  ilekroć  wypadało 
dotykać  najdonioślejszych  spraw  narodowych,  szla- 
chetniała mowa,  tężała  myśl.  Przel)iegał  tu  w  głów- 
nych rysach  Łukasiński  dob(;  Księstwa  Warszawskiego 
i  Królestwa  Kongresowego,  a  na  tem  miejscu  i  o  włas- 
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snych  wspominał  pracach  i  doświadczeniach,  zwięile 
zresztą^  jaknajmniej  wysuwając  swoją  osobę,  przede- 
wszystkicm  rzecz  publiczną  mając  na  oku.  Od  Alek- 
sandra I,  pod  którym  zginął,  przechodził  do  Miko- 
łaja I,  którego  jedynie  znał  ze  słyszenia,  na  którym 
tyle  pokładano  nadziei  i  tak  się  zawiedziono.  « Polacy 
spodziewali  się  (od  niego)  nie  zabawnego  widowi- 
ska koronacyi,  nie  modlitwy  i  pieczonych  wołów, 
ale  czegoś  ważniejszego,  to  jest  ulgi  w  swych  cier- 
pieniach i  polepszenia  swego  położenia  w  przyszło- 
ści". Zastanawiał  sn^  nad  przyczynami  rewoliicyi  li- 
stopji(l()wcJ  i  jej  upadku.  ..Polacy  słabi  i  niezgodni, 
niema jąc  żadneifo  człowieka,  któryby  potralił  zjednać 
sobie  powszechne  zaufanie,  jak  lvościuszko  i  ks.  Po- 
niatowski", uledz  musieli.  Gorzkie  poświęcał  uwagi 
pomście  długotrwałej,  wziętej  przez  Mikołaja  I.  Za- 
trzymywał się  następnie  na  Aleksandrze  II,  na  ocze- 
kiwaniach, z  jakiemi  był  witany,  na  pierwszych  jego 
dziełach  relbriiiatorskich  dla  llosyi ;  podnosił  w^  szcze- 
gólności, jako  wiekopomną  jego  zasługę,  uwłaszczenie 
włościan,  „wielkie  i  godne  podziwienia  dzieło",  któ- 
rego twórca,  godzien  zestawienia  z  Kazimierzem  Wiel- 
kim, królem  chłopków,  „może  być  nazwany  najwięk- 
szym zdobywcą,  gdyż  dał  Rosyi  miliony  obywateli  . 
Ale,  „oddawszy  w  swojem  sercu  i  sumieniu  przed 
samym  sobą  winny  hołd**  Aleksandrowi  II  za  doko- 
nane dla  Rosyi  czyny,  obracał  się  „z  największym 
smutkiem*  do  jego  postępowania  z  Polską.  Dostrae- 
gał  w  niem  od  samego  początku  „niezręczność  i  uchy- 
bienia", nieznajomość  położenia  i  ducha  8p(^eczeń- 
stwa  polskiego.  O  Wielopolskim  wyrażał  się,  iż 
„urzędnik  z  największemi  talentami,  lecz  niezręczny 
i  bez  taktu,  a  temsamem  nieumiejący  sobie  zyskać 
zaufonia,  ...staje  się  niezdatnym,  nie  może  zdziałać  nic 
dobrego*.  Bolesne  nawiązywał  rozmyślania  do  spo- 
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sobów  użytych  ku  zgnieceniu  ruchu  powstańczego, 
ale  obok  samej  czynnej  akcyi  represyjnej  Berga  i  Mu- 
rawiewa,  której  dorywcze  tylko  dochodziły  go  echa, 
ze  zgrozą  największą  rozglądał  się  w  równole^ej  da- 
chowej akcyi  prześladowczej  Katkowa  i  towarzyszy, 
którą  dokładnie  mógł  śledzić  w  dostarczanych  sobie 
czasopismach  rosyjskich.  W  tern  zatruciu  ducha  przez 
„nicludzkość  i  nierozsądek  niektórych  ruskich  uczo- 
nych", w  tem  celowo  przez  nich  dokonywanem  „obu- 
dzeniu fanatyzmu  religijnego,  uzbrojeniu  narodowości 
jednej  przeciw  drugiej  ",najwalniejszą  upatrywał  klęskę. 
.,Uczeni   w  tym  oświeconym  wieku  tworzy  w  l^uro- 
pie  moralną  i  umysłową  arystokracyt^,  więcej  szano- 
waną,  niżeli  ta,   którą  daje  urodzenie,  są  prawdzi- 
wymi  kapłanami,   utrzymującymi   święty   ogień  na 
ołtarzu  nauk  i  sztuk  pożytecznych...  Uczeni  europej- 
scy zalecają  ludom  pokój  i  zgodę.  Uczeni  ruscy  ogła- 
szają nienawiść  i  zemstę,  dzięki  ich  gorliwemu  sta- 
raniu Polacy  są  Dienawidzeni*.  » Jakiż  koniec  będzie 
z  tego?*  zapytywał  z  rozpaczą.  I  aby  samemu  sobie 
dodać  otuchy,  przypominał,  iż 'człowiek  największy, 
jakiego  oglądał  za  życia,  Napoleon  I,  „umierając  na 
wygnaniu,  zostawił  między  innemi  maksymami  te  trzy 
ważniejsze:  Że  opinia  jest  mocna  i  trzeba  ją  szano- 
wać. Że  czasy  gwałtów  i  zawojowań  skończyły  się. 
I  że  moc  nic  nie  tworzy.  La  /orce  ne  crće  rien.  Spra- 
wiedliwość tych   maksym   potwierdził  jego  własny 
upadek".  I>okilkakroć  do  ieg,o  powracał  i  raz  po  ra- 
zie w  różnych  miejscach  wypisywał  na  łych  kartach 
przedśmiertnych  te  same  głębokie  słowa  najpotężniej- 
szego mocarza  o  inijjotencyi  mocy  :  la  force  ne  rrre  rien 
Skupiał  w  końcu  i  streszczał  myśl  swoją  o  l^jlsce  i  dzie- 
jowej jej  sprawie  z  liosyą  w  pięciu  „punktach  '  osta- 
tecznych, obejmujących  jego  „testament".  „W  tych 
pięciu  punktach  są  zawarte  konsekwencye,  wypły- 
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wające  z  niniejszych  pamiętników  i  długich  rozmy- 
ślań. Ja  nie  jestem  już  z  tego  świata.  Wolny  od 
obawy  i  nadziei  a  nawet  od  przesądów,  uprzedzeń 
i  namiętności,  mato  mając  styczności  z  obecnością, 
Ja  żyję  tylko  w  przeszłości.  PrzeszAo&ć  jest  moje  sta- 
nowisko, w  którem  gotuj się  do  dalekiej  podróży 
w  nieznane  kraje  przyszłości.  Tak  usposobiony,  wkrótce 
spodziewam  się  stanąć  przed  tronem  Wszechmocnego 
i  poniosę  te  pięć  punktów,  jako  akt  oskarżenia  prze- 
ciw niesprawiedliwości  i  tyranii:  prosić  będę  nie 
kary,  nie  zemsty,  a  nawet  nie  surowej  sprawiedli- 
wości, lecz  tylko  ojcowskiej  poprawy  dla  winnych, 
pocieszenia  i  ulgi  dla  cierpiących  i  nakoniec  zgody, 
pokoju  i  błogosławieństwa  dla  obydwóch  narodów... 
Mój  ^os  jest  mniej  jak  głos  w  pustyni,  on  nie  będzie 
słyszany  przez  żadne  żyjące  jestestwo...  Z  urodzenia 
i  wychowania  Polak,  ja  nienawidziłem  Rosyi  i  jej 
mieszkańców.  To  były  skutki  wrażeń,  jakie  na  mój 
dziecinny  umysł  zrobiły  krwawe  sceny  1794  r.  Wiek 
a  z  nim  doświadczenie  i  lepiej  poznana  religia  umiar- 
kowały moje  skłonności  i  uczuda...  Nieprzestając 
kochać  nad  wszystko  moją  ojczyznę,  ja  nie  mogę 
nienawidzić  żadnego  narodu...  Oświadczam,  że  cho- 
ciaż urodzony  i  wychowany  w  religii  katolickiej 
rzymskiej,  ja  jestem  chrzcścianinem  w  duchu  i  pra- 
wdzie, szanując  każde  wyznanie  i  jego  obrzędy, 
uważam  tylko  moralność  i  dobre  uczynki.  Oświad- 
czam, że  moje  ostatnie  tchnienie  będzie  poświęcone 
mojej  ojczyźnie  i  ostatnia  modlitwa  za  jej  pomyśl- 
ność i  za  pomyślność  tych,  którzy  ją  wspierali  i  jej 
służyli,  którzy  zostali  jej  wiernymi  w  jej  nieszczęściu 
i  dzielili  z  nią  cierpienia". 

Na  samym  końcu  poszytu  mieszczącego  zapiski 
powyższe,  po  uzupełniających  je  jeszcze  „uwagach'* 
powstałych  w  ciągu  tegoż  1864  r.,  również  własno- 


uiyiii.-L.Ci  Uy 


ROZDZIAŁ  VU 


301 


ręcznie  nakieślonem  zostało  przez  Łukasińskiego,  za- 
pewne w  pierwszej  połowie  następnego  181)5  r.,  od- 
dzielne pismo,  nad  któreni  on  położył  nadpis  „Modli- 
twa". Tę  „codzienną  modlitwę  ja  zwyczajnie  odbywam 
cłiodząc",  pisał  on  w  liście  do  Leparskiego  w  paź- 
dzierniku 1865  r.  Zapewne  odmawiał  ją  odtąd  tak 
długo,  póki  zachował  przytoiiiność  w  dniacti  powol- 
nego konania.  Niezwykła  la  „modlitwa"  przedzgonna 
takie  miała  brzmienie:  „II  y  a  quelquc  chose  en  hauł 
qui  dćrange  les  desseins  des  morłels.  Boże  Wielki !  Ty 
podzieliłeś  ziemię  między  narodami  i  językami,  2eby 
każdy  naród  żył  w  oznaczonem  mu  miejscu  i  skro- 
piwszy tę  ziemię,  na  której  się  urodził,  potem  swoim 
za  życia,  pomięszał  po  śmierci  swoje  popioły  i  przy- 
jej  płodności.  Z  tej  przyczyny  koczujące  a  nawet 
dzikie  ludy  szanują  i  kochają  tę  ziemię,  na  której 
modlili  się  i  wzrośli  i  na  której  żyli  i  umarli  icli 
przodkowie.  Narody  osiadłe  jeszcze  więcej  mają  przy- 
czyn kochać  swoją  ojczyznę  i  poświęcać  jej  swoje 
istnienie,  gdyż  od  dzieciństwa  pracowali  nad  jej  po- 
lepszeniem i  zostawili  tam  w  wielu  miejscach  ślady 
swoich  trudów  i   często  broniąc  Ją,  skropili  krwią 
swoją.  Stąd  więc  [)ochodzi,  że  straciwszy  swoją  oj- 
czyznę, człowiek   przestaje  prawie  l)yć  człowiekiem. 
Z  i  i,  chciwi  i   niesprawiedliwi  mieszają  ten  przyro- 
dzony porządek,    tak  jak  mieszają       codziennie  we 
wszystkicłi  społeczeństwach  złoczyńc3^ 

«Wzrastajći  i  kwitną  społeczeństwa,  skoro  Twoja 
opatrzność  daje  im  jedność,  zgodę  i  dobrą  radę,  od- 
dalając straszne  porywy  ludzkich  namiętności.  Chylą 
się  i  upadają,  jeżeli  im  usuniesz  swojej  pomocy,  od- 
bierzesz im  radę  i  jedność,  wystawiając  ich  na  igrzy- 
sko żywiołów  i  namiętności  ludzkich.  To  się  stało 
z  nieszczęsną  ojczyzną  moją!  Twoja  opatrzność  ze- 
słała na  ziemię  wielkiego  bohatera,  który  nam  wskrze- 


302 


WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 


sił  część  ojczyzny  i  razem  oddał  nam  króla  życzeń 
naszych  w  osobie  mądrego  i  cnotliwego  Fryderyka- 
Augusta.  Takowe  dobrodziejslwa  wlały  w  serca  nasze 
nadzieje^,  że  cierpienia  nasze  wkrótce  skończą  się 
i  zacznie  sii^  pomyślna  przyszłość.  Niestety,  niedługo 
trwało  to  onianiienie.  Straciwszy  mocnego  protektora, 
zostaliśmy  sierotami  wol^ec  naszych  dawnych  nie- 
przyjaciół, nie  wiedząc,  gdzie  zwrócić  obłąkany 
wzrok  nasz. 

„W  tej  niepewności  zjawia  się  nam  Aleksander, 
oiiarując  nam  pomoc  i  potężne  swoje  ramię.  Podo- 
bny cud  uwa/Mjąc,  dobry  lioże,  jako  znak  Twojej  li- 
tości, składaliśmy  Tobie  dzięki,  że  skłoniłeś  na  naszą 
stronę  serce  monarchy  narodu,  który  l)ył  odwiecznym 
i  slra.sznym  naszym  nieprzyjacielem,  l  jrzeliśmy  póź- 
niej, że  ten  monarcha  nie  zasłużył  być  naszym  pro- 
tektorem i  ojcem,  i  dlatego  odmówiłeś  mu  swojej 
mądrości,  wytrwałości  w  dobrem  i  ł>łogosławieństwa. 
Twierdzono  nam  o  umiarkowaniu  i  rozsądlLU  Miko- 
łaja I.  Lecz  w  samej  rzeczy  on  pokazał,  że  podobnych 
monarcliów  dają  niebiosa  na  ukaranie  narodów.  Za- 
dziwiające dziewa,  które  zaczął  dokonywać,  wiedziony 
mądrością  i  ludzkością  Alelssander  II,  obiecywały  nam 
pomyślną  przyszłość.  Jednak  pod  panowaniem  jego 
zlały  się  na  nas  największe  klęski,  jakich  tylko  mo- 
gliśmy kiedyś  doświadczać. 

Zgrzeszyliśmy  może,  że  aż  nadto  pokładaliśmy 
nadziei  w  ludziach,  z  których  chociaż  niektórzy  z  nich 
są  potężni  i  mądrzy,  jednak  nie  przestąjąc  być  ludźmi, 
są  tylko  ślepemi  narzędziami  Twej  woli.  Doświad- 
czywszy aż  nadto  niestałości  ludzi  i  straciwszy  w  nich 
zaufanie,  obracamy  serca  i  umysły  nasze  do  Ciebie, 
Boże  Ojcze  powszechny !  Twoja  opatrzność,  która  nie 
zapomina  o  najmniejszem  i  wojem  stworzeniu  i  która 
słyszy  głos  małej  w  gnieździe  ptaszyny,  wołającej 
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o  żywność,  i  zadowalnia  ją,  usłyszy  głosy  milionów 

biednych  ludzi. 

Jiłagamy  Cit^,  miłosierny  IJożc"  Oddal  od  nas  ten 
kielich,  z  któreoo  z  obrzydzeniem  i  wstrętem  lak 
długo  pijemy,  lul)  daj  nam  odrazu  wypróżnić  go 
do  dna  i  uleczyć  nasze  l)oleśei.  Lecz  jeżeli  zechcesźc 
jeszcze  doświadczyć  nas  i  oczyścić  z  nieprawości  na- 
szych, przedłużając  boleści  nasze,  wlej  w  serca  nasze 
Ufność  w  Tobie,  a  ta  ufność  da  nam  odwagę,  wy- 
trwałość i  cierpliwość  i  razem  zachowa  nas  od  roz- 
paczy. 

.Uzbrojeni  ufnością  w  Tobie,  my  nie  boimy  się 
lad  i  chęci  naszych  prześladowców,  z  których  jedni 
chcą  nam  wydrzeć  religię  ojców  naszych  a  drudzy 
zetrzeć  nas  z  powierzchni  ziemi.  Jęki  i  płacz  żyją-> 
cych,  krew  drogich  ofiar  wylana  i  poświęcona  dla 
dobra  ojczyzny,  modły  dusz  poległych  jej  cnotliwych 
synów,  które  są  już  przed  obliczem  Twojeni,  dają 
nam  nadzieję,  że  koniec  cierpień  naszych  zbliża  się» 
Jeżeli  będzie  wola  Twoja,  to  podniesiesz  z  prochu 
wybawiciela,  dasz   mu  mądrość  i  potęj^ę  jcf^o  słabej 
ręce.  i   on  pójdzie  w  Imię  Twoje  i  zawstydzi  moż- 
nych i  zmusi   ich  do  wwznania :  Że  jeszcze  jest  coś 
W}'ższego  w  górze,  które  mięsza  zamiary  śmiertelnych. 
//  //  a  (]uelque  dwae  en  haut  qui  cUrange  les  desseins 
des  rnorłels". 

Szczcgóhiiejsza  to  zaiste  .modlitwa",  prośba 
i  skarga  zarazem,  nieomal  obrachunek  z  Bogiem. 
Szczególniejsze  to  skojarzenie  kornej  wiary  chrześ- 
ciaAskiej  z  wypominającą  samemu  niebu  prawa  i  krzy- 
wdy narodu  argumentacyą  historyczno-polityczną,  to 
połączenie  ł>łagalnego  jęku  bezsilnej,  umierającej  ru- 
iny ludzkiej  z  mocnym  głosem  Polaka,  schodzącego 
z  tej  ziemi  w  ciężkiej  trosce  o  Polskę.  Łukasiński,  roz- 
modlony w  godzinę  bliskiego  zgonu,  kiedy  z  głową 
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j)odniesioną  a  ośmdziesięciolctnią,  półobłąkaną,  zbie- 
lałą, znękaną  niewysłowioneni  cierpieniem,  w  okro- 
pnem  osiiniotnieiiiu,  śród  milczących  murów  schliis- 
selburskich,  laką  prowadzi  rozmowę,  tak  prawuje  się 
z  Bogiem,  —  to  niezrównany  obraz  i  świadectwo  nie- 
zmoźonej  niczem,  niepożytej  potęgi  tlejącego  jeszcze 
w  tym  szczątku  i  cieniu  człowieczym,  wiecznego  ducha 
narodowego. 

W  czerwcu  1865  r.  Łukasiński  tknięty  był  apo- 
pleksyą.  Przez  kilka  miesięcy,  aż  do  września  t.  r., 
był,  wedle  słów  własnych,  ,tyIko  chodzącą  maszyną, 
niemyśląc  o  niczem  więcej,  jak  tylko  ile  można  naj- 
prędzej odprawić  się  ad  patres*.  W  październiku  ł.  r. 
poprawił  się  o  tyle,  że  mógł  własnoręcznie  napisać 
obszerny  list  do  Leparskiego,  który  już  w  tym  cza- 
sie był  opuścił  komendanturę  schlftsselburską,  prze- 
niesiony na  inne  stanowisko  służbowe,  co  niemałą 
było  stratą  dla  więźnia.  List  ten  bardzo  długi,  osta- 
tnie dochowane  pismo  Łukasińskiego,  w  połowie 
nakreślony  po  polsku,  w  drugiej  po  francusku,  obok 
przedziwnie  jeszcze  subtelnych  przebłysków  myślenia, 
okazywał  wyraźnie  postępy,  jakie  w  tej  wyniszczałej 
głowie  poczyniła  choroba  umysłowa.  „Jestem  albo 
wielkim  szaleńcem  —  pisał  tutaj  z  krwawą  o  sobie 
ironią  —  albo  wielkim  mędrcem...  Naśladuję  młodego 
kochanka,  który  chce  pisać  krótki  bilecik  miłosny  do 
swej  kochanki  a  nie  wie,  Jak  i  gdzie  kończyć  i  two- 
rzy długie  pisanie...  W  Warszawie  wiele  o  mnie  mó- 
wią, żałując,  że  ja  tu  znoszę  różne  rodzaje  udręczeń... 
tam  w  samej  Warszawie  znajduje  się  znaczna  liczba 
osób,  daleko  nieszczęśliwszych  odemnie  i  ich  cierpie- 
nia odzywają  .się  boleśnie  w  mojem  sercu...  Ze  wszyst- 
kich osób  szanownej  Twej  rodziny,  generale,  staje  mi 
najczęściej  przed  oczyma  panna  Olga;  zauważyłem, 
że  na  odjezdnem  była  smutna,  ...życzę  jej  wesołości 
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i  spokojn  serca  i  umy^...  Ten  list,  bez  związku,  jest 
wiernym  obrazem  mojej  głowy  i  panującego  w  niej 
chaosu ;  rzeczy  poważne  i  śmieszne,  wesołe  i  smutne 
kołacą  się  po  niej  bez  żadnego  porządku...  Gdzie  je- 
stem? Kto  jestem?  Samotny  i  obcy,  jak  l>ąjeczny  żyd 
wieczny  tułacz,  bez  schroniska  i  bez  ojczyzny.  G6& 
mi  po  Petersburgu,  Paryżu,  Londynie,  świecie  całym, 
skoro  nie  mogę  odnaleźć  mojej  ojczyzny  i  grobu?,.."' 

Wiosną  1866  r.,  podług  świadectwa  studenta  me- 
dycyny,  Stcpusza,  który   wtedy  przelotem  widadał 
w  Schlusselburgu  Łukasińskiego,  był  on  jeszcze  na 
nogach,    „mówił  mieszaniną  języka  rosyjsko-polsko- 
irancuskiego  ...i  nie  tracił  nadziei  odzyskania  wolno- 
ści".  Starania  o  widzenie  się  z  nim,  podejmowane 
u  władz   przez  porucznika   Edwarda  Haszewskiego 
imieniem  pozostałej  rodziny,  spotkały  się  z  odmową. 
Z  1867  r.  niema  żadnego  żywego  śladu  o  Łukasiń- 
skim. Zdaje  się,  że  w  tym  czasie  zupełnie  utracił 
przytomnoAć.27  lutego  1868  r.  nowy  komendant  twier- 
dzy schlOsselburskieJ,  generał-major  Grdnbladt, 
^ożył  Aleksandrowi  II  raport  następujący:  «W.  G.  M. 
najpoddaniej  donoszę,  ii  trzymany  w  powierzonej  mi 
twierdzy  sekretny  aresztant  Łukasiński  dnia  dzisiej- 
szego z  woli  Bożej  pomarł*. 

Ciało  pochowano  w  Schliksselburgu ;  duch  spo- 
czął w  Polsce. 
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(Str.  2  ()l}a\v\  pruskie,  niisya  Jorilana:  Treitschke 

Deutsche  Gesch.  I  (1880);  Stern,  Gesch.EuropasI  (1894);  Metter- 
nich  do  Franciszka  I,  13  Jan.  1818.  KonluireiiCYa  w  Poznań> 
skiom:   Kasiński  do  Czartoryskiego,  Targowa  Góra  15  sirrp,, 
do  Radziwiłła,  Posen  16  sept.  1815,  do  Boyena  2(;  nov.  1.S16, 
Mćm.  sur  la  format,  de  la  force  armśe  dans  le  Grand  Duchć 
de  Posen  (1818),  do  Radziwiłła  24  mars  1818:  »^La  base  des 
operations  ofrensives  de  la  Ruside  est  k  Varsovie.  La  llf^ne 
d'operatión  la  plus  directe,  la  pliis  ronrle  se  prolon«e  par  Po- 
sen juste  au  coeur  de  la  monurcliie...   La  Russie,  pour  avoir 
dćpassć  la  Yistule,  s'est  misę  dans  la  necessite  absolue  d'avan- 
cer  plus  toin;  ses  deux  flanes  sont  encore  'en  l'air,  elle  est 
tncme  tournee  dans  son  flanc  droit  par  rapport  a  ses  posse- 
ssions  i)oIonaises  et  il  fniil  ([ifellc  Ics  mctte  j'!  Tabri...   II  faut 
ciue  la  Russie  s'appuie  sur  l  Oder,  anciennc  frontiere  des  peu- 
ples  slSYcs,  et  c'est  alors  gaelar^nnion  des  Polonais  aaz  Rus- 
ses  garaotira  leur  indópendance.  Et  c'est  cet  aveolr,  si  Je  ne 
me  trompe,  dont  p^lent  les  universaux  du  Roi  de  Pologne...« 
Kosiński,  Zbiór  koresp.  (1861);  Życliliński,  Hist.  sejmów  W. 
Ks.  Pozn.  I;  Laubeit,  D.  Grossh.  Posen  in  d.  Befreiungskr.  u. 
1816  ff..  Sond.  Abdr.  d.  hist.  Gesellsch.  d.  Prov.  Posen  (1906); 
o  MTCzeinieJssych   projektach    organizacyjnych  Radziwiłła 
1806—  7  por.  Ks.  Józef  Poniatowski;  Scliottmullcr,  I^or  I^oleriauf- 
stand  lX0f)-7  (1907).  Myśl  o  wojnie  z  I^nisami  |)óźiiicj  jeszcze  zna- 
lazła sobie  wyraz  w  memor.  Prądzyńskiego,  Guerre  contrę  la 
Prusse,  fćvr.  1828,  Rosya— Polska  (1907);  zaś  sposobem  nad- 
zwyczaj charakterystycznym  odnajduje  się  ta  sama  myśl  je- 
szcze w  misy!  rewolucyjnej  Jczie?  skiego  tlo  Mikołaja  I  w  grud. 
1830:  »il  [Jezierski]  arrive  cłiez  benckendorf,  touł  fringant,  et 
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il  lui  dit:  »j'ai  trouvć  un  moyen  infailliblc  de  tout  arrangerU 

»Qitoi  donc?"  »Que  l'cni|)creur  disc:  l^ohłnais,  ...je  vous  offre 
le  moyen  de  tout  repai  er:  niarchez  a  rinslaiit  sur  la  Galicie 
et  Poscn,  je  vous  les  Uoiine!«  Benckciuloi  I  lit  dc  grands  yeux 
di  lui  demanda  sil  ćtait  foo».«,  Mikołaj  1  do  W.  Ks.  Kon^an* 
tego  31  dćc.  18ao»  Ssylder,  Mikołaj  I»  H  (1903),  474.  La  Femm- 
nays  do  Pasquiera,  Pet.  1  sept.  1820:  wie  mariagc  du  Gd.  Duc 
Constantin,  que  je  rcgarde  d'ailleurs  coimne  la  plus  praiuie 
fauŁe  qu'ait  pu  commettre  l'£mper.,  a  mis  encure  plus  dc  Iroi- 
deur  entre  les  deux  coursn  (petersburski  i  berliński),  por.  wy- 
żej, T.  I,  364.  O  antypatyi  W.  Ks.  Konstantego  do  Prus,  mnó- 
stwo świadectw  pamiętnikarskich,  np.  Moriolles,  Mem.  itd.; 
jego  słowa  »budet  Kosinskomu  te|)ło«,  w  liście  Dziewanow- 
skiego  do  Kosińskiego  (1817);  Schmidt  do  Bernstorfla,  Warsch. 
29  Febr.  1824:  i>...Die  unguiistige  Stitumung  des  Grossfursteo 
gegen  Preussen,  welche  L  K.  H.  tftglich  gegen  mich  ausspra- 
chen,  hat  mich  mehrere  Wochen  lang  viel  leiden  machen«; 

0  rosnącej  z  biegiem  czasu  podejrzliwości  W.  Ks.  Konstantego 
względem  Prus  świadczy  nader  dobitnie  jego  Note  partie,  et 
secr.,  Vars.  1  dec.  1827,  podwójnie  ciekawa,  skoro  nie  wahał 
się  do  Mikołaja  I  skierować  podobnego  oskarżenia  teścia,  Fry- 
deryka-Wilhclma  III:  donosi  o  niobilizacyi  czterech  korpusów 
prusiuch  konsysluja(  ych  w  Poznańskiem,  Prusach  Zachodnich 

1  Wschodnich  oraz  na  .Szlasku,  zwróconej  przeciw  Hosyi;  uwy- 
datnia szczególną  łagodność  wyroku,  wydanego  w  paźdz.  t.  r. 
przez  Sąd  ziem.  w  Poznaniu  w  SfM^wie  Umińskiego  i  towarzy- 
szy, jako  dowód  »combien  legonverm^entprussiai  sembleuser 
des  mćnagements  envers  les  Polonais  (gdy  równocześnie  tenie 
rząd  pruski  zaclięcał  do  surowości  w  mającym  wyrokować 
w  Warszawie  Sądzie  Sejm.  w  sprawie  Tow.  Patr.)  ...La  manierę 
dont  le  roi  (Fryd^yk- Wilhelm  III)  s'ex]jritne  surtout  sur  le 
gćn.  Umiński,  donnę  lieu  ń  penser  ąaH  sera  bientdt  gracić. 
Le  cri  de  gucrre  parait  etre  unanime;  Polonais  ou  Prussienrs 
ils  la  souhaitent  tous...  Les  Polonais  croicnt  (pjc...  Ic  risultat 
ne  pourra  qu\tre  piopice  pour  lem-  paLrie;  les  AUemands  es- 
perent  que  le  roi  prendra  les  armes  pour  afTaiblir  la  prepoude- 
rance  de  la  Russie...*;  por.  Szylder,  Mik<rfaj  I,  II,  515  są.;  Ro- 
sy a— Polska  1."),"),  ins,  169.  Kailziwiłłówna,  ks.  Wilhelm:  Natzmer, 
Wilh.  I,  Kllsa  Hadziw.  u  d  Kais.  Augusta  (18^)0);  BernstorfT, 
Mem.  1(18!)."));  llisl.Ztschr.  (189S);  Hoguslawski,  .Aus  d.  i)reuss. 
Hofgesellsch,  (li)03);  nie  zwrócono  dotychczas  uwagi  na  isto- 
tne znaczenie  tego  romansu,  wynilcłego  właśnie  w  czasie  mał- 
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źeństwa  Grudzińskiej  (1820).  O  późniejascm  udtiale  Poznań- 
sKicgo  Nv  rewolucyi  listopadowej  podaje  pewne  na  posór  po- 
zytywne, let  z,  jak  się  zdaje,  przesadne  informacye  obszerny 
operat  rkp.  Seredyńskiego,  Rys  slatyst.  W.  Ks.  Poznańskiego. 

(Str.  7  sq.).  Towarzystwo  Kosynierów;  (dekret.  Kościu- 
szki d.  d.  w  obozie  pod  Mokotowem  29  lip.         zezn.  Łuka- 
smskief^o,  Zamość  17,  18  paźdz..  Góra  Kalwarva  13  grud.  18^; 
Prąc^yńskicgo  j.  w.  T.  I,  33,5;  Umińskiego.  Ti.orn,  11  Marz, 
13,  28  Apr.,  U  Mai  mti;  Pam.  Szczanieckicgo,  Prpdzyńskiego. 
NiemojoWscy:  T[eodor]  Mlorawski]  Moje  przygody,  Czas  (1873) 
18;  o  zwiqzk.  patryot.  (pisane  1828);  charaktervstvcznem  jest 
zeznanie  jednr,u'o   y.  najbliższych  Niemojowskim  .>Kaliszan«, 
posła  sieradzkiego  .Slnii.  Kaczkowskiego,  |)rze(i   Kom.  .Śledcz., 
11  marca  182.K  »przysi\;gain  na  lioga,  że  do  żadnego  towarzy- 
stwa tajnego  nie  należałem  i  nie  należę,  prócz  towarzystwa 
wolnych  n.uhu  z\  (zwyczajnych),  do  którego  dotąd  tylko  na- 
leżałem, pok;!»i  przez  Rznd  znkazanem  nie  zostało...  Ani  o  To- 
warzystwie Patryoty<  zncnj,  ani  o  innych  jakich  towarzystwach 
tajnych  w  kraju  tutejszym  żadnej  nie  miałem  wiadomo.ści...«; 
por.  o  analogicznej  taktyce  niektórych  spółczesnych  przy- 
wódców opozycyi  francuskiej  surowe  zdanie  szlachetnego 
gen.  Lamanpia,  1.")  feyr.  1822.  Mem.  et  souv.  I  (1835),  249: 
»...on  n  a  quc  du  degout  pour  des  hommes  <[iii  excitent  une 
jeunesse  ardente  et  Tabandonnent  eusuite...  (juand  je  faisais 
avancer  mes  bataillons,...  je  marchais  avcc  eux...  Dans  une 
enłre|)rise  contrę  un  gouvernement  quelconque,  je  voudrais 
partager  Je  sort  soit  des  vainqiieurs,  soit  des  yaincus;  il  peut 
y  ayoir  de  la  gloire  a  mourir  sur  un  ćchafaud. .«.  Hadoński: 
shiżył  wprzódy  jako  kapitan  w  pułku  1  piecli  gal.-franc  ,  w  szedł 
do  pułku  10  jazdy  6  kwiet.  1810,  szefem  szwadronu  18  styoe. 
181 ci(^żko  ranny  dzida  kozacką  pod  l^eterswalde  2  wrześ. 
1813,  odta(i  niezdolny  do  służby,  por  Gembar/cwski,  Wojsko 
Księstwa  Warsz.,  lista  ofic;  WeyssenhoH,  Pam.  (1904),  181; 
Wierzbołowicz  do  Radońskiego  do  Neapolu.  8  lut.,  21  kwiet, 
38  czerw.,  4  wrześ .  30  paidz.  1819  (łn  veno  ręką  Wierzbolo- 
wicza  późniejszy  dopisek;  ))21  kwiet  1820  Z— k  (Zajączek]  się 
zapytał,  czyli  w  Neapolu  nic  się  nie  stałow),  15  stycz.  1820; 
Sąd  Sejm.  opow.  przez  naoczn.  świadka  (18()y;,  33  sq. 

Umiński:  Gruner  do  Fryderyka-Wilhelma  III,  18  Febr.  1807: 
»I)er  (Icnerallieutenant  v.  Manstein  yersicherł  mich..,  dass  Ew. 
K.  M.  die  Gnadc  gehabt  hahen,  ...I  niiński  zu  bcgnadigen,  weil 
cr  nur  gezwungen  an  der  Hevolutiou  tbeilgenommem  habe  un<l 
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dass  er  so^ar  ganz  freigelasscn  werden  sollc,  weil  er  ver- 
sprochcn  liabe,  zu  (iimsten  Va\  .  M.  aiif  die  Insiirgcnten-Trup- 
pen  zu  \Yirken«,  25  Febr.,  Yoss  2.i  Febr.  1807,  ScboltmuUer, 
D.  PolenaufsŁ  1806-7  (1907),  46,  117  sq.;  por.  z  tein  pochwalną 
biografię  U.  (widocznie  wedle  udzielonych  przez  niego  samego 
skazówek)  u  Straszewicza  (ed.  nieni.  1832)  Kt  s(|.,  np.  o  usu- 
nięciu {♦o  z  armii  Królcstwn:  »(la  t>r  \V]  aber  sab,  dass  Huss- 
land  beabsicbtigtc,  ans  Polen  oine  russisrlie  ProYinz  zu  ma- 
chen,  gab  er  soglcicli  seinc  Eatlassung«;  wszedł  jako  major 
5  pułku  strz.  konn.  1  paźdz.  1807,  pułkownikiem  10  ^ku  hu- 
zai'ów  21  lip.  1809,  dymisya  :\  i^rud.  1815;  Geinbarzewski  1.  c, 
162,  istotne  szczoi^óły  or<^anizacyi  Krakusów,  którą  sobie  wy- 
łącznie potem  |)izv|)isy\vał  U.;  Barzykowski  pass.;  Wcyssen- 
hoir,  61;  Kruszewski,  Pam.  (1890),  188;  Chłapowski,  Pani,  (1899) 
I,  2,  II,  31;  Lewiński,  Pam.  (1895),  24  sq.,  o  egzekucyach  U. 
i  pozwoleniu  »pułkowi  pohulać  przez  dwie  godziny  w  Mako- 
wie«;  Prądzyński,  Pam.;  wyrok  Sądu  król.-zieniiań.  w  Pozna- 
niu, 1  paźdz.  1827;  Gcsch.  d.  j^ebeim.  Verl)ind.  VIII  (1834),  10 
sq.;  U.,  Mcm.  sur  les  operat,  de  l'avant-garde  dn  Vlli-e  corps 
(1829),  gdzie,  pomimo  obranego  godła  »non  quis  sed  quid«, 
głównie  o  sobie  mówi;  Rćcit  des  ^ven.  milit.^  depuis  le  13  mai 
1831  (1832,  przedr.  z  Spect  milit.),  apologia  z  powodu  utraty 
komendy  po  Ostrołęce;  Relal.  de  rntta(|ue  de  Yars.  (1S;}2,  przedr. 
j.  w.),  sanioeliwalcze  j)otępienie  wszystkich  innych,  nie  wyłą- 
czając Chrzanowskiego  i  ł^rądzyńskiego. 

(Str.  18  sq.).  Zidożenie  Towarzystwa  Patryotycznego: 
Bielany,  dyskusya,  scysye:  zczn.  Łukasińskiego  17,  18  paźdz., 
13  --rud.  1825,  5,  9  stycz.  1<S2(>;  Wiei  zbołowicz  17,  29  (protok.), 
30  listop.  iS2.1  (własnor.);  Szrcdera  '.'A)  lislop.,  ^'rud.;  Ko- 

żakowskiego  4,  7  gi-ud  182.'>;  Prailzyńskiego  30  lislop.,  1,  2 
grud.  182.5,  17  sierp.  1826;  Oborskiego  5,  12  maja  1826;  Umiń- 
skiego 28  kwiet.,  27,  28  lip  1826  (konfront.  z  Wicrzbolowiczem 
i  Szredereni);  Prądzyński,  Pani.;  Morawski,  Moje  przygody 
j.  w.  Miarę  trn<biości,  napotykanych  przy  ;ścisłein  sprawdza- 
niu uajprostsz)  ch  faktów  dotyczących  Tow.  l^atr.,  daje  ta 
okoliczność,  że,  pomimo  tylu  świadectw  naocznych,  samo  po- 
zytywne stwierdzenie  liczby  i  tożsamości  osób  przytomnych 
na  Bielanach  przedstawia  się  przy  bliższe ni  wejrzeniu  jako 
kwesłya  nader  sporna,  najsprzecznicj  rozstrzyf*ana  i  wyma- 
gająca też  osobnej  analizy.  Z  opracowań:  u  Spaziera,  Gcsch. 
d.  Aufst.  I  (1832),  85,  podani  są  jako  przytomni:  Umiński,  Prą- 
dzyński, Łukasiński,  Obmrski,  Szreder,  Kozakowski,  Sobański, 
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<:icho\vski,  Morawski,  Jordan,  \Vierzł)oło\vicz(?),  a  brak  Kiciń- 
skiego; u  Mochnackicj^o,  l)/ii>ł!i  II  (mVó),         podani  Wicrzbo- 
łowiczi Dobrogoyski(?)  a  pominięty  Jordan;  u  liarzykoNN  skicf^o, 
<1883),  186,  za  Mochnackim,  podanych  9;  u  Morawskiego,  Dzieje 
nar.  pol.  VI(1877),  263,  scena  bielańska  pominięta,  we  wspomn. 
zaś  swoicii,  Moje  przyi^ody.  j.  w.,  pisze  M.:  ).zebraliśmy  sie 
W  liczbie  13«,  co  tłómaczy  się  zapewne  myhiem  z  pamięci 
doliczeniem  do  11,  obecnych  zrana  na  Bielanach,  2  przyby- 
łych wieczorem  do  Kozakowskiego,  t  j.  Wierzbolowicza  i  Do- 
brogoyskiego.  Ze  źródeł  pośrednich:  Zdanie  sprawy  Kom. 
Siedcz.  s.  p.  wymienia  tylko  jako  uczestników  zebrania  w  f.a- 
zienkach,  30  kwiel.,  osób  9,  Łukasińskiego,  Umińskief^o,  l'rą- 
dzyńskiego,  Kozakowskiego,  Morawskiego,  Sobańskiego,  Ci- 
chowskiego,  Wierzbołowicza  i  D<d»rogoyskiego,  a  do  zebrania 
1  maja  na  Bielanach  dodaje  nadto  Oborskiego  i  Jordana,  z  po- 
minięciem Kicińskiego;  Skarga  prokur.  .Vnt  Wyczechowskicgo 
s.  p.  podaje  dokładnie  wszystkich  U  przytomnych;  Obrona 
mec.  Dom.  Krzywoszewskiego.  19,  podaje  osób  9,  z  pominięciem 
Cichowskiego  i  Kicińskiego.  Ze  źródeł  naocznych:  Łukasiński 
17  paźdz    182Ó:  podani  tylko  on,  Kozakowski,  Szredcr,  Pri\- 
dzyński,  Oborski,  Umiński  ))a  podobno  i  Morawski...  Wierzbo- 
łowicz  nie  był,  czynności  służbowe  przeszkodziły  mu«;  Wierz- 
bołowicza, 29  listop.  1825:  )>Ja  nie  byłem  obecny  ani  w  Po- 
toku ani  na  IMelanach«;  Szreder,  3  grud.  1825:  dokładnie  wy- 
mienionych 10,  z  pominięciem  Oborskiego;  Sobański,  7  mar. 
1826:  )»zeszło  się  na  Bielanach  może  ze  20  osób,  z  których 
większa  część  nie  jest  mi  znanąc  UmiAdd  zaraz  pierwszego 
dnia  po  przybyciu  do  Warszawy  (28  kwiet.)  był  »ol>8crwo- 
wany«  przez  Wyższą  Wojsk.  Sekr.  policyę,  lecz  jedynie  na- 
równi    z  każdą     imią    wybitną    osobistością  przyjeżdżającą 
do  Waiszawy ;  wobserwacN  aw  ta  trwała  tylko  przez  ten  je- 
den dzień  i  niczego  nie  wykryła,  jak  wynilca  z  raportu  Kem- 
pena  dla  W.  Księcia  17  (29)  anpbna  1821  Nr.  188,  w  księdze 
CKlaludfl  no  Bucol  fioeaa.  Hoi.  ta,  top.  Bapnuat  floonwniBA  za 

rok  1821. 

(Str.  44  sq.;  Ustawa:  »L rządzenie  Towarzystwa  Kosy- 
nierów przez  Waleryana  Łukasińskiego  z  pamięci  podane« 
h,  d.  i  m.  podyktowane  szefowi  biura  audytoryatu  mąjorowi 
Hubnerowi  i)rzcz  ł..  w  Zamościu  w  paźdz.  182.);  po  |>odanym 
w  tekście  23  idzie  zwrot  następujący:  >»Tc  są  najważniejsze 
artykuły,  tyczące  się  urządzenia  Towarzystwa.  Urządzenie  zaś 
gmin  jest  toż  samo,  co  w  aktach  Komisy!  Śledczej  znąjdi^ące 
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się.  Winien  jestem  ft.  j  r  L.)  tu  także  nadmienić,  że  lubo  To- 
warzystwo przyjęło  nazwę  Kosynierów,  jednakowoż  nie  w  olno 
było  wymieniać  rzeczonego  nazwiska.  Cele  i  zaniiary  Towa- 
rzystwa zawarte  są  w  przysiędze,  w  urządzeniu  gmin  znajdu« 
jącej  się.  (podp.)  Za  zf^odność  generał  dywizyi  Rautenstraucłi«. 
\Vnti)liwość  wzf^lędcm  dosłownoj  nutentyczności  tego  brzinie- 
ni:i  ustawy  znajduje  poparcie  w  późnicjs/ych  przed  Delegacyą 
Sądu  Sejmowego  zeznaniach  (choć  uwzględnić  należy,  że  były 
one  z  samej  natury  zmienionego  wówczas  położenia  nawskróś 
odwołujące)  Łukasińskiego  90  list.  1827:  »ustawa,  która  mi  jest 
przedstawiona  z  akt.  była  w  trzech  pierwszycłi  tytułach  prze- 
zemnie...  z  pamięci  podana;  treść  jej  w  większej  połowic  zga- 
dzała się  z  ustawą  przez  Morawskiego  mi  komunikowaną, 
JaMy  z  PoznaAsldego  przyniesioną  [Ł.  trafnie  kwestyonuje 
tu  pochodzenie  dostarczonego  przez  Morawsldego  tekstu,  Ictóry 
nąjpewniej  nie  był  wcale  istotnym  statutem  kosynierskim  po- 
znańskim, lecz  został  ad  hoc  ułożony  w  Warszawie  a  dla  więk- 
szej powagi  przedstawiony  Lukasińskiemu  jako  statut  oł>o- 
wiązujący).  ...Ustawa  ta  liowiem,  którą  ja  z  pamięci  podałem, 
byki  przezemnie  ułoiona  w  Warszawie  na  końcu  maja  allio 
na  początku  czerwca  1K21  r.  a  potem  Komitetowi  Tymczaso- 
wemu przedstawiona,  który  większością  ^^łosów  ona.  przyjął, 
lecz  zaręczyć  nie  mogę  dla  braku  pamicci,  cz\  li  ta  przedsta- 
wiona mi  ustawa  w  trzech  tytułach,  jako  przezemnie  podana, 
zgadza  zupełnie  z  tą  w  Komitecie  uchwaloną.^*;  oraz  Szre- 
dera,  25  wrześ.,  5  listop.  1827:  »przedstawiona  mi  tu  ustawa, 
która  Ł.  z  pamięci  podał,  co  do  pierwszych  trzech  tytułów, 
nic  zawiera  w  sobie  wszystkicj^o  lcj»o,  co  la,  która,  wówczas 
[latem  1821J  od  Łukasińskiego  udzieloną  sobie  miałem...  Tamta 
była  oirazemiejsza,  zawierała  w  sobie  więcej  artykułów,  lecz 
w  treici  jest  podobna  do  tej  i  widocznej  odmiany  dosirzedz 
nie  mogę.  ('o  do  czwartego  tytułu  o  gminach,  tu  mi  okazana, 
w  aktach  znajdująca  się,  jest  zgodna  z  tą,  którą  [otrzymałem]*. 
Wątpliwość  względem  identyczności  pierwotnej  przysięgi  bie- 
lańskiej a  późniejszej  ustawowej  popiera  zezn.  Szredera  j.  w., 
że  ta  ostatnia  ijeśt  daleko  olMzerniejsza  i  (ttnisza  w  wyrazach 
od  tej,  która  na  Iłielanacli  była  czytana«;  zgadzałaby  się  z  tem 
wzmianka  w  ])iśmie  Grzymały  4  mars  1826,  por.  niżej,  iż  Pli- 
chta  (który  sam  był  przyjęty  na  podstawie  oryg.  roty  przy- 
siężncj  pierwotnej  Morawskiego)  odebrał  od  niego  »un  petit 
serment  courtc,  co  mo|^by  odpowiadać  rocie  bielańskiej,  lecz 
napewno  nie  pasowało  do  długiej  ustawowej.  Józ.  Knyia- 
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nowski:  iir.  17().);  przybył  do  Warszawy  13,  wyjechał  17  lip. 
1821;  wkrólt-e  potem  wyrokiem  sa.du  ziem,  w  o  Wsehowie  1 
1822  za  znęcanie  się  nad  włościaninem  skazany  na  rok  twier- 
dzy; nie  był  w  pokrewieństwie  z  Sewerynem  K.  Czartory  - 
skiego notatka  ołówkowa  własnor.  (1828):  sŁukasińskl...  Nie 
zyrzył  zminnv  rządu  i  knnslytucyi.  Nasza  lepsza;  stary  mebel 
tlo  biLłlioteki...  Kosiński  mówi,  że  Hosya;  łAikasiński  hvł  za 
tem...  Wielkopolanie  półgłówki;  icli  się  bano,  żełjy  nie  skom- 
promitowali., l  Kalisza  do  Poznania  iadnej  komomkacyi...« 
I.elcwcl,  Uprzednia  myśl  (pis.  1833),  w  PoL,  dziej,  i  raecz. 
jej,  in  n85.".),  13  sq.,  z  powodu  Kubrakiewicza  Uwag  nad  konst. 
3  Maja  co  do  prawa  własności  ■,'i  iinlii. 

(Str.  58  sq.)  Sytuacya:  Zamoyski  do  Stef.  Grabowskiego 
(dla  Mikołaja  I)  janv.  1827:  »...Dans  le  Royaume  de  Pole- 
gnę, łnalgre  Tadmirable  bontć  de  notre  gćnćrcux  bicnfaileur^ 
les  habitants  onł  ete  i\  pkisiours  rei)nses  alarmes  sur  Ic  maio- 
tien  des  institutions  si  cheres  a  la  nation.  Qu*il  me  soit  pcrmifi 
ń  eette  occańon  de  citer  mon  propre  exemple.  Kn  1822  [=  1821] 
lorsąii  'ii  a  plu  k  S.  M.  de  me  nommer  h  la  pr&idence  du 
Senat,  nous  etions  tous  tellement  Sffrajes  que  la  Charle  eon- 
stitulionnelle  sera  retirec,  (pie  j'ai  rcfuse  :ni  I.ieutenant  de  re- 
cevoir  celte  nomination,  en  le  priant  de  ne  point  la  publier 
ayant  que  je  puisse  exposer  mes  motifs  h  mon  Souverain.  Le 
Lieutenant  me  rćpondit,  que  ce  n*^lait  point  en  son  poaYoir- 
mais  (|ue  je  devais  m'adresscr  h  S.  A.  I.  Mgr.  le  (Jrand  Duc. 
Lorsquc  je  fus  chez  S.  A.  I.,  j'y  trouvais  le  Prince-Licute- 
nant.  .Mgr.  daigna  massurer  si  positivenjent  que  S.  M.  persć- 
verait  dans  ses  intentions  bienvei]]antes  k  l*6gard  des  Polonaia 
et  dans  le  niaintien  des  institutions  qu*il  avait  donnóes  att 
Hoyaiinie  do  Poloj^me.  ffiie  je  me  snuniis  avec  reeonnaissanfe 
aux  ordres  de  mon  Hoi.  Je  me  reproc  he  souyent  dayoir  pu 
un  moment  douter  de  la  suitę  que  S.  M.  l'Enip.  Alexandre 
mettait    Ses  bienfaits  pour  la  Pologne;  si  je  me  sens  inexcu- 
sable,  ayant  reęu  pendant  vingt  ans  [ciekawa  skazówka  b  da- 
towaniu się   protekcyi  Aleksandra  dla  Z.  jeszcze  z  czasów 
przed  Księstwem  WarszawskicmJ  tant  de  marques  de  bienveil- 
lance  [sprawa  nominacyi  na  prezesostwo  Senatu  przypadła 
w  rok  niespełna  po  zatwierdzeniu  przez  Aleksandra  w  gru- 
dniu 1820  umów  względem  sprzedaż}'  Zamościa  na  rzecs 
skarbu,  por.  T.  I,  1(>8,  371  i  niżej]  avec  tant  de  suitę  de  ce 
Prince  adorable,  ayant  eu  et  ayant  assiste    a  tant  d*entre- 
tiens  dans  lesquels  S.  M.  TEmp.  nous  ezprłmait  [sic]  la  róu- 
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nion  (Ics  prorinccs  polonaises  roninie  la  plus  doucc  recoiii- 
peuse  (iu  ciel  poui'  ses  travau\,  je  iie  puis  accuser  d'autrc.s 
d*avoir  ćtś  influenc^  par  des  bruits,  qui  ślaient  devenus 
prescpie  publics  et  quc  des  fonctionnaires  publics  des  pla- 
ces  les  plus  eminentes  avaient  meme  par  laur  condiiitc 
aocreditfs  on  (|no1(in('  sortc.  On  connaissait  riiiteiilion  do  S. 
M.  do  róiuiir  les  piovincos  polonaises  do  TKnipiro  aii  Hoya- 
uine;  lAW  s'elait  menie  reserve  cettc  iaculte  par  le  Iraile  de 
Yienne.  On  croyaiŁ  que  S.  M.  avait  des  difflcultós  et  des 
prćYcntions  a  vaincre  dans  sou  Empire.  Non  seulement  daus 
le  Hoyaunio  dos  Połonino,  mais  surtout  dans  los  proyinres  polo- 
naises de  ri-nipiro  on  (  r()\aił  (|u'il  y  avait  dos  eni|)loyos  inte- 
resses  ii  representer  aii  SouYei  ain  <|ue  les  Folonais  ne  dćsiraient 
point  cette  rćunion;  on  croyait  ({ue  (lour  appuycr  cette  asser- 
tion  on  Youlait  attaguer  et  la  languc  polonaise  et  ce  qui  con- 
słiłiic  la  nationalitś.  Kn  un  mot,  on  s'est  cru  attaque  sur  le 
point  lo  plus  sensiblc.  L'attaque  provo(|uo  la  delense.  Y  en 
avait-il  unc  autre  au\  yeux  de  genu  irrellechis  que  d'agii*  sur 
Tesprit  public?  de  former  des  reunions  pour  maintenir  la  na- 
tionalltć  qu'on  croyait  en  danger?  Bien  de  gens  en  ont  certai- 
ncnient  impose  a  d'autres,  niais  un  grand  Donibre  a  pu  croire 
qu'il  af»issait  dans  los  intentions  do  notre  au<*usto  ł)ionłaiteur...« 

(Sir.  (il  s(|.).  Krzewienie:  Wojsko:  zezn.  Łukasińskiego, 
j.  w.  Krzyżanowski:  Spis  olic.  Księstwa  Warsz.;  Skorowidz 
oAc.  Królestwa  Pol.;  Rodowody  pułku  strzel,  konn.  gwardyi: 
»Syii  Tadeusza  i  —  imię  oraz  familii  maiki  z  nazwiska  nie 
pamięta  [sic  w  Hodow.  =  Maryi  z  Szernelów],  stanu  szla- 
chockiogo,  urodził  się  we  wsi  l*archamowicaclł  gub.  kijow- 
skiej 14  lipca  1787.  Twarzy  okr4głej,  oczu  ciemnych,  nosa 
miernego,  włosów  ciemnofolood,  cz<rfa  miernego,  ma  arszyn. 
2  wersz.  7  Umie  czytać  i  pisać  po  polsku  i  francusku.  Bezżenny. 
Wszedł  w  służbę  z  ochoty  12  sierp.  1808  jako  sierżant  do  pułku 
4  piechoty  I-!egłł|  Xladwi!Ślańskiej).  10  czerw.  1809  posta.pił  na 
podporucznika  z  przeznaczeniem  do  pułku  9  pieclioly  L.  N.; 
15  sierpnia  1809  na  porucznika..;  12  sierp.  1811  na  kapitana 
(podt  Spisu  oflc.  Ks.  W.:  posunięty  na  kapitana  adj.  maj.  1 
paźdz.  1811];  w  1813  prz\' orijanizacyi  pod  Wittonborgiem  prze- 
znaczony w  tymże  stopniu  do  pułku  ł  L.  \.  (hlbył  kampanie 
18(11),  lU,  11  w  Hiszpanii,  1812  w  Ho.syi,  1813  w  Niemczech. 
W  181U  ozdobiony  krzyżem  kawalerskim  orderu  wojskowego 
polsldego;  w  1813...  krzyżem  srebrnym  kawalerskim  legii  ho- 
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norowej.  Znajdował  sic  w  bitwach  pod  Ciiidad  llcal,  Consne- 
gro,  Talavora.  Almaiiacid,  Orana,  Sicra  Morena,  l  Ycda,  Ma- 
laga,... Cadix  i  Murt  ia,...  Mołodcczną,  Holiożną  i  Iki  cz>  na,.. 
Wittenbergiem  i  Lipskiem.   Hanny  dwa  razy.   Znajdował  siy 
W  zamknięciu  twierdzy  Spandau.  15  lipca  1814  wysiany  z  Pa- 
ryża do  Hiszpanii  dla  wymiany  jeńców.  Ipodł.  Skorow.  oOc. 
Kr.  P.,  zaliczony  do  pułku  7  piechoty  3  lut.  181.')];  14  sierp. 
1X15  po  powrocie  z  Hiszpanii  z  rozkazu  J.  C.  M.  Ks.  Nacz. 
Wodza  przeznaczony  w  tymie  stopniu  [kapitana]  do  szwadronu 
strzelców  lconn}xii  gwardyi  [rozk.  dzienn.  16  sierp,  t  r.]»  27 
wrześ.  1817  umieszczony  w  pułku  strzel,  konn.  gw.;  rozkazem 
dzłenn.  1  czerw.  1825  posunięty  na  podpułkownika;  na  mocy 
dełuelu  Najj.  Pana  z  11)  kwiet.  1827...  ocldany  pod  Sąd  Sejm. 
Za  Najw.  rozkazem,  stosownie  do  decyzy  i  Najj.  Cesarza  ł  Króla, 
wydanym  w  Petersburgu  7  marca  1829,  wykreślony  z  kontroU. 
Zamoyski,  Nolaty  czyn.  w  ciafju  śledztwa.  »Sean.  4e,  le  23  fćvr. 
1182(»|:  On  interroj^o  Krzyżanowski.  Ses  avpux  ont  l'air  de  n*t»- 
Łre  pas  lout-a  lait  Irancs;  ils  manqucnt  de  prćcision.  Cela  ne 
tient-il  pas  aussi  un  caractóre  de  rindividu?  U  y  avait  toii- 
jours  et  dans  sa  tenue  et  dans  sa  conversation  dans  Ics  sa* 
lons  (juehiue  chose  de  va}^ue..,  lOe  sean.,  le  2  mars:...  Interro- 
gatoire  de  K.  II  n'avoue  (jue  ce  (]ue  Ton  sait,  pretend  n'avoir 
•ele  aclil  cju  alin  de  pouYoir  caluier  les  mauvaises  letes...  H-e 
Sćan.,  le  3  mars:  On  suit  Itnterrogatoire  de  K.  II  dit  plus...  Sa 
rćponsc  parait  elre  claire  cette  fois-ci  et  n'annonce  pas  le  trou- 
ble...  Sean.  IS-i-,  le  22  avr.:  On  poursuił  rinterrofiatoire  de  K... 
Pendant  l  inlerrogatoire  il  dii:  »ecrivcz  ee  que  yous  Youlez, 
je  le  signeraitf.  Une  autre  fois  il  a  dit:  »Dans  mes  d^ositions 
d*aujourd*liui  j'ai  dit  plus  qu'il  n'a  ezistć  en  rśalitć«...  Sćan. 
19-e,  óOe,  le  24,  25  avr...«;  Zamoyski,  Notes  rec.  sur  les  prev. 
(styez.  1X27):  )>...K.,  oKieier  de  nierite,  condiiite  honorable,  uii 
tel  vague  dans  sa  tete  et  dans  ses  nianieres  de  s'e.\prinier 
qu'il  est  difflcile  de  porter  un  ju^^ement  sur  son  caractere,  ne 
paralt  pas  un  homroe  de  moyens...«;  Prądzyński,  Para.;  Wy- 
Czechowski,  Skarga,  Głos,  Rci)Iika  w  spraw  ie  K  ;  mec.  Krzy- 
WOSZewski,  Obrona,  Odjiowied/.  na  ułos,  na  replikę  prokur.; 
Czaitoryski,  Conrersat.  avec  le  drami  Duc  (własnor.):  ».\  la 
nouYelle  annee  russe  1828.  Le  Gd.  Duc  Constantin  lors  dis  Ici 
rćccption  d'u8age  au  palais  de  Bruhl  m'appela  en  s  en  aliant 
et  me  parła  en  parliculier  une  bonne  demie  Iieiue.  U  lue  de- 
inand.i  ee  qui  se  passait  a  la  Haute  Cour  et  s'inłorma  jusqu'oCi 
nous  etions  arrives  dans  notre  travail...  [roówi  o  więźniacK, 
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czemu  odwołują  wyznania  poprzednie,  bylil)y  sobie  w  prze- 
ciwnym razie  ulżyli  swój  los;  wpada  w  pasyęj.  II  me  parla 
avec  beaucoup  d*tttiiinosttć  de  ^^mała,  en  me  demandant». 
si  je  connaissałs  ses  poteies,  parlant  ainsi  de  Tune  des  ptóces 
qu'il  a  presenlees,  je  ne  sals  de  laquelle  [Grzymała  do  W.  Księ- 
cia, 4  ninrs  1K2(),  por  niżcjl.  Mais  il  s*empor1ait  snrtout  sur  le 
coinple  de  Krzyżanowski,  en  me  disant  que  (-'est  un  inauvais 
drólc  tres  mechant;  »mais,  disait-il,  j'ai  en  poclie  une  ordre 
de  S.  M.  1'Emp.  pour  preodre  au  premier  moment  Krzyża- 
nowski et  le  transferer  en  Russie  potu*  qu'i1  y  soit  jugć;  c*est 
un  mechant  drole;  il  y  a  lonf»temps  que  je  le  connais.  Madame 
Łubieńska  a  voulu  se  nicler  dc  cctle  alfaire  et  manigancer; 
mais  jeluiai  fait  dire  que  j'avais  tous  Ics  papiers  de  Krzyża- 
nowski et  sa  correspondance  avec  lui  et  que,  si  elle  faisait  la 
moindre  dćmarche,  je  la  feraispublier;  il  n*  y  a  pas  de  garce 
qui  ait  pn  ecrire  de  pareilles  lettres;  elle  s'esl  jetee  aux  genoux 
de  la  personne  que  j'ai  enYoyće  rhez  elle,  pour  la  supplier  que 
je  n'eu  lasse  rien,  en  promettant,  qu'elle  ne  ferait  plus  rien, 
et  elle  a  tena  parole  car  depuis  eUe  se  tient  fort  tranąuiUe. 
ATez-vous  lu  rścrit  du  procureur  gćnĆral  fskargę  i  ^os  Wy- 
Czechowskiego]?  vous  Yerrez  dans  Icsenquetes  duGomitć  [Zda- 
nie sprawy  Kom.  Śledcz.)  la  YĆrite.  La  Delegation  a  eu  tort 
de  trainer  si  longteinj)s,  et  Dieu  sait  ce  qui  s*est  passo  onlre 
eux  et  les  accusćs,  car  ils  .ćtaient  seuls  et  le  procureur  gene- 
rał n'assistait  pas;  mais  je  les  suis  de  prłs  et  je  les  tiens* 
Votre  beau-frere  (Zamoyski),  Hauke  et  (>rabowski  sont  des  Po- 
lonais,  et  plus  dignes  d  rłro  criis  cnie  la  l)ćlćt;ation...  Prenez 
gardę,  rFmpercur  [Nicolas|  n  est  pas  ri'iii|).  AIexandre,  et  encore 
il  est  diUćrent  a  preseut.  J  ai  tout  cela  dans  ma  poche.  Je  ne 
vous  parle  pas  comme  Russe,  mais  comme  Polonate.  Je  n*ai  rien 
contrę  eux  (les  accuses].  Je  ne  les  ai  pas  vus..  Je  ne  sais  rien 
d'autre  sinon  qu*ils  m'ont  coute  dc  Targcnt,  surtont  Sołtyk, 
Vous  ferez  ce  que  vous  Youdrez,  mais  j'ai  mes  ordres.  Au  re- 
ste»  ne  dites  rien  sur  tout  cela,  personne  n  en  sait  rien,  je 
n*en  ai  parl6  k  personne,  ainsi  gardez-vous  d*en  parler.»  Et  il 
me  quitta«;  [Gonvers.  avec  le  Gd.  Duc,  6  mars  1828,  id.].. 
fW.  Książę:]  »Vous  allez  commencer  votre  besogne  [Sąd  Scj- 
mo\vy].  .Tc  Tai  dit  aux  Niemojowski.  lis  ont  enq)cchć  les  bo- 
nnes  inteutions  de  feu  TEmp.  A  present  vous  allez  peut-etre 
donner  le  coup  dc  gr^ice  au  pays.  Tous  ces  castcllans  sont  da 
plus  mauvais  esprit.  Je  les  connais,  je  sals  ce  qu*iis  penseot, 
dlci  je  le  leur  dirais  sans  les  voir,..  [Czartwydu  podnosi  r6- 
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inicę  dążeń  związków  rosyjskich  a  Tow.  Patr.  w  sprawie  za- 
chowania narodowośc  i  i  |  fi/\ łączenia  prowincyi  zachodnich 
<lo  Królestwa].  ..II  y  cut  des  emhrassemeuls...  (Czartoryski:) 
»J'aime  mieux  me  battre  pour  yous  ąuc  contrę  vnus  M<'r  « 
(W.  Książę:)  »Jfe  suis  ami  de  mes  auiis,  .sans  menager  leui*s 
dćfauts.  Je  ne  parle  pasdevoiis,  maisdesautres.  Yous  ć^tes  bon 
garyon,  mais  vous  n'etc.s  pas  de  bonne  foi.  Que  je  vous  cm- 
brasse  a  ma  faeon.  Adieu.  Que  Dieii  vous  inspire«.  O  F.ubień- 
skicj  por.  Cicn.  Tom.  Lubieński,  I  (imi),  ao.stp  K.  aresztowany 
20  lut.  1826  i  skazany  wyrokiem  Sądu  Sejmów.  23  maja  (podp. 
i  wnieś,  do  sentencyonaryusza  Sądu  Sejm.  13  czerw.,  włącz, 
do  ogólnej  redakcyi  wyroku  19  czerw.)  1828,  większością  22 
głosów  na  to  sadzacNcIł.  na  .3'/«  lat  zamknięcia  z  potrąceniem 
16  miesięcy  więzienia  śledczego  od  20  lut.  1826  do  19  czerw. 
1827  jako  daty  stawienia  go  przed  Delegacyą  Sądu  Sejm.,  za- 
raz jednak,  wieczorem  2  lipca  1828  wywieziony  do  twierdzy 
Petiopawłowskicj.  rzekomo  dla  odsiedzenia  tam  kary  jako 
urodzony  w  gubernii  Cesarstwa;  następnie  bez  dalszego  sądu, 
dekretem  Najw.  7  niai\  1829  j.  w.,  wykreślony  z  kontrol;  przez 
wydaną  imieniem  Nąjw.  odezwę  zarządzającego  Sztabem  Główn. 
gen.  Czernyszewa  do  generał-gubernatora  Syberyi  Zachodn. 
Weljaminnw  a,  IS  lut.  lS.'iO  wysłany  na  osiedlenie  do  Berezowa 
z  oddaniem  na  miejscu  »p(>(l  dozór  najsurowszym;  dostawiony 
przez  leldjegra  Toukowa,  10  mar.  1830  do  Tobolska,  skąd  ode- 
słany 14  mar.  t.  r.  do  Berezowa  pod  nadzorem  dozorcy  kwartal- 
nego Kniażkowa  i  jednego  żandarma;  w  początku  1832  z  powodu 
choroby  przeniesions  do  Isz\  mu,  miał  tam  umrzeć  w  pomie- 
szaniu zmN  słów  w  1839;  |)or.  Morawski,  Dzieje,  Vl,288;  Dmitrjew- 
Mamonow,  Dekabr.  w  Zapadn.  Sibiri  (1905).  89,  1.19,  249  sq. 

(Str.  64  sq.).  Warszawa:  Plichta:  jego  zezn.  25  lut.,  20 
28  mar.,  17  czerw.  1820;  Zamoyski,  Notaty  »Sean.  6-e,  25fevr... 
On  interroge  Plielita  du  Conseil  (['Ftat.  Jeune  lionmip  de  benii- 
coup  de  talcnts  et  qui  jouissait  d  unc  bonne  reputation...  Cet 
interrogatoire  n'a  pas  appris  grandę  chose...«;  W  yczcehowski. 
Skarga,  Głos,  Replika  w  sprawie  R;  mcc.  Mikołaj  Kostrzycki, 
Obrona,  Duplika,  Wyszczególn.  dowodów.  Przyjęty  przez  P. 
Ksawery  Oi^iński  był  jej^o  szkolnym  kolef?;;,  następnie  za?* 
(podł.  Pam.  Prądzyńskie^o)  odziedziczywszy  t)l)dłużon\  majs^-. 
tek  na  Litwie  i  potrzebujqe  i)rotekcyi  Nowosilcowa,  zaraz  po 
rozpoczęciu  śledztw  1826  poszedł  do  niego,  wszystko  wydał 
i  dał  się  uwięzie  dla  pozoru;  jego  obszerne  i  czysto  dcinui^ 
cyacyjne  zezn.  własnor.  27  i'evr.,  2  mars  1826:  j»...j'ai  dcmande 
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&  Plichln  si  Ic  gen.  f!hło[)icki  ne  courait  pas  dc  risque  et  .s'il 
appartenait  :i  la  Socit  te?  ii  quoi  il  me  rt'|)Oii<Ht  (|u'il  Tignorait, 
qu'il  n*etait  pas  siir  quc  ce  gćneral  en  fut  membre,  mais 
qu*ćtant  extrćmement  dissimule,  il  n'ćtait  probablement  connu 
que  de  2  ou  3  individus.  J*observe  ici  que  le  g^n.  Ghłopłcki 
ćtait  lie  intiniement  avec  Kożuchowski...  Plichta,  parlant  de- 
vant  moi...  [(I')un('  rŚYoliition  gent-rak',...  [(lit|  ąuo  les  milices 
dli  Duche  de  Poscn  sonl  a  iious  et  (|ue  Ton  peut  compter  sur 
les  troupes  polonaises...  Quant  a  Targenl  il  me  dit  que  Ton 
raettrait  le  pays  en  contribution  et  qae  tout  d6K>bóissant  serait 
fusillć.^  Les  moyens  de  dćfense...  conyenus  «uparavant  ćtaient 
les  trois  vcrbcs:  »nic\viem,  nieznani,  nierozumiemw...  Plus, 
Plichta  ajouta,...  (|u'il  dcsorienlerait  le  (^uniite  [d'en(iui'te)  en 
prouvant  qu'il  arait  apparlenu  a  d'autres  .societes...a;  Zamoy- 
ski j.  W.:  »Sćan.  7-ep,  27  feyr.:...  On  interroge  Ogiński.  Je  sais 
frappe  de  son  air  de  suffisance  et  de  ses  manidres;  il  a  Tair  diun 
hommc  invite  a  une  soiree  et  non  d'un  homme  amene  k  un 
intcrrofiatoire.  II  fait  des  depositions  tres  significatives  sui' 
rurgaiiisiliun  dc  la  communc  de  Plichta  coniposee  de  10  nieni- 
bres.  U  parle  de  tout;  je  le  prie  de  preciser...  Pour  encou- 
rager  O.  mr.  de  Nowosłlcow  lui  dii  ąuH  a  ćtć  dans  le  cas  de 
rendre  des  senrices  h  son  pere  et  lui  fait  sousentendre  qu*il 
pourrait  encore  etre  dans  le  cas  dc  lui  en  rendre.  Le  jeiine 
homme  se  conf  ond  en  remercimcnts  et  a  Tair  de  sentir  toute 
rimportance  dc  la  protection.  Dans  tout  rinterrogatoii  e  O. 
n*est  pas  embarrassfi;  il  dit  tout  ce  ąull  sait  sur  Plichta  sans 
rćticencc;  cependant  c*est  son  ami;  il  a  Fair  de  ne  pas  son- 
ger  s'il  Ic  compromettra  rendanl  conipte  des  conversations  les 
plus  parliculifr<*s.  J'av()ue  (jiic  j'ai  etc  frappć  dc  scs  manicrćs 
aisćcs,  en  opposition  de  tous  les  autres  i(ue  nuus  avuns  in- 
terrogćs...;  8-e  s^an.,  le  28  tiw,^  O.  a  quelque  communication 
a  faire;  on  Tintroduit.  11  complómente  sa  d^osition;  nonime 
iine  ({uantit^  de  mcndires  dont  on  n*aYait  pas  connaissance; 
fait  part  qu'un  yoisin  dans  la  prison...  par  des  coups  repetes 
tui  avait  dit:  »c'cst  mai  fait«,  il  donnait  un  coup  pour  la  pre- 
mierę lettre,  dcux  pour  laseeondeelcomposait  ainsi  lesmots; 
on  suppose  que  ce  voisin  est  Gnstave  Midachowski.. ;  sćan.27-e» 
Ic  22  mars:...  On  decide  que  Bortkiewicz  s'esl  disculpć...  Mr. 
dc  Nowosilcnw  demande  qu'on  fasse  la  memc  dćmarche  pour 
Ogiński...  Sćan.,  28-e,  le  28  mars:...  lecture  de  deux  reponses 
de  S.  A.  I.  Mgr.  le  Gd.  Duc:  »le  capitaine  Bortkiewicz  doit 
ćtre  mis  en  Ubertć  et  le  cte  Ogiński  doit  rester  aux  arr^».c 
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Grzymała:  jego  zeznania  28  lut;  G.  do  W.  Ks.  Kon- 
stantego, 4  mars  182():  ...nJc  ne  saurais  rendre  Timpressioa 

premierę  que  m"a  łail  cc  moment;  je  rrois  qiie  jc  n'ai  vu 
qu'alors  jmiir  la  incniićrc  fois  Pliclita,  Ircs  jeune  liomme  en- 
core  el  alors  d  unc  figurę  tout  ii  fait  enlantine.  II  in'a  dćclanie 
avec  une  voix  vierge  un  tout  petit  discours  sur  les  malbeurs- 
de  notre  grandę  fatnille  nationalc  separće,  sur  le  devoir  que 
chn{|iie  ł)on  Poloiiais  doit  rcssentir  :i  tendre  le  premier  sr* 
main  vers  cette  union,  que  c  est  le  but  dc  l  association  etc-, 
etc;  apres  ii  m'a  soufflć  un  petit  sermcnt  court,  niais  en  ter- 

mes  bien  ćnergigues  Ce  moment  ótait  pour  moi  ce  qu'ó- 

taitaFausŁ  la  signaturc  qu*il  a  donnee  a  Mephistoplieles;  cha- 
que  jonr  ajoiitć  a  ma  vie  augmentait  de  mille  maniercs  le.v 
angoisses  de  mon  anie;  et  aujourd'  hui  cncore  <|ije  j  en  ai 
avalć  d'expćrience  toute  la  mesure,  je  ne  saurais  rendre  la 
grandeur  de  ces  tourments.  -.D'abord,  j*avouerai  ici  T^onne- 
nicnł  humiliant  de  m'avoir  vu  initier  dans  un  secret  de  cette 
nnliirc  par  imc  enfance  anssi  inexperiment^e,  quand  jY-tais- 
a  uK-ine,  tant  par  moi,  que  plus  encore  par  mon  pere,  d'etre 
en  relations  avec  toutes  les  sommitćs  du  patriotisme  le  plus- 
eprouYĆ  et  couronnó  d'une  confiance  la  plus  flatteuse  et  pour 

qui  je  ne  pnuvais  pas  etre  suspect  Presque  au  premier^ 

ooiip  (rocil  j'ai  decourert  la  Iraude  de  ceiix  (|ui  se  sonl  Init 
illusion  de  Icurs  voeux  et  qui,  vuulant  masquer  leur  chetive 
conception,  la  couvraient  d*une  aurśole  de  respect  qu*  insplrai- 

ent  les  noms  qu'ils  cmpruntalent  J*ai  intorompu  toutes. 

mes  llaisons  dc  sorićfć  ct  dc  coiirenance.  Les  salons  f[ui  ni'ćta- 

icnt  ouYerts  nc  tiic  rcYoyiucnt  presque  jamais  i'avais  lo 

regard  genć  par  la  tataiite  qui  enipoisonnait  ma  vic.  Ma  sante 
et  mon  humenr  s*en  ressentałent  d^s  le  commenceraentM  ~  J*ai 
lintime  conviction  qoe  comme  Pauteiir  ou  les  anteurs  de 
cette  monstrueuse  conception  oni  ćtć  \  iclime  ou  d'une  modo, 
qui  mcttait  les  associution  A  Pordre  du  jour,  ou  d'uu  esprit 
tout  k  fait  etranger  au  calcul  des  forces  de  pr(^>abilftć  et 
des  consćguences  ou  d'un  patriotisme  aveugle,  qui  rćcevait. 
sans  discemementy  dans  la  convictiun  du  dćyonement  naturcl 
łilacause  sacr^e  de  sa  patrie  infortuncc,  une  idee  malif^nc  je- 
lce par  une  Jalousie  etrangere,  pour  interronipre  la  croissance 
des  SlaTes  dans  le  repos  et  dćtourner  la  sollicitude  de  letur 
Souyerain  des  amćlioratlons  qtt'il  avait  le  genie  de  conce- 

voir  Je  dćclare  iei  de  la  manierę  la  plus  solcmu  lk',  f[ue 

je  qualirie  moi-memc  le  malhcureux  sermcnt,  seul  acte  que- 
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J'ai  U  regretter,  de  crime,  et  plus  que  cela,  pour  i-epeter  le 
mot  ąui  vient  ici  a  propos  —  ce  crime  a  M  une  fauŁe... 
<2uaii(l  il  s'agit  de  sauver  la  yie  k  une         Innocentę,  qui 

n'a  pour  toute  consolation  et  soutien  ([irun  scul  enłant,  cet 
enfant  iie  eroit  pas  dero^^er  au  rcspert  (|ut'  lui  iiispiicnl  et  la 
naissancc  et  le  pouYoir  liu  Frcre  tle  son  Souverain,  ciuand  il 
s*adresse  h  ce  I^ince,  qui  tous  les  jours  prćseńte  au  Inonde 
de  Si  toucbants  exemples  de  Tamour  fllial.  Si  ma  móre  sur- 
vivra  a  ce  procćs,  je  demande  au  ciel  la  demence  de  mon 
SouYcrain.  Si,  ce  (lui  est  plus  probable,  jo  Tassassine  par 
la  douleur  qu'elle  en  ressentira,  je  dcmauderai  conime 
one  grftce  de  me  faire  victime.  de  toutes  les  victimeS(  mes 
larmes  ne  rśjailliront  ni  sur  le  Trdne  de  ce  monde,  ni  sur 
Celui  qui  les  soutient  tous...  Le  dernier  battement  de  mon 
cocur  sera  celu  i  de  la  reconnaissance  de  m'avoir  óte  la  peine 
<le  iinir  moi-mome  les  jours  (|ui  n  auront  plus  des  łorces  pour 
achever  le  reste  dc  mes  devoirs.  Si  une  pareille  position  peut 
inspirer  la  pitić  de  V.  A.  L,  je  La  supplie  de  la  diriger  yers 
■ce  premier  objet  de  ma  Łendresse.  Le  seul  moyen  d'empdcher 
qu'elle  expire,  est  de  lui  ])ermcttre  venir  par!a;f('r  nies  prisons. 
Cc  u'est  (pren  nie  sentant  respirer  a  ses  pieds  cpi'eile  pourra 
croire  a  ma  Yie  et  k  mon  salut«;  w  świetle  powyższych  vvy- 
^ągów  z  oryg.  wstrętnego  piśmidła  G.  można  ocenić  zdanie  Mo> 
chnackiego,  II,  27i~,  a  tej  właśnie  elukubracyi:  »G...  napisał  kilko- 
arkuszowy  list  t\n  W  Księcia,  w  którym  śmiało  Jego  samego  ob- 
winia o  podkojtaiiie  dzieła  Aleksandra  i...  obciąża  wszystkiemi 
skutkami,  jakieby  z  tego  na  przyszłość  wyniknęły.  O  sobie 
pisał  autor  listu,  »[sic!  w  cudzysłowie]  że  jeżeli  W.  Książę  szuka 
zemsty  za  opór,  który  sam  wywołid  w  kraju  swą  arbitralno- 
ścią, jeżeli  koniecznie  potrzebuje  męczennika,  to  go  w  nim 
(w  (I.)  znajdzie  bez  ol)rony«;  podobnież  Rarzykowski,  II,  219 
z  rzekomym  nadto  dodatkiem:  »iccz  przestań  prześlado- 
wać nie  winny  ch«;  wszystko  to  nader  charidcter}'styczne  dla 
metod  używanych  przez  figury  w  rodzaju  G.  celem  wyniesie- 
nia się  w  opinii  i  odegrania  potem  roli  podczas  rewolucyi; 
por.  natomiast  Zamoyski  j.  w.,  7,  8  mars  1S2<):  fait  nn 

long  ecrit  adresse  a  Mgr,  en  łranęais...  c*est  une  vanterie  de 
ses  beau\  faits  et  gestes  rendue  de  la  manierę  la  plus  ridi- 
<cule...«.  Zajączkowa:  z  domu  Pernette,  Uo  voto  za  lekarzem 
francuskim  Isaiuą,  jakiś  czas  będącym  w  służbie  u  hetmana 
Ksaw.  Branickiego,  miała  syna  z  tego  małżeństwa,  który  zgi- 
Jiąl  pod  Jemappes  w  1792  (jedyna  data,  dopuszczająca  jakąś 
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liypotezę   względem  jej  wieku);  por.  żywy  jej  wiserunek 

u  Balzaca,  L  iiiteidiction :  »de  Varsovie  elle  commande  des 

bonnets  chez  Ilerbault,  ■^rantU'  danie  clle  a  le  devouement 

d'uue  petitu  lilie,...  elle  lait  eucore  ver.ser  des  laniier  a  quel- 

que  jeune  homme  ^pris»  car  elle  aTAge  ąullliii  plait  d'avoir^a ; 

stosunek  pani  ZajączkoweJ  z  Grzymałą  był  zapewne  jednym  • 

z  po\vo<ló\v  roztoczenia  nawet  nad  ni:i  lajiief*o  nadzoru  poli- 

<'yjnego:   zezn.  Srhleya.  24  grud.  1S.H<>.  oMalfiisz  |Kulczyński|, 

lokaj  księżny  Zajączkowej,...  był  używany,  aby  donosił,  co  się 

dzieje  w  jej  domu;...  Jan  (Rakowski),  kuczer  księiny  Z.,... 

w  tymże  czasie  b\l  używany  do  podołłnej  posługi«,  por.  T.  I, 

31.");  Wyczecliowski,  .Sl<ar<»a  itd.  w  sprawie  (>rzymały;  mec. 

Ant.  Majewski,  Obrona,  Dupl.,  Wyszczeg.  dowód. 

Dembek:  ur.  1772,  wstąpił  do  karmelitów  w  Lesznie, 
od  1808  chodził  do  Szkoły  prawa,  powołany  przez  Fel.  ŁubieA> 
sklego  na  dyrektora  Drukarni  Hząd.,  zrezygnował  z  probostwa 
w  (irójcu,  od  1817  zastępc  a  profesora  na  wydziale  te()!(><^.  Uniw. 
\vai*sz.,  od  1822  inspektorem  drukarni  warsz.,  por.  Skarga  itd., 
Jan  Tad.  Wołowski,  Obrona  za  ks.  I>.,  Ciłos  powtórny,  Suma- 
r}*usz  protok. 

(.Str.  70sq.)  Litwa:  $  Strąki,  prusko-rosyjskiego,     5  :iu 
stJHł-rosyj.  3  mai,  lii  Acto  principal  (linid)  !)  juin  1815:  »)S  M,  l. 
se  reserve  de  donner  a  cet  etat  [Roy.  de  Pol.],  jouissaal  d*une 
ądministration  distincte,  rextension  interieure  qu'  Elle  jugera 
ęonvenable   ...Les  Polonais,  sujets  respectifs  de  1  i  l\usaie 
}t.  j.  gubernii  zachodnich  Cesarstwa,  ^(l\ż  w  poprzcdzu jacN  in 
ust^'pic  łc^o  ^  była  osobna  mowa   <>  koiistytucyi  Królest\va|, 
dp  rAutriche  et  de  la  Prusse  obticndront  une  representatioii 
et  des  institutions  nationales...c;  por.  późniejsze  stwierdzenie 
istotnej  interpretacyi  tego  ustępu.  Wellington  do  LiOndonderry, 
I.oiid.  21  Au;^.  18.31:  »The  eniperor  (A!exander)  reserved  to 
biniself  the  riglit  ol  inci  easiiig  the  Kingdom  of  Poland  b\  ad- 
ding  thereto  such  Russo-Polish  proYinces  as  he  might  tłiink 
proper«,  Despatch.  of  Wellington,  VII  (1878),  509.  Zezn.  Obor. 
.skiego  j.  w.,  Radziwiłła  1  czerw.,  Romera  2,  5,  .Tóz.  Grużew- 
skłeJ^o  30  czerw.  182();  por.  l)id)iccki,  Karol  Prozor  (18!)7)  310 
sq.   Wołyń:  zezn.  Sobańskiego  7,  9  niaie.,  12  kwiet.,  19,  23 
maja,  28  czerw.,  11,  17  lip.;  Worcella  5  kwiet.,  9, 10, 17  maja; 
Moszyńskiego  6  mar.,  12—15  kwiet;  Tarnowskiego  18, 20  kwiet ;  > 
Joteyki  2."),  28  kwiet.;  .IabłonowskieK'o  wyznanie  przed  Miko-  } 
łąjem  Peters.  1)  fevi'.,  Dćchir.  (przed  Koinit.  Śledcz.  petersb.)  '' 
10  ievr.  zezn.  (przeil  Kom.  Śledcz.  warsz.)  Warsz.  21  lut.,  .  .:*; 
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1  mar.,  19  maja  1S2S.  Sobański:  ur.  1771  w  Obodówce  na  Po- 
dolu, syn  Michała  posła  Winnickiego  na  Sejm  czteroL»  wycho- 
wanie odebrał  w  Kamieńcu  i  Paryżu,  żonaty  1822  z  Różą  z  Łu- 
bieńskich; Zamoyski,  Notices  rec.  sur  les  prev.:  »S...  jouit  de 
la  reputation  d'un  excellent  homme  et  d'un  bonvivant,  du  l  e- 
ste  sans  aucune  importance«.  Karwicki:  ibid.:  »K...  Stan.,  mora- 
litś  douteuse,  fanfaron  et  poltron  de  son  propre  avea,  sans 
moyens  ni  consid^ratioń,  ma^on  dc  hauts  grades  en  France; 
aYe^l^  francs,  mais  par  desir  de  se  disculper  a  souvent  iin- 
pliąiu'  des  •,'ens  innocents«.  Tarnowski:  ibid  :  ))T.  le  cłe  Mar- 
tin, ancien  coionel,  a  ser  vi  aYec  distiuction;  a  iait  sacrilice 
d*Qne  partie  de  sa  fortunę  pour  lever  en  1809  un  regiment  en 
Galicie;  conduite  toujonrs  honorable;  n'a  pu  avoir  commani- 
cation  avec  les  socielćs  riisses  par  la  raison  qu'il  ne  connais- 
sait  aucun  Russe  et  ne  Youlait,  par  patriotisme  mai  entendu, 
en  frequentcr  aucun;  dćpositions  franches  ct  loyales;  a  voulu 
s'Óter  la  vie;  homme  d'un  esprit  bornć,  par  coosśąirant  d^m 
patriotisme  mai  telairć  mais  sans  intentions  coapables«;  o  za- 
machu samobójczym  T.  22  kwiet.  1826,  Zamoyski,  Xotaty, 
))Sóan,,  48e,  le  22  nov...  Le  gen.  Kuruta...  nous  a  fail  part,  que 
le  coionel  T.,  lorsqu'on  le  rasait,  arracha  le  rasoir  poiir  se 
couper  la  gorge,  qu'on  ne  savait  pas  encore  si  la  blessure 
ćtait  mortelle,  qtt*on  lui  a  lii  les  bras,  qu*i]  a  demandć  qu'on 
les  lui  dćlie  afln  qu'il  puisse  respirer  et  qu*alors  O  a  voulu 
arracber  ra[)pareil,  mais  qu'on  Ta  arrrte  n  tcnips.  11  fKuruta) 
demandait  au  ("oniite  ce  qu'il  lallait  laire.  11  nous  dit  que 
toutes  les  precauŁions  etaient  prises,  qu'il  y  avait  une  sentinelle 
dans  sa  chambre.  Quelque8  membres  proposćrent  de  donner 
&  T.  un  głlet  de  force  &  longues  manches  dont  on  lierait  les  bonts 
derriere  le  dos...  Dans  les  bas  de  T.  on  trouva  une  disposition 
testamentaire  dans  laquelle  il  dit  qu'il  n'est  pas  coupable 
d'avoij'  conspii*e  contrę  l'Emp.,  mais  que  voyant  qu'il  n'en 
serait  pas  moins  dćtenu,  ...il  s*ćtait  dćcidć  A  s^óter  la  vie...  Le 
23  avr.,  dimanche,  j'allais  au  BeWćdóre  chez  Mgr.  le  Gd.  Dnc. 
Yoilii  ce  qae  je  youlais  reprósenler:  (ju'il  fallait  tacher  par 
tous  les  moyens  possibles  (Mnpecher  de  seniblables  malheurs; 
que  peut-etre  dans  le  mode  des  inteirogatoires  il  fallait  avoii' 
egard  aux  dispositions  des  prĆYcnus;  quc  ce  qui  etait  bon 
pour  Ton,  pourrait  porter  Tautre  4  s*dter  la  yie;  qu11  anriyalt 
qne  nous  fatiguions  les  prćvenus,  (iu'on  les  pressait  outre 
raesure  ect.  Yoila  ce  que  j'ai  dit  aussi  a  {hmi  j)res...  Mgr.  trouYa 
avec  raison  que  lorsqu'  un  homme  a  envie  de  s'óter  la  vie, 
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on  ne  peut  Temp^cher...  J*ajoutais  que  nous  savions  que  les  '* 

•letcniis  etaicnt  bien  traites,  mah  que  dcscmblables  niallicurs 
imiirraicnt  faire  unc  impression  ffichousc  sur  Ir  i)ul)lic.  \a'  Gd.  'j 
Duc  me  repondit  qu'  ellectiYcment  c  ótait  fnclu-UN,  niais  (|u'on  -i 
n^y  pouiratt  rien  et  qae  cela  ne  nous  regardait  pas,  qu'il  iaU 
lait  faire  son  devoir.  Je  rćpondis...  que  je  concevais  qu'it  fal*  \ 
lait  proceder  dans  les  inlerrof«ałoire8,  mais  que  des  i^ons,  qui  ' 
echappaient  de  cełle  manierę  a  la  Justice,  seraicnt  plaints,  tandis- 
que  s'ils  ront  nieritó  ilsn  nonl  qu' a  porter  leur  tete  sur  Techa- 
faud  et  que  rexen)plc  ne  soit  perdu  (sic).  Je  ne  fus  pas  assez 
heureax  pour  convaincre  Mgr.  le  Gd.  Duc  qui  croyait  qu*il 
n'y  arait  pas  moyen  d'enipeclicr  un  homme  de  se  tuer...  SeaQ. 
49e,  Ic  24  avr.:  ...S.  A.  I.  a  aiitorise...  (|uc  si  le  palatin  (Irabow- 
ski  Fran^ois,  allie  du  ele  T.,  Youlait  le  visiter,  ii  peut  le  laire 
aussi  souvent  qu'il  lui  plaira;  cette  mesure  ni'a  paru  faite 
pour  empecher  ledit  T.  des  rćit£rer  des  attentats  ii  sa  vie...« 
O  Majewskim:  W.  Ks.  Konstanty  do  Mikołaja  I,  10,17,18  mars. 
182fi;  Wyczecliowski,  Skar-^a  ifti  w  spr.  Majewskiego  i  Stan. 
Zabłockiemu;  mec.  Wincenty  Matuszewski,  Obrona,  lieplika, 
Samar,  dokum.  za  Majewskim;  Ant.  Grabowski,  Obrona  za 
ZaModcim;  Zamoyski,  Notaty,  »Sean.  32e,  33e,  1,  4  avr. :  ol/in- 
terrof^atoirc  de  Majewski;  ...cesi  un  lionime  tres  ordinaire, 
un  marcliaiid  de  (  hevau\  (pii  a  l  liabitudc  de  nientir  et  d  en  im- 
poserw;  id.  Notices  rec.  sur  les  preven.:  »Zabłocki,  charge  d'une 
nombreuse  familie  et  des  dettes,  maęon  de  hauts  grades;  cet 
liomme  paralt  n'avoir  pas  cu  d*autre  but  et  mobile  (lue  de 
so  debarrasser  des  dettes  (|ui  roberaienlw;  Majewski,  po  wy- 
roku Sądu  Sejm.  zawieziony  do  Petersburga  razem  z  Krzyża- 
nowskim, jako  rodem  z  gubernii  zaehodnicli,  został  z  rozlcazu 
Mikołaja  I  oddany  na  prostko  szeregowca  do  armii  kaukazkiej. 

Kraków:  zezn.  f.ukasińskiego  13  grud.  1825.  Plichty  28  mar., 
Jordana  10  wrześ.  1820;  por.  Pani.  .lóz.  Pawlików skiej^o.  Wete- 
ran poznań.  III  (1823);  Zamoyski,  Notices:  »Pawiikowski, espece 
d'escroc;  m^riterait  tout  au  plus  d*etre  traduit  devant  un  tri- 
bunal  de  police  correctionnelIe«.  I^oznańskie:  wM-ok  sądu  zie- 
miań.  pozn.  l  i)aźdz.  1827;  Mannsdorf,  Gescli.  d.  geh.  Yerbind.,  f 
Laubert.  Posen  1816  Ił".,  pass.;  por.  wyżej  309  i  T.  I,  391;  zezn. 
prot.  Łukasińskiego,  17  paźdz.:  wdowiedzlawszy  się,  iż  w  Po-  .  ! 

znaAskiem  ciągłe  niedorzeczności  dzieją  się,  chociaż  gen.  Umiń-  ' ' 

ski  przy  połączeniu  się  naszem  upewnił  mnie,  że  użyje  wszel-  'J 
kich  środków,  aby  Towarzystwo  poznańskie  w  obrębach  przy- 
zwoitości  zachowało  się,  ...ułożyłem  z  Maclinickim,  ażeby  je- 

21' 
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chał  do  Poznania,  tam  się  bliżej  wszystkiemu  przypatrzył  i  złeiuu 
zaradził.  Lecz  kiedy  Maclinicki  starał  się  o  paszport,  nie  do- 
zwolono mu  wyjechać  zagranicę...  Dobio^royslci...  udkrył  To- 
warzystwo Kosinskienin  <,'cn.,  o  co  sig  L  iiiiński  niezmiernie 
rozgniewał,  nazywając  go,  Kosińskiego,  złym  l^olakieui,  i  gi'0- 
miący  list  o  l^obrogoyskim  napisał  do  Wicrzbołowicza,  który 
tenże  spa]tt...a.  Go  do  Lwowa:  ze  wszystkicli  zeznań  stwierdza 
się  jednozgodnie,  że  nie  udało  się  ani  dostać  wysłańca  do  Ga- 
licyi  ani  założyć  tani  j^miny. 

(Sir.  83  sq.)  I.iczebność  zwiiizku:  Lista  osób  pociagnie- 
tycłi  do  sprawy  Towarzystwa  Patryotyczne{*o  (1826—7):  I  ka- 
tegorya,  członkowie  Tow.  Patr.  lub  Templary  uszów,  czynni 
przy  luHnunika^i  z  tąjnemi  towarzystwami  rosyjakiemi:  Sew. 
Krzyżanowski,  Stan.  Jabłonowski,  Piotr  Moszyński,  Orodecld. 
II  kategorya  j.  w.,  maja.cy  wiadomość  o  rzeczonej  komunika- 
cyi:  Stan.  Sołtyk,  Franc.  Majewski,  Dembek,  Zabłocki,  Grzy- 
mtim,  Stan.  Karwicki,  Tarnowski,  Mik.  Worcell,  Iwaszkiewicz, 
Tom.  i  Antoni  Czarkowscy.  III  kategorya,  związkowi  j.  w., 
działając}'  po  zakazie  towarzystw  tajnych:  Plichta,  Romer, 
.łóz.  Gniżewski,  Jan  Chodźko,  Strumiłło,  Józ.  Hiałłozor,  Maks. 
drabowski,  Kaz.  Downarowicz,  Wikt.  Ossoliński,  Stan.  Tysz- 
kowski,  Sobański,  Winc.  Karwicki,  Stan.  Joteyko.  IV  katego- 
rya, j.  w.,  przyjęci  po  zakazie:  Rom.  Zi^ski,  Józ.  Bułharyn, 
Franc.  Szabański,  Dom.  Oskierko,  Midi.  Radowiecki,  Stan.  Da- 
czewski.  Er.  Kleczkowski,  Franc.  Ramer,  Jan  Sierzpulowski, 
Y  kategorya,  tcmplaryiisze,  przyjęci  przed  zakazem:  Łaj^ow- 
ski,  Paweł  i  Teodor  Korzeniowscy,  Ign.  Hokiclu,  Ksaw.  Saba- 
tyn,  Frane.  i  Teof.  Czarkowscy,  Jan  Madeysld,  Piotr  Świder- 
ski VI  kategorya,  przyjęci  przed  zakazem  i  odtąd  nieczynni: 
Ign.  Prądzyń.ski,  Kożuchowski,  Pawlikowski,  Oborski,  Prot  Le- 
lewel, Wikt.  Ofiiński,  Jordan  (Gordon),  Maur.  Wolf,  Wład.  Ku- 
likowski, Ant.  Cielecki,  Ksaw.  Czarnocki,  Jan  Dembowski,  Jan 
Kucharski,  FeL  Kiedrzyński,  Ludw.  Kamińslci,  Ad.  Łączyński, 
Henr.  i  Nepom.  Mączyńiscy,  Malcz,  Stan.  Mackiewicz,  Sam.  Ró- 
życki, Aleks.,  Fel.  i  Ign.  Szymanowscy,  Jan  Sobieski,  Zóraw- 
ski.  Kar.  Prozor,  Konsl.  Nowomiejski,  And.  Kulczycki,  Kar 
Wagner,  Ign.  Zawisza,  Billewicz,  Dan.  Buczyński,  Franc.  Prze- 
ciszewski,  Aleks.  Pociej,  Jan  Woyuiłłowicz,  Mac.  Bai  aukicwicz, 
Ad.  i  Stanisbiw  Soltanowie,  Konst  Radziwffl,  Stan.  Grużewski, 
Hip.  Łobanowski,  Kar.  Morawski,  Stef.  Mackiew  icz,  Stan.  i  Teof. 
Mikuliczow  ie,  Dzickoński,  Ciszewski,  Kaz.  Pułaski,  Jan  F*onia- 
towski,  Koiist.  Bykowski,  Jak.  Ciechoński,  Kaz.  Karpiński,  Józ. 
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i  Sc\ver.  Zalescy,  Franr.  Załęski,  Stan.  l'edoro\vic/.  VII  kalo- 
gorya,  poszlakowani  sposobem  nieokrcśloiiyin,  bo/  określenia 
czasu  ich  recepcyi  oraz  jej  udowodnienia:  Konsl.  Swidziński, 
Jan  Komierowski,  Rom.  Daszkiewicz,  Ferd.  iJak.  Grotkowscy, 
An.  Jelec,  Ant.  Prozor,  Józ.  Puzyna,  Józ.  Lyszczyński,  Ign.  Mi- 
chalski, Mik.  i  Stan.  Deniskowie.  Jan  Kninaniicki,  Jan  Lipiń- 
ski, Płoński,  Wład.  Gruszecki,  Franc.  Czarnecki,  (irocholski, 
Ign.  Plater,  Wacł.  Rzewuski,  Er.  Lenkiewicz,  Potocki  (z  Bia- 
łołówki),  Franc.  Charlęski  W  liicie  powyższej  figurował  ró- 
wnież Machnicki.  Doliczy ćby  tu  jeszcze  należało  niektóre  osoby 
z  listy  pociągniętych  uprze<lnio  do  sprawy  f.nkasińskie{»o,  por. 
niżej,  oraz  do  sprawy  (ilareckiej  wileńskiej  i  śledztwa  po- 
znańskiego. Por.  z  tem  pozbawioną  wszelkiej  realnej  i)odstawy 
przesadną  wersyę  liczebną  Mochnackiego,  II,  203,  niekryty- 
cznie 7.n  nim  powtarzaną:  wyzyskał  ją  ze  stosownemi  ampli- 
kacyami  Lisicki,  Le  mar(|ii.  Wielopolski,  I  (1880),  47  sq. :  »un 
reseau  de  comnuines  couvrait  la  Pologne  depuis  les  confius 
de  ruicraine  juscju'  h  Lemberg,  Posen  et  Wilno;  le  nombre  des 
eonjures  depassait...  cinq  millc  d*individus  pris  dans  les  classes 
aisćes  et  cclnirecs.  .  rarmee  du  Royanme  ne  fut  (pruno  pćpi- 
niere  de  coiisidrateui  s,...  les  sectaires  polonais  se  cachaient 
dans  l  ondire,  avec  le  desscin  prćniedite  de  rcparaitrc  au  grand 
Jour  au  moment  d'une  explosion  ponr  se  cueillir  alors  des 
fruits  mńrs  :i  point. ..«,  a  należy  zaznaczyć,  ie  niektóre  Z  tych 
zwrotów  oskarży cielskicli,  którym  mógłhy  |)rzyklasnać  sam 
Nowosilcow.  pominięte  w  ed.  pol.  Marj^r.  .\leks.  Wielopolski, 
IV  (1879),  151  s(|.,  zostały  wprowadzone  przez  L.  do  ed.  frano. 
widocznie  orf  osom  zagranicy;  Schiemann,  Gesch.  NikoL  I,  I 
(1<N)I),  !(».'),  skorzystał  z  wersyi  Mochnackiego  jeszcze  lepiej: 
».")000  wisseiule  Mitglieder  imd  mindestens  250.000  Personon, 
auf  welche  dei  Bund  (Tow.  Falr.j  ais  aul  brauchbare  Werk- 
zeuge  im  Fali  der  Noth  rechnete«  —  nonsens  zbyt  gruby,  by 
nie  miał  być  świadomym,  tendencyjnym  fałszem.  D  Ancona, 
Fed.  Confalonieri  C1898),  65  sq.;  Guillon,  F.es  compl.  milit.  sous 
la  lU-staur.  fls;),')).  .351  sq.;  por.  iiwai^i  wyrażone  w  Pani.  III  Zja- 
zdu hi.st.  pol.sk.,  Przcgl.  dziej,  pol.,  epoka  porozb.  (1900),  lu. 

(Str.  88  sq.)  Koniec  W.  Wschodu  pobkiego:  nowa  kon- 
stytucya  oktrojowana  w  80  ^  przyjęta  29  maja  1820;  ustąpię- 
nie  Platera  deklarowane  przez  nie^o  na  scsyi  Kap.  Najw.,  27 
czerw.  t.  r.;  pismo  ()j)ozycyi  |podp.  Dcmbck,  Deybel,  lvlsner, 
Hłażow  ski,  Gliszczyńskij  do  księdza  DrcveUe,  4aoiktl820,  z  pro- 
ibą  »de  se  rendre  chez  S.  E.  mr  le  cte  Igo.  Sobolewski,  afin 
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de  savoiir  de  lui,  si  c'est  reellement  par  ordre  du  gouverne- 

tnent  ({ue  la  nouYcUe  constitution  maęonniąue  de  1820  a  ćtć 
introduite  et  do  Ic  i)rier  dMnterceder  poiir  les  loges  malcon- 
tentes  de  cette  constitution,  de  pouvoir  persister  a  se  con- 
fornier  a  la  constitution  de  1783  jusqu'  ii  ce  que  les  cItcod- 
stances  permettront  de  pouvoir  procćder  aux  changements 
convenal)lc'S((;  Kenipeii  fbył  deputatem  loży  wił.  Orła  Sło- 
\vianskie}^o|  do  Doybla,  24  Int.  1.S21,  /.  dyspozycyą  względem 
daty  otwicnmia  już  iniieuifiii  Hożnicckiego;  dymisya  Po- 
tockiego i  obiór  Hożnieckiego  na  zgromadzeniu  wyborczeni 
3  mar.  t.  r.  (po  dacie  noworocznej  wolnomularskiej  1  marca); 
\  Kożniecki  prezydował  po  raz  pierwszy  w  charakterze  wiel- 

.*    .   '  ■     .     .  kic^^ff)  mistrza  na  sesvi  Kap.  Naiw.  12  mar.  t.  r.;  1.")  i)iinkló\v 

1  •  .       ł  kardynalnych  podp.  ])rzoz  deputacyę  ugodowa  1  maja;  pro- 


I  •  * 


jekt  konstytucyi  kompioniisowej  w  111       przyjęty  przez  dc- 
putacyę  31  lipca  1821,  Akta  Wielk.  Wschoda  i  lóż  kapitular- 
'r  nych;  por.  T.  I,  228  sq.,  369  sq.,  382. 

-/i  Na  ^ronę  zakulisową  NYszy^kicli  tych  spraw  i  wog61c 

•  •  I    .  ••  na  spółczesnc  interna  masońskie  r/iicaja  światło  nadzwyczaj 
.    ;  '.         •  ;         '               szczegółowe  Hapports  conc  ei  n.  la  Mayonnerie  pol.  Toł).  Mack- 

.  ■  .  'C:  \  rotta  (ojca)  dla  W.  Ks.  Konstantego,  biegnące  do  stycz.  1821. 

■  >'  f  oraz  odtąd  CoUection  des  rapports  sur  la  maęonn.  Hen.  Mack- 

rotta,  razem  do  kilkuset  doniesień,  skąd  dla  charakterystyki 
niektóre  wyjątki:  Tob.  Mackrott  do  W.  Księcia,  2.")  nov.  181<): 
»...Hożniecki..  fut  remplace,  pendant  (piMI  s'  y  atłendait  Ic 
:•  moins,paj'  le  frerc  Plater,  lequel...  trcs  jeune  ma^on,  s  est  laisse 

facilement  eoŁralner  par  Tintrigue  prussienne  provenant  des 
tetes  turbuleotes  qui  veuillent  se  mdler  de  la  politique..  Plater, 
'  trompć  par  Ic  musicicn  Elsner  et  par  la  suitę  par  Ic  dirccteur 

•  •  '  '  du  tiićatre  Osiński,  puis  conduit;par  Wilkoszcwski  ancien  com- 
*.    .  .  ji ; :  missaii  e  de  guerrc,  aide  par  deux  pretres  Dembek  et  Dąbrow- 

r         .  •  f  ' '  ;  ski,  ont  falt  un  projet  en  94  articles,  eo  abolissaot  tout*&>fait 

'  '•• )  ;  '  •     \':  les  statuts  de  Tan  1784...  lis  ont  troave  des  obstacles»  malgrć 

•  '   '  >  ,1  que  le  Gd  Maitre  (Potocki|  a  deja  signć  ce  projet  sans  le  lire... 
,  i.j'  l/orgueil  dc  garder  jusiiu"  :i  la  morł  la  dignite  de  (Id  Maitre 

i}  •' '., .  llattant  Tambition  sans  ł)onics  de  Potocki,  il  a  braYc  tout  pour 

cela  et  il  continucra  a  se  deniasquer  et  a  soutenir  le  projet 
du  nouveau  syst^me,  si  Tautoritć  ne  se  mSle  p«i  pour  Ten  em- 
_  .       i  p^cher  avant  le  2()  fevr.  prochain  [t.  j.  przed  elekcyą  w  dacie 

n()worocznej  masońskiej]«;  20  no\ .,  i<l  bis:  »\v  seul  moyen  dc 
prcYcnir  rintroducłion  de  ce  systeme  est  d  eloigncr  au  moins 
pour  6  mois  k  cle  Plater,  ...dc  commander  au  cte  Potocki 
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et  au  gl  Rożniecki,  qai  voudrait  satisfaire  a  1'ud  parti  et  a 
raatre,  qa*ils  fassent  leur  posilę  pour  que  le  projet  da  nou- 

veau  systeme  soit  tout-ó-faił  rejetó  pendant  Tabsence  du  etc 
Platcrw;  29  nov.:  [na  posiedzeniu  Wielkiego  Warsztatu  pod 
prezydencką  Plalera  wyniesiono  oskarżeuie  przeciw  T.  Mack- 
rottowi  jako  zdrąjcy  masoneryi,  oskarienie  popierał  uaj gwał- 
towniej sam  Plater  i  przeprowadził  uchwałę  potępiąjącą]  i»le 
frere  Maokrolt  fut  contlamne  d'etre  exterininś  avec  honte  du 
numbre  <ies  francmavons  et  dV'tre  publie  dans  toutes  des  lo- 
ges,  ce  qui  est  la  plus  severe  punition  pour  un  franc-maęou 
et  pour  un  homme  dlionneurc  (sic;  na  tym  raporcie  Bfaclcrotta 
znajdiije  się  dopisek  ręką  Kuruty:  »m  Bnin  HanKoro  noBanai 
o  ynoiiaujToMi,  iu*cMacTiii  Maicpora  (t.  j.  nie  pojmuje,  kto  mógł  przed 
W.  Wscłiodcni  zdradzie  jego  zdi-adę).  ^J,yMaK):  iie  PoacHeiiidft  jiii 
H:iMi>HHjrb?  HO  oin>  liaaTb  ue  iiori>,  1160  iiiiKaiioit  uuKor^  ae  Bi(9;bxb  ćyuarii 
(t.  j.  Żadnego  z  raportów  Madcrotta,  przeznaczonych  wyłącznie 
dla  W.  Księ<da);  paasfc  no  onaoHy  uo}mphidx>.  He  Kemnm  am  wakh- 

itiLTi..     Kah-i.    .Moa<),iort  .Macom.,  a.Tnmirt   OTf>f kom< )H;ioBaTf,cfl  MnarnwiMT.? 
Oaiun.  OH-L  Mori.  anaTi,  ;ii.n<Tnit'  MaicpłjTU;  a  AaBHO  yiKe  He  bh^ky  ItcMnena: 
Hc  Mory  ptiuHTi.  mniero  ua  cio  vHen,<i;  jestto  zapewne  spisana  przez 
Kurutę  uwaga  samego  W.  Księcia];  8,  10,  12,  21  dćc.  1819; 
4,  19,  20,  31  janv.  1820;  1),  15,  21,  26  fevr.;  6,  7,  9,  10, 11,  18,  28, 
24  mars.  [dopisek  Kuruly:  )>K.  FI.  HitKonan  IIireo.iaeBiny  (t.  j.  No- 
wosilcowowi)  lui  'iTtnie  in  pelto,  cri.  iioKopiil.ńiuoK)  upocŁÓoio  (X')paTUTi, 
3aiłe<iaTaBł>«(J,  26,  30  mars,  id.  biM  1,  6,  10,  14,  18.  20  avr.  [nadpis 
ręką  W.  Ks.  ołówkiem:  uHoBoconutoByc],  22,  25,  90  a\T.;  mnó- 
stwo doniesień  szczególnie  ciekawych  za  maj,  czerwiec,  lip., 
sierj).;  15  dec.  1820:  »les  maeons  polonais  sont  beaucoup  eon- 
sternes  par  la  nouvelle  que  le  cte  Potocki  cesse  d'etre  mini- 
stre  des  cultes  et  de  Peducation  publique;  ils  reęoivent  cette 
nouvelle  comme  une  catastrophe  de  trśs  mauvais  angure  pour 
Pordre  niaęonniqtte  en  Pologne,  rar  ils  prevoicnt  leur  cłude 
avec  la  disgr!*)ce  tombee  sur  leur  r,d.  Mailre«.   Z  iiastv|)ny(  h 
raportów  Henryka  Mackrotta,  będącego  członkiem  loż\  war- 
szawskiej Jedności  Słowiańskiej,  interesujące  są  między  in- 
nemi  raporty  20  i  aOsept.  1821  o  zgromadzeniu  nadzwyczajnem 
N.  Kapituły  28  wrześ.  t.  r.,  na  którem   odezytano  dekret  ka- 
sujący Namiestnika:  »tous  les  membres  presents,  a  rexcep- 
tion  des  gćneraux  Rożniecki  et  Kossecki,  furent  trćs  tons 
par  cette  lectnre«;  1,  2,  3,  11.  15,  17  oct.,  26  nov.  1821.  Nowo- 
sUcow  do  Aleksandra  15  juin.,  29  sept.  1821:  »...V.  M.  se  con- 
Yaiocra  facilement,  qu'il  ne  s'agiŁ  plus  ici  de  loges  de  franc- 
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inac;on.s  tcllcs  (|u' on  U-s  a  connuos  autrofois.  F.llcs  onł  degenere 
en  vrais  clubs  politiques,  tels  que  ceu\  c|u  on  aYus  eii  France 
|)i  eparer  la  r6volation  et  la  dirigęr  apris  ąa*etle  a  óclat^  Ce 
sont  des  yeiótables  propa^ndes  ąaU  au  moyen  d*iine  sorte 
d'ensełgnement  mutucl,  cherchent  A  disseminer  el  ii  generali- 
ser  dans  le  i)ays  les  idecs  de  la  souverainete  du  peuple,  de 
la  diyision  des  puUYOirs,  du  (iroit  dc  represontation  ect.  Con- 
vamca  dans  ma  conscience,  par  les  preuves  que  j'ai  eues  en 
maińs,  qull  n*  y  a  rien  de  plus  dangerettx  que  de  pareilles 
societes  qui  n*ont  de  la  maęonnerie  que  le  masque,  j'ai  etó 
trouYcr  le  prince-lieutenant,  aver  leciui-l  j'ai  cu  a  cc  siijet  une 
longue  conłerence,  a  la  suitę  de  lat|ueile  il  sest  delertninó  a 
donncr  Tordre  au  Gd.  (Ihapitrc  de  fairc  couYrir  pour  un  tcmps 
indćterminć  tourtes  les  loges  da  Royaume.  Cet  ordre,  qui  est 
siirvenu  mopiiićtnent,  a  produit  une  forte  sensation  chcz  luus' 
les  menil)i  es;  nnis  en  reYanchc,  la  iiiajeurc  partie  des  frcrcs, 
c'est-:i-(lire  cclli'  (|ui  est  inenćc,  parait  rtrc  fort  coiitcntc 
d  t  tre  (luitte  des  lucneurs  et  dc  ne  plus  ctre  exposee  par  eux... 
Le  Grand  Orient  de  Var8ovie  contient  sous  son  regimće  '44 
ló^es,  doht  il  y  en  a  5  ou  6  en  Lithuanie.  En  ne  comptant 
qae  100  persones  par  loge,  ce  (jui  n'est  pas  exccssif,  on  trouve 
une  massc  dc  I4(K)  i)crsonnes...  (-c  scraicnt  44()H  personnes 
auxquelles  on  enseignerait  a  la  fois  ce  que  c*est  (|uc  le  des- 
potiskne,  comment  les  pouyoirs  dolvent  etre  divisćs,  que  c^est 
le  peuple  qui  est  souverain  et  fógislateor,  qu'il  exerce  sa  sou- 
Yerainete  ])ar  scs  frcprćscntants,  ct  ainsi  de  śuite...  Aprt^s  le 
retour  S.  A.  1.  Mgr.  le  (Id.  l)uc,  je  Lui  ai  communiciue  cc 
qui  Yenait  d'ctre  fait  ct  les  niotifs  d*aprcs  Icstpicls  on  avail  agi. 
Si  A.  L  a  tćnioigne  son  approbation  des  niesures  qui  aYaient 
ćti&  prisesc,  5  octob.:  »...n  parait  que  la  majoritć  des  fr^res 
a  Youlu  donoier  une  preuve  dc  sa  sincćritć...  pui$que  le  clioix 
des  ])crsonncs  chargćes  dc  gardcr  les  ai  ehivcs  et  les  fonds..- 
est  tonibć  sur  les  personnes  que  le  gouYcrncinenl  a  le  nioins  dc 
raison  de  soup^onner;  parnii  ces  personnes  se  trouYent  le  gen. 
Kossecki,  mr.  Hoffmann,  le  mdnle  quf  n'  a  cessć  de  communiquer 
avec  moi  sur  toutes  ces  matidres,  et  Ic  rćferendaire  &raybnelr 
(jui  est  pres  de  moi. .  .Te  me  propose  d'infornier  le  gen,  Kor- 
sakoYY,  gouYerncur  niilitaii  c  dc  Wilno,  dc  la  dćfcnsc  (|iii  a  cii 
ieu  ici...  Le  pce  Lubecki  Yient  d'arriYer  aujourdhui;  j  ai  cu 
aveo  lui  une  ^ćs  longue  confćrence,  dans  laquelle  J'ai  cber- 
chć  ó  le  mettre  au  fait  de  tous  les  travaux  qiii  ont  ćtć  entre- 
pris  et  prćparćs  dans  Tadministration  des  flnances  jusqu*  aa 
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moineiit  dc  son  nrriyćt'.  II  (łoniandc  iinc  (|iiin/aim'  de  jniirs 
poui'  se  pćnelrer  bieii  ile  toulcs  les  luatieres  sur  lei>quelles  il 
doit  arrfter  son  opinion...*. 

Postan.  Namiestnika,  25  września  1821:  itOkolicznoSci, 
w  których  żyjemy,  sji  tej  natury,  że  każde  zjjroinadzanic  się 
łajemnc,  choćl)y  w  najlei)szyin  celu,  nie  może  jak  wzbudzać 
podejrzenie.  Z  tych  powodów  wzywamy  władze  najwyższe 
wolnomularstwa  w  kraju,  aby  tak  prace  swoje.  Jako  i  lóż  ka- 
pitulnych oraz  s\  inbolicznych,  w  kraju  znajdujących  się,  przy- 
kryć  kazał\    aż  do  czasu  nieo^'raniczoncgo.   Wszelkie  zatem 
odtąd  Zf^ronnidzenia  się  lóż  wolnonudnrskich  w  Warszawie  od 
1  paźdz.,  zaś  na  prowiucyi  od  1.)  t.  ni.  r.  b.,  uważane  będą 
za  wykraczające  przeciw  prawu«;  sesya  pokrjrwająca  Kap. 
Nąjw.  29  wrześ.  Postan.  Namiestnika,  zakaz.  Iow.  taj.:  pierwo- 
tny projekt  lef^o  postan.,   po  wstępne  j  inot\  wac\  i,  powołują- 
cej się   na  wykryte  związki  tajne  »szczególniej  między  ucz- 
niami akademii  i  innych  .szkół  wydziałowycliK,  był  zwięźlej- 
szy,  w  3  ^,  z  któn^ch  §  1  brzmiał:  »Wszelkie  stowarzyszenia 
i  schadzki  potajemne  pod  jakimbądź  pozorem,  bez  poprze- 
dniego zezwolenia  miejscowej  władzy,  zakazują  się«;  tekst, 
ostatecznie  i)rzyjęty  po  myśli  Nowosilcowa,  oboslrzał  i  rozsze- 
rzał redakcyę  projektu,  godząc  już,  obok  akademickich,  we 
wszelkie  związki  tajne  a  szczególnie  w  W.  Wschód;  uchwal, 
na  posiedź.  Rady  Admin.  6  lislop.,  ogł.  16  grud.  1821;  Dzienn. 
praw  VI,  N.  31. 

Likwidacya:  Zajączek  do  Dyrekcyi  mennicy,  U  listop. 
1^:  jozaleca  D^Tekcyi  mennicy  Kf^lestwa  P.,  ażeby  wydate 
skrzynię  żelazną,  w  jej  depozycie  będącą,  a  fundusze  po  znie- 
sionej Kapitule  Wyższej  wolnomularskiej  w  Warszawie  b\łej 
zawierającą,  na  ręce  osoby  przez  .IW.  senatora  Nowosilcowa 
wyznaczonej  i  W.  l\arola  Hollmamia,  kontrolera  gen.  men- 
nicy*; Lubowidzki  do  Zajączka  14  listop.,  o  wykonaniu  tego 
rozkazu;  NowosilcOW  do  Zajączka,  21  listoj).:  »Ze  wz-lędu 
nadzwyczajnych  prac  i  zasłnu  W.  Karola  Hollmanna,  kontro- 
lera -^en.  przy  mennicy  warszawskiej,  przedsięwziąłem  uczy- 
nić z  mojej  strony  przedstawienie  Najj.  Cesarzowi  i  Królowi 
O  pieniężne  dla  niego  wynagrodzenie.  Nim  zaś  takowe  zaniosę, 
gdy  W.  Hoffmann  dla  interesów  familijnych  znajduje  się  na 
teraz  w  |)otrzebie.  przeto  mam  honor  upraszać  W.  Ks  M. 
o  wydanie  rozkazu  do  wypłacenia  na  ten  jeden  raz  sposobem 
awansu  temuż  p.  H.  4000  złp.  z  funduszów  po  byłej  Kapitule 
Wyższej  zachowanych*;  asygnacye  własnor.  Zajączka  21  listop. 
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na  wyjęcie  ze  skrzyni  4000  złi).  dla  Holluianna,  i  2  grud.  na 
wyjęcie  dOO  złp.  bez  oznaczonego  celu;  Lubowidzki  do  Zają- 
czka, 5  gru<l.  19SSŁ  z  dołączonym  tMt>lokółem  4  grad.:  ii  na 
skutek  własnor.  rozkazu  Namiestnika  zeszedłszy  do  mennicy, 
w  obecności  jej  dyrektora  Hicńkowskiego,  intendenta  Henika 
i  kontrolera  Holł manna,  kazał  otworzyć  »skrzynię  z  kasą  by- 
łej Kapituły  Wyższej  warszawskiej...  kluczami,  które  do  zamku 
i  jednej  kłódki  u  W.  Hoffmanna  znajdowały  się,  druffa  zaś 
Idódka  przez  wezwanego  ślusarza  menniczego...  otworzoną 
aostaiu...  Z  lak  otworzonej  skizyni  wziuł  W.  Hoilinann...  ogó- 
łem złp.  ...skr  zynia  bez  przeliczenia  gotowizny  zamknięta 
napowrót  i  klucze  od  niej  W.  Hoirniannowi  oddane  zostały «; 
Nowosilcow  do  Zajączka,  S  Cćv.  1823:  »S.  M.  l*Emp.  et  Roi 
aTant  Son  dćpart  de  Varsovie  a  daigoe  tmt  churger  de  vous 
informcr,  (|u'il  etait  de  Sa  hautc  Yolontć  (lue  la  somme  de 
400U  fl.  la(|tu'll('  av:ut  ćle  preleveo  sur  la  caissc  du  ci-dcYant 
Gd.  Chapitre  niayonnique  de  Pologne,  lut  remboursee  a  ladite 
caisse  sur  tels  fonds  publics  que  vous  jugeriez  convenables«; 
Zajączek  do  Lubeckiego,  28  lut.,  z  żądaniem  funduszu  celem 
powyższego  zwrotu;  [.ubecki  (już  wtedy  w  zatarji;u  z  Nowo- 
silcowem)  do  Zajączka,  3  marca,  ze  słuszna  a  zjadliwą  od- 
mową: »... wyznaję,  że  w  granicach  wydatków,  budżetem  za- 
Icreśionych,  działając,  trudno  jest  tembardziej  dopełnić  woli 
W.  Ks.  M.,  gdy  roi  nie  jest  wiadomy  przedmiot,  na  który  wzięta 
suma  4000  złp.  obróconą  została,  a  stąd  osądzić,  iż  to  się  stało 
w  zastci)sfw  ic  klóret^'()  z  wydatków  ,  budżetom  przewidzian\ eh, 
a  zatem  łatwo  zwróconcmi  być  mogących.  Jeżeli  si(j  rzecz 
tak  niema  i  użycie  lej  sumy  obce  jest  budżetowym  wydatkom 
nie  upatruję  sposobu  onej  zwrotu.  Wszakże  W.  Ks.  M.,  bliż- 
szą  o  tern  posiadając  wiadomość,  na j właściwiej  osądzić  potra- 
fisz, czyli  fundusze,  do  wyłącznej  dyspozycyi  W.  Ks.  M.  zo- 
stawione, tym  wydatkiem  obciążone  być  mogą  lub  nie?«;  de- 
kretacya  Zajączka  (własnor.  ołówkiem)  J  mar.,  jego  odezwa 
do  Komisyi  skarbu,  18  mar.  1823,  o  zwrocie  z  nadzw.  fund.  dy- 
spozyc.  Namiestnika.  Z  raportu  niepodpisanego  agenta  tajnego 
do  Nowosilcowa,  18  sept.  1822,  okazuje  się,  że  raportujący  na 
mocy  specyalnego  pełn«)inocnictw'a  od  Zajączka  tegoż  dnia 
o  ó  zrana,  w  asystencyi  komisarza  VII  cyrkułu,  dokonał  rewi- 
zyi  u  członków  Kap.  Najw.  i  skonfiskował  znalezione  u  nicli 
papiery  masońskie;  że  jeden  z  nieb.  Ant.  Deybel,  szef  biura 
w  Kom.  wojny,  wyznał,  iż  główne  archiwum  masońslue  zostało 
ukryte  w  kościele  luterańskim  przy  ul.  Króiewsluej;  że  udano 
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się  tam  natychmiast  i  /naleziotu'  w  kościele  >»li ois  aiidcs 
caissestt  z  papierami  zabrano  i  udsluwiono  iia  Zumck.  Ku- 
tnisya  centralna  likwidacyjna:  ustanowiona  przez  reshr.  Za> 
ją<»iui  2  stycz.  1823;  Roźniccki  do  Zajączka,  19  Int.,  przesyła 
swój  projekt  orf^anizacyi  tej  Koinisyi  w  17  i^i^:  jii  O  ))\Vszclkic 
ckspedycye  do  Komisyi  nadesłane  odbiera  prezydujący  i  do 
decgzyi  [wyrazy  kursywem  Zajączek  przekreślił  i  nadpisał: 
•przesyłane  być  m^ją  na  ręce  selcretarza  stanu  (Kosseckiego), 
który  jc«|  Komisyi  podaje«;  ,^  ló  »\Volno  będzie  Komisyi  Centr. 
wezwać  do  pomocy  osob\,  chociażby  te  jej  (złonkami  nie 
były«  (cały  ten     przekreśl,  przez  Zajączka];  ^  17  uKomisya 
Centr.  umocowana  jest  do  użycia  pieniędzy  [Z.  przekreiltt  i  nad- 
pisał: »kwoty  potrzebnej  z«)  pozostidych  [Z.  wpisał:  »fundu- 
szów<c]  po  towarzystwach  zakazanych  na  koszta  Biura  (Centr. 
Policyi)  i  wydatki  administracyjne"  |Z.  dopisał:  .>salvo  calcuIo«]; 
z  powyższemi  zmianami  organizacya  kom.  Centr.  w  16  ^§  za- 
twierdzona przez  Zajączka  13  mar.  1833;  Kowosilcow  do  W. 
Ks.  Konstantego,  11  lip.,  z  denunc3'acyą  na  powolność  działań 
Kom.  Centr.  podczas  je^o  wyjazdu  do  Wilna;   W.  Ks.  Kon- 
stanty (\o  Nowosilcowa,  Wilno,  12,  do  Zajączka  i:^  lip.  z  osli  n, 
aduionicyą  z  tego  powodu;  Zajączek  do  W.  Ks.  KonslantuMo, 
24  juilL  1823  R^ltat  dćfinitif  des  travaux  auxquels  a  procMć 
la  Commiss.  nommće  pour  recliercher  et  recueillu*  toutes  les 
proprićtćs  soit  en  argcnt,  bicns  fonds,  archives,  bibliotl)ć(|nes, 
(|ui  ont  appartenu  a  la  Socićtć  des  francma^ons  aboiie  dans 
le  Royaume  de  Pol.  (1829);  raport  Nowosilcowa  do  W.  Ks. 
Konstantego,  2  fóvr.  1829:         rćsulte...  que  les  loges  du 
Royaume  possćdaient  en  objets  pourant  ćlre  taxćs  une  valeur 
totak-  de  371.777  fi.  22'A,  -•r.;  mais  il  en  faut  dćduirc  une  somnie 
de  .>i).3X7  II.  21  'Av.  potu  i)i  etcntions  de  dillereuts  particuliers... 
Resle  315.390  11.  lVs  gr  «;  proponuje  dodatkową  gratyfikacyę 
12  tys.  złp.  Lubowidzkieniu  i  8lys.  HolFmannowi;  cyfrę  »dwu- 
milionowego  składkowej^o  l'unduszu«  W.  Wschodu  pol.  mię- 
dzy innymi  podaje  Józ.  Krasiński,  Pam.  (1877),  139;  W.  Ks. 
Konstanty  do  Nowosilcowa.  4  tćvr.  1829  akceptuje  raport  po- 
wyższy; jednak  odezwa  Stef.  Grabowskiego  do  Rady  Admin. 
23  lut  1829,  komunikuje  wolę  Najw.,  na  wniosek  W.  Ks.  Kon- 
stantego, aby  powyższe  gratyfikacyc  Lubowidzkieniu  i  Holl- 
niannowi  »\y  nagrodę  -iorliwości  okazano  j<(  wypłacone  były 
nie  z  funduszów  pouiasonskicli,  lecz  z  funduszu  dawniej  na- 
miestnikowskiego 350  tys.  złp.  na  wydatki  nieprzewidziane. 
Oprócz  rozdrapania  gotowizny,  odbywały  si«  tei  nadużycia, 
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często  na  tle  szantażowem,  z  obli^ami  pomasońskicmi;  podł. 
Wykazu  activ.  i  pass.,  t.  j.  skryptów  i  innych  wierzytelności 
po  znieś,  towarz.  Woln.  Mularzy,  pozostało  »\vierzyteiności  na 
skryptach  wspartych*  oraz  »z  rachunków  wynalezionych  i  udo- 
wodnionychff,  po  rozlicznych  już  sprzeniewierzeniach,  jeszcze 
przeszło  111'/*  tys.  złp.;  były  wśród  nich  zol)owiazania  cie- 
kawe, np.  oblig  Kempena  na  2020  złp.  wzięte  od  loży  Świą- 
tyni Stałości,  umorzony  na  posiedź.  Kady  Adm.  4  listop.  1828; 
akta  windykacyjne  w  tych  materyach,  przeważnie  dosć  skan- 
daliczne, przeciągnęły  się  ai  doIłtSO  i  nigdy  porządnie  uregu- 
lowaiu'  nic  były. 

(Str.  !)7  s(|.)  Śledztwa  akademickie:  pierwsze  celnicjszc 
donosy  akademickie  dla  W.  Ks.  Konstantego  pochodziły  od 
Mackrotta,  wtedy  studenta  nied  \  c\  ny  Uniw.  warsz.,  który  iym 
sposohem  wstępował  na  szerszą  arenę;  jego  Rapports  concern. 
les  academiciens  varsoviens,  w  dłuj^iej  bardzo  seryi,  bez 
przerwy  od  sierp.  do  listop.  lS.'i<ł,  nicpozbawione  są  pe- 
wnej pikanteryi,  z  początku  mianowicie,  za  jej^o  czasów  stu- 
denckich, kiedy  denunc}'ował  kolegów,  występując  zarazem 
£ród  nich  jako  zagorzalec  »rewolucyjny«:  jego  raporty  Yars. 
V\  aout  (N.  1),  20  aout.  12,  23  sepl.,  19,  21,  25,  29  nov.,  3  dóc. 
1810,  25  mars  lo  tajnein  zebraniu  studenckiem,  indzie  wzno- 
szono toa.sły:  npereant  les  tyrans,  pereant  les  espions«;  gdy 
zaś  jeden  z  zebranych  przyniósł  podłożoną  pod  muzykę  śpiew  kę 
rewolucyjną,  »on  invita  rótudiant  Mackrott,  qui  dtait  le  meił- 
leur  inusicien  enlre  eux,  de  la  clianter  au  nom  de  lous«),  29 
mars,  11,  10.  29  :ivr  ,  2  mai,  id.  his  [donosi,  że  nie  będzie 
uiój^'ł  uczestni(  z\ ('  w  jiilrze  jszym  ob(*liodzie  studenckim  3  maja, 
żeby  się  nie  zdradzić,  wpour  ilemontrer  qu"il  u  est  pas  espion, 
H  doit  s'abstenir»1,  3,  9,  13»  14,  16,  19,  23  mai,  30  aoót,  5,  26 
sept.,  20  dćc.  1820;  por.  T.  I,  236  sq.  Sprawa  burszów:-  Nowo* 
silcow  do  .Meksandra,  ,1,  14  sepl.,  przy  tej  okazy!  radzi  znieść 
sama  nazwę  uniwersytetu,  przezwać  Tniw.  warsz.  Instytuteuł 
ce.sarskim  albo  ki*ólewskim,  lycea  —  kolegiami  ces.  lub  król. 
zmienić  system  wykładów,  obostrzyć  iiispekcyę  akademicką* 
ustanowić  komisyę  specyalną  do  wprowadzenia- tych  itp.  »re> 
formw  szkolnych,  do  której  iłodaje  jako  kandydatów  Stan. 
(Irabowskiego,  I. ubeckiego,  Maukego,  biskupa  Praźmowskiego 
i  Szaniawskiego  [Komitet  szkolny,  ustanowiony  w  myśl  tego 
projektu  pod  prezydencyą  Nowosilcowa  przy  żywym  udziale 
Grabowskiego  i  Szaniawskiego,  rozpocz^  narady'  w  grudniu 
t.  r.  po<S.  protokółów  Komit  oriu  raportów  Nowosilcowa  9, 
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17  grud.  t.  r.  i  nast.;  j)or.  T.  I,  400;  Bo{»dano\vicz,  Panów.  Aleks. 
I,  VI  (1871),  Kil  s(|.l;   17  noY.,  donosi  o  aresztowaniu  prze  jazdem 
w  W  arszawie  lk*cz\  liskiego  z  Wilna,  studyującego  na  uiiiwer- 
s\  tecie  marburskim,  przy  którym  znaleziono  korespondencyę 
z  innemi  uniwersytetami  niemieekimi»  zwłaszcza  królewiec- 
kim, w   sprawach    burszowskieh,    oraz  śpiewnik  studencki, 
niemieeki  w  3  kajelaeli,  skąd,  po  porównaniu  z  polskim  śpie- 
wnikiem Moszyńskiego,  okazało  się  wcjue  les  cbansons  polo- 
naises  sont  beiuicoup  plus  envenimćes  que  les  cbansons  alle- 
mandes  et  que  leiu-  ton  de  rćbellion  contrę  les  autoritćs  legi- 
limes  est  beaucoup  plus  i^rossierement  pronoiieew — jestto  chro- 
nologicznie pierwsza,  zdak  ka  jeszcze,  próba  Now  osilcowa  wcią- 
gnięcia Wilna  dolocziłcej  się  w  Warszaw  ic  akademickiej  afery 
śledczej;  2  dćc.1821;  por.  T,  I,  202,  317  sq.;  Polak  Sum.  (1831) 
NN.  ee,  71,  74.  Zajączek  do  Mostowskiego,  29  sierp.  1821,  załą- 
cza przysłane  sobie  |)rzez  Nowosilcowa  28  sierp,  dokumenty  , 
nadeszłe  z  Krakowa  w  sprawie  burszów,  i  zaleca  oddanie  icli 
iiiui-u  Centr.  Fol.  dla  rozpoczęcia  śledztwa;  do  Kom.  sprawiedl. 
1  %vrześ.  wzglądem  delegowania,  stosownie  do  życzenia  Biura 
Centr.  Pol.,  prokuratora  Falcńskiego  lio  asystowania  prz> 
.śledztwie;  Radeiii  do  Zajączka  20  wrześ.,  z  dołączeniem  po- 
<lań  5  osób  spola  ewnionydi  z  ai  esztowanymi  studentami  i  żą- 
dających rozpoznawania  ich  sprawy  w  drodze  sądowej  a  nie 
policyjnej  (na  tę  odezwę  Badeniego  nie  udzielił  Zajączek  ża- 
dnej odpowiedzi];  Mostowski  do  Biura  Ceuti-.  Pol.  13  wrześ., 
do  Zajączka  Ifi  i)aźdz.;  na  skutek  tej  enerj^icznej  interwcncyi 
Mostowskie j^u  Hiuio  Centr.  Pol.  zamknęło  swą  indagacyę  18 
paźdz.  1821.  Zajączek  do  Aleksandra,  25nov.  (wedle  pierwotnej 
minuty,  skorygowanej  później  przez  Nowosilcowa):  »...Au  sur- 
plus  je  crois  devoir  ;'i  cette  occasiou  łairc  obser\cr,  (pie  tnus 
t-es  ecarts  de  ([uehpies  jeunes  geus  tmbulents  cl  e.\altes  sont 
l  ellet  du  pencluuil  des  ćtudiants  a  rimitation  des  usages  des 
universit6s  allemandes  dans  tout  ce  qu'ils  ont  de  dófectueux; 
euscformant  sur  des  modele.s  aussi  mai  choisis,  la  jeuncsse  ilu 
Rovaume...  sc  laisserait  aisenient  eiitrainer  a  des  debordeuients 
.scandaleux  qu'on  reraarąue  couuuuiienieut  pai  iui  les  ćtudiants 
etraiigers.  II  est  donc  urgent  de  prevenir  le  danger  imminent 
dont  cette  intśręssante  classe  de  la  societe  est  menacee.  Or... 
U  serait  avantageux  de  defendre  la  frćquentation  des  susdites 
universites  et  de  rappcler  les  jeunes  gens  (pii  \  lont  leurs 
t>tudes«;  Sobolewski  do  Zajączka,  16  gi'ud.  1821,  z  polwierdze- 
nicui  w  niosków  powyższego  raportu  względem  3  (4)  burszów. 
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ulegających  oddaniu  pod  sąd;  pw.  posiedź  Rad}'  Admin.  15 

stycz.,  ora/  postan.  król.  o  udawaniu  się  do  zagrań,  instytut, 
nauk.,  O  kwict.  1K22,  Dzicn.  praw,  VII,  N  32: 

I. ubecki:  posiedź.  Rady  .\dmin.  2  stycz.  1822;  Nowosil- 
(  uw  do  .\leksandra  7  jaiiY.:  »[Lubecki]  dĆYcloppa  mes  idćes 
avec  une  justesse  et  une  clarte  qui  ne  laissaient  rien  k  desirer 
et  finit  par  proposer  qu'i]  faut  nommer  une  eonimission  [extra- 
ordinairelc;  por.  Do  charakter,  [.ubeckiego,  Kwart  liist.  (1906)» 
III,  .')14;  próba  rehabililacyi  w  tym  względzie  l.uberkiciio, Smol- 
ka, Folit.  Lubeckictio,  I,  404  sq.  —  darenuia,  a  poleca  nadto  na 
zupetnem  pomieszaniu  pierwszej  Komisyi  Śledc/ej  z  marca 
1822  i  drugiej  z  lipca  t  r.  oraz  na  niedostatecznej  informa- 
cyi  o  faktycznej  i  prawnopolitycznej  stronie  rzeczy.  Zajączek 
do  liadenief*o,  \  stycz.  1822;  raport  Hadeniot^o  do  Zajączka,  7 
stycz.:  ))Akta  indagacyi  w  obecnym  przedmiocie  wyprowa- 
dzonej wykazują,  iż  z  przy  trzy  many  cii  dziesięciu  uczniów, 
dotąd  pod  dozorem  policyi  zostającycli,  trzej  uczniowie,  miano« 
wicie:  Ignacy  Chrzanowski,  Michał  Dębiński  i  Ferdynand  Keller 
stali  si(^' winnymi :  a)  utworzenia  i  należenia  do  towarzystwa  za- 
kazanejj;(),  zaprowadzaja.c  między  akademikami  krakowskimi, 
w  dniu  l.i  kwietnia  1821,  konstytucya  Bractwa  Iku  szów  Polskich, 
Ictórą  oni  jak  zeznali,  z  własnej  głowy,  bez  użycia  innych  ma- 
teryałów,  oprócz  niektórych  pism  drukowanych  o  burszostwacli 
Akademii  niemieckich  powziętych,  ułożyli,  przeciw  rozporzą- 
dzeniom Hzatlu  i  urządzeniom  Uniwersytetu,  tu  załączonym, 
brcYi  manu  |)rzcz  Komisy ę  spraw,  z  l'niwersytetu  tutejszego  ścią- 
gniętym, którego  przewinienia  do|)uścili  się  po  ogłoszonym  rzą- 
dowym zakazie  wnelkich  związków  i  stowarzyszeń,  a  nawet 
po  W5'cierpianej  już  za  podobne  wykroczenia  karze  relega- 
cyi;  b)  oszustwa,  zmyślając  jakoby  takie  sarno  towarzy.stwo 
i  konstytucya  między  akademikami  warszaw  skimi  egzystowały, 
przez  które  rzeczy  nieistniejącej  udanie  mniej  od  siebie  do> 
świadczoną  młodzież  uwiedli;  c)  fidszu,  gdyż  zmyślając,  ja- 
koby  oni  od  Bractwa  warszawskiego  do  zaprowadzenia  t^oż 
towarzystwa  w  Akademii  krakowskiej  i  połączenia  tym  spo- 
sobem uczniów  z  ob\dwócb  I  niwersytetów  byli  umocowani, 
napisali  sobie  fałszywą  plenipotencyę  od  Bractwa  warszaw- 
skiego, którą  okazawszy  mianowanym  burszom  krakowskim* 
tychże  uwiedli,  i  zostawioną  im  konstytucyę,  jako  zgodną 
z  oryginałem  w  towarzystwie  warszawskiem  złożonym,  pod- 
pisami swemi  stwierdzili,  i  nazwiska  burszów  warszawskich 
kłamliwie  wskazali.  ivomisya  spraw,  co  do  wyż  wymienio- 
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nyt-h    trzech  uczniów    jest   zdania,  aby  załnczajacc  sit;  akta 
wyprowadzonej   w  niniejszym  przedmiocie  indagacji  wraz 
z  doiąezonemi  pismami,  zakomunikowane  były  prokuralorowi 
przy  Sądzie  kr\  ni.  wojew.  mazowieckiego  i  kaliskiego  w  celn 
UCZ5'nicni;ł  w  Sądzie  kryminalnym  wniosków  o  pociągnięcie 
do    siiiiowej   <)(l|)<)wie(izialnt)scl  |)omienion>  oh    trzech  indy- 
widuów, za  utworzenie   i  należenie   do  towarzystwa  zaka- 
zanego oraz  za  popełniony  fałsz  i  osza5two».  ...Lecz  po- 
mimo kar,  na  odesłanych  do  sądu  studentów  wypaść  mogą- 
cych, pomimo  skuteczniejszei^o  na   przyszłość  zapoł>ieżenia 
towarzystwom  tajnyni  przez  świeżo  w  tym  celu  wydane  po- 
stanowienie (6  list  1821]  W.  Ks.  M.,  Komisya  sprawiedliwości 
nie  sądzi,  ii  się  już  z  powinności  swojej  względem  Monarcłiy 
i  kraju  całkowicie  w  tej  okoliczności  wywijała,  sadzi  ow- 
szetn   swoim    być   obowiązkiem  zwrócić   uwnj,'e   W.   Ks.  M. 
na  wycliowanie  tej    młodzieży,  która  tak  wcześnie  obhikana 
zostaje...  Prawa  karne  nie  wszędzie  dosięgnąć  mogą,  są  one 
z  rzędu  już  ostatnim  i  smutnym  środkiem  poprawy  oby- 
czajów. Surowsze  zaś  kary  kryminalne,  na  ludzi  zb\  t  mło- 
dych wymierzone,  zamiast  wstr^>fu  od  występku,   litość  dla 
Icaranych  zwykle   wzbudzić    są   zdolne.   W   edukacyi  więc 
tylko  młodzieży,  w  urządzeniu  .szkolnej  karności,  w  skiero- 
waniu gustu  do  nauk  sjpołeczności  towarzyskiej  prawdziwie 
uźytecznycli,  w  przyzwyczajeniu  jej  do  porządku,  spokojno- 
ści  i  subordynacyi,  najpewniejszy  da  się  znaleźć  środek  zwró- 
cenia jej  z  drogi  obłąkania  i  zguby,  a  wtenczas  ustanie  i  smu- 
tna potrzeba  karania  kryminalnie  tych,  którym  dziecinne  vry- 
chowanie  rozsądku  i  so^a  nie  zepsułoc;  dodatek  do  protok. 
posiedzenia  Rady  Admin.  8  stycz.:  [i)o  odczytaniu  tcjfu  raportu 
Kom.  sprawiedl.]  »... Czyniąc  uwagę  n;i(l  r;ij)()rl(  iu  powyższym 
wniósł  seualor  Nowosilcow,  iż  w  szczegółach,  które  obejmuje, 
ważne  nader  znajduje  opuszczenia,  w  nim  bowiem  przede- 
wszystkiem  być  było  powinno,  ...iż  zamiary  towarzystwa  [bur- 
szów]   ...miały   zapewne   <lqżenia   pohtNczne  i  zmian\-  fornły 
rzn(hi  dotyczące,  a  stąd,  gdy  przestępstwo  podobne  ma  naturę 
zbrodni  stanu,  uznanie  nawet,  przed  jaki  sąd  przestępcy  sta- 
wili być  mają,  ważnym  jest  nader  przedmiotem.  Uważał  da- 
lej, iż  raport  wyżej  wspomniony)  nie  zaspokaja  w  ątpliwością 
na  zcszłem  posiedzeniu  (2  stycz.)  przez  ks.  ministra  przycłio- 
dów  i  skarbu  wniesionej,  przed  jaki  sail...  i  co  do  jego  orga- 
nizacyi  i  co  do  procedur.*  powinny mby  uiógł  b  \  ć  występek, 
który  w  wysokim  lub  nąjwyższym  stopniu  miałby  naturę  zbro> 
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dni  stanu.. .«  ('ałe  godne  zachowanie  sig  Komis\  i  spraw  iedl. 
w  tej  sprawie  wpłyn<,'ło  bezpośrednio  na  upadek  ministra  spra- 
wiedl. Badcniego;  por.  T.  I,  375. 

(Str..l07  są.)  Hanldewicz:  Turski  do  Barclay  de  Tol]}% 
Białyst.,  13,  17  juin.,  15  aoAt.  1810,  Podgotow.  k  woju..  I*  (1900), 
NN.  93, 107:  »Hailkiewicz  (mylnie  Stankiewicz]...  connu  a  St.  Pć- 
tersbourg  par  sa  conduitc  par  ses  talenls  et  par  sa  tidelitć 
a  Tempire  et  a  son  sou\erain«;  Sybilla  tułać.  poi.  ,N.  3;  Hube, 
Russ.  Schreck.  u.  Yerfolg.  Syst.,  104, 129;  Sąd  Sejm.  przez  naocsn. 
świadka  (1809),  32  sq.;  por.  T.  1, 399.  Donos  berliński:  Alopeus 
do  Nesselrodego,  2  dec  1821  (ta  depesza  została  zakomuniko- 
wana W.  Ks.  Konstantemu  po  drodzo  z  Warszawy  do  Peters- 
burga 12  stycz.  1S22  w  Kownie);  Molirenheini  do  Nowosilcowa 
17  janv.;  Nowosilcow  do  Mohrenheima  18,  do  Zajączka  23 
janv.;  pierwsza  asygnacya  na  wyjazd  do  Berlina  dla  Faleń- 
skiego  28  stycz.  na  4758  złp.,  później  na  jego  iądanie  posłano 
mu  docintkowo  3210  złp.,  posyłał  on  swoje  raporty  wjirost 
Nowosileowowi,  w  lierlinie  działał  pod  dyrekty  wa  he/pośre- 
<lnią  .\lopcusa  i  przez  niego  komunikował  się  z  Bernstorllem; 
deklaracya  Mauersbergera,  Hoffmanna  i  Skwarskiego  przed 
Lubowidzkim  23  lut  Nowosilcow  do  Aleksandra  3  fevr.,  o  po- 
wrocie W.  Ks,  Konstantego:  »S.  A.  I.  Mgr.  le  Gd  Duc  est  re- 
venu  de  St.  l*etersl)onrg  a  Vai*sovie  le  1  łĆYr.  a  7  heures  du 
inatin...  avec  la  rapidite  d  nn  eclair,  car  il  n  a  mis  pour  iaii*e 
ce  Yoyage  que  4  jonrs  et  ciuekiues  lieures«,  wyjeździe  Faleń« 
ski^}  do  Bylina  oraz  ule^ofoi  Rady  Admin.,  przy  poparciu 
Lubeckiego,  względem  zwiększenia  policyi  municypalnej, 
która  to  sprawa  ułatwionn  zoshiłii  iiieinnło  przez  denuncyneyę 
berlińską;  23  fevr.  z  dołączoną  Note  des  nienibres  delasociete 
.secrete  (Pantakoiny),  obejmującą  19  nazwisk;  3  mars  1822. 

Pierwsza  Komisya  Śledcza:  »ustne  polecenie*  Zajączka, 
uakazujnci-  Komisyi  ^rozpocząć  natychmiast  działanie  swoje, 
nie  czekając  na  upoważnienie  niajnce  się  wydać  na  piśmie« 
fł  inarea;  Zajączek  do  W,  Ks.  Konstantego  fi  mars;  W.  Ks. 
l\onstant\  do  Zajączka  7  mars;  posiedź,  nailzw.  łtady  Admin. 
8  marca  1822.  Aresztowanie  Maurersbergera  i  towarzyszy  6 
marca;  na  utrzymanie  aresztowanych  akademików  pobrał  Lu- 
bowidzki  za  as\gnac\  atni  Zajączka,  w  poczet  3.50  tys,  fundu- 
szu d\  s|)oz\ eyjnego  Namiestnika,  w  eiagu  1S21:  1500,  401K), 
0000,  15000  złp.,  w  początku  1822  znow  9(K)U  i  iUOO  złp.,  z  czego 
Juź  łacno  osądzić,  choć  część  tylko  asy  gnący  i  dochowana*  jak 
wiele  zarabiał  na  tym  interesie.  Frotok.  czynn.  Kom.  Śledcz.* 
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6  mar.— 21  czerw.;  raport  większości  Komis\  i   do  Zajączka, 
w  brzmieniu  oryg.  19  czerw.,  wredakcyi  ostatecznej  24  czerw., 
podany  przez  Zajączka  do  Stef.  Grabowskiego  do  Petersburga 
w  przekł.  franc.  19  lip.;  prol.  posiedź,  nadzwycz.  llady  Adtnin. 
3,  .">  liiu  :):    )...fHnukr'  oświadczył,  iż  ...ref.  Ilankiewicz  i  prok. 
gen.  Podoski  ...odmów  iii  swego  podpisu  z  przyczyny,  iź  raport 
ten  zdawał  im  się  co  do  samego  wywodu  sprawy  niedość 
rozszczególnionym,  obstając  przy  raporcie,  jaki  poprzednio... 
referent  Hankiewicz  był  wygotował...  Odczytany  został  na- 
przód raport,  większością  c»łosów  w  Kom.  .Śledcz.  przyjęty... 
W  ciągu  czytania  pomieniuncgo  raportu  JW  senator  Nowo- 
śilcow  udzieli(ł)  swoje  postrzelenia  co  do  niektórycti  w  temże 
piśmie  szczegćlów...  Prok.  gen.  Podosld  oświadczył,  ii  prze^ 
znaczenie  Komisyi...  nie  mogło  zapewne  być  ograniczonem  na 
śledztwie  s:idownirzem  kilku  młodzieńców,  w  obecnym  t)o- 
wicm  czasie,  kiedy  i  zagraniczne  rzi^dy  uznały  potrzebę  przed- 
sięwzięcia środków  ku  siderowanin  umy^w  na  drogę  do- 
świadczonego wiekami  systematu,  sądzić  naleiy,  ii  czyn- 
ność, rzeczonej  Komisyi  poruczona,  jest  w  pcwii\  iii  stosunku 
7.  działaniem  komisyów,  w  Priisiecli,  we  }''i  :iiic\  i,  we  Wło- 
szecli  i  innycli  krajach  wyznaczonycli  a  trutlniącycli  się  wy- 
śledziłem rozmaitych,  tamie  odkrytych  tajnych  stowarzy- 
-szeń...  Popierając  powyższy  wniosek,  ref.  Hankiewicz  dostrze- 
gał, iż  raport...  nie  obejmuje  wielu  okoliczności,  którel)y  do 
przekonania  się  o  dazetiiu  istotncm  Związku  Przyjaciół  posłu- 
żyć mogły...«  |zachowane  jedynie  jako  mnnrfiMn,  podcyfrowane 
przez  Zajączka,  w  oddzielnych  Aktach  śledczych  względem 
przytrzymania  akademików  za  formowanie  towarzystw;  nato- 
miast w  Księd/.e  protokółów  posiedź.  Itady  Admin.  znajduje 
się  w  lem  miejscu  jedynie  luka  z  N.  DV  powyższego  prot. 
oraz  wUwaga:  Protokół,  powyższym  z  kolei  N.  oznaczony,  jako 
4>bejmujący  posiedzenie  nadzwyczajne  w  materyi,  wymagają- 
cej sekretu,  nie  należy  do  zbioru  niniejszego,  miejsce  jego 
zatem,  na  to  posiedzenie  zostawione,   prnżnem  pozostaje«|; 
Nowosilcow  do  Aleksandra  9,  17,  24,  31  mars,  7  ayr  ,  5,  U, 
juillet;  Zajączek  do  Kom.  oświeć.,  sprawiedi,  spr.  wewn.  8  lipca, 
o  wydaleniu  ze  duiby  Hofrmanna,Skwarskiego,  Jordana;  WKs. 
Konstanty  do  Zajączka,  13  juill.  tS'J2()swoim  rozk.  dzień  12  lip. 
względem  wykreślenia  Mauersl)ergera  z  kontrol;  por.  T.  1,  386. 

iiauke:  ur.  w  Waiszawie  [tak  w  stanie  służby]  26  paźdz. 
1775,  wszedł  na  miniera  do  korpusu  inżynierów  kor.  1  lut* 
1790,  podof.  1  marca  1792;  w  kampanii  lit.  t  r.  wytrzymał 
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oblężenie  Nieświeża,  był  pod  Izabelinem  i  (Iranucm;  kondukt. 
30  kwicł.,  pojlpor.  !.'»  maja,   był   przy   oblężeniu  Warszawy 

1  kwict.  17!).S  w  legion,  w  |)iccli()cio,  3  maja  poruczn., 
30  maja  179H  do  artyl.,  był  w  iizyiuic,  pod  Terracina,  w  Man- 
tui,'vrzięty  do  niewoli  austryackiej  aź  do  wymiany;  1  lip.  1800 
kapit.  do  SKtal>u,  w  kampanii  lombardzkiej;  szef  szwadronu, 
adjut.  polowy  Dąbrowskiego  15  mar.  1H05,  w  kanip.  lonib.; 
1800  w  kampanii  neapolitańskiej  i  jako  p.  o.  szefa  sztabu  Dą- 
browskiego w  Abruzzacb;  do  Poznania  łł  listop.,  pułkown.  20 
grud.  t.  r.;  jako  szef  sztabu  D^rowskiego  w  kampanii  1806/7» 
pod  Tczewem,  Gdańskiem,  Friedlandem;  27  grad.  1807  gener. 
bryg.;  w  kampanii  1809  w  dywizyi  Zajączka;  komend.  Zamo- 
ścia 1809,  1812  i  1813  do  kapituł.  25  listop.  t.  r.;  gen.  dyw.  3 
lut.  1813;  28  listop.  1814  kwaterm.  gen.  wojska  pol.;  lu  (cli- 
cyalnie  15)  czerw.  1816  zast  min.  wojny;  dowód.  korp.  artyl. 
i  inżyn.  1  wrześ.  1820;  gener,  artyleryi  3  wrześ.  1826;  senat, 
wojew.  z  tyt.  brab.,  w  rozk.  dzień.  6  czerw.  1829;  »umie  po 
polsku,  franc,  niem.,  włosku,  zna  inżynierye  polowa  i  i)ozo- 
stałą,  żonaty  od  28  listop.  1798,  ma  3  syn6w«;  Stan  służby, 
Uodow.  Sztabu  Główn.;  Józ.  I^aszkowski,  Wspomn.  o  gen.  H.; 
Rembowski,  Spadek  pośm.  po  gen.  H.  (1905;  głównie  na  pod- 
stawie rkp.  Paszkowskiego;  liczne  myłki  w  datach  i  przeo- 
czenia); Minist.  Wielhorskiego  (1898);  por.  memor.  W.  Ks. 
Konstantemu)  do  Mikołaja,  1  juill.  1820,  lUiss.  Star.,  XXXIV, 
2(>8  sq.,  skąd  okazuje  sig,  że  Aleksander,  na  wypadek  .śmierci 
Zajączka,  przeznaczał  Haukemn  Namiestnikostwo. 

W  czasie  czynności  Kom.  Śledcz.  w  sprawie  Panta- 
koiny,  przypadło  osołłne  śledztwo  w  sprawie  studenta  Uniw. 
warsz.  Oł)niskiego,  który  3  maja  1822  na  wydziale  ])rawnyni 
czytał  kolegom  na  głos  ustępy  z  Kołłątaja  O  uslan.  i  upadku 
konrt.  3  Mąja;  aresztowano  go  i  4  jeszcze  studentów,  wyto- 
czono śledztwo,  które  Jednak  w  końcu  umorzonem  zostało; 
oprócz  akt  w  sprawie  Obniskiego,  pełno  w  tej  drobnej  mate- 
ryi  szczegółów  W  doniesieniach  Nowosilcowa  i  raportach 
Mackrotta. 

(Str.  120  sq.)  Zdrada  Sznyadra:  Sz.  urodź,  w  Warsza- 
wie 1709,  ewangelik;  o  słuibie  por.  T.  i,  332;  13  czerw.  1798 

po.ślubił  w  Rzymie  Maryannę  Pioli  (podł.  legalizowanego 
aktu  ślubu  z  ksiąg  kościoła  S.  Sahatoris  ad  capellas  wyd. 
przez  księdza  IJonieniconi  29  czerw.  1801)  i  za  jej  życia  poślu- 
bił powtórnie  19  sŁycz.  1808  w  Pogrzebowle  Helenę  Ziemiań- 
ską (podł.  aktu  z  ksiąg  kościoła  pogrzeliowskiego  wyd.  przez. 


PRZYPISY 


339 


proboszcza  Izyckicj^o  10  mar.  1819);  podesłał  Mai  yannie  IMolł 
sfałszowany  akt  o  swojej  własnej  śmierci  dd.  Oels,  \'2  Scpt. 
1808;  pierwsza  żona,  dowiedziawszy  się  o  podejściu  doj)iero 
w  1818,  zaczęła  molestować  go  i  złoiyte  u  prokuratora  przy- 
sądzić krym.  wdz.  mazow.  i  kal.  skargę  o  fałsz  dokumentu 
i  dwużeństwo;  sąd  |)ol.  poi)iaw.  obw.  warsz.  0  wrzcś.  ISIO 
w  sprawie  o  stałszowanie  aklu  zejścia  uwoltiił  go  «>dla  ł)raku 
dowodów  prawnych*  podł.  §  414  Ord.  Itrym.  jna  wyroku  pod- 
pisany Superson;  być  może  wtedy  już  Sz.  obejrzał  się  za  pro- 
tekcya  Nowosilcow  a,  f^d\  /  nic  ł)ył  iiznanv  niewinnym  a  miał 
wisząc  a  Jcszc/c  sprawę  o  dwnżcństw o] ;  trył)unał  cyw.  I  inst. 
wdz.  mazow.  20  pażdz.  1823  wzważywszy,  że  małżeństwa  te 
(1798  1  1808),  jako  przed  zaprowadzeniem  Kod.  cyw.  franc. 
tak  w  państwach  papieskicli  jakotcż  w  kiaju  tutejszym,  lubo 
relłiiijnic  fylkn  zawarte,  miały  równic  skutki  cywilne,  ...zwią- 
zek niał/t  iiski  między  Aug.  Sz.  a  Heleną  Zicniiansk  i  w  d.  lt> 
•stycz.  1808...  zawarły  za  nieważny  uznaje,  rozłąt  zniie  co  do 
osób  między  ipozwanymi  postanawia,  koszta  na  Sz.  wkładaj ; 
odwlecaony  jeszcze  przez  lat  kilka  wyrok  trybunału  kry  rn. 
mazow.  18  pażdz.  1827  skazał  Sz  za  dwużeństwo  na  więzienie. 
Dełacya:  raporty  Mackrotta,  Varsovie  łe  (28  juin>  10  jiiillet 
1821:  »Le  ci-devant  colonel  Sznayder  a  confie  aujourdhui  uu 
particulier  Maclcrott  que  l'alfaire  dont  ce  colonel  a  parlć  l'annee 
pMsfe  k  S.  E.  mr   le  lieutcnant-gfoćral  Kourouta  devient  de 
jour  cn  jonr  plus  dani^ereuse.  malgre  ([ue  S.  I".  le  lęeneral  Pa 
averti  que  cette  atlairc  n  est  pas  de  const'quencc.  [por.  niżej 
wzmiankę  Nowosllcowa  w  piśmie  do  Aleksandra  27  avr.  1822 
o  jego  równoczesnem,  uczynionem  Kurucie,  odkryciu,  na  które 
nie  zwrócono  »aucuiic  attenlionw,  co  nasuwa  przypuszczenie, 
że  Sz.   już  wtedy,  w  1820,  tralił  do  Nowosilcowa;  takie  też 
łjyło  widocznie  zdanie  W.  Księcia].  Le  susdit  colonel  a  aussi 
ajoute  aujourd'hui  qu'il  a  entre  ses  mains  des  papiers  qui 
peuvent  exposer  toute  cette  aifaire  dans  sa  m  nie  lumiere  et 
par  moyen  descpiels  on  pourrait  ołn  ier  lout-;i  lait  ń  sa  pm- 
paj^ation.    Mais  ce  colonel  ne  \cut  pas  rendre  ces  papiers 
a  personnc  autre  que  seulement  en  mains  propres  de  S.  A.  I. 
Mgr.  le  Grand  Duc  Constontin*;  17  jnilL:  »j'ai  remis  au- 
jonrdhui  matin  le  |)aquet  reęu  a  mr.  le  col.  Sz.  dans  le  Jar- 
din  de  Saxe.  II  a  d'al;ord  lu   la  traducłion  dans  un  endroit 
a  pai  t  et  il  me  l'a  rcndu  decacłiete,  son  original  cst  reste 
auprćs  de  lui.  II  a  fait  plusieurs  fois  la  demande:  est-ce  que 
S.  E.  mr.  lelientenant-genćral  Kourouta  ajoute  foi  maintenant 

22." 
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aprcs  la  Iccture  de  ce  papier  h  ce  que  Ic  col.  Sz.  Lui 
fi^.  Je  lui  ni  repoiiflu  cjue  Je  nc  le  sarais  pas.  II  m'  a  i 
(lit  qu'il  a  uublie  de  Uire  u  S.  E.  que  menie  un  membr 
police  secr^e  appafUent  ausd  &  la  soci^d  en  ąaestioii 
c'est  pourąuoi  ąuH  faut  dtre  bien  prćcautionnel.  Le  n 
ce  membre  nc  lui  est  pas  pourtant  connu.  II  m  n  auss: 
<»e  <rannoncer  que  les  mcmbi  es  de  cette  secie  porteiU 
Ko.s yniery«;  19  juill.:  »le  ci-devant  col.  Sz.  dit  que  U 
bre  de  la  police  secrete  qiii  appartient  ó  la  sectc  des 
niers  doit  s'appeler  Brodziński  et  ąvi*il  doit  etre  de 
du  Directeiir  de  la  police  et  des  postes«;  21  juill.;  2 
•le  ci-devant  col.  Sz.  dit...  cjuMl  partira  hicnłot  pour 
|)our  y  jłlacer  son  lils  dans  ri^cole  des  i-adcls...  et  (jira^ 
partir  il  se  rendra  chez  plu.sicurs  meiubrcs  de  la  se 
oossiniers  qui  se  trouvent  ici  lesquels  lui  confleront  si) 
des  lettres  concernant  cette  secte,  et  il  promit  de  co 
qiier  ces  lettres  aussi  bien  (pie  les  reponses  au  savoir  d 
Dostarczenie  tytułu  f^miiiuego  w  ręce  Sz.,  scena  ze  Szr 
i  Macbnickim:  zezn.  Sz.  4  lut  ,  id.  bis  popołud.,  5  li 
>...ja  to  pismo  odebrawszy,  schowałem  do  kantorka.  Ni 
zrana  o  godzinie  10  lub  11  (chodziło  mu  o  okazanie, 
miał  nawet  czasu  na  wydanie  dokumentu]  przyszli  d 
Machnicki  i  Szredei-  i  żądali,  żebym  im  pokazał  ów 
wprzódy  dany  uii  regulamin,  który,  gdy  okazałem, 
że  W.  Ksi^e  ma  już  jakąś  kopię  tego  rcgulamiuu 
obawiamy  się,  aby  nie  nastąpiła  Jaka  rewizya;  ^i  wt 
chnicki,  mając  to  pismo  w  ręku,  rozdarł  go  I  na  sti 
a  ja  przy  nich  zaraz...  na  kuchui  spaliłciii«;  w  pozorn 
zgodzie  a  dziwnej  sjjrzeczności  ze  Szn-dircni  jest  z 
kasińskiego,  18  paźdz.  1825  (na  postawione  mu  pytań 
napisał  dla  Szredera  urządzenie  o  gminach?*):  »Szrec 
sną  ręką;  dlatego,  gdy  już  odemnie  tłómaczenia  żąt 
W.  Księcia,  skwapliwie  z  Machnickim  udał  się  do  Sz 
urządzcMiic  i  list,  który  I)obrzvcki  z  Kalisza  do  Dobrog' 
na  ręce  S/.,  który  syna  do  Kalisza  do  kadetów  odwos 
Stępie  Towarzystwa  pisiA,  zniszczyć  i  zniszczyli.  Że  s> 
der  pisid  dla  Śz.  urządzenie  gmin,  to  mi  już  o  tem  u 
litów  opowiadał  po  odbytej  konfrontacyi  naocznej* 
mar.  1823);  zezn.  Szredera,  (i  lut.  (konfi  ontacya  ze  Sz 
lut.  (konfr.  z  Machnickim  i  Sz.^,  1  mar.  (koiifr.  z  ł^uka 
3,  8  mar.  1823,  3  grud.  1825:  »...gdy  w  tydzień  pu 
ustawy  przybyłem  do  niego  z  Machnickim,  powiedsl) 
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t.  j.  Sz.,  ie  pisma  tego  juź  nie  jest  w  stanie  zwrócić  ranie, 
ponieważ  oddał  ao  prof.  Ilotrinannowi  [Jnkób  Fr}'d.  H.,  prof. 

Uniw.  warsz.,  bral  Karola  H.,  agenta  N(n\  osikowa  w  sprawach 
masońskich),  którcn,  b^diic  przestraszony  wiadomością,  że 
związek  został  odkryty,  spalić  miał  to  pismo*;  cała  ta  sprawa 
rzuca  pierwszy  cień  na  Szredera. 

('.zwarty  pułk:  rozkaz  dzienny  W.  Księcia  2ó  sierp.  1821 
N.  40:  i»roz  waży  wszy  wszystkie  okoliczności  lyczacc  się  ucie- 
czki tycti  dwóch  wojskowych  [żołnierza  Fryd.  Rudoiphie{^o 
i  niefrontowego  ICaz.  Krausego  z  pułlcu  4,  sliazanycłi  przez 
Sąd  Woj.  PoHc  na  2  miesiące  więzienia],  osądziłem  potrze- 
bnem  zaostrzyć  wyznaczona  na  nich  karę,  rozkazując,  xchy 
uwięzionymi  zostaU  przez  miesięcy  (5  w  twierdzy  Modlinie, 
przez  który  przeciąg  czasu  użyci  być  luają  tlo  rol>ót  w  twier- 
dzy*; jestto  jeden  z  licznych  przykładów  nadużywania  przez 
W.  Księcia  juryzdykcyi  wojskowej.  O  ostrzeżeniu  otrzymanem 
od  Skrobeckici^o,  szczegóły  w  zezn.  Lnkasińskicifo  17  paźdz. 
1825;  wobec  tej^o  uchylić  należy  zarzut  Mochnackiego  i  in- 
nych, jakoby  S.  był  szpiegiem  narówni  ze  Sz.,  stwierdzając 
zresztą  ci^em  lichy  jego  charakter. 

(Str.  125  sq.)  W.  Ks.  Konstanty  a  I>ukasiński:  deklara- 
cya  własnoręczna  Łukasińskiego  dla  W  Księcia,  b  d  — wrzes. 
lS2t  .   >.i:s<iuisse  sur  la  Maęonnerie  Natiouale.  La  eveneiueut 
ci-aprcs  (siej  nousaportós  Aformer  une  maęonncrie  nationale. 
Les  premiers  jours  du  mois  de  juin  1819  moi  et  lieutenant- 
colonel  KozakoWSki  Ćtant  un  soir  reunis  cliez  Tayocat  Szce- 
der,  nons  avons  cause  sur  la  maęonncrie  et  sur  uiie  nouvelle 
constitution  dont  on  soccupait  aiors.  Apres  avoir  examiiie 
le  but  de  cette  institution,  nons  avons  conclu  que,  basee  sur 
des  fofmes  insigniflantes  et  symbolitpies,  ne  peut  (sic)  in- 
spirer  aucun  interdt.  Ló  dessus  Szreder  il  reprend  (sic)  qu'il 
avail  nne  fois  rencontre  mr.  Wę^rzecki  sortant  de  la  loge 
uui  lui  a  dii:  >»SaYez  vous,  mr.  ie  generał  Rożniecki  m'  a  sur- 
pris  aujourdliui;  croiriez  vou8  qu*il  m'a  adressć  les  paroles 
suivantes:  »Si  notre  Francmaęonnerie  avail  (pieUpie  chose  de 
national,  elle  n'cn  serait  quc  plus  inłeressante  pour  nous  autrcs 
Polonaisw.  Celtc  (iecouvertc  nous  a  Irappes.   Pourquoi,  aYoiis 
nous  dit,  ne  scrioas  nous  dans  le  cas  de  former  une  pareiUe 
loge?  Nous,  ąui  en  avions  dejA  formę  one  k  Zamość.  Avant 
de  nous  separer  nous  sommes  convrmis  de  faire  ce  qui  suit: 

1  Invilcr  d'abord  tous  les  menil)res  qui  faisaicnt  partie 
de  la  loge  de  Zamość.  2.  Dc  recevoir  autant  qu'U  sera  pos- 
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siblc  dc  iiienibrcs  nouveau\.  3.  Quand  nutrc  loge  s 
nombre  de  100  pcrsonnes,  notre  inteation  ótait  de  sou 
ce  nouveau  systeme  au  (^nd  Orient  et  de  le  prier  d 

pernicUre  rexercici'  de  nos  trovaux  et  de  la  formatio 
tres  lofTes  de  cettc  naliirp.  1'nsuitc  nons  nvons  c< 
(sic)  domcttre  loutes  les  loniies  łraiicinaęoiuiiąiies,  d< 
priuiter  de  cette  institution  que  les  principes  de  morale  i 
manit^  qui  y  est  pr^chśe  et  d'en  ajouter  particuU^rem 
les  vertus  civil(  s  t't  sur  la  gloire  nationale.  Noiis  avo 
lenient  arrt-lf  U'  pai  łni^c  des  menihres  d'apres  Fsincic 
stitntion  <łe  la  MiuoiuuTic  t-ii  li  grades  symboliqucs,  cii 
tani  le  4-iue  lonuant  le  («rand  Chapilre,  au(|uel  loutes 
ges  de  ce  m^me  systóme  deyalent  dtre  subordonnees 
dans  ce  sens-l&  ((iie  nous  avons  fait  une  constitation  < 
ttiel  dli  l-er  f4rnde.  Peu  apres  nous  avons  ouvert  uol 
dans  hu|uelle  on  m'a  fait  le  yenerable.  I.es  deeorat 
cette  loge  etaient:  uu  livre  des  rils,  un  sabre  et  le  13 
pldtre  de  Sa  Hajeste. 

Jusąue  1&  les  choses  attaient  assez  bien»  mais 
apres  nous  avons  voulu  proceder  a  la  formation  des  d 
tres  grades,  ii  s'ensuivtront  des  difficultes.  II  a  fallu 
pre  la  tete  poui-  dire  quek|ue  cliose  de  nouveau  et  d 
sant,  le  sujet  de  patriotbme  ayant  dćjń  ćtó  epuise 
1-ergrade;  enfln  il  a  fallu  consultw  quelqu*  un:  et  eon 
bonheiir  mr.  Maehnicki  a  paru.  Cclui-ci  commcnęa 
par  trouYcr  nial  toutc  cetie  entrepi  ise,  en  reprósen^a 
ne  saura  jamais  eoneiliei-  la  Franemaeonnerie  avec 
nalite  parccque  la  piemiere  ćtant  partout  uniforme, 
peut  d^pendre  d'aucane  considćration  locale,  elle  nc 
point  )a  (]ualitś  de  c-it<)>  en,  celle  dliomme  est  tout  o 
ndmet.  Quekpie  sense  (|ue  lul  son  raisonnenient  -h  Ci 
il  n'  a  pas  óte  ecoule.    Nous  avons  nouIu  eonsulter  1 
mr.  W^grzecki.  L'avocat  Szredei  qui  le  connaissait  ł 
vint  k  se  faire  ćcouter.  II  n'  a  pas  dłsapprouvć  Ik  chi 
il  a  demande  du  temps  pour  y  rćflechir  et  pour 
ouvrir  son  avis.  Fn  attendant  nous  avons  achcve  '. 
des  <Ieux  autres  grades.  Machnicki  ne  pouvant  nous  f 
ser  l  idee  de  cette  enti-eprise,  se  joignit  a  nous  pour  n 
ner  des  conseils.  Gependant  mr.  Węgrzecki,  qui  a  p 
nous  commmuniąuer  ses  idćes,  vint  un  jour  nous  trou 
nous  dire,  qu'il  sersdt  beaucoup  plus  rai sonnable  d*ab! 
a  nationalitć  qui  ne  signifle  rien  et  de  nous  occu 
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recherche  de  la  pierre  philosophale,  et  U  nous  a  remis  un 
trait^  quHl  avait  fait  pour  Ic  l  or  j»radt'  avec  la  promesse  de 
nous  en  procurcr   rncorc  pour  los  (ii'ux  autros  «ra(lc.s.  Au 
luilieu  des  debats  cl  des  disputes  ąu  ayail  ocassionnes  lechui.\ 
du  sy stenie,  deux  ĆYĆnements  successifs  nous  ont  forc6s  de 
renoncer  k  tout.  Mr.  Masłowski  lieutenant  au  4-me  de  ligne, 
francinaęon  de  4-me  grade,  ayant  ete  recu  dans  notre  lof*e 
nationale  comme  apprcnti.    se  croyant  etre  de^radf,  nous 
a  denonces  a  son  ancienne  lojje.  Mr.  (Uiodkiewicz,  nieinbre 
de  cette  mdme  loge,  se  permit  de  raconter  dans  une  maison 
particuliere,  en  disant  »qu'il  y  existe  une  nonvelle  loge,  mais 
qu'  apparemnient  ce  no  sont  pas  des  francmarons,  ro  sont])eul 
♦'tre  des  conipliees  dc  Sand  et  nous  les  verrons  hientul  le 
poi^^nard  a  la  niain«.  Ce  propos  de  mr.  Chodkiewicz,  qui  uous 
a  '^t€  transmis  le  łendemain  matin,  nous  fit  reflechir  sur  les 
consćquences  qui  peuvent  en  rćsuUer,  et  aprds  nvoir  bien 
pese  nos  mnycns,  d'autant  jdiis  que  personne  ne  voiilait  nous 
aider  dans  nos  łravau\.  et  qu'ensuite  nu'.  Ic  lieutcnant-coloacl 
Kozakowski,  interroge  i)ar  un  membrc  du  Grand  Orient  au 
sujet  dc  cette  nouyelle  loge  et  averli  que  le  Grand  Orient  ne 
perraettra  jamais  k  aucune  separation  (|ui  est  expressement 
defendue  par  le  t,'onvernenient  (sic),  rmites  ces  consideralions 
reunies  nous  oni  t  ait  abandonner  l  entreprise  et  portes  en  menie 
temps  a  brider  lous  les  papiers. 

Quant  &  moi,  pour  ne  janiais  y  revenir,  je  me  suis  rendu 
aupres  de  mr.  le  commissaire  Zabłocki,  monibrc  trćs  consideró 
dans  la  maęonnerie,  ponr  hii  aroner  lout  et  le  prier  en  mruie 
temps  de  porter  tout  cela  a  la  connaissance  du  drand  Orient. 
Indćpendatnuient  de  cela  je  lui  al  donnć  ma  parole  dlionneiir 
comme  quoi  je  me  garderai  bien  d'appartenir  d'avance  k  au- 
cune loge  de  cette  cspece:  el  c'esl  la  ou  finit  notre  frnnrma- 
connerie.  qni,  ayant  ete  cree  a  peu  pres  au  mois  de  juillet 
181S>,  ne  dura  que  six  ou  sep t  mois.  Les  pcrsonnes  qui  f aisaient 
partie  de  cette  rćunion  avoueront  elles  meroes  que  dans  nos 
institutions  il  n'y  avait  rien  de  contraire  aux  vues  du  k'ouver- 
nement,  ni  prejudiciablc  aux  autoriles  donl  nous  dependons. 
l)*ailleurs  anssilot  (|u'  on  nous  a  fait  savoir  que  le  Gouverne- 
ment  deiend  toute  espece  de  sćparatlon  du  Grand  Orient, 
soumis  &savolontć  nous  avons  tranquillement  renoncć  &  toute 
tentative  de  nous  rćmiir  d'avanla}4e. 

II  ne  mc  reste  plus  ([u'aj«>iiter  a  cette  esquisse  les  noms 
des  personnes  dont  je  me  rappelle,  et  d'  y  joindre  le  Traite 
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phUoso|)hi(|ue  dont  mr.  Węgrzecki  nous  a  regalćs*.  (po 
major  ł^ukasiński. 

(in  verso  również  ryką  Łukasińskiego):  »Noras  d 
sonnes.  Lt.  colonel  Kozakowski.  Major  Wroniucki  au  .'; 
ligne.  Capttaine  Skrobecki  aide  de  camp  du  gl.  Haukc 
Szymanowski.  Major  Kindlcs  au  4-iiie  de  lignc.  Capita 
żakowski  id  ,  Majewski  id.,  Piotrowski  id  ,  Doljio^fo 
Capitaine  (Liiaczewski  au  .'{-nu-  de  lif^ne.  l>ieutcnant  I) 
au  4'mc  de  ligne.  Tai  nowski,  Masłowski  id.  Sous-lie 
Lubowiecki  id.  Capitaine  Bortkiewicz  au  grenad.  de  Is 
Unkiewicz,  Paszkiewicz,  Kiwerski,  Niewę^wsld,  Ko 
id.  Capitaine  Siemoński  au  3-me  de  ligne.  Lt.  colonel  < 
id.  Major  .Jastrzębski  id.  L'avocat  Szreder.  Jehałkows 
net  Mackiewicz.  II  se  trouve  parmi  les  civils  trois  oi 
personnes  qui  ne  me  sont  pas  counuesc. 

Audyencya  w  Belwederze:  Łukasińskiego  zeza. 
jego  zapiski  1863 — 4:  )»W.  Ks.  Konstanty  uznał  (dc)  o  i 
Towarzystwa  w  jesieni  1S21...  To  się  działo  w  czasie 
.sci  W.  Ks.  Mikołaja,  .Miciiała  i  W.  Ks.  Aleksandry.  Po 
jeździe,  uznawszy  W.  Książę,  że  autor  jesl  ni[ajorj  ł.. 
s\d]f  kazał  mu  dać  tłómaczenie  na  piśmie  na  ręce  gen. 
Później  jednak,  niedowolny  (sic)  z  pisma,  żądał  ustnej 
śnienia  ..  To  działo  się  w  ot)et  noś(  i  gon.  Hauke...«;  Xow 
do  .\leksandra.  27  avr.  1S22.  W.  Ks.  Michał  przybył  ( 
szawy  31  sierp.;  Mikołaj  przyb\ł  3  wrześ.  o  10  wiecz 
chał  14  o  9  wiecz.;  Alelńandra  Teodorówna  przybyła  • 
cliała  13  wrześ.  1821;  o  icli  pobi  cie,  paradach  itp.,  p 
Warsz.  1-17  wrześ.  1«21,  NN.  1 10-9;  Szylder,  Mikołaj  1, 1, 

(Str.  129  s{|.)  Sprawa  Gołaszewskiej^o:  Ministeryu 
horskiego  (1898),  14;  Józ.  Paszkowski,  W.spomnienie 
Blumerze;  ŁulcasiAsldego  zapistu  1863—4;  rozkaz  dzi( 
Ks.  Konstantego  11  grud.  1821  N.  63:  »Sąd  dywizyjny 
lazł:  1.  maj.  Gołaszewskiego  przekonanym  postąpienia 
rozkazowi  <lziennemu  pod  d.  26  marca  r.  b  \.  9  i  d 
nia  porucznikowi  Karger,  aby  używał  więźniów  do  p 
nia  w  biurze  placu,  2.  por.  Karger  winnym,  ii  uźyv 
źniów  do  pisywania  w  biurze  placu  i  kazamatachr.  ie 
lal  im  wchodzić  do  pokoju  swojego...  3.  podpór.  Kozło 
winnym,  iż  cierpiał,  że  więźnie  używani  h>  li  do  ])isaii 
zamatach...  Sad  Wojenny,  uważając  majora  Gołaszu 
i  por.  Karger,  jako  winnych  przestąpienia  Przepisu  o 
sluzał  onych  na  10-letnie  więzienie  w  kajdanach,  w  i 
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tyl.  VIII  kod.  kar.  a  podpór.  Kozłowskiego  na  jednomiesię- 
czne więzienie  stosownie  do  Dekr.  z  d.  29  pażćz.  1790  r.  Po- 
twierdziwszy ten  wyrolL  co  do  podpór.  Kozłowslciego,  zmieni- 
łem kary  przeciw  maj  riołaszewskicmu  i  por.  Kargcr...  l.  maj. 
Gołaszewski  |)<)iiiesie  karę  jednorocznego  więzienia  w  twier- 
dzy Mo<Iiiiiic,  2.  por.  Kai-ger,  skasowany  i  uznany  za  niezdol- 
nego do  pełnienia  jalcicłilcolwiek  obowiązlcow,  będzie  uwię- 
ziony- w  twierdzy  Zamościu  i  tam  przez  3  lat  używany  <lo 
ciężkich  roljót  bez  kajdan.  .<'. 

iietornia:  I  rządzenie  służby  wewn.  s;  33:  »reforniy  l>ccir» 
dane  olicerom,  którzy  przez  rozpuszczenie  jakiego  korpusu, 
lub  zmniejszenie  siły  zbrojnej  przestają  być  czynnymi...<i;  roz— 
kaz  dzienny  8  grud.  1821 :  »przechodzi  na  reformę  z  pułku  4 
liniowego  major  Łukasiński";  rozkaz  ten  spadł  na  Ł.  zniena- 
cka;  wzięto  go  tak  jak  stał  tegoż  dnia  i  odesłano  do  Krasno  — 
gostawu,  nic  pozwalając  mu  ani  uporządkować  mieszkania  ani. 
nawet  zabrać  rzeczy,  chodziło  liowiem  o  to,  aby  nie  mó^lr 
zabezpieczyć  swycli  papierów,  na  które  już  szykowano  wy- 
prawę: ledwo  zdążył  jeszcze  uprzedzić  jednego  ze  związkrłw  — 
ców,  porui  znika  Ant  Tarnowskiego,  płatnika  4  pułku,  i  prosić* 
^o  o  zaopiekowanie  się  mieszlcaniem;  Tarnowski  do  Ł.  już  do 
Krasnegostawu,  Warsz.,  9  grud.  1821,  widocznie  w  pośpiecliu^ 
posyte  mu  »rzeczy  wszystkie  prócz  szkła,  książek,  niatera<ra 

1  oporządzenia  końskiego.  Bielizna  wszystka  i  suknie  tak  cy- 
wilne jako  i  wojskowe,  szpadę,  2  kulerki  zamknięte,  dywan, 

2  poduszki.  Od  kuferków  ma  klucze  dorożkarz  tudzież  złp. 
300.-.  Pozostała  zaś  szafa  z  rzeczami,  pistolety,  kilka  par  ł>ii- 
lów,  ostrogi  srebrne,  para  lichtarzy  lakierowanych,  siodło, 
materac  i  czaprak.  Daruj  major,  że  tak  piszę...  Polecani  mnie 
W.  majora  przyjaźni  jako  prawdziwy  przyjaciel«,  13  grud. : 

Machnickim  spotkałem  się  w  sklepie,  który  oświadcza 
swój  ukłon  i  dosyć  zdrów  jest..  Zresztą  wszystkie  a  wszyst- 
kie papiery  kazałem  zabrać...  a  zaś  niegodne  zabrania  popali- 
leraw,  17  stycz.,  2:>  lut.  1822  (odcl)rał  za  ł..  żołd,  232  złp.  jjr. 
23>;  W.  K.  1=  Wierzbołowicz  Karol]  do  Ł.,  Warsz.  5  stycz. 
1822:  JłOdezwa  Twoja  sprawiła  nam  prawdziwe  ukontentowa- 
nie; widzim>  z  niej  i  cieszymy  się,  że  ani  zdrowie  ani  łiumor 
Tw  ój  nie  ucierpiały  z  odmiany  przeznaczenia.   Znając  Twój 
charakter  i  sposób  myślenia,  Inłem   aż  nadto  tego  pewny 
i  dotkniętą  tym  wypadldem  moją  Józię  [Wierzbołowiczow^ 
cieszyłem,  zapewniając  ją,  iż  ani  natura  występku  ani  rodzaj 
kary  nie  są  tego  rodzaju,  ażeby  miał>'  zachwiać  spokojnoś6 
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duszy  Twojej.^  (szczegóh*  o  Józefie  i  Julianie  L.) 
(VVicrzh()ł()\viczó\vn:ł]  często  Cię  wspomina;  tkwią 
w  puniięci  cukierki,  kturcmiś  ją  obdarzał,  i  ile  razy 
od  kogo  karmelki,  zawsse  po«'tarza,  ie  to  jej  major 
W  tych  dniach  przybyła  także  do  Warszawy  Teklun 
picka]  /  troskliwości  dowiedzenia  się  o  Tobie  i  lubo  1 
pełen  facccyów  zaspokoił  w  części  obawę,  którii  miała 
zdrów ii',  niepotrafił  wszakże  powściągnąć  żalu,  jaki  j 
kieni  przywiązania  do  (Ciebie;  najwięcej  ją  obctiodz 
przyszłość  i  tą  myślą  uderzone  obydwie  lUe  mogą  i 
na  sobie  spokojnym  umysłem  tego  wypadka^t;  Ł.  d 
Iłołowicza,  Krasnystaw,  11  lut.  1K22  |ten  list  został  io 
wany):  >>...wypa(ła  to  baz}j;ranic  już  zakończyć;  powici 
że  nii  lo  wszystko,  co  się  mojej  tylko  tycze  osoby, 
obojętne,  że  nie  zdaje  mi  się  nawet  godne  zastai 
wreszcie  nie  jest  teraz  czas  po  temu;  trzeba  więc  < 
przeznaczeniu  i  być  zupełnie  spokojnyni«.  L.  jako  < 
foi  tn\  fifłurujc  w  ł^oczn.  wojsk.  (1S22)  jeszcze  razet 
szewskim,  (1H23),  (1S24),  177,  znika  odtąd,  t.  J.  po  wy 
Wirtemberski:  iiguruje  na  liście  alfabetycznej  dosó 
cych  do  tajnej  policyi  rządu  zesdego«,  ogł.  w  czer' 
Polak  Sum.  (1831),  NN.  178—9;  istotnie  w  papierj 
znajdują  się  ciekawe  raporł\  tajne  ks.  Wirtember 
Sassa,  jeden  zwłaszcza  nader  charakterystyczny,  pr; 
nienawiścią  do  wszystkiego,  co  polskie,  20  kwiel.  18 
rżeniem  wojska  i  oficerów  o  niesubordynacyę,  szls 
skiej  o  brak  przywiązania  do  monarcłiy,  ucisk  włoś 
(Str.  132  s<|.)  Śledztwo  W.  Księcia:  Nadzór 
chiiickini:  raporty  Wyższej  Sekr.  Woj.  policyi  (Ke 
W  .  Księcia  (9  oenTaf»iMi)  21  wrześ.  1821  N.  429:  wBuepa 
iio\Tpy  oTUCKaHa  BBaiimpu  om.  iiaiopa  M.  n  HoBtnn  U&o: 
(szczegółowa  relacya  o  cidym  dniu  poprzednim  spędzc 
M.),22wrześ.N.  43()(id.),23N.432(M.  rano  o  10  był  u 
potem  u  gen.  l)ziewanovvskief?o,  w  ()f,'i  odzic  Krasins 
cbadzał  się  z  jakimś  sztabsoflcerem  )  pułku,  razem 
obiad  w  restauracyi  Uboriniego,  wziął  go  ze  sobi 
i  wieczorem  do  teatru),  24  N.  434  (przechadsi^  się, 
i  jechał  w  Aleje  z  Dziewanowskim,  o  6  po|)oł.  i)os: 
kasińskiego  i  l)awił  u  niego  godzinę),  25  N.  43.")  (ł) 
dera),  2(5  X.  430  (ł>ył  zrana  u  Łukasińskiego,  śnii 
w  traktyerni,  o  5  popoł.  Ł.  przyszedł  do  niego,  sic 
dżiny  i  zabrał  go  do  swe^  mieszkania),  27  N.  4 


Digitized  by  Google 


FKZYPISY  347 

lla  Leszno  do  Sew'.  Krzyłanowskiego),  28  N.  438  (dwukrotnie 
był  u  Ł.»  spędził  z  nim  cały  wieczór),  29  N.  439  (widział  się 

z  Dziew  nnowskim,  Łukasińskim,  Szr^«%in>  wrócił  przed  wie- 
czorem do  domu  lecz  »HaMtj)eHf,  rii,rrf,  m.  TeaTpt«:  ta  wiadomość 
z  góry  ijochodziła  widocznie  od  lokaja  M.,  który  .więc  już 
włed^-  był  przekupiony,  co  potwierdza  raport  Mackrotta*  5 
f£\T.  1822,  p<Hr.  niżej),  30  N.  440  (obiadował  u  Szredera),  po- 
dobnież dalsze  codzienne  raporty  1—31  paźdz.,  1—22  listop. 
XN.  441  — ').")<),  poczeni,  po  prawie  micsiłjczne)  przerwie,  raport 
(7  AeKa6.)  19  grud.  1821  N.  575:  »BcjhACTBie  naanucu  yHimennort  na 
aaDHdrfa  on  10  h.  (22)  iipoumro  Hoafipa  sa  oier.  iiau^Nwii  H.  npncMOTirr. 
(SwTb  aa  Btaoropoe  apeiui  oraoateai,  ao  oaaaaoagb  rbn,  Bfotmen  nopy- 
Heno  Cw.io  arenry  ;KiiByiueMy  m.  o^ihomt.  mu^  <n>  M.  initih  3a  Hmn.  Ha.- 
6jiio;i»>Hi«'  Ji  raicjKe  riu.io  ocoóoiiuo  iipiieMaTpHBaPMo,  ho  uii'i'roH.>  Ha<-ii)iin«j(e 
•uicao  He  3ii«lłseuo...  (bywał  często  u  Dzicwanowskici^o,  Hauteii- 
strauclia,  miejscach  urzędowych,  w  cukierni  I^essla  i  restau- 
racyi  Liberiniego). 

Wyprawa  Mackrotla:  raporty  Mackrotta  do  W.  Księcia, 
Vars.,  le  (9)  21  dec.  1S21 ;         dernier  domicile  du  major  ł.u- 
kasiński  avant  son  depai  l  elail  sur  la  rue  Przyrynek.,  sub 
N.  1885  au  premier  ćtage.  Sonlogementrestemaintenantfermó, 
mais  &  ce  qa'  on  a  appris  tous  ses  ustensiles  y  sont  encore. 
Au  nieme  etn^'e  .  denieure  encore  un  autre  locataire  ciN  il 
avec  sa  lamiUc.  Au  second  eta{»e  loge  uue  veuve  Zakrzewska 
et  deux  soldats  niefrontowi  de  la  gardę  des  grenadiers  polo- 
nais.  La  premierę  porte  pour  le  grenier  au  troisićme  ćtage... 
n'est  pas  femće«;  26  dćc:  »le  colonel  Sznayder  dit,  qiu>  le 
meilleur  nioyen  pour  recevoir  les  papiers  du  nuijor  L.  est 
cclui  de  laire  une  rtnision  pai-  la  police...  au  grenicr  de  la 
maison...  et  d'  en  donner  te  prśCexte  qu*il  y  a  sur  ce  grenier 
des  effets  combustibles...  On  ne  doit  pas  pourlant,  a  ce  que 
dit  le  surdit  colonel,  se  servir  pour  cctte  rt'  vision  du  commis- 
saire  de  la  police  du  2-e  cercie  (Stel.  .Mazui  kiewiczJ  dans  le- 
quel  se  trouve  cette  maison,  car  ce  conmiissaire,  ci-devaut 
militairc,  est  ami  du  major  Ł.«;  90:  »je  crois  qu*il  me  rćussira 
de  recevołr  les  papiers  caches  au  j^renier...  si  Ton  faisait  dć- 
loger  de  cette  maison  les  soldats  nict  rontowi  de  la  -^arde  ..  et 
si  Ton  me  donnait  un  billet  pour  ce  (juarticr  ecril  pour  deux 
ćcrivains  des  bureau.\  toilitaircs.   Cest  par  cc  moyen  que  je 
pourrai  passer  plusieurs  nnits  dans  cette  maison  en  jouant  le 
róle  d*un  de  ces  deux  ecrivains  et  en  me  servant  du  prete\te 
que  je  veux  sćcher  du  iinge  sur  le  grenier  et...  y  mctu  e  quei- 
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qiies  iistensilcs...  Sciilcy  i)ourra  joiier  le  role  du  second  ócri 
et  Szymanowski  celni  dii  doinesti{|ue« ;  30  dec.  bis:  wTlióte  d 
maison  daiis  laquelle  sonl  caclies  ies  papiers  du  majłł?'  ł>, 
connu  a  Schley,  c'est  le  boulanger  Wenlzel.  Daiis  la  iii 
maisoD  au  second  ćtage  demeure  le  musicien  Fiszer  avei 
familie...  Nous  avons  6te  aujourdhui  tous  les  deux,  quan 
faisait  dćjft  obscur,  dans  le  logement  des  soldałs..  et  r 
ayons  obserrć,  sans  etre  vus  de  personne,  laposition  de  tous 
appartements...<(;  31;  1  jaiiv.  1<S22:  «ln  chambre..  cst  deji\  lo 
par  notre  agent. ..«  ((Irunberga] ;  2  janv.:  »>... aujourdhui  l*aj 
marque  dcns  le  rnpport  d  hier  s'est  lo<.;e  dans  la  chambr- 
3:  ))le  major  L.,  outre  Ic  logement  qu'il  a  au  premier  ćtage 
il  demeurait,  a  encore  une  chambre  a  part  au  second  eta, 
s*en  senrant  seulement  pour  y  enfermer  diffćrentes  cho 
et  laąuelle  reste  maintenaut  aussi  ferraće.  Vis-&-vis  du  Ic 
ment  du  maj<»*  Ł.  au  premier  ćtage  demeure  une  veuve  n< 
mee  Widzowa,  chez  laquelle  est  logee  une  filie  soutenue 
le  domestique  du  susdit  majoi-.  On  a  appris  des  locatai: 
que  chez  le  major  Ł.  rrćquentriit  trćs  souvcnt  un  fjrand  nt 
bres  de  per.sonnes  civiles  et  militaires«;  ."):  wLc  major  L.  p 
dant  son  sejour  a  Varsovie  a  logc  dans  ses  chambres  au  |: 
micr  etage  deux  capitaines  du  4  regimeut  de  ligne  Gudlew 
et  Wodzyński.  Chez  le  susdit  major  est  venu  irH  souvent 
bomme  civil  leąuel  ścrivait  toujours  quelque  cbose  dans 
dernidre  chambre*  dans  laquelle  le  major  Tenfermait  qu£ 
il  terivait...  On  est  resolu  de  continuer  a  executer  le  p 
accepte  comme  suit:  Tagent  demeurant  deja  dans  la  chanil 
susmentionnee  a  dit  a  sa  hotessc,..  ąu  il  a  encore  un  ami  qui  i 
meurera  avcc  lui.  Scliley  joiicra  le  role  ile  cet  ami,  il  y  vii 
dra  et  trouvera  la  chambre  trop  incommode,  ...tacheia  clu 
ger  ce  logement  aYCC  la  chambre  du  quartier  des  soldats 
second  etage»  laąuelle  est  la  meilleure  pour  rexćcution  entif 
du  plan  acceptć.  Lorsqu'on  aura  cette  chambre,  on  ira  pendt 
la  nuit  faire  une  rćvision  sur  le  grenier;  si  Ton  y  trouvera  . 
papiers  en  question,  on  les  poi  tera  sur  le  champ  au  Beh 
dere  dans  une  roilure  (jui  allendra  pour  cet  efłet  dans  u 
rue  Yoisine.  Si  Ton  ne  trouve  rien,  on  fermera  alois  te 
conuue  il  etait  pour  obvier  a  tont  soupęon  et  dans  la  ni 
prochaine  on  łera  revision,  avec  la  menie  precaution,  da 
la  chambre  au  second,  appartenant  au  major  Ł.  dans  laque! 
il  avait  logć  son  beau  frćre  [pomyłka  Mackrotta;  mieszli 
tam  podpór.  4  pułku,  Stanisław  Ł.,  zdaje  się  kuzyn  'Waleryai: 
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les  l  ecluTches  ilans  cetto  choinbic  seront  aussi  on  vain. 
On  les  fera  pai*  le  nu-nie  moyen  (ians  le  logement  du  major 
au  premier  ćtage,  leąuel  est  son  ami  intime,  et  si  Ton  ne  trou- 
vera  rien  m^me  \k,  alors  reste  encore  le  soupęon  que  le  ma- 
jor Ł.  a  donnś  ces  papiers  A  cacher  au  musicien  Fiszer  de- 
meiirnnt  aa  socond  etage,  1e(|uel  est  son  ami  intimc,  et  a  la 
filio  (liHjucl  U'  major  I,  łaisnit  la  conr.   Hans  cc  dernior  oas 
on  tnclu  ra  de  laire  enlc\  t  i-  les  papiers  })ar  la  scrvante  clii 
music  ieiKf ;  5  bis:  »oii  a  observe:  P  qu'il  scrait  bon  (jiie  les 
capitaines  Godlewski  et  Wodzyński  reęoivent  une  observation, 
parcequ'ils  ont  su  siirements  tous  les  secrets  du  major  Ł.« 
^tant  logć  chez  lui;  2*  qne  le  sous-Ueutenant  Stanislas  Łuka- 
siński ne  soit  pas  pourtant  obserye  parcequ'il  il  |)<'iit  se  pas- 
ser  que  cet  offieier  entrera  dans  rappartement  tle  son  bcaii- 
frere  (kuzyna)  oii  dans  {  eliii  oii  il  ('tait  loj^e  du(jnel  11  a  peut- 
etre  les  clefs,  et  (|ue  l  ament  <jui  lObserYcra  1'  y  suivra  et  lors- 
que  ce  łlernier  nous  apercevra,  d  aura  quelque  soupyon  et 
notre  entreprise  cesserait  par  lA  etre  secr*te«;  7:  (Tarnowski 
ma  się  sprowadzić  do  mieszkania  Ł.);  12:  »..hier  k9  heures  du 
soir  Schley  et  Hackrott  se  glissdrent  dans  le  logement  de 
Tagent  sans  etre  aperęus  de  personne  el  ils  y  resterent  jiisąu* 
a  minuit.  Apres..  ils  so  rcndirent  :i  miniiit  et  drnd  au  ^'rcniers 
Tarent  les  y  enrcrnia  et  resta  en  seiilinelle...  (drobnostkowy  opis 
poszukiwań  na  strychu  i  znajdujących  się  tam  papierów);  1(> 
(z  innego  vol.  Coli.  d.  rapp.  du  iiiois  juillet  1822  et  quelques 
rapp.  des  mois  prćcćdents]:  »dans  la  nuit  passće  on  a  trouvć 
un  moment  favorable  pour  entrer  au  grenier,  ...on  y  a  fait 
des  recherches  depuis  11'/,  jusqu*  k  3  heures  apr^s  minuit, 
...on  est  niont6  sur  la  cheminee,  on  a  ( lici  chć  sur  les  plan- 
fhcrs,  on  n'  a  i>as  oinis  le  nioindre  coin  ni  la  nioindre  ca- 
chette  sous  les  tuiles  et  parmi  les  treteau\,  niais  on  n*  a  trouve 
nuUe  part  pas  un  mon  eau  de  papier...«  17,  lii,  25:  puisquUes 
recherches  sur  les  papiers  du  major  Ł.  ont  śtś  jusqa'  4  pr*- 
.sent  en  vain,  la  vćrit6  de  la  dtoonciation  faite  k  cet  egard 
semble  donc  etre  affaiblie  et  c*est  potu  (pi oi  les  rćdacteurs  du 
prćsent  croienl,  qu*il  reste  maintcnant  de  faire  pretnierement 
des  recherches  pour  se  convaincre  sur  la  YĆritc  (iV\istence 
de  la  secte  denoncee,  et  apres  de  proceder  a  sa  decouYerle. 
Pour  parvenir  a  cela  oti  a  resolu  d'employer  les  moyens  sui- 
vants:  1»  d*observer  le  plus  strictement  chaque  pas  du  major 
Machnicki  et  des  autres  membres  dćnoncćs..  2»..  S'*...  4«...  5»... 
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6»...  7"..  (techniczne  detale  śledcze,  korupcya  Paździerskiej 
itp.)  On  croit  admettre  k  ce  travail  le  dćnonciateur  sur  la 
secŁe  (Sznaydra],  mais  seulement  autant  qu*on  aura  besoin 
pour  se  consuUer  avec  lui,  en  se  servant  pourtant  de  la  pre- 
caution  neccssaire  aussi  envcrs  sa  personne.  Lcs  rćdactfurs 
du  present  osent  soumettre  n  la  Dćcision  Superieure  le  susdit 
plan  pour  la  d('couverto  de  Tałlaire  (|ui  Icur  a  etc  conCicc";  29, 
3():  »liicr  vcrs  lo  midi  on  a  vii  le  major  Machnicki  aller  dans  le 
logcment  du  col.  Sznaydcr  et  y  rester  plus  d'une  dcnu  hcure. 
On  a  demande  a  Sznayder,  quelle  a  ślć  la  raison  de  cette  vL- 
site  Ton  a  reęu  pour  repoose  que  ce  colonel  avait  uivite  ex- 
pres  le  major  Machnicki  pour  se  consulter  avec  lui:  est  ce 
qu*il  ne  serait  pas  bon  qae  les  membres  de  la  secte  restani 
a  Varsovie  le  chargenl  de  partir  pour  Krasnystaw  pour  s'in- 
fornier  auprcs  du  major  Ł.  sur  Telat  dans  lequel  sont  mainte- 
nant  los  nflnires  de  lenr  societe...  Le  major  Machnicki  doił 
avf)ii-  i-ćpoiKiu  a  cela  (iu'il  est  danj4crcux  de  pnrłir  ma  iiitenaiil 
pour  Krasnystaw  |)arce  qu'on  exposerait  par  la  encore  plus  1< 
major  L.,  ...(qu')  ii  est  necessaire  que  tout  reste  maintenna' 
dans  la  plus  grandę  stagnation  parce  que  la  guerre  en  Tiirqiii< 
ne  peut  pas  dtre  du  tout  utile  aux  entreprises  de  la  secte  dei 
cossiniers  et  que  ce  n'est  que  dans  le  temps  oń  se  feront  en 
tendre  des  revoltes  en  France,  qu*on  pourra  penser  a  fair< 
des  |)rogrcs«  [in  marginc  tego  raportu  zakreślenie  i  nadpi 
ołówkiem  ręką  W.  Ks.  Konstantego:  ))])our  Kourouta«];  3  łeyr, 
))on  a  ordonnć  a  l  agcnt..  dc  s  arranger  aveclaveuve  Widzów 
chez  laquelle  demeure  la  filie  soutenue...  pour  pouYoir  dinc 
chez  elle  ąuotidienuemcnt,  ce  qui  lui  est  reussi  et  il  y  a  dej 
dinć  depuis  plusieurs  jcjurs.  Les  personnes  appartenantes  k  i 
maison  de  la  veuve  Widzowa  sont:  la  filie  soutenue  par  1 
valet  de  chambre  du  major  Ł.  nommee  Paździerska...  (et)  deu 
demoiselles  nommćes  Czarnieckie..  lesquelles  restent  chez  1 
susdite  veuve  eomme  pensionnaires  et  travaillent  dans  de  m; 
gasins  de  niodcs..«;  4  fćvr.:  wTagent..  a  dispose  pour  hier  v, 
diner  poiu'  plusieurs  personnes  chez  la  vcuve  Widzowa  c 
disant  qu'il  va  inviter  pour  ce  diner  deux  messieurs...  et  t 
invitant  aussi  la  veuve  avec  les  trois  filles...  le  diner  a  eu  \U 
hier. .  Mackrott  et  Schley  ont  jou6  le  rdlc  des  deux  invitćs 
ils  ont  fait  trds  proche  connaissance  avec  la  veuve  et  les  f 
les...  Pendant  le  diner.,  on  est  parvcnu  dc  parler  du  major  Ł 
(szczegóły  o  Ł.,  wydobyte  od  Paździerskiej);  5:  »on  a  comme 
ce  k  faire  observer  de  temps  en  temps  le  mąjor  Machnie] 
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*"^lais  Schicy  vient  daiiprendre  (|ue  cc  major  est  di\jn  ol)servr 
Var  les  agcnls  du  roi.  Keiupen,  que  le  Uomestique  du  susdit 
major  est  corrompu  par  ces  agcnts  et  que  le  col.  Kempę i\ 
a  m^tne  dejk  donnć  Tordre  k  un  agent  de  faire  les  prćpara- 
tifs  nócessaires  pour  pouvoir  enleyer  les  papiers  du  major 
Machnicki.  G*est  pourquoi  onacessć  de  faire  observer  ce  ma- 
jor,  pour  ne  pas  avoir  de  rorontrc  avec  les  aijcnts  du  col. 
Kempen,  et  on  contiiiue  seulcment  a  faire  des  recherchos. 
dans  la  niaison  ou  a  lo^ć  le  major  f..«;  9:  )de  col.  Sznaycltu- 
dit  qu*il  est  necessaire  de  faire  obscryer  le  gen.  Umiński  ar~ 
rivś  depuis  peu  de  Dresde...  Le  gśneral  demeure  a  THótel  de 
Vilna  sub  N.  12  et  Ton  a  fait  dćjń  des  dispositlons  pour  le 
faire  observer«;  16:  »>on  a  appris  de  la  nommee  Paździerska: 
...le  major  L.  a  a  Varsovie  une  amante  avec  latiuelle  il  a  eii 
un  cnfniit;   c'est  la  nommee  Melcer  demeurant  sur  la  inic  St. 
(leorge  |S\\  ictojerskiej);  ccifc  Melcer  r('c'e\  ait  chacitic  mois  10(>^ 
llor.  de  la  pension  (iu  dii  major  lequel  lui  envoyait  toujoin-*^. 
cet  argent  par  son  valet  de  chambre;  elle  a  reęu  avant  quel- ' 
que  Łenips  une  lettre  du  major  Ł.  dans  laquel1e  il  fait  savoir' 
ciu'il  ne  sera  pas  plus  tót  k  Varsovie  (pie  dans  le  mois  de 
juin  ]orsqiie  Tarmee  ira  au  camp.  La  filie  Pa/.dzierska  a  nussi 
reęu  une  lettre  de  son  amant  dans  lacpielle  il  lui  annoiice  In 
menie  chosc.  Le  depart  du  major  L.  est  arriye  si  promptcnienl 
qu*il...  a  eu  a  peine  le  tenips  decrire  une  lettre  a  lofficiei- 
payeur  du  4  regiment  Tarnowski  pour  que  ce  dernier  se  jogc 
dans  les  chambres  du  major  et  pour  qu'il  ne  permette  k  per- 
sonne  autre  de  s*  y  loger,  ...on  nc  lui  a  pas  meme  donnę  le 
temps  de  se  voir  avcc  Tarnowski,  il  fut  d'abord  arrete.  La 
nommee  Melcer  est  resolue  dc  i)artir  pour  Krasnystaw  pour 
voir  le  major  L.;  elle  lui  a  ecrit  une  lettre  on  lui  faisant  sa- 
voir (|u'elle  ne  peutpas\  ivre  sans  lui.  Le  major  L.  a  trequeiite 
tous  les  jours  chez  le  musicicn  Fiszer,  faisant  la  cour  k  la  fllle 
cadette  de  ce  musicien.  Toute  la  familie  de  Fisze  ra  pleure  ayant 
appris  le  malbeur  du  major  Ł.«r;  18:  »le  pćre  de  la  filie  Paź- 
dzicrska  s'etant  liier  un  |)eu  enivrć,  on  a  appris  de  lui:  qu'(il) 
a  etć  envo\  ć  avant  ([uel(|ue  temps  a  Krasnystaw  cliez  le  ma- 
jor L  ;  (pie   ce  major  lui  a  donnę  des  k  ttres  de  reconinian- 
dation  au  juge  Węgrzecki  et  au  presideut  du  tribuual  Lewiń- 
ski..; que  ce  Paździerski  sera  envoye  de  nouveau  apres  quel- 
que  temps  pour  Krasnystaw  cbez  le  major  Ł.«;  23:  »le  col. 
Sznayder  diC  qu'U  a  parlć  avec  le  major  Machnicki...  et  lors- 
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que  Sznayder  Łeinoigna  k  Machnicki  son  mćcontenteiiient 
nnactivite  actuelle  de  la  secte,  le  major  a  repliquś:  »A 
patience;  le  nombre  des  membres  de  notre  secte  s'aagme 
de  jour  en  jour...«;  28  (donos  Sznaydra  o  nieostrożnych  i 

wach  Dobrogoyskiego);  28  bis  (informacye  od  Paździersł 

0  L.  i  jego  pobycie  w  Krasnymstawie);  9  mnrs  (donos  Szn 
<lrn  o  uwięzionym  u  Dominikanów  Hofłniannic  )>(\m  est  le 
du  ci-(iovant  ćcuyer  Hollniann  dii  pce  J()sc[)li  Poniatowsk 
11  (przeprowadzono  Paździerską  do  jej  rodziców,  aby  nu 
wygodniej  korzystać  z  jej  usług  i  otworzyć  powierzony 
kufer  lokaja  Ł.);  24  (otwarto  ów  kufer  lecz  papierów  nie  z 
leziono;  przejrzano  pięć  listów  Miecznikowskiego  z  Kraśni 
stawu  do  Paździerskiej);  20,  21  avr.;  18  juin.  1822.  Dom  t 
gdzie  pod  koniec  mieszkał  L.  i  gdzie  rozgrywały  się  sci 
powyższe,  wchodził  w  skład  dwóch  nieruchomości  nar()źn\ 
przy  ul.  Przyrynek  X.  hyp.  1885  i  Samborskiej  N.  1929  lit 
które  nali/ah   poprzednio  do  Ludw.  Dnuiszewskiego,  arty 
Teatru  Naiodowego,  lecz  zostały  przez  niego  wystawione 
loteryę  liczljową,  za  zezyroleniem  Namiestnika  22  grud.  t 

1  na  zasadzie  tranzakcyi  zawartej  przez  Dmuszewskiego  z  I 
rekcyą  gen.  loteryi  ^ÓL  P.;  włafoicielem  biletu  wygrywa 
cego  przy  ciaj^nieniu  okazał  się  Bened.  Sorgenfrey  »obywa 
m.  Wilna  ki  aju  rosyjsIuegO«  i  na  niegO  też  tytuł  własno 
aktem  22  lip.  1819  przepisany  został;  po  rozlicznycli  późni 
szych  traiizakcyach,  jak  wynika  z  księgi  hyp.,  nieruchomo 
rzcc/.oiR'  aklcm  14  mar.  18G7  przeszły  na  własność  Doi 
schronienia  starców  św.  Ducha  i  N.  Panny  Maryi  i  zacłiow; 
to  przeznaczenie;  kamienica  przy  ul.  Przyrynek  N.  4  przei 
dowie  nie  uległa  i  mieści  podziśdzień  bez  żadnej  prav 
zmiany  pokoje  zamieszkałe  niegdy  przez  Ł. 

W.  Ks.  Konstanty  wyjechał  do  Petersburga  10  sty< 
wrócił  do  Warszaw  \  1  iuŁ.  1822,  Gaz.  Warsz.  (1822)  NN.  6, 
por.  wyżej  i  T.  I,  KU. 

Dekonlitura  Mackrotta:  Mackrott  do  W.  Ks,  Konstantej 

2  avr.  1822:  ))le  nomme  Jeróme  Szymanowski  le((uel  a  sei 
«iu  redacteur  du  prćsent  pendant  un  an,  a  pris  ayaut-liier  s 
conge,  en  avertissont  qull  n*  a  plus  envie  de  8ervir  la  polii 
A  ce  qu'on  a  appris,  cet  agent  est  entrć...  dans  le  servicc 
vice-prćsident  Lubowidzki,  sans  rien  dire  au  rćdacteur 
prćsent«;  19  avr.:  i>Szymanowski  a  rempli  chcż  moi  la  fc 
ction  d'un  agent  secret...  il  a  temoigne  assez  de  zele  et  n 
fait  plusieurs  rapports  assez  importants.   Cest  pourquoiM 
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aiissi  appartenu  aux  rechcrchcs  cjue  j*ai  faites  avec  Schley... 
sur  les  j)apiers  dii  major  L.  Je  lui  ai  móme  donnć  la  commis- 
sion  de  j)reii(lrr  <<urilv  sur  lo  col.  Sznaydor  |)our  me  coin  aiii- 
cre  de  la  verite  de  sa  dcnonciatioii  ct  cest  p()iirquoi   jai  ćtó 
obligć  de  lui  communuptci  plusiours  secrets  coiicernant  t  otte 
aflTaire.  Depuis  un  certain  tcmps  j  ai  obscrve  que  Szymanow- 
ski avait  souvent  des  entrevues  avcc  rai*,  le  vicepresident  Lu- 
bowidzki,  ...niais  il  m*  asstirait  continuellcment  qu*il  est  tou- 
joiirs  fidele  et  qu'il  n'  oscrait  jamais  me  trahir,  parceqii*il 
sait  bivn  ąuV  Iraliirait  par  la  la  Su|)(  rioriłe  ;\V.  Księcia]  a  la- 
((uelle  je  rends  nus  seryices...   |,e  1-er  a\ril  |H)iirtant  11  a  <lo- 
luaiide  lout-a-coup  son  eoiij^e...  ((iiehpies  joiirs  api  es    je  iiic- 
suis  conyauicu  des  intrigues  qu'il  a  łaites...«  (Szymanowski  sIłi- 
rał  się  skorumpować  Jednego  z  najzaufańszych  agentów  Macic  — 
rotta,  niejakiego  Tatarkiewicza,  widział  się  z  nim  potajena  — 
nie  13  i  10  kwiel.,  powoływał  się  na  Roźniecldego,  dał  mi.i 
kartę  policN  jną  l.ubowidzkiego,  naiłiawiał        do  wydnwanisi. 
wszystkiej  1    ezynnośei  konlr|)<)lieyi ;    Talarkiewiez   odki  ył  to 
Maekiollow  i,  który  kazał  mu  konlyiuiowae  schadzki  z  Śz3'rna— 
uowskim  i  udawać,  że  się  zgadza  na  jcf^o  j)i  oiiozyeye),  21,  21> 
avr.  1822  (Szymanowski  widział  się  ponownie  z  Tatarkiewi- 
czem i  imieniem  Rożniecluego  zobowiązał  go  »toujours  nous 
cominuniquer  le  matin  )e  contenu  des  rapports  quc  Mackrott 
prćsentera  le  soir  au  Gd.  Duc...  vous  reeeM  i  /  pour  cela  de 
nous  la  in^me  solde  que  vous  recevez  de  Mackrott «),  1,  3 
Janv.  1S23. 

(Str.    l.i«S  sep)   Zdrada  Nagórskie<»o:    \.  odznaczony  za 
Sandomierz  w  rozkazie  dzicn.  Poniatowskiego  20  maja  1809. 
Rys  histor.  kamp.  1809,  147,  240;  do  Kalisza  przybył  24  czerw, 
1821;  przyjęty  do  Tow.  Patr.  12  wrześ.  1821;  czy  juź  z  góry 
szedł  na  delacyę,  cz\   też  później  dopiero  i  kiedy  oddał  się 
Nowosilcowowi,  nie  daje  się  stwierdzić  dokładnie;  w  każdym 
razie  hvł  już  jako  donosiciel  jjrodukowany  przez  Xowosilco\v« 
W.  księciu  w  marcu  1822:   W.   Książę  nie  chciał  go  widzieć 
osobiście,  kazał  go  zbadać  przez  generał-niajora  Kiywcowa, 
1  odesłał  do  Nowosilcowa,  gdzie  w  obecności  Haukego 
i  Rautenstraucha  został  sporządzony  protokół  indagacyjny 
^9  mar.  1822  podług  zeznań  N.,  |)or.  Bogdanowicz,  VI,  174  sq.; 
co  nąjciekawsza,  że  W.  Książę  kazał  natychmiast  zarządzić 
tajny  nadzór  nad  N.,  mając  widocznie  głownie  na  celu  wyśle- 
dzenic  jego  stosunków  z  Nowosilcowem;   lapoity  \V\ższcj 
Sekr.  Woj.  Pol.  do  W.  Księcia  (20  Mapra;  1  kwiet.  1822  .Nr  240; 

UMuitau  11  .  23 


Dlgitizedty  Gopgle 


3Ó4 


WALEHYAN  ŁUKASIŃSKI 


•BHepaiuHflro  'iiicna  uo  nojiyneidii  npHKasaHtn  o  ripiif-Morpt  aa  otct.  raa 
no])y«juKO>n.  H.«  zaczęto  nadzór  za  iiiicszkanicni  X.  w  Hol 
Niemieckim,  7  kwiet.  Nr  '2'ń  :  )>H.  H'i«;paiiiHHro  MHc.ia  iioyrpy  Hh  9  « 
iu>1ixa.n.  K-b  r.  i^naiopy  Honocn.ii,uoBy«,  i)  X.  233  (id.),  10  N.  254 
siedział  u  Nowosilcowa  1V«  godziny  i  wprost  stamtąd  pi 
chał  do  oficerów  polskich),  11  N.  255,  13  N.  259,  16  N. 
17  kwiet.  N.  272  itd.  (id.,  prawie  codzień  zrana  u  Nowe 
cowa),  ostatni  raport  o  N.  (23  anp.)  5  maja  N.  330  (wczc 
bawił  u  Nowosilcowa  godzinę  a  popoł.  wyjechał  do  Kalis; 
wobec  tych  raportów  W,  Ksiazę  nie  mó^'ł  żywić  żadnej  v 
pliwości  o  konniwencyi  N.  z  Xo\vosilco\vem ;  zezn.  X.  pr 
Komisya  Śledczą  1  ł.  20  sierp.  1822,  konfrontacya  ze  Stamin 
skim  i  Koszutskim,  z  l)ol)rzyckim  18,  8  paźdz.;  zezn.  Stai 
rowskiego  21—3  sierp.,  12,  15  paźdz.  1822;  Nowosilcow 
Aleicsandra  19  ayr.  1822:  z  tego  raportu  okazuje  się,  że 
oprócz  poprzednio  otrzymanych  800  rs.,  dosta!  dodatkc 
100  duk.  i  posłany  zostaje  do  Kalisza  dla  szpiegowania  ! 
brzyckicgo. 

Postawa  W.  Księcia:  Nowosilcow  do  Aleksandra,  27  ł 
1822:  »)...(>ette  societe  sccrete  jKirmi  les  ollicicrs  <lc  Tan 
a  pris  naissance  en  1818  ou  1819..  Skrobecki  pretend  (piece 
societe  n  etait  dans  roi  iginc  qu'  une...  maconnerie  nation 
J']Bvais  eu  vent  h  cetle  młme  epoque  de  quelque  chose 
pnreil  et  j*en  avais  parlć  au  gón.  Kuruta,  mais  il  parait 
alors  on  [ten  enfemizm  stale  uiywany  w  raportach  Nowo 
cowa  dla  określenia  W.  Ks.  Konstantego  w  wypadkach  c: 
iliwycb]  n'  a  pretć  ancune  attention  ^  cct  śgard.  Plus  tar( 
y  aura  peut  dix  ou  huit  mois  ft.  j.  w  lipcu  i  sierpniu  l^ 
u  Scliiemanna,  Gesch.  Xicol.  I,  1,  iAV2  (gdzie  ogł.  len  rap 
podł.  odjjisu  .\rcli.  beri.,  dostarczonego  Schmidtowi  przez  ] 
wosilcowa;  tu  mylnie  )>dixhuit«j  un  certain  Schneider...  e 
venu  dónoneer  au  gśn.  Kuruta  Teustence  d'une  semblable 
cićt6,  ..il  nomma  plusieurs  personnes..  et  entrc'  autres  le  n 
Łukasiński  et  le  cap.  Skrobecki.  On  fit  interroger  ces  di 
officiers  etrons'est  laises  persuader...  que  cette  socićtó  n*ć 
antre  chose  que  de  la  siinple  maęonnerie .  la  chose  tom 
Tout  cela  sc  faisait  sans  la  moindre  participation  dc  ma  p; 
on  m'  en  faisait  un  mystere...  (Xarcszcie  W.  Ks.  informuje 
o  Sznaydrze]  Je  demandai  (pfil  [Sznayder!  me  donnal  ] 
ecrit  la  listę  des  personnes...  et  il  me  Vi\  adi  essce  le  len 
main  par  Tentremise  de  Mgr.,  S.  A.  ayant  desire  qu'elle  1 
f6t  próscnt^e  avant  de  m*dtre  envoyóe.  Je  joins  ici  cette  li 
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cjui  est  at  conipagnio  dc  (iiu'lqiies  obscryations  de  la  propro 
main  de  Mf^r.  |ii  Scliicnuniiił)  1.  c,  tu  mylnie  »de  Schneyder«]. 
V.  M.  I.  et  R.  Ycrra  par  ces  obserrations,  ń  quel  point  M<*r. 
ółail  ćloigiłó  de  pr^ter  foi  et  nićnic  de  preter  atlention  ii  cc 
que  dćposait  Scbneyder^.  Je  ne  dois  point  vous  cacher,  Sire, 
que  je  me  suis  bien  aperęu  que  rien  ne  plaisait  moinsikS.  A.  l! 
que  mon  intervention  dans  ce  (|ui  tonche  au  militaire.  Aussi 
les  depositions,  que  Naj^Arski  a  faites  chez  moi,  onl-elles  et^ 
ti  cs  inal  reęues.  Mgr.  slniagine  ((irelles  sont  1'eiret  d'iine  in- 
trigue...  S.  A.  I.  a  parle  au  pcc  licutenaiU,  (|ui  Lui  o  rópontlu 
franchement:  »ąui\  ne  se  liait  point  a  sa  nation;  (|u'il  In  c<>n- 
naissait  et  qu*il  ćtait  trds  porte  A  croire  que  tout  ce  qu  on 
dćposait  au  sujet  dc  ces  soci^^  n*  etait  qae  trop  vrai« . 
S.  A.  I.  a  pris  de  Thumeur  et  a  dit  au  pce  Zajączek  en  m^t 
prćsence  des  choses  assezdćsagreables,  commep.  e.  »ąu*i\  ^tstMt. 
Lui,  M«^r.,  (pioi(jue  etran,i»er,  meilleur  1'olonais  ((ue  le  pce,  et, 
qu'  11  prenait  sur  Lui  de  delendre  les  Folonais  nupros  de  V.  AL..  «  . 

(Str.    141   sq.)   Zdrada   Karskiego:  świadectwo  abs;iv'- 
towe  K.  wyd.  przez  Wielhor.skiego  30  grud.  181."):  K.  poru  - 
cznikiem  w  kompanii  rzemieślniczej  artyleryi  23  paźdz.  18]  o, 
kapitanem  7  sierp.  1813  z  przeniesieniem  do  sztabu  służby' 
francuskiej,  dymisyonowany  na  własną  prośbę  »z  powodu  sła- 
bości zdrowia  i  interesów  iamilijnycha  rozkazem  dzienn.  WKs. 
Konstantego  9  grud.  1815.  Wyjazd:  paszport  K.  na  wyjazd  za- 
^ranic^'  wyd.  przez  Sumińskiego  w  Warsz.  13  grud.  1821,  wi- 
zowany w  Kaliszu  9  stycz.  1822,  Dreźnie  17  Jan.,  Frankfurcie 
n.  M.  25  Jan.  1822;  w  Paryżu  zameldowany  w  hotelu  Ponia- 
towski, rue  de  Clćry,  1  fevr.  1822.  Artyktd:  z  zezn.  Doiiro^oy- 
skiego  25  maja  1822,  okazało  się,  ie  ten  artykid  był  mu  do- 
siarczony  przez  Cichowskiego,  którego  pokrewieństwo  z  Nie- 
mojowskimi    wywołnło   z  kolei   podejrzenie   ich  autorstwa; 
przywieziony  j>rzez  K  ,  oj>ł.  w  Le  Constitutionnei,  18  rc\  r.  1  <S22, 
jako  korespondencya  wFologne,  Vai*s.,  27  janv.«  [t.  j.  z  dat;i  pó- 
źniejszą dla  niepoznaki]:  »...[o  śledztwie  w  Sfwawie  burszów  ] 
Un  officier  russe  [Jowiec]  assista  k  leur  interrogatoire.  ...on  nc 
d^eouvrit  rien;  alors  un  etranger  rćsidant  ó  Varsovic  fNo\vo« 
silcow]  proposa  au  Conseil  des  ministres  d*employer  le  knout 
pour  leur  arracłier  quel(|ue  aveu,  mais  la  resistancc  des  mi- 
nistres polonais...  le  iorr(n)  de  renonccr  :i  son  i)rojct ,.  IMu- 
sieurs  Polonais  viennent  d  itre  envoyes  au  fond  de  la  Russie, 
dc  ce  uombre  sont  un  jeune  Potocki  [AlbertJ  et  mr.  Heltiiian, 
rMacteur  d*  un  joumal  politiąue...  Notre  gouvernement  cher- 
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che...  ;i  s  assurer  un  parti  dans  la  Dićte  procliaine,  en  fais£ 
elire  siirtout  des  j)t'i  s()niu's  possedant  des  places  salariees  s 
dans  le  eivil  soit  dans  le  niilitaire...«.  Fozzo:  jef^o  nienawist 
niemoryał  dla  AlekSŁJiidi^a  o  Polsce,  Yienne,  20  octob.  IH 
wielokrotnie  przedruk,  u  Gołowina  Hist.  d'Alexandre  I,  An^ 
berga  Recueil  d.  trail6s  i  Gongrćs  de  Yienne,  Bogdanowie 
Hist  Aleks.  I,  tV,  Pertza  Stein,  IV;  por.  o  nim  Mśm.  Talie 
randa»  Pasquiera,  Yill^la,  Blanca  Dix  ans,  Viel-Castela  Hist. 
la  Restaiir.;  Czartoryski,  Mem.  I,  192  scj.  o  pierwszeni  spotl- 
niu  w  Wiedniu  1790  z  P.;  zapiska  P.  o  sobie  1  juin 
wSborn.  II;  \Vasilcz\ kow,  Seniej.  Hazumowskich,  111,  1(>4,  it 
por.  z  lem  czuła  npoloj^ię  lauiilijną  Ma}4giolo,  P.  di  Bor 
(181K)).  l)ela('\a:  Karski  zgłosił  się  do  I^ozza  28  lut.;  jego  kt 
tka:  »un  fidele  sujet  de  S.  M.  I.  et  R.  ose  prier  V.  E.  dc  i 
accorder  un  moment  d'entretien  particulier,  ayant  ii  relev 
des  choses  d'  imporrtance.  Aux  propres  raains  de  S.  E.  n 
Tambassadeur  de  Russie«;  Francheta  Notes  de  la  police  c 
Pozza,  mars,  avr.  [całkiem  niezawiśle  od  sprawy  K.,  a  nask 
tek  sprawy  Pantakoiny  i  denuneyaey!  berlińskich,  W.  Ks.  Ko 
stanty  do  Pozza,  12  mars  1822,  przesłał  mu  listę  \4  podejr? 
nycli  Polaków,  znajdujących  się  w  Paiyżu:  wListe  nominati 
des  jeunes  gens  Polonais  sujets  du  lioyaume,  se  lrouvant  :: 
tuellement  a  Paris  et  dont  il  serait  iinportant  de  saisir  les  4: 
pierś...  Quelques  uns  de  ces  messieurs  frequentent  la  maisi 
du  g6n.  Ornano,  ci-devant  mari  de  madame  Walewska,  et  p 
son  entremise  ont  Tespoir  de  se  faufiler  dans  la  maison  • 
mr.  Lafltten,  z  iądaniem  poddania  icłi  nadzorowi  lub  \\  nr/ 
potrzeby  i  rewizyi  przez  policyę  paryską;  Pozzo  do  W.  h 
Konstantego,  12  avi-.,  donosił,  że  ma  wtoutes  les  raisons  d  cl 
j)ersuade  (|ue  la  jiolice  franeaise  s'occupera  avee  żele  de  d 
couyrir  ...les  relalions  que  les  personnes  indiquees  par  V.  A. 
peuvent  entretenir  ayec  des  gens  su8pects...«;  istotnie  Fra 
chct  zaraz  dostarczył  Pozzowi  szczegółowych  Notes  de  la  pc 
avr.,  o  wszystkich  osobach  powyższych;  czynność  ta  by 
ułatwioną  dzięki  specyalnemu  ordynansowi  prefekta  polic 
Anglesa,  10  juin  1820,  o  obostrzeniu  nadzoru  nad  cudzozici 
cami  w  Paryżu,  Delessert,  (]ollect.  offic.  d.  ordonn,  de  poli« 
11  ri814)  N.  081,  por.  I,  NN.  l.),l— 0;  jednak  Pozzo  do  Nesst 
rodego,  21  avr.  1822,  donosząc,  iż  i)je  n'ai  eesse  de  łaire  o 
server  par  la  police  franęaise  les  personnes  designeesw,  wyr 
iał  przecie  pewną  wątpliwość  »s*il  conviendrait  de  les  faii 
Yisiter  et  faire  saisir  leurs  papiers,  en  considćrant  Timpre 
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Sion  (|ue  crtlo  inesiire  poiirrait  prodiiire,  siirtout  si  ello  ne 
condiiisait  a  aiicime  decom  ertewj;  Pozzo  (io  Ncsselrodcgo, 
tres  secrcte,  i>  mars,  z  dołącz,  denuncyacyą  własiioi'.  K.,  b.  d. 
[=  7  niarsj:  »i\  existe  une  conspiration  dans  toutes  les  pro- 
Tinces  de  la  Pologne  qai  a  potu*  but  de  renoncer  le  gouyer- 
nement  Ićgitime...  [opowiada  swoją  misyę,  wymienia  Dobro- 
goyskief^O,  Dobrzyckie^o,  Skórzewskicno,  Umińskiego,  Kosiń- 
skiego, Paszkowskiego,  Kniaziew  icza]  S  il  m  esl  permis  de  de- 
mander  mie  ^rń  c  a  V.  V..,  c  est  celle  de  leiiir  mon  nom  a  cou- 
vert,...  (|)ar(e)  (|ue...  je  ne  man(|uerais  pas  non  seiilement 
d  etre  regartle  eomme  Iraitre,  mais  cncore  ma  vie  serait  ex- 
posee  infailliblement  ii  la  vengeance  des  conspirateurs,  ce  qui 
serait  un  exeniple  decourageant  pour  ceux  qui  voudraient 
suiwe  leur  devoir,  tandisque  dans  le  cas  contraire,  jouissant 
de  leur  conJiance,  je  pourrais  mieux  dÓYoiler  leurs  manoeur- 
resw;  Pozzo  do  Nesselrodi  ^o,  Ires  reseryce,  1,  21  avr..  1  mai; 
do  W.  Ks  Konstantego,  4  mai;  W.  Ks.  Konstanty  do  Pozza  li> 
mai;  kwit  własiior.  K.,  2fiavr.:  »Je  soussignć  recounais  d'avoir 
reęu  de  mr.  l  ambassadeur  de  Russie  la  soumme  de  2000  fr. 
k  titre  d*avance,  que  je  m*engage  a  renibourser  h  S.  E.«.  Are- 
sztowanie: Pozzo  do  W.  Ks.  Konstantego  4  mai,  j.  w.»  wyra- 
źnie donosił:  »K.  est  pai  ti  Cpour  Varsovie)  avec  promesse  d'  \ 
arrirer  entre  le  20  et  le  25  mai  nourcau  style.  Son  intention 
est  dc  Io«^cr  a  I  hotel  d'  Allema«,'ne  oii  a  ecliii  de  Yilna,  ou  il 
sera  aise  de  le  tromer  et  de  lui  paricr  secretement,  alin  de 
eoiieertei-  le  modc  de  reccYoir  ses  declarations  avec  les  pre- 
cautions  convenables...«;  Nowosilcow  do  Aleksandra,  24  mai: 
»...je  me  bornerai  simplcmcnt,  Sire.  h  vous  informer  de  Tar- 
Hv*e  du  jeune  Karski...  S.  A.  I.  etant  prevenuc  d'avance  par 
mr.  le  etc  de  Pozzo  di  Horgo  de  son  repart,  a  fait  donner  des 
ordres  sur  toutes  les  trontieres  de  TarrtHer  aussitół  (pi'il 
V  parailra  et  de  Tamener  a  Varsovie...  II  parait  qu'  on  s"esl 
nial  entendii  et  (pi  on  n  aurait  i)as  du  Tarreter  ii  la  frontiere 
mais  a  la  barriere  de  Varsovie,  car  son  projet  śtait  de  s'  ar- 
rcter  pendant  (juclciues  jours  k  Kalisz,  de  rendre  compte  de 
sa  mission  A  Dobrzvcki  auquel  11  a  ćtć  adressć  et  qui  l  aurait 
certainement  charge  de  plusieurs  letlres  pour  Varsovie  au 
moment  de  son  depart.  .\u  moins  s'esl  la  son  cNciise,  lorscpf 
on  a  trouYÓ  fort  etran^^'  <|i'i''  nialni  e  ses  promesses,  on  n'a 
rien  lrouve  sur  lui.  Pour  remedier  a  1  incouYenient  quelemes- 
cntendu  a  taił  naitre,  il  a  eerit  tout  de  suite  une  lettre  A  Do- 
brxYcki  eii  łcignant  de  ravoir  pr^paree  pour  lui  6tre  envoyee 
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par  un  expr^  aussitót  quUl  passerait  la  frontióre  et  quia  « 
tomber  entre  les  mains  du  gourernetnent  lors  d^s  son  arr 
station...  N'ayant  ricn  su  de  Tarrcstation  de  K.  jusąir  m  la  joi: 
nee  d'hier  ou  S.  A.  I  iii  en  a  parle,  je  n  ai  pas  pu  Ic  yoir  pl 
tót...((.  Oryg.  listu  K.  do  Dobrzyckiego,  d.  d.  wz  Wrześni,  1.S  nia 
1822<(,  obok  koperta  z  adresem  »a  mr.  Nicolas  Dobrzycki  a  K 
]i8s.  Par  exprte«;  w  zakończeniu  jeszcze  drugie  j»P.  S.  L: 
Twój  do  gen.  Umińskiego  spaliłem.  Donieś  mi,  czy  Paszko^ 
ski  jeździ^  na  Ukrainę  i  jak  sprawy  nasze  tam  załatwik,  ustę] 
tego  brak  w  wersy  i  Krzywoszewskiego,  Obrona  Krzyian., 
sq.  Koniec  K.:  Kom.  Śledcza  do  Zajączka  12  listop.  1822,  wn< 
uwolnienie  Karskiego,  Nagórskiego  i  Stamirowskiego,  gd, 
Mwszyscy  trzej  szczerze,  zdaje  się,  wyznali  wszystko,  cokolwii 
w  tej  mierze  wiedzieć  niogli«;  ostatni  dwaj  uwolnieni  1 
K.  -  14  list.;  K  do  Kuruty  10,  18  oct.  1822,  do  WKs.  Konsta 
tego  i  Aleksandra  18  jaiiT.  1823;  Nesselrode  do  Nowosilcov 
27  juin  1830,  komunikuje  otrzymaną  Najw.  ]»autorisation  « 
faire  remettre  au  isr.  K-  la  somme  de  500  duc.  k  titre  d^ind 
mnitć  ct  do  rćcompeuse«;  Diwow  do  Nowosilcowa  12  li 
zaleca  z  Najw.  rozkazu  wypłatę  tej  kwoty  na  rachunek  skari: 
cesarstwa  »na  H3Bt.cTiioe  E.  II.  B.  yiioTpe6.ieHie«;  Canorin  do  Lub 
ckiego  W  juill.  id.;  Lubecki  do  Nowosilcowa  22  juill.  id.;  \ 
wosilcow  do  Aleksicjewa  22  lip.  id.,  z  poleceniem  dokonań 
tej  drażliwej  w\'płaty  przez  diaybnera  i  liankiewicza;  k\v 
własnor.  K.,  na  papierze  stemplowym,  27  lip.  1830:  »Jako  od 
brałem  asygnowane  dla  mnie  z  kasy  gen.  Król.  Pol.  dukató 
holenderskich  500,  wyznaczone  mi  przez  Najj.  Pana,  z  rąk  V 
radcy  koleg.  Alcksiejewa,  a  to  stosownie  do  danego  mu  ]>i 
lecenia  przez  JW.  senatora  rz.  r.  t.  Nowosilcowa,  niniejsze 
kwitujęc<;  Prądzyński,  Pani. 

(Str.  149  scj.)  Straciły  angielskie:  w  rcl:ir\  i  Nowosikow 
do  Aleksandra,  27  avr.  1822,  jest  mowa  o  »lettre  interceptc 
de  inj".  Hosea,  t.  j.  sira  Geor.  Henr.  Rose,  do  sira  (Miarl.  li 
gota,  zawierąjącej  »trame8  annoocćes...  qui  devaient  eti 
$uivies  d'une  catastrophe  dans  le  Royaume  dans  le  cas  c 
la  guerre  ćclaterait  contrę  la  Turquie«;  Schiemann,  I,  16 
wzmiankując  fałszywie  o  tym  liście  jako  o  »Rrief  eines  Agei 
ten  Skosa  (?!  zamiast  G.  H.  Rose),  jest  zdania  »dass  die  ei 
gliscbe  Regierung  dicsen  Bi  iel  absichtlicłi  in  die  Hfuide  d« 
russisclRMi  Polizei  spielte,  uni  Alex:in(ler  \<)n  eineni  Eingre 
fen  in  die  turkiscbcn  Yeriudtiiisse  zinii<.k/.iili;ilten<' ;  lecz  p« 
zostaje  właśnie  otwarta  kwesty  a,  czy  raczej  nie  zrobił  tej^ 
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V7.ih\  l)erliński,  intcrceptujnc  (le|)pszt'  Hosf^o  /  lU-rlina  do  Vv- 
lersburt^a?  'por.  wielki  i>i:ipoit"  ( .haiii|»u;4nei4o  do  Napoleona 
1X10,  of4ł.  jako  autentyk  u  Szyldera,  Aleksander  I,  III,  a  bę- 
łlący  naprawdę  dostarczonym  Aleksandrowi  z  Berlina  zupeł- 
nym falsyfikatem].  Pokrewnej  treści  są  trzy  intercepty  wzmian- 
kowane wyżej  T.  I,  170,  372  sq. 

Nadzór  nad  Dobrogoy skini  :  raporty  Wyż.  Sekr.  Woj.  po-  j 
licyi  do  W.  Księcia  (11  anp.)  23  kwiet.  |an  mocy  rozkazu  WKs.  | 
21  kwiet.l  N.  294,  odtąd  codziennie  aż  do  19  maja  1822  X.  367  ! 
(widoczna  z  tvrh  raportów  nieostrożność  1),  który  ciągle  wi-  | 
<luje  się  z  mnóstwem  związkowców).  Nad  Cliłojjickini:  raporty  « 
W.  S.  W  pol.  do  W.  Ivs.  (16  anp.)  28  kwlet.  N.  311  (Chł.,  którj- 
w  tych  raportach  figuruje  jako  np.  X,«,  jechiA  26  z  pułk.  : 
Wąsowiczem  do  Mokotowa,  włeczoreni  był  w  teatrze),  2!)  N. 
315  (był  u  niego  27  Nagórski  i  siedział  godzinę  -  oczywiście  - 
jirzysłaiiN  jako  prowokator  jirzez  Nowosilcowa),  30  \  32<t 
(  Cli'  h\\  28  na  obiedzie  ii  pani  Aleks.  Potockiej,  potem  w  lvr(.- 
likarni.  nazajutrz  z  <^cn.  Kopciem  w  Mokotowie,  potem  u  pani 
:Mokroiiowskiej>,  31  kwiet.  N.  324  (na  tym  raporcie  nadz(^ 
przerwany;  o  późniejszym  nadzorze  1823  i  1824  por.  niżej);  ! 
nad  Nagórskim  por.  wyżej  353.  j 

Deklaracye  (wszystkie  własnor.):  Kozaków  skiego  24  kwiet.  ; 
(masonem  od  1806,  potem  alliliowany  do  loży  w  I.ublinie. 
1811    do    loży    w  Zamościu,  1813   reprezentant   loży  rosieii- 
skiej):   .Skrobeckiej^o   Objaśnienie   związku  Wolnom.  NaJ'od. 
(Ucnsi  ign.  conc.  la  F.  M.  Nal.)  2Ó  kwiet.  (podana  UstaSSczłon* 
ków  podł.  "książki  składkowej  braci«;  dołącz,  w  oryg.  ta 
wksięfia  kasy  związkua,  zawierająca  kilka  kwitów,  jeden  z  pod- 
pisem Łukasińskiego,  oraz  parafy  za  maj-listop.  1819,  gdzie 
figuruje  Ł.  z  kwotą  po  21  zip.,  inni  po  6  złp.;  dołącz,  też  ręką 
S.  wypis  z  rytuałów  związku  o  obowiązkacti  dozorców,  oraz 
rytuał  niemiecki  A  ierte  Classe...  fratrum  U.  et  A.  Crucis..«; 
później  złożył  S.  Dodatek  do  opisu  ()l)jaśn.  zw.  W.  N.,  Przy- 
piski,  3  maja,  oraz  Dodatek  do  Przypisk.  6  maja);  Kindlera 
(Rens  sur  la  F.  M.  N.),  Masłowskiego  27  kwiet.;  Rychłow- 
skiego  28;  Wierzbołowicza  30  kwiet.  (naogół  zwala  na  Łuka- 
sińskiego, siebie  wygarnia;  później  złożył  Dodatek  4  maja); 
Szredera  6  maja;  Macbnickiej^o  (5  maja:   » wezwany   w  dniu 
dzisiejszym  pr^ez  .TW.  gen.  nautenslranclia  nn  celu  dama  ob- 
jaśnień w  przedmiocie  Wolnom.  Nar.,  ..mam  honor  w  nastę- 
pi.  ^ac^  tłcnnnczyć  się  sposób:  ...iż  związek  ten       tylko  SZCZe- 
le.n  luojeniem  a  i>rzez  nas  tylko  udawany,  t.  j.  Węgi-zec- 
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kiego,  mnie  i  Łukasińskiego,  i  że  do  niego  nikt  ani  przyjm 
wany  ani  wprowadzany  nie  był,  ponieważ  taki  związek  nigc 

rzeczywiście  nie  egzystował...*;  Bortkiewicza  fi;  Wronicckie; 
7;  Węgrzeckiego  18  maja  1822:  » Jestem  Polalc,  /> czę  Uobr 
mojej  ojczyźnie...  Hozinuicm,  że  jak  wakcyna  szkodliwość  n 
łiiralnrj  ospy,  tak  niasonia  zaród  tajnych  a  porządkowi  prz 
(•iwn\ cli  t<)wai-z\  stw  oddala.  Jestem  ojeeiu  lamilii,  przeżyte 
różne  wypadki  i  zmiany  i)olityczne  naszego  kraju,  więcej  i 
umiarkowanych  niż  do  zapaleńców  dawniej  należałem,  a  c 
dopiero  teraz,  kiedy  lat  58  kończę,  mam  żonę,  3  córki,  i  ra 
jątek  w  ziemi,  z  którymbym  się  przed  zaburzeniem  nie  p 
trafił  schronić,  a  żona  i  dzieci  sa.  moje  najdroższe  skarby 
Ale  szpiegiem  i  delatorem  być  nie  chcę  i  sam  w  mem  ser 
dobr.T  nagrodę  znajdę...  Oświadczam,  że  wolałbym  sobie,  r 
komu  szkodzić  i  z  tej  drogi  jirostej  nie  znijde...  Znam  C 
Panie,  za  m()gaee<4o  pytać,  a  ja  (sic)  za  obowiązanej**)  odp 
wiedzieć;  nie  mogę  używać  praw  bez  ulegania  powinno.ściom. 

Okólnik  Komisyi  wojny  7  maja;  Rautenstrauch  do  L 
kasińskiego  17  maja;  Ł.  do  Rautenstraucha,  22  maja  (koncc 
własnor.):  »Podpisany  oświadczam  niniejszem,  że  jestem  Wi 
nym  mularzem  3®  stopnia.  Przyjęły  byłem  do  tego  zakonu 
10  maja  1811  na  loży  lubelskiej  p.  n.  Wolność  Odzyskał 
Przy  końcu  t.  r.  wszedłem  do  lożv  nowoutworzonej  w  Znir 
śeiu  p.  n.  .Jedność...  Oddaliwszy  się  stamtąd  w  początku  ISlf 
zaniecluiłem  zupełnie  zwyczajnych  |)rac  wolnomularskic^ 
aż  do  r.  1819.  [przekreślone:  » Wszczęte  kłótnie  i  uiezgo 
W  w.  Wschodzie  Nar.  z  powodu  nowej  konstytucyi  wypi 
wadziły  mnie  na  moment  z  tej  obojętności.  Zebranych  r 
kilkunastu  wolnych  mularzy  umyśliliśmy  się  (sic)  utwórz 
now^ą  lożę,  przepisując  do  niej  nowy  obrzęd,  zbliżcmy  wię< 
do  narodowości  i  dla  różnicy  przybraliśmy  sobie  nazwii 
W.  M.  Nar...   W  miesiącu  październiku  zaczęliśmy  starać 

0  uzyskanie  pozwolenia  W.  Wschodu,  ale  gdy  nas  upewnio 
że  żadnym  sposobem  udzielone  nam  być  nie  może,!  Późn 
zaczęłem  należeć  do  nowotworzącej  się  loży  Wolnych  Mu 
rzy  Narodowych,  która  się  zaczęła  [przekr.:  »w  pier.  ostatn. 
dniach  mca  maja  lub  też«]  w  pierwszych  dniach  czerv 
1819  r.  f przekr.:  i»w  której  zostawałem  do  zupełnego  jej  roz 

1  która  wcześnie  rozeszła  się  dla  niemożności  uzyskania  " 
Zwolenia  W.  Wschodu  w  ostatnich  dniach  listopada  tegoż  ro 
[przeki-.:  ^To  tern  wyznaniu  deklaruję,  że  nienależnł  nie  t)yl 
przyjęty  od  dnia  ostatnich  ilni  miesiąca  listopada  1819  r.  i: 
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należałem  więcej  tło  żadnej  loży  \voliiomulaiskiej«]  Po  tetn 
wyznaniu  deklaruję,  źe  do  żadnego  innego  I owaizystwa 
(przekr.:  )»nigdy«)  krajowego  lub  zagranicznego  [przekr.:  »nie- 
należałema]  nigdy  przyjmowany  nie  bytem  i  że  do  żadnej  in- 
nej Uy}.y  W.  Wseliodu  od  ostatnich  dni  listopada  1819  r.  nie- 
należałein.  Przyrzekam  oraz  do  wszelkich  Towarzystw  tajem- 
nych krajowyeh  lub  z;i^rniiieznyeh  na  i)rzyszłość  nicnależeć". 

(Sti'.  l.")2  sq.)   Nowosileow  ))rzeeiw   W.  Księeiu:   N.  do 
Aleksandra,  19,  27  avr.:  »...S.  A.  I.  eherelie  a  l  epousser  loiu 
d*Elle  toute  idće  du  maurais  esprit  qui  aurait  pu  se  glisser 
dans  rarmee.„  il  Lui  est  pćniblc  de  s*arrdtcr  sur  les  preuves 
qu*on  Lui  presente  et  Elle  chercbe  avec  soin  k  s'ćtourdir  sur 
une  afTairc  de  eette  inijmrtance...  Jugez,  Sire,  dans  t(iiel  em- 
barrns  je  me  trouverais  et  combien  tons  mes  eHorts  seraienl 
paralyscs,    si  j'avais   ;i  liilter   conlre  le  sentinient  de  Mj^r. 
...«;  17  mai  prosi  o  pozwolenie  przybycia  na  31  do  Wilna  dla 
bliższych  objaśnień  ustnych;  24  mai  1S22:  »..N  'ayant  rien  su  de 
Tarrestation  de  Karski  jusqu*  i\  la  journee  d'hier,  je  n'ai  pas 
pu  le  voir  plus  tót.  Aujourdhui  j*ai  rendu  compte  k  Mgr.  de  la 
conversatif)n  (jue  J'ai  eue  avee  lui  enpresenee  du  gen,  Kuruta 
et  du  bar.  dc  Mohrenheiin  ..  S.  A.  1...  nous  dii  a  cette  oecasion 
<|ii'  l-;ile  no  pouYait  se  desisler  dc  Son  opinion  que  toutes  les 
dćpositions  (pii  ont  etefaiłespnr  Scimayder,  Nagórski  et  Karski, 
SOient  autre  cliosc  que  l  eiiet  d  une  intrigue  qui  a  pour  bu 
de  donner  de  rinąuićtude  au  gouveroement  et  dindispos^ 
V.  M.  contrę  des  personnes  qu*  on  veut  perdre  dans  Son  esprit«. 

Dobrogoyski:  por.  T.  I,  13,  35;  ur.  w  Leśniewie,  27  lip, 
1772;  wszedł  w  służbę  2  lipca  17*S9  jako  kadet  do  pułku  «  pie- 
choty; 12  grud.  1791  podpór  ;  <S  wrześ.  1791  poruczn.;  14  grud. 
ISOd  kapit.;   27  maja  1801)  szef  batal.;  18  stv(  Z.  1813  podpnłk.; 
4  łut.  18ir>  przeznaczony  do  pułku  4  slrz.  piesz.;  i  czerw.  1817 
na  reformę;  18  kwiet.  1818  dymisyonowany  na  własne  żądanie 
z  prawem  noszenia  munduru;  kampanie  1792  i  1794  w  Polsce» 
1806/7  przeciw  Prusom,  1809  przeciw  Austryi,  1812—3  przeciw 
Rosy  i  i  sprzymierzonym;  był  pod  Dubienką,  Racławicami 
i    Szczekocinami,    Ncidenburgieni  ,     Haszynem,  Zamościem, 
SmuloMiiei  zem,  Sinolcńskieni,  Możajskiem,  Woronoweni,  Kra- 
siłem,  Herczyna  i  Lipskiem;  ozdobiony  krzyżem  kawał.  pol. 
2«  j*rud.  1807,  legii  honor.  23  lip.  1812,  oficerskim  legii  honor. 
23  paźdz.  1813.  Wzięcie  D.:  Nowosileow  do  Aleksandra  (Wilno» 
doręczone  osobiście]  1  juin:  n.-je  me  suis  rendu  le  25  mai  au 
palais  de  Brfihl  pour  procćder...  ś  Finterrogatoire  de  Dobro- 
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j^o^  ski...  nous  t  iiiies  descciidi  c  Kai  ski  poiir  lui  ctre  conlronte. 
Alors  il  se  vit  oblige  de  conveiiir  dc  tout  ce  que  Karski  al- 
flrma  on  sa  prćsence«  (w  tymże  raporcie  N.  denuncs  uje  Labo- 
widzkiego  za  jego  ]»trait  de  faiblesse«  z  powodu  aresztowania 
Cichowskiego).  Protokóły  Jowca  o  indagacyi  Dobrogoyskiego, 
Pałac  Mruhlowski  [w  przytomności  Nowosilcowa ,  Kltnitj', 
Mohrcnheima,  podp,  na  prot  ]  25  maja  (I).  zapiera  się  wszyst- 
kiego); id.  bis  (konirontacya  1).  z  Karskim);  odtąd  w  klaszto- 
rze Dominikanów  20  maja,  5  czerw,  [tu  in  fine  i)rzypis  ręką 
Jowca:  "Notuje  się  z  urzędu:  Po  sprowadzeniu  JW.  Dobro- 
goyskiego  do  niniejszego  protokółu,  ten,  gdy  stanął,  był  wpra- 
wdzie wybladły  lecz  zdawał  się  być  zdrów;  gdy  mu  odczy- 
tane zostało...  zapytanie  z  odpowiedziów  JW.  Karskiego  wy- 
jęte (o  To  w.  Patr.),  cokolwiek  zmieszał  się  i  prosił  pozwolić 
mu  samemu  odczytać  one  jeszcze  raz,  co  gdy  D.  było  dozwo- 
lonem,  czytając  sam  z  uwagą,  znacznie  się  zaczął  mieszać, 
w  ostatku,  niezupełnie  jeszcze  kończąc  czytanie,  zaczął  się 
trząść,  zasłabł  i  usiadł  na  krześle,  z  którego  potem,  omdlaw- 
szy, spadł  na  podłogę.  W  takowym  razie  niżej  i)odpisany  pro- 
sił o  pomoc  kapit.  Nicwodowskicgo  i  z  nim  razem  podniósł- 
szy D.,  staraliśmy  się  go  ocucić,  poczem  może  blisko  przez 
półgodziny  ledwie  on  przyszedł  do  siebie  i  był  w  stanie  od- 
powiadaĆB],  G,  9  (jest  tu  niezłe  »Kapomnienie«  Jowca  do  D.: 
»..Komuż  nie  jest  wiadomą  łaskawość  Najj.  Ces.  i  Króla  na 
wszystkicti  poddanych  Jego  spływająca?  Pamiętny  w  dziejacli 
narodów  r.  1812  jest  tego  niezaprzeczonym  dowodem.  Ileż 
w  tym  roku  było  osób,  i)ogrążonych  z  wypadków  politycz- 
nych w  momentalne  ol)łąkanie?  ..  Anioł  ludzkości  jedncm  sw  ein 
skinieniem  starł  winy  niezmiernej  liczby  występnych...  Więc 
WP.  niepowinien  rozpaczać;  owszem,  możćsz  bNĆ  pewnym, 
że...  znajdziesz  ułaskawienie,  jeżeli  tylko  wyznasz  szczerą 
prawdę,  którą  już  W3'jawili  inni  związkowi  i  korzystają  z  owo- 
ców swej  szczerości  do  takiego  stopnia,  iż  nawet  wolność 
osobista  nie  Jest  im  odjęta...  (w  razie  zaś  oporu)  Rząd  użyje 
wszystkich  wiadomych  jemu  środków..."  |,  10, 17  czerw.  Cichow- 
ski:  protok.  Sassa  o  aresztowaniu  C,  Sieradz,  29  maja  (zazna- 
czono tu,  że  C  "odpowiedział  natychmiast  i  bez  zatrwoże- 
uia«;;  protokół  .łowca  o  indagacyi  C,  u  Dominikanów  31  maja, 
11,  15,  21  czerw.;  jego  zezn.  przed  Kom.  Śledcz.  29  sierp.;  C. 
siedział  stosunkowo  krótko,  wypuszczony  już  16  listop.;  jego 
oblig  przy  uwolnieniu  »na  każde  wezw^anie  .  niezawodnie  sta- 
wić się«  i  zachować  milczenie,  16  listop,;  lecz  wydalony  ze 
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służby  w  iniiiist.  skarbu  iin  żsidanie  \owosilcowa;  N.  do  Za- 
jączka  l'ó.  Zajączek  do  X.  l(i  lislop.  1H22. 

Zjazd  w  Wibiie:  Aleksander  \vvjecbał  z  Petersburga  27 
maja,  do  Wilna  przybył  razem  z  oczekującym  go  po  drodze 
W.  Ks.  Konstantym  21  maja  st  st  (2  czerw.),  odbył  rewię  na 
polu  za  Zielonym  Mostem  3  i  5,  wyjechał  6  zrana,  do  Peters- 
l)in  ga  wrócił  12  czerw  ;  w  Wilnie  bawili  wtedy  W.  Ks.  Mi- 
cliał  ()<l  1,  Mikołaj  od  8  maja;  Czartoryski  wyjecliał  z  Wilna 
11  czerw.  1822,  Szylder,  Aleks.  I,  IV,  237  sq.;  Gaz  Koresp. 
warsz.  (1822)  NN.  7.").  9,  93-9;  por.  wyżej  T.  I,  172,  370. 

Aj'eszły  w  Kaliszu:  Dobrzycki,  por.  T.  I,  240;  ur.  w  Ho- 
mejkach  w  Poznańskiem  20  grnd.  1791;  wszedł  1806  do  po- 
spolitego ruszenia,  skąd  na  szeregowca  20  lislop.  1806  do  pułku 
3  jazdy;  28  czerw.  1807  podofic  w  pułku  2  legii  nadwiśl.;  16 
lip.  ISOS  podpór.;  1  czerw.  1809  poruczn.;  3  lut.  1815  pi  zezna- 
czon\  do  pułku  (>  piechot\  ;  dymisyonowan>  12  <J,n\d.  1.S17  na 
własne  żiidanie  w  stopniu  ka|)itana  /.  prawem  noszenia  miui- 
duru;  kampanie  1H0(>— 7  w  Prusacłi,  1H08 — 9  w  Hiszpanii;  był 
I)od  (idańskicm,  Tudei;),  Sarajjossą,  Monsoneni;  rannj'  siedem 
razy:  kulą  karabinową  dwukrotnie  pod  Gdańskiem  w  nogę 
lewą,  dwukrotnie  przy  pierwszem  wzięciu  Saragossy  w  prawą, 
dwukrotnie  przy  drugiem  oblężeniu  Saraj^ossy  w  bok  i  ramię, 
pod  Monsonem  pchnięty  l)agne!em  i  wzięty  do  niewoli,  w  któ- 
i-ej  pozostawał  lat  pieć  ISO!)    14.  Życ  ur.  1795  w  Dusznikach 
w  Poznańskiem,  od  hSl  1  dol.SKibył  na  uniwers.  wrocł.,  od  1817 
w  Kom.  wdz.  kal.    O  Dzwonkowskim  brak  bliższych  danycli. 
Nowosilcow  do  Aleksandra  5  juiil.  (o  wzięciu  Itobrzyckiego), 
19  (o  wzięciu  Nagórskiego,  Stamirowskiego  i  samobójstwie 
Dzwonkowskiego;  o  tym  ostatnim  wypadku  raport  Mackrotta 
do  W.  Księcia  2ó  juill.),  26  juill.,  2,  9  aout;  Kuruta  do  Xosvo- 
silcowa  23  lip  (udziela  mu  poufnie  do  przejrzenia  pa|»iery  za- 
brane w  Kaliszu  przed  o<lesłaniem  ich  t.  d  ształelii  do  W.  Ks; 
Konstanty  wyjechał  z  Warszawy  na  Litwę  18,  wrócił  29  lip.. 
Gaz.  Warsz.,  1822,  NN.  11').  122);  Kosseeki  do  Radoszewskiego 
1  sierp.,  Radoszewski  do  Kosseckiego,  Kalisz,  3  sierp,  (o  wy- 
słaniu Koszutskiego  i  3  towarzyszy);  Lubowidzki  do  Kurut\  5 
aoiit  1822ł  »chacune  de  ces  personnes  a  etć  amenee  .  se|)are- 
»n  ent,sans  savoir  Iclieu  ou  ses  camarades  sont  menes  .  on  leur 
a  repris  tout  rar<,'ent..  ainsi  (jue  les  caniis,  rasoirs  et  ciseau\«. 

(Str.  150  S(|.)  Druga  Komi.sya  Śledcza:  leskrypt  Zaja.czka 
tlo  Badeniego8  lip.  1822;  Nowosilcow  do  Zajączka  b. d.  (=  po- 
czątek lipca,  przed  reskj  yi)lem;  ten  i  cały  szereg  podobnycti 
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własnor.  kartek  N.  do  Z.  daje  pojęcie,  jak  bezceremonialnie 
N.  rządził  Namiestnikiem]:  »j'ai..  passe  chez  vous,  mon  pce, 
sans..  vous  trouver  a  la  maison  J'ai  voulu  vous  informer  que 

i'ai  eu  ce  malin  chez  moi  nir.  Hanl<ie\vicz  et  Podoski  (jui  m* 
ont  tenioi^nc  Ic  dćsir  {(u'il  y  eiil  un  prćsident  noinine  a  ła 
Commission  qu'ils  doivenl  lormer  ensemble  avee  Faleński. 
Nous  sommes  torabes  sur  le  conseiller  d'^tat  Unicki...  Salut  et 
respect«;  Komisya  odebrała  od  Jowca  papiery  (t.  j.  część  tylko 
jego  indagacyi)  9  sierp.;  odebrahi  zraza  8  tylko  aresztantów 
trzymanych  u  Dominikanów  (Dobrogoyski,  Dobrzycki,  Cichow- 
ski,  Koszutski,  Koliński,  Bobrowski,  Życ,  Nagórski);  później 
doszedł  Stamirowski  aresztowany  18  sierp.  (Radosze\vski  do 
Kossec  kicgo  18,  Kossccki  do  Hadoszewskiego  16  sierp.,  do  No- 
wosilcowa  20  aoiit];  Karski  dopiero  2K  sierp.  1822  został  z  pa- 
łacu Briihlowskiego  przez  Jowca  »przy wieziony  i  i)rze<lsta- 
wiony  Komisyi«.  Protokół  oryg.  Komisyi  Śled.  w  sprawie  Woln. 
Nar.  obejmuje  ogółem  posiedzeń  89  (tu  zliczone  dni  sesyjne; 
protokółów  było  więcej,  gdyż  nieraz  po  kilka  jednego  dnia) 
od  14  sierp.  1822  do  18  kwiet.  1823. 

Postawa  inkwizytów:  prol.  zezn.  Dobrogoyskiego  24,  5, 
7,  8,  'M  sierp.,  5  wrześ.;  (nchowskiego  j.  w.;  I.)oł)rzyckiego  2fi 
sierp.,  2  wrześ,  7,  U  |)aźd  |tii  in  fine  wNotuje  się.  ze  J\V.  l)o- 
brzycki,  którego  uporne  zapizeczoiila  ..okazywały  tak  jawnie 
zaciętość  jego,  miał  sobie  czynione.,  stosowne  rełleksye;  oso- 
bliwie, że  na  słowo  honoru  zaprzecza  okoliczności  te,  którydi 
dowód  jest  zupełny,  lecz  zawsze  przy  swoim  pozostał  a  na- 
reszcie, ..wśród  powtarzanych  takich  samych  uwag  porwał 
się  w  największem  uniesieniu  z  krzesła  i  uderzywszy  się 
w  piersi,  wyrzekł:  »ja  chcę  zginąć !«;  gdy  mu  z  powodu  tego 
czynione  były  znowu  refleksyc,  powtórzył  znowu  słowa:  wniech 
zgine«.  Komisya,  wezwawszy  go  do  spokój ności  i  i)rz\z\\oi- 
tego  zachowania  sic,  odejść  I).  kazała  i  ostrzegła  kapitana, 
dozór  mającego,  o  potrzebie  należytej  na  osobę  jego  baczno- 
ścią]; Koszutskiego  16,  17,23,  27  sierp.,  8paźdz.  1822  [Józ.  Hugo 
K.,  syn  Fabiana  i  Urszuli  z  Lipskich,  ur.  w  Majkowie  pod  Ka- 
liszem 1796,  kształctt  się  w  korpusie  kadetów  w  Kaliszu  1808 — 
12,  potem  we  Wrocławiu  w  gimnazyum  św.  Elżbiety  i  na  uni- 
wersytecie, w  1817  został  w  Poznaniu  auskultantem  fM^y  są- 
dzie ziemiańskim,  skad  wziął  dvmisve  1811),  w  Kaliszu  aseso- 
rem  182(».  ł^ukasiński  w  swycli  zapiskach  sc  hliissi  lt).  tak  o  nim 
pisze:  "przyjemnie  mi  wsj)onmieć  asesora  tryb.  w  Kaliszu  K., 
młodego  człowieka  pobożnego,  uczciwego,  szanowanego  od 
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wszystkich,  kto  go  tylko  znał;  on  był  męczony  w  więzieiilti. 
i  prawie  doprowadzony  do  śmierci«. 

Wzięcie  Łukasińskiego:  rytuał,  znaleziony  przez  Giehlsu^ 
posłany  był  Zajączkowi  i  przez  niego  oddany  W.  Księciu,  ^ 
bliższe  szczef^óły  lej^o  odkrycia  są  ddśr  ciemne,  gdyż  waktac-l-*^ 
namiestnikowskich   nirnin  o  tom  żndin  ^o  ślndii  (w  wielki  ^ 
iuwentai  zu  alfabetycznym  li^unijc  wi)rawd/.ie  nazwisko  Giel^  1  s^:^ 
i  to  właśnie  pod  rokiem  1822,  lecz  odpowiedni  numer  aktów 
został  starannie  wyskrobany,  widocznie  więc  akta  te  zostctł.^^^ 
zniszczone);  jedynie  w  aktach  Kom.  Śledcz.,  znacznie  później  ^ 
już  po  udzieleniu  jej  rytu^,  znalazła  się  oPicyalna,  spóźnion  — a 

i  niewystniczająca  relacya  Gielila  o  okolicznościach  jego  ocL   

krycia,  (lich!  do  Hadoszewski('i,'o  7  Jan.  1823:  »..die  von  ni  i  w  — 
durclisuciiten  altcn  Pa|)icre  beiandcji  sich  iri  tlen.,  unter  clo  i  »  » 
Tische  bellndlichen  12  Fachern,  die  j^anzlrei  und  ollcn  sind(  ^ 
diese  alten  Papiere  bertanden  in  CoUectaneen  und  gedruckt^ 
Schematen  preussicher  Dienstzeit«  [G.  był  starym  urzędnikie: 
cUiwniej  pruskim  i  służył  w  kontroli  kaliskiej  od  1802J.  Sc 
Rytuał  loży  II  stop.  Woln.  Nar.,  w  ')  tytułach  (Dekorac>'' £m  ^ 
Ozdoby,  Otworzenie,  Zamknięcie  loźy,  Przyjęcie  iwprow^ł  — 
dzenic  nowego  towarzysza,  j^rzysięga  i  mowa),  znajdujący  ^>i^^ 
w  aktaci),  przedstawia  sic  jako  rkp.  na  11  str.  niebieskawef^co^ 
papieru,  lol.,  cały  wypisany  ręką  Ł.  Jednak,  oprócz  rytuału^ 
musiał^'  w  paździeridku  1822  wpaść  w  ręce  W.  Księcia  nie— 
które  inne  papiery  Ł.  skąd  mianowicie  dwa  dokumenty:  kiUca. 
kart.  fol.,  z  luźnemi  notatkami  geograficznemi  jego  ręką,  pi<'>- 
rem  i  ołówkiem,  jakby  podziałem  prowincyi  całej  Polski 
i  wyznaczeniem  głtSwnych  miast  a  zwłaszcza  twierdz,  oruis 
rozprawa  polityczna,  fol.,  ręką  .Maclinickiego  (por.  niżej>,  zna- 
lazły się  śród  akt  śledczych  bez  żadnej  skazówki  o  ich  pro- 
weniencyL  Pierwsze  badanie  Ł.  odbyło  się  26  paźdz.  ]»w  przy- 
tomności JW.  Rożnieckiego  gen.  dy wizyiff,  który  wtedy  po  raz 
pierwszy  ukazi^  się  w  Komisyi  i  któremu  Ł.  zaraz  w  ocz^* 
wymówił  podnietę  związkową  dana  przez  niego  Węgrzeckienui ; 
na  tym  i  następnym  protokóle  28  paźdz.  znajduje  się  obok 
podpisu  Ł.  podpis  Rożnieckiego. 

(Str.  161  sq.)  Więzienia:  do))re  świadectwo  w  tym  wz^^lę- 
dzie  Księstwu  Warszawskiemu  wydaje  Wilson,  Priv.  Diary,  I 
(1861),  272  sq.:  »Płock,  5  Febr.  1813:  »..!  also  yisited  the  polisłi 
gaol.  I  was  desiring  of  seeing  whether  the  public  establish 
mcnts  of  this  country  justify  the  political  pretensions  ol  the 
people.  I  found  all  the  cells  airy  and  yet  sufticiently  warm. 
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the  foad  good  and  the  superinlendence  effectual  for  the  nou- 

rishment  of  the  infortunate  lenants  [pamiętać,  że  to  pośrodku 
klęski  wojennej]...  I  also  judjfed  Ihat  Polisli  criininals  couhl 
not  be  very  desperate  men,  or  tlie  stronf^est  cells  in  this  ^aol 
would  not  hołd  llłem  a  siił<;lc  iiij^ht..  «;  odezwa  Ign.  Sobolew- 
skiej^o  do  Wal.  Sobolewskici^o  10  kwiet.  1818:  »Xajj.  Ces. 
i  Król,  zwiedzając  więzienia  stolicy  tutejszej,  uważał,  iź  ono 
bynajmniej  nie  łączą  głównie jsz\  cli  zalet  tego  rodzaju  insty- 
tutów, jako  to  porządek,  czystość,  staranie  o  chorych  i  dobre 
umieszczenie  rozmaitj^ch  więźniów,  gdy  oraz  J.  C.-K.  M.  po- 
strzegł,  że  kilku  z  tych  więźni  zostaje  w  oburzającym  Stanie 
obnażenia  i  że  są  obciążeni  okrutnie  kajdanami  ..<<;  por.  zre- 
sztą, o  nierównie  okropniejszym  stanie  spółczcsnyni  więzień 
rosyjskicli,  fatalne  wrażenie  |)rzyb\łycli  dla  ich  zbadania  do 
PelcrsJ>ur{>a,  w  listop.  1818,  zacnych  kwakrow  Allena  i  Mobil- 
liera,  Szylder,  .Vleksander  I,  IV,  132  s(j.;  Niemcewicz,  O  wię- 
zieniach pubL  (1818),  53  sq.,  zestawiając  traktowanie  w  ięźniów 
w  Królestwie  a  Stanach  Zjedn.  Am.  Póhi.,  ponawiid  swój  pro- 
jekt, dawniej  juź,  w  1807,  przedstawiony  rządowi  Księstwa 
Warsz.,  względem  zastosowania  w  Warszawie  humanitarnego 
systematu  »domów  pokuty «  nowojorskich;  Skarbek,  Pamiętn. 
(1878),  159'  sq.;  Mostowskiego  Ogólna  instr.  więz.  17  wrześ.  1823, 
4r)-7,  jego  rozporz.  o  utrzymywaniu  aresztów  policyjn.  i  dctcn- 
cyjn.  27  lip.,  19  wrześ.  1829;  Małkowski,  Przepisy  i)oslęp.  sad. 
W  spr.  karn.  (1865),  319  sq.;  Zbiór  przepis,  admin.,  Wydz.  spr. 
wewn.YI  (1868),  15, 97, 323  sq.;  Nowosilcowa  Zapiska  o  Icarach, 
24  stycz.  1818,  Sborn.  mater.  Wł.  J.  C.  M.  KanceL  I  (1876),  307 
sq.  Zarobki  polityczno-więzienne  Lubowidzldego:  por.  wyżej; 
obecnie  znowuż  L.  do  Zajączka  3  wrześ,  11  listop.  1822,  11 
mar.,  14  sierp.  1823,  Ifi  stycz.  1821,  żądał  na  utrzymanie  wię- 
źniów politycznych  u  Dominikanów  i  Karmelitów  kolejno  10 
tys.,  4  tys.,  18  tys.,  4  tys.,  17  tys.  złp.;  wypłaconych  za  as\ - 
gnatami  Zajączka  4  wrześ,  13  listop.  1822,  15  maj\,  2i)  sierp. 
1828,  26  stycz.  1824. 

Więzienie  Karmelickie:  Akta  spec.  tycz.  się  więz.; 
Morawski,  O  związk.  patr.  pol,  dwa  miesiące  mego  iycia; 
Prądzyński,  Pam.  Oprócz  ratusza,  Marywilu,  Dominikanów 
i  Karmelitów,  i  niezawiśle  od  zwykłego  więzienia  karnego 
i  aresztów  cyrkułowych,  osoby  podejrzane  były  również 
więzione  na  odwachach  i  w  główneni  Ordonanshaiisie  na 
Placu  Saskim  i  nawet  w  samym  pałacu  Brylowskini,  jak  .świad- 
czy odezwa  Kuniit.  Rozpozn.  do  ministra  sprawiedl.,  4  lut. 
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1831,  że  »..\v  pidacu  rzeczonym  więziono  2  żydów,  z  któr\  ('li 
jeden  po  7  latach  umarł,  drugi  zaś  na  2  lata  przed  rew  oluc  ya 
uwolniony  został«,  oraz  zrzn.   Kaz    Czyżewskicj^o  starszego 
sierżanta  w  korpusie  weteranów  pol.,  Adama  Kalkowskiego 
podoficera  korp.  weter.  rosyjs.  i  Dominika  Basiolca  dozorcy 
biur  W.  Księcia  w  pałacu  Br^^lowsliim,  23  maja  1S31:  »...W  r. 
zda  mi  się  1818  osadzony  był  w  odwachu  przy  tymże  pałacu 
w  areszcie  żyd  wieku  podeszłego,  ..xo  to  za  jeden  był,  za  co 
cierpiał  areszt  i  z  czyjego  rozkazu,  nie  jest  mi  wiadonieni; 
w  kilka  lat  potem  przestałem  go  widywać  i  słyszałem  od  lu- 
dzi, źe  żyć  przestał  (być  może  mowa  tu  o  Płońskim,  por.  T.  I, 
360J.   W  r.  1X2()  w  tymże  areszcie...  znajdował  się  żyd  drugi, 
ile  z  ubioru  sądzić  mogę,  żyd  polsld...*. 

Gwałt>'  inkwizycyjnc:  konstyt.  sejm.  1776,  lit.  Konwikcye 
w  spraw,  krymin.,  Vol.  leg.  VIII,  f.  882;  rczo!  Rady  Nieust.  20 
maja  1777,  Zbiór  rezoLR.  N.,  I  (1780)  X.  173;  Małkowski,  ł'rzepłs>' 
postęp  sąd.  w^  spr.  krym.,  05  sq.;  Ordyn.  krym.  pruska  (ed.  Stt\ 
\viarskie^'o,  ISJS),  i-i^  112,  2(KS  sq.;  o  torturach  lAibowidzkie{j< 
i  liirnhaunia  pt)r.  V.  I,  iii  1  sq.;  Prądzyński  w  Pam.  rozróżnij, 
»trzy  epoki«  w  traktowaniu  więźniów  karmelickich:  pierws^^^ 
ciężką,  t.  j.  tę  właśnie,  którą  przybyli  Łukasiński  i  towarzysz^ 
od  pierwszych  aresztowań  w  1822  aż  do  zamknięcia  indagac^ 
przez  raport  Komisyi  Śledcz.  w  czerw.  1823;  drugą  nierówni^ 
lżejszą,  gdy  wwszyslkie  surowe  przepisy  W.  Księcia  były  w 
niewiercew;  trzecią  jeszcze  luźniejszq,  i)o  opróżnieniiiz  najw  5^ 
żniejszycb  więźniów;  Morawski  o|)owiada,  że  w  czasie  swe^< 
pobytu'  u  Karmelitów  wydawał  dla  współwięźniów  pisanągaso- 
tkę  codzienną  p.  t.  »Karmelita  bosy«,  mieszczącą  »wiadomo6«:^ 
zagraniczne«,»krajowe«,»dział  historyczny  i  literackie,  wiersz 
i  ryciny;  Krzywoszewski,  Obrona  za  Krzyżanowskim,  52  scj^ 
późniejsze  nadużycia  Kom  śledcz.  określał  jako  »a.  niezacli^ 
wanie  prawem  przepisanych  form,  b.  su<;oosfvę,  c.  obietnic- 
d.  groźby* ;  wszystkie  te  dystvnkcye  i  kolejność  należy  niio  , 
na  "ii wadze'  dla  należytej  oceny  hartu  okazanego  przez  Łuk^ 
sińskicgo  i  towarzyszy,  w  porównaniu  z  zachowaniem  się  p<S 
żniejszycb  aresztantów.  znajdujących  się  niezawodnie  tak&< 
pod  presN  ą  warunków  trudnych  i  nielegaUiych,  lecz  stosurm 
kowo,  bądźcobądi.  nierównie  dogodniejszych 

(Str.  170  sq.)  Czynności  Kora.  SI.:  zezn.  ł.ukasmskicfr^ 
9  listop.  (wspomina  tu  Ł.oHrodzińskim  jako  członku  Wolno,!, 
Nar  :  >,n.  imieniem  jak  mi  się  zdaje  Kazimierz,  znany  I^oet^ 
..skłoniony  został  jakoś  na  końcu  lipca  1819  przez  podpuł.  Ko^ 
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żakowskiego  do  wejścia  w  nasz  związek,  ...ale  oświadczył  za- 
raz, ...źe  sądzi  się  być  obowiązanym  jako  wolny  mularz  i  se- 
kretarz W.  Wschodu  oświadczyć,  ie  sam  związek  jest  dla  ma- 
soneryi  ogólnej  szkodliwy  i  że  on  do  niego  naleieć  nie  chce; 
przytcm  przydał  jeszcze,  że  to  się  długo  utrzymać  nie  może, 
..dał  nam  ])rzecic  zaręczenie,  że  on  sam  nas  nie  wyda«],  14, 
21,  22,  23  listop.  Ułudzenie  Dobrogoyskiego:  prot.  badania  D. 
24  listop.,  skad  wynika,  że  naprzód  »oknzano«  tmi  fł)cz  czyta- 
nia, tak,  iżby  w  idział,  że  to  autentyk  l  ęki  ł.iikasińskiei^o,  a  nie 
rozróżnił  treści)  pismo  rytuałowe  i  wydobyto  przyznanie,  że 
ono  zawierało  ^przysięgę  i  urządzenie  o  gminachc,  a  nastę- 
pnie dopiero  »odczytano«  mu  (bez  okazania,  tak,  iżby  śkysztA 
treść,  a  nie  rozróżnił,  że  to  nie  jest  autentyk)  tytuł  gminny 
i  wydobyto  przyznanie  jego  autentyczności;  27  listop.  Postawa 
Łukasińskiego:  Komisya,  mając  już  od  tygodnia  w  ręku  ry- 
tuał i  tytuł  gminny,  teraz  dopiero  znienacka  znskoczyła  niemi 
L.:  prot.  Jego  baciania  2fi  listop.:  ))..w  tern  miejscu  okazany  j). 
majorowi  obrzęd  loży  11  stopnia...  na  co  on  odpowiedział: 
wOkazany   mi  tu  obrzęd  II  stopnia  uznaję  za  pisany  moja 
ręka«...  [odczytany  mu  zostaje  następnie  tyt.  IV  o  gminach 
i  zawarta  w  nim  przysięga,  na  co  Ł.  odpowiada  zaprzecze- 
niem zup^nem]..  Na  pytanie,  czy  p.  major  może  zaręczyć  sło- 
wem honoru  oficerskiem  za  prawdę  tego,  co  dopiero  zeznał 
oraz  za  prawdę  lego,  że  nie  w  ie  o  podobnej  .przysiędze  nawet 
w  projekcie  świadkowi  podaw  anej?  odpow  iedział:  wDaję  słowo 
lionoru  olicerskie  za  prawdę  tego,  coni  powyżej  zeznał,  co 
zaś  do  ])r()jektów,  te  wprawdzie  były  l  óżne,  ...lecz  nie  pamię- 
tam, jakie  one  być  mogły ...«;  3,  4  grud.  (tu,  z  powodu  okaza- 
nych sobie  swoich  własnor.  notat  gcograficznycli,  oświadczył, 
że  pis^  je  »wraz  z  Szrederem  zapewne  jeszcze  w  r.  1815  lub 
1816...«);  5  grud.  [względem  tychże  notat  objaśnia:  »mieliśmy 
pod  ręką  I  tom  dzieła  Rulhiera  tłomaczony  z  francuskiego 
(=  Ilistorya  bez  rządu  Polski,  I,  1807,  tłom.  przez  Szaniaw- 
skiego, Horodyskiego,  Orcbowskiego),  na  czele  którego  jest 
korespondencya  Neymana  z  Szaniawskim;  list  jeden  z  tycłi, 
które  się  tam  znajdują,  uderzył  nas...«  —  jestto  skazów  ka  teni 
ciekawsza  wobec  pewnej  analogii  tych  notat  Ł.  z  niektóreiui 
zapiskami  Horodyskiego  z  1814,  por.  T.  I,  334J;  21,  28  grud. 
1822,  8  stycz.,  26,  27  lut,  4,  5  mar.,  16  kwiet.  1823. 

Machnicki:  pcnr.  T.  I,  10  sq.,  S31»  337;  do  pułku  13  piech. 
kapitanem  29  maja  1809;  w  kampanii  galie,  był  pod  Pawłowi- 
cami; odkomenderowany  do  g|.  Hauke  na  adjutanta  polowego 
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12  majn  1812;  do  j-ł.  Kosińskiego  na  podszefa  sztabu  dy 
l«">li|).  1S12;  w  kampanii  rosyjskiej  l.  r.  był  pod  Dubienką, 
ługiem;  odk(uii.  na  majora  i)lacii  Zamościa  podczas  obI« 
10  lut,  szclcm  balalionu  22  sierp,  mii;  do  pułku  1  ma 
2  lut  1815;  do  pułku  5  przeniesiony  2  mar.,  dymisyon. 
na  własne  żądanie  z  prawem  noszenia  munduru  l.>  mar. 
urlopów  nie  brał,  sztrafowany  nie  byw^;  ozdobiony  kra 
kawał,  wojsk.;  zna  języki  francuski,  niemiecki,  taciński, 
matykę,  fizykę,  łiistoryę,  statystykę  i  geografię.  Pismo  M. 
iion  własuor.,  liczne  kreślenia  i  poprawki),  nacecliowan 
<'łiem  surowynj  i  ostrym:  O  (lawniejszym  i  fernźn  stani( 
ski:  »...Zdać  sprawg  z  przeciągu  pewncf^o  zakresu  bytu 
tycznego  narodu,  jest  rzeczą  dziejopisa,  lecz  dać  rad 
2  czułością  otwartą  przyczyn,  które  przez  tyle  czasów 
wet  istnie  (ah)  krępował>'  i  krępują  odrodzenie  się  tegoż 
smutną  powinnością  miłośnika  prawd\ ,  syna  gorliwego  c 
zny..,fu\vaiii  osobie  o  reformacyi,  XVI  i  .\Vli,  szczegółowe  o ! 
\v,,  powołania  z  I-'ryderyka  II  ()euvr.  posth.,  I^oussa  Cons 
Mabieyo  l)u  j^ouv.,  Mulbiera  Anarrliie,  pote|)ienie  magm 
i  Stanłsława-Augustaj  t  rojone  doliro,  iż  Stanisław  byłprzy^ 
lem  uczonych  i  sztuk  nadobnycłi,  że  za  jego  ])anowania  uki 
ciło  się  kilku  sławnych  poetów,  że  naród  jemu  winien  1^ 
syę  Edukacyjną,  korpus  kadetów,  szpital  Dzieciątka  Je 
I.ecz  cóż  zrobiliśmy  dla  podniesienia  zohydzonet,'o  honor 
l  odo we^o...?   Precz  wiec  z  |)r  /\miotami  i  doł)rą  clięcią 
\vicściałe^'o  tego  bałwana...    Duch   [Sejmu  Czteioletniej^o 
niezaprzeezenie  ożywiony,  cli<,Hi  dobre,  lecz  jakie  sprze- 
ści  w  kierunku  ogółu,  jaka  lekkomyślność  w  postępov 
politycznem,  jaka  niedołężność  w  urządzeniu  środków...  1( 
wojska  było  w  istocie  zamało,  zważywszy  zamożność,  r 
głość  kraju,  jiotrzeby  polityczne  i  niebezpieczeństwo  ó\ 
sne,  lecz  i  to  skromne  |)rzedsięwzięcie  ledwo  w  ])ołowiei 
szło   do  skutku...   [Hi-ak   l)ronij    Kto  ma  gotowa,  ludwis 
i  czynnycli  rzemieśbiików  w  tejże  a  mnóstwo  bezużytecz 
dzwonów,  temu  nie  może  złjywać  na  działacłi...  .IPrzym 
pruskie]  było  jedno,  jak  z  deszczu  pod  rynnę  się  schro 
[Kościuszko  niedość  poparty  przez  naród]...  Śmieszna  myśl 
nienia  wałów  Pragi,  które  roztropny  Naczelnik  bardziej  t 
dla  zaostrzenia  i  utrzymania  ducha  wojennego  a  osobliwii 
zatrudnienia  szlachef ne*?o  rozbukanycb  rewolucyą  urny 
a  najwięcej   może  jako  zasłonę  od  |)ierwszej{o  napadu  \ 
ctwa,  lecz  nigdy  w  celu  dzielnej  obrony  stolicy  przedsięw 
mhhAw  tt,  24 
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również  i  samo  niedołężno  ł)ronii'nie  najoczy wiście)  udowo- 
dniły, iż  nie  było  już  w  narodzie  godnego  następcy  uwielbia- 
nego słusznie  Naczelnika...  Znajomemu  dziejów  Napoleonowi 
nie  hyiy  obce  lekkomyślność,  niestałość,  duch  intrygi,  stron- 
nictwa moiniejszych  rodzin;  wydał  więc  wyrocznię  [powołan*a 
mowa  Na|)oleona  w  Berlinie  19  listop.  1806  do  deputacyi  po\- 
skiejj...  Wyrocznia  wprawdzie,  lecz  razem  i  zasłużenie  poniża- 
jąca naród,  stała  się  prawdziwym  bodźcem  mieszkańców 
Wielkopolski...  (Księstwo  \V.|  Zaprowadzenie  nowego  rządu 
pod  bacznem  okiem  wskrzesiciela  odbyło  się  przyzwoicie, 
może  tylko  dlatego,  że  rozwijanie  się  stronnictw  niepodobnem 
było...  [I\aiTipania  1809  i  częściowe  zwiększenie  Księstwa]  Lecz 
bezstronnie  wyznać  trzeba,  ie  więcej  dla  nas  nie  mogło  b3'ć 
zrobionem  pod  2adnym  warunkiem.  Wszelako  i  tego  przemil- 
czeć nie  można,  iż  zapał  miłości  ojczyzny  w  nowoodzyskanej 
części  kraju  nie  wyrównywał  wcale  temu,  który  w  1806  r. 
Wielkopolska  przed  światem  objawiła;  było  to  coś  zbliżonego, 
lecz  już  /,  pewnem  wymuszeniem,  z  |)ewna  próżnością,  z  pe- 
wnem  wyłamywaniem  sie,  słowem  więcej  pozorów  a  mniej 
rzeczywistości.  Duch  znaczenia  rziidowego...  przenio.sł  swe  żą- 
dze niespokojne  td  do  składu  dawnego  Księstwa  W...  Odtąd 
w  nowoodradzającym  się  narodzie  dawne  stronnictwa,  dawne 
intrygi,  podszycia  (tic),  upodlenie  się  nawet,  swój  początek 
wzięły.  Odtąd  Księstwo  W.  stało  się  ij^wym  obrazem  dawnej 
anarchii  polskiej,  i  gdyby  jeszcze  nie  powaga  wskrzesiciela 
ówczesnego  naszego,  który  swego  dzieła  z  bacznego  nic  spu- 
szczał oka,  kto  wie,  jak  daleko  poważonoby  sic  posuwać  bez- 
czelności... Stąd  niesmak,  iż  tylko  Księstwo  zamiast  całego 
Królestwa,  że  handel  zupełnie  upadł  a  przeto  obywatel  nie 
jest  w  stanie  ponosić  tak  znacznych  ciężarów  na  wojsko,  że 
Uość  jego  jest  nad  siły  kraju,  słowem,  zupełny  niesmak  z  po- 
litycznej odmiany,  stąd  stępienie  gorliwości  obywatelskiej... 
[Kampania  1812,  wzmianka  o  zdradzie  Rożnieckiego,  obszerne 
uwagi  fragmentaryczne  o  Królestwie  P.,  widocznie  w  środku 
przerwancjg.  Zezn.  M.  11  grud.  1822,  12,  13  lut.:  wzaprzeczam 
zupełnie...  Na  poparcie  prawdy  zaprzeczenia  swego  nieinam 
nic  więcej  jak  tylko  przywieść:  iż  zaprzeczania,  14,  17,  19,  28 
lut.  1823. 

Szreder:  por.  T.  I,  12;  ur.  26  lip.  1785  w  Wilkowyszkach 
obw.  maryamp.  wdz.  august.;  studyował  prawo  na  unj wersy • 
tecie  królewieckim;  za  czasów  pruskich  b\-ł  referendarzem^ 
potem  asesorem  przy  trybunale  łomżyńskim,  za  Księstwa  zo- 
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^tał  taniżf  i)atroneni;  wszedł  w  służbę  1  maja  1809 
<^lo  pułku  13  piech.;  23  paźd/.  I.SIO  kapit.;  2  lut.  1815 
^•zony  do  pułku  4;  <)«ru<l.  LSIT)  d ymisyonownny  na  \vJ 
danie  z  prawem  noszcuia  niunduru;  kanii)aiiio  ]80i),  : 
Bugiem,  1813  w  Zamościu;  jego  zezn.  lo,  12,  13,  14,  i 
[odtąd  mięknie],  18,  19,  20  grud.  1822,  6  lut.  [konfron 
z  Szna\  drem),  20,  24  lat  [konfr.  z  Machnickim  i  Szns 
»..p.  pułk.  Szn.  i  p.  adw.  Szr.  obydwa  wymówili  p.  mt 
M.  każdy  z<)S()ł)iin  to  samo...  Mimo  to  p.  major  M.  o] 
J^talc  przy  swojcm  dawnie j.szoiii  za|)rzeczeniu((],  1  mar. 
z  Łukasińskim:      Szi-.  w\  tii('»\\  ił  w  oczy  całą  okolicziio.ść 
dem  odebrania  pisma  o  urzadzcuui  gmin  p.  majuruwi  Ł. 
wszystkiego  zaprzeczył»J,  3,  8  mar.  1823. 

Z  innych  ciekawsze  zezn.  Telesfora  Mieczników: 
lokaja  ł.ukasińskiego,  9,  19  grud.  1822  [szczegóły  o  iyci 
watnom  ł..J;  Wierzbołowicza,  1^  17  mar.  [»z  wyższych  i 
rządzeń    t.  J.  W.  Ksi(,HMa  — .  ..wezwanyw,  wygaduje  się  o 
nieckim  i  łióżyekim  jako  krzewicielach  związku  w  Krj 
skiem  i  Poznańskiem];  Węgrzeckiegf),  14,  20  mar.  1823 
niei  ]»z  wyższych  rozporządzeńa  stawiony,  kwestyonuje 
godność  pi^^otnej  inicyatywy  związkowej:  »M.humanui 
nescire  et  errare...  nie  spodziewałem  się,  aby  dążono  } 
ten  związek  wstecznie  z  obowiązkami,  jakieśmy  wszyscy 
Króla  i  rządu  zaciągnęli.  Rozprzestrzenienie  granic  Polski 
kie  życzenie  niemam  za  żaden  grzech  ani  miałem,  gdyż 
raz  życzę,  abyśmy  jeden  Naród  jako  Folac\  składali...«J. 
puszczenie  delatorów:  Nagórski  i  Stamii^owski,  naskutek  w 
sków  Kom.  Śl.  uwolnieni  z  rozkazu  Zajączka  13  listop.  1 
Karski  nazajutrz  14  j.  w.;  Sznayder,  wjgątkową  drogą  k< 
petencyjną  na  wniosek  Nowosilcowa  z  rozkazu  W.  Księ 
(Kom.  SI.  do  Nowosilcowa  7,  Nowosilcow  do  WKs.  7,  Zurkr 
ski  do  Unickiego  «  lut.)  8  lut.  1823.  Sznaydei    służył  od 
stale  Mackrotłowi  dalszemi  denuncyacyami,  jak  wynika  z 
portów  Macki  Otta  do  W.  Księcia  12,  21,  25,  27  juiri,  18  n« 
1823,  18  oct.  1821,  13  sept.  1825,  9  mar.  1826,  o  donosach  ! 
względem  papierów  związkowych,  przeciw  Józ.  Krasińskien 
i  t.  p. 

Raport  Kom.  Śledcz.  do  Zajączka  4  czerw  1823  fdał  s 
odszukać  wyjęty  z  akt  oryginał,  dochowany  jako  osobny  vo 
fol.,  kart  por.  T.  1,  3X3;  redaktorem  raportu  był,  jak  s 

i«<laje,  llankiewicz,  por.  ułamek  oryg.  tekstu  polskiego  z  wł 
snor.  jego  rkp.  ogł.  w  Polaku  Sum.  N.  54,.  17  lut  1831],  po  w, 
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czerpujnrym  wywodzie  śledztwa  formułuje  w  końcu  wnio- 
skodawcze ))uwagł<(  nast^pu inrc :  nIMcrwszn,  że  ))oiiiiuio  rów- 
nego należenia  różnych  osół)  do  związku,  nuiiejsza  lub  więk- 
sza wina  lul)  niewinność  jednych  od  drugich  jest  nader  wi- 
doczną a  pomiędzy  winnymi  ta  jeszcze  zacliodzi  różność,  że 
jedni,  poznając  Mąd  swojego  zapału  lub  obłąkania,  olcazali 
wiele  szczerego  żalu  i  mocnego  postanowienia  zagładzić  to 
wszystko  poprawą...  Druga,  że  okoliczności  śledztwa  w  takim 
stopniu  pewności  o  występnych  zamiarach  i  szkodliwości 
związku  okazują  rzecz  tę  jako  wyjaśnioną,  iż  cały  ten  zwią- 
zek uważać  można  za  kwalilikujący  się  do  dalszego  doclio- 
dzenia  sądowego,  (^o  do  pierwszej  uwagi,  Koniisya  na  uspra- 
wiedliwienie samych  tylko  upornych,  Łukasińskiego,  Machni- 
ckiego, Dobrzyckiego  i  Koszutskiego  nieznajduje  nic  do  przy- 
toczenia. Inni  zaś,  jako  to:  Dobrogoyski  działał  bez  rozmysłu, 
nie  wiedział,  co  czynił  i  do  czego  należał;  lVierzb<^owics, 
opanowany  przez  swojego  szwagra  Łukasińskiego  i  zupełnie 
mu  dowierzający,  ledwo  się  mógł  rozpatrzeć;  Wegrzecki, 
znany  jako  zapalający  się  wszystkiem  co  go  unosi  i  co  mu 
daje  |K)le  do  obszeiMiego,  choćby  najnieźwięźlejszego  rozpra- 
wiania, więcej  okazał  skutków  swojego  w  tern  nałogu  jak  zło- 
ści;... Nagórski,  Stamirowski,  l\arski,  Sznayder  i  inni  byli  ra- 
czej ofiarami  koleżeństwa  i  stosunków  prywatnych,  aniżeli 
stronnikami  dostrzeżonych  zamiarów;  sam  Szreder  nawet, 
który  do  główniejszych  założycieli  należał,  był  poniekąd  rów- 
nież ofiarą  dawnego  koleżeństwa  wojskowego  a  w  ci.ągu  śle- 
dztwa odbywanego  wiele  okazał  i  napisał  dowodów,  iż  błąd 
swój  po/naje  i  i)rzeszedłszy  przez  takie  doświadczenie,  zdro- 
wych zasatl  uczestnikiem  się  stanie...«. 

(Sir.  178  sq.)  Początki  sprawy  wileńskiej:  najwcześniej- 
szy donos  o  związku  filareckim  przyszedł  z  zagranicy,  z  Frank- 
furtu nad  Menem,  od  Clievegrois^Schweizera,  który  widocznie 
cies^ł  się  wyjątkowem  zaufaniem  ówczesnej  emigracyi  pol- 
skiej, jak  wynika  z  jego  relacyi  tajnych,  skąd  poniżej  kła- 
dziemy niektóre  wyjątki:  CheYcgrois  do  Sassa,  Francfort  s. 
M.,  28  oct.  1822:  M..j'ai  acrcptć  la  correspondance  dans  le  seul 
but  de  prouYer  mon  enticr  derouemenl  a  S.  A.  I...  La  Suissc 
nous  doit  intćresser,  ..je  Youdrais  approfondir  les  liaisons  de 
mr.  Zeltner  avec  la  Pologne  et  les  Polonais...  [uwzględni  też 
Włochy  i  Hiszpanię,  uczy  się  po  hiszpańsku,  a  umie  po  pol- 
sku i  rosyjsku]  Le  cte  Capo  dlstria  est  de  retonr  ici  aprós 
avoir  passś  quelques  jours  'dans  la  sociótó  de  mr.  Stein,  dont 
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la  conduite  politi(|iie  vous  est  connue,  dans  sa  i 
s'esł  reiidii  dnns  Ic  Hheinf,'au.  J'ai  rcncontre  le 
coiir.  cncorf  a  Wiesbaden  cl  je  Tai  siiivi  juscju' 
acconipagiu'  |)ar  mr.  Faber,  atlaclie  a  la  le<»atioi 
sa  crćaturc  tout-a-iait...  Lc  cle  Gapo  d  istria  vit  it 
oi^e  iris  rćtirć..  avec  son  frśre  arrive  depuis 
fou..«;  b.  d.  N.  8  (dołącz,  do  raportu  Sassa  do  W 
nov.  1822]:  przesyła  kopię  listu  z  Anglii,  zakomu 
sobie  przez  Zenowicza,  widocznie  w  zaufaniu  i  i 
rze,  o  łajiiycb  działań iiu  li  związkowych  zagranicą; 
fdołi|cz.  do  raportu  Sassa  do  W.  Ks.  4  dec.  1822]:  » 
a  Heidelberg  il  y  a  qiielques  joiirs  poiir  lairc  des  c 
ces  parali  des  etudiants  polonais  qui  sy  lruuvent. 
mencć  par  celle  de  mr.  Godebski  fils  du  colonel 
szyn.  Ce  jeune  homme,  pćnćtrć  au  supremę  degrć 
du  ślecie,  se  lrouve  en  relation  politique  avec  la  I 
les  Folonais  relii^^ies  en  Siiisse,  comme  Bukowiecki, 
lin  Iroisienie   eliidiant   pour  la  pcrsonne  diuiiiel  S. 
avoir  proniis  2(tU0  ducats  a  (jiii  le  livrcra,  niais  don 
1)U  aj)|)iendre  le  nom  [=  Kalinowski,  którego  W.  K 
rzywai,  podobno  całkiem  zasadnie,  o  konniwencyg  : 
sUcowem]..  Bukowiecki  et  les  autres  ćtudiants  doiven 
ver  a  Soleure,  oii  ils  ont  etć  accuciUis  on  ne  peut  ni 
mr.  Zcltner.    II  scrait  bien  que  vous  pom  iez  avoir  le 
<|u'  on  ćcrit  de  la  Polof^ne  a  Godebski...  On  a  lorme  en  1 
associatioji  a  TuniNcrsile  de  Wilna  qui  a  eu  ses  rej^ 
ect.,  partagće  en  sections  sous  le  titre  de  woiwodies,  ( 
cbefs  portaient  les  noms  de  wojewoda  różowy, 
żółty  ect;  elle  avait  des  correspondances  avec  TAIU 
ect.  En  ^es  vous  informe?...*;  20  fóvr.  1823  N.  24:  (by 
w  Heidelbergu,  otrzymał  tam  wiadomość   o  Kalino* 
przebywającym   w  Aarau  i>od   nazwiskiem  Cliłapows 
»...rassociałion  (onnće  parmi  les  etudiants  a  Wilna  ci 
.i'ai  pal  le  dans  le  tcnips,  a  i)our  sur  ses  relations  avec 
de  la  l^ologne  K<)\  alc  et  de  rAUeniagne,  et  fut  rćgie  pa 
constitution«;13niars  N.  27:  »...mr.  Zenowicz  est  revenu 
Saxe;  il  ne  s*est  arrdtć  qu*  un  jour  avec  un  grec  frci 
l*archeveque  de  Cśphalonie,  Typalder,  cfui  l'accompaj«nai 
se  sont  rendus  en  Suisse  par  Stułtgart«;  Strasbourg  l.l  '22 
N.  22:   jedzie  do  Szwajcaryi  dla  odszukania  Kalinowsk 
wzmiankuje,  iż  Zenowicz  jesl  w  Livorno  i  ma  listy  pt 
JHce  generała  Koberta  Wilsona;  Zuric  28  mai  X.  23:  o  f 
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nic  i  jcffo  stosunkach  z  eniisracyii;  7  jiiin  N.  24:  widział  sio 
■/.  Kalinowskim,  który  gotów  oliarować  W.  Księciu  »sa  capi- 
tulation«;  6,  24  juill.,  3,  29  sept.  1S23,  XN.  26,  7,  30,  4:  szcze- 
f?óły  o  przeb3rwających  w  Szwajcaryi  Polakach  i  Rosyanacli; 
w  i)aźd2iernikiit.r.  Chevegrois  zosti^  wezwany  do  Warszawy, 
przyczem,  podł.  raportu  Sassa  do  W.  Ks.  18  oct.  1823:  »poiir 
prćvenir  tout  soupęon  on  pourrait  l'arrłter  k  la  barrićre,  le 
garder  2  on  3  jom  s  an  secret;  cette  arrestation  momentanóe 
ne  nianquera  pas  d'ćtre  connuc  et  persuadcra  tout  le  monde 
(|u'il  n'est  en  aucun  l  apport  ici«,  por.  T.  I,  IHu").    Sam  Sass  la- 
tem 1S23  wvsłanv  został  z  taina  niisva  dla  i*cwizvi  miast,  szkół 
i  t.  d.  do  guhernii  zachodnich,  pizyczem  otrzymał  podjjisane 
przez  WKs.  Konstantego  następujące  pełnomocnictwa:  »CeKpoTuo. 
On^moe  npewiHcaaie.  Bcfem  rr.  no^mettciepaarb  s  mmiaKcneifliopam.,. 
Bapmasa,  mui  16  (S8)  ahh  18t3,  Nr  7.  Ho  Bua  E.  H.  B.  ffuraolt  inri 
maora  cmrii  npejmneuBaeica...  npegcMsaieia  em>,  oocroanoiro  npii  mh^- 
iK](PK»K.  ()ap.  3acca,  Koai>  cKopo  OBfb  norpe^yen^  nonyoBaTb  m  ocniB€oamiK> 
nonn.,  oTo6paiiiin  BcrbsT.  óeai,  Hcicno^eHifl  niice>n,,  m,  KOTopŁin.  oin>  Óy^ert 

flMl.Th  na  lO'''Ho(TI.,  OTKphITiw  II  njWITCniHi    0HWX'1>,    ii    paBHO    H  oCTaB.ieuiio 

npu  iiPMb  ri.-Yt  ii:n.  mm.,  KOTOjn.ia  fMy  Hy>K'Hbi  r»yiyn.  ii  Koxupi,ui  aarfciTB 
HSTŁ  perncrpoBT.  HrKJiwiaib.  IlpuMCM-L  rr.  noiTMcńciopajn,  ii  iiO'rn>rtK(  iiejii- 
TopaiTb  Ra6jiiojiaTb,  <ito($u  nnciaia  orncpuBaeiiu  h  aanenaTUBaeBiiii  6ujiu  co 
soen  ofTopo;icHOOiuo  -fijOL  oiepaniafllfl  Boaitaio  B^b  nnrb  ooiraiBia,  TO)(Sit 
cie  coxpaHeao  6łixo  bł  oooopmeHHoft  tatat,  KaKb  ;ioin%  cJiyHefiu  Tpe(tyiBr^ 
laicb         Benpmitoo  0uxo  amo  h  caMoe  aD^epołcaBle  noina,  HoiopyD 
ompaKUirb  nocjrb  toto  krkł  bosmohceo  cKop1)e...«;  i  podobne  OrKp.  npem 
Bot.Mx  rpa.icKnMT,  h  aeMCKmiii  norauinMT.,  Bapiu.  16MaHl(S23  X.  8;  podł. 
rajjortu  Sassa  do  W.  Ks.  13  (25)  oct.  1H2H,  koszta  tej  wyprawy 
wyniosły  242  dnk.  holcnd.  i  2.").')  rs.  15  kop.,  w  czem  poda- 
runki dla  różnych  osób  towarzystwa  polskiego  o  wcale  {gło- 
śnych niekiedy  nazwiskach,  iip.  pewnej  damie  w  Żytomierzu 
»pour  avoir  mis  k  ma  disposition  les  jnipiers  du  gl.  H.,  uo 
shawl  turc«  za  760  rs.,  innej  damie  tamże  »qui  m*avait  donnć 
des  notes  precises  sur  Tassociation  secrete  dite  maęonnique 
et  la  listę  des  personne  faisant  partie  de  cette  meme  associa- 
tion,  un  petit  service  en  porcelainc«  za  2H0  rs.,  iłp. 

I"kaz  ))0  wzbronieniu  młodzieży  rosyjskiej  (rosijskoniii  jii- 
noszestwn,  ł.  j.  z  Okrv}4U  wileń. )  studyow  w  za-^ranicznych  szko- 
łach jezuickich((,  [Warszawa]  28  sierp.  1822,  Sborn.  poslaii.  po 
min.  narodn.  prosw.  I  (1875),  NN.  533,540,  1684,  1701  sq.;  WKs. 
Konstanty  do  Rymsiciego-Korsakowa,  do  Aleksandra, -26  mąja 
1823:  »..^onrowb  tnmaia  npaecwoKyaiiTb,  hto  a  mnsKSb  6u  Beouia  m- 
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aeuHLiMi.  <  ii{a.łaHiiiii\(  H  bi,  ciIuaHiH  H.ntmcłMi  yirmrKOfn..  ILinrepa.  4cx< 
BHHa,  Ky.iaKoBCKaro  u  KocnHJKOBCKaio  oiipe;ihJiurb  ub  Aa-ihii-fciiiuiie  ch6uj 
<SBid  rapflBaomi  psiłOBBnm.   Uui^Hie  uoe  ocHOBUBaeTCfl  ua  toacł,  ito  ;iyx 
Bib  BoenHiaBHHiouŁrb  hoummaio  yaBsepcoieia  bootw  5Hib  b  Be  nepecram 
<SiaTb  Beeum  (SeaocnuftBmA  h  bobii71!B!mikbiik&»  <no  Bawugceb  yHBBe] 
cHTfT^  oiiuMY  nniio  nr>TBópęTiłyen....((;  o  awanturze,  niezaszczytne 
z:reszta,  Kdw.  Pułjanowskic^o  z  Pełskini,  na  Antokoltl  w  niarci 
1822,   por.  świadectwo  naoczne,  Otto  Ślizień,  Pam.  w  Pan 
Tt)\v.  Mick.  II  (1S8X)  224  s(i.;  Domeyko,  Filareci  i  Filom.  ns72 
22;  Konti-ym  do  Czartoiyskiego  12  czerw.  1X23  u  Mościckic^c 
Warsz.  i  Wilno,  168  sq.  [ten  list»  intercepŁowany  przez  W.  Ks 
Konstantego,  był  przecież  najpewniej  przez  Kontryma  prze 
znaczony  do  pochwycenia  przez  policyę  i  z  góry  w  duch 
apologetycznym  redagowany];  Czartoryskiego  własnor.  zap: 
ska  C:on\  ers.  avec  le  Gd  Dut ,  Yni  smie,  ce  30  mai  182:i,  prz 
k'*ółkiin  i  nporcie  )>remis  personnelleinent  i\  S.  A.  I.  a  11  liei 
Uli  niatin...  Je  siiis  yenu  m'  intormer,  si  V.  A.  I.  n'ava 
des  ordres  a  mc  donner  sur  rUniversite  ou  sur  moi-meme. 
Je  n'ai  pas  da  tout  lintention  de  couvrir  ou  de  d^endre  Ic 
coupables,  que!qu'ils  puissent  dtre;  au  contraire,  tout  ce  qu 
je  desire  c'est  que  la  verit6  toute  entidre.  soit  dćcouverte. 
pour  ([u'  iine  bonne  łois  les  morveux  de  jennes  gens  denue 
<le  l)on  sens  et  de  i-aison  cessent  detre  les  instrutnents  d 
la  inalice  et  de  la  niaheillancc  et  que  les  raaitres  et  les  sur 
Yeillants  apprennent  ii  elre  plus  sevóres  et  plus  atteutils. 
Au  reste,  si  je  ne  suis  pas  assez  heureax  pour  inspirer  de  h 
conflance  k  V.  A.  L,  je  snis  tr^s  content  que  renqudte  sol 
•nenec  par  qaelqu'  un  d'absolunient  śtranger  a  l'Univ«*site  e 
<!Ui  a  Yotre  pleińe  conflance...  Je  desirerais  (jue  les  conpable? 
soient  |)unis  exemplairement  et  je  crois  cpie  dans  cette  occa 
'^ion  S.  M.  l  lunpereiir  et  V.  A.  I.  ne  de\Tait  ecouter  Sa  nia- 
i^nanunite  (jni  peut-etre  l'engagerait  a  avoir  de  la  clemeiicc 
poiu-  les  coupables  (sic).  L'imprudence  de  leur  dćraison  et  de 
^eor  ineptie  n*est  pas  un  mottf  suffisant  pour  pardonner  tout 
le  mai  qu*ils  font;  les  dupes  et  les  maWeillanta  doivent  etrc 
PUnis  pour  faire  trcmbler  ceiix-ei  et  les  empecber  de  faire 
<łe  iiouveaux  dnpes.  'Cest  indigne,  c'est  revoltanl  de  |)ensei- 
<Jiio  rincpte  lolie  d  ini  -,'arcon  rpii  ne  merite  que  le  fouet,  et 
l'inf  anic  nialice  de  quelque  mah  eillant  Jette  l*alarme  dans  tOUt 
ljavs,  jette  du  doute  et  de  la  d6faveur  sur  une  quantite 
(i*hommes  probes  et  attachśs  k  leur  Souverain,  influe  sur  le 
Sort  des  plus  utiles  etablissements...«.  WKs.  Konstanty  do  Czar- 
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toryskiego  31  mai;  (Czartoryski  do  W.  ł\.s.  3  juiii;  raj 
wosilcowa  do  W.  Księcia  9  lipca;  W.  K&  do  No\V( 
10  lipca,  z  pełnomoctnictwem  nieograniczonem;  do 
ryskiego,  10  lipca:  »...ih>  Bhc  £.  H.  B.  mumoA  uab  sacni 
a  r.  1.  c.  fioBOfluuiOBy  oroptBHUrfn  rl  Bmuay  h  npeweiaBHi 
npaso  AUtemonsTb  no  ceny  ji^bay  bo  edirb  ciN-naarb  no  oo^^ctio' 
ycM0T{)ł.itii<^...«;  Nowosilcow  <1()  Aleksandia  12  lijłca  IN.? 
nicsicnicni  o  swoitn  \v\  jcźd/.ie  do  Wilna;  por.  Parni* 
toryskiego  (ed.  polska  1!I05),  II,  '2'M  si\. 

(Str.  1«S7  sq.)  Kcwelacye  liełtmaiia:  pocliwyco 
listy  do  niego  ojca,  matki,  siostry  Heleny,  Brześć  d 
1823  (ze  wzmiankami  o  Kulinowskim,  Kellerze,  Kozłc 
jego  dziennik,  22—28  juiU.;  dwa  protok.  jego  i  dagac 
władzę  wojskową  b.  m.  i  d.  Brześć,  5  sierp.  18^ 
zezn.  własnor.,  Warsz.  15  wrześ.  1823;  protok.  jego  i 
Warsz.  .'U)  stycz.  1824  (zanadto  obszerny,  aby  mógł 
tnie  w  jednym  dniu  s|)orzadzony ;  jestto  zapewne 
w  jeden  kompleks  i  postdatowany  zbiór  pierwotnycl 
cyi  warszawskich  z  wrześ.  1823  przed  Krzy  wcowem). 
eony  list  Wiktora  do  Józ.  H.  26  grud.  1819,  względem 
świslockiego,  por.  T.  I,  387,  301;  Nowosilcow  do  W. 
stantego,  Wilno,  21  sierp.;  do  Szlykowa  25  sierp.  182 
Ławrynowicza  26  sierp.):  nOmpanuniCfc  asb  Besłbo, 
B.  B.  BO  Bpem  cnofteaui  motso  npoffgiaaiib  coBuftcmo  erb  r 
Bsnem  Ba^aTun  cjii^Acrsia  h  hbba  o&u  \cTi^x&xb  oiiutł  yst  iu 
AHeBHo...  Ec.iit  iipiic-iaHT.  Cy.iorii  n.ji,  ipo.inoncKoil  ry6.  Iociii|>i. 
to...  aiiflepHcaii,  ero  nojL  crpoiiiMi.  hi^mtomi.  u  iieMiwieHii"  nj»H 
40npocy  icaicL  iiu  ciiomeHiflMTj  eio  ci,  ópaiuMi.  cBOiufb  Feju^iMi 
sameirb  euut  psAOBŁim....  JIht.  Ota.  Kopoyca,  KacaieJibHO  oC 
CmmyA,  rua  m  no  eBomesiairb  erb  etyjKrnoarh  flBROBCianrB«; 
chał  z  Wilna  27  sierp.,  przybył  do  Warszawy  5  wr. 
23  wrze.4.  udał  się  na  j^łonim  do  Brześcia,  skąd  \ 
Wilna  13  paźdz.  W.  Ks.  Michał  przybył  do  \Varszaw> 
Mikołaj  6,  wyjechali  11  wrześ.,  Michał  z  W.  Ks.  K< 
wprost  do  Brześcia,  Mikołaj  wpr/ó(Iv  udając  się  przt 
do  Hobrujska  na  spotkanie  z  Aleksamirem.  Ks.  Wilh 
był  do  Warszawy  26  wrześ.,  witany  przez  Zajączk: 
klej  wstędze  Orła  (Czarnego,  był  nazajutrz  zrana  m 
na  Saskim  Placu,  wieczorem  na  przedstawieniu  t 
w  Łazienkach,  wyjechał  do  Brześcia  w  nocy  27  wrs 
toryski  bawił  w  Wilnie  od  17  do  25  wrześ.  i  stąd  u> 
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Brześcia.  Aleksamicr,  jadąc  z  Bobrujska  na  Słuck  : 
o  11  wiecz.  przyb\  ł  do  Słonima,  gdzie  został  na  noclegi 
szkaniu  NowosUcowa,  wyjechid  naząjutrz  28  o  7 
Pruiany  i  Kobryń,  gdzie  spotkał  się  z  oczekującym 
Konstantym,  z  którym  przybył  do  Hrzcścia  t.  d.  o  IC 
po  odbytych  tii  łrzydniowycii  inanewracli  wyjechał 
o  9  zrana  na  Kowel,  ł-uck,  l)ul)iio,  Kamienice  ł^od.  t 
niowiec,  gdzie  zjechał  się  (i  pażdz.  z  Franciszkiem  , 
wyjechał  z  powrotem  11;  bawił  w  Tulczynie  na  man 
II  armii  od  14  do  18»  stąd»  zatrzymawszy  się  w  Humar 
ugoszczeniu  w  Zofiówce  przez  panią  Potocką,  udał  si^ 
Elisawetgradu;  stad  na  Wołosowce,  gdzie  31  paźdz. 
się  z  Czartoryskim,  udał  się  do  Zamościa  na  spotkanie 
Konstantym,  skąd  15  listop.  wrócił  do  Petersbur-^a,  Gaz. 
(1823)  NN.  142,  3,  5,  8,  153,  5,  8,  167,  9,  170,  3,  5,  7,  8,  18 
190,  2,  3;  Szyldcr,  Aleksander  I,  IV,  282  sq.;  por.  T.  I,  1 
OJt^oslrzeiiie  śledztw  wileńskich:  należy  podnieść,  że  d 
Filaretów,  Jankowski,  aresztowany  został  dopiero  14  v 
jego  pełne  zezn.  prot.  dopiero  3,  4  listop.;  Mickiewicz  ar. 
wany  4,  Zan  w  nocy  z  4  na  5  lislojł.  1823.  Wyroki:  w  spi 
kroskiej,  konflrm.  przez  W.  Ks.  Konstantej^o  28  lut  ;  kic^ 
skiej  —  7  maja;  poniewieskiej  —  25  maja;  kowieńskiej 
czerw.;  Dzienn.  konkhizyjny  Komitetu  w  sprawie  Uniwi 
tetu  wileńskiego  i  szkoły  .świsłockiej,  1©  sierp.,  konflrm. 
zem  Aleksandra  26  sierp.  1824. 

(Str.  197  sq.)  Wznowienie  Komisyi  Śledez  warsz.:  V 
Konstanty  do  Kolzakowa,  Warsz.  2  grud.,  o  stałem  jego  zs 
daniu  w  Kom.  Śl.;  Badeni  do  Ihiickic-^o,  4  srud  ,  o  wzno\ 
niu  Kom.  Śl.  i  przydaniu  Supersona;  Unicki  do  Ilankiewi. 
Podoskie^io,  Faleńskiego,  5  grud.  1823,  o  rozpoczęciu  cz}  n 
ści.   I.osY  Heltmana:   w  Centralizacyi  był  1836—43  i  1846- 
t.  j.  lat  11,  najdłużej  ze  wszystkich  jej  członków;  um.  16  1 
1874;  (H.)  Joach.  Lelewel  (1861).  4  sq.;  H..  Emigr.  pol  od  li 
do  1863  (1865),  12,  38,  66  sq.;  Dcrookr.  pol.  na  emigr.,  wj  j 
z  pism  W.  H.  (1866),  II  sq.,  2,50. 

(Str.  203  sq.)  Hadanic  Wolnych  Pohików:  Hronikowsł 
aresztowany  na  skutek  pierwszych  poczynionych  w  Warsz, 
wie  WYznań  Heltmana,  z  rozkazu  Zajączka  20  wrześ.;  jeg 
zezn.  22-24  wrześ.  1823,  4  stycz.,  6,  8  marc,  2,  3.  9  kwie 
1824  (w  ostatnich  jeszcze,  obszernych  swoich  zezn.  B.  obstaj 
przy  tem.  że  związek  W.  P.  miał  jed>  nie  dążenia  narodowe 
ściowe  i  liberalne,  i  przeczy  obciążającym  zezn.  Hellinan 
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i  Keiiera  o  zauiiarze  odbudowania  ł^olski  niezawisłej);  ]) 
w  aktach  wcześniejszy  anonimowy  donos  policyjny  b.  d. 
1821]  o  apUkacyi  sądowej  B.;  raport  Nowosilcowa  do  W.  ) 
Konstantego  2&  maja  1821  o  B.;  znacznie  póiniej  jeszt 
w  1829  B.  dopraszat  się  o  zwrot  zabranycti  mu  w  1823  pai 
rów  oraz  zwolnienie  od  zakazu  wstępowania  do  służby  pul 
cznej,  jak  wynika  z  odezw  Kiiriity  do  Nowosilcowa  20  jai 
31  mai  1829.  Węgierskiego  zezn.  23,  26-29  wrzcś ,  1,  2,  U) 
stop,,  2U  grud.  182:?,  29  styez  ,  7  kwiet.,  20  maja  (odwołuje 
przednie  zezn.),  29  maja  (potwierdza  to  odwołanie)  1S24. 

Incydens  z  (.liłopickim:  Mackrott  do  W.  Księcia  20  s 
o  uczcie  pożegnalnej  wyprawionej  19  t.m.  w  Resursie  Kupiec 
wyjeżdżającemu  do  Francy!  Chłopickicmu;  WKs.  do  Sctaroet 
(seluretarza  ambasady  rosyjskiej  w  Paryżu,  używanego  w 
ceniacłi  najpoufniejszych  przez  Pozza,  bawiącego  wtedy 
sowo  w  Madrycie,  z  misyą  nadzwyczajną  do  Ferdynanda 
Varsov.,  20  nov.  182'i  (au  citroń):  »Je  dois  entretenir  Tan^ 
sade  d'un  objet  tpii  reclame  de  sa  part  la  plus  serieuse  a 
ti'jn...  Entre  autres  personnes  nn  pen  mar([uantes  implii] 
par  les  depositions  de  Karski,  se  trouvaient  les  genćraux  I 
ziewicz,  Paszkowski  et  Umińsld,  mais  comme  le  premiei 
bite  Dresde,  le  second  Dresde  et  Cracovie  et  ąue  le  trois 
sćjoume  dans  le  Gd.  Duchć  de  Posen,  Tautoritć  n*cul 
A  s'en  oecuper.  Pnnni  les  militaires  compromis  de  1*8 
|)olonaise  et  actnellenient  au  service,  il  ne  se  troure  (] 
major  Łukasiński  en  officier  de  son  grade.  Toutes  les  m 
tpie  le  goiiYcrnement  avait  a  sa  |)ortee  semblaient  epi 
lorsqu'  un  incident  arrive  au  gymnase  de  Yilna  conduisil 
nouYelles  intorniations.  A  la  suitę  de  perąuisitions  reil 
d'autres  individus  furent  api)eles  k  dćposer  et  dans  le 
bre...  un  nomme  Węgierski,  ..qui  aprte  de  nombreuses 
gations  sous  serment,  voyant  enfin  qu*il  ćtałt  confond 
les  coofrontations  et  les  prevues  les  plus  accumulćes,  eon 
en  outre  ąn"\\  avait  eu  connaissance  d'une  loge  militaire 
tron\  ait  siibordoimee  aux  directions  d'un  (^omite  plus  ćU" 
il  lui  elait  reyeiui  (jiie  le  gen.  dc  divisioii  (Ihłopicki  faisait  i 
Cette  cireonstauce  dut  naturellement  provoquer  loul 
attention,  elle  motivera  par  consequent  de  votre  part  1 
stances  les  plus  directes  pour  que  toutes  les  dćmar 
toutes  les  relations  du  gćn.  Gh.  soient  exp]or6es  avec 
minutieuse  attention.  Yous  vous  rappellerez  ma  dćpecl' 
aoOt  dernier  dans  laquelle  j'ai  cru  devoir  le  recomman 
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surveillaiKC  de  l'nml);issa(le  imperiale;  il  est  1 
n'ignoriez  pas  tout  ce  qui  (leja  avait  reveill 
cion  a  son  ćgard.    Le  gćn.  CU...  (piitta  le  servict 
niotifs  assez  Ićgers  en  apparence  (por.  T.  I,  346J. 
fecta  de  frćqueiiter  les  personnes  de  la  socićtć  le& 
Ićcs  par  des  opinions  contraires  au  gouvernemenl 
aupr^  desquelles  sa  rćputation  milłtaire  lui  donnt 
^'t  nomniement  une  csse  Wąsowicz,  ...niecę  de  la 
kiew  kz  demeiiraul  a  Paris  et  doiit  vous  connaiss€ 
avc'e  le  pce  Talleyrand.  I.e  f^en  Cli.  est  a  la  verite  i 
offlcier,  mais  d  une  portec  d  esprit  niediocre;  pt 
<l*cUIIeurs,  il  est  rśduit  śi  une  rentę  de  4000  fr.  placi 
fonds  ń  Paris.  II  m'  a  avouć  lui-ni^me,  qu*il  ćtait  s 
inir  les  secours  de  mnie  Wąsowicz.  Peu  aprćs  les  ti 
'  Italie  il  me  tćmoii^na  dćja  qu*il  Youlait  s'expatrier, 
France  et  y  attendre  les  evśnements.   Plns  tard 
^l^"c)ir  abandonne  cette  idee,  et  ee  n'est  qne  reeemn 
''tiitera  aupres  de  moi  ses  demarches  a  ce  sujel...  . 
CII  partant:  »Me  sera-t-il  permis  de  revenir  respirer 
tal?«;  je  lui  repondis:  »Gćnćral»  ce  n*est  pas  moi  quiv 
voie  d'ici,  je  n*  y  vois  donc  aucun  obstacle«.  L*inci< 
»'evćlations  de  Węgierski  n*est  survenu  qae  depuis  son 
Hn  admeltant  (pi"  elles  reposent  sur  tpieUpie  fondemei 
suj)positions  ont  du  s'()fTrir  a  mon  esprit:  la  premierę  i 
łe  «reneral...  a  eherelie,  en  serelu^iant  en  France,  a  se  o 
anx  poursuites  dont  il  serail  devenu  Tobjet;  lasecondec 
appartenant  peut-dtre  par  affiliation  au  Comitó  Direct 
PariSyil  y  est  allć  pour  de  nouvelles  instructions...«.  W  nast^ 
roku,  po  powrocie  Ch.  do  Warszawy,  WKs.  zarządził 
Mackrotta  ścisły  nad  nim  nadzór  tajny:  raporty  Mackrot 
W.  Ks.,  Surveillance  sur  rex-tien.  Ch.,  z  jaknajszezegółc 
relat-N  a  o  każdym  kroku  j^eiici  ała,  od  17  sept.  codzienn 
<^lo  30  oct.  1824;  odtąd  widać  nadzór  ziijęty. 

Józ.  Kozłowski,  urodź,  w  Toruniu  1796,  był  wmieś. 
I>o]}rzednio  do  sprawy  burszowskiej  1821,  gdyi  znalez 
jego   nazwisko  na  liście  imiennej  burszów  warszawsi 
Zabranej    w  Krakowie  burszom   tamecznym ,   lecz  poti 
Wywikłać  się;  o  jego  charakterze,  zachowaniu  się  pode 
śhMlztwa    W.    P.    1823 -"24  świadczy   nasl«,^pująey  jado\N 
ustęp  z  raportu  Komisyi  Śledcz.  20  |)aźdz.  1824:  "...Co 
Kozłowskiego,  patrona  przy  tryb.  cyw  warsz.,  z  żalem  trze 
povriedzieć,  że  on  jeden  ze  wszystkich  badanych  dot 
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związkowych  ti  ości;)  i  podstępami  bardzo  si^  do  Pial 
wicza  zbliżył...  On  to  dla  tajności  związku  zawsze  pisai 
prawom  bywał  przeciwny,  utrzymując,  iż  jedeo  ma  być 
związku:  w  sercu  Rzeczpospolita  polska,  jedno  prawo:  śm 
na  wydającego  tajemnicę;  ...on  to  radztt,  aby  pisma  | 
tyczne  kapitularnych  (t  j.  W.  P.)  pod  cudzem  imieniem  wy< 
dziły  dla  niewydawania  się  ze  sposobem  myślenia  swoim 
nosił  procedurę  kryminalną  na  posiedzenia  tajne,  aby 
z  niej  uczyli,  jak  mają  swoje  zakrywać  czynności;  on  ir 
mował,  aby  się  w  czasie  jiotrzeby  wyprzeć  przed  Rzd 
wszystkiego,  choćby  współczłonek  w  oczy  co  wymawiał 
to  znalazł  sposób  przedrzeć  się  do  aresztowane^^o  tu  dav 
Piątkiewicza,  odebrać  znajdujący  się  przy  nim  projek 
związku  i  zniszczyć,  przedrzeć  się  także  do  domu  areszt 
nego  Heltmana  (w  1821),  wyjąć  z  jego  kuferka  i  zniss 
niektóre  papiery  jego,  gdzie  był  także  odpis  posła  Nieme 
skici^o  na  uczynione  do  siebie  listowne  wezwanie  red 
pisma  jicryodycznc^fo  Dekady  Polskiej;  on  znalazł  s 
bność  widzenia  się  również  z  aresztowanym  dawniej  l\.ell 
dowiedzieć  się,  gdzie  ma  projekt  swój  do  praw,  wyszuk 
i  zniszczyć;  on,  w  właściwym  przewrotności  swej  spt 
ocenił  postępek  Sanda  i  urządził  na  jego  cześć  dziw 
w  swojem  mieszkaniu  uroczystość;  on  nareszcie  goj 
względem  religii  czynił  bluźnierstwa,  a  w  ciągu  indaga< 
rainicjszej  zaciętym  okazał  się  kłamcą  i  w  najwidocznie 
nawet  okolicznościach  Iłomaczył  się  zaprzeczaniem,  ni< 
źajac  na  wszelkie  refleksy e  i  przekładaniaw;  w  tym  s 
duchu  jest  oddzielna  specyalna  relacya  Faleńskiego  d 
wosilcowa,  10  czerw.  1826  o  K.;  K.  siedział  u  Karmelito 
N.  7  obok  Cicho wskiego;  »długo  morzony  głodem,  bj 
.miony  przez  Cichowskiego  przez  dziurę,  którą  on  wy) 
piecem.  K...  mysz  oswoił,  że  mu  z  ręki  jadła,  ale  iołnl 
ją  butem  zabiła;  Morawski,  O  zwiąsk.  patryot.;  por.  T. 

Mochnacki:  o  awanturze  z  Sikorskim,  W.  Ks.  Ko 
do  Hady  Adniin.  1.")  czerw.,  Grabowski  do  rektora  U 
czerw.  1«22;  zczn,  M.  10  grud.  1823  (przed  Unickim, 
wiczem,  Podoskim,  Faleńskim  i  Supersonem),  własnor 
(przed  teniiż  oraz  Kołzakowem),  10,  15,  16,  19 — 21  styt 
o  wyroku  śmierci  na  M.  z  powodu  jego  niedyskrecyi 
.   rzekomo  zatwierdzonym  przez  Piątkiewicza  z  więzieni: 
góły  w  zezn.  Zegrzdy  17  lut.  1824,  Niwińskiego,  Kelli 
T.  I,  390  sq.;  Dydak  był  mianowicie  owym  kolegą,  kti 
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<lle  I  elacyi  matki  M.,  Dzieła,  I  {18()3),  307  sq.,  miał  M.  zapro 
wadzić  na  Bielany  i  tam  do  wody  wtrącić;  wszystko  to  oczy 
wiście  było  fanfaronadą  dziecinną;  o  Alb.  Potockim  jako  ko 
ledze  z  VI  klasy  lyceum  i  jego  raistyfikacyach  z  powodu  ze 
brań  na  Dynasach,  szczegóły  w  zczn.  M.  j.  w.,  por.  Kaj.  Ko 
źniian,  Pam.  III,  Andrz.  Edw.  Koźmian,  Pam.  I  (1867),  2i:?  sq 
Klaborat  własnor.  M,:  protok.  Komisyi  Śledcz.,  Akta  śledcze  oryj. 
paf{.  371  sq.:  oDziało  się  w  Warszawie  d.  17  stycz.  1824.  W  dnii 
dzisiejszym  [jowołany  JP.  Mochnacki  zeznał  następnie:  (pyta 
nie  indajjacyjnej :  »W  wczorajszem  zeznania  {16  stycz.  j.  w 
oznaczyłeś  WP.  za  iródło  twych  błędnych  mniemań  zawcze 
i^ne  uczenie  się  polityki.  Odpowiedź  taka  jest  tyle  niejasne 
ile  inne  miejsca  tegoż  tłomaczenia  się  za  bardzo  ogólne.  Opo 
^V'iedz  WP.  wynurzenie  tu  uczucin  swojego  z  jirosta  jasności 
i  ciznacz  szczerze  te  wszystkie  źródła,  sknd  t\  le  złycli  zasa» 
t*zeri)iuiy(h  i  czem  podsycanycli  ł)yło,  objaśniając  przyter 
szczegółowo,  co  rozumiesz  pod  słowami:  »mówiono  powsze 
chnie  u  nas  o  tendencyi  narodów  do  formy  rządu  reprezeo 
tacyjnego,  o  niezachowania  nadanej  nam  konstytucyic;  co  na 
zy  wasz  mówieniem  powszechnem,  kiedy,  będąc  młodym  ucz 
niem,  nieobszerny  zapewne  możesz  oznaczyć  okręg  owej  spo 
łeczności,  którą  nazywasz  powszeclinq?«  [Odpowiedź  cała  ręk 
M.]:  wWczesne  uczenie  siy  polityki  rozumiem  pod  tern  znaczę 
nieiii,  ze  zawcześnie  zacząłem  czytać  dzieła  polityczne,  Naj 
pierwej  czytałem  Russa  Contrat-Social,  potem  Woltera,  po 
tern  Monteskiego,  Mdsera,  Machiavela,  Hirabeau  i  innych,  któ 
rych  fałszywie  pojąłem,  a  o  których  teraz  sądzę,  że  niektórzy 
zawierają  zgubne  zasady,  tem  niebezpieczniejsze,  źe  wymów 
nie  w3'łuszczone,  a  których  rozpowszechnione  czytanie  sądz( 
bvć  naji)ierwsza  przyczyna  wszelkich  nieszczęść,  zaniieszel 
i  zaburzeń  młodzieży.   Z  lego  więc  źródła  czerpałem  zasad} 
polityczne,  które  zawróciły  moją  ^łowę,  a  od  których  dzięk 
Bogu  jestem  teraz  uleczonym.  Napojony  tak  fałszywemi  teo 
ryami,  znalazłem  w  potocznych  rozmowach  rozpuszczone, 
młodzie-  nową  do  błędów^  podnietę.  Sama  treść  naszego  ro 
zumowania,  czerpanego  już  to  z  nauk  dawanych,  już  7  czyta 
nia  książek,  rozmowami  podsycanego  i  nicdosyć  oboslrzon: 
wolnością  życia  uczących  się,  wynosiła  nas  nad  star.szych,  na 
l>ełniała  zarozumiałością  i  we  wszystkiem  i  najświętszcra  co« 
iiaganv  godnego  szukać  kazała.  Zaniedbana  tak  w  szkołach 
jak  w  Uniwersytecie,  nauka  religijna,  tolerancya  jawnej  bez 
bołności,  a  nawet  szukanie  chluby  w  tem,  żeby  w  niej  celo 
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wać,  pociągn^^ły  za  sobą  ruzwiązłość  obyczajów  i  pnylgni 
nie  do  diicha  demagogicznego  z  postronnych  Uniwmytetó 
w  umysł  naszej  młodzieży  wszczynionego.  Co  się  tycze  te( 
że  mówiono  powszectmie  u  nas  o  tendencyi  narodów  do  fon 
rządu  reprezentacyjnego:  Wszakże  to  wyznanie  wiary  poUi 
czncj  najpierwej  usłyszeliśmy  w  szumnych  słowacli  wyrażo 
z  katedry  historyi  powszechnej  w  Uniwersytecie  naszym 
oskarżenie  odnosić  się  może  tylko  do  Feliksa  Bentkowskie 
wtedy  prol.  hist.  powsz.  na  Uniw.  warsz,),  objaśnione  w  r 
dobitniejszych  i  najdrażliwszych  słowach.   A  ponieważ 
słowa  były  powiedziane  do  buchaczów  w  lic^ie  mno| 
zgromadzonych,  ponieważ  asprawiedliwiały  tem  samem  za 
rżenia  rewolucyjne  we  Francyi,  Hiszpanii,  Neapolu,  Piein 
cie,  mające  na  celu  formę  rządu  reprezentacyjnego,  mus 
koniecznie  obudzić  i  zwrócić  uwagę  młodzieży  na  siebie, 
wiliśmy  o  konstytucyi  nam  iiadanej,  o  jej  niczacliowaniu 
Mówię,  że  mówiono  powszechnie,  bo  duch  liberalny,  anty 
narchiczny,  wcześnie  już  w  szkołach  wszczepiony  w  um; 
w  Uniwersytecie  zaś  przez  korcspondencye  z  zagraniczi 
Uniwersytetami  często  się  odbywające  (bo  wielu  tam  i 
znajomych  i  krewnych)  jeszcze  się  bardziej  wzmagi^.  I 
szłoby  mnie  z  trudnością  niepowiedzieć  tu  szczerej  pra 
kiedy  z  tego  względu  jestem  o  to  pytany.  Powiem  ją 
sine  ira  et  studio,  ąiwriim  caiisas  procul  habeo,  powiem  ]: 
trwogi,  niemając  względu  na  jej  skutek  dla  mnie.  Moje 
sne  nieszczęścia,  nieszczęścia  drugicii  i  prawie  całego  na 
zwróciły  mimowolnie  moją  uwagę  na  ich  źródło.  NieU; 
jest  i  jawne.  Mniemania  fałszywe  były,  są  i  zawsze  po< 
będą  najpierwszą  przyczyną  politycznego  złego.  Owei  to 
mania,  które  zmientty  postać  Europy,  którycli  dalsze 
niemal  przez  trzy  wieki  pod  popiołem  pełznąwszy,  w 
nych  wynurzyły  się  pożarach,  mogąż  być  od  kogoś  s 
ołiojętne,  za  tak  mało  znaczące  poczytywane,  iżł)y  y 
kiego,  co  je  wyświęca,  co  się  do  nich  ściąga,  godnem 
wości,  godneni  |)oznania  nicsąłlzić?    Czyż  to  nie  jest 
rzeczą,  że  kolebką  mniemań  jest  wychowanie  doinow 
bliczne?  Jakież  jest  u  nas  wychowanie  domowe  i  pul: 
O  pierwszem  zamilczę,  o  drugiem,  ile  to  jest  w 
mocy,  powiem  moje  zdanie.  W  szkołach  (lyceum 
dzież  nie  nabywa  gruntownych  początków  pierwszyc 
domości,  bo   ich   nabyć   żadnym  sposobem    nie  m 
profesorowie  nieumięjętni  niedostatek  zdolności  usiłi 
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bem  wcisnąwszy  się  w  młode  umysły,  nabyli  u  nich 
tuahiego  znaczenia;  bo  orj^anizacya  eałe^,'o  instytutu 
tnoralncj  podstawy,  jakąby  rzad  właściwie  mieć  cliciał 
(sic)  lecz  na  Jakiejś  encyklopedyczne j  ogólnej  znajomości 
kich  prawie  nauk,  przedmiotem  rozumu  będący  cii;  bo 
niec  najwyższe  chrześciańskie  prawdy,  powolności, 
szeństwa  i  pokory,  albo  cidkiem  powierzchownie,  alb 
kiem  nie  są  wszczepione.  Jakaż  jest  młodzież  wychodź 
szkół?  Oto  zarozumiała,  krnąbrna,  ślepo  uporczywa  w  z 
napojona  zi,aibnemi  zasadami  liberalizmu,  nienawidząca 
jącej^o  rza.du,   nienawidząca   duchownych,   religii   i  sj 
_Boga.   Wiedział-źe  o  tern  rząd,  iż  ja  sam  w  klasie  VI  w 
cności  40  ludzi  i  profesora  chemii  dowodziłem,  ie  świi 
ma  początku  i  końca  mieć  nie  będzie,  że  niema  Boga? 
dział-że  o  tera  rząd,  że  odniosłem  zwycięstwo  nad  niei 
jętnym  profesorem  i  może  I\  m  jednym  soflzmatem  z  « 
prawdy  i  moralności  tak  dalece  wyważyłem  10  młodydi  i 
słów,  że  zaledwo  więzienia  i  kary  b\łyby  wtenczas  /aU 
w  przyrodzone  kluby  rozsądku  ich  wprowadzić?  Niekari 
do  najwyższego  stopnia  posunięta,  rozsprzęgłe  obyczaje, 
rywcze  targanie  się  na  czci  godne  i  najświętsze,  pogarda  p. 
Boskich  i  Cesarskich,  są  jedynymi  owocem  tego  zawcrfan 
instytutu.  Idźmy  dalej  i  uchylmy  podwojów  siedliska  I 
narodowych.  Tu  już  jaśniej  wykazuje  się  i)rzyrzyna  złe 
Jaka  jest  młodzież  Uniwersytetu?  Wic  rząd,  wie  i  nai  ód  o  r 
szczęściach,    które    wypłynęły   z   tej   świątyni   1  przybył 
umiejętności.    Jeżeli    w    szkołach    kształciła   się   w  teoi 
osnowa  bezprawia  polit\cznego  i  moralno-religijnego  zgc 
szenia,  to  już  w  Uniwersytecie  wynurza  się  w  skutki; 
już  myślą  o  wywróceniu  istniejących  rządów,  o  buntae 

0  spiskacli  i  o  tajnych  Towarzystwach.  Skądże  to  pochodź 
z  jakiego  źródła  płynie  to  złe  i  moralne  i  polityczne?  Z  to}^ 
samego,  co  i  w  szkołach,  \auki,  profesorowie,  cała  podstaw 
or<4anizacyi  najwyższego  instytutu  umiejętności  w  narodzi 
podlega  tej  samej  naganie.  Occnił-że  rząd  zasady  prawa  przy 
rodzonego  i  filozofii?  Ocenił>że  rząd  zasady  ekonomii  polity 
cznej*  tchnące  najwyższym  ducliem  wolności,  niepodległość) 

1  nieograniczonych  swobód?  (".zyliż  rzail  wszołlł  w  ducha  dzie- 
jów dawanego  w  Uniwersytecie?  Zgłębił-że  wykład  konstytu- 
cvi  i  praw  kryminalnydi?  \Vież-li  rząd,  jakim  duchem  tchnie 
ogólna  tendencya  wszystkich  dawanych  nauk  w  zasadach 
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i  samym  wykładzie?  Zape\vnił-że  się  o  sposobie  myślenia  mi- 
strzów? może  go  łatwo  poznać,  biorąc  miarę  z  uczniów  i  ich 
postępków.  Przepisat-że  rząd  dncha,  w  jakim  mąją  być  da- 
wane nauki?  Postanowiłoże  cenzurę  na  skrypta  profesorów^ 
jalc  na  drukowane  Icsiążki?  wszakże  tamte  jeszcze  wolniejszy 
\vpł\  w  wywierają  na  umysły,  bo  sa  objaśniane  ustniMii  tłnma- 
czenieni,  j^estanii,  akcentem!  Nic  jcstli  to  każdemu  jawną  rze 
cza,  że  zniżenie  lub  podwyższenie  głosu  profesora  może  i  na] 
obojętniejszemu  z  siebie  słowu  nowy  obrót  i  nowe  nada 
znaczenie?  Ustano  wił-że  rząd  cenzurę  na  gesty  kułacy  e  w> 
Icładu,  lub,  jaśniej  mówiąc,  na  moralne  usposobienie  mistrzów 
Obok  tego  wszystkiego  nie  należy  zamilczeć  o  nowej  podnb 
cie  rewolucyjnych  płomieni.  Rozumiem  przez  to  książki  i  B 
bliotekę  publiczną.  Czyliż  rząd  o  tern  nie  wie,  że  dzieła  na 
liberalniejsze ,  najwięcej  antymonarchiczne  i  buntownic 
z  rąk  do  rąk  krążą  po  całej  młodzieży  szkolnej?  Niewież 
o  tern  rząd,  że  wszystkie  wyskoki  bystrych  dowcipów,  ()^ 
to  zawołane  płody  fdozolii  wieku  XVIII,  tchnące  pożareni  i 
wolucyjnym,  które  we  Francyi,  Neapolu,  łiiszpanii  najst 
szliwsze  rewolucyjne  klęski  na  ludzkość  wyzionęły,  są  daws 
każdemu  młodzieńcowi  ad  libitamf  że  są  żarliwie  czyta 
odczytywane,  trawione?  że  są  przedmiotem  potocznycti  r 
mów?  Dlaczegóż  W  Austryi,  a  mianowicie  w  Galicy!  austi 
<-kiej  naj^ł^bsza  spokojność  we  względzie  politycznym  od 
40  panuje?  Nie  taż  sama  krew  bratnia  płynie  u  nich,  co 
nas?  Lecz  niewiadomo-że  rządowi,  jakim  trybem  nauki 
są  pielęgnowane  i  jakie  książki  pozwi)lone?  Młodzież  w  < 
cyi  jest  spokojna  i  wesoła,  a  my  jęczymy  w  więzieniach, 
stanowił  rząd  łaskawie  Instytut  wychowania  publicznego.  ! 
na  dopełnienie  dobrodziejstwa  należało  wejść  w  ducha  oś 
cenią,  przepisać  tryb  dawania  nauk,  należido  ustanowić  ' 
drę,  z  klórejbyśm\'  słyszeli  święte  prawidła  poł>ożności, 
ralności,  pokory  i  posłuszeństwa  dla  monarchy  i  rządu, 
żało  utworzyć  tę  opinię,  stać  się  jej  władcą  i  źródłem, 
A\'ać  umysły  i  zwyciężyć  serca,  należało  je(hiem  słowem  • 
rzyć  w  duszy  młodzieży  ową  świątynię  spokojność  i  i 
wiązania  dla  Icróla  i  ojczyzny,  z  której  wypływające 
tak  dla  dobra  narodowego  konieczne,  są  puszczone  x 
fortuny  i  ślepy  domysł  każdego.  Karcą  i  gnębią  nas  ml 
teraz  za  popełnione  wykroczenia.  Lecz  cóż  na  to  ^ 
kiedy  sam  rząd  rzucił  ich  pierwiastkowe  nasienie? 
inaczej  myślę,  inaczej  sądzę,  przetarł  się  mój  vrsroli 
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^łowy,  lecz  to  jest  mojeni  i  nieszczęść  moich  dziełem,— moic 

♦dawniejsze  przywary  i  obecne  cierpienia  sj|  czerpane  z  źró- 
<Ua  rzadowet^o.   Każde  upowszcclinienie  mniemań  pod  \v/.j^le- 
<len)   polityki   slaje  sic   nader  niehezpieczm  ni   dlatej^o,  iż  te 
mniemania    słnża,  poniekąd  za  stanowisko  /  jedno(  /enia  nmy- 
Hłowe^^o.  /  lej  strony  uważajmy  Sejm  ostatni,  na  klór\ in  sły- 
szane z  ust  posła  Niemojowskiego  słowa:  »nie  naród  dla  Icróla, 
ale  król  dla  narodu*,  nie  mogły  nie  zrobić  na  umyidach  mło- 
4jycli  wrażenia  i  nie  zapalić  do  ziszczenia  w  skutku,  co  poseł 
wyrzekł.    Dawniejsze  pisma   peryodyczne,  jakoto:  Sybilla, 
^1  w  niej  nmieszezone  artykuły  o  życiu   lU'\łana.  o  konstytii- 
eyi  liiszpańskif  j  z  r,  l«Ht2,  w  klorcj   pici  w  iaslck  władzy  mo- 
iiarchic/ncj  tyloma  'pociskami  Uj^odzony,  że  zalcdwo  jej  cieii 
pozostał,  list  o  umiarkowaniu,  owa  Gazeta  pod  szumnym  go- 
dłem: raram  temporam  felieHatem  ubi  omnia  Iłbere  et  cogi^ 
iare  et  dieere  possis.  Orzeł  Biały,  Dekada,  wszystkie  te  pi- 
sma z  pod  cenziu*y  wychodził}'.  Niebyłoż-li  może  cenzury  aH>o 
cenzora?  Zakazano  je  wprawdzie,  lecz  już  po  niewczasie.  Za- 
sady antyrządowe,  ant\ nionarchicznc,  tęsknota  do  reprezenta- 
cyjnej lormy  rza<lu  i  wolności  nicoj^raniczonej,  owe  t<»  jawne 
artykuły  wiiU'y  politycznej  w  powyższy eli  pismach  obszernie 
i  z  zapałem  wynurzone,  nie  dadzą  się  tak  łatwo  z  umysłów 
wyplenić  i  wykorzenić,  żelły  i  ślad  ich  nic  pozostał.  Skądifcc 
ja  w  eznię  tyle  odwagi,  żebym  powtórzył  rządowi,  co  się  w  wie- 
kach Xni,  XI\.  W  i  X\  1  w  Hiszpanii,  we  iMancyi  i  we  Wło- 
szech działo  z  książkami  i  nmiemaniami  nicdorzeczncmi?  \ie- 
e/\  ni<)noż  z  nich  pul)licznc  autodafe?   <)!>>  i  u  nas  spłonęły 
i  znikły  w  sercach  i  «ia  stosach  owe  jadowite  opinie,  tak 
przeciwne  rozsądkowi,  tak  kruszące  w  samem  jądrze  dobro 
publiczne  i  moralne  sił>'  narodowa.  Tymczasem  powiedzmy 
sobie  z  rzctehią  szczerością:  fagenti  laboramiis  molo!*  (podj).) 
Maurycy  Mochnacki;  (podp.)  Unicki,  llard<iewicz.  Podoski,  Fa- 
leński,  SiipcrsoiiK.    Kom    Śkulcz.  do  Zając  zka,  20  paźdz.  1824 
joddzielny  raport  z  dołączeniem  odpisu  powyższej^o  elaboratu 
M.  z  17  stycz.j:  ))...Kom.  Śled.  sądzi  być  obowiązkiepi  swoim 
szczególniejszej  poddać  uwadze  W.  Ks.  M...  tłumaczenie  się 
Moclinackiego„.  Jestto  młody  człowiek,  któi^ego  zdolność  umy- 
słowa nad  zakres  jej^o  wieku  zdaje  się  ł)yć  wzniesiona.  Ha- 
•dany  o  należenie  do  związków  tajnych,  |)rzypisał  jc  obłąka- 
nemu naówczas  s|)osol)ow  i  ni\  ślcnia  i  widzenia  rzeczy,  któ- 
i  \(  h   przyczynę  w  zawczesneni  uczeniu  się  polityki...  ozna- 
czył. M.,  po  uczynionych  mu  uwagach,  oświadczywszy  się,  iż 
ułiirlM  n.  25 
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gotów  jest  wynurzyć  całe  swe  przekonanie,  ...napisat  właa 
ręcznie  obszerniejsze  tłomaczenie  się  swoje,  klóre,  gdy  \vi 
uniesionych  nieco  wyrażeń  obejmuje,  nie  zostało  w  ogóln 
raporcie  Komisyi  umieszczone,  że  jednak  jest  własnym  \v> 
zem  uczucia  i  widzenia  młodego  człowieka,  który  sam  pra 
wał  nad  poznaniem  i  poprawą  obłąkań  swoicli,  że  wyl 
jest  przezeń  z  całą  otwartością,  dotykając  przedmiotów,  kt 
ani  w  pytaniacli  ani  w  ustnycti  uwagach  napomykane  mu 
wet  nie  byly»  a  przez  to  może  podać  jaki^lwiek  skazó' 

0  tem,  co  na  mtodycli  szkodliwy  wpływ  wywierać  zdo 
Komisya  zatem  w  osobnym  wypisie  toż  tłomaczenie  si 
przy  niniejszym  oddzielnym  raporcie  ma  zaszczyt  W.  Kł 
złożyćw;  Zajączek  do  W.  l\s.  Konstantego,  13  nov.,  komuni 
powyższy  ))rai)port  supplenientaire<(  oraz  "(Ićclnration  du  i 
me  M.«,  jaku  szczególnie  doniosłą  dla  minislcry  urn  ośw.  i  v 
relig.;  do  Stan.  Grabowskiego,  19  listop.,  z  załączeniem  1 
i»zeznania  ucznia  Uniw.  tutejszego  M.,  o  ile  dawane  w 
łach  nauki  mogły  przyczynić  się  do  szkodliwego  wpłyv 
umysły  uczącej  się  młodzieży «;  WKs.  Konstanty  do  Zajf 
8  dćc.  1824,  ze  zwrotem  zezn.  M. 

Uwolnienie  M.:  Rewers:  "Niżej  j)odpisani, zyskawszy  v 
dzisiejszym  z  najłaskawszego  rozporządzenia  Rządu  uwoł 
7.  dotychczasowego  zatrzymania,  przyrzekamy  najmocnił 
będąc  na  wolności,...  tlo  żadnych  związków  tajnych  nie  ni 
ani  z  sobą  ani  z  dawniejszymi  współziomkami  naszymi  p 
miewać  się  nie  będziemy,  że  oraz  zachowamy  ścisłe  mil 
w  przedmiocie  śledztwa  i  o  wszystkich  okolicznościach 
zku,  do  którego  należeliśmy,  ...zgoła  unikać  liędziemy  \vs: 
rozmów,  przez  którct)y  okoliczności  śledztwa  mogły 
jawione  IuIj  dalsze  (locl)odzenie  utrudnione,  w  "Warszs 
lip.  1824  (podp.)  Karpiński  Ad.,  Jan  Izdebski,  Maur.  V 
cki,  Zegrzda  Symplic,  Ign.  Maciejowski,  Ign.  Niwińskie- 
logia  M.:  pierwsza  wzmianka  publiczna  o  jego  zachow: 
w  czasie  śledztwa  i  służbie  cenzuralnej  podaną  zostałc 
wne  z  ipicyatywy  Lubeckiego  i  Mostowskiego,  w  Polał 
N.  3  (42)  z  5  grud.  1890:  »...M.  zbyt  i  niesłusznie  ufa  ^ 
nieznajomość  historyi  wszelkich  rewolucyi.^  Niech  n' 
że  miejsce,  jakie  miał  w  cenzurze,  nadało  mu  mon 
światła...  Daremno  zmieniać  będzie  często  swój  spo 
wlenia. ..«;  list  M.  5  grud.,  ib.  N.  4  (43);  jego  list  oljn 
grud.:  więziony  łnł  u  Karmelitów  ))11  miesięcy...  Na 

1  uporczywe  żądanie  inkwizytorów  moich  slcreśliłeii 
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U> Wania  siebie  wyznanie  wiary  politycznej  i  religijnej...  Gro- 
żono mi.  Owe  wyznanie  było  conditio  iinegaa  non  mego  uwol- 
»iienia,  ...nikogo  nie  kompromitowało...*.  Kur.  Polsici  N.  364, 

l>rze<lr.  iia  żądanie  M.  w  Poi.  Sum.  N.  18  z  24  gruii.  1830; 
Nv  t  enzurze  urzędował  do  końca  1827,  nie  zaś  »niecałe  2  mie- 
^>iHce«,  Kraushar,  Obr.  i  wiz.  hist.  (1906),  317  s(|.  Xastęi)nie  na 
<imigracyi  w  l*aryżu  Hubc,  lUiss.  Schreck.  u.  Ycrlolg.  Syst. 
(1832)  1.  c,  który  jako  prezes  Kom.  Rozpozn.  był  miał  w  ręku 
operat  M.  17  stycz.  1824,  wprost  go  z  tego  powodu  publiczoic 
oskarżył  i  zażądał  tłomaczenia;  wywołało  to  odpowiedź  M.  do 
Hubego,  Par.,  18  sierp.  1832:  »dostałem  się  był  18'22  czy  1823, 
bo  tego  już  dobrze  nie  pami(,'tam  [?J  ...do  więzieniu  stanu... 
Miałem  wtenczas  lat  18  [?|  ..  Członkowie  komitetu,  kloi  c^o  Pan 
byłeś  i>rezeseni,  nigdy  nie  konspirowali...<(    itd.;  rzekoinycli 
brulionów  zezu.  17  stycz.  1824,  poprawian\cli  ręką  Nowosil- 
cowa  i  Hanldewicza,  Ictóre  M.  powołuje  jako  zachowane  w  ak-> 
tacb,  niema  tam  śladu.  Dzieła,  I,  328  sq.;  Powst.  nar.  pol..  II » 
233:  »W  tym  samym  czasie  odkryta  została  jedna  z  gmin  Tow. 
Patr.,   którq  w  Warszawie  urza.dzali  Heltman  i  Piatkiewicss 
(?  ci  <)l)adwaj  ł)yli  wzięci  w  Warszawie  w  maju  1821,  Iued,\' 
jeszcze  Tow.  Patr.  nie  ł)yło  wcale  zorganizowane;  chodzi  tu 
o  Wolnycli  Polaków]...  Pietkiewicz  był  pierwej  jeszcze  uwię- 
ziony we  Lwowie  {?  aresztowairia  Wobi.  Pol.  nastąpiły  we 
wrześ.— listop.  1823,  Piątkiewicz  aresztowany  we  Lwowie  w  lu> 
tym  182.5]...  Między  osobami  uwięzionemi  b>  łem  ja,  Bronikow> 
ski. .  i  wielu  innycb«;  por.  relacyę  matki:  »u  Karmelitów  wy- 
siedział... 11   miesięcy  jl.  j  7'/s  mies.,  od  połowy  listop.  1823 
do  początku   lip.  1824]...    Trzeba  był(j  koniecznie  oszukać  No- 
wosilcowa,  łlankiewicza  i  W.  Księcia...  (wraca)  w  najwięk- 
szym nieładzie,  pada  u  nóg  naszych  ł  rzewnie  płacze,  o  Boże,  / 
jak  to  psie  korzące  się,  skomlące  u  nóg  swego  pana...  (słowa  / 
jego  na  Jej  wzmiankę  o  jego  zezn.)  »ach,  mamo  kochana,  na  ' 
miłość  boską,  niech  mama  o  tycli  |)isniach  nie  wspomina,  to 
liańba  moja,  nie  chluba^,  I)zieł;i,  I,  310  sq.  | 
CStr.  209  są.)  Sprawa  Piatkiewicza:  Duchet  do  fhuiera,  ' 
Warsch.   PJ  Juni  1821;  Sedlnitzky  do  Hauera,  Wien  31  Marz  ' 
1822  [dołącz,  intercept  listu  Pietrusińskiego  do  Baraniecldlego,  j 
Lemberg,  19  janv.  1822:  nBri^lez  aprćs  avoir  lu...  Dans  la  mi-  ^ 
juillet  Louis      Piątluewicz)  arriva  ici  de  Yarsoyie...  11  a  6tć 
ici  tr^s  bien  accueilli.  Un  de  nos  professeurs,  vous  devinerez  j 
lequel  (=  Józef  Mauss),  ravait  recommandó  A  PfafTet  au  jeune  i 
Piiler...«]:  »Der  Inhalt  der  Anlage...  scheint  in  łiohem  Maasse  • 
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j^ot'i«»net,  liw .  l\\v.  Aufmcrksiiinkoil  in  Slantspolizei-lUicksi' 
len  iibci-iiiis  iii  Anspruch  zii  nclimen...  Dic  dorlij^^e  Polizei 
rection...  bodarl  j^anz  Insoiuleis  eines  kraftigcn  Sporpi 
Aber  auch  dic  Icmbergei-  Postverwaltuug ,  bcsonders 
das  gelicime  Gesch^  dabei  besorgende  PostverwaUer  Hf 
rauss...  mit  mehr  Eifer,  Umsicht  und  SorgfaU  ais  bisher  i 
zuwirkcn  angelialteii  werden,  indem  er  aller(Iinj*s  eine  R 
Ycrdient,  dass  iimi  zu  Lemberg  der  Hrief  des  Piclrusi! 
eiitj^aiii^en  ist  und  ich  cs  nui-  dom  blossen  Ziilall  zu  ren 
ken  liabe,  dass  mir  der  Aiiszu^  daraus  ziir  Hand  m  koin 
isł.  YertraucnsYoll  uberlasse  ieh  es  K\v.  K\c.  weiscm  Kn 
.sen,  jene  Massregeln  anzuwenden,  wodurch  dic  Polizei 
die  Post  zu  Lemberg..  zu  der  erforderlichen  Thdtigkeit 
geregt  und  iu  stets  wirksamer  Spannkraft  erhalten  we 
konne*;'  Hauer  do  Sedlnitzkiego,  Lemb.  14  Mai  1822:  » 
kann  nur  mit  \  erstiirkter  Beruhigung  wiederholen,  das^ 
der  hiesigcn  l'niversitat  keinesolche  staatsgefahrliche  Ve 
diingen  unter  dei-  sludirendcn  Jugeiid  bestchen,  wic  sie  1 
iii  dcm  benachbaiieii  Aiislandc  tiele  Wurzehi  gefasst.  j 
rządził  tajny  nadzór  nad  Fictriisiiiskim  zaponioea  »ihm  / 
ner  Beobachtung  aus  der  Mitlc  seincr  (^omniililunen  i 
Seitc  gestellten  Vertrauten«,  udziela  ciekawych  a  uspok 
cych  informacyi  o  duchu  i  stosunkach  na  Uniwersytecie  1 
skim;  dołączony  raport  Brezaniego  20  Apr.  t.  r.};  Sedl 
do  Taaffego,  30  Nov.  1823;  prol.  badania  Piątkicw  icza 
Rrczanicgo,  Lcmb.  ."i  Jan.;  Taalle  do  Sedhiitzkiego,  Ler 
łlo  Diic  heta  12  Jan.;  Ducbet  do  'I'aa(l'ego,  do  Metternicha 
scliau  19  Febr.  1821:  w.dass,  wic  mir  damals  d.  Hr.  Pr 
des  Senalcs  Oni.  Slan.  Zamoyski  ausdriieklich  ♦•osa 
S.  K.  H.  der  (irosslurst  (!)unstantin  nur  daraiit'  ged 
liabe,  dass  (Adam)  Zamoyski  von  hier  abreise,  wes 
(Stan.  Z.)  es  schicklich  gefunden  habe,  ihn  mit  seinen 
nach  Berlin  reisen  zu  Iassen«;  Sedlnitzky  do  Taairego  : 
»..Der  Ih\  H.>H.  u.  Staatskanzler  Fitrst  V.  Metternich 
es  in  hohcrei"  poliłiscber  łliiisiebt  liir  unumgjinf^lich  oi 
Jicli.  dass  dem  diesi alli^eii  {^emeiiimitzijjicn  Yerlangon 
pobiiscben  (iou\ ernemoiiłs...  und  dem  von  dcm  Oroś 
Constantin  nieht  undeutlieli  ausgesprochenen  Wunsc 
Abfuhrung  des  Piątkiewicz  nach  Wai*schau...  auf  die  w  i 
Sie  Weise  entsprochen  werde.»«;  TaafTc  do  Sedlnitzki 
Mai:  oświadcza  się  przeciw  wydaniu  P.;  Allerh.  Entsch 
Wien,  7  Aug.1824:  »der  kgl.  polnichen  Regierung  sei 
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»^^'u,  tlass  (H'.slej-ic'icliis('he  LnlfilliaiuMi  natli  oeslenoicliischeii 
^•esetzen  ohne  l  eclilsbestandige  liizichten  eines  Yerbrechcns, 
worfiber  aber  nur  allein  das  competente  Criminalgericht  dei- 
Heschuldif^ten  zu  erkennen  befugt  ist,  nicht  verhaftet  werden 
diu'fen...((;  Mettcrnicli  do  W.  Ks.  Konstantego,  16  Aug.,  komu* 
nikiijc  fpowyższł}  wolę  cesarską:  Sedlnitzky  do  Taallego,  29 
Aug.,  17  Nov.  fo  podejrzanych  stosunkach  Piątkiewicza  z  Jó- 
Zereiu  i  Marcehm  Potockimi,  przeciw  którym  zaraz  też  /ostaje 
wszczęte  obszerno  docliodzenie  tajne,  prze/,  kreishauptnianna 
stanisławowskiego  Krattera  i  Brezaniego,  znajdujące  się  w  ak- 
tach]; W.  Ks.  Konstanty  do  Taafrego,  Vars..22dćc.l824;  TaafTe 
do  W.  Księcia  8  fevr.  1825  wyraża  gotowoSć  »ji  effectuer 
l^achcniineinent  du  nominć  I*.  a  Varsovie«;  W.  Ks,  do  TaafTego 
2.1  fevr.:  wactiiellement.  (|ue  loutes  les  pertpiisitions  relatives 
:'t  cełłe  itllnire  se  tron\ent  dcfiiiif i\ ("incnl  lerniinees,  la  neces- 
sitć  de  souMiettre  Ie(ht  V.      iinc  <  (•nlioiitatioii  ociilaire  a  Va.i- 
sovie  n"exisle  pluse,  1  avr.  182.").  indagŁicya  sądowa  i\:  pre/Ą  - 
dyuni  Sądu  apel.  Iwow.  do  TaafTego  15  Jan.;  mandatum  al» 
cxc.  praes.  appell.  15  jan.;  protocoll.  indag.  in  causa  Lud.  P. 
luty— maj  1825;  w  uwalniającej  P.  opinii  wnioskodawezej  Sądu 
kryni.  Iwow.  (w  minucie  pisanej  własnoi*.  przez  Dohińskiego) 
znnj<lii.jc  sie  taki  ustęp  o  czynnościacli  Komisyi  Sledcz.  wnrs/.: 
wAd    siipplen<lam   nicnsurani    horum  onniiinn  non  abhoiiuit 
CoiiHłiissio  varsaviensis  omnis  genere  uti  niediis  ad  eiicienda 
per  insidias  et  cmungenda  per  vim  desiderabilia  edlcta.  Et 
ita  dantur  probationes  quod  nonnullos  fame  torserit,  alios  fa- 
vore  et  gratia  prose(|uendo,  et  taliter  edicentcs  per  ininas  et 
polUcitaliones  taeilio  afficiendo,  illis  approndserit  plenariani 
impunitistiMii,  liljcrlateni  et,  ((uod  niagis  est,  eliam  nielioralio- 
neni  l  uUirae  sorlis  illoriini,  ot  id  lali  o\j)rosso,  oculari  ot  pal- 
pabili  modo,  quod  uiiiari  oporlcat,  ąuomodo  liaec  (]oiuiiiissio 
poŁiierit  se  tam  cvidenłer  escponere  objectioni  Łantae  impra- 
ticabilis  paiilalitatis  et  se  ipsam  compromittcre  in  actibus 
suis,  pallio  ofliciositatis  Yelatis...«;  por.  ibid.  surowe  zdanie 
Dolańskiego  o  Heltmanio:  mH.,  complex  et  coauthor  Piątkie- 
wiczianus,...  fassus  est  tandem  cum  senciritate...  et  penetratus 
poenitcntia  (lotoxil  scripti*  tenus  lotum  mysteriuni  ((uoad  nii- 
nulissinias  ot  spcoialissimas  circumstanlias...  oooroitus  ac  doni- 
ptus  duro  servitio  uiilitari...  illequc  prinuis  fuit,  qui  omnes 
oateoas,  molitiones  ac  machinationes  detexił...  A  descriptione 
l)er  H.  facta  hec  proscaturit  resultatum,  quod  liic  exstiterint 
plures  associationes  studiosorum  sub  diversis  denominationi- 
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bós.  Quod  vero  semel  allectus  f  uerit  gratia  et  faYoribus 
iterum  tortus  crudelibus  poenis,  id  testantur  ejus  edicta ..  (qu 
adv6rsus  Piątkiewicziuni)  scintillant  saturatn  odio  et  invidi: 

Quantiim  autem  mordehat  consiciitia  Heltnianum,  qiiod  J 
talsa  edicta  sua  alios  inCeliees  l  eddat,  ajjparel  id  clarissirae. 
uwalniająca  P.  uchwała  konkliiz\ jna  lwowskiego  Sądu  Ape 
Juli  1826:  »dass  die  (^riuiinalunlersuchung  mit  P...  aufzuhcb 
dieser  jedoch  zum  Ersatz  der  Criininalkosten  zu  verurthei 
sei«,  zatwierdzona  przez  Hofdekret  Franciszka  I  6  Oct.  18Sil 
Konkluzya  śledztwa  warsz.  w  sprawie  Wolnych  Polak> 
śledztwo  to  zakończone  właściwie  12  kwiet.  1824;  potem 
datkowo  stawił  się  dobrowolnie  /  Krakowa,  po  otrzymi 
salvum  conductiim  od  W.  Ks.  Konstantego,  zamieszany  do 
sprawy  Mik.  (^Iiomentowski,  którego  łiadanic  w  Wars/j 
zakończone  27  sierp.;  rai)orl  konUliizyjny  Komisyi  Sledc/ 
Zajączka  20  paźdz.  1824.  O  udziale  w  związku  W.  P.  Goszc 
skiego,  Bohd.  Zaleskiego  i  in.,  por.  Nowa  Polska,  10  lut. 
Nr.  37. 

(Str.  214  sq.)  Kwcstya  kompetencyjna:  NowosUco^ 
Zającdca,  Brześć,  8  oct.  1823  (particulihre) :  »S.  M.  qui  \ 
a  tout  et  n*oublie  rien,  en  quittant  Brześć  m'  a  fait  e 

dans  Sa  roiture  et  nous  fimes  ensemble  une  ł>onne  part 
la  premierę  poste...  .Pai  cru  de\oir  demander  les  instrui 
de  S.  M...  (sur)  Pafłaire  dc  la  Maęonnerie  Nationale... 
ni'  ayant  marque  de  la  repugnance  a  collrer  les  princ 
personngges  dc  cctte  clique  turbulente  a  la  manierę  prusi 
ou  autrichienne,  c'est  k  die  sans  les  faire  juger,  j*ai  ci 
voir  Lut  rópresenter  tous  les  obstacles  qui  s^opposenl 
({ue  les  pr6venus  soient  jugds  par  les  tribanaux  or^n 
Fonde  sur  tous  ces  motifs  et  particulierement  sur  ce 
fondateur  et  chef  connu  et  risible  iusqu*  i\  present  \\^\ 
ski]  est  un  mililaire,  ...j'ai  propose  un  conseil  de  guerrc 
ajoule  cjue  vous  etiez  du  nieme  avis.  S.  M.  a  jj;outć  cel 
et  m*  a  dit  (|u'  aussitót  qu'  Kile  recevra  de  votrc  par 
la  mienne  ii  cette  egard  uue  proposition  motivee,  Elle 
livrera  les  ordres  reąuis...  J'ai  demandć  ćgalement  Ses 
si  toute  cette  affaire  devrait  j&tre  portće  au  Conseil  d*. 
stration  ou  non;  ...Ijk-dessus..  S.  A.  1.  [lionstanty]  ..m*  a 
T^lle  ne  croyait  pas  quc  cela  fut  nćccssaire...«  [o  nag 
dla  Ilnickioj^o  order  Św.  Stanisława  i  gratyfikacya  w 
pensyi  rocznej,  dla  Ilankiewicza  Św.  Stanisława  2  kl 
Podoskiego  awans  na  referendarza  nadzw.  z  poci  wy  i 


Digitized  by  Google 


PKZYFISY 


301 


iKMisyi  o  2<»(H)  7.\p.,  (ila  Faltńskiet^o  gratyłikac>  a  w  kwocie 
pensy  i  rocznej];  raport  Zajączka  ilo  Aleksandra,  octob.  1823: 
>»*.4*oie  en  consćguence  proposer  k  V.  M.  I.  et  R.  de  renvoyer 
tonte  ceŁte  sflTaire  k  la  dćcision  d*un  conseil  de  guerre  qui 
serait  k  cet  eflfet  dćsigać  par  S.  A.  I.  Mgr.  le  Gd.  Duc  Gon- 
stantin...  [w  tem  miejscu  w  minucie  był  ])ier\volnie  następu- 
jący, później  śkrejślony  ustę|))  Cependant  l  eciiiite  m'  impose 
łe  dt'voir  de  faire  observer  a  V.  M.  (jiie  la  fonnation  de  la 
Francinai  onnerie  Nationale...  lut  prćcćdee  par  un  schisme  (jiii 
eut  lieu  entre  les  tnayons  d'un  grade  superieur,  ...ce  qui  ayant 
occasionnć  des  discussionns..^  il  se  forma  un  troisl^e  parti 
sous  la  dćnomination  de  Francmaę.  Nat.  Beaucoup  de  mera- 
bres»  surtout  ceux...  du  militaire»  ne  supposant  aucun  butnoa- 
veau  ;i  cette  creation,  y  adhererent,  mais,  la  dćfense  du  gou- 
vernenient  survenanl  sur  ces  ontrcfaites,  ils  y  renonęerent 
eii(i(>rc'nientt ;  W.  Ks.  Konstanty  do  Zajączka  (własnor.,  b.  d. 
—  paźd/..  1823J:  '>Je  desirerais  que  ie  pce  changeat  la  lin  du 
rapport,  qui  n'est  pas  exacte  d*apri8  les  dimn^s  quc  j'ai,  en 
ce  que  les  milltałres  en  service,  qui  se  trouvaient  impliąufo 
dans  rassociation,  y  ont  śtć  simplement  et  purement  poor  se 
soustraire  au  schisme...  Mais...  qui  n'6tait  membre  de  la  ma- 
ęonnerie,  pouvait  avoir  un  but  (|uelconque  aulre  que  la  pure 
et  simple  niac  onnerie  toleree  et  praticjuće  par  le  gouverne- 
ment...  |dalej  pismo  WKsięcia,  zwykle  nieczytelne,  nie  daje  si^- 
wprosi  odcyfrowaćj  Yoiia  le  lait  et  tel  que  je  desii*erais  que 
le  pce-Ueatenant  Tinserdt  dans  son  rapport...*;  W.  Ks.  Kon- 
stanty do  Aleksandra,  26  dćc.  1823;  odezwa  Stef.  Grabowskiego 
do  Zajączka,  Pet.  19  stycz.  1824.  Zaraz  też,  zapewne  z  inicja- 
tywy  Nowosilcowa  i  Stan.  (Irabowskiego,  zaczęło  p?*zed  sa- 
dem robić  nasti  oj  odi)owiedni,  o<^łaszajac  w  szeregu  NN.  pół- 
urzędowej  (iaz.  Warsz.  od  początku  1824  przedruk  obszernego 
wywodu  wWiadomo.ści  u  spiskach  knowanych  w  Król.  lonib.- 
weneckiem  przeciw  rządowi«  z  wiedeńsldego  Oest  Beobacbter. 

Akt  amnestyjny:  Stef.  Grabowski  do  WKs.  Konstantego, 
P^t.  19  ianv.  1824:  »Mgr.,  S.  M.  I.  et  R.  ...a  daigne  prendre  la 
d^cision  quc  je  m'  empresse  de  Iransmettre  a  V.  A.  I.  en  co- 
pie franęaise  (=  powyższa  odezwa  do  Zajączka  o  ustanowie- 
niu Sądu  woj.).  Cette  decision,  conime  vous  le  voyez.  Mgr., 
oHre  a  Y.  A.  1.  tous  les  moyens  necessaires  de  donner  a  cette 
atfairc  la  suitę  qu*  Elle  jugera  łtre  la  plus  convenable  et  la 
plus  efflcace.  Dćpositaire  de  la  conflance  entióre  de  S.  BŁ,  V. 
A.  1.  saura  le  mieux  proportlonner  le  remMe  au  mai  et  pren- 
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dre  sur  les  lieu\  les  nicsures  les  plus  sages  et  les  i)liis  justt'> 
Cest  par  cette  ccrlitude,  bascc  sur  (l'aussi  iiouibrcux  ante 
cćdents,  que  S.  M.  I.  et  R.  se  Łrouve  inoŁivee  ^  n*ajouter  au 
cunes  instructions  particuli^res,  mais  d  abandonner  tant  1 
choix  des  juges  quo  le  mode  de  procedurę  ii  cette  pradenc 
qui  a  guidć  V.  A.  I.  dans  toutes  les  comniissions  extraordmai 
res  qui  Lui  oni  etc  confiees.  Considerant  enlin  les  motit'; 
allógues  par  V.  A.  1.  en  faveur  de  tant  de  militaircs  de  So 
armće  Hoyale  poloiuiise,  l  l-^nipcreur  et  Hoi  \ous  iu"cord< 
Mgr.,  (le  plus  la  faculle  de  iie  faire  trailuii  e  ile\  ant  le  C-onse 
de  guerre  que  ccu\  des  militaires  et  diiidividus  du  iivil,  qi 
EUe  jugerait  le  iii6riter«  [z  powodu  podniesionej  później  przt 
Komitet  Śledczy  w  marcu  1826,  w  procesie  Sądu  Sejm.,  kw< 
styi,  )»jak  uważać  rzeczoną  amnestyę«  oraz  jak  rozumieć  pi 
dana  Komitetowi  przez  W.  Ks.  Konstantego  inroi-niacyę, 
»S.  M.  rKmp.  et  j{oi  Alexandre  de  f*lorieuse  nienioire  avj 
v{uilu  passer  rejjcjnge  sur  le  passe",  W.  Ks.  do  Zamoyskie} 
(jako  prezesa  Komitetu),  i)  mars  1<S26,  wraz  /.  doła.czonym  w 
piseni  powyższego  aktu  19  janv.  1H24,  udzielił  interpretac; 
amnestyjnej  tegoż  aktuj. 

(Sir.  218  sq.)  Ustanowienie  Sądu  Woj.:  WKs.  KousŁan 
do  Zajączka,  13  fćvr.:  »...S.  M.  TEmp.  et  Roi  se  reserve  i\ 
iin  du  proces  de  statuer  sur  le  sort  de  ceux  qui  s'  y  trouv€ 
compris...«;  do  llaukego,  13  fevr.  1824  (id.  w  wersy  i  polsk 
W  aktach);  W.  Ks.  wyjechał  do  Petersburga  nazajutrz,  14  1 
wrócił  do  Warszawy  12  mar.  1824,  Gaz.  Warsz.  (1824),  NN. 
41.  Próba  Nowosłlcowa:  Nowosilcow  do  WKsięcia,  Wihm, 
lut,,  z  dołącz,  pisma  Hankiewicza,  W  arsz.  2ł)  lut  no  uoo6x< 
MucTU  coe^umeuiH...  uoBaro  aiiAtiueiiuaro  ^iwia  upe»uiiuii>...  i^HHUeB 
u  KoMHHoda  oimcaxm»  ooefamaaie  to  HenpeiduHO  Hysmurb  iri>  ooi 
laeHBOHy  pacipHiiw  k  otiuMaemi)  n^peaio  cE6poiiBia...«;  W.  Ks. 
Nowosilcowa,  Pet.  29  lut.  1824:  ]i...&iaioB<NDn»  auńawth  peij^p.  1 
nenmy,  <ro  a  aarb  oaro  opewnaaiBBia  mfioA  Tpyoocni  ■  aartlbui 
MuortjcjioBifl  HH^ero  cyiutiCTBeano  aoasaBaro  He  BBHcy,  a  iioroMy,  eacam 
nnpeAB  '>n.  no;to6nuxi.  noiiiejr.KBTCłi.  to  iiO;ineprn«'rh  »-.>/>}i  Hł^HM«'1,;i.i 
iiauoKiUiiio.  Bpaay.MiiTo  oro  B.  B..  mto  a  aaaio  'ito  jii^ian).  a  <'ni  eńu 
iiocTJj  e<rb  iicuaTJiHTi.  nopyieHlH  Bi.  tomuo^th  Kiiici.  uj»iiKa.(an>>«.  Z  mi 
referenta:  Tarnowski,  audytor  dywizyi  1  piechoty,  mianu  w 
audyt.  gen.  po  zmarłym  tymczasem  KrysiAskim,  otrzymał 
ferat  w  sprawie  niniejszej  przez  rozkaz  Haukego  24  kw 
z  powodu  śmierci  Krysińskiego  donosił  Mackrott  w  ra| 
cie  do  WKs,  13  avr.  1824:  wla  mort  de  Tauditeur  gen.  Kr\ 
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ski,  supi-rmc  syndif  dc  In  secie  des  Fr:m(|iiins  (l  iankisłów), 
a  heiiiKoii|)  coiislerne  les  juifs  baptises  de  Varsovie,  le(|iiels 
ont  perciu  dans  sa  pcrsionne  un  des  prineip:ui\  prolccleiirs 
de  leur  secte«. 

(Str.  220  sq.)  Sądownictwo  wojskowe:  Kod.  krym.  dla 
Wojska  pol.  |tu  pierwsze  dwa  rozdziały,  o  składzie  sąd.  woj. 
i  o  audytorach,  nadane  prze/  Kom.  Wojsk.  31  mar.  181()|,  ^§ 
<>--10,  3f5;  właściwie  sjid  usłnnowiony  nad  Lukasinskiin  i  to- 
>var/,>  s/.anii,  ze  wzj^l^'(lii  na  swó  j  skład  (»raz  stopien  służbowy 
podsądnycli,  był  Sądem  .\i-mii,  podł.  .ścisłei>t>  brzmienia  .ii  *J, 
choć  nazwany  Najwyższym  dla  zró^wnania  je^u  powagi  z  Są- 
dem Sejmowym,  który  miał  zastępować;  Dekr.  o  przewin,  po- 
Uc.-wojsk.,  29  oct.  1790,  dekr.  3  pluv.  an  II  (22  st>'cz.  1704> 
o  zastosowaniu  praw  karnych  zwyczajnych,  prawo  21  brum. 
an  V  (11  listop.  175H))  o  zbiej^ach,  (luide  des  juj^es  nulit.  (1S13), 
242,  3<)fi  s((  ;  Ksaw.   Krysiński,  Prawa  karzate  wojsk.  (1H24), 
ól,  123;  okólnik  iiauke^o,  1(>  st\ez.  1«S2J,  le}»alizu jacy  powyż- 
szą od.  Krysińskiego;  Akia  Audy  toryatu  gener.;  i>or.  wyżej. 

Blumer:  ur.  13  lip.  1773  we  wsi  Olesza  w  Galicy  i;  adres, 
dziękczynny  pólku  3  piech.  do  B.,  rozkaz  dzienny  B.  do.  pułku, 
Modlin,  1  .^rud.  1813;  pismo  testamentowe  li.  do  niałoletnie|{a 
syna,  Warsz.  22  wrześ.  183():  »...pamivta.j,  żeś  się  Polakiem  uro- 
dził, kochaj  więc  twoja  ojczyznę  i  twojej^o  króla,  ...nieszczęd/r 
krwi  ani  niajajku  dla  ol>ron\  lej  ziemi,  na  której  się  urodzi- 
łeś, niegwałć  nigdy  |)rzysięgi,  ...uderzaj  z  dziclnu.ścią  na  iiie- 
1 )]-/ \  j  aciela..« ;  Stan  słuiby  gen.  B. ;  Paszkowski,  Wspomn.  o  gen.  B. 

Listę  des  personnes  impHcfUÓes  (pierwotnie  foyło  iicom- 
proniises'-):  »MiIitaircs  en  service  actif:  lieul.-colonels  Koza-  ; 
kowski,  Pradzyński,  (lołuchowski  (mort);  niajors:  ł.ukasiński:  i 
Wroniecki,  Kindler,  .laslrzębski,   Osiecki,  Owczarski  (mort); 
capłlaines:  Szymanowski,  Skrł)becki,  Rychłowski,  IJortkiewicz, 
Kozakowski,  Majewski,  i^iotrowski,  l)ol>rogoyski,  Cliaczcwski, 
Sienioński,  Linkiewicz,  Paszkiewicz,  Kiwerski,  Niewęgłowski, 
Kondracki,  Kiekiernicfci,  Chrzanowski,  Bem,  Lcbrun,  Osiecki, 
Smoczyński,  Paszkowski,   f.ewiński,  Gałczyński;  lieutenants:  ' 
Markł)vvski,    Dylewski,    larnowski,   Masłowski,  Krotochwila, 
Pieniążek,  Raszewski,  Poświka,  Mlinsdorf,    Turczyński ;  sous- 
lieułenanls    Leśiiiewicz,  l,uł)owiecki.  Żaboklicki;  payeur  Za- 
lewski; auditeurs:  Lipowski,  łiojanowski;  cinrurgicn  Lipowie-  * 
c  ki.  Militaires  d^missionnćs:  gśn.  Umiński  (absent,  ji  Tśtran-  ' 
ger);  colonels:  Oborski,  Sznayder;  łieut.^coionels:  Wierzbolo- 
wicz,  Dobrogoyski;  majors:  Machnicki,  Bóżycki;  capłtaines 
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Szrcder,  Karski,  Dobrzycki,  Staiiiirowski,  Skórzcwski  (absen 
k  rćtranger),  Sczaniecki,  Kwilecki;  Uentenants:  Nagórski,  C 
chowski;  rang  inconnu,  Fiszer,  Byszewski.  Chils:  Węgrzecli 
Jahc^kowski  sćcret  la  municipalitó,  Kiinatł,  Mackiewic 
Brodziński,  Koszutski,  Koliński,  Bobrowski,  Życ,  PrądzyAs 
de  Posen,  (irabowski,  (larczyński,  Wiesiołowski,  Szotke«. 

(Str.  220  sfj.)  Inkwizycya  Bluniera:  podsadni  pytani  lii 
20  marca;  nastcpnio  badani  ^ś\via(lk()\vic  do  23  kwict.;  za 
knięcic  akt  zaczytc  27  kwict,,  zakończont'  (5  maja  1824.  ln( 
dens  z  Prądzyńskim:  zezn.  Łukasińskiego  przed  Kom.  Ślcd 
stycz.  1823  o  Goluchowskim  i  P.;  zezn.  P.  przed  Blumerem 
mar*  1824  Qego  odpowiedzi  własnor.  po  odczytaniu  mu 
wyższego  zezn.  Ł.):  )»...majora  Ł.  mało  znałem  osobiście,  l 
to  z  bardzo  korzystnej  strony,  więcej  z  reputacyi,  którą  r 
zawsze  jaknajlepszą.  Ani  wątpię  zatem  o  rzeczywistości  j 
depozycyi,  jako  wymienione  szczegóły  usłyszał  od  Gołuch 
skiego.    Lecz  czyli  ten  ostatni  cłiciał  zmistylilcować  I...  t 
też  sam  doznał  od  koj^o  mistylikacy i,  czyli  też  zupełną 
myślił  bajkę...  domy.śleć  się  wcale  nie  niogg...«;  zezn.  właj 
ł«.17paźdz.l825;  Prądzyński  Pam.  Incydens  z  papierami  % 
zkowemi:  zezn.  Łukasińskiego  przed  Kom.  Śl.  21  grud. 
zezn.  Kozakowskiego  przed  Blumerem  29  mar.  [co  do 
dzyńskiego  zresztą,  osłaniał  go  ostatecznie,  podając  sły: 
istotnie  słowa  jako  żart  Golucliowskiego];  protok.  ogl< 
w  polu  zn  Pra^ą,  'M   marca  1S24.   Obrońcy:  Hauke  do  i 
niego  10,  Badem  do  llaukcf^o  17  maja  1821. 

Skrzynecki:  ur.  24  czerw.  1780,  wszedł  w  słiiżłjt^'  2 
1806  na  żołnierza,  8  stycz.  1813  szef  batal.,  1  stycz.  18 
pułku  Nadwiśl,  10  lut.  1815  do  batal.  wzor.  grenad.,  20  « 
t.  r.  podpułk.,  28  paźdz.  1818  dowód,  pułku,  18  paźda 
pułkown.,  »twarzy  ścią^^ej,  oczu  szarych,  nosa  mierneg* 
sów  ciemnych,  czoła  wysokiego,  ma  arsz.  2  wersz.  10,  ó 
7«,  Wypis  z  Rodów.  S.  do  Czartoryskiego,  9  August 
prosi  o  poparcie  do  kancelaryi  dypl.  saskiej  [w  teksc' 
erratum  wrosyjskie jw)  hr.  Senllta,  należącego  jetlnak  w 
do  tajnych  knowań  antynapoleońskich  wzbudzanycl 
Aleksandra.  W  korespondencyi  sztabowej  W. Księcia  z 
jest  nieraz  mowa  o  nieludzklem  obchodzeniu  się  S.  : 
gowcami  swego  pułku,  których  on  obwiniał  o  »niereli 
(irrćligion)  i  których  starał  się  nawracać  zapomocą  nc 
szych  kar  dyscyplinarnych;  por.  do  charakterystyki  1 
źniejszej  roli  jako  yconfesseur  laique«,  Montalembc) 
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corr.  avee  S.  (1903);  bez  wartości  jest  Aug.  Sokołowskiego, 
S.  w  świetle  własn.  koresp.,  Przew.  n.  i  1.  XXIII  (1905),  .)77  sc|. 

(Str.  232  SC}.)  Sad  Wojenny:  jMołok.  posiedź.  Sądu  W.  N. 
3 — 14  czerw.;  Wykaz  sjjiawy  i  replika  Tarnowskiego;  obrony 
Tokarskiego,  Torosiewicza,  Krzywoszewskiego  (dołącz,  liat 
Dobrogoyskiego  do  K.,  6  maja),  Majewskiego,  Kiedrzyńskiego, 
Ogrodowicza;  raporty  Mackrotta  do  WKs.  4,  5,  8,  9  juin  1824; 
zapiski  schliissclb.  Łukasińskiego;  Polak  Sum.  (1831)  N.  64; 
Sąd  Sejm.  przez  naoczn.  świad.  40  s(|, 

(Str.  2ł0  sq.)  W.\rok:  Wotowanie  Sa.dii  W.  N...  w  Izbie 
Sądowej  placu  2/11  czerw.;  wyrok  oryg.  2/14  czerw.;  protok. 
pos.  14,  10,  18  czerw.  1824;  Prądzyński  Pani.,  ze  słów.  Mich. 
Radziwiłła,  Kalińskiego  i  samego  Skrzyneckiego. 

(Str.  251  sq.)  Prośba  o  ułaskawienie:  stwierdzają  ją  tylko: 
jeden  protokół  b.  d.,  w  formie  inskrypcyi  in  veno  oryg.  wy- 
roku, podpisany  przez  Tarnowskiego  i  Kulińskiego;  oraz  drugi, 
oddzielnie,  z  datą  IS  czerw.  1824,  podp.  przez  nich  obu  I  Aksa- 
niitowskiego,  a  ziiajilujący  się  w  aktach  już  po  prot.  o  wy- 
konaniu wyroku  z  paźdz.  t.  r.  i  czyniący  skutkiem  tego  i  z  po- 
wodu poprawki  w  dacie  takie  wrażenie,  jakgdyby  był  anty- 
datowany; wstawienniczego  raportu  Sądu  W.  brak  w  aktach; 
por.  Kod.  kar.  §  32.  Zb.  przep.  admin.  Wydz.  spraw.  I»,  299. 
Konfirmacya:  wypis  z  prot.  sekret,  st ,  Carskie  Sioło  24  sierp.; 
Stef.  (Irabowski  do  Zajączka  24  sierp.  1824.  Udział  Nowosil- 
cowa:  X.  przybył  do  Warszawy  (na  sądzenie  sprawy)  3()  maja; 
wrócił  tu  z  Petersburga  (po  konliriuacyi)  13  wrześ.  1824,  Gaz. 
\Yarsz.  (1824),  iNN.  88,  148. 

Wykonanie  wyroku:  W.  Ks.  Konstanty  wyjechał  z  War- 
szawy 2  sierp.,  Gaz.  Warsz.  (1824)  NN.  119,  127,  169;  W  Ks. 
do  Zajączka,  Francforl  s.  M.  18  sept;  Kuruta  do  Zajączka,  do 
Rautenstraucha  30  sept.  Wypuszczenie  uwolnionych:  Zajączek 
do  Lubowidzkiego  1  paźdz.,  protok.  z  Mnchnickini,^  Koszut- 
skim, Szrederem  w  biurze  polic,  na  ratuszu  2,  prośba  SZTC- 
dera  3,  Lubowidzki  do  Zajączka  15  paźdz.  1824.  Llkwidacye 
zażądane  przez  Lubowidzkiego  różnemi  czasy  od  paźdz.  1824 
do  czerw.  1826,  tytułem  kosztów  nad  tymi  trzema,  podł.  sa- 
mych tylko  asygnat  zachowanych  w  aktach  wyniosły  około 
.30  tys.  złp.  Por.  ostre  przepisy  27  slycz.  1819  o  wykonywaniu 
dozoru  i)olic.,  Zbiór  przep.  ndmin.,  Wydz.  spr.  wewn.  VI » 
<1808),  sq.  Jest  w  aktach  prośba  do  Aiek.sanilra  za  jego  osta- 
tniej bytności  w  Warszawie,  przysłana  na  ręce  Zajączka,  wic^ 
Psarskie  pod  Śremem  w  W.  Ks.  Pozn.,  7  czew.  1825,  w  której 
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ojcioc  Koszutskiego,  oszcśćdziesięciokilkoletni  starzec,  kalec 
twein  ciemne}4o  wzroku  i  niemocą  skołatanego  zdrowia  zł* 
żoin  «  prosi  o  pozwolenie  synowi  nn  wyjazd ;  z  adnotacyi  Kosscm 
kiej^o  ))ad  actaw  okazuje  się  odmowa.  Morawski  jaresztowaii 
chwilowo  z  powodu  zajścia  z  Niemojowskini  na  trzecim  Se 
mie  w  maju  1825  i  zaprowadzony  do  biura  majora  |)laci 
O  zwiazk.  patr.:  »)...()rdonanshaus  mieści  się  w  pawilonie  ^ 
łacu  Saskiego,  i)rzytykającyni  tyłami  do  Krakowskiego  Prze 
micścia  i  Królewskiej  ulicy.  .Icstto  skład  policyi  \vojskov 
m.  Warszawy  pod  przewództwem  Aksamitowskicgo  i  bez] 
śre<lniemł  rozkazami  WKsiecia.  Tam  jest  zwyczajnie  pre 
dent  policyi  cywilnej  Lubowidzki,  tworząc  z  majorem  pl: 
raporla  dzienne,  ninj  się  obadwaj  do  Konstantego  uda( 
Operacya  ta  często  kilka  razy  i  w  nocy  miewa  miejsce.  \V\ 
zajmują  dolne  sale,  na  górze  jest  więzienie  dla  oliceri 
O  zmierzchu  słońca,  jak  mary  tantasmaj^oryczne,  mijali  pi 
oczyma  mojemi  wszyscy  niegdyś  więźniowie  stanu,  kto 
pod  dozorem  |)olicyi  w  Warszawie  pozostać  rozkazano.  J 
sami,  drudzy  z  dodanymi  im  przy  ł)oku  szpiegami,  przyby 
zapisywać  przytomność  swoją  w  stolicy  do  księgi  na  to  ] 
znaczonej.  Prawie  w.szyscy  i  byli  mniej  lub  więcej  zna 
szczególniej  zaś  major  Machnicki,  Adolf  (lichowski,  adv 
Szrcder,  Koszutski,  Bobrowski  i  inni.  Każdy,  nim  wziął 
do  ręki,  zdradzał  zdumienie  swoje,  widząc  mnie  w  izl>ie 
cyjnej.  rdawaliśmy  wszelako,  jakbyśmy  się  nic  znali ..«. 
chnickim  a  W.  Księciu,  J.  B.  Ostrowski,  Franc.  Kozakt 
22  sq.;  por.  T.  I,  11. 

Egzekucya:  prot.  Tarnowskiego,  u  KarineUlów  r 
sznie,  2  paźdz.;  id.,  w  polu  za  rogatkami  |)o\vązko\vsk 
paźdz.;  plan  pola  egzekucyjnego,  z  oznaczciiieiii  slan« 
skazańców  oraz  wojsk  odkomenderowanych  dokoła  c 
boku,  2  |)aźdz.;  raporty  Mackrotta  do  W.  Ks.  2  oct,:  »o 
inar(pie  aujourdhui  pendant  rexecution  ...quc  bcauco 
cNoHiciers  polonais  y  sont  paru  habillćs  en  uniForiiic 
{(uMls  ne  s'  habillent  pas  ainsi  dans  d'autres  occasic 
oct.  1824;  Sąd  Sejm.  przez  naoczn.  Św.,  42,  Sierawsk 
(UK)7)  62  s(|.  (nieściśle);  Dobrzycki,  Pam.  (1875),  9  sq 
mina,  że  zaraz  po  cgzekucyi  na  chwilowym  postój 
czmie  mokotowskiej,  oprócz  ł)iednej  szynkarki,  któr^ 
jomu  posiliła  skazańców  pieczywem  i  wódką,  clognał 
kiś  z  nazwiska  nieznany  mi  oficer,  czego  z  serca  żałi 
częstował  ich  dobytemi  z  pojazdu  kilkoma  bulelkr 
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i  ołinrownł  itn  <iO  /.łp.;  nazwisko  le}*(i  zarncuo  człowieka  mie- 
sci  si^  zain  w  iic  w  l  ap.  Mackrotta  j.  w.:  »..()n  a  rt'inarf[iu'  (|Uf 
mr.  Hciiipel,  ol  lii  icr  <le  la  1  t  (»m|)a«4nie  des  YĆlći  aiis  polonais. 
est  resŁć  contiiuirikiuent  dans  unc  dorożka  couverte  dc  tous 
cótćs,  saDS  tenioigner  la  inoindre  curiositć  pous  voir  rexecu- 
tion,  et  qu*  apr^  rexćcution  finie  ledit  officier  avcc  Ic  col. 
Piotrowski  ont  {s(iivi  soi^iieusement  dans  la  iiiemo  dorożka 
les  3  voitiires  dans  lesquelles  on  a  transporte  les  oncliaineso, 
(Str.  '2')H  s((.)  Zamość:  dckr.  I'ryderyka  Augusta  (>  pa/.dz. 
lisio  o  zastosowaniu  do  dziedzica  i  mieszkańców  Zamość  la  ul^ 
l>rzyznan\cli  1'radze  dekr.  22  mai".  l«Uii  i  11  uuir.  1810;  lecz 
gdy  złożona  przez  prefekturę  lubelską  22  lip.  1811  ekspertyza 
taksacyjna  wypadła  niepomyślnie,  Stan.  Zamoyski  za  obecno- 
ści Icróla  w  Warszawie  wniód  prośbę  o  zamianę  (zamiast  od- 
szkodowania), na  co  uzyskał  zezwalający  w  zasadzie  dekr 
l<i"ól.  11  lisłop.;  radn  |)rer.  lub.  uchwała  1(1  >>ru(i.  1811  z  przy- 
cinanej Z.  kw  <)l\  około  373  mil  >^łp-  potraciła  jeszcze  jako  nie- 
należne nm  jnp.  za  i)ramy  i  w  ały.  Akademią,  arsenał  ilp.,  zwła- 
szcza ostro  kweslyonujiic  likw  idowanii  przez  Z.  w  wysokości 
^30135  złp.  pozyc\ę  indeninizacyjna  za  propinacyę,  gdyż  »ta 
ani  tak  udowodnionst  nie  jest,  aby  na  rozpoznanie  zasługiwać 
mogła.  ...a  przodkowie  sen.  woj.  Z.,  pośw  ięcając  lo  miejsce  na 
użytek  krajowy,  wyrzekli  się  tych  drołłnycli  wzi^lędów  <(|  prze- 
szło 2',,,  mil.,  (i<*raniczajac  jeifo  należność  do  l)12.8u:}  złj).  ^r.  1, 
przeciw  czemu  Z.   (pełuonu)cnikieni  jef^o  w  lej  s|>rawie  łjył 
w  led\  Szaniawski)  wniósł  rekurs  do  Iłady  Stanu,  gilzie  rzecz 
ugrzęzła;  za  pierwszej  bytności  Aleksandra  w  Warszawie  Z. 
wniósł  w  tej  sprawie  ^bezpośrednio  do  Tronu  praśbę«,  po- 
partą w  odezwie  Nowosilcowa  do  min.  skarł)u  Matuszewicza 
1  grud.  1815;  naskiilek  odezw  Matuszewicza  do  Szaniaw  skieiio 
(teraz  referenta  i  sckr.  j-łów .  liady  Stanu)  2(i  slycz.,  13  lut. 
i  do  Zajączka  1  mar.,  przez  dekr.  Zajączka  U)  mar.,  O  lii).  ^^^^'^^ 
Vi  lip.  1817  wysadzona  została  w  tej  sprawie  komisya  spe- 
cyalna  (Rautenstrauch,  ref.  st.  Horodyski  i  Stan.  Nowakow- 
ski, od  Z.  Stan.  Michałowski),  której  Z.  załikwidował  ogółem 
9.261.108  zip.  gr.  14,  z  czego  komisya,  podł.  odezwy  Kom. 
skarbu  do  Zajączka  22  grud.  1817,  przyjęła  ł.l93.7.');»  złp  a  nadto 
zostawiła  do  decyzyi  rządu  jako  kwestyjna  kwotę  około  1'/.. 
mil.;  Zajączek  w  raporcie  konkluzyjnym  do  Aleksandra  28  lut. 
1818  podniósł,  że  po  doliczemu  ilo  kwoty,  przyjętej  przez  ko- 
iiiisyę,  lVs  uiil.  żądanych  przez  Z.  za>zańce  oraz  1V»  odszkodo- 
wania dla  miesżczan,  koszt  nabycia  przeniesie  7  mil.,  co,  ra- 
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zem  z  7  mil.  obliczonemi  przez  Kom.  wojny  na  ukończenie  for 
tyllkacyi,  wyniesie  14  mil.  zip.:  »...ta  suma,  że  jest  zbyt  ucią 
żliwa  dla  szczupłej,'()  skarbu  naszego,  żadnej  nie  podpada  wą 
tpliwości,.    Zdaniem  |)rzeto  jest  tnojem,  aby  dla  oszczędzeni 
skarbowi  milionów,  twierdze  tę  zostawię  własnością  wdy  > 
a  pretensye  jego  odesłać  do  komisyi  likwidacyjnej  3  l)\v< 
rów.««;  jednak  Z.  za  bytności  Aleksandra  na  pierwszym  Se, 
mie  uzyskał  nakaz  nabywczy,  wyrażony  w  odezwie  Ig.  Sobc 
lewskiego  do  Zajączka  10  kwiet;  we  wznowionych  z  tego  p< 
wodu  pertraktacyach  Z.  zażądał  zamiany  na  dobra  narodów 
Jadów  w  wdz.  maz.  i  Kołodziąż  w  podl.  z  attynencyami,  c 
na  wniosek  min.  sknrbii  Wegleńskiej^o  zatwierdziła  Bada  Adi 
4  sierp.  1818;  ostatecznie  moca,  hnalnej  umowy  Kom.  skarl 
z  Z.  14  sicr|).  1820  przyznano  mu  szacunek  3.420.171  złp.  }»r.  1 
W'  czeni  umieszczono  .ładów  i  Kołodziąż  z  lasami  w  cen 
2.428.853  złp.  gv.  5,  nadto  dobra  Wiski  i  Planta  w  wdz.  poi 
w  cenie  1.ŻS3260  złp.  gr.  21»  a  potrąciwszy  jeszcze  Z.  kosc 
pomiarowe  około  48  tys.  złp.,  obliczono  mu  nadpłatę  okc 
178  tys.  złp.;  nmowa  ta,  stosownie  do  raportu  Węgleńslde 
2  wrześ.,  została  zatwierdzona  przez  Aleksandra  post.  kri 
Opawa,  11  grud.  1820,  por.  Dzienn.  praw  VII,  111  s(|.,  X.  : 
(na  i)r()śl>ie,  która  cnotliwy  llorodyski  wniósł  przez  \\\'^U 
skiego  do  Zajączka  o  nagrodę  dla  siebie  jako  członka  konii; 
likw..  Zajączek  nadpisał  własnor.  »a(i  acla«,  na  ponownej  ; 
prośbie  23  grud.  1H20  nadpisał:  »gdy  podający  nic  przest: 
na  nadgrodzie  honorowej...  przeto...  koszta  podróiy  i  dy< 
zapłacić«t);  Akta  o  pretens.  JW.  Ord.  Z.  do  skarbu  publ.  for 
por.  T.  I,  371;  Akta  wzgł.  więzień  w  Zamościu;  Komorowi 
Wspomn.  podch.;  Dobrzy cki,  Pam. 

(Str.  260  sq.)  Zamacli  w  Zamościu:  rozk.  dzień.  W. 
Konstantego  o  Sumińskim,  3  lip.  1822  N.  29;  Morawski,  1 
dzyński,  Pam.;  W.  Ks.  wyjechał  z  Warszawy  29  czerw.,  w 
cił  1.")  listop.  1825,  (hiz.  Warsz.  (182.3)  NN.  loii,  18();raport  II 
tiga,  Zamość,  30  aout  1825  X.  49;  wyrok  Sądu  Pułkowego,  s 
żujący  na  śmierć  Łukasińskiego  i  Sumińskiego,  Zamość  10  se 
raport  Rautenstraucha  15  sept.  N.  3410;  W.  Ks.  Konstanty 
Kuruty,  Ems,  14  sept.  N.  35:  ]»...a)  les  principaux  fauteure 
cette  ćmente,  Łukasiński  et  Sumiński  subiront  de\ant  toua 
Toręats  rćunis  et  en  presence  du  gen.  de  brigade  Maik 
une  punilion  corporelle  plus  forte  que  n'  a  ete  cello  tiui  r 
et6  infligće  dans  le  tenips  a  plusieurs  d'entre  les  łor^ats 
s'etaient  evades  de  Zamość.   Vous  lerez  parvenir   sans  < 
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les  ordres  nćcessaircs  au  coŁ  Hurtig,  en  lui  enjoignant  de  les 
nu  ttre  en  exćcution  aosntdt  qu*U  les  aura  reęus.  b)  vousvous 

ferez  rendre  compte  et  nic  fercz  vołri'  rapi)ort  en  son  temps 
de  Tedet  (juc  cełte  i)unitioii  aura  prodiiit  sui-  ks  foicnts.  c) 
les  lorcats  ł.,  et  S.  seront  eniployes  dorenav:mt  niiN  lravaux 
les  plus  peniblcs  d)  ils  seront  dćtenus  separenient  Tun  de 
raatre  et  ne  devront  janiais  se  trouver  en  contact  avec  d'au- 
tres  foręats  e)  le  termę  de  leur  dćtention  sera  doublć  et  mdme 
h  son  CKpuration  Ł.  ni  S.  ne  devront  ctre  reldchśs  sans  un 
ordre  spćcial  de  ma  part  f)  une  surveiUance  des  plus  sevdre& 
devra  etre  contiimelleinent  exert'ee  sur  eux  et  j'en  rends  res- 
ponsable  le  couiniaiujotit  de  la  forleresse  <lo  Znniośr       Ifi  sept. 
N.  37  [in  iiiaryine  ręka  Kurut\    ołówkiem;   oditlere  Jus(|u"  u 
l'arrivec  de  la  prochaine  estalellc  qui  rapportera  la  sentence 
portee  contrę  Ł.  et  S.  avec  les  dćcisions  dc  S.  A. !.«];  23  sept. 
N.  40:  »aprćs  avoir  murement  exaniinć  tous  lesdćtailsdu  rap- 
port  du  gćn.  de  service  Rautenstrauch...  j*ai  dćcidć  cc  qui 
suit:  a)  considerant  qUe  les  prevenns  ci-dessus  nonimes  (L. 
i  S.)  n'ont  j)as  encore  acconipli   la  i)remiere  peine  a  la(|ueile 
cliacun  (TeuN  se  trouve  eoiulanuie  par  jugeiuent,  j'anuulle  la 
sentenee  qui  a  ete  portee  contrę  eux  sons  la  dale  du  10  sept. 
a.  c...  Ils  subiront  une  peine  afflictive  pour  servir  d*exenłple 
aux  autre  foręats  et  seront  dćtenus  separement,  a^^ant  les  fers. 
aux  pieds  et  aux  mains.  Je  me  rcf^re  du  reste  h  ce  qae  je 
vous  ai  ordonnć  A  Icur  egard  auterieuremcnt  et  nomnićment 
sous  la  date  d'  ICnis  Ic  2/1  I  sc  pt.    f/n  margine  ręka  Kuruty 
ołówkiem:  »au  gl.  Hautenslraueh.  (",  est  !ait«j...  (ul<j;i  dla  więź- 
niów, którzy  zachowaniem  się  swojeni  pomogli  do  stłumienia 
zamachu).,  c)  pour  cette  fois-ci  j'accorde  volontiers  cet  alle- 
gement  de  peines,  mais  il  faudra  bien  prendre  gardę  k  Taye- 
nir  pour  que  les  dispositions  bienveillaiites  de  Tautorite  su- 
premę ne  pnissent  ctre  surprises  au  moj^en  de  quelque  rć- 
VoIte  en  apparence,  comhinee  par  des  foręats  et  dPYoilee  par 
(jucląues  uns  d'entre  eu\  daus  la  vue  de  se  liberer  des  fers: 
je  veux  dire,  (jue  Tautorite  n'  en  soit  pas  la  dupe.  II  łaut  re- 
partir  et  suryeiller  les  foręats  mieux  que  cela  n'  a  ete  le  cas 
jusąu'  a  prćsent  et  certes  il  n'  y  aura  aucun  soufóvement  ni 
rćel  ni  facłke.,.€  (niniejsze  odezwy  W.  Ks.  do  Kuruty»  obejmu* 
jące  w  oryg.,  oprócz  dwóch  wczeSnieJszycb  z  Petersburga  15» 
16  mars  1825,  cała  następna  korespondencyę  zagraniczną  od 
N.  1,  Dresde  U  Juillet  do  N.  S3,  Łowicz  15  nov.  1825,  t.  j.  aż 
do  powrotu  do  Warszawy,  znalazły  się  w  Arcb.  cytadeli  warsz. 
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jako  oddzielny  opi  awny  vol.  p.  t.  (lon  t  sp.  dr  S.  A.  I.  liurant 
Son  sejoiir   :i  rćtranger  1820,  w  którym  Jednak  znać  ślady 
wydarcia  kilku  kurt;  niema  Ui  też  żadnej  wzmianki  u  ze/n. 
Łukasińskiego;  co  się  tycze  prywatnej  koresp.  WKs.  z  Kurutą, 
])rowadzonej  zwykle  w  języku  greckim,  to  nie  udało  się  zna- 
leźć żadnego  z  niej  śladu  ani  z  tych  ani  tcź  z  innych  cza- 
sów]; Kunita  do  Flurti^n  21  sept.  N.  1786  (już  po  otrzymaniu 
odezwy  W.  Ks.  z  14  sept.,  lecz  jeszcze  bez  żadnej  wzmianki 
o  znwailych  w  niej  saktyach  karnych  dla  I..  iS."),  14  ocl.  X. 
190 J  (zawiadamia  o  l\(h  sankcNaili  z  rozkazem  wykonania), 
14  ocl.  frf«N.  UHM:  )de  relour  :i  Zamość  du  gl.  (ie  l>ri;4ade  Mal- 
letski  pouYant  se  prolonger,  je  vous  autorise...  a  łaire  pioce- 
der  sans  dćlai  et  nonobslant  Tabsence  de  cet  oflicier  gćnćral 
^  l'execution  des  hautes  dispositions  de  S.  A.  I.  Mgr.  le  (id.  Duc 
Commandant  en  chef,  quant  a  la  punition  corporellc  i\  in- 
11iu(  !  aux  forcals  L.  ot  S.  devant  totis  les  for^ats  reunis«,-14 
oct.  ter  N.  194.');  >»a  la  reception  <ie  la  presente  (jui  vous  sera 
remise  par  le  chef  de  bureau  a  la  (lommision  de  la  i;iu'rc 
Hiibner  attache  au  Secrctariat   ^ćniMal  des  conmiandenicnls 
de  S.  A.  l.  Mj*r  le  Gd.  Duc,  vous  procederez  a  la  mise  en 
execution  des  dispositions  de  S.  A.  I.  contenues  dans  les  1904 
et  1905  ci-joints  [z  tego  słowa  »ei-juints«  możnaby  wniosko- 
wać, źe  wszystkie  trzy  sprzeczne  rozkazy  posłano  razem  przez 
Hubnera,  co  stawiałoby  rzecz  całą  w  jeszcze  dziwniejszem 
świetle],   a  TcNception  sculement  dc  celles  (jui  concernent 
le   forcat  I..  Cet    indi\idu    doit    otre  soumis  a   un  inlerro- 
gatoire  an  snjet  des   ramifications  de  la  soi-irte  secrrłe  dont 
il  laisait  partie  et  (|ue  u\v.  Hidjncr  a  ordre  dc  lui  laire  su- 
bir...    Cc  fonctionnaire,  ayant  re^u  de  moi  des  tnslructions 
verbales,  esl  chargć  de  vous  les  conimuniquer  et  dc  se  coiicer- 
ter  avec  vous,  rar.  le  colonel,  sur  les  moyens  les  plus  eftU 
caces  d'obtcnir  un  rćsultat  satisfaisant  sur  Tobjet  de  sa  inis- 
sion«,  10  ocl.  N.  1970  (o  wysłaniu  Kołzakowa  do  Zamościa), 
do  Malletskiego  16  ocl.  X.  1976  (zawiadamia  {{o,  iż  jego  obc- 
cność  przy  egzekucyi  w  Zamościu  nie  jest  już  potrzebną),  <lo 
:l{autcnstraucha  1(>  oct.  1X2.')  \.  1977. 

(Str.  2(»7  s(j.)  Wyznania  Lukasińskici;o :  joiio  /.czn.  \\  ł:i- 
suor.  Zamość  17,  Ustawa  Tow.  Kosynierów  zadyktowana  Hii- 
bnerowi  (17  paźdz.),  zezn.  protokólarne  18  paźdz.  1S25.  Pam. 
Dobrzyckiego,  Prądzyńskiego. 

(Str.  272  sq.)  Wywiezienie:  W.  Ks.  do  Hurtiga,  Vars.  27 
.nov.  N.  2396:  »...(posyła  Raduchina  i  Grekowa  po  Łukasiń^ 
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skie<*«)  i  I  )()ł)rz\ ('kk'^())  ('oinnif  il  inii)orte  de  faire  i^norer 
reciproquement  aux  foryats  ci  -  (Ićiioiiinies  lem*  ti  nnslntion, 
voiis  mćnagerez  Icur  expedition  de  nianicTe  qu'il  y  ail  cMitre 
le  (lepart  de  Tun  et  eelui  de  Tautre  un  intervalle  de  24  heures.. 
Je  vous  rccoromande  uniquemcnt,  mr.  le  colonel,  dc  voas 
assurer  par  vous  nieme  que  U  s  fcrs  des  individiis  {iuidoivent 
etre  łrans|)ortes,  soient  cn  bon  elał«;  Kurula  do  Hurti{?a,  Hel- 
yedere,  29  rioY.  182')  (prywatnie  zaleca  bezwzględny  sekret 
|)r/.y  transporcie  ł.. ).  Skutki  wyznań  L.:  zezn.  Prqd/y ńskiego 
30  nov.,  1  dec.  (ra|)ort  do  łlaukej^o  3  dec),  2,  12  j^rud.  182Ó, 
18  stycz.  1820,  por  jego  Pani.;  zezn.  Kozakowskiego,  Wierzbo- 
łowicza  29  listop.,  30  nov.,  Szredera  30  listop.,  3, 13  grud.  1825; 
Morawski,  Moje  przygody,  Czas  (1873)  N.  20  [nieudane  areszto- 
wanie M.  2  i;rnd.  1825);  deklaracya  Machnickiego  dla  Haukego 
(własnor.)  11,  jejfo  zezn.  protok.  I  I,  28  ;iru(i.;  zezn.  Węijrze- 
ckiei*()  28  <j;riid.  182.").  Dalsze  badania  ł.ukasii'iskie;4<):  Je^o  zezn. 
(ióra  13  gnał.  182.")  [kweslyonaryusz  własnor.  Nowo.silcowa  do 
tego  badania  b.  d.],  ó  (wła.snor.),  i>  stycz.,  1  lut.;  zezn.  Dobrzy- 
cklego,  b.  d.,  1,  12  lut  1826. 

(Str.  277  sq.)  Bezkrólewie,  związki  rosyjskie,  układy 
z  Tow.  Patr.:  Rosya— Polska  pass.;  por.  T.  I,  l  iO,  sni  s(| ;  La- 
<^owski,  Pam.  czynn.  działacza  o  zwiazk  patryot.  pol.,  podaje 
ciekawe  szczegół\  rozmowy  z  F^estelem  na  sciiadzce  pod  Ln- 
ckiem:  »..  Łabowski:  ')l)o  was  należy  uznać  nas  za  .sprzymie- 
rzeńców i  w  rócić  nam  w  hi.sno.ść  wydarU}...«.  Pestel:  »Tak,  puł- 
kowniku, własność  jest  ledwie  nie  w  prawach  natury,  ale  ja- 
kie granice  panowie  tej  własności  nakładacie?*  Ł.:  nPanowic, 
posiadając  one,  najlepiej  znacie  granice  naszej  własności;  ła- 
two jednak  one  wskazać:  Ukraina  zadnieprzańska,  zabory  od 
Sejmu  Ponińskicgo,  zabory  potari,'owickie  i  ostatni  |)o  wzięciu 
Poniatów  skicLjo,  i  powrót  Białosloku;  to  do  panów  należy 
slronv,  do  naszej  —  zapomnienie  uraz  i  nie/adanic  rachunków 
za  zaległe  lata  dzierżawy,  dalej  wspólne  pomaganie...*;  P.:  )»To 
dużo.  Te  ludy,  tak  dawno  odpadłe,  już  się  w  nas  przeisto- 
czyły*. Ł.:  wPrawda,  że  o  nich  bez  nich  mówimy,  ale  przyj- 
dzie czas,  kiedy  i  oni  głos  będa  mieli;  wtenczas  prz\  staniemy, 
którą  oni  stronę  obiora«.  P.:  ))i*rawdziwie,  zostawmy  to  cza- 
sowi, a  pomówmy  o  związku. ..«  [dalej  pytał  P.  o  generałów 
polskich,  o  ile  na  nich  na  wypadek  akcyi  liczyć  można;  ł... 
wymienił  parę  nazwisk]  P.,  w  czasie  wspomnień  o  gen.  Knia- 
ziewiczu  i  Chłopickim,  schylid  zawsze  ć^owę  na  znak  posza- 
nowania; o  reszcie  generałów  swoich  i  naszych  wspominał, 
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ie  są  b^tes  sauvagcs.  O  swoich  pułkownikach  z  chlubą  mó- 
wił, że,  wyjąwszy  Niemców,  wszyscy  gotowi;  przeciwnie, 
o  naszych  mówił,  że  źadnct^«)  nie  marnym;  w  rkp.  Obrazkach 
Litwy  Huckiewicza  jest  wzmianka  o  znalezionym  w  Oszmia- 
nie,  i)()(lcv,as  rcwizył  u  podkom.  Soroki  w  1831,  liście  Pestela, 
z  rada  dla  Litwinów,  by  wspólnie  z  Kosyanami  żądali  konsty- 
tucyi;  por.  ciekawą  wzmiankę  o  pi  zypadkowcj  łączności  po- 
między  pobytem  Mickiewicza  w  Odessie  a  natrafieniem  policyi 
tajnej  na  pierwsze  ślady  dekabrystów,  w  raporcie  Witta  do 
Aleksandra,  25  sierp.  1825,  FUiss.  Star.  XXXV,  149;  zezn.  Jabło- 
nowskiego,  Petersb.  9,  10  fć\r.  1826. 

Komitet  Śledczy:  W.  Ks.  Konstanty  do  Zanioyskiej»o  11) 
fevr.:  ))S.  M.  ri"jn|).  ot  iioi,  cruyant  avoir  accjiiis  des  niotil*s 
suttisanls  pour  sLii)p()ser  rexistonce  d'une  association  en  Po- 
logue  qui  aurait  pour  bill  la  subrersion  de  Tordre  actuel- 
lement  etabli  dans  le  Royaume,  a  bien  youla  m*  investir 
d*un  pouYoir  discretionnaire  et  illimitć  d  reiTet  de  prendre 
telles  mesures  de  survcUlance,  de  sAretć  ou  de  rigueur  que 
Ic  besoin  de  Son  service  et  mon  discernenient  me  dicte- 
raient...  Alin  dc  repondre  a  la  coniiancc  de  l'Hnii).  et  Hoi,  j'ai 
resoln  d  inslilner  im  (^omite  (i'Hn(piete...  Mon  intention  est, 
qiic  la  piemiere  seance  dn  Comite  ait  iieu  le  linuli  proehain 
8/20  du  cuur.  a  łi  heurcs  du  suir...  dans  iin  appartcment  du 
palais  de  ł3ruhl...<(;  notatka  Zamoyskiego  o  dokonanych  nasam- 
pierw  Arrestalions,  jego  zapiski  własnor.  oraz  korcsp.  pryw. 
ze  Stef.  Grabowskim  i  Kurutą  o  czynnościach  Kom.  Śledcz.; 
protok.  Kom.  Sledcz.  itd.  Sąd  Sejmowy:  doniesienia  WiCs.  Kon- 
stantego do  Mikołaja,  korcsp.  Stef.  Grabowskiego,  ;iapiski 
Czartoryskiego,  Dzienn.  nielińskiego,  papiery  Dc|)utacyi  sena- 
torskiej  rosyjsk.,  protok.  Sądn  Sejm.,  itd.;  sprawy  te  hędą 
przedstawione  w  oddzielnej  rzeczy  monoj^ralieznej  o  Sądzie 
Se  I  mowy  Ul.  Łukasińskiego  dalsze  zezn.  Góra,  18  mar,,  8  kwiet. 
1826;  przewiezienie  do  Warszawy  12(?)  czerwca  1827;  spotka- 
nie się  z  Dobrzyckim  podczas  poibaru  w  Niedzielę  22  lip.,  Oo- 
brzycki  Pam.,  Lipiński  Pam.  70,  Gaz.  warsz.  (1827)  N.  197; 
zezn.  przed  Deleg.  Sądu  Sejm.  30  listop.  1827. 

(Str.  284  sq.)  Petycya  Małachowskiego  27  czerw.,  Pro- 
tok. Izby  posels.  1S30  (1.S31)  Dodał.  IX.  Wiezienie  Lukasiń- 
skiej*o  w  \V;irszn\vie:  Papiery  o  przychodzie  i  rozeh.  sum  ty- 
czące siy  Woj.  Sekr.  Pol,  księj^a  Kuruty  z  r.  182ł),  lit.  (1,  N.  fio: 
»Essakow  gen.-maj.  wziął  na  wyrestaurowanie  2  izb  w  ludwi- 
sarni  dla  sekretnych  aresstantów  dok.  20  złp.  9«,  N.  66:  wTenżc 
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za  uli  zynianie  Lukasińskict-o  i  Dobi  zrckiego  (luk.  fi  złp.  4«, 
N.  90:  »Tenże  za  przerobienie  w  kos/.arach  izb  dla  areszlan- 
tów  duk.  25  złp.  2«;  Nota  Sawickiego  do  Kom.  Rozpozn.  b.  d. 

grud.  1830);  Kom.  Rozpozn.  do  Rady  Najw.  Nar.  30  grud. 
1830;  Polak  Sum.  (1830)  2^  grud.  N.  19;  Souveti.  de  la  Pologne, 
les  dcux  prisonn.  d'etat,  2fi7,itd.  Katowanie:  podł.  Mochnackic^fo, 
II,  241  sq.,  2r)fi,  L.  już  w  Zamościu  niial  zeznawać  pod  pał- 
kami, ))iiik\v jz\ torowic  sprowadzeni  z  Warszawy,  podobno 
łlauke(!),  I'aleński  i  Hankiew  iez«  mieli  wymusić  na  nim  wy- 
znania; podobnież  i  l*riidzyński,  Pani.,  twierdzi,  jakoby  »całe 
męstwo  Ł.  upadło  pod  razami«;  And.  Edw.  Koźmian,  Fam.  I 
(1867),  318  sq.  opowiada  o  cotygodniowej  cłiłoście  L.  w  Górze 
(czemu  zaprzecza  już  choćbj^  pochlebny  sa*!  o  Korffie  samego 
L.  w  zapiskach  sclłliisselburskich  j.  w.);  Ruf.  Pioti  owski,  Pam. 
III  (lS(ł(i)  12  SC].,  (WWź)  1.')  s(j ,  o|)ow  iaila  ze  słów  słyszanych 
w  1S3!)  od  emi}>ranta  Jaszow  skie.^o,  dawniej  służacej^o  w  źan- 
darnieryi  i  uczeslnicziicego  parokrotnie  przy  konv\oju  Ł. 
W  Warszawie,  o  jego  »cierpieniach  i  męczeńskich  szczegó- 
łacli«,  lecz  wszystkie  inne  wiadomości  w  tycli  Paro.  o  Ł.  są 
zgoła  mylne;  autorka  D.  Grossf.  Constantin  wie  er  war»  von 
einer  Polin  (1832)  54  scj.,  opowiada  fantastyczne  już  wprost 
szczegóły  o  torturowaniu  L.,  prz>  wiązywaniu  go  do  wirują- 
cej maszyny  itp.;  wsz>slkie  te  i  podobne  relacye  nie  posia- 
dają należytej  cechy  w  iarogodności. 

Porwanie  z  Warszawy:  Dzienn.  Powszech.  (1830)  23  grud., 
N.  353,  1747;  Pol.  Sum.  (1830)  26  grud.,  N.  19,  76;  Kur.  Polski 
(1831)  20  siycz.,  N.397;  Schiemann,  Gesch.  Nikolaus  I,  I,  r):)4.sq.; 
Rosen  do  Mikołaja  15  grud.  1830;  Czernvszew  do  WKs.  Konstan- 
tego, P<'l(>i  sh.  <S  janv.  1831  (Irćs  conlidentiel):  »  ..S.  M.  a  juge 
convenable  d  oidonner  de  faire  conduii  e  imnuMUaleinent  L.  a  la 
lorteresse  de  Scliliisselbourg  et  de  1'  y  detenir  sous  le  secrct, 
de  manierę  que  les  origines  et  le  nom  de  CC  prisonnier  ne 
soient  uniquement  connus  que  du  commandant...«;  W.  Ks.  do 
Czernvszewa,  Brzostowice,  13  janv.  1831  (tr^s  confidentiel, 
własnor.  ołówkiem).  Co  do  daty  zamknięcia  w  Schlussclburgu 
istnieją  dwie  różne  informacyc:  w  raporcie  komendanta  Selilus- 
selburga  gen.  Kołotińskiego  do  Mikołaja,  1 1  stycz.  IS.T),  ii\  łoje 
(1906),  XII,  101  sq.,  podana  data  24  grud.  1831)  (T)  slyez.  1831); 
zaś  w  zapisce  dyrektora  Kaneelaryi  niinist.  wojny,  KaufTmanna, 
18  mai'.  18G2,  podana  data  28  grud.  1830  (9  stycz.  1831);  pierw- 
sza z  nich  wydaje  się  ścisłą. 

Poszukiwania:  odezwa  Krzywoszewskiego  13  grud.;  Pol. 
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Sum.  (ISliO)  I  ł,  lo  f^nul.,  X.  9;  proł.  zczn.  Kssakowa,  w  miej- 
scu jego  internowania  na  Zaniku,  zdziałany  przed  Józ.  I łubem 
i  J.  K.  Wołowskim,  4  stycz.  1831;  prośba  porucz.  Ant.  Łuka- 

.  '  sińskiego  do  Rządu  Naród.  29  stycz.  1831;  Rząd  Nar.  do  Ra- 

dziwiłła, 1  lut,  do  Skrzyneckiego  3  mar.,  (marszałek  Izby  po- 
seł.. Ostrowski  do  Rządu  Nar.  z  załączeniem  wniosku  Zwier- 
kowskiego  24  maja),  27  maja;  Skrzynecki  do  Bządu  Nar.  29 
maja;  l^zad  Nar.  do  Ostrowskiego  2  czerw.  1831. 

(Sir.  288  s(i.)  Schlusselbur}^:  (laller.  schlussell).  uznikow 
I  (VM)~),  14  s(i.,  <)2;  0.ernyszew  do  Kołolińskiego  z  Xajw.  roz- 
kazu (21  grud.  1830;  2  stycz.  1831  N.  7G1:  j»..JlyKaniHCKaro  co- 
.lupiKaTb  caMUiCb  Tattauirb  o^pasoMi,  Taici>,  ^av6a  upoiiA  HOMeoi^ira,  bhkio 
He  8Hajnr6ii  ero  mieHB  h  oncyjia  iii«Be3eaii...«;  raport  KołotiAskiego 
14  stycz.  1K35  J.  w.  [oprócz  Ł.  pod  N.  4,  w  liczbie  podanycłi 
tu  13  ówczesnych  aresztantów  scblusselburskicłi  figuruje  kilku 
Polaków:  pod  N.  1  Ign.  Moszczyński,  »b.  rotmistrz  służby  pol- 
skicjw.  za  pisane  przez  niego  »paszkwile«  na  Aleksan(b'a  I, 
zamknięty  In  od  ló  mar.  1820,  na  rozkaz  osobisty  .Meksimdra, 
))jako  człowiek  niemoralny,  niekarny  (bujnyj)  i  nie  pozosta- 
wiający nadziei  poprawy  odesłany  nazawsze  do  twierdzy 
schlfiss.«;  podN.5  »przestępca  stanu  rodem  z  Wilna  Joubois(?) 
od  5  stycz.  1831 ;  pod  N.  6  szlaclicic  gub.  wileńskiej  Monsto- 

7  wicz,  od  13  paźdz.  1833;  i  pod  N.  11  syn  obywatela  gub.  po- 

dolskiej Jaroszyński,  od  13  stycz.  183.')];  Czernyszew  do  Or- 
łowa, 17  czerw.  1850  X.  111;  por.  Byłoje  (1907)  V,  101  scj.  Re- 
lacya  Bakunina:  opowiedziana  pizez  niego  jiodpiiłkownikowi 
pułku  1,  Witowi  (^zaykowskiemu.  w  Dreźnie,  podł.  dosłownego 
ł)rzmienia  w    liście  otrzymanym  od  synowicy  Cz.,  i)nni  Klo- 

/  tyldy  z  (^zaykowskicii  Skaławskiej,  Dołlie,  28  sierp.  li)0(i;  inna 

^  relacya  ze  słów  Bakunina  na  emigracyi  podł.  wersy  i  Gerw. 

Bzowskiego  i  Aug.  Karasińskiego,  mniej  ścisła;  por.  Dragoma- 
now,  M.  A.  Bakunin  (1906),  52  sq. 

r  Prośba  Tekli  Łempickiej  do  Aleksandra  II,  Vars.  17  juin: 

»Sire,  j'implore  la  pitie  de  V.  M.  en  f  aveur  d'un  malłieureux 
Yieillard  dont  la  vie  n'  a  ete  (|u'une  longue  suitę  de  soufłrari- 
ces.  Que  V.  M.  daigne  m'  accorder  sa  grace  et  permettre 
;i  iiu)ii  li  ere  de  venir  terminer  scs  jours  au  sein  de  sa  fii- 
mille«;  do  Dołgorukowa  17  juin  1808:  »...si  au  contraire,  noi.s 
ne  pouYons  plus  rien  faire  pour  lui  (Ł.)  en  ce  roonde,  j'ose  en- 
core  espćrer  que  V.  E.  daignera  me  faire  annoncer  cette  tri- 
ste  nouvelie,  afin  que  je  puisscdans  mes  pridres  recommander 
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l*dme  de  mon  frćre  &  la  misćricorde  divine«  fadnotacya  ręką 
Potapowa:  »octaBBTb  (Searb  otBi^ra,  1  ifciHcc.] 

UI<^a  więzienna:  raport  Tr/.ecief»o  Wydziału  Wł,  J.  M. 
Kancelaryi,  Pet.  (12)  24  stycz.  ].S(12;  in  marg.  ręką  Aleksandra  II 
ołówkiem:  MHciKUłniTi.  no  Miihiiiio  reiK'pa.ii.-Maicpa  JlenajK-Karott  [przy- 
pisana przez  l'otapowa  dala  21  <|ieup  (5  mar.)  1802J;  Leparskij  do 
DołgoruliLOwa,  Schlusselburg  10  mar.  [u  w  \  puszczeniu  Ł.  z  Se- 
kretnego Zamku;  łn  marg»  ręką  Dołgorukowa:  »Acuio«eiio  Ero  Be- 
a0'iucTKy  2(14)  mpiad];  Potapow  do  Leparskiego  6  maja,  Lepar- 
skij do  Potapowa  11  maja:  »...npoch6a  JlyicaciTncKaro  HonoiBHeb  ifth 
CTłUHCKift  aojTTL  HonoBłłjiii  n  iipn^ainciiiH  cb.  raHirt,  Kc)TopT.T\"b  oirb  laia, 
TtaBiJO  ne  y,ior»ronTła.icji,  6u.ia  ii3'bHUJioHa  uf.  npircyTCTiiiH  Mofsn.,  iipii'ie^rb 
BUAHO  Ou-io  Kb  neM'b  óaibiiioe  JKe-ianie  ucuaiiuiTb  :iTorb  AoJirb ..  Bb,  ua- 
Cdoamee  Bpeira,  no  HporocTH,  cHBpeHii)  h  euSoiiy  mopomn  ero,  npoHOio- 
fffunjOMY  oTb  Bocuia  npeiGioHHiirfc  aim,  DpBBinie  cb.  mnrb  upsastao 
Heo(SzO!jiBiniirb...«;  in  marg.  ręką  Potapowa:  i>pa^4biiiRXb  aoooiiHeHie 
npK  riopnonrb  mH.iuPHiif  KamoaBOHl  r.  ni.ii!ccejii>6ypTa,  S  (14)  Jiafl».  Suwo- 
row  ( 1<S()  1-1N.S2)  został  wojennym  £5enerał-<'ubernalorem  petersb. 
w  18<tl ;  o  je^o  zażyłym  stosunku  do  SiiM  akow  skic<*o,  podł.  usinej 
relacyi  Bened.  Dybowskiej^o;  eharakterystyczne  w  tym  wzglę- 
dzie jest  współczesne  urzędowe,  imieniem  Suworowa,  pismo 
i-osyjskie  Sierakowskiego  do  Dybowskiego,  Petersb.  (2)  14  maja 
1802,  o  uzyskaniu  przez  Suworowa,  wbrew  opcMTOwi  iandar- 
meryi  i  Polapowa,  zezwolenia  Najw.  na  wyjazd  D.  zagranicę. 

CStr  297)  Zapiski  własnor.  L.  wrzos.  1S()3— styrz.  1804; 
ł)riinkly«  nie  nadają  się  do  ogłoszenia;  podobnież  i  całość  Za- 
pisek, ze  wzj^lędu  na  różnolitość  cechującego  je  uświadomie- 
nia myślowego,  nic  nadaje  się  do  druku;  »Tcstament«  kończy 
się  temi  słowy:  »...Nieprz\  juci<M  osobistych  takich,  klórzyby 
zasłużyli  moją  nienawiść  i  zemstę,  ja  niemiałem.  Gniewidem 
się  na  tych,  którzy  nie  tak  myśleli  i  działali  w  polityce,  i  na 
tych,  którzy  mnie  oskarżyli;  lecz  nie  myślałem  o  zemście:  nm 
działali  tak,  jak  umieli  i  motali,  aby  pomódz  sobie.  Co  do  nie- 
któryeli  ruskich  a  szczególniej  uczonycli,  to  ja  proszę  łioga, 
żeł>y  im  odpuścił  ich  winy,  gdyż  oni  nic  wiedzą,  co  czynią 
i  piszą.  Zacząłem  pisać  te  pamiętniki  we  wrześniu  1863aukoA- 
cz>'łem  ich  z  Nowym  Rokiem  1864«.  »Modlitwa«,  por.  N.  Re- 
forma (1907)  9  listop.,  N.  517.  Ł.  do  Leparskiego  b.  d.  fnadp. 
obcą  ręką  » 10  (22)  okt.  l«fi.)«]:  ))...l)'une  telle  tete  que  la  miennc 
ne  peut  sortir  ricn  de  mediocre.  Pour  ne  pas  ctre  pris  pour 
'le  soudard  vanleur,  je  suis  oblige  de  faire  ici  une  petite  re- 
inarąue.  yue  Ton  prenne  p.  e.  un  honmie  du  peuple,  sans  edu- 


1- 


■I 


406  WALERYAN  ŁUKASIŃSKI 

cation,  niais  nyant  seulcnicnt  du  bon  sens,  et  ({u'  on  lo  tienno 
(jiicUlues  annees  solitaircnient  enferme,  alors  on  peut  iHrc  sur 
(|uc  cet  homilie  dericndrn  oii  un  <frand  fon  ou  un  {4rancl  sage. 
Par  conseąuent  moi,  qui  ai  eprouve  un  sembable  reginie,  u' 
ćtant  pas  fou,  j*ai  drołt  de  me  censer  sage  et  mOme  trcs  •^rand 
sage;  ...si  Ton  lira  (un  jour)  mes  Ćcrits,  on  les  comprendra; 
alors  tout  le  monde  sera  ćtonnć,  qae  ce  petit  trou,  nommć 
Schlusselbourg,  a  pu  contenir  i^ne  telle  grandę  tete...  Rien  au 
monde  ne  peut  egaler  (Ic  bonheur)  d'avoir  une  telle  opinion 
de  soi-nirnie.  Le  celebro  Erasme  dc  Hottcrdani  a  ecrił  autre- 
fois  un  livrc  dans  cc  scns-ci,  doiit  Ic  titre,  il  nic  senił)lc,  cst 
r  Elo«5c  dc  la  bclisc...  Et  nioi-incnie,  ou  suis-jc  ct  qui  suis-je? 
Isole  cl  ćti  angcr  coiiinic  cc  l"abulcu.\  juif  crrant,  sans  asilc  et 
sans  patrie.  II  ne  me  reste  que  la  rcli^ion  et  Tesperancc,  que 
Ton  ne  peut  m*  arracher.  Que  me  font  Pćtersbourg,  Paris, 
Londres,  et  meme  le  monde  entier,  si  je  ne  puis  y  trouver 
ma  patrie  et  le  tombeau?...«.  O  relacyi  Slepusza,  por.  Panlele- 
jew,  Iz  wspomin.  II  (U)08)  103;  Edw.  Haszewski,  prof.  Aka- 
demii wojsk,  w  Pctcrsbupifu,  był  przez  matkę  wnuldem  Anto> 
niego  Eukasińskic^o,  brata  Walcryana. 

Śmierć:  raport  (ii  unbla  <ta  do  Aleksandra  II,  Sciiliissclb., 
(15)  27  lut.  !8(>8  N.  0:  »B.  II.  Ii.  neenojuamiMme  ;^OHOiny,  'jto  co^ep- 
j  samillca  bo  B8i|)eBRott  mA  Rpfeoocni  wKpnaaH  apensBrb  JfyicacHHcidfi 

i  cero  Hacsa,  bojoho  Boomen  yuepMi  [in  marg.  ręką  generid;-adjutanta 

j  Szuwałowa:  hToapnąa^  H]iiie{MKD>irb  HSBumjn  vnairb,  17  (29)  iffeapM], 

'  Ze  wspomnień  literackich  o  Ł.  jeszcze  za  jego  życia  godnicj- 

sze  uwaj^i:  Krasiński,  Ostatni  (1847),  Pisma  II  (15M)4),  3.">9  sq.: 
))Życiam  wiek  cały  przcmarnił  w  wiezieniu,  W  nędzy,  w  cho- 
robie, w  cienmości,  w  milczeniu,  Pomięci  ziomków  coraz  nie- 
widoniszY,  Tym,  co  mnie  znali,  coraz  nieznajoniszy.  Od  ko- 
{  cbających  coraz  mniej  kochany,  Ai  teraz  pewno  całkiem  za- 

pomniany...«;  J.  L.  Smolikowski,  Zawisza  i  Ł.  (1848);  L.  Wittig, 
Zehn  Polenlieder  (1848).  Po  śmierci  Ł.,  jego  siostrzenica  Julia 
Wier^bołowiczówna  przeprowadziła  windykacyę  pozostałego 
j  po  nim  zaległego  (aź  do  daty  wykreślenia  z  kontrol)  żołdu 

oficerskiego:  kwota  ta,  złożona  w  depozycie  b.  Hanku  l*()lskiego, 
,  wynosiła,  podł.  obrachunku  Banku  P.  1  mar.  1<S7<S:  iVM  rs.  21 '/g 

kop.,  z  2'7o  do  1  mar.  187S  —  591  rs.  3 '/a  kop.,  razem  1222  rs. 
25  kop.;  Trzeci  Wydział  do  hr.  Berga  25  list.  1873;  i\ancel. 
gen.-gubern.  warsz.  do  Wierzbołowiczówny  9  sierp.  1876;  Akta 
likwid.  Banku  P. 
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